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WIADOMOŚĆ O DOTYCHCZASOWYCH ZJAZDACH 

LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH, ORAZ 

O CZYNNOŚCIACH WYDZIAŁU GOSPODARCZEGO 
IX. ZJAZDU. 


Mija właśnie lat trzydzieści, jak po raz pierwszy spełniła się myśl niezapomnianej pamięci Dr. Adryana 
Baranieckiego, rzucona wprawdzie jeszcze w r. 1861., przypominana przez ś.p. prof. Girsztow ta w r. 1866, 
ale wykonana dopiero w r. 1869. W tym roku odbył się I Zjazd w Krakowie, połączony już z pierwszą polską 
wystawą przyrodniczo - lekarską, przy udziale 265 uczestników. II Zjazd pierwotnie zebrać się miał w r. 1870 
w Poznaniu; odwlekła go wojna francusko-pruska, potem wybuch cholery, a wreszcie udaremnił zakaz władz 
pruskich, tak że dopiero w r. 1575 obradował Zjazd ten we Lwowie przy udziale 468 członków. W dalszym 
ciągu odbywały się zjazdy już bez przeszkód, jednakże HI Zjazd doszedł do skutku dopiero po 6 latach 
w r. 1881 w Krakowie, gromadząc 577 uczestników, IV Zjazd, liczący 384 uczestników, zebrał się w r. 1884 
w Poznaniu, V we Lwowie w r. 1888, (uczestniczyło 591 osób), Vi w Krakowie w r. 1891, (114 członków), 
VII we Lwowie w r. 1894 w czasie wystawy krajowej. 

VII Zjazd odbyć się miał w Poznaniu w r. 1598: w ostatniej chwili udaremnił eo zakaz władz pru- 
skich, którego pomimo wszelkich starań Wydziału gospod. nie cofnieto. Nie pozostawało nie innego, jak od- 
wołać zjazd pomimo, że wszystko było gotowe i że wyłożono znaczne już koszta, gdyż myśl przeniesienia 
zjazdu do Galicyi dla krótkości czasu już wykonać się nie dała. Do wszystkich instytucyi naukowych zagra- 
nicznych rozesłano potem podpisany przez setki przyrodników i lekarzy polskich protest przeciw bezprzy- 
kładnemu postępowaniu władz pruskich wobec zjazdu czysto naukowego, powiarzającemu się niestety już po 
raz drugi. Niedoszły Zjazd poznański pozostawił po sobie plon naukowy w postaci okazałego tomu streszczeń 
zapowiedzianych wykładów i licznych prac, drukowanych w całości w polskich czasopismach naukowych, 
i z tego tytułu obecny Zjazd, na który zaprosiły do Krakowa uczestników Zjazdu poznańskiego Wydział 
lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego, Towarzystwo lekarskie krakowskie i Towarzystwo przyrodników im. 
Kopernika, jest dziewiątym z rzędu. 

Dla uzupełnienia tej krótkiej wiadomości o zjazdach lek. i przyr. polskich dodać należy, że dwukrotnie 
starano się o pozwolenie na zjazd w Warszawie; odpowiedź władz jednak na telegraficznie wnoszoną prośbę 
ani razu na czas nie nadeszła. 

Zaraz w roku 1898 utworzył się z inicyalywy Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
przyrodników polskich imienia Kopernika Wydział gospodarczy IX Zjazdu. Przewadniczacymi Komitetu wy- 
brani zostali prof. Dr. K. Kostanecki i prof. Dr. A. Witkowski, sekretarzem generalnym Doc. Dr. St. Ciecha- 
nowski, skarbnikiem Dr. J. Gwiazdomorski. W skład Wydziału wykonawczego weszli: Prof. Dr. K. Bandrowski, 
Prof. Dr. N. Cybulski, Prof. Dr. S. Domański, p. E. Ileller, właśc. apteki, inż. R. Ingarden, prezes i delegat 
Tow. technicznego krak, Dr. A. Kwaśnicki, Doc. Dr. L. Kryński, Prof. Dr. 5. Ponikło, Doc. Dr. J. Raczyński, 
Dr. M. Śliwiński, Dr. J. Surzycki, Prof. Steingraber, delegat Tow. techn. krak, Dr. St. Tołłoczko, Prof. Dr. L. Wach- 
holz, Prof. Dr. A. Zarewiez. Do pełnego Wydziału gospodarczego weszli nadto: Prof. Dr. O. Bujwid, Prof. Dr. 
E. Godlewski, Prof. R. Gutwiński, Prof. Dr. I. Ioyer, Prof. Dr. M. L. Jakubowski, Prol. Dr. H. Jordan, 
Radca dworu Prof. Dr. E. Korczyński, Prof. L Kranz, Prof. Dr. K. Kleeki, Dr. M. Kohn, Prof. Dr. J. Łazarski, 
Doc. Dr. W. Łepkowski, Dyr. I. Petelenz, prezes Oddz. krak. Tow. im. Kopermka, Prof. Dr. P. Pieniążek, prezes 
Tow. lek. Prof. Dr. J. Rostaliński, Doc. Dr. A. Rosner, Proť. Dr. M. Rudzki, Doc. Dr. L. Świtalski, Radca Prof. 
Dr. B. Wicherkiewiez, Prof. Dr. K. Żórawski. 

Według sił swoich starał się ten wydział gospodarczy wypełnić swój obowiązek i przygolować odpo- 
wiednio stronę naukową i towarzyską Zjazdu. 

Dla pierwszej utworzono 24 oddziałów (sekcyi) i uproszono na gospodarzy wybitne siły naukowe, na 
sekretarzy zaś ruchliwe i energiczne jednostki, dające pewność, że wartość naukowa sprawozdań z obrad 
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odpowie swemu zadaniu. Sekcye le, mające przygotować matervať do obrad, wywiązały sie ze swych obo- 
wiązków znakomicie, a lo przedewszystkiem obicrając przedmioty znaczenią ogolniejszcgo, dla wyświetlenia 
przez rozprawy spraw ważnych i aktualnych zagadnień — i uprosiwszy do tych przedmiotów wytrawnych 
šprawozdawców. W działalności swojej spotkał się tu komitet z gorącem 1 skuleeznem poparciem wśród kół 
przyrodniczo-lekarskich i technicznych, czego najlepszym dowodem jest liczba samoistnych wykładów, z górą 
przekraczająca 400. 

Ta znaczna liczba była właśnie powodem utworzenia sekcyi niezwykle licznych, wśród których część 
wznowiono, a część poraz pierwszy dopiero obradować będzie. Szersze społeczne znaczenie wśród nich posiada 
sekcya wychowania fizycznego, stworzona z inicyatywy Dr. E. Piaseckiego ze Lwowa, a kierowana przez 
Prof. Jordana i (poniekąd za odrębną sekcyę uważać się mogąca), posiedzenie w sprawie gruźlicy, zwołane 
na wniosek Sekcyi zakopiańskiej Tow. lek. galic. z inicyatywy Dr. T. Janiszewskiego, a zorganizowane przez 
Prof, Cybulskiego z udziałom kilku ludzi, sprawie życzliwych Wagę lej sprawy uwzględnił leż Wydział gospo- 
darczy w ten sposób, že uprosił prot. Baranowskiego o wygłoszenie wykładu w lej sprawie na posiedzeniach 
ogólnych, na których obok Nestora kliników polskich wykładać beda dwaj znakomici nasi Rodacy, prof. 
Nencki z Petersburga i prof. Iloyer z Warszawy. 

Niemniejszych starań dołożył Wydział gospodarczy, aby w miarę swej możności zapewnić uczestnikom 
szercy ułatwień i rozrywek. W tym celu utworzono kilkanaście odrębnych gron, zajmujących się pracowicie 
stroną gospodarczą zjazdu. z których godzi sią wymienić przynajmniej ważniejsze. 

] tak: 

t) Rozmieszczoniem gości zajmuje się komitet, urzędujący w pierwszych dniach na dworcu kolei 
a polem w >Collegium novum« pod kierunkiem Dra Droby. 

2) Udzielanicm wszelkich wyjaśnień w czasie Zjazdu, zapisywaniem członków, rozdawaniem wydawnictw 
i przyjmowaniem zgłoszeń na wycieczki zajmuje się biuro Wydziału gosp. w »Collegium novumc pod zarzą 
dem Doc. Dr. L. Kryńskieso. 

3) Wydawnictwo » Dziennika Zjazduc, zawierającego obok informacyi praktycznych sprawozdania z działal 
ności naukowej Zjazdu, prowadzi Doc. Dr. J. Raczyński przy pomocy sekretarzy wszystkich sekcyi naukowych. 
Dziennik rozdaje uczestnikom bezpłalnie, za okazaniem karty legitymacyjnej, biuro informacyjne w »Collegium 
novum. Kedakoya Dziennika zaś znajduje się w Drukarni Uniwersyteckiej, (Wolska, wejście od ul. Zgoda). 

4) Wystawa przyrodniczo-lokarska w gmachu byłego elmnazyum Nowodworskiego znajduje się pod 
wytrwałą i wypróbowaną Dyrekcyą Dr. M. Śliwińskiego, któremu juž VI Zjazd zawdzięczał świetną wystawę. 
linereicznie współdziałał z Dyrektorem wystawy p. inżynier Karol Rolle. 

5) Zwiedzanie osobliwości miasta odbędzie się pod kierunkiem zawodowych znawców, o co poslarať 
się Prof. Dr. Aarewicz. Pomocą przy tem będzie dla uczestników »Przewodnik po Krakowie, wydany przez 
prof. Rostalińskicgo na Zjazd w r. 1391, a obecnie sprzedawany po znižonej cenie w biurze informacyjnem. 
Przybyłyni paniom ułatwi pobyt w Krakowie Komitet pań miejscowych. 

b) Zapoznanie się z zakładami lekarsko-przyrodniezy mi Krakowa ułalwi uczeslnikom Komitet, działający 
pod kierunkiem prol, Dr. Rosnera, i »Przewodnik po zakładache, opracowany przez prof. Nostafiúskiego, 
a rozdawany bezpłatnie w biurze Zjazdu w »Collegium novum «. 

T) W czasie Zjazdu odbędzie się wycieczka na Bielany, której urządzenie spoczywa w doświadczonych 
rekach prol. Domańskiego. 

8) Po zjeździe ułatwi uczestnikom zapoznanie się ze zdrojowiskami krajowemi zbiorowa wycieczka, popro- 
wadzona przez Dra Surzyckiego, kóry przed 9 laty z powszechnem uznaniem wycieczką taką juž urządzał. 

9) Awiedzenie Wieliczki ułatwią uczestnikom starania, podjęte przez prol. Bandrowskiego. 

10) Dla przyjęcia gości urządza Wydział gospodarczy raut w salach »Sokołac, Mórylo raut przygotował 
A wielkim nakładenr czasu 1 pracy Prol. Dr, Jul. Nowak. Prócz tego odbędzie się raut, wydany przez miasto, 
czem zajmowało sią odrębne grono z ramienia Swietnej Rady miejskiej. 

Należy wreszcie wspomnieć o pracach przygotowawczych, przeprowadzonych przez biuro sekretarskie 
pod kierunkiem prof. Ciechanowskiego, biuro prasowe pod kierunkiem Dr. Maziarskiego, biuro kolejowe, 
kierowane przez Dr. Zolla i Dr. Ioroszkiewicza, sekoye skarbową pod przewodnictwem Dr. Gwiazdomorskiego, 
podniešé z uznaniem czynności Dr. Brudzewsklego w sprawie rozmieszczenia sekcyi naukowych, prol. Wach- 
holza w sprawie urządzenia posiedzeń ogólnych i 4d, w czem nieocenione usługi zawdzięcza Wydział gosp. 
pp. słuchaczom uniwersytetu. ; 

W czynnościach przygotowawczych niešli Wydziałowi gospodarczemu niesłychanie gorliwą 1 skuteczną 
pomoc koledzy lekarze, nproszeni w Warszawie, Poznaniu | we Lwowie, oraz w Paryżu. hn więć na tem 
już miejscu wyrazić należy jak najszczersze podziękowanie, przedewszystkiem Drom. Iowelkonn, Rychlińskiemu 
i Sokołowskiemu, nie szezędzącym czasu, trudu i zabiegów w sprawach Zjazdu. We Lwowie pracowali sku- 
tecznie Profesorowie Gluziński, Rydygier i Ziembicki, w Poznaniu Dr. Dr. Chłapowski, Święcieki i Jarunlowski, 
a w Paryżu Dr. Motz; nadlo w sprawach poszezególnych sekeyi nie szczedzili zachodu prof. Mikułow ski 
Pomorski w Dublanach, p. Chełchowski z Chojnika i prot. Mars we Lwowie. l 

M eaynnościach swoich spotkał się Wydział gospodarczy z życzliwem i gorącem poparciem ze strony 
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Wys. Rządu, Wys. Sejmu, Wydziału kraj. i Šwietnej Rady miasta Krakowa, które udzieliły Zjazdowi i Wystawie 
hojnych subwencyi; Uniwersytet Jagielloński otworzył gościnnie swe podwoje dla obrad Zjazdu i udzielił 
miejsca dla wystawy; Świetna Rada Miasta nadto podejmuje gości zjazdowych wydanym przez siebie rautem. 
Od komitetu niedoszłego Zjazdu w Poznaniu i od Kolegów warszawskich otrzymał Wydział gosp. również 
pieniężne zasiłki. a tą powszechną życzliwość podnosząc z uznaniem, wyrazić należy wszystkim głęboką wdzię- 
czność za poparcie w ten sposób spraw i zadań naukowych Zjazdu. 

Zarządy kolejowe w miarę obowiązujących je uslaw pospieszyły też Zjazdowi z pomocą, obniżając 
ceny przewozu przedmiotów na wystawą. Wydział zwracał sią wreszcie do Zarządu pocztowego o ułatwienie 
członkom zjazdu korespondencyi na wzór zjazdów zagranicznych przez utworzenie odrębnego biura, które 
też zostało dla Zjazdu w »Collegium novumc otwarte, dzięki przychylności Dyrekcyi poczt we Lwowie i po- 
parciu p. Dyrektora poczty Bilińskiego w krakowie. 

W prasie polskiej politycznej, nie mówiąc juž o fachowej, spotkał się Wydział z nader życziiwem 
1 skulecznem poparciem moralnem, co z wdzięcznością stwierdzić należy 

Natomiast nieoczekiwanym epizodem w pracach przygotowawczych był zakaz udziału lekarzy woj- 
skowych w Zjeździe, wydany przez e. k. Minisleryum wojny z nieznanych powodów, a nie eolnięty pomimo 
podjętych starań. Pominaé tej przykrej sprawy niepodobna, bo musiała ona głęboko dotknąć zarówno lekarzy, 
pozbawionych niewiadomo dlaczego, korzyści, płynących ze Zjazdu czysto naukowego, jak i Wydział gospo- 
darczy, który niczem nie dał powodu do tej dziwnej i niezrozumiałej nieufności, przypominającej inne, świeżo 
w pamięci wszystkich tkwiące zakazy. 

Starając się wypełnić swoje zadanie, nie zdołał może Wydział eospodarczy dopiąć togo w zupełności; 
może o niejednem przepomniał, niejedno nie dość szczegółowo zdołał olmyśleć lub przygotować. Wydział 
ufa jednak, że uczestnicy wybaczą mu braki w oreęanizacyi Zjazdu, które w najbliższych dniach okazaćby 


se) 


się mogły, przyjmując chęci i usiłowania Wydziału życzliwie, a owoce jego pracy z pobłażaniem. 


USTAWA ZJAZDÓW 
LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH. 


Dotychczasowa. Zmiany, przedstawione przez Komitet gospodarczy 


IX Zjazdu lek. i przyr. 


(Uchwalana w r. 1869). 


81 Celem Zjazdów lekarzy i przyrodników polskich $ 1. Bez zmiany. 
będzie: 
a) Rozbiór zadań wogóle zajmujących świal naukowy, 
z glównym atoli względem na właściwości i polezeby ziem 
polskich. 
b) Aapoznawanie się z właściwościami fizyogralicznemi 
różnych miejscowości, n. p. pod względem geognostycznym, 
botanicznym i t. d, ludziež z zakładami i zbiorami, odnoszą* 
cyini się do nauk lekarskich i przyrodniczych. 
c) Początkowanie w rozwiązywaniu zagadnień, wyma- 
gająeych skojarzenia sił naukowych; wreszcie 
d) Zawiązywanie i wzmacnianie slosunków towarzyskich 
między współpracownikami. 
82. Zjazdy odbywają się co 2 lub 3 lala. Miejsce Zjazdu RB, 
następnego | czna, kiedy tenże ma sie odbyć, oznaczy na każ- 
dym zjeździe uchwała, zapadła większością głosów (zob. $ 16). 
5 8. Zgromadzenie pierwsze trwać będzie przez dni 6, Ś ah 
a wwanie każdego następnego oznaczy każdorazowy Wydział 
gospodarczy (zob. $ 4). 


$4 Dla załalwiania czynności wstępnych i przygoto- S$ 4. Czynności wslepne i przygolowaweze załalwia Wy- 


wawczych wybranym będzie ba każdym Zjeździe Wydział 
gospodarczy, zložony najwięcej z 12 osób, zamieszkałych 
w miejscu Zjazdu następnego, który ogłosi dzień i miejsce 
zebrania, oznaczy czas trwania zgromadzenia i wysokość 
oplaty, ułoży i poda do wiadomości powszechnej porzadek 
i rozkład czynności na každy dzien Zjazdu. 


dział gospodarczy, złożony z osób zamieszkalych w miejscu 
mającego się odbyć Zjazdu. 

Wydział gospodarczy składa sie z przewodniczącego 
i jego zastępcy. zaproszonych do lej czynności przez Delega- 
cya oslalniego Zjazdu (oh. § 26), i z ezľonków, których prze- 
wodniczący i jego zaslępca przybiorą sobie do pomocy. 

Wydział gospodarczy ogłosi dzień i miejsce zebrania, 
oznaczy czas wania Zjazdu i wysokość opłaty, ułoży i poda 
do wiadomości powszechnej porządek i rozkład czynności na 
każdy dzień Zjadzu, zajmie sią redakeyą Dziennika Zjazdu, 
urządzeniem wyslawy i wycieczek naukowych i lowarzyskich. 

Przygolowaniem czynności naukowych zajmują sią gospo- 
darze oddziałów (sekcyi), zaproszeni przez Wydział gospodarczy 
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Uwaga. Na pierwszy raz Wydzial gospodarczy wybrany 
będzie przez ogólne zebranie lekarzy i badaczów przyrody, 
zamieszkałych w Krakowie, jako miejscu pierwszego zebrania. 

$5. W razie. gdyby który z ezlonków, wybranych do 
Wydziału gospodarczego, odmówił udziału, Wydział według 
uznania swego może na jego miejsce zaprosić mnego lekarza 
lub badacza przyrody, w temže miejscu zamieszkałego. 


$ 6. W Zjeździe udział brać moga: 

a) Lekarze, aptekarze i badacze przyrody, jako czlonko- 
wie; 

b) Inni milośnicy nauk przyrodniczych, jako uczestnicy. 

8 7. Każdy członek zgromadzenia ($ 6 a) ma prawo 

a) przedstawiania prae ustnie i piśmiennie; 

b) należenia do obrad i uchwał; 

c) udziału w wycieczkach i wszelkich wspólnych zajęciach; 


d) otrzymywania egzemplarza sprawozdania. 


Uczeslnicy ($ 6b) mają te same prawa, z wyjątkiem wy- 
inienionych pod głoskami «) i b). 

$ b. Pragnacy być członkami lub uczestnikami Zjazdu, 
winni się zgłosić najpóźniej na dwa tygodnie przed rozpoczę- 
ciem Zjazdu do Wydziału gospodarczego. Pożądanem jest je- 
dnak, aby zgłoszenia następowały ile można najwcześniej. 

$ 9. Každy członek lub nczestnik winien przesłać razem 
ze zgłoszeniem opłatę w kwocie, którą Wydział gospodarczy 
oznaczy, na koszta urządzenia Zjazdu i druku wydawnictw, 
wzamian za co otrzyma odpowiedni bilet wstępny. 

8 10. Pragnacy zabrać głos w Zjeździe, powinien podać 
na piśmie, najdalej na dwa dni przed rozpoczęciem Zjazdu, 
treść swego wykładu. 


$ 11. Członkowie, nie mogący być obecnymi na Zjeździe 
lub na jednem z posiedzeń, mogą (pod warunkami, wymie- 
nionymi w $$ 10 i 23) żądać wniesienia swych prac lub uwag, 
bądź przez jednego z wybranych przez siebie członków ohe- 
cnych, bądź przez jednego z sekretarzy Zjazdu. 

$ 12. Goście innej narodowości będą chelnie widziani, 
czy to jako członkowie, czy jako uczestnicy. 

$ 18. Do chwili rozpoczęcia się Zjazdu Wydział gospo- 
darczy zawiaduje wszystkiemi jego sprawami, tak administra- 
cyjnemi, jak naukowemi; przez czas (rwania samego Zjazdu 
te osiatnie należą do Zarządu Zjazdu ($ 18), administracyjne 
zaś do Wydziału gospodarczego. 

$ 14. Posiedzenia Zjazdu będą: a) ogólne i b) oddziałowe 
(sekcyjne). 

$ 15. Posiedzeń ogólnych będzie najmniej dwa, to jest 
wstępne i końcowe; liczby posiedzeń oddziałowych nie ozna- 
cza się z góry. 


$ 16. Na pierwszem posiedzeniu ogólnem czynione będą 
wnioski co do miejsca i czasu Zjazdu następnego; wybór zaś 
ostateczny tego miejsca i czasu, oraz wybór Wydziału gospo- 
darczego nastąpi na ostatniem posiedzeniu ogólne. 


$ 17. Przystęp publiczności na posiedzenia Zjazdu będzie 
wogóle dozwolony, o ile miejsce, gdzie się takowe odbywać 
będą, nie stanie temu na przeszkodzie. 


$ 18. Dla kierowania obradami i ulożenia sprawozdania 
wybierają na pierwszem posiedzeniu ogólnem każdego Zjazdu 
obecni czlonkowie Zarząd, złożony z prezesa, wiceprezesa 


Uwaga. (bez zmiany). 


8 5. Po ukończeniu Zjazdu, jednak nie później, jak z koń- 
cem roku kalendarzowego,, Wydział gospodarczy sklada ra- 
chunki, akta i fundusze Zjazdu na rece Delegacyi, która mu 
udziela absolutoryum (ob. $ 26). 

Akta i rachunki Wydziału gospodarczego złożone będą 
w archiwum jednego z Towarzystw lekarskich lub przyrodni- 
czych w miejscu Zjazdu: zarząd pozostalych funduszów obej- 
mie Delegacya ($ 26). 

$ 6. W Zjeździe udział brać mogą: 

a) Przyrodnicy, lekarze. technicy, agronomowie-przyro- 
dnicy i aptekarze, jako czlonkowie; 

b) Inni miłośnicy nauk przyrodniczych, jako uczestnicy. 


= 


87. a) i b) bez zmiany. 


e) udzialu we wszelkich wspólnych zajeciach, zebraniach 
i wycieczkach; 

d) otrzymywania tych wydawnictw Zjazdu bezpłatnie, 
które na to przez každorazowy Wydział gospodarczy będą 
przeznaczone. 


Uczestntcy.... (bez zmiany) 
$ 8. 
$9 


$ 10. Pragnący zabrać głos w Zjeździe, powinien podać 
Wydziałowi gospodarczemu na piśmie, najdalej na cztery ty- 
godnie przed rozpoczęciem Zjazdu, krótką treść swego wy- 
kładu lub wniosku w formie, odpowiedniej do druku. 


REM 
Sala: 
§ 13 
§ 14. 
$ 15. (Ustęp pierwszy bez zmiany. 


Pierwsze posiedzenie ogólne zagaja przewodniczący Wy- 
dzialu gospodarczego, zaś pierwsze posiedzenia oddziałowe 
zagajają gospodarze oddziałów. 

$ 16. Na pierwszem posiedzeniu ogólnem czynione będą 
wnioski co do miejsca i czasu Zjazdu następnego; wybór zaś 
ostateczny tego miejsca i czasu nastąpi na oslatniem posie- 
dzeniu ogólnem. 

W razie, gdyby Zjazd w miejscu wybranem nie mógł 
się odbyć, oznaczy miejsce i czas następnego Zjazdu Dele- 
gacya. 


$ 17. Przystęp publiczności na posiedzenia Zjazdu będzie 
wogóle dozwolony, o ile miejsce, gdzie się takowe odhywać 
będą, nie stanie temu na przeszkodzie; szczegółowe zarzadze- 
nia w tym względzie należą do Wydziału gospodarczego. 


$ 18. Dla kierowania obradami i ułożenia sprawozdania 
5 
z posiedzeń ogólnych wybierają na wniosek Wydziału gospo- 
darczego na pierwszem posiedzeniu ogólnem każdego Zjazdu 


“ 
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i dwóch sekretarzy. Z tych ostatnich jeden ma być w miejscu 
zamieszkaly. 


$ 19. Prezes kieruje obradami, czuwa nad porządkiem 
rozpraw, ustanawia godziny posiedzeń i podpisuje łącznie 
z sekrotarzem pisma w imieniu Zjazdu. 

5 20. Wiceprezes w razie polrzeby zaslepuje prezesa 
w jego czynnościach. 

521. gekrelarze spisują protokóľy posiedzeń, odczytują 
i załatwiają sprawy pismienne i przygotowują sprawozdania 
do druku. 

$ 22. Každy oddzial wybiera sobie przewodniczącego 
i sekretarza. Sekrelarz jest stały, przewodniczący zmieniony 
być może codziennie. 


5 23. Na posiedzeniach ogólnych nikt dlużej nad 10 mi- 


nut w ciącu mówić nie može, pragnący mówić dłużej winien 
uzyskać zezwolenie zgromadzenia. 


O jednym i tymsamyn przedmiocie nikt więcej nad dwa 
razy głosu nie zabiera. 

5 2b Glosowať moga tylko czlonkowie obecni. 

$ 25. Uchwały zapadają prostą większością głosów. Gło- 
sowanie odbywa się jawnie przez podnoszenie ręki, jednak 
w sprawach osobistych, (a zatem przy wyborach), lub na ża- 
danie 10 ezłonków ma być głosowanie lajne na kartkach. 

3 VAŤ u i 1 A 1 i 
À 5 26. Zjazdy le nie gromadzą zbiorów i wracają autorom 
ich prace lub okazy. 
l W razie nadsyłania darów, lakowe odsylają sie do istnie- 
Jacych zbiorów miejscowych lub najbliższych. Pisma i dowody 
mezwracane zoslaja w miejscu Zjazdu, ile być może w zakła- 
dzie jakims publicznym naukowym, według uznania Wydziału 
gospodarczego. 


$ 27. Projekta zmiany ustawy niniejszej mogą być wno- 
Szone przez członków zgromadzenia do Zarządu, a te z nich, 
które będą poparte przez /, ezęść członków obecnych, będą 
wzięte pod rozwagę na ostatniem posiedzeniu ogólnem Zjazdu. 


obecni członkowie — obok prezesów honorowych — Zarząd 
Zjazdu. Zarząd ten sklada się z prezesa, wiceprezesa i dwóch 
sekretarzy, którym do pomocy dodany będzie sekrelarz Wy- 
działu gospodarczego. 

$ 19. Prezes kieruje obradami, czuwa nad porządkiem 
rozpraw i podpisuje łącznie z sekretarzem pisma w imieniu 
Zjazdu. 


$ 2) 


$ 21. Bekrelarze Zjazdu spisują protokóły posiedzeń, od- 
czylują i załatwiają sprawy piśmienne i przygotowują do druku 
sprawozdania z posiedzeń ogólnych. 

$ 22. Każdy oddział wybiera sobie na wniosek gospo- 
darza na każde posiedzenie przewodniczącego i sekrelarza, 
któremu do pomoey dodany będzie sekrelarz z ramienia Wy- 
działu gospodarczego. Wolno jednak ponawiać wybór tych 
samych osób, 

$. 28. Na posiedzeniach ogólnych nikt, z wyjątkiem upro- 
szonych prełegentów, dlużej nad 10 minat w ciągu mówić nie 
może; pragnący mówić dłużej, winien uzyskać zezwolenie 
zgromadzenia. 

(Ustęp drugi bez zmiany). 


25. Na posiedzeniach ogólnych uchwały zapadają pro- 
sla wiekszoácia głosów; głosowanie odbywa się jawnie przez 
podnoszenie ręki. 


8 26. Dla utrzymania związku między Zjazdami wybie- 
raja na wniosek Zarządu Zjazdu na pierwszem posiedzeniu 
ogólnem obecni członkowie Delegacyę, zlożoną z 7 osób; za- 
razem wybierają 4 zastępców. Pożądanym jest wybór powtórny 
przynajmniej jednego z członków poprzedniej Delegacyi. 

Czynności Delegacyi rozpoczynają się z chwilą jej wy- 
horu, po ktorym niezwłoeznie wybierze sobie delegacya prze- 
wodniczącego i sekretarza. Do jej zakresu należy: odebranie 
rachunków, aktów i funduszów od Delegacyi poprzedzającego 
Zjazdu, ludziež od Wydziału gospodarczego ostatniego Zjazdu 
i udzielenie obojgu absoluloryum z zarządu funduszami (por. 
$ 5), wykonanie uchwał ostatniego Zjazdu; w miarę potrzeby 
i funduszów przygotowanie i ogłoszenie sprawozdania z czyn- 
ności naukowych ostatniego Zjazdu; zarząd funduszami, które 
mają być przechowywane w Kasie Akademii Umiejętności 
w Krakowie, a będą obracane przedewszyslkiem na zasiki 
dla Wydziałów gospodarczych, tudzież tylko na cele naukowe, 
wskazane uchwałami Zjazdu, za odpowiednim przekazem, pod- 
pisanym przez przewodniczącego i sekretarza Delegacji. De- 
legacya zdaje sprawę z swych czynności w publikacyach 
zjazdowych; czynność jej kończy się z chwilą wyboru 1)ele- 
gacyi następnego Zjazdu. 

$ 27. Projekta zmiany uslawy niniejszej należy wnosić 
najdalej na cztery tygodnie przed rozpoczęciem Zjazdu do De- 
legacyi, która je z odpowiednim wnioskiem własnym Zjazdowi 
przedslawi. 


OGÓLNY PROGRAM ZJAZDU 


wraz z porządkiem dziennym posiedzeń ogólnych. 


Piątek 20 lipca. 


8 wieczór zebranie uczestników dla wzajemnego 
zapoznania się w Grand - Ilotelu 
(ul. Sławkowska). 


Sobota 21 lipca. 


5 rano  odprawi Książę Biskup krakowski nabo- 
żeństwona pomyślność Zjazdu, w kościele 


N. P. Maryi. 


9 rano otwarcie Zjazdu i I posiedzenie ogólne 


w sali teatru miejskiego (ul. Szpitalna). 


Porządek dzienny I posiedzenia ogólnego: 


1) Zagujenie przez przewodniczącego komitetu go- 
spodarczego Prol. Kostaneckiego. i 
2) Wybór honorowych prezesów Zjazdu, przewodni- 
czących, ich zaslępców i sekrelarzy posiedzeń 
ogólnych, wediug propozycyi komitetu gospodar- 
czego, przedstawionej przez Prof. Kostaneckiego. 


6 


> 


10 


11 


4 popoł. 
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Powilanie Zjazdu przez e. k. Radcę Nainiestnictwa 
Dr. Józefa Merunowicza imieniem c. k. Mini- 
slerstwa spraw wewnętrznych i c. k. Namieslni- 
clwa dla Galicyi. 

Przemowa Prezydenta miasta p. Friedleina. 
Powitanie ze strony Akademii Umiejętności i Uni- 
worsyletu Jagiellońskiego przez c. k. Radeę Dworu 
Prof. Golla. 

Przemówienie dziekana Wydziału lekarskiego Uniw. 
Tagiell. Prof. Jakubowskiego. 

Przemówienie Prezesa Towarzyslwa lekarskiego 
c. k. Radcy Dworu Prof. Jordana. 

Sekretarz Komilelm gospodarczego odezyla spis 
delegacyi, oraz nadesłane pisma i telegramy, a na- 
stępnie zda sprawę z uchwał poprzednich Zjazdów 
i z ich wykonania. 

Wykład Prof Nenckiego z Petersburga: Przy- 
szłe zadania chemii biologicznej. 

Wykľad Prof. Baranowskiego z Warszawy: 
Walka z gruźlicą, jako zadanie społeczno-naro- 
dowe. x 

Wybór sędziów wystawowych według propozycyl 
Komitetu, przedstawionej przez przewodniczącego 
Prol. Witkowskiego. 

Imieniem Komitetu gosp. przedstawi Prof. Wit- 
kowski projekt zmian ustawy Zjazdów i zapro- 
ponuje wybór komiszi dla zbadania projektu. 
Wybór komisyi, mającej oznaczyć miejsce pray- 
szlego Zjazdu; przedstawi Prof. Nostanecki. 
Zaproszenie ną otwarcie wystawy przez dyrektora 
wystawy Dr. Sliwiúskiego. 


12 w poł. otwarcie wystawy przyrodniczolekarskiej 


w (Gmachu b. eimnazyum Nowodwor- 
skiego (ul. św. Anay). 


posiedzenia sekcyjne w »Collegium no- 
vum« i przyległych gmachach (Niektóre 
sekcye rozpoczną obrady juž o 8 popoł.) 


9 wieczór raut w sali Sokoła (ul. Wolska), wydany 


dla uczestników Zjazdu przez komitet 
gospodarczy. 


Niedziela 22 lipca. 


7—9 rano zwiedzanie 


10 rano 


miasta i zakładów nauko- 


wych. 


posiedzenia sekcyjne w »Collegium no- 
vumc i przyległych gmachach. W tym 
czasie odbędą się posiedzenia wspólne: 
4) sekcyi XXI, (medycyny publicznej) 
z sekcyą NX (medycyny sądowej), oraz 
B)sekcyi XIV A. (chirurgicznej) z sekcyą 
XIV Bb. (laryngologiczno z otyatryczną) 
(0 8 ramo). 


1“, popol. wycieczka na Bielany, gdzie uczestników 


podejmować będzie podwieczorkiem ko- 
mitet gospodarczy. Punkt zborny: Park 
Jordana. 


Poniedziałek 23 lipca. 


7—9 rano zwiedzanie 


9 rano 


3 popoł. 


miasta i zakładów nauko- 
wych. 

posiedzenie zbiorowe wszystkich sekeyi, 
poświęcone sprawie gruźlicy w auli 
»Collegium novum (ewentualne po- 
siedzenia tych poszczególnych sekcyi, 
które w posiedzeniu zbiorowem dla 
braku czasu nie hędą mogły uezestní 
czyć). 

posiedzenia sekcyjne w »Collegium no- 
vumc i gmachach przyległych. W tym 
czasie odbędą się posiedzenia wspólne: 
E) sekcyi XXI, (medycyny publicznej 
i higieny) z XXIV (wychowania fizy- 
czhego) w sali Kopernika, oraz sekcyl 
XIV a. (chirurgicznej) z XIII (medycyny 
wewnetrznej) i XII (patologiczną) w auli 
»Collegium novume. 


6 wieczór zwiedzanie parku Jordana. 
9 wieczór raut, wydany dla uczestników Zjazdu 


przez miasto kraków. 


Wtorek 24 lipca. 


7—9 rano zwiedzanie miastaizakładów naukowych, 


9 rano 


3 popoł. 


posiedzenia sekcyjne w klinikach, za- 
kładach lekarskich i przyrodniczych, 
i w  »Qollegium novrume W tym 
czasie odbędzie się posiedzenie wspólne 
(BH) sekcyi VII (technicznej) z XXI Gnedy- 
cyny publicznej i higieny). 

II posiedzenie ogólne w sali teatru miej- 
skiego i zamkniecie zjazdu. 


Porządek dzienny I posiedzenia ogólnego: 
1) Zagajenie przez Przewodniczącego Zjazdu. 
2) Sekretarz Komitelu gosp. Prof. Ciechanowski 


odczyta dalszy ciąg spisu delegacyi oraz nade- 
słaue pisma i telegramy. 
Wykład Prof Hoyera z Warszawy: O pojęciu 
przyczynowości w nauce i w praktyce. 
Wnioski. 
Sprawozdanie komisyi o projekcie zmian ustawy 
Zjazdów. 
Ewentualny wybór Delegacyi IX Zjazdu 
Pożegnanie i zamknięcie Zjazdu przez Przew. Ko- 
mitetu gosp. Prol Koslaneckiego. 
Wieczór tego dnia nie odbędzie się żadne 
zebranie, ażeby uczestnikom Zjazdu 
umożliwić skorzystanie z przedstawie- 
nia teatralnego. 


Środa 25 lipca. 


Posiedzenie odbedzie się w Poniedzialek 23 Lipca o 9 rano 


w anli Collegium novum. 


Gospodarz: Prof. Dr. N. Cybulski. 
Sekretarz: Dr. M. Kirkor. 


Porządek obrad: 


1 Etpologta i sposoby szerzenia się gruślicy. 

1) Prof. Bądzyński (Lwów). 

stan nauki o etyologii gruźlicy. 

2) Dr. 0. Ilewelke (Warszawa), 
biających do gruźlicy. 


Pogląd ogólny na obecny 


O czynnikach, usposa- 


38) Dr. A. Sokołowski (Warszawa). 


Wycieczka do kopalń wielickich. Wy- 
jazd na wycieczkę do zdrojowisk. (Bliższe 
szczegóły p. »Informacyec). 


Posiedzenie ogólne, poświęcone sprawie gruźlicy. 


Statystyczna dana 


w sprawie dziedziczności i zapalenia oplucnej, jako mo- 
mentów, usposabiających do gruźlicy pluc. 


II Statystyka gruźlicy m mas w porównania ze statystyka 
zninych krajów. 


4) Radca Dr. Merunowicz (Lwów). Statystyka gruźlicy 
w (ralicyi. 


5) Bi, Ak 


Karwowski (Poznań). Statystyka gruźlicy 


w Wks. Poznańskiem. 


6) Dr Polak (Warszawa) wspólnie z 


Dr. Tehórzni- 


ckim (Warszawa) i Dr. Sterlingiem (Lódź). Sta- 
tystyka gruźlicy miasta Warszawy i szpitali warszawskich 
oraz szpitali prowincyonalnych w Królestwie. 


DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. 7 


7) Dr. Dmochowski (Warszawa). Dane statystyczne, 
dotyczące grnźhcy, zaczerpnięto z warszawskiego instytutu 
anatomo-patologicznego. 

5) Dr. Dobrski (Warszawa). Uwagi w sprawie gruźlicy 
w Towarzystwach ubozpieczeń na Życie. 

M noski i rezobucye, dotyczące ulepszenia badań słałystpcznych. 


III. Zapobieganie gružlicy. 


9) Prof. Dr. O. Bujwid (Kraków). bozk ogólny na ohe- 
eny stan nauki o zapobieganin gruźlicy. 

10, Dr. Dobrzycki (Warszawa). Profil: iktyka gruźlicy 
W sanatoryach i zdrojowiskach w Królestwie. 

11) Dr Babiński (Warszawa). Gruźlica i jej profilaktyka 
w BC! z fabryk warszawskich. 

12) Dr. Janiszewski (Zakopane). Zapobieganie gruźlicy 
w zdrojowskach i uzdrowiskach galicyjskich. 

13) Dr. I. Nazarkiewiez (Girios bei Bozen). Profilaktyka 
gruźlicy w zdrojowiskach i uzdrowiskach zagranicą. 

14) Prof. Dr. M. Grabowski (Lwów) Zapobieganie gru- 
licy u hydła. 


TYnroski 1 rezołucye w spradvie zapobiegania gruźlicy. IVnžo- 
sek utworzenia stalego komitetu dla badania sprawy 
gruźlicy 1 dla walki g gruślicą. Wnioskodawca Dr. 
Janiszewski). 


LU Klimatoterapta gruślicy. Sanatorya. Organizacja walki 
z gruślicą. 


15) Dr. Dunin (Warszawa) ze współudziałom Dr. S te r- 
linga (Lódž) id. Wrońskiego (Otwock). Sana- 
lorva dla suchotników. 

16) Dr. Janiszewski (Zakopane). Organizacya walki 
z gruźlicą w Galicyi. 

17) Dr. Dłuski (Zakopano). 
i średnio zantożnych. 

ls) Dr A. Jaruntowski (Poznań) (za pośrednictwem 
Dr A. Karwowskiego) Organizncya walkl z gru- 
źlicą w W. ks. Poznańuskiom. 


Sanatorya dla zamożnych 


V Dyskusya: Zapisany do głosu Dr. Boral (Riviera). 


Program obrad naukowych w sekcyach. 


UWAGA: 


Te S5okcyc, w których porządkn dziennym nie ma wyszezególnionego posiedzenia na 


poniedziałek rano, wezmą udział w ogólnem posiedzeniu poświęconemu sprawia gruźlicy (Aula 


coll. novum). 


I. Sekcya matematyczno-fizyczna 
(dącznie z astronomia): 
Gospodarz: Prof. Dr. M. P. Rudzki. 
Sekretarz: Leon Klecki. 
Miejsce obrad: Sala wykładowa Zakładu fizycznego, 
Collegium physicum, ul. św. Anny 1. 6. 


Wyklady: 


1) Prof. Dr. J. Pnzyna (Lwów). Z teoryi calek o tunkcy- 
ach algebraicznych. 

2) Prof. Dr. M Smoluchowski (Lwów). O nowszych 
postępach na poli teoryi kinetycznych materyi. 

3) Prof. Dr. M. P. Rudzki (Kraków). O ruchu obroto- 
wym ziemi, 

4) Dr. L. E. Bottcher (Lwów). Równania funkcyjne pod- 
stawnieze. 

5) G. Klodnieki (Lwów). Własności anharmoniezne krzy- 
wych eliptycznych 3go stopnia. 

6) Prof. Dr. W. Natanson (Kraków). O prawach tarcia 
wewnętrznego w płynach; z zastosowaniem do teoryl po- 
niego zaliunania światia w cieczach odkształcanych. 

7) K. Zakrzewski (Kraków). O sile elektromotory- 
cznej, | powstającej wskutek ruchu cieczy w rurze szkla- 
nej wysrelnzonej. 


HY niedzie dę v godz. 9 rańo posiedzenie zospólne 2 sekcja 
Pitt (fotograficzną). 


II. Sekcya chemiczna. 


Gospodarz: Prof. Dr. J. Schramm. 
sekretarze: Dr. T, Hstreieher i Dr. Le Bruner. 


Miejsce obrad: Zakład chemiczny, ul. Jagiellońska 
1. 22. (Wchód od plantacyi), 


Porządek obrad. 
I Posiedzenie w Sobotę d. 21 Lipca godzina 4 popolnaniu. 


E + . Eg S 

1) Prof. M. Nencki. O heminie. 

£) Oy, i + i 1 

2) Br. Znatowiez. Nitrowanie ciał aromatycznych za po- 
mocą azotynu srobrowego. 


5) Tenże. Pare notatek z praktyki chemicznej: przyrządy 
i okazy, 


+) Dr. Lem Marchlewski Chemia chlorofilu. 


b) Tenže. Nowe dowody pokrewieństwa chemicznego filopor- 
firyny i hematopofiryny. 


Il Posiedzenie w Miedsielę d. 22 o godzinie Q rano. 


6) Br. Znatowiez. Sprawa polskiego słownictwa chomi- 
CZNOgO. - 

7) Fr. Bloński. Kilka luźnych uwag w sprawie miano- 
walictwa cbemieznogo polskiego. 

8) Prof. Dr. Karol Olszewski. Przyrządy, służące do 
skraplania gazów. 

9) Marya ze Skłodowskich Curie. O nowych ciałach pro- 
mieniotwórczych. 


IT Posiedzenie w Poniedzialek d. 23 godzina 4 popołudniu. 


10) Dr. A. Wróblewski. Kilka uwag o roli kwasu fos- 
forowego w przyrodzie ożywionej. 
11) br T. Emilewiez. O fonyliminach oksy-acetofenonów. 
12) Dr. Tadeusz Estreielter. Nowopoznane składniki at- 
mosfery. 
13) Dr. Ludwik Bruner. Studya dynamiczne nad bromo- 
waniem cial aromatycznych. 
) Dr. SŁ Tołloczko. Badania kryoskopijne nad rozezyn- 
nikami nieorganiczny mi. 
15) Dr. A Wroblewskii St. Niementowski. Spra- 
wa utworzenia polskiego towarzystwa chemicznego. 


IV Posiedzenie we Worek d. 24 godzina 0 rano. 


16) Dr. St. Tołłoczko. Aparat do oznaczania ciężaru drobi- 

nowego. 

Ludwik Bruner iSt. Tołłoczko. O szybkości rozpu- 

szczania ciał stałych. 

18) Dr. I. Marchlewski Studyum nad izatyną. 

ly) Tenże. Studya nad cukrem trzcińowym 1 huraczanym. 

20) Tenże. Synteza nowego ukladu pierścioniowego. 

21) Tenże. Gazomiernicze oznaczania kwasu solnego w soku 
Zoladkowym. 

22) Tenże. Ulepszenie inetodygazomierniezej do oznaczania 
węgla w želazie i stali. 

23) Dr. J. Braun. O warunkach: tworzenia i istnienia po- 
vhodnych pięciowartościowego azoti 

24) Prof. J. P. Brühl. © tautomerycznych przemianach 
w roztworach. 

25) Dr. J. Zawidzki. O konieczności ntworzenia polskiego 
wydawnictwa chemicznego. 
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II. Sekcya mineralogii, geologii i geo- 
grafii fizycznej, 


Gospodarz: Prof. Dr WŁ Szajnoch a. 

Sekretarz: Dr. J. Grzybowski. 

Miejsce obrad: Sala Zakładu geologicznego ul. św. 
Anny Colleg. physicum I p. 


Powządwek obrad: 
I Posiedzenie w Sobote o godz. 4 popoludniu. 


1) J. Ziemba (Baku). Płody kopalne Kaukazu. 

2) Henryk Arctowski. Belgijska wyprawa podbiegunowa i jej 
wyniki naukowe. 

3) Dr. Edw. Zieliński (Warszawa). Znaczenie drobno- 
ustrojów w wywoływaniu pawnych zjawisk geologicznych. 

4) Dr. Eugeniusz Romer (Lwów). Asymetrya dotín jako 
dzieło erozyi 1 denudacyl. 

5) Dr. Józef Grzybowski (Kraków). Ostatnie rezultaty 
badań mikrofaunicznych z galicyjskich piaskowców kar- 
packich. 


IV. Sekcya Zoologii i anatomii 
porównawczej. 


Gospodarz: Prof. Dr. Wierzejski. 
Sekretarz: Doc. Dr. T. Garbowski. 


Miejsce obrad: Sala wykładowa zakładu zoologii. — 
Collegium physicum ul. św. Anny |. 6. (Drugie 
podwórze). 


Porządok obrad: 
1. Posiedzenie w Sobote 21 Lipca godzina 4 popoľuďnín. 


1) Prof. Dr J. Nusbaum (Lwów). Sprawa ujodnostajnienia 
i ustalenia polskiej nomenklatury porównawczo-zoolo- 
gicznej. 

2) Prof. Władysław Kulczyński (Kraków). Obecny stan 
prac nad fauną krajową. 

3) Dec. Dr. T. Garbowski (Kraków). Teorya listków za- 
rodkowych wobec nowych prądów w porównawczej morfo- 
genii. 

4) Prof. N. Itoyer jun. (Kraków). Przyczynek do morfo- 
logii serea ryb. 

5) Prof. J. Nussbaum (Lwów). Przyczynek do znajomości 
wielkich przestrzeni limfatycznych u ryb karpiowatych. 

6) Tenże. O odradzaniu się (regeneracji) sztucznie usnnie- 
tych części ciała u zarodków pstrąga (Salmo fario L.). 

7) Tenże. Wieloszczet wód słodkich (Dybowscella baicalensis 
nov. gen., nov. spec.) 

8) S. Sidoriak (Lwów). Przyczynki do fanny wijów kra- 
jowych. 

9) Tenże. Badania nad stosunkiem ucha do pęcherza plo- 
wnego u ryb śledziowatych. 


V. Sekeya botaniczna. 


Gospodarz: Prof. Dr. Józef Rostafiński. 
Sekretarz: Prof. Roman Gutwiński. 


Miejsce obrad: Collegium minus. Sala w zakładzie 
fizycznym ul. św. Anny G. 


Porządek obrad: 
I Posiedzenie w Sobote 21 Lipca godzina J popołudniu. 


1) Dr F. Błoński. (Spiczyńce-Ukraina). Rzecz 0 żagwi 
lekarskiej w Polsce (z demonstracyą okazów). 

2) Tenże. Przyczynek do sprawy jedno lub wielogatunko- 
wości jemioły. 

31 J. Kosiński (Lipsk). Badania z dziedziny fzyologii 
pleśni. 

4) Prof. K. Janczewski. (Kraków). Rodzice porzeczki 
uprawnej. 

5) Prof. K. Janczewski (Kraków). Kosmki garbnikowe. 

6) S. Krzemieniecki (Kraków). O wpływie pewnych bo- 
dców na przebieg oddychania roślin kiełkujących. 

7) J. Trzebiński. Wpływ podrażnień na wzrost u „Phy- 
comyces nitens“. 


5) R. Gutwiński (Kraków). O torze glonów Morskiego 
oka. 

9) Prof. Dr. J. Rostafiński (Kraków). O pokrewieństwie 
granatu. 

10) Tenże. O wpływie hodowli roślin w wiekach średnich 
na rozpowszechnienie niektórych chwastów. 


VI. Sekcya przyrodniczo-rolnicza. 


(rospodarz: Prof. Dr. Emil Godlewski. 

sekretiuze: Prof. Dr. Waleryan Klecki i Prof. Józef 
Mikułowski-Pomorski. 

Miejsce obrad: Collegium physicum ul. św. Anny 6. 
Sala wykładowa zakładu anatomii porów- 
nawczej. 


Porządek obrad: 
1. Posiedzenie w Sobotę o godzinie 4 poboludniu, 


1) Prof. Dr. Stoklasa (Praga) O denitryfikacyt. 

2) Chełchowski (Chojnów, Krol. Polskie, gub. płocka). 
O potrzebie systematycznych badań geologiczno-rolniczych 
ziem polskich. 

Prof. Dr. Szyszyłowicz (Lwów). Połoniny ezarnohor- 
skie i ich stan obecny. 

4) Prof. Szule (Dublany). O gradach w Galicyi. 


AE 
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IL Posiedzenie w Niedsielę o godzinie 10 rano. 


5) Dr. Sempolowski (Sobioszyn, Król. Polskie). Ujedno- 
stajnienie metod badania produktów rolniczych. 

6) Huppenthal (Duhlany). Wpływ rozmaitej wilgotności 
gleby na owies. 

1) PFenże (Dublany). O wpływie przesuszania ziemi na 
przyswajalność związków w niej zawartych. 

8) Dr. Siemiątkowski (Dublany). 0 pobieraniu baru 
przez rośliny. 


1/1. Posiedzenie w Foniedziaiek o godzinie O rano. 


5) Prof. Mikułowski-Pomorski (Dublany). W sprawie 
metodyki doświadczeń wazonowych, a w szczególności 
o wpływie sposobu rozdzielenia nawozów w ziemi na ich 
skutok przy doświadczeniach wazonowych. 

10) Prof. Dr. Godlewski (Kraków). O analizie płodów ro- 
ślinnych jako wskazówce przy ocenianiu potrzeb nawozo- 
wych gleby. 

11) Dr. togóyski (Chojnów, Król. Polskie, gub. płocka). 
Ujednostajnienie metod wykonywania zbiorowych doświad- 
czeń rolniczych. 


IV. Posiedzenie w Poniedziałek o godzinie 4 popoludnia. 


12) Dr. Miczyński (Lwów). O glebach okolie Cieszanowa. 

13) Dr. Rogóyski (Chojnów, Król. Polskie, gub. płocka). 
Badania geologiczno-rolnicze i chomiezne nad bielicami 
Królestwa Polskiego. 

14) Prof. Dr. Jentys (Kraków). O krążoniu azotu. 

15) Mościcki (Kąśnia w Galicyi). Przyczynek do oznacza- 
nia przyswajalnego kwasu fosťorowego w ziemi. 


V. Posiedzenie we Wtorek a godzinie 9 rano oddędzie sle 
w sali wykładowej Collegium juriaicum ul. Grodska 53. 


i6) Prof. Dr. Waleryan Klecki (Kraków). Nowoodkryty 
lasecznik (Bacillus nobilis, Adametz-Klecki), sprowadza- 

jący dojrzewanie sera szwajcarskiego (omentalskiego) 
i nadający mu charaktorystyczny jego aromat. 

17) Dr Sempołowski (Sobieszyn, Król. Polskie). © przy- 
rodzonych podstawach uszlachetniania roślin uprawnych. 

18) Prof. Dr. Waleryan Klecki (Kraków). Kraniologia 
w zastosowaniu do badań nad rasami zwierząt domowych 
(z demoustracyą czaszok w Zaldadzie hodowli zwierząt 
i mleczarstwa, w Collegium juridieum, Grodzka 53). 

19) Zalęski (ľrzykosy, Królestwo Polskie, gub. radomska) 
O niektórych zagadnieniach biologii i ich stosunku do 
praktyki hodowlanej. 
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VII. Sekcya techniczna 
Gospodarze: Dyrektor K. Ingarden i Prof. G. Steingraber. 


Miejsce obrad: C. k. Państwowa Szkoła przemysło- 
wa, ul. Gołębia 20. 


Porządek obrad: 
Z Posiedzenie w Sobote 21 lipca v godzinie 4 popołudniu. 
II Posiedzenie w Niedzielę 22 lipca o godzinie 9 rano. 


1) A. Adelmann (Stanislawów). Hygiena i nhezpieczenie 
od wypadków w gorzelniach i drożdżowniach. 

2) Inż. L. Bagiński (Warszawa). Teorya filtracyi wody. 

3) Radca bud. W. Gorecki (Lwów). budowa nowej rzeźni 
we Lwowie. 

4) Inż. R. Ingarden (Kraków). Poszukiwania za wodą do 
wodociągów. 

5) Tenże. Objaśnienie projektu wodociągu krakowskiego. 

b) WŁ Leppert (Helenówka. 0 przemyśle chemicznym 
Królestwa Polskiego. 

7) Prof. G. $teingraber (Kraków). O niezapalności nafty. 

8) Tenże, O zużytkowaniu odpadków nafty. 

9) Dyrektor bud. miej. W. Wdowiszewski (Kraków). 
O kanalizacyi miasta Krakowa. 

10) R. Załoziecki (Lwów). Przyczynek do teoryi destylacyi 
zapomocą pary. 

11) Architekt J. Zawiejski (Kraków). Bezpieczeństwo wi- 
dzów i artystów w budynkacl, teatralnych. 


IV Poniedziałek 23 lipca od godz. S—9 rano objaśnienie na 
Wystawie przyrodniczo-lekarskiej znajdujących sie przy- 
rządów służących do ochrony robotników, przez p. inspek- 
tora Z. Kremera (wpiacznie dla ezlonków sekcyt VII 
i XXI) nastepnie wycieczka do zakładów przeniysłocwpeh 
w Podgórzu. 


W Poniedziałek popołnanin wycieczka do robót wodociago- 
wych zbiornika w Bielanach. 


III Posiedzenie we 1Viorek 24 lipca o godz 9 rano w auli 
Collegium novum wspólnie z Sekcyą XXL (Program 
zobacz Sekcya XXI). 


VIIL Sekcya fotografii, zastósowanej do 
celów naukowych. 


Gospodarz: Dr. Stanisław Tołłoczko. 
Sekretarz: Dr. Zygmunt Jaworski. 


Miejsce obrad: Collegium physicum zakład fizyki 
ul. św. Anny 6. 


Posiedzenie w Niedziele o godzinie 9 rano, wspólnie z Sek- 
cą I fłayczną. 


M. Ginsberg (Warszawa) „O postępach w optyce stosowanej 
i o metodach fabrykacyi soczewek z pierwszej w kraju 
fabryce instrumentów optycznych Towarz. Fos w War- 
szawie“. 

E. Libański (Lwów). Fotografia na usługach astronomii. 

Dr. Cz. Barszezewski (Warszawa). Demonstracya zdjęć Rónt- 
genowskich. 


IX. Sekcya farmaceutyczna. 


Gospodarz: Eugeniusz Heller. 
Sekretarz: Xawery Mikucki. 


Porządek obrad: 


Niedziela 22 Lipca godzina ro rano Collegium novum 
Sala Nr. 40. 


1) Drége Jan (Warszawa) O fabrykacyi mydeł. 

2) Koskowski Bronistaw (Lwów) a) Przetwory organo- 
terapeutyczne b) Kontrola środków opatrunkowych. 

3) Hoffman Stanisław (Kraków) Historya farmacyi. 


"y 
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X. Sekcya psychologiczna. 


Gospodarz: Prof. Dr. N. Cybulski. 
Sekretarz: Dr. W. M. Kozłowski. 


Miejsce obrad: Collegium novum S. 33. I pietro, 
l Posiedzenie w Sobote o godz. 4 popołudniu. 


Porządek obrad: 

1) M. Massonius. Zasada przyczynowości w psychologii. 

2) J. Kodisowa. Istota pojęć naukowych. 

3) Wł. Biegański. Analiza psychologiczna pewników logiki. 

4. A. Złotnieki. Paralelizm psycho-fizyczny. 

Dyskusya na tematy: 

5) TI. Struvego: Porównanie objawów psychicznych z fi- 
zyologicznemi i fizycznemi; wyjaśnienie faktu ześrodko- 
wania objawów psychicznych w poczuciu świadomości je- 
dnostok; wyjaśnienie faktu połączenia szeregu odrębnych 
rnchów ciała dla uskutecznienia celu woli. 

6) Dawid. O zasadzie odpowiedniości między procesami 
psychicznymi a mózgowymi. s 

II Posiedzenie w miedzielę o godz. 9 rano. 

7) K. Twardowski. Sprawa klasyfikacyi zjawisk psychi- 
cznych. 

8) A. Szycówna. Ľsychologia dziecka wobec psychologii 
ogólnej i pedagogiki. 

9) Dr. Wizel. Stosunek psychologii do psychiatryi. 

Dyskusya na tematy: 
10) K. Twardowskiego. Jakie zjawiska psychiczne dostępne 
są obserwacyi wewnętrznej ? 
11) 5t. Karpowicza. Fizyologiczne i psychologiczne warunki 
rozwoju uwagi. 


111 poszedzenie w Poniedzialek o godz. 4 popoľudniu. 
12) W. M. Kozłowski. Połączenie chemiczne jako pro- 
blemat teoryi poznania. 
13) R. Radziwiłowicz. Zaczenie włókien odśrodkowych 
w dośrodkowych drogach nerwowych. 
14) Tegoż. Biologiczne znaczenie świadomości. 
15) Karpowicz. Co w sprawie wychowania wspólnie zdzia- 
lać możemy ? 
Dysknsya na tematy: 
16) M. Straszewskiego. Stosunek filozofii do nauk po- 
szczególnych i do przyrodoznawstwa w szczególności. 
17) Tegoż. Wpływ nauk przyrodniczych na obecne kierunki 
teoryi poznania. 
18) W. M. Kozłowskiego. Aprioryczny charakter ogól- 
nych zasad przyrodoznawstwa. 
Prócz tego zapowiedziane są: 
19) Abramowski. Psychologia syllogizmu. 
20) Appel. Poczucie językowe. 
21) Dawid. O właściwem zastosowaniu prawa Webera do 
pojęć fortune płysique i fortune morale. 
22) E. Flatan. Znaczenie anatomii i fizyologii mózgu dla 
wyjaśnienia zjawisk psychicznych. 
) A Mahrburg. Krytyka intellektualizmu w psycho- 
logii współczesnej. 
4) Tenże. Co należy rozunieć przez syntezę psychiczną ? 
) J.Ochorowiez. Stosunek psychologii do pedagogiki. 


XI. Sekcya anatomiczno-fizyologiczna. 
AST ok Prof. Dr. N. Cybulski i Prof. Dr. K. K o s ta- 
necki. 
Sekretarze: Dr. A. Bochenek i Dr. St. Maziarski. 
Miejsce obrad: Sala wykładowa zakładu fizyologi- 
cznego, ul. Grzegórzecka l. 22. (Collegium medieum) 
II piętro. 
Porządek odczytów: 
I Posiedzenie w Sobote d. 21 Lipca godzina 4 popołudniu. 
Il Posiedzenie w Niedzielę o godz. 9 rano. 
111 Posiedzenie w Poniedziałek o godz. 4 popołud. 
IV Posiedzenie we Włorek o godz. 9 rano. 
1) Prof. Dr. J. Kodis (Washington-University St. Louis). 
Przyczynek do teoryi o elektryczności zwierzęcej. 
2) Dr. M. Stefanowska (Bruksela). O gruszkowatych 
wyrostkach komórek nerwowych. 


10 DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. 


3) Radca Dr. L. Gliick (Sarajewo). Bośniacy pod wzglę- 

dem antropologicznym i ludoznawezym. 

4) Dr. Józefa Joteyko (Bruksela). Znuženie, jako środek 

obrony ustroju. 

5) Dr. M. Przesmycki (Monachium). O barwieniu za 

życia jąder i protoplasmy (z demonstracyą preparatów). 

6) Dr. L. Rutkowski (Płońsk). Badania antropologiczno- 

porównawcze nad ludnością okolic Płońska w gubernii 
Płockiej. 

7) Doc. Dr. L. Popielski (Petersburg). ( sposobie dzia- 

łania pilocarpiny na gruczoły. 

8) Tenże. Zwoje miejscowe w trzustce jako ośrodki odru: 

chowe. 

9) Tenże. Przyczynek do fizyologii zwoju trzewiowego. 
10) Dr. J. Pruszyński (Warszawa). Zakończenia nerwów 
+ w sercu. 

11) Tenże. Zachowanie się terpenów w ustroju. 

12) Prof. Dr. Il. Kadyi (Lwów) © barwieniu ośrodków 
nerwowych przy pomocy zaprawy solami metali ciężkich 
(z okazaniem preparatów). 

15) Tenże. Zastosowanie aldehydu mrówkowego w zakładzie 
anatomii opisowej uniwersytetu lwowskiego i korzyści 
przez to osiągnięte. 

14) Prof. Dr. A. Beck (liwów). Zjawiska elektryczne w rdze- 
niu pacierzowym (z przedstawieniem urządzenia do foto- 
grafowania wahań galwanometrn). 

15) Tenże. Spostrzeżenia tyczące się galwanotropizmu. 

16) Prof. Dr. W. Szymonowicz (Lwów). Budowa Zonae 
pellucidae. 


17) Bol. Błażek (Lwów). Nowe spostrzeżenia nad nuże- 
niem się mięśni (z przedstawieniem automatycznego my- 
ografu własnego pomysłu). 

18) Dr. L. Świeżawski (Lwów). O liczbie, postaci i roz- 
mieszczeniu piramid w nerce człowieka (4 okazaniem re- 
konstrukcyi woskowych). 


19) Dr. S. Eljasz Radzikowski (Lwów). Ustęp z dziejów 
rozwoju krwi (z przedstawieniem preparatów’. 

20) Dr. Fajersztajn (Lwów). Nowa metoda impregnacyi 
srebrem i zastosowanie jej do elektywnego barwienia włó- 
kien osiowych (z przedstawieniem preparatów drobnowi- 
dowych). 

21) Dr. A Burzyński (Lwów). Konserwacya narządów 
w ich życiowej barwie (z demonstracyami). 

22) N Gąsiorowski (Lwów). Zmiany w budowie ciałek 
dotykowych pod wpływem drażnienia, przecięcia nerwu 
i działania kokainy. 

28) J. Markowski (Lwów). O rozwoju i rozmieszczeniu 
ognisk kostnych w mostku człowieka (z okazaniem pre- 
paratów i fotogramów). 

24) K. Ilornung (Lwów). Zakończenia nerwowe we wło- 
sach zwyczajnych i dotykowych. 

25) Prof. Dr. N. Cybulski (Kraków). W sprawie badania 
wahania wstecznego. 

26) Tenże. O zależności siły elektrobodźczej nerwów od roz- 
maitych warunków. 

27) Prof. Dr. K. Kostanocki (Kraków). O dojrzewaniu 
i zapłodnieniu jajka „Cerebratulus marginatus* (z oka- 
zaniem preparatów). 

28) Tenże. Demonstracya preparatów zapłodnionych jajek 
„Myzostoma glabrum“. 

29) Doe. Dr. L. Kryński (Kraków). O czynności przysadki 
mózgowej. 

30) Prof. Dr. H. Hoyer (Kraków). © budowie naczyń wło- 
skowatych żylnych w śledzionie (z demonstracyą prepa- 
ratów). 

31) Doc. Dr. M. Siedlecki (Kraków). O stosunku rozrodu 
bezpłciowego do rozrodu płciowego. 

32) Tenże. O objawach płciowych n zwierz t z grupy „Spo- 
rozoa“ (z demonstracyą preparatów). 

33) Dr E. Godlewski (Kraków). Wpływ tlenu na pierw- 
sze stadya rozwoju jajka žaby, wymiana gazów w po- 
czątkowych okresach embryonalnych (z przedstawieniem 
przyrządów i preparatów). 

34) Tenże. O rozmnażaniu jąder w mięśniach prążkowanych 
kręgowców. 

35) Dr A. Wróblewski (Kraków). O nowszych poglą- 
dach na istotę fermentów (z demontračyn). 

36) Tenże. Kilka uwag o pewnych składnikach mleka. 


37) Dr. A Bochenek (Kraków). O budowie elementów 
nerwowych w rożkach ślimaka (z przedstawieniem pre- 
paratów). 

36) Tenże. O elementach nerwowych w przysadzce zwierząt 
kręgowych (z przedstawieniem preparatów). 

39) Dr. J. Sosnowski (Kraków). Przyczynek do fizyolo- 
gii układu nerwowego u szczeźm (Anodonta mutabilis). 

40) Dr. S. Maziarski (Kraków). O budowie gruczolów 
ślinowych (z demonstracyą modeli woskowych). 

41) Dr. M. Kirkor (Kraków). Zmiany fizyologiczne w na- 
czyniach mięśni podczas ich skurczu. 

42) J Stach (Kraków). 0 umaczynieniu zębów królika 
(z demonstr. preparat.). 

43) Dr. St. Kaczyński (Kraków). Demonst acya całko- 
witego odwrotnego układu wnętrzności z rzadką niepra- 
widłowością w przebiegu naczyń żylnych. 


XII. Sekcya patologiczna. 


(rospodarz: Prof. Dr. Tadeusz Browiez. 
Sekrotarz: Dr. L. Konrad Gliński 


Porządek obrad: 


I Posiedzenie w Sobote 21 Lipca o godzinie 4 popołudniu. 

Sala 35 I piętro w Collegium movtum. 

1) Prof. Dr. Ilava (Praga). Temat zastrzežony. 

2) Prof. Dr. Prus (Lwów). O wskrzeszaniu w przypadkach 
śmierci z utraty krwi. 

3) Prof. Dr. K. Klecki (Kraków). Z dziedziny chorób za- 
kažnych. 

4) Dr. Szčzesny-Bronowski (Warszawa). Wady 
serca a choroby nerek (praca statystyczno-doswiadezalna). 

5) Dr. Jerzy Bruner (Warszawa). O stosunku toksyny do 
antytoksyny. 


LI Posiedzenie w Niedzielę 22 Lipca o godz. TO rano. Za- 
kład Anatomi? patologicznej w Collegium Medicnia na 
Grzegórzkach, 

b) Dr. M. Jakowski (Warszawa). Udział drobnoustrojów 
w powstawaniu zakrzepów. 

7) Dr. Flataui Dr. Sawicki (Warszawa). Badania do- 
świadczalne i drobnowidowe z dziedziny chirurgii ner- 
wów obwodowych. 

8) Dr. Steinhaus (Warszawa). O mięsakach. 

9) Doc. Dr. Siedleckii Dr. Lewkowicz (Kraków). 
O rozwoju pasorzytów zimniczych w ustroju i poza ustro- 
jem ludzkim (z przedstawieniem rysunków i preparatów). 

10) Dr. L. K. Gliński (Kraków). Badania doświadczalne 
nad powstawaniem marskości wątroby po podwiązaniu 
przewodu żółciowego wspólnego. 


IIU Posiedzenie wspólne z sekcyą VIII i XIV; w Poniedzia- 
lek 23 Lipca o godzinie 3 popołudniu w anli Colle- 
gium Novum. 

Na posiedzeniu tem z sekcyi patologicznej wygłosi: 
11) Prof. Dr. Tadeusz Browiez (Kraków). O patogenezie 
żółtaczki. 

IV Posiedzenie we Wtorek 24 Lipca o godz. 9 rano. Za- 
klad Anatomii patolog. w Colleginm medicum na Grze- 
górzkach. 

12) Dr St. Droba (Kraków). O zmianach anatomo-patolo- 
gicznych pod wpływem zakażenia gružliczego. 

13) Dr. N. Gertler (Kraków). W sprawie etyologii zapa- 
lenia pluc. 

14) Dr. L. K. Gliński (Kraków). Przypadek wady rozwo- 
jowej narządu moczowego (demonstracyn). 

15) Tenże. Przypadek olbrzymiego torbielowatego rozszerze- 
nia przewodu żółciowego wspólnego (demonstracya). 

16) Dr. N. Gertler (Kraków). Przedstawienie nowego ter- 
mostatu do podręcznego użytku dla lekarzy praktycznych. 


XIN. Sekcya medycyny wewnętrznej łą- 
cznie z pedyatryą, farmakologią, bal- 
neologią i hydroterapią. 

Miejsce obrad: Coll. novum, sala Nr. 39, I pietro. 
Gospodarz: Radca dworu Prof. Dr. Edward Korczyński. 
Zastępcy gospodarza: Prof. Dr. Walery Jaworski i Dr. Au- 

gust Kwaśnicki. 
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Sekretarz główny: Dr. Wawrzyniec Kędzior. 

Sekretarze: Dr. Ksawery Lewkowicz, Dr. Ignacy Lem- 
berger i Dr. Jan Landau. 

I Posiedzenie w Sobote o godz. 4 popołudniu. 

Il Posiedzenie wspólnie z Sekcją ALI i XIV w Poniedzialek 


34) Dr K. Zaleski (Sanok). Leczenie zimnicy zimną wodą. 
35) Dr. Kljasz Radzikowski (Lwów). Z dziedziny nie- 
dokrewnošci. 
36) Dr. W. Kędzior (Kraków). © leczeniu blednicy. 
) Doc. Dr. J. Lemberger (Kraków). Poglad na naj- 


popoludnia o godz. 3. (Program zob. Sekcya NIV a.). 

III Posiedzenie we Wiorek o godz. O rano. 

1) Dr. W. Biegański (Uzestochowa), Dr. T. Dunin 
Dr. J Pruszyński i Dr. A, Sokołowski (War 
szawa). O ile dotychczasowo badania nad kwasem moczo 
wym tłómaczą zjawiska skazy moczanowej ? 

2) Dr. A. Sokołowski (Warszawa). Objawy ze strony 
dróg oddechowych, spostrzegane u osobników dotkniętych 
usposobieniem artrytycznem. 

3) Dr. J. Brudziński (Paryż) Nowe poglądy na cho- 
roby przewodu pokarmowego u dzieci. 

4) Dr. M. Roszkowski (Warszawa). Przyczynek do na- 
uki o odkażaniu p.zewodu pokarmowego u dzieci nad- 
tlenkiem wapna (goritem). 

5) Dr. J. Kramsztyk (Warszawa). O zatruciu ługiem 
sodowym u dzieci. 

6) Dr. A. Chełmoński (Warszawa). Wpływ podniet ner- 
wowych na przebieg gružlicy. 

7) Dr A. Simon (Wiesbaden). Leczenie gruźlicy wodą. 

8) Dr E Zieliński (Warszawa). Zmiany rozwojowe w u- 
stroju suchotników. 

9 Dr. W. Dąbrowski (Warszawa). Alkohol jako środek 
leczniczy ze stanowiska klinicznego. 

10) Dr. W. Jeż (Wiedeń). Organoterapia. 

11) Dr. Fr. Rajkowski (Ciechanów). Przyczynek do le- 
czenia cukromoczu szpikiem kostnym. 

12) Dr. J. Zawadzka (Warszawa). Dyeta mleczna w cier- 
pieniach żołądka i kiszek. 

13) Dr. J. Goldbau m (Warszawa). O zastosowaniu olektry- 
czności w leczeniu chorób przewodu pokarmowego. 

14) Dr. J. Maybaum (Łódź. O zwišnieciu trzewiów brzu- 
sznych, szczególnie o nerce ruchomej. 

15) Dr. R Reneki (Lwów). Czynność żołądka (mechanizm 
i chemizm) we wrzodzie okrągłym po zabiegach operacyj- 
nych (Gastroenterostromia, kesecrio pylori). 

16) Dr A. Sokołowski (Warszawa). Demonstracya pre- 
paratów anchylostomum duodenale, pochodzących od Chiń- 
czyka, obserwowanego w listopadzie r. z. w oddziale au- 
tora w szpitalu św. Ducha. 

17) Dr. Maixner (Praga). Temat zastrzeżony. 

18) Dr. A. Lande (Warszawa). Choroba Brighťa bez zmian 
patologicznych w moczu. 

19) Dr. J. Marisehler (Lwów). Wpływ chlorku sodowego 
na wydzielanie nerki chorej. 

20) Dr. Bohdan Korybut Daszkiewicz (Warszawa). Mor- 
bus coeruleus et transpositio vasorum cordis completa. 

21) Dr. J. Brudziński (Paryż). Dermatitis posterosiva 
papulosa u niemowląt (syphilis lenticulaire Parrota). 

22) Dr. J. Kramsztyk (Warszawa. O rumienin nawro- 
tującym, podobnym do plonicy. 

93) Dr. M. Roszkowski (Warszawa). O nowej reakcyi 
chemicznej mleka kobiecego i określaniu wieku dziecięcia 
na podstawie takowej. 

24) Dr. A. Chełmoński (Warszawa). O samoistnem nie- 
urazowem złamania žeher u chorych gruźliczych i ma- 
rantyków. 

25) Dr. Eljasz Radzikowski (Lwów). Wskazania do le- 
czenia klimatem zakopańskim. 

26) Dr. W. Jeż (Wiedeń). Pogląd na leczenie chorób ostrych. 

97) Dr. Fr. Błoński (Spiczyńce). O potrzebie wprowadze- 
w powszechne użycie oleju rycynowego resorcynosalolo- 
wego. 

28) Dr. Fr. Rajkowski (Ciechanów). Leczenie zapalenia 
miedniczek nerkowych błękitem metylowym. 

29) Dr. A. Simon (Wiesbaden). Kilka wskazań do użycia 
atropiny w medycynie wewnętrznej, 

30) Dr. M. Sadowski (Warszawa). Przyczynek do kazni- 
styki nowotworów oskrzeli. 

31) Dr E. Bernhard (Łęczyca). Dlawice i błonica w świe- 
tle najnowszej nauki. 

32) Dr. F. Skuslewiez (Lódź). Praktyczno ułatwienia przy 
badania moczu. 

38) Dr. J. Sędziak (Warszawa). Zmaczenie laryngologii, 
rynologii i otyatryi dla ogólnej modycyny. 


nowsze leki ze stanowiska chemicznego, farmakologicznego 
i leczniczego. 
38) Dr. K. Zaleski (Sanok). Przypadek tężca. Wyleczenie. 
30) Dr. J. Landau i Dr. Z. Steuermark (Kraków). 
Kilka słów o angiokeratoma Mibelli wraz z demonstracyą 
przypadku. 
40) Dr. St. Kwiatkowski (Kraków). Asthma bronchiale. 
41) Dr. Landau (Kraków). O karmieniu noworodków. 


XIV «. Sekcya chirurgiczna. 


Gospodarz: Prof. Dr. Kader. 
Sekretarz: Doc. Dr. Rutkowski. 
Tematy obrad ogólne (referaty) nie moga trwać dłużej nad 
25 minut, odczyty i demonstracye nie dłużej nad 15 minut, a za- 


bierujacy głos w dyskusyi tak nad referatami, jak nad odczytami 
mwe mogą przemawiać dłażej usd 5 minul, 


I Posiedzenie w Sobote 21 Lipca a godzinie 3 popołudziu 
w klinice chirurgicznej (ul. Kopernika 40). 
Przed posiedzeniem zwiedzanie kliniki chirurgicznej). 


Porzadek obrad: 


1) a) Radca dworu prof. Dr. Rydygier (Lwów). Krótki po- 
gląd na udział chirurgów polskich w rozwoju nowoczesnej 
chirurgii przewodu pokarmowego. 

b) R. d. Prof. Dr. Rydygier (Lwów). Demonstracya cie- 
kawych preparatow zapalenia wyrostka robaczkowego 
(appendicitis). 

2) Dr. Mieczkowski (Wrocław). Przypadek implantacyi 
wyrostka robaczkowego do pęcherza. 

3) Dr. Borsuk (Warszawa). Przyczynek do entero-ana- 
stomozy. 

4) Doc. Dr. A. Bossowski (Kraków). Z zakresu chirur- 

gii jamy brzusznej (z okazaniem preparatów). 

Dysk usya. 

5) Dr. Sawicki (Warszawa). Przypadek ropnia trzustki. 

Ropienie trzustki. 

6) Dr. Watten (Łódź). Przyczynek do chirurgii trzustki. 

Dyskusya. 

7) R. d. Prof. Dr. Rydygier (Lwów) O nowotworach od- 
bytnicy. 

8) Dr. Brunner (Warszawa). Atresia ani congenita. 

Dyskusya. 


9) Dr. Sołowiejczyk (Warszawa). Zľerniae artificiales, 

10) Dr. J. Czajkowski (Sosnowiec. 0 wyborze metody 
i wskazaniach w operacyjnem leczeniu przepuklin pa- 
chwinowych. 

11) Dr. Oderfeld (Warszawa) O przepuklinach zgorze- 
linowych. 


Dyskusya. 


12) Dr. Krajewski (Warszawa). O osteoplastycznych ope- 
racyach na miednicy. 
Dyskusya. 
13) Dr. Herman (Lwów). O postępowaniu leczniczem wobec 
zwichnięć zastarzałych. 
14) Dr. Leśniowski (Warszawa). Przyczynek do patologii 
i terapii zapaleń stawów. 
15) Prof. Dr. Ziembicki (Lwów). Przyczynek do leczenia 
stopy szpotawej. 
Dyskusya. 


Il Posiedzenie w Niedziele 22 Lipca o godzinie S tano 
w Colleginm novum w anli. 
A) wspólne z sekcyą ATV b. 
16) O wskazaniach do chirurgicznego leczenia przewlekłego 
ropienia ucha środkowego. Šprawozdawey: Dr. Ileiman 
i Dr Guranowski (Warszawa). 
B) samej sekcyi XIV a. 
17) Dr. Zawadzki (Warszawa) Pięciodniowe zatrzymanie 
moczu. 
18. Dr. Grosglik (Warszawa). Przyczynek do chirurgii mo- 


czowodów. 
Dyskusya u 
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19) R. d. Prof. Dr. Rydygier (Lwów). Kilka słów o szwie 
pęcherzowym i operacyach na pęcherzu wogóle. 

20) Doc. Dr. Kryński (Kraków. © leczeniu następ wem 
po sectio alta. 

21) Prof. Dr. Ziembicki (Lwów). Przyczynek do lito- 
trypsyi. 

22) Dr. Herman (Lwów). Aseptyka cewnikowania. 

28) Dr. B. Motz (Paryż). O interwencyi chirurgicznej przy 
nowotworach pęcherza. 

Dyskusya. 


24) Dr. B. Motz (Paryż). Stosunek nowotworów pęcherza do 
nowotworów gruczołu krokowego i odwrotnie. 

25) Dr. B. Motz (Paryż). Przyczynek do nauki o „prosta- 
tyzmie“. 

26) R. d. Prof. Dr. Rydygier (Lwów). O leczeniu przero- 
stu gruczołu krokowego. 

27) Dr. Grosglik (Warszawa). O leczeniu przerostu gru- 
czołu krokowego sposobem Bottiniego. 

28) Dr. A. Mincer (Paryż). U zakażeniu moczowem. 

Dysknusya. 


99) Dr. Zembrzuski (Warszawa) O wynikach leczenia 


zwężeń cewki sposobom Maisonneuve'a. 
30) Dr. A. Mincer (Paryż). 0 leczeniu zwężeń cewki mo- 


czowej. 
Dyskusya. 
31) Doc. Dr. Kryński (Kraków). Gruźlica jądra. 
Dyskusya. 


Douiedziałek 23 Lipca o godzinie 6 rano. Zwiedzamie od- 
działu chirurgicznego prof. Trzebickiego w szpitaim 
św, Zazarza ul. Kopernika. 


O godz. $ ramo posiedzenie, poświęcone sprawie gruźlicy, 
w auli. 


III Posiedzenie o godzinie 3 popołudniu w Collegium novum 

w auli wspólnie z sekcyami XII i XIII. 

32) Patogeneza źółtaczki. Prof. Browiez. 

33) O leczeniu kamicy żółciowej. Sprawozdawey: Dr. K ra- 
jewski i Dr. kejchman (Warszawa). 

34) Dr. L. Szuman (Toruń). Przyczynek do chirurgicznego 
leczenia kamieni żółciowych. 

35) Dr. A. Ľroczewski (Kutno). Przyczynek do kazuistyki 
ropni wątroby pochodzenia nieurazowego. 

36) O leczeniu wrzodu żołądka. Sprawozdawey: Prof. Dr. 
Rydygier i Prof. Dr. Gluziúski (Lwów). 


IV Posiedzenie we Wtorek 24 Lipca o godzinie S rano 
w Collegium novum w sali Kopernika JI pietro. 
37) Dr. Koeiatkiewicz (Warszawa). O leczeniu operacyj- 
nem gruźlicy gruczołów szyjnych. 
Dyskusya. 
38) Dr. Sawicki (Warszawa). Laminektomia przy sponďy/žitis. 
Dysknaya. 


39) Dr, Brunner (Warszawa). Z dziedziny chirurgii serca. 
40) Dr. J. Watten (Łódź). Przyczynek do patologii i terapii 
zranień serca. 
41) Prof. Dr. 6. Ziembicki (Lwów). Przypadek rany serca. 
Dyskusya 
42) Dr. M. Haudek (Wiedeń) 0 sposobach leczenia zapo- 
mocą operacyi i przyrządów w nowoczesnej ortopedyj. 
Dyskusya. 
43) Doc. Dr. Barącz (Lwów). O promienicy ludzkiej. 
Dyskusya. 


44) Dr. Ruff (Lwów). O znaczeniu urazu w etyologii nowo- 
tworów złośliwych. 
Dyskusya. 
45) Doc. Dr. Kryński (Kraków. Gangraena spontanea. 
Dyskusya. 
46) Dr. Leszczynski (Warszawa). Badania nad środkami 
ogólnie znieczułającymi. 
Dyskusya. 
47) Doc. Dr. W. Łepkowski (Kraków). Nowy wyjaławiacz 
na narzędzia lekarskie. 
48) Dr. Borzymowski (Warszawa). Demonstracya opa- 
trunku bezgnilnego własnego pomysłu. 
49) Dr. Cz. Sedzimir (Starasól). Projekt nowego bozgnil- 
nego operacyjnego postępowania w chirurgii. 


50) Dr. J. Watten (Lódź). O aseptyce antyseptyce w szpi- 
talach małych, oraz w praktyce prywatnej chirurgicznej 
i ginekologiczno-położniczej. Minimum ostrożności, jakie 
pod tym wzg'ędem przedsiębrać należy. 

51) Środki obronne ustroju w walce przeciw zakażeniu. Spra- 
wozdawca: Prof. Dr. Kader (Kraków). 

1 yskusva. 

52) Doc. Dr. Bossowski (lraków). Demonstracya wrodzo- 
nych nieprawidłowości i zniekształceń. 

55) Tenże: Szyny i opatrunki ortopedyczne. 

54) Dr. Cz. Barszezewski (Warszawa). Stan obecny 
Roentgenoskopii, Roentgenogratii i Roentgenoterapii. 


XIV. b. Sekcya laryngologiczna 
i otyatryczna. 


Gospodarz: Prof. Dr. Przemysław Pieniążek. 
Sekretarz: Docent Dr. A. Baurowicz. 


Miejsce obrad: Collegium novum Sala Nr. 31 1 pietro. 
Porządek obrad: 
I Posiedzenie w Sobote 21 Lipca o godz. 4 popol. 

1) O leczeniu gruźlicy krtani. Sprawozdawcy: Dr. Sędziak 
(Warszawa): część ogólna i farmaceutyczna, Dr. Lubli- 
ner (Warszawa) leczenie chirurgiczne wewnętrzne, Prof. 
Dr. Pieniążek (Kraków): zewnętrzne leczenie chirur- 
giczne. 


2) Dr. Sędziak (Warszawa). O pierwotnem stwardnieniu 
syfilitycznem w jamie ustnej, gardzieli, nosie i uszach. 


11 Posiedzenie «w Niedziele 22 lipca o godz. $ rano wspólnie 
z sekcya NIV a. w auli Coll. novum. 
3. O wskazaniach do chirurgicznego leczenia przewlekłego 
ropienia ucha środkowego. Sprawozdawcy: D. Gurano- 
wski i Dr. Heiman (Warszawa). 


Dalszy ciąg posiedzenia (samej sekcyi NLV 6.) w oddziele 
larpngologicznym w szpitala św. Lazarza. 

4) Prof. Dr. Pieniążek (Kraków) O leczeniu chirurgi- 

gicznemi zwężeń tchawicy (z demonstracyami na chorych). 


III Posiedzenie w Poniedzialek 23 Lipca o godz. 4 popot. 

w Collegium novum (sala Nr. 31). 

5) Dr. Spira (Kraków). 0 patogenezie czynnościowego 
wstrząśnienia blędnika fcominotto labirynthi). 

6) Tenże. Wnioski w sprawie zapobiegania głuchocie i głu- 
choniemocio. 

r. Dr. Świerzyński (Wilno). 24 przypadków intubacyi. 

8. Prof. Dr. Pieniążek (Kraków). Leczenie intubacyą 
przewlekłych żwężeń krtani. 


IV Posiedzenie we Wtorek 2] lipca o godz. $ rano w Col- 

legin novum (sala Nr. 31). 

9) Doc. Dr. Baurowicz (Kraków). O operowaniu na muszli 
dolnej (z okazaniem nożyczek Beckmana). 

10) Tenże. Przyczysek do wyrażenia klinicznego „wrzód 
błony śluzowej“. 

11) Tenże. Okazanie przyrządów: 

a) Watonośników krtaniowych Meyera 

6) Lyžeczak do jamy noso-gaidlowej Beckinana. 

c) Wziernika nosowego Ilatau. 

d) Kleszezyków przełykowych Kirmissona. 

e) Stołn do badania, pomysłu B. Fraenkla. 


XV. Sekcya dentystyczna. 


Gospodarz: Doc. Dr. Wincenty Łepkowski. 
Sekretarz: Dr, W. Wernikowski. 


Miejsce obrad: Collegium novum. Sala Nr. 36. 
Porządek obrad: 
I Posiedzenie w Soboty 21 Lipca godzina 4 popołudniu. 
I) Powitanie gości przez gospodarza sekcyi. 
2) Wybór prezosa i sekretarzy. 
3) Wniosek w sprawie słownictwa dentystycznego polskiego 


i wydawnictwa podręcznika dentystyki. Wnioskodawca 
Dr. Wincenty Łepkowski. 
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4) O leczeniu chorób miazgi zębowej. Sprawodawcy: Dr. 
B. Dzieržawski i Dr. Idzikowski. (Warszawa). 

5) Spostrzeźenia kliniczne i badania bakteryologiczne nad 
działaniem niektórych środków przeciwgnilnych przy le- 
czeniu zębów bezmiazgowych“. P. $. Hssigmann. (War- 
SZAWA). 

6) a) Zastosowanie kwasu osmowego do leczenia zachowa- 
wczego miazgi zębowej. 

b) Natrium metalicum w leczeniu zastarzałej zgorzeli 
miazgi. Goldberg (Warszawa). 


II Posiedzenie poniedzialek dnia 23 Lipca godzina y popo- 

tuduiit. 

1) a) Nowy przyrząd artykulacyjny: zgryzadło bezgipsowe. 

2) Marya Linda (Warszawa). O wypełnianiu ubytków pró- 
chnicowych szkłem. 

3) Stanislaw U:sigmann (Warszawa). Demonstracya zło- 
tych koron systemu Wintera. 

4) Feliks ohn (Warszawa). Demonstracya z dziedziny 
techniki plombowania korony Bibera, Millera i Morrisona. 

5) Goldberg (Warszawa). Demonstracya sposobu regulo- 
wania zębów. 

6) Doc. Dr. W. Łepkowski (Kraków). Nowy sposób osa- 
dzania mostków do zdejmowania. 

1) Blikle (Warszawa). Sposób racyonalnego czyszczenia 
zębów z przedstawieniem szczotki własnego pomysłu. 
8) Władysław Zieliński i Kobyłiński (Warszawa). 

O mechanieznem lebzeniu braku podniobienia. 


III Posiedzenie we HMiorek dnia 24 Lipca godzina 9 rano. 

1) Dr. Leszczyńska (Warszawa). O znieczulaniu ogólnem 
dla celów dentyslycznych. 

2) Tdzikowski (Warszawa). O znieczulaniu tlenkiem azotu. 

8) Dr. F. Kólakowski (Warszawa). Gingiwokaustyka 
i ocena środków przyžegajacych. 

4) Krakowski (Warszawa), O przypadłościach ze strony 
jamy ustnej pod wpływem grypy. 

5) WŁ Zieliński (Warszawa). O wskazaniach do wyjmo- 
wania zębów pozornie zdrowych. 

6) a) Dr. S. Rossberger (Jarosław). Jakimi środkami mo- 
żemy ochronić nasze potomstwo od przedwczesnej utraty 
zębów. 

b) Przyczynek do nierogularności w uzębieniu transposi- 
tio dentium. 

7) Doc. Dr. Łepkowski. Unaczynienie zębów u ludzi. 


XVI. Sekcya chorób skórnych i wenery- 
cznych. 


Gospodarze: Prof. Dr. Władyslaw Reiss, Prof. Dr. Ale- 
ksander Zarewiez. 
Sekretarze: Dr. F. Krzyształowicz, Dr. St. Boczar. 


Miejsce obrad. Collegium novum Sala Nr. 5. 
Porządek obrad: 
I Posiedzenie w Sobote poboludniu godzina 4. 


O leczeniu kiły rtęcią. Sprawozdawca Dr. F. Krzyszta- 
łowicz (Kraków). 
II Posiedzenie. Poniedzialek popołudniu godzina 4. 
1) Radca Dr. 1. Glück (Serajewo). Pierwsze objawy trądu. 
2) Dr K. Szadek (Kijów). O zgorzeli smmoistnej pocho- 
_ dzenia kiłowego. 

3) Dr. WŁ Kopytowski (Warszawa). Przyczynek do zmian 
anatomopatologicznych w skórze przy półpaścu (herpes 
zoster). 

4) Dr. M. Motz (Paryż). O gruczołach cewki moczowej. 

b) Dr. E. Sonnenberg (Łódź). Dwa nowo sposoby po- 
dwójnego barwienia wydzieliny rzeżączkowej. 

6) Prof. Dr. Zarowiez (Kraków). O wrzodach wenery- 
cznych części pochwowej macicy. 

7) Prof. Dr. Wł. Reiss (Kraków). O rozwoju naskórka ze 
szezególnem uwzględnieniom warstwy Malpighi'ego w pier- 
wszych miesiącach Żyeia płodowego (z demostracyą pre- 
paratów drobnowidowych). 

LIT Posiedzenie we Wtorek rano godzina 9. 

s) Dr. B. Motz (Paryż). O poronnem leczeniu rzeżączki. 

9) Dr. B. Motz (Paryż). O rozpoznaniu i rokowaniu w nie- 
których rodzajach przewiekłego zapalonia cewki. 


10) Prof. Dr. A. Zarewiez (Kraków) wspólnie z Prof. Dr. 
J Nowakiem (Kraków). O zmianach w tętnicach wło- 
sowatych w przebiegu kiły wtórorzędnej występujących 
(z demonstracya). 

11) Dr. E. Borzęcki (Kraków). „Syphilis d'emblée“. 

12) Prof. Dr. A. Žarewicz (Kraków). O kile złośliwej. 

13) Dr. St. Boczar (Kraków). O leczeniu woszczyny (favus). 
promieniami Roentgena. 

14) Dr. F. Krzyształowicz (Kraków). O leczeniu liszaja 
żrącego sposobem Unny (z przedstawieniem chorych). 


XVII. Sekcya chorób nerwowych 
i umysłowych. 


Miejsce obrad: Collegium novum, Sala Nr. 34. 


Gospodarz: Prof. Dr. Stanisław Domański 
Sekretarz: Dr. St. B. Kwiatkowski. 


Porządek obrad: 


I Posiedzenie w Sobołę o godz. 4-tej popolnanin. 


1) Dr. Bucelski (Warszawa). Czynniki wywołujące bez- 
wlad postępujący. 

2) Dr. K. Stróżewski (Warszawa). O leczeniu bezwładu 
tabetycznego. 

3) Doc. Dr. Wł Haskovtc (Praga czeska). Pathogenic 
sklerodormie a sklerodaktylie. 

4) Prof. Dr. J. Prus (Lwów) a) O umiejscowieniu ośrod- 
ków ruchowych w korze móżdżku. 2) O drogach rucho- 
wych pozapiramidalnych. 

b) Dr. Chodźko (Paryż). W sprawie tzw. objawu palucho- 
wego babińskiego. 

6) Dr. Miklaszewski (Warszawa). O zmiennej nierówno- 
ści źrenic. 


Il Posiedzenie w Niedziele rano o godz. IO. 


7) Dr. KE. Flatau i Dr Leśniowski (Warszawa): Uszko- 
dzenie rdzenia pacierzowego ze spocyalnem nyzglednie- 
niem odruchów. 

5) Dr. Skłodowski (Warszawa). Przypadek porażenia 
Brown-Sćqnarda. 

9) Doc. Dr. Heveroch (Praga czeska). O neuromech michy. 

10) Prof. Dr. I. Prus (Lwów). O zakrzepie zatoki janistej. 
11) Dr. E. Flatau, Dr. WŁ Gajkiewicz i br. Wizel 
(Warszawa). O ostrych zapalnych cierpieniach mózgowia. 

12) Dr. J. Fajersztajn (Lwów). Polioencephalitis t. zw. 
porażenia opuszkowe bez zmian anatomicznych i mya- 
stenia (przedstawienie nikrofotogramów). 


III Posiedzenie w Poniedzialek o godz. 3 popołudniu. 


13) Dr. Edward Zieliński (Warszawa). Strach jako czyn- 
nik wywolujący nerwice. 

14) Dr. E. Bregman, Dr. Luxenburg i Dr. Wisłocki 
(Warszawa). O padaczce. 

15) Dr. M. Biro (Warszawa). Kilka słów o leczeniu padaczki. 

16) Dy. Bregman (Warszawa). O nowotworach móżdżku. 

17) Dr. W. Męczkowski (Warszawa). Przyczynek do na- 
uki o težyezce. 

18) Dr. A. Wizel (Warszawa). Mechanizm psychologiczny 
powstawania idei niodorzecznych przy oblykaniu pier- 
wotnem. 

19) Dr. M. Biro (Warszawa). W sprawie odruchu ścięgna 
Achillesa przy rwie kulszowej. 


IV Posiedzenie «c IVlorek rano o godz. O-tej. 


20) Dr. M. Biro (Warszawa). O chorobie Friedroicha. 

21) Dr. Bregman (Warszawa). O wymiotach kałowych w hi- 
sterji. 

22) Dr. J. Luxenburg (Warszawa). Przyczynek do rozwoju 
opendymy i nenroglii kanału środkowego w rdzeniu krę- 
gowym u człowieka i zwierząt ssących (z przedstawieniem 
preparatów. 

23) Dr. J. Zanietowski (Kraków). a) O woltaizacyi. 2) 
O wartości olektryzowania żołądka i kiszek. 

24) Dr. M. Nartowski (Kraków). Wpływ jadów błonicznych 
na komórki norwowe, zmiany i regeneracya tychże pod 
wpływem surowicy przeciwbłoniczej. 

25) Dr. J. Zanietowski (Kraków). O myotonii, myastenii 
i tetanii. 
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XVIII. Sekcya okulistyczna. 


Gospodarz: Prof. Dr. Bolesław Wicherkiewicz. 
Sekretarz: Dr. K. W. Majewski. 


Miejsce obrad: Sala wykładowa c. k. Kliniki oku- 
listycznej ul. Kopernika 40. 


I Posiedzenie w Sobotę 27 lipca o godz. 4 popoľudniu. 
Zagajenie przez gospodarza sekcyi. 
Wybór prezesów i sekretarzy. 

1) Walka z jaglicą jako klęską społeczną. 

Reforenci: Dr. Kramsztyk, Dr. Cetnarowiez, Dr. 
Steinhans. 

2) Dr. Noiszewski: O patologii jaglicy. 

5) Dr. Noiszewski: Przeszezepianie błony śluzowej ust 
pod powiekę, jako sposób doszczętnego leczenia jaglicy 
przewlekłej (z przedstawienien sposobu operowania). 

4) Dr. Dudziński: Badania bakteryologiczne worka spo- 
jówkowego w jaglicy. 

II Posiedzenie w Poniedziałek 23 Lipca o 4 popołudniu. 

5) Dr. Januszkiewicz: Objawy gruźlicy w narządzie 
wzrokowym. 

6) Dr. J. Talko: AZeningokele orbitalis. 

7) Dr. Steinhaus: Zmiany anatomiczne w oderwanej siat- 
kówce. 

5) Prof. Wicherkiewiez: Przyczynek do etyologii oder- 
wania siatkówki. 

9) Dr. Majewski: O czynnikach wpływających na stopień 
niezborności rogówkowej po operacyl zaćmy. 

10) Dr. Bałłaban: bardzo rzadka postać przybłonkowego 
torbiela spojówki gałki ocznej. (Z okazaniem preparatów 
drobnowidowych, fotogramów i obrazów świetlnych zapo- 
mocą skioptikonu.) 


LU Posiedzenie we wtorek 24 Lipca o godz. O rano. 


11) Dr. Bednarski (vef.): Ciała obce w oku i tochnika ich 
wydobywania. 

13) Dr. Bednarski: Szderoszs bulbi. Spostrzeżenia kliniczne 
i anatomiczne z okazaniem preparatów reakcyi mikroche- 
micznej na żelazo. 

13) Dr. Winawer: Porażenie nerwów odwodzących (dywer- 
gencyi). 

14) Dr. Ľuniewski: O wartości dioniný w terapii okulisty- 
cznej. Z okazaniem preparatów mikrosk. 

15) Prof. Wicherkiewicz: Okazanie preparatów z melano- 
SArcoMa cornede. 

16) Dr. Noiszewski: Przedstawienie asymetrycznej oprawy 
okularów 


XIX. Sekcya ginekologiczna. 


Gospodarz: Prof. Dr. Henryk Jor dan. 
Sekretarz: Dr. St. Dobrowolski. 


Miejsce obrad: dla I posiedzenia Collegium novum 
sala nr. 48, dla nastepnych klinika położnicza 
ul. Kopernika Nr. 5. 
Porządek obrad: 
4 Posiedzenie w Sobote 21 Lipca o godzinie 3 popołudniu. 
1) O zapobieganiu i leczeniu gorączki połogowej. Sprawo- 
zdawcy: Prof. Dr. A. Mars (Lwów); Prof. Dr. H. Jor- 
dan (Kraków). 
2) Dr. T. Borysowiez (Warszawa): O stosowaniu szwu 
międzywęzełkowego przy zabiegach niektórych plasty- 
cznych dokonywanych na dolnym odcinku macicy. 
3) Prof. Dr. A. Rosner (Kraków): O mnogich jajkach 
w pęcherzykach Graafa. 
M Dr.J. Jaworski (Warszawa): O ciąży, porodzie i połogu, 
wiklanych wadami serca. 
5) Doc. Dr. 5. Braun (Kraków): O rozpoznawaniu i leczeniu 
ciąży zamacicznej w pierwszej polowie ciąży. 
6) Doc. Dr. L. Switalski (Kraków): Deciduoma mali- 
guun. 


Il. Posiedzenie w Doniedzialek 23 lipca o godzimie 3 popo- 
tuduiu (w Klinice połośniczej). 
7) Przyczyny i leczenie niepłodności. Sprawozdawca: Dr. F. 
Stepkowski (Warszawa). 


8) Prof. Dr. A. Mars (Lwów): © wypuszczaniu z jamy otrze- 
wnowej płynnej wypociny w przypadkach ostrego ogra- 
niczonego zapalenia. 

9) Doc. Dr. F. Kośmiński (Lwów): O operacyach mających 
na celu rozwiązanie rodzących drogami naturalnymi za- 
pomocą zmniejszenia pojemności płodu. 

10) Dr. T. Borysowiez (Warszawa): O niektórych rzadszych 
wskazaniach do wykonania cięcia cesarskiego. 

11) Dr. A. Sołowij (Lwów): O postępach w leczeniu przetok 
moczowych. 

12) Dr. 5. Kurz (Warszawa): Demonstracye sterylizatorów 
z przyrządami do zeszycia krocza 

13) Dr. J. Kadyi (Jasło): Przedstawienie perforatora wła- 
snego pomysłu. 

14) Dr. J. Jaworski: O nowszych wskazaniach do użycia 
kleszczy porodowych ze względu na stan płodu. 


III Posiedzenie we wtorek dnia 24 lipca o godzinie 9 rano 
w Klinice położniczej. 

15) Dr. Czesław Stankiewicz (Łódź): O tylozgieciu 
macicy. 

16) Prof. Dr. A. Rosner (Kraków): W sprawie opatrywania 
szypuły guzów brzusznych. 

17) Doc. Dr. L. Świtalski (Kraków): Twór ektodermalny 
pomiędzy blaszkami wiązadła szerokiego. 

18) Prof. Dr. A. Rosner (Kraków): Veus in gravida. 

19) Dr. St. Dobrowolski (Kraków): Obrót zapobiegawczy 
przy miednicach ścieśnionych. 

20) Dr. W. Stankiewicz (Kraków): O nowszych sposobach 
leczenia konserwatywnego zmian zapalnych chronicznych 
przydatków i tkanek okołomacicznych. 

21) Doc. Dr. F. Kośmiński (Lwów): a) Przypadek ohra- 
żenia vena cava inferior, zeszycie, wyleczenie. 

č) Przedstawienie prostego przyrządu do infuzyi pod- 
skórnych. 

c) Stołek do badania i pomniejszych operacyi chirurgi- 
cznych. 

22) Dr. J Lax (Kraków): Zachowanie się ciepłoty noworod- 
ków w pierwszych siedmiu dniach ich życia. 

23) Dr. A. Sotowij (Lwów): W sprawie atonii macicy po 
porodzie i o wartości tamponowania przy atonicznych 
krwotokach. 

24) Dr. K. Zaleski (Sanok): O najdzielniejszym sposobie 
wzmacniania bolów porodowych przy dzisiejszym pozio- 
mie wiedzy. 

25) Dr. T. Piotrowski (Kraków): a) O zakraplaniu pro- 
targolu u noworodków. 

č) O porodach po ventrofixacyi względnie vaginofixacyi. 

26) Dr. G. Grzybowski (Kraków): a) Przypadek ciąży zama- 
cicznej. 

5) Przypadek raka trzonu macicy. 

27) Dr. Bocheński (Lwów): Niezwykłe obrażenie części 
miękkich główki płodu, pozostałe podczas porodu. 

28) Dr. T. Praschil (Lwów): Przyczynek do usadowienia 
się, przebiegu i loczenia ciąży zamacieznej. 


XX Sekcya medycyny sądowej 
i toksykologii. 


Gospodarze: Prof. Dr. I. ľazarski i Prof. L. Wachholz. 
Sekretarz: Dr. Horoszkiewicz. 


Miejsce obrad: Collegium novum Sala Nr. 41 I p. 
Porządek obrad: 


I Posiedzenie w Sobote 21 lipca o godzinie 4 popołudniu. 
1) Prof. Dr. Sieradzki (Lwów): O działaniu formaldehydu 
na krew i na barwik krwi. 
2) Tenże: O hematynie w rozezynach obojętnych. 
3) Tenże: O wynaczynieniach ze względu na czas ich po- 
wstania. 
4) Tonże: 15 przypadków śmierci przez powieszenie. 
5) Dr. Obtułowicz (Lwów): Kilka uwag o urazach cza- 
szki pod względem sądowo-lekarskim. 
6) Tenże: Przyczynek do nauki o znaczeniu wynaczynio- 
nek pod względem sądowo-lekarskim. 
II Posiedzenie 22 lipca o 9 godz. rano wspolnie z sekcją 
NAJ w Collegium novum Sala Nr. 62. [I piętro. (Lob. 
sekcya XXI). 
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JI Posiedzenie w poniedzialek 23 lipca o O godzinie rano 
w Colleginm novum Sala Nr. 41. I piętro. 
7. Dr. Niezabitowski (Kraków); Krajowa fauna zwłok 
i jej znaczenie dla oznaczenia chwili i miejsca śmierci. 
3) Dr. Kloysy (Lwów): O mierzeniu ciałek czerwonych 
krwi celem oznaczenia pochodzenia tejże. 
9) Tenże: Zmiany w przewodzie pokarmowym w otrucia 
karbolem. 

10) Dr. Klęsk (Kraków): © samobójstwach. 

11) Dr. Horoszkiewicz (Kraków): Z kazuistyki rzad- 
szych pośmiertnych obrażeń zwłok przez pasożyty zwie- 
rzęce. 

1%) Tenże: 0 wpływie otruć alkaloidami roślinnymi na 
przebieg stężenia pośmiertnego w mięśnia sorcowym. 

13) Dr Glińskii Dr. Horoszkiewicz: Zmiany mi- 
kroskopowe przy oddzielaniu się pępowiny u noworodków 
oraz sądowo-lekarskie znaczenie tych zmian. 

11) Prof. Dr. Wachholz: O rozpoznawanin śmierci z udu- 
szenia, wartość i znaczenie rozpoznawcze obecności płyn- 
nej krwi. 

15) Prof. Dr. Wachholz i Doc. Dr Lemberger: Jak 
długo daje się wykazać po śmierci tlenok węgla w krwi 
zaczadzonych. 


XXI. Sekcya: medycyny publicznej 
(hygieny). 
Gospodarz: Prof O. Bujwid. 
Sekretarz: Dr. Leonard Bier. 
Porządek obrad: 


I Posiedzenie w sobote popołudniu o godz. J-ej w Coll. nov. 
Sala óć, TI piętro. 


1) Dr. K. Rychliński (Warszawa). Środki ku powstrzy- 
" manin alkoholizmu. 


2) Dr. J. Merunowiez (Lwów). Sprawa międzynarodowego _ 


Zjazdu dla zwalczania pijaństwa odbyć się mającego w Wie 
dniu r. 1901. 

3) Dr. A. Wróblewski (Kraków). Sprawa t. zw. kontroli ryn- 
kowej środków spożywczych. 

4) Dr. Nussbaum (Walszawa). Rola dziedziczności w hy- 
gienie. 

5) Dr. Bartosiewicz (Warszawa). Drogi szerzenia się cho- 
rób zakaźnych. 

6) Dr. Jakimiak i Dr. L. Nencki (Warszawa). O żywie- 
niu chorych w szpitalach. 

7) Dr. Stan. Serkowski (Łódź. Przenoszenie i rozprze- 
strzenianie się bakteryi z ubrania i przez podawanie rąk 
(bad. doświad.). 

81 Dr. Barszczewski (Warszawa). Przyczynek do hygieny 
odzieży. 

9) Dr. E. Vlašak (Kral-Vinohrady). Hygienicko - socialni 
zarizeni v. Kril-Vinohradach. 

10) Dr. Lazarowiez i Dr. Al. Zawadzki (Warszawa). 
O pomocy lekarskiej dla robotników fabrycznych w Król. 
Polskiem. 

11) Dr. J. Zawadzki (Warszawa). Pomoc doraźna lekarska 
w większych i mniejszych miastach. 

12) Dr. fil. B. Orzechowski (Łódź). Praktyczne sposoby 
określenia soli i wody w maśle (badania doświadczalne 

_. Z pracowni Dra Sorkowskiego). 

13) Tenże: Łatwy sposób oddzielania i oznaczania cukru mle- 
cznego w mleku (z pracowni Dra Serkowskiego). 

11) Dr. Stan. Serkowski (Łódź). Mleko w Łodzi (badanie 
doświad.). 

15) Dr. Leonard Bier: Wady hygieniczne mąki w Galicyi. 

16) Gładych (Warszawa). Apteka przyszłości. 


LI. Posiedzenie w Niedziele rano o godz. 10 rano z Sekcją 
AA, w Collegium novum sala Nr. ó2, II piętro. 

17) Dr. Franc. E. Fronczak (Buffalo Ameryka). Obecny 
stan medycyny w Stanach Zjednoczonych. 

18) Dr. Szczęsny Bronowski (Warszawa). Etyka lekarska 
a wyjawianie prawdy. 

I Poniedziałek dnia 23 lipca od ©. $—g rano objaśnienie 
znajdujących się na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej, 
przyrządów, służących do ochrony robotników, przez 
DB. insp. Z. Kresiera. 


III Posiedzenie w Poniedziałek 23 lipca o gods. 3 popołud. 
wspólnie z Sekcją XXIV. Coll. nov. Sala 62, TI piętro. 


19) Prof. Bujwid (Kraków). Zapobieganie chorobom zaka- 
nym w szkołach. 

20) Dr. Leonard bie r (Kraków). Sprawa lekarzy szkolnych. 

21) Prof. Blažek (Lwów). Charakter dziennej i tygodniowej 
pracy ucznia. 

22) Dr. Schmidt (Kraków). Iygiena zmysłów młodzieży 
szkolnej. 

23) Prof. Blažek (Lwów). Wady szkół naszych pod wzgle- 
dem zdrowotnym. 

21) Dr. J. Landau (Kraków). Postulaty w sprawie hygieny 
szkół w Galicyi. 

25) Dr. Doliński (Przemyśl. Postulaty w sprawie fizy- 
cznego wychowania dziewcząt. 


IV. Posiedzenie wspólne z Sekcwą VII we M'torek o godz. 

9 rano, w Col. nov. Aula. 

26) Inż. K. Małecki (Warszawa). Urządzenia zdrowotno- 
techniczne (z przedstawieniem planów). 

27) Bud Ksaw. Makowski (Warszawa). Zagroda wlošcinú- 
ska dla gospodarstwa 10 morgowego. 

28) Bud. Edward Goldberg (Warszawa). Domy dla ro- 
botników (z przedstawieniem planów). 

29) Dr. Józef Tehórznieki (Warszawa). Tanie mieszkania 
małż. Wawelborgów w Warszawie. 


XXII. Sekcya weterynarska. 


Gospodarz: Prof. Dr. Seifmann. 

Sekretarz: Maksymilian P ap éo. 

Miejsce obrad: Collegium novum Sala Nr 32 I pietro. 
I Posiedzenie w Sobote o godz. 3 popołudniu. 


Porządek obrad. 
1) Zapobieganie gruźlicy u bydła. Sprawozdawca Prof. Dr. 
Grabowski (Lwów). 
2) Prof. Dr. Nowak (Kraków). Badania nad hemoglobi- 
naemią u koni. 
3) Prof Królikowski (Lwów). O kastracyi samców 
przez zgniecenie sznurka nasiennego (z demonstracyą). 


XXIII Sekcya prasy lekarskiej. 


Gospodarz: Dr. A. Kwaśnicki. 
Sekretarz: Doe. Dr. Ciechanowski. 


Miejsce obrad: Colleg. novum Sala Nr. 8. parter. 
Porządek obrad: 


I Posiedzenie w Sobote o godz. 4 popol. 

II Posiedzenie w Niedzielę o godz. O rano. 

ILI Posiedzenie w Pomtedziałek o godz. 9 rano. 

IV Posiedzenie we wtorek o godz. 9 rano. 
Tematy obrad. 

1) Sprawa njednostajnienia polskiego wyrazownictwa lekar- 
skiego, oraz sprawa błędów językowych w naszem piśmien- 
nietwie lekarskiem. Sprawozdawca: Dr. Stanisław M a r- 
kiewiez (Warszawa). 

2) Sprawa polemik. Sprawozdawca: Dr. Heliodor Bwig ci- 
cki (Poznań). 

3) Zorganizowanie działu korespondencyi we wszystkich cza- 
sopismach lekarskich polskich. Sprawozdawcy: Dr. S wie- 
cieki (Poznań), Dr. Karol Rychliús ki (Warszawa). 

1) Organizacya sprawozdań dla prasy lekarskiej zagranicznej. 
Sprawozdawca: Dr. K. Rychliński (Warszawa). 

5) Czy i jakie reformy są potrzebne w polskich czasopismach 
lekarskich, aby je uczynić odpowiedniejszymi celowi? 
Sprawozdawca Dr. Sterling (Łódź. 


XXIV. Sekcya wychowania fizycznego. 


Gospodarz: Prof. Dr. Jordan H. 
Sekretarz: Dr. E. Piasecki. 


Porządek obrad: 
i Posiedzenie w Niedzielę o gods. 3 popol. w Sali Sokoła 
(ul. Wolska), 
1) Obecny stan nauki o wychowaniu fizycznem. Sprawo- 
zdawca Dr. N. Cybulski (Kraków). 
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2) Statystyka wychowania fizycznego w Polsce. Šprawozda- 
wca dla Galicyi Dr. Tyszecki (Kraków). 

5) Postulaty w sprawie wychowania fizycznego w Galicyi. 
Sprawozd. Dr. Piasecki (Lwów). 
Potem: Uwiczenia wzorowe „Sokoła“. Zwiedzanie wystawy 
gimnastycznej i sportowej. 

II Posiedzenie w poniedziałek o godz. 3 popol. w Colleg. 

mov. Sala Nr. 62 ll piętro wspólnie z sekcją AVL. 

4) Zapobieganie chorobom zakaźnym w szkole. Sprawozda- 
wca prof. Dr. Buj vid (Kraków). 

5) Sprawa lekarzy szkolnych. Sprawozdawca Dr. Bier 
(Kraków). 

6) Charakter dziennej i tygodniowej pracy ucznia. Spraw. 
prot. Blažek (Lwów). 

7) Ligiena zmysłów młodzieży szkolnej. Sprawozdawea Dr. 
Schmidt (Kraków). 

8) Wady szkół naszych pod względem zdrowotnym. Spraw. 
dla Galicyi prof. Blažek. 

9) Postulaty w sprawie higieny szkół w Galicyi. Spraw. Dr. 
Landau (Kraków). 

10) Postulaty w sprawie fizycznego wychowania dziewcząt 
Dr. Doliński (Przemyśl). 
Uwaga Sprawozdanie trwać może najwyżej 20 minut; w dysk syi prze- 

mawi é wolno 5 miunt. 


Program posiedzeń wspólnych. 
A) Sekcya XX i XXI. 


Posiedzenie w Niedziele dnia 22 Lipca o godz. 10 ramo 
w Collegium novum, sula Nr. 62, H piętro. 


Gospodarz: Prol. Dr. Wachholz. 
Sekretarz: Dr. Iloroszkiewicz St. 


Porządek obrad: 
1) Dr. Franc. Ii. Fronczak (Bufľalo). Obecny stan 
medycyny w Stanach Zjednoczonych. 
2) Dr. Szczęsny Bronowski (Warszawa). Etyka 
lekarska a wyjawianie prawdy. 


B) Sekcya XIVa i XIVb. 


Posiedzenie w Niedzielę dmia 22 Lipca o godz. 8 rano 
w Collegium novum w auli. 

Gospodarz: Prof. Dr. Pieniążek. 

Na porządku dziennym: 

O wskazaniach do chirurgicznego leczenia przewle- 
kłego ropienia ucha środkowego. Sprawozdawcy: 
Dr. Heiman (Warszawa) i Dr Guranowski 
(Warszawa). 


C) Posiedzenie zbiorowe wszystkich sekcyi. 

Poświęcone sprawie gruźlicy. (Patrz osobny program). 

W Poniedziałek dmia 23 Lipca o godzinie 9 rano 
w auli Collegium novum. 


D) Sekcye: XIVa, XIII, XII. 
Posiedzenie w Poniedziałek 23 Lipca o godz. 3 po- 
południu w auli Collegium novum. 
Gospodarz: Prof. Dr. Korczyński. 
Sekretarz: Dr. W. Kędzior. 
Porządek obrad: 
1) Patogeneza żółtaczki. Prof. Browicz. 
2) O leczeniu kamicy żółciowej. Sprawozdawcy: 
Dr. Krajewski i Dr. Rejehman (Warszawa). 
3) Dr. L. Schuman (Toruń). Przyczynek do chi- 
rureicznego leczenia kamieni żółciowych. 
4) Dr A. Vroczewski (Kutno). Przyczynek do 
kazuistyki ropni wątroby pochodzenia nieura- 
zowego. 


5) O leczeniu wrzodu żołądka. Sprawozdawey: 
Prof. Dr. Rydygier i Prof. Dr. Gluziński 
(Lwów). 


E) Sekcye VII i XXI. 


Posiedzenie we Wlovek 24 Lipca o godzimie 9 rano 
w Auli Coll. novum. 


Gospodarz: Dyr. Ingarden. 


Porządek obrad: 
1) luż. K. Małecki (Warszawa). Urządzenia zdro- 
wotno-techniczne (4 przedstawieniem planóvw). 
2) Bud. Ksaw. Makowski (Warszawa). Zagroda 
włościańska dla gospodarstwa 10 morgowego. 
3) Bud. Kdward Goldberg (Warszawa) Domy 
dla robotników (z przedstawieniem płanów). 
4) Dr. Józef Tchórznicki (Warszawa). Tanie 
mieszkania małż. Wawelbergów w Warszawie. 


F) Sekcye XXI i XXIV. 
Posiedzenie w Poniedziałek 23 Lipca o godzinie 3 po- 
południu w Col. novum Sala 62 II p. 
(Gospodarz: Prof. Dr. Jordan. 
Sekresarz: Dr. E. Piasecki. 
Porządek obrad: 
1) Prof Bujwid (Kraków) Zapobieganie choro- 
bom zakaźnym w szkołach. 
2) Dr. Bier Leonard. Sprawa lekarzy szkolnych. 
8) Prof. Błażek (Lwów) sprawozd. Charakter 
dziennej i tygodniowej pracy ucznia. 
4) Dr. Schmidt (Kraków) sprawozd. Hygiena 
zmysłów młodzieży szkolnej. 
5) Prof. Błażek (Lwów). Wady szkół naszych 
pod względem zdrowotnym. 
6) Dr. J. Landau (Kraków) sprawozd. Postulaty 
w sprawie higieny szkół w Galicyi. 
1) Dr. Doliński (Przemyśl). Postulaty w sprawie 
fizycznego wychowania dziewcząt. 


Zawarty w dzisiejszym Nrze Program obrad 
w sekcyach, wydrukowanym będzie na sobotę 
w postaci małej książeczki i rozdawanym w biu- 
rze informacyjnem. 

Wszelkie zmiany zgłaszać można najpóźniej 
do 3-ciej popołudniu w Redakcyi Dziennika (Dru- 
karnia uniwersytecka). 
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INFORMACYE. 


Biuro informacyjne Zjazdu pod kierunkiem 
Doc. Dra Kryńtskiego otwarte od 7 rano do 6 wieczór. 
Mieści sie w Collegium novum na parterze w sali 
dziekanatu Wydziału lekarskiego, tam tež należy ziwra- 
cać się we wszystkich spawach, dotyczących członków 
Zjazdu, a mianowicie : 

1. Biuro załatwia wpis na członków Zjazdu. 

2. Wydaje za okazaniem karty legitymacyjnej odana- 
ki członków i wszelkie wydawnictwa przeznaczo- 
ne dla. członków (przewodnik po zakładach nar- 
kowych wrae z planem m. Krakowa, katalog wy- 
stawy przemysłowo - lekarskiej, Dziennik Zjazdu 


(codziennie). 
3. Wydaje bilety na posiedzenia ogólne w teatrze 
miejskim. 


4. Wydaje zaproszenia na raut miejski. 

5. Sprzedaje bilety na wycieczke na Bielany w dniu 
22. lipca. obul W 

6. Przyjmuje wpisy na wycieczke do M ieliceki od- 
być się mającej we środę dn. 25. lipca. 

7. Przyjmuje wpisy na wycieczkę do arojowisk. 

8.  Rozdaje numery wydawnicho lekarskich. nadesła- 
nych dla członków zjazdu. 

9. Udziela wszelkich wyjaśnień w sprawie Zjazdu. 

10. Przyjmuje wpisy do wspólnej grupy fotografice- 
nej członków Zjazdu. 


Fiurvo redakcyt Dziennika Zjazdu znajduje 
się w Drukarni Uniwersyteckiej (e chód od ul. 
Zgoda). 


Przypomnienie i prośba do pp. Sekretarzy Sekcyi. 
W sobotę, przed posiedzeniami Sekcyi, otrzyma každy 
Z p. Sekretarzy wydrukowane streszczenie wykładów 
(o ile one zostały dziennikowi nadesłane) i kilka ko- 
pert, adresowanych do Dziennika Zjazdu. 

Po otwarciu posiedzenia odnośnej sekcyl zechcą 
pp. Sekretarze przedewszystkiem uwidocznić liczbę 
porządkową sekcyi, dzień, miejsce obrad, poczem zm 
pisać liczbę uczestników i tok obrad, a gdy rozpoczną 
się odczyty, zapisywać dyskusyę tuż pod odpowie- 
dniem juž wydrukowanem streszczeniem. W braku 
drukowanego streszczenia zechca pp. $ekretarze choć 
by w kilku słowach zaznaczyć treść przemówienia 
1 dyskusyę. 

Porządek odczytów proszę zaznaczyć 

na streszczeniu liczbą porządkową. 
.. Žaraz po skońezonem posiedzeniu, tak rannem, 
jak i popołudniowem, należy streszczenia odbytych 
wykładów z dopisaną dyskusyą, w załączonej koper- 
Gie (w sekcyach obradujących w gmachu Coll. novum 
lub w bliskim sąsiedztwie) wrzucić do puszki z na- 
Pisem »Dziennik Zjazdu«, znajdującej się w przed- 
sionku Coll. novum. 

Pp. Sekretarze sekcyt, obradujących w budyn- 
kach odleglejszych, zechcą natychmiast po skończonem 
posiedzeniu odesłać swoją praco przez umyślnego po- 
słańca (na koszt Dziennika Zjazdu) do Drukarni Uni- 
wersyteckiej. 

Pp. Sekretarzy upraszam także o dokonywanie 
korekt w biurze Dziennika, w drukarni Únnwersy- 
teckiej, I pietro, a mianowicie: w niedzielę, od 11—1 
rano, od 2—4 popołudnia, w poniedziałek i dni na- 


Dr. Raczyński. 


Dziennik Zjazdu wychodzić będzie codziennie 
rano o 8-mej i wydawanym będzie w biurze in- 
formacyjnem (Collegium novum, na dole). 

W sobote rano wyjdzie dodatek do Nru I. 


Biuro pocztowe i telegraliczne dla ucze- 
stników zjazdu znajduje się w »Gollegium novum « 
na parterze w korytarzu na lewo Sala Nr 3. Biuro 
załatwia wszelkie sprawy pocztowe, z wyjątkiem 
tełegralicznych przekazów. Otwarto ad 8 rano do 
TV, wieczór. Uczestnicy Zjazdu mogą polecić adre- 
sować listy do siebie krótko: Posle reslante, Kra- 
ków 6. (Zjazd lek. i przyr. polskich.). 


Komitet pań, mający za zadanie dostarczyć 
wszelkich informacyj oraz ułatwić zwiedzanie mia- 
sla paniom. które będą uczestnieczkami zjazdu, lecz 
w samym zjeździe udziału brać nie będą, będzie, 
czynny codziennie od godz. 9 do 12 przedpołudniem 
i od 8 do 5 popołudniu (ul. Szczepańska 11. I pię- 
tro, mieszkanie prof. Cybulskiego). Do komitetu na- 
leżą następujące panie: drowa Borzęcka, prot. Üy- 
bulska, Jadwiga Cybulska, Dydyńska, prof. Nowako- 
wa, prof. Reissowa, Zakrzewskie, drowa Zolłowa, 
oraz panowie: Dąbrowski, Godlewski, Landau, Ła- 
kociúski, Ottmann, 


zwiedzanie osobliwości miasta 
hrakowa muzeów, zabytków i t. d. odby- 
wać się będzie w niedzielę; poniedziałek 
i wlorek od 7—9 rano. 

Uczestnicy zechcą się gromadzić w tych 
dniach a 7 rano w Sukiennicach (od stro- 
ny Ratusza) zkąd podzieleni na grupy 
oprowadzani beda przez., fachowych zna- 
wców sztuki. 


Kierownik kliniki pediatrycznej i Dyrektor szpitala św. 
Ludwika zaprasza P. T. uczesinikw IX Zjazdu lekarzy i przy- 
rodników polskich — do zwiedzenia Szpitala św. Ludwika dla 
dzieci — i znajdującej się w nim kliniki uniwersyteckiej cho- 
rób dzieci w dniach, w progrunie Zjazdu do zwiedzania za- 
kladów oznaczonych a w szczególności: 

W niedzielę dnia 22 lipca, od godz. 8 do 9 rano — przy- 
hywających gości oprowadzać hedzie Dr. Franciszek Mur- 
dziński, prym. szpitala. 

W poniedziałek dnia 23 lipca, od godziny 8 do 9 rano — 
oprowadzać będzie Dr. Jan Raczyński, docent chorób dzieci. 

We wtorek dnia 24 lipca, od godz. 6 do 0 rano — opro- 
wadzać będzie Prof. Dr. Jakubowski — poczem ałoży obecnym 
krótkie sprawozdanie z 24-letniej działalności Szpitala św. Du- 
dwika dla dzieci. 

Prof. Dr. Jakubowski, 


kierownik kliniki pedial. i dy». 
szpitala św. Laulivile. 


Kolegów, pragnących zwiedzić budującą się nową Klinikę 
chorób wewnętrznych (ul. Kopernika — lnż za mostem kole- 
jowym) zapraszam uprzejmie na niedzielę tj. 22% lipca, godz. 
8 rano na plac budowy. 

Prof. Dr. Edward Korczyński. 
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Wystawa przyrodniczo-lekarska otwartą zostanie w sobotę 
o 12 w południe. 

Uczestnicy Zjazdu mają wstęp wolny za okazaniem karty 
uczestnictwa, 


Przyrządy dla ochrony robotników, znajdujące się 
na Wyslawie Przyrodnicezo- -lekarskiej objaśniać bę- 
dzie p. inspektor przemysłowy Z. Kremer w niedzielę 
22 lipca i w poniedziałek 23 lipca, między godziną 
11l a 12 przedpołudniem. 


Wycieczka na Bielany w niedzielę 22 
lipca. Chcący wziąść udział w wycieczce, składają 
w biurze komitelu gospodarczego Zjazdu dwie ko- 
rony czyli reński od osoby. za co otrzymują osobny 
bilet 

Ze względu na to, iż miejsce na wycieczkę 
obrane przedstawia wiełoraki interes i Że na wy- 
cieczce jest sposobność nie tylko rozerwania sle, ale 
i swobodnej wymiany myśli, tudzież koleżeńskiego 
zbliżenia sią do siebie, jest rzeczą pożądaną, by w wy- 
cieczce, ile możności, wzięli udział wszyscy członko- 
wie i uczestnicy Zjazdu. 

Zbieramy się o wpół do drugiej punktualnie 
koło Sokoła (ulica Wolska), skąd na znak dany 
trabka wyruszamy podwodami i powozami przez 
Błonia, wieś Zwierzynice, Wolę Justowską i górę 
Sowiniec na Bielany. 

Wysiadłszy z wozów i powozów udajemy sig 
albo z paniami, w razie uzyskania pozwolenia od 
Najprzewiel. Księcia-Biskupa, albo w przeciwnym ra- 
zie sami do kościoła 1 eremu XX. Kamedułów i z ró- 
żnych punktów oglądamy okolicę. 

Mających lunety uprasza się, by je mieli ze sobą. 

Po powrocie z klasztoru przekąska 
zabawa. 


swobodna 


O godzinie 8 wieczorem, na znak dany trabka, 
schodzimy na dół na gościniec i wsiadłszy na wozy 
wracamy przez Przegorzały do Krakowa, gdzie wy- 
siadamy w ulicy Wolskiej. 

W razie niepogody zbierzemy się w niedzielę 
po południu w hali parku Jordana. 


Zwiedzanie w budowie będącego wodociągu 
miejskiego na śżielanach odbędzie się 


w poniedzialek popotudniu. Zapisywać 


się można up. Dyr. Ingardena (© piatek 
na zebrania wieczornem) i w sekcył te- 
chniczej v 3 w szkole przentysłto- 
wej uł. Gotebiu). Tamže bliższe szczegóły. 


Wystawa gimnastyczna na czas Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich urządzona bądzie staraniem 
związku polskich Tow. gimn. sokolich, celem przed- 
stawienia działalności tych Towarzystw na polu wy- 
chowania fizycznego w JMR kraju. Wystawa po- 
mieści się w górnych salach »Sokołac, a w działy 
jej wejda wszystkie gałęzie gimnastyki i zdrowotnego 
sportu, które reprezentować będą syslem pracy so- 
kolej. Gimnastyka właściwa, wioślarstwo, strzelectwo, 
kolarstwo, sport zimowy, zabawy i gry — oto ob- 
szerny przedmiot wystawy. Poza tem pięknie roz- 
winiela literatura sokola ľachowo-gimnastyczna i or- 
ganizacyjna, plany budynków, boisk, torów, parków, 
uježdžalni, strzelnic itp., pokaźne zajmą miejsco. Sta- 


tystyka cyfrowa i graficznie zestawiona da obraz roz- 
woju ćwiczeń fizycznych w naszym kraju, a liczne 
nader fotografie przypomną piękne momenty z prze- 
szłych zjazdów i zlotów sokolich. 


W Kole artystyczno-literackim, me I. 13, Wy- 
slawa akwarell, rysunków i pasteli arl. mal. Fałata, 
Stachiewicza, Wyczółkowskiego, Aksentowicza 1 in- 
nych, otwarta codziennie od 10 do 5 popol. Wstep 
20 centów. 


Dom Matejki, Floryańska 41. Zwiedzać można: 
W niedziele, święta i środz od 10 do 1, wstęp 20 at. 
We czwarlki również równieź od 10 do 1, wstęp 
90 et. W inne dnie i w innych porach za zgłosze- 
niem się do kustosza i wpisaniem do »księgi wkła- 
dek« 1 złr. przynajmniej od osoby. 


Numer jubileuszowy „Przeglądu lekarskiego", za- 
wierajacy szkic dziejów Wydziału lekarskiego Uni- 
worsytetu Jagiellonskiego skreślony przez Dra b wa- 
śnickiego redaklora Przeglądu lek. nabywać mo- 
Żna w księgarni Krzyżanowskiego Rynek linia a—b 
(cena 1 złr.). 


Program zwiedzania zakładów 
naukowych, szpitali, klinik i zakładów dobroczynnych, 


zestawiony według dni. 


Niedziela d. 22 lipca: 

od 7—8 rano: Zakład chemi lekarskiej, ul. Ko- 
pornika 12. 
Pole doświadczalne na Prądniku 
czerwonym; Ogród bolaniczny ul. 
kopernika 20; Zakład astronomi- 
czny ul. Kopernika 25, Zakład do 
badania środków spożywczych ul. 
Strzelecka 9, Klinika położnicza 
ul. Kopernika 5; Zakład zoologi- 
czny ul św. Anny 6. 
Zakład anatomii opisowej ul. Ko- 
pernika 12; Klinika chorób we- 
wuętrznych ul. Kopernika 5; Kli- 
nika chorób dzieci i Szpital św. 
AE dla dzieci U. Strzelecka 

; Zakład hygieny ul. Strzelecka 
7: Zakład fizyczny ul św Anny 
6; Z Zakład geologiczny ul. św. An- 
ny 6. 
Dom ubogich imienia Ilelelów ul. 
Hlelulów 2. 
Poniedziałek d. 23 lipca: 

od 7—8 rano: Oddział chirurgiczny prof. Trze- 
biekiego w szpitalu św. Łazarza 
ul. Kopernika 17. 
zakład anatomii patologicznej Coll. 
medicum ul Grzegórzecka; Za- 
kład fizyologii Coll. medicum ul. 
Grzegórzecka; Zakład patologii 
ogólnej Coll. medicum ul. Grze- 
górzecka; Zakład anatomii porów- 
nawczej ul. św. Anny 6; Zakład 
zoologiczny ul. św. Anny 6. 
Schronisko fundacyi ks. Lubomir- 
skiego ul. Rakowicka 25; Zakład 
anatomii opisowej ul. Kopernika 
12: Zakład medycyny sądowej 
Coll. medicum ul. Grzegórzecka; 
Zakład farmakologiczy Coll. me- 
dicum ul. Grzegórzecka; Zakład 
ecologiczny ul. św. Anny 6; Za- 
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kład weterynaryi ul. Kopernika 8. 
Klinika chorób dzieci i Szpital św. 
Ludwika dla dzieci ul. Strzelecka 
2: Klinika chirurgiczna ul. Koper- 
nika 40. 
Wtorek d. 24 lipca: 
od 7—8 rano: Zakład mineralogiczny ul. Gote- 
bia- JB 
Szpital Bonifratrów ul. Krakow- 
ska 48. Zakład chemii rolniczej, 
Zakład hodowli Zwierzal, Zakład 
inżynieryi rolniczej, Zakład nauki 
o hodowli roślin ul. Grodzka 55; 
Zakład zoołogii ul. św. Anny 6; 
Szpital św. Łazarza ul. Kopernika 
17, Zakład chemiczny I. ul. Ja- 
giellońska 22 (wejście od plany). 
Klinika chorób skórnych w Szpi- 
lalu św. Łazarza, Klinika chorób 
krtani w Szpilalu św. Łazarza; 
Klinika okulistyczna ul. Koperni- 
ka 40; Klinika chorób dzieci i Szpi- 
tal św. Ludwika dla dzieci ul. 
Strzelecka 2; Zakład hygieny ul. 
Strzelecka 7; Zakład anatomii opi- 
sowej ul. Kopernika 10; Zakład 
geologiczny ul. św. Anny 6: Za- 
kład chemiczny II ul. Jagielloň- 
ska 22; Szpitalizraelicki ul. Ska- 
wińska 8. 
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Program wycieczki balneologicznej do krajowych 
zdrojowisk pod kierunkiem Dra J. Surzyekiego. 
Wycieczka ta ma się odbyć bezpośrednio po Zjeździe 
t J dnia 25. lipou wcześnie rano nastąpi wyjazd do 
Rabki, skąd pociągiem o 1,40 wyruszy dalej do 
Iwonicza, gdzie uczestnicy staną na godz. 9, 27 
wieczór i przenocują w Zakładzie w Iwoniczu. Dalej 
Jost zamiar zwiedzić Rymanów, a polem udać się 
wprost do Krynicy, gdzie mamy stanąć dnia 27-90 
lipca o godzinie 625 wieczórem i skorzystać gos- 
cinności, jaką oliarował Zarząd Zdrojowy Wszystkim 
uczestnikom. Po przyjeździe do Krynicy ma być dany 
Reunion dla uczestników. Na drugi dzień (28 lipca) 
nastąpi zwiedzanie wszystkich Zakładów w Krynicy, 
a po obiedzie danym przez zarząd nastąpi odjazd do 
Zegiesto wa wózkami, dokąd wedlug programu 
powinni przybyć na godzinę 4-tą po poł. Zwiedzenie 
Zakładu w Zegiestowie nie potrwa dłuzej jak do 
1,8 wieczór, poczem znowu odbędzie się zabawa 
lahcującą w sali balowej na cześć przybyłych gości. 
bn. 29 lipca wcześnym rankiem nastąpi wyjazd wóz- 
AMIE z Zegiestowa przez dolinę Popradu na wegier- 
ska Stronę i tutaj przez Lubowle i Lipnik dojedzie- 
my na godzinę 2 lub 8-cia do Czerwonego-Kla- 


sztoru, gdzie będzie już przygotowany obiad dla ca- 
łej wycieczki. Po obiedzie między 4 a Þ-tą łódkami 
puścimy się Dunajcem do Szczawnicy przez uro- 
cze Pieniny, tak że przy dobrym stanie wody na 6 
lub 7-4 wieczór staniemy w Szczawnicy. Po rozlo- 
kowaniu się w przygolowanych dla gości kwaterach 
uczestnicy będą wspólnie na reunionie w głównej 
sali balowej. 

Dn. 30. lipca zwiedzanie Zakładu Dra Kołączko- 
wskiego i Zakładów w górnej Szczawnicy, około 
12—1-4 obiad, a po obiedzie wózkami piękną drogą 
przez Krościenko, Nowy Targ do Zakopanego, 
gdzie będzie nas oczekiwał Komitet i rozmieści wszy- 
stkich w przygotowanych już pokojach. 

Dn. 81. lipca projektowaną jest wycieczka do 
Kościelisk, gdzie chce Towarzystwo Tatrzańskie po- 
dejmować swoich gości, a następnie dalszy szereg 
zwiedzeń: Sanatorium nowobudującego się, Zakładów 
Dra Chramca, Chwistka i Iawranka, oraz Szkołę prze- 
mysłu drzewnego, Zakładu Wychowawczego Pani hr. 
Zamoyskiej i innych instytucyi godnych widzenia. 

Ktoby się jednak spieszył na kongres do Pary- 
ža to wprost z N. Targu zboczą do Krakowa i wy- 


jechawszy na noc dn. 30. lipca z krakowa jest rano 


dn. 1. sierpnia, a więc przed kongresem w Paryżu. 

Koszta wycieczki wraz z opłatą kolei i ľurmanek 
wyniosą w przybliżeniu około 45 złr. 

Dotychczas juž wiele jest zgłoszeń do komitetu, 
a nie wątpimy, że przy znanej gościnności naszych 
Zakładów Zdrojowych uczestnicy wycieczki wyniosą. 
jak najmilsze wspomnienia z tych kilku dni wpólnie 
wesoło spędzonych. 

„Mestauracyc: 1) w Grand-Hotelu: 2) w Holelu 
Drezileňskim, 3) w Hotelu Pollera: 4) Hotelu. Saskim 
tudziez w handlu pp.: 5) Hawetki; 6) Kaozmierczyka 
č 7) Klimka podjęły sie na czas zjazdu (od soboly 
do środy) urządzić rezerwowame dla Uczestników 
Zjazdu stoły odpowiedniemi napisami oznaczone.“ 


itterbad arsenowa 
tterbad fosforowa 
tterbad żelazista 


Niezawodny środek w codziennej lekarskiej praktyce do 
poprawy składu krwi, podniesienia łaknienia i ogólnego 
stanu. 


Dawka: Dwa razy dnia szklankę z mlekiem albo z wi- 
nem przez 3—4 tygodnie. 


a 
iCZa: 


Wod 
leczn 


PRZEGLAD LEKARSKI 


ORGAN TOW. LEKARSKICH KRAKOWSKIEGO I GALICYJSKIEGO 


ISTNIEJĄCY XXXIX ROK. 
REDAKTOR GŁÓWNY DR. AUGUST KWAŚNICKI. 


„em, WYCHODZI CO SOBOTE. 


PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJE SIE W BIURZE INFORMACYJNEM KOMITETU ZJAZDU, W REDAKCY! DZIENNIKA ZJAZDU 
UL. PODWALE 9, I P. 1 W KSIEGAPNI S. A. KRZYŻANOWSKIEGO, RYNEK GŁÓWNY LINIA A-B. 
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HERMANN HAERTEL odnie... sa 
FABRYKA PRZYRZĄDÓW CHIRURGICZNYCH, URZĄDZA 
SALE OPERACYJNE, WYRABIA SZTUCZNE KOŃCZYNY, 


Pieczątki kauczukowe 
ne Sora 
x HAERTEL 


z szematami części ciała. 
Oryginalna piłeczka welłuę 


Dr. Gigli z Florencyi. 


PRZYRZĄDY ROENT- 
GENA VOLTOHM. 


Stół operacyjny według Dra Stase 
D R. G. M. 


ZAŁOŻONA ROKU 1819. 


Używany w krakowskiej klin c. 
chirurgicznej. 


Bad Salzbrunn Vg hl (o tyg E a 
les. C, FICHERI 
P A AS a n a a a, Wiedeń, VIII. Bennogasse 24 i 26. 


położone, powietrze górskie, wspaniałe zakiady mleczna i Żętyczne (wyj łow, A 
mleko, kefir. ośle, owcze. kozie mloko), hadanie mleka odbywa się we własnej Specyalność: 


pracowni i w Wrocławskim zakładzie hygienicznym (prolesora Flúzge) — pneuma» 
MIKROSKOPY 


tyczny gabinet ild. wskazany w chorobach gardła. dróg oddechowych i płue, 
w nieżytach żołądka i jelit, w chorobach wątroby (kamieniach żólciow.) dnie, 
skazie moczanowej i cukrówce. Pierwszorzędny gatunek. 
Zawiadamia, že wydane 
zostały: 


Lekarze zdoojowi: Radca sanit. Dr Nitsche, lekarz sztabowy Dr Pohl, Dr Deter- 
L4 
Główny katalog Nr 22. 


meyer, Dr Montag i Dr. Ritter. 
Rozsyłka Oberbrunnen przez pp. Furbach i Strieboll 

mikroskopy, mikrotomy, haemo- 
metry, ferrometry i t. d. 


Specyalny katalog Nr 1. 


Ksiažeco plesska Dyrekcya w „Bad Salzbiunn*. 
Przyrządy polaryzacyjne do ilo- 


ściowego oznaczenia cukru 
Lrzcinowego i gronowego. 


opecyalny katalog Ñr 3. 


Przyrządy da mikrofotografii. 


Specjalny katalog Nr 4. 
Przyrządy do projekcyi mikro- 
skopowych preparatów. 


Kliniczny ferromet 
Nowość! 7% r 


jako uzupełnienie 

n, Hnomometru: dalej Phosphome- 

sì ler do znaczenia ilości fosforu 
we krwi. 


| Godny uwagi apa- 

- Nowośé! rat polaryzacyjny, 

z przejrzystą podziałką wegług 
Dr G Bruhnsa. 


Dra BREMERA 


Zakład leczniczy 
Gôrbersdorf-Šlask. 


Kraków 1900. 


nabywać možna w księgarni S. A. Krzyża- 
nowskiego Rynek główny A-B. 


Kolebka miarodajneco sposobu trakto- 

wania i leczenia chorych piersiowych. 

Zarząd przesyła swoje prospekta bez- 
płatnie. 
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! RA Dr. 


. Dr. Batko Józef, 


. Doc. Dr. 


PROL Dic 
. Dr Bednarski Adam, 


JE 
. Pni Bujko 
. Prof. Dr. 
. Dr. Buszek Jan, fizyk. m. z Krakowa. 
. Buszczyński Konstanty z Krakowa. 
5 JE Buszczyńska. 


. Dr. Buzdygan Mikołaj, lekarz z Krakowa. 
a [ách Dr. 


„ Dr. Getnarowicz, z W arszawy, (ul. św. Tomasza 
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SPIS UCZESTNIKÓW 1X-60 ZJAZDU 
LEKARZY I PRZYRO! A IKÓW POLSKICH 


Dr. Adeli z Warszawy. 

„ Aronsahn Samuel, lekarz z Podgórza. 

„ Bagiński, inżynier z Warszawy (Grand Ho- 
tel, Nr. 47). 
Balicka Gabryela z Krakowa. 

Baranowski, lekarz z Warszawy (Grand 
Hotel, Nr. 9). 

Bartynowski stanisław, 
SO wa. 


inżynier-chomik z Rze- 
lekarz z Suezu (ul. Kanonicza 
1. 3, Kraków). 

jaurowicz Aleksander, lekarz z Kra- 
kowa. 


. Beatus Adolf, lekarz-dentysta Konin w kaliskiem 


(Hotel Kleina IL. p. Nr. 30). 

Beck Adolí, lekarz ze Lwowa. 
lekarz ze Lwowa. 
» Bednarski Jan, lekarz powiatowy z Nowego 


Targu. 


. Dr. Berggrün Alfred, lekarz powiatowy z Chrza- 


nowa. 


. Dr. Bernhardt Kdward, lekarz, z Łęczycy, Król. 


polsk. ul. Krupnicza 6. u pni Borońskiej. 


. Pni Bernhardt Kamilla. 
. Pna Bernhardt Romana 
. P. Bernhardt Stanisław. 


Dr. Bernadzikowski Szymon, lekarz z Brzeska 


(Galicya). 


. Białkiewicz Józef, aptekarz z Nieżyna (Gubernia 


Czernichów). 


U pa Biegański Władysław, lekarz z Częstochowy. 


Bielański Gustaw, lekarz pow. z Krakowa. 


a Bie macki Julian, lekarz- dentysta z Kalisza (lotel 


Centralny, 27). 


. P. Biernacka, żona lekarza z Kalisza. 

- Bilezyňski Leonard, lekarz miejski z Warszawy. 
. Dr. Biro lekarz z W arszawy. 

„ Billich Julian, inżynier z Warszawy. 

„ Dr. Błoński 


Franciszek, lekarz ze Spiczyniec 


(Gub. Kijowsk.). 


. Błażek Bolesław prot. gimn. ze Lwowa. 
. Dr. Boral Henryk, lekarz z Riviery. 
. Dr. Bory Julian, 


lekarz z Przeworska (llotel 


Kleina 13). 


. Dr. Boryssowicz lekarz z Warszawy. 
2. Dr. Borzęcki Eugeniusz, lekarz z Krakowa. 
- Dr. Borzymowski z lekarz Warszawy. 
„ Dr. Bregman, 
„Dr. Brudziński Józef, z 


lekarz z NEU (Hotel Saski). 
Paryża lekarz (ul. Ba- 
sztowa 26). 


- Dr. Brunner Ludwik, chemik z Krakowa. 
Dr. Bruner Mikołaj. z lekarz Warszawy. 
98. Brzostowski Jan, 


inżynier górniczy z Czeladzi 
(Król. polsk. (P ens. Lithuania, ul. Studencka). 


- Dr. Bucelski, z lekarz Warszawy (Hotel Saski). 
. Bujko LICA 


lekarz z Astrahania (Krupnicza 
8. p. Borońska). 


bujwid Odo, z Krakowa. 


Barabasz M., z Baltimore (Rakowieka 8). 


l. 28, IL piętro. 


. Dr. Chachamowicz, z Poznania. 
- Dr. Chełchowski, z Warszawy. 
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65. 
66. 


16. 


. Chełmoński Ad., 


. Dr. Chrostowski, 


. Dr. Dudziński, 
1 


. Doc Dr 
. Dr. Frankenstejn z Warszawy. 

. Dr. Frenkel Izydor, lekarz z Warszawy, 

. Dr. Friedberg Wilhelm, prof. gimn. 

„ Dr. Gajkiewicz redaktor »Gazety lekarskiej« z War- 


. Chełchowski Stanisław, rolnik z Chojnowa gub. 
Płocka. 

z Warszawy. 

Chodakowski Gustaw, lekarz z Kalisza 
Kleina Nr. 15). 


(Hotel 


. Prof. Chodounsky. z Pragi. 
ho. Dr. Cholewiński, 


z Rypina guber. Płocka (Hotel 
Centralny 14). 

z Warszawy (Lithuania Stu- 
dencka). 


. Ciepielowski Kaz, z Kolbuszowej (Hotel Kleina 


p. Nr. 5 


5. Dr. Czarkowski Ludwik, lekarz z Wilna. 
. Czerwiński Eugeniusz, z Warszawy (ul. Siemi- 


radzkiego |. 4). 


. Dr. Danielski Jan, lekarz pow. z Rzeszowa. 
„Dr. Daszkiewicz Korybut, 


z Warszawy (Hotel 
Kleina l. piętro 14). 


„Dr. Br. Dębski, z Pieścideł Król. Polskie (Łobzo- 


wska 5. L piętro). 


. Dehnel Jan, lekarz pow. z Będzina, król. Pol. 
4. Dembowski Mieczysław, 


star. lekarz powiatowy 
z Podgórza. 

Prof. Dickstein, z Warszawy. 

Dr. Dłuski Kazimierz, lekarz z Krakowa. 

Dr. Dłuska Bronisława, z Krakowa. 


. Dr. Dmochowski, z Warszawy. 


Dobrogoyski Stanisław, agronom, z Mielżyna, 


W. Ks. Pozn. (Starowiślna 16). 


. Dr. Dobrowolski Stanisław, lekarz z Krakowa. 
. P. Dréce, aptekarz z Warszawy (Szewska 21). 
. Dr. Dudrewicz Kazimierz, lekarz z W arszawy. 
T3. 


Drożyński Antoni, lekarz z Piły W. Ks. Pozn. 

(llotel Kleina 9). 

lekarz z Krakowa. 

Dr Dunin JĄ lekarz z Warszawy (Grand lo- 
tel Nr. 

Dużyński La właśc. apteki z Wielunia ićról. 
Połskie. 

Dr. Dzieržawski B., 


z Warszawy. 


lekarz Red. Przgl. Dentyst. 


. Ehrenkreutz Henryk, aptekarz z Białej gub. Sie- 


dlecka [lotel Kleina Nr. 3). 


. Pni Ehrenkreutzowa, z Białej (gub. Siedlecka). 
. Eismond Jôzei, 


asystent anatomil, z Warszawy, 


(Hotel Centralny Nr. 22). 


; Dap A S., lekarz dentysta z Warszawy. 
. Panna Felauer, ze Lwowa. 

: Me Zygmunt: weterynarz pow. z Podgórza. 
. Dr. Fiedler Henryk, lekarz z Radomia, 


(Hotel 
Centralny Nr. 28). 


. Dr. Flatau, lekarz z Warszawy. 
. Dr. Flaum, lekarz z Warszawy. 
. Dr. Florkiewicz Władysław, lekarz z Warszawy 


(Podwale 10). 


Frankenberger. z Pragi. 


sZaWy. 


5. Dr. Galant Józef, lekarz z Zagórza. 
. Dr, Gans Jan. lekarz, Liska. 
. Dr. Gantkowski Paweł, lekarz, z Witkowa W. Ks. 


Pozn. (Starowiślna 16). 


>. Dr. Garbowski Józel, lekarz z Warszawy. 
. Dr. Gepner sen., 
. Dr. Geisler z Otocka. 


lekarz z Warszawy. 


22 


99. Dr. 
100. 
101. 
102. 


103. 
104. 
105. D 
106. 


107. 
108. 
109. 
110. 
LIE 


112. 
113. 
114. 


115. 
116. 
117. 
118. 
119. 
120. 
121. 
122. 
123. 
124, 
125. 
126. 
. Horodnicki M. ze Zbaraża (Hotel Kleina 24). 

. Dr. Horodyski, lekarz z Łącznej (Ilotel Centralny 
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Gertler Norbert, lekarz z Krakowa. 

Dr. Gliński, lekarz z Krakowa. 

Prof. Dr. Godlewski Emil z Krakowa. 

Dr. Godlewski N., lekarz z Withelmsbruck 
W. Ks. Poznańskie. 

Dr. Golakowski, lekarz z Poturzyna gub. lubelska 
(Hotel Kleina Nr. 29). 
Goldbere L., lekarz dent. 

Royal). 
r. Grabowski Waleryan, z Korzewaty Gubernia 
Kijowska. 

Prof. Grabowski, 
| 22). 

Dr. Grabowski Eugeniusz prof. gimn. z Krakowa. 

Dr. Gromadzki z Warszawy. 

P. Grosglik Bolesław, inżynier z Warszawy. 

Dr. Grosstein, lekarz z Warszawy. 

Dr. Gruchalski Adam, lekarz z Kleczewa (gnb. 
Kaliska). 

Guńkowski Leon prof. gimn. z Wadowic. 

Dr, Guranowki wydawcy » Modycyny«. 

Gutkowski Karol, prof. gimn. z Nowego Sącza 
(ul. Lubicz Nr. 1. H piqtro). 

Dr. Gwiazdomorki Jan, lekarz z Krakowa. 

Dr. Iandek Maks, lekarz z Wiednia. 

Doc. Ilaśkovec z Pragi. 

Dr. [lavel Norbert z Pragi. 

Pani Havel z Pragi. 

Dr. leiman Teodor, lekarz z Warszawy. 

Pani Heimann Eugenia żona lekarza z Warszawy. 

Heller Kugeninsz właśc. apleki z Krakowa. 

Dr. lleryng, lekarz z Warszawy. 

Prot: Dr. Hlava, z Pragi. 

Doc. lleveroch, z Pragi. 

Dr. Iornowski, lekarz z Warszawy (Lubicz 10). 


z Warszawy (Motel 


chemik z Łodzi (Ilotel Nleina 


22 i 23), 


uižro?: Dr. Hoyer, z Warszawy. 
. Prol. Dr. Iloyer llenryk, junior z Krakowa. 
. Dr. Hryniewiecki Bolesław, 


lekarz 4 Niżnego 
Nowogroda, Rosya. 


. Pani Hryniewiecka Filomena z Niżnego Nowo- 


grodu Rosya. 


. Dr. Ilubert z Kałuszyna gub. Warszawska. 
. Iluppenthal Karol, as. 


stacyl dośw. z Dublan 


pod Lwowem (Gertruda 8). 


. Dr. Jakimowicz z Zakroczyna gub. warszawska. 
. Dr. Jakowski, 
Bro Br 
| Prof: Lk: 
. Dr. Jarnatowski Kazimierz, lekarz z Poznania 


lekarz z Warszawy (Hotel Saski). 
Jakubowski Maciej Leon z Krakowa. 
Janczewki z krakowa. 


s lotel Kleina 25). 


. Dr. Jaworowski A. lekarz z lublina. 

. Dr. Jaworski Józef, lekarz z Warszawy. 

. Dr. Idzikowski Stanisław, lekarz z Radomia. 
3. Ihnatowicz Jan, mag. ľarmacyi ze Lwowa. 

. Ingarden Roman, inżynier z Krakowa. 
DENT A. 
. Dr. Iwanicki z Warszawy. 

. Dr. Iwański Karol, lekarz ze Skažatu. 

„ Dr. Kaczkowski Karol lekarz z Krakowa. 

. Pni Kaczkowska Klara z Krakowa. 

. Kaczmarkiewicz Eugeniusz z Opola lubelskiego 


Joteyko Józefa, lekarz z Brukseli. 


vub. lubelska (llotel Centralny Nr. 25). 


"Dr K arpiński Józef, lekarz z Rejowca, (gub. Lu- 


belska), (plac WW. Świętych 9). 
Karpiński Fr, prowizor ľarmacyi z Warszawy. 
Dr. Karwacki Leon, lekarz zo Sosnowicy (Król. 
polskie). 
Dr. Karwowski Adam, lekarz z Poznania. 
Dr. Karwowski, lekarz z Warszawy. 


156. 
157. 
158. 


u Pol IDE 
. Prof. Drowa Koslanecka z Krakowa. 

. Dr. Kowalczewski z Warszawy (Lubicz 10). 

. Dr. Kozerski, lekarz z Warszawy. 

5. Dr. Kozicki Stanisław, asystent Uniw. z krakowa. 
4. Dr. Kożuszkiewicz, lekarz z Poznania. 

p. Kozłowski 

. Dr. Krajewski z Warszawy (Grand lotel). 

„ Dr. Kramasztyk Zygmunt, redaktor krytyki lek. 


9. Dr. Kwiatkowski Stanisław, 
. Panna Kwiatkowska Zofia, przyrodniczka z Kra- 


erof 
. Majewski Erazm, redaktor » Wisły i Šwialowida« 


. Pani Majewska Lucyna z 
. Makowski Ksawery, budowniczy z Warszawy. 
. Malinowski, nauczyciel fizyki z Warszawy (Ko- 


. Dr. Marchlewski, 
. Dr. Marciszewicz Feliks, lekarz, z krakowa. 


Dr. Kasprzak M., lekarz z Kalisza (lotel Kleina 16). 
Dr. Kędzior Wawrzyniec, lekarz z Krakowa. 
Dr. Kijewski, lekarz z Warszawy, (Grand lIlo- 
tel 34), 
P. Klein, 


Koyal). 


lekarz dentysta z Warszawy (llotel 


. Kłodnieki Gustaw, matematyk z Kozie (Galicya). 
. Dr. Kodis, lektor fizyol. w Wash. 


Uniw. stanów 


Zjednocz. 


2. Dr. Kamocki z Warszawy. 

9. Dr. Kopczyński Stanisław, lekarz z Warszawy. 
. Prof. Dr. Korczyński Edward z Krakowa. 

5. Dr. Korniłowicz, lekarz z Warszawy. 


Dr. Kosicki Franciszek, sek. szpitalny z Rado- 
mia (Motel Centralny 28). 


. Prol Dr. Kosiński z Warszawy. 
. Pni Kosińska, żona profesora z Warszawy (Ger- 


trudy L. 8, H p.) 
Koslanecki Kazimierz z Krakowa. 


z Warszawy. 


S. Pni Kramsztyk z Warszawy. 


Panna Kramsztyk z Warszawy. 


. Panna Kramszlyk z Warszawy. 
. Panna kramsztyk z Warszawy. 
2. Po DE 
3. Dr. Kronland z Izbicy (gub. Lubelska). 

+ P. Krzemieniewski Seweryn, słuchacz lilozolii 


Kreutz Feliks z Krakowa. 


z Krakowa. 


p. Dr. Kuczyński Antoni z Warszawy (lotel Nlei- 


na Nr. 19). 


. Dr. Kurasiewicz Józef ze Strzyżowa. 
i. Pni Kurasiewiczowa, żona lekarza ze Btrzyżowa. 
. Dr. Kwaśnicki 


August. red. Przeglądu lekar. 
z Krakowa. 


lekarz z Krakowa. 


kowa. 


. Dr. Landau Maurycy z Warszawy. 


Dr. Lidmanowski K., lekarz z Zagórowa (gub. 


kaliska). 


5. P. Lipkowski, chemik inżynier z Łodzi. 


Dr. Litwinowicz, lek. 7 Tłumacza (Hotel 


Kleina 29). 


pow. 


5. Litwiński z Mogilna, (W. Ks. Poznańskie). 
6. Dr. Luksenburg z Warszawy. 

„ Dr. Lustig Samuel, 
„ Dr. Łączyński Leon z Błaszek (gub. 


lekarz z krakowa. 

Kaliska) 
(Długa 9). 

Doc. Dr. Łepkowski z Krakowa. 


. Łepkowska Celina z Krakowa. 
. Dr. Łogucki z Warszawy. 

2. Dr. Łowiński, 
. Łukaszewicz Karol, lekarz-dentysta z Krakowa. 
. Dr. Maciejowski, lekarz z Mogilna Wiel. księst. 


Z Rawitseh. 


Pozn. 
Maixnor, z Prací. 

z Warszawy (lotel Saski). 

z Warszawy (hotel Saski). 


lejowa 1). 
lekarz, z Krakowa. 
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Dr. Markiewicz Cesar z Łomży. 
Dr. Markowski, lekarz, z Warszawy (Lubicz 10). 


. Dr. Maziarski, lekarz, z Krakowa. 
. Dr. Mayezel z Warszawy. 


Dr. Merunowiez Józef, protomedyk ze Lwowa 
Krupnicza 5. 

Dr. Męczkowski, z Warszawy. 

Dr. Michelis Alľred, ord. szpil. mielsk. z Chełma 
gub. lub. Król. Pol. (Floryańska Nr. 8. II. p. 


. Pani Michelis, z Chełma gub. Lubelska (ul. Flo- 


ryańska 3. IL piętro). 

Panna Michelis, córka lekarza z Chełma 
lub. (Floryańska 8. II. p). 

Dr. Miklaszawski, z Warszawy. 

Miklaszewski Sławomi, chemik z Krakowa. 

Prof. Dr. Mikułowski-Domorski z Dublan pod 
Lwowem. 

br. Miszewski St. Kordyan, z Krakowa. 

Dr. Młynarski Wincenty, lekarz z Kalisza (Hotel 
Kleina 16). 

Dr. Momidłowski Walery, lekarz z Tarnobrzegu. 

Moroński W. aplekarz z niežyna (gub. Cernigów). 

Mościcki Władysław, aptekarz z Białystoku Litwa. 

Dr. Murdzieński Franciszek, lekarz z Krakowa. 

Dr. Muszalski z Warszawy. 

br. Mydlarski Władysław, lekarz z Pilzna (Ga- 
licya). 

Dr. Nartowski M., lekarz z Krakowa. 

lanna Natanson Antonina, z Warszawy (Grand 
Hotel Nr. 34). 


Gub. 


4. Natanson Józef, kandydat nauk przyrodniczych 


z Warszawy (Grand llotel Nr. 33). 


Dr. Natanson Michał rolnik ze Sannik w Gos- 
tyńskim (Grand Hotel Nr. 45). 
Pni Natanson Leonia z Warszawy (Grand- 


[ľotel NY 25): 


. Prof. Dr. Natanson Władysław z Krakowa. 


Dr. Nawrocki Stanisław Łęczycy Król. Polskie. 

Dr. Nencki Kazimierz z Piotrkowa (Lithuania 
ul. Studencka). 

Dr. Leon Nencki z Warszawy. 


. Dr. Neugebauer z Warszawy. 


Prof. Dr. Niedźwiecki ze Lwowa (llotel Saski). 
Prol. Dr. Niementowski Stefan rektor Politech- 
niki ze Lwowa (Strzelecka 9). 


- Nowak Edmund właśc. apteki z Noworadomska 


(gub. Radomska) (ul. Kanonicza Nr. 20 I p.). 
Dr. Nowolmy Franciszek, lekarz z Krakowa. 


. Dr. Nussbaum z Warszawy. 


Dr. Obtułowicz Ferdynand, starszy lekarz pow. 
i sądowy ze Lwowa. 


. Dr. Oflenbery Jan, lekarz z Mińska, Rosya. 


Pni Opalska z Olkusza (Król. Polsk. 


. Dr. Opalski z Olkusza (Król. Polsk). 


Oppenheim lenacy, lekarz-dent. z Warszawy. 

Oppenheim Maurycy, lekarz-dent. z Warszawy. 

Dr. Orski Jan, lekarz z Jaworowa. (lotel Cen- 
tralny Nr. 5). 

Pani Orzechowska Marya z Tarnobrzega, (tro- 
dzka 13). 

Dr. Orzechowski Leonard, lekarz z Tarnobrzega 
(Grodzka 13). 


- Ozimek Stanisław, lekarz z Tarnowa. 


Dr. Paderewski Zbigniew, lekarz z Czeladzi, 
K yal BOL (Lituania Stud.). 

Dr. I almirski 4 Warszawy, 

ban Papće Maksymilian, woterynarz miejski 
z Krakowa. 

Dr. Pawiński z Warszawy. 

Dr. Perkowski z Warszawy. 

Prof. Dr. Pešina z Pragi 
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Prof. Piotrowski Władysław, chemik z Warszawy, 
ul. Biskupia. 


4 Dr. Podbielski K., lekarz z Gostynina, gub. War- 


szawska, (Hotel Kleina Nr. 2), 


. Dr. Pomorski z Poznania. 
>. Prof Dr, Ponikło Stanisław z Krakowa. 
. Popiel Bronisław, aptekarz z Warszawy, hotel 


Saski 44. 


. Popielawski Jan, lekarz z Warty, gub. Kaliska, 


(Basztowa 18, II. p.). 

Popielawski, syn lekarza, (ulica Basztowa 18, 
[I piętro). 

Dr. Poźniak Stanisław, lekarz z Krakowa. 


. Prot Dr. Prus ze Lwowa. 
. Prusinowski Feliks, assesor farmac. z Kalisza. 
„ Dr. Pruszyński z Warszawy. 


Prof. Prysak Piotr z Krakowa. 


. Prof. Dr. Przewoski z Warszawy. 
5. Dr. Przyborowski Adam z Warszawy. 


Dr. Przychodzki z Tworków, (lłotel Kleina 7). 
Pani Przychodzka, żona lekarza z Tworków, 
(Hotel Kleina Nr. 7). 


>. Dy R ABolekanz. 

. Doc. Dr. Jan Kaczyński z Krakowa. 
Piel Br 
3. Dr. Rakowski Tadeusz z Szydłowca, gub. Ra- 


Radziszewski Br. ze Lwowa. 


domska, (Wielopole 11, parter). 


. Dr. Rayczak Jan, lekarz z Konina, gub. kaliska, 


(Hotel Kleina 30). 


. Prof, Dr. Reiss z Krakowa. 
D. Prof. Reissowa z Krakowa. 


Dr. Rembielński z Warszawy. 


- Dr. Reichman z Warszawy, (Grand-llotel 5). 


Dr. Reyro Sobiesław, lekarz ziemstwa z Dmi- 
lrowska, gub. Orłowska, (»Lithuania« ulica 
Studencka). 

Dr. Rodziewicz z Bełchutowa, gub. piotrkowska, 
(Lilbuania, Studencka 2). 

Prof. Dr. Rostaliński Józef z Krakowa. 

Dr. Roszkowski z Warszawy, (Tomasza 28, 1. p.). 

Dr. Rothert Karol z Wiednia, (ul. Czysta l 3, 
11 piętro). 

Prof. Dr. Rothert z Charkowa. 

Prof. Ruheska z Pragi. 

tusieoki Jan z Vetersburga. 

Prof. Dr. Rudzki Maurycy z Krakowa. 

Dr. Rutkowski Tadeusz, redaktor »Gaz. cukro- 
wniczejcć z Warszawy. 

Doc. Dr. Rutkowski, lekarz z Krakowa. 

Dr. Rychliński Karol z Warszawy, Basztowa 4. 

br. Rydel Adam, lekarz z Krakowa. 

Ryłko z Warszawy. 


Dr. Sadowski M. redaktor »Medycyny«. 

Dr. Sawicki Bronisław 4 Warszawy (Grand-hotel 
LD): 

Dr. Schmidt, lekarz pow. z Myślenic. 

Prof. Dr. Schramm Julian z Krakowa. 

Dr. Schweizer Karol, adwokat z Bursztyna. 

Dr. Sodziak 4 Warszawy. 

Dr. Sędzimir Czesław, lekarz okręgowy ze Sta- 
rej Soli w Galicyi. 

Dr. Ściborowski Wład., lekarz z Krakowa. 

Dr. Seiľman Piotr z Krakowa. 

Doc. Dr. Seńkowski z Krakowa. 

Dr. Siedlecki Jan, dyr. szpit. z Nowego Sącza. 

Doc. Dr. Siedlecki Michał z Krakowa. 

Pani Sieragowska z Warszawy (Grand-hotel 7). 

Dr. Sicragowski z Warszawy (Grand-hotel 7). 

Prof. Dr. Sieradzki Włodz. ze Lwowa. 

Dr. Simon Aleksander, lekarz z Wiesbaden (Ka- 
pucyńska 7). 


. Bochaniewicz Teofil, 


. Pni >taniszewska z dwoma siostrami 


. Dr. Staniszewski W., 


. Dr. Stankiewicz Wiktor, 
>. Dr. Stawiński, z Warszawy, 
. Dr. Štefanowska M., 
. Dr. Steiner, z Warszawy. 
. Dr. Steiner Stanisław, 
. Pani Steinerowa Barbara, 
. Stepka Alfred, delegat Tow. farm. »Unitas« z Kra- 


. Dr. Talko J. 
. Dr. Tarchalski Józef, 
. Dr. Tołłoczko Stanisław, prof. Seminaryum z Kra- 


. Dr. Tomaszewski. 
3. Pani Tomaszewska, 
4. Dr. Troczewski z Kutna (gub. warszawska). 
m. Pól ID 
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. Skupiewski, syn doktora, uczeń gimn. z Pińska 


(gub. Mińska) 
Dr. Skupiewski Stanisław, lekarz z Pińska (gub. 
Mińska). 


. Pani Smigielska Adryanowa z Witebska. 
. Dr. Smigielski Adryan, lekarz z Witebska. 
2. Smoleński. 


Dr. Sobański Tomasz z Piotrkowa. 
kraj. nauczycie) weteryna- 
Tyi ze Lwowa. 


. Dr. Sokołowski Alfred z Warszawy (Wolska 11). 
. Dr. Sokołowski Wiktor, lekarz z Wrocławia. 

. Dr. Sołowij A., 
. Dr. Sosnowski z Krakowa. 

. Dr. Spira Rafał, lekarz z Krakowa. 

. Dr. Staniewicz Cezary August, prezydent Rady 


lekarz ze Lwowa. 


sanitarnej z Wilna. 


91. Dr. Stanisławski,z Warszawy (Gertrudy Nr. 8. 


I. piętro). 

z Lublina 

(Hotel Centralny Nr. 22, 28). 

z Warszawy. 

Dr. Staniszewski, lekarz z Lublina (lotel 
tralny Nr. 22, 23). 


Cen- 
z Krakowa. 
lekarz z Brukseli. 


lekarz z Wieliczki. 
z Wieliczki. 


kowa. 


. Dr. Sterling, Redaktor »Czasopisma lek.« z Łodzi. 
. Stępkowski Fr., 
. Dr. Stróżewski Konstanty, z Warszawy. 

. Btruszkiewicz Władysław, radca ministr. z Wied- 


lekarz z Warszawy 


nia. 


. Prof. Stoklasa, z Pragi. 

. Prof Dr. Stopczański Aleksander, z Krakowa. 
. Dr. Suryn Władysław, lekarz z Witebska. 

. Pni Surynowa Władysławowa, z Witebska. 

. Dr. Surzycki lózeľ , 
. Dr. Surzycki Stefan, agronom z Grojca (Franci- 


lekarz z Krakowa. 


szkańska 1). 


. Dr. Świerzyński Floryan z Wilna (Hotel Pollera). 
. Doe. Dr. Świtalski Ludwik, lekarz z Krakowa. 
. Dr. Szymkiewicz Kazimierz, lekarz z Krakowa. 
. Dr. Szewczyk Jóżel z Krakowa. 

. Dr. Szumlański z Warszawy. 

. Dr. Szumkowski, eub, Grodzieńska. 

. Bzaniar Tadeusz, 


inž. ze Skarbonki (gub. Ki- 
jowska. 
okulista z Lublina. 


iekarz z Zatora. 


kowa. , 

lekarz ze Šmiela. | 

zona lekarza ze Smiela. 
Trejdosiewiez J. z Warszawy (hotel 
Saski). 


. Pani Trejdosiewiezowa z Warszawy (hotel Saski). 
. Prof. Dr. Trzebieky Rudolf z Krakowa. 
. Dr. Trzebiński 8., 


lekarz z Wołoczysk (Rosya, 
gub. Wołyńska). 


. Dr. Tehórznicki z Warszawy. 
. Prof. Dr. 
. Dr. Unsinn Henryk, lekarz z Krakowa. 

. Dr. Uziembło ze Saratowa (Lithuania. Studencka). 
9. Inżynier Veselý 
1. Pani Veselý z Brna. 

. Doc. Dr. Veselý z Pragi. 


Twardowski Kazimierz ze Lwowa. 


Jarosław z Pragi. 
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. Zawadzki Henryk, słuch. med., 
Dr. Zboromirski 


b. Żurakowski Maryan. 
. Dr. Zurakowski Aleksander z Warszawy (hotel 


Dr Vesely z Brna. 

Dr. Viilaumme, lekarz ze Szczebrzeszyna( (gub 
Lubelska) (hotel Pollera 11]. 

Pani Villaumme Zolia, córka lekarza, ze Szeze- 
brzeszyna (wub. Lubelska). 

Dr. Vlåsak z Pragi. 

Dr. Warchałowski Jerzy z Krakowa. 

Dr. Weissel Antoni z Warszawy. 

Dr. Wesołowski ze St. Škwiry (gub. Kijowska) 
(hotel Pollera). 

Weyberg z Warszawy. 

Doc. Dr. Wiczkowski Józef we Lwowie. 

Dr. Wieluch Jan, lekarz z Frysztaku (Slask 
austr). 

Dr. Wierzbowski Władysław, 
(ul. Długa 9). 

Prof Dr. Wierzejski z Krakowa. 

Dr. Wilezyúski Ludwik, lekarz z Krakowa. 

Dr. Wiśniewski z Jadowa (hotel Kleina 5). 

Pani Wiśniewska, żona lekarza (hotel Kleina 8). 

Dr. Wiśniowski Tadeusz ze Lwowa (plac Sło- 
wiański 2). 

Wiszniewski Konstanty, aptekarz z Krakowa. 

Pani Witkowska Antonina z Krakowa. 


lekarz z Będzina 


Prof. Dr. Witkowski August z Krakowa. 
Dr. Włoszczewski DB., lekarz z Sieniawy (gub. 
Kijów). 


Dr. Wojciechowski Bruno z krakowa. 

Dr. Wolański Adam, lekarz z Wilna (hotel Pol 
lera). 

Dr. Wolski Saryusz Emil z Piotrkowka. 

Dr. Wos Michał z Sokołowa pod Rzeszowem. 

Dr. Wróblewski Władysław z Warszawy. 

Dr. Wroński z Otwocka. 

Dr. Wyczółkowska Anna z Krakowa. 

Wysłouch Mieczysław z Petersburga. 

Dr. Zagrodzki, lekarz z Nowoczerkaska nad Do- 
nem) (Krupnicza 8). 

Prof. Dr. Zakrzewski Ignacy ze Lwowa (hotel 
Saski). 

Dr. Zaleski J., lekarz powiat. z Lipna (gub. Pło- 
cka) (hotel Centralny 17). 

Załęski Edmund, inżynier, z VTrzykosów (pow. 3an- 
domierski). 


. Pani Zaleska, żona lekarza z inga (gub. Płocka). 
9. Pna Zaleska, córka lekarza z Lipna (gub. Płocka). 
. Dr. Zawadzki 


Józef, lekarz, Redaktor »Kroniki 
lekarsk. z Warszawy. 

z Krakowa. 
Edmund, lekarz z Krzywego 


Rogu (sub. Chersońska). 


. Dr. Zdanowicz Julian, lekarz z Opola (sub. Lu- 


belska) (Poselska 8). 


1. Dr. Zera z Warszawy. 


Dr. Zieliński Edward z Warszawy. 


. Dr. Zieliński Zdzisław z Łaska (Król. Pol.). 
. Dr. Ziemnieki 


Maks. 
(hotel Kleina 1). 


z Łęczycy (gub. Kaliska) 


. Dr. Zięciakiewicz z Warszawy. 
Dr. Zmitrowicz Ludwik, 
„ Dr. Zukotyňski ze Zbaraża (hotel Kleina 24). 
. Dr. Zweigbaum z Warszawy. 

. Pani Żeleszkiewi icz z Krakowa. 

-Prota Dr 
4. Dr. Zurakowski 


lekarz z Kalwaryi. 


Zuľawski z Krakowa. 

Aleksand. z Warszawy (hotel 
Kleina, I p., 14). 

weterynarz, z Warszawy. 


„, Kleina 14, I p.) 
Zycki, prow iz. farmacyi z Warszawy. 
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Aldehydu mrówkowego zastosowanie 110. 

AJgola okres 98, 

Alkaloidy roślinne i stężenie pośmiertne 
mięśnia sercowego 88. 

Alkoholizinu powstrzymanie 89. 

Alopecia universalis 161. 

American medical Association 36. 

Amputacya miazgi 158. 

Analiza płodów roślinnych 124. 

Analizator harmoniczny 99. 

Anchylostomum duodenale 146. 

Angiokeratoma Mibelli 147. 

Anharmoniezne własności krzywych elipt. 
3-go stopnia 97, 

Anisokilja 55. 

Antyseptyka i aseptyka 154. 

Aseptyka cewnikowania 152, 

Aseptyka i antyseptyka 154. 

Atonia macicy po porodzie 224. 

Atropina w medycynie wewnętrznej 75. 

Asymetrya dolin jako dzieło erozyi i de- 
nudacyi 107. 

Azotu pięciowartosciowego tworzenie się 
i islnienie pochodnych 100. 


Babińskiego objaw paluchowy 54. 
Bacillus nobilis 122. 

Baceillus viridis 77. 

Badania bakteryologiczne worka spojów- 

kowego przy jaglcy 56. 

Badania bakteryologiczne przy leczeniu 

zębów 79. 

Badania doświad. i drobnowidowe z dzie- 

M chirurgii nerwów obwodowych 

8. 
Badania geologiczno-rolnicze i chemiczne 

nad głebami gub. płockiej 118. 
Badania nad wahaniem wstecznem 50. 
Badania patogenezy spraw zakaźnych 50. 
Bakteryologiczne badania a haemoglobi- 

naemia koni 183. 

Bakteryologiczne badania worka spojów. 

przy jaglicy 56. 

Bakteryologiczne badania przy leczeniu 

zębów 79. 

Baru pobieranie przez rośliny 119. 
Barwienie ośrodków nerwowych 134, 

— jądra i proloplazmy 70. 

— za życia jądra i protoplazmy 207. 
Barwików rozpuszczalność w wodzie 108. 
Bassin'iego metoda 53. 

Beckmana lyżeczka noso-gardłowa 158. 
Bezgnilna operacya 154. 

Bezgnilny opatrunek 154. 

Bezwład postępujący u mężczyzn 54. 
Bezwladu tabetycznego leczenie b4. 
Biograficzna metoda 69. 

BĘ EE obserwacye i doświadczenia 


Biologiczne znaczenie świadomości 206. 

Blednica i jej leczenie 215. 

Blednika usznega wstrząśnienia 156. 

Błony śluzowej wrzód 157. 

Błonica i dławiec 148. 

Bolów porodowych wzmacnianie lub po- 
budzanie 176. 

Brown-Séguarda porażenie 81. 

Budowa elementów nerwowych w róż- 
kach ślimaka. 

Budowa gruczołów ślinowych 137. 


I. SPIS RZECZY. 


Calliphora vomitoria L. 86. 

Carcinoma adenomatosum corporis 178. 
— portionis 173. 

Cerebratulus marginalas dojrzewanie i za- 
płodnienie jajka 210. 

Cewki zwężenie 153. 

Cewnik przy zakażeniach moczowych 152. 

Oewnikowania aseptyka 152. 

Charakter dziennej i tygodniowej pracy 
ucznia 188. 

Chemii biologicznej przyszłe zadania 35. 

Chemia chlorofilu 47. 

Chemiczne nowe reakcye mleka kobie- 
cego 149. 

Chirurgia jainy brzusznej 58. 
— nerwów obwodowych 138. 
— przewodu pokarmowego 52. 

Chirurgiczne leczenie kamieni żołcio- 
wych 142. 

Chirurgiczne leczenie wewnątrz-krtanio- 
we 78. 

Chlorek sodowy a chora nerka 217. 

Chlorofilu chemia 47. 

Chloroform i eter, wpływ na najniższe 
organizmy 116. 

Choroba Bright'a bez zmian w moczu 216. 

Choroba Friedricha 220. 

Choroby nerek a wady serca 51. 

Choroby zakaźne w szkołach i ich za- 
. pobieganie 188. 

Choroby żołądka i kiszek a dyeta mle- 
czna 144. 

Ciała nowe promieniotwórcze 198. 

Ciałka dotykowe Grandry'ego 71. 

Ciał organicznych oziębianie 108. 

Ciąża zamaciczna i pęknięcie worka pło- 
dowego 173. 

Ciąży, porodu powikłanie 88. 
— pozamacicznej pierwsza połowa 84. 

Cięcie nadłonowe 152. 
— cesarskie 228. 

Ciepłota noworodków 177. 

Qomnmotio labirynthi 156. 

GO po śmierci w krwi zaczadzonych 88. 

Coradiego analizator harmoniczny 99. 

Cystonomia Ponceta 188, 

Czasopism lekarskich reformy 186. 

Czaszki urazy pod względ. sąd.-lek. 58. 

Czernego metoda 58. 

Czynność żołądka we wrzodzie okrągłym 
po zabiegach operacyjnych 145 

Czy siła ciążenia ziemi ma wpływ na 
siłę oddychania roślin. 


Deciduoma malignum 175. 

Demonstracya preparatów anchylosto- 
mum duodemale 146. 

Denitrifikacya 49. 

Dermatitis posterosiva papulosa u nie- 
mowlat 149. 

Destylacya zapomocą pary 129. 

Dionina a terapia okulistyczna 170. 

Dławiec i bľonica 148. 

Dojrzewanie i zapłodnienie jajka Cere- 
bratulus marginatus 210. 

Doświadczeń wazonowych metodyka 120. 

Drobnoustroje w chorobach przewodu 
pokarmowego u niemowląt 75. 

Drobnostroje w powstawaniu zakrzepów 
żylnych 138. 


Drobnoustrojów wpływ na powstawanie 
pewn. zjaw. geol. 48. 

Drogi ruchome pozapiramidalne 80, 163 

Dwoinka Neissera 57. 

Dybowscella baicalensis 67. 

Dyeta mleczna w chorobach 
i kiszek 144. 

Dynamiczne studya nad bromow. ciał 
aromat. 105. 

Dysenteria 77. 

Dyspepsia 77. 

Dywergencya 172. 

Działanie formaldehydu na krew ete. 58. 
—  katalistyczne pary wodnej 104. 
— kokainy ete. 71. 
— pieciochlorku fosforu na kamfore 
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żołądka 


— pilokarpiny na gruczoły 211. 
Dziedziczność optycznej budowy oczu 170 
Dzienna praca ucznia 188 


Ektodermalny twór u noworodka 177. 
Eleklrobodźczej siły nerwów zależność 
od różnych warunków 114. 
Elektryczne zjawiska w rdzeniu 114%. 
Elektryczność zwierzęca 134. 
Elektryzacya żołądka 166. 
Elementy nerwowe hypoľyzy zwierzął 
kręgowych 208. 
Elementy nerwowe w różkach ślimaka 
208. 
Embryogenia ślimaka ľhysa fontinalis 
112. 
Emus Maxillosus Fabr. 86. 
Hnteritis 77. 
— chronica 77, 
— follicularis 77. 
— secundaria 77. 
— toxica 77. 

Ependyma i neurologia kanalu ośrod- 
kowego w rdzeniu kręgowym 222. 
Eric conty pharmacential Association 36 
Erythema scarlatiniforme desquamalivun 

recidivans 147. 
Eter i chloroform, wpływ na najniższe 
organizmy 117. 
Btyka lekarska 179. 
Btyologia gruźlicy 190. 
— odezepiania siatkówki 171. 
— zapalenia płuc 139. 


Fabrykacya soczewek 130. 
Farmacyi historya 131. 
Fauna krajowa 66. 
— krajowa zwłok 86. 
— wijów krajowych 111. 
Favvs 162. 
Fenyliminy oksyacetofenonów 204. 
Fermentów istota 135. 
Fizyologia a psychiatrya 207, 
Fizyologia pleśni 201. 
— układu nerwowego u szczezni 2.2. 
-— zwoju trzewiowego 211. 
Fizyologiczne zmiany w naczyniach mię- 
śni podczas ich skórczu 209. 
Formaldehydu działanie na krew ete. 58, 
Fotografia 29 
— a astronomia 130. 
Frenkla metoda 54. 
— stół do badania 158. 
Funkcye algebraiczne z teoryi ciałek 204. 
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Galwanotropizm 49. 

Gangrena spontanea 161. 

Garbnikowe kosmki 68. 

uastro-enteritis acuta 77. 

Gastro-enterostomia 145. 

Gazeta cukrownicza 36. 

Ginekologicznych operacyi stołek 175. 

Gingivokauteryzacya 219. 

Gingiwotomia 219. 

Gleby badań metody ujednostajnienia 
117 — gub. płockiej 118, — wilgotności, 
jej wpływ na owies 117, — w okolicy 
Cieszanowa 119. 

Gleboznawczych badań rozwoju potrze- 
ba 117. 

Głuchota i głuchoniemoc 157. 

Gľuchoniemoc i gľuchota 157. 

(Gorączka pologowa 82. 

Grady w Galicyi 49. 

Graafa pęcherzyki 172. 

Grandry'ego ciałka dotykowe 71. 

Gruczoły a pilocarpina 211, — ślinowe 137. 

Gruszkowate wyrostki komórek nerwo- 
wych 212. 

Gruźlica 35, - - a podniety nerwowel115, — 
etyologia 190, -- i choroby dróg odde- 
chowych 192, — jądra 153, — krtani 
77, 156, — płuc 190. 

Gruźlica a zdrojowiska i uzdrowiska 
galicyjskie 195. 

Gruźlica a zakłady lecznicze dla nieza- 
możnych 197. 

Gruźlica u bydła 181, 193. 

Gruźlicy leczenie wodą 218, — zapobie- 
ganie 192, — statystyka w Galicyi 191,— 
w W. Ks. Poznańskiem 191. 

Gruźliczy chorzy a złamanie żeber 2lf. 

Grypa 219. 


Haemoglobinaemia koni, badania bakte- 
ryologiczne 183. 

Hematyna w rozczynach obojętnych 57. 

Hemina 47. 

Henriciego analizator harmoniezny 99. 

Herpes zoster 162. 

Hister cadaverinus Hoffm. 86. 

Histerya i wymioty kałowe 220. 

Hodowla roślin, jej wpływ na rozpo- 
wszechnienie się roślin w stanie dzi- 
kim 116. 

Hollandera przyrząd 57. 

Hygiena szkolna 188, — w droždžo- 
wniach i gorzelniach 127, 

Hygieniczne wady mąki w Galicyi 224. 


lles in gravida 224. 

Impregnacya srebra 136. 

Infuzyi podskórnych przyrząd 175. 
Intubacya 148, — a zwężenie krtani 156. 
Istota pojęć naukowych 69. 

Izotonia ciałek czerwonych krwi 137. 


Jady błonicze a komórki nerwowe 167. 

Jaglica 56, 56, 169. 

Jamy brzusznej chirurgia 58. 

Jądra gruźlica 152, — i protoplazmy bar- 
wienia za życia 70, 207, — podział 
w mięśniach prążkowanych 208. 

Jedno lub wielogatunkowość jemioły 205. 

Jemioła na dębach w Polsce 205. 


Kamiea pęcherzowa 53. 

Kamiey żółciowej leczenie 142. 

Kamieni żółciowych chirurgiczne lecze- 
nie 148. 

Karmienie sztuczne noworodków 76. 

Kastracya samców 184. 

Kazuistyka nowotworów oskrzeli 217. 
— ropni wątroby pierwotnych 219. 

Kielkujących roślin oddychanie 115. 

Kiły rtęcią leczenie 79. 

Kinetyczna teorya materyi 65. 

Kiszkowe zarazki 155. 

Klasyfikacya sądów 205. 

Klasyfikacya zjawisk psychicznych 70. 

Kleszczy płodowych użycie 178. 

Klimatoterapia gruźlicy 195. 

Kocher'a metoda 58. 

Kokainy działanie etc. 71. 

Komórki nerwowe i ich gruszkowate 
wyrostki 212, 


Konserwacya organów w naturalnych 
barwach 113. 

Kontrola, rynkowa środ spožy wezych 89. 

Korespondencyi dział 185. 

Korony złote Wintera 160. 

Kosmki garbnikowe 68. 

Krajowa fauna zwłok 86. 

Kraniologia 126. 

Kręgów gruźlica 153. 

bála unaczynienie zebów 212, 

Krtani gruźlica 158. 

Krtani zwężenie a intubacya 156. 

Kryoskopijne własności nieorg. rozpu- 
szczalników 105. 

Kryształy szezawianu wapnia w korze 
drzew iglastych 116. 

Kulszowego nerwu cierpienie i wiąd 
rdzenia 167. 

Kwas cholowy 104, — moczowy 72, — 
kwasu moczowego dotychczasowe ha- 
dania 78, 

Kwasu fosfor. przyswajanie w zieni 125. 


Laryngologia 217. 

Lasecznik sprowadz. dojrzewanie sera 
ementalskiego 122 

Leki najnowsze ze stanowska chemii 
i farmakologii 216. 

Liczba, kształt i rozmieszczenie piramid 
w nerce człowieka 213, 

Leczenie bezwładu tabetycznego 54, — 
chirurgiczne wewnątrz krtaniowe, — 
gorączki połogowej 82, — gruźlicy 
krtani 77, — kamicy żółciowej 142. 

Leczenie kiły rtęcią 79. 

Leczenie miazgi zębowej 78. 

Leczenie pierwszej połowy ciąży poza- 
macieznej 84. 

Leczenie przepuklin pachwinowych wol- 
nych 58. 

Leczenie ropni trzustki 58. 

Leczenie stopy szpotowej 58. 

Leczenie surowicą przeciw blonicza 148. 

Leczenie wrzodu żołądka 145. 

Leczenia zmian zapalnych chronicznych 
przydatków i tkanek okofomacieznych 
224. 

Lecznicze partactwo 180, — Lekarz jako 
biegly przed sądem 59. 

Lekarze szkolni 187. 

Limfatyczne przestrzenie u ryb karpio- 
watych 111. 

Listków zarodkowych teorya 67, — Li- 
szaj żrący 163. 

Logiki pewników analiza psychologiczna 
131, — Lucilia caesar L. 86, — Ług 
sodowy jako trucizna 149. 


Macica ciężarna w 4-tym miesiacu wy- 
cięta 174. 
Macicy atonia po porodzie 224, 
Macicy tyłozgięcie 175. 
Mąka w Galicy: 224. 
Malpighi'ego warstwa a rózwój naskór- 
ka 168. 
Marantycy i gruźliczy chorzy a złama- 
nie żeber 214. 
Mayera watośniki krtaniowe 158. 
Mazurzy z okolie Płońska 211. 
Medycyna w Ameryce 179. 
Meningokele orbitalis 170. 
Metoda Bassin'iego 58. 
— biograficzna 69. 
— Czernego 63. 
— Frenkla 54. 
— izotonii ciałek czerwonych zapo- 
mocą wykładnika rozprószenia światla 
137, 
Metoda Kocher'a 53. 
— laboratoryjna 69. 
— statystyczna 69. 
Metody doświadczeń rolniczych 125. 
Metodyka doświadczeń wazonowych 120. 
Metsehnikovia, nowy rodzaj 115. 
Mianownietwo polskie chemiczne 101. 
Miazga zebowa a ezterotlenek osmu 158. 
Miazgi amputacya 158. 
— zębowej leczenie 78. 
Miejsca podwójnych i potrójnych wiązań 
M le związk. szeregu tłuszcz. 
105. 


Miejscowe zwoje w trzusice jako środki 
odruchowe 211. 

Mięśnia nuženie się 50. 

Mikroskopowe badania w gal. piaskow- 
cach karpac. 108. 

Mleczna dyeta w chorobach żołądka i ki- 
szek 144. 

Mleka kobiecego nowa reakcya chemi- 
czna 149. 

Moczu badanie 217. 

Moczowe przetoki 172. 
— zakażenia a cewnik 152. 

Morbus coeruleus et trauspositio vaso- 
rum cordis completa 147. 

Morfologia serca ryb 109. 

ai człowieka i jego ogniska kostne 
210. 

Mostki do zdejmowania 160. 

Móżdżek i jego nowotwory 165. 220. 

Mózgowia zapalne cierpienia 164. 228. 

Musca carvina Fabr. 86. 

Muszli dolnej operacya 157. 

Myastenia 164. 167. 220. 

Mydeł fabrykacya 130. 

Myositis mnoga 220. 

Myotonia 167. 

Myzostoma glabruim zapłodnienie jajek 
210. 


Naczynia mięśni podczas skurczu 209. 
— włoskowate żylne w śledzionie 208. 
Nadłonowe cięcie 152. 
Nafty zapalność 128. 
Narządu moczowego wada rozwojowe. 
150 
Abys rozwój a warstwa Malpighi'ego 
3. 
Natrium metalicum a zgorzela miazgi 
159. 
Natura i klasyfikacya sądów 205. 
Nawozu w ziemi rozdzielanie przy do- 
świadczeniach wazonowych 120. 
Necrodes litoralis Leach 86. 
Neissera dwoinka 57. 
Oeorona medullae spinalis 221. 
Nerka a chlorek sodowy 217. 
— człowieka i jej piramidy 213. 
— ruchoma 217. 
Nerek choroby a wada serea 51. 
Nerwica wywołana przez strach 228. 
Nerwów obwodowych chirurgia 138. 
— porażenie 172. 
— siła elektrobodźcza 114. 
Nerwowych ośrodków barwienie 134. 
Nerwu przecięcie 71. 
Neurologia kanału ośrodkowego w rdze- 
niu kręgowem 222. 
Neurologiczne zadania a woltaizacya 166 
iepłodność u kobiet 224. 
ieprawidłowości wrodzone 155. 
Nierówność źrenic 55. 
Niezborności stopień po oper. zaćmy 171 
Nitrowanie chlorowcopochodnych węglo- 
wodorów arom. ete. 47. 
Nomenklatura polska porównawezo-zo- 
logiozna 48. 
Notatki z praktyki chemicznej 47. 
Nowa reakcya chemiczna mleka kobie- 
cego i określanie wieku dziecięcia na 
podstawie takowej 149. 
Noworodków ciepłota 176. 
— sztuczne karmienie 76. 
Nowotwory móżdżku 165. 220. 
— oskrzeli 217. 
— złośliwe 219. 
Nowy rodzaj Metschnikowia 115. 
Nuženie sie inięsnia 50. 


ZZ 


Objaw paluchowy Babińskiego 54. 

Objawów psychicznych porównanie 68 

Objawy ze strony dróg oddechowych 
u osobn. z usposob. artrytycznem 73. 
— płciowe u zwierząt z grupy Spo- 
rozoa 210, 

Obłąkanie pierwotne 223. 

Obrażenie zwłok przez pasorzyty zwie- 
rzęce 86. 

Obrót zapobiegawczy przy miednicach 
ścieśnionych 166. 

Oczu opt. budowy dziedziczność 170. 
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Odciągadło zwierciadłowe policzka 159. 
Oddychanie i wzrost pleśni 68. 
— _ roślin kiełkujących przebieg 115. 
— roślin, wpływ siły ciężenia ua nie 
116. 
Odkažajace mieszaniny oleju rycynowego 
214. 
Odkażanie przewodu pokarmowego u 
dzieci nad tlenkiem wapna 76. 
Odwrotny uklad wnętrzności 209. 
Ogniska kostne w mostku ezłowieka 210. 
Okres Algola 98. h i > 
Oleju rycynowego odkažajace nueszaniny 
1 


Opatrunek bezgnilny 154. a 
Opatrywanie szypuły guzów brzusz. 178. 
Operacya bezgnilna 154. 

— j nowoczesna ortopedya 158. Y 

— a zmniejsz. pojemności plodu 174. 
Organ słuchowy u ryb sledziowatych 111. 
Organizacya walki z gruźlicą 195. 196. 
Organów w naluralnych barwach kon- 

serwacya 118. i 
Organizmy najniższe, wpływ na nie chlo- 

roformu i eteru 116. 

Organoterapia 215. 
Organoteraupetyczne przetwory 130. 
Ortopedya nowoczesna 1 operacya 158. 
Ortopedyczne szyny i opatrunki 155. 
Osmu czterotlenek a miazga zęhowa 158. 
Ośrodki nerwowe, barwienie 134. 

— odruchowe w trzustce 211. 

— ruchome w korze móżdżku 60. 
Otyatrya 217. s 
Owies, pływ wilgotności gleby 117. 
Oziebianie ciał organicznych 108. 


Padaczka 167, 168 
— leczenie 168 

Paluchowy objaw Babińskiego 54, 

Paraleizm psychofizyczny 132. | 

Pary wodnej katalityczne działanie 104. 

Pasorzyty zwierzęce na zwłokach 86. 

Patogeneza spraw zakaźnych 51. 
— żółtaczki 141. 

Pęcherza operacye 152, 

Pęcherzowy szew 152. 

Pęcherzyki Grafa 172. s 

Pepowiny oddzielanie sie i zmiany mi- 
kroskopowe 87. 

Perforator 175. 

Philonthus aenaeus Rossi 86. 

Phycomyces nitens 115. 

Physa fontinalis 112. 

Piaskowce karpackie gal. 108. 

Pięciochlorku fosforu działanie na kaiuforę 
103. 

Pilocarpina a gruczoły 211. 

Pleśni wzrost i oddychanie 68. 

Plexus coeliacus 211. 

Pľodów roślinnych analiza 124. 

Plodu pojemności zmniejszenie a opera- 
cya 174. 

Plombowanie 160. 

Płonica a rumień nawrotujący 147. 

Pobieranie barw przez rośliny 119. 

Podniebienia leczenie mechaniczne 160. 

Podniet nerwowych wpływ na przebieg 
gruźlicy 215. 

Podrażnienia, wpływ ich na wzrostu Phy- 
comyces nitens 115. 

Podział jąder w mięśniach prążk. 208. 

Pokrewieństwo granatu 204. 

Połączenie chem. a teorya poznania 131. 

Polemik sprawa 185, 

Poliklinika lwow. 36. 

Polioencephalitis 164, 220. 

półpasiec a zmiany anatómo-patol. 162, 

Polymyositis 220. 

Ponceta Cystonomia 158. 

Porażenie Brown-Sćquarda 81. 
— opuszkowe 220. 

Porodowych bolów wzmacnianie lub po- 
pudzenie 176. 

Porodu ciąży powikłanie 83. 

Porody po ventrofixacyi względnie vagi- 
nofixacyi 224. 

Porównanie objawów psychicznych 68. 

Porzeczki uprawnej rodzice 68, 


Postulaty w sprawie wychowania fizy- 
cznego w Galicyi 91 

Potrzeba rozwoju badań gleboznawczych 
WIZA 

Powieszenie 88. 

Powikłanie ciąży, porodu i t. d. 88. 

Powstawanie 1 wydzielanie kwasu mo- 
czowego 72. 

Powstrzymanie alkolizmu 89. 

Pozamaciczna pierwsza polowa ciąży 84. 

Poznámky k pathogenese sklerodermie 
a selero dactylie 221. 

Poznania teorya połączenie chomiezne 131. 

Praca dzienna i tygodniowa ucznia 185. 

Prasa lekarska 185. 

Prawa tarcia wewnętrznego w plynach97. 

Prispevek ku ucinku spor Plasmodiophora 
Branicae; vóronin a poznamku variole 
213. 

Promienica ludzka 154. 

Promicniotwórcze nowe ciało 198. 

Protargol u noworodków 224. 

Protoplazmy i jądra barwienie 70. 

Przecięcie nerwu 71. 

Przemiany tantomeryczne w roztworach 
106. 

Przepuklin pachwinowych wolnych le- 
czenie 58. 

Przesuszanie ziemii przyswajalność zwią- 
zków 127, 

Przetoka między pęcherzem a wyrostkiem 
robaczkowym 52. 

Przetoki moczowe 172. 

Przetwory organoteraupetyczne 130. 

Przewodu pokarmowego chirurgia 52. 
—  żólciowego rozszerzenie 140. 

Przyczynowość w psychologii 205. 

Przypadek olbrzymiego torbielowatego 
rozszerzenia przewodu żółciowego 
wspólnego 140, 
— wady rozwojowej narzędu moczo- 
wego 140. 

Przypadłości ze strony jamy ustnej pod 
wpływem grypy 219. 

Przyrząd Holkindera 57. 
— do oznaczenia ciężarów drobino- 
wych ete. 47. 
— do skraplania powietrza 104. 

Pstrąga zarodków usuniętych części 
ciała odradzanie się 109. 

Psychiatrya a fizyologia 207, 

Psychofizyczny paralelizm 132. 

Psychologia dziecka 68. 
— dziecka wobec psychologii ogólnej 
i pedagogicznej 206. 

Psycholog. analiza logiki pewników 131. 
— terminologia 132. 

Pupilla saltans 55. 


Rana temporaria, rozwój zarodka 112. 

Rdzeń pacierzowy, zjawiska w nim ele- 
ktryczne 114. 

Rdzenia pacierzowego uszkodzenie 81. 
— uwiąd i cierpienie nerwu kulszo- 

wego 167. 

Reakcye syntetyczne 108. 

Reformy czasopism lekarskich 186. 

Regeneracya sztucznie usuniętych części 
ciała u zarodków pstrąga 109. 

Regulowanie zębów 159. 

Resectio pylori 145. 

Roentgenografia 130. 

Rolniczych doświadczeń metody 125. 

Ropienie ucha środkowego i operowanie 
tegoż 151. 

Ropne sprawy ucha i ich operowanie 150. 

Ropni trzuslki leczenie 58. 

Równania funkcyjne podstawnicze 98. 

Rozdzielanie nawozu w ziemi przy do- 
świadczeniach wazonowych 120. 

Rozpowszechnie się roślin w stanie dzi- 
kim 116. 

Rozpoznanie śmierci uduszenia 87. 

Rozpoznanie błonicy 148. 

Rozpuszczalność barwików w wodzie 103. 

Rozpuszezanie się ciał stałych 106. 

Rozród bezpłciowy do rozwodu płcio- 
wego 72. 

Rozwój ognisk kostnych w mostku czło- 
wieka 210, 


Rozwoju krwi dzieje 118. 

Rozszerzenie torbielowate przewodu żół- 
ciowego 140. 

Rzeżączkowej wydzieliny barwienie 163. 

Ruch obrotowy ziemi 99. 

Ruchu wirowego zachowanie 99. 

Ruchome drogi pozapiramidalne 80. 
— ośrodki w korze móżdżku 80. 

Rumień nawrotujacy podobny do pło- 
nicy 147. 

Ryb karpiowatych limfatyczne przeslrze- 
niel 11. 

Ryb serca morfologia 109. 

Rynologia 217, 


Samobójstwo 85. 
Sanatorya 195. 

— | organizacya walki z gružlica 197. 
Saprinus nitidulus Fabr. 86. 
Sarcophaga carnaria L. 86. 

Serca ryb morfologia 109. 

— wady, a choroby nerek ŠI, 
Siatkówki odczepienia etyologia 171. 
Siderosis bulbi 171. 

Silpha sinuata Fabr. 86. 
Sila ciążenia, wpływ jej na oddychanie 

roślin 116. 

— elektromoloryczna 99. 
sily elektrobodźczej nerwów zależność 

od różnych warunków 114. 
skazy moczowej zjawiska 73. 
Hkraplanie powietrza 104. 
gledziony naczynia włoskowate żylne 208. 
Sledziowatych ryb organ słuchowy 111. 
słownietwo chemiczne polskie 100. 

. — lekarskie 185. 

Smierć z powieszenia 88. 

Smierci z uduszenia rozpoznanie 87. 
5mierć z zaczadzenia i CO w krwi 88. 
Smiertelność z powodu suchot w War- 

szawie 192. 

Rurowica przeciwbłonicza a jady błoni- 

cze 167. leczenie 148. 

Syntetyczne reakcye 108. 

Syphilis d'emblée 168, 

Syringomyelia bulbi 168. 

Szezawianu wapnia kryształy w korze 

drzew 116. 

Szczeżuja i jej układ nerwowy 212. 
Szew międzywęzełkoww 83. 

5zew pęcherzowy i operacye pęcherza 152 
Szkoła a zakaźne choroby 188. 

Szkolna hygiena 188. 

Szkolni lekarze 187. 

Szkoły nasze i ich wady 188. 

Szybkość rozpuszezania sie cial stalych 105 
Szypuły guzów brzusznych opatrywa 

nie 178. 
soczewek fabrykacya 130. 

Sporozoa i ich objawy płciowe 210. 

Spostrzeżenia nowe nad galwano-tropi- 
zmem 49. 

Sprawa polemik 184. 

Stan fauny krajowej 66. 

stan nauki o wychowywaniu fizycz. 90. 

Statystyczna metoda 69. 

Statystyczne dane w spr. gruźlicy. 190 

Statystyka gruźlicy 190. 

— w Galieyi. 191. 

— w W. Ks. Poznańskiem 191. 

—  suchot płucnych 192. 

— A OWAD lizycznego w Galicyi 
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SOBOTA 21 LIPCA 


DODATEK DO N* 1, 
1900. 


DZIENNIKix. ZJAZDU [EKARZY 
I PRZYRODNIKÓW POLSKICH 


POD REDAKCYĄ DOC. D JANA RACZYŃSKIEGO. 


INFORMACYE. 


PROGRAM NA DZIŚ I JUTRO. 
Sobota 21 lipca. 


otwarcie Zjazdu i I posiedzenie ogólne 
w sali teatru miejskiego (ul. Szpitalna). 


9 rauno 


Porządek dzienny I posiedzenia ogólnego: 

1) Zagajenie przez przewodniczącego komitetu go- 
spodarczego Prol. Kostaneckiego. 

2) Wybor honorowych prezesów Zjazdu, przewodni- 
czących, ich zaslepców i sekretarzy posiedzeń 
ogólnych, wediug propozycyi komitetu gospodar- 
czego, przedstawionej przez Prof. hostaneckiego. 
Powitanie Zjazdu przez e. k. Radce Namiestnictwa 
Dr. Józefa Merunowicza imieniem e. k. Mini- 
stersiwa spraw wewnętrznych 1 c. k. Namiestni- 
ctwa dla Galicyi. 

Przemowa Prezydenta miasta p. Friedleina. 
Powitanie ze strony Akademii Umiejętności i Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego przez c. k. Radce Dworu 
Prof Zolla. 

6) Przemówienie dziekana Wydziału lekarskiego Uniw. 
Jagiell. Prof. Jakubowskiego. 

7) Przemówienie Prezesa Towarzystwa lekarskiego 
c. k. Radcy Dworu Prof. Jordana. 

8) Sekretarz Komiletu gospodarczego odczyta spis 
delegacyi, oraz nadesłane pisma i telegramy. a na- 
stępnie zda sprawę z uchwał poprzednich Zjazdów 
i z ich wykonania. 

9) Wykład Prof. Nenckiego z Petersburga: Przy- 
szłe zadania chemii biologicznej. 

10) Wykład Prof Baranowskiego z Warszawy: 
Walka z gruźlicą, jako zadanie społeczno-naro- 
dowe. 

11) Wybór sędziów wystawowych według propozycyi 
Komitetu, przedstawionej przez przewodniczącego 
Prof. Witkowskiego. 

12) Imieniem Komitelu gosp. przedstawi Prof. Wit- 
kowski projekt zmian ustawy Zjazdów i zapro- 
ponuje wybór komiszi dla zbadania projektu. 

13) Wybór komusyi, mającej oznaczyć miejsce przy- 
szlego Zjazdu; przedstawi Prof. Kostanecki. 

14) Zaproszenie na otwarcie wystawy przez dyrektora 
wystawy Dr. Sliwiúskiego. 

12 w poł. otwarcie wystawy przyrodniczolekarskiej 
w Gmachu b. gimnazyum Nowodwor- 
skiego (ul. św. Anny). 
posiedzenia sekcyjne w »Collegium no- 
vum« i przyległych gmachach. (Niektóre 
sekcye rozpoczną obrady juž o 8 popoł.) 
9 mieczór raut w sali Sokoła (ul. Wolska). wydany 
dla uczestników Zjazdu przez komitet 
gospodarczy. 


<> 


SiE 


4 popoł. 


Niedziela 22 lipca. 

7—9 rano zwiedzanie miasta i zakładów nauko« 
wych. 

10 rano posiedzenia sekcyjne w »Gollegium no- 
vum« i przyległych gmachach. W tym 
czasie odneda się posiedzenia wspólne: 
A) sekcyi XXI, (medycyny publicznej) 


z sekcyą XX (medycyny sądowej), oraz 
B)sekcyi XIV A. (chirurgicznej) z sekcyą 
XIV B. (lagyngologiezno z otyatryczną) 
(o 8 rano). 

1'/, popoł. wycieczka na Bielany, gdzie uczestników 
podejmować będzie podwieczorkiem ko- 
mitet gospodarczy. Punkt zborny: Park 
Jordana. 


Prof. Bujwid będzie w poniedziałek 
28/VII o 8 rano w swoim zakładzie przed- 
stawiał sposób otrzymywania 
i określenia surowic, na co 
uczestników Zjazdu zaprasza. 


Wspólna wycieczka uczestników Zjazdu 
do Wieliczki odbędzie sie w środę. Wyjazd 
2 dworca kolejowego o 125, powrót o 6 wiece. 

Zgłoszenia przyjmuje biuro informacyjne, 

Opłata 3 ztr. od osoby. 

Ostatni termin do wtorku o 12 w południe. 


Po zniżonej cenie dla członków Zjazdu. W biurze 
Zjazdu: J. Rostafiński: »Medycyna na Uniw. Jagiell. 
w AV w.c Rzecz poczytnie napisana, ozdobne wy- 
danie z wieloma rycinami. 


Broszurkę p. Antoniego Grabowskiego (Warszawa), «O na- 
szem słownietwie chemicznem« rozdaje Biuro Zjazdu intere- 
sującym się tym przedmiotem. Należy się tam zgłosić i zażądać. 


Bilety (teatralne) na 1 posiedzenie ogólne 
będą także ważne na II posiedzenie (wtorek), 
dlatego należy je zachować do wtorku. 


Bufet z cimnemi przekąskami otwarty bedzie od 
soboty południa. (Ceny miastowe). 


Dziennik Zjazdu wychodzić będzie codziennie 
rano o 8-mej i wydawanym będzie w biurze in- 
formacyjnem (Collegium novum, na dole). 

Następny Ner wyjdzie w niedzielę rano. 


W Kole artystyczno-lterackim, Rynek L 13, Wy- 
stawa akwarell, rysunków i pasteli art. mal. Fałata, 
Stachiewicza, Wyczółkowskiego, Aksentowicza i in- 
nych, otwarta codziennie od 10 do 5 popoł. Wstęp 
20 centów. 
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Program zwiedzania zakładów naukowych, szpitali, kli- 
nik i zakładów dobroczynnych, 


zestawiony w porządku alfabetycznym. 
W wyszczególntonych godzinach udzielają 
Zaviedzajacym wyjaśnień kierownicy Zakła- 
dów lub ich zastępcy. 


Collegium medicum, ul. Grzegórzecka, w poniedzia- 
tek od 7—9 rano. 

Dom ubogich im. llelelów, ul. Helelów 2, w nie- 
dzielę od !/,9—9 rano. 

Klinika chorób skórnych w Szpitalu św. Łazarza, we 
wtorek, od 8—9 rano. 

Klinika chorób krtani w Szpitalu św. 
wtorek od 8—9 rano. 

Klinika chirurgiczna, ul. Kopernika 40, w poniedzia- 
łek od 8—9 rano. 

Klinika chorób wewnętrznych, ul. Kopernika 5, w nie- 
dzielę od 8—9 rano. 

Klinika położnicza, ul. Kopernika 5, w niedzielę od 
1—9 rano. cj 

Klinika okulistyczna, ul. Kopernika 40, we wtorek 
od 8—9 rano. 

Klinika chorób dzieci, ui. Strzelecka 2, codziennie 
od 8—9 rano. 

Oddział chirurgiczny Szpitala św, Łazarza, w ponie- 
działek od 7—8 rano. 

Ogród botaniczny, ul. Kopernika 25. w niedzielę od 
1—9 rano. 

Pole doświadczalne na Prądniku czerwonym, w nie- 
dzielę od 1—9 rana. 

Pracownia botaniczna. ul. Kopernika 25, w ponie- 
działek od 8—9. 

Schronisko fundacyi ks. Lubomirskicgo dla osiero- 
conych chłopców, ul. Rakowicka 25, w ponie- 
działek od 5—9 rano. 

Szpital sw. Łazarza, ul. Kopernika 17, we wtorek od 


Łazarza, we 


1—8 rano. 
Szpital św. Ludwika, ul. Strzelecka 2. codziennie od 
8—9 rano. 


Szpital Bonifratrów (stary i w budowie), ul. Krakow- 
ska 48, we wtorek od (—8 rano. 

Szpital izraelitów. ul. Skawińska 8, we wtorek od 
8—9 rano. 

Zakład anatomii opisowej, ul. Kopernika 12, codzien- 
nie od 8—9 rano. 

Zakład anatomii patologicznej w poniedziałek od 
1—9 rano. 

Zakład fizyologiczny w poniedziałek od 1—9 rano. 
» medycyny sądowej w poniedz. od 8—9 » 
» patologii ogólnej w poniedział od 7—9 » 


» Ea AOON » » 8—9 > 
Zakład hygieny, ul. Strzelecka 7, codziennie od 8—9 
rano. 


Zakład astronomiczny, ul. Kopernika 25, w niedzielę 
od 1—9 rano. 

Zakład chemiczny I (prof. Olszewski) ul. Jagiellońska 
22, (wejście od plant), we wtorek od 1—9 rano. 

Zakład chemiczny H (prof. Schramm) ul. Jagiellońska 
22, (wejście od plant) we wtorek od 8—9 rano. 

Zakład chemii lekarskiej, ul. Kopernika 12, w nie- 
dzielę od (—8 rano. 

Zaklad anatomii porównawczej, ul. św. Anny 6, w po- 
niedziałek od 1—3 rano. 

Zakład weterynaryi, ul. Kopernika 8, w poniedziałek 
od 8—9 rano. 


Zakład fizyczny, ul św. Anny 6, w niedzielę od 


8—9 rano. 
Zakład geologiczny, ul. św. Anny 6, codziennie od 
8—9 rano. 


Ząkład mineralogiczny, ul. Gołębia 11, we wtorek 


GARE SPrANO. 


Zakład zoologiczny, ul. św. Anny 6, codziennie od 
1—9 rano. 

Zakład do badania środków spożywczych, ul. Strze- 
lecka 9, w niedzielę od 7—9 rano. 

Zakład chemii rolniczej i fizyołogii roślin, ul. Grodzka 
03, we wtorek od 7—9 rano. 

Zakład hodowli zwierząt, ul. Grodzka 58, we wtorek 
od 7—9 rano. 

Zakład inżynieryi rolniczej, ul. Grodzka 58, we wto- 
rek od 7—9 rano. 

Zakład nauki o hodowli roślin, ul. Grodzka 53, we 
wtorek od 1—9 rano. 


Zwiedzanie w budowie będącego wodociągu 
miejskiego na iclanach odbędzie się 
w pomiedziatek popołudniu. Zapisywać 
się można up. Dyv. Ingardena Ce piatek 
na zebraniu wieczornem) i w sekeyi te- 
chniczej (obradującej w szkole przeniysło- 
wej uł. Gołębia). Tamże bliższe szczegóły. 


Ostateczny program wycieczki balneologicznej pod przewodnictwem 
Dra Surzyckiego. 


Wyjazd z krakowa nastąpi albo we Wtorek 
wieczór, albo osobnym pociągiem w Środę rano 
dnia 25/VII, o czem będzie zawiadomienie w biurze 
Komitetu. 

Kto chce wziąść udział musi się zetosié do dra 
Surzyckiego lub jego zastępcy w biurze Komitetu 
i złożyć na koszta wycieczki 45 zly. Ilość uczestni- 
ków ograniczona. 

Program jest następujący: 
25/ VII rano Rabka na wieczór do Iwonicza. 
26/VII rano w lwoniczu, popołudniu Rymanów. 
21/XII rano wyjazd z Rymanowa, wieczór w Kry- 
ze 
28/VII rano w Krynicy, popołudniu do Żegiestowa. 
29/VII rano ad z Zegiestowa do Czerwonego 
Klasztoru — tamže obiad; a o 4ej wy- 
jazd łódkami Dunajcem do Szczawnicy, 
dokąd przyjazd nastąpi wieczorem, około 
godz. +-ej. 
30/VII rano w Szczawnicy, popołudniu wyjazd do 
Zakopanego przez Nowy Targ i nocleg 
w Zakopanem. 
31/VII rano zwiedzanie zakładów w Zakopanem 
i wspólna wycieczka do Kościelisk. 
Dalsze zwiedzanie Zakopanego i zakła- 
dów — lub wycieczka w góry — stoso- 
wnie do programu. ułożonego przez 
miejscowy Komitet, wybrany z łona To- 
warzystwa Tatrzańskiego i Sekcyi za- 
kopiańskiej Tow. Lek. gal. 

Ktoby jednak spieszył się na Zjazd do Paryża, 
ten może dnia 30,VII czyli w poniedziałek. wyjechać 
z N. Targu na noc (w powrocie ze Szczawnicy) do 
Krakowa, gdzie stanie dnia 31/VII o 640 rano 1 wy- 
jechawszy z Krakowa o T25 rano na Wiedeń lub 
Wrocław—Berlm, być na czas w Paryżu na Zjeździe, 
który się rozpoczyna z dniem 2 sierpnia, 

Wszelkich wyjaśnień i ułatwień chętnie udzieli 
Dr. Surzycki albo w biurze Komitetu, albo w mie- 
szkaniu, Franciszkańska Nr. 1, I piętro. 


1/NIU 


Przyrządy dla ochrony robotników, znajdujące się 
na Wystawie Przyrodniczo-lekarskiej objaśniać bę- 
dzie p. inspektor przemysłowy Z. Kremer w niedzielę 
22 lipca i w poniedziałek 23 lipca. między godziną 
11 a 12 przedpołudniem. 
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Sprawa wychowania fizycznego, to sprawa od- 
rodzenia cielesnego i duchowego naszego społeczeń- 
stwa. Za granicą kwestyę tę omawiają osobne kon- 
gresy lekarzy i wychowawców, a pielęgnowaniem 
rozwoju fizycznego intodziežy zajmują się stałe or- 
ganizacye. 

My podejmujemy teraz pierwszą próbę porusze- 
nia tej sprawy przed ľorum lekarzy i pedadogów 
polskich. 

Toteż wszystkich uczestników Zjazdu, którzy nie 
mają zamiaru brać udziału w wycieczce na Bielany, 
zapraszamy najcoręcej na posiedzenie Sekcyi, która 
odbędzie się w Niedzielę o godz. 3 popołudniu w sali 
Sokoła (ul. Wolska 25). 

Posiedzenie to będzie koniecznem uzupełnieniem 
posiedzenia; poświęconego sprawie gruźlicy; racyo- 
nalne wychowanie fizyczne jest bowiem najpewniej- 
szym środkiem zapobiegawczym, wzmagającym od- 
porność młodych organizmów wobec tej niszczycielki 
ludzkości, jaką jest eružlica. 

Prof. Dr. H. Jordan 


gospodarz sekcyi. 


Dr. Eug. Piasecki 


sekretirz 


Zwiedzanie osobliwości miasta 
Krakowa muzeów, zabytków i t. d. odby- 
wać się będzie w niedzielę; poniedziałek 
i wtorek od 1—9 rano. 

Uczestnicy zechcą się eromadzić w tych 
dniach o 7 rano w Sukiennicach (od stro- 
ny Ratusza) zkąd podzieleni na grupy 
oprowadzani będą przez fachowych zna- 
wców sztuki. 


Fotografia wspólna uczestników zjazdu w postaci 
grupy (w winietach). 

1. Olbrzymich rozmiarów egzemplarz grupy fo- 
tograficznej kosztuje 5 złr. 50 ct. a 

2. Kto grupy fotograficznej mieć sobie nie życzy 
a jednak na niej figurować ma prawo płaci 50 ot. 

2. Każdy członek i uczestnik zjazdu składa foto- 
gralię swoją podpisaną wyraźnie na odwrotnej stronie 
z dokładnym adresem. 

4. Kto fotografii nie posiada, może być bez względu 
na to czy złożył 8 złr. BO ct. czy tylko 50 et. ľoto- 
grafowany bezpłatnie w zakładzie Jabłonowskiego za 
wylecitymowaniem się tamże kwitem wniesionej 
opłaty. 

5. Jest do Życzenia, aby jak największa ilość 
członków i uczestników zjazdu złożyła swoje foto- 
grafie, bo trudno jest bardzo a nawet mogłoby być 
niewykonalnem odfotogralować w przeciągu trzech 
dni do tysiąca osób. 

6. Fotograf ľunkeyonowaé będzie od go- 
dziny 6-ej rano do 8-mej wieczór w atelier 
przy ulicy Franciszkańskiej, 

1. Pieniądze i fotografie odbierać się będzie w biu- 
rze komitetu Zjazdu w Collegium novum przez cały 
dzień od wezesneďo rana do później nocy i będzie 
się wydawać kwity, które będą służyły za legitýma- 
cyę u fotografa, jako lež za dowód potrzebny do 
odebrania fotografii wspolnej. 

8. Zakład Jabłońskiego obniżył znacznie ceny 
fotografii dla tych, którzy grupę nabędą a mianowi- 
cie: Osoby te mogą sią lotogralować w zakładzie 
przeż czas zjazdu až do 1-g0 sierpnia b. r. po cenie 
za pół tuzina ľotoeralij 2 złr, za tuzin 4 ztr. 


Biuro informacyjne Zjazdu pod kierunkiem 
Doc. Dra Kryńskiego obvavte od 7 rano do 6 wieczór. 
Mieści się w Collegium novum ma parterze w sali 
dziekanatu Wydziału lekarskiego, lam też należy gwra- 
cać się we wszystkich spawach, dotyczacych członków 
Zjazdu, a mianowicie : 

1. Biwo załabvia wpis na członków Zjazdm. 

2. Wydaje za okazaniem karty legitymacyjnej odzna- 
ki członków i wszelkie wydawnichwa przeznaczo- 
ne dla członków (przewodnik po zakładach nar- 
kowych wraz z planem m. Krakowa, katalog wy- 
stawy przemysłowo - lekarskiej, Dziennik Zjazdu 
(codgiennie). 


3. Wydaje bilety na posiedzenia ogólne w teatrze 
miejskim. 

4. Wydaje zaproszenia na raut miejski, 

5. Sprzedaje bilety na wycieczkę na Bielany w dniu 
22. lipca. 

6. Przyjmuuje wpisy na wycieczke do Wieliczki od- 


być się mającej we środe dm. 25. lipca. 

7. Przyjmuje wpisy na wycieczkę do srojowisk. 

8. Kozdaje numery wydawnictw lekarskich. nadesłu- 
nych dla członków zjazdu. 

9. Udziela wszelkich wyjaśnień w sprawie Zjazdm. 

10. Przyjmuje wpisy do wspólmej grupy fotograficz- 
nej członków Zjazdu. 


Biuro redakcyt Dziennika Zjazdu znajduje 
się w Drukarni Uniwersyteckiej (wchód od ul. 
Zgoda). 


Wycieczka na Bielany w niedzielę 22 
lipca. Chcący wziąść udział w wycieczce, składają 
w biurze komitelu gospodarczego Zjazdu dwie ko- 
rony czyli reński od osoby, za co otrzymują osobny 
bilet. 

Ze względu na to, iż miejsce na wycieczkę 
obrane przedstawia wieloraki interes i że na wy- 
cieczce jest sposobność nie tylko rozerwania się, ale 
1 swobodnej wymiany myśli, tudzież koleżeńskiego 
zbliżenia się do siebie, jest rzeczą pożądaną, by w wy- 
cieczce, ile możności, wzięli udział wszyscy członko- 
wie i uczestnicy Zjazdu. 

Zbieramy się o wpół do drugiej punktualnie 
koło Sokoła (ulica Wolska), skąd na znak dany 
trąbką wyruszamy podwodami i powozami przez 
Błonia, wieś Zwierzyniec, Wolę Justowską i górę 
Sowiniec na Bielany. 

Wysiadłszy z wozów i powozów udajemy się 
albo z paniami, w razie uzyskania pozwolenia od 
Najprzewiel. Księcia-Biskupa, albo w przeciwnym ra- 
zie sami do kościoła i eremu XX. Kamedułów i z ró- 
żnych punktów oglądamy okolicę. 

Mających lunety uprasza się, by je mieli ze sobą. 

Po powrocie z klasztoru przekąska i swobodna 
zabawa. 

O godzinie 8 wieczorem, na znak dany trąbką, 
schodzimy na dół na gościniec i wsiadłszy na wozy 
wracamy przez Przegorzały do Krakowa, gdzie wy- 
siadamy w ulicy Wolskiej. 

W razie niepogody zbierzemy się w niedzielę 
po południu w hali parku Jordana. 


Fiakry: Jednokonka z kolei 40 ct.. kurs '/, godz. 20 ct. — 
następne !/, godziny 30 et. — przy oświetleniu latarni o 5 et. 
na godz. więcej, po 10 wieczorem !/, taksy wyżej, Divitkonka 
z kolei 70 ct., za kurs !/, godziny 30 ct., następne !/ godziny 
50 ct. — przy oświetleniu lalarń 5 et. więcej na godzinę — 
po 10 wieczorem o "/, taksy więcej. 

Wyjeżdżając za miasto należy z góry umówić sie o cene. 
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448. 
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SPIS UCZESTNIKÓW IX-GO ZJAZDU 


LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH 


Balko Btefania żona lekarza z Krakowa. 

Berczański Bazyli z Przemýšlan (ul. Garbarska 8). 

Bernhardt Witold z Łęczycy (ul. Krupnicza 8). 

Bielski Stanisław, Dr. lekarz z Słonina Hotel 
(Drezdeński). 

Bier Leonard. Dr. lekarz z Krakowa. 

Blasberg Maksym, Dr. lekarz z krakowa. 

Blickle Stanisław, Dr. lekarz-dent. z Warszawy 
(Hotel Polski). 

Blickle Janina żona lekarza z Warszawy (Hotel 
Polski). z 

Bochenek Adam, Dr. lekarz z Krakowa. 

Bohomolec Mieczysław, Dr. lekarz z Kostramy 
(Hotel Saski). 

Bossowski Aleksander, Doc. Dr. z Krakowa. 

Browicz Tadeusz, Prof. Dr. z krakowa. 

Browiczowa Marya, profesorowa z krakowa. 

Czaplicki Alexander, Dr. z Kieleów. 

Czaplicka Idalia, żona lekarza z Kielców. 

Czaplicka Jadwiga, córka lekarza z Kielców. 

Dąbrowski Eugeniusz z Krakowa. 

Diamand Aleksander. słuch. med. z Krakowa. 

Domański Stanisław, Prol. Dr. z Krakowa. 

Dorlner Maks, słuch med. z Krakowa. 

Duleba Aleksander, Dr. lekarz z Lutowisk. 

Ehrenkreutz Henryk, aptekarz Białej podlask. 
(Hotel Kleina, Nr. 3). 

Ehrenkreníz Helena, żona aptekarza z Białej 
podlaskiej (Hotel Kleina, Nr. 3). 

Eiger Maryan, Dr. lekarz z Warszawy (War- 
szawska 17). 

Filipkiewicz Władysław, słuch. med. z Krakowa. 

Frączkiewicz Jan, rygoroz. med. z Krakowa. 

Fromowicz Władysław, słuch. med. z Krakowa. 

Fronczak Franciszek, Dr. ze Stanów Zjednocz. 
(Lituania). 

Fronczak Łucya, żona lekarza ze Stanów Zjedn. 
(Lituania). 

Gawlik Jan, Dr. z Krakowa. 

Godlewski Maryan, rygor. med. z Krakowa. 

Golakowska Walentyna z Poturzyna (gub. lubel.) 
(Hotel Kleina). 

Grażyński Edward, Dr. z Krakowa. 

Haber Maurycy, słuch. med. z Krakowa. 

Hartmann Franciszka z Chełma, gub. lubelska 
(Ilotel Kleina). 

Horoszkiewicz Stefan, Dr. z Krakowa 

Jarecki Kazimierz, słuch. medycyny z Krakowa. 

Jaworowski Aleksander, Dr. lekarz z Lublina 
(Garncarska 26). 

Jaworowska Florentyna, żona lekarza z Lublina 
(Garncarska 26). 

Jaworowska Florentyna, córka lekarza z Lublina 
(Garncarska 26). 

Jaworowski Lubicz 
z Krakowa. 

Jordan Henryk, Prof. Dr. Kraków. 

Turowicz Izydor, Dr. Kraków. 

Kaczyński Stanisław, Dr. Kraków. 

Karpiński Wincenty, Dr. z Grodnika (Krupnicza 8). 

Pni Karpińska Stan. z Grodnika (Krupnicza 8). 

Kasiński Józef, Dr. lekarz z Praszki (Król. Polsk.) 
(Hotel Royal). 

Kióger Guerchouni Eugenia, Dr. z Łodzi. 

Klecki Waleryan, Prof. Dr. Kraków. 

Klein Wiktor, słuch. praw z Krakowa. 

Kłosowski Zdzisław, właśc. apteki z Zamościa 
Król. Polsk. (Hotel Royal Nr. 48). 


Mieczysław, słuch. med. 


Z drukarni Uniw. Jagiell. pod zarządem J. Filipowskiego. 


419. 


480. 
481. 


482. 


483. 
484. 
485. 
486. 
487. 


488. 
489. 
490. 
491. 
492. 


493. 
494. 
495. 
496. 
497. 
498. 
499. 


500. 


Kłosowska Regina, żona właśc. apteki z Zamościa 
Król. Polsk. (Hotel Royal Nr. 48). 

Kohn Maksymilian, Dr. Kraków (Pijarska 9). 

Korzuszkiewicz Franciszek, Dr. lekarz z Poznania 
(Hotel Royal). 

Kremer Zygmunt, inspeklor przemysłowy Kra- 
ków (Poselska 8). 

Kryński Leon, Doc. Dr. lekarz z Krakowa. 

Landau Jan, Dr. kraków. 

Landau Jan, słuch. med. z Krakowa. 

Lewicka Józefa, z Ukrainv. 

Libański Edmund, inż. cywil. ze Lwowa (Lubicz 
u p. Machaula). 

Lombardo Jan, z Krakowa. 

Łakociński Tadeusz, słuch. med. z Krakowa. 

Łuczko Karol. aptekarz z Podgórza; 

Macudziński Jan, aptekarz z krakowa. 

Markiewicz Dyonizy, Dr. lekarz z Przemyślan 

(ul. Garbarska 8). 

Matula Dyonizy, aptekarz z Podgórza. 

Michalski Stanisław, słuch. filoz. z Krakowa. 

Morawski Dzierżykray Karol, słuch. medycyny 

„ Krakowa. 

Natanson Stanisław, Dr. fil, z Warszawy (Grand 

Hotel). 

Nawrocka Michalina, z Przemyślan (Łobzowska 2). 

Niezabitowski Edward. Dr. z krakowa. 

Nowakowski Aleksy, Dr. z Warszawy (Hotel 
Polski). 

Nowakowska Władysława, żona Dra z Warszawy 
(Hotel Polski). 


. Nowicki Franciszek, słuch. med. z krakowa. 

. Nowicki Witold, słuch. med. z Krakowa. 

. Otlmann Włodzimierz, słuch. praw z Krakowa. 
. Piasecki Eugeniusz, Dr. ze Lwowa (Niecała 9). 
. Pilewski Oskar, Dr. ze Lwowa (Pijarska 9). 

. Polak Józef, Dr. lekarz z Warszawy (Hotel 


Kleina). 


. Radliński Zygmunt, Dr. z Kijowa (Wielopole 12). 
. Rogoziński Kazimierz, Dr. lekarz z Warszawy 


(Basztowa 18). 


. Rogóyski Stanisław, z Krakowa. 

. Rolle Karol, inżynier z Krakowa (Biuro Wystawy). 
. Rosner Aleksander, Dr. Prof. z Krakowa. 

. Rydel Józef, słuch. filoz. z Krakowa. 

. Będzielowski Józef, rygoroz. med. z Krakowa. 
. Sielski Feliks, Dr. Prezes Tow. lekarsk. ze Lwowa 


(Rynek, 16). 


. Spryszyński Michał, magister farmacyi z Buffalo. 
. Szuman Leon, Dr. z Torunia (Straszews. 27). 

. Bzydziński Julian Dr. z Warszawy (Hotel Royal). 
. Szymański Mieczysław z Krakowa. 

. Bliwiński Michał, Dr. lekarz z Krakowa. 

. Wachholz Leon, Dr. Prof. z Lrakowa. 

. Wachtel Zygmunt, Dr. lekarz z Krakowa. 

. Wasserberg Ignacy, słuch. med. z Krakowa. 

. Wesołowska Oktawia, z Ukrainy. 

. Wierzbicki Gustaw, słuch. med. z Krakowa. 

. Włoszczewska Ludwika. żona lekarza z Ukrainy 


(Krupnicza 8). 


. Wicherkiewicz Bolesław, Prof. Dr. z Krakowa 


(Wolska 11). 


. Wojciechowski August Dr. lekarz z Wielunia 


(Hotel Royal Nr. 12). 


. Žurkowska Aniela, z Warszawy (Grand Hotel). 
. Zakrzewski Konstanty, z Krakowa. 


Odpowiedzialny redaktor: Doe. Dr. Raczyński. 
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Sprawozdanie z I. posiedzenia ogólnego 


w dniu 21 lipca 1900. 


Z uderzeniem godziny 9. zajął na scenie szczelnie wy- 
pełnionej iealru miejsce Komitet gospodarczy, delegaci Towa- 
rzýstw. m instylucyi naukowych, Władz i t. d. poczem zabral 
glos przewodniczący Komitelu gospodarczego Prof. Dr. Kosta- 
necki w słowach następujących: 


Doslojne Zgromadzenie ! 


Po niezwykle długiej przerwie zbiera sle dziś 
nowy, IX z kolei Zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich. 

Mimowoli każdy z nas cofa się myślą o dwa 
lata wstecz, przypominając sobie, że niestety niedo- 
zwolonem nam było odbyć w Poznaniu VIII Zjazdu, 
który dzięki staraniom Komitetu organizacyjnego. 
tak świetnie się zapowiadał. To też, zdaje mi się, 
že w obecnej chwili každemu z nas cisną się na usta 
przedewszystkiem słowa serdecznego podziękowania 
dla Kolegów poznańskich za podjęte trudy — nie- 
stety, nie z ich winy. bezowocne. 

Z tem uczuciem wdzięczności mięsza się uczucie 
drugie, uczucie goryczy i żalu za doznaną krzywdę. 
Ale ponad żalem tym góruje świadomość i przeko- 
nanie, źe nie daliśmy, nie tylko powodu, ale nawet 
pozoru do tego pamiętnego w dziejach cywilizacyi 
zakazu i z całem przeświadczeniem możemy stwier- 
dzić, że mamy prawo stanąć tutaj dzisiaj z dumnie 
podniesionem czołem, bez śladu poczucia winy, bo 
i w Poznaniu mieliśmy się zebrać jedynie w imię 
ideałów i haseł, które zawsze przodowały wszystkim 
dotychczasowym Zjazdom lekarzy 1 przyrodników 
polskich i w imię których jedynie i obecnie sie zbie- 
ramy, t. jj w imię postępu czystej, podniosłej, wszech- 
ludzkiej nauki i w imię dobra cierpiącej ludzkości. 

To też ku tym celom i ku tym dążnościom 
zwróćmy obecnie myśl naszą. 

Pierwszy Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
odbył się w roku 1869. z inicyatywy ś. p. Adryana 
Baranieckiego, którego imię pozostanie związane na 
wieczne czasy ze Zjazdami polskich lekarzy i przy- 
rodników. 

I ten i następne Zjazdy odbywały się właśnie 
w epoce, w której nauki przyrodnieze i nauki iekar- 
skie w niesłychanie szybkim tempie zdumiewające 
robiły postępy. Jeżeli ubiegające stulecie nazwano 
stuleciem nauk przyrodniczych, to z pewnością pię- 
tno to mu nadała druga jego połowa. 

Spoelądając na tak przecie krótką historyę roz- 
woju nauk przyrodnieh, usiłując wzrokiem ogarnąć 
ich budowę tak dumną i śmiałą, a jednak nieukoń- 
czoną, i nie mającą być nigdy gotową, możemy, 
mamy prawo cieszyć się i chlubić, jako członkowie 
wielkiej ludzkiej rodziny, j jako rolny do budowli 
spółprzypuszczeni. TE A strzela dziś ku naj- 
wyższym szczytom oderwanego myślenia. Fizyka 
i chemia nietylko rozrosły się niezmiernie, nietylko 
wytworzyły zastosowaniami swojemi, ogromne ob- 
szary pracy i wytwórczości, A wynalazkami 
zdumiewającemi przetwarzają powoli, lecz stale, cały 
byt i charakter narodów, lecz co może jeszcze wa- 
żniejsza, dokonawszy potężnych wewnetrznycli prze- 
wrotów, zjednoczywszy sie i skrzepłszy wewnętrznie, 
rozwarły przed myślą ludzką księgę wspaniałą: księgę 
wiełkich praw przyrody, ścisłych i ogólnych. 

Ze wspólnego pnia nauk biologicznych wyrosły 
nowe, świeże pędy dążące śmiało w górę do pozna- 


jak inne narody czerpać ze zdobyczy 


nia praw zjawisk Życiowych. Wyniki badań fizy- 
cznych i chemicznych w połączeniu z wynikami 
badań biologicznych wywołały nietylko zmianę po- 
jęcia Życia, nietylko inaczej pozwalają nam dzisiaj 
zrozumieć żyjący organizm ludzki, ale inaczej każą 
nam sądzić i zmiany jego chorobowe i dlatego w 
pieczy o dobro cierpiącej ludzkości, pieczy 0 za- 
bezpieczenie jej zdrowia właściwe wskazują drogi; 
wprowadziły one me MAMY całą na nowe tory, za- 
mieniły ją samą na nauką biologiczno - przyrodniczą. 
A co najważniejsza, sunie i ścisłość badań (izy- 
czno-chemicznych, dążenie do tejże ścisłości w nau- 
kach biologicznych wywołała dążenie do równej ści- 
słości metod w badaniach klinicznych. 

I zdaje mi slo, że wodzi sią tu podnieść, iż cały 
ten impuls do badań skierowanych ku pożytkowi 
ludzkości wyszedł z pracowni czysto teoretycznych. 

Odkrycie komórki n. p., jako podstawy ustroju 
zwierzęcego i roślinnego miało jeszcze przed 60 
czysto teoretyczne znaczenie, a dziś widzimy, że 
stało się ono podwaliną wszystkich gałęzi nauk le- 
karskich, że do dziś dnia wszystkie naukowe zaga- 
dnicnia medycyny koncetruja się w badaniach nad 
objawami życia komórki. W końcu tego wieku pro- 
wadzą badania komórkowe da odkrycia bakteryi 
i można powiedzieć, że cały wielki dział medycyny 
polega dziś na rozpoznaniu, na Łach: walki 
dwóch rodzajów żyjących komórek, komórek 
ustroju ludzkiego i zwierzęcego z A OM 

I tak we wszystkich działach nauk przyrodniczych: 
Nauka stara się jedynie objąć coraz większy zakres 
zjawisk, stara się poznać wzajemny ich stosunek, sta- 
ra się wniknąć w ogólne ich prawa; a niezależnie 
od tych dążności przynosi przez praktyczne zastoso- 
wanie swych wyników niedające sią nawet obliczyć 
korzyści i ożywia nowym duchem całe obszary życia 
społecznego. 

Frzy rozroście międzynarodowej literatury nauko- 
wej i wszechświatowej wymianie myśli nie może 
dzisiaj pod wzelądem naukowym być mowy o od- 
oraniczonych narodowościowo zakresach prasy. 

Każda zdobycz naukowa jest własnością ogólno- 
ludzką. I my musimy i jesteśmy obowiązani taksamo 
naeromadzo- 
nych przez innych: izolowanie się naukowe byłoby 
podcięciem odżywczych tętnic ; ale na to powinniśmy 
Daczyć. abyśmy i z naszej strony do wspólnej skarb- 
nicy wiedzy, do wspólnego dorobku naukowego ludz- 
kości przynosili i nasze zdobycze ku dobru ogólnemu 
skierowane, bo naród czerpiący tylko, a nie dający 
nic ze swej strony, byłby pasorzytem narodów; bo 
w nauce. im więcej kto daje, im więcej dostarcza do 
wspólnego skarbca, tem łatwiej, tem prędzej, chwy- 
ta dary, hojnie przez postęp rzucane. tem obficiej 
czerpie i tem požytleczniej. 

Rozwojem naszej nauki i sztuki, która oddziały 
wa na rozmaite strony życia naszego społeczeństwa, 
dajemy wobec świata najlepszy dowód niespożytej 
naszej żywotności. To, cośmy na tych polach zdzia- 
łali, przedostaje się na zewnątrz i to daje innym mia- 
rę o tem, co jako naród zdziałać jesteśmy zdolni. 

Otóż, sądzą, że właśnie zjazdy lekarzy i przyrod- 
ników polskich stwierdzały dowodnie, że i nauka 
polska w drugiej połowie dobiegającego stulecia nie 
pozostała na uboczu w tym ogólnym ruchu skiero- 
wanym do poznania praw przyrody i spożytkowania 
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wyników ku dobru ludzkości, stwierdzały, że w mia- 
rę sił i uczeni polscy współubiegali się z uczonymi 
innych narodów w dążeniu do poznania prawdy. Każdy 
zjazd przynosił zwiększającą sie liczbę prac 'nauko- 
wych, skupiał większą liezbę poważnych pracowni- 
ków na niwie polskiej nauki. Z udziału zaś, jaki brały 
nasze polskie Uniwersytety w zjazdach mieliśmy do- 
wód, że świadome one sa swego celu, že wiedzą, iż 
obowiązki ich nie ograniczają się jedynie do dydak- 
tycznych eelów, ale że równie ważnym ich obowiąz- 
kiem jest stać na straży naukowego postępu. Ale są- 
dzę, że wszyscy porówno czujemy, że pomimo zasług 
i prac naszych poprzedników i mistrzów, pomimo 
wszystkiego, czego u nas dokonano. Nauka nasza jest 
jeszeze daleką od lewo, czem być powinna. czem zo- 
stać musi. 

To też błędem i szkodą zarazem byłoby zado- 
wolenie ze siebie, kwietyzm i zarozumienie o sobie, 
dotychczasowe wyniki powinny być jedynie bodźcem 
do dalszej pracy, tajemnice, które na każdym kroku 
spotykamy, powinny nas nawoływać; »szukajcie no- 
wych nieodkrytych dróg«. 

Z drugiej zaś strony z zainteresowania, z jakiem 
społeczeństwo nasze zjazdy dotychczasowe śledziło, 
wnioskować nam wolno, że uznaje ono doniosłość 
postępu nauk przyrodniczo-lekharskich dla swego roz- 
woju kulturalnego i społecznego. Miejmy nadzieję, że 
coraz więcej zacznie się przejawiać w społeczeństwie 
naszem zainteresowanie badaniami czysto teoretycz- 
nem], zacznie się uwiadamiać poczucie, že podwaliną 
nauk lekarskich i technicznych, które społeczeństwu 
bezpośrednie przynoszą korzyści, są nauki przyrodni- 
cze teoretyczne —, że wszelka praktyczna działalność 
ustaje bez postępu czysto naukowych teoretycznych 
zdobyczy, że wtedy tylko i wtedy jedynie będziemy 
mogli mieć praktyczne zastosowanie nowych zdoby- 
czy, jeśli będą one niejako dojrzałym naturalnym 
awocem spadającym z wielkiego drzewa rodzimej na- 
szej teoretycznej nauki, które głęboko w społeczeń- 
stwie zapuściło korzenie, a nie owocem sztucznych 
przeszczepionym, przyniesionym z obczyzny. 

Miejmy nadzicją, że społeczeństwo całe dojdzie 
do zupełnego zrozumienia znaczenia nauki, jej wpły- 
wu, jej kształcącego działania, jej przewodzącegoa, 
podnoszącego znaczenia. 

l dzisiaj, zdaje mi się, ku pracowniom polskich 
badaczy, spoglądają z ufnością i oczekiwaniem no- 
wych wyników oczy naszego społeczeństwa, to tež 
obrady zjazdu obecnego, który ma być wymowne 
stwierdzeniem postępu polskiej nauki przyrodniczej 
l lekarskiej, budzą ogólne zainteresowanie. 
=. Najprzewielebniejszy książą biskup raczył dzi- 
Staj zanosić modły o powodzenie prac naszych, w dzi- 
SIEJSZEM zebraniu widzimy reprezentantów władz 
rządowych i krajowych, reprezentantów naszych kor- 
poracyj naukowych miejscowych i zamiejscowych, 
którzy śledzą przebieg naszych rozpraw. Sądzą, że 
obrady nasze odpowiedzą ich oczekiwaniom. 

Ze wszystkich stron kraju podążyli polscy bada- 
cze dla podzielenia się zdobyczami swych badań 
2 gronem kolegów, dla stwierdzenia, że stan naszej 
nauki przyrodniczo-lekarskiej utrzymuje się na ró- 
Wnym poziomie z rozwojem nauk tych w innych 
społeczeństwach, dla stwierdzenia, że i dziś cały za- 
stęp polskich badaczy usilnie pracuje, aby wydrzeć 


przyrodzie tajemnice jej niezmiennych praw, aby za- 
panować nad jej zjawiskami i aby dotychezas nic- 
znane siły przyrody wyzyskać i zużytkować ku do- 
Dru ludzkości. To też juž nietylko w nadziei, ale 
z przeświadczeniem, że zjazd nasz będzie ponownem 
stwierdzeniem żywotności polskiej nauki, możemy 
rozpocząć 1X Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 


gi 


Nie jest to bynajmniej przypadkiem, że zjazd 
odbywa się pod świeżem wrażeniem 500-letniego ju- 
bileuszu Uniwersytetu Jagiellońskiego. Nie mogąc, 
z powodu znacznej liczby uczestników odbyć Zjazdu 
w bezpośredniej łączności z uroczystościami jubileu- 
szowemi, chcieli polscy lekarze i przyrodnicy przez 
odbycie Zjazdu w roku jubileuszowym stwierdzić swą 
łączność, z objawami powszechnego hołdu z powodu 
niezwykłej uroczystości naszej prastarej wszechnicy. 

Sądzę, że będzie to pomyśli wszystkich zebra- 
nych uczestników, a zarazem najwłaściwszym hoł- 
dem ze strony zjazdu naukowego dla wszechnicy, 
która taką odegrała rolę w naszym cywilizacyjnym 
rozwoju, jeśli poproszę wszystkich zgromadzonych, 
aby pozwoli, byśmy na czele prac naszych położyli 
napis: 

Wszechnicy Jagiellońskiej dla uczczenia 500-le- 
(niego Jej jubileuszu owoce prac swoich składa w otie- 
rze IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 

Ciebie zaś Dostojny Reprezentancie naszej Wsze- 
chniey upraszam, abyś do tylu objawów współudziału 
w pamiętnej uroczystości zechciał przyjąć i ten hołd 
wszystkich lekarzy i przyrodników polskich. (Huczne 
oklaski). 

Fo. co składają w dam Uniwersytetowi, jest wy- 
nikiem mozolnych dotychczasowych ich badań, ale, 
co ważniejsza, jest zarazem zadatkiem, rękojmia i za- 
powiedzią dalszego rrzwoju polskiej nauki przyrodni- 
czej i lekarskiej w nowem stuleciu. 

A teraz mając otworzyć obrady naszego zjazdu 
nie mogę nie dać wyrazu szczerej radości i szczerego 
zadowolenia, zdaje mi się wszystkich obecnych, iż 
tulaj w Krakowie wolno nam jest publicznie stwier- 
dzić, iż jako Polacy pracujemy wedle sił I możności, 
zarówno z innylni narodami na niwie naukowej. 

(dzieindziej nawet praca naukowa Polaków jest 
uważana za grzech, lecz tulaj, pod rządami Jego Ce- 
sarskiej Mości nie poczytują nam tego za winę, prze- 
ciwnie, znajdujemy w tym kierunku na każdym kroku 
pomoc i poparcie. 

To też w lej chwili wdzięczna myśl wszystkich 
zwraca sle ku osobie Naszego Najdostojniejszego Mo- 
narchy, który dba o to, aby wszystkie jego ludy pra- 
cowały »viribus unilise na niwie naukowej, który 
przestrzega, aby istotnie oddane było »Suum cuigue« 
i który polską naukę otacza Swą Najwyższą opieką. 

To tez ogólnej czci i wdzięczności, jaką wszyscy 
odczuwamy, pragnąłbym w imieniu wszystkich ko- 
legów dać wyraz, wznosząc okrzyk: 

Najjaśniejszy Pan, Najmiłościwej nam panujący, 
Cesarz i Król Franciszek dózel | niech żyje! 


Okrzyk teu zebrani powtórzyli z zapałem trzykrotnie. 


Następnie na wniosek Komiletłu gospodarczego przed- 
siawionych przez prol. Nostaneckiego wybrano przez aklama- 
cye: prezesem kierującym Zjazdu: Dr. T. Dunina z War- 
Szawjy; prezesami honorowym: Dr. Prof. Baranowskiego 
(Warszawa), prol. Hoyera (Warszawa), prof. Nenckiego 
(Felersburgi; wiceprezesami: Uhodounskyego (Praga), Ra- 
dziszewskicgo (Lwów), Niemenlowskiego (Lwów), 
Sielskiego (Lwów), Znalowieza (Warszawa), Gajkie- 
cza (Warszawa), Szumana (Toruń); sekrelarzami: Dr. Gie- 
chanowskiego (Kraków), Zielińskiego (Warszawa). 


Prezes Dunin dziękuje za wybór i obejmując przewod- 
niclwo udziela głosu prezydentowi miasta Krakowa p. Fried- 
leinowi, który w pięknej i podnioslej mowie powilał imic- 
niem reprezontacyi praslarego grodu Krakusa, goszczącega 
w murach miasla Zjazd, a życząc w gorących słowach powo- 
dzenia pracom Zjazdu, zakończył »slaropolskiem, szczerem, jak 
serce polskie, szczęść Boże. 


Po nim zabrał głos e. k. Radca Namiestniclwa dla spraw 
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sanitarnych w Galicyi Dr. Józef Merunowiez i przemówił 
w te slowa: 

»Otrzymałem zaszczylne dla mnie polecenie imie- 
niem c. k. Ministerswa spraw wewnętrznych jako 
najwyższej władzy sanitarnej w Państwie i imieniem 
c. k. Namiestnietwa galicyjskiego powitać Zjazd dzi- 
siejszy. 

Wywiązując się z tego polecenia, witam, imie- 
niem rządu, najserdeczniej wszystkich członków i ucze- 
slników IN. Zjazu lekarzy i przyrodników polskich 
i zapewniam, že troskliwie będę śledzić tok obrad 
zjazdu, aby moim przełożonym władzom jak najdo- 
kładniej zdać sprawę. Na porządku dziennym zjazdu 
są bowiem sprawy takiej doniosłości dla spoteczeň- 
stwa, a wspomnę tylko walkę z gruźlicą i pijaństwem, 
sprawę wychowania lizycznego młodzieży, że pań- 
stwowa administracya sanitarna może tylko z wiel- 
kiem zadowoleniem powitać zdanie tak poważnego 
zebrania uczonych. lekarzy i (ilantropów. a to tem 
więcej, że jak to na chlubę społeczeństwa polskiego 
powiedzieć można, przyswaja ono sobie rychło wszel- 
kie zdobycze nauki i umie je do własnych potrzeb 
zastosować. 

Zaledwie odbył się w Berlinie w roku zeszłym 
pierwszy międzynarodowy kongres dla zwalezenia 
oružlicy, a juž na dzisiejszym zjeździe lek. i przyr. 
polskich jeden cały dzień poświęcony jest lej tak wa- 
znej sprawie. W całem państwie austryjackiem istnieje 
dotąd jeden tylko zakład leezniezy dla gruźliczych, 
a już u nas w kraju rozpoczęto budowę takiego za- 
kładu a nadto krzalają się około zebrania funduszów 
na drugi taki zakład dla ubogiej uczącej się młodzieży. 

Jakkolwiek pijaństwo nie jest w naszym kraju 
więcej rozszerzonem niż w innych krajach i slano- 
wczo nie czyni tak zatrważających spustoszeń niż 
gdzieindziej jak np. ca do ilości obłąkanych w sku- 


tek opilstwa, lo przecież — wskutek starań naszych 
posłów a głównie posła Rydzowskiego — jeszcze 


w r. 1877 uchwaliła Rada państwa ustawę dla zwal- 
czania pijaństwa w Galicyi i na bukowinie. 

Inicyatywie, niestrudzonym staraniom i ofiarności 
krakowskiego prolesora lekarza i filantropa mamy do 
zawdzięczenia, że przez utworzenie parku Jordana, 
przedlem niž gdziekolwiek indziej w monarchii au- 
slryackiej, myśl lepszego wychowania fizycznego mło- 
dzieży została zamienioną w czyn, w sposób taki, iż 
służyć może za wzór dla innych zamożniejszych kra- 
jów 1 miast. 

To są tylko niektóre z licznych przykładów, że 
społeczeństwo nasze w sprawach przyrodniczo-lekar- 
skich zajmuje poczesne miejsce w rzędzie innych na- 
rodów 1 mam najmocniejsze przekonanie, że jak po- 
przednie zjazdy także zjazd leražniejszy będzie miał 
równie doniosłe znaczenie dla zdrowia i dobra pu- 
blicznego. 

Zyczeniem, aby sią to ziściło — kończę.« 


Następnie przemówił e. k. Radca Dworu prof. Dr. Zoll 


w następujących słowach: 


W zastępstwie rektora Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego i prezesa Akademii Umiejęlności mam za- 
szczyt powitać szanownych Panów najuprzejmiej 
imieniem obydwóch powyższych inslytucyj. Speł- 
niając ten miły obowiązek, pragnąłbym dać należyty 
wyraz (ym uczuciom, jakiemi jestem przejęty w tej 
chwili, na widok tak licznego zebrania dostojnych 
NZ ze wszystkich ziem polskich, mężów słyn- 
nych, rzetelnymi zasługami obywatelskimi. 

Zjazd obecny zostaje, jak lo już tulaj wspo- 
mniano, w ścisłej łączności z 500-leinim jubileuszem 
odnowienie naszego Uniwersytetu. Proszę przeto 
szanownego Prezesa Komitetu Zjazdu przyjąć z mo- 


jej strony gorące podziękowanie za piękne do Uni- 
wersyletu naszego wystowane słowa, tudzież wszy- 
stkich czcigodnych tu zebranych Panów za serde- 
cany objaw sympatyi dla tegoż Uniwersytetu, Jak 
również za lo, Że zebraniem waszem uświetniacie 
ten w jego dziejach t tak pamiętny rok. — Mam też 
przekonanie, że owoc narad i prac waszych przy- 
sporzy nowego, pięknego materyału do tych licznych, 
naszemu Uniwersytetowi poświęconych prac, które 
po wszystkie czasy świadczyć będą o wysokim ro- 
zwoju nauki polskiej, tudzież o powadze i wysokim 
stanowisku, jakie sobie nasza szkoła Jagiellońska a 
z nią także Akademia Umiejętności w świecie nau- 
kowym zjednać potrafiły. 

Będąc z zawodu prawnikiem, nie mogę wpra- 
wdzie ocenić doniosłości zadań, któremi Zjazd obe- 
cny ma się zająć; ale to wiem, że zadania to sięgają 
daleko i że głośne nazwiska, biorące udział w pra- 
cach Zjazdu, "dają z góry rękojmię świetnego tego% 
powodzenia. Aby zresztą mieć wyobrażenie o olbrzy- 
mim postępie w dziedzinie nauk przyrodniczych, na 
to nie potrzeba im się poświęcać, bo wyslarczy przy- 
patrzyć się temu wszystkiemu, co się dzisiaj dzieje 
w świecie i co jest wytworem rezultatów naukowych 

z powyższej właśnie dziedziny. 

Wspomniałem poprzednio o wysokim rozwoju 
nauki polskiej. Możnaby przeciwko tym wyrazom 
podnieść zarzut, že nauka, jako laka, żadnej nie ma 
cechy narodowej, że jest dla wszystkich ludzi jedną 
i tą sama, bo wszędzie zdąża do tego samego celu, 
t. j do wykrycia ostatecznych przyczyn wszelkich 
zjawisk świata materyalnego, jakotež duchowego, tu- 
dzież do spożytkowania uczynionych na tem polu 
badan dla dobra społecznego. 

Z drugiej atoli strony i to jest pewnem, że do 
rozwoju nauki nie wszystkie narody w równej przy- 
czyniają się mierze. lm zaś większy w nim udział 
któregokolwiek z nich, im większe jego pod tym 
względem zasługi, na tem większe naród taki pod- 
nosi się stanowisko, zobowiązując sobie świal cywi- 
lizowany do tem większej wdzięczności i tem więk- 
szego poważania. A chociaż narody, których byt po- 
lityczny jest zapewniony i które wszelkie dla rozwoju 
swego posiadają warunki, z większą łatwością docie- 
rają do powyższego celu, to znów tym narodom, 
które nie znajdują sią w tak szczęśliwem położeniu, 
walka, staczać muszą na każdym kroku dla zdoby- 
cia sobie podobnych warunków, dodaje tem większe- 
co hartu i wytrwałości, co znów staje się powodem, 
ze takie właśnie narody prędzej może, niż inne, wyt- 
warzają zpośród siebie potężne jednostki, które umys- 
łem lub sercercem dle się bardzo wysoko ponad 
zwykły pożiom innych ludzi, jednaj: je sobie twórczą 
sławę u wszystkich ludów. — Sława ta spada zara- 
zem na naród, którego są synami, który też Wa 
nich nabiera znaczenia i przez nich stać się może 
wielkim. 

My wszyscy, którzy jesteśmy ziomkami nA cszczę- 
śllwego narodu polskiego, powinniśmy to mieć na 
oku, i wytrwałą pracą, w miarę sił swoich, starać się 
o to, aby każdy, czy to z dobra. czy w połącze niu 
z innymi, przyczynił się chociażby najdrobnieszą ce- 
cietka do ogólnego postępu. — Wszakże i ten nar ód 
wydał w ostatniem stuleciu potężne indywidualności, 
które dziełami swojemi z zakresu literatury i sztuki, 
wzbudziły podziw całego świata. Wszskże mo żemy 
się poszczycić tąkże mężami stanu niepospolitej miary, 
wreszcie przytoczyć nazwiska polskie, które 1 w Ści- 
słych naukach niepoślednie zdobyły sobie stanowisko. 

Postepujmyž więc wytrwale na tej drodze, uľaj- 
my sobie i łączmy się w pracy, bo w takiem połą- 
czeniu także jednostki, :które same przez sie nie zdo- 
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łałyby wzbić sie wysoko, potrafią wspólnemi siłami 
wytworzyć nieraz dzieło, które dla społeczeństwa 
ludzkiego stać się może bardzo pożyteczne. Takiej 
pracy duchowej, skierowanej ku prawdziwemu po- 
stępowi, nikt przeszkodzić nie może, a wszelkie za- 
kazy, wydane z pobudek politycznych, na nie się nie 
zdadzą (oklaski), bo ciałoludzkie można krępować, ale 
polotu ducha jego nikt nie wstrzyma, ani nie ogra- 
niezy, przeszkodami zaś stawianemi, polot ten chyba 
tylko podnieci*i wzmocni. 

Te myśli nasunął mi Wasz zjazd, Szanowni Pa- 
nowie. Praca Wasza będzie wspólną, może ona wy- 
tworzy gotowe dzieła, może tylko ziarna, które rzu- 
cone na urodzajną glebę, rozwiną się później w coś 
wielkiego. Oby tak było, oby praca Wasza, czy wcze- 
śniej, czy później, obfity wydała owoc, któryby się 
przyczynił do uszczęśliwienia interesu narodu pol- 
skiego — w tem niech Wam Bóg błogosławi, tego 
tež życzę Szanownym Panom imieniem Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego i Akademii Umiejętności. 

Z kolei witał Zjazd dziekan prof. Dr. Jakubowski; 


Szanowni Panowie ! 

Po przemówieniu JW-go P. Wiceprezesa Aka- 
demii umiejętności, który powitał Panów także w za- 
stępstwie J. Magnilicencyi I’. Rektora, zabieram głos, 
aby przedewszystkiem na mocy co dopiero otrzyma- 
nego reskryptu w imieniu ministeryum wy- 
znań i oświaty, następnie jako tegoczesny 
dziekan Wydziału lekarskiego, w imieniu 
tego grona profesorów i docentów naszej Almae ma- 
tris, która z ogółem lekarzy w ściślejszym i bliższym 
pozostaje związku, powitać Panów i złożyć Życzenia 
rozpoczynającemu swe prace Zjazdowi lekarzy i przy- 
rodników polskich. 

Grono profesorów i docentów naszego Wydziału, 
zajmując stę pracami naukowemi i kształceniem mło- 
dzieży, poczuwa się również do obowiązku łączenia 
się z ogółem lekarzy we wszystkich czynnościach, 
mających na celu podniesienie i krzewienie wiedzy 
lekarskiej, aby na tej drodze zdążać do pomnożenia 
i utrwalenia powagi i godności stanu lekarskiego. 

Od początku wprowadzenia w życie zjazdów le- 
karzy i przyrodników polskich, w organizacyi tychże 
i w pracach naukowych, członkowie Wydziału na- 
szego żywy brali udział, a w obecnej dobie powo- 
dzenie zjazdu tem gorecej ich obchodzi, «dy zjazd 
ten po wieloletniej przerwie, odbywa się w murach 
naszego grodu, pod bokiem naszej ukochanej Alinae 
matris 1 w uroczystym roku jubileuszowym. 

Witając Panów, korzystam ze sposobności, aby 
w imieniu Wydziału zaprosić Was do zwiedzania 
podczas trwania Zjazdu naszych zakładów, pracowni 
i klinik uniwersyteckich. W pierwszym rzędzie za- 
praszam Kolegów, przybywających z dalszych prowin- 
cyl i z poza granic naszego kraju, aby mieli sposo- 
bność, kształcąc się na innych uniwersytetach, poznać 
także i nasze zakłady, przeznaczone do badań nau- 
kowych i klinicznego leczenia chorych. Zapraszam 
również uprzejmie obecny tu zastęp Kolegów, któ- 
rzy na tutejszym uniwersytecie nauki nie kończyli. 
Zajrzyjcie, Panowie, do murów. w których spedzili- 
ście czas na naukach lekarskich i dzisiaj, po upływie 
kilku, a może kilkunastu lat, przypatrzele się i prze- 
konajcie, jakie tu zaszły ulepszenia i zmiany, jaki 
postęp ku lepszemu, przy skrzętnej i usilnej pracy 
kierowników poszczególnych zakładów i ofiarności 
ze strony rządu. 

Pragniemy was wszystkich, Panowie, przyjąć 
z całą serdecznością i stajemy do wspólnej pracy 
w szeregu uczestników 1X Zjazdu lekarzy i przyro- 
dników polskich! 


W dalszym ciągu powitał uczestników Zjazdu Radea 
Dworu prof. Dr. Jordan imieniem krak. Towarzystwa lekar- 
skiego, jako jego prezes, zachęcając gorącemi slowy do pracy 
dla nanki i społeczoństwa i życząc pracy lej obtilych owoców. 

Wszystkie te przemówienia gorąco i długo oklaskiwano. 


Zastępca głównego sekretarza Dr. Docent L. Kryński 
odczylał sprawozdanie delegacyi i nadesľane telegramy (zobacz 
poniżej). 

Powitany dlugo niemilknacymi oklaskami, wstąpił teraz 
na mownice prol. Nencki z Petersburga i wygłosił znakomity 
wykład: Przyszłe zadania ehemii biologicznej. (Wykład len 
ukaże się w całości w »Przegladzie lekarskim), 


Po odczycie rozległ sia grzmol oklasków. poczem zaraz, 
entuzyastycznie przyjęty, zasiadł na krześle preleventa Nestor 
kliników polskich prof. Baranowski, którego wykład na te- 
mat »Walka z gruźlicą, jako zadanie społeczno-narodowe« 
brzmiał w streszezeniu naslępująco: 


Walka z gruźlicą podjęta została w całej Europie, 
jako pierwszorzędne zadanie społeczne. 

Pobudki, które do podjęcia jej skłoniły, dwie są 
główne: 1) przekonano się, że suchoty płucne i inne 
postacie gruźlicy, poczytywane do niedawna za nic- 
uleczalne, w wielu wypadkach leczyć się skutecznie 
dają, a nawet że to leczenie stosunkowo jest łatwem, 
byle chory się znalazł w odpowiednich warunkach 
higienicznych i dyetycznych, dostarczenie których 
jest obowiązkiem społeczeństwa. 2) Przyczynę drugą 
stanowi wzrost liczebny proletaryatu miejskiego i wiej- 
skiego, jako następstwo rozwoju przemysłu fabrycz- 
nego i ogólnych zmian ekonomicznych z tem zwią- 
zanych. Nędza klasy robotniczej, nędza milionów ro- 
botników fabrvcznych i rolnych, stała się przedmio- 
tem troski ogólnej. ze względu na niebezpieczeństwa, 
jakie się z nią wiążą dla prawidłowego rozwoju spo- 
łeczeństw. Nie jedynem zaś, ale jednem z najwa- 
žniejszych źródłem tej nędzy bywa choroba. odbie- 
rająca wyrobnikowi środki utrzymania siebie i ro- 
dziny, a z chorób do najcięższych w tym względzie 
należy gruźlica, jako bardzo rozpowszechniona 
io przebiegu trwającym niekiedy miesiące, a nawet 
lata. Statystyka wykazuje, ze każdy siódmy człowiek 
umiera na gruźlicę, że zatem w każdym kraju setki 
tysięcy ludności pada ofiarą tej choroby, a na mi- 
liardy obliczać należy straty materyalne, na jakie 
przez nią jest narażony stan wyrobniczy, czyli tak 
zw. slan czwarty. Stąd ruch powszechny przeciwgru- 
žliezy, który jak pożar ogarnął wszystkie kraje o wyž- 
szej kulturze. 

A my? Czy mamy się znaleść poza prądami cy- 
wilizowanego świata? Czy potrzeby i zadania życia 
społecznego inne są u nas, niż wreszcie Europy? 
Na pytania te odpowiadają fakta, których jesteśmy 
świadkami i uczestnikami. To, co się dzieje obecnie 
w Galicyi przy wszelkiego rodzaju wyborach, częsta 
w miastach bezrobocia rękodzielnicze, odgłosy prasy 
ludowej, wreszcie emigracva ludu wiejskiego, wszy- 
stko to świadczy, że kraj ten jest siedzibą nędzy wy- 
robniczej i že wywołana tem agilacya, przybiera nie- 
kiedy cechy groźne. Tak jak nie rozwiązana we wła- 
ściwym czasie sprawa włościańska stała się przed 
półwiekami źródłem całego szeregu zajść latalnych, 
których następstwa odbijają sią po dziś dzień na slo- 
sunkach społecznych kraju, tak w chwili obecnej sla- 
nąła na porządku dziennym 1 slała się groźną sprawa 
stanu 4-g0. To tež wzgląd na przyszłość pobudzić 
nas winien do podjęcia usiłowań, których przykład 
i wzór daje nam ruch wszczęly w Europie Zacho- 
dniej. Królestwo Polskie weszło w ľaze prze- 
wrotów społecznych. związanych z potężnym rozwo- 
jem przemysłu fabrycznego. Miasta, jak Warszawa, 
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Łódź, Częstochowa i inne: osady fabryczne, jak Za- 
wiercie, Sosnowice wzrastają z szybkością niezwy- 
kłą. Częste ruchy robotnicze, choć na razie tłumione 
siłą zbrojną, świadczą o nędzy wśród proletaryatu 
fabrycznego i przekonywują o konieczności pójścia 
torami społeczeństw zachodnich, jeżeli uniknąć chcemy 
fatalnych stąd skutków społecznych i politycznych 
dla przyszłości kraju naszego. Kierując się przykła- 
dem kongresów lekarskich w innych krajach, komi- 
tel gospodarczy IX-go zjazdu le karzy i przyrodników 
polskich, postawił na sa du dziennym obrad swo- 
ich sprawę walki z gruźlicą, jako zadanie społeczno- 
narodowe. 

Do podjęcia skutecznego tej walki Galicya znaj- 
dzie środki właściwe w instytucyach autonomicznych 
miast i powiatów przy poparcia Wydziału krajowego, 
jako władzy kierującej sprawami szpilalnemi. Orga- 
nom tym samorządu przyjść powinno z pomocą sto- 
warzyszenie »przeciweružlicze«, obejmujące kraj cały, 
a działające równolegle z instytucyami samorządu 


miejskiego PE. 
NAA Poznańskie 1 Prusy Zachodnie voz- 


ciągają d EGZ swoją organa Życia społecznego, 
które w Niemczech całych podjęły walkę z gruźlicą. 
Udział więc społeczeństwa polskiego w tych prowin- 
cyaclr jest niejako z góry określony, a nawel zazna- 
czył się juž w dązeniach do utworzenia sanatoryum 
prowincyonalnego dla suchotników. 

Król. Polskie, pragnąc podjąć walkę z gruźlicą, 
zmuszone jest odwołać się do działalności towarzystw 
tilantropijnych, które, czy jako samoistne, czy jako 
wydział towarzystwa bielenicznego, czy w innej for- 
mie powstać winny. Działalność towarzystw lých ma 
poprzeć usiłowania, podjęte już przez tow. higien. 
w celu ochrony przed gruźlicą, oraz w celu założe- 
nia sanatoryum dla suchotmików, a zarazem dążyć do 
spowodowania reformy urządzeń szpitalnych w Król. 
Polskiem. 

Obmyślenie odpowiednich środków działania bę- 
dzie przedmiotem obrad zjazdu, a rezultat przedsta- 
wlony być winien w formie wniosków na drugiem 
posiedzeniu ogólnem. 


Zgromadzeni podziękowali prełegentowi hucznymi ozna- 
to) e 
kami zadowolenia. 


Przewodniczący Zjazdu prof Witkowski przedstawił 
następnie imieniem komisyi gospodarezej na sędziów wyslawy 
ppe Dra Kurza (Warszawa), Dra Nussbauma (Warszawa), 
prol. Ziembińskiego (Lwów), rektora Niementowskiego 
(Lwów), prof. Zakrzewskiego (Lwów), prof. Łazarskiego 
Kraków), prof. Cybulskiego (Kraków), inżyniera Rollego 
(Kraków). 

Następnie umotywował krótko prof. Wilkowski pro- 
jekl zmiau ustawy Zjazdów, opracowany przez komisyę go- 
spodarezą, i zaproponowal imieniem komitetu gospodarczego 
na ćzłouków komisyi, któraby te sprawy rozpatrzyła, pp. 
Dunina, Zuatowicza, Jarantowskiego, Radziszewskiego, Me- 
runowicza, Roslafińskiego, Kwašnickiego i Wilkowskiego. 

Prol. Kostanceki przedstawił do komisyi, mającej 
obrać miejsce przyszłego Zjazdu, pp.: prof. Rychlińskiego» 
prof Jordana, Rydygiera i Szumana. 

W końcu posiedzenia Dr 5liwiński otworzył wystawę 
i zaprosił na nią wszyslkich obecnych. 

Zwiedzeniem wyslawy, na którą udali się uczestnicy 
zjazdu, skończyło się przedpoľudniowe posiedzenie. 


Delegatów na IX. Zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich wysłali. 


k. Ministerstwo spraw wewnętrznych w Wied- 
niu i c. k. Namiestnictwo we Lwowie: c. k. Radce 
Namiestnietwa i krajowego reľerenia sanitarnego 
Dra Józefa Merunowicza. 

C. k. Ministerstwo wyznań i oświaty w Wiedniu: 
prof. Dr. M. L. Jakubowskiego dziekana Wydziału 
lekarskiego. * 

Wydział krajowy: Dr. Leon Jakliński, poseł na Sejm 
krajowy. 

Towarzystwo lekarskie warszawskie: Prof. lenacego 
Baranowskiego i prof. Henryka Iloyera. 

Towarzystwo hygieniczne warszawskie: Dra Maryana 
Jakowskiego, Dra Alfreda Sokołowskiego i Dra Jó- 
zela Tehórznickieco. 

Wydział lekarski Uniwersytetu lwowskiego: dziekana 
prof. Dra Prusa. 

Wydział filozoficzny Uniw. Iwowsk.: 
Dra Zakrzewskiego. 

Poliklinika we Lwowie: Dra Izydora Feierszteina. 

Galicyjskie towarzystwo leśne: e. k. Radoo leśnictwa 
Kazimierza Achtę, c. k. nadkomisarza inspekcyi le- 
śnej Aleksandra Nowiekiego i em. dyrektora kra- 
jowej szkoły gospodarstwa lasowego Władysława 
'Pynieckiego. 

Towarzystwo ludoznawcze we Lwowie: Prof. Dra 
Kazimierza Twardowskiego i p. Jana Ihnatowicza. 

American medical Association Dra Gromezaka z But 
ľalo N. Y. 

Erie conty phammacenlial „Association p. Spryszyń- 
skiego z Buffalo N. Y. 

Redakcya »(šazely cukrowniezej« z Warszawy Re- 
daktora Dra Tadeusza Rutkowskiego. 

Redakcya »Liecnickago Wiestnika« p. Dra Leopolda 
Gliicka z Serajewa. 

Rada miasta Lwowa: Radcę Dworu prof. Dra Rydy- 
ciera i Dra A. Pawlikowskiego, fizyka miejskiego. 


dziekana prof. 


Do komitetu gospodarczego nadeszły następujace tele- 
gramy i pisma z życzeniami. 


Szanowny Komitet gospodarczy IX Zjazdu leka- 
rzy i przyrodników polskich w Krakowie raczył uprzej. 
mie zaprosić mnie do wzięcia udziału w otwarciu tego 
Zjazdu. Ceniąc wysoko naukowe znaczenie tego Zjazdu 
ubolewam tem więcej nad tem, że konieczność wyja- 
zdu dla poratowania zdrowia stanęła na przeszkodzie 
mojemu przybyciu do Krakowa. Z tem usprawiedli- 
wieniem się przesyłam na ręce Wgo Pana Profesora 
Szanownemu Zjazdowi gorące życzenia najlepszego 
powodzenia i najświetniejszych naukowych rezultatów. 

Pietak. 


Jak najserdeczniej dziękuję Šwietnemu Prezydyum 
za łaskawe zaproszenie mnie na IX Zjazd lekarzy i 
przyrodników polskich. 

Głęboko przekonany o doniosłem znaczeniu Zja- 
zdu dla rozwoju polskiej nauki, bardzo szczerze ża- 
łuję, że z tego uprzejmego zaproszenia nie będę mógł 
skorzystać. Proszę uprzejmie o łaskawe przyjęcie szcze- 
rych i serdecznych życzeń, by Zjazd wypadł jak naj- 
świetniej na prawdziwy pożytek i chlubę naszego 
narodu! 

Z wysokiem poważaniem 

Kazimierz Laskowski. 


Ceská Akademie cisače Františka Josefa pro 
včdy, slovesnost a umeni vysilajic svého delegata, 
p. MU Dra Karla Chodounského, professora 
lókatske fakulty při Ceskć Akademie k IX. sjezdu 
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lékařů a piirodospytei polských v Krakově přeje jed- 
nání sjezdu nejlepšího zdaru a provází nejvielejśimi 
sympatiemi mohutný rozkvět lékařských a přírodních 
včd v bratrskóm národč Polském. 

Z praesidia Ceské Akademie ces. Frant. Jos. pro 
vědy, slovesnost a umóni. 

V Praze dne 17 července 1900. 
K. Velu 


© zastenpení general. sekretare. 


Dr. Ant. ryt. Randa 


nam presidenta. 


Nemoha se pro úřední povinnosti vzdáliti a tedy 
se sjezdu zúčastnili, přeje jednanim mužů o vódu 
zasloužilých plného a trvalého zdaru. 

Svyrazem plné úcty Ac 

Dr. Preininger. 


Naukowe Towarystwo imeny Szewezeňka u Lwo- 
wi do wsechwalnoho Zjizdu polskich likariw i pryro- 
doznawciu w Krakowi. 

Z nachody Zjizdu naszych towariszyw po nauci 
polskoj narodnosti, kótryj to Zjizd nadijemo sia ny- 
mało pryczynytsia do postupu sych nauk zasyłajemo 
my mieszkańci sameho kraju rusko-ukraińskoj naro- 
dnosty z połuczeni dla tycz samych wyższych nauko- 
wych ciłij u matematyczno-pryrodopisnoj-likarskoj sc- 
kcji naukowoho Towarystwa im. Szewezenka u Lwowi 
»nasz najszczeryjszyj prywidc. 

W imene matemat.-likarskoj sekoyi nauk. Tow. 
im. Szewczenka u Lwowi 

Dr. Ewgen Ozarkiewicz 
sekretarz sekije. 


Indem ich für die freundliche u. liebenswürdige 
Einladung zur G. Versammlung polnischer Natur- 
forscher u. Arzte, durch welehe ich mich sehr geehrt 
fühle, meinen tief gefühlten u. warmsten Dank aus- 
spreche, muss ich zugleich um Entschuldigung bitten, 
wenn ich dieser Einladung nicht folge. Leider bin 
ich in der Zeit vom 21 —24 Juli amtlich verhindert, 
von Wien abzukommen. Gestatten Sie mir, den ver- 
ehrlichen Versammlung meine aufrichtigsten und 
wärmsten Wünsche darzubringen. Mögen ihre Ar- 
beiten von den besten Frfolgen begleitet sein! 

In aufrichtigsten Hochachtung Euer Hochwohl- 


geboren ergebenen 
Prof. A. Vogl. 


Czcigodnemú Prezydyum IX Zjazdu Lekarzy 
i Przyrodników polskich — w Krakowie na ręce 
Wgo Doktora Alfreda Sokołowskiego. 

Jako lekarze stacyi klimatycznej podczas lata 
Czynnej, nie możemy osobiście przybyć do Krakowa, 
ale myślą i sercem całem towarzyszymy Zjazdowi, 
Zasylajac najgorętsze życzenia, aby praca jego wy- 
dała jaknajobfitsze plony na pożytek społeczeństwa 
1 chwałą imienia polskiego. 

Sławutna, w Lipcu 1900 roku. 


H. Dobrzycki Tadeusz Dzierzbicki 
Józef Vizler. 


Ich danke Ihnen verbindlichst fiir die Einladung 
zur 1X. Versammlung polnischer Naturforscher und 
Aerzte. Leider ist es mir nicht möglich an derselben 
Theil zu nehmen. 

Indem ich der Versammlung den besten Erfolg 
wünsche, bin ich mit collegialem Grusse Ihr erge- 
bener College 

F. Ludwig. 


Szanownemu Zjazdowi lekarzy i przyrodników 
polskich zasyłam słowa serdecznego powitania i Ży- 


jowego. 


czenia powodzenia w pracy naszej rodzimej dla ce- 
lów ogólnych cywilizacyjnych. (Telegram). 
Dr. Pieętak, minister. 


Zebranych ze wszystkich ziem polskich lekarzy 
i przyrodników wita Wydział krajowy łącząc serde- 
czne życzenie powodzenia dla działalności i prac 
Zjazdu. Pójdą one śladem poprzednich zebrań, staną 
godnie obok nich, zaznaczając znowu udział nasz 
w zawodowych badaniach naukowych, zdobyczach 
i wogóle w dorobku wiedzy i doświadczenia, jaki 
w ostatnich lalach osiągnięto w tej wielkiej dziedzi- 
nie pracy ludzkiej. Na posiedzenie poświęcone spra- 
wie zwalczania gruźlicy przybędzie jako nasz dele- 
gat, doktor Leon Jakliński, poseł na Sejm krajowy 
i urzędujący obecnie zastępca członka Wydziału kra- 
Chaimiec, Dabski. 


Wielce szanownemu Zjazdowi lekarzy i przyro- 
dników polskich śle gorące Życzenia jak najświet- 
niejszego powodzenia, nie mogąc w nim uczestni- 
czyć. Włodzimierz Brodowski. 


Towarzystwo hygieniczne warszawskie pozdra- 
wiając uczestników Zjazdu, śle życzenia jak najpo- 
myślniejszego wyniku obrad. Oby prace Zjazdu dały 
plon obfity na pożytek społeczeństwa i na sławę 
nauki polskiej. 

Wiceprezes Leom Nencki, sekretarz Szuniański. 


Szeroko zakreślonym pracom Zjazdn i jego ueze- 
stnikom pod prastarym Wawelem serdeczne »Szczęść 
bożec, idźmy w pracy nieustannie naprzód, spełniaj- 
my sumiennie obowiązki nasze, a zdobędziemy sobie 
należne nam stanowisko. | 

Heliodor Siviecicki. Poznań. 


Dziewiglemu Zjazdowi lekarzy i przyrodników 
polskich życzenia płodnej pracy naukowej. 
Heuelke, redaktor Kroniki lekarskiej. 


Nie mogąc osobiście wziąść udziału w Zjeździe 
ślę najszczersze życzenia, aby obrady wydały plon 
bogaty na pożytek wspólnego dobra. 

Prof. Dr. Szpilmamn, rektor Akademii weterynaryi. 


Zasełamy Zjazdowi »szczęść Bože« i Życzenia 
wydalnych rezuliatów w pracach. 
Gremium aptekarzy Galicyi wschodniej: Piepes, Po- 
vatyňúski, Sklepiński, Ehrbar. 


Niechaj prace Zjazdu pomnażają naukowe 1 mo- 
ralne zasoby narodu naszego. 
Wydział lekarski Towarzystwa przyjaciół nauk oraz 
redakcya Nowin lekarskich. 


Nechat veda prispeje ke zblizeni narodu na sebe 
odkazanych. Trrneceh 


»Szczęść boże« w pracy i obfitych z niej plo: 
nów na chwałę polskiej nauki życzy: 
Poliklinika powszechna lwvowska — za zarząd dyre- 
klov Dr. Tatavezuch. sekretarz Dr. Hojnacki. 


Imieniem gminy miasta Podgórza przesyłam 
Zjazdowi pozdrowienie, życząc mu pomyślnego wy- 
niku w zbawiennej dla dobra społecznego pracy. 

Burmistrz Maryewski 


K radu na cast domoxine i znanosti; sakuptjenu 
bracu pozdravuja urednietvo Liecnickoea viestnika. 
Dr. Lackovic. 
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ŚLE na IN Zjezdzie lekarzom i przyrodni- 
kom polskim zasyła serdeczne życzenia pomyślnego 
in obrad i obfitych rezultatów wspólnej pra- 
cy galicyjskie towarzystwo aptekarskie we Lwowie. 

Mr. Dewechy przewodu. Mr. Hausberg sekrelarz. 


Pracujcie z bogiem na pożytek ludzkości i chlubę 
ojczyzny. Dr. (rryglewicz. 


Nie movąc przybyć osobiście, biorę duchem udział 

w obradach i życzę Zjazdowi wspaniałego przebiegu, 
polskicj nauce świetnego rozwoju. 

Dr. Mackiewicz, Poznań. 


Serdeczne pozdrowienie przesyła 
Dr. Franciszek błoński. 


! Przybyć nie mogę — myślą łączę się z uczest- 
nikami Zjazdu, życząc bogatych plonów pracy. 
Klemens Koehler. 


Gorące pozdrowienie przesyłają i powodzenia 
podjętym usiłowaniom życzą. 
Stanisław Krantszłyk, Kwietniewski Deike. 


Sbor Liečnika kraljevina hrvalske i slavonije 
srdacno pozdravlja sakupl jene u kongres poljske 
liecnicke i A zeleci im sto uspjesniji rad! 
zivili ! Dr. Rakovac, predsjednik. 


Niemogąc osobiście uczestniczyć w uroczystości 
dziewiątego zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
niech mi wolno będzie choć temi paroma słowami 
złączyć się duchem oddając najgłębszą cześć tej uro- 
ezystości. Makowski Ksawery. 


Chory niepomiernie żałując że być nie mogę 
pozdrawiam serdeczuie i życzę najlepszych nauko- 
wych rezultatów. Watraszewski. 


Nie mogąc wziąść udziału w Uroczystości otwarcia 
przesyłam Szanownemu Zjazdowi najszczersze życze- 
nia. Czyszczan, prezydent. 


Złożony chorobą przybyć na Zjazd nie mogę 
lecz duszą i sercem jestem z Wami świetnemu Zja- 
zdowi życzę aby prace polskich przyrodników i lekarzy 
przodowały ogólno-polskiej nauce przodowały usiło- 
waniom ku zespoleniu duchowemu tego co rozdzielono 
i wciąż rozłączyć usiłują. Wacław Sobierański. 


Nie mogąc wziąść osobiście udziału w Zjeździe 
przesyłam serdeczne Życzenia aby prace Zjazdu wy- 
padły ku największej korzyści nauki lekarskiej i ku 
sławie naszych lekarzy. Dr. Barzycki. 


Pracownikom na niwie polskiej nauki wyrazy 
najgłębszej czci i hołdu zasyła. 
Dr. Wilhelm Pisek. 


Zjazdowi przyrodników i lekarzy wyrazy czci 
oraz życzenia najpomyślniejszej pracy. 
Maksymilian Flaum. 


Proszę wyrazić mój żal, iż. nie mogę uczestniczyć 
w Zjeździe oraz pozdrowienie i życzenie najlepszego 
powodzenia. Dr. Franciszek Chlapotwski. 


A ľ assemblee de sciences naturelles meilleurs 
souhalts. Kostanecki z Bernu. 


INFORMACYE. 


PROGRAM NA DZIŚ I JUTRO. 


Niedziela 22 lipca. 

7—9 rano zwiedzanie miasta i 
wych. 

10 ramo posiedzenia sekcyjne w »Collegium no- 
vum« i przyległych gmachach. W tym 
czasie odbędą się posiedzenia wspólne: 
4) sekcyi XXI, (medycyny publicznej) 
z sekcyą XX (medycyny sądowej), oraz 
.B)sekcyi XIV A. (chirurgicznej) z sekcyą 
XIV B. (laryngologiczno z otyatryczną) 
(o 8 rano). 

1"/, popoł. wycieczka na Bielany, gdzie uczestników 
podejmować będzie pod wieczorkiem ko- 
mitet gospodarczy. Punkt zborny: Park 
Jordana. 

Poniedziałek 23 lipca. 


7—9rano zwiedzanie miasta i zakładów nauko- 
wych. 

posiedzenie zbiorowe wszystkich sekcyi, 
poświęcone sprawie gruźlicy w auli 
» Collegium novum«, (ewentualne po- 
siedzenia tych poszczególnych sekcyi, 
które w posiedzeniu zbiorowem dla 
braku czasu nie będą mogły uczestni- 
czyć). 

posiedzenia sekcyjne w »Collegium no- 
vumc i gmachach przyległych. W tym 
czasie odbędą się posiedzenia wspólne: 


zakładów nauko- 


9 rano 


3 popoł. 


E) sekcyi XXI, (medycyny publicznej 
i higieny) z XXIV (wychowania fizy- 
cznego) w sali Kopernika, oraz sekcyi 
XIV a. (chirurgicznej) z XIII (medycyny 
wewnętrznej) i XII (patologiczną) w auli 
»Gollegium novum«. 

6 wieczór zwiedzanie parku Jordana. 

9 wieczór raut, wydany dla uczestników Zjazdu 
przez miasto Kraków. 


Sekcya pedyatryczna 


utworzona przez oddzielenie od sekcyi XIII. 


Obradować będzie: 


I Posiedzenie w Niedzielę o godzinie 0 rano w Collegium 
Novum, sala 36, I pietro. 


1) Dr. J. Brudziński (Paryż). Nowe poglądy na cho- 
roby przewodu pokarmowego u dzieci. 

2) Dr. M. Roszkowski (Warszawa). Przyczynek do na- 
uki o odkażaniu przewodu pokarmowego u dzieci nad- 
tlenkiem wapna (goritem). 

3) Dr. J. Kramsztyk (Warszawa). O zatruciu ługiem 
sodowym u dzieci. 

4) Dr. Landau (Kraków). O karmieniu noworodków. 

5) Dr. Bohdan Korybut Daszkiewicz (Warszawa). Mor- 
bus coeruleus et transpositio vasorum cordis completa. 

6) Dr. J. Brudziński (Paryż). Dermatitis posterosiva 
papulosa u niemowląt (syphilis lentieulaire Parrota). 

7) Dr. J. Kramsztyk (Warszawa). 0 rumieniu nawro- 
tującym, podobnym do płonicy. 
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8) Dr. M Roszkowski (Warszawa). O nowej reakcyi 
chemicznej mleka kobiecego i określaniu wieku dziecięcia 
na podstawie takowej. 

11 Posiedzcnie we IWtorek o godz. 9 rano w sali wykłado- 
wej w szpitatu św. Ludwika (Strzelecka 2). Przed po 
siedzeniem zwiedzanie szpitala i kliniki chorób dzieci. 

9) Prof. Dr. Jakubowski (Kraków). Wyniki leczenia 
surowica przeciwbłoniczą. 

10) Dr Swierzyúski (Wilno). 24 przypadków intubacyi. 

11) Dr. E. Bernhard (Łęczyca). Dlawiec i błonica w świe- 
tle najnowszej nauki. 

12) Doc. Dr. Raczyński (Kraków). O rozpoznawaniu 
błonicy. 

13) Prof. Dr. Pieniążek (Kraków). Leczenie intubacyą. 
przewlekłych zwężeń krtani. 

14) Dr. J, Landau i Dr. Z. Steuermark (Kraków). 
Kilka słów o angiokeratoma Mibelli wraz z demonstracyą 
przypadku. 

15) Dr. Raczyński (Kraków). W sprawie gruźlicy u dzieci. 


Dziennik Zjazdu wychodzić będzie codziennie 
rano o i wydawanym będzie w biurze informa- 
cyjnem (Collegium novum, na dole). 

Następny Ner wyjdzie w poniedziałek rano. 


Wspólna wycieczka uczestników Zjazdu 
do Wieliczki odbędzie się w środę. Wyjazd 
z dworca kolejowego o 125. powrót o 6 wiece. 

Zgłoszenia przyjmuje biuro informacyjne, 

Opłała 3 ałr. od osoby. 

Ostatni termin do wtorku o 12 w południe. 


Program zwiedzania Krakowa, 


Punkt zborny w Niedzielę i Poniedziałch w Su- 
kiennicach, we Wtorek w Rondlu Bramy Floryan- 
skiej. zawsze o godzinie 7 rano. 

1. Niedziela. Sukiennice gmach, Muzeum Narodowe, 
Towarzystwo Sztuk Pięknych, Biblioteka 
Jagiellońska, Collegium novum, Gabinet 
archeologiczny, Wystawa darów jubileu- 
szowych. 

2. Poniedziałek. Kościoły: N. P. Maryi, Franciszkanów, 
Katedra na Wawelu, Kościół św. Kala- 
rzyny, Skałka. 

8. Wtorek. Rondel Bramy Floryańskiej, Muzeum Ozar- 
toryskich, Dom Matejki, Kościół św. krzyża. 

Kierunek w zwiedzaniu miasta objęło uproszone 
przez Komitet Towarzystwo miłośników historyi i za- 
bytków Krakowa, które wydelegowało w tym celu 
bp. Stanisława Cerchę, Dr. Feliksa Kopere, Dr. Sta- 
bisława Krzyżanowskiego i Dr. Stanisława Tomko- 
wieza. W razie polrzeby utworzą się po ich prze- 
wodnictwem osobne grupy, aby poznanie zabytków 
ile można ułatwić. 


M Niedzielę i Wtorek, od godziny 8—9 rano 
zwiedzanie Zakładu Hygieny, podezas którego udzie- 
lane beda objaśnienia i okazywane preparaly z dzie- 
dziny bakteryolocii i hygieny, oraz sposoby otrzy- 
ywania I określania surowie leczniczych, szczepień 
metodą Pasteura, mikrofotoeralii. Objaśnień udzielać 
będą: Prof. O Bujwid. Asystenci: Dr. zernaciński, 
br. N. Nitsch, Dr Miszewski, Mag. Farm. P. Kosmo- 
wska, P. Gastman, Dr. Gertler, P. Klemensiewicz. 
(Przy zwiedzaniu Zakľadn badania środków spo- 
Zywezych (lež same dni, lub według możności 
i umowy inne) objaśnień będą udzielać Dr. Mar- 
chlewski, Dr. Wróblewski, Dr. Bier i P. Buraczewski. 


Zapraszam winiejszem Szam. Uczestników Zjazdu 
do zwiedzenia: 

Sanatoryum Bystra we środę dnia 25-go lipca. 

Odjazd Kraków: 7:25 rano. 

Przyjazd Bystra: 1008 ramno. 

Odjazd Bystra: 430 popoł. 

Przyjazd Kraków: 815 wieczór. 

Zgłoszenia przyjmuje Komitet wycieczkowy. 

Dr. Ludwik Jekeles. 


Muzeum Komisyi fizyograficzncej Akade- 
mii Unviejętuości można zwiedzać w ponie- 
dziatek i wtorek od 7 do 9 rano. 


Wystawę darów jubileuszowych Uniw. Jagiell. 
zwiedzać można codziennie w sali posiedzeń Senalu 
Akademickiego, od godziny 2—5 popołudniu, a w nie- 
dzielę i święta ľakže od 11—1. Wstęp 40 halerzy, 
dzieci płacą połowę. Dochód czysty przeznaczony na 
rzecz Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


W sprawie wycieczki do Zdrojowisk, ktoby 
chciat być koniecznie i w Wieliczce i na Wy- 
ciceżzce do Zdrojowisk tem može po powrocie 
z IFieliczki w Środę o 6-iej wieczór wyjechać 
koleją o 4:53 wieczór, jadąc na Nowy Sącz 
i Stróże do Iwonicza: gdzie przybywa o t-mej 
rano i wycieczkę cata dopędza, tub tež jechać 
o 10.50 wieczór z Krakowa, w Rzeszowie staje 
o 8:10 w nocy, z Rzeszowa o LOS rano przy- 
jezdza do Jasła o 600 rano, z Jasła zaś o 6:05 

też 


rano, w Iwoniczu o 1-mej rano. 
Koszta jednak: tej drogi must sam ponosić. 


Dr. Mieczysław Nartowski, zaprasza Sean. Kolegow 
chcących. zwiedzić jego zakład leczniczy dla chorób nerwo- 
wych, hydwo-eicktroterapti i Roentgenografii. na poniedzialek 
o godzinie 1-ssej w poludnie, ul Radziwiłłowska 1. 33, I. p. 


TI. z praktyką kilkonastoletnia, 
LEKA RZ chetnie poświęciłby usługi 


swoje 5z. P. P. Kolegom, jako konsultent, lub wspól- 
nik przy sanatoriach krajowych. 


Adres: D. M. Poste-Restante — Kraków. 


Mitterbad arsenowa 


Mitterbad fostorowa ši 


Mitterbad želazista ~ <2 


Niezawodny środek w eodziennej lekarskiej praktyce dc 
poprawy składu krwi, podniesienia łaknienia i ogólnegc 
stanu. 


nicza 


Dawka: Dwa razy dnia szklankę z mlekiem albo z wi 
nem przez 3—4 tygodnie. 
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H.HAERTEL 


ERMANN HAERTEL Wwsindenstrasse 33. 


FABRYKA PRZYRZĄDÓW CHIRURGICZNYCH, URZĄDZA 
SALE OPERACYJNE, WYRABIA SZTUCZNE KOŃCZYNY, 


Orygiualna piłeczka według 
Dr. Gigli z Floreneyi. 


Pieczatki kauczukowe 
z szematami części ciała. 


PRZYRZĄDY ROENT- „7 
GENA VOLTOHM. 


o = ————— - Btół operacyjny według Dra štase 
D. R. G. M. 


Używany w krakowskiej klin e 
ebirnrgieznej. 


ZAŁOŻONA ROKU 1819. 


Bad Salzbrunn sches. 


Stacyn kolei Wrocław Halbstadt. Pora zdrojowaod 1 Maja do początkn paździer- 
nika, dawno znane alkaliczne zródła, Oherbrunnen; ogromne obszary w górach 
położone, powietrze górskie, wspaniałe zakiady mleczna i żetyczne (wyj łow, 
mleko, kefir, ośle, owcze, kozie mleko), badanie mleka odbywa się we własnej 
pracowni i w Wrocławskim zakładzie hygienicznym (profesora Fliigge) — pneuma- 
tyczny gabinet itd. wskazany w chorobach gardła, dróg oddechowych i płuc, 
w nieżytach żołądka i jelit, w chorohach wątroby (kamieniach żółciow.) dnie, 
skazie moczanowej i cukrowce. 
Lekarze zdoojowi: Radea sanit. Dr Nitsche, lekarz sztabowy Dr Pohl, Dr Deter- 
meyer, Dr Montag i Dr Biltar. 


Rozsyłka Oberbrunnen przez pp. Furbach i Strieboll 
w „Bad Salzbrunn“ 
Książęco-plesska Dyrekcya w „Bad Salzbrunn“. 


Kalendarz lekarski 
Kraków 1900. 


nabywać można w księgarni S. A. Krzyża- 
nowskiego Rynek główny A-b. 


"z Zakład optyczny 


C. REICHERT 


Wiedeń, VIII. Bennogasse 24 i 26. 
Specyalność: 


MIKROSKOPY 


Pierwszorzędny gatunek. 
Zawiadamia, že wydane 
zostały: 


Główny katalog Nr 22. 


mikroskopy, mikrolomy, hacmo- 
metry, ferrometry i t. d. 


u 
opecyalny katalog Nr 1. 
Przyrządy polaryzacyjne do ilo- 
ściowego oznaczenia cukru 
trzcinowego i gronowego. 


Specyalny katalog Nr 3. 


Przyrządy do mikrofotografii. 


Specjalny katalog ir 4. 
Przyrządy do projekcyi mikro- 
skopowych preparatów, 

on! Kliniczny ferrometr 
Nowość! jako uzupełnienie 
Haemometru; dalej Phosphome- 
ij ter do znaczenia ilości fosforu 
i J we krwi. 
a ZÁ] Godny uwagi apa- 
Nowość! rat polaryzacyjny, 
z przejrzysta podziałka wegług 
Dr G. Bruhnsa. 


Dra BREMERA 


Zakład leczniczy 
Gôrbersdorf-Šlask. 


£ ZZM TU. 
4 ua gab REIOKEATI WIEN 


Kolebka miarodajnego sposobu trakto- 

wania i leczenia chorych piersiowych. 

a g 

Zarząd przesyła swoje prospekta bez- 
płatnie. 
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paszy SPIS UCZESTNIKÓW IX-GO ZJAZDU 
E LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH 


530. Adelmann Aleksander, e. k. inspektor techn. 573. Gąsiorowski Napoleon, słuch. med. ze Lwowa 
kontroli, ze Stanisławowa (Stolarska 5). (Floryańska 21). 
581. Antoholska Helena z Petersburga (ulica Szcze- 574. Gastman Feliks z Krakowa. 
pańska 11). 575. Dr. Gerżabek Bolesław z Krakowa. 
032. Arct Marya z Warszawy. 576. Dr. Ginesberg Aleksander, lekarz z Warszawy 
533. Dr. Prof. Bandrowski Ernest z Krakowa. (Hotel Royal). 
054. W. Barszczewski z Warszawy. 577. P. Gizaczyński z Zona, magister nauk przyrodn. 
535. Dr. Stanisław Bartlitz z Czempinia (Wolska 3) z Warszawy. 
W. Ks. Poznańskie. 578. Dr. Godlewski Nepomucyn, lekarz z Wieruszewa 
536. D. Bełżyński Mieczysław z Łodzi (lotel ira- (Ilotel Kleina). 
kowski). 579. Golez J. z Warszawy. 
537. Biegańska Mieczysława z Częstochowy (Grand 580. Panna Golez z Warszawy. 
Hotel. 581. Dr. Goldsobel Andrzej Jerzy z Warszawy (Li- 
588. Dr. Biernacki Edmund z Warszawy (llotel Saski). thuania). 
539. Dr. Bronowski Szczęsny 7 Warszawy. 582. (roldsobel Malwina z Warszawy (Lithuania). 
540. Doc. Dr. Braun Stanisław z Krakowa. 583. Dr. Goldstein Ludwik z Proszowie (H Narod). 
041. Dr. Brudzewski Karol, lekarz-okulista z Krakowa 584. Goldstein Matylda z Proszowie (il. Narod.). 
(Floryańska 30). 585. Dr. Goliński Stanisław z Krakowa. 
542. Bryndza-Nacki Ludwik, słuch. med. z Warszawy 586. Dr. Gólski Stanisław, lekarz z Krakowa. 
(Bonifratry). 584. Dr. Gołębiowski Karol ze Lwowa (Retoryka 8). 
545. Bujwidowa Kazimiera, żona profesora z Kra- 588. Dr. (Górkiewicz Stan. z Warszawy. 
kowa. 089. Dr. (rabowiecki Czesław z Kupiszek (Litwa). 
544. Dr. Burzyński Alfred ze Lwowa (Straż ogniowa). 590. P. Grabowski Feliks, chemik z Sannik. 
545. Dr. Burzyński Stanisław z Krakowa (Pijarska 9). 591. Grabowski Lucyan z Monachium (Basztowa 2%). 
946. Dr. Butkiewicz Leon z Pelersburga (hotel 592. Prof. Dr. Grabowski Mieczysław ze Lwowa. 
Kleina). 593. Dr. Grabowski Walery z gub. Kijowskiej. 
547: Chmurski Anastazy z Krakowa. 594. Grochowski Feliks, chemik z Samniki. 
548. Dr. Cohn Maksymilian z Łodzi (H. Royal). 595. Dr. Grudziński z Warszawy. 
549. Colin Marya z Łodzi (II. Royal). 596. Grudzińska Leonia. 
500. Prof, Dr. Cybulski Napoleon z Krakowa (ulica 591. Grudzińska Marya z Warszawy (Marka 7). 

ZE Szczepańska W: h l 598. Grużewska Julia z Warszawy (H. Saski). 

551 Cybulska Jadwiga z Krakowa (ulica Szczepań- 599. Dr. Grużewski Aleksander z Warszawy (Hotel 

i ska 11). Saski), 

552. Cybulska Kazimira z Krakowa. 600. Dr Grzybowski Józef, lekarz z Krakowa. 

553. Cybulska Julia, żona Prof. Uniw. z Krakowa 601. Prof. Dr. Gutwiński Roman z Krakowa. 
(ul. Szczepańska 11). 602. Dr. Heinrich Władysław z Krakowa. 

504. Dr. Czajkowski Józef z Sosnowca (Hotel Dre- 608. Dr. Higier Henryk z Warczawy (Hotel pod 
zdeński). Różą). 

555. Dr. Czarkowski Ludwik z Wilna (Hotel Kleina 18). 604. Dr. Hołówko Antoni, lekarz z Dyneburg, gub. 

556. Dr. Danziger Aleksander lekarz z Kalisza, Król. Witebska, (ul. Warszawska 3). 

Ę Polskie, (Ilotel Royal). 605. Dr. Hornowski z Warszawy. 

057. Dobrowolski Michał. Magister farmacyi z Pod- 606. Dr. Horodyski Bolesław, lekarz z Łęcznej, gub. 
za górza. Lubeska, (Hotel Centralny 14). 
508. Donhaiseráwna Ilelena, słuchaczka lilozolii z Kra- 607. Ilubert Anna z Kałuszyna (Hotel Centralny). 

x kowa. =< 608. Dr. Hyzycki Cyryl z Przemyśla (Krowoderska 37). 
559. Dowsiałło Stanisława z Krakowa. 609. Dr. Janiszewski Tomasz z Zakopanego (Garn- 
560. Drege Jan, chemik z Warszawy (llotel Dre- carska 14). j 

zdeński). 610. Jarkowski Władysław, inżynier z Petersburga 
561. Dr. Droba Stanisław, lekarz z Krakowa (Strze- (Studencka 11). 
3 lecka 9). 611. Jasielewicz Zofia z Warszawy (Bracka 8). 
562, Dr. Dutkiewicz Antoni z Kaźmierzy (Hotel Pol- 612. Dr. Jasielewiez Kazimierz z Warszawy (Bracka 9). 
z lora). i 613. Dr. Jastrzębski Julian, lekarz z Wojniłowa (Su- 
568. Dr. Dzieržawski Bronisław, Redektor Przeglądu kiennice 4). 
Za dentyst. z Warszawy (Ssraszewskiego 26). 614. Dr. Jaworski Zygmunt z Krakowa. 
564. Dr. Essigman Stanisław, lekarz z Warszawy 615. Dr. Jodłowski Jan ze Zarszyna (Kapucyńska bj. 
pLithuaniac). 616. Kader Bronisław, Prof Dr. z Krakowa, (War- 
565. Dr. Bstreicher Tadeusz z Krakowa. szawska 3). 
060. [uslachie wiez Zofia z Lublina (Radziwiłłowska 4). 617. Kadyi Henryk, Prof. Dr. ze Lwowa (Straszew- 
567. Hustachiewicz Felicya z Lublina (Radziwiłło- skiego 23). 
568. b. U t), ) l 618. Kadyi Rozalia, żona Prof. ze Lwowa (Strasze- 
Ace. Se Nu: lys z Warszawy ORA _ wskiego 23). i 
RÓ: GA: A ramier „ Krakowa (Mikołajska 2). 619. Kadyr Marya, ze Lwowa (Straszewskiego 23). 
B Adam, aptekarz z Warszawy (lotel 620: Kalnowski Stanisław Prof. z Warszawy (Kole- 
bane Grohe) NR a o L 
NE. 42) ski Józel z Warszawy (lotel Royal 621. Kamieński Franciszek Prof Dr. z Odessy (llo- 


572 : tel Europejski). 
»02. Doc. Dr. Garbowski Tadeusz z Krakowa. 622. Dr. Kartz Stan. z Warszawy. 
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623. 
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625. 
626. 
627. 
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630. 
63]. 
032 
633. 
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638. 
639. 


640. 


641. 
642, 
643. 
6.14. 
645. 
646. 
647. 
648. 


649. 


650. 


651. 
652. 
653. 
654. 


655. 
656. 
657. 
658. 
659. 
660. 
661. 
662. 


663. 
664. 
665. 
667. 
668. 


669. 
670. 
671. 


673. 


674. 
615. 
646. 


611. 
678. 
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680. 
681. 
682. 
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Keppler Paweł Dr. z Podgórza. 

Keppler Julia, żona Dra z Podgórza. 

Kirschner Aron, Dr. 

Klarner Czesław, z Warszawy. 

Klecki Karol, Prof. Dr. z Krakowa. 

Klemensiewiczowa Jadwiga, z Krakowa. 

Klęsk, Dr. z Krakowa. 

Prof. Kodis z żoną z Waschyngtonu. 

Kohn Feliks Dr. z Warszawy (Studencka 2). 

Korolewicz Teodor, słuchacz medycynyz Krakowa. 

Kosiński lynacy, Dr. z Lipska (Podgórze, Kal 
waryjska 20). 

Kosmowska Janina, z Krakowa. 

Kowalczewski Z Warszawy. 

Krasowski Stan. Dr. z Gorlic (Klin. położnicza). 

Krokiewicz Anłoni, Dr. rad. ces. lekarz z Kra- 
kowa (Podwale 1). 

Królikowski Stanisław, Prof. Magister ze Lwowa. 

Kronland Anna, z Izbicy gub. lubelska (llotel 
Centralny). 

Kryniewicz Zofia, z gub. Płockiej, (Hotel Cen- 
tralny Or. 17). 

Kubicki Józel, Prof. weter. ze Lwowa. 

Kulczyński Władysł. Dr. Prof. gimn. z krakowa. 

Kupczyk Bernard. Dr. lekarz z krakowa. 

Kurtz St. Dr. z Warszawy (Szewska 21). 

Kurtz, żona lekarza z Warszawy (Szewska 21). 

Lachs Jan, Dr. lekarz z Krakowa (Jana 7). 

Laskowski Józef, Dr. z Warszawy (liolel Saski). 

Lenartowicz Jan Tadeusz, stuch. med. z Krakowa 
(Radziwiłłowska 9). 

Leppert Władysław, chemik z Warszawy (Grand- 
Hotel 15). 

Leszczyński Adam, Dr. z Łodzi (lotel Krak.). 

Lipińska Helena, z Litwy (Warszawska 3). 

Lustearten Ludwik, Dr. lekarz z Krakowa. 

Łazarski Józef, Prof. Dr. z Krakowa. 

Łokuciewski Tadeusz, przyrodnik z Pelersburea 
(Hotel Kleina). 

Łopuska Marya, z Warszawy (llolel Saski). 

Łopuski Zygmunt, słuch. med. z Krakowa. 

Łuniewski Stefan, Dr. lekarz z Krakowa. 

Machlewska Fanny. z Krakowa. 

Majewski Kazimierz, Dr. z Krakowa. 

Dr. Markiewicz Cezar, z Łomży. 

Markowski z Warszawy. 

Maszadro Władysław, aplekarz ze Słomnik 
(Hotel Royal). 

Małkowski Władysł., Dr. z Częstochowy (Kolej. 8) 

Matzke llenryk, Dr. Z Krakowa. 

Mieroszewski kazimierz, Dr. z krakowa. 

Morawski Tadeusz, Dr. z Podola (Zakrzówek 58). 

Morońska Wanda, Nieżyn (gub. Czern.) Hotel 

Kleina). 

Morozewiez Helena, z Lubartowa (lot. Centr). 

Moscicki llenryk, z Białego Stoku (lot. Imper.). 

Możdźżyński Lucyan, Dr. z Skalmierza Król. Pol. 

(Hotel pod Róża). 

Muszkat Józef, Dr. z Błoń gub. Warszawska 

(Stolarska 15). 

P. Muternilch, chemik z Warszawy. 

Multermileh, z Warszawy (lotel Royal). 

Nencki Marceli, Prof. Dr. z Petersburga (lotel 

Grand 6). 

Nowak Dyonizy. Dr. z Krakowa. 

Nowak Julian, Proľ. Dr. z Krakowa. 

Nowakowa Zofia. żona prof. z Krakowa. 

Dr. Nowiński, Byhawa gub. Lubelska. 

Nussbaum Józef, Prof. Dr. ze Lwowa (l. Saski). 

Nycz Ilenryk, Dr. z Brzeska (Kanonicza 7). 

Olszewski Adam, Dr. z powiatu Miechowskiego 
(Hotel Drezdeński). 


o 
o 


2. Dr. Rembieliňski Slan. z Warszawy 
05. Roszkowski, z Warszawy. 

. Rosenblatt Emanuel, Dr. lekarz z Krakowa. 

b. Ruff Salomon, Dr. ze Lwowa (Kynek 17). 

. Rundo Ilerman, z Łodzi (lotel Royal). 

. Rybiński lenacy, Dr. z Wielkich Łuków (Ba- 
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. Olszewski Bronisław, Dr. z Wiśnicza (Staro- 


wiślna Pałac Puselelaj. 


8). Olszowska Eugenia, z Wiśnicza (Starowiślna 


Pałac Puszeta). 


. Olszewski Karol, Prof. Dr. z Krakowa. 
. Olszewska Romana, z powiatu Miechnowskiogo 


(Hotel Drezdeński). 


8. Padechowicz Leon, Dr. ze Słomnik pow. Mie- 


chowski (Ilolel Royal 25). 


). Palmirska Julia, żona Dra z Warszawy (llotel 


Drezdeński). 


. Pawlicki Teodor, Dr. lekarz z Wybranówki pod 


Lwowem (ul. nad kudawą 19). 


. Peszke Aleksander, inž. z Warszawy (Hotel 


Kuropejski). 


2. Pieniążek Przemysław, Prof. Dr z Krakowa. 


Pietrzkiewiez Maurycy, Dr. lekarz z Litwy 
(Warszawska 8). 

Przesmycki Maryan Adam, z Monachium (lotel 
Saski 45). 


D. Przeworska Janowa, z krakowa. 

>. Przybylski Józef, Prol Dr. z Krakow: 

p ybylski Józef, Prof. Dr. z Krakowa. 

. Przybylski, Dr. z krakowa. 

. Przychodzki Jan, Dr. z Radomia (Gołębia 14). 
. Przychodzki z żoną, z Warszawy. 

, Radecki Paweł Dr. ze Lwowa (Mały R. Æ LI p.). 
. Radzikowski Khasz St. Dr. ze Lwowa (Karme- 


licka 25 II p.). 


sztowa 27 H p). 


. Rychłij Władysław, Dr. z Ostrawy Polskiej 


(Grand-llotel). 


. P. Fyl Antoni, prof. farm. z kałuszyna. 

. Rząca Karol. z Krakowa. 

. Rząd Antoni, Dr. lekarz z Łodzi (llot. Krak.) 
2. Sawicki Michał, Dr. gub. Lubelska (Basztowa 18). 
3. Sawicka Anna, z gub. Lubelskiej (Basztowa 18). 
4. Schoengut Stefan, Dr. z Krakowa. 

5. Seifmann Joanna Pna z Krakowa. 

>. Sikorski Tadeusz, Prol. Uniw., inž. z Krakowa. 
. Skalski Stanisť. Dr. z Piotrkowa (Hotel Royal 66). 
„ Dr. Skowroński, z Warszawy. 

. Bmoluchowski Maryan, Prol. Dr. ze Lwowa 


(Dietla 97). 


20. Stachiewicz Teofil, Dr. ze Lwowa. 
21. Staniszewski Aleksander, Dr. z Lublina (lotel 


Centralny). 


2. Staniszewska Marya, z Lublina (lotel Central.). 
3, Stankiewicz Czesław, wydaw. czasop. lek. w Łodzi 


(Hotel Krakowski). 


. Steingraber Gust., Prof. z Krakowa (Basztowa 27). 
. Bteuermark Zygmunt, Dr. z Krakowa (Rynek 6). 
. Dr. Stepkowski. z Warszawy. 

. Strzelecki Rudolf, aptekarz z Warszawy (Krup- 


nicza 10. 


. Strzelecka Michalina, żona aptekarza z Warszawy 


(Krupnicza 10). 


. Szajnocha Władysław, Prof. Dr. z Krakowa. 
. Szydłowski Wenanty, Dr. Dyrekt. kraj. SZp. ze 


Lwowa (Hotel Krakowski). 


. Szymanowski. prof. farm. z Łowicza. 

. Szymanowski Dr. z Łowicza (Hotel Europejski). 
. p. Szymanowski z Łowicza. 

. Dr. Szymanowski z Łowicza. 

. Talko Józef Dr. z Lublina (Starowiślna 12). 

. Tęczyn Emil, z Krakowa. 

- Dr. Thieme, z Warszawy. 


. Zakrzewski Gustaw, 


. Zanietowski Józef Dr, 


. Zoll Józel Dr. 


 Baiącz Roman, Dr 
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Torczyński Tcolil Dr, lekarz z Krakowa. 

Trenkner llenryk. słuch. med. z krakowa. 

Tyszecki Teolil Dr. z Krakowa. 

[ln zapla Stanisława, z Krakowa. 

Ubma Czesław Dr. ze Lwowa (Pędzichów 12). 

Ubma Bronisława. ze Lwowa (Pędzichów 12). 

Ungier Korneliusz, aptekarz z Radomia (Zie- 
lona |. 

Uziembło Antonina, 4 Warszawy (IL Kleina). 

Watten lenacy Dr, z Łodzi (Warszawska 3). 


Wiedyskiewicz KA Dr, lekarz z Bole- 
sławca (Hotel Kleina). 
Wierzbowska Jadwiga, z Będzma Król. Polsk. 


(Długa 9). 
Witkowska 
tralny). 
Witkowska 
Lralny). 

Włodarkiewicz b., inżynier z Warszawy. 

p. Włodarkiewicz, inżynier z Warszawy. 

Wodniecki Józef Dr, ze Stanisławowa (Wie- 
lopole 6). 

Wróblewski Augustyn, z Krakowa. 

Wyszyński Feliks, ze Szepetówki Wołyń (lio- 
tel Kleina 15). 


Jadwiga, z Lublina, (llotel Cen- 


Helena, z Lublina, (Ilotel Cen- 


z Krakowa. 

Zaleski Jan, z Petersburga (Grand lotel 6). 
Zaleski Karol Dr, z Sanoka Szpital św. Łazarza. 
Zalewski Teofil Dr, ze Lwowa (Łobzowska 8). 
lekarz z Krakowa. 
Zanietowska Marya, Z Krakowa. 


Zanielowski Józef, jun. Dr. lekarz z Krakowa. 
Zaremba Dr., z Krakowa. 
Prof. Dr. Zarewicz Aleksander z Krakowa (Flo- 


ryańska 49). 
Zawadzki Aleksander z 
zdeński). 
Zawadzki Józel Dr, 
zdeński). 
Zboromirski Edmund Dr. z Krzywego Rogu. 
Zboromirska Józela, słuch. medyc. z Genewy 
(Pedzichów 15). 
p. Zepkowski, z Warszawy. 


Warszawy, (Hotel Dre- 


Warszawy, (Hotel Dre- 


Zieliński Władysław Dr. z Warszawy (lotel 
Centralny). 
. Znatowiez Bronisław Prot Dr. z Warszawy (llo- 


tel Saski). 
lekarz z krakowa. 
„epkowski M, inżynier z Warszawy. 


. „ołędziowski Maksymilian Dr. z Dąbrowy gór- 


niczej (llotel Centralny). 


CIĄG DALSZY IV. 


Aronsohnowa Natalia, z Podgórza. 

Bałłaban Teodor, Dr. ze Lwowa (Bernadyńska 9). 

Docent uniw. ze Lwowa 
(lotel Kuropejski). 

Rilwin Witold, Dr. z Krakowa (Topolowa 22). 


. Brokl Leonard, z Kijowa (Hotel Pollera). 
. Brzozowski Kazimierz z Łodzi (Klinika położ.). 


Brunowski Szczęsny, Dr. z Warszawy (lana 24). 
Centnerseh wer Mieczysł, Dr. z Rygi (Basztowa ©). 


-. Chełmoński Stanisław, z Chojnowa (Hotel Europi. 
. Ćwiklicer Ludwik, Dr. z Dobromiła (Batorego 20). 


Dąbrowski Witosław. Dr. 
PORA 
Dr. Jan Dandelski, (Floryańska 8 II p.). 


z Warszawy (Hotel 


. Dembiński Stefan, z Pełkini (Hotel Pollera). 
- Dłużyński Jan, Dr. z Krakowa (Floryańska 12). 


Dr. Wacław Dobkiewicz, z Kijowa (Jana 1). 
Doliński Maryan, Dr. lekarz z Przemyślą (Szlak 47). 


TO 


192. 


195 


Dyakowski Bohdan, przyrodnik z 
(Garncarska 24). 


Dydyúski Ludwik, 


Warszawy 


z Warszawy (llotel Saski). 


193. Dydyńska, z Warszawy (Hotel Saski) 


19.4. 
195. 
196. 


UB 


198. 
[JO 


300. 


801. 
802. 


805. 
804. 
SOD. 
506. 


507. 
508. 
809. 


810. 
811. 
812. 


815. 
814. 
815. 
S16. 


ibis 
518. 
819. 
820. 
821. 


822, 
823. 


821. 
820. 


820. 
821. 


828. 


829. 
830. 
531. 


832. 
833. 


894. 


835. 
836. 
837. 
838. 


539. 
840. 


341. 
842. 


Ehre mpreis Edward, Dr. z Krakowa (Kolejowa  ). 

Fertigowa Fr anciszka, żona lekarza z Podgórza). 

Ferensiewicz Michał, Dr z Bohorodczan (Kapu- 
cyńska 5). 

IFerensiewicz lmilia, 
(Kapucyńska 5). 

Feuerstein Izydor, Dr. ze Lwowa (Hot. krak. 24). 

Gabszewiez Antoni, Dr. z Warszawy (lotel 
Polski). 

(iedl Mieczysław, Dr. 
Rudawa 27). 

Geniusz Antoni, weteryn.zegub. kieleckiej(Lub.26). 

Gembarzewski Zygmunt, Dr. ze Stanisławowa 
(Zacisze 6). 

(iembarzewska Marya, ze Stanisławowa (Zacisze 6). 

Gettlich Adam, Dr. lekarz Kraków. 

Gluziúski Antoni, Prof. Dr. ze Lwowa (Szewska 19). 

Glück Leopold, Dr, prymaryusz szpil. w Bera- 
jewie (lotel Pollera). s 

Gralewski Jan, Ns. z Warszawy (Grodzka). 

Herman Maksy milian, Dr. ze Lwowa (Kasa oszcz.) 

Ileryne: Jadwiga, żona Dra z Warszawy (Grand- 
Motel). 

Iloroszkiewicz Stanisław, z Krakowa AE: 16). 

łowiecki Mateusz, Dr. z Leżajska (Michałow 12). 

Jaszezurowski Kazimierz, Dr. ze Lwowa, Jagiel 
lońska 9. 

Jentys Stefan, Prof. Dr. z Krakowa, Batorego 22. 

Korolik Tomasz, Dr. z llusiatyna, Karmelicka 35. 

Kirkor Michał, Dr. z krakowa. 

Andrzej Nžcezek, Inżynier z Krakowa, Studen- 
eka 2. 

Kłeczkowa Olga, z Krakowa, llotel Krakowski. 

Koliński Józel, z Łodzi, Hotel Royal 

Kolińska Marya, z Łodzi, Ilotel Royal. 

Kololik Jan, Dr. z Opawy, Grand-Ilotel. 

Korczyński Antoni, ukończony słuchacz oddziału 
chem. politechniki Monachijskiej. 

Koskowski Broniszaw, ze Lwowa. 

Kośmiński Franciszek, Dr. ze Lwowa, Hotel Na- 
rodowy. 

Kownacki Józef, Dr. 

Kozłowski Władysław, 
skicgo 82. 

Kraft Kamil, Dr. z Krakowa. 

Kramsztyk Helena, z Warszawy, u p. Studziń- 


żona Dra z bBohorodczan 


lekarz z Wdowiec (nad 


z Wieliczki. 


z Krakowa, Stachow- 


skiej. 
Kramsztyk Julian, Dr z Warszawy, u p. Stu- 
dzińskiej. 
Kryńska Eugenia, z Warszawy, Ilotel Saski. 
Kryńska lelena, z Warszawy, Iotel Saski. 
Kryński Stefan, inżynier z Warszawy, llole 


Saski. 
Kryński Włodzimierz, z Warszawy, llotel Saski. 
Nrzysztatowiez Franciszek, Dr. z Krakowa. 
Krzyształowiczowa Józefa, żona lekarza z Kra 
kowa. 
Krzyszkowski Józef, Dr. ze Lwowa, Rynek 13. 
Kuczalska llelena, z Warszawy, Kopernika 36. 
Lachsowa Janowa, z Krakowa, Jasna 7. 
Libera Kaźmierz, lekarz dentysta, z Poznania, 
Studencka 2. 


Liiwinowicz Tadeusz, Dr. ze Lwowa, Mote 
"Union. 
Mackiewicz llelena, z Krakowa, Pędzichów 15. 


Dr. Malinowski Gustaw z Czernichowa (Zacisze 6). 
Maryan Malinowski, aptekarz z Warszawy (ul. 
św. Marka 7). 
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843, Dr. Marischler Juliusz ze Lwowa (Kopernika 12). 

544. Markowski Zygmunt, weter. pow. z Dybowy. 

845. Prol. Dr. Mars Antoni ze Lwowa (Basztowa 4). 

346. Dr. Maybaum Józef. 

847. Merz Alfred z Krakowa (Kolejowa). 

848. Dr. Michalik z Tarnopola (ul. Grodzka 11). 

549. Dr. Mieczkowski Leon z Wrocławia (ul. Kru- 
pnicza 8). 

350. Dr. Mięsowicz Erwin z Krakowa. 

801. Dr. Mincer Adam z Paryża (Ilotel Royal). 

552. Mostowski Stanisław, słuchacz medycyny z Nra- 
kowa (Pądzichów 15). 

853. Dr. Offenbere z Mińska gub. (Hotel oval). 

904. Dr. Opieński Jan, lizyk z zółkwi (Tomasza 24). 

855. Palezewska ne z Grodna (Wielopole 18). 

856. Prof. Dr. Pareński Stanisław z Krakowa (Wie- 
lopole 4). 

801. Prol. Pawlewski ze Lwowa (llotel Polski). 

858. Dr. Pawlikowski Antoni, fizyk miasta Lwowa 
(lotel Saski). 

859. Dr. Pietrzycki Antoni z Bochni. 

860. Podbielska Jadwiga z Uostynina (lotel Union). 

861. Podbielska Janina z Gostynina (Iolel Union). 

862. Pani Pomorska z Poznania u Dra Bossowskiego). 

305. Dr. Rencki Roman ze Lwowa (llotel krakowski). 

864. Dr. Rogóyski Kazimierz z Chojnowy (Straszew- 
skiego 6). 

865. Rontalerowa Paulina, żona lekarza z Lodzi (Ilo- 
tel Royal). 

566. Rostalska Marya z Warszawy (llolel Central.). 

867. Dr. Rutkowski Kazimierz z Krakowa (ul. Strze- 
lecka 19). 

568. Prof. Dr. Radca dworu Rydygier Ludwik ze 
Lwowa (Kasa oszczędności). 

569. Dr. Ryzykowski Wacław z Warszawy (Krowo- 
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derska 21). 


810. 
871. 
372. 
813. 


874 D 


815. 
876. 
871. 


873. 
819. 
880. 


z Łomży, 


. Szul Ludwik, chemik z 
. Pani Szyc Anicla z Warszawy (Krupnicza 10). 
3. Panna 


Dr. Wehr 
. Dr. Wernikowski Wiklor 
8. Doc. Dr. 


Dr. Rzeczkowski llenryk (Klinika chirur.). 
Doe. Dr. Romer Eugeniusz ze Lwowa. 
Ronthaler Stefan z Łodzi (lotel koval). 
Schramm llilary ze Lwowa (lotel Pollera). 
r. Sikorski Leen. 
Sikorska Marya z Warszawy (lotel. Centr.). 
Sikorski Stanisław z Warszawy (lotel, Centr.). 
Maryan Sikorski, weter. pow. z Tarnowa (ul. 
Jabłonowskich). 
Dr. Slęk Franciszek ze Lwowa (Kasa Oszczęd.). 
Stelanowicz Jan z Warszawy. 
Dr. Szadek Karol z Kijowa (lotel Krakow. 22). 
arybowa (Bracka 17). 


Szyc Leonarda z Warszawy (Krupnicza 10). 
Trzebiński Józef, asystent botaniki z Krakowa 
(Aryańska 3). 


. Węgrzyn Gustaw, redaktor Wieńca i Pszczółki 


z Cieszyna (Graniczna 5). 

Wiktor ze Lwowa (Hotel 
z Krakowa. 
Wiczkowski lôzeľ ze Lwowa (llolel 
Saski 16). 


Saski 26). 


. Dr. Wisłocki kazimiera z Warszawy (Wielo- 
pole 8), 
. Dr. Wlazłowski Jan z Międzychodu w Poznań- 


skiem (św. Jana 11). 
Wojewódzki Zygmunt z Nowomińska (krowo- 
derska 21). 


. Pani Zagrodzka Marya z Nowo-Czerkawska. 
3. Dr. Zaleski Eustachy z Złoczóowa (Niecała 4). 
5 Fra Dr. 


Ziembicki Grzegórz ze Lwowa (Úra- 
niczna 5). 


. Zórawski kazimierz, prof. gimn. z krakowa. 


Sprostowanie. P. Oppenheim pochodzi 


a nie z Warszawz, jak mylnie podano. 


Maurycy 


Wydawnietwa Towarzystwa miłośników historyi i zabytków Krakowa 


poświęcone 


jubileuszowi Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


„BIBLIOTEKA KRAKOWSKA” 


„ROCZNIK KRAKOWSKI” 


tom IV 


pod redakcyą prol. dra Stanisława Krzyżanowskiego 
obejmuje następujące prace 


STANISŁAW KRZYŻANOWSKI. Poselstwo Kazimierza W. do 


Awinionu i pierwsze iiwer- 
sytetu Jagiellońskiego przywileje (z 7 podobizniami dy- 


plomów w naturalnej wielkości wświallodruku, te kstami 
laciúskimi i polskiem tHómaczeniem) 


STANISŁAW TOMKOWICZ. Gmach Biblioteki Jagiellońskiej 


— i4 +2 rycinamii2t lablicami w eyun- 
kotypii) 


WŁĄDYSŁAW ABRAHAM, Początki 
KAROL POFKAŃSKI Granice biskupstwa krakowskiego. 
LEONARD LEPSZY. EE gameniści i papiernicy krakowscy 


vycinarmi). 


biskupstwa krakow- 


STANISŁAW ESTREIGHER Sądownictwo rektora 


Cena Rocznika 15 koron 


Nr. 


NI. 
Nr. 


13. r A. Karbowiak, Obiady profesorów krakowskich. 
Cena 50 hal. 


14. Dr A Karbowiak. Rozproszenie żaków. Cena 40h. 


15. J. Płaśnik. Obrazki z życia żaków krakowskich. 
Cena 50 hal. 


. 16. Dr. Klem. Bakowski. Dzieje wszechnicy krakow skiej 


(z rycina). Cena 70 hal. 


17. X. Julian Bukowski. Kościół Akademicki św. Anny 
(z rycinami). Cena 40 hal. 


SL główny zarówno tych, jak 1 poprzednich 
) Biblioteki krakowskiej 
w księgarni Gebethnera I Sp. Do nabycia w wszy- 
stkich księgarniach. 


tomów Rocznika i 
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uwoLr [1 ERLICZKA | 


W KRAKOWIE, Plac Maryacki L. 1. 


FABRYKA TUTEK GYGARETUWYCH 


ZNAKOMITE TUTKI - - Š z apuk „MAS 


KLEJONE | NIEKLEJONE S !.VERGE BLANCHE: 


WZORY. CENNIKI OFERTY ODWROTNĄ POCZTĄ. 
v: V. TB V. V. V. V. V. V. WO W 


špecyalnosé: TUTKI Z WATĄ HAVANNA HYGIENICZNE. 


MI Dzienna 
produkcya 
| 500.000. 


AAA AT NINOI ONA ATE AVANT AVANT AAA ARONA CA AGE 
aS 


Rzadowo A uprawniona 
FABRYKA WOD MINERALNYCH 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 
K. Rzący i Chmurskiego w Krakowie. 


Odznaczona jedenastoma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 


Wody mineralne naśladowane: U Wody specyalne lecznicze: 


W oda Selterska, Simi se tal "* 


1 m irn yy wedlug źródeł Grande-Grille, ` 
Woda V LOL Y s Celestms i Hôpital, dnża fla-, 


szka = 5 szklanek. 80 ha!. — mała 2'/, szklanek, 50 hal. 


Woda Bilińska, ži tate. 70%" 


Woda Kissingen Rakoczy, 


flaszka cztery szklanki. 40 halerzy. 
wedlug źródła Elżbiety 
Woda Homburg duża flaszka = 5 szkla- 


nek, 80 hal., mała = 2'/, szklanki, 40 halerzy. 


W oda Maryenbadzka **ż,... 


Kreutzbrun i Ferdynanda 40 halerzy. 


Woda na wzór Giesshiibler 


skiej, flaszka %, litra 28 haleľzy, */, litra 20 halerzy. 


Woda Lilo v at Mo — + sk 
30 halerzy. 
Woda Jodowa, six tte og 
szklanki, 40 halerzy. 
Woda żelazista í 57 mocniejsza i slad 
A A = dwie szklanki, mocniejsza 50 halerzy. słabsza 
mocniejsza | słabszą, 
Woda Bromowa flaszka = trzy szkla 
moch. 


Woda sodowa kwaśna x. 


sza. [laszka = trzy szklanki, 30 halerzy. 


W oda sodowa higieniczna 


flaszka = 3 szklanki, 20 halerzy: 


Woda sodowa zwyczajna przez Tow. Lekarskie za najlepszą w Krakowie uznana. 


Wody hygieniczne według przepisu | Woda alkaliczna (Aqua alcalina effervescens) mocna i słabsza 
Woda ziemna (Aqua ca!cinata efľervescens) mocna i słabsza 
Woda magnowa (Aqua magnesiae carb. efľervescens) mocna i słabsza . 


Prof. Dra W, JAWORSKIEGO: | 


po 60 i 40 bal. 
po 60 i 40 hal. 
po 60 i 40 hal. 
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Magazyn założony w roku 1801. 


ALFRED BIASION 


Kraków, Floryańska 15, 
Optyk c. k. Klin. okul. Uniw. Jagiell. 


odznaczony za wyroby własne 10 medalami, 
Dyplomem honorowym Ministerstwa Handlu, Najwyźszą 
pochwała Najj. Pana na powszech. Wystawie lwow, 


p 


b 
Ń 
5 


ACE 
RZY, 


YE RAZY? 
OO WEG OLI zk 


Poleca: 


najdokładniejsze Wyroby optyczne, Narzę- 
dzia chirurg. z pierwszorzędnych fabryk. 


: 


A 
A 
KA 
z 
RT 
S 
Ži 
K 
-Ą 
< 
a 
S 


TYPY 


TT 


g 


== Zawsze nowe modele. = 


(4 


TATEN 
KRA 


AE: 
CORPER 


Przyrządy ortopedyczne, Bandaże męskie 
i kobiece — wszelkich systemów, wyko- 
nanych na miarę. 


DĄ, 


Z. da 
= Uwadse uczestników Zjasdu swiedzających 
Wystawę poleca 


Apteka X. Wiszniewskiego 
wystawione przetwory: 


Tran jodowo-żelasisty. 
Tran żelagisty. 

Wino Kola nausujące. 
Kołaczyki gniecione. 


Extrakt Kola ze Somatoza. 
dspiryna s Coffeina. 
Kaskarowe wino. 
Kapsulki żelatynowe niekie, 
Thiocol se Somatozą. napelnione Kreosotalem 
Węglau Guajakolu ze Soma- se Somatoza. 

tosa. > Piwo s Ertraktem slodowym. 

Wina lecznicze. 


FABRYKA I SKŁAD 


narzędzi lekarskich, 
bandaży i ortopedyj. 


NA d 
Ň \ Dostawca dla c. k. Klinik i Szpitali 


A | cywilnych i wojskowych 


a a 
MH KNAPIŃSKI 
|| KRAKOW, SŁAWKOWSKA 4. 


Z drukarni Uniw. Jagiell. pod zarządem J. Filipowskiego. 


Dra Kahibauma w Goerlitz 


ZAKŁAD LECZNICZY 


dla chorych nerwowych i umysłowych 
tak meżczyzn jak i kobiet. 


Lekarski Zakład wychowawczy 


dla nerwowo i umysłowo chorych w wieku młodzieńczym. 


Zdrowa okolica górska otoczona ogrodami i parkiem. 
m Wszelkie środki lecznicze stosowane wedlug naj- 
nowszych sposobów. 

Prócz lekarza kierującego znajdują się w Zakładzie dwaj 
starsi lckarze, kilku asystentów i nauczyciele zawodowi (kie- 
rujący naukami i rzemiosłami). 

Prospekty na żądanie bezpłatnie. 


Polecone przez Świetne Tow. lek. krak 


Z pomiędzy dziś znanych przetworów żelazistych jest nałatwiej 
strawnym 1 nie psującym zęby środkiem 


LIQUOR MANGANO FERRI PEPTONATI 
składu 0:600/ Fe i 0:100% Mn 
wyrobu 87 
Aptekarza D. Matuli w Podgórzu. 


Polecany jako środek lekko strawny, pobudzający 
apetyt, w blednicy, braku krwi, malaryi, zołzach, 
w kobiecych 1 nerwowych słabościach. 

Sposób użycia: Dzieciom do lat 12 daje się 2 razy dnia po 
lyżeczce od kawy z mlekiem; osoby dorosłe używaja 2—3 razy 
dnia po łyżce stołowej z winem słodkiem. 

Na składzie w Krakowie: w Aptece X. Wiszniewskiego i LD. 
Ilellera, na prowincyi w każdej większej aptece. 


Cena 2 korony. 
Wyrób krajowy tańszy o 25%: od takiegoż niemieckiego Dr Gudego w Lipsku. 


báť vráť S) 


ZAKLAD 
BANDAŽOW0 ORTOPEDYCZNY 
oraz NE s ME e 
ZOFII WĘGRZYNOWICZ 


w Krakowie, przy ul. Floryańskiej I. 5, I. pietro 


utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju 
Gorsety ortopedyczne (prostotrzymacze). 
Peloty dla kobiet i chłopców do lat 6. Pasy 
brzuszne, pasy rupturowe i t. d.; również 
w wielkim wyborze ma wszelkie artykuły 
gumowe: pończochy, poduszki, przeście- 
radła, węże, artykuły ginekologiczne; he- 
gary, chłodniki i worki na lód dla cho- 
rych, aparaty Leitera, balony Polic. itd. 


Na żądanie Wielmożnych Pań bierze 
miarę w ich domach. 


4 
Poleca sie laskawym wzgledom "> 


Sz. Publiczności. 


Odpowiedzialny redaktor: Doc. Dr. Raczyński. 


PONIEDZIAŁEK 23 LIPCA 


1900. 


DZIENNIK x. ZJAZDU [EKARZY 
I PRZYRODNIKÓW POLSKIC! 


POD REDAKCYĄ DOC. D% JANA RACZYŃSKIEGO. 


Sprawozdanie z obrad naukowych w sekcyach." 


IL. Sekcya chemiczna. 
Posiedzenie I. Z dnia 21 lipca, sobota, godzina 4 po południu. 

Osób obecnych 42. 

Prof. J. Schramm otwiera posiedzenie, zapraszając na 
przewodniezącego prof. Br. Radziszewskiego, a na sekre- 
larza p. Władysława Piotrowskiego (Warszawa). 

1. P. Jan Zaleski (Petersburg). 0 heminie. Praca 
ta została wykonana wspólnie przez p. Zaleskiego 
i prof. Nenckiego. Nutorowie otrzymywali heminę 
metodą Nenckiego i Sieberta i metodą Teich- 
manna. Te preparaty udało się przekrystalizować 
z wrzącego kwasu octowego, nasyconego solą ku- 
chenną. Kwas octowy da się zastąpić także kwasem 
masłowym. Produkta krystalizacyi są zupełnie iden- 
tyczne: rozpuszczalne w słabych ługach 1 amoniaku, 
nierozpuszczalne zaś w chloroformie. Kryształy należą 
do układu trójskośnego. Analiza wykazuje wzór U, 
Iz; O, N, Fe Cl. Prof. Nencki podał dawniej dla 
heminy wzór Cgę M N, Fe CI O, Ilemina Teich- 
manna różni się więc o jeden acelyl od heminy 
Nemokiego: Ca A.s Ó, N, Fe Gl = Ga Il, N, 
Fe CI 0, (OCOCH,). Przy zmienionych warunkach 
krystalizacyi (nie w kwasie octowym, lecz w ogrza- 
nych alkoholowych roztworach HC, n. p. metylowym, 
etylowym, amylowym), otrzymujemy kryształy inne 
od Teichman'owskich. Przy małej zawartości 11CI 
otrzymujemy tabliczki sześcioboczne, przy 1007, HCI 
otrzymuje się gwiazdki 1 kulki. Te kryształy różnią 
się swemi własnościami od poprzednich acetylowych 
Teichmanowskich. Sa one mono- i dieterami. Ile- 
mina Teichmanna zawiera więc dwa hydroksyle 
wolne, które mogą być zastąpione rodnikami alkilo- 
wymi. Z acetonu otrzymuje się kryształy wžoskowate, 
niezupełnie jednorodne. 


2, Br. Znatowicz. Nitrowanie chlorowcopochodnych 
węglowodorów aromatycznych zapomocą NO,Ag. Działa- 
nie NO„Ag na pochodne chlorowcowe aromatyczne, 
wbrew ogólnie przyjętemu mniemaniu, odbywa się 
wogóle łatwo i zwykle zupełnie gładko. Ze szcze- 
gólną łatwością jod ustępuje zupełnie miejsca grupie 
NO,, co autor sprawdził na kilku związkach jodo- 
wych. Jeżeli zaś użyjemy nie jodo-węglowodoru, leez 
związku, w którym i inne atomy wodoru przy pier- 
ścieniu są juž zastąpione, np. jakiegokolwiek jodofe- 
nolu, reakcya odbywa się tak łalwo i szybko, že 
w pewnych razach przyjmuje charakter prawie wy- 
buchowy. Jako przykład podobnego działania p. Zna- 
towicz przedstawił zjawiska, zachodzące przy zetknie- 
ciu GI, 1011 z NO,A w różnych warunkach tempe- 


ratury, polecając tę reakcyą, jako doświadczenie wy- 
kładowe. 


Po kilkominutowej pauzie przemawia: 

3. Br Znatowicz. Kilka notatek z praktyki che 
micznej. |. Zn. przedstawił zebranym okazy otrzy- 
manego przez siebie nitroantracenu i produktów jego 
redukcyi, a także włókna zwierzęce, wybarwione po- 
chodnemi amidoantracenu. Następnie okazał model 
opłóczki, której używa do nitrowania węglowodorów 
aromatycznych w stanie pary zapomocą NOH 1 pre- 
paraty przygotowanych tą drogą związków nitrowych. 
Dalej przedstawił modele ogniw, w których prąd po- 
wstaje skutkiem rozmaitych reakcyj ze związkami 
oreanicznemi. Wreszcie opisał metodę łatwego otrzy- 
mywania antracenu w stanie doskonale czystym i 
bezbarwnego przez działanie na antracen surowy 
wodorem w środowisku kwaśnem i okazał tak przy- 
golowany preparat antracenu. 


4. L. Marchlewski (Kraków): Chemia chlorofilu. 
Autor podaje sposób otrzymania chlorolilu w stanie 
czystym, oparty na różnych rozpuszczalnościach skła- 
dników surowych wyciągów zielonych części liści 
w wyskoku i siarczko-węgla. Krytykuje metodę Oatleya, 
mającą prowadzić do tego samego celu, w rzeczy- 
wistości jednak dającą pochodną chlorofilu, zbliżoną 
do alkoehlorolilu. Następnie autor wyjaśnia działanie 
kwasów i alkalij na chlorofil. Ciało to ulega pod 
wpływem wspomnianych czynników głębokim prze- 
mianom, a nie tworzy, jak chcą niektórzy pisarze, I. 
tylko chlororodanu względnie związku z alkaljami. 
Zdanie to autor opiera na szczegółowym studyum 
produktów przemiany pierwszej i drugiej reakcyi. 
opisuje więc liloksantyną i filocyaninę z jednej strony 
i alkachlorofil, lilotasninę i jej etery z drugiej. Na- 
stępnie autor opisuje wpływ stężonych alkalij ne 
chlorofil, wzelędnie jego pochodne w temperaturacľ 
wysokich, przyczem otrzymuje się czerwone ciała 
i filoruhine i lloporliryne. Wreszcie, autor daje po: 
równanie liloporliryny 1 hematoporfiryny. 


Dr. St. Tołłoczko. Przyrząd do oznaczeń cięża 
rów drobinowych w roztworach. Autor demonstruje 
aparat własnego pomysłu do określania ciężaru dro: 
binowego w roztworach, na zasadzie obniżenia roz 
puszezalnosci i objaśnia w królkości jego teoryę, Jakc 
też sposoby użycia i kalibrowania, przytem podnosi 


jego prostotę i taniość 5 K, Przyrząd służyć może 


nietylko do ścisłych pomiarów ciężarów drobinowych 
w elerowych roztworach, lecz także jako aparal 


) Z powodu święta w dzisiejszym Nrze mogly być wydrukowane tylko te sprawozdania, których dostarczono Redakcji 


w Sobotę do godziny 8 wieczór. 
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lekcyjny do demonstracyi prawa obniżenia rozpu- 
szczalnośćci — Szczegółowy opis znajduje się w Zeit. 
für Phys. Chem. XX. 5 (1896). 


Posiedzenie skończyło się o godzinie 635. 


II. 5ekcya mineralogii i geologii. 
Vosiedzonie e dnia 21 Upea 1900. 

Obecni 22. 

Gospodarz sekeyi prol. Szajnocha powiltawszy gości, 
zaproponował na przewodniczącego sekcyi Prof. Dra Trej- 
dosiewiceza, co przez aklamacyę przyjęto. Prof. Trejdosie- 
wies zaguil posiedzenie i zaprosił p. Dra B. Zielińskiego 
do wygłoszenia odczytu: 


0 wpływie drobnoustrojów na powstawanie pewnych 
zjawisk geologicznych. 

Wsród pokładów soli kamiennej niezabarwio- 
nej znajdują się ogniska barwy niebieskiej lub 
czerwono lioletowej. Pochodzenie tych ognisk dotąd 
nieznane. Ilypolezy co do przyczyny zabarwienia nie 
wytrzymują krytyki. To jednak tylko pozostaje pe- 
wnom, że barwik ten musi być pochodzenia orga- 
nicznego. Na zasadzie, že zachowanie sie barwika 
tego jest takież same, jak i barwika z ognisk nic- 
bieskich lodu (dostarczonego do pracowni szpitali 
warsz), a powslałego pod wpływem rozwoju lase- 
Gznika l. aw. niebieskiego mleka, Z. przypuszcza, ze 
i owe gniazda barwne soli musiały powslać dzięki 
rozwojowi takiegoż drobnoustroju chromogen. 

Przyjmując tego rodzaju hypoteze, łalwo objaśnić 
można wszelkie cechy fizyczne soli niebieskiej, oraz 
nie wpaść w wyraźny rozdźwięk z danymi geologi- 
cznymi co do tworzenia się pokładów soli. Wszystko 
pozwala przypuszczać, że w ową epokę były wszel- 
kie warunki rozmnażania się dla baktery. Badania 
morza w lym kierunku dzisiaj potwierdzają hypotezą. 


Po wykladzie wywiązała się ożywiona dyskusya, w któ- 
voj prócz prelegenta brali udział Prof. Szajnocha, Prof. Trej- 
dosiewicz, I Góral. Przedmiolem dyskusyi była niemożliwość 
sprawdzenia hypolezy zabarwienia soli za pośredniciwem dro- 
bnoustrojów, jako usuwająca się z pod obserwacyi hezpošre- 
dniej, przyczem zaznaczono, že analogiczne zabarwienie innych 
minerałów dają się zupelnie dobrze wyllómaczyć obecnością 
barwików nieorganicznych. Nie negując możliwości przypu- 
szczenia, podniesionego przez prelegenia zaznaczono jednakże, 
że nie wychodzi ona poza granice hypolezy. 

Następnie przewodniczący udzielił głosu Prof. Drowi 
Szajnosze, klóry demonstrował i objaśniał ostatnie wyszłe 
z druku zeszyty allasu geologicznego Galicyi i przedstawił 
obecny stan robót około wydawnictwa tegoż atlasu. Po wy- 
kladzie prof, Szajnochy przewodniczący zamknął posiedzenie. 

Z powodu usprawiedliwionego spóźnienia się kilku ucze- 
slników, następne posiedzenie odbędzie się w poniedziałek 
28 b. m. o godzinie 4 popołudniu z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Dr. [| Grzybowski: Ostalnie rezullaty badań nad 
mikrofauną piaskowców karpackich. 
2) Dr. E. Romer: Asymetrya dolin jako dzieło erozyi 

i denudacyi. 

5) Dr. T. Wisniowski: Kilka uwag o Ilorze rzeciorzę- 
dowej w Galicyi. 


IV. 5ekcya zoologii i anatomii porównawczej. 
1. Posiedzenie. W sobole 21. VH, od godz, 4. do 6:20 popołudniu. 
(sb obecnych 11. 
sospodarz: Prof. A. Wierzejski, Sekretarz: Dr. Tad. 
Garbowski. 
Gospodarz olwiera posiedzenie i proponuje na prezesa 
Dra Nusbauma, na zastępcę profesora Kulczyńskiego. 
Wybrani przyjmują wybór. 


Następuje referat profesora dra. JJ Nusbauma 
p. t. Sprawa ujednostajnienia i ustalenia polskiej nomen- 
klatury porónawczo-zoologicznej. 

I. Doniosłość ustalenia słownictwa naukowego 
polskiego uzasadnia referent. 

1. tem, że duch języka naszego nie pozwala na 
przywłaszczania sobie żywcem lerminów łacińskich 
i dodawanie końcówek polskich. 

2. lem, że w trzech dzielnicach ziem polskich 
terminologjia w innych tworzyła się warunkach; stąd 
trudność porozumienia. 

Il. Go do tevo, czy należy polszczyć wszystkie 
nazwy łacińskie, dochodzi ref. do wniosku, że wszyst- 
kie terminy techniczne należy spolszczyć; zaś co do 
nomentklatury systematycznej należałoby utworzyć 
słownictwo polskie dla wszystkich nazw łacińskich 
typów, gromad i rzędów, znanych wogóle w zoologii, 
co się zaś lyczy rodzin, rodzajów i gatunków, spol- 
szczyć nazwy form żyjących w ziemiach polskich 
a z zakrajowych te Lylko, które mają większe zna- 
czenie w morfologii porównawczej. 

HI. Co do poszczególnych zasad, jakich należy 
trzymać się przy ustaleniu słownictwa podnosi refe- 
ront te punkty: 

1. o ile należałoby opierać się na źródłosłowach 
czyslo polskich; 

2. trzymać się następujących zasad przewodnich 
przy tworzeniu nowenklatury : 

a) aby brzmienie polskie było o ile możności zbli- 
zone do łacińskiego; 

b) aby było dosłownym przekładem z łaciny. a nie 
z innych języków; 

c) aby termin polski był formą rzeczownikową 
a nie przymiotnikową (np. tkankowce, głowo- 
nogi, zamiast: tkankowe, głowonogie); 

ch aby był możliwie krótki t raczej złożony aniże- 

li z dwu wyrazów się składający (np. prajelito 

zamiast jelito pierwotne); 

e) aby o ile możności uwzelednié nazwy ludowe 
zwłaszcza części ciała zwierząt domowych. oraz 
zwierząt pospolitych, w kraju znanych ludowi, 
przyczem jednak należy brać pod uwagę stronę 
estetyczną (np. usunąć należałoby wyrazy jak 
»gębac, »zad«, »katdun« i t p.); 

f) aby każdy termin polski miał ścisłe uzasadnie- 

nie linewistyczne i 

logiczne wobec czego można i należy w wielu 

wypadkach odstąpić od zasady »b)« tj. nie trzy- 

mać się dosłownego przekładu z łaciny (np. 
metazoa — (kankowce, mesozoa — dwuwarst- 
wowce otc), 

IV. Referent proponuje w tym celu zwołanie 

odpowiednej Komisyi. 


c 


1 


Nad referatem powyższym rozwinęła się nader 
obszerna i ożywiona dyskusya, w której kilkakrotnie 
zabierali głos pp. Garbowski, Hoyer, Kulczyń 
ski, Majewski, Natanson, Nusbaum, Przy- 
bylskii Wierzejski. 


W rezultacie uchwalono jednogłośnie, względnie więk- 
szością głosów następujące wnioski: 

1. Sekcya zoologii i analomii porównawczej uznaje potrze- 
bę ustalenia nomenklalury i terminologii polskiej. 

2. Sekeya jest za odzielnen traktowaniem sprawy nomen- 
klatury a terminologii. 

3 Sekcya poslanawia wybrać komisyę w sprawie ustalenie 
Lerminologii polskiej po poprzedniem porozunienu 
się prezydyum z sekcyą analomiezno-(izyologiezna. (Że 
wybraniem komisyi w sprawie uslalenia nomeklatary 
głosowali tylko pp. Garbowski, Majewski i Nusbaum). 
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VI. Sekcya przyrodniczo-rolnicza. 
I posiedzenie. Sobota godz. +. 


Gospodarz sekcyi prof. E. Godlewki otwiera zgroma- 
dzenie, wita obecnych i proponuje na przewodniczących po- 
siedzeń Sekcyi prof. Sloklase z Pragi i p. Stanisława Cheľchow- 
skiego z Chojnowa, na sekretarzy posiedzen Dra K. Rogóy- 
skiego i Dra S. Noziekiego. Prof. Stoklasa zaznacza, że wy- 
branie go na przewodniczącego uważa za zaszczyt wyrażony 
nie sobie, lecz narodowi czeskiemu. 

Przewodniczący posiedzenia prof. Stoklasa. 

Sekretarz: Dr. Stanisław Kozicki. 

Prócz członków sekcyi Vl-ej wzięli w posiedzeniu udział 
członkowie Hekcyi botanicznej. Wszystkich obecnych 26. 


Dr. Juliusz Stoklasa, profesor načeské vysoké 
škole technické a prednosty výzkumné stanice ze- 
módelski rady pro králoství české. 0 denitrifikaci. 
Společné s p. assistentem Eugenem Vítkem 
provedeny byly pokusy ku poznaní pochodu denitri- 
likaćnich, jichž objasneni má velký význani ve fysio- 
logii mikrobú vubec. 

Pokusy provedeny hyly s nasledujćcimi druhy 
mikrobú: B. Hartlebii, B. fluorescens liguaeľaciens, 
B. pyocyaneus, B. Stulzeri, B. centropunctatus, B. ti- 
lifaciens, B. denitrilicans, B. coleommune, B. nitro- 
vorum, Proteus vulgaris, Proteus Zenkeri, B. mesen- 
tericus vulgatus, B. ramosus liquaefaciens, B. mega- 
therium, B. subtilis, B. mycoides, B. typhii. 

Zívnč medium sestaveno bylo tak, že užito 2 g. 
čistého dusić. nanu podnatého co dusikatė żiviny 
anorganické, z hexos: glukosy, levulosy a galaktosy; 
z pentos: arabinosy a xylosy; z disaccharidh: saccha- 
rosy, laktosy a maltosy, z organických kyselin: ky- 
seliny jantarové, asparagovć. jablećne, vinné a mlé- 
čné. Přidáno ovšem patřičné mnoveství živin anor- 
oaniekych, Organických živin uhlíkotých přidóno 
2—2 g. a žrédéno vše 1000 em. vody. 

Pokusy provódény byly v bańkach dle zvláštni 
konstrukce, tak že jistě byly vitalni déje bud: acro- 
bniho, neb anaerobního rázu u jednotlivých specii 
bakterii. 

Z výsledků vychází na jevo, že bakterie nachá- 
zeji-li priznivć živné medium ve vytknutých živinách 
organických, ptevádéjí dusičnany v jiné formy a to: 
1) v ammoniak, 2) dusík organický, 3) v oxydy du- 
sika, 4) v dusik elementarni. 

Pochod tento nefidi se dle specie bakterií, nýbrž 
je odvislým od media rúzného druhu uhlohydrati. 
neb organických kyselin. 

Jest vidėti že nam nekteré druhy bakterii, jež 
považujeme za výlučné denitrifikačuí, v jistém živném 
mediu premeňují dusičnau v ammoniak a organický 
dusik a nastávají jen pranepatrné ztróty ze použi- 
tého dusičnanu. 

Jiné opet druhy bacillú, jež považujeme za mi- 
kroby, které pńsobuji intensivní proces ammonisace 
z nitratň, v jistém živném mediu opět vytvoťují oxydy 
dusíka, aneb vzniká elementární dusík. Ztraty pak 
jsou veľmi značny. 

Nejintressantćj im zjevem jest, č jisté druhy ba- 
cillú rozpoznávají veľmi dobře, nalezá-li se v żivnóm 
mediu aldosa (glukosa), neb ketosa (fruktosa) Je-li 
Jako uhlikata potrava fruktosa v živném mediu, pak 
Vyčné bakterie denitrifikační takřka nitraty foplné 
ignoruje. 

Tento úkaz jest vysoce památným. 

Domnónka mnohých badateló jakoby pochod 
denitrifikaciú u bakterií podmínču byl přítomností 
kyslíka nezdá se býti správnou. 

Ztráty dusíka z dusičnanu naslati mohou i za 
nadbytečného prístupu kyslíka u jisttch druhů mi- 
krobń. k 


Dle naších po orování zdá se býti hypolhosa 
Nencki-ho úplnč správnou. který tvrdí, e bakterie 
rozklädaji vodu ve vodík a hydroxyl. Vodík pak 
vznikly ve stavu rodu piisobuje ly pčečelné a rózne 
procesy vilální v bunce mikrobů. Na charakter (čeh Lo 
metamorfos má podstatný vliv živné medium uhli- 
kate: v přední řadě organické kyseliny. 

Organické kyseliny jako Kyselina jantarová, ja- 
blečná, asparagova, mléčna mají velký vliv na sestro- 
jováni molekul živé proloplasmy. 

Tyto organické kyseliny si buňka mikrobů upra- 
vuje sama z jednotlivých druhú uhlohydrátů. 


Po dyskusyi, w której zabierali głos prof. B. (Godlewski 
i prof. Mikulowski-Pomorski wysłuchano referatu prof. Szulca 
z Dublan. 


0 gradach w Galicyi. Referent przedstawia rezul- 
tal swego opracowania gradobić w Galicyi z 18 lat 
1881—1898. Materyał użyty do opracowania pochodzi 
z wykazów gradobić, ogłaszanych corocznie przez 
Dra Wierzbickiego w Sprawozdaniach Nomisyi Fi- 
zyogralicznej Akademii Umiejętności w krakowie. 
Referent opracował liczbę wypadków gradowych we- 
dług powiatów sądowych i obliczając je na 100 km? 
powierzchni. Rezultat obliczenia naznaczył referent 
na mapie Galicyi 1 mape taką przedstawił obecnym, 
uzasadniając jej układ odnośnemi liczbami. 


W dyskusyi, jaka się wywiązała, zabierał głos prof. Ro- 
slafiúski, któremu odpowiadał referent, poczem przewodniczący 
zamknął posiedzenie zapraszając obecnych na zebranie sekcyi 
botanicznej. 


Sekcya XI anatomiczno-fizyologiczna. 
Posiedzenie I. w sobote dnia 21 lipea o godz. 4-6. (Zakład 
fizyologiceny, ul. Grzegórzecka). 
Przewodniezący: Prof. Dr. N. Cybulski i Prof Dr. K. ha 
slaneeki. 
Sekrekuz: Dr. A. Bochenek i Dr. S. Maziarski. 

Oheenych uczestników 14. 

Prof. Dr. Cybulski, jako gospodarz zakladu fizy ologi- 
cznego wita członków sekcyi w nowym, wszelkim wymogom 
nauki odpowiadajacym zakładzie i Życzy pracom sekeyi jak 
najlepszych wyników. Następnie proponuje na przewodniczą- 
cych sekcyi na dalsze posiedzenia prof. dra H. FHoyera, 
prof. dra Kadyťego 1 prof. dra Becka, a na sekretarzy 
dra Burzyńskiego i Bol. Błażka. 

Prof dr. Hoyer (Warszawa) dziękuje za zaszezył wy- 
brania go przewodniczącym i z radością konslaluje rozwój 
nauk biologicznych, czego dowodem nie tylko gmach ten 
wspanialy, ale i liczne prace z zakładów wychodzące. Jako 
dowód składa pierwsze arkusze drukującego się w Warszawie 
podręcznika polskiego histologii, która jest owocem pracy 
zbiorowej badaczy warszawskich, krakowskich i Iwowskich, 

Następnie prof. dr H. Kadyi slawia wniosek, ażeby 
sekcyę anatomiczno-lizyoiogiczną policzyć z sekcyą zoologii 
i anatomii porównawczej, motywując swój wniosek scislem 
powinowactwem tych galęzi unuki. Po dyskusgi, w której 
zabierali głos prof. Wostanecki, Cybulski i Kadyi 
uchwalono odbyć pierwsze i oslatnie posiedzenie w sali za- 
kładu fizyologicznego, a inne razem z wymienionemi sekeyami 
w zakładzie zoologicznym (ul. św. Anny 6i. 

Wobec powyższej uchwaly odbyły się na pierwszem po- 
siedzeniu odczyty jedynie z zakresu fizy ologii w następującym 
porządku: 


1. Proť. A. Beck. (Lwów). Nowe spostrzeżenia nad gal- 
wanotropizmem. Przeciw antropomorlicznemu Homacze: 
niu zjawisk galwanotropizmu występuje ostro Loch. 
Doświadczenia autora na kijankach potwierdzają zapa 
trywania Loeba na przyczyny gałwanotropizmu. Au 
tor badał mianowicie, jaki wpływ wywierają niektóre 
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trucizny, działające na układ nerwowy (strychnina, 
alkohol, chloral, eter. chloroform), na występowanie 
galwanotopizmu. Okazało sie, że strychnina nie wy- 
wiera prawie żadnego wpływu, a pod działaniem 
środków obniżających pobudłiwość układu nerwo- 
wego centralnego występuje wprawdzie słabsza re- 
akcya zwierząt, ale dopiero po dużych dawkach, edy 
m zatrucie jest bardzo znaczne. Wynikałoby więc 

z tego, Ze przymusowe ustawienie się zwierzęcia pod 
nos prądu jest raczej nastę zpstwem działania 
prądu na nerwy obwodowe i na mięśnie, niž na 
układ nerwowy centralny. 


Dyskusyi nie było. 


I. Bol. Błażek. (Lwów). Nowe spostrzeżenia nad 
nuženiem się mięśnia. (Badania za pomocą myografu 
automatycznego). Autor przedstawił wyniki doświad- 
czeń, robionych w miesiącach zimowych r. 1900 w za- 
kadie fizyologi icznym we Lwowie, nad przebiegiem 
pracy mięśnia aż do zupełnego jego znużenia. Przy- 
rząd zbudowany w tym celu miał za zadanie umo- 
žliwié drażnienie mięśnia ściśle w chwili, gdy ten 
już powrócił do pierwotnego stanu rozkurczu. Dra- 
Znienie było automatyczne, to znaczy, mięsień roz- 
kurczywszy się, sam prąd zamykał, tak, iż pomiędzy 
jednem podražnieniem a drugiem nie było czasu, 

którymby mięsień mógł wypocząć. Przyrząd ten 
nazwanym został przez autora myogralem automa- 
Lycznym. 

Wyniki licznego szeregu doświadczeń, robionych 
na mięśniach żaby. dają sle ująć w następujące pra- 
widło nużenia się mięśnia, dražnionego wprost prą- 
dem indukcyjnym. 

Skurcze z początku są bardzo energiczne, a roz- 
kurez trwa krótko; później wysokość skurczów nagle 
spada, przy równoczesnem zwiększaniu czasu ich 
trwania. Ten objaw ostatni trwa dalej, wysokość 
skurczów jednakowoż rośnie, tak, iż często dosięga 
wysokości skurczów początkowych. Potem następuje 
stały ich spadek. aż do stanu, w którym mięsień 
przy stałej podniecie przestaje się kurczyć. Częstość 
skurczów jednakowoż pod koniec znowu wzrasta, 
a chwilę ustania skurczów poprzedza czas, w któ- 
rym są one bardzo częste, lecz niknąco niskie. 

Obliczona ilość produkowanej pracy przez kur- 
czący się mięsień spada stale od początku ku koń- 
cowi. Spadek ten jest bardzo nagły w okresie, ody 
wysokość skurczów nagle maleje. 

Druga serja doświadczeń, robionych tym samym, 
co pierwsze, przyrządem. tyczyła się badań nad okre- 
sem utajonego podrażnienia. 

tych doświadczeń okazała się zasada stałego 
wzrostu okresu utajonego podrażnienia, a co do czasu 
trwania skurczów, to doświadczenia te potwierdziły 
w zupełności wyniki, otrzymane przy badaniach po- 
przednio omawianych. 


W dyskusyi zaznacza Prof. Cybulski, że w pracach Ficka 
przy drażnieniu mięśnia prądem przerywanym udało się otrzy- 
mać mniej więcej podobne krzywe. Przy własnych doświad- 
czeniach, wykonywanych z pomocą kondensatorów, otrzymy- 
wał rezultaty odmienne, stały spadek skurczów mięśnia, przy- 
czem pokazał odpowiednie krzywe. 


HI. Prof. Dr. N. Cybulski. (Kraków). W sprawie 
badania wahania wstecznego. Wahanie wsteczne jest 
objawem stanu czynnego, zjawia się tylko w nerwach 
żywych i zdolnych do czynności. Wszystkie obser- 
wacye wahania wslecznego na martwych nerwach 
były następstwem nieodpowiednich warunków do- 
świadczenia. Wychylenie lusterka w galwanometrze 
imituje wahanie wsteczne, w martwych nerwach 


można otrzymać tylko wtedy, jeżeli dražnimy nerw 
prądem przerywanym o wysokiem napięciu i w nie- 
wielkiej odległości. Wynik w galwanometrze w tym 
wypadku jest następstwem przewagi wpływu stanu 
katelektrotonicznego nad anelektrolonicznym, co w pe- 
wnym okresie zmian pośmierinych w nerwach jest 
zjawiskiem stałem. Dlatego, ażeby odróżnić wahanie 
wsteczne od działania katelektrotonicznego potrzeba 
używać, albo prądu przerywanego, jednokierun- 
kowego o dowolnem natężeniu, albo rozbrojeń kon- 
densatora. Jeżeli mamy do czynienia z wahaniem 
wslecznem, to zmiana kierunku prądu drażniącego 
pozostaje bez wpływu. Jeżeli zaś występują prądy 
elektroloniezne, to kierunek wychylenia galvano- 
metru staje się zależnym od kierunku prądu drażnią- 
cego. Tak zwane wahanie dodalnie jest tylko następ- 
stwom prądu anelekrolonieznego i jako objaw czyn- 
ności nerwu nie istnieje wcale. 

Drażnienie mechaniczne lub chemiczne martwych 
nerwów, o ile nie wywołuje, ani zmian w ułożeniu 
nerwów na elektrodach, ani też nie działa wprost 
na elektrody chemicznie, żadnych śladów wahania 
wstecznego nie daje. 


W dyskusyi Prof, Beck podziela zapatrywania prelegenta 
i wyraża wdzięczność za prace nad sprawą wahania wste- 
cznego, zwraca jednak uwagę, że w wypadkach, w których 
kontrolne doświadczenia z drażnieniem mechanicznem dają 
wyniki dodalnie, można, używając większych odległości cewek, 
z wahań wywołanych drażnieniem cewką, wysnuwać wnioski 
o istnieniu wahania wstecznego. 

Prof. Cybulski zaznacza. że cewka indukcyjna należy 
do przyrządów, w klórych natężenie prądu może się zinieniać 
wskntek nam bliżej nieznanych warunków, z tego powodu 
nie nadaje się do badań lak subtelnych, jakimi są badania 
wahania wstecznego. 

Dr. J. Sosnowski zgadza się z prof. Cybulskim i pod- 
nosi, že lylko prąd przerywany jednokierunkowy lub rozbro- 


jenia kondensalora mogą wykazać istnienie wahania wste- 


cznego. Przy badaniach wahania wstecznego w nerwach gru- 
bych, n. p. w nerwie kulszowym królika, cewki indukcyjnej 
absolutnie używać nie można, gdyż prady elektrotoniczne 
rozchodzą się w nich na bardzo wielkiej przestrzeni. 


Sekcya XII patologiczna. 
Posiedzenie z dnia 21 lipca 1900 r. o godzinie 4 popo?. Sala 
35 w Collegium. novum. 


Obecnych Lž uczestników. 

Na wniosek gospodarza sekcyi Prof. Browieza 
przewodniczącym obrano Dra M. Jakowskiego z War- 
szawy, sekretarzem Dra l. K. (dlińskiego. 

Sekretarz zawiadamia, iż Prof. Hlava. nie mogąc przy- 
być na Zjazd, nadesłał referat zapowiedzianej przez siebie na 
Zjazd pracy p. t. »Piispóvek ku účinku spor Plasmodiophora 
brassicae Woronin a poznamku variole». 

(Referet ten zostanie w całości umieszczony w jednym 
z następnych numerów dziennika. Przyp. Red.), poczem przy- 
czem przystąpiono do obrad w następującym porządku: 


I Prof. Dr. Prus (Lwów). U wskrzeszaniu w przy- 
padkach śmierci z utraty krwi. 

prelegent poprzednio juž badał możność przy- 
wracania do życia w przypadkach śmierci z udusze- 
nia, zatrucia chloroformem lub rażenia prądem ele- 
ktrycznym, w którym to celu stosował nową metodę, 
a mianowicie, dążąc do wytworzenia warunków, od 
których głównie życie ustrojów wyżej uorganizo- 
wanych zawisło, otwierał klatkę piersiową i podda- 
wał serce rylmicznemu mięsieniu, wykonywał trache- 
otomią i wytwarzał sztuczne oddychanie przez wpro- 
wadzanie do płuc za pomocą mieszka powietrze, 
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wreszcie celem wypełnienia serca wprowadzał do 
tetnie fizyologiczny rozczyn soli kuchennej z dodat- 
kiem Natrii saccharati. Dzięki tego rodzaju zabiegom, 
szczególniej w przypadkach z uduszenia, autor był 
w stanie wrócić do życia zwierzęta, które niewątpliwie 
nie żyły już kilka minut do 1 godziny (nie oddychaty, 
serce otwarte e. wykonywało nie tylko ruchów, lecz 
nawet drgań); w przypadkach śmierci z porażenia 
prądem Sl wyniki a wogóle mniej po- 
wać Ostatnio stosował prelegent swą metodę 
v przypadkach śmierci z utraty krwi: tulaj jednakże 
wynik był dodatni tylko w przypadkach, gdzie wy- 
konano transľuzye krwi z jednoimiennego zwierzęcia; 
wlewania rozczynu lizyologicznego Na CI były bez 
skutku; przy wprowadzaniu krwi odwłóknionej wy- 
niki również nie były świetne; jednem słowem tylko 
przy kompletnej restytucyi krwi możliwe jest wskrze- 
szanie w przypadkach śmierci z utraty krwi, a więc 
błędnem jest utarte zdanie, iż w przypadkach śmierci 
z utraty krwi przyczyny śmierci należy szukać w spadku 
parcia krwi: śmierć tutaj jest wynikiem wydalenia 
z ustroju morfołogicznych składników krwi. 
Dyskusyi nie było. 


TI Prof. Dr. Karol Klecki. (Kraków). 0 badaniu 
patogenezy spraw zakaźnych. W patogenezie spraw 
zakaźnych ewolucya jadowitości zarazków ma nie- 
wątpliwie bardzo wielkie znaczenie. Pomimo to po- 
siadamy niezmiernie mało badań w tym kierunku. 

Wiadomą jest rzeczą, że jadowitość bakteryi po- 
lega na wytwarzaniu produktów szkodliwych dla 
ustrojów wyższych. Zbadano działanie fizyologiczne 
takich wytworów, ale nie zajmowano się kwestyą, 
jakie zmiany w nich zachodzą przy zmianach wła- 
sności chorobotwórczych danego zarazka. Jedynie 
w pracy Adelaidy Ward Peckham znajdujemy ba- 
dania nad rozkładem cukrów i białka przez bacte- 
vium coli commune jadowite i niejadowite. 

Nie zdając sobie sprawy z tego, jakie zmiany 
Życiowe bakteryi sprowadzają zmiany w ich działa- 
niu chorobotwórczem, możemy z łatwością badać 
natężenie tego działania w różnych okresach cho- 
roby, a stąd wyprowadzać wnioski, ważne ze względu 
na joj patogenezę. 

o przytoczeniu wyników dawniejszych swych 
badań nad patogenezą zapalenia otrzewny w cier- 
pieniach przewodu pokarmowego oraz zapalenia wy- 
rostka robaczkowego. w których prelegent określał 
jadowitość bacterium coli comnumne w przebiegu 
sprawy chorobowej, opisuje prelegent sposób ozna- 
czania jadowitości zarazków, który stosuje obecnie 
w badaniach nad patogenezą zapalenia ostrego, przy- 
czem podnosi niektóre szczegóły techniczne. 

Jadowitość zarazków. wydobytych z miejsca za- 
każenia w różnych okresach choroby, określa prele- 
gent przez oznaczenie najmniejszej dawki śmiertelnej 
dla świnek morskich przy zakażeniu śródotrzewno- 
wem. Nadto, przeprowadzając zarazki przez surowicę 
krwi zakażonego zwierzęcia, branej w odpowiednich 
okresach choroby, oraz badając krew i ciecz tkan- 
kową z miejsca zakażenia, wydobyte z ustroju w tym 
samym czasie, uzyskuje prelegent pogląd na wpływ, 
jaki różne czynniki ustrojowe wywierają na zarazki. 

Następnie wspomina prelegent o dotychczaso- 
wych swych badaniach nad jadowitością bacillus pyocy- 
aneus w zapaleniu ostrem, z których wynika, że 
w początkowych okresach choroby w pewnych wa- 
runkach, gdy pierwotna jadowitość zarazków wpro- 
wadzonych do ustroju nie jest zbyt słaba, jadowitość 
ich w miejscu zakażenia może się podnieść, pomimo 
že surowica krwi w czasie tym osłabia wybitnie 
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działanie chorobotwórcze zarazka; ieukocytoza miej- 
scowa i fagocytoza występują przytem w bardzo 
słabym stopniu. Z biegiem czasu wzmożona jadow i- 
lość zarazka osłabia sie. Po wprowadzeniu do ustroju 
zarazka o słabej wogóle jadowitości, jego działanie 
chorobotwórcze nie potęguje się zazwyczaj w ustroju; 
leukocytoza ogólna 1 miejscowa jest przytem bardzo 
wybitna. 

W końcu prelegent nadmienia, že stosowany 
przez niego sposób badania daje obraz wszystkich 
najważniejszych spraw, toczących się w zakażonym 
ustroju w danym okresie choroby i dlatego može 
oddać poważne usługi w badaniach nad patogeneza 
spraw zakaźnych. 


W ożywionej dysknsyi zabierają głos: Prof. Dr. Prus, 
Dr. Gertler, Dr. Jakowski, poezen daje wyjaśnienia 
Prof. Dr Kleeki. 


Il Dr. Medycyny Szczęsny Bronowski. 
(4 Warszawy). Wady serca, a choroby nerek. (praca 
stalyslyczno-doświadczalna). 

I. Lileratura tematu, tycząca się dwóch pytań: 
1) jakie czynniki wywołują stanowczo stwierdzony 
przerost serca w chorobach nerek, mianowicie w roz- 
maitych postaciach choroby Brighta i 2) czy ma miej- 
sce jaki określony związek przyczynowy między cho- 
robami omawianych narządów. 

II. Statystyczna część pracy autora obejmuje sta- 
tystykę z lat 11-u protokótów sekcyjnych wad serca, 
powikłanych chorobami nerek z Instytutu Anatomo- 
Patologicznego Warszawskiego. Nadto autor, mając 
na względzie, że w późniejszych latach życia z cza- 
sem się nagromadza wiele innych warunków mogą- 
cych się przyczynić do spraw zapalnych w nerkach 
i nieuchwytnych dla badacza po śmierci ustroju 
zebrał tylko odpowiednie przypadki do lat 25 włącz- 
nie i z nich wyprowadza tež swe wnioski. 


Wnioski ze statystyki autora: 1) Wady 
serca w 149%, ogólnej liczby przypadków wikłają się 
przewlekłemi sprawami zapalnemi nerek; 

2) Do lat Zň-iu — w 569%, 

3) Sprawy przewlekłe zapalne nerek częściej się 
spotykają przy wadach zastawki dwudzielnej i szcze- 
gólniej przy zwężeniu lewego ujścia żylnego. 

II. W części doświadczalnej autor postanowił zba- 
dać eksperymentalnien a zwierzętach, możliwość powi- 
kłania wad sercowych zapaleniami nerek, usuwając 
w taki sposób wiele ubocznych innych wpływów. Dla 
tego sztucznie robiono wady serca psom i po upływie 
dłuższego czasu je zabijano, a nerki poddawano ba- 
daniu drobnowidowemu. W rezultacie u dwóch psów 
po upływie 6-iu miesięcy Życia znaleziono nerki pra- 
widłowe, u dwóch zaś w stanie wyraźnym zapalnym. 
Na zasadzie doświadczeń powyższych autor wniosku- 
je, że zapalenia nerek mocą być w ścisłym i blizkim 
związku przyczynowym z wadami serca, albowiem 
przy jego doświadczeniach wszelkie uboczne wpły- 
wy były usunięte. 

Ostateczne wnioski autora z całej pracy są na- 
slepujace: 1) Wady serca mogą być istotną i bardzo- 
częstą przyczyną, lub też nader ważnem ogniwem 
w szeregu innych przyczyn następczych spraw zapal- 
nych nerkowych; 2) Odwrotnie zapalenia nerek mo- 
ca być, chociaż znacznie rzadziej, przyczyną następ- 
czych wad sercowych. 

W zakończeniu swej pracv autor proponuje pe- 
wną zmianę poglądów terapeutycznych w chorobach 
serca i nerek względnie do wypowiedzianego przez 
niego ścisłego związku przyczynowego chorób oma- 
wianych narządów. 
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W dyskusyi zabiera głos Prof. Prus, któremu prelegent 
daje wyjaśnienia, na tem wyczerpano porządek dzienny, po- 
nieważ Dr. J. Bruner z Warszawy na posiedzenie się nie 
zjawił i nie nadesłał referalu zapowiedzianego odezytu. 


Sekcya XIV a) chirurgiczna. 


1. posiedzenie; sobota, dnia 21 lipca, o godzinie 3-ciej po 
południu w Klinice chirurgicznej. 


Po zwiedzeniu Kliniki przystąpiono do porządku dzien- 
nego. 

Członków obecnych 60. 

Prof. Kader. (Kraków). Jako gospodarz sekeyi chirur- 
gicznej wilam Was, Panowie, tutaj! Po dłuższej, niž zwykle 
przerwie (ostatni zjazd odbył się 6 lat lemu) zebrali sią dziś 
przyrodniey i lekarze polsey, by zdać społeczeństwu swemu 
i obeym sprawozdanie ze stanu obecnego i dorobku nauko- 
wego ostalnich lat przyrodnietwa i medycyny polskiej. Liczny 
udział w naszet sekcyi chirurgicznej, ilość. jakość i róžnoro- 
dność zgłoszonych lematów dowodzą, że i chirurgia slanęła 
do apelu w należytym komplecie i należycie uzbrojona. 

Zjazdy naukowe wszelkiego rodzaju mają doniosłość bar- 
dzo wielką. Mylnem jest jednak przekonanie, że na zjazdach 
takich rozslyzygaja się palące kwestye nauki, stwarzają się 
nowe poglądy, odkrywają się nowe prawdy, wyrywają się ta- 
jemniee z lona natury. Zjazdy te leż nie są instytucya dydak- 
Lyczną, uzupełniającą braki, jakich każdy z nas w wykształ- 
cenin swem, niestety, chyba ma dosyć. 

Doniosłość zjazdów leży gdzieindzicj — są one ezemš 
w rodzaju jednodniowego spisu ludności. Jak spis zaznajamia 
nas z ilością, jakością, mieszkańców pewnej miejscowości, tak 
i Zjazd jest poniekąd przeglądem zasobu wiedzy, jaką społe- 
czeństwo w chwili danej posiada. Jest lo wykaz sił własnych 
w walce o byl, o oświatę, o dobro społeczeństwa swego, ludz- 
kości całej. Jest Lo zarazem krytyczne zestawienie naszej war- 
lości cywilizacyjnej i naszej żywotności naukowej. Tu pozna- 
jemy nasze braki i zalely, tu powstają programy przyszłej 
pracy, tu przeświadczamy się o polrzebie uzupełnienia naszych 
zasobów. Chirurgia zajmuje w stosunku do innych galezi mo- 
dycyny praktycznej stanowisko odrębne. Fam, gdzie medycyna 
się kończy, lam się zaczyna chirurgia. Chirurgia jest dziś przy- 
najmniej ostatnim wyrazem tej gałęzi medycyny, której zada- 
niem i ostatecznym celem jest zdrowie ludzkości. 

stan i doniosłość chirurgii jest może najlepszym probie- 
rzem stanu nauk przyrodniczo-lekarskich w danem spoleczeń- 
stwie. Rzul oka na rozwój chirurgii w jakiemmkolwiekbądź 
społeczeństwie przekonuje nas o lem. Czem wyżej gdzieko|- 
wiekbądź slał poziom przyrodniczo-lekarskiej wiedzy, lem wy- 
Żej stala tam chirurgia i na odwrót. Widzieliśmy jak chirurgia 
francuzka. wzrastała, jak upadała i jak znów zaczynała sie 
podnosić zupełnie zależnie od lego jaki był stan nauk przy- 
rodniezo-lekarskich we Franexi. 

To samo widzielisny i widziny w Anglii, Niemczech i 
w Austryi. Można śmiało rzec, że czem bardziej społeczeń- 
slvo pod wzgędem przrodniczo-lekarskim wykształcone, tem 
lepszych posiada ono chirurgów. Lecz i odwrotnie. Chirurgia 
jako nauka praktyczna zwraca się do innych gałęzi medy- 
cyny ciągle, żądając od nich odpowiedzi na cały szereg pytań 
na pozór leoretyczno-naukowych w rzeczywistości zaś prak- 
tvcznie nader ważnych. Czem więcej wykształcony jest chi- 
rurg, tem ściślejszy stosunek do innych gałęzi medycyny, tem 
žywsza jest praca nad wspólnemi zadaniami. 

Drugą właściwością chirurgii jest to, że my w przeci- 
wieństwie do innych gałęzi medycyny jesteśmy przedewszyst- 
kiem działaczami aklywnymi. Terapia nasza jest przedewszyst- 
kiem miejscowa, nasze zabiegi lecznicze są zawsze związane 
z pewnem a nieraz dużem niebezpieczeństwem nietylko dla 
działalności zaatakowanej części, ale też dla życia całości or- 
ganizmu. My zawsze musimy się zastanawiać, czy zabieg nasz 


nie wpłynie szkodliwie na organizm, nawet w tym razie, je- 
żeli sią przezeń źródło choroby usunie. Świadomi tego. świa- 
domi powinniśmy tež być lem większej ciążącej na nas odpo- 
wiedzialności. Każde społeczeństwo odczuwa lo, rozumie do- 
brze to i śledzi za działalnością tak pojedyńczych chirurgów 
jak i za przebiegiem i wynikami obrad zjazdów chirurgicz- 
nych ze zdwojoną uwagą. Dotychczasowa działalność zjazdów 
chirurgów polskich rozwija się pod kierunkiem ich stałego 
kierownika Radey Dworu Prof. Rydygiera dodatnio i znako- 
micie. Zjazdy te dowodzą niezbicie, że pod względem chirur- 
gicznym dorównujemy innym społeczeństwom. 

Z życzeniem, ażeby i tegoroczne nasze obrady były no- 
wym dowodem ciągłości naszego rozwoju i postępu olwieram 
posiedzenia sckeyi chirurgicznej IX zjazdu lekarzy i przyro- 
dników polskich i sądzę, że postąpię w myśl wszystkich obe- 
enych kolegów, upraszajac Radce Dworu Prof. Rydygiera, aby 
zechciał objąć przewodnietwo dzisiejszego posiedzenia. Na wi- 
ceprezesa proponuję Dra Sawickiego z Warszawy; na sekre- 
larza zaś honorowego Dra Wattena z Łodzi. 

Radca Dworu Prof Rydygier: Dziękuję Kolegom za 
zaufanie, za wybór. Najlepiej otworzę obrady, jeżeli zwrócę 
uwagę na to. że klinika ma nowego gospodarza po dwule- 
tniej przerwie, gospodarza podejmującego nas tak życzliwie, 
któremu życzę, żeby mu tu było jaknajlepiej, żeby swój ideał 
osiągnał, a z tem i chirurgii polskiej, którą tak kocha, będzie 
dobrze. (0 zadaniach zjazdów i znaczeniu ich kolega Kader 
powiedział, że z nich chirurgiczne są najważniejsze, że na 
siebie zwracają główną uwagę, — jabym doda! i to, że nasze 
zjazdy, (mówię tu razem niejako jako utajony prezes zjazdów 
chirurgicznych) mają wielkie zadanie dla poslepu nauki. 
Może ma i kolega Kader racya, że na takich zjazdach 
nie zawsze się rozwiązuje kwestye wielkich, doniosłych, no- 
wych, ale mi się zdaje, że najgłówniejsze znaczenie ich potęga 
na tem, że pobudzają wszystkich kolegów do opracowania 
swojego materyału. Każdy tamże sobie głowę suszy, żeby nie 
przyjechać na zjazd z rękami próżnemi. żeby nagromadzony 
materyał swój zużytkować, nie dać mu się zmarnować. Nieraz 
podejmuje się nowe zupełnie badania. Nie sądze, żeby chirur- 
gia doszła juž do najwyższego stopnia rozwoju, żeby nie mo- 
gła już postąpić. Może minęły na razie czasy, gdzie prawie 
codziennie robiono wielkie odkrycia, wielkie postępy. Za to 
mamy nie mniej ważne zadanie, te zdobycze niby szturmem 
zdobyle, rozpatrzeć, uporządkować, ocenić ich wartość. Praca 
to może nie tak błyskotliwa, jednak bardzo ważna i doniosła. 
A teraz proszę kol. Sawiekiego o przyjęcie przewodnictwa 
i przystępuję do swego odczytu: 


Krotki pogląd na udział chirurgów polskich w roz 
woju nowoczesnej chirurgii przewodu pokarmowego. 
W wyczerpującym wykładzie rozwija Prelegent po- 
wyższy temat. Praca ta wyszła w »Księdze pamiąt- 
kowej,« wydanej przez Uniwersytet Lwowski ku 
uczczeniu 500-letniego jublleuszu Uniwersytetu Kra- 
kowskiego. (Z drukarni P. Winiarza). 


Prof Dr. Ziembicki (Lwów. Wyraża wdzięczność 
Radey dworu Prof Rydygierowi w imieniu członków 
sekcyi za podjętą pracę, która odda sprawiedliwość polskiej 
chirurgii tak ezeslo przez obcych krzywdzonej. 


2. Radca dworu Prof. Dr. Rydygier (Lwów. De- 
monstracya ciekawych przypadków zapalenia wyrostka 
robaczkowego. Radca dworu Prof. Dr. Rydygier przed- 
stawia wyciętą kiszkę ślepą wraz z częścią jelita bio- 
drowego. Po wycięciu okazało sie, że wyrostek ro- 
baczkowy przebił do jelita biodrowego i że wolny 
koniec wyrostka robaczkowego wystarcza do światła 
jelita biodrowego, mniej więcej na 2 cm. Podobny 
przypadek opisał jedynie Roux. 


3. DrMieczkowki (Wrocław): 0 przetoce mię- 
dzy pęcherzem a wyrostkiem robaczkowym, powikłanej 
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kamicą pęcherzową. Autor referuje o ciekawym przy- 
padku przetoki wyżej wymienionej i wywodzi po- 
wstanie przetoki z przewlekłego ukrytego zapalenia 
wyrostka robaczkowego.— 30letni pacyent, który miał 
niesłychane dolegliwości z niniejszej przyczyny, wy- 
zdrowiał zupełnie po wykonaniu operacyi. — (Demon- 
stracya kamieni i resekowanego wyrostka robaczko- 
wego i odpowiedniej części ściany pęcherza). 


4. Doc. Dr A. Bossowski (Kraków): Z zakresu 
chirurgii jamy brzusznej (z demonstracyą preparatów). 
Prelegent omawia z Jównoczeslią demonstracyą pre- 
paratów dwa przypadki rzadszych guzów w jamie 
brzusznej usadowionych, w których rozpoznanie na- 
trafiało na bardzo znaczne trudności i dopiero ope- 
racya, względnie badania anatomo -histologiczne wy- 
świetliło istotny stan rzeczy. 

W” przypadku trzecim bardzo znacznej bębnicy 
brzusznej i przewlekłego zaparcia stolca, przyczyną 
objawów chorobowych była wada rozwojowa w je- 
licie grubem. 

Obok uwzględnienia odnośnej literatury kreśli 
prelegent uwagi swoje pod względem leczenia i wy- 
boru metody operacyjnej w analogicznych przypad- 
kach. 


Doc. Dr. A. Bossowski omawia w dalszym 
ciągu przypadek ogromnego rozszerzenia przewodu 
żółciowego wspólnego, skutkiem czego wytworzył 
się torbiel, zawierający 10 litrów treści żółciowej. 
W przekonaniu, że torbiel ten, stojący w związku 
z wątrobą, pochodził od bąblowca wątroby, a wobec 
niemożności wyłuszczenia go z powodu rozległej łą- 
czności z okrężną wstępującą, kreską jelita cienkiego, 
dwunastnica i t. d, wszył go w ranę laparatomii 
i wytamponował. Dopiero obdukcya wykonana zdo- 
łała i to z niemałym trudem wyjaśnić ciekawy slan 
rzeczy I wykazała zarazem, że część jelitowa prze- 
wodu żółciowego wspólnego bez znanej bliższej przy- 
czyny uległa zupełnej obliteracyi. Ten stopień roz- 
szerzenia przewodu żółciowego przedstawia wyjąt- 
kowe, jedyne dotąd znane zjawisko w piśmiennietwie. 


Dyskusya. 
Dr Krajewski sądzi, że przebicie ropnia, pochodzącego 
z zapalenia wyrostka robaczkowego do pęcherza, jest slosun- 
kowo dość częste, — wytworzenie się jednak stałej przetoki 
pęcherzo-jełitowej należy do wyjątków. 


5. Dr Bronisław Sawicki (Warszawa): Przy- 
czynek do leczenia ropni trzustki. Sawicki w przy- 
padku ropnia bursae omentalis min. spowodowanego 
zgorzelą trzustki, otworzył tenże ropień cięciem 
w okolicy lędźwiowej. Tylne cięcie wydaje się Sa- 
wickiemu w tego rodzaju przypadkach bardziej od- 
powiedniem, niż zwykle proponowana laparotomia 
z przyszyciem do brzegów rany ligamenti gastro- 
colici. 

Dyskusya. 

Dr Watten (Łódź) zwraca uwagę, že jedną z przeszkód 
do dostania się do bursa omentalis minor może stanowić ż0- 
łądek silnie rozciągnięty ponad ropniem, jak lo miało miejsce 
w jego przypadku. 

Dr Kosicki (Radom) opowiada o przypada prof. Razu- 
mowskiego z Kazania, w którym lenże nie mógł dojść do trzu- 
stki od ligamentum gastro-colicmn, zapomocą Paquelina przez 
lewy plat wątroby przeciął ropień trzustki i tym sposobem 
osiągnął dobry skulek. 

6. Dr. Józef Czajkowski (Sosnowiec). 0 wybo- 
rze sposobu operacyjnego i wskazaniach w doszczętnem 
leczeniu przepuklin pachwinowych wolnych. Autor na 
zasadzie doświadczenia osobistego, opartego na 110 


operacyach przepuldin pachwinowych wolnych, wy- 
konanych wedle rozmaitych sposobów, dochodzi do 
wniosków: 

1. Ze wszystkich sposobów stosowanych w ope 
racyjnem doszczętnem leczeniu przepuklin paca 
nowych wolnych, najracyonalniejsza i najbardziej 
odpowiadająca celowi jest metoda Bassinrego. 
Z modylikacyą wprowadzoną przez Lucas-Cham- 
pioniere'a. l 

2. Metoda Bassiniego znajduje zastosowanie 
we wszystkich prawie przypadkach przepuklin pa- 
chwinowych wolnych (i uwięzgniętych) za nielicznym 
wyjątkiem przepuklin u osób starych, z wiolkani 
mięśniami brzucha i u osób wyniszezonych. 

Metoda Nochera z przemieszczeniem po- 
wrózka nasiennego i zaszyciem kanału pachwino- 
wego nadaje się właśnie do takich wypadków, w któ- 
rych metody Bassiniego stosować nie možna. 

4. Metoda Kochera z wgłobieniem worka prze- 
puklinowego może być stosowaną w nielicznych 
tylko przypadkach, w których mamy do czynienia 

przepukliną młodą, z małym workiem przepukli- 
nowym i wąskimi wrotami zewnętrznymi i gdzie 
możemy być pewni, że worek przepuklinowy nie 
jest dwupiętrowy lub dwukomorowy, jak to spo- 
strzegał autor w jednym swym przypadku. 

W przypadkach, gdzie przepuklina jest mała, 
można zawsze wykonać operacyę Bassiniego bez 
wycięcia worka przepuklinowego. 

6. U dzieci najlepsze w wielu razach wyniki 
daje metoda Czernego. 

7. U dzieci, u których obok przepakliny pachwi- 
nowej istnieje wodniak powrózka nasiennego, Z wo- 
dniakiem jądra lub bez tego ostatniego, należy ope- 
rować wodniaka, nie ruszając wcale kanału pachwi- 
nowego, o ile naturalnie worek przepuklinowy nie 
jest duży. 

8. Każda przepuklina pachwinowa wolna po- 
winna być leczoną doszczęlnie na drodze operacyj- 
nej. Wyjątek pod tym względem stanowią przepu- 
kliny bardzo stare i zbyt « duże, których zawartość 
nie może się pomieścić w jamie brzusznej, przepu: 
kliny u osób chorych i starców, u których nie mo- 
žna liczyć na trwały wynik lub dobry przebieg po- 
operacyjny, a następnie, wiele przepuklin u dzieci 
do 1 roku Życia. 


Prof. Dr Ziembieki (Lwów). Przyczynek do 
leczenia stopy szpotawej. Przedstawia modele gipsowe 
chorego 34 L z. obustronnem wysoko posuniętym pes 
EINO VAUS COVUJEM. 

. Modele gipsowe zdjęte przed operacyą i po wy- 
gojeniu. 

Chory chodzi zupełnie prosto: na całej stopie, 
ady przedtem nie mógł i inaczej chodzić jak opierając 
się na brzegu zew nętrznym i zewnętrzno- górnej ścia- 
nie stopy. 

Operacya atypowa polegała na Minowem wy- 
cięciu Farabeuv-Kocher) szyjki talii processus callca- 
nei, extyrpacyi os. navicularis i naboid. operacy 
Pleppsa i przecięciu ścięgien tibialis anticus i posli 
cus ligamentum deltoides. 


Dyskusya: 

Zabierają głos: Radca dworu prof. Dr, Rydygier, prof. 
Kader, Doc. Bossowski, Dr. Zawadzki, Dr. Czajkow- 
ski, Dr. laudeck, Dr. Szuman Dr. je wski. — Wie- 
kszość mowców przychodzi do przekonania, že zapomocą le- 
czenia bezkrwawego možna dobre osiągnąć wyniki, że jedna- 
kowoż leczenie przeciąga się. Wogóle jednakowoż wybór spo- 
sobu leczenia winien zależeć od wielu czynników, jak wiek 
chorego, stopień cierpienia itd. 
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XVII. Sekcya chorób nerwowych i umysłowych. 


Posiedzenie zaczęło sie o godz. 4-ej według programu. 
Obecnych czlonków 20 Przewodniczącym wybrano Dra WI. 
Gajkiewieza (z Warszawy), na sekretarzy powołano Dra 
K. Wisłockiego (z Warszawy) i Dra Fajersztajna ze Lwowa. 

1. Dr med. S. Bucelski (Warszawa- Tworki) Czyn- 
niki, wy wołujące bezwład postępujący u meżczyzn. Kwe- 
stya przyczynowego związku pomiędzy przymiotem 
a bezwładem postępującym dotychczas rozstrzygniętą 
nie została i w nauce panują pod tym względem 
liczne, niekiedy wprost sprzeczne poglądy. 

W poszukiwaniach moich nad etiologią bezwładu, 
w 254 przypadkach dotkniętych nim mężczyzn stwier- 
dziłem, że w wywiadach z pośród czynników ujem- 
nych najczęściej spotykają się: przymiot (08, 44*/6). 
obarezenie dziedziczne (41,55%) 1 wzruszenia moral- 
ne (41,25 9/1), znacznie rzadziej-pijaňstwo, znużenie i nad- 
użycia płciowe, najrzadziej-uraz ałowy. U chorych 
różnych narodowości stosunkowa częstość czynników 
ujemnych bywa niejednakowa. 

Najczęściej spotykamy w wywiadach po kilk: 
czynników ujemnych, działających współcześnie lub 
nastepezo i tylko w 9,,0%/, pojedyńsze czynniki jakoby 
miały powodować bezwład; przebyty przymiot przy- 
spiesza wybuch bezwładu. 

Dowody przedstawione przez zwolenników teoryi 
wyłącznie niemal przymiotowego pochodzenia bez- 
władu nie wytrzymują krytyki, zwłaszcza twierdze- 
nie, jakoby bezwład był cierpieniem specylicznem, 
późnym (ruciorzędnym objawem przymiotu (llirsehl 
i inni); przeczątemu spostrzeżenia kiernana i jedno 
moje, dotyczące paralityka, który zaraził się przymio- 
tem w okresie względnego zwolnienia (remissio) 
bezwładu. 

Na podstawie badań moich przychodzę do wnios- 
ków następujących: 

1) Ant statystyka, ani klinika, ani badania po- 
śmiertne nie są w stanie w bardzo wielu wypadkach 
dowieść przymiolowego pochodzenia bezwładu; na- 
tomiast istnieją fakty, stwierdzające powstawanie tego 
cierpienia u osób, które wcale nie przechodziły przy- 
miotu, a zatem bezwład postępujący może nie być 
zupełnie ani meta-, ani parasyfilitycznem cierpieniem. 

2) Przymiot, jako czynnik destrukcyjny, osłabia- 
jacy siły organizmu niewątpliwie usposabia układ 
nerwowy do rozw inięcia sią w nim sprawy chorobo- 
wej z objawami bezwł adu. 

5) Bezwład postępujący w ogromnej większości 
wypadków jest następstwem nie jednej, lecz kilku 
współcześnie lub następczo-działających przyczyn,z któ- 
rych za najczęstsze uważam przymiot, obarczenie dzie- 
dziezne i wzruszenia moralne. 

4) W pewnych, bardzo rzadkich wypadkach u jed- 
nostek mało odpornych, tak dobrze przymiot, jak 

każdy inny pojedyńczy czynnik ujemny może wy- 
wołać bezwład, 

5) Z pomiędzy czynników ujemnych — przymiot 
i obarezenie dziedziczne przyspieszaja wybuch choro- 
by, a być może i skracają nieco czas Jej trwania. 

6) Niektóre dane pozwalają przypuszczać, że czyn- 
niki, wywołujące bezwład, nakładają na to cierpienie 
pewne, sobie tylko właściwe, dotychczas niedostatecz- 
nie zbadane cechy. 

Dyskusva. 

Kol. Domański. Kia stanowi niewątpliwie ważny, ale 
nie jedyny czynnik chorobowy w etyologii bezwladu postępu- 
jącego; związek przyczynowy nie należy bynajmniej do pro- 
slych, lecz jest zależny od wielu czynników. 

Kol. Zulawski. Kila w przeważającej liczbie przypad- 
ków; jednakowoż muszą działać inne czynniki, bo aczkolwiek 
kila i u kobiet występuje dosyć często, widuje się u nich po- 


rażenie postępowe bardzo rzadko. Przytem wyraża podejrze- 
nie, ażali kiła przodków nie usposabia do występowania cho- 
roby pod wpływem innych współdziałających czynników. 

Kol. Flatau nie widzi wyraźnej szkodliwości leczenia 
rleciowego, jak napomykali o tem poprzedni mowcy (kol. Do- 
mański), ałe owszem radzi je stosować z uwagi na częste po- 
stacie kiły mózgordzeniowej które mogą do złudzenia naśla- 
dować typowe postacie wiądu i bezwładu. 

Kol. Rychliński. Nie ulega wątpliwości, że istnieją 
rozmaite przyczyny i postacie bezwładu postępującego, a naj- 
bliższe zadanie kliniki polegać winno na ustanowieniu związku 
pomiędzy postacią choroby a poprzedzającymi ją chorobami 
(kila, postać i jej przebieg, nadużycia i t. p.), nowsze prace 
świadczą, że w tym kierunku już nie brak usiłowań. 


II. Dr. K. Stróżewski. (Warszawa). 0 leczeniu 
bezładu tabetycznego. Wiąd rdzenia należy do bardzo 
rozpowszechnionych cierpień. Najczęściej dotyka on 
osobników w sile wieku. Jedym z najwięcej uciąż- 
liwych objawów wiądu jest bezład kończyn, który 
pozbawia chorych samodzielności. Przeciwko bez- 
ładowi wymyślano bezskutecznie wiele środków farma- 
ceutycznych i ortopedyczno-chirurgicznych. Dopiero 
zastosowanie metody Frenkla dało nam skuteczną 
broń w rękę. 

Cwiczenia odpowiednie stosowane być muszą 
codziennie przez czas dłuższy. Owiczenia przy bez- 
ładzie kończyn dolnych UE. na 4 grupy: 1) ćwi- 
czenia w pozycyi leżącej, 2} w pozycyi siedzącej, 
3) w pozycyi stojącej i 4) nauka chodzenia. Najwłaś- 
ciwiej stosować jednocześnie różne ćwiczenia ze 
wszystkich powyższych grup, przechodząc stopniowo 
od prostych do więcej złożonyah w miarę, jak ruchy 
chorego poprawiają się. Cwiczenia wykonywane sa 
przy otwartych i przy zamkniętych oczach, przyczem 
używają różnych przyrządów i te nie są jednak konie- 
czne; przy bezładzie kończyn górnych możemy używać 
różnych przedmiotów, które zastępują nam odpo- 
wiednie przyrządy. 

Gzucie mięśniowe i stawowe niekiedy poprawia 
się przy zastosowaniu ćwiczeń i w każdym razie 
chorzy lepiej umieją korzystać z czucia, jakie im 
zostało. Przeciwskazaniem do stosowania metody 
Frenklowskiej nie jest ani czas trwania choroby same. 
ani jakość zaburzeń czuciowych ani też stopień bezładu 

Dyskusya. 

Zabierali głos kol. Flatau, Dydyński, Biro, Narlowski, 
Domański, Kopczyński, Fajersztajn, Przygodzki, Gajkiewicz. 
Zdania podzieliły się na dwa obozy: większość przyznaje me- 
todzie Frenkla pewną wartość leczniczą, nie widzi w niej je- 
dnak środka zasługującego na bezwzględne zaufanie. Mniej- 
szość (kol. Flatau, Biro i Przygodzki) zapalruje się bardziej 
pesymistycznie — odmawia wartości w ciężkich przypadkach, 
a osiągnięte wyniki skłonna jesl przypisać oddziaływaniu psy- 
chicznemu. 


Kol. Chodźko (z Paryża) nie mogąc osobiście stawić 
się, nadesłał referat, który odczytano. 


IH. Dr Chodźko (Paryż). „W kwestyi objawu palu- 
chowego Babińskiego“. W pracy swojej, obok wymie- 
nienia wyników badań dotychczasowych nad obja- 
wem Babińskiego, uzasadnia Autor na podstawie 
zebranego materyału klinicznego twierdzenie Dra Ba- 
bińskiego, że odruch ten stopowy w postaci ruchu 
wyprostnego wielkiego palucha nie spotyka się u oso- 
bników zdrowych, jak zarówno u chorych, nie dot 
kniętych mniej albo więcej wyraźnem cierpieniem 
układu piramidalnego. 

Dyskusya. 

Kol. Stróżewski odmawia wszelkiego palognomicz- 
nego znaczenia odruchowi Babińskiego. Kol. Flatau, Kopczyń- 
ski i Hueger, przyznając mu pewne znaczenie, zwracają uwagę 
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na pojawianie się tegoż przy organicznych połowicznych po- 
rażeniach Kol. Bregman zwraca uwage że w przypadkach 
porażeń połowicznych istnieje skłonność palucha do stałego 
położenia wyprostnego. 


IV. Dr Walenty Miklaszewki (Warszawa): 
0 zmiennej nierówności źrenic. Opierając się na 21 
spostrzeżeniach — stawia autor wniosek, że zmienna 
nierówność źrenic jest objawem niedomogi czynno- 
ściowej lub podrażnienia łańcucha odruchowego 
wspólczulnego | sama przez się nie wskazuje na 
poważniejsze zaburzenia, zwłaszcza organiczne, w ukła- 
dzie nerwowym. 

Szereg nowych spostrzeżeń, między 

1 dzieci, skłania do następujących wniosków: 

1) ) Zmienną nierówność źrenić zdarza nam się 
spotykać u ludzi zupełnie zdrowych. 

2) W chorobach nerwowych widujemy ten objaw 
zarówno w przypadkach zmian organicznych jak 
i czynnościowych. 

3) Jeżeli u ludzi ze zmienną nierównością źrenice 
spotykamy czasem w wywiadach przymiot, to naj- 
częściej nie możemy wskazać żadnych jego objawów 
ani w układzie nerwowym, ani w innych narządach. 
(W kilku takich przypadkach spotykał autor czasową 
zmienną nierówność po wysiłkach fizycznych i umy- 
słowych, oraz nadużyciach płciowych i wyskoko- 
wych. 

4) Natężenie objawu bywa bardzo rozmaite i nie 
zależy, zdaje się, od stanu zdrowia osobnika: w nie- 
których przypadkach u ludzi zdrowych różnice i wa- 
hania były nie mniejsze, niž w jednym przypadku 
stwardnienia wieloogniskowego rdzenia (objaw zmien- 
ności źrenic był bardzo wybitny) ze znacznem zni- 
szezeniem części rdzenia szyjnej. 

5) Często spotyka się przy zmiennej nierówności 
źrenic rozszerzenie lub zwężenie źrenicy przeważnie 
po jednej stronie. Jeżeliby długotrwałe spostrzeganie 
takich osobników dawało stale podobne wyniki, to 
możnaby myśleć o wrodzonej lub nabytej opiesza- 
łości źrenicy. 

6) Brak dotychczas ścisłych danych, które tłó- 
maczyłyby istotę omawianego zjawiska. Często spo- 
tykane przez autora rozszerzenie źrenicy po stronie, 
odzie rozwija się sprawa chorobowa, zwłaszcza po- 
łączona z bólem (np. zapalenie opłucnej, nerwoból, 
16.4.) skłania do poprzednio wygłoszonego przypu- 
szczenia, że istota objawu polega na podrażnieniu, 
lub porażeniu jednostronnem włókien nerwu wspól- 
czulnego, zawiadujących ruchem źrenic. 


innemi 


Dyskusya. 

Kol. Gajkiewiez grupuje przypadki, przyloczone przez 
prelegenia we dwa działy: 1) amisokilje, co do której slwier- 
dzono, że objaw ten nie posiada głębszego patologicznego zna- 
czenia, 2) pupilla saltans. Przypadki należące do loj kategoryi 
są ciekawe i zasluguje lo na uwagę, že kol. Miklaszewskiemu 
udało się zebrać lak oblity materyal. 

Kol Bregman uważa skaczącą źrenicę za objaw bar- 
dzo rzadki — podobnie kol. Flalau Kol. Zuľawski i Bucelski 
wskazują na slosunkową częstość skaczącej źrenicy u ludzi, 
dolkniętych bezwładem postępującym. 


XVIII. Sekcya okulistyczna. 


Posiedzenie l. Sobota 21. VII. 1900. w sali wykładowej kliniki 
okulistycznej. 
Początek o godz. 4-tej popołudniu. 
Członków obeenych 17 
Prof. Wieherkiewicz. 
Szanowni Koledzy! Cieszę się, iż przypadł mi z urzędu 
zaszezyl powitania Panów Zgromadzonych do wspólnej pracy. 


Witając Panów serdecznie wyrażam zarazem podziękowanie, 
żeście Panowie na nasze wezwanie stawić sie raczyli. 

Od czasu kiedy w roku 1884 po raz pierwszy zawiazano 
dla zjazdu lekarzy i przyrodników polskich sekcyę okulisly- 
czna, która zresztą mimo sceptyeznych zapalrywań głoszo- 
nych poprzednio udała się najzupełniej i wykazała uprawnie- 
nie lakiej sekeji, zbierają się po raz czwarty specyaliści 
polscy. 

Skromną jest strawa duchowa, klórą sobie przygotowa- 
liśmy, ale mam nadzieję, że pobudzi ona rozprawy, które roz- 
szerzą nasze zadanie, poeľebia nasze wiadomości, a przede- 
wszyslkiem wskażą drogi, któremi nam kroczyć wypada, Dy- 
śmy nie pozostali w tyle za innemi pod względem naukowym, 
narodami. 

Nauka mówimy powszechnie nie zna narodowościowych 
różnie, ona przeciwnie narody łączy. 

To pewno — ale jeżeli łączy narody, lo tem bardziej łą- 
czyć powinna odpowiednie jednostki społeczeństwa, które po- 
winny dla tej nauki porzucić osobisle niechęci. uprzedzenia, 
wynikające z braku poznania się i niskie małostkowości, wstrzy- 
mujące się od wspólnej pracy. Oby w tym duchu pracowała 
nasza sekcya, oby Lorowala drogę przyszłym. 

Powracając myślą mimowolnie do naszego pierwszego 
zebrania w roku 188% przywodzę sobic na pamięć ś. p. prof. 
Rydla, który wtenczas obok Szokalskiego ze starszych, tak 
Żywy w zjeździe brał udział, a który gdyby nie śmierć nie- 
ubłagana, byłby dziś naszym gospodarzem. Ale zabrała nam 
śmierć, przerzedzając od owego czasu znacznie nasze szeregi, 
w najświeższym czasie młodego wspołpracownika $. p. doc. 
Sroczyńskiego, który czynny zapowiedział na nasz Zjazd udzial. 
Zechciejcie Panowie powstaniem uczcić pamięć nieodžalowa- 
nej pamięci Kolegów. 

Proponuję na honorowych prezesów: Dra Talkę J., 

Prof Macheka, 
Dra Kramszty ka. 
Proponuję na sekretarzy: Dra Jarnatowskiego, 
Dra Bałłabana, 
Dra Celnarowieza, 

Obecni wnioski te przyjmują. 

Na zaproszenie gospodarza obejmuje przewodnictwo Dr. 
J. Talko 

Przewodniczacy wspomina o zmarłych koryfeuszach pol- 
skiej okulistyki Szokalskim i Jodko Narkiewiezu. Ze- 
brani oddają im cześć przez powstanie z miejsc. 


1. Walka z jaglica jako klęską społeczną. Referat 


Dra Kramsztyka. 


Wnioski: 

1) Nie będziesz nazwy »jaglica» nadużywał, 

2) Nie będziesz łamał życia niewinnym uczniom, 
wypędzając ich ze szkół dla tego tylko, že ci się 
w oczach jaglica przy widziała. 

3) Nie będziesz leczył energicznie lekkich cho- 
rób łącznicy, abyś nie niósł ludziom krzywdy zamiast 
dobrodziejstwa, 

4) szkoła powinna lekarzy wykształcić wten spo- 
sób, aby posiadali wprawę w leczeniu chorób oczu, 
jak w innych dziedzinach. Potrzeba koniecznie udo- 
konal praktyczne wykształcenie lekarzy, chociażby 
kosztem pewnych nauk teoretycznych albo przedłu- 
żenia studyów lekarskich. Wtedy dopiero chorzy bę 
dą mogli mieć wszędzie, zawsze należytą poradę, 

5) Oddziały szpitalne dla leczenia chorób oczu 
które dziś tylko w stolicach istnieją, powinny byc 
urządzone i w szpitalach prowincyonalnych. Lekar; 
oddziału będzie mógł w tej gałęzi wyćwiczyć się 
należycie, a chorzy nie będą zmuszeni tak ciężko dla 
leczenia i operacyi odbywać dalekie podróże, 

6) Oddziały ruchome okulistyczne niosą pomoc 
niedostateczną, bo nietrwałą, niedoraźną, są zbyt ko: 
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sztowne; nie odpowiadają dzisiejszym, przynajmniej 
w naszym kraju, warunkom. 

7) Potrzeba niezbednie urządzić—bardzo skrom- 
ne — zakłady wiejskie dla chorych na jaglicę. Jest 
to sprawa dla nas równie prawie ważna, jak spra- 
wa gruźlicy; a że dla krajów zachodniej Europy da- 
leko mniejszą ma wagę, więc czekać na ich inicya- 
tywę i przykład nie należy — sami rozpocząć mu- 
simy. 


Referat Dra Cetnarowicza. 
Leczenie. 


W obec doniosłego społecznego znaczenia sze- 
rzenia się jaglicy jako klęski społecznej wśród bie- 
dnej klasy ludności, w obec szkody jaką ta klęska 
przynosi, a niedostateczności przedsiębranych dotych- 
czas środków walki 4 wrogiem proponuję: 

1) przestrzeganie ścisłe czystości ciała w ogóle 
w szczególności rąk, twarzy, oczu, 

2) z chwilą stwierdzenia granulacyi łącznicy po- 
stawienia chorego w możliwie dobre warunki hygie- 
niczne, więe dostarczenie mu dużo dobrego powie- 
trza, usunięcie od szkodliwości wynikających z jego 
zajęcia, 

5) staranne przemywanie pierwszym lepszym 
oczyszczającym płynem powiek, brzegu powiekowego, 
worka spojówkowego, dróg łzowych. 

4) w przypadkach wiotkich łatwo krwawiących 
granulacyi przy obfitej wydzielinie spojówki użycie 
rostworu saletrzanu srebra, w obec drobnoziarnistych 
twardych — siarczan miedzi, 

5) gdzie tylko možna stosować jako jedyny za- 
bieg operacyjny wyciskanie ziarn zapomocą szczy: 
pczyków knappa bez uprzednich skaryfikacyi, 

6) oblicie stosować zimne okłady i przemywania, 

1) łuszczka prócz wyżej wymienionego leczenia 
spojówki powiekowej nie wymaga innego leczenia, 

8) o ile można unikać nakładania opaski na oczy 
jaglicowe, 

9) nie stosować ciepłych rozarzewajacych okła- 
dów, 

10) gdzie powyższy sposób leczenia przy istnie- 
niu łuszczki i przy nieznacznej wydzielinie z worka 
spojówkoweco zawodzi można ostrożnie zastosować 
Jeguirity, 

11) ściśle indywidualizowaé každy przypadek, 
pomnąc, iż zadaniem lekarza jest WE. dg szyś siem 
oszczędzać bolu choremu, 

12) zachęcać lekarzy praktykujących na prowin- 
cyi do obznajmiania się z leczeniem jaglicy bądź 
urządzając dla nich specyalne kursy okulistyczne, 
bądź delegując ich do czasowego przebywania na 
klinikach i w lecznicach okulistycznych, 

13) szerzyć wśród ludu wiadomości o jaglicy, 
obznajmić z jej następstwami za pośrednictwem szko- 
ły, duchowieństwa i lekarzy, 

14) zachęcać i wskazywać konieczność zwraca- 
nia się o poradę przy najlżejszych objawach cierpie- 
nia oczu, 

15) obowiązkowe systematyczne oględziny oczu 
w szkołach, ochronach, warsztatach i t. p. zakładach, 

16) zakładanie lecznic okulistycznych, oddziałów 
ocznych, przy szpitalach, wysyłanie ruchomych od- 
działów okulistycznych, 

17) zawiązanie międzynarodowego towarzystwa 
walki z jaglicą. 


Referat Dra Steinhausa nie przyszedł do skutku z po- 
wodu nieobecności sprawozdawcy. 


Wnioski wekług nadesłanego streszczenia brzmią: 

1. Jaglicę uznać musimy jako chorobę pasorzy- 
tniezą, jakkolwiek drobnoustroju swoistego dla niej 
Z nie wykazano. 

Pomimo rozmaitości przebiegu i objawów kli- 
SERI uważać należy jaglicę za odrębną jednostkę 
chorobową; różnice przejawów i przebiegu zależeć 
muszą od stopnia złośliwości zarazka, od wrażliwości 
gleby i od charakteru ewentualnie przyłączających 
się zakażeń wtórnych. 

3. Jaglica jest zarażliwa. Zarazek jej przenosi się 
bezpośrednio z wydzieliną. 

4. Ani rasowej ani osobistej bezwzelednej odpor- 
ności nie ma. 

b. Przypuszczony wpływ klimatycznych warun- 
ków niczem udowodnić się nie daje. 

6. Dla zarażenia się potrzeba: a) sposobności, t. j. 
obecności chorego w otoczeniu i możności przenie- 
sienia wydzieliny jego łącznicy na swoją i b) odpo- 
wiedniej gleby, t. j. podrażnionej przez złe warunki 
hygieniczne lub jakieś uprzednie cierpienia łącznicy. 

1. Pozornie przemawiające przeciwko swoistości 
Jaelicy przypadki. u których otoczenie dotkniętego ja- 
glicą, zarazając się od niego, dostaje nie jaglicy, lecz 
ropotoku lub ostrego zakaźnego zapalenia łącznicy 
itp. dają się z łatwością objaśnić zakażeniami mię- 
szanymi: z przeniesionych z wydzieliną kilku zara- 
zków przyjmuje się na świeżej glebie np. jeden i ten 
nie musi być koniecznie zarazkiem jaglicy. 

8. Ponieważ zaraźliwą jest tylko wj etel e cho- 
rej łącznicy, zabezpieczyć się można od zarażenia 
przez usunięcie bezpośredniego zetknięcia z wydzie- 
liną zarażonego (oddzielne, ręczniki, chustki i t. p.) 
Brak środków i ciemnota najczęściej nie Erę 
na przeprowadzenie tego, - - ztąd endemie jaglicy, od 
których choć w części uchronić może leczenie za- 
równo pierwszego zakażenia, jak wszystkich nawro- 
tów w specyalnych zakľadach. 


Odezyty Dra Noiszewskiego odpadły z powodu nie- 
obecności prelegenta. 


2. Dr. Dudziński: Badania bakteryologiczne 
worka spojówkowego przy jaglicy. 

Autor zbadał 69 wypadków jaglicy z tych 60 
przewlekłych a 9 ostrych. W przypadkach przewle- 
kłych prawie zawsze daje się wykryć odmiana prątka 
z grupy kserozy o pewnych dość stale występują- 
cych własnościach morfologicznych. Prócz tego rza- 
dziej spotykać się dawały i inne prątki jak staphy- 
lokokki, acroby, najczęściej mieroc. candicans. 

W sprawach przebiegających z oblitą wydzie- 
liną lub zaostrzeniami procz poprzednich zdarza się 
takže diplobac. Morax, mic. tetragenes, oraz częściej 
traliają się staphylokokki. W sprawach ostrych bar- 
dzo często bo 7 razy na 9 qrzypadków znaleziono 
prątki Koch-Weeks'a, oraz znaleziono mie. tetrag,, 
a raz ostre objawy wystąpiły tylko przy obecności 
diplob. Morax. 

Badanie zawartości foliikułów dawało zawsze 
wynik ujemny. Jeżeli spotykano drobnoustroje, to 
zawsze pochodziły one z powierzhni spojówki. 

Następnie autor porównywa wyniki swoje z wy- 
nikami Addarica i Gromakowskiego. Następnie roz- 
patruje w krótkich wyrazach znaczenie poszczegól- 
nych drobnoustrojów w przebiegu sprawy jagli- 
cowej. 

Dr. Koliński stawia wniosek, aby dyskusyę odłożyć. 

Dr. Bednarski życzy sobie natychmiastowej dyskusyi. 

Prof. Wicherkiewicz popiera ten ostatni wniosek. 
Zebrani zgadzają się również. 
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Dyskusya: 

Dr. Bednarski używał w przypadkach guzów na spo- 
Jówce przy jaglicy przypalaň suchem goracem powietrzem 
z przyrządu Hollindera z wynikiem dodatnim i metodę te 
zaleca. 

Prof. Wicherkiewicz. 

Mówca opisuje endemią jaelicy w internacie głuchonie- 
mych w Poznaniu. Na przeszło 300 wychowanków, wszyslkie 
dzieci były dotknięte jaglica. 

Po przeprowadzeniu koniecznych porządków w zakładzie 
i gruntownej desinfekcyi wśród odpowiedniego leczenia cho- 
rych endemia w ciągu 8 miesięcy prawie doszczętnie wy- 
gasla. 

Następnie podnosi mówca korzystny wpływ infekeyi 
rzežaczkowej na przebieg ciężkiej jaglicy, który w 10 przy- 
padkach spostrzegał i wskazuje na analogię z jeguiryty. 

szczypczyków Knoppa nie zaleca, gdyż ranią i niszczą 
niepotrzebnie zdrowe części spojówki i przedstawiają nie- 
bezpieczeństwo dla oczu operatora. 

Obraz typowy jaglicy zależy czasem od ogólnych dyskra- 
zyi, n. p. od zolzów, od lues; w podobnych przypadkach le- 
czenie przeciwkiłowe sprowadza znaczną poprawę. 

Skutkiem zbliznowacenia okolicy granicy rogówko-fwar- 
dówkowej występuje czasem jaskra w przebiegu jaglicy. 

Dr Koliński: Różnica w wynikach slatystycznych 
pochodzi stąd, 1ż jedni, jako unitaryści, wszelką nierówność 
na spojówce nazywają jaglicą, inni zaś są dualistami. K. jest 
unitarysią, na zasadzie dlugiego szeregu cyfr konfronlacyi, 
uczynionych na chorych. Trachoma jest w związku z zaka- 
żeniem dwoinką Neissera, która widocznie z czasem traci 
swą energię, a nawet zewnętrzny wygląd. Najwięcej świeżych 
wypadków jaglicy spostrzegał w wieku od 16—40 lat życia, to 
jest w peryodzie największego napięcia czynności plciowych. 
Protargol okazuje się skulecznym w świeżych wypadkach tak 
jaglicy, jako lež i blenorrhoea neonotorum. 

Celnarowicz jest zdania, iż w cetyologii jaglicy gra rolę 
wiele bardzo czynników: juž sama budowa anatomiczna spo- 
Jówki jako tkanki gruczołowej sprzyja niemal fizyologicznej 
sprawie (tworzenia się mieszków, a od lej do [olliculosis i do 
jaglicy droga bardzo bliska. Wszak każde podrażnienie spo- 
jówki sprowadza rozszerzenie naczyń i przypływ krwi, stąd 
i zapalna sprawa i leukocytoza, lę zaś równie dobrze mojem 
zdaniem wywołać jest w stanie lasecznik Neissera, Wec- 
ksu i Morax'a i wiele innych, szkodliwie na spojówkę dzia- 
ľajacych wpływów. Nie znaleziono dotychczas, pomimo licznych 
poszukiwań, lasecznika jaglicy dla tej prostej przyczyny, iż go 
niema. Prócz przyczyn, działających bezpośrednio na spojówkę, 
istnieją i warunki konstytucyi organizmu, le gřają, zdaniem 
wielu aulorów, że wspomnę Panasa, ważną rolę w powo- 
dowaniu jaglicy, więc serophulosis, tuberculosis i syfilis. 

Są lo więc czynniki różne i wielorakie, które mogą wy- 
wołać zmiany w spojówce, odpowiednio zań do nich raz granu- 
lacye mogą być zaraźliwe, drugi raz nie. 

Dr. Ballaban poleca przy ostrej jaglicy zmywania spo- 
jówek słabym rozczynem sublimalu i 3 razy dzienie przyłoże- 
nie worka z lodem. Przy silnym ropieniu 5%, argentamine. 

Przy przewlekłej formie wygniecenie jagiel, zaś przy 
(twardym nacieku spojówki i znacznym przerošcie hrodawko- 
wym wycięcie spojówki z jagłami i naslepowe szwy. Przy 
powikłaniach ze strony rogówki to samo leczenie zamiast zi- 
mna stosuje cieplo. Przy zbliznowaceniu i wyschnięciu spojó- 
wek mięsienie maściami przeciwzapalnemi. 

Po zniknięciu ostrego sladyum przepisuje słaby rozczyn 
siarkanu miedzi, glycerynę 1 naslepowy okład zlodem. Rozezynu 
siarkanu miedzi i azotanu srebra nie stosuje z powodu silne- 
go drażnienia. Dobry wynik daje miesienie równemi częściami 
zwykłej oliwy z nafla. Kol. Bałlaban nie zgadza się z kol. Ko- 
lińskim i Uelnarowiczem i jest dualistą, a to dlatego, że po- 
mimo iż postacie przejściowe pomiędzy Conj. folie. i jaglicą są 
bardzo często zbliżone do siebie, lo anatomicznie rzecz biorąc, 
musimy zawsze uważać jagły jako nowotwory spojówki, pod- 


czas gdy ziarna przy folikularce są tylko hyperplazya istnie- 


jących lizyologicznie ziarn. 


Prof. Wicherkiewiez oświadcza, że na podstawie 
diugoletniego doświadczenia i licznych badań, stanowezo jest 
zwolennikiem dualizmu. Nie podziela zdania dra Balłłabana 
o argentum nitricum i wypowiada zdanie, że nie chcialby być 
okulistą, gdyby nie miał arg. nitric, Należy tylko używać 
lapisu we właściwy sposób. Zaleca gorąco protargol tak 
w trachoma jak i w blenorrhea. 

Dr. Brudzewski zapyluje prof. Wicherkiewicza, czy 
w przypadkach glaucoma w przebiegu jaglicy nie było kera- 
lektazy. 

Prof. Wicherkiewiez wyjaśnia, że towarzysząca sil- 
nej łuszezce irilis sprowadza zaciśnięcie żył rzęzkowych i w ten 
sposób wywoluje jaskre. 

Dr. Koliński broni unitaryzmu, a również bierzegw obro- 
nę szezypezyki Knappa i zaleca bardzo galwanokaustykę. 

Prof Wicherkiewicz: Jaglica nawet zupełnie niele- 
czona sprowadza blizny. Galwanokautera używa bardzo czę- 
slo i chelnie. 

Dr Talko: Jaglica jest plagą (rapiaca. ludzkość. Mowca 
kryfykuje wartość ruchomych oddziałów okulistycznych dla 
zwalezania takich chronicznych spraw chorobowych, jak ja- 
glica. Mowva jest zwolennikiem unitaryzmu. Zamiast szezyp- 
czyków Knappa używa szezypezyków Donberga. 

Dr Kramsztyk wnioskuje. ahy dalszy ciąg dyskusyi 
odłożyć do poniedziałku. 

Wniosek przyjęto. 

Koniec posiedzenia o godz. 6 min. 15. Następne w po- 
niedzialek o 3 po południu. 


Sekcya XX. medycyny sądowej, toksykologii. 


Obecnych ezłonków 11. Zagaja posiedzenie gospodarz 
sekcyi prof. Dr. Wachholz i przedstawia na przewodniczącego 
pierwszego posiedzenia Dr. Obtułowicza ze Lwowa, na prze- 
wodniezącego zaś 2-80 posiedzenia prof. Dra Sieradzkiego ze 
Lwowa. Na sekretarzy Dra Klęska i Niezabilowskiego; przy- 
jeto przez aklamacyę. Porządek dzienny rozpoczyna się wy- 
kładem kól. prof. Dra Sieradzkiego. 


I. O hematynie w rozczynach obojętnych. Przeszedł- 
szy w krótkości historyę t. zw. hematyny obojętnej 
zwraca prelegent uwagę, że pierwszym, który opisał 
i nazwał hematynę obojętną był Minakow jeszcze 
w r. 1896. Prelegent stwierdził, że alkohol działa 
istotnie redukująco, co łatwo można okazać, jeśli do 
rozczynu wodnego hematyny alkalicznej doleje się 
(w próbowce) ostrożnie wyskoku. Rozczyn hemalyny 
alkalicznej poniżej wyskoku przybiera barwę czer 
woną i okazuje piękne smugi hemochromogeny. Ter 
fakt jednak nie może jeszcze być uważanym za do: 
wód, że t. zw. llematyna obojętna Arnolda jest he: 
mochromogeną. Prelegent zobojętniał ostrożnie roz: 
czyny hematyny alkalicznej wodnej i stwierdził, że 
przy dodawaniu kwasu przy obecności małej ilości 
zasady płynu z zielonawego w rozcieńczonych roz: 
tworach staje się pięknie czerwony okazując w spe: 
ktroskopie widmo opisane' przez Arnolda względnie 
przez Minakowa. Niekiedy udaje się płyn zupełnie 
zobojętnić bez sprowadzenia w nim stratu, który je- 
dnakowoż z reguły występuje później przy reakcyi 
słabo kwaśnej, aby po dodaniu większej ilości kwasu 
się rozpuścić na rozczyn hematyny kwaśnej. Nie zaw- 
sze jednak można stwierdzić powyższe spostrzeżenie. 
Warunków, w jakich udaje się rozczyn hematyny 
alkalicznej wodnej zobojętnić nie udało się prelegen- 
towi dotychczas skreślić mimo wielokrotnie powta- 
rzanych badań. Gra tu rolę, o ile sądzić można ilość 
dodanego KOH i długość czasu gotowania rozczynu 
n. p. hematyna alkaliczna wodna otrzymana na zimno 
nie daje wcale hematyny obojętnej, gdyż juž przy 
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małej ilości zasady powstaje stral, a płyn nad nim 
jest bezbarwny. Co do właściwości hematyny obojęt- 
nej lak otrzymanej, to zagotowana żółknieje, jc- 
dnak nie daje jak hematyna Arnolda smugi he- 
matyny Iyan Przyczyną tego jest obecność al- 
kolu. Alkoholowa hematyna ałkaliczna, bowiem daje 
tę smugę o wiele wyraźniejszą niż wodna co można 
stwierdzić, dodając do rozczynu wodnego hematyny 
alkalicznej alkoholu. Ilemalyna obojętna otrzymana 
sposobem prelegenta strąca się większą ilością alko- 
holu. Parahemoglobina Nenckiego jest najprawdopo- 
dobniej zdaniem prelesenla hematyną obojętną. Ie- 
matyne Arnolda można otrzymać wprost z oksyhe- 
mogłobiny, tak jak podał Arnold z methb; prelegen- 
towi w stanie krystalicznym hematyny obojętnej nie 
udało się otrzymać ani tež zapomocą dyalizy uwol- 
nić od soli, gdyż wówczas barwik w formie kłacz- 
ków się strącał. 

Kol. prof. Wachhołz twierdzi, że hemalyna obojętna 
Arnolda i Sieradzkiego jest niczem innem jak Lylko hemochro- 
mogeną, jak to już poprzednio w dwóch swych publikacyach 
nadmienił, nie przypisuje jej leż większego znaczenia sąadowo- 
lekarskiego, czemu w dalszym ciągu dyskusyi sprzeciwia sia 
kol. prof. Sieradzki, utrzymując, iż dalsze badania nad hema 
tyną obojętną byłoby z tego powodu ważnem, že tylko hem. 
oboj. mogłaby być otrzymaną w stanie krystalicznym, coby 
mogło posłużyć do odróżnienia pochodzenia krwi. 


II. Prof Dr. Sieradzki: © działaniu tormalde- 
hydu na krew i barwik krwi. Słabe rozezyny (ormal- 
dehydu zmieniają Hb na Met Hb, a silne na kwaśną 
bematynę. Formalina zobojętniona daje nawet w sil- 
niejszych rozezynach tylko Met IIb. Dodany do roz- 
czynów pierwszych alkohol wywołuje barwę czer- 
woną z powodu utworzenia się hematyny obojętnej 
do drugich nie zmienia barwy pozostawiając hema- 
tynę kwaśną. Ztąd praktyczne wskazówki do sporzą- 
dzania preparatów metodą Kaiserlinga. 

W dyskusyi zabierali glos prof. Wachoholz i prelegent. 


II. Dr Obtułowicz(Lwów). Kilka uwag o urazach 
czaszki pod względem sądowo-lekarskim. Urazy czaszki 
i ciężkie nieraz następstwa po urazach zadanych 
umyślnie lub przypadkowo, odgrywają bardzo donio- 
sla rolę w sądownictwie i z tego względu omawia 
dział ten medycyny dr O. na podstawie swej prze- 
szło 20-letniej działalności na polu medycyny sado- 
wej, oraz na podstawie bogatego doświadczenia, ze- 
branego na tem polu w sądach stolicy kraju. 

Ilustrując swój wykład UAE i dobra- 
nymi przypadkami stwierdza prelegent następujące 
ľakta: 

1) Przy badaniu na stole sekcyjnym urazów 
czaszki napotyka sią zazwyczaj rozległe złamania, 
tudzież formalne zgruchotania czaszki, dokonane za- 
zwyczaj przez bardzo gwałtowne uderzenie ciałem 
twardem, ciężkiem i tępem, lub tępokrawędzistem, 
rzadziej narzędziem ostrem, jak np. kołem, obuchem, 
lub ostrzem siekiery. Złamania czaszki wywołują 
ugniecenie i porażenie mózgu, albo bezpośrednio 
przez gwałtowny krwotok z przerwanych tętnie opo- 
nowych, który niejednokrotnie wytwarza wybitne 
nieckowate zagłębienie w miąższu mózgowem, po- 
kryte grubymi skrzepami krwawymi. Nieraz też, 
mimo bardzo ciężkich zmian urazowych termin zej- 
ścia śmiertelnego przeciąga się nadspodziewanie 
długo, a prelegent obdukował przypadki, w których, 
mimo pogruchotań czaszki, dopiero po 3 tygodniach 
śmierć nastąpiła. 

2) Wyjątkowo zdarzyć się może, że maleńkie i za- 
ledwie dostrzegalne pęknięcia czaszki, powikłane 
z raną zewnętrzną, stają się wygodną furtka do wni- 
knięcia drobnoustrojów ropotwórczych w głąb jamy 


czaszkowej i sprowadzają śmierć skutkiem nastę apo- 
wego zapalenia ropnego opon mózgowych i samegoż 
mózgowia. 

3) Również wyjątkowo zdarzają się przypadki, 
40 pęknięcia na podstawie czaszki nie sprowadzają 
zejścia śmiertelnego, lecz goją slo, wywołując jednak 
ciężkie i nieuleczalne następstwa. 

Prelegent obserwował jeden przypadek peknio- 
cia części skalistej kości skroniowej, zakończony wy- 
zdrowieniem, lecz zarazem nieuleczalną głuchotę, sku- 
tkiom zniszczenia nerwu słuchowego, a w drugim 
przypadku, gdzie zdarzył się karambol kolejowy 
i wywołaną została bardzo ciężka nerwica urazowa, 
nastąpiło również ogłuchnięcie skutkiem ciężkich 
zmian w labiryncie usznym na tle urazóowem. 

4) Do nader rzadkich przypadków na- 
leżą pęknięcia mózgu i krwotoki šródeza- 
szkowe lub miedzyoponowe na tle urazo- 
wem bez uszkodzenia samejže czaszki, 
a przypadek tego rodzaju obdukował prelegent przed 
2 laty. Kamieniarz, liczący lat 50, został przypadkiem 
ugodzony cegłą w głowę, ubraną w czapkę [utrzaną; 
upadł zaraz bez przytomności, następnie pozornie 
wyzorowiał i zajmował się interesami, a dopiero 20-90 
dnia po urazie zmarł wśród objawów porażennych. 
Obdukcya wykazała, że powłoki czaszkowe i cza- 
szka sama nie były wcale uszkodzone, na- 
tomiast stwierdzono obfity krwotok śródcza- 
szkowy międzyoponowy, który otaczał całą 
półkólę prawą mózgu i wygniatał w niej od ze- 
wnatrz nieckowate wyżłobienie. 

5) Przy dokonywaniu obdukcyi na zwłokach, do- 
tkniątych wysokim stopniem zenilizny, należy bardzo 
oględnie badać szwy i rozstępy w lychže, wywołane 
przez zgnilizno, aby nie uledz złudzeniu i tego, 
co sprawiła zgnilizna, nie poczytać za zmianą 
urazow ag. 

W pewnym przypadku popełnił dość rutyno- 
wany lekarz sądowy taką omyžke i w swem orze- 
czeniu dopatrzył się zbrodniczego gwałtu, dokona- 
nego na młodym chłopcu, chociaż tenże zmarł šmier- 
cią zupełnie naturalną skutkiem czerwonki (dysen- 
teria). 

Prelegent, jako superarbiter wykazał w swojen 
orzeczeniu dosadnio tę pomyłkę i obalił oskarżenie 

Wykład swój kończy prelegent następującą re 
zolucyą: 

1) Należy zaprowadzić na wydziałach prawni 
czych w uniwersytetach austryackich obowiąz 
kowe wykłady medycyny sądowej; 

2) Należy naukę medycyny sądowej na wydzia 
łach lekarskich pogłębić i zaprowadzić ćwiczenia 
praktyczne, oraz wprowadzić egzamin praktyczny 
obok teoretycznego z tej gałęzi nauk lekarskich przy 
ostatnim egzaminie ścisłym; 

3) należy przy wszystkich sądach obwodowych 
i krajowych ustanowić stałych i należycie do 
towanych znawców sądowych, oraz honorarya 
lekarskie za czynności sądowe jaknajrychlej zrelor- 
mować, zgodnie z postępem czasu, warlością mone- 
larną i z po kap metod badania na polu rozliez: 
nych gałęzi nauk lekarskich. 

W dyskusyi kol. prof. Dr. Wachholz zauważa, že 
wywody prelegenta, co do obrażeń czaszki są zupelnie słu- 
szne, nadmienia o przypadku, w którym skutkiem urazu obu- 
chem siekiery nastapilo zgrucholanie sklepienia czaszki. Przy 
trepanacyi wyjęto kilka odlamków kostnych, a mimo lego 
chora wyzdrowiala. 

Co do rezolucyi końcowej jest przeciwnym ryczallowe- 
mu wynagradzaniu znawców i oświadcza się za utworzeniem 
rządowych posad fizyków sądowych, jak to ma miejsce na 
Węgrzech. 


DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. 59 


Kol. prof. Sieradzki opowiada o przypadku, w kló- 
rym kand rany postrzałowej drążył przez jamę czaszkowa 
od jednej kości skroniowej ku kości skroniowej slrony prze- 
ciwnej, a chory po ustąpieniu ciężkich objawów, a potem dłu- 
żej trwającej aľazy1 i połowiczego porażenia wyzdrowiał. 

Co do przypadku krwotoku mózgowego należy jako 
przyczynę uważać Pacchymeminyttis haemorrhagica interna. 

Co do rezolucyi mają być opracowane wnioski na na- 
stępne posiedzenie. 

Kol. Dr- Zołl opowiada przypadek obrażenia czaszki, 
gdzie przez olwór w czaszce wydobywało się mózgowie okryte 
brudną szmala, mimo lego nastapilo wyleczenie. 

Uważa za polrzebne by przy egzaminie sędziowskim za- 
prowadzono egzamin z medycyny sądowej. 

Kol. Dr. Ohlulowicez powraca do przypadku krwo- 
toku mózgowego, przyłącza się do zdania prof. Sieradzkiego 
i podaje jeszcze jeden przypadek obrażenia czaszki zakończone 
wy leczeniem. 

Dr. Józef Zawadzki: Lekarz jako biegły przed 
sądem. Kwestya lekarzy biegłych na sądzie w Nróle- 
stwie Polskiem na mocy praw obowiązujących nie 
jest poslawiona na odpowiednim gruncie. Wymaga- 
nych przez prawo lekarzy sądowych niema, a rolę 
ich spełniają bądź lekarze policyjni i miejscy, bądź 
też lekarze wolno praktykujący. Stąd też nie wyodrę- 
bniła się specyalność właściwa, skutkiem czego eks- 
pertyza nie sloi na poziomie nowoczesnej wiedzy. 
Lekarz jako biegły staje bądź w czasie śledziwa pier- 
wiastkowego, bądź w sądach ogólnych w sprawach 
zarówno cywilnych, jak karnych. Na śledztwie pier- 
wiastkowem daje opis uszkodzeń i wnioski piśmien- 
nie. w sądzie ustnie. Rozpatrując się w materyale, 
jakim rozporządza lekarz na śledztwie pierwiastko- 
wem. widzimy braki naslępujące: a) zależność leka- 
rza od sędziego śledczego i brak wszelkiej samo- 
dzielności w prowadzeniu badań lekarskich; b) brak 
miejsca odpowiedniego dla dokonywania oględzin 
lekarskich oraz środków do przeprowadzenia badań 
ściśle naukowych; c) usterki badań chemiczno-mikro- 
skopowych; d) niedokładność protokołów. 

Wnioski lekarza na śledztwie pierwiastkowem: 
1) wpływ ujemny apriorystycznych poglądów sędziego 
śledczego; 2) pospieszne wyciąganie wniosków z nie- 
pewnych przesłanek; 5) nieznajomość przepisów i okre- 
śleń prawnych. 

Na zasadzie: a) protokółu oględzin na śledztwie 
pierwiastkowem; 6) śledztwa sądowego, ewentualnie 
zeznań lekarza dokonywającego oględzin pierwotnych; 
c) oględzin poszkodowanego i d) dowodów rzeczo- 
wych — lekarz na sądzie wypowiada swe zdanie. 

Lekarz biegły według prawa przychodzi nieprzy- 
gotowany do sprawy. Tymczasem protokół pierwotny 
jest często niedokładny, nieścisły; biegłemu niewolno 
zamilezač o brakach protokołu, owszem wszelkie jego 
usterki winien wykazać w imię sprawiedliwości. Py- 
tania, jakie zadać sobie winien biegły na sądzie, są 
następujące: a) czy protokół oględzin na śledztwie 
pierwiaslkowem został napisany formalnie, t. j. czy 
niema w nim opuszczeń, nienaukowych określeń itp. 
b) czy z punktu widzenia nauki nie porninięto w nim 
potrzebnych w danym razie metod naukowych; c) 
czy nie zawiera opisów, które wzajemnie się wyklu- 
czają; d) czy badanie było pełne i dokładnie opisane. 

Prócz protokółu należy uwzględnić kartą szpi: 
talną, o ile się w aktach znajduje. 


Na śledztwo sądowe baczną zwracać należy uwa- 
vo gdyż częstokroć wyjaśnia wiele ciemnych dla bie- 
głego kwestyj, a nadto częstokroć rzuca na sprawą 
nowe światło. 

Badanie poszkodowanego odbywa się w warun- 
kach niesprzyjających, gdyż brak miejsca stosownego 
i stosownych przyrządów. Badanie winno dać odpo- 
wiedz na pytania następujące: 4) jakie ślady zownę- 
trzne pozostały u poszkodowanego; b) jakie zmiany 
wogóle wywołało uszkodzenie; c) wpływ na stan obe- 
cny; d) które ze zmian są uleczalne. a które usunąć 
się nie dadzą: cy przypuszczalny stan zdrowia w przy- 
szłości; f) w razie kalectwa jaka jest zdolność do 
pracy i g) o ile zmiany obecne odpowiadają proto- 
kółowi oględzin pierwotnych. 

Na tych dowodach lekarz oprzeć musi swoją 
ekspertyzę. 

Sama ekspertyza zaczynać się winna od krótkie- 
go slreszczenia wyników śledztwa i oględzin lekar- 
skich, poczem nastąpić powinien wniosek. Streszczać 
go należy zawsze, a co ważniejsza podawać tylko 
niektóre ľakty naukowe, stosując je zawsze do da- 
nego przypadku. Wniosek powinien być ostrożny, ale 
o ile można stanowczy, chwiejność daje materyał, 
z którego strony wyciągają najlałszywsze wnioski 
i głównie zależy od tego, że biegły odpowiada nie 
na pytania, dotyczące danego przypadku, ale co do 
tego rodzaju przypadków wogóle, co, naturalnie, nie 
ma żadnego znaczenia. 

Biegłym na sądzie może być każdy lekarz, po- 
żądaną byłoby jednak rzeczą, aby był 1 biegły, zna- 
jący dokładnie procedurę karną. 

Co sią tyczy spraw cywilnych biegli są wzywani 
w sprawach o ubezwłasnowolnienie i odszkodowanie. 

Zazwyczaj bywa 5 biegłych, którzy opis badania 
i wnioski ľormutuja na piśmie. W sprawach o ubez: 
własnowolnienie często należy chorych oddawać pod 
obserwacyę w szpitalu dla chorych umysłowych, szko- 
da Że nie stosują tego środka w innych sprawach 
i że w razie wątpliwości nie oddają poszkodowanych 
pod obserwacyę do szpitali ogólnych. 

W sprawach o odszkodowanie należy odpowie- 
dzieć na pytanie, o ile dane uszkodzenie i w jakim 
stopniu zmniejszyło zdolność do pracy. Na pytania te 
odpowiedź musi być indywidualizowana, ale isinie- 
Ja już pewne prawidła, wypracowane przez Towa- 
rzystwa asekuracyjne. których trzymać się na sądzie 
należy. 

Lekarz biegły zawsze stać winien na wysokośc 
nauki, żadne uboczne względy prócz ścisłych praw 
wiedzy i sprawiodiiwości kierować nim nie powinny 
bamięlać winien, że stoi śród proľanów jako przed 
slawiciel nauki, tak więc postępować winien, by świa- 
(ło wiedzy służyło prawdzie tylko i sprawiedliwośc: 
bezwzelednej. 

Kol. Prof. Wachholz, solidaryzuje się zupełnie z wy- 
wodami prelegenta i wykazuje, że w takich samych niekorzy: 
stnych warunkach pracują lekarze sądowi w Austryi. 

Kol. Dr. Zoll wykazuje na przykładach trudne położenie 
lekarza sądowego i przyłęcza się w zupełności do mowy po- 
przedniego mowcy. 

W dyskusyi zabierał jeszcze głos kol. Prof. Dr. Sieradzki 
i kol, Dr. Obluľowiez. 


Oprócz wymienionych we wczorajszym Nrze dele- 
eacyj, wysłały jeszcze delegatów: 

Akademia Umiejętności czeska w Pradze: Prof. 
Ohodounkyego. 

Wydział lekarski czeski »Spolek českych lekarii« 
Proľ. Maiknera. 

W sprawozdaniu z ogólnego posiedzenia nie podano 
dokładnie składu wybranego prezydyum. 
Wybrano: Prezesem rzeczywistym Dra Dunina. 

Prezesami honorowymi: 
Prof. Iloyera (Warszawa), Prof. Baranowskiego (War- 


szawa). Prol Nenckiego (Peterskure), Prof. Radzi 
szewskiego (Lwów), Prof. Maixnera (Praga), Prof 
Niedźwieckiego (Lwów). 

Wiceprezesami: 
Biegańskiego (Częstochowa) Gajkiewicza (Warszawa). 
Prof. Chodounsky'ego (Praga), Prof. Niemenlowskiego 
(Lwów), Sielskiego (Lwów), Szumana (Torun. Prof 
Znatowicza (Warszawa). 

Sekretarzami: 
Prol. Ciechanowskiego (Kraków), Jarnalowskiego Po- 
znań), Prof. Smoluchowskiego (Lwów), Edwarda Zieliń- 
skiego (Warszawa). 
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INFORMACYE. 


ków Zjazdu przez miasto Kraków, odbe- 


Rant gii ka wydany dl uczestni- 
dzie się w Sali nA (ul. Wolska). 


PROGRAM NA DZIS I JUTRO. 

Poniedziałek 23 lipca. 

7—Jramo zwiedzanie miasta i zakładów nauko- 
wych. ' 
posiedzenie zbiorowe wszystkich sekcyi, 
poświęcone sprawie gruźlicy w auli 
»Gollegium novum (ewentualne po- 
siedzenia tych poszezególnych sekcyi, 
które w posiedzeniu zbiorowem dla 
braku czasu nie będą mogły uczestni- 
czyć). 
posiedzenia sckcyjne w »Coliegium no- 
vumc i gmachach przyległych. W tym 
czasie odbędą sie posiedzenia wspólne: 
K) sekcyi AXI, (medycyny publicznej 
i higieny) z XXIV (wychowania  fizy- 
cznego) w sali Kopernika, oraz sekcyi 
XIV a. (chirurgicznej) z XIII (medycyny 
wewnętrznej) i XII (patologiczną) w auli 
»Collegium novum«. 

6 wieczór zwiedzanie parku Jordana. 

9 wieczór raut, wydany dla uczestników Zjazdu 

przez miasto Kraków, odbędzie się 
w Sali Sokoła (al. Wolska). 

Wtorek 24 lipca. 

7—9 rano zwiedzanie miastai zakładów naukowych, 

9 rano posiedzenia sekcyjne w klinikach, za- 
kładach lekarskich i przyrodniczych, 
i w  »OGollegium novum«. W tym 
czasie odbędzie się posiedzenie wspólne 
(b) sekcyi VH (technicznej) z AXI (medy- 
cyny publicznej ! higieny). 
II posiedzenie ogólne w sali teatru miej- 
skiego i zamknięcie zjazdu. 

Porządek dzienny I posiedzenia ogólnego: 

1) Zagajenie przez Przewodniczącego Zjazdu. 

2) Sekretarz komitetu gosp. Prof. Ciechanowski 
odczyta dalszy ciąg spisu delegacyi oraz nado- 
stane pisma i telegramy. 

3) Wykład Prof Iloyera z Warszawy: O pojęciu 
przyczynowości w nauce i w praklyce. 

4) Wnioski. 

5) Sprawozdanie komisyi o projekcie zmian ustawy 
Zjazdów. 

6) Ewentualny wybór Delegacji IX Zjazdu. 

7) Pożegnanie i zamknięcie Zjazdu przez Przew. Ko- 
milelu gosp. Prof. Koslaneckiego. 

Wieczór Lego dnia nie odbędzie się żadne 
zebranie, ażeby uczestnikom Zjazdu 
umożliwić skorzystanie z przedstawie- 
nia tealralneco. 

Sroda 25 lipca. 
Wycieczka do kopalń wielickich. Wy- 
jazd na wycieczkę do zdrojowisk. 


9 rano 


3 popoł. 


3 popoł. 


Wycieczka do robót wodociągowych na Zwierzyńcu 
i w Bielanach, odbędzie się w poniedziałek, o 5ej po 
po południu. 

Punkt zborny Collegium novum. 

Powozy będą czekały przy u!. Wolskiej. 

W celu dostarczenia dostatecznej ilości powozów, 
uprasza sie o zgłoszenia do godziny ll ej w południe, 
w sekcyi XXl-ej, albo w biurze informacyjnym. 

Wycieczkę poprowadzi inż. Ingarden. Powozy bez 
płatn e. 


W sprawie wycieczki do Zdrojowisk. ktoby 
chciat być koniecznie i w Wieliczce : na Wy- 
cieczce do Zdrojswisk ten może po powrocie 
z Wieliczki w Środę o G-tej wieczór w yjechać 


777 


i. o 033 wieczór, jadąc na Nory Sącz 
| Stróże do Iwonticza: gdzie przybywa o T-mej 
rano i wycieczkę cat dopedza, lub też jechać 
o 10.50 wieczór z Krakowa, w Rzeszowie staje 
2.510 w nocy, z Mzeszowa o 4:05 rano przy- 
KE a do Jasła o 6 00 runo, z Jasła zaś o 6:05 


rano, w Iwoniczu o -mej rano. 


Koszta jednak: tej drogi must sam ponosić. 


Ostateczny program wycieczki balneologicznej pod przewodnictwem 
Dra Surzyckiego. 


Wyjazd z Krakowa nastąpi albo we Wtorek 
wieczór, albo osobnym pociągiem w Środę rano 
dnia 25/VII, o czem będzie zawiadomienie w biurze 
Komitelu. 

Kto chce wziąść udział musi się zgłosić do dra 
Surzyckiego lub jego zastępcy w biurze Komitetu 
i złożyć na koszla wycieczki 45 zły. Ilość uczestni- 
ków ograniczona. 


Program jest następujący: 

25/VII rano Rabka na wieczór do IWonicza. 

26/V1I rano w Iwoniczu, popołudniu Rymanów. 

21/X11 rano wyjazd z Rymanowa, wieczór w Kry 
WC. 

28/VII rano w Krynicy, popołudniu do Žegieslowa. 

29/VII rano NSA z Zegiestowa do Czerwonego 
Klasztoru — tamże obiad; a o dej wy- 
jazd łódkami Dunajcem do Szezawnicy, 
dokąd przyjazd nastąpi wieczorem, około 
godz. %-ej. 

30/VII rano w Szczawnicy. popołudniu wyjazd do 
Zakopanego przez Nowy Targ i nocleg 
w Zakopanem. 

31/VII rano zwiedzanie zakładów w Zakopanem 
i wspólna wycieczka do Kościelisk. 

L/VILI Dalsze zwiedzanie Zakopanego i zakła- 
dów — lub wycieczka w góry — stoso- 
wnie do programu, ułożonego przez 
miejscowy Komitet, wybrany z łona To- 
warzystwa Tatrzańskiego i Sekcyi za- 
kopiańskiej Tow. Lek. gal. 

Ktoby jednak spieszył się na Zjazd do Paryża, 
ten może dnia 30/VII czyli w poniedziałek, wyjechać 
z N. Targu na noc (w powrocie ze Szczawnicy) do 
Krakowa, gdzie stanie dnia 31/VII o 640 rano i wy- 
jechawszy z Krakowa o 025 rano na Wiedeń lub 


Wrocław —Borlin, być na czas w Paryżu na Zjeździe, 


który się rozpoczyna z dniem 2 sierpnia, 

Wszelkich wyjaśnień I ułatwień chętnie udzieli 
Dr. 5urzycki albo w biurze Komitetu, albo w mic- 
szkaniu, Franciszkańska Nr. 1, I piętro. 


Wspólna wycieczka uczestników Zjazdu 
do Wieliczki odbędzie sie w środę. Wyjazd 
z dworca kolejowego o 125, powrót o 6 wiece 

Zgłoszenia przyjmuje biuro informacyjne 

Opłata 3 atr. od osoby. 

Ostatni termin do wtorku o 12 w południe. 
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Muzeum Komisyi fizyograficznej Akade- 
mit Umiejętności možna zwiedzać w ponie- 


dziatek i wtorek od % do 9 rano. 


w 


Dziennik Zjazdu wychodzić będzie codziennie 
rano i wydawanym będzie w biurze informa- 
cyjnem (Collegium novum, na dole). 

Następny Ner wyjdzie w wtorek rano. 


w wycieczce na Bielany wzięło udział przeszło 

500 uczestników. 
>k 

Zaproszenie na posiedzenie w sprawie gruźlicy. Ko- 
mitet gospodarczy Zjazdu wysłał do Wydziału kra- 
jowego, Wydziałów Rad powiatowych i Rad gmin- 
nych większych miast zaproszenie na posiedzenie 
w sprawie gruźlicy i otrzymał na to przychylne od- 
powiedzi od większości zaproszonych. 


Raut w Sokole. Tłum gości zgromadził się w ol- 
brzymiej sali Sokoła, zamienionej na czarujący na- 
miot: na ciemno-zielonem tle ścian pokrytych ziele- 
nią błyszczały kule laurów o złoconych liściach, o 
czerwono malowanych pniach i doniczkach, a usta- 
wionych na białych podstawkach. Strop tworzyły 
czerwone i białe płótno, zeszyte żółtemi i niebieski- 
mi taśmami. Barwy te i piękne toalety nadobnych 
pań oświetlone łukowem światłem elektrycznem da- 
wały całość niezwykle harmonijną i imponującą. Do- 
dać należy, że cały jeden bok sali zajęty był przez 
olbrzymi stół obficie zastawiony zimną zastawą i na- 
pojami. Gdy sala napełniła się gośćmi, olwarto pod- 
woje prowadzące na obok położone boisko 1 tu oczom 
zebranych znowu niezwykły przedstawił się widok. 
Przez gałęzie prowizorycznego gaju świerkowego 
widać było w ciemnej dali, jakby w nieskończoność 
ciągnący się szereg kilkuset lampek kolorowych, 
okalających boisko. To też niebawem goście [z sali 
poczęli płynąć do tego czarodziejskiego ogrodu i tam 
przy magicznym świetle krążyły i spoczywały na 
ustawionych ławkach malownicze grupy. Do powo- 


dzenia rautu przyczyniła się także i ta okoliczność, 
že stół był bardzo obficie 1 doborowo zastawiony, 
a dobra i liczna służba mogła wszystkich zadowol- 
nić. Wchodzących na salę gości przyjmowali prezes 
Zjazdu prof. Kostanecki 1 prof. Witkowski. Na gale- 
ryi przygrywała harmonia. Ten świetny wynik rautu 
zawdzięczyć należy artyslycznemu zmysťowi, poczu- 
ciu piękna i R Jad energii prof. J. Nowaka, prze- 
wodniczącego komisyi rautowej. 
k 


W Zakopanem zawiązało się Stowarzyszenie bu- 
dowy lecznic ludowych dla dotkniętych gruźlicą, które 
programie swoim postawiło również walkę z gru- 
zlicą w szerszym zakresie. Organizacya ta stanowić 
będzie podstawę do nakreślenia ogólnego programu 
walki z gruźlicą w Galicyi. 


itterbad arsenowa 


itterbad fosforowa Ži 
itlerbal želazista 


Niczawodny środek w codziennej lekarskiej praktyce do 
poprawy składu krwi, podniesienia łaknienia i ogólnego 
stanu. 


Dawka: Dwa razy dnia szklankę z mlekiem albo z wi- 


nem przez 3—4 tygodnie. 


T EK A RZ z praktyką kilkonastoletnią, 
— A ed chęlnie poświęąciłby usługi 
swoje 5%. P. P. Kolegom, jako konsultent, lub wspól- 
nik przy sanatoriach krajowych. 


Adres: D. M. Poste-Reslante — Kraków. 
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oia SPIS UCZESTNIKÓW IX-GO ZJAZDU 
4 LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH 


896. Bądzyński Stanisław, Prof. Dr. ze Lwowa (Grand 
Hotel. 

897. Bail Teodor, Prof. Dr. | 

898. Bąkowski Teofil, Dr. z Żywca (Czarnieckiego 
LB, © 

899. Bartlilz Stanisław, Dr. z Czempinia (Wolska 3). 

900. Ciechanowski Stanisław. Prof. Dr. z Krakowa 
Wielopole 4 

901. Cybulski Teodor, słuch. med. z Krakowa. 

902. Kierez-Gerszuni Eucienia, Dr. z Łodzi (Pogórze 
ul. Kalwaryjska Nr. 22. u p. Anny Reich). 

908. Gładych Bolesław, z Warszawy. 

904. Grabiński Mieczysław, z Dąbrowy górniczej. 
905. Idzikowski Feliks, dentysta Rząd. Teatr. Warsz. 
z Warszawy (apteka pod Murzynem). 

906. Jaillard Jadwiga, z Warszawy (Poselska 8). 

907. Jankowski Stanisław, przyrodnik z krzyszyna na 
Litwie. 

908. Kodis, Prof. z Waszyngtonu (Sławkowska 6. 

909. Pani Kodisowa Józefa, z Waszyngtonu (Sławkow- 


ska 6). 


910. Pani Kowalewska Marya, z Mińska (Sławkow- 
ska 6. 

911. Pani Krzemieniewska llelena z Krakowa. 

912. Lówenleld Adolf, właść, dóbr z Chrzanowa. 

913. Machek Emanuel, Prof. Dr. ze Lwowa (u Prol 
Reissa Basztowa 25. 

914 Dr. Madeyski Józef z Przemyśla (I. europ. 26) 

915. Dr. Mikucki Ksawery z Krakowa. 

916. Dr. Pietrzkiewicz Maurycy z Dźwińska, u p 
Kadera, Warszawska 3. 

917. Dr. Piotrowski Kdward, lekarz pow. z Lima 
nowy, Retoryka D. 

918. Psarski Władysław z Rytwian. (Kapucyńska 5). 

919. Stopczański Jan, z krakowa. 

920. Szeliga Witold, o TÁ Z OA 

921. Teisseyre W. Dr. kę WADĘ a (św. Jana 13). 

922. Wasilewski Lod. Dr. z Kowala gub. War 
szawska. 

923. Pani Wasilewska, z Kowala gub. Warszawsza 

924. X. Y. z Królestwa. 
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HERMANN HAERTEL Sza... a 


FABRYKA PRZYRZĄDÓW CHIRURGICZNYCH, URZĄDZA 


SALE OPERACYJNE, WYRABIA SZTUCZNE KOŃCZYNY. 


li i Pieczątki kauczukowe Ei | | 
ER Ę a zj AA âL 4 | 
- z szematami części ciała. A LA 
WA AŻ X Pa —am zi SAN 1) 
PRZYRZĄDY ROENT- # | Sz 
GENA VOLTOHM. s> i 
1 — Stół operacyjny według Dra Sias. 
m A 


Oryginalna piłeczka według Fry. — dA T R. (+. o, 
br. Gigli z Ploreneyi. ZAŁOŻONA ROKU 1819. Używany w krakowskiej klin ce 


| chirurgieznej. 7 


+ Zaklad optyczny 


Bad Salzbrum/sale. C. REICHERT 


Stacyn kolei Wrocław Halbstadt. Pora zdrojowa od I Maja do początku paździer- 


A z : 
nika, dawno znane alkaliczne zródła, Oberbrunnen; ogromne obszary w górach Wiedeń, VIIL Bennogasse 24 i 26. 
położone, powietrze górskie, wspaniałe zakiady mleczna i żetyczne (wyj: low, 


mleko, kefir, ośle, owcze, kozie mleko), hadanie mleka odbywa się we wlasnej Specyalność: 
pracowni i w Wrocławskim zakładzie hygienicznym (profesora Fliigge) — pneuma- 


tyczny gabinet itd. wskazany w chorohach gardła, dróg oddechowych i płne, M | | K ROSKO PY 


w nieżytach żołądka i jelit, w chorobach watrohy (kamieniach żółciow.) dnie, 


skazie inoczanowej i cukrówce. Pierwszorzędny gatunek. 


Zawiadamia, że wydane 
zoslały: 


Główny katalog Ur 22. 


mikroskopy, mikrotomy, haemo- 
metry, ferrometry i L d, 


opecyalny katalog Nr 1. 


Przyrządy polaryzacyjne do ilo- 
ściowego oznaczenia cukru 
Lrzcinowego i gronowego. 


opecyalny katalog Nr 3. 


Przyrządy do mikrofotografii. 


Specyalny katalog Nr 4. 
Przyrzady do projekcyi mikro- 
skopowych preparatów. 

c nl Kliniczny ferrometr 
Nowość! jako  uzupołnienie 
- EM - a... lacmomelru; dalej Phosphome- 
#7 Aler do znaczenia ilości fosforu 
G ( | LANIE "4 we krwi. 
ka =. 0.2 cn] Godny uwagi apa- 

Nowość! rat polaryzacyjny, 
z przejrzysla podziałką wegług 
Dr G. Bruhnsa. 


Dra BREMERA 


Zakład leczniczy 
Gôrbersdorf-Šlask. 


Lekarze zdoojowi: Radea sanit. Dr Nitsche, lekarz sztabowy Dr Pohl, Dr Deter- 
meyer, Dr Montag i Dr. Ritler. 
Rozsyłka Oberbrunnen przez pp. Furbach i Strieboll 
w „Bad Salzbrnanné. 
Ksiažeco plesska Dyrekcya w „Bad Saizbiunn*. 


Kalendarz lekarski 
Kraków 1900. 


nabywać można w księgarni S. A. Krzyża- 
nowskiego Rynek główny A-B. 


Kolebka miarodajnego sposobu (rallo- 

wania i leczenia chorych piersiowych. 

Zarząd przesyła swoje prospekta bez- 
płatnie. 
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1900. 


DZIENNIK x.ZJAZDU [EKARZY 
| PRZYRODNIKÓW POLSKIGI 


POD REDAKCYA DOC. D** JANA RACZYŃSKIEGO. 


Sprawozdanie z obrad naukowych w sekcyach." 


I. Sekcya matematyczno-fizyczna (łacznie z astro- 
nomią). 


Posiedzenie 1-sge. Sobota, d. 21 lipca. (Šala wykładowa- 
Zakładu fizycznego). Obecnych 16. Początek: posiedzenia o gode. 


4 min. 25. 


Gospodarz sekcyi. prof. Dr. M. P. Rudzki zagaja posie- 
dzenie, poczem następuje wybór przewodniczącego. 

Prezesem zoslaje obrany Prof. Dr. Ignacy Zakrzew- 
ski (Lwów). 

Na porzadku dziennym odczyt Prof. Dr. M. Smoluchow- 
skiego. 

Prof Dr. M. Smoluchowski (Lwów): 0 no- 
wszych postępach na polu teoryi kinetycznych materyi. 
Dawniejsza teorya kinetyczna gazów, t. j. ta, która 
rozwiniętą została przez Maxwella i Clausiusa, oparta 
jest na założeniu, że sferę działania sił międzyczą- 
steczkowych za nieskończenie małą uważać można 
w porównaniu z odległościami cząsteczek, więc sto- 
suje się tylko do gazów stosunkowo rozrzedzonych. 

Na tej podstawie wywiedziono prawo Boyle- 
Charlesa 1 obliczono pod względem jakościowym 
zjawiska tarcia wewnętrznego. przewodzenia ciepła 
i dyfuzyi, a oprócz tego wykryto istnienie kilku 
zjawisk specyalnych, które a posteriori doświadczal- 
nie zbadane zostały, jak ślizganie się gazów rozrze- 
dzonych wzdłuż powierzchni ciał stałych (Kundt 
i Warburg) i »skok temperatury«, zachodzący przy 
przewodzeniu ciepła pod analogicznemi warunkami 
(Smoluchowski). 

Ilościowo dokładne obliczenia tamtych zjawisk, 
również jak i teorya gazów zgęszczonych wymagają 
znajomości prawa działania sił międzycząsteczkowych. 


i e ` 1 
Odnošna hypoteza Sutherlanda (f = 


ia 
statecznie uzasadnioną. 
Nowsza teorya kinetyczna, która uwzględnia 


) nie jest do- 


wielkość sfery działania tych sił, opiera się — o ile 
w racyonalny sposób przeprowadzoną została — na 


Clausiusa twierdzeniu o silniku (Všriaľl) i na Max- 
wella i Boltzmanna twierdzeniach o rozkładzie ener- 
gii i prędkości w systemach mechanicznych. Długo- 
trwały spór co do ważności tych twierdzeń Max- 
wella-Boltzmanna jeszcze nie został ostatecznie roz- 
strzygniętym, mianowicie Burbury stanowczo zaprze- 
cza ścisłości tych praw. 

Zdaje się jednak, że zarzuty jego uzasadnione 
są tylko o tyle, o ile dotyczą metody dowodu, uży- 
tej przez Boltzmanna, że jednak rezultat ostateczny, 
który można osiągnąć takže za pomocą innej me- 
tody, użytej przez Maxwella i Rayleigha, jest praw- 
dziwy (jeżeli pewne warunki są spełnione). 


v. 


Wynika stąd, że warunkiem dla równowagi 
energii w gazach, cieczach i ciałach stałych jest ró- 
wność przeciętnej energii kinetycznej ruchu postępo- 
wego atomu, zatem, że ta wielkość reprezentuje 
miarę temperatury. Zarzuty przeciwko mechanicz- 
nemu tłumaczeniu prawa entropii (Zermelo, Burbury 
itd.) nie są uzasadnione. 

Wskutek tego, że wartości czasu relaksacyi ró- 
źnych ruchów śródcząsteczkowych są różne, musi 
powstać zmienność czasowa ciepła właściwego (Nach- 
wirkung der spec. Wärme); w przypadku idealnym 
Boltzmanna. gdzie cząsteczki są ciałami obrotowemi 
o powierzchni gładkiej, ów czas relaksacyi jest nie- 
skończenie wielkim dla odpowiednich ruchów obro- 


= 15 allno => IGM 


Względem gazów zgęszczonych Van der Waals 
wywiódł równanie na podstawie znanych założeń co 
do sił międzycząsteczkowych, posługując się jednak 
rozumowaniami nie bardzo ścisłemi. 

Boltzmann, Lorentz, Jager zastąpili ów wywód 
obliczeniami, opartemi na wyżej wspomnianych za- 
sadach, uzupełniając wzór wielkościami, przez Van 
der Waalsa nieuwzelednionemi. Nie možna go je- 
dnak zastosować po za obręb pewnego zgęszczenia, 
dopóki nie uda się wyrachowanie jeszcze dalszych 
składników w szeregu: 


Sm b 5 
2348 gey W z 


towych, wskutek czego 


a 


p 4 Henen | 


p” v? 
już przy punkcie krytycznym znaczny z tego po- 
wstaje błąd. 

Nic dziwnego więc, że i zastosowanie wzoru do 
cieczy jeszcze nie doprowadziło do ilościowo zada- 
walających rezultatów. Voigt, Millner i Dieterici 
próbowali wykonać takie obliczenia co do ciepła pa- 
rowania; w racyonalniejszy sposób uczynił to Boltz- 
mann. 

Wyniki teoryi kinetycznej cieczy Jágera muszą 
być odrzucone po większej części, bo teorya jego 
nie zgadza się z wyżej wypowiedzianą fundamen- 
talną zasadą co do równości energii kinetycznej ato- 
mów gazu i cieczy (w równej temperaturze). 

Próbę zastosowania teoryi kinetycznej do ciał 
stałych uczynił Sutherland. Wypływa z niej chyba 
lo, że cząsteczki nie mogą być kulami sztywnemi, 
bo wtedy spółczynniki sprężystości musiałyby być 
wielkościami zupełnie innego rzędu aniżeli w rze- 
czywistości. Także z innych zjawisk wypływa, że 
trzeba je uważać jako punkty, obdarzone układem 
sił i to sił biegunowych (t.j. niejednakowych w kie- 
runkach przestrzeni). W ciałach o budowie krystali- 
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cznej siły te powodują oryentacyę cząsteczek, pod- 
czas gdy ciała bezposlaciowe (amorph) nie różnią 
się od cieczy jakościowo, tylko ilościowo (Tam- 
mann). 

Znaczenie prawa Dulonga-Petita co do ciał sta- 
łych zostało objaśnione przez Richarza i Staigmtl- 
lera na podstawie wspomnianych twierdzeń (M. i B.) 
bez specyalniejszych założeń co do tych sił, ponad 
to, że są one proporcyvnalne do wychyleń w dosta- 
tecznie małym obrębie. 

Przypuszczać należy, że ten sam układ sił »bie- 
vunowych« znamionuje zachowanie się atomów przy 
dysocyacyi, której teorya rozwiniętą została przez 
Boltzmanna, Natansona i innych, i może wogóle przy 
procesach chemicznych. 

W dyskusyi zabiera głos Prof. Dr. Natanson i podnosi, 
że prawo entropii zazwyczaj brano za ciasno, np. Boltzmann 
poprzestaje na rozważaniu gazu, dochodzącego do równowagi, 
gdy lo bynajmniej nie wyczerpuje zakresu zjawisk, objętych 
przez prawo enlropii, albowiem są układy, które się nie uspa- 
kajają. Przypadek Boltzmanna jesl ledy bardzo szczególnym 
przypadkiem. 

Co do teoryi mechanistycznych wogóle, to albo winny one 
lumaczyč wszystko, z tych jednak dziś już naprawdę nauka 
rezygnuje, albo leż jest to tylko pewien sposób opisywania 
zjawisk. Należy tedy rozdzielić, co jest w tych leoryach opisywa- 
niem zjawisk, a co wynikiem, wyplywajacym z hypolozy mecha- 
nistycznej. To drugie jest, zdaniem mowey, wogole bezpłodnem, 
np. cała ta część t. zw. kinetycznych teoryi, klórą można 
rozwinąć bez żadnych specyalnych molekularnych założeń, 
część shydrodynamicznac, niejako kinematyezna, jest trwałym 
nabytkiem nauki, ale zgoľa nie mechanistycznym. Reszlę, za- 
leżną od praw działań między cząsteczkami, lub od nalury 
samych czasleczek, mowca uważa za bezpłodną. 

W odpowiedzi zaznacza Prof. Dr. Hmoluchowski, że 
z pewnością leorya kinetyczna w teraźniejszym jej slanie nie 
wyczerpuje zawarlości drugiego prawa lermodynamiki, wiee 
tymczasem nie može go zastępować, ale nie jest też z niem 
w sprzeczności, o ile dotychczas sądzić można. 

Mowca nie sądzi, by wolno było z góry zaprzeczać mo- 
żliwości dojścia do jakichs ważnych wniosków za pomocą 
specyalnych założeń co do istoly mechanizmu, sądzi ież, že 
lakże i ta droga badań teoretycznych równie uprawnioną jest 
z termodynamiką. 

Dr. L. Grabowski zwraca uwagę na analogie, zachodzące 
między teoryą kinetyczną matervi a folomelrya kurzaw ko- 
smicznych; analogie te odnoszą się osobliwie do pewnego 
punktu rozumowania, w klórym w teoryi kinetycznej maleryi 
były popełniane dawniej nieścisłości, 

Konice posiedzenia o godz. 6 min. 25. 

Nasiępne posiedzenie wspólnie z sekeva ľolografiezna 
w niedzielę d. 22-go lipca, o godz. 10-0j rano. 

Następne posiedzenie sekcyjne w poniedzialek, d. 28-90 
lipca, o godz. 9-ej rano. 


TV. Sekcya zoologii i anatomii porównawczej. 


11. Posiedzenie. W niedzielę 22. VII, 1900 r. od godz. 10. do 12.20 
przed południem. 
Osób obecnych 8. 
Przewodniczący: Prot Dr. J. Nusbau m. 
Gospodarz: Prof. A. Wierzejski, Sekrelarz: Dr. Tad. 
Garbowski. 


Prof, Władysław Kulczyński wygłosił referal 
p. t. Obecny stan prac nad fauną krajową. — Referat 
przedstawił przebieg dotychczasowych prac nad fauną 
Galicyi. Jako działy poznane dobrze wymienił: ptaki. 
gady, płazy, ryby, mięczaki, wrotki, mszy wioty, jamo- 
chłony, jako znane dość dobrze lub miernie pzynaj- 
mniej: ssawce, owady z wyjątkiem przeważnej części 


błonkówek, tudzieź pewnych działów pluskwiaków 
i praslatnic, wije, pajęczaki z wyjątkiem roztoczów, 
skorupiaki wodne niepasorzytne, część pierścienie, 
wirki, pasorzytne robaki ssawców i plaków: nietknięte 
lub zaledwo rozpoczęte są badania mszyc, wszy 
i wszołów, szczeciogonków, przylżeńców, roztoczy pa- 
sorzytnych i lądowych skorupiaków, robaków % wy- 
jątkiem NAK a grup pierwotniaków. Liczba 
poznanych dotąd w Galicyi gatunków zwierząt wy- 
nosi około 11.500, równa się ona może */, rzeczywi- 
ście żyjących u nas gatunków. 

Omówiwszy po któtce trudności, z któremi fau- 
nistyka nasza miała i ma do ZAJ przedstawił 
referent do aprobaty sekcyi następujące desiderata 
faunistyki krajowej: 

1 Należy dążyć do rozwoju faunistyki naszej 
przez dalsze zbieranie maleryaľów, lak w działach 
zaniedbanych, jak i w tych w których praca postą- 
piła mniej lub więcej daleko, ale nie może być uwa- 
žana nawet w przybliżeniu za skończoną. 

2. Nie mniej ważną od zbierania maleryałów no- 
wych jest rewizya zbiorów dawniejszych. 

5. Należy dążyć wszelkimi sposobami i ile moż- 
ności, wspólnemi siłami do usunięcia nająłówniejszych 
niedostatków utrudniających badania faunistyczne, 
mianowicie braku literatury i zbiorów porównawczych. 

4. Ponieważ wiadomości o naszej faunie traliają 
sią rozprószone w najrozmaitszych dawnych i now- 
szych pracach, z których tytułów częstokroć nawet 
domyśleć się nie można, że zawierają daty tyczące 
się naszego kroju, pożądane jest zestawienie tytułów 
wszystkich takich dzieł i uzupełnianie go corocznie. 

Dla uzyskania jasnego obrazu, co dotąd w lau- 
nistyce krajowej zrobiono, i jako dyrektywa dla ba- 
dań w przyszłości, przydatne byłoby zestawienie 
zwięzłego katalogu wszystkich w kraju znalezionych 
gatunków zwierząt, z powołaniem się przy każdym 
z nich na literature, i z podaniem rozmieszczania 
w kraju, niezbyt ogólnikowem, ani też drobiazgowem. 

6. W działach fauny w przybliżeniu wyczerpa- 
nych pożądane są prace opisowe dwojakiego rodzaju: 


jedne AV dla początkujących a umożebnia- 
jące jak najłatwiejsze i pewne oznaczanie krajowych 


gatunków, tak zaś zestawione, żeby chroniły od pod- 
szywania nowo odkrytych gatunków pod nazwiska 
znanych już z kraju. Drugio prace miałyby na celu 
wszechstronne wyzyskanie krajowej faunistyki dla 
zoogralii 1 geogralii zwierząt. 

7. Dla działów zaniedbanych należy pozyskiwać 
siły nowe raczej, aniżeli dla nich odrywać pracowni- 
ków slarszych od działów. w których znacznie po- 
stąpili. 

8. Opracowując materyały faunislyczne, nietylko 
starać się należy o wyniki jak najpewniejsze, przy 
użyciu jak najoblitszej literatury i obeych zbiorów po- 
równawezych, ale nadto przez podanie środków, ja- 
kimi się rozporządza, umożebniać innym do pewnej 
miary ocenę uzyskanych rezultatów, a przez zazna- 
czanie wszelkich dostrzeżonych niezgodności pomię- 
dzy opisami a oznaczanymi okazami, tudzież pomię- 
dzy okazami obcymi i krajowymi, przyczyniać się 
w jale najwydatniejszej mierze do postępu zoografii 
w ogóle. 


W obszernej i ożywionej dyskusyi, jaka się rozwinęła 
nad wnioskami referatu, zabierali tie 13 glos pp. Gar- 
bowski, Kulczyński, Niezabilowski, Nusbaum i 
Wierzejski. Prof. Wierzejski wyraża życzenie, aby re- 
ferent zechciał sprawozdanie swe na poczytnem miejscu wy- 
drukować, mimo že nieklóre daty w niem podane nie są može 
zupelnie ścisłe, a lo celem zachęcenia przyrodników naszych 
do fizyogralicznej pracy, a zarazem poinformowania młodszych 
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faunistów, w jakich grupach najmniej dotąd pracowano. Prof. 
Kulczyński oznajmił gotowość ogłoszenia swego referatu 
w całości, a widziałby znaczniejsze trudności jedynie w uwzglę- 
dnieniu prac nad fauną ziem polskich pod zaborem rosyjskim, 
jak tego praguąłby prol. Nusbaum. Dr. Garbowski kła- 
dzie przedewszystkiem nacisk na badania, o ile możności do- 
kľadne i cały kraj obejmujące nad geografią i biologią poszeze- 
gólnych form (n. p. motyli), ich zmiennością w stosunku do 
rozmięszczenia, do pory roku it. p, gdyż sądzi, že z tego ro- 
dzaju badań metodycznie przeprowadzonych dałoby się wy- 
ciągnąć wnioski znacznie donioślejsze i cenniejsze aniżeli daty, 
w dotychczasowych pracach fizyograficznych przeważnie na- 
gromadzone. Prof. Nusbaum przemawia za szczególowem 
zbadaniem całej fauny pewnych ściśle określonych miejsco- 
wości n. p. większych stawów i l. p., a to celem dokładniej- 
szego poznania etoologicznych stosunków i wzajemnej zależ- 
ności zwierząt od siebie; przemawiał też za uwzględnieniem 
momenlów biologicznych i t. zw. »psychicznych« n. p. sto- 
sunku mieszkańców gniazd mrówezych do mrówek etc.; dr. 
Garbowski pragnalby zaś aby entomologowie, zajmujący się 
chowem owadów, n. p. motyli, zajęli się też doświadczeniami 
biologicznemi nad zmiennością form poszczególnych, w duchu 
Weismanna iStandfussa. 

Ostatecznie zgodziła się Sekeya jednogłośnie na 8 punk- 
tów wyszezególnionych we wnioskach referenta, a zarazem 
wyraziła jako punkt 9 potrzebę rozszerzenia odnośnych prac 
na zjawiska faunistyczno-ekologiczne i ogólno-bio- 
logiczne. 


Dr. Tadeusz Garbowski (Kraków): Teorya 
listków zarodkowych wobec nowych prądów w porówna: 
wczej morfogenii. Referent zestawia wyniki uzyskane 
w ostatnich czasach w dziedzinie embryologii poró- 
wnawezej i opierając się tak na rozległej literaturze 
tego przedmiotu (Braem. A. Brauer, Lwoff, Tey- 
mons..., jak i na doświadczeniu własnem (Proła- 
coelia, Gasteropoda, Leptocardii, Selachii, Aves), do- 
chodzi do wniosku, że teorya listków zarodkowych 
i łączące się z nią teorye morfogenetyczne ani nie 
odpowiadają naszej dzisiejszej wiedzy szczegółowej, 
ani nie sa dla dalszego toku badań korzystne. 

Referent zbija przedewszystkiem gastrealną 
filogenię i pojęcie »prawa biogenetycznego« 
E. Haeckla, jako myśli przewodnie, które kierowa- 
ły dotąd ogromną większościa badań porównawezo- 
rozwojowych. W miejsce morfogenii gastrealnej, chcą- 
cej zszeregować wszystkie formy wielokomórkowe 
w schemat »gastrulic, należy wprowadzić morfogenie, 
w której historya rozwoju czynności życio- 
wych stanowiłaby kryteryum porównawcze dla zoolo- 
ga, lilogenetyka i biologa. Fizyologia odżywiania i po- 
łączona z nią sprawa wzrostu i rozrodu zależą ściśle 
od każdorazowych stosunków zewnętrznych. wpły- 
wają na siebie wzajemnie i rozstrzygaja o kształcie 
tak zarodka, jak i ustroju dojrzałego. Najogólniejsze 
normy zwierzęcego życia komplikują ustrój w kie- 
runku fałdowania się nabłonków, względnie tkanek 
enchymatycznych, w przeciwstawieniu do ogólnego 
typu ustroju roślin, rozwijających swe części składo- 
we na zewnątrz. »Gastrula« jest ďeneralizacya takich 
wypadków zwierzęcego rozwoju, gdzie przyszło do 
wytworzenia archenteronu czyli jelita; nie jest zaś 
bynajmniej wyrazem monofiletycznego powstania istot 
wielokomórkowych. Przemawia za tem geneza schi- 
zocoelii, istnienie Protacoeliów, larw bez archonteronu 
i wiele innych faktów. (Sehizocoelię lub epibolie mo- 
Znaby uogólniać dowolnie, z równym skutkiem, jak 
to uczyniono z gastrulacyą). Cały szereg faktów prze- 
mawia również za tem, że stosunki zewnętrzne działają 
silniej na organizm młody, powstający dopiero z komórki 
rozrodczej, aniżeli na ustrój dojrzały. To też suma 


zmian cenogenetycznych w zarodkach jest większą, 
aniżeli suma zmian |. j. transmutacya formy dojrza- 
tej. Przewažna część podobieństw rozwojowych, bra- 
nych za wyraz prawa biogenetycznego, polega na 
przypadkowej konwergencyi cenogenezy. Homologia 
warstw ciała u poszczególnych zwierząt, przeprowa- 
dzona w myśl teoryi listków zarodkowych, nie zga- 
dza się z wymogami filogenii i taksonomii. Tak np. 
niemożliwym jest system, oparty na cechach meso- 
dermalnej jamy ciała (coelomu). W grupach zwierząt, 
których wspólność pochodzenia nie ulega wątpliwo- 
ści, znajdujemy zwierzęta coelomowe i bez coelomu; 
Jama ciała, jako system wydzielniezy, jest 
postulatem lizyologicznym i może mieć roz- 
maitą genezę, podobnie jak system trawienia lub 
rozrodu. Także i homologia systemu naczyniowego 
jost niemożliwą. Za prawdziwością przyjętych twier- 
dzeń przemawia również zjawisko rogeneracyi (prze- 
ciw L. S. Schultzemu i uczniowi referenta, Przi- 
bramowi) jakotež pączkowania. Jako tezę wypo- 
wiada rel. przekonanie, że między rozwojem zarodka 
a pączka nie zachodzi kontrast pierwotno- 
ści i wtórności. 

Podczas, gdy pojęcie homologicznych warstw 
zarodkowych, rozbierane ze stanowiska morfologicz- 
nego i lizyologicznego, miało dawniej doniosłą war- 
ość oryentacyjną, dziś traci ono wszelkie znaczenie. 
Referent jest przekonany, że w zasadzie každa ko 
mórka, składająca organizm, posiada właściwości ek- 
todermy, entodermy i mesodermy — podobnie jak 
Je posiada ciało pierwotniaków, które łańcuchem form 
przejściowych łączą się istotnie z Metazoami — a ce- 
lem badań jest określenie wpływu, jaki komórki roz- 
wijającego się ustroju na siebie wywierają, i drogi, 
na jakiej rozwinęła się współczynność komórck (or- 
ganów) danej formy zwierzęcej. 

Programowi tej morlogenii dają się w zupełności 
podporządkować zadania, jakie stawia sobie t. zw. 
biomechanika. 

Sprawozdanie powyższe na wniosek referenta nie weszło 
na porządek dzienny. 


Prof. Dr.I. Nusbaum. Wieloszczet wód słodkich. 
( Dybotscela baicalensis nov. gen. nov. spec.) Prze- 
glądając zbiór robaków Prof. Dybowskiego z Bajkału, 
odkryłem bardzo interesującą postać wieloszczeta, 
która stanowi nowy rodzaj. Jest to pierwszy przy- 
kład życia w wodzie słodkiej przedstawiciela grupy 
wieloszczetów (Polychaeła.) Robak ma około 7 mm. 
długości, jest rozdzielnopłciowy, złożony z 12 odein- 
ków, na głowie opatrzony parą czułków i 30—40 
prawie wyłącznie prostemi, nierozgałężnionemi, w dwa 
pęczki osadzonemi skrzelami. Przynóżki (parapodia) 
jednorzędne; u ich nasady pęczki szczecin grzbie- 
towych (po 15—20 w pęczku), na stronie bocznej 
haczyki po 7—10 w pęczku. Ciało zróżnieowane na 
tułów i odwłok (z 3 odcinków złożony.) 

Na odwłoku szezecinki (po 6—10 w peczku) osa- 
dzone są na stronie brzusznej, a haczyki (po 36—40 
w jednym szeregu) na stronie grzbietowej. Robak 
wytwarza sobie cienką, błoniastą rurkę, do której 
przytwierdzają się obce ciałka, przeważnie ziarenka 
piasku i kamyki. Przewód pokarmowy składa się 
z przełyku, rozszerzonej części żołądkowej i jelita, 
tworzącego nieznaczne skręty; odbyt na ostatnim od- 
cinku; jelito otoczone obszerną załoką krwiorośną. 
Jajniki, względnie jądra, wypełniają całą prawie jamę 
ciała, podzieloną przez śródjelicie grzbielowe i brzu- 
szne na połowę prawą i lewą. 

Referat powyższy objaśnił prelegenl demonstracy: odno- 
śnych rysunków. 
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V Sekcya botaniczna złączona z Sekcyą rolniczą. 


Il posiedzenie 21 lipca o godz. 5 po południu w Coll. physicum, 
pracownia zakładu fizyki. 

Obecnych osób 20. 

Posiedzenie otworzył Prof. Dr. Rostafiński powilaniem 
członków sekcyi. Przewodniczącym wybrano przez aklamacyą 
Prof. Dra F. kamieńskiego; sekretarzem był Prof. R. Gutwiński. 

Przewod. Prof. Dr. Fr. Kamieński dziękując za wybór, 
zaprosił do wygłoszenia odczytów: Dra I. Kosińskiego, i Prof. 
Dra E. Janczewskiego. 


IIgnacy Kosiński. Wpływ zagłodzenia, stężenia 
i składu pożywki, oraz mechanicznych i chemicznych 
podrażnień na oddychanie i wżrost pleśni. Energię od- 
dychania oznaczono według ilości wydzielanego CO, 
metodą Pettenkoľera — Pfeffera. 

Prelegent przeprowadził liczne doświadczenia nad 
zmianą energii oddychania, powstałą wskutek nagłe- 
go odebrania pleśni (Aspergillus miger) pożywki 
i wymycie kożucha grzybowego jużto wodą wodo- 
ciągową, jużto isotonicznymi rozczynami soli mine- 
ralnych lub cukru. Przez wymycie wodą wodociągo- 
wą lub rozczynami soli mineralnych (NaCl, KNO,, 
K. 50,) powstające nagle obniżenie oddychania do- 
chodziło do 50%, poprzedniej jego ilości, zaś dodanie 
do tak zagłodzonego grzyba normalnej pożywki spo- 
wodowywało natychmiastowy powrót oddychania do 


pierwotnej wysokości. -—— Wymycie izot. rozczynem 
cukru trzeinowego wywoływało słabą (10%,) obniżką 
oddychania. 


Wzrost po wymyciu wodą wodociągową lub 
izot. rozezynem NaCl ustawał nagle i dopiero po 
dodaniu pożywki wracał do normalnej swej chyżości; 
rozczyn cukru, aczkolwiek po wymyciu nim, wstrzy- 
mywał wzrost na pewien czas, to jednak tylko chwi- 
lowo. 

Nagła zmiana koncentracyi pożywki grzy- 
ba wywoływała natychmiastowe zmiany w energii 
oddychania organizmu: zwiększenie stężenia — obni- 
żenie (50%/,), zmniejszenie zaś koncentracyi — pod- 
wyższenie (1009/0) 

Uszkodzenie pleśni przez pokrajanie na liczne 
części podwyższało oddychanie o 309/,. 

Sole metali: cynku (Zn S0,), żelaza (Fe Cl), 
manganu (Mn Cl,) podwyższały energię oddychania 
w przeciągu paru godzin w najlepszych wypadkach: 
o 1000 (przy 0,0020/,), 400/, (przy 0,069/,), 400/, (przy 
0,050/4). 

Alkaloidy działały słabiej na podwyższenie ener- 
gii oddychania; kokaina (0,20/,) wzmagała o 15"/% zaś 
strychnina (0,02%/,) o 190/, normalne oddychanie. 

Eter w dawkach mniejszych, do 2%, zwiększał, 
powyżej zaś tej koncentracyi zmniejszał wielkość od 
dychania. 70/, eteru, jakotež pożywka nasycona tym 
narkotykiem wstrzymywały natychmiast wydzielenie 
CO, zupełnie albo prawie zupełnie, po czem, — 
po wymyciu i wypedzeniu par eteru — grzyb umie- 
szczony na normalnej pożywce przychodził po 24 
e. dopierwotnego swego stanu. 


2. Ed. Janczewski. Kosmki garbnikowe. Oprócz 
cienkich włosków, niemal zawsze jednokomórkowych, 
napotykają się w rodzaju Ribes włoski, raczej kosmki 
(Villi) główkowe, które w porzeczce czarnej czyli 
smrodyni i pokrewnych jej gatunkach mają postać 
tarczek o krótkiej nóżce, wydzielajacych balsam żółtej 
barwy, w porzeczce krwistej występują jako znaczne 
kosmki stożkowate, zakończone okrągławą główką, 
wydzielającą również ciała aromatyczne, wreszcie 
w porzeczkach jadalnych, alpejskiej, złotej i w agre- 
ście przedstawiają się również jako kosmki główko- 
we, 0 trzonie długim, prostym lub nawet gałązistym, 


albo też tak krótkim, że ich główki są niemal sie- 
dzące. Na tych główkach wydzieliny żadnej niema, 
przeto ich znaczenie ochronne byłoby wątpliwe, gdy- 
by w ich komórkach nie dało się wyszukać składni- 
ka mającego podobne znaczenie. 

Tym składnikiem jest garbnik, nader obfity, w ko- 
mórkach główki, a zwykle nieobecny w trzonie. 
Autor przypuszcza, że kosmki główkowe, nie wyka- 
zujące żadnej wydzieliny u bardzo wielu roślin, mu- 
szą być częstokroć garbnikowymi, jak sią to pokaza- 
ło w rodzaju Ribes — i tym swoim składnikiem sta- 
nowić obronę młodych organów od wielu zwierząt. 


W dyskusyi przemawiali pp. Rolhert i Roslaliński, 


8) Dr. Janczewski. Rodzice porzeczki uprawnej. 
Wykazawszy niedawno, że nazwą Kibes rubrum do- 
tąd oznaczano trzy, całkiem odmienne gatunki, autor 
stwierdza, że porzeczki uprawne pochodzą od trzech 
gatunków R. rubrum, R. petraeum i li. domesticum, 
z których pierwszy rośnie w Kuropie północnej i wscho- 
niej, w Azyi zaś dochodzi do Oceanu Spokojnego, dru- 
gi — jest krzewem górskim w Europie, a w Syberyi 
schodzi na doliny i sięga po Ocean Spokojny, trzeci 
zaś jest tylko mieszkańcem Kuropy zachodniej. Naj- 
liczniejsze odmiany ogrodowe wydał gatunek ostatni; 
mieszańce zachodzą pomiędzy wszystkimi, bez ujmy 
dla płodności, owszem nieraz z pożytkiem. Autor po- 
daje cechy wziele z budowy kwiatu, owocu, po czą- 
ści nawet i liści, po których te trzy gatunki łatwo 
się rozpoznają, i wykazuje, jakim one ulegają zmia- 
nom w stanie dzikim i uprawnym. 

W dyskusyi brali udział pp. Rostafiński, Rotherl, Deb- 
ski i Referent. 


X Sekcya psychologiczna. 
I posiedzenie sekcii rozpoczęło sie 21 lipca o godz. ô. 

Prezydujący prof. K. Twardowski. 

Sekretarz W. M Kozłowski. 

Z porządku obrad spadly wszystkie zapowiedziana wy- 
klady wskutek nieprzybycia prelegentów na czas. 

Przewodniczacy zagaił dyskusyą na przesłany przez 
prof. TI. Struvego z Warszawy temal: 


Porównanie wszechstronne objąwów psychicznych 
z fizyologicznymi i fizycznymi w celu ścisłego określe- 
nia właściwości pierwszych w różnicy od ostatnich. 


W dyskusyi na ten temat zabierali głos: ks. Dr. M. Ba- 
rabarz (z Baltimore), p. Košmiňski, p. Kalinowski (z Warsza- 
wy) i W. M. Kozłowski. Toczyła się ona głównie w zakrosie 
kwestyi, o ile rozciągłość może być uważaną za powszechną 
i wyłączną cechę zjawisk fizycznych. 

Przewodniczący proponuje wykład: 


AnielaSzycówna (z Warszawy): Psychologia 
dziecka wobec psychologii ogólnej i pedagogiki. Psycho- 
logia dziecka jest zdobyczą drugiej polowy XIX w., 
a dopiero w oslatnim dziesięcioleciu rozwinięto szer- 
szą działalność na tem polu, zwłaszcza w Ameryce. 
Skutkiem lego zakres jej, metody badania, a nawet 
nazwa dotąd nie zostały ustalone (w różnych pismach 
znajdujemy terminy: psychologia dziecka, 
psychologia wychowawcza, pedologia. 
Mimo to studya w tym kierunku godne są uwagi 
i rozpatrzenia, a to z powodu trojakiego swego zna- 
czenia: naukowego, wychowawczego i spo- 
łecznego. Ze stanowiska naukowego badanie sto- 
pniowego rozwoju dziecka ma znaczenie dla psycho- 
logii ogólnej, gdyż wykrywa genezę wielu objawów, 
które u dorosłych znajdujemy w skończonej i bardzo 
złożonej formie, a tem samem trudniejszej do zre- 
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alizowania. Ze stanowiska wychowawczego psycho- 
logia daje podstawy dla racyonalnej pedagogiki, 
gdyż niepodobna nikogo wychowywać lub uczyć, 
nie znając go dokładnie. Ze stanowiska społecznego 
wreszcie tylko dzięki znajomości psychologii dziecka 
można będzie uniknąć w przyszłości wielu błędów, 
które popełniamy często w różnych instytucyach 
i urządzeniach, mających na celu dobro młodzieży 
(książki i pisma dla dzieci zabawy i przedstawienia 
dla dzieci i młodzieży, zakłady dobroczynne ochrony, 
przytułki itd.) Wśród metod badania dotychczas wy- 
walczyły sobie prawo obywatelskie następujące: 

1. Metoda biograficzna t. j. śledzenie za 
rozwojem psychicznym jednego tylko dziecka od 
urodzenia aż do pewnego wieku, najczęściej do lat 
trzech (klasyczne dzieło Preyera, biografia dziecka 
Darwina, studya Taine'a, Perera itd.). 


2. Metoda laboratoryjna eksperymen- 
talna, t. j poddawanie starszych dzieci, uczniów 
w szkołach pewnym umyślnym doświadczeniom, 
stosowana dotychczas prawie wyłącznie celem bada- 
nia zmęczenia umysłowego. (Prace Kraepelina, Elbing- 
hausa, we Francyi Bineta we Lwowie Błażka). 


3. Metoda statystyczna, t. j- badanie tego 
samego objawu u większej liczby dzieci za pośre- 
dnictwem ankiet i kwestyonaryuszy. (Badanie nad 
zasobem umysłowym w Niemczech, w Berlinie, w An- 
nabereu, badania amerykańskie, badania warszawskie 
Dawida i prelegenta). 


Po ukończeniu wykładu zabrał głos p. Maksymilian 
Schlesinger. Wylknął on trudności i przeszkody. jakie spo- 
lyka z rozmaitych powodów badanie dzieci pod względem 
psychologicznym w rozmaitych okresach ich życia i zakoň- 
czył wnioskiem lak sformułowanym: 

«<Hekcya uchwala,aby wniesiona została umo- 
(ywowana prośba do Rady szkolnej krajowej, aby 
Lak w interesie samej nauki psychologii, jak i do- 
bra wychowania publicznego zachęciła przełożo- 
nc ochronek dziecięcych, ogródków freblowskich, 
jakolež dyrekcye szkół ludowych i wydziatowych 
do przedsięwzięcia badań psychologicznych nad 
powierzonymi im dziećmi, komunikując wyniki 
Radzie szkolnej». 

P. B. Korniłowicz znowuż zaslanawial się nad tru- 
dnościami badań tego rodzaju, wynikający ch z biedostalecznej 
znajomości psychologii wśród nauczycieli i kierowników ochro- 
nek. Proponuje wniosek zmierzający ku podniesieniu nauki 
psychologii w szkołach. 

P. Schlesinger proponuje poprawkę do wniosku, na- 
dając mu taką formę: 

Prosić Radę Szkolną Krajową, aby jużkandy- 
daei na nauczycieli w seminaryach zajmowali się 
podokiem profesorów swoich badaniami psycho- 
logicznemi nad dziećmi szkólki wzorowej, 

Prof. K. Twardowki, przywiązując większą wagę do 
inieyatywy prywatnej w tej kwestyi proponuje, aby Sekeya 
uchwaliła: »prosić p. Szycówne o napisanie broszury zachęca- 
Jacej do daň tego rodzaju i dającej wskazówki jak je czynić. 
Broszurę tę polecić towarzystwom pedagogicznym do zakupie- 
nia w większej ilości egzemplarzy i rozsylania nauczycielom«. 

Wreszcie p. Cybulska proponuje urządzanie peryody- 
cznych zjazdów nauczycieli na kursa popularne psychologii. 

Mysl tę proponuje prof. K. Twardowski zalecić stowarzy- 
szeniom zajmującym się urządzaniem odezytów publicznych. 
RENE e TAA 
í ! z arzem porządek obrad na dzień 
jutrzejszy, Posiedzenie zamknięto o godz. 7-mej. 


2 posiedzenie rozpoczęte w niedzielę dnia 22 lipca. 

Przewodniczący prof. K. Twardowski. 

Sekretarz W. M. Kozłowski. 

Sekrelarz czyta następujący przesłany referat (z War- 
szawy): 

Dr Rafał Radziwiłowicz. Znaczenie odsrod- 
kowych włókien w dośrodkowych drogach nerwowych. 
Badania Ramon y ajala, van Gehuchtena i innych 
stwierdziły istnienie w drogach dośrodkowych (czu- 
ciowych) włókien nerwowych, o przewodnictwie od- 
wrotnem, od ośrodka ku obwodowi. Zbadano je do- 
kładnie w narządzie wzrokowym: zaczynają się one 
tam, gdzie kończy się pierwszy elap obwodowej drogi 
wzrokowej a kończą u początków tej drogi. Istnieją 
fakty, stwierdzające obecność włókien lego rodzaju 
i w innych drogach czuciowych. Działanie ich fizyo- 
logiczne polega na doprowadzaniu bodźców, powsta- 
jących w ośrodkach nerwowych do obwodowych na- 
rządów odbiorczych, np. siatkówki. Ta drogą narząd 
obwodowy ośrodkowo pobudzony, staje się wražliw- 
szym na bodźce zewnętrzne, mniejsze natężenie 
bodźca wystarcza o wywołania sprawy [izyologi- 
cznej; bez tej ośrodkowej podniety do wywołania tej 
samej sprawy koniecznym byłby bodziec silniejszy. 
Chorobliwe wzmocnienie pobudliwości tych narządów 
tłumaczy nam mechanizm powstawania omamów i złu- 
dzeń zmysłowych, a lizyologiczne współdziałanie tych 
narządów w zjawiskach, zachodzących w dośrodko- 
wych drogach nerwowych, mechanizm takich zjawisk, 
jak widzenie, słyszenie ilp. W działaniu tych narzą- 
dów być może szukać należy także fizyologicznego 
współczynnika zjawiska psychicznego czynnej uwagi. 

W dyskusyi zabierają głos: 

Dr. Biegański (z Częstochowy). Zwraca on uwagę 
na to, že pozorna anomalia, jaką przedstawiają włókna od- 
srodkowe w narządach zmyslowych, daje się wylfóinaczyé 
z punktu widzenia anatowicznego tom faktem, že siatkówka 
jest częścią mózgu, włókna zaś nerwu wzrokowego są koja- 
rzeniowemi. Przemawiający uzasadnia to, powoľnjac się na 
oembryologią oka. 

Dr J. Kodisowa (z St. Louis, Mo). Istota pojęć 
naukowych. Aulorka postawiła sobie za zadanie od- 
powiedzieć na pytanie: »czy pojęcia naukowe mają 
wartość transcendentalną?łc Od czasów llelmholtza 
rozpowszechnione jest przekonanie, że pojęcia na- 
ukowe są symbolami »rzeczy samych w sobie«. Prze- 
konanie lo jest oparte na teoryi spostrzegania (Wahr- 
nehmune), takiej jaka ustaliła się ed czasów Kanta. 
Teorya ta jest błędną, bo opiera się na introjekcyi 
(tj. wciśnięciu między rzecz, a człowieka, któremu 
przypisujemy doświadczenie tej rzeczy, wrażenia 
danej rzeczy, jako jakiejś substancyi psychicznej) 
i wynikającym z niej dualizmie metafizycznym oraz 
na hypotezie władz duszy. Po krytycznem wyjaśnieniu 
intojekcyi, okazuje się prawdziwą inna teorya Spo- 
strzegania, którą można nazwać em piriokry- 
tyczną. Autor uzasadnia tę teoryę. Wobec niej teo- 
rya pojęć naukowych, jako symbolów rzeczy trans- 
cendontnych, nie może się utrzymać. Pojęcia nau- 
kowe przedstawiają nie rzeczy, ale w pierwszej linii 
myślenie o rzeczach, są zatem dopasowaniem 
myśli do rzeczy. Kryzys jaki obecnie przechodzi 
nauka, polega na uświadomieniu praw własnego 
rozwoju. 

W dyskusyi zabierali glos: 

W. M. Kozlowski zwiócił uwagę na to, że zwrot wśród 
ludzi nauki ku wyjaśnieniu istoty wiedzy (eo już dawno czy- 
nili filozofowie) rozpoczął się nie dzięki Avenaryusowi, lecz 
glównie pod wpływem ruchu neokantowskiego, wywołanego 
przez dzieło Alberta Langego (Hislorya malerydizmu). Dalej 
przedstawiwszy krótko pierwsze kroki myśli filozoficznej w sta- 
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rożytności, doprowadzające do rozczłonkowania pojęcia bytu, 
na stronę materyalną i duchową, zaznaczył, że zaprzeczenie 
tego rozróżnienia byłoby krokiem wstecznym, powrotem do 
naiwnego hylozoizmu pojęć przednaukowych. 

Pani Kodisowa odpowiada na zarzuty, llomacząc do- 
kladniej swoje założenia. 

Dr. Heinrich twierdzi, że kryzys obecny naukowy po- 
wstał pod wpływem samych badań naukowych. Wymienia 
niektóre dzieła naukowe, które to znamionują, nadmienia 
o neowitalizmie, jako pokrewnym z tym kierunku. 

P. E. Kośmiński, kandydal nauk lizyko-malemat. za- 
znaczył, że w nauce powtarzają się pod nową formą te same 
pojęcia i to tlumaczy podobieństwo wielu pojęć współczesnych 
do starożytnych 

W. M. Kozłowski robi poprawkę chronologiczną; p. 
Kodisowa i p. Biegański robią kilka uwag o neowitali- 
zmie. zaznaczając różnicę między nim. jako odnowieniem teo- 
ryj XVIII w. a przeobrażeniem w duchu ich pogłębienia po- 
je6 fizycznych. Prof. Twardowski, reasumując dyskusyą, 
zaznacza, że pomimo różnie punklu wyjścia wszyscy dyspu- 
tanci zgadzają się co do istoty, t.j. niemożności naiwnego 
pojmowania swiata. 

Pro.. Twardowski (ze Lwowa) wygłasza wykład p. l.: 


W sprawie klasyfikacyi zjawisk psychicznych. Autor 
poddaje ocenie krytycznej klasylikacyą zjawisk psy- 
chicznych proponowaną przez Brentana a zmodyli- 
kowaną przez Meinonga i Hôflera przyjmującą 4 grupy: 
10 przedstawienia, 2% sądy, 3° uczucia, 4° wolą. Pod- 
nosząc jej wyższość nad pospolicie przyjętą uznaje 
wszakże konieczność poprawki. Uzasadnia on szcze- 
gółowo przyjęty przez Brentana i wiedeńską szkołę 
podział spraw myślenia na dwie grupy: przedsta- 
wień (Vorstellungen) i sądów. Natomiast nie wy- 
daje mu się poprawnym zaliczanie pragnień, dążeń 
i pożądań do objawów woli. Zwykle uważane są one 
za niższy, wola zaś za najwyższy slopień napięcia ich 
przechodzący w czyn. zródło błędu tkwi właśnie 
w tem, że pożądania narówni z aktami woli dopro- 
wadzają ostatecznie do pewnych czynności. Pomimo 
wszakże tego podobieństwa w skutkach istnieje głębo- 
ka różnica psychologiezna między požadaniami a po- 
stanowieniami. Postanowienie, mimo pozorów przeci- 
wanych, nie posiada (narówni z sądem) różnice co do 
intensywności. Prócz tego wszelkie pożądanie da się 
rozłożyć na czynniki prostsze, należące do poprze- 
dnich grup zjawisk psychicznych, a mianowicie: 
I? Przedstawienie przedmiotu; 29 przekonanie, že 
przedmiot ten nie posiada rzeczywistości; 8“ przy- 
kre uczucia ztąd wynikające; 4“ Przešwiadezenie, 
że urzeczywistnienie przedmiotu byłoby połączone 
z uczuciem przyjemnem. Podobnież rozłożyć daje się 
i wstręt. Wobec tego pożądania uważać należy za 
połączenie uczuć z przekonaniami; za uczucia po- 
wstające na tle pewnych przekonań. 

Zaliczanie pożądań do grupy uczuć pociągnąć 
musi za sobą rewizyą innych powszechnie przyję- 
tych poglądów, dotyczących skłonności, namiętności, 
popędów. Mgflistość potocznych terminów w tym 
zakresie przenosi się i do psychologii. Autor propo- 
nuje ograniczyć znaczenie tych wyrazów do pewnych 
dyspozycyi, na których tle powstają uczucia i poža- 
dania. Klasylikacyi proponowanej aulor nie uważa 
za najlepszą w ogóle, gdyż rozmaite punkta widze- 
nia wymagać mogą rozmaitego podziału przedmiotu. 
Proponowana tu autor uważa za najlepiej odpowiada- 
Jącą wymaganiom metodycznym psychologii opisowej. 
Może ona uledz zmianom wskutek dalszych badań, 
a zwłaszcza w zakresie 4-ej grupy (woli). 

Głos w dyskusyi zabierają: 

Dr. Korniłowicz poddając analizie pojęcie woli, przy- 
chodzi do wniosku, že jest ona chęcią wywołującą czyn, chęć 


zaś jest uświadomionym celem popęd ku niemu. Polski wy- 
raz «wolę» doskonale odzwierciedla ów wybór. 

Dr. A. Wyczółkowska wyraża wątpliwość, czy kla- 
syfikacya proponowana może się nadać do psychologii do- 
świadczalnej i zaznacza niejasność pojęcia woli oraz brak prac 
doświadczalnych nad wolą. Klasyfikacya ta może być dobrą 
dla psychologii racyonalnej. 

Prof. Twardowski zgadza się na niejasność pojęcia 
woli. Zaznacza, że w jego poglądach niema nic z psychologii 
racyonalnej. Podkreśla konieczność klasylikacyi dla oryento- 
wania się i względność każdej z nich. 

P. Wyczółkowska odpowiada na zarzuty. 

P. Schlesinger solidaryzuje się z poglądami prele- 
gonta. 

Dr. Biegański zaznacza donioslość podziału prof. 
Twardowskiego na działalność czynną i bierną, zapytuje o sto- 
sunek jego poglądów do Wundtowskich. 

Prof. Twardowski zaznacza niejasność pojęcia aper- 
cepcyi w Wundla. Przedstawienia są podstawą wszystkich 
innych objawów psychologicznych. Odpowiada na zarzuty p. 
Wyczółkowskiej i p. Kornilowicza. 

P. Kośmiński zaznacza konieczność wyróżnienia ele- 
mentów psychicznych od zjawisk psychicznych. 

Na tem posiedzenie zamknięto o godz. 12. 


Sekcya XI anatomiczno-fizyologiczna. 


Posiedzenie TI. w niedzielę dnia 22 lipca o godz. 9'/, przed 

południem. (Zakład anatomii porównawczej św. Anny 6). 
Przewodniczący: Prof. Dr. Beck. 

Sekretarz: Dr. A. Bochenek i Dr. S. Maziarski. 

Obecnych uczestników 19. 

Adam Maryan Przesmycki. „0 barwieniu za 
życia jądra i protoplazmy“. 

I. Czy jądro komórkowe može się barwić, po- 
zostając przytem żywem, czyli zachowując swe wła- 
sności życiowe? 

Może: 

1. Autor miał możność śledzić proces dzielenia 
się jądra w stanie zabarwionym, i nawet proces mi- 
totyczny. (Komórki zwierzęce. Pasożyty żab: Opaliny, 
Balantidium, Nyctotherus cordiformis, także niektóre 
z Rolatoria). 

2. Z chwilą gdy następuje śmierć komórki lub 
całego organizmu, jądro odbarwia się. 

IL Co się barwi w żywem jądrze? Różne czę- 
ści składowe jądra barwią się różnie. 

1. Barwią się różnie, chromatyna i achromatyna, 
co widoczne jest doskonale w wypadkach mitoty- 
cznego dzielenia się jądra; 

2. Barwią się różne składowe części jądra, które 
się różnie ukształtowały tak pod względem wewnę- 
trznego jakotež i zewnętrznego ustroju wskutek pe- 
wnych fizyologicznych wpływów. 

HL Co się barwi w protoplazmie? 

Tutaj autor rozróżnia następujące punkty: 

1. Barwienie się właściwego podšcieliska proto- 
plazmatycznego. 

2. Barwienie się ziarnkowatości protoplazma- 
tyeznych: 

u) Ziarnkowatošci protoplazmatyczne, które uwi- 
dacznia barwienie za życia w Actinosphaerium Kich. 
b) Ziarnkowatości, barwiące się w jajach. 

c) Ziarnkowatości, nie barwiące się, a dzięki 
innych zabarwionych części, widoczniej na jaw wy- 
stępujące. i 

3. Przykłady ciekawych zjawisk barwnych, od- 
noszących obecności innych zabarwionych części, wi- 
doczniej na jaw występujące 

4. Przykłady ciekawych zjawisk barwnych, od- 
noszących się do ustroju pewnych organizmów, które 
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występują na jaw przy użyciu metody barwienia za 
Życia, a który reh za pomocą innych metod dotych- 
czas nie można było wywołać. 

IV. Na jakiej drodze odbywa się proces barwie- 
nia za życia — na chemicznej, czy też na fizycznej? 

Tego pytania na razie autor nie będzie się sta- 
rał rozwiązać; przedstawi tylko fakty z doświadczeń 
chemicznych, z badań porównawczych na žyjatkach 
z modyfikacyami barwnika Neutralrot'u, przez slo do- 
konanemi, jaktež z samą (wolną) zasadątegoż Nr 
nika, oraz — z badań porównawczych z różnymi 
barwnikami, — fakty, które rzucają pewne światło 
na powyższą kwestyę. 

Fakty te są następujące: 

1. Nukleinałączy sięchemicznie z wol- 
ną zasadą barwnika. 

2. Przez wprowadzenie do Neutralrotu drogą 
chemiczną substancyi organicznych, stano- 
wiących, o ile nam dotychczas wiadomo, składowe 
części jądra, jako to: 
kwas fosforowy, nucleina sama, hypoksantyna, od- 
dzielnie, albo AŻ z kwasami: fosforowym i mo- 
czowym, można było do pewnego stopnia 
zmieniać działanie barwnika w znacze- 
niu biologicznem. 

3. Żyjątka, wchłaniające w siebie wszystko, o ile 
nam dotychczas było wiadomo, drogą osmozy, jakoto 
Opalina ranarum, barwią się zasadą bar- 
wnika (w kryształach), która w cieczy, za- 
wierającej żyjątka, (alkalicznej —rozcień- 
czona Nall}, od początku dokońca doświad- 
czenia nie rozpuszczała się, tak samo, jak 
samym barwnikiem, Neutralroťem. Stąd koniecznem 
staje się przypuszczenie, że żyjątka same w jakiś 
sposób (prawdopodobnie przez wydzielanie jakiegoś 
kwasu) kryształy zasady barwnikowej rozpuszczały. 


W danym więc wypadku barwnik zo- 
staje wchłaniany na drodze chemicznej. 

4. Za pomocą jednego i tego samego barwnika 
w jednych żyjątkach jądro zupełnie się nie barwi, 
w innych jeszcze barwi się lecz žyjatko po pewnym 
czasie zamiera, nie dzieląc się, w innych wreszcie 
jądro barwi się, dzieli żyjątka dzielą się też i dalej 
ży a — wypadki, wskazujące z jednej strony na ró- 
žne stopnie szkodliwości barwnika z drugiej zaś — 
iż to rozliczne wchłanianie barwnika przez różne ży- 
jątka zależy zapewne, od różnego specyficznego ustroju 
ies o ile ta zależność może być chemicznej, lub 
fizycznej natury, trudno teraz rozstrzygać. 

W ten sam sposób najłatwiej sobie wytłoma- 
czyć i fakt następny: 

5. Za pomocą różnych barwników w jednem 
i tem samem žyjatku jądro to sle barwi, przyczem 
Żyjątko może Eh dzielić i dalej żyć, to się nie barwi 
nawet przy użyciu silnych rozczynów barwników; 
zamiera bez uprzedniego barwienia się jądra. 

6. Wp ewnych wypadkach śledzić można zmianę 
barwy barwnika tak w jądrze (Nyctotherus cordifor- 
mis), jakoteż w ziarnkowatościach (Actinosphaerium 
Eich., zmianę barwy, która wskazuje na działanie 
kwasu i tem samem zdradza chemiczny proces. 


W dyskusyi zabiera głos Dr. Sosnowski, zwracając 
uwagę, że niektóre granulacye mogą być wprost osadami, tak 
roztwór albumoz daje z neutralrolem osad. Następnie prosi 
o bliższe szczegóły, dotyczące używanych przez prelegenta 
modyfikacyi barwnika. 


Doc. Dr. Siedlecki prosi o wyjaśnienie, co prelegent 
rozumiał pod wyrażeniem «właściwe podścielisko protoplazmy», 
czy jest to zdaniem jego ta część protoplazmy, którą uwido- 
cznić można, jako siatkę, czy teź w tem «podścielisku» znaj- 


dują się także i części rozpuszczone lub strawione wśród pro- 
toplazmy. 

Prof. Dr. Cybulski zapytuje, czy prelegent nie robił 
usiłowań otrzymania związku nukleiny z barwnikiem i zba- 
dania jego składu. Przenikanie barwnika nie rozpuszczającego 
się w rozczynie soli do wnętrza zwierzęcia nie można jednak 
inaczej sobie wyobrazić, jak przypuszczając, że przecież część 
barwnika się rozpuszcza; być može, že tu zachodzi już pro- 
ces elektrochemiczny. 

Dr. Bochenek sądzi. że otrzymanie różnego zabarwienia 
granulacye jednym barwnikiem nie dowodzi bynajmniej che- 
micznego łączeniż się względnie zmiany barwnika, iecz jak 
to Fischer udowodnił, może być wynikiem zanieczyszczenia 
chemicznego barwika. 

Prelegent odpowiada na wszystkie zarzuly, starając 
się udowodnić swoje zapatrywanie i poprzeć je nowemi jeszcze 
i licznemi dowodami. Na zakończenie dyskusyi zabiera głos 
Prof. Dr. H. Hoyer sen. podnosząc niezmierny postęp w hi: 
stologii, który zawdzięczamy rozwojowi techniki barwienia. 
Z podniesionym przez Bochenka zarzutem, že różnice w þar- 
wieniu są wynikiem zanieczyszczeń barwników samych, nie 
może się zgodzić, cytując jako przykład swe doświadczenia 
nad tioniną. 


Napoleon Gąsiorowski, (Lwów). Wpływ prze- 
cięcia nerwu, działania kokainy i mechanicznego po- 
dražnienia na budowę ciałek dotykowych Grandrye'go. 
Badania przeprowadzał autor na ciałkach dotykowych 
Grandrye go w dzióbie kaczki. Przy utrwalaniu ma- 
teryału posługiwał się płynem Zenkera, Hermanna, 
nasyconym rozczynem kwasu pikrynowego z subli- 
matem i z kwasem octowym, przy barwieniu zaś 
zastosowy wał przeważnie metodę M. lleidenhaina (hae- 
matoxylina Weigerta, siarkan želazowo-amonowy) 
i błękit methylenowy z nastepowem utrwalaniem 
Bethego. 

Po przecięciu drugiej gałązki nerwu 
trójdzielnego, zaopatrującego dziób górny wido- 
cznym jest po upływie dni 4 rozpad ziarnisty tarczy 
nerwowej, bez żadnych wyraźniejszych zmian w komór- 
kach dotykowych. Po 6 dniach tarcza rozpada się 
na ziarenka drobniejsze, a w komórkach dotykowych 
zanikają równocześnie luki w części środkowej. Całe 
ciało komórkowe przedstawia wejrzenie siateczki 
o oczkach większych, beleczkach grubszych, aniżeli 
w części obwodowej w ciałkach dotykowych normal- 
nych; nadto wymiary komórki znacznie się zmniej- 
szają. Tak więc widzimy, że dopiero po obumarciu 
tarczy nerwowej rozpoczyna się zanik komórek do- 
tykowych. 

Kokaina w roztworze 10%, i 20%/, wpro- 
wadzana w ciągu 5—20 minut drogą pendzlowania, 
nakraplania i wstrzykiwania śródmiąższowego wy- 
wołuje przedewszystkiem kurczenie i zbijanie się 
pierwoszcza w ziarna duże, ciemno barwiące się me- 
todą Heidenhaina i następowe zniekształtnienie ciała 
komórkowego. Nasilenie zmian tych zależy od koncen- 
tracyi Boje jaki na ciałka zadziałał, Najlepszym 
dowodem, że zmiany te nie są wywołane jakimś 
mechanicznym urazem, jest zachowanie zupełnie 
prawidłowej budowy w ciałkach drugiej strony dzióba, 
na które zadziałano w zupełnie ten sam sposób roz- 
czynem fizyologicznym soli kuchennej. W tarczy 
nerwowej powyższemi metodami badania nie udało 
się żadnych zmian wykazać. Przy wycinaniu skóry 
z dzióba w ciągu działania na nią kokainą odruchy 
były zniesione. Po upływie zaś pewnego czasu, w któ- 
rym odruchy znowu występują, komórki dotykowe 
przedstawiają prawidłową budowę. Wobec tego, iż 
zmiany powyższe po kokainie zjawiają się równocześnie 
ze zniesieniem czucia, z wielkim prawdopodobieństwem 
przypuścić można, że zmiany opisane są wyrazem 


zniesienia funkcyi komórek dotykowych, polegającej 
na przyjmowaniu i przenoszeniu wrażeń ze świata 
zewnętrznego na larczę nerwową. 

Po 10 minutowem dražnieniu dzióba za- 
pomocą szczoteczki drucianej zmian żadnych wykazać 
nie można. Wytłumaczyć dałoby się to tem, że nie- 
znamy budowy komórki dotykowej znajdującej się 
w stanie zupełnego spoczynku; prawdopodobnie samo 
już ustalanie wprowadza ją w stan czynny. 


W dyskusyi zabiera głos prof. Beck, robiąc zarzut pre- 
legentowi, že użycie rozezynu 10—2307/, kokainy mogło sprawić, 
že już wskutek samej koncentracyi rozczynu nastąpić musiało 
kurczenie się ciałek dotykowych. Należało dla porówuania 
używać rozczynów izotomieznych. 

Prof. Iloyer jun. uważa tarczę nerwową między ko- 
mórkami za głów ny aparat odbierający wrażenia zmysłowe, 
gdy tymczasem komórki dotykowe stanowią zapewne tylko 
przyrządy pomocnicze. Byłoby więc pożądanem przedewszy- 
skiem wykazać zmiany, odbywające się w tarczy pod wpły- 
wem kokainy, zanim się wspomni o wpływie kokainy na 
ciałka, dolykowe. 

Prelegent odpowiada na zarzut prof, Becka, że sam 
zaznaczał, że ciśnienie osmotyczne silnego rozczynu kokainy 
mogło zmiany wykazane wywoływać. Prof. zaś Hoyerowi, od- 
powiada, że zmian w tarczy nerwowej wykazać mu się nie 
udało. Że jednak dzieli zdanie tych licznych badaczy, którzy 
komórkom ciałek dotykowych przypisują jakiś udział w ru- 
chomości przyjmowania wrażeń. 


Doc. Dr. M. Siedlecki (Kraków): 0 stosunku 
rozrodu bezpłciowego do rozrodu płciowego. Prelegent 
zwraca uwagę na fakt, że pobudka do rozrodu bez- 
płciowego wychodzi zawsze wprost od komórek roz- 
radzających się; natomiast do rozrodu płciowego po- 
trzeba współdziałania kilku indywiduów, które, wspól- 
nemi siłami, tworzą osobnik (lub osobniki) na nowo 
zdolny do rozrodu bezpłciowego. Komórki rozmna- 
żające się drogą bezpłciową odznaczają się zatem, 
zdaniem prelegenta, większą samodzielnością 
niž te, które muszą przejść cały szereg zawiłych ob- 
jawów płciowych na to tylko, by znów uzyskać mo- 
žnošé rozrodu bezpłciowego. 

Bliższe zbadanie objawów płciowych u różnych 
zwierząt przekonywa, że nie ma tak wielkiej różnicy 
między rozrodem płciowym a bezpłciowym, jakby 
się na pozór zdawać mogło. U pewnych gatunków 
obie te formy rozrodu mieszczą się w jednym cyklu 
rozwojowym danych zwierząt; u innych, rozród bez- 
płciowy jest koniecznym warunkiem wystąpienia ob- 
jawów płciowych; istnieją więc różne formy przej- 
ściowe pomiędzy oboma sposobami rozrodu. Prele- 
gent sądzi, że już na podstawie tych danych jakich 
dostarczyć może obecny stan naszych wiadomości 
o objawach płciowych u różnych zwierząt, można 
zestawić szereg stadyów łączących formy rozrodu 
bezpłciowego z rozrodem płciowym, a udowadnia 
swe twierdzenie szeregiem przykładów. 


Dyskusyi nie było. 


XIII A. Sekcya medycyny wewnętrznej łącznie 
farmakologia, balneologia i hydroterapią. 


W sobotę dnia 21 21 lipca 1900, godzinn 4 popohtdniu. 

Ubecnych członków. 

Gospodarz: Radca dworu Prof. Dr Edward IKor 
czyński. 

Sekretarz główny: Dr. Wawrzyniec Kędzior. 

Sekretarz: Dr. Paweł Radecki (Lwów), Dr Kazi- 
mierz Flis. 

Prof. Korczyński wita uczestników i otwiera pierwsze 
posieozenie sekcyjne, zawiadamiając že Dr. Maybaum (Łódź) 
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odwołał swój wykład; Dr. Skusiewicz (Łódź) nadesłał rozprawę, 
którą już przedtem drukiem ogłosił; Dr. Błoński (Spiczyńce) 
i Dr. Chełmoński (Warszawa) nadesľali rozprawy z uwiado- 
mieniem, że sami przybyć nie mogą. Odczytanie tychże, w myśl 
regulaminu, czyni zawislem od uchwały zgromadzonych. Go- 
spodarz sekcyi otrzymał pismo od lekarzy pedyatrów o utwo- 
rzenie osobnej sekcyi, co też uchwalono, wskutek czego od- 
padają odczyty slojace w związku z pedyatryą. 

Na wniosek gospodarza wybrano prezydyum honorowe: 

Prof. Dr. Maixner, (Praga), 

Prof. Dr. Baranowski (Warszawa). 

Dr. Reichmann (Warszawa), 

Prof. Dr. Gluziński (Lwów). 

Przewodnictwo obejmuje Dr. Maixner, udzielając głosu 
Drowi Pruszyňskiemu (Warszawa) ze zbiorowego referatu: 
»O ile dotychczasowe badania nad kwasem mo- 
czowym tłumaczą zjawiska skazy moczowej« — na 
temal: »O powstawaniu i wydzielaniu kwasu mo- 
zowego, oraz o wytwarzaniu się złogów moczo- 
wych«. 

Referent na wstępie zaznacza wielką doniosłość 
badań, ściśle teoretycznych, na rozwój poglądów co 
do roli, jaką odgrywa kwas moczowy w ustroju. 
Dla fizyologii pierwszorzędne znaczenie posiadają 
badania Woehiera i Liebig'a (otrzymanie allantoiny, 
rozłożenie kwasu moczowego na alloksan i mocznik, 
wykrycie pochodnych alloksanu i wzajemnego po- 
między niemi stosunku); podstawę zaś, na której 
oparły się badania nowszych czasów, stanowią prace 
Baeyer'a. który otrzymał syntezę kwasu pseudo-mo- 
czowego. 

Powstawanie syntetyczne kwasu moczowego 
w ustroju referent objaśnia syntezami llorbaczew- 
skiego. Behrenďa i Roosen'a oraz Fischera i docho- 
dzi do przekonania, że według wszelkiego prawdo- 
podobieńswa kwas moczowy tworzy się w ustroju na 
wzór związków uramidowych; wreszcie przedsta- 
wia kwas moczowy, jako związek ze skieletem akry- 
lowym, z obu stron którego przyczepia się po jednej 
cząsteczce mocznika. 

Że u ptaków i płazów AA się syntetycznie 
kwas moczowy w wątrobie, najlepszy dowód stano- 
wią doświadczenia Minkow skiego; co się zaś tyczy 
zwierząt ssących, to do ostatnich czasów uważano, 
že kwas moczowy wytwarza się z nuklein przy utle- 
nianiu zawartych w nich zasad purynowych, które 
we wszystkich szczegółach przez E. Fischera zo- 
stały zbadane. 

Prace llorbaczowskicgo nad tworzeniem się 
kwasu moczowego w ustroju miały za punkt wyj- 
ścia badania Kosseľa nad nukleinami, oraz lakt, do- 
brze poprzednio znany, że przy białaczce wydziela 
się znaczna jlość kwasu moczowego. Ilorbaczewski 
otrzymał kwas moczowy ze śledziony cieląt, miesza- 
jąc po 8 godzinach gnicia miąższ śledziony ze świeżą 
krwią odwłóknioną; prz braku tlenu zamiast kwasu 
moczowego można było wydzielić tylko zasady pu- 
rynowe (ksantynę i hypoksantyne). Wynikało ztąd, 
že w komórkach śledziony (leukocytach) znajdują się 
le zasady i že przy utlenianiu zamieniają się na 
kwas moczowy. Możliwość otrzymania kwasu mo- 
czowego w ten sam sposób dla innych narządów 
stwierdzili: Sadowenij, Formanek 1 Mrazek. 

Referent podaje szczegółowej krytyce teoryc 
Ilorbaczewskiego (związek lekocytozy z wydziela 
niem kwasu moczowego) i dochodzi do przekonania 
że w wielu przypadkach związek taki nie istnieje. 
a w tych razach, gdzie on ma miejsce, nie można 
sobie wytłómaczyć, dlaczego leukocyty zaraz po 
ukazaniu się we krwi miałyby ulegać rozpadowi, 
tembardziej, że są to twory względnie długowieczne 
(Cardile). 
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Różne według zdania referenta jest żródło po- 
zostawania kwasu moczowego: 

1) rozpad nietylko leukocytów lecz i stałych ko- 
mórek ustroju, 

2) pokarmy, zawierające znaczną ilość nukleiny 
resp. zasad purynowych. 

3) droga syntetyczna, podobnież jak to ma miej- 
sce u ptaków i płazów. 

Za tą ostatnią drogą tworzenia się kwasu mo- 
czowego w ustoju ssących, przemawia karmienie 
zwierząt ssących znacznemi ilościami białkowych 
substancyi, przy czem wydziela się ogromna ilość 
kwasu moczowego, której w odpowiednim stopniu 
nie towarzyszy leukocytoza, wreszcie badania osta- 
tnich czasów Spitzera, a zwłaszcza Wienera, którzy 
stwierdzili fakt, Ze w ustroju zwierząt ssących pe- 
wne narządy rozkładają kwas moczowy, inne go na 
drodze syntezy budują, nadto dowiedli, że w jednym 
i tym samym narządzie u różnych zwierząt, a nawet 
u jednego osobnika mogą istnieć dwie sprawy je- 
dnocześnie, synteza i rozkład wytworzonego kwasu 
moczowego. Bardzo być może, że przy syntezie 
kwasu moczowego skielet akrylowy jego cząsteczki 
powstaje przy spalaniu tłuszczów resp. gliceryny; 
cząsteczki mocznika tworzą się jako ostateczny pro- 
dukt azotowej przemiany materyi. 

Materyał do sprawy wydzielania się kwasu mo- 
czowego, zdobyty w klinice pod wpływem teoryi 
Horbaczewskiego, a nieraz przy użyciu nieodpowie- 
dnich metod badania, referent bynajmniej nie uważa 
za cenny. 

Najpierw nie mamy pewności, czy liczby doty- 
czące ogólnej ilości azotu resp. mocznika dadzą się 
porównywać z ilościa kwasu moczowego, ani też 
czy z ilości wydzielanego kwasu moczowego można 
jakiekolwiek wynieść wnioski kliniczne. Stosunek 
zasad ksantynowych do kwasu moczowego dałby 
nam niewątpliwie pewne dane co do stopnia utle- 
niania w ustraju, gdybyśmy posiadali dokładniejsze 
metody badania. 

Tym brakiem metody można objaśnić niezgod- 
ność wyników co do obecności kwasu moczowego 
we krwi w stanach prawidłowych ustroju, jak rów- 
nież co do jego zawartości we krwi przy skaženiu 
moczanowem. Zastanawiając się nad 3 warunkami 
dła powstawania złogów kwasu moczowego: zna- 
czną zawartością we krwi, upośledzonem wydala- 
niem i niedostatecznym spalaniem, uwzględniając 
prace: Pfeifera, Roberts'a, Kbstein'a, Kionki i innych, 
referent dochodzi do przekonania, że odkładanie się 
kwasu moczowego w ustroju zależy przeważnie od 
złego utleniania, od braku oksydazy, wskutek czego 
nagromadzony w nadmiernej ilości, kwas moczowy 
wypada z rozczynu, zwłaszcza w miejscach bardziej 
powolnego krążenia limfy, chrząstkach i ścięgnach, 
gdzie, czy jako ciało obce (His), czy jako jad (Eb- 
stein) wytwarza nekroze i zapalenie reakcyjne. 

Takim brakiem odpowiedniej oksydazy można 
objaśnić, dlaczego przy moczówce cukrowej nie spala 
sią cukier w ustroju. 

Można przypuszczać, że tak otyłość jak oksaluria 
i uraturia występują naprzemian u osób, dziedzicznie 
skażeniem moczanowem obciążonych dlatego, że 
tkanki resp. narządy nie spalają gliceryny (na wodę 
l kwas węglany), która jako taka łączy się z kwa- 
sami tłuszczowymi, przyczyniając się do odkładania 
tłuszczu, albo zamienia sie na kwas szezawiowy, 
albo tež spala się niedostatecznie i daje skielet akry- 
lowy, który z mocznikiem tworzy kwas moczowy. 
Ten ostatni nagromadzić się może w ustroju wsku- 
tek tego, że w pewnych narządach (wątrobie) dal- 
szemu nie ulega utlenianiu. 


W dalszym ciągu na temat skazy moczanowej 
wygłosił odczyt Dr. T. Dunin (Warszawa), kończąc 
takowy postawieniem pięciu tez: 

1. Ścisła analiza krytyczna nie pozwala na przyj- 
mowanie dyatezy artrytycznej w (ym sensie. jak to 
czynią autorowie francuscy. 

2. Nie ma żadnego dowodu na to. aby w cho- 
robach, o których mowa, przemiana materyi była 
zwolniona. 

3. Z badań niedostatecznych moczu, a także we 
względzie chemicznym są wszystkie analiży w pra- 
ktyce dokonywane, niedokładne; nie należy zbyt po- 
spiesznie czynić wniosków i zaliczać chorych do ka- 
tegoryi artrytyków. Lepiej w życiu indywidualnem 
chorego szukać przyczyny jego stanu chorobowego. 

4. Przy dzisiejszych wiadomościach i o dyatezie 
moczanowej prawa mówić nie mamy. 

5. Nieznana jest rola, jaką odgrywa kwas mo- 
czowy w powstawaniu dny i kamicy nerkowej. 

Przewodnietwo obejmuje Prof. Dr. Baranowski. 


Dr A. Sokołowski. (Warszawa). Objawy ze 
strony dróg oddechowych, spostrzegane u usobników, 
dotkniętych usposobieniem artrytycznem. S. umotywo 
wawszy z punktu widzenia klinicznego powyższy 
związek, opisuje następujące zmiany: 

1) Górny odcinek dróg oddechowych: 
a) w gardzieli — ostre zapalenia bardzo rzadkie, wy- 
stępują przy napadzie pedagry; chroniczne — dość 
częste, występują pod postacią przerostowych i su- 
chych zapaleń bardzo upartych; w etyologii odery- 
wają rolę obok artrytyzmu i inne momenty (nadu- 
Życie tytoniu, spirytualii ete.); 0) w nosie — częste 
katary o formie przeroslowej: c) w krtani — zapa- 
lenie krtani, złogi artrytyczne w chrząstkach kria- 
niowych (bardzo rzadkie); częste katary krtani, loka- 
lizowane do tylnej ścianki, czasami z przerostem 
tejże (często przemijające chrypki), wreszeie zapale- 
nia stawów nalewko-obrączkowych krtani współcze- 
śnie z artrytyzmem stawów rąk i nóg. 

2) Cierpienia oskrzeli: katary oskrzeli wy- 
stępują dość często pod postacią suchych katarów, 
nieraz u dzieci (dominuje kaszel suchy, duszność 
i bóle w klatce); katary występują peryodycznie; naj- 
częściej występuje wtórnie rozedma; formy hyperse- 
krecyjne trafiają się rzadziej; astma oskrzelowa, wy- 
stępująca u artrytyków, ma podług autora cechy 
astmy sercowej (zależnej od cierpienia artrytycznego 
naczyń) a nie czysto nerwowej, jak niektórzy aute- 
rowie twierdzą (Bouchard). 

3) Suchoty płucne występują u artrytyków 
w formie bardzo przewlekłej; charakteryzują się: 
a) objawy dominują nie ze strony dróg oddecho- 
wych, lecz ze strony stanu ogólnego lub innych or- 
ganów (ogólne osłabienie,objawy Zotydkowo-kiszkowe, 
bóle artrytyczne itd.): b) sprawa ciągnie się całe lata 
bez gorączki przy zmianach w płucach, stosunkowo 
dosyć rozległych; c) stan ogólny przeważnie lichy, 
u niektórych tylko wyjątkowo dobry; d) objawy przed- 
miotowe podobne jak i we phthis'ie włóknistej; sprawa 
zazwyczaj pozostaje w okresie induracyi, rzadko prze- 
chodząc w rozpad, przyczem chorzy mało zwykle 
kaszlą, duszność mają względnie niewielką i wogóle 
mało lub nawet nieraz wcale nie uskarżają się na 
objawy ze strony dróg oddechowych. W rezultacie 
S. zaznacza ważność tych postaci i potrzebę szcze- 
gółowych biochemicznych badań w tym zakresie. 


Dr. Biegański WŁ (Częstochowa). 0 ile dotychcza: 
sowe badania nad kwasem moczowym tłomaczą zjawisk: 
skazy moczanuwej. Terapia skazy moczanowej, powsta 
ła empirycznie już bardzo dawno, lecz dopiero w po 
łowie XIX-go wieku nadano jej racyonalne podstawy 
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Odtąd praca dłuższy czas nie ulegała żadnym zmia- 
nom i dopiero przez llorbaczewskiego nad powsta- 
waniem kwasu moczowego wywołały ruch reforma- 
torski w tym kierunku. — Reforma tutaj dotyczyła 
przedewszystkiem dyetelyki. — W obec dowiedzione- 
go przez Forbaczewskiego powstawania kwasu mo- 
czowego z nukleiny stosunek pokarmów do produkcyi 
kwasu moczowego przedstawił się w świetle tych 
badań inaczej. — Badania Doppera i Pfeiffera dowiodły, 
že dyeta mięsna nie wpływa na zwiększoną produk- 
cyę kwasu moczowego a zatem niema żadnej racyo- 
nalnej podstawy do ograniczania dowozu białka w ska- 
zie moczanowej. — To była najetówniejsza zdobycz 
w dyeletyce skazy moczanowej. Inne szczegóły dy- 
etetyki są dotychczas sporne , spółczesna nauka sta- 
ra się powiązać podstawy dyetetyki z warunkami 
leukocytozy trawiennej, ale ponieważ warunki to sa 
mało dotychczas zbadane przeto do dziś przeważa 
w szczegółach duża różnica zdań. 

Pewną zmianę sprowadziły także nowsze bada- 
nia nad kwasem moczowym i w poglądach na zna- 
czenie alkaliów i wód mineralnych alkalicznych w te- 
rapii skazy moczanowej. — Całym szeregiem badań 
rozmaitych autorów dowiedziono, že alkalia nie wpły- 
wają właściwie na produkcyę kwasu moczowego lecz 
tylko ułatwiają jego rozpuszezalność. Badania Zernera 
Naidena zdają się przemawiać za tem. že to ułatwie- 
nie rozpuszczalności kwasu moczowego występuje na 
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większenia ilości zasadowego fosforanu sodu, z któ- 
rym sole kwasu moczowego tworzą prawdopo- 
dobnie związki podwójne. — W obec tego połączenia 
sodu z kwasami organicznymi 1 kwasem węglowym 
oraz węglany wapnia i magnu zyskują dziś większe 
znaczenie w lerapii skazy moczanowej. — Sole zaś 
litu tracą przypisywane im dawniej terapeutyczne 
znaczenie. 

Na zakończenie wspominam o nowszych środ- 
kach jako to: piperazina, litydyna, urotropina. — 
Wszystkie te środki, zachwalone przez wielu auto- 
rów, nie ziściły pokładanych w nich nadziei i osta- 
tecznie w terapii skazy moczanowej nie mają i nie 
mogą mieć wielkiego znaczenia. 

Przewodnictwo obejmuje Dr. Rejchman, i olwiera dy- 
skusyę. 

Dyskusya: 

1. Prof. Dr. Korczyński zapatruje się na skazę moczanową 
ze stanowiska klinicznego, które nie lekceważąc wcale 
prac teorelycznych o sposobie wytwarzania się i o znaczeniu 
w ustroju zdrowym i chorym kwasu moczowego i połaczeń 
chemicznych pokrewnych, przedewszyslkiem uwzględnić po- 
winno dotychczasowe ściśle kliniczne prace na lem polu do- 
konane. Prace leorelyczne i ściśle naukowe, doświadczalne 
i laboratoryjne, wtedy tylko znaglaja klinicystę do porzucenia 
własnych już nazw i pojęć nosologicznych, jeżeli prace te są 
już na tym stopniu rozwoju, że wymagają tylko potwierdzenia 
przy łóżku ehorego i w pracowni klinicznej. W przeciwień- 
stwie do tego, teoretyczna strona, dotycząca kwasu moczo- 
wego, jest jeszcze tak mało zgodna w zakresie wniosków, do 
jakich doszła chemia. farmakologia i patologia eksperymen- 
lalna, że tej niezgodności nie možna na razie przenosić wprost 
do patologii szczegółowej i na podstawie ściśle leorefycznych 
zapatrywań negować lo, co slwierdza codzienne doświadcze- 
nie kliniczne. 

Pomimo, że niema dotąd bezwzględnie ścisłych podstaw 
naukowych, uprawniających do przyjęcia skazy moczanowej, 
ogólne jednak pojęcie tej skazy pozostać winno na razie w zna- 
czeniu klinicznem chociażby dla tych przypadków, gdzie anam- 
neza i badanie kliniczne wykazuje niewątpliwe znaki niepra- 
widłowej przemiany połączeń białkowych. W tej samej grupie 
nosologicznej zatrzymać należy przypadki niewątpliwej dny 
Arthritis uratica) ze złogami artrytycznymi w poszczególnych 
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narządach, przypadki przedwczesnej miażdżycy tetnic, dla 
których innej przyczyny wykazać nie można, rozmaite posta- 
cie nerwobólów i zapalenie nerwów i kamicę nerkową, gdzie 
złogi zawierają przeważnie kwas moczowy lub jego połączenia. 

Nagłe usunięcie pojęcia od tak dawna utarlego, li tylko 
przez wzgląd na nieuslalone dotąd wyniki prac teoretycznych, 
sprzeciwia się zresztą względom dydaktycznym i temu stano- 
wisku, jakie zajmuje lekarz praktyczny przy łóżku chorego. 
Idąc tą drogą trzebaby z daleko większem uprawnieniem za- 
przeczyć istnieniu zołzów (Serophalosis), a gruźlicę rozpadowa 
(Phthisis pulmonum) przenieść do działu ropnicy i posocznicy. 

Dla klinicysty ważną rzeczą jest pamięlać o lem, že — 
nie wdając się w teoretyczną kweslye wytwarzania się kwasu 
moczowego z rozinailych źródeł — rozróżnić należy bardzo 
ściśle, że wydzielanie się kwasu moczowego nie jest równo- 
brzmiącem pojęciem z wytwarzaniem się takowego. Liczne 
sposlrzeżenia kliniczne wskazują bowiem, że kwas moczowy 
taksamo jak inne sole mogą ulegać zatrzymaniu się w ustroju. 
Retoncya la kwasu moczowego, prawdopodobnie zależna od 
lego, czy ów znajduje sią w stanie wolnym, lub też w związ- 
kach chemicznych mniej lub więcej ścisłych i w obecności 
ciał sprzyjających wydalaniu takowego, jest ze stanowiska 
klinicznego bardzo ważną w tHómaczeniu objawów artrytyzmu. 
Jak długo nie będzie inaczej udowodnione, klinicysla wierzyć 
musi w pewien współudział mocznika i fosforanów zasado- 
wych w zapobieganiu, by kwas moczowy nie zatrzymywał 
się w ustroju. 

Z licznych teoryj klinicznych prof. Korczyński skłania 


sie zasadniczo ku ieoryi Pfeiffera i Naunyna, tak pod wzgle- 


dem patogenezy, jakoteż leczenia. 

Ze stanowiska leczniczego prof. Korczyński wielkie zna- 
czenie przypisuje ruchliwemu życiu, usunięciu wszelkich na- 
pojów wyskokowych, unikaniu potraw mięsnych, osobliwie 
mięsa wołowego i wszelkich rosołów i bulionów, zawieraja- 
cych tak sporą ilość istol wyciagowych, a natomiasi zaleca 
chorym swoim dyele naluralną i jarzynowa z dodalkiem mier- 
nym potraw mącznych. Ze środków i zabiegów leczniczych 
wierzy w działanie wód alkalicznych i kąpiel solankowych, 
błotnych, muľowych i siarczanych przy równoczesnem wypeł- 
nieniu wszelkich wskazań indywidualnych i zabiegów lokal- 
nych. 

Zupełne wzbronienie podlraw mącznych i cukru uważa 
jako przesade. 

Prof. Gluziński uznaje potrzebę przyjęcia pewnej na- 
zwy, celem porozumienia się, jak np. »skazy moczanowej«, 
klórato nazwa do niczego nie zobowiązuje. 

Aczkolwiek nie znamy dokładnie, jak i skąd się wylwa- 
rza kwas moczowy i jaki jest stosunek kwasu moczowego do 
artrytyzmu — mimo to trzeba przyjąć zdanie francuskich ba- 
daczy, że w przemianie materyi tkwi podstawa dla lej cho- 
roby. 

Zmiany zapalne w krtani, w oskrzelach, jakoteź dychawica 
oskrzelowa, w tej chorobie względnie często się przydarzają. 

Co do leczenia zaleca mleko i jarzyny — i nie zgadza 
się z Noordenem — jakoby obojętnie było dla artrytyków, ja- 
kiego używają mięsa. 

Dr. Czarkowski przytacza przypadek kazuistyczny 
artrytyzmu, w klórym po bezskulecznem róžnorodnem le- 
czeniu, 15 injekcyj sperminy Poehla zupełnie bóle usunęły — 
a po 2 miesiącach pacyent czuł się zupełnie zdrowym. Po 
roku stan zupełnie dobry; kwas moczowy przejściowo się po- 
jawia, bólów jednak wcale nie ma. 

Doc. Dr. Wiczkowski (Lwów) podziela zdanie prof. 
Dra Gluzińskiego. W szczególności podnosi przypadki neura- 
stenii u artrytyków, którą leczy się bardzo dobrze w Karls- 
badzie. Wody alkaliczne działają korzystnie, sprowadzając 
diurezę, ten sam jednak skutek można uzyskać i za pomocą 
środków moczopędnych (Urea, diuretyna|. W praktyce prywa- 
[nej mógł się przekonać, że pojawienie się kwasu moczowego 
poprzedza cukrzycę. 

Dr. biernacki (Warszawa) podnosi, że dawniej bardzo 
często rozpoznawano skazę moczanową, gdzie obecnie rozpo- 
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znaje sie histeryę lub neurastenię; jest przeciwny używaniu 
nazwy »skazy moczanowej« bo ta mimowoli zwraca uwagę 
na kwas moczowy. 

W chorobie tej są pewne zaburzenia w ustroju, a bóle 
powstają wskutek złego chemizmu ustroju. 

Dr. Staniewiez (Wilno) jest zdania, že nie ilość i ja- 
kość pokarmów, ale sposób życia i utrzymanie równowagi [i- 
zyologicznej organizmu, ma większe znaczenie. Jako przykład 
przytacza kupców rosyjskich, którzy dobrze i obficie się od- 
żywiają, przejadają bowiem po 15.000 rubli rocznie, lecz pro- 
wadzą życie czynne i piją do 30 szklanek herbaty dziennie. 
(i na podagrę nie cierpią; ta duża bowiem ilość wody prze- 
płukuje dostatecenio organizm. 

Dr. Pruszyński obstaje nadal przy zapatrywaniach 
w prelekcyi wygłoszonych, w szczególności zaś podnosi ko- 
nieczność przyjęcia tworzenia się syntetycznie kwasu moczo- 
wego w organizmie. Wreszcie podnosi niedostateczność do- 
tychczasowych badań klinicznych. 

Dr. Dunin uważa rzecz o enzymach za hipotezę, ioż- 
samo uważa za niedowiedziony pogląd na życiowość leuko- 
cytów. W ostatnich czasach dotyczące badania, na których 
się opiera, przeprowadzali chemicy. 

Nie uznaje związku między mocznikiem a kwasem mo- 
czowym, w szczególności jest przeciwnym przyjęciu nazwy 
skazy moczanowej; uważa ją wręcz za szkodliwą, albowiem 
ona nadaje pewien szablonowy kierunek w leczeniu. 

Dr. Sokołowski zaznacza względnie rzadkość pojawia- 
nia się dusznicy oskrzelowej w przebiegu skazy moczanowej 

Przewodnictwo obejmuje Prof. Dr. Gluziński (Lwów). 

4 powodu późnej pory a dużej liczby zgłoszonych od- 
czytów uchwalono nie odczytywać nadesłanej rozprawy Dra 
A. Chelmońskiego (Warszawa) p. t.: »Wpływ podniel ner- 
wowych na przebieg gruźlicy «c. 

Z kolei udziela Przewodniczący głosu Drowi A. Si- 
monowi. 


Dr. AL Simon. (Wiesbaden): Kilka wskazań do 
użycia atropiny w medycynie wewnętrznej. Farmakolo- 
vla atropiny. Atropina jako odtrutka morliny. Atro- 
pina, a pilokarpina. Leczenie atropiną nadmiernego 
pocenia się oraz ślinotoku. Atropina w chorobach 
żołądka. Atropina w chorobach serca. Leczenie 
atropiną dychawicy zwł. siennej. 


Dyskusya: 


Dr. Rejchman (Warszawa) nie zgadza się z prelegen- 
tem, aby atropina miała zmniejszać znacznie kwasotę żolądka; 
a choćby zmniejszała to chyba tylko na bardzo krótki czas. 

Dr. Rejchman nigdy nie zauważył pod lym względem 
dodatniego wpływu atropiny. 

Prof. Dr. Korczyński (Kraków) jest również tego zda- 
nia, co Dr. Rejchnan. I w celach dyagnostycznych nie przy- 
pisuje atropinie większego znaczenia, przy czem wspomina 
o doświadczeniach, jakie Dehio z Dorpalu przeprowadził z atro- 
piną, celem rozpoznania różniczkowego przyczyn chorobo- 
wych w układzie centralnym a w samym mięśniu sercowym, 
o ile to dotyczy chorób sercowych. 

Dr. Kędzior (Kraków) nie przeczy pewnej warlości 
leczniczej atropiny w dychawicy oskrzelowej (asthma bron- 
chiale), podnosi jednak tylko względną jej wartość i tak ob- 
serwował dwa przypadki chorobowo, w których w czasie na- 
padów injekcye atropiny zupelnie zawiodły, natomiast injek- 
cye morfiny działały korzystnie. I dłuższe podawanie atropiny 
nie wydało w tych przypadkach oczekiwanego skutku. 

Co do użycia atropiny w celach dyagnostycznych, to Dr, 
Kędzior zauważył w jednym przypadku chorobowym istotnie 
pewną warlość. 

Dotyczyło to chorej klinicznej z bradykardia, u której 
liczba tętna wahała między 21-268 uderzeń na minute, a po 
zastrzyknieciu 0001 atropini sulfurici wcale się nie podniosła. 

Przyczyna bradykardii w tym przypadku spoczywała 
w samym miešniu sercowym (mycorditis chronfibrosa). 


Sekcya XIII B. pedyatryczna, 


Posiedzenie T w niedzielę dnia 22. lipca o godz. 9 przed 
południem. (Col. novum. Sala 36). 

Gospodarz Sekoyi prof. Jakubowski powilawszy Zgro- 
madzenie, wyraża zadowolenie, że pedyatrya na obecnym 
Zjeździe została oddzieloną od medycyny wewnętrznej, a to 
tem bardziej, że po raz pierwszy pedyatrya na Zjazdach na- 
szych będzie obradować jako osobna sekcya. Po zagajeniu 
lom, zaprasza na przewodniczących p. Dra Kramsztyka Ju 
liana z Warszawy Dra Kwaśnickiego i Dra Murdzieńskiego 
z Krakowa. 

Przewodniczący: Dr. Kramsztyk z Warszawy. 

Sekrelarze: Dr. łan Landau z Krakowa, Dr. Maryan Ro- 
szkowski z Warszawy. 


L Józef Brudziński. 0 roli drobnoustrojów 
w chorobach przewodu pokarmowego niemowiąt. W za- 
burzeniach przewodu pokarmowego niemowląt in- 
fekcya może być pierwotną, zewnętrzną (ectogene 
Infection Fscherichuj i być za tem przyczyną par 
excellence cierpienia przewodu pokarmowego, lub 
też może być wtórną, wewnętrzną (endogene Infe- 
ction), czyli stanowić przyczynę podporządkowaną. 
Z czynników infekcyi zewnętrznej wymienić należy 
głównie streptokokka. (Streptokokkennteritis); bac. 
pyocyaneus. Niekiedy lecz znacznie rzadziej wystę- 
pować w tej roli mogą bact. Goli (Colicolitis Esche- 
rich'a): epidemye żłobkowe opisane przez Lesae"ea 
i proteus vulgaris (Gastroenteritis ex proteus vulga- 
ris Bookera). 

Zapatrywanie się lesagća na Bact. Coli jako 
naczynnik wszechwinny cierpień przewodu pokar- 
mowego niemowląt prawie jednozgodnie jest odrzu- 
cone. Postacie infekcyi zewnętrznych są zaraźliwe, 
potęgują się nieraz do małych epidemij w zakładach 
dla niemowląt. 

Czynnikami infekcyi wewnętrznej są bakterye, 
przebywające zwykle w kanale kiszkowym, należące 
do wegetacyi normalnej — bact. coli com. i gatunki 
pokrewne, lub pasożytnicze przypadkowe jak bakte- 
ryc proteolityczne Gdy jednak organizm dziecka jest 
wyniszczony przez cierpienia przewodu pokarmo- 
wego lub inne, ulega on ła(wo wtargnięciu różnego 
rodzaju bakteryj nie tylko przez przewód pokarmo- 
wy, lecz prawdopobnie i przez drogi oddechowe 
i skórę. 

Ważny punk stanowią powikłania w innych or- 
ganach przez bakterye z przewodu pokarmowego 
(Pneumonie ďorigine intestinale Sevestre'a, cystitis 
ii C 

W poglądach klinicznych, powstałych na grun- 
cie teoryio wpływie bakteryi zauważyć się dają dwa 
kierunki. Pierwszy z nich (Baginsky i jego szkoła) 
znaczenie bakteryi z punkta widzenia inlekcyi ze- 
wnętrznej sprowadza do minimum, przypisuje główne 
znaczenie przekarmianiu z jego skutkami; nadmierne 
ilości mleka w przewodzie, nie mogąc być należycie 
przetrawione podlegają pod wpływem zwykłej flory 
bakteryjnej rozkładowi, co wytwarza produkty amo- 
niakalne. Te ostatnie przez podraźnienie błony ślu- 
zowej wywołują gastroenteritis acuta z jej różno- 
rodną symptomatologią (Amoniakalische, alkalinische 
Gahrune). Czerny, wychodząc z tego samego punktu 
widzenia (fermentacyi zewnętrznej), różni się od 
szkoły Baginskyego co do natury zatrucia, które 
zdaniem GCzernyego jest typu kwasowego (Säure- 
intoxicotion). 

Drugi kierunek badań, nie zaprzeczajac że istnieją 
zaburzenia przewodu pokarmowego wskazanego wy- 
żej pochodzenia, stara się wykazać iż znaczna część 
cierpień przewodu pokarmowego niemowląt powstaje 
wskutek działania pewnych bakteryj obcych. W tym 


76 DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE 


zakresie wyliczyć należy prace Escherich'a, Bookera 
i innych. Bakterye te obce (Streptococcus, pyocya- 
neus, proteus i t. d.) przedostają się z pokarmu, po- 
wietrza, jamy ustnej i t. d. 

Wogóle, jak dotąd, nie można na zasadzie obra- 
zu klinicznego wnioskować o wywołaniu cierpienia 
przez tę lub inną bakteryą. Nie można przeprowa- 
dzić ścisłej zależności między postacią kliniczną i czyn- 
nikami bakteryologicznymi. Niektóre jednak objawy 
pozwalają przypuszczać możliwość pewnego stanu 
bakteryologicznego, n. p. obecność małych wybro- 
czynek, stanu gorączkowego, przebieg ostry przema- 
wiają za infekoya streptokokkową, obecność peche- 
rzyków wybroczynowych za infekcyą pyocyaneusową, 
cuchnąca woń stolców za sprawę gnicia pod wpły- 
wem proteusa. Przebieg przewlekły przemawia za 
sianem bakteryologicznym powikłanym. Nie można 
również wnioskować o stanie bakteryologicznym na 
zasadzie podanego pożywienia, jedynie karmienie nie- 
odpowiednie, przedwczesne, innymi pokarmami nie 
mlekiem pozwala wnioskować o [ermentacyi gnilnej 
pod wpływem stanu bakteryologicznego powikłanego. 

Z zastrzeżeniem powyższem nie będzie jednak 
zbytecznem przytoczyć poglądy klasyfikacyjne niektó- 
rych autorów — Gzernyego i Marfan'a. 

Czerny uważa, iż gastroenteritis w wieku nie- 
mowlęcym należy być uważana jako choroba infek- 
cyjna ogólna, jako taka powinna być oddzielona od 
tych cierpień przewodu pokarmowego, które pozostają 
umiejscowione w przewodzie pokarmowym. Tym po- 
staciom Czerny nadaje miano dyspepsia. Francuski 
klinicysta Marlan dzieli zaburzenia przewodu pokar- 
karmowego u niemowląt na: 1) gastroenteritis dys- 
peptica, 2) gastroenteritis infecliva, 3) gastroenteritis 
toxica, 4) gastroenteritis secundaria (po różnych cho- 
robach, jak odrze, bronchopneumonii i t. d.) 

Ważnym bardzo czynnikiem przy badaniu bak- 
teryologicznem chorób przewodu pokarmowego nie- 
mowlat jest metoda barwienia, podana przez Esche- 
richa, polegająca na barwieniu gentianaviolet, odbar- 
wianiu jodem i Anilinól-Xylolem, zabarwianiu następ- 
czem fuchsyną. Na preparatach, zabarwionych tą me- 
todą, juž pod drobnowidem można sobie wyrobić 
niekiedy pojęcie o czynnikach bakteryologicznych 
(Streptokokkenenteritis, Colicolitis i inne). Pomimo 
wszystkich braków i niedopowiedzeń, jakie istnieją 
w tem nowem pojmowaniu zaburzeń przewodu po- 
karmowego u dzieci, mianowicie z punktu widzenia 
bakteryologicznewo, faktem jest niezbitym, iż posu- 
nęły one znacznie naprzód nasze wiadomości w tym 
zakresie i wyświetliły już dotąd wiele ciemnych kwe- 
styj. Znaczenie tych badań jest nietylko teoretyczne, 
lecz zarazem i praktyczne. co się odbija na leczeniu 
współczesnem chorób przewodu pokarmowego u nie- 
mowlat (dyeta wodna, podawanie drożdży piwnych, 
kefiru, hodowli bact. lactis ačrogenes w serwatce, 
serwatki i t. d.) Najważniejszym jednak skutkiem 
poglądów bakteryologicznych na choroby przewodu 
pokarmowego u dzieci jest zmiana całego systemu 
szpitalnictwa dla małych dzieci (zniesienie sal ogól- 
nych, oddzielne pawilony, oddzielne szalki z ulen- 
syllami i t. d.. Te wszystkie środki, wypływające 
z poglądu, że przewód pokarmowy dziecka jest do- 
skonałą pożywką dla bakteryj, bez wątpienia oddają 
nieocenione usługi. 

Dr. Maryan Roszkowski (Warszawa). Przy- 
czynek do nauki o odkażaniu przewodu pokarmowego 
u dzieci nadtlenkiem wapna (gorżlem). Nadtlenek wapna 
(Ca U,) przedstawia sią w postaci proszku biało-żół- 
tawego nie rozpuszczalnego w wodzie o smaku osu- 
szającym. Doświadczenia prof. M. Nenckiego, I. Za- 


leskiego i Karuzasa stwierdziły, że pod wptywemst#, 
nij 


żółci, soku żołądkowego i trzustkowego z (Ca 04) wy- 
dziela się wolny tlen, który in statu nascendi posia- 
da własności odkażające. Vrzeprowadziwszy trzy serje 
doświadczeń z nadtlenkiem wapna u dzieci, przyszedł 
do następujących wniosków: 1) Ga O, działa nader 
skutecznie u dzieci przy dyspesia acida, gdzie mamy 
podwojne działanie: z jednej strony wapna z drugiej 
dezynfekcyjne działanie tlenu; 

2) w przypadkach kataru kiszek u dzieci nad- 
tlenek wapna wywiera niewątpliwie wpływ odkażają- 
cy, 0 czem można wnosić z jednej strony na podsta- 
wie określania indykanu i kwasów eterosiarczanych, 
z drugtej strony na podstawie objawów klinicznyoh, 

3) przy stosowaniu Ca O, w dwóch tylko przy- 
padkach na 49 obserwowanych zauważył zjawie- 
nie się wymiotów, które jednak po zmniejszeniu daw- 
ki ustępowały; innych pozatem ubocznych ujemnych 
wpływów nie zauważono. 

4) Stosowany preparat Ga O, powinien zawierać 
przynajmniej 80 ctn. sześ. tlenu, w przeciwnym bo- 
wiem razie dziaľanie jego jest mało skuteczne. 

Dr. Jan Landau (Kraków). 0 sztucznem karmie- 
niu noworodków. Po omówieniu ważności wyboru od- 
powiednego pokarmu sztucznego dla noworodków, 
rozróżnia L. trzy rodzaje tego pokarmu: 1) Mączki, 
grzanki (Zivieback) 1 podobne przetwory. 2) Rozmaite 
rodzaje mleka zwierzęcego i 8) Konserwy mleka 
i przechodzi kolejno pojedyncze metody sztucznego 
karmienia. 

Dyskusya: 

Dr. Raczyński w sprawie podziału ze stanowiska kli- 
nicysty chorób przewodu pokarmowego. Trzyma się podziału 
Czernego. Dyspepsye ostre i chroniczne tj. sprawy ograniczone 
do przewodu pokarmowego i sprawy zapalne (gaslroenterilis) 
z zakażeniem ogólnem a) drobnoustrojowem, 6) chemieznem. 

Dr. Jakubowski nadmienia ad 1) że do powikłań wy- 
stępujących w przebiegu chorób kiszkowych na fle drobno- 
ustrojów — należy także zapalenie błony śluzowej pęcherza 
(Cystitis). Cierpienie to spostrzegamy częściej u dziewcząt — 
gdyż przy zanieczyszaniu się w obfitości (bacterium Colli com- 
mune) u nich prątki le łatwiej przez krótką cewkę moczową 
do pęcherza dostać się mogą. 

ad 2) Spodziewać się należy, że gorit zajmie poczytne 
stanowisko w rzędzie środków używanych do zwalczania cho- 
rób kiszkowych i zastąpi tak rozpowszechnione i przez da- 
wnych pedyatrów cenione, używanie wody wapiennej, którą 
w porze letniej, przy sztucznem żywieniu dzieci, dodaje wielu 
lekarzy do mięszanek mlecznych w malej ilości, nawet u dzieci 
zdrowych w celach profilaktycznych. 

ad 3) Przy sztucznen żywieniu dzieci, najodpowiedniej- 
szem byłoby stosowanie mleka oślego, lecz, jak okazały do- 
tychczasowe próby, koszta wyrabiania takowego są bardzo 
duże i utrudniają głównie rozpowszechnienie się tego sposobu 
Żywienia. 

Dr. Jan Przychodzki (Radom) w sprawie wykładu kol. 
Roszkowskiego. Niech mi wolno będzie z 40-lelniej prak- 
tyki szpitalnej i prywatnej nadmienić, że przy użyciu wody 
wapiennej dochodzilem nawel w rozpaczonych wypadkach do 
świetnych wyników w 1000 przeszło wypadkach, lecz należy 
podawać wodę wapienną z mlekiem zbieranem, dodając do 
łyżki mleka łyżkę wody wapiennej, lecz warunek konieczny 
nie częściej jak lyżkę co 2 godziny, w miarę zmniejszania sie 
ilości wypróżmień powiększać o jedną łyżkę mleka więcej 
i možna dojść na dobę do półtora litra. Gdy stolce zaczną 
przyjmować konsyslencye nieco gęstszą, dodawać do lego '/,, 
część buľki suszonej (grzanki), lecz nie maczać jej w mleku 
podawanem, ale osobno do ręki dziecka, klóre wtedy chętnie 
jada. 

Przy takiem stosowaniu wody wapiennej odżywianie się 
poprawia, stolce się alkalizują i absorbacya mleka łatwo na- 
glępowała i organizmy uważane za stracone przychodziły da 
zupełnego zdrowia. 


DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. ftri 


Kol. Offonberg: Przy zaburzeniach kanału pokarmo- 
wego u dzieci często bywają wymioty, które udaremniają 
wprowadzenie wszelkich leków. Wówczas leczyć trzeba sam. 
Żołądek, usunąć wymioty. Na lo mamy 2 środki: dycta abso- 
lutna i przemywanie żołądka. 

Przytaczam przypadek z praklyki prywatnej, nasuwający 
przypuszczenie, czy nie jest sól kuchenna tež dobrym środ- 
kiem przeciwko wymiolom. 

Dziecko około 2 lat miało silne wymioty i biegunkę, nie 
ustępującą żadnym środkom. Rozwinęły się objawy upadku 
sil. Wowczas dziecko, sposlrzegiszy sól kuchenną na stole, 
zaczęło chciwie ją jeść. Wymioty uslaly zaraz, równie z lem 
dziecko przestało się domagać soli. 

Ozy środek, instynktownie przez małe dziecko zażądamy, 
nie jest rzeczywiście dobrym lekiem przeciwko wymiotom 
dziecięcym. 

Dr. Gertler. Co do powikłania narządu oddechowego 
u dzieci cierpiących na enlerilis chronica Escherich wykazał. 
że znajdują się przy kalarach kiszkowych w wydzielinach lak 
hľony śluzowej, jak i kępkach Pajera, krótkie paciorkowce— 
Zupełnie podobne wyniki otrzymali: prof. Dr. Ciechanowski i 
Dr. Nowak przy czerwonce; zapyluje, czy nie jesl możliwe, 
aby te paciorkowce dostaly się do ogólnego krążenia i znaj- 
dując dobrą glebę w narządzie oddechowym, tam sią osie- 
alają ? 

Jeśli uwzględnimy nadlo, że z powodu znacznego osła- 
bienia uslroju i akcya serca jest osłabiona, będziemy mieli 
lepszy grunt, w którym te drobnoustroje się rozwijają i, jak 
to moje doświadczenia wykazały mogą one przyjąć charakter 
i wejrzenie pneumokokowe Fraenkla i lem samem wywołać 
zapalenie płuc. 

Jul. Kramsztyk zwraca również jak i kol. Raczyński 
uwagę na ważność podziału chorób kanału pokarmowego we- 
dlug pewnego szemalu, co zwłaszcza w praklyce szpitalnej 
i ambulatoryjnej jesl ważne. 

Klasyfikuje choroby te mniej więcej jak Marphan w Pa- 
ryżu na: 1) dyspepsia (gastro-enterile dyspeptique); 2) enteritis 
i gastro-enteritis acuta (gastro-enterite infectieuse cholera ae- 
stiva); 3) enteritis chronica i 4) dysenteria. Oprócz tego rzadsze 
postacie enterilis toxica, secundaria itp. Co do nadtlenu we- 
pna Dr. Kramsztyk nie wątpi že jestto preparat dzialający od- 
kazająco, ale trudność otrzymania dobrego preparalu, obfitu- 
jącego w llen i możliwość wywołania wymiot utrudnia uży- 
cie tego preparatu. 

W sprawie żywienia szlucznego niemowląt Kramsztyk 
wbrew przypuszczeniom prof. Jakubowskiego sądzi, że obe- 
cnie po przekonaniu się, że sterylizacya mleka nie dała tych 
wyników oczekiwanych w zapatrywaniu się na żywienie 
dzieci — owszem isluieje raczej skłonność do powrotu do 
Żywienia naturalnego. Tu głos lekarzy, pracy, towarzystw 
hygienicznych itp. maja wpływ, przeważający i w tem kie- 
runku działać winniśmy. 

Korybut Daszkiewicz do klasylikacyi chorób prze- 
wodu pokarmowego u dzieci, proponowanej przez kol. Kram- 
sztyka uważa za stosowne włączenie pominiętego enteritis 
follicułaris jako jednostki bezwzględnie klinicznie i analomo- 
palalogieznie odrębnej od dysenteryi. 

Enteritis follicularis wlaśnie należy do može najłatwiej 
dającej się rozpoznać form chorób przewodu pokarmowego 
i kliniczne rozpoznanie zawsze niemal znajdzie podtwierdze- 
nie w rezultatach sekcji. 

Przeciwnie postawienie ścisłej granicy klinicznie między 
między dispepsia i gastro-enterilis jesl nieraz niesłychanie 
trudne, L j. nie mamy często na podstawie danych klini- 
cznych Żadnej możoności powiedzenia kiedy się kończą sprawy 
niestrawnościowe, a kiedy już rozpoczyna wlaściwa katar 
przewodu pokarmowego; a jednak tej sprawy rozstrzygnięcie 
Jest rzeczą ważną i warlą odpowiedniego opracowania. 

Kol. Roszkowski wyrażając uznanie dla pracy kol. 
Brudzińskiego, zwraca uwagę na pominięcie między bakle- 


mowca pracował wraz z Drem Roszkiewiczem i otrzymal 
czyste kultury. Biegunka la wyslępuje epidemicznie nie ka- 
żdego roku. Bakterye te znajdują się wtedy w mleku pewnych 
obór i w wodzie sludziennej. W odpowiedzi kol. Kramszty- 
kowi i koledze Ofľebergowi kol. Roszkowski zazuacza, że 
nicuwaąa gorilu jako specyalnego środka na wszyskie sprawy 
kiszkowe, lecz tylko na te, o których wspomial w odczycie. 

Wkońcu zabiera głos Dr. Roszkowski. 

Dr. Raczyński uważa za najlepszą klasylikacye chorób 
przewodu pokarmowego u niemowląt, podaną przez Gzer- 
ny'ego. 

Klasyfikacya ľa jednak nie jest odpowiednią, gdyż po- 
dział na dispepsye i gastroenteritis nie odpowiada warunkom 
realnym. Cierpienia przewodu pokarmowego umiejscowione 
w samym przewodzie pokarmowym odbijają się zawsze na 
żolądku i kiszkach, zasługują więc na nazwę gastroenteritis 
choć nie wywołują infekoyi ogólnej. Nazwa gastroenteritis 
powinna być nazwą zbiorową dla wszystkich zaburzeń. Z tego 
też względu więcej na uznanie zasługuje klasyfikacya Mar- 
fana na: 1) gastroenteritis dyspeptica; 2) gastroenteritis in- 
fectiva. gdzie mieści się również i dysenterya i mniejszej już 
wagi; 5| gastroenteritis toxica i 4) gastroenteritis secundaria. 
Klasyfikacya wspomniana przez kol. Roszkowskiego jest zbyt 
zdaje się skomplikowaną. 

Środek zalecany przez kol. Roszkowskiego do «lesynľek- 
cy. kanalu kiszkowego niemowląt može i oddaje rzeczywiste 
usługi przy dispepsia acida wedlug nomenklalury autora, lecz 
wogóle środki desynlekcyjna nie zdają się wywierać lak zba- 
wiennego wpływu w chorobach przewodu pokarmowego nie- 
mowlal. Większe znaczenie chyba posiada opróżnienienie žo- 
ladka i kiszek (grand lavage aulorów [ranenskich). 

Prol. Jakubowski postawił zbyt smutne horoskopy kar- 
mienia niemowląt, twierdząc, że zmierza ono bezwarunkowo 
ku karmieniu sztuczuemu i niema rady na przywrócenie nief 
inowletom naturalnego pokarmu. Naszem zdaniem, działalność 
pedralrów może dużo dobrego zrobić, agitując za karmieniem 
piersią matki. Wśród inteligencyi da się dużo zrobić, bo wiele 
kobiet nie karmi nietylko dlatego że nie moga, lecz i że nie 
chcą, lub tego nie rozumieją. We Francyi są specyalne fun- 
dusze dla biednych matek, chcących karmić swe dzieci} W tym 
kierunku powinniśmy pójść i u nas, jest to zaszczytne zada- 
nie dla pedyatrów i źródło prawdziwej filantropii dla spoľe- 
czeńsiwa. 


XIV b). Sekcya laryngologiczna i otyatryczna. 
1. Posiedzenie w sobote 21 lipca 1900 r. 


Obecnych 15. 

Gospodarz prof. Dr Pieniążek zaprosił na przewodni- 
czącego Dra Ilerynga (Warszawa). 

Sekretarz: Doc. Dr Baurowicz. 

1. sprawozdawca Dr Sędziak na zjazd nie przyjechał, 
streszczenie jego wykładu odczytano: 


Dr Jan ňedziak (Warszawa). 0 leczeniu 
grużlicy krtani. Rzut oka na rozwój nauki o leczeniu 
gruźlicy krtani i jej wyleczalności. Okresy: 1 tera- 
peutyczneso nihilizmu od czasów najdawniej- 
szych do roku 1880 tj. do wystąpienia M. Schmidta, 
który dał podwalinę chirurgieznemu leczeniu t. zw. 
suchot krfaniowych; 2) skrajnego entuzyazmu, 
obejmujący okres czasu od r. 1850 do 1890, a będący 
następstwem energicznej propagandy llerýnga: wre- 
szcie 3) okres równowagi względnie trzeźwe] 
krytyki datuje się od wystąpienia Schroetlera na 
zjeździe międzynarodowym w Berlinie w r. 1890 
i obejmuje ostatnia dziesięciolecie. W okresie tym 
zwłaszcza rok 1894 odgrywają ważną rolę: jest to 
data XI zjazdu międzynarodowego w Rzymie, na 


yami wywołującemi kalary kiszek bakleryi wywolujący Hkkórym MAK „enia  chirurgicznegc "ružlic 
ryami łują kalary kiszek þaki ywolującygh_vO T którym kwestya leczenia chirurgicznego gružli 


biegunkę zieloną (baccillus viridis). Nad bakleryami: mi 
j 


krtani sprowadzoną została na właściwy poziom. 
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Wogóle w ostatnich czasach daje się zauważyć z je- 
dnej strony tendencya do leczenia konserwatywnego 
t. j. farmaceutycznego gruźlicy krtani, z drugiej zaś 
strony odnośnie do leczenia chirurgicznego lego cier- 
pienia, zabiegi zewnętrzne, zwłaszcza laryneolissura 
zaczynają sobie zyskiwać coraz więcej zwolenników 
jako metody najbardziej radykalne t. j. zabezpiecza- 
jące od nawrotów cierpienia. 

Leczenie gruźlicy krtani: ogólne i micj- 
scowe; to ostatnie dzieli się na: farmaceutyczne, chi- 
rurgiczne wewnątrzkrtaniowe i rękoczyny zewnę- 
trzne (laryngofissura, rezekcya całkowita, lub czę- 
ściowa. 

Leczenie ogólne gruźlicy krtani wzgl. 
płuc. 

a) klimatyczne b) wodami mineralnemi c) hy- 
gieniczno-dyetyczne d) rzekomo-swoiste surowica Ko- 
cha i farmaceutyczne (kreozot i t. p.) 

Leczenie miejscowe gruźlicy krtani, 
(farmacoutyczne); dzieli się ono na: 

a) obojętne przy małych zmianach w krtani 
(nieżyty ete.): wziewanie ete. 

b) energiczne przy mniej, lub wśród zna- 
cznych zmianach w krtani, a dobrym względnie sta- 
nie ogólnym i płuc. Tu należą przedewszystkiem: 
kwas mleczny, który uważam za najskuteczniejszy 
w leczeniu gruźlicy krtani, fenol sulforycynowy, 
mniej już parachloroľemol, mentol, karbol glycery- 
nowy, mentorol i t. p. pod postacią przeważnie pę- 
dzlowań. 

c) łagodne przy dużych zmianach w krtani, 
a nędznym jednocześnie stanie ogólnym i płuc, pod 
postacią przeważnie wdmuchiwań jodolu ortoformu, 
anystolu. 

d) objawowe wzgl. ból kojące, do których 
przedewszystkiem należy kokaina, morlina a ostatnie 
ortoform, oddający doskonałe usługi w tem cierpieniu. 

Zakończenie: jakkolwiek leczenie gruźlicy 
krtani duże zrobiło postępy, to jednak dalekiem jest 
jeszcze od idealnego celu uzyskania pewnych 1 trwa- 
łych wyleczeń (5chech). 


Również odczytano streszczenie odczytu Dra Lublinera; 


Dr. Lubliner (Warszawa). Leczenie chirurgi- 
czne wewnątrz-krtaniowe. 

1) Wskazania do stosowania zabiegów chirur- 
gicznych wewnątrz-krtaniowych. 

2) Usuwanie nacieków i guzów gruźliczych za- 
pomocą ostrych łyżeczek, ostrych kleszczy, żegadła, 
pętli galwano-kaustycznej i zapomocą elektrolizy. 

3) Wskazania do użycia odnośnych narzędzi 
w odpowiednich przypadkach. 

4) Dodatnie i ujemne strony leczenia chirurgi- 
cznego, oraz przeciwskazania. 

5) Wyniki otrzymane przy leczeniu chirurgi- 
cznem. 

6) Nawroty cierpienia po stosowaniu loczenia 
chirurgicznego i powtarzanie zabiegów chirurgicznych. 

1) Trwałość wyleczenia; wzgłądnie wyleczenie 
i poprawa po stosowaniu zabiegów chirurgicznych. 

8) W jakich warunkach można uzyskać wzele- 
dnie najlepsze wyniki przy leczeniu chirurgicznem 
wewnątrz-krtaniowym. 


Dr Heryng: Wskazania do laryngofisury w gruźlicy sa 
rzadkie, bo i ta meloda nie zapewnia dokładności rękoczynu, 
w każdym razie zabiegowi lemu nie można odmówić donio- 
słości. Adaniu Gorisa, iż często rana (racheotomijna ulega 
zakażoniu gruźliczemu, sprzeciwia się prof. Pieniążek, nie 
obserwując nigdy podobnego przypadku, a chyba rana, gojąca 
się per secundam, była do zmiany gružliozej podobną. Prof. 
Pieniążek nie uważa laryngolisury za zabieg ciężki; raz spo- 


strzegał jako powikłanie zapalenia płuc, a raz zejście śmier- 
telne w wypadku laryngofisury z powodu gruźlicy. 

Kol. Łogucki zwraca uwagę na stan ogólny chorego 
który powinien decydować o ewentualnej laryngofisurze. 

Kol. prof. Pieniążek odpowiada, że chora jego zmarła 
z powodu gruźlicy pluc, jak to obecność świeżych zmian obok 
dawnych potwierdziła. 

Kol. Dobkiewicz zapytuje prof. Pieniążka, czy nie robi 
samej laryngolisury bez poprzedniej tracheotomii? Kol. prof. P. 
zaleca sposób drugi i w len sposób wogóle laryngofisure wy- 
konywa. 

Kol. Zalewski zaleca niezaszywanie krtani po laryngo- 
lisurze celem obserwowania, czy nie mamy jakiejś partyi po- 
dejrzanej, by le następnie usunać. 

Kol. Baurowicz zaleca acheolomię i laryngofisure 
w grużlicy rozdzielać na zabieg dwuczasowy, bo ewentualnie 
sprawa gruźlicza može tak się poprawić, iż nawet możliwą 
jest dekanulacya, a zresztą, ponieważ i mylki dyagnostyczne 
są możliwe, dlatego na opóźnieniu się z laryngolisurą możemy 
fylko zyskać. Zaleca tež zakładanie lamponu, co prof. Pienią- 
żek zawsze wykonywa. 

Prof. Pieniążek nie ma nie przeciwko gojeniu rany po 
laryngofisurze per secundam celem kontroli zmian w krtani. 

Kol. Heryng spostrzegaľ bujanie granulacyi cześciej 
przy cricolracheolomii, zakażenie gruźlicze rany obserwowal 
kilka razy, radzi dla kontroli, czy są partye nekrotyczne 
chrząstki, czy nie, stosować rozczyn metylenblau, który ewen- 
tualnie rozstrzygnie, zabarwiajac partye abumarłe dokładniej. 

Kol Baurowicz wyjaśnia, że tampon zoslawia się na 
5—8 dni, wyjalkowo zachłystywanie się po usunięciu tamponu 
wymaga ponownego założenia tamponu, póki niezborność ru- 
chów przy przełykaniu nie usląpi. Nieraz założenie grubszej 
kaniuli zapobiega wpadaniu płynów, względnie więcej płyn- 
nych pokarmów, do krtani. 
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XV. Sekcya dentystyczna. 
Posiedzenie 1. w sobotę dnia 21 lipca w Coll, novum, sala Nr. 36. 


Uczestników 28, Prof. Cybulska i P. Antogolska 
z Pelersburga jako goście. 

Zagaijł posiedzenie gospodarz sekeyi Doc. Dr. W. Lep- 
kowski przemówieniem, w którem zaznaczył ważność utwo- 
rzenia pierwszej samodzielnej sekcyi dentystycznej polskiej. 

Na prezesa sekcyi wybrano jednomyślnie Doc. Łe pko- 
w skiego, po zrzeczeniu się tegoż lej godności, jednogłośnie 
wybrano: 

Na Prezesa Redaktora Przeglądu Dentyst. Dra B. Dzierża- 
kowskiego z Warszawy. 
Na Wiceprezesa sekcyi lekarza denlysią Wł. Zielińskiego 

z Warszawy. 

Na sekrelarzy: Lekarza dení. Si. Essigmana z Warszawy 

i Dra Wernikowskiego z Krakowa. 

Po odczytaniu telegramu Dra K. Szymkiewicza, któ- 
remu choroba nie pozwoliła przybyć na Zjazd. 

Pierwszy zabrał głos Prezes, czcząc pamięć śp. Tw an- 
kiewicza z Warszawy, który zgłosił dwa wykłady do sekcji, 
nie doczekawszy jednak tej chwili. Pamięć jego uczcili zgro- 
madzeni przez powstanie. 

Naslępnie zabrał głos Doc. W. Łepkowski proponując 
ujednostajnienie słownictwa dentystycznego i wydanie podrę- 
cznika dla dentystyki w polskim języka. Dla urzeczywisinie- 
nia lych projektów na wniosek Prezesa wybrano komisye, 
złożoną z Drów Dzierżawskiego, Łepkowskiego, Le- 
szczyńskiego z Warszawy, Leszezyńskiego z Łodzi 
iGońki ze Lwowa. Komisyi pozostawiono prawo dobrania 
sobie odpowiednich współpracowników i wynik prac swoich 
mają najpóźniej na przyszlym zjeździe przedstawić. 

Przystąpiono do porządku dziennego: 


I. Dr. B. Dzierżawski (Warszawa). Leczenie 
miazgi zębowej Po wstępie ogólnym referent omawia 
najprzód w kilku słowach t zw. zachowawcze 
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leczenie miazgi (bez amputacyi) za pomocą ľor- 
maliny i preparatów, środek ten zawierających. Re- 
ferent nie uważa tego sposobu leczenia zapaleń mia- 
zgi za pewny i godny zasiosowania we wszystkich 
przypadkach zapalenia miazgi, nawet częściowych. 
znajduje jednak, że w pewnych przypadkach ten 
sposób leczenia można zastosować z pożytkiem. Co 
do zwykle stosowanego leczenia zapaleń miazgi 
zapomocą zatrucia i następnej ekstrakcyi I amputa- 
cyi miazgi, to tu na omówienie zasługuje : 

1. Wskazania do dewitalizacyi w przypadkach 
wątpliwych, gdzie nie ma pewności, czy w danym 
przypadku mamy do czynienia z rozwiniętym już 
zapaleniem miazgi, czy tež tylko z jej podraźnie- 
niem. Obecność w danym ubytku nadczułości zębiny 
w warstwach obwodowych przemawia za ostatniem 
i leczeniem zachowawczem, brak nadczułości mówi 
za głębokiemi zmianami w miazdze i za jej zatru- 
ciem. 

Ekstrakcya miazgi uważaną jest dotychczas 
powszechnie za pewniejszą od ampulacyi , być može 
jednak, že w przyszłości poglądy sią zmienią na ko- 
rzyść amputacyi, gdyż traktowanie kanałów po eks- 
trakcyi nastręcza nieraz pewne trudności, których 
lepiej uniknąć. Do rostrzygnięcia hwe estyi tej przy- 
czynić się mogą zbiorowe badania i rozprawy na 
zjazdach. 

3. Co do amputacyi miazgi, to najpewniejszym 
sposobem leczenia po amputacyi jest, zdaniem refe- 
renta, inpregnowanie środkami przeciwenilnemi po- 
zostałej w przewodach miazgi. Chodzi o wybór środ- 
ków do tego celu i sprawdzenie impregnacyjnych 
własności tych środków. 

Co do leczenia zďorzeli miazgi, to sposoby 
leczenia tej referent dzieli na ewakuacyjne i im- 
pregnacyjne. 

W dyskusyi zabrał głos: Kol. Zieliński (Warszawa): 
Radzi w celach amputacyi miazgi zębowej wygodny dostęp 
i podaje w tym kierunku swoje sposoby. 

Kol. Goldberg (Warszawa), zapytuje, co się dzieje 
z resztkami miazgi po jej ampulacyi; zdaniem jego, miazga 
taka zostaje zmumifikowaną albo zwyrodniałą, dla których 
to powodów radzi całkowile usunięcie tejże. 

Doc. Łepkowski, powołując się na doświadczenia na 
zwierzętach, przedstawia ich wyniki, dowodzące, że amputa- 
cya ma racyę bylu. 

Kol. Essigman zauważa, že nie zawsze miazga zostaje 
zmumifikowaną, lecz po latach nawel żywotność jej w nie- 
których wypadkach stwierdzić się daje, co stwierdził danymi 
z literatury i swoimi własnymi wypadkami. 

Dr. B. Dzierżawski reasumując dyskusyę, radzi wobec 
znacznej liczby dzielnych środków mumifikacyjnych, jakimi 
obecnie już rozporządzamy, ograniczać o ile możności ekstra- 
kcyę miazgi i nadać szersze zaslosowanie metodzie ampula- 
cyjnej, która nie mniej dobre od tamtej daje wyniki. 


Il. Lek. Dent. S. Essig man. (Warszawa). Badania 
bakteryologiczne nad działaniem niektórych środków 
przeciwgnilnych, używanych przy leczeniu zehów bez 
miazgowych z demonstracyą preparatów mikroskopowych. 
Leczenie dotychczasowe, polegające głównie na me- 
todzie ewakuacyjnej, zdaniem IE. nie daje pewnych 
i trwałych wyników. Usunięcie Z zębów trzonowych 
miazgi korzeniowej, będącej częściowo lub całkowicie 
w stanie rozpadowym, jest zawsze połączone z tru- 
dnościami, a często staje się wprost niewykonalne. 
Jeśli z któregokolwiek kanału miazgę się udało usu- 
nąć, to i wtedy nie można być pewnym dobrego 
wyniku, gdyż pozostałe w kanale resztki miazgi mogą 
być, przy wypełnianiu kanałów, przepchnięte przez 
otwory wierzchołkowe 1 wywołać septyczne zapale- 
nie ozębnej. 


Wobec tego stanu rzeczy E. proponuje, aby le- 
czenie zębów trzonowych bezmiazgowych metodą 
ewakuacyjną zaniechać i zastąpić metodą impregna- 
cyjną, metodą, która, zdaniem referenta, przedstawia 
mniejsze ryzyko dla pacyenta, jest łatwiejsza i daje 
trwalsze, oraz pewniejsze wyniki niż metoda ewa- 
kuacyjna. 

Ażeby módz odpowiedzieć na pytania, iakich 
środków przeciwenilnych należałoby użyć dla impre- 
gnacyi zębów, które z nich najpewniej przenikają, 
nie prędko znikają i, co za tem idzie, najwięcej od- 
powiadają temu zadaniu, referent, niezależnie od ob- 
serwacji klinicznych, dokonał badań bakteryologicz- 
nych z zębami impregnowanymi, karbolem, chinoso- 
lem, olejkiem gwoździkowym. sublimatem i formaliną 
i na mocy otrzymanych dochodzi do następujących 
wniosków: 

1) Że pierwsze trzy wymienione środki, bądź 
z powodu ich trudnego przenikania, słabego działa- 
nia przeciwgnilnego w zębach, bądź lež prędkieso 
znikania, do leczenia zębów bezmiazgowych wcale 
się nie nadają. 

2) Sublimal działa w zębach i impregnuje ta- 
kowe najsilniej i, co jest równieź bardzo wažnem, 
że działanie swoje przeciwenilne zachowuje najdłu- 
żej i dła lego do leczenia takich zębów najwięcej się 
nadaje. 

5. Formalina działa również silnie przeciwenil- 
nie, lecz nie we wszystkich przypadkach jednakowo 
a w poszczesólnych bardzo słabo. Do ujemnych stron 
formaliny zaliczyć wypada i ten fakt, że bardzo prę- 
dko znika z zębów i dlatego powinna znaleść zasto- 
sowanie tylko tam, gdzie sublimat użytym być nie 
może. 


W dyskusyi zabiera głos Doc. W. Łepkowski i zapy- 
tuje, czy doświadczenia były robione ściśle asceptycznie, gdyż 
to zdaniem jego rozstrzyga o wartości środka impregracyj- 
nego i działania legoż na zęby i dochodzi do wniosku, że 
jakkolwiek wyniki badań bakleryologicznych dokonanych przez 
Essigmana, których doniosłość nadzwyczaj podnosi, wykazały 
wyższość działania sublimatu, to jednak ze względu na lo, że 
zeby leczone tym środkiem zabarwiają się na ciemno, środek 
ten do leczenia zębów, głównie przednich, stosowanym być 
nie powinien. 

Kol. Essigman odpowiada, że przy dokonywaniu swych 
badań starał się zachowywać o ile możności aseptykę i jako 
dowód przedstawia płytki agarowe, zasiane czystymi hodo- 
wlami, w których rozwinęły się li tylko szczepione przez 
niego hodowle. Go się zaś tyczy zabarwienia zębów, akeen- 
luje to juž sam w swoim referacie i dlatego radzi stosować 

ublimat tylko do leczenia zębów trzonowych. 

Prezes widzi przyszłość leczenia zębów bezmiazgowych 
tylko w metodzie impregnacyjnej i dlatego lež ceniąc wysoko 
prace Hssigmana w tym kierunku podjęte, wyraża nadzieję, 
że tenże nadal kontynuował je będzie i wyniki tych badań 
przedstawi nam na przyszłym zjeździe. 


XVI Sekcya chorób skórnych i wenerycznych. 


1. posiedzenie. 

Prof. Reiss wita zebranych w krótkich slowach i przed- 
slawia na przewodniczącego kolegę Dra Szadka. Obecnych 
członków 12. 


Dr F. Krzysztatowiez (Kraków). 0 leczeniu 
kiły rtęcią. Wywody doprowadzają do następującego 
wniosku: Rtęć nie jest środkiem swoistym w lecze- 
niu kiły, nie działa na jad kiłowy, lecz na zmian) 
skutkiem niego powstałe, lo też skutecznym jest przy 
naciekach okresu wtórorzędnego i niektórych zmia- 
nach trzeciorzędnego; 
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dlatego leczenie zaczynać należy, gdy zmiany 
ogólne się pojawią i tylko wtedy, gdy objawy ogólne 
istnieją; 

dlatego rtęć nie działa, a nawet znaczne szkody 
sprowadzić może w kile złośliwej; 

dlatego nie ma dotychczas dowodu, aby przy- 
padki objawowo leczone kończyły się gorzej lub zło- 
śliwszy miały przebieg niż przypadki leczone me- 
loda Fourniera 


Prof. Reiss uważa rlęć za środek swoisty przeciw kile; 
jest zwolennikiem metody Fourniera. Jako dowód przytacza 
działanie rlęci u kobiet, klóre rodziły dzieci z objawami kiły, 
i doświadczenia Boecka z przeszczepianiem wydzieliny zmian 
kilowych, zmieszanej z sublimalem. 

Kol. Borzęcki jesi zwolennikiem metody Fournier'a. 
Przedstawia w królkości leczenie przeciągłe, a przeprowadza- 
jąc porównanie za sposobem leczenia objawowego stwierdza, 
że różnica tych sposobów nie jest wielką, bo i t. zw. oporlu- 
nisla rlęć co pewien czas podawać musi, — kiła bowiem jest 
chorobą przewlekłą i leczenie więc powinno być przewlekłe. 
Określa zarazem swe wrażenie co do występowania kiły 3-cio- 
rzędnej, t. j. że objawy te występują z reguły u nieleczonych 

Kol. Uhma zgadza się z kol. sprawozdawcą w samej 
metodzie leczenia, nie zaprzecza jednak dzialania swoistego 
rlęci czy na komórki, stwierdza przytem, że rtęć dłużej sto- 
sowana zatraca w znacznej części swe korzystne działanie, 
a nawet, że w niekorzystnej chwili zastosowana, wywołać 
może objawy kily. Zgadza się również z kol. sprawozdawca, 
że przebieg kiły i następstwa zależą w znacznej części od 
warunków bylu i zachowania się chorego, wreszcie od jego 
zawodu. Leczenie ogólne rięcią zaczyna z chwilą pojawienia 
się objawów ogólnych i nie stosuje jej szablonowo co pewien 
czas. ale zależnie od pojawienia się zmian. 

Kol. Prof. Zarewicez popiera sprawozdawcę, stwierdza- 
jac, že do leczenia Fourn. zaufania mieć nie można, bo sam 
twórca zmienia ciągle swe zdanie. Mowca próbował z po- 
czątku także tego leczenia, długoletnie doświadczenie jednak 
doprowadziło go do tego, że juž dawno od leczenia tego od- 
stąpił i zawsze pamięta o tem, že leczy chorego na kilę, a nie 
kiłę sama, že rtęć działa nader korzystnie na zmiany kilowe, 
a nie na jad. kiła ma przebieg raz podostry, drugi raz prze- 
wlekly, nie pojawia się jednak w lak ścisłe określonych okre- 
sach, aby leczenie okresowe było słusznem. To też ze swego 
doświadczenia ma przekonanie, že rięć nie dziala zapobiega- 
wczo na występowanie kiły 3-cio-rzędnej, a przypadki z taki- 
mi objawami po leczeniu przeciągłem wcale go do loj metody 
nie zachęcają. W koncu podnosi bardzo wysoko znaczenie 
warunków hygienicznych, w jakich chory się znajduje. 

Kol. Radca Glúck (wierdzi, że leczenie Fourn. polega 
na frazesie, że kiła jest choroba przewlekła, która tem samem 
przewlekłe musi być leczoną. Wpływ moralny tej metody 
uznaje za nader szkodliwy bo rozdrażnia chorego ciagłą my- 
ślą o chorobie i leczeniu. Uznając jednak działanie rtęci na 
jad chorobowy, stwierdza jej działanie zapobiegawcze na wy- 
stępowanie kiły B-cio-rzędnej, na co dowody ma w Bośni 
gdzie kiła 3-cio-rzędna znacznie się zmniejszyła, odkąd liczba 
lekarzy, a tem samem częstość leczenia wzrosła. 

Kol Perkowski zaznacza, że leczenie kiły musi być 
zawsze objawowe, że slosować się lrzeha i do rodzaju zmian 
i siły ustroju, a nie slosować ją wedle z góry naznaczonego 
szablonu. 

Kol. Szadek stwierdzając, že większość przemawia 
za metoda, leczenia objawowego, klórego się trzyma, sprze- 
ciwia się także metodzie Fourniera, a stosuje rlęć przy pier- 
wszym wybuchu bardzo energicznie, przy następnych podaje 
mniejsze ilości. 


XVII. Sekcya chorób nerwowych i umysłowych. 


Pod nieobecność prol. Domańskiego olwiera II. posiedze- 
nie sekcyi o g. 10 m. 10, kol. Władysław Gajkiewiez (War- 


szawaj, na sekretarzy powolano kolegów Skłodowskiego 
i M. Biro (obu z Warszawy). 
I. odezyl kol. Prusa (Lwów). 


a) 0 umiejscowieniu ośrodków ruchowych w korze 
moždžku. b) 0 drogach ruchowych pozaniramidalnych. 
Prelegent streszcza wynik swych badań doświadczal- 
nych w następujący sposób. 

1. Korę móżdźku pobudzić można prądem elek- 
hycznym. 

2. Wynikiem podrażnienia kory móżdżku są ru- 
chy bądź to toniczne, bądź teź kloniczne rozmaitych 
grup mięśni po stronie drażnienia. 

W pobudzeniu kory móždžka odgrywa naj- 
wa śniejszą rolę kierunek prądu; i tak przy poprzecz- 
nem ustawieniu elektrod występuje przy pewnej sile 
prądu objaw ruchowy tylko wtedy, gdy katoda znaj- 
duje się więcej na zewnątrz niż anoda, a przy usta- 
wieniu elektrod w kierunku podłużnej osi ciała, wy- 
stępują objawy ruchowe wówczas, gdy kierunek prądu 
jest zestępujący. Wśród dražnienia vermis cerebelli 
sup. ściśle w linji środkowej ciała, zjawiają się skur- 
cze mięśni po obu stronach ciała. 

4. Matii móżdżku prądami biegnącymi 

kierunku poprzecznym do osi ciała, sprowadza 
zwykle kurcze toniczne, podczas gdy drażnienie móždž- 
ku prądami zestępującymi wzdłuż osi ciała wywo- 
tuje kurcze kloniezne. 

5. W vermis cerebelli znajdują się środki rucho- 
we dla mięśni głowy, oka karku tej samej strony 
ciała, po której dražniono móżdżek. W przednich 
częściach półkul móżdźka znajdują się ośrodki dla 
mięśni łapki przedniej, ośrodki zaś dla mięśni łapki 
tylnej znajdują się w tylnych częściach półkuli móždžka. 

6. Okoliczność, że elekt ruchowy wywołać można 
przez drażnienie móżdzka prądami, które tylko 
w pewnym a JE kierunku, tłómaczy prelegent 
przypuszczeniem, že komórki Purkinjego, które (jak 
wiadomo), w pewnej płaszczyźnie swe dendryty roz- 
przestrzeniają, oddziaływują przedewszystkiem na te 
prady, które w odpowiedniej płaszczyźnie i kierunku 
płyną. 

Dyskusya. 

Kol Zanielowski zaznacza, že badania prof. Prusa 
mają niezwykłą doniosłość, bo z jednej strony rzucają ciekawe 
światło na związek istniejący między przebiegiem elementów 
nerwowych a przewodnielwem, a z drugiej strony salwują 
znaczenie szkoły kierunkowej. Koł. Zanietowski zdaje przytem 
sprawę z własnych doświadczeń, ogłoszonych w Akad. Umiej. 
Wiedeńskiej nad elektrotonicznemi zjawiskami przekroju po- 
dłużnego i poprzecznego, oraz nad wartością t. zw. pobocz- 
nych rozgałęzień pradu. 

Kol. Prus między spostrzeganemi przez kol. Z. zjawi- 
skami na poprzecznym przekroju nerwu, a własnemi doświad- 
czeniami nad móždžkiem analogii nie widzi, nalomiast zgadza 
się na znaczenie doświadczeń kol. Zanietowskiego nad kierun- 
kiem prądu i dziękuje mu za podsuniete Hómaczenie, które 
podaje, dlaczego w doświadczeniach nad móżdżkiem przy pe- 
wnych kierunkach, ta sama siła wywołuje skurcze loniezne, 
a w innych kloniczne. 

Kol. Bregman zaznacza, że jego kliniczne doświadcze- 
nia przy cierpieniach móżdżku wykazują, że objawy ruchowe 
są w zależności od umiejscowienia cierpienia w lej, lub owej 
cześci móżdżku. Kweslya umiejscowienia ośrodków ruchowych 
w lej lub owej części móżdżku, podniesiona przez prof. Prusa, 
nie daje się stwierdzić klinicznie. Dziwnem jest, że od kierunku 
prądu zależy efekt wobec skomplikowanej budowy móżdżku. 

Kol. Flalau radzi dla uniknięcia wątpliwości uzupełnić 
doświadczenia te, robiąc przecięcia w rozmaitych miejscach, 
aby poznać drogi przebiegu prądu. Komórki Purkiny'ego mają 
dendryty w rozmaitych kierunkach, to tež nie rozumie dlaczego 
prąd miałby iść w jednym kierunku. Analogii między zjawi- 
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skami we włóknach kol. Zanietowskiego a doświadczeniami 
kol. Prusa nie widzi. Kliniczne dane, o których wspominał kol. 
Bregman, nie dają sie jeszcze doświadczalnie stwierdzić. 

Kol. Fajerstein zapyluje, czy przy dotykaniu jednym 
biegunem tego, lub owego punktu móżdżku, a drugim jakiej- 
kolwiek części na tułowiu, zachodzi lož samo zjawisko, jak 
przy ułożeniu obu biegunów na móżdżku. 

Kol. Prus zjawisko to polwierdza i podnosi, że komórki 
Purkinjego należy sobie przedstawić, jak drzewo z gałązkami 
w dwóch kierunkach bocznych spłaszczone, wobec czego 
przewodnictwo w jednej lylko plaszczyźnie, można uzasadnić. 
Jeśli kliniczne doświadezenie wykazuje, że alaksya wyslepuje 
przy zajęciu tylnej części móżdżku, to nie sprzeciwia się lo 
ekspervmentom. 


Dr Edward Flataui Dr. Antoni Lešniow- 
ski (Warszawa.) Uszkodzenie rdzenia pacierzowogo 
ze specjalnem uwzględnieniem odruchów. Z pośród od- 
ruchów ścięgnistych największą uwagę zwrócono na 
zachowanie się odruchu kolanowego przy uszkodze- 
niu dolnych odcinków części rdzenia szyjnej i gór- 
nych odcinków części rdzenia piersiowej. Dr. B Bastian 
i Bruns zwrócili uwagę na znikanie odruchu kolano- 
wego przy tem umiejscowieniu choroby w rdzeniu. 
Dotyczy to zarówno narośli rdzenia, jak i urazu. Własny 
przypadek urazu dolnych części rdzenia szyjnego 
(zmiadženie poprzeczne e) potwierdza ten fakt w zu- 
pełności. Badanie pośmiertne drobnowidzowe wyka- 
zało zmiaždženie rdzenia i zwyrodnienia wtórne. 
Istnieje kilka teoryi, mających na celu wyjaśnienia tego 
doniosłego pod względem dyagnotycznym objawu — 
Żadna z tych teoryi nie jest wystarczającą. Oprócz 
odruchu kolanowego, zwrócić należy uwagę 1) na an- 
togonizm pomiędzy odruchami ścięgnistymi i skórny- 
mi i 2) na nadmierną »wražliwošé odruchową», wy- 
stępującą przy uszkodzeniach rdzenia pacierzowego 
(objaw odruchowy Remak'a i in.). 


Dyskusya: 

Kol. Biernacki podnosi, że nie wszystkie zmiany w da- 
nej okolicy wywołują antagonizm w zachowaniu się odruchów; 
zaznacza, że może to zależeć od zaburzeń w krążeniu. 

Kol. Prus nie ma pewności, ażali w przypadku cytowa- 
wanym przez prelegenta odruchy nie były przedtem już nie- 
prawidłowe; znane są przypadki ulraty odruchów po wylewie 
krwi w mózgu i ich powtórne pojawienie się. To zniesienie 
odruchów w wielu przypadkach zależy od choďu. 

Kol. Fajersztajn jest również zdania, że choć może 
dać powód do zmniejszenia na pewien czas odruchów. 

Kol. Bregman przypomina, że nawet przy częściowem 
tylko uszkodzeniu rdzenia (na przekroju), istnieje różnica w od- 
ruchach; sam choć na rzecz nie wpływa. 

Kol. Dydyński sposlrzegaľ chora, u której w podob- 
nych warunkach uszkodzenia rdzenia nie było również odru- 
chów, choć przedtem istniały. Kora mózgowa nie tylko ha- 
muje, lecz czasem i zasila odruchy. 

Kol. Nartowski widział po wstrząsie stałe zniesienia 
odruchów. 

Kol. Flatau odpowiadając na zarzut kol. Prusa, pod- 
nosi, że brak odruchów kolanowych u ludzi zdrowych jest 
niezwykle rzadką rzeczą; dlalego też już na podstawie braku 
samych odruchów, wolno nam rozpoznawać bezwład postę- 
powy. 

Przemawiał kol. Ciąglinski i kol. Biro, który potwierdza 
zdanie kol. Flataua, że brak odruchów kolanowych, a nawet 
samych šciegnislych, bardzo rzadko nie jest zjawiskiem pa- 
tologicznem; sam objaw ten jednak nie pozwala jeszcze sla- 
wiać rozpoznania wiądu rdzenia. 


Dr. Skłodowski Awe ): Przypadek pora- 
żenia Brown-Sequarda. Młody mężczyzna, który kiły 
nie Pra chodził i urazowi nie uległ. dotknięty został 
porażeniem rdzeniowem typu Brown- -S6quarda. Obraz 
choroby rozwinął się dość szybko, lecz nie nagle, 


trwał z mniej więcej jednakowem natężeniem oko- 
ło 2 tygodni, po których upływie rozpoczęła się po- 
wolna, stopniowa poprawa, zakończona ostatecznie pra- 
wie zupežnem wyzdrowieniem. Choroba miała wszyst- 
kie cechy organicznej; ognisko cierpienia, jak sądzić 
należy z objawów, znajdowało się mniej więcej w po- 
łowie mJ szyjnej części rdzenia. Na uwagę 
zasługuje fakt, że porażenie nie w jednakowym stopniu 
objęło poszezególne grupy mięśni kończyn, a pora- 
Zenie czucia nie dotyczyło wszystkich jego rodzajów. 


Dyskusya: 

Kol. Biernacki w przeciągu 8 lat, które upłynęły od 
ogłoszenia pracy o uciskowem porażeniu czucia, mało zmienił 
swe zapatrywania w tym kierunku. Chociaż i w syryngomy- 
elii czucie ucisku niekiedy może być zmienione, ale fakt, iż 
w pozornie syryngamyclitycznych (uciskowych) poraženiach, 
czucie to jest zmienionem, zdaje się, stale. podnosi niewątpli- 
wie wartość rozpoznawczą dyspocyacyi syryngomyelitycznej. 
Istotnie zachowanie czucia ucisku, przemawiać będzie niemal 
stanowczo za obecnością syryngomyelii. Co do rozszczepienia 
czucia czucia faradycznego, to to będąc obeenem zawsze 
w eksperymentalnem czuciu ucisku, nie zawsze się daje stwier- 
dzić w przypadkach patologicznych. Możebnem jest nareszcie, 
że porażenie czucia powstaje także wskutek zaburzeń krążenia. 

Kol. Prus. Sprawa dróg ruchowych i czuciowych nie 
jest jeszcze wyjaśniona. 

Kol. Bregmann sądzi, że zmiany w czuciu, zależne od 
ucisku. mogą często załeżeć od zmian w krążeniu. 

Kol. Wisłocki zaznacza, że histeryczki mają zaburze- 
nia w uczuciu, zależne bardzo często od zaburzeń krążenia. 

Kol. Flatau na podstawie odkrycia Goldscheidera, 
že istnieją oddzielne punkty na skórze dla rozmaitych rodza- 
jów czucia, zapytuje się kol. Prusa. czy rozmaite rodzaje czu- 
cia zależą od rozmaitego natężenia drażnienia, czy leż od 
istnienia odrębnych włókien. 

Kol. Prus jest tego ostatniego zdania. 


Sprostowanie. W 3-cim numerze »Dziennika« wypuszczono 
w dyskusyi nad odezylem kol. Stróżewskiego o leczeniu 
bezladu tabetycznego, nazwisko kol. Bregmana, który pod- 
niósł, spostrzegamy tak często w wiądzie rdzenia brak uczucia 
zmęczenia, który nakazuje wielką ostrożność w stosowaniu 
metody Frenkla. 

W dyskusyi nad odczytem kol. Miklaszewskiego 
o zmiennej nierówności źrenic zamiast amisokilja, powinno być 
amisokolja. 


XIX. Sekcya ginekologiczna. 


1. Posiedzenie z dnia 21 lipca, sobota; początek o godzinie 3135 
po południu. 


Gospodarz sekcyi prof. Jordan wita gości w serdecznych 
a krótkich słowach i zaprasza uczestników na dalsze posie- 
dzenia do kliniki ginekologicznej. 

Z uwagi, że sekcya ginekologiczna będzie miała trzy po- 
siedzenia, gospodarz proponuje na przewodniczącego I. posle- 
dzenia kol. Borysowicza (Warszawa), na zastępcę kol. 
Thimego, na przewodniczącego II. posiedzenia kol. Pomor- 
skiego (Poznań), na zastępcę kol. Sielskiego (Lwów), na 
przewodniczącego III. posiedzenia kol. Mars (Lwów), na za- 
stepce kol. Kurza (Warszawa). Na sekretarzy na wszystkie 
posiedzenia proponuje kol. Jaworskiego (Warszawa) i kol. 
Dobrowolskiego (Kraków). 

Proponowanych obrano przez aklamacye. 

Przewodniczy kol. Borysowicz (Warszawa). 

Zastępca przewodniczącego kol Thime (Warszawa). 

Sekretarze: kol: Jaworski (Warszawa) i Dobrowol- 
ski (Kraków). 

Obecnych ezłonków 72, z tych jedna kobieta pani Dr 
Eugenia Kiercz-Guerszuniowa. 
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Prof. Dr. A. Mars. (Lwów). 0 zapobieganiu gorączce 
połogowej. Autor zaznacza iż mówić będzie tylko o za- 
pobieganiu gorączce połogowej. W tym celu porusza 
przedewszystkiem sprawy dotyczące powstawania tej 
choroby i szkicuje dzisiejszy stan nauki. 

Przechodząc do właściwego przedmiotu dzieli 
rzecz na 4 części odnośnie do przyczyn mogących 
wywoływać, ułatwiać lub utrudniać zakażenie, Mówi 
zaiem o możliwości zakażenia przez osoby niosące 
pomoc i otaczające. o instrumentach i przyborach 
w zetknięcie z narządem płciowym wchodzących; 
dalej o źródłach zakażenia mogących się znachodzić 
w pobliżu osoby rodzącej lub położnicy; następnie 
o ogniskach w których się znachodzą istoty chorobo- 
twórcze a które tkwią w organizmie rodzącej lub po- 
łożnicy; wreszcie omawia znaczenie odporności orga- 
nizmu osób zakażeniu uledz mogących. Odnośnie do 
tych punktów omawia postępowanie zapobicgawcze 
o ile to dotyczy nowszych zdobyczy naukowych i wska- 
zuje kierunki dalszych badań. 

Rzecz ukończy zaznaczeniem co dotychczas drogą 
postępowania zapobiegawczego uzyskano i dotyka 
kwestyi stanowiska jakie położnik w obce społeczeń- 
stwa zajmuje. 

Prof. Dr. Ilenryk Jordan. (Kraków). 0 leczeniu 
gorączki połogowej. Mowca zaznacza na wstępie gwał- 
towną różnicę jaka zachodzi między ilością gorączek 
połogowych przydarzających się obecnie a dawniej. 

Przechodząc do leczenia występuje przeciw za- 
patrywaniom Pinarda i stwierdza, że żadnych syste- 
mów utartych w leczeniu gorączki połogowej przyjąć 
nie można. 

Zanim można wogóle leczyć trzeba poznać do- 
kładnie źródło, gdzie zakażenie pierwotnie się usa- 
dowiło i jakim sposobem do organizmu się dostało. 
Wogóle też należy rozstrzyg naé z góry, czy istnieje 

zakażenie sapremiczne czy też septyczne, od tego 
bowiem zależy podstępowanie lecznicze. 

Inne postępowanie będzie przy zakażeniach po 
poronieniu inne po porodzie czasowym. 

Z kolei mowca przechodzi do leczenia zakażenia 
septycznego i w pierwszem miejscu omawia leczenie 
miejscowe. Krótko załatwia się z leczeniem owrzo- 
dzeń i przechodzi do leczenia schorzenie wnętrza 

macicy. Występuje przeciw używaniu wyskrobania 
macicy po porodzie czasowym, jakoteż przeciw sta- 
łym przemywaniom macicy. W przypadkach świe- 
żych zgadza się na zbadanie i ewentualne opóžnie- 
nie palcem macicy, jakoleż na przeslrzykanie nawet 
kilkakrotne w 12—24 godzinnych odstępach czasu 
jamy macicy lekkimi środkami przeciw gnilnymi, wy- 
tarcie wnętrza alkoholem lub nastojem jodu. Opa- 
rzenia (vaporysacyi) błony śluzowej nie może za- 
lecić, gdyż przemawiając na tle osobistego doświad- 
czenia nie może żadnych danych podać. Wyjęcie 
macicy zakażonej uważa za racyonalne tylko w zu- 
pełnie świeżych przypadkach. 

Leczenie miejscowe w przypadkach zadawnio- 
nych uważa za nieracyonalne. 

Przechodząc do leczenia ogólnego omawia naj- 
przód leczenie surowicą swoistą Marmorka, w dal- 
szym ciągu wstrzykiwania do żył sublimatu i innych 
środków. 

Z kolei omawia środki podnoszące ogólną prze- 
mianę materyi organizmu, a tu na czele stawia roz- 
czyn fizyologiezny soli kuchennej; dalej alkohol, arsen, 
kreozot i t. d. podawane wewnętrznie, wstrzykiwa- 
nie podskórne środków dražniacych jak olejku ter- 
pentynowego i t. p. w celu wywołania miejscowego 
ropienia. 

Wreszcie przechodzi do środków symptomaty- 
cznie działających, jak środków nasercowyych, pod- 


niecających, kąpieli, owijań w prześcieradła i t. p. 
Kończy kilkoma uwagami o leczeniu spraw zapal- 
nych tkanek w otoczeniu macicy wywołanych zaka- 
Ženiem połogowem. 


Dyskusya. 

Kol Kośmiński (Lwów) zaznacza, że jakkolwiek dobre 
wyniki zaznaczyć można w klinikach, przecież jeszcze tak nie 
jest w praktyce prywatnej i powinno być staraniem, aby za- 
pobieganie gorączce pologowej wszczepić w świadomość ogólu 
z jednej strony i ułatwić akuszerkom postępowanie antysepty- 
czne przez dostarczenie im środków antyseptycznych, subli- 
matu i waly sterylizowanej z funduszów publicznych. 

W kweslyi leczenia surowicą zaznacza dobre wyniki, 
Jakie otrzymano w klinice lwowskiej przy używaniu dużych 
dawek. Podobnie leczenie surowicą fizyologiczną daje dobre 
wyniki, stosowane we wielkich dawkach do 7 litrów na dobę. 

Kol. Pomorski (Poznaň) ostrzega przed częstem zbyte- 
cznem badaniem. Zwraca uwagę w dalszym ciągu na niedo- 
kładność obserwowania połogu przez akuszerki. Leczenie su- 
rowicą Marmorka, a nawel surowieą Behringa w przypadkach 
zakażenia dawało mu dobre wyniki. 

Kol. prof. Mars (Lwów) zaleca używanie surowicy Mar- 
morka wcześnie i w dużych dawkach, jakkolwiek surowica 
nie zawsze dziala, bo nie mamy wskazań, kiedy surowicy 
używać należy, a kiedy nie. W dalszym ciągu opisuje przy- 
padek ropnicy, gdzie surowiea działała korzystnie na stan 
ogólny. 

Kol. Stankiewicz (Łódź) modyfikuje sposób mycia rąk 
Firbringera w ten sposób, że po ohmyciu rąk mydłem, opłu- 
kaniu wodą sterylizowana, myje ręce w sublimacie, a na końcu 
myje ręce alkoholem. Wspomina o sposobie operowania w po- 
lożnietwie Kośmińskiego, jako mającym więcej warunków 
ustrzeżenia przed zakażeniem. Występuje przeciw skrobaniu 
macicy przy zakażeniach i jest zdania, że nie należy leczyć 
surowicą przed ukończeniem badania bakteryologicznego. 

Kol. Oholewiński (z Królestwa) sądzi, że rzadko lekarz 
przenosi zakażenie, najwięcej zakażeń sprowadzają babki wiej- 
skie, dlalego sądzi, że należy wpływać, aby akuszerkę musiano 
do každego porodu wzywać. Leczenie surowicą jest na razie 
w praktyce biednych za koszlowne. 

Kol. prof. Jordan (Kraków) stwierdza, że skoro doświad- 
czenia kliniczne udowodnią skuteczność surowicy, wtedy wła- 
dze będą musiały ponosić koszta leczenia, jak to dziś jest ze 
szczepieniem ospy. 

Go do rozszerzania się zakażeń, to stwierdza wbrew za- 
patrywaniom kol. Cholewińskiego, że lekarz zakażenie może 
przenieść, i lo najczęściej przenosi z konieczności niesienia 
pomocy. 

Przypomina, że najgrožniejsze są zakażenia epidemiezne, 
mniej groźnie przebiegają zakażenia sporadyczne. 

Wreszcie kol. Slankiewiezowi w odpowiedzi oświadcza, 
že leczyć należy zaraz przed ukończeniem badania bakleryo- 
logicznego. 

Kol. Thieme (Warszawa) stwierdza, że w Warszawie 
przydarzają się lylko zakażenia sporadyczne i to najczęściej 
po porodach, odbytych bez lekarzy. 

Popiera wniosek kol. Kośmińskiego, by akuszerkom da- 
wać sublimat. 

Kol. Solowij (Lwów) przy myciu rąk używa eteru. 

W dalszym ciągu slawia wnioski: 

1) by akuszerkom dostarczać sublimatu do mycia rąk; 

) by im dostarczać środków desinfekcyjnych i waty ase- 
piycznej z funduszów krajowych; 

by akuszerkom co kilka lat ułatwiać kursa w celu 
powtórzenia wiadomości zawodowych. 

Kol. Jaworski (Warszawa) stwierdza: 

1) że częste są zakażenia połogowe mięszane, wtedy je- 
dynie surowica przeciwpaciorkoweowa działać skuto- 
cznie nie może; 

2) że używa się za małych dawek surowicy; 

8] stosuje się ją zapóźno. 
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Kol. Staniszewski (Warszawa) leczy w szpitalu zaku- 
żenie z dobrym skutkiem, używając tylko przemywań krwi 
przez podawanie dużej ilości płynów. 

Kol Zaleski (Sanok) wyraża życzenie, żeby odnaleść 
sposób pewnego podniesienia odporności organizmu. 

Kol. Borysowicz (Warszawa) używał w 8 przypadkach 
surowiey Marmoraka, raz tylko z dobrym, a te złe wyniki od- 
nosi do późnego zastosowania leczenia. 

Wnioski kol. Solowija (Lwów) jednogłośnie 
uchwalono. 

Uchwalono również, by urządzić w niedzielę dn. 22 lipca 
nadzwyczajne posiedzenie sekoyi o godzinie 9 rano w klinice 
ginekologicznej. 


2. Posiedzenie s dnia 21 lipca, niedziela, w klinice ginekolo- 
gicznej; początek o gode, 937 rano. 

Obcenych uczestników 44. 

Przewodniczy w zastępstwie kol. Sielski (Lwów). 

Sekretarze: kol: Jaworski (Warszawa) i Dobrowol- 
ski (Kraków). 

1. T. Borysowicz (Warszawa): 0 stosowaniu 
szwu międzywęzełkowego (sutura inlernodosa) przy nic- 
których plastycznych zabiegach, dokonywanych na 
dolnym odcinku macicy. (Demonstracya operacyi na 
wyrobach z gliny). Częstość omawianych operacyi 
przed 10 laty i obecnie słuszność zarzutów, podno- 
szonych na posiedzeniach towarzystwa ginekologicz- 
nego w Paryżu i w czasopismach włoskich, przeciw 
operacyom dokonywanym na dolnym odcinku macicy. 
Ogólne zasady, które należy przestrzegać, przy doko- 
nywaniu tych operacyi, dla uniknięcia blizn i znie- 
kształtnienia narządów operowanych. 

Ułatwienie i dokładność w kojarzeniu powierz- 
chni i brzegów, wyciętych płatów, przy użyciu szwu 
międzywęzełkowego, szczególnie w tych miejscach, 
gdzie należy skojarzyć śluzówkę pochwową ze ślu- 
zówką kanału szyi macicznej, a mianowicie: 

1. Przy odjęciu części pochwowej macicy. 

2. Przy plastycznem rozszerzeniu ujścia zewną- 

trznego macicy. 

3. Przy plastycznem rozszerzeniu zwežonego ka- 
nału szyi i ujšcia wewnętrznego macicy. 

Dyskusya. 

Kol. Kośmiński (Lwów) używa tamponady gaza do 
wszczepienia płatków przy metodzie rozszerzenia szyi macicy 
Rosnera-Marsa i przypuszcza, że szew międzywęzełkowy cza- 
sami może spowodować obumarcie szczytu wszezepionego 
płatka. 

Kol. prof. Mars (Lwów) wyraża wątpliwości co do skutków 
rozszerzanie operacyjnego górnego odcinka szyi. 

Kol. Borysowicz zachęca do prób ze szwem między- 
wezelkowym. 


2. Józef Jaworski (Warszawa): 0 powikłaniach 
ciąży, porodu i połogu wadami serca. Sprawa, którą 
obrałem za przedmiot niniejszego odczytu przedsta- 
wia dużo wątpliwości i sprzeczności. Najprzód, brak 
zgody w zdaniu. co do przeroslu serca, a także przy- 
czyn wywołujących go podczas ciąży. Powtóre, przy- 
czynowość występowania niewyrównania w krwi 
obiegu podczas ciąży, porodu i połogu różnie, nawet 
w każdym z tych okresów, tłumaczoną bywa. Nastę- 
pnie, w sprawie leczenia, rokowania w przypadkach 
tych powikłań spotkać można wprost przeciwne 
zdania. 

(ierchard, Fritsch i Schlayer twierdzą, że serce 
przerostowi nie ulega, natomiast Larcher, Blot, Drey- 
sel i Miiller są zdania przeciw nego. 

W moich spostrzeżeniach przez badanie fizy- 
kalne, a w lym i przez pośmiertne stwierdzić mo- 
zna było przerost, szczególniej lewej komórki. 
Powstawanie tego przerostu tłumaczone jest prze- 


ważnie zmianą w cisnieniu krwi, warunkowaną no- 
wym łożyskowym krwiobiegiem i ogólnem zwiększe- 
niem się samej ilości krwi. 

Te same czynniki, które wpływają na przerost 
serca podczas ciąży, ważną odgrywają rolę w po- 
wstawaniu niedomogi przy wadach serca ciężarnych 
i położnie. W 2-giej połowie ciąży krwiobieg łoży- 
skowy zwiększa ciśnienie tętnicze, którego regulo- 
wanie pozostaje w zależności od pracy lewej ko- 
mórki, dlatego przy niedomykalności zastawek aorty 
groźne objawy niedomogi pojawiają się w drugiej 
połowie ciąży a najsilniej podczas porodu. (Spostrze- 
żenie moje I.) 

Spiegelberg w tych okolicznościach uważa 
za wskazany sztuczny przedwczesny poród. 

Przy niedomykalności i zwężeniu lewego otworu 
żylnego, zaś gróżne objawy niedomogi występują 
w połogu. Wobec takich danych, zdaniem Spiegel- 
berga, przy zrównoważonej choćby częściowo nie- 
domykalności zastawki dwudzielnej, przedwczesny, 
sztuczny poród bywa przeciwskazany. 

Niedomykalność zastawki dwudzielnej uważaną 
jest przez innych klinicystów za niebezpieczną nie- 
tylko w połogu, lecz także podczas ciąży i porodu 
(vide: Spostrzenie moje III). 

Groźne zaburzenia po porodzie przy wadzie tej 
objaśnia Fritsch nagromadzeniem się krwi w sy- 
stemie naczyniowym jamy brzysznej, wywołanem 
obniżeniem się w niej ciśnienia. Ta samą drogą po- 
wstają uporczywe krwotoki poporodowe u potožnie 
z chronicznemi wadami serca. 

Według Schrôdera niebezpieczeństwo wogóle 
przy niezrównoważonej wadzie serca największe jest 
podczas porodu i bezpośrednio po porodzie, a zależy 
od opróżnienia lewego serca, wskutek zmniejszenia 
się ciśnienia w jamie brzusznej. Zdaniem Mourice 
Costa nagła śmierć po porodzie zawsze zależy od 
zmian w mięśniu sercowym, które się rozwijają, bądź 
od zaburzeń czynnościowych, poprzedzających poród 
(vide: Spostrzeżenie moje X), lub wskutek gorączki 
porodowej. 

Leyden, wswej pracy: » Ueber die Komplication 
der Schwangerschaft mit chronischer Herzkrankheit«, 
podaje nastepujace przyczyny niebezpieczeústwa dla 
ciężarnych i požožnic z wadą serca. Najprzód, brak, 
lub niedostateczny przerost serca właściwy ciąży 
i osłabienie czynności serca wskutek niedomogi jego 
po porodzie. Powtóre, utrudniony krwi obieg w płu- 
cach w końcu ciažy, podczas i po porodzie (vide: 
Spostrzeżenia moje 1, NI). Nareszcie, powstająca 
w tych razach plethora, hydremia, zwiększające pra- 
cę serca w ciąży (vide: Spostrzeżenia moje VII i X). 
Zgubny wpływ tych powikłań na ciążę wyraża się 
także bardzo częstemi poronieniami, lub przedweze- 
snymi porodami. Głównie dotyczy to wieloródek, 
(vide: Sposlrzeženie moje II i V). Odnośna staty- 
styka wyraża %, tych poronień najwyższą cyfrą 48 
do 50 (Leyden, Gućrard, Peter). Od tej staty- 
styki odbija cyľra podana przez Roemhelda, który 
na 235 przypadków przedwczesnego nawykowego 
porodu, nie przytacza w żadnej obserwacyi lego mo- 
mentu etiologicznego. W każdym razie, przy powta- 
rzających się przedwczesnych porodach, trzeba mieć 
na uwadze zdanie Poraksa, aby u chorych takich 
wysłuchiwać dokladnie serce. 

Zadanie lecznicze polega na stosowaniu metody 
farmakologicznej, o ile wada serca choć czesciowo by- 
wa zrównoważoną. Wytrwałe stosowanie metody tej, 
według ogólnych wskazań i zasad, dać może dobre 
wyniki (vide: Spostrzeżenia moje IV 1 VI). Gdy zaś 
podczas ciąży występują groźne objawy dyskompen- 
sacyi, wskazany jest sztuczny przedwczesny poród. 
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Tego zdania są: Fritsch, Spiegelberg z ogra- 
niczeniem co do wady zastawki 2-dzielnej) Lóh- 
lein, Leyden, Schröder. Zwolennikami terapii 
wyczekujacej są: Wessner, Fehling, Winckel, 
Kleinwichter. Zadania lecznicze podczas samego 
porodu polegać winny na dążeniu do skrócenia 
i zmniejszenia pracy porodowej, wykluczeniu od 
działania tłoczni brzusznej. W okresie poporodowym 
wykonywa się ucisk na brzuch; podaje się środki 
podniecające i bacznie się śledzi za zmianami w tę- 
tnie. Rokowanie przy tych powikłaniach pozostaje 
zawsze poważnem, istnieje opis przypadków (Remy, 
Leopold, Zweifel), gdzie przy zupełnej euforyi 
następowała niespodzianie śmierć. Statystyka śmier- 
telności waha się w szerokich granicach: % wyraża 
się cyframi: 0—Vinay, 7, 1%,—8chneider, 714 
5—Lublinsky, Bery-llart—8í5 % it d. 
W moich przypadkach */, śmiertelności wynosiła 
20%/,. Podług Leydena 40%, ciężkich przypadków 
chronicznych chorób serca ginie wskutek ciąży i po- 
łogu. 


Krótkie streszczenie własnych spostrzeżeń. 

I. 24-letnia. Silna budowa pierwiastka w IX m. ciąży. 
Wyslawanie gałek ocznych; wól, obrzęki, sinica, duszność. lętno 
120—130. Skurcze serca bardzo niemiarowe, prawdziwe folie 
du coeur. Arterialitas venarum. Bruit du diable. Bicia serca 
płodu daje się wysłuchać. Objawy duszności coraz większe. 
Cięcie tchawicy. Śmierć przy objawach obrzęku płuc. Aulo- 
psia. Hypertrophia cordis. Insufficientia v. v. aortae et v. mi- 
tralis. Hndoaortitis. Oedema pulmonum. 

II. 34-letnia; uprzednio 2 poronienia. Ciąża IV. w m. VIII. 
m. Plethora, Hydremia. Oedema faciei et pedum. Insufficientia 
v. mitralis et v. v. semilunarium aortae. Discompensatio. Na 
sztuczny poród nie zgadza się. Šinieré przed rozwiązaniem, 
przy objawach niedomogi serca. 

IM. 23-letnia pierwiastka. Graviditas in VIII m. Rheu- 
matismus articulorum exacerbatus. Insufficientia v. mitralis et 
stenosis ostii venosi sinistri. Discompensalio. Poród rozpoczęty 
siłami nalury, ukończony nałożeniem wysokich kleszczy. Pod- 
czas porodu i po porodzie groźna zapaść. Zejście pomyślne. 

IV. 25-letnia pierwiastka. Graviditas in VII. insufficientia 
v. mitralis et stenosis ostli venosi sinistri. Discompensatio 
(umiarkowana) spokój. Cardiaca. Poprawa. Poród i połóg od- 
była pomyślnie. 

V. 28-lelnia. 4 para; uprzednio 2 poronienia. Graviditas 
in VI m. Plethora oedema et cyanosis faciei; oedema pedum. 
Insuificientia v. v. aorlae et v. mitralis. Nephritis chr. Atak 
drgawek porodowych. Partus praematurus artificialis. Zejście 
pomyslne. 

VI. 34-letnia. 6 para. Graviditas in VIII m. Morbus Ba- 
sedovii. Insufficientia v. mitralis relativa. Ostatnią ciążę znosi 
gorzej niż poprzednie. Terapia wyczekująca, daje dotychczas 
dobry wynik, 

VIL 40-letnia pierwiastka, bardzo słabej budowy. Gravi- 
ditas in IH m. Insufficientia v. v. aortae et v. milralis. Ne- 
phritis ehr. Arterioselerosis. Dyskompensacya w umiarkowa- 
nym stopniu, lecz osłabienie i wyczerpanie wielkie. Metrorrhagia 
bez widocznej przyczyny i następnie urodzenie mola carnosa. 

VIII. 26-letnia. 3 para. Graviditas in V m Rheumatismus 
chr. exacerbatus. Endocarditis. Insufficientia v. mitralis rela- 
tiva. Embolia. Hemiplegia sinistra. Ciąża dobiegła do końcu. 
Zejście pomyślne. 

IX. 38-letnia. 3 para. Poród bliźniaczy rozpoczęty. Groźne 
objawy dyskompensacyi. Insufficientia v. mitralis. Kleszcze 
wyjściowe. Obrót 2-go dziecka na nóżkę z następnem wydo- 
byciem płodu. Zejście pomyślne. 

X. 80-letnia pierwiastka, uprzednio poronienie w 3-im 
miesiącu. Graviditas in IX m. Wielka, napadowa duszność; 
60 oddechów na minutę. Tęino 110—120. Oddech pęcherzykowy 
zaostrzony, w plwocinie krew. W moczu 5%, bialka; liczne 
waleczki drobnoziarniste i hyalinowe. Myocarditis. Nephritis 


interstitialis. Zaproponowano sztuczny poród. W kilkanaście 
godzin po naradzie poród rozpoczął się sponte. Nader groźna 
zapaść. Kleszcze. wysokie. Pológ prawidlowy. Po pewnym 
czasie nagła śmierć. 

1. Liczebnie nieduży, lecz różnolity ten materyał 
kliniczny nastręcza pewne uwagi. 

Naprzód, pozostaje fakt, zaprzeczyć się nie dają- 
cy, że wady serca podczas ciąży, porodu i połogu są 
powikłaniem bardzo poważnem. 

2. Powtóre, że ciąża obostrza przewlekłe sprawy 
chorobowe serca i wywołać może cierpienia następ- 
cze. (Spostrzeženie III, VIII i X). 

3. Po trzecie, że po przejściu ciąży, lub jej przer- 
waniu naturalnem, czy sztucznem, naruszony krwio- 
bieg slopniowo się wyrównywa. 

4. Po czwarte, że przypadki, gdzie niema zmian 
degeneracyjnych w mięśniu serca, pomimo istniejącej 
wady i przy metodzie leczniczej wyczekującej, prze- 
biegać mogą pomyślnie. (Spostrzeženie IV i VI). 

5. Nakoniec, że właściwa pomoc akuszeryjna pod- 
czas porodu, nawet przy groźnych objawach dyskom- 
pensacyi, odwrócić może niebezpieczeństwo. (Spostrze- 
ženia moje: III, V, VII, IX, X). 

Dyskusya. 

Kol. prof. Mars (Lwów) zaznacza, že im ciaža przy wa- 
dzie serca jest wcześniejsza, tem byłby skłonniejszy do prze- 
rwania ciąży, im zaś ciąża jest bliżej kresu fizyologicznego, 
tem byłby bardziej biernym i wcaleby porodu przedwczesnego 
nie starał się wywoływać. 

Kol. prof. Jordan (Kraków) podziela zapatrywanie prof. 
Marsa i porusza kwestyę, co radzić kobiecie. która miała ob- 
jawy niedomogi już przy jednym porodzie. Stwierdza, że nie 
trzeba apodyktycznie zabraniać tym kobietom zastąpienia, gdyż 
dalsze porody mogą przebiegać prawidłowo. 

Kol Kośmiński (Lwów) zwraca uwagę, by przy wa- 
dach serca być bardzo ostrożnym w prognozie. 

Kol. Lax (Kraków) przytacza stalystykę swych przypad- 
ków, przyczem potwierdza, jak trudno postępować przy wa- 
dach serca i trudno ocenić wskazania. 

Kol. Jaworski (Warszawa). Podzielając ważność zmian 
w mięśniu sercowym, podnosi ważność indywidualizowania 
przypadków. 

Kol. prof. Mars (Lwów) zaznacza w koňcu, że prelegent 
kol. Jaworski stanął na stanowisku współczesnej nauki w oma- 
wianej sprawie. 


3. Doc. Dr. Stanisław Braun z Krakowa. Rozpo- 
znanie i leczenie pierwszej połowy ciąży pozamacicznej. 
Jeżeli uwzględnimy, jak różnoraki jest przebieg ciąży 
pozamacicznej, to zrozumiemy z łatwością, dlaczego 
rozpoznanie ciąży pozamacicznej wogólności a w pier- 
wszej jej połowie w szczególności napotyka na tak 
wielkie trudności ze tak jest w rzeczywistości, do- 
wodzi tego historya położnictwa, która nas poucza, 
że jedynie dia trudności rozpoznawczych, dowiedział 
się ogół lekarski, że jajo płodowe może się rozwijać 
i poza granicami macicy dopiero w NI wieku - 
pierwsze opisy ciąży pozamacicznej pochodzą z XVI, 
a krytyczne ocenienie sprawy dopiero z końcem XVIII 
a początkiem XIX w. Na właściwe tory atoli weszła 
sprawa ciąży zamacieznej dopiero w ostatniej ćwiartce 
bieżącego stulecia, skoro metoda fizycznego badania 
chorych, a szczególnie ginekologicznego, uległa roz- 
wojowi i udoskonaleniu — skoro z pomocą antise- 
ptyki i aseptyki zacząto w ciąży zamacicznej otwie- 
rać jamę brzuszną, przez co nadarzyła się sposobność, 
że można było prównać i zestawić wyniki badania 
ze stosunkami anatomicznemi, gdy preperat ciąży 
pozamacicznej zaczęto poddawać ścisłemu badaniu 
anatomicznemu tak makro jak i mikroskopowemu, 
gdy w wypadkach nagłej śmierci z powodu ciąży 
pozamacicznej zaczęto zwłoki zamrażać i robić roz- 
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liczne przekroje, co nie mało przyczyniło się do wy- 
jaśnienia stosunków anatomicznych i topograficznych 
ciąży zamacicznej. Jeżeli atoli pomimo znacznego po- 
stępu jeszcze nie zawsze udaje się nam rozpoznać 
ciąża pozamaciczna, a nadto jeszcze za wielki pro- 
cent wypadków pozostaje nierozpoznanych i przeo- 
czonych, to na to składają się następujące okoliczno- 
ści. Po pierwsze uważać musimy ciążę pozamaciezna, 
choć w obecnem piśmiennictwie położniczem spoty- 
kamy się z licznemi opisami tejże, że powikłanie 
procesu płodzenia niecodzienne, bardzo rzadkie, po- 
wtóre nie mamy sposobności spostrzegania ciąży po- 
zamacieznej od jej zawiązku do jej zejścia — chore 
bowiem dotknięte ciążą pozamaciczną nie doznają 
w pierwszych miesiącach ciąży żadnych dolegliwo- 
ści — szukają pomocy lekarskiej zwykle dopiero 
wtedy, kiedy wystąpią pierwsze objawy przerwania 
ciąży jak gwałtowne bole brzucha, połączone z om- 
dlewaniami i krwotokiem wewnętrznym Wtedy ma- 
my zadanie trudne do rozwiązania, naj ze ob- 
Jawy przerwania ciąży naśladować mogą różne spra- 
wy chorobowe brzucha, jak pęknięcie wrzodu okrą- 
głego żołądka — pęknięcie jelit urazowe lub po 
wrzodach durowych — pęknięcie tętniaka, torbielaka 
jajnikowego — ropnia trąbkowego, ropnia wyrostka 
robaczkowego — skręcenie nagłe szypuły jajniko- 
wego torbielaka i t. p. — badanie takich chorych 
zwykle zbolałych osłabionych - niedokrewnych jest 
utrudnione, a nieraz niemożebne, aby przez większe 
obmacanie brzucha nie sprowadzić większego krwa- 
wienia. Jeżeli się uwzględni, że i w ciąży macicznej 
dopiero w drugiej połowie rozpoznanie jest pewne, 
i że w ciąży zamacicznej mamy do czynienia z po- 
dwójnemi objawami, bo raz z objawami pochodzą- 
cemi od samego procesu płodzenia, a powtóre od 
nieprawidłowego usadowienia się jaja płodowego, to 
zrozumiemy, że rozpoznanie ciąży pozamacicznej 
w pierwszej połowie będzie dla lekarza zadaniem 
trudnem. 

Podczas gdy rozpoznajemy ciążę pozamaciczną 
w drugiej połowie, daleko prędzej i łatwiej i prawie 
na pewne, bo wystarczy wykazać obok objawów 
ciąży prawdopodobnych, jak braku regularności po- 
karmu w sutkach, rozpulchnienia i zasinienia sromu 
pochwy, dwa guzy obok siebie ułożone, z których 
jeden odpowiada powiększeniu macicy, drugi zaś za- 
wiera płód, dający się wykazać przez części płodu ba- 
lotujące — tętno płodu 1 ruchy, jeżeli jest płód żywy, 
to w pierwszej połowie rozpoznajemy najczęściej 
z prawdopodobieństwem, wyjątkowo zaś na pewno. 
Nie wystarczy powiem wykazać obok objawów ciąży 
prawdopodobnych powiększona i rozpulchniona ma- 
cica, a obok niej guz miękki elastyczny i niebolesny, 
ale trzeba wykluczyć cały szereg spraw najczęściej 
chorobowych. które ciążę maciczną naśladować mogą. 
Do takich spraw zaliczamy 1) macicę ciężarną, w któ- 
rej trzon tak jost rozpulchniony i wodą płodową na- 
pięty, że może być uważany za guz, obejmujący jajo 
płodowe, szyjkę wydłużoną, że może naśladować 
powiększoną macicę, a dolny odcinek tak rozmię- 
kły i wydłużony, że może naśladować szypułę, łączącą 
trzon macicy z workiem płodowym; 2) macice cię- 
żarną odchylona ku tyłowi, gdzie znowu trzon w tyl- 
nem sklepieniu umieszczony uważać można za jajo 
płodowe. a wydłużoną szyjkę za macicę; 8) macice 
ciężarną, około której znajdują się guzy elastyczne, 
wychodzące z dodatków; 4) macicę zwijającą się 
w połogu z guzami dodatków; 5) macice nieciężarną 
a obok niej torbie! jajnika; 6) macicę nieciežarna, 
a obok niej wypociny zapalne okołomaciczne; 7) ma- 
cice z wtókniakami podsurowiczemi; — 8) macice 
dwurožna, w której ciąża rozwija sie w jednem ro- 


gu; 9) macicę szezatkowa, w której w rogu utrzy- 
manym rozwija się ciąża; 10) skręcenie szypuły tor- 
bielaka jajnikowego naśladujące przerwanie ciąży. 

Po rozpoznaniu ciąży pozamacicowej należy od- 
powiedzieć, czy 1) ciąża rozwija się dalej: 2) czy 
ciąża jest przerwana, a to czy odbywa się przerwa- 
nie ciąży, czy też jest już przerwanie dokonane. 

1) Jeżeli rozpoznajemy ciążę pozamaciczną, a cho- 
ra dotąd cieszy się jak najlepszym zdrowiem, to ma- 
my do czynienia z ciążą ulrzymaną. 

2) Jeżeli rozpoznajemy ciążę pozamaciezna, a 
osoba ta przedtem zupełnie zdrowa bez najmniej- 
szego zewnętrznego powodu w 6—16 tygodniach 
ciąży dostaje nagle napadów gwałtownych bólów 
w dolnej połowie brzucha, połączonych z omdlewa- 
niami i niekiedy kr wotokiem z pochwy, a badanie 
przedmiotowe obok znacznej niedokrewności stanu 
bezgoraczkowego stwierdza guz około macicy, który 
się po każdym „napadzie bólów powiększa, rozpozna- 
jemy przerwanie się ciąży pozamacicznej i to, jeżeli 
wystąpią gwałtowniejsze bóle z ciężkim zapadem 
a guz około macicy bardzo szybko się powiększył, roz- 
poznajemy przerwę przez ow trąbki (ruptura 
salpingis); jeżeli bóle występują napadowo, jednak 
mniej gwałtowne z lekkiemi omdleniami a guz oko- 
ło macicy powoli po każdym napadzie zmienia swój 
kształt i rośnie, to mamy przed sobą poronienie 
trąbkowe (abortus tubarius) lub zasniad trąbkowy 
(mola tuberia). 

3. Jeżeli wreszcie bole i omdlenia po niejakim 
czasie zupełnie ustąpią a około macicy wytworzony 
guz przedstawia typowy obraz krwisteku około ma- 
cicznego (haematocele periuterina) lub guza krwa- 
wego (haematoma intra traperiton) nie powiększające- 
go się dalej. to rozpoznajemy ciążę pozamaciczną 
już przerwaną a jako jej ostateczne zajście bę- 
dzie krwistek lub krwiak. 

Leczenie w pierwszej połowie ciąży pozama- 
cicznej powinno być: 1) zapobiegawcze tj. powinniś- 
my usunąć jak najdokładniej wszelkie zboczenia 
w położeniu macicy trabek a przedewszystkiem pro- 
cesy zapalenia trąbek na tle rzeżączki w zakażeniu 
połogowem powstała jako momenta usposabiające 
powstanie ciąży pozamacicznej. 

2) Oiążę pozamaciczną już powstała uważać na 
równi z nowotworami za niebezpieczne powikła- 
nie procesu płodzenia i usunąć z organizmu jak naj- 
prędzej, i dlatego jeżeli a) jest ciąża utrzymana, dą- 
żyć do zniszczenia jaja płodowego i przez to uniemo- 
żliwić dalszy rozwój albo jajo wyciąć. Do pierwszego 
celu dążyć mają środki podkopujące siły matki i lem 
samem mające zniszczyć jajo, obecnie zaniechane 
jak gľodzenie matki często RaZ ty krwi, środki prze- 
czyszczające kali jodatum i strychnin wewnętrznie 
podane, wcieranie rtęci i zbrodnicze zaszezepianie 
sztuczne kiły, dalej jeszcze dzisiaj stosowane prze- 
kłucie worka płodowego od powłok brzusznych lub 
pochwy sprowadzające nieraz krwotok wewnętrzny, 
zapalenie i zakażenie otrzewnej, dalej wstrzykiwanie 
morliny do worka płodowego, silny ucisk — prze- 
kłucie igłami elektrycznemi worka i przeprowadze- 
nie prądu stałego lub elektryzowanie prądem 
przerywanym silnym — środki niebezpieczne dla 
matki. Najracyonalniejsze postępowanie jest Lawson 
Taiťa, który radzi wyciąć guz obejmujący jajo przez 
powłoki brzuszne lub od pochwy; 

b) w wypadkach przerywania się ciąży czy przez 
pęknięcie trąbki czy też przez poronienie trąbkowe, 
jak długo tętno dobre — brzuch nie bardzo nadęty 
i niebolesny, wykonać laparolomia, bo wyczekiwanie 
niepewne i niebezpieczne; 

c) tylko wrazie znacznej niedokrewności słabego 
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tętna, znacznego podrażnienia otrzewnej leczyć sym- 
ptomatycznie podając środki skrzepiające i przeciw 
zapalne. 

3. Jeżeli mamy do czynienia z przerwaniem 
ciąży dokonanem, to leczyć wytworzony krwistek 
lub guz krwawy lecz nie rosnący objawowo środ- 
kami przyspieszającemi wessanie. Do operacyi ucie- 
kać się gdy krwistek albo rośnie — albo uległ zro- 
pieniu lub wreszcie gdy przez długi czas nie zmniej- 
sza swoich wielkich rozmiarów. 

Do wszystkich tych wypadków nadaje się lepiej 
otwarcie jamy brzusznej od powłok brzusznych niż 
od strony pochwy, choć tą ostalnią drogą należy 
zawsze wypuszczać zropiały krwistek. 


XX. Sekcya medycyny sądowej i toksykologii. 
Il. posiedzenie w poniedziałek 23 lipca. 
Przewodniczy Prof. Dr. Sieradzki. 
Dr. E. Klęsk. (Kraków). Samuhójstwo. 
Ogólne poglądy na przyczyny samobójstwa. 
Ilistorya samobójstw istatystyka europejska tychże. 
Zależność samobójstwa i ich liczby od rasy, kli- 
matu, pór roku i t. d. 
Samobójstwa w mieście a na wsiach. 
Zaraźliwość samobójstwa. 
Zwykłe sposoby odbierania sobie życia. 
Sposoby rzadsze. 
Powody moralne i fizyczne odbierania sobie życia. 
Psychologia samobójstwa. Listy samobójców. 
Samobójstwo w kilka osób i odróżnienie tegoż 
od morderstwa wielokrotnego. 
Samobójstwa w wojsku. 
Zestawienie samobójstw z ostatnich lat w Kra- 
kowie. 


Prof. Sieradzki zauważa, że we Lwowie najczęstszym 
sposoben odebrania życia jest powieszenie. Zabierali jeszcze 
glos Dr. Dehnel, prof. Wachholz i Dr. Niezahilowski. 


Dr Edward Niezabitowski. Krajowa fauna 
zwłok i jej znaczenie dla oznaczenia chwili i miejsca 
śmierci Megniu w pracy swej wydanej w roku 1894 
w Paryżu a zatytułowanej: »La faune des cadavres» 
dzieli przeciąg czterech lat potrzebnych do zniszcze- 
nia części miękkich zwłok na 8 okresów, stosownie 
do owadów, jakie w tym czasie na zwłokach się u- 
kazywały. Przedmiotem badań Mógnin'a były zwło- 
ki jużto pochowane w ziemi, jużto w jaki inny spo- 
sób ukryte a tem samem niewystawione bezpośre- 
dnio na działanie powietrza i wpływów atmosľery- 
cznych. 

Zachęcony przez Prof. Dr. Wachholza zająłem 
się w roku 1899 zbadaniem owadów żyjących na 
zwłokach pozostawionych na wolnem powietrzu a to 
pod względem czasu i kolejności w pojawianiu się 
ich. Badania moje przeprowadzałem częścią na zwło- 
kach ludzkich w zakładzie medycyny sądowej, czę- 
ścią na wsi na zwłokach zwierzęcych. W pierwszej 
linii chodziło mi o sprawdzenie twierdzenia, Labo- 
ulbéna, że inne owady Żyją na zwłokach ludzkich 
a inne na zwierzęcych. Badania moje tego jednak 
nie potwierdziły, gdyż gatunki zebrane na zwło- 
kach ludzkich przez Prof. Dr. Wachholza i prze- 
zemnie, były identyczne z gatunkami, które zbiera- 
łem na zwłokach zwierząt ssących, ptaków i zwie- 
rząt zimnokrwistych. Co do czasu w jakim części 
miękkie zwłok wystawionych na wpływy atmosfery- 
czne w ciepłej porze roku mogą uledz zniszczeniu 
zupełnemu, to czas ten jest stosunkowo bardzo kró- 
tkim. Ze zwłok badanych przezemnie po upływie dni 


czternastu pozostał prawie czysty szkielet i tylko 
szczątki ścięgen gdzieniegdzie przez jakiś czas jeszcze 
opierały się zniszczeniu. W ciągu tych 14-:tu dni ze- 
brałem na zwłokach przeszło 40 gatunków owadów 
przeważnie much i chrząszczy. 

Z innych rodzajów trafiały się nieliczne Siatko- 
skrzydłe (Panorpa) i Błonkoskrzydłe (Ichneumontdae) 
składające jajka swe w gąsienice much. Z roztoczy 
występywały bardzo licznie Gamasidae. 

Z pomiędzy tych wszystkich gatunków niektóre 
tylko pojawiały się w znaczniejszej ilości i w pew- 
nym stałym okresie czasu, to też głównie wziąłem 
pod uwagę i poniżej je podaję zaznaczając przy ka- 
„dym czas pojawienia się, czas w którym dany ga- 
tunek najliczniej występuje i czas w którym znika. 

Z much: Musca carvina Fabr. pojawiła się bar- 
dzo licznie w pierwszym dniu, następnie znikała i od- 
tąd tylko pojedyńcze okazy ukazywały się. 

Lucilia caesar L. jest najpospolitszą muchą na 
zwłokach, czas najliczniejszego jej pojawu przypada 
na dzień drugi do /-go Gąsienice tej muchy, wystę- 
pują w niezliczonych masach począwszy od drugie- 
go dnia na zwłokach a dorósłszy około 10-go dnia 
do 12 mm. długości znikają, aby się przepoczwar- 
czyć w ziemi. 

Od dnia 10-g0 można tylko nieliczne okazy gą- 
slenic muszych napotkać. Równocześnie z Lucilią ale 
w mniejszej ilości pojawia się Calliphora vomitoria L. 
lub erythroceophala 1 Sarcophaga carnaria L. 

Z pomiędzy chrząszczy najpierw bo około 8-go 
dnia ukazuje się Silpha sinuata Fabr, w 6-ym dniu 
ilość jej dochodzi do maximum, poczem nielicznie 
pojawia się do dnia 14-go. 

W czwartym dniu pojawia się Saprinus nitidu- 
lus Payk. okołe 9-g0 dnia ilość jego jest największa, 
poczem stopniowo się zmniejsza, ale zupełnie znika 
dopiero około dnia 14-g0. 

W piątym dniu zjawia się Hisler cadaverimus 
Iloflm., w “-ym jest najliczniejszym poczem dość 
szybko znika. Około 5-g0 dnia oe się również 
Emus Mazillosus Fabr.. około 8-go d. ilośc jego jest 
największą, w małej zaś ilości pojawia się dopóki 
najmniejsze szczątki na kościach pozostają. 

Philonthus aenaeus Rossi pojawia się około 5-go 
dnia, w f-:ym dniu występował najliczniej, po dzie- 
siątym znikał. 

Necrodes litoralis Leach. Pojawiał się około 6-g0 
dnia, 9-go d. był najliczniejszym, poczem w dość zna- 
cznej ilości znajdował się do dnia 14-go. 

Na zwłokach położonych wśród lasu występywa- 
ły te same rodzaje owadów, a tylko gatunki niektó- 
re ulegały zmianie tak n. p: Silpha sinuata znajdo- 
wała się zawsze na zwłokach położonych na polu, 
Silpha thoracica na zwłokach położonych wśród lasu. 


Zabierali głos: Prof. Wachholz, Dr. Dehnel, Dr. Zoll, Prof. 
Sieradzki i prelegent. 


Dr. HMoroszkiewicz (Kraków). Z kazuistyki 
rzadszych pośmiertnych obrażeń zwłok przez pasorzyty 
zwierzęce. (z demonstracyą). II. zauważył na zwłokach 
kilkotygodniowego dziecka płci żeńskiej liczne otar- 
cia naskórka, umiejscowione przedewszystkiem na 
szyi i w okolicy części płciowych zewnętrznych. Otar- 
cia te kształtu nieregularnego, pergaminowato ze- 
schnięte i niepodbiegnięte krwią, budziły z uwagi na 
swe umiejscowienie, kształt niektórych, jakotež i ilość 
słuszne podejrzenie, czynu zbrodniczego. Sekcya jed- 
nak stwierdziła śmierć naturalną, a z wywiadów oka- 
zało się, iż otarcia te powstały przez ugryzienie ka- 
rakonów (Blatta germanica). Odnośne doświadczenia 
dokonane przez II. który podawał karakonom świeże 
kawałki skóry z zwłok wycięte, dowiodły, po pierw- 
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sze, iż wspomniane zwierzęta żerują na zwłokach 
a dalej co ważniejsze, że otarcia naskórka powstałe 
skutkiem ugryzienia karakonów są zrazu niewidoczne 
i stają się widocznemi dopiero po pewnym czasie 
mianowicie po dokładnem wyschnięciu powłok. 

W dyskusyi zabierali głos: prof. Wachholz, Dr. Prof. 
Sieradzki, Dr. Dehnel. 

Dr. Glińskii Dr. Horoszkiewiez (Kraków). 
Zmiany mikroskopowe przy oddzielaniu się pępowiny 
oraz sądowo-lekarskie znaczenie tych zmian. Prelegenci 
sprawdzając badania Prof. Kockela nad drobnowido- 
wymi zmianami w pąpowinie przy oddzielaniu się, 
na zasadzie których K. oznacza, czy dziecko uro- 
dziło się żywo lub nieżywo, jakoteż jak długo żyło 
po urodzeniu, zbadali drobnowid. 27 pępowin, z tych 
16 z płądów nieżywo urodzonych, 11 — z noworod- 
ków, które żyły 2 godziny — 5 dni. Na 16 przypad- 
ków u 7 płodów nież. urodzon. lecz donoszonych. 
znaleziono w przybrzeżnych warstwach części po- 
granicznej pępowiny nieznaczne wprawdzie lecz 
mimo to wcale wyraźne nacieki leukocytowe, któ- 
rych usadowienie w warstwach pogranicznych K. 
uważa za charakterystyczne dla płodów żywo uro- 
dzonych; w pozostałych 9 pępowinach płodów nie- 
żywo urodzonych, nacieków nie znaleziono. Podo- 
bnież nie znaleziono zupełnie nacicków u płodów, 
które żyły 2, 4, 6, 10, 20 godz. u jednego noworodka 
12-godzinnego znaleziono dość liczne leukocyty, nie 
tworzące jednakże nigdzie gęstszego nacieku; u 17- 
godz. noworodków znaleziono rozległe zbite nacieki 
w warstwach przybrzeżnych; wreszcie u dwojga 
dzieci 3-dniowych oraz u jednego 4-dniowego i je- 
dnego 5-dniowego znaleziono zbite nacieki leukocy- 
towe prawie na całym przekroju pępowiny, ułożone 
w ten sposób, iż tworzą jakby linię demarkacyjną 
między pępowiną a pępkiem skórnym, widoczną już 
wyraźnie makroskopowo. 

Na zasadzie tych badań przychodzą prelegenci 
do następujących wniosków: 1) drobnowidowe ba- 
dania oddzielającej się pępowiny nie posiadają więk- 
szego znaczenia sądowo-lekarskiego. gdyż a) obecność 
drobnych przybrzeżnych nacieków leutocytowych nie 
dowodzi jeszcze wbrew twierdzeniu Koekela, iż płód 
żył, b) brak tych nacieków nie dowodzi, iż płód uro- 
dził sie nieżywo; c) badania te nie dają możności 
ocenienia. jak długo żył noworodek; d) obecność roz- 
ległych nacieków pogranicznych na całym przekroju 
świadczy tylko o dłuższem (2—5 dni) życiu nowo- 
rodka, co zazwyczaj daje się ocenić juž badaniem 
makrorskopowem; jednem słowem badanie to daje 
nam bez porównania mniejszą pewność, niżeli inne 
prostsze w zastosowaniu próby, przedewszystkiem 
zaś próba płucna. żołądkowo-jelitowa; 2) oddzielenie 
się pępowiny odbywa się przeważnie drogą zapalenia 
demarkacyjnego, choć w pewnych razach pępowina, 
być może, oddzieła się wprost pod wpływem zmian 
mollekuralnych w tkance nieodżywianej i wysycha- 
jacej (przemawiałby za tem przypadek, gdzie jeszcze 
u 20 godzin płodu nie znaleziono ani śladu leuko- 
cytów), 3) oddzielanie się pępowiny, a właściwie 
pierwsze ślady mającego się rozpocząć oddzielenia 
mogą występować w pępowinach płodów spoczywają- 
cych w łonie matki, co jednakże spotyka się tylko 
u płodów donoszonych. 

Dr. F. Obtułowicz: Przyczynek do nauki o zna: 
czeniu wynaczynionek pod względem sądowo-lekarskim. 

Tardieu uważał wynaczynionki pod błonami su- 
rowiczemi, szczególniej wynaczynionki podopłucnowe 
i podosierdziowe za znamienną cechę dla śmierci 
z nagłego uduszenia. 

Z biegiem czasu i rozwoju nauk lekarskich cha- 


rakterystyka ta wynaczynionek doznawała coraz to 
większego ograniczenia i z roli pierwszorzędnego 
znaczenia spadła na poziom drugorzędny, chociaż 
objaw ten stanowił zawsze cenny przyczynek w sze- 
regu zmian pathognomonicznych w przypadkach na- 
głego uduszenia. 

 Prelegent na podstawie własnych spostrzeżeń 
wykazuje: 

1) że wynaczynionki podopłucnowe i podosier- 
dziowe występują i w przypadkach nie mających nie 
wspólnego z śmiercią skutkiem nagłego uduszenia — 
albowiem stwierdził liczne i wybitne wynaczynionki 
pod opľucná i pod osierdzem u noworodka, który żywy, 
wkrótce po urodzeniu się w sposób prawidłowy — 
został w sposób zbrodniczy przez matkę wyrzucony 
przez okno na bruk i zginął skutkiem roztrzaskania 
czaszki i krwotoku środczaszkowego. 

2) że u noworodków urodzonych nieżywo, gdzie 
próba płucna nie wykazywała wcale wyniku doda- 
tniego, a nawet u płodów niedonoszonych, również 
dość często stwierdzał wybitne wynaczynionki pod- 
opłucnowe i podosierdziowe. 

Proces zatem oddechania nie ma nic 
wspólnego i nie wpływa częstokroć na powsta- 
wanie wynaczynionek, które powstają skutkiem 
pękania naczyń włosowatych w następstwie zadra- 
Znienia ośrodka naczynioruchowego i spotęgowania 
parcia ościennnego w układzie naczyniowym. 

Prof. Dr. L. Wachholz (Kraków): 0 rozpozna- 
waniu śmierci z uduszenia; wartość i znaczenie rozpo- 
znawcze obecności płynnej krwi. W. podnosi brak 
wszelkich znamion rozpoznawczych dla śmierci z udu- 
szenia, w szczególności podnosi obecnie powszechnie 


już stwierdzony brak rozpoznawczego znaczenia wy- 


naczynionek podsurowiczych i t. d. Ważnym dotych- 
czas szczegółem, na którym opierano rozpoznanie 
śmierci z uduszenia po wykluczeniu innych przyczyn, 
było stwierdzenie obecności w sercu i w wielkich 
naczyniach zwłok obecności płynnej krwi. Zdaniem 
wszystkich autorów przemawia obecność włókniko- 
wych skrzepów krwi wplecionych między beleczki 
ściany serca wprost przeciwko przypuszczeniu nagłej 
śmierci, tem samem przeciwko śmierci z gwałtownego 
uduszenia, doświadczenie bowiem wykazało, że krew 
w tych razach bywa płynną lub rzadko kiedy wiotko 
skrzepłą. Wedle Brouardela zależy zachowanie się 
krwi w sercu od czasu podjęcia sekcyi, albowiem 
zauważył on wiotko skrzepłą krew w sercu psa po- 
wieszonego a sekcyonowanego w 10 minut po śmierci 
krew zaś płynną u drugiego psa powieszonego a se- 
kcyonowanego w 24 godzin po śmierci. Zdaniem jego 
krew zrazu krzepnie wiotko po śmierci nagłej a po- 
tem się rozpuszcza, tymczasem W. przekonał się na 
podstawie szeregu doświadczeń na kotach i psach 
w różny sposób nagle i przewlekle duszonych (za- 
dzierzgnięcie, utopienie-uduszenie pod kloszem), że 
przy sekcyi wykonanej w 10 minut po śmierci bywa 
w tych razach krew zawsze płynną, że krzepnie ona 
wkrótce po wlaniu jej do naczynia, formujące zbity, 
włóknikowy skrzep i że zawiera ona ciałek białych 
nieco mniej niż za życia; Že natomiast przy sekcyi 
w 24 godzin po śmierci znajdywał stale w zwłokach 
zwierząt obok krwi płynnej wiotkie i włóknikowe, 
często między beleczki wlecione skrzepy i że w znaj- 
dywanej krwi płynnej ilość ciałek białych była zna- 
cznie mniejszą niź za życia oraz mniejszą od znaj- 
dywanej u zwierząt sekcyonowanych w 10 minut po 
śmierci. W ten sposób W. nie stwierdził słuszności 
dowodzeń Bronardela. Przy doświadczeniach tych 
zwracał uwagę na stan Żołądka i jelit i przekonał 
się, że trawienie nie ma wpływu na krzepliwość 
krwi pośmiertną, jak to sądził Modica. Jeśli Maschka 
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na 254 przypadków śmierci z nagłego uduszenia 
znalazł 25 razy obecność skrzepów, to W. stwierdził 
je 22 razy na 100 przypadków śmierci z nagłego 
uduszenia sekeyonowanych w zakładzie sadowo-le- 
karskim. Do tych doświadczeń skłonił W. przypadek 
oceniany przez Wydział lekarski, w którym mimo 
iż śmierć wystąpiła nagle wskutek zadławienia, zna- 
lazły sią wiotkie ciemne 1 białe włóknikowe, lużne 
i między beleczki ŻY TE skrzepy w sercu, oraz 
w zatokach żylnych. Wobec tych rezultatów docho- 
dzi Wachholz do przekonania, że obecność skrzepów 
nawet włóknikowych i wplecionych między beleczki 
ściany serca nie przemawia przeciw nagłości śmierci 
a zatem i przeciw śmierci z uduszenia, nadto, že 
obecność skrzepów w tych przypadkach nie jest by- 
najmniej wyjątkowa. Samo przez się się rozumie, Že 
stwierdzenie płynnej krwi przemawia w każdym przy- 
padku za śmiercią nagłą w myśl dotychczasowego 
doświadczenia, a tylko, že obecność skrzepów jej nie 
wyklucza. 

Zabierał głos Dr. Dehnel, prelegent i Prof. Sieradzki. 

Dr. Iloroszkiewiez (Kraków) 0 wpływie otruć 
alkaloidami roślinnymi na przebieg stężenia pośmiertnego 
mięśnia sercowego. II. dochodzi na mocy przeprowa- 
dzonych przez siebie w zakładzie patologii ogólnej 
i doświadczalnej badań do następujących wniosków: 

1. Przewažna część alkaloidów roślinnych jak 
np. strychnina. nikotyna, pikrotoksyna,akonityna i inne 
podane zwierzęciu w dawce śmiertelnej przyspiesza 
znacznie wystąpienie pośmiertnego steženia mięśnia 
sercowego. 

2. Stężenie występuje w tych przypadkach w mięś- 
niu sercowym znacznie szybciej, aniżeli w innych 
mięśniach ustroju. 

3. Niektóre z alkaloidów roślinnych jak np. mus- 
karyna opóźniają wystąpienie stężenia mięśnia serco- 
wego do tego stopnia, iż ono występuje później jak 
np. w przypadkach śmierci z gwałtownego uduszenia 

4. Twierdzenie Strassmanna, iż mięsień sercowy 
ulegając stężeniu pośmierinemu zmniejsza znacznie 
pojemność komór, skutkiem czego krew % nich zosta- 
je wypartą do naczyń jest zupełnie słuszne, przytem 
zaś zauważyć się daje, że z powodu silniejszego roz- 
woju mięśnia komory lewej, taż komora ulega wy- 
bitniejszemu stężeniu a tem samem dokładniejszemu 
opróžnianiu z zawartej w niej treści. 

Zabierali głos Prof. Wachholz, Dr. Opolski, 
radzki i Dr. Dehnel. 


Prof. Sie- 


Prof. Dr. Sieradzki (Lwów): 13 przypadków 
śmierci z powieszenia. Prelecent w krótkim przeciągu 
czasu sekcyonował 13 przypadków śmierci przez po- 
wieszenie. Dwa razy miał sposobność tylko zauwa- 
żyć wynaczynionki podopłuenowe. nie przypisuje im 
też żadnego rozpoznawczego znaczenia. Obecność 
krwi płynnej zauważył w 11 przypadkach, w 2 przy- 
padkach spostrzegał wiotkie ciemne skrzepy. Bada- 
nie dokładne tkanek na szyi wykazało w 7 przypad- 
kach większe lub mniejsze wynaczynienie i to często 
odległe od bruzdy, skutkiem czego prelegent poleca 
dokładne badanie i preparowanie tkanek szyi wresz- 
cie przechodzi inne szczegóły, na jakie zwracać się 
winno uwagę. 


Prof. Dr. L. Wachholz i Doc. Dr. J. Lember- 
ger (Kraków): Jak długo daje się wykazać GO po 
śmierci w krwi zaczadzonych. W. i L. dochodzą na 
podstawie swych doświadczeń do przekonania, że CO 
daje się we krwi zaczadzonych wykazać bardzo dłu- 
go po śmierci i to tak we krwi gnijącej w otwartej 
kolbie, jakoteż w krwi rozlanej na szkiełkach i za- 
suszonej w zwykłej i podwyžszonej ciepłocie. Krew 
ząsuszona w wysokiej ciepłocie nie wykazuje obe- 


eności ČO. po upływie dwóch miesięcy wolnego sta- 
nia na powietrzu, krew zaś gnijąca i zasuszona w 
zwykłej ciepłocie nie dozwala wykryć 00 dopiero 
po upływie pięciu miesięcy. Stąd wynika, że dla ce- 
lów praktycznych možna krew z wrzekomo zacza- 
dzonych celem jej zbadania przechować na szkiełku 
zogarkowem przez zasuszenie tejże w zwykłej cie- 
płocie w nieco grubszej (I mm.) warstwie lub w ja- 
kiemkolwiek naczyniu, choćby nawet nieszezelnie za- 
mkniętem, a wynik jej badania będzie jeszeze do- 
datnim, jeżeli badanie podejmie się przed upływem 
p miesięcy od jej przechowania. W zwłokach zwie- 
rezat (szczury białe) otrutych przez GO i pozostawio- 
nych eniciu dało się CO wykryć do dwóch miesięcy 
od chwili śmierci. Dodatkowo przekonali się W. i L., 
że CO wprowadzone do słoja, w którym umieszczano 
świeże zwłoki dzieci, przenika powłoki skórne nic- 
naruszone bardzo łatwo tak, że juž w pół godziny 
plamy pośmiertna się czerwienią a krew ich zawiera 
GO IIb. Szczegół ten dowodzi, że i po śmierci, t. j. 
do zwłok CO przez nienaruszone powłoki wniknąć 
może. Zgnilizna postępuje w zwłokach umieszczo- 
nych w atmosferze GO w równych zresztą warun- 
kach znacznie powolniej, a wśród gnicia tak krew 
sama jak i płamy pośmiertne zrazu jasno czerwone 
przyjmują zwykte ciemne zabarwienie a mimo to 
dają widmo ČO ITb. Zachodzi tu zatem jakaś nie- 
wyjaśniona zmiana w barwiku spektralnie nie dająca 
się stwierdzić. W krwi zaczadzonych przechowanej 
wedle ľiderholma w zamkniętych flaszeczkach (w zge- 
szczonym na zimno roztworze boraksu) nawet po 
upływie dwóch lat stwierdzał W. bardzo wybitnie 
obecność CO a rozczyn taki w pierwszych dniach 


jasno czerwony slawał się później ciemnym. 


Sckcya XXI. 


Gospodarz: Prof. O. Bujwid. 
Sekretarz: Dr. Leonard Bier. 
Obecnych członków 60. 


Gospodarz proponuje na honorowych prezesów Dra P o- 
laka z Warszawy Dra Fronczaka z Buffalo i radcę Dra 
Merunowicza ze Lwowa, na sekretarzy Dra Bielańskiego: 
Dra Vlašaka z Kral Vinohradów, i Dra Eug. Piaseckiego, 

Przewodniczący Dr. Polak: 


1). Dr. Józef Zawadzki (Warszawa): Organiza- 
cya pogotowia ratunkowego w naszych miastach. Jako 
zasadę postawić należy, aby żadna z instytucyj tego 
rodzaju nie była obsługiwana przez personal lekarski 
niższy, lecz tylko przez lekarzy. Rzecz to w rozwoju 
instytucyi nader wazna, wtedy bowiem tylko może- 
my liczyć na pomoc doražna dobrą. Do pomocy le- 
karz powinien mieć wyuczonych sanitaryuszy. Prócz 
tego lekarz powinien mieć z sobą wszelkie potrzebne 
mu do ratowania przyrządy, narzędzia i leki, a więc 
dobrą karetę przewozową, nosze, fotele, kufry z na- 
rzedziami, opatrunkami i lekami it. p. Stacya w naj- 
większem nawet mieście powinna być jedna. Na sta- 
cyl powinien dyżurować jeden lub więcej lekarzy, 
zależnie od częstości wypadków w mieście. Według 
obliczeń na każde 200.006 ludności wypadnie jeden 
lekarz dyżurny, w miastach więc o mniejszej liczbie 
ludności, a więc we w szystkich miastach Królestwa 
prócz Warszawy i Łodzi musi być zawsze na stacyi 
jeden lekarz, czyli że liczba lekarzy potrzebnych do 
obsłużenia stacyi musi być czterech. Naturalnie tam, 
gdzie jest dużo fabryk, ilość ta może okazać się nie- 
wystarczającą, w innych zaś miastach i mniejsza liczba 
wystarczy. Przy dyżurze jednego lekarza potrzeba 
trzech sanitaryuszy i dwóch woźniców; jeżeli zaś od- 


DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. s9 


ległości w miastach są małe, wožnice i wóz transpor- 
towy są zbyteczne. 

Obliczony budżet wydatków na slacya wynosi 
około 5.000 rb. rocznie, około 6.000 trzeba na urza- 
dzenie. Cyfry te zmniejszą się, edy nie będzie trzeba 
będzie utrzymywać koni Go się tyczy orwanizacyi 
samego Towarzystwa, musi ono uzyskać formę pra- 
wną, rzecz łatwa wobec przeprowadzenia istniejącej 
już ustawy zatwierdzonej. 

Forma Towarzystwa jest lepsza ze wzeledu na 
większą autonomią i możliwość uzyskania drogą skła- 
dek członków większych funduszy. 

Na początek w Królestwie kwalifikują się: Lublin, 
Częstochowa, dalej Piotrków, Radom, Pabianica. 

teferent kończy swój odczyt wnioskiem, który 
sekcya jednogłośnie zgadza się poddać pod rozwagę 
ogólnego zebrania IX zjazdu lek. i przyrod. polskich. 
Wniosek ten brzmi: »9 Zjazd lekarzy i przyrodni- 
ków polskich postanowili upraszać lekarzy zamie- 
szkujacych małe miasta o prowadzenie dokładnej 
statystyki wypadków nagłych w miastach, osadach 
i wsiach i o nadsyłanie statystyki do Towarz. ratun- 
kowego warszawskiego«. Jak okazało się z dyskusyi 
wywiązanej nad tem, kol. dr. Zawadzki dla ułatwienia 
zbierania danych zamierza ogłosić drukiem i roze- 
słać do lekarzy raptularz z pytaniami, ułatwiający 
zamierzoną pracę. Na podstawie zebranych dat kol. 
dr. Zawadzki przyrzeka na przyszły Zjazd przedsta- 
wić projekt organizacyi pogotowie ratunk. w gmi- 
nach. 

W dyskusji kol. Dr. Tehórznicki wykazuje dodalnie strony 
pogotowia ralunkowego w Warszawie, szezególnie wpływ jego 
na prawidlowe lecznictwo; proponuje utworzenie w Warsza- 
wie oprócz slacyi centr. kilku filij, klóreby ułatwiały zadanie. 

Dla rozwoju tego rodzaju inslytucyi nie wyslarczy ofiar- 
ność obywalelska, potrzebne są subsydya rządu, gminne... 
Kol. Dr. Merunowicz wyjaśnił kwestye raptularzą do zbie- 
rania dat slalystycznych, o której mówa powyżej, i prosi kol. 
Zawadzkiego o zeslawienie potrzebnych przyrządów, poda- 
nie firm, u których nabyć je można i ceny przybliżonej calego 
urządzenia dla mniejszych i większych miasteczek. Kol. Fron- 
czak z Ameryki mówi o urządzeniach slacyi ratunkowych 
w Buffalo. Kol. Dr. Małkowski podnosi zasługi Mundyego — 
Jakie podjął nad rozwojem stacyj ratunkowych u nas i zagra- 
nicą. Sądzi, że slacye lakie powstawać powinny nie jako sa- 
moistne instytucye, lecz przy istniejących już organizacyach 
straży pożarnych w miastach i miasteczkach. 


2. A Wróblewski. W sprawie tak zw. kon- 
troli rynkowej środków spożywczych. Chodzi nam tu 
O zwrócenie uwagi na to, jak wielkie znaczenie może 
i powinna odegrać u nas kontrola rynkowa w dobie 
obeenej. Około trzydziestu lat temu powstała ona 
i rozwinęła się na zachodzie i przyniosła duże korzy- 
ści, oczyszczając w znacznym stopniu handel od za- 
fałszowanych produktów. Nasze stosunki w czasie 
obecnym podobne są do tych, jakie ongiś były na 
zachodzie. Niechże kontrola rynkowa posłuży i u nas 
do podniesienia stanu zdrowotnego handlu środkami 
spożywczymi. 

Kontrola rynkowa jest łatwą w wykonaniu, obej- 
muje wielką ilość przedmiotów, służy poparciem kon- 
troli ścisłej laboratoryjnej, służy jakgdyby sitem, przy 
pomocy którego można oddzielić z wielkiej ilościi 
badanych przedmiotów — małą ilość tychże, kwalili- 
kujących się do kontroli ścisłej, alek. r. już sama 
przez się może nas zadowolić w wypadkach oczywi- 
stego fałszerstwa. 

Kontrolą rynkową mogą zajmować sie nietylko 
organa rządowe, przeznaczone do tego, lecz i leka- 
rze miejscy, aptekarze, lekarze prywatni i chemicy. 
Tam, gdzie organa rządowe niedostatecznie kontrolą 


tę wykonywują, tam jest wskazanem, aby osoby lub 
instytucye prywatne, w tem interesowane, jako to: 
kupcy lub też mający do tej sprawy zamiłowanie le- 
karze. aptekarze 1 chemicy — zajęli się nią na wła- 
sną rękę. Jest to tem bardziej możebne, że oznajo- 
mienie się fachowe z metodami takiej kontroli nie 


jest trudne, a potrzebne do tego małe laboratoryum — 


nie kosztowne; około 200 złr. Jeżeli brać pod uwagę 
tylko niektóre przedmioty handlu, to koszt labora- 
toryum zmniejszy się jeszcze bardziej do 100 lub na- 
wet 50—70 złr. 

W dyskusyi podnosi mag. farm. Studziński potrzebę od- 
dania kontroli aplekarzom, Dr. Tehórznickiuważa, że metody 
analitycznego badania środków spożywczych niezawsze są wy- 
slarczające, aby jakiś produkt zniszczono i handlującego ka- 
rano. możliwe lo tylko na podstawie dokładnej analizy labo- 
raloryjnej -- na rynkach powinny być także małe laborato- 
eya, we wszystkich wypadkach podejrzenia należy badać ana- 
litycznie, zwraca dalej uwagę nakonieczność szybkiego badania 
ze względu na łalwość zepsucia się wielu produktów — jako 
bardzo ważny czynnik do zwalczania falszersiwa uważa pou- 
czanie i popularyzowanie wiadomośc iz tego zakresu. Dr. O pieň- 
ski (Żółkiew) zaznacza, jak wielki wpływ w kontroli tej będą 
mieli komisarze largowi w tym kierunku wykwalifikowani 
podnosi polrzebę wysyłania na kursa dla komisarzy targo- 
wych większej ilości kandydatów, w czem go popiera Dr, 
Bier, zaznaczając piekącą potrzebę wydania ustawy sejmowej 
określającej, które miasta mają ustanowić u siebie ukwalifiko- 
wanych komisarzy radca Dr. Merunowiez (Lwów) tlómaczy, 
dlaczego ustawa ta dotychczas nie przyszła do skutku, a za- 
razem zwraca się do prof. Bujwida, jako dyrektora zakładu 
do badania śrooków Żywności, aby na podstawie materyaľu 
zakładowego przedstawił Wydziałowi krajowemu konieczność 
jak najrychlejszego wydania takiej ustawy. Prof. Bujwid za- 
znacza potrzebę wyksztaľcenia do celów kontroli rynkowej 
lekarzy urzędowych, zapomocą specyalnych kursów. w czem 
sprzeciwia sie Dr. Nycz (Brzesko) zważając, że odpowiednie 
podręczniki wyrównają tę potrzebę. 

3) Dr Rychliński. (Warszawa). Środki ku po- 
wstrzymywaniu alkoholizmu. Iwestya jest jeszcze 
sporną, czy pijaństwo nałogowe jest tylko natogiem. 
czy chorobą. Prawdopodobnie większość tak zw. opil- 
ców, jak również wszyscy bez wyjątku okresowi pijacy 
(Dypsomania) są ludźmi chorymi, jak również pewna 
część nałogowych pijaków, to ludzie, którzy przez 
próżniactwo i zły przykład podlegają nałogowi. Pro- 
cent wyzdrowienia w zakładach dla pijaków tyczy 
się przeważnie tych, którzy są welagani do kieli- 
szka — czy zwyrodniały osobnik, u którego pijań- 
stwo jett tylko wyrazem dziedzicznego obarczenia, 
wyzdrowieje w zakładzie, jest jeszcze wątpliwem. 

Należy: 1) dążyć do tego, by rządy drogą zwo- 
ływanych kongresów ustaliły prawodawstwo odno- 
śnie do pijaństwa, by dążyły do zmniejszeń wytwór- 
czości i do utrudnienia w nabywaniu alkoholu; 
2) powołać cały arsenał społecznych zarządzeń, któ- 
roby miały na względzie szerzenie zasad o szkodli 
wości alkoholu już w młodem pokoleniu; 3) pomy 
śleć o wzniesieniu na ziemi polskiej specyalnego za 
kładu dla leczenia pijaków. Zanim to jednak nastąpi 
pomyśleć należy, by przy gruntownej reformie, ja 
kiej domaga się opieka nad umysłowo chorymi 
sprawa leczenia pijaństwa znalazła słuszne uwzele 
dnienie. 

4). Protomedyk Dr. Merunowicz. (Lwów) 
Sprawa międzynarodowego zjazdu dla zwalczania pijań: 
stwa, mającego się odbyć w Wiedniu w r. 1901. Prele- 
gent poprzedza swój referat omówieniem środków 
niedomówionych przez poprzednika, podnosząc jakc 
ważne czynniki stopniowe zmniejszanie ilości szyn: 
ków, reformowanie ich systemem Gothenburskim. 
ustawowe oznaczenie najwyższej zawartości alkoholu 
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w wódce, dostarczenie klasom robotniczym i wie- 
śniaczym sposobności, aby znaleść mogli środki po- 
Żywienia i pokrzepienia w gospodach nie szynkują- 
cych wódki, urządzenie zakładów leczniczych dla opil- 
ców, z prawem przymusowego umieszczenia, zwal- 
czanie zwyczajów pijackich we wszystkich warstwach 
społeczeństwa i przymusu alkoholowego w hotelach 
i restauracyach, oznaczenie najwyższej dozwolonej 
zawartości niedogonu w wódce, zakładanie i popie- 
ranie towarzystw wstrzemiežliwošci. Powołany do 
przedstawienia stosunków alkoholizmu w Galicyi na 
międzynarodowym zjeździe do zwalczania pijaństwa 
w Wiedniu, mającego się odbyć w r. 1901, odwołuje 
się do obecnych z prośbą o poparcie i dostarczenie 
materyałów co do miejscowych stosunków szynkar- 
skich i rozszerzania się alkoholizmu po wsiach i mia- 
steczkach. 


Dr. Fronczak (Buffalo), przedstawia walkę z alkoho- 
lizmem w Stanach Zjedn. Zmniejszenie pijaństwa postępuje 
tam stale już Lo przez zmniejszenie szynków i wysoki poda- 
tek dochodzący w niektórych Stanach do 1000 dolarów, przez 
kary jakim podlegają szynkujacy poza godzinami, utrala kon- 
cesyi i zapłaconego podatku utrzymują ich w porządku, kara 
za to jeżeli kloś pijany wychodzi z ich szynku. W slanie 
New York szynki są pozamykane od soboty 11 wieczorem do 
5 rano w poniedziałek pod karą utraty konsesyi. Hotele wstrze- 
mięźliwości bardzo są rozpowszechnione. Pijańsiwo w Šlan. 
Zjed. bardzo jest rozpowszechnione, gdyż w r. 1899 w wię- 
zieniu powialowen w Erie z 5260 mężczyzn zesłanych 
na karę za pijaństwo było 2359 a z 880 kobiet 457 czyli 
42'/, Dr. F. w sprawozdaniu do rady państwa prosi o budo- 
wę osobnych zakładów dla pijaków uważając pijaństwo za 
chorobę. 

Prof Bujwid podnosi jako czynniki służące do zwalcza- 
nia alkoholizmu dostarczenie ludności wody, tanich a dobrych 
napojów musujących w lecie, w zimie zupy i herbaty, od- 
zwyczajenie się od niepotrzebnego używania alkoholu przy 
posiłku codziennym, pouczenie stale 1 ciągłe warstw niewy- 
kształconych i niby wykształconych o szkodliwości alkoholuz 
dobrze celowi lemu służyć może Uniwersytet ludowy, u ludu 
urozmaicenie pożywienia, bo lud dlatego podnieca się alko- 
holem, że brak mu podniely w niesmacznie przyrządzonym 
pokarmie. 

Dr. Pielrzycki (Bochnia) podnosi, że rząd w Galicyi od 
czasu objęcia zarządu propinacy jnego powinien wydzierża- 
wiać propinacye osobom odpowiednim za niższą cenę, nadto 
ograniczać sprzedaż w niedziele i dni świąleczne. 


Dr. Tehórznicki (Warszawa). W Rosyi stosowano dwa 
środki przeciwko alkoholizacyi ludu: 1° monopol t. j. zmniej- 
szenie miejsc, gdzie można pić; 2% przez lowarzystwa wstrze- 
imięźliwości miejsca — gdzie možna pić herbatę i bawić sie. 
Jednocześnie zaś istnieje tam wielki bardzo podatek akcyzowy, 
z którego rząd posiada wielkie dochody, bo dochodzące do 
700.000 rs. Jesllo komedya popieranie dochodu akcyzowego 
przez rząd, walezący zarazem z rozszerzeniem alkoholizmu. 
Na te biedę jest jeden środek sprzedawać alkohol tylko w apte- 
kach, a państwo nie powinno popierać dochodu z alkoholu, 
Zgadza się Dr. T. z prof. Bujwidem, że inteligencya daje zly 
przykład, ona przyświecać powinna masom. 


Dr. kKychliński zgadza się na wszystkie prawodawcze 
ograniczenia poruczone przez Dra Merunowieza sądzi, że za- 
kład dla opilców nie jest lak potrzebny, jak zreformowanie 
opieki nap obłąkanymi. 


Przewodniczący Dr. Polak uzasadnia potrzebę rozsze- 
rzenia zakresu hygieny na przyszłych Zjazdach lekarskich 
a Dr. Bier slawia wniosek o utworzenie towarzystwa dia hy- 
gieny publicznej w Galicyi i ze stałą organizacyą. Dyskusye 
nad lemi wnioskami odłożono z powodu pory spoźnionej do 
następnego posiedzenia. 


Sekcya XXIV. Wychowania fizycznego. 
I. posiedzenie w niedziele o godz. 5 popoł. w sali „Sokota“. 


Przewodn. prof. Jordan powital pełnem zapału prze- 
mówieniem zebranie i zachęcił najgoręcej do pracy nad wy- 
chowaniem fizycznem. Stan rozwoju fizycznego naszej mło- 
dzieży nazwal rozpaczliwym i wskazał za przykład narody 
sąsiednie. Wyraziwszy podziękowanie dr. E. Piaseckiemu, ini- 
cyatorowi sekcyi, oraz p. inž. Turskiemu, za prace przygolo- 
wawcze, zapronował na przewodniczącego radcę Merunowi- 
cza, a na zastępcę inż. Turskiego. 

Inż. Turski przedstawił dotychczasową pracę towa- 
rzystw gimnastycznych i wyraził życzenie, aby uczeni wyjaśnili 
zamęt, jaki obecnie isnieje wóród różnych prądów wychowa- 
nia fizycznego. 

Radca Merunowicz zwrócił się do obecnych pań 
z prośbą o zajęcie się sprawą cielesnego wychowania. 

Prof. Cybulski (Kraków). Obecny stan nauki 
o wychowaniu fizycznem. Wzajemna zaleźność rozmai- 
tych funkcyj w ustroju. 

Zależność czynności serca i ruchu krwi od ru 
chów i wrażeń zewnętrznych. 

Prawidłowy ruch krwi, jako niezbędny czynnik 
prawidłowej funkcyi wszystkich narządów, a w szcze- 
gólności układu nerwowego. 

Zależność umysłowych zdolności od prawidło- 
wego stanu układu nerwowego. 

Ruchy, jako regulatory innych czynności, a szcze- 
gólnie, jako środek gimnastykowania układu nerwo- 


wego. 
Ruchy dowolne, jako skutek impulsów mózgo- 
wych. 


Zależność tych impulsów co do natężenia i ich 
koordynacyi od wprawy. 

Szybkość przystosowywania ruchów w nieprze- 
widzianych okolicznościach. 

Sposoby wyrobienia tego przystosowania się. 

Wychowanie fizyczne w obszernym zakresie po- 
winno mieć na względzie zarówno natężenie i zbor- 
ność ruchów, jakoteż ich odpowiedniość do warun- 
ków zewnętrznych. 

Naturalne wyrabianie się tych zdolności u zwie- 
rząt młodych i u małych dzieci pozostawionych sobie. 

Potrzeba rozwijania tego w szkołach przez za- 
prowadzenie skombinowanego systemu ćwiczeń gi- 
mnastycznych i gier. 

Potrzeba unikania jednostronności w tym wzgle- 
dzie. 

Zmaczenie dla rozwoju fizycznego dziecka czy- 
stości powietrza i jakości pożywienia. 

Konieczność uświadomienia przytoczonych wyżej 
okoliczności i potrzeba samopomocy społecznej u nas. 

Dr. Teofil Tyszecki. Statystyka wychowania 
fizycznego w Galicyi. Gimnastyka w konwikcie Pija- 
rów. Gimnastyka w szkole kadeckiej w Warszawie. 
Instrukcya komisyi edukacyjnej tycząca się wycho- 
wania fizycznego uczniów. Powstanie pierwszego 
polskiego zakładu gimnastycznego w Warszawie 
w r. 1835. Założenie pierwszego zakładu prywatnego 
we Lwowie przez ks. Leona Sapiehę w r. 1847. Za- 
wiązanie pierwszego »grona miłośników gimnastyki 
we Lwowie w r. 1865 i przekształcenie tegoż w r. 
1867 w pierwsze Towarzystwo gimnastyczne »90- 
kóte. Utworzenie Związku sokolego liczącego w Au- 
stryi 92 towarzystw z ogólną liczbą ezłonkow 9000 
i 1600 członków ćwiczących. Gimnasyka w szkołach 
średnich. Zaprowadzanie gimnastyki jako przedmiotu 
obowiązkowego w 6 zakładach i wprowadzanie le- 
karzy jako kwalifikowanych nauczycieli gimnastyki. 
W zakładach, gdzie nauka gimnastyki jest nadobo- 
wiązkową najwięcej %wykazuje gimnazyum w Wa- 
dowicach (17:61%,) najmniej gimnazyum im. Franci- 
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szka Józefa (12-84%). Sport u młodzieży szkolnej. 
Gimnastyka w c. k. Seminaryach nauczycielskich nie 
wydaje należytych rezultatów. Stanowisko społeczne 
nauczycieli gimnastyki przedstawia się: Doktorów 
medycyny 4, Doktorów prawa 1, prawników 1, na- 
uczycieli gimnazyalnych 6, nauczycieli szkół wydzia- 
łowych 3, nauczycieli seminaryum naucz. 1, nauczy- 
cieli szkół ludowych 1, wysłużony porucznik 1, To- 
warzystwo Sokół 6, naczelnik straży pożarnej 1, 
kancelista sądowy 1. 

Gimnastyka w szkołach ludowych udzielana jest 
tylko w 302 zakładach, podczas gdy ogólna liczba 
szkół jest 3867. Staranie e. k. Rady szkolnej, aby 
gimnastyki udzielono w szkołach ludowych lub po 
miastach. 

Instytucye prywalne, mające na celu wychowa- 
nie fizyczne młodzieży. Park dra Jordana w Krako- 
wie, w którym z ćwiczeń i zabaw korzysta 14.964 
dzieci w jednym miesiącu. Podobny park w Koło- 
myi Związek rodzicielski we Lwowie, kolonie wa- 
kacyjne we Lwowie, Krakowie i Tow. korpusów 
wakacyjnych w Sanoku. Porównawcze daty gimna- 
styki w szkołach ludowych i wydziałowych we Lwo- 
wie i Krakowie. 

Kugeniusz Piasecki (Lwów): Postulaty w spra- 
wie wychowania fizycznego w Galicyi. 

Rezolucya: 

Zjad uznaje niezmierną doniosłość wychowania 
fizycznego młodzieży dla polepszenia stanu zdrowia 
ludności wogóle, w szczególności zaś uważa racyo- 
nalne ćwiczenia cielesne za jedne z najlepszych broni 
we walce z gruźlicą. 

Dla możliwie najlepszego spełnienia tych zadań 
powinno jednak wychowanie fizyczne u nas przy- 
brać znacznie większe, niż dotąd rozmiary i częściowo 
przekształcić swą postać. 

W szczególności Zjazd uznaje, iż: 

1. Gry i zabawy ruchowe na wolnem powietrzu, — 
jako jedna z form ćwiczeń. najlepiej odpowiadających 
celowi higienicznemu wychowania — winny zająć zna- 
cznie poważniejsze, niź dotąd miejsce, w programie 
wychowawczym. W tym celu jest pożądanem: 

a) odpowiednie uposażenie gier szkolnych na 
równi z nauką gimnastyki z funduszów rzą- 
dowych i krajowych; 

b) dopóki to nie nastąpi, zakładanie parków 
Jordanowskich we wszystkich większych mia- 
stach z funduszów gminnych lub prywatnych; 

c) uzyskanie od wojskowości używania placów 
musztry dla gier mołodzieży. 

d) wprowadzenie w czyn ustawy (na wzór 
Anglii) któraby wzbraniała zamykać dla użytku pu- 
blicznego place, które dotąd stały otworem; 

c) urządzanie z funduszów rządowych i krajo- 
wych kursów gier dla nauczycieli; 

f) ścisłe przestrzeganie przepisów ministeryal- 
nych, które chronią ucznia od przeciążenia na- 
uką w dnie poświęcone grom szkolnym. 

2. Nauka gimnastyki powinna odbywać się 
z reguły na wolnem powietrzu, a sale po- 
winny stanowić tylko ostateczne schronienie przed 
zimnem. Dla spełnienia tego żądania koniecznem jest 
udoskonalenie urządzeń, które służą przy naszych 
szkołach celom wychowania fizycznego, a w szcze- 
gólności 


a) pożądaną jest większa troskliwość o zyskiwa- 
nie i utrzymywanie boisk szkolnych, oraz 

b) sumienne przestrzeganie przepisów zdrowo- 
tnych przy budowie sal gimnastycznych; istnie- 
jące zaś sale wymagają dokładnej rewizyi sanitarnej, 
gdyż wiele z nich powinno uledz zamknięciu, 
jako wprost szkodliwe zdrowiu dziatwy. 

3. Obowiązujące obecnie u nas plany nauki 
gimnastyki dla szkół ludowych i średnich za mało 
uwzględniają cele zdrowotne wychowania fizy- 
cznego; to też potrzebną jest ich rewizya ze strony 
fizyologów i lekarzy. 

4. W sprawie kierownictwa wychowania 
fizycznego Zjazd uznaje: 

a) potrzebę powierzenia lekarzom nadzoru nad 
wychowaniem [izycznem na równi z higieną szkolną. 
Nadzór ten mogliby wykonywać lekarze szkolni, 
w drugiej zaś instancyi inspektorowie krajowi 
dla higieny szkół; 

b) potrzebę zapoznawania ogółu lekarzy i wy- 
chowaweów ze zasadami wychowania fizycznego, przez 
utworzenie katedr dla tego przedmiotu na uni- 
wersytetach i uwzględnienie go przy egzaminach 
nauczycielskich oraz egzaminach dla lekarzy szkol- 
nych. 

5. Zjazd uważa za konieczne powiększenie 
czasu, poświęconego wychowaniu fizy- 
cznemu w szkołach; równolegle jednak z tem musi 
iść zmniejszenie przeciążeniaumysłowego 
młodzieży, praca bowiem mięśniowa nie jest deriva- 
twum pracy umysłowej. 

6. Zjazd uznaje potrzebę stworzenia w kraju 
stałej organizacyi, czuwajacej nad sprawami 
zdrowotnemi, w szczególności zaś nad sprawą wy- 
chowania fizycznego i popularyzacyi ćwiczeń 
cielesnych. 

1. Zważywszy, iż poruszone obecnie przez Sekcyą 
wych. fiz. zagadnienia, mogły być zaledwie suma- 
rycznie traktowane, ogromna zaś ich doniosłość pra- 
ktyczna wymagałaby gruntownych rozpraw i zainte- 
resowania najszerszych warstw społeczeństwa, Zjazd 
wybranej w myśl wniosku kol. Biera (Kraków) ko- 
misyi powierzy: 

a) zwołanie kongresu dla spraw hienyie 
do jednego z miast Galicyi; 

b) przedłożenie mu, we formie ile możności go- 
towej, szeregu referatów, wniosków, rezolucyi, adre- 
sów i memoryałów do odpowiednich władz w spra- 
wach niniejszej rezolucyi poruszonych, w szczegól- 
ności zaś projektuorganizacyi higienicznej 
dla Galicyi. 

Dr. Doliński (Przemyśl): Postulaty fizycznego 
wychowania dziewcząt i kobiet. Uzasadnienie potrze- 
by zwrócenia bacznej uwagi na rozwój fizyczny dzie- 
wcząt, uznając w nich przyszłe matki, które nietylko 
rodzić mają, lecz po których dzieci dziedziczą fizy- 
czne zdrowie lub teź charłactwo i to bez względu 
na płeć tychże. 

Wpływ sposobu Życia i ubierania na rozwój 
kościa, w ogólności a na miednicę wszczesólności. 

Stosunek skrzywienia kręgosłupa do kształtu 
i wymiarów miednicy. 

Znaczenie i waga ćwiczeń fizycznych na rozwój 
i czynność narządu płciowego niewieściego. 

Wskazówki i żądania co do zmiany obecnego 
wychowania tak w szkole jakoteź i w domu. 
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INFORMACYE. 


Następny 5-ty numer „Dziennika 
Zjazdu“ opuści prasę dopiero w kilka 
dni po ukończeniu Zjazdu i zawierać 
będzie sprawozdanie z obrad w se- 
kcyach, sprawozdanie z Il. ogólnego 
posiedzenia i streszczenia z odczy- 
tów, które z braku czasu lub nieo- 
becności prelegentów spadły z po- 
rządku dziennego, a które Redakcyi 
Dziennika nadesłano. 

Numer ten będzie rozesłanym 
Uczestnikom Zjazdu pocztą. Dlatego 
uprasza się wszystkich uczestników, 
aby kartką korespondencyjną lub 
w inny sposób podawali swe adresy 
Redaktorowi Dziennika Drowi 
Doc. J. Raczyńskiemu, Kraków 
Podwale 9. 


PROGRAM NA DZIS I JUTRO. 


Wtorek 24 lipca. 
7—9 ramo zwiedzanie miastaizakładów naukowych, 
9 rano posiedzenia sekcyjne w klinikach, za- 
kładach lekarskich i przyrodniczych, 
i w »Gollegium novum«. W tym 
czasie odbędzie się posiedzenie wspólne 
(BF) sekoyi VII (technicznej) z XXI (medy- 
cyny publicznej i higieny). 
3 popoł. IL posiedzenie ogólne w sali teatru miej- 
skiego i zamknięcie zjazdu. 
Porządek dzienny II posiedzenia ogólnego. 
1) Otwarcie posiedzenia przez prezesa Zjazdu Dr. Dunina. 
2) Sekretarz generalny Zjazdu, Prof. Dr. Čiechanow ki, 
odczyta dalszy ciąg spisu delegacyi, oraz nadesłane pi- 
sma i telegramy. 
5) Wykład Prof. Hoyera: O pojęciu przyczynowości w na- 
uce 1 w praktyce. 
4) Sprawozdanie komisyi o projekcie zmian ustawy Zjazdów. 
5) Ewentualny wybór delegacyi IX Zjazdu. 
6) Wnioski odczyta sekretarz Zjazdu Čiechanowski. 
2) Dyrektor Wystawy, Dr. #liwiúski, odczyta listę na- 
grodzonych wystawców. 
8) Sprawozdanie komisyi w sprawie miejsca przyszłego 
Zjazdu. 
9) Przemówienie końcowe prezesa Zjazdu, Dr. Dunina. 
10) Zamknięcie Zjazdu przez przewodniczącego Komitetu 
gospodarczego, Prol. Dr. Kostaneckiego. 


Wieczór tego dnia nie odbędzie slo żadne 
zebranie, ażeby uczestnikom Zjazdu 
umożliwić skorzystanie z przedstawie- 
nia teatralnego. 

Sroda 25 lipca. 
Wycieczka do kopalń wielickich. Wy- 
jazd na wycieczkę do zdrojowisk. 


Sekretarze stali sekcyi naukowych zechcą uchwały 
i wnioski sekcyjne, które mają być przedstawione Zjazdowi 
na Il. ogólnem posiedzeniu, przepisane czytelnie w formie 
gotowej do druku, doręczyć sekretarzowi Zjazdu Prof. Cie- 
chanowskiema, wcześnie we wtorek przed Il. posiedzeniem 
ogólnem, 


Biuro V. wycieczkowe uprasza, aby ucze- 
slmicy wycieczki do Wieliczki i wycieczki bal- 
neologicenej, którzy wiścuwszy wkładkę, biletów 
przez zapomnienie nie wzięli, lub odwrotnie, 
zechcieli się jak najprędzej do wycieczkowego 
biura zgłosić. 


Wyjazd do Rabki, osobnym pociągiem, 
nastąpi dmia 25 lipca, t. i. w środę o 6 rano 
punktualnie. 

Wspólna wycieczka uczestników Zjazdu 
do Wieliczki odbędzie się w środę. Wyjazd 
z dworca kolejowego o 1285, powrót o 6 wiece. 

Zgłoszenia przyjmuje biuro informacyjne, 

Opłata 3 ałr. od osoby. 

Ostatni termin do wtorku o 12 w południe. 


W sprawie wycieczki do Zdrojowisk, ktoby 
chciał być koniecznie i w Wieliczce i na Wy- 
cieczce do Zdrojowisk tem može po powrocie 
z Wieliczki w Środę o O-tej wieczór wyjechać 


DAD) 


koleją o 4:52 wieczór, jadąc na Nowy Sącz 

i Stróże do Iwonticza: gdzie przybywa o -mej 

rano i wycieczkę cata dopędza, lub też jechać 

o 10.50 wieczór z Krakowa, w Rzeszowie stajć 

o 8:10 w nocy, z Rzeszowa o LOS rano przy- 

jezdza do Jasła o 6 00 rano, z Jasła zaś o 6:05 
g 


rano, w Iwoniczu o -mej rano. 
Koszta jednak: tej drogi must sam ponosić. 


, z praktyką kilkonastoletnia, 
LEKARZ chętnie poświęciłby usługi 


swoje Sz. P..P. Kolegom, jako konsultent, lub wspól- 
nik przy sanatoriach krajowych. 


Adres: D. M. Poste-Restante — Kraków. 


Mitterbad arsenowa 
Mitterbad Ťoslorowa S 
Mitterbad żelazista 


Niezawodny środek w codziennej lekarskiej praktyce do 


1cza 


leczn 


poprawy składu krwi, podniesienia łaknienia i ogólnego 
stanu. 
Dawka: Dwa razy dnia szklankę z mlekiem albo z wi- 
nem przez 3—4 tygodnie. 
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mr SPIS UCZESTNIKÓW IX-G60 ZJAZDU 
F LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH 
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925. Dr. Better Ignacy, z Krakowa. 987. Raykowski Franciszek, z Ciechanowa Rról.-Pol- 
926. Kazimierz Bielski, słuchacz medycyny z Krako- s skie. (Michał Knyer ul. Pańska 11). 
wie (ul. Krzywa 4). 938. Dr. Sękowski Władysław, z Częstochowy (Grand 
927. Dr. Bohosiewicz Teodor, ze Lwowa (Hot. Saski). g Hotel. 
928. Datner Ilugo, rygorozant medycyny 2 Krakowa. 939. Pani Sękowska Jadwiga, z Częstochowy (Grand 
929. Doc. Dr. Gabryszewski Antoni, ze Lwowa (Ilo- "e, Hotel). A i , 
tol Saski). 940. Dr. Sokołowski Władysław, z Żytomierza (Ho- 


930. Dr. Teodor lleryng, z Warszawy (Grand Tot.) 1 tol Europejski). : S : 
931. Jurkowski Kazimierz, agronom z gub. podol- 941. Dr. i Mieczysław, z Ilusialyna (Karmeli- 
skiej (Hotel Pollera). Eike i 


P u A ee h S ia: Państwo Wasilewscy z Kowala — któ- 
932. Dr. Józef Kadyi. z Jasła (Karmelicka 44). SC maigo Suu A pe 


GE Z ; x rzy mieli być uczestnikami Zjazdu — nie przyjechali. Prostu- 

95. Dr. P. Leon Klecki z Krakowa. jemy tedy KON OTTA zz — W ŁAP „dE poprzednich 

954. Dr. Kazimierz Neyman, Kopojgród (lotel kra- wł day 08 TE WA À 
s "AB GELONG 


kowski. 
935. Prol. Niemiłowicz Władysław ze Lwowa (Io- 
tel krakowski). 


W Nrze L Dziennika Zjazdu w spisie uczestników pod 
liczbą 112 nazwisko Leon Gutkowski prof. gimn. z Wadowice. 
Ma być Guńkiewicz Leon prof. gim. z Wadowie. 


936. Pretzel Gustaw, rygorozant medycyny z Kra- Dr. Olszewski Adam, z powiatu Lipnowskiego a nie jak 
kowa. mylnie podano z pow. Miechowskiego (Hotel Drezdeński). 


Wydawnictwa Towarzystwa miłośników historyi i zabytków Krakowa 
poświęcone 
jubileuszowi Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
ROCZNIK KRAKOWSKI" S$ „BIBLIOTEKA KRAKOWSKA” 
1) 1) 
tom IV. 
pod redakeyą prof. dra Stanisława Krzyżanowskiego Nu. 18. {r A. Karbowiak, Obiady profesorów krakowskich. 
obejmuje następujące prace: Cena 50 hal. 
STANISŁAW KRZYŻANOWSKI Poselstwo Kazimierza W. do ry © Nr. 14. Dr A Karbowiak. Rozprószenie żaków. Cena 40h, 
- Awinionu i pierwsze uniwer- Nr. 15. J. Płaśnik. Obrazki z życia żaków krakowskieł 
sytetu Jagiellońskiego przywileje (z 7 podobizmami dy- A je "e OZON CR 
plomów w naturalnej wielkości w światłodruku, lekstami Oena 50 hal. 
łacińskimi i połskiem t(lómaczeniem). ą A ©: 
: a Ň e. Nr. 16. Dr. Klem. Bąkowski. Dzieje wszechnicy krakowskiej 
STANISŁAW TOMKOWICZ, Gmach Biblioteki Jagiellońskiej (z ryciny). Cena 70 hal. 
—-- lańżwycinami 121 tablicami w cyn- i 
kotypii). Nr. 17 X. Julian Bukowski. Koscióť Akademicki św. Anny 
WŁADYSŁAW ABRAHAM. Początki biskupstwa krakow- (z rycinami). Cena 40 hal. 
SDA REZ M NGAO, 
KAROL POTKAŃSKI, Granice biskupstwa krakowskiego. 
LEONARD LEPSZY. Pergamenišci i papierniey krakowscy 
* lg BOnycin: z =: r r A c 7 
lag am wj (RQ (kład główny zarówno tych, jak i poprzednich 
STANISŁAW ESTREIGHER. Sadownictwo rektora. tomów Rocznika i Biblioteki krakowskiej 
w ksiegarni Gebethnera i Sp. Do nabycia w wszy- 
Cena Rocznika 15 koron. stkich ksiegďarniach. 
| [rar zm ony OTW 
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MW. HAERTEL 


Bad Salzbrunn/ Schles. 


Stacya kolei Wrochiw Tlalbstadt. Pora zdrojowaod 1 Maja do początku paździer- 
nika, dawno znane alkaliczne zródła, Ober brunnenz ogromno obszary w górach 
położone, powietrze górskie, wspaniałe zakiady mleczna i żetyczue (wyj. low, 
mleko, kefir, ośle, owcze, kozie mleko), badanie mleka odbywa się we własnej 
pracowni i w Wrocławskim zakładzie hygienicznym (profesora Fliigge) — pneuma- 
tyczny gabinet itd. wskazany w chorobach gardła, dróg oddechowych i pluc, 
w nieżytach żołądka i jelit, w chorobach wątroby (kamieniach żółciow.) dnie, 
skazie moczanowej i cukrówee. 
Lekarze zdoojowi: Radca sanit. Dr Nitsche, lekarz sztabowy Dr Pohl, Dr Deter- 
meyer, Dr Montag i Dr. Ritter. 
Rozsyłka Oberbrunnen przez pp. Furbach i Strieboll 
w „Bad Salzhrunn*. 


Książęco plesska Dyrekcya w „Bad Salzbrunn*. 


O OA 
Kalendarz lekarski 
Kraków 1900. 


OACACA OAAOACACACACA 


nabywać.można w księgarnigS. A. Krzyża- 
R AA 
nowskiego Rynek główny A-l5. 


HERMANN HAERTEL 


Oryginalna piłeczka według 
De. Gigh z Florencyi. 


WROCŁAW, 

Weindenstrasse 38. 
FABRYKA PRZYRZĄDÓW GHIRURGICZNYCH, URZĄDZA 
SALE GPERACYJNE, WYRABIA SZTUCZNE KOŃCZYNY, 


Pieczątki kauczukowe 
z szematami części ciała. 


ZAŁOŻONA ROKU 1819. 


PRZYRZĄDY ROENT- 
GENA VOLTOHM. 


—_—— Biòt operacyjny w 
D R. 


Używany w krakowskioj klin ce 


edłng Dra Stas. 
1 


G. M 


chirurgicznej. 


"<= Zakład optyczny 


NEICHERT 


Wiedeń, VIII. Bennogasse 24 i 26. 


“ 


PS 
u 


Specyalność: 


MIKROSKOPY 


Pierwszorzędny gatunek. 
Zawiadamia, że wydane 
zostały: 


Główny katalog Nr 22. 


mikroskopy, mikrotomy, haemo- 
melry, ferrometry imi d: 
opecyalny katalog Nr | 
Przyrządy polaryzacyjne do ilo- 
ściowego oznaczenia cukru 
Lrzcinowego i gronowego. 


opecyalny katalog Nr 3. 


Przyrzady do mikrolotografii. 


Specyalny katalog Nr 4. 
Przyrządy do projekcyi mikro- 


skopowych preparatów. 


aa! Kliniczny ferrometr 
Nowość! y 


s jako uzupełnienie 


w Haemometru; dalej Phosphome- 


j ler do znaczenia ilości fosforu 
we krwi. 


> Al Godny i 
y uwagi apa- 
Nowość! rat polaryzacyjny, 


z przejrzystą podziałką wegług 
Dr G. Bruhnsa. 


Dra BREMERA 


Zakład łeczniczy 
Gôrbersdorf-Šlask. 


Kolebka miarodajnego sposobu trakto- 
wania i leczenia chorych piersiowych. 
Zarząd przesyła swoje prospekla bez- 


płatnie. 
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W KRAKOWIE, ,Plac Maryacki L. 1. 


FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH 


POLECA: 


ZNAKOMITE TUTKI - - Š z BBUŁKI MAS: PM. 
KLEJONE | NIEKLEJONE S 1-VERGE BLANCHE. [R => 


WZORY, CENNIKI, OFERTY ODWROTNĄ POCZTĄ. 
Tv. v. V, V, V: V, V, W V: V. Vv. 


Śpecyalność: TUTKI Z WATĄ HAVANNA HYGIENICZNE. 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 
K. Rzący i Chmurskiego w Krakowie. 


Odznaczona jedenastoma medalami zasługi i dyplomem honorowy m. 


Wody mineralne našladowane: ý Wody specyalne lecznicze: 
A = flaszka zawiera 2'/, > 11 przesycona kwaseur weglo- 

Woda Selterska, e 88 La / W oda Litowa wym, Illaszka = 2 szklanki 
17 według źródeł Grande-Grille SU halerzy ! 

Woda v ichy, Celesuns i Hópital, duża flar Woda Jodowa zawiera VÁ jodku pola- 


szka = 5 szklanek, 80 hal. — mała 2/, szklanek, 50 hal. s sowego, flaszka = 2, 
111 flaszka = cztery szklanki szklanki, 40 haler V. Z 

Woda Bilińska, HUTE RY EEEE si Woda želazista z V OA a Na Č 
W 1 1 i sody, inoeniejsza i słab- 
oda Kissingen Rakoczy, sza flaszka = dwie szklanki, mocniejsza BV halerzy, słabsza 


flaszka cztery szklanki, 40 halerzy. 44 halerzy. ; 
$ Woda Homburg już" „żyw | Woda Bromowa qua" sian 
<O duża aszka = 5 szkla- - luszka = wzy szklan. 
ŠD nek, 80 hal., mała = 2!/, szklanki, 4) halerzy à moc 56 halerzy., słabsza 40 halerzy. 3 
S według i - moen. 
$ Woda Maryenbadzka ““ i | Woda sodowa kwasna ix 
ZO Kreulzbrun i Ferdynanda 40 halerzy. sza, flaszka = trzy szklanki, 30 halerzy. 
8 Woda na wzór Giesshiibler | Woda sodowa higieniczna 
skiej, flaszka %, litra 28 haleľzy, */, lilra 20 balerzy. % flaszka = 3 szklanki, 20 halerzy. 


Woda sodowa zwyczajna przez Tow. Lekarskie za najlepszą w Krakowie uznana. 


Wody hygieniczne według przepisu | Woda alkaliczna (Aqua alcalina effervescens) mocna | słabsza po 60 i 40 hal. 
Prof. Dra W. JAWORSKIEGO- Woda ziemna (Aqua caleinala eflfervescens| mocna i słabsza - . . po 60 i 40 bal. 
BOG leci, R" Woda magnowa (Aqua magnesiae carb, efľervescens) mocna i słabsza po 60 1 40 hal. 
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SOFY SE EV ATS ; zę p 
u Z NZ ss V V A 5 rá 


Magazyn założony w roku 1501. 


ALFRED BIASION 


Kraków, Floryańska 15, 
Optyk c. k. Klin. okul. Uniw. Jagiell. 


odznaczony za wyroby własne 10 medalami, 
Dyplomem honorowym Ministerstwa Handlu, Najwyższą 
pochwałą Najj. Pana na powszech. Wystawie lwow. 


Poleca: 


najdokładniejsze Wyroby optyczne, Narzę- 


dzia chirurg. z pierwszorzędnych fabryk. 


== Zawsze nowe modele. == 


Przyrządy ortopedyczne, Bandaże męskie 
i kobiece — wszelkich systemów, wyko- 
nanych na miarę. 


= Uwadse uczestników Zjazdu zwiedzających. 
Wystawę poleca 


Apteka K. Wiszniewskiego 
wystawione przetwory: 


Extrakt Kola ze Somatozą. 
Aspiryna z Cofeina. 
Kaskarowe wino. 
Kapsulki żelatynowe miękie, 
Thiocol ze Soniatoza. napełnione Kreozotalem 
Węglan Guajakolu ze Soma- se Somatosa. 

toza. Piwo s Laxtraktenistodowynu. 

Wina lecznicze. 


Tran jodowo-śżelasisty. 
Tran šelasisty. 

Wino Kola wiusujące. 
Kołaczyki gniecione. 


FABRYKA I SKŁAD 


narzędzi lekarskich, 
bandaży i ortopedyj. 


St ol A) 

Ah A 

j i 00. | Dostawca dla c. k. Klinik i Szpitali 
A | cywilnych i wojskowych 


KNAPIŃSKI 


KRAKOW, SŁAWKOWSKA 4. 


Z drukarni Uniw. Jagiell. pod zarządem J. Filipowskiego. 


ZAKŁAD LECZNICZY 


dla chorych nerwowych i umysłowych 
tak meżczyzn jak i kobiet. 


Lekarski Zakład wychowawczy 


dla nerwowo i umysłowo chorych w wieku młodzieńczym 


Zdrowa okolica górska otoczona ogrodami i parkiem. 
Wszelkie środki lecznicze slosowane według naj- 
nowszych sposobów. 

Prócz lekarza kierującego znajdują się w Zakładzie dwaj 
starsi lekarze, kilku asystentów i nauczyciele zawodowi (kie- 
rujący naukami i rzemiosłami). 

Prospekty na żądanie bezpłatnie. 


A 
Dra Kahlbauma w Goerlitz 
|= == 


Polecone przez Świetne Tow. lek. krak 
ŻW Z ŻE 


/ pomiędzy dziś znanych przetworów želazistych jest nalatwiej 
strawnym i nie psującym zęby m 


LIQUOR MANGANO FERR! PEPTONATI 
składu 0:609/, Fe i 0:16e/, Mn 
wyrobu 87 
Aptekarza D. Matuli w Podgórzu. 


Polecany jako środek lekko strawny, pobudzający 
apetyt, w blednicy, braku krwi, malaryi, zołzach, 
w kobiecych 1 nerwowych słabościach. 

Sposób użycia: Dzieciom do lat [2 daje się 2 razy dnia po 
lvżeczce od kawy z mlekiem; osoby dorosłe używaja 2—3 razy 
dnia po łyżce stołowej z winem słodkiem, 

Na składzie w Krakowie: w Aptece X. Wiszniewskiego 1 A. 
Hellera, na prowineyi w každej większej aplece 


Cena 2 korony 
Wyrób krajowy lańszy o 25%) od takicgoż niemieckiego Dr Gudego w Lipsku. 


ANA MAMA NĄ) 


ZAKŁAD 
BANDAŻOWO ORTOPEDYCZNY 


(wyłącznie dla pań i dzieci) 


oraz SALON GORSETÓW w wielkim wyborze 


LOFI WĘGRZYWOWICZ 


w Krakowie, przy ul. Floryańskiej |. 5, I. piętro 


utrzymuje na skladzie wszelkiego rodzaju 
Gorsety ortopedyczne (prostotrzymacze), 
Peloty dla kobiet i chłopców do lat 6, Pasy 
brzuszne, pasy rupturowe i t. d.; również 
w wielkim w yborze ma wszelkie ar tykuly 
gumowe: pończochy, poduszki, przeście- 
radła, węże, artykuły ginekologiczne; he- 
gary, ehłodniki i worki na lód dla cho- 
rych, aparaty Leitera, balony Polie. itd. 


Na żądanie Wielmożnych Pań bierze 
miarę w ich domach. 


uz 


Poleca się laskawym względom 
Sz. Publiczności. 


Odpowiedzialny redaktor: Doc. Dr. Raczyński 
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DZIENNIK ix. ZJAZDU JEKARZY 
| PRZYRODNIKÓW POLSKIGI 


POD REDAKCYA DOC. D" JANA RACZYŇSKIEGO. 


Sprawozdanie z obrad naukowych w sekcyach."“ 


1. Sekcya matematyczno-fizyczna (łącznie 
z astronomią). 


Posiedzenie 2-gie. Poniedziałek, dnia 23 lipca, o godzinie 9 
minut 25 rano. (Sala wykładowa Zakładu fizycznego). 


Obecnych osób 20. 

Na wniosek gospodarza Sekoyi Prof. Dra M. P. Rudz- 
kiego obrany zostal prezesem Prof. Dr. Maryan Smolu- 
chowski (Lwów). 


1. Prof. Dr. Władysław Natanson (Kraków): 
Q prawach tarcia wewnętrznego w płynach; z zastoso- 
waniem do teoryi podwójnego załamania światła w cie- 
czach odkształcanych. Poissonowi, Stokesowi, zwła- 
szcza zaś Clerk-Maxwellowi zawdzięczamy pogląd 
na istotne prawa zachowywania się płynów, który 
dopatruje się w nich nieustannego dokonywania się 
»koercyic. 

Jednakże pogląd ten nie wywarł dotychczas 
wpływu na naukę matematyczną o ruchu płynów, 
nie wzbogacił analitycznego zasobu Hydrodynamiki. 
Prelegent próbował pójść po tej drodze. Badając dy- 
symetryę ciśnień i deformacyi w płynie, prelegent 
przypuszcza, że zmienia się ona: 1) pod wpływem 
działań zewnętrznych, bez opóźnień ani strat, w spo- 
sób odwracalny, na podobieństwo ciał doskonale 
sprężystych; 2) pod wpływem wewnętrznej, samo- 
wolnej, automatycznej »koercyic, w sposób nieod- 
wracalny, według zasad, które formułuje przy po- 
mocy założeń naprzód możliwie ogólnych, następnie 
bardziej szczególnych. 

Szczegóły tych założeń, rozumowań i rachunków 
autor ogłosi w rozprawach, które będą złożone Wy- 
działowi mat.-przyrodniczemu Akademii Umiejetno- 
ści. Prowadzą one do równań ruchu płynu lepkiego, 
stanowiących (nawet w najprostszym przypadku) uo- 
gólnienie dobrze znanych równań Naviera, Poissona, 
Stokesa i Maxwella; uogólnienie wszakże, zawiera- 
jące nową stałą charakterystyczną płynu, jego »czas 
koercyi« 7 (lub szereg takich stałych). 

Autor stosuje wspomniane równania do różnych 
zadań, między innemi do wielce interesującego zja- 
wiska podwójnego załamania światła w cieczach od- 
kształcanych, które odkrył Maxwell, a Kundt, de Metz, 
Almy, Bruce-Hill i inni badali. Na zasadzie swych 
rachunków, porównanych z doświadczeniami Um- 
laufa, znajduje T = 0, 0014 sekundy dla roztworu 
ciała, zwanego »Gumma Tragacanthae«. 


W dyskusyi zabiera głos przewodniczący Prof. Dr. M. 
Smoluchowski Mowey wydaje się, że prelegent obrał hy- 
potezy fundamentalne w sposób bardzo szczęśliwy. Metodę 
jego możnaby nazwać fenomenologiczną (Boltzmann), podo- 
bnie jak metodę Fouriera w nauce o przewodzeniu ciepła 
i metodę Stokesa w nauce o sprężystości. 


Tak samo jak w tych teoryach wydaje się jednak po- 
trzebnem bliższe wytlumaczenie, dla czego mianowicie owe 
równania fundamentalne zachodzą, a pod tym względem naj- 
odpowiedniejszem i dlatego najbardziej pożądanem byłoby 
wytłumaczenie mechaniczne. 

W odpowiedzi przyznaje Prof. Dr. Natanson, że na- 
wet poznanie praw zjawisk nie zadawala jeszeze ducha ludz- 
kiego, który odczuwa potrzebę dalszego ich wytľumaczenia, 
lecz, pomijając już, że do owego poznania praw tak jeszcze 
daleko, zapytuje, czy nie jest to zludzeniem, gdy za objaśnie- 
nie uważa się sprowadzenie np. zjawisk cieplnych do zjawisk 
sprężystości (tak bardzo przecież złożonych) lub np. do dzia- 
łań na odległość w stosunku 5-ch potęg tych odległości, gdy 
samo dzialanie na odległość jest już pojęciem nader zložonem, 
it. p.? czy nie jest zludzeniem, że mechanika »tlumaezy« coś- 
kolwiek? Ruch jest czemś bardziej skomplikowanem niż elek- 
(romagnetyczne zjawiska klasycznej Maxwellowskiej leoryi. 

Zatem, powiedzieć można tylko, że celem Fizyki jest uni- 
fikacya jej poszczególnych teoryi. 


2. Gustaw Kłodnicki (Lwów): Własności an- 
harmoniczne krzywych eliptycznych 3-go stopnia. Chodzi 
tu głównie o nowy dowód i nowe zastosowania 
wzoru [lalphena 


127 (U, Hu, + u.) 6(U, + 4, + u.) 5 (14, —U,) 6 (14—u,) 
To(u, FU, + u.) 0 (tto u; + u.) 56, —u,) 6 (U, —U,) 


który wyraża stosunek anharmoniczny pęku promieni 
Uo W Uo Un Mi; 1 U, U, utworzonych przez połączenie 
odpowiednich punktów ogólnej krzywej 38-go stopnia 


(i = 1,2,3). 


Uwzględniając przytem w pewien sposób specyalny 
(oparty na teoryi krzywej Cayley'a) zasadę dwoistości, 
można stąd bardzo łatwo otrzymać cały szereg twier- 
dzeń, bądź znanych już, ale wymagających dotych- 
czas osobnych i często dość skomplikowanych dowo- 
dów, bądź też takich, które zdają się być całkiem 
nowemi. 

Oto przykłady tych ostatnich : 

1-0) Cztery punkty (H. T,, T.), w których každa 
oś harmoniezna (H) przecina styczne przegięciowe (T), 
tworzą szereg harmoniezny. 

2-0) Styczne we wspólnym punkcie przegięcia 
do 4-ch krzywych ekwianharmonieznych każdego 
pęku syzygetycznego są również w stosunku ekwian- 
harmonicznym. 

3-0) Oznaczając przez 


pa, = A, + b pu + 6, pu 


W — punkty wierzchoł- 
I,II, (t. j. proste, łą: kowe (t. j. wierzchołki 
czące 3 punkty przegię- 4-ch trójkątów syzyge- 
cia), tycznych), 

Q — proste WI, q — punkty (L, H), 


L — proste przegięciowe 
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możemy twierdzić, że istnieje 


108 prostych G = lq,g.g,g.k.k. 
72 prostych K= Wq,q,9.9.0.9. 


108 punktów g S (AH, Q, Qo Go Ga Ko K.) 
72 punktów k=(L 9, Q, 9, Go Ga C) 


oraz znaleść liczne własności anharmoniczne układu, 
złożonego z tych prostych i punktów. 


W dyskusyi scharakteryzował Prof. Dr. K. Zorawski 
pokrótce tę dziedzinę matematyki, do której należą poruszone 
przez prelegenta zadania. 

Po krótkiej przerwie nastąpił wyklad Dra L. Grabow- 
skiego. 


3. Dr. Lucyan Grabowski (Monachium): 0 okre- 
sie Algola. Gwiazda ta (5 Persei), jak wiadomo typowa 
dla pewnej klasy gwiazd zmiennych, przedstawia 
w odstępach czasu, wynoszących około 2! 21, minima 
jasności; z wyjątkiem kilku godzin najbliższych mi- 
nimum jasność jej jest stała. W celu objaśnienia 
zmienności światła przyjmowano, bądź-to że na po- 
wierzchni Algola znajdują się części względnie ciemne, 
które wskutek obrotu gwiazdy około osi raz po raz 
znachodzą się na stronie ku nam zwróconej (Zôllner), 
bądź-też (Pickering), że Algol składa się z dwu ciał: 
jednego jasnego i jednego ciemnego, krążących do- 
koła spólnego środka masy, i że obserwowane mi- 
nima są objawem zaćmień gwiazdy głównej przez 
ciemnego towarzysza. Kontrowersya została w roku 
1888 rozstrzygnięta na korzyść hypotezy zaćmień, 
dzięki obserwacyom spoktwogralicznym Vogela i Schei- 
nera, które wykazały, że Algol przed minimum od- 
dala się od układu słonecznego, po minimum zaś 
zbliża się ku niemu. Pozostawało objaśnić [akt nie- 
stałości okresu obserwowanych minimów. Chandler 
w r. 1888 starał się wyprowadzić wzór empiryczny, 
w którym obserwowana chwila minimum £ byłaby 
przedstawiona w funkcyi numeru porządkowego 
(»epokic) Æ tegoż minimum; funkcya ta składa sie 
we wzorze Chandlera z wyrazu liniowego (odpowia- 
dającego okresowi stałemu) i z kilku wyrazów pe- 
ryodycznych; z tych największy ma spólezynnik 
17873 a peryod 18000 epok (około 140 lat). W celu 
objaśnienia fizycznego tej nierówności długookresowej 
czyniono rozmaite hypotezy, prowadzące do intere- 
sujących wniosków o stosunkach, panujących w ukła- 
dzie Algola (Uhandler, Tisserand). Aby uzyskaé pod- 
stawę do uzasadnionych wniosków w tej sprawie, 
koniec znem jest przedewszystkiem posiadać takie 
wyrażenie czasu minimum w funkcyi epoki, któreby 
było wyrazem obserwacyi dokładnym, było wypro- 
wadzone w sposób wolny od zarzutu, a przytem 
miało stosowny kształt. Ponieważ wzór Chandlera 
pod rozmaitymi względami nie czyni tym wymaga- 
niom zadość, więc referent podjął w r. 1899 badanie 
to na nowo, drogą odmienną, przyczem mógł w części 
posługiwać sią analizatorem harmonicznym Coradiego. 
Referent daje krótki pogląd na tok tej pracy i przed- 
stawia otrzymany stąd wzór. Wzór ten może posłużyć 
jako punkt wyjścia dla dalszych badań we wskaza- 
nym wyżej kierunku. 


Streszczenie referatu nieobecnego Dra L. E. Bóttchera 
odczytanem zostało przez sekretarza. 


4. Dr. Łucyan Emil Bóttcher (Lwów): Równania 
funkcyjne podstawnicze. Notatkę niniejszą poświęcamy 
dyskusyi równania funkcyjnego typu 


Diaz), u(2.), 2) =0, 


względnie układu v równań ľunkeyjnych typu 


DÁ use), -. . (2), MB, aa 
ZE At inne 


TAREA ONE 


przyezem ľunkcya © jest algebraiczna, wymierną, cał- 
kowitą funkcyą wymienionych pod jej znakiem zmien 
nych, funkcya ufz), względnie funkcye w,(2),... ., ,(%) 
są to lunkcye niewiadome. 

z, = f(z) oznacza pewną wiadomą funkcyę algebrai- 
czną, wymierną, przyczem wypadek 


__ ad bb 
(m EA 


jako dość dobrze poznany, wyłączamy z pod uwagi. 

Równania funkcyjne, w powyższy sposób okre- 
slone, nazywać będziemy podsluwniezemi, funkcyę 
zaś fz) — ľunkcyg podstawową. 

Dyskusya powyższego typu równań funkcyjnych 
opiera się na następującem rozumowaniu. 

Płaszczyzna zmiennej zespolonej z rozpada się 
na pewną liczbę obszarów, których rozróżniamy trzy 
rodzaje: 

1-0 obszary, w obrębie których 
f (o) — » Z o, 


lim f„(ż) = o <| fæ < 1, 


2-0 obszary, w obrębie których 
lim fo) = «a, 


n=w 


lim frn „(Sl TÍ FP 


lim ana ZE 
tim ANENE 
o= WOR ©, = f0) 
= [(0,_), 

fæ) —«0=0, 
o<|f“(a) Pe.) FOE) a Owa; 


3-0 obszary, w obrębie których 


lim f„(2) jest zupełnie nieokreśloną wielkością. 
n= 


W obrębie obszarów typu 1-0 udało się przed 
stawić funkcye uz) w otoczeniu punktu ©: 
f60) — © = 0, 
pod postacią 
E) = (2 — w) (P.E — ©) + p C — x). lg (2—e) + 
+ P.G7— ©). (lg (8 — 2) +... + Pe — 9). (lg (8 — a)" 


przyczem 
N=a 
PR — ©) = y a, — w), 
VZ6 
względnie 
VEET da 
pre — x) a Gy (8 — 0)”, 
yz—— 


ale to tylko wobec warunku o<|f(a)| < 1. 


Pozostaje zatem dyskusya wypadku | f0 @) | = 1- 
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Tutaj występuje na widownię nadzwyczaj cie- 
kawe zagadnienie funkcyjno-teoretyczne: punkt 2 wy- 
stopuje jako punkt krytyczny zasadniczego zerwania 
ciągłości ľunkcyi u(z), przyczem rozwinięcia powy- 
żej skreślone, typu 


U (2) = | y, 


YV2—0%..,€+w 


m, v [lY E — w)" (2—a)” 


s} wykluczone. 

Jakież rozwinięcia występują w ich miejscu? 
Na razie bliżej niewiadomo. 

Wypadek 2-0 drogą prostej algebraicznej dys- 
kusyi sprowadza się do wypadku 1-0. 

Wypadek 8-0 jest w literaturze naszego przed- 
miotu zupełnie nieznanym. 


b. Prof. Dr. M P. Rudzki (Kraków): 0 ruchu 
obrotowym ziemi. Najpierw streścił prelegent rezul- 
taty badań Vita Volterry nad ruchem obrotowym 
ciał, w których zachodzą ruchy cykliczne, t. j. ruchy, 
nie zmieniające ani kształtu ani rozkładu mas. Vito 
Volterra okazał, że teorya ruchu obrotowego takich 
ciał jest podobną do teoryi ruchu ciał sztywnych, 
albowiem tak samo jak tam składowe prędkości ką- 
towej dają się wyrazić przez funkcye eliptyczne 
a dostawy kierunkowe osi ruchomych względem osi 
nieruchomych sa funkcyami jednowartoselowemi 
czasu. 

Następnie okazał prelegent, że badania llougha 
i Słudzkiego nad ruchem elipsoidy, zawierającej cie- 
kłe jądro, tracą na wartości wobec prac V. Vollerry, 
albowiem są to analizy pewnego zupełnie specyal- 
nego przypadku, podczas gdy badania V. Volterry 
mają zapełnie ogólny charakter. 

Nareszcie przeszedł prelegent do teoryi ruchu 
obrotowego ciał odkształcających się i, konstatując, że 
ta ostatnia jest bardzo mało rozwiniętą, jednocześnie 
zaznaczył, że posiada największe znaczonie dla teoryi 
ruchu obrotowego ziemi. 


Koniec posiedzenia o godz. 12 min. 15. 


Posiedzenie 3-cie. Poniedziałek, dnia 23 lipca, o godzinie 4-tej 
min. 25 popołudniu. (Sala wyłleładowa Zakładu fizycznego) 
Obecnych osób 15. 
Na wniosek gospodarza sekcyi Prof. Dra M. P. Itudz- 
kiego obrany zoslať przewodniczącym Prof. Dr. Ignacy 
Zakrzowski (Lwów). 


1. Prof. Dr. Kazimierz Aorawski (Kraków): 
0 zachowaniu ruchu wirowego. Helmholtz przy znanych 
założeniach fizycznych co do ruchu cieczy udowo- 
dnił między innemi dwa twierdzenia natury geome- 
trycznej, mianowicie: 1) że linie wirowe przechodzą 
w linie wirowe, 2) że moment wiru podczas ruchu 
się nie zmienia. 

Prelecent usuwa wszelkie założenia natury [izy- 
cznej 1 konstatuje fakt, že przy takiem ogólnem 
rozumieniu ruchu cieczy stosowalność Lwierdzenia 
1-g0 jest szerszą od stosowalności twierdzenia 2-go. 
Nadto porusza prelegent parę innych kwestyi geo- 
metrycznych, z przedmiotem tym związanych. 


Co się tyczy stwierdzenia, iż warunki, konieczne, aby 
wiry były zachowane, obszerniejszymi są niż warunki, konie- 
czne, by zachowanymi były momenty wirów, Prof. Dr. Rudzki 
sądzi, że przed prelegentem nikt tego nie podniósł wyraźnie. 


2. Konstanty Zakrzewski (Kraków): 0 siie 
elektromotorycznej, powstającej wskutek ruchu cieczy 


w rurce szklanej wysrebrzonej. Ruchowi cieczy (woda, 
roztwory sołi srebrowych) w rurce szklanej włosko- 
watej towarzyszy prąd elektryczny, który możemy 
badać, jeżeli umieścimy na końcach rurki dwie elek- 
trody platynowe i połączymy je z czułym galwano- 
metrem. Podobnie jak w przypadku czystej rurki 
szkłanej, siła elektromotoryczna tego prądu jest 
wprost proporcyonalna do różnicy ciśnienia, spra- 
wiającej ruch cieczy. Następnie siła ta zależy od od- 
ległości elektrod od końców rurki, co stwierdza przy- 
puszczenie llelmholtza, że prąd powstaje wskutek 
oderwania cząstek cieczy, przylegających do ściany 
rurki, i które wskutek zetknięcia z tą ścianą są na- 
elektryzowane. Znak naelektryzowania cieczy możemy 
określić z kierunku prądu. Okazuje się, że woda 
w zetknięciu ze srebrem elektryzuje się dodatnio, 
bardzo rozcieńczony roztwór azotanu srebrowego, 
roztwory octanu i siarkanu srebrowego — tak samo. 


zdj „ge! 
Bardziej skoncentrowany (powyżej 0 normal- 


nego) roztwór azotanu srebrowego elektryzuje sig 
przeciwnie czyli ujemnie. Došwiadezenia te jako- 
ściowo zgadzają sie z teorya Nernsta tworzenia się 
warstw elektrycznych podwójnych na granicy ze- 
tknięcia metalu z roztworem jego własnej soli. 


3. Dr. Lucyan Grabowska (Monachium): 0 anali- 
zatorze harmonicznym Ilexriciego i Coradiego. Przy- 
rząd ten, którego pomysł podany został przed kilku 
laty przez prof. llenrieiego, a który skonstruowany 
został przez mechanika Coradiego w Zurychu, służy 
do rozwinięcia sposobem mechanicznym dowolnej, 
danej gralicznie funkcyi jednej zmiennej rzeczywi- 
stej na szereg Fouriera. 

Jeśli odciętą krzywej oznaczamy przez « a rzę- 
dna przez 4, i jeśli interwał odciętych, w którym 
rozciąga się krzywa, i do którego odnosić się ma 
szukane przedstawienie funkcyi zapomocą szeregu 
peryodycznego, jest od =o do «=c, to 


Y = w + Q COS TE + a, cos 2.72 +- (44 cos ŽITE +-.... + 
+ by sin EE + by sin 2.2 +. b; sim 3.7 --....: 


analizator daje spółczynniki kilku początkowych wy- 
razów obu wierszy tego rozwinięcia. 

Przyrząd ten jest, o ile reľerentowi wiadomo, 
najdoskonalszym z pomiędzy tych, jakie dotychczas 
były budowane w tym samym celu: odznacza się 
mianowicie wielką dogodnością w użyciu, dokładno- 
ścią i bardzo zmyślną ideą konstrukcyjną. Mimo to 
jest on dotąd mało znany. Reľerent miał w ciągu 
roku 1899 sposobność przeprowadzić szereg badań 
i pomiarów, tyczących się lego instrumentu, a nadto 
stosować go w wielu wypadkach. Na podstawie tych 
prac starał sią zbudować teoryę tego analizatora zu- 
pełną, t. j uwzględniającą wszystkie możliwe błędy 
instrumentu oraz sposoby ich wyznaczenia i uwzglę- 
dnienia w rezultatach analiz harmonicznych, podczas 
gdy w istniejącej dotychczas literaturze tego przed- 
miotu ograniczano się do przedstawienia sposobu 
działania instrumentu idealnego. wolnego od błędów. 
Referent wyjaśnia najpierw konstrukcyę analizatora 
idealnego; daje następnie krótki rzut oka na opra- 
cowaną przez siebie teoryę błędów instrumentu 
i sieci spółrzędnych (papieru milimetrowego), użytej 
do rysunku; nakoniec wykazuje na przykładzie, o ile 
dokładniejszymi stają się wyniki harmonieznej ana- 
lizy przy zastosowaniu wzorów tej teoryl. 


Po ukończeniu odezylu okazuje prelegent fotogram, przed- 
stawiający opisany przyrząd. 
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Sekcya postanawia udać się we wtorek dnia 24 lipca 
o godzinie 11-tej rano na posiedzenie sekcyi chemicznej celem 
wspólnego wysłuchania odczytu pani Maryi ze Sklodow- 
skich Curie (Paryż) «O nowych ciałach promieniolwórczych«. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabiera głos prze- 
wodniczący Prof. Dr. I. Zakrzewski i składa podziękowanie 
gospodarzowi sekcyi Prof. Drowi Rudzkiemu oraz sekre- 
tarzowi. 

Gospodarz Prof. Dr. Rudzki wnosi w imieniu członków 
sekcyi podziękowanie obu jej przewodniczącym Prof Drowi 
I. Zakrzewskiemu i Prof. Drowi M. S$moluchowskieinu. 
poczem zamyka obrady sekcyi. 

Koniec posiedzenia o godzinie 5 min. 55. 


II. Sekcya chemiczna. 
II Posiedzenie dn. 22 lipca. Początek o godz. 10 min. 15. 


Osób obecnych 55. 

Gospodarz zagaja posiedzenie, zapraszając na przewo- 
dniczącego p. W. Lepperta (Warszawa), na sekretarza p. Pe- 
szkego z Piotrkowa. 


Przewodniczący otwiera porządek dzienny, za- 
praszając p. Znatowieza do zabrania głosu 
w sprawie polskiego słownictwa chemicznego. 

P. Znatowicz podnosi, że literatura terminologii 
chemicznej jest u nas bardzo obszerna w porównaniu 
z ogólną literaturą chemiczną. Sprawa ta już odda- 
wna. gdyż od 100 lat, jest przedmiotem sporów mię- 
dzy chemikami. Referent przedstawia pokrótce hi- 
storyę rozwoju nomenklatury chemicznej naszej, 
mówiąc nieco obszerniej o powstaniu w roku 1853 
»projektu do słownictwa chemicznego«, utworzonego 
głównie pod przewodnictwem Tytusa Chałubińskiego. 
Projekt ten, który został sformułowany z wielkim 
pośpiechem, pod presyą okoliczności, nie wszedł wła- 
ściwie w życie w całej rozciągłości; pierwsza bowiem 
książka, wydana niby na podstawie tej nomenkla- 
tury, to jest Kurs chemii Gahoursa, różni się w wielu 
punktach, pod względem nomenklatury, od »Proje- 
ktnc. Szkoła główna przyjęła z konieczności tę no- 
menklaturę, choć nie była ona zupełnie zadowalająca; 
uczniowie Szkoły głównej widzieli wprawdzie nie- 
poprawność niektórych form, jak np. kwas azotny, 
chromny, krzemny, łecz nie czuli się w prawie zmie- 
niać samowolnie oficyalne słownictwo. Były próby 
zmienienia go; nawet przedkładano Akademii pro- 
pozycye w tej mierze, lecz Akademia się wstrzymała 
od decyzyi, może słusznie. Teraz jednak rzecz sie 
zdaje dojrzała do decyzyi, tembardziej, że zamierzono 
cały szereg wydawnictw naukowych chemicznych, 
oraz, że przemysł chemiczny rozwija slo w nadzwy- 
czaj szybkiem tempie, wymagając jednolitego sło- 
wnictwa, któreby mogło wsiąknąć w codzienną mowę. 
Różnice jednak między słownietwami: warszawskiem 
i galicyjskiem są takie, że ludzie, znający tylko jedno 
słownictwo, muszą się porozumiewać ze znającymi 
tylko drugie, często zapomocą wyrazów niemieckich. 
Rozwój zaś przemysłu robi sprawę regulacyi termi- 
nolocii rzeczą naglącą, która musi się doczekać roz- 
wiązania w jaknajkrótszym czasie. Możnaby wpra- 
wdzie w Warszawie przyjąć gotową już terminologię, 
używaną w (ialicyi, lecz zawiera ona wiele wyra- 
zów Źle brzmiących i błędnie utworzonych, których 
nie przyjmie ogół, opierający się na duchu języka. 
Dlatego warszawscy chemicy przybywają na zjazd 
krakowski prawie z błaganiem, prosząc 0 porozu- 
mienie się; odstępują oni od prawie wszystkich wy- 
ražeň Szkoły głównej, jak o tem świadczy projekt 
poniższy: 

Ostateczne uchwały Sekcyi chemicznej w Warsza- 
wie. Chemicy reprezentowani przez warszawską Se- 


kcyę Chemiczną. po wszechstronnem przedyskuto- 
waniu referatu p. A. Grabowskiego »O terminologii 
naszej chemicznej« i po zasiągnięciu o nim opinii 
wybitnych naszych językoznawców, uznają wywody 
i wnioski referenta za zupełnie słuszne i godząc sie 
na nie, polecają je Sekeyi Chemicznej IX Zjazdu le- 
karzy i przyrodników oraz Akademii Umiejętności 
w formie następującej: 

W celu zjednoczenia a jednocześnie i udosko- 
nalenia terminologii naszej chemicznej przyjmujemy: 

1. Nazwy pierwiastków: bar, german, lit, magnez 
i wapień (pozostałe bez zmiany). 

2. Odróżnianie tlenków, tlenników, chlorków, 
chlorników i t. d. zachowujemy obok stopniowania 
przymiotnikowego. 

3. Międzynarodową końcówkę »ic,c stosowaną 
w nazwach zasad, kwasów i soli, oddajemy po pol- 
sku zapomocą zwykłej naturalnej formy przymiotni- 
kowej danego pierwiastka, używanej w języku ogól- 
nym. Zachowujemy wicc w tym celu przymiotniki: 
miedziany, ołowiany, siarczany, srebrny, złoty, żelazny, 
obok wszystkich innych, kończących się na »owyc. 

4. Międzynarodową końcówkę »os«, używaną 
w nazwach zasad, kwasów i soli, dla uwydatnienia 
stosunkowo większej zawartości pierwiastku nadają- 
cego nazwę tym związkom, oddajemy przez polską 
równoznaczną »isty«, zamiast dotychczasowej błędnej 
»awy«. dającej oprócz tego łatwy powód do nieporo- 
zumień, wobec jej dźwiękowego i gralicznego podo- 
bieństwa do końcówki przymiotnikowej »owy«. 

5. końcówki międzynarodowe »at« i »it«, two- 
rząc nazwy soli, oddajemy przez »an« i »in«, mięk- 
czące poprzedzającą spółgłoskę. 

6. Metal, zastępujący wodór, w nazwach soli od- 
dajemy w formie dopełniacza (przypadku 2-go) lub 
przymiotnikowo, z odpowiednią końcówką. 

Uwaga. Punkty powyższe ilustruje obszernie 
Słownik Chemiczny, opracowany w myśl uchwał war- 
szawskiej Sekcyi chemicznej a dołączony do broszury 
p. Grabowskiego, rozdawanej członkom Zjazdu. 


Odczytując wnioski, przedłożone Zjazdowi przez Sckcyę 
chemiczną warszawską, motywuje je p. Znatowicz, objaśniając 
powody, dlaczego chemicy warszawscy do takich doszli wnio- 
sków. 


Prof. Radziszewski odpowiada na wywody p. Znalo- 
wieza. Czyni to z pewną przykrością i obawą, gdyż musi wy- 
stąpić przeciw propozycyom swych przyjaciół i kolegów war- 
szawskich, których propozycye z całem uznaniem ich dobrej 
woli przyjmuje. A obawia się, by taka dyskusya, jaka się wy- 
wiązać musi, nie wywołała pewnego rozdźwięku, tem bardziej, 
że musi być otwiwlym i szczerym, jak na przyrodnika przy- 
stało, i dotykać rzeczy bez rękawiczek, co może być nieko- 
niecznie mile, choć mówca jest z ealym szacunkiem dla prac 
słowniczych kolegów warszawskich. Tylko musi wyrazić żal, 
że prowadzące te wslępne prace nie uważali za stosowne po- 
rozumieć się z hami w Galicyi, ża wprzód udali się po sank- 
cyę dla swych idei do filologów, niekompetentnych w tej mie- 
rze, nim sprawa została zalatwiona w gronie fachowców. Roz- 
glaszano przez dzienniki polilyczne, codzienne, że nauka pol- 
ska dolad niema ustalonego slownietwa chemicznego, co się 
przecież nie zgadza z tem, že od kilkudziesięciu lat prowadzi 
się u nas wyklady w lym języku; przedstawiano, jakoby mowa 
polska była tutaj =zpeconą umyślnie, a przecież mowa nasza 
jest nam tutaj równie droga, jak za kordonem. To ciežyľo 
mówcy na sercu, i (o musial wypowiedzieć, jakkolwiek z przy- 
krością. Co się zaś lyczy samej sprawy, lo z góry (rzeba za- 
znaczyć, że wszelka reforma jest pożądana, jeżeli jej potrzeba 
jest powszechnie odczuwana. Czy ta reforma jesl rzeczywiście 
powszechnie odczuwana? Na lo mogą przedewszystkiem od- 
powiedzieć ci, klórzy uczą, i którzy sie uczą, My Lu mamy cały 
szereg szkół wyższych i średnich, w których udziela się nauki 
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chemii; ba, nawet obecnie wprowadzono tę naukę w program 
szkół wydziałowych. A przecież dotąd nie dał się nigdy i ni- 
komu odczuć brak jakiegoś wyrażenia, jakis niedostatek w sło- 
wnietwie, nie pozwalający określić czyto jakiegoś nowego 
związku, czy pojęcia. Zresztą nawet oba słownictwa nie różnią 
się tak dalece, jakby się zdawało z przemowy p. Znatowicza, 
Nie może być mowy 0 wzajemnem_ nierozumieniu się dwóch 
chemików; to może się zdarzyć tylko między chemikiem a lai- 
kiem, który skutki swej nieświadomości będzie przypisywał 
slownictwu. Dobitny przyklad mieliśmy na wezorajszem po- 
siedzeniu: przedstawiono kilka prac, niewątpliwie przynoszą- 
cych chlubę'uaszej nauce: przemawiał p. Zaleski, wychowaniec 
szkół warszawskich, przebywający w Petersburgu; p. Marchle- 
wski, który do niedawna stale przebywał w Manchester, nawet 
sam p. Znatowicz; wszyscy używali słownictwa niegalicyjskiego, 
co nam, Galicyanom, bynajmniej nie przeszkadzało słuchać 
z przyjemnością i pożytkiem tych wykładów, gdyż wszyscy” 
śmy doskonale te wykłady rozumieli. Gdyby zresztą nam 
Warszawa zaproponowała nie przyjęcie przez nią naszej ter- 
minologii, lecz. na odwrót, zaprowadzenie u nas warszawskiej» 
to propozycya ta byłaby dla nas nierównie łatwiejsza do przy- 
jęcia i nierównie_racyonalniejsza, niż proponowanie zaprowa- 
dzenia nowej, trzeciej, gdyż to wprowadziłoby tylko zamie- 
szanie i przyniosłoby nieobliczalne szkody dła rozwoju nauki; 
na to więc się nigdy nie możemy zgodzić. Tyle co do zasa- 
dniczego stanowiska naszego. Przechodząc zaś do szczegóło- 
wych różnie, to w nazwach pierwiastków różnice są niewiel- 
kie. Np. wapień i wapń. Mowca sam uważa formę «wapień», 
analogiczniegdo «lipień, sierpień» za lepszą, ale, u nas wyraz 
len ma inne znaczenie: mamy np. wapień lwowski, wapień 
węglowy itd. będący skałą, złożoną z GaUO,. Uzy zaś mamy 
wapień, czy wapń, to różnica lak minimalna, že jej nie warto 
podnosić do znaczenia pierwszorzędnego, bo o nią chyba nie 
może chodzić. Podobnie co do magnu i magnezu: jeżeli po- 
wiem, że magnez pali się, wydzielając jasne światło, to kloš 
može lo zupełnie błędnie interpretować, sadzac, že lo mowa 
o miagnesie. Te więc różnice, które my w nazwach powyż- 
szych pierwiastków zatrzymujemy, są wynikiem potrzeby, nie 
zaś pogoni za oryginalnością; gdyby bowiem nie było dwu- 
znaczności, to nie mielibyśmy nie przeciw jakiejś zmianie nazwy: 
n. p. zmianie «wapń» na — powiedzmy «wapin» lub coš 
podobnego. Podobnie i co do końeówki awy nie powoduje 
nami chęć odróżnienia się, lecz przekonanie, że jest ona odpo- 
wiednią. Projekt warszawski chce na jej miejsce zaprowadzić 
końcówkę isty, wychodząc [z założenia, że odpowiada ona 
większej obfitości, że więc należy ją stosować do związków» 
zawierających znaczniejszą ilość procentową pierwiastka, da- 
jącego nazwę. Ależ przecie wiemy, že o charakterze chemi- 
cznym nie decyduje procentowy skład chemiczny, lecz bu- 
dowa drobiny; inaczej musiałyby benzol i tiofen być zupełnie 
do siebie niepodobne, gdyż ich skład jakościowo-ilościowy jest 
zupełnie odmienny; jednak analogiczna budowa wewnętrzna 
czyni z nich zupelnie podobne ciała. Dla uwydatnienia zaś 
ewolucyi w połączeniach, końcówka awy jest bardzo przy- 
dalna; prof. Radziszewski ilustruje to na przykładzie kwasu 
azolawego, zawierającego azot trójwartošciowy, który jeszcze 
nie dosięgnął najwyższego stopnia warlosciowošei, w połącze- 
niach niirowych zaś nie zmienia się skład procentowy, ale za 
to azot zyskuje jeszcze dwie wartościowości, dochodząc do 
maximum, jako azol pięciowartościowy. Ten wzajemny slo- 
sunek azotu trój- i pięciowartościowego doskonale uzmysła- 
wia końcówka, potępiona obecnie przez projekl warszawski. 
Nasz język jest tak giętki, že się da dostosować do tych po- 
trzeb: zresztą słusznem jest, i lak być powinno, aby się język 
nagiął do potrzeb nauki, nie nauka do języka. Jeśli więe od- 
rzucamy projekt warszawski, to dzieje się to nie dlalego, iż- 
byśmy zaskorupieli i skostnieli w przestarzałych formach, lecz 
dlatego, że nasza terminologia jest zupełnie wydoskonalona, 
odpowiada wszelkim wymaganiom, jakie jej nauka może sia- 
wiać, a potrzeby jej zreformowania nikt nie odczuwa. Lepiej 
zaś jest poprzestać na tem, čo już jest, i co dobrze swe funkcye 
spełnia, niż sięgać po niekonieczne, a mogące sprowadzić wiel- 


kie niebezpieczeństwo dla nauki, Dlatego więc przeciwny 
jest autor rozstrzyganiu tutaj tej sprawy, a pragnąłby odesła- 
nia jej do Akademii, gdzicby obie slrony mogły z zupełnem 
równouprawnieniem przemawiać i mieć głos w sprawie ure- 
gulowania słownictwa. 


Sekretarz Sekcyi, p. Estreicher, przedstawia od- 
czyt Dra F. Błońskiego: 


Dr. Fr. Błoński. Kilka luźnych uwag w sprawie 
mianownictwa polskiego chemicznego. Autor, który się 
zajmował przez lat kilka sprawą ujednostajnienia i 
uporządkowania mianownictwa roślin skrytokwiato- 
wych, wyrobił sobie krytyczny pogląd na słownictwo 
przyrodnicze wogóle i z tega powodu zabiera głos 
w sprawie terminologii chemicznej. Uwagi jego stre- 
szozaja się w następujących punktach: 

I. Mianownietwo pierwiastków: 

1) Nazwa »baryt«, używana w Warszawie, jest 
nieodpowiednia, gdyż oznacza ona właściwie nie pier- 
wiastek, ale tlenek BaO. »Bar« zaś jest wyrazem 
czysto polskim. jak tego dowodzi nazwa miasteczka 
podolskiego Bar, mimo zupełnie innego źródłosłowu. 

2) Nazwa »litync, również używana w Warsza- 
wie, winna być skrócona na »lil«, dla analogii z ba- 
rem, choć jest ona (ilologicznie poprawna (pozornie 
identyczna z nazwą miasta Lityna). 

3) »Germanium« najprościej byłoby spolszczyć 
na »szwab«, gdyby ten pierwiastek był w przyrodzie 
obľiciej spotykany. Forma jednak »german« jest le- 
psza od »aerm«. 

4) »Magn« i »magnez« można obok siebie zo- 
stawić, gdyż za obiema przemawia poprawne utwo- 
rzenie. 

5) »Wapńc jest unikatem, gdyż podobnie utwo- 
rzone wyrazy są w języku polskim rodzaju żeńskie- 
g0; dlatego p. BŁ proponuje przyjęcie warszawskiej 
nazwy »wapieńc, z odmianą: »wapnia, wapniowic itd. 
dla odróżnienia od galicyjskiego »wapieniac, znaczą- 
cego węglan wapniowy jako skałę. 

„ I. Mianowuietwo w najprostszej formie przymio- 
tnikowej: 

„Nie należy używać końcówki »owyc dla wszy- 
stkich pierwiastków, jak to czynią w Gialicyi, lecz 
należy pisać: miodziany, ołowiany, żelazny, siar- 
czany, srebrny, złoty, borny, azotny. chlorny, krzem- 
ny, wapienny i może fosľorny. 

11. Niewłaściwość końcówki »isly« w mianow- 
nictwie chemicznem: 

Sniadecki wprowadził w niektórych przypadkach, 
a po nim p. Grabowski (we Wszechświecie 1900, 
Ne. 15) oświadczył się za końców ką »istyc, dla związ- 
ków o najwyższej procentowej zawartości pierwia- 
slka dającego nazwę; końcówka ta jednak jest nie- 
odpowiednia, bo nie oznacza bynajmniej wysokiej 
zawartości, lecz powierzchowne podobieństwo, np. 
złocisty, srebrzysty. Dlatego dla takich związków na- 
leży zoslać przy dawnych końcówkach: ly, any, owy. 

IV. Niewłaściwe używanie końcówki przymiotni- 
kowej »awycć w mianowniciwie eliemicznem: 

Końcówka »awy« oznacza słabszy slopieň pojo- 
cia, tkwiącego w Źródłosłowie (szarawy, słodkawy), 
błędnie więc używają jej, szczególnie w Galievi, dla 
związków, bogatszych w pierwiastek, n. p. Sn Ul, 
zwie się chłorkiem cynawym, choć zawiera więcej 
cyny od t. zw. chlorku cynowego SŚnCh. | 

V. Mianownielwo kwasów: 

Z powyższych powodów (nieslosownošci koń- 
cówki »isly« wogóle, a końcówek »owy« lub »ny« 
l »awy« w stosunku do procenlowej zawartości mia- 
nodajnego pierwiastka), należy odwrócić porządck 
nazw kwasów, analogicznie do poniższego przykładu. 
LUCIO — kwas nadchlorny — unterchlorige Säure. 
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HCIO, — kwas chlorny — chlorige Säure. 
HCIO, — kwas chlorawy Chlorsaure. 
ICIO, — kwas podchlorawy — Uberchlorsňure. 


Niezgodność między proponowanem przez au- 
tora słownictwem a słownictwami cudzoziemskiemi, 
jak w powyższym przykładzie, jest tylko chwilowa, 
gdyż prędzej czy później cudzoziemcy tež uznają po- 
trzebę wprowadzenia podobnej reformy. Analogiczne 
nazwy trzeba kwasom dawać nawet wtedy, gdy nie 
jest znany cały taki szereg kwasów, lecz tylko nie- 
które z szeregu. 


VL Mianownietwo soli: 

Polskie nazwy soli kończą się na »an« («chlo- 
ran« nakształt »bocian, baľwan«) i »on« (»chloron« 
nakształt »złocon« »zwęglonc) lub tež »yn (in)« (»chlo- 
ryn« nakształt »Natolin, Marcelin«), końcówki »an« 
i »on« różnią się między sobą tem, że biorąc analo- 
gię z imiesłowów biernych (chwytan — chwycon, 
puszczan — puszczon), pierwsza oznacza stan kilka- 
krotnie zaczynany, a nie skończony. druga zaś stan 
zupełnie OCZOM stąd wniosek, że chloron jest 
bogatszy w elilor od chloranu itd. P. Błoński propo- 


nuje następujący schemat: 

HCHO kw. nadchlorny; sól: KGIO — nadehloron potasu — Kaliumhypochlorit 
HCIO: kw. ellorny; sól: KCIO, — chloron potasu — Kaliumchlorit 

HClO, kw. chlorawy; sól: KCIO, — chloran potasa — Kaliumchlorat 

HCIO, kw. podchlorawy ; s6]: KCJO, — podchloran potasu — Kaliumhyporchlorat, 


co w porównaniu z niemieckiemi nazwami byłoby 
czasom naodwrót, lecz daleko racyonalniejsze (podo- 
bnie jak przy kwasach). Ponieważ zaś końcówka »yn, 
inc jest lež racyonalna, przeto należałoby rozważyć, 
którą, czy »on«, czy tež »yn«, pozostawić w słow- 
nictwie. 

Co się tyczy przymiotników utworzonych od me- 
tali w solach, to možna ich, podobnie jak sie to 
w Galicyt dzieje, używać obok 2-g0 przypadku: np. 
chloran potasu i chloran potasowy; w innych solach, 
gdzie przymiolnik taki ulega stopniowaniu, np. siar- 
czan żelazowy i siarczan želazawy, naležy analogi- 
cznie do kwasów, odwrócić porządek słownictwa ga- 
licyjskiego, zgodnie z większą lub mniejszą zawar- 
tością melalu w soli. Rozróžnianie takich soli zapo- 
mocą nazywania ich solą tlenku lub tlenniku melalu, 
jest przestarzałe (z czasów teoryi dualistycznej) i na- 
leży je stanowczo zarzucić. 

»Biarkan« może istnieć obok »siarczanuc, podo- 
bnie jak istnieją niezmiękczone »octany, chlorany, 
fosľorany«, natomiast »broman« musi ustąpić miejsca 
»bromianowi« wskutek analogii do powszechnie przy- 
jętego »ehromianu«. 

Wreszcie zamiast warszawskiego »fosloryaku« 
możnaby doskonale użyć »fosforaku«c, analogieznie 
do »dworak, czworak«. 


Prol Godlewski uznaje wprawdzie, że w Galieyi nie 
czuje się polrzeby reformy używanego słownictwa, lecz wszyscy 
czujemy potrzebę ujednostajnienia go i zrównania terminologij 
warszawskiej i galicyjskiej. Dlatego więc jesi za odesłaniem 
lej sprawy do Akademii Umiejętności, a lam obie strony mia- 
łyby głos i mogłyby się porozumieć. 

Prof. Pawlewski zgadza się po przemówieniu prof. 
Radziszewskiego i prol. Godlewskiego, aby sprawę przesłać 
Akademii. Jest jednak zdania, aby udział lingwistów w obra- 
duch nad słownietwem jaknajwięcej ograniczyć; wie bowiem 
z doświadczenia, że udział filologów wpływa paraliżująco na 
zajmowanie się fachowców słownictwem, n. p. jak to miało 
miejsce przy regulowaniu terminologii technicznej. Termino- 
logia, proponowaną obecnie, wprowadza w naukę bałamuctwo, 
bo mnoży liczbę końcówek całkiem niepotrzebnie, prowadząc 
do zaanieszań. Tak np. końcówka isty oznacza w technologii 
zupełnie co innego, niż w projekcie warszawskim: mamy więc 
stal niklista, weale nie obfitującą w nikiel, owszem, zawiera- 
jaca często tylko małe jego ilości; tak samo stal cerzysla, 
chromistą i t. d., gdyż isty używa się w slownictwie techno- 


logii aliażów. Zamiast więc końcówki dotąd używanej, wpro- 
wadza projekt drugą, a ta jest dwuznaczna. Slad musi powstać 
zamieszanie. Podobnie i nadanie końcówce ax slalej, miękczącej 
własności, prowadzi do azocianów, occianów, [osforzanów i t. d., 
które się nie mogą nigdy, z powodu swego brzmienia, przy- 
Jać. Dlalego więc mówca wnosi, aby lak to miękczenie, jak 
i końcówkę isty, odrzucić. 

P. Tomski podnosi, że język nasz nie jest mariwy, lecz 
że to organizm żywy, zdolny podlegać zmianom, stosownie 
do polrzeb. Skoro więc powstają nowe potrzeby, lo nie można 
się ograniczyć do form starych, skostniałych, lecz można 
śmiało Lworzyć nowe. 

Prof Niementowski podnosi, że słusznie prof. Zua- 
towicz nazwał język własnością calego narodu. Język więc 
chemiczny lež nie należy wyłącznie do nas; od lat trzydziestu 
w nim kształci się nasza młodzież, nie możemy więc z lek- 
kiem sercem za jednym zamachem usuwać go, a wprowadzić 
inny, gdyż sprowadzilibyśmy w ten sposób tylko zamieszanie, 
tem niebezpieczniejsze, że sposób uczenia musi być w szko- 
łach średnich z natury rzeczy raczej dogmatyczny niž rozu- 
mowany, więc trudno zmieniać to, co jnż raz zostało w użycie 
wprowadzone, tem bardziej, że nie przyniosłoby to żadnych 
korzyści dla nauczania. Zresztą język musi sie slosować do 
nauki, a nie na odwrót, co zresztą zupełnie naturalne: przed 
pięćdziesięciu bowiem jeszcze laty nikt nie wiedział o różnicy 
między pojęciami: želazowy i żelazawy, nikt więc i wyrazów 
takich nie mógł używać. Gdy powstały nowe pojęcia, należało 
stworzyć i nowe wyrazy. Dawniej istniejacych nie można 
w tym celu używać, gdyż prowadzi to do nieścisłości i nielo- 
giezności: tak np. wyraz: zelazisty ma juž oddawna odrę- 
bne znaczenie, które, nawiasem mówiąc, nie oznacza oblilości 
żelaza, lecz tylko podobieństwo lub pewną zawartość: zatem 
kolor żelazisty, woda želazista. Zelazisty zaś, lo zupelnie co 
innego, niż żelazawy, nie można przelo chcieć zastąpić jednego 
drugiem. Jeżeli zaś język jest rzeczywiście własnością ogółu, 
nic zaś grupy pewnej, to dlaczegóż nas tulaj nie poinťormo- 
wano wcale o lem, že w Warszawie chemicy pragną przepro- 
wadlzić reformę języka chemicznego ogólno-polskiego? U nas 
jest wielu pracowników na tem polu, a nie zaproszono ich 
na naradę, i bez nas ułożono plan reformy, mówca np. do- 
wiedział sie o wnioskach Sekcyi chemicznej warszawskiej do- 
piero za przybyciem na Zjazd do Krakowa. Z lego powodu 
wnosi, aby wyznaczyć komisyę, któraby pod egidą Akademii 
zajeľa się rozpatrzeniem wniosków warszawskich. 

b. przewodniczący proponuje zamknięcie  dyskusyi 
z uwzględnieniem zapisanych do głosu pp. Znatowicza i Gra- 
bowskiego. 

P. Znatowicz, jako wnioskodawca, w krótkich słowach 
objaśnia jeszcze niektóre punkta, co do których mogła zacho- 
dzić wątpliwość, i odpiera podniesione zarzuty. 

P. Grabowski objaśnia, że zwrócono się do wybilnych 
prolesorów chemii z prośbą o odpowiedź na propozycye, za- 
warle w jego referacie, przedstawionym #ekeyi chemicznej 
warszawskiej [prof. Radziszewski zwraca uwagą, że uczyniono 
to dopiero po olrzymaniu odpowiedzi od znawców językowych]; 
uważano jednak pomoc filologów za potrzebną. Mówca zwraca 
uwagę na niebezpieczeństwo, jeżeli język chemiczny będzie 
odstępował od języka ogólnego, oraz na specyalne niebezpie- 
czeństwa zanieczyszczenia języka w dzielnicach pod panowa- 
niem rosyjskiem i niemieckiem. Naslepnie uzasadnia szczegó- 
łowo pojedyncze punkla swego projektu, co jest obszernie 
wyłuszczone w broszurze, wydanej nakładem redakcyi Wszech- 
świata, a rozdanej wszystkim członkom sekcyi chemicznej 
Zjazdu krakowskiego. 

Między innemi dodaje w odpowiedzi na przeinówienia 
poprzednie: 

W naszych stosunkach w Królestwie potrzeba reformy 
końcówki aaty na isły, jest ogólnie odczuwana i wprost ko- 
nieczna, jeśli przymiotnikowa nomenklatura Berzeliusa ma 
znaleść lak obszerne zastosowanie jak w Galicyi. U nas nie 
profesor i uczeń, ale chemik-kierownik i robotnik mają się 
nią posługiwać. Różnicy. czy mówię o chlorku żelazawym, 
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czy żelazowym, ucho prostego robotnika w fabryce nie po- 
chwyci tak łatwo, a wymowa zawsze go zawiedzie. Przyj- 
mując związki owe i amwe mielibyśmy znów tę samą biede, 
którą mamy dziś z azotanem i azotonem, chloranem i chlo- 
ronem i której jaknaiprędzej pozbyć się pragniemy. Chemicy 
Królestwa proszą więc o usunięcie końcówki awy, która tylko 
przez omyłkę i ukradkiem do terminologii Szkoły głównej 
w nazwach kwasów się dostała, i o zastąpienie jej pod każ- 
dym względem odpowiedniejsza isty. 

Niemcy niejednokrotnie zmieniali i poprawiali swoją ter- 
minologię, reformy były radykalniejsze niż nasza, a przecho- 
dziły one bez zamieszania i bez wszelkiej ujmy dla powagi 
szkoły. 

Przykłady: stal niklista, cerzysta, chromista z technologii 
aliażów raczej przemawiają za siarczanem niklistym i t. p. 
niż przeciw nim, bo świadczą, że przymiotniki te, utworzone 
zupełnie poprawnie, już istnieją w języku i nikogo nie rażą. 
Czy mamy przymieszkę lub też część jaką skladową, to określają 
ją rzeczowniki, służące do utworzenia terminu. Drut platynowy 
oznacza drut z platyny, chlorek platynowy wyraża części 
składowe tej soli i określa zarazem wartościowość metalu. 
Podobnie będzie z siarczanem niklistym obok stali niklistej. 

Uwagi prof. Radziszewskiego o ewolucyi i o różnej war- 
tościowości zaznaczonej zapomocą końcówki awy nie ze swej 
słuszności nie stracą, gdy w przykładach końcówkę awy za- 
stąpimy końcówką isty; przecież wiążemy z temi samemi po- 
jęciami równoznaczne osum, e11, ige, istyj. 

Wzgledy więc teoretyczne i dydaktyczne nie stają by- 
najmniej na przeszkodzie uwzględnieniu proponowanej reformy 
chemików Królestwa polskiego, która ze względów choćby 
tylko natury czysto praktycznej jest konieczną. 

Prof. Jentys, zabierając glos w kwestyi formalnej, wnosi, 
aby komisye, mającą obradować nad ujednostajpieniem ter- 
minologii, zostawić do wyboru Akademii, oraz wzywa do 
zgody, ze względu na dobro ogółu. 

Przewodniczący p. Leppert reasumuje rezultaty, do 
których doprowadziły obrady. Powołuje sie na zdania, wypo- 
wiedziane przez pp. Godlewskiego i Grabowskiego, dowodzące, 
jak potrzebna jest zgoda w tej mierze. Chodzi jednak o to, 
czy wprowadzić ogólnie rzecz już istniejącą, czy też utworzyć 
nową; mówca sądzi, że nikt nie może wymagać, aby termi- 
nologię galicyjska wprowadzono powszechnie zupełnie bez 
żadnych zmian. Co sie zaś tyczy udziału lingwistów w obra- 
dach, to wyrażono tutaj zdanie, že fachowi chemicy odczuwaja 
lepiej potrzeby języka naszego; nawet powiedziano, že korzy- 
slnie jest, aby się język chemiczny różnił od języka ogólnego. 
To jednak byłoby szkodliwe. Komisya musi być mieszana, 
muszą w niej oprócz chemików zasiadać i eksperci językowi. 
Powiadano, że w takich okolicznościach fachowcy podobno 
przestają się interesować terminologją; temu jednak może za- 
pobiec wspólna praca. Sam zaś fakt, že obecny Zjazd te 
sprawę poruszył, zapewni mu na długie lata chlube. Posta- 
nowiono sprawę oddać Akademii. W jaki to się ma odbyć 
sposób? Przewodniczący proponuje, aby wyznaczyć mężów 
zaufania, którzyby byli peľnomocnikami Zjazdu wobec Aka- 
demii. 

Na pomocników takich proponuje prof. Niementowski 
wybrać po kilku reprezentantów wszystkich centrów umyslo- 
wych Polski, a po krótkiej dyskusyi na ten temat zostają wy- 
znaczeni do tego panowie: Grabowski, Leppert i Znatowicz 
z Warszawy, Niementowski. Pawlewski i Radziszewski ze 
Lwowa i Bandrowski, Godlewski i Śchramm z Krakowa. 

Wreszcie kończy p. przewodniczący Lieppert wnioskiem, 
aby decyzya Akademii miała moce bezwzględnie obowiązującą 
dla wszystkich, co zostało przez Sekcyę przyjęte. 

Na tem zakończono posiedzenie o godz. 12'/,. 


III Posiedzenie dnia 23 lipca o godz. 3 popoł. 


Osób obecnych 37. 
Na wniosek p. Lepperta, przewodniczącego na zebraniu 
niedzielnem, Sekcya przez aklamacyę uprasza na przewodni- 


czącego swego gospodarza prof. Schramma. Przewodniczący 
na sekretarza zaprasza p. Rutkowskiego (Warszawa). 


1. WŁ Leppert i Dr. Ig. Majewski (Warszawa). 
0 działaniu pieciochlorku fosforu na kamforę. Pľaundler 
podał, że pod działaniem PCI, na kamfore powstaje 
Cio Hi CL Pp. Marsch i Garthner potwierdzili te 
wskazówki. Według autorów za Schwitzerem otrzy- 
muje się przy działaniu odpowiednich ilości C4, FH, Cl; 
(p. top. 1750—1769). Ciało to jest nietrwałe i zwolna 
utraca kwas solny, a więc przy działaniu w wyższej 
temperaturze otrzymuje się odrazu C,, H,, Cl. Roz- 
dzielenie obu chlorków jest dość łatwe: przy działa- 
niu wyskokiem opada wprzód Gy His Cl. Reakcya 
zamiany tych dwu chlorków jest odwracalna: przy 
działaniu HC] na eterowy roztwór Cio H; Cl odtwarza 
się znowu Ĉio His CL. Z aniliną otrzymuje się połą- 
czenie drobinowe ©, M NIG. CH, CI o stałym pun- 
kcie wrzenia. Dalsze odjęcie HCI uzyskuje się dzia- 
łaniem P, O, na fenolowy rozczyn Co His Gl: otrzy- 
muje się wtedy Cio Hi Autorowie wnioskują stąd, 
że oba atomy chloru nie znajdują się w identycznem 
położeniu i że w chlorku kamhlu znajduje się juž 
gotowa grupa izopropilowa. 

Autorowie próbowali następnie łączyć rdzenie 
kamforowe z rdzeniami benzolowymi. Częściowo za- 
dania te zostały szczęśliwie rozwiązane. Te połącze- 
nia terpenowo - aromatyczne znajdują się zapewne 
w państwie roślinnem. 


Dyskusya. Prof. Dr. $chramm czyni pewne spostrzeže- 
nia co do wniosków teoretycznych z powyższych doświadczeń. 


2. Prof. Br. Pa wlewski (Lwów). 0 oziębianiu ciał 
organicznych. Autor podaje szereg schematów, według 
których odbywa się oziębianie stopionych ciał organi- 
cznych, oraz zaznacza dla niektórych z nich stopień 
przechłodzenia, który udało mu się uzyskać. Otrzy- 
mane rezultaty zaleca jako krylerya dla rozróżniania 
ciał organicznych. 


Dr. Bruner podnosi zupełnie pokrewieństwo zjawisk ob- 
serwowanych przez prof. Pawlewskiego z badaniami Gerneza, 
Ostwalda, Tammana, van't Hoffa (dylatometryezne oznaczenie 
punktów przejściowych). 


3. Br. Pawlewski. 0 rozpuszczalności barwików 
w wodzie. Ze względu na to, że w przemyśle uży- 
wają się roztwory ciepłe niektórych barwików, autor 
oznaczył ich rozpuszczalność w wodzie przy tempe- 
raturach 209% 60" i 100 , przyczem otrzymano rezultaty: 


żółcień Martiusa 0:002 — 001 0:130/, 
tetrabromofluoresceina 0:03 0:11 

fiolet R. 0:08 0:96 21:24 
Żółcień melanilowa 0:04 0:21 121 
cyanina 0:04 0:05 0:14 
oranż anilinowy 0:13 0:86 8:91 
fuksyna 0:22 1-28 12:23 
chryzanilina 0:63 222 169 
oranž anilinowy IV 0:92 1:54 9:89 
chryzoidyna 1:00 3:42 8:30 
kwas pikrynowy 1'14 294 914. 
rocellina 147 3:67 10:92 
erytrozyna 406 1270 2408 
aurancya 613 — 15:03 


4. Br. Pawlewski. Niektóre reakcye syntetyczne. 
a) Przy działaniu chlorku sukcynilu na parani- 
troanilinę otrzymuje się ciało 


sz C0—CH, 
BE) 
= CH— CH, 

topiace sie przy 175“ białe, trudno rozpuszczalne, 


krystalizujące z wrzącego kwasu octowego; jestto 
p-nitrosukcynanil. 
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b) Przy działaniu chlorku ftalowego na kwas 
antranilowy otrzymuje się ciało, krystalizujące z kwasu 
octowego, jako biało ieiežki, lopiace sie przy 240 — 
241" z rozkładem, i odpowiadające wzorowi: 


CO 
WOLI C OE: 
2N z © 


Czy ciało to jest wolnym kwasem flaloantranilowym 
nie sprawdzono jeszeze. 

c) Przy działaniu chlorku benzoilu na aldehyd 
salicylowy w obecności pyłu cynkowego, powstaje 
ciało barwy cynamonowej, prawie zupełnie nieroz- 
puszczalne w różnych płynach, nietopliwe i w przy- 
bliżeniu odpowiadające wzorowi: 

AI 
k 
NCO—CO— Call. 

d) Przy działaniu chlorku benzylu na alde byd 
salicylowy wobec Fegl'l,, powstaje również ciało nic- 
topliwe, nierozpuszczalne, barwy cynamonowej, od- 
powiadające wzorowi: 

OH 
GLK 
"CO—CHI:. zali 
Inne reakcye, prowadzone w myśl reakcyi ©. Paaľa 
(Ber. 1882. 1818) dają dwuketony, czteroketony, nie- 
dające się jednak oczyścić. 

e) Dla zastrzeżenia sobie prawa pierwszeńsiwa 
w badaniu, podaje autor następujące reakcye oksymów: 
ace taldoksym Z chlorowęglanem etylowym reaguje 
tak gwałtownie, że wyrzuca mieszaninę z kolb lub 
zlewek; kamľoroksym z chlorowęglanem etylowym 
daje płyn wrzący przy 220 — 225%. Obie te reakcye 
bliżej nie zostały jeszcze zbadane. 

Acetaldoksym, zmieszany z olejkiem fenilogor- 
czycznym, rcagujo na zimno bardzo gwałtownie, 
tak, že masa zostaje wyrzuconą z naczyń; w roz 
tworze benzolowym przy tej reakcyi wydziela sie 
wiele siarki krystalicznej, 1 powstaje ciało stałe, jeszcze 
nie zbadane. Kamľoroksym z olejkiem fenilogorezy- 
cznym przy ogrzewaniu reaguje, dając ciało stałe, po 
oczyszczeniu topiące się przy 150 — 1529, które zdaje 
się nie jest tiokarbanilidem. 

b. Dr. Estreicher w zastępstwie prof. Olsze w- 
skiego. Demonstracya przyrządów do skraplania po- 
wietrza. Dr. Estreicher objaśnia budowę maszyny 
llampsona i otrzymawszy powietrze ciekłe wyko- 
nywa z niem szereg doświadczeń lekcyjnych (twar- 
dnienie kauczuku. kucie rtęci, i t. Gl.j| 

6. Doe. Dr. Seńkowski (Kraków). 0 kwasie cho- 
lowym. Autor zastosował reakeye opisaną przez Bock- 
manna,wedłuę której ketoksymy, ogrzewane z kwasem 
octowym, bezwodnikiem octowym 1 chlorowodorem, 
ulegają przestawieniu wšróddrobinowemu, do swoich 
badań nad budową kwasu cholowego. 

Według Beckmanna ulegają ketoksymy w powy- 
żej opisanych warunkach przemianie na podstawione 
amidy według wzoru: 
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Kwas trójizonitrosodehydrocholowy, opisany 
przez Myliusa, daje w tych warunkach ciało żółte, 
bezpostaciowe, odpowiadające takiemu amidowi; po 


zmydleniu daje ono produkt, dotychczas otrzymany 
w stanie nieczystym, posiadający równocześnie cechy 
słabego kwasu i zasady, i będące według wszelkiego 
prawdopodobieństwa resztą drobiny kwasu cholowego, 
rozbitej w najbliższem sąsiedztwie grupy alkoholo- 
wej drugorzędnej. Badania dotyczące tego rozpadu 
drobiny kwasu cholowego nie są jeszcze ukończone. 

7 1 8. Prof. Dr. Niementowski w swojem i Dra 
Wróblewskiego imieniu omawia sprawę założenia 
Towarzystwa chemicznego. Znaczna liczba chemików 
polskich czyni, iż sprawa ta jest na czasie. Towarzy- 
stwo to miałoby za zadanie skupić chemików pol- 
skich, udzielać 1m informacyi, ułatwiać poszukiwanie 
pracy. Towarzystwo mogłoby posiadać swój własny 
organ chemiczny. Prof. Niementowski wnosi utwo- 
rzenie komisyi z kilku członków, któraby nadal 
sprawę towarzystwa chemicznego rozważała. P. 
Znatowicez podkreśla, že głównem zadaniem przy- 
szłego Towarzystwa byłoby wydawanie czasopisma. 
którego potrzeba wobec rozwoju przemysłu jest co- 
raz niezbędniejsza. 


Dyskusya. P. Goldsobel sądzi, że pismo chemiczne musi 
być oparte na interesie prywatnej jednostki, gdyż inaczej brak 
mu będzie sprężystości i ruchliwości. Wzorowanem być winno 
na cChemiker-Zcitung«. Oznajmia, že končesya na takie pismo 
już jest, że w każdym razie zacznie wychodzić od paždzier- 
nika. Prof. Radziszewski sądzi, iż Towarzystwo istnieć musi 
w Galicyi, a jego stosunek do pisma mógłby być ten, że To- 
warzýslwo popierać będzie pismo i ułatwiać swym ezytelni- 
kom prenumerowanie. Ani Towarzystwo, ani pismo wyłącznie 
w Galieyi nie mają podstawy bytu. Prof. Baudrowski po- 
twierdza wywody prof. Radziszewskiego. [ Towarzystwo i pi- 
smo są przedewszystkiem potrzebą w Królestwie. Prof. Pa- 
wlewski przemawia za pismem chemiczno-techniczno-handlo- 
wem, które byłoby pod nadzorem Towarzystwa. P. Rutkow- 
ski zapatruje sie sceptycznie na pismo ogólno chemiczne i opie- 
rając się na doświadczeniach »Gazety cukrowniczej«, popiera 
raczej zakładanie pism fachowych, najściślej specyalnych (gar- 
barskich, farbiarskich ete.). Pp. Goldsobel i Piotrowski nie zga- 
dzają się na ten pogląd i sądzą, że pismo czysto chemiczne 
z kierunkiem technicznym mieć będzie powodzenie i będzie 
niewąlpliwie pożyteczne. P. Piotrowski zwraca jeszcze uwagę, 
že odrazu musi ono stać się pismem pieľwszorzednem, naj- 
lepszem, jakie istnieć może w naszych stosunkach. Wybranie 
komisyi dla sprawy Towarzystwa jest pożyteczne, chociażby 
jako zadatek łączności wśród chemików. Sekcya uchwala wy- 
bór komisyi, wniesiony przez prof. Niementowskiego, oraz re- 
zolueyę prof. Radziszewskiego: 

Sekcya chemiczna IX Zjazdu lekarzy i przy- 
rodników uznaje potrzebę założenia pisma chemi- 
cznego, oraz stawia za obowiązek każdemu che- 
mikowi polskiemu popieranie tego pisma mate- 
ryalnie i moralnie. 

Koniec posiedzenia o godz. 6 min. 30. 


IV. Posiedzenie we wtorek dnia 24 lipca o godzinie 10 rano. 
Przewodniczący: Prof. Dr. Bron. Pawlewski (Lwów). 
Sekretarz: P. Prusinowski (Kalisz). 

Obecnych osób 45. 
1. Dr. M. Centnerszwer (Berlin-Warszawa). 

0 działaniu katalitycznem pary wodnej. Na czem po- 

legają wpływy katalityczne, nie zdołano jeszcze 

w zupełności wytłómaczyć, mimo wielu istniejących 

w tej mierze teoryj. Fakt ten — niewytłómaczenia — 

zdaje się stwierdzać niewątpliwie to, że do dziedziny 

działań katalitycznych wtłoczono zupełnie różne 
między sobą zjawiska, zarówno co do charakteru, 
jak i co do praw i przyczyn. Dr. Centnerszwer zajął 
się studyowaniem jednego przykładu licznych zjawisk, 
w których katalizatorem jest woda. Reakcya: 


2H,8 + 80, =2H,0 + 28 
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nie odbywa się w nieobecności wody, lub tež niesły- 
chanie powoli; gdy jednak wpuścić do mieszaniny 
gazów kropelkę wody. to objętość gazu zmniejsza 
się szybko, a ściany naczynia pokrywają się żółtym 
nalotem siarki. Ponieważ przy reakcyi wytwarza się 
woda, przeto reakcya ta jest autokatalityczna, i wsku- 
tek tego dobiega bardzo szybko ku końcowi. 

Autor, przypuszczając, że działanie wody polega na 
tworzeniu się jonów, (a reakcye między jonami zasadni- 
czo przebiegają szybko), zadał sobie pytanie, jakie 
ciała działają katalizująco na powyższą reakcyę. Do- 
świadczenia, przeprowadzone nad trzydziestoma mniej 
więcej ciałami, potwierdziły powyższe przypuszczenie, 
a rezultat ich da się streścić w ten sposób, że ciała 
katalizujące są zarazem ciałami jonizującemi. Dalsze 
i dokładniejsze badania ma p. Uentnerszwer zamiar 
przeprowadzić celem zbadania wpływu stężenia ka- 
talizatora na szybkość reakcyi, i bezpośredniego zmie- 
rzenia przewodnictwa elektrycznego I, S 130, w in- 
nych niž woda rozezynnikach. 

W dyskusyi podniósł prof. Niementowski kwe- 
styę, jak będzie zachodzić reakcya, jeżeli użyjemy SO, skro- 
plonego, który jesl, jak wiadomo, rozezynnikiem jonizującym; 
w takim razie reakcya powinnaby przebiegać nawet w nieo- 
beeności wody z początku. 

Prof. Pawlewski zwraca uwagę na związek procesu, 
badanego przez dra Geulnerszwera, ze sposobem fabrycznym 
otrzymywania siarki z odpadków powstających przy fabrykacyi 
sody metoda Le Blanca. 


2. Dr. A. Goldsobel (Warszawa). 0 sposobie 
oznaczenia miejsca podwójnych i potrójnych wiązań 
w nienasyconych związkach szeregu tłuszczowego, 
w szczególności w kwasach rzędu olejowego. Dotych- 
czas używano w powyższym celu zazwyczaj środków 
bardzo energicznych, które częstokroć powodowały 
przesunięcie się wiązania podwójnego w inne miejsce. 
Metoda, stosowana przez autora, polega na przepro- 
wadzeniu z badanem ciałem całego szeregu procesów, 
dzięki którym otrzymuje się w końcu cztery produkty, 
z których można wnosić o budowie ciała: najpierw 
przyłącza się dwa atomy bromu, następnie odszczepia 
dwie drobiny bromowodoru, potem zapomocą reakcyi 
Baeyera (działaniem H, SO,) dodaje się w miejscu 
potrójnego wiązania drobinę wody. co powoduje po- 
wstanie dwóch izomerów, różniących się między sobą 
tem, że położenie tlenu i dwóch atomów wodoru jest 
w każdem z tych ciał odwrotne; otrzymane w ten 
sposób połączenia ketonowe przeprowadza się w oksy- 
my, których, licząc ze stereomerami, może być zatem 
cztery; pod działaniem HS0, lub POI, otrzymuje 
się z tego odpowiednie produkta przemieszczenia 
(Beckmann), które przy hydrolitycznem działaniu 
kwasu solnego dają produkty rozszczepienia. Z pro- 
duktów tych można wnosić o budowie oksymów, 
dalej o ketokwasach, które były jednym ze stopni 
poprzednich reakcyi, wreszcie o miejscu podwójnego 
wiązania. W taki sposób autor oznaczył budowę 
kwasu olejowego, jako odpowiadającą wzorowi: 

CH: (CH) CH = CH (CH,)} COOH, 
zaś kwasu rzepakowego: 

CH, (CH) CH — CH (CM); CO OM. 
Trudniejsze było oznaczenie budowy kwasu rycyno- 
wego, wskutek zawartej w nim grupy hydroksylowej; 
budowa jego jest: 

CH, (CH,); CH CH, CII=CII (CII), CO OH. 
| 
Oll 
Wzór powyższy sprawdził jeszcze autor na innej 


drodze, zapomocą reakcyi Knorra, zastosowanej do 
kwasu ketooxystearynowego i wykazania powstawa- 


nia reakcyi pyrrolowej. W końcu stawia p. Goldsobel 
przypuszczenie, że możliwe jest tworzenie się w ro- 
ślinach połączeń azotowych (np. alkaloidów) z cukrów 
i t. p. pod działaniem amoniaku na hydroksyl, i za- 
mykanie się w tych warunkach łańcucha w pierścień. 


W dyskusyi zwracaľ uwagę prof. Tołloczko na 
rozcieńczony roztwór IKM, O,, który jest bardzo wygodnym 
środkiem utleniającym, pozwalajacym oznaczyć miejsce po- 
dwójnego wiązania, bez obawy o gwałlowne działanie, i o kom- 
plikacye stąd wynikające. 


3. Dr St. Tołoczko (Kraków). Kryoskopijne własno- 
ści nieorganicznych rozpuszczalników. Wychodząc z hy- 
potezy Brúhla o zależności dyssocyacyjnej siły rozpu- 
szezalnika od stopnia jego nasycenia chemicznego, autor 
przeprowadził szereg dokładnych pomiarów kryosko- 
pijnych z Sb Gl,, Sb Br}, As Br, 1 Sn Br, jako rozpu- 
szezalnikami w przyrządzie umyślnie do tego zesta- 
wionym. Związki Sb Cl,, Sb Br, i AsBrą, jako połą- 
czenia nienasycone, winny, sadzac z hypotezy Brúhla, 
wykazać nienormalną (większą) depressye, zmienną 
w zależności od stężenia roztworu, w przypadkach 
typowych elektrolitów, natomiast cechy tej nie nale- 
żało spodziewać się przy SnBr,. Autor stwierdził 
jednak, że przypuszczenie to sprawdza się jedynie dla 
Sb Cl,, w innych zaś przypadkach depressya jest nor- 
malną stałą, względnie zboczenia są tak małe, że leżą 
w granicach błędu doświadczalnego, albo też de- 
pressya przekracza znacznie przewidzianą granicę, 
wskutek wystąpienia reakcyi chemicznej. Okazuje 
się przytem, że w kilku przypadkach: Bi Br, i Sb Br; 
w AsBr,, zamiast obniżenia, ma miejsce rzadkie zja- 
wisko podwyższenia punktu krzepnięcia, co jednak 
teoretycznie przewidzianem i wyjaśnionem być może. 
Z pomiędzy elektrolitów badaniu poddano stosunkowo 
niewielką liczbę, stwierdzono bowiem, že zdolność 
rozpuszczania się nieorganicznych połączeń w bada- 
nych rozczynnikach jest bardzo ograniczona, nato- 
miast bardzo wielka pośród połączeń organicznych. 
Otrzyniane stałe depressyi drobinowej są następu- 
jące: Sb Cl, — 184, Sb Br, — 264, As Br, — 200 i Sn Br, — 
—280. Sa to największe z dotyczas poznanych liczb 
w szeregu rozpuszczalników. 

W dyskusyi zabrał głos dr. Centnerszwer 
(Berlin-Warszawa), i zaznacza, że analogiczne rezultaty, do- 
tychczas nie ogłoszone, z trójbromkiem arsenu, otrzymano, 
niezależnie od badań dra Tołłoczki, w pracowni prof. Wal- 
dena w Rydze, i stwierdzono brak siły jonizującej rozczynnika; 
tak samo dostrzeżono przypadek podwyższenia punklu krze- 
pnięcia: fakt ten wedlug dra O. może być wytlómaczony nie- 
tylko w sposób podany przez p. T., lecz także położeniem 
punktu kryohydratycznego na krzywej punktów topliwości 
roztworów dwóch ciał, mieszających się ze sobą. W dalszym 
ciągu prof Pawlewski (Lwów) zaznacza, że również zaj- 
mował się swojego czasu badaniami punklu kryohydratycznego 
mieszanin, i na ich podstawie robi leorelyczne uwagi, odno- 
szące się do powyższej kwestyi. 

4. Dr. Ludwik Bruner (Kraków). Studya dynanii- 
czne nad bromowaniem ciał aromatycznych. Autor ozna- 
czył obliczone według wzorów dynamiki chemicznej 
współczynniki szybkości bromowania benzolu, bro- 
mobenzolu, nitrobenzolu, bez katalizatorów i w obec- 
ności tychże. W sprawie dzielności katalitycznej 
przenośników bromu, dochodzi do wniosku, że dziel- 
ność ta nie jest jednostajna przy bromowaniu różnych 
ciał aromatycznych; tak np. sole glinowe, niezwykle 
czynne przy bromowaniu benzolu i bromobenzolu, 
nie działają przy nitrobenzolu. Dla CII, i C,H;Br 
autor podaje szereg przenośników bromu, według ich 
dzielności, jak następuje: AlCl, AIBr;, FeQl,, FeBry, 
1, SbCl, i SbBr,. Podaje również liczby, otrzymywane 
dla rozmaitych koncentracyi bromu w rozezynach 
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benzolowych. Przytaczając doświadczenia nad bro- 
mowaniem fenolu, zwraca uwagę na charakterysly- 
czny wpływ środowiska, gdy bowiem przy ilościach 
równoważnych bromu i fenolu w bezwodnym Cll, 
GOOII tworzą się orto- i para- Czil,BrOlI, w roz- 
czynach wodnego kwasu octowego pojawia się już 
GII,B5OH, a w rozczynach wodnych trójbromofenoł 
tworzy się wyłącznie. Podaje następnie próbę pomiaru 
żądności (Aviditát) fenolu dla bromu w porównaniu 


; Ę 2 1—X 
z KI, i oblicza żądność (== 5) 


AD a S S DS OCZKO 

0 szybkości rozpuszczania się ciał stałych. Z „ prak 
tyki chemicznej jest rzeczą znaną, że inta ciała 
z większą, inne z mniejszą szybkością przechodzą do 
roztworu. llościowemi badaniami w tej mierze zaj- 
mowali się dotąd Noyes i Whitney. którzy sprawdzili 
dla dwóch przypadków (kwas będźwinowy i chlorek 
ołowiu), że szybkość ta da się wyrazić wzorem re- 
akcyi jednodrobinowej. Autorowie ci nie uwzgledniali 
jednak w rachunku powierzchni rozpuszczającego się 
ciała, co jest jednak niezbędnem dla otrzymania re- 
zultatów, klóreby się dały ze sobą porównywać. 
Z uwzględnieniem powierzchni, stała wzoru jedno- 
drobinowej reakcyi wyrazi się: 

= d Vr Aż: 
br 0—% 

a więc stałą przerachowaną na jednostkę czasu i po- 
wierzchni. Badania swe autorowie przeprowadzali 
początkowo z ciałami o małym stopniu rozpuszczal- 
ności, w aparacie, specyalnie do tego celu skonstru- 
owanym. Płytki badanych ciał, o powierzchni, dają- 
cej się dokładnie zmierzyć, umieszczano na mieszadle, 
wirującem z szybkością około 300 razy na minute, 
a cały aparat zanurzono w termostat, którego teni- 
peraturę (25% utrzymywano z dokładnością do 05. 
Zbadano w ten sposób następujące połączenia: kwasy: 
będźwinowy, fenilooctowy i hydrocynamonowy; acet- 
anilid i naturalne kryształy gipsu, kos przerachowana 
na godzinę i cm?, wyraża się nastepujacemi liczbami, 
w porządku jak powyżej: 0:00438, 0:00448, 0:00449, 
0:00520 i 000230, jako przeciętne ze znacznej ilości 
oznaczeń. Badano równieź wpływ temperatury i prze- 
konano się na kw. będźwinowym i gipsie, że pod- 
wyższenie jej o 10° podwaja niemal stałą szybkości. 
Zastanawiając się nad mechanizmem badanego zja- 
wiska, aulorowie łómaczą je momentalnem tworze- 
niem się warstwy roztworu nasyconego na powierzch- 
ni granicznej fazy stałej i ciekłej, i następującą potem 
dyfľuzya warstwy tej w otaczający roztwór, który 
wskutek szybkiego mieszania przebiera jednolitą kon- 
cenlracyę. O szybkości więć rozpuszczania rozstrzyga 
przedewszystkiem szybkość dyfľuzyi. Przyrząd auto- 
rów zatem służyć może jako nader dokładny i prosty 
przyrząd do oznaczania szybkości dyfľuzyi. Pogląd 
autorów zyskuje poparcie w tem, że erozya płytek, 
która musi bardzo znacznie powiększyć powierzchnię, 
w rzeczywistości nie okazuje wpływu na obracho- 
wane współczynniki k. 


Dyskusya. 


Dr Gentnerszwer nie zgadza sie z zapatrywaniem 
autorów, i rozpatruje współczynniki otrzymane, jako współ- 
czynniki reakcyi między fazą ciekłą i stałą; szybkość rozpu- 
szczania jest jego zdaniem odwróceniem szybkości narastania 
powierzchni kryształów. Dr. Seńkowski zwraca uwagę 
na pytanie, czy szybkość rozpuszczania będzie jednakowa na 
różuoimiennych powierzchniach krystalicznych. Dr. Čen- 
(nerszwer wnioskuje, że jeżeli zachodzi dyffuzya, lo szyb- 
kość rozpuszczania winna być jednakowa na wszystkich po- 
wierzchniach. Autorowie zgadzają się z tem zapatrywaniem, 
i uważają je za możliwe potwierdzenie swoich poglądów. 


Prof. Pawlewski zaznacza, że należy zwracać ścisłą uwagę 
na charakler otrzymanych powierzchni i rodzaj modyfikacyi 
użytego ciała. Prof. Witkowski popiera zapatrywanie 
autorów o tworzeniu się warstewki nasyconego roztworu. 

6. Dr. J. Braun (Getynsa). 0 warunkach tworzenia 
się i istnienia pochodnych pięciowartościowego azotu. 
Obecny stan sprawy o zmianie wartościowości nie- 
których wielowartościowych pierwiastków, jako ta 
C, S i grupy azotowców. Uogólnienie Lachmanna i 
Vaubla, określające warunki tworzenia się pochodnych 
pięciowartościowego azotu. Z pośród pochodnych pię- 
ciowartościowego azotu teoretycznie możnaby przy- 
Jaé WAŻ następujących typów: a E —N= 
(Roh; 2 [la — =(R nas 3) ( (R Je =N = R, a; 4) (R p)2 
A, . Grupa 1) o jednym žia ANY TO- 
dniku lub atomie (R,) odznacza się mnogością i trwa- 
łością znanych połączeń, n. p. haloidoamonowych, 
z grupy 3) znane są także liczne związki, zbywa im 
wszakże na trwałości; połączenia te występują przy 
odpowiednich reakcyach jako związki przejściowe, 
np. połączenia trzeciorzędnych aminów z BrCN. Re- 
akcya z BrÚN jest bardzo ogólną, jak to zostało wy- 
kazanem przez autora w rozprawie o działaniu BrON 
na lrzeciorzedne aminy, nie prowadzi jednak do po- 
łączeń typu 4), jeżeli zamiast trzeciorzędnego aminu 
weźmiemy związek trójwartościowego azotu o dwóch 
dodatnich (R,), a jednej elektroujemnej grupie (R) 
Autor stwierdza to doświadczeniami z dwupropilo- 
acetylaminem, dwupropilonytrilaminem, dwupropilo- 
nitrozoaminem i innemi, które jednak, pomimo zmia- 
ny warunków doświadczeń, z BrQON nie reagują. Wo- 
bec powyższych faktów można wypowiedzieć nastę- 
pującą zasadę: Tworzenie się pięciowartościowych 
pochodnych azotu możliwe jest tylko wiedy, jeżeli 
związek obok 4, względnie 3 elektrododatnich rodni- 
ków zawiera w sobie 1, wzelednie 2 elektroujemne 
grupy, przytem pochodne o 2 elektroujemnych ro- 
dnikach są nietrwałe i tworzą się przejściowo, po- 
chodne zaś, zawierające więcej jak 2 elektroujemne 
grupy, wcale się nie tworzą. 

7. Prof. Dr. J. W. Briihł (Heidelbere). 0 tautome- 
rycznych przemianach w roztworach. Rezuliaty obszer- 
nej rozprawy prof. Brúhla są następujące: Badanie 
optyczne ciała, opisanego przez Olaisena, a otrzyma- 
nego przezeń z BAM zapomocą estru mrówko- 
wego i sodu, wykazało, że jest to enol, oksymetyle- 
nokam fora, forma nadzwyczaj stała, która nie wykazuje 
śladów przejścia we forme aldową, formilokamfore. 
Možna jednak uskutecznié takie przejście enolu w aldol 
nie wprost, a to wytwarzając produkt monosubstytu- 
cyi bromem; ciało to, będące bromoformilokam(orą, 


jak tego dowodzą badania optyczne i chemiczne, jest 


jako forma aldowa równie stała, jak oksymetyleno- 
kamfora jako forma enolowa. — W. Wislicenus otrzy- 
mał dwa połączenia izomeryczne z estrów feniloocto- 
wego. mrówkowego, i sodu; modyfikacya z jest ciekła, 
modyfikacya B jest stała. Badanie optyczne wykazało, 
że ciało z jest enolem w rozezynnikach, posiadających 
mało energii (np. CHCI:), o budowie: 


G,H„C.CO.OCzli, 


liron; 
natomiast w rozczynnikach energicznych, np. alko- 
holach, przechodzi szybko w aldol: 
G,11:. CH.CO.O G,H:, 


| 
CHO, 
który jest również ciekły. 
Natomiast forma ß, rozpuszezona w chloroformie, 
metylalu, benzolu itp. rozezynnikach mało energiez- 
nych, nie jest ani enolem ani aldolem modyfikacyi a, 
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lecz izomerem tej substancji; jaki jest stopień tej 
izomeryi, tego dotąd nie poznano Po długim prze- 
ciągu czasu przechodzi w takich roztworach forma £ 
w ciekłą modyfikacye, która w każdym razie nie jest 
identyczną z formą aldową, jest natomiast identycz- 
ną lub przynajmniej stereomeryczną z formą «-enolo- 
wą. Przeciwnie zaś rozczynniki alkoholowe przepro- 
wadzają ester $, równie szybko jak i 2-enol, w formę 
ciekłą aldową, to jest w ester formilofenilooctowy. 

Po krótkiej panzie, podczas której przybywa do sali sekcya 
fizyczno-matematyczna, aby odbyć wraz z sekeya chemiczną 
posiedzenie wspólne, następuje odczyt: 

Marya ze Sktodowskich Curi 
ciałach promieniotwórczych. 

Po odczycie wnosi prof. Niementowski, aby połączone 
sekcye chemiczna z fizyczną wysłały do pani Curie telegram 
z uznaniem i podziękowaniem za przedstawienie rezultatów 
swych prac; oraz aby wykład ten był drukowany in exlenso 
w Dzienniku Zjazdu. Przyjęto. *) 

Prof, Dr. Schramm jako gospodarz Sekcyi, żegna gości, 
przybyłych na obrady sekcyi, krótkiem przemówieniem, poczem 
przewodniczący prof. Pawlewski składa mu imieniem tych 
gości podziękowanie za trudy i gościnność. 

Na tem zakończyło się ostatnie posiedzenie Sekcyi cho- 
micznej wraz z fizyczną, o godz. 12-tej 45 min. 


e. 0 nowych 


UI. Sekecya mineralogii, geologii i geografii 
fizycznej. 
Posiedzenie z dnia 23 lipca 1900 r. 


Obecnych uczestników 11. 

Przewodniczący Prof. Dr. Trejdosiewicz proponuje 
na przewodniczącego Prof. Dra Niedž wiedzkiego, co przez 
aklamacyę przyjęto. Prof. Niedźwiedzki otwiera posiedzenie, 
powołując do głosu Dra Romera. 

Dr. Eugeniusz Romer (Lwów). Asymetrya dolin 
jako dzieło erozyi i denudacyi. (Wiadomość tymeza- 
sowa). 

Prawo Baera jest problemem przejętym z me- 
teorologii żywcem do AO aa i geologii; zwal- 
czane wielokrotnie powraca i zyskuje nowych ZWO- 
lenników, walczących staremi, gruntu pozbawionymi 
dowodami. 

Obok rotacyi ziemskiej, podnoszono w licznym 
szeregu studyów jako przyczynę asymetryi tekto- 
nike z jednej, wpływy klimatyczne z drugiej 
strony; równocześnie rozszerzyło się pojęcie asyme- 
tryl dolin z łożyska rzeki na całą dolinę i na formy 
orzbietów lub na doliny oddzielających garbów. 

W obszarach, dla których stwierdzono zgo- 
dność form powierzchni z tektoniką, stwierdzona asy- 
metrya dolin tektoniczna nie może podlegać żadnej 
wątpliwości (doliny monoklinalne, uskokowe, 
heteroptygmatyczne etc.). 

Dla znacznie wszakże większych obszarów, w któ- 
rych formy powierzchni niezgodne są z tektoniką, 
miała znaleść asymetrya dolin wyjaśnienie w slo- 
sunkach klimatycznych. Rozróżniam dwie teorye, 
reprezentowane przez pokaźną lileraturę: 1-0: Asy- 
metrya dolin jest następstwem korrozyj- 
nej siły wiatru, wywieranej na stoki prze- 
ciwstawionekierunkowiprzeważnych wia- 
trów; 2-0: Nie przeważny kierunek wiatru, ale 
o ile tenže jest zarazem wiatrem deszezo- 
wym,powodujeasymetryęstoków przeciw- 
leełych. Obie te teorye są chybione; pierwsza, bo 
czyni pierwszorzędny i powszechny rys morfologii 
powierzchni ziemi zawistym od drugorzędnego lub 
lokalnego czynnika kształlującego, druga polega chyba 


*) Patrz str. 198. 


na nieporozumieniu, a tylko dziwne, że tylu i tak 
poważnych badaczy mu uległo. 

Czastkowe ale wogóle hardzo trafne teorye po- 
stawili Vilovo i Hilber. Vilovo tłómaczy asy- 
metryę podłużnych dolin górskich silniej- 

szą insolacyą stoków północnych, szyb- 
szem i obfitszem tajaniem śniegów, przeto silniejszą 
działalnością dzikich potoków, natomiast lfilber 
ilustruje asymetryą podolskich dolin i garbów pra- 
wo zawisłości form powierzchni od dol- 
nego poziomu erozyi i denudacyi wskaza- 
nego przez poziom ujścia dopływów do 
rzeki głównej. Brakiem, lecz nie wadą tych teo- 
ryj, a zwłaszcza ostatniej, jest to, że zupełnie nam 
nie wyjaśnia asymetryi rzek głównych, tak świetnie 
rozwiniętej na Wołdze, Dunaju, Rodanie dolnym, 
Wiśle górnej ete., które lo zjawiska do ostalnich cza- 
sów stanowiły pobudkę dla wskrzeszenia teoretycznie 
pozbawionej uzasadnienia teoryi Baera (Dunaj: Suess, 
Penck). 

Rozszerzając zasady teoryi Vilovo i Hilbera ja- 
koteż je uzupełniając, doszedłem do następujących 
poglądów na genezę asymetryi dolin i terenu. 

Rzeki o silnym spadku, a stosunkowo obfitej 
ilości wód, które produkta własnej erozyi i spłókania 
stoków z łatwością unoszą, są symetryczne, mają też 
przebieg zbliżony do prostolinijnego, jeśli opory star 
wiane płynięciu przez budowę dna są jednostajne, 
no jeśli te opory są zmienne. 

Rzeki górskie i przełomowe, rzeki ser- 
pentynujące z powoduerozyi, maja doliny 
symetryczne (nb. asymetryi pojedyńczych serpen- 
tyn nie biorąc w rachubę). 

Początek akumulacyi w dolinie może 
stać się początkiem jej asymetryi. W rzece 
samej niema żadnych sił, któreby mogły spowodować 
w dłuższej sekcyi akumulacyę jednostronna: do tego 
mogą spowodować rzekę tylko dopływy. 

Zasadniczo powinny rzeki płynąć stale w kie- 
runku wypadkowym sił działających na nią z obu 
skrzydeł dorzecza (dopływy, denudacya deszczowa 
etc.). Zachodzą w tym względzie dwie możliwości: 
Dopływ i rzeka główna mają w dolnych 
sekcyach spadek równ y, ilość sedymentów prze- 
to proporcyonalna do ich ilości wód, połączona rzeka 
uniesie z łatwością połączone sedymenty, kąt ujścia 
dopływu do rzeki głównej będzie stałym, 
rzeka główna pod „wpływem stale działającego 
odmiennego kierunku dopływu zmieni bieg na 
wypad kowy, jeśli budowa doliny głównej na to 
zezwala — przeciwnie — powstanie asyme- 
trya doliny głównej. 

Spadek dopływu jest większy od spad- 
ku rzeki głównej — ilość sedymentów rośnie 
szybciej niž z kwadratami spadku — połączona rzeka 
nie może więc unieść połączonych sedymentów, p o- 
wstaje przeto między dopływem a rzeką 
główną przy ujściu półwysep nasypowy, wy- 
pierający nurt rzeki głównej ku jej brze- 
gowi przeciwnemu, tworzącasymetryęą do- 
liny ołównej; równocześnie przesuwa sig punkt 
ujścia dopływu w dół rzeki głównej, kat ujścia 
dopływu czem raz się zmniejsza, a ów »asym p to- 
tyzm« dopływów może spowodować wybi- 
tne zmiany w sieci rzecznej —. zmiany, które 
utrudnić mogą zrozumienie przyczyn asymetryi w da- 
nym wypadku. 

Asymetrya dolin stoi tedy w związku 
z kształtem dorzecza i gęstości sieci wo- 
dnej; zważyć jednak trzeba, že od czasu żło- 
bienia doliny, bądź to przez wsieczną erozyę, 
bądź przez »asymptotyzm«, sieć wodna znacznym 
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uledz mogła zmianom (co jednak w wielu przy- 
padkach stwierdzić można), następnie, że dopływy 
pierwszej kategoryi działają przeważnie 
w dół rzeki głównej, drugiej kategoryi prze- 
ważnie w górę rzeki głównej, wreszcie, że 
przebieg lokalnych działów między rzeką 
a jej dopływem wpływ tegoż musi lokali- 
zować, a w dolnych sekcyach dolin ma wy- 
bitne zastosowanie prawo Iilbera. 


Teoryę postawioną przez prelegenta przyjęto z uznaniem 
i wywiązała się dłuższa dyskusya, w której zabierali głos pra- 
wie wszyscy obecni. 

Przedmiotem dyskusyi były pewne typy dolin asymetry- 
cznych, które zdawałyby się przeczyć postawionej teoryi. Pre- 
legent wyjaśnił te typy jako pozornie tylko sprzeczne, uza- 
sadniając je erozyą dawniejszą. Profesor Szajnocha podnosił 
szczegóły, przemawiające za erozya dyluwialną, która wska- 
zuje na odmienną od dzisiejszej sieć hydrograficzną w dylu- 
wialnym okresie. 


Z kolei udzielił przewodniczący głosu Drowi Jó- 
zefowi Grzybowskiemu (Kraków) który wygłosił 
odczyt p. t: Ostatnie rezultaty badań mikroskopowych 
w galicyjskich piaskowcach karpackich. 

Kiedy na lwowskim zjeździe przyrodników 
i lekarzy w roku 1894 przedstawiono projekt przepro- 
wadzenia studyów nad mikrofauną warstw karpackie- 
go flyszu, studya te nie wychodziły jeszcze poza za- 
kres prób pierwszych. Dziś po latach sześciu pracy 
powinny one wykazać już rezultaty pozytywne i te 
chcę tutaj przedstawić. 

Materyał, jaki się zgromadził w ciągu tego czasu, 
oblicie się przedstawia. Prócz Karpat galicyjskich re- 
prezentowane są w nim i inne prowincye (lyszowe, 
lub przez karpackie naftonošne warstwy. Ogółem ze- 
brana i przestudyowana została znaczna ilość próbek 
z różnych miejscowości, w czem wiele próbek z ga- 
licyjskich Karpat z różnych poziomów. 

W chwili rozpoczęcia niniejszych studyów, dwie 
nasuwały się kwestye, których rozstrzygnięcia się od 
tychże spodziewałem. Pierwsza, czy szczegółowe zba- 
danie następujących po sobie warstw nie dałoby ja- 
kich, praktycznie zastosować się dających wskazówek 
co do ułożenia warstw naftonošnych, druga, czy otwor- 
nice nie nadawałyby się do zużytkowania stratygrafi- 
cznego w Karpaiach, w braku innych skamielin. Jeśli 
na pierwsze pytanie odpowiedź wypadła twierdząco, 
i studya otwornicowe dadzą się w okolicy gruntowniej 
pod tym względem poznanej, jak np. w Potoku, z zu- 
pełnie zadawalającym skutkiem w praktyce górni- 
czej zastosować, to na pytanie drugie nie możemy 
dziś jeszcze stanowczej dać odpowiedzi, a spostrze. 
żenia i wnioski w ciągu tej pracy wysnute najmniej 
były spodziewane i oczekiwane. 

Do publikowanych już poprzednio studyów nad 
otwornicami pokładów oligoceńskich z Wadowic, eo- 
ceńskich z okolicy Krosna, przybywa obecnie stu- 
dyum nad otwornicami warstw inoceramicznych, ina- 
czej ropianieckich, z okolicy Gorlice. Zużytkowanych 
tu zostało 110 próbek, tak z odkrywek jak i z wier- 
ceń naftowych pochodzących, z miejscowości: Siary, 
Szymbark, Ropica polska, Ropica ruska, Sękowa, 
Pzegonina, Bodaki, Bartne. 

Na mikrofaunę tych warstw składa się 92 gatun- 
ków rozłożonych w następujący sposób: 

Dentrophrya z 4 gat, Rhabdammina 3 gat, Reo- 
phax 12 gat., Haplophragmium 7 gat., Ammodiscus 17 
gat, Cyclammina 3 gat, Trochammina 22 gat. Gau- 
dryina 3 gat., Textularia 3 gat., Spiroplecta 3 gat., Ver- 
nellina 1 gat., Hyperammina 3 gat., Saccammina Z gat., 
Keramosphaera 1 gat, Webbina 1 gat., Spiroloculina 
3 gat. 


Jeżeli porównamy te faunę z fauną warstw eo- 
ceńskich Krosna, okaże się, że tylko 2 rodzaje Spi- 
roloculina i Webbina z 4 galunkami, są nowe dla 
warstw inoceramowych. z innych rodzajów mamy je- 
szcze 6 gatunków nieznanych dotąd w eocenie — 
z ogólnej sumy zatem 92 gatunków jest tylko 10, 
które w eocenie karpackim dotąd nie są znane. 


Jeżeli prócz tej identyczności gatunków uwzglę- 
dnimy jeszcze identyczność poziomowego charakteru 
dotyczącej fauny z fauną eoceńską, oba bowiem te 
poziomy posiadają faunę złożoną wyłącznie z form 
żelatynujących i krzemionkowych; jeśli uwzględnimy? 
že w tej samej okolicy, t. j w Gorlickicm, bezpo 
średnio w sąsiedztwie warstw inoceramicznych ob 
serwowane były przez Waltera i Dunikowskiego 
warstwy nummulilowe, musimy dojść do tego bez- 
pośredniego wniosku, iż poziomów tych absolutnie 
nie możemy oddzielać od siebie, Inoceramów tej 
okolicy nie można brać w ścisłą rachubę, są to bo- 
wiem ułamki, jakie spotykamy nieraz, nummuli- 
tów, i wszystko przemawiałoby za tem, aby war- 
stwy inoceramowe okolicy Gorlic wliczyć do eo- 
cenu. Gdyby wniosek ten wydał się jednak na razie 
za śmiały, to przecież w żadnym razie nie możemy 
warstw tych uważać więcej za głębsze poziomy kre- 
dy, a nigdy już za neokom. Podobne identyczności 
nawet w otwornicowej faunie mogą tylko w bezpo- 
średnio po sobie następujących pokładach istnieć, 
i jeżeli warstwy inoceramiczne byłyby kredą, mogłyby 
być tylko najwyżej senonem. 

Jeżeli studya mikrofauniczne nie zdołały nietylko 
usunąć i tak wielu odnośnie do stratygrafii Karpat 
kontrowersyi, ale czasem dodały jeszcze jednę i to 
zasadniczą wątpliwość, to wina nie po ich stronie, 
ale w tem leży, że przedmiot studyów naszych, t. j. 
flysz, nietylko u nas, ale i w inbych krajach wiele 
jeszcze przedstawia zagadek i głębszego wymaga stu- 
dyowania. 

O ile jednak flysz obcy jest w dotychczasowych 
studyach naszych uwzględniony, mianowicie włoski, 
o tyle i ten tenże sam przedstawia w swej mikrofau- 
nie charakter, co pozwala się spodziewać, že na tej 
podstawie będziemy mogli zdobycze naukowe w in- 
nych prowincyach i dla Karpat spożytkować. 

Po odczycie wywiązała się dyskusya, w której brali 
udział pp.: Trejdosiewicz. Szajnocha, Wiśniowski, Friedberg. 

Przedmiotem jej był charakter otwornic jako maleryalu 
stratygraficznego, tudzież niezupełnie jeszcze wyświetlone sta- 
nowisko szczątków, odnoszonych do rodzaju Inoceramus. 

W następstwie Dr. Wiśniowski podniósł niedostateczność 
czasu przeznaczonego na naukę mineralogii i geologii w szko- 
lach średnich i uzasadnił wniosek, by sekcya poprosiła pre- 
zydyum Zjazdu o przedstawienie na ogólnem zebraniu nastę- 
pującego wniosku do uchwały: 


„IX. Zjazd lekarzyiprzyrodników uprasza W y- 
soką c. k. Radę szkolną krajową o rozszerzenie 
wykładów mineralogii i geologii w wyższych kla- 
sach szkół gimnazyalnych o jedne godzinę lygo- 
dniowo, przedewszystkiem na naukę geologii po- 
święconąc. 

Wniosek po dłuższej dyskusyi jednogłośnie przyjęto 
i uchwalono. 

Skonslatowawszy , iż, z powodu nieobecności dalszych 
prelegentów, na porządku dziennym będące tematy zostały wy- 
czerpance, przewodniczący zamknął posiedzenie, a z niem 
i obrady sekcyi trzeciej. Gospodarz podziękował obecnym za 
gorliwy współudział w obradach sekcyi, podnosząc z żalem» 
iż z przyczyn od Komitetu niezależnych zakres obrad został 
częściowo ograniczony. 


Na tem posiedzenie skończono, 
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IV. Sekcya zoologii i anatomii porównawczej łącznie 
z sekcyą XI. anatomiczno-fizyologiczną. 


III. Posiedzenie połączonych sekcyi IV. (zoologii i anatomii 
porównawczej) i XI. (anatomiczno-fizyologicznej) w poniedziałek 
dnia 23 lipca 1900 od godz. 9 do 12:15 w połudńie. 


Obecnych osób 13. 


Przewodniczą: Prof. Dr. Kadyi (Lwów) i Prof. Dr. 
Nussbaum (Lwów). 


Sekretarze: Dr. Grabowski (Kraków) i Dr. Bochenek 
(Kraków). 


I. Prof. Dr. I. Nusbaum. 0 odradzaniu się (rege- 
generacyi) sztucznie usuniętych części ciała u zarodkow 
pstrąga (Salmo fario L.) P. Fraisse (1885) i D. Bar- 
furth (1891) wygłosili zdanie, że ryby oraz starsze 
zarodki rybie nie są zdolne do regeneracyi, że u nich 
miewa tylko miejsce »zabliźnianie się ran» po sztu- 
cznie wykonywanych skaleczeniach. 

Badanie moje, przeprowadzone wspólnie z p Si- 
doriakiem, wykazały zupełnie co innego, a mianowi- 
cie przekonały, że starsze zarodki pstrągów odzna- 
czają się nie mniejszą zdolnością regeneracyjną niż 
larwy płazów. 

Operowališmy młode po wykłuciu się z błon 
jajowych, opatrzone wielkim stosunkowo pęcherzem 
żółtkowym; usuwaliśmy pletwę ogonową, tylny ko- 
niec ciała lub znaczny oddział ciała wraz znaczną 
częścią jelita oraz przewodu moczopłciowego. We 
wszystkich wypadkach odbywała się regeneracya, 
jakkolwiek powoli. 

Nowy nabłonek powstaje ze starego, nasuwają- 
cego się na powierzchnię rany. Liczne komorki tego 
nabłonka uwalniają się, wędrują wgłąb ciała, jako 
utwory mezenchymatyczne i spełniają wraz z leuko- 
cytami rolę fagocytów przy zaniku mięśni. 

Struna grzbietowa regeneruje się kosztem obwo- 
dowej warstwy nabłonkowej (Chordaepitheľ). Elastica 
chordae interna odradza się w bezpośrednim związku 
z dawną t. j. pozostałą częścią, ale przy współudziale 
komórek wędrujących, które przenikają do niej w po- 
bliżu miejsca przecięcia i tu całkowicie zanikają, do- 
starczając błonie materyału do rozrostu. Regeneruje 
się tež warstwa skieletorodna oraz chrząstki kręgów. 
Myomery ulegają procesom degeneracyjnym 1 rege- 
neracyjnym; degeneracyi podlega około 10 myome- 
rów, sąsiadujących z powierzchnią rany. Zauwažy: 
liśmy cztery różne sposoby tej degeneracyi: 1) przez 
bezpośredni rozpad włókien 2) przez pączkowanie 
i tworzenie się tą drogą sarkolytów 3) przez pączke- 
wanie i wytwarzanie się sarkolytów w związku z bu- 
janiem tkanki łącznej międzymięśniowej 4) przez zle- 
wanie się komórek włókien mięśniowych w jedno- 
rodną masę przy jednoczesnem rozpadaniu się włó- 
kien na oddzielne włókienka i energicznej fragmen- 
tacyi jąder. Regeneracya mięśni odbywa się w sposób 
podobny do tego, jaki opisał Barfurth u larw płazów 
(zapośrednictwem sarkoblastów) Co do regeneracyi 
przewodu pokarmowego, zasługuje na uwagę, że 
przecięte jelito zamyka się ślepo i rośnie wprost ku 
tyłowi, gdzie pod zawiązkiem pletwy ogonowej zra- 
się z nowotworzącem się wpukleniem ektodermy — 
proctodaeum. Najpóźniej (dopiero w 9—10 tygodni 
po operacyi) rozpoczyna się regeneracya rdzenia pa- 
cierzowego. 


W ożywionej dyskusyi wzięli udział pp. Bochenek, 
Garbowski, Hoyer, Kadyi, Siedlecki i Prelegenl. 

Na interpelacyę dra Siedleekiego w kwestyi nabłonka 
prowizorycznego, zasklepiającego ranę, i stosunku komórek 
powstających amitotycznie do mitolycznych, podaje prelegent, 
że na brzegu przeciętych nabłonków figury karyokinetyczne 


wcale nie powstawały liczniej, aniżeli w obrębie nabłonka 
prowizorycznego, tak, że powstawanie nablonku definitywnego 
z części tymczasowego nie ulega wątpliwości; co się zaś tyczy 
sposobu powstawania komórek w nowych tkankach, to w głęb- 
szych warstwach występują przeważnie mitozy, w zewnętrznych 
mnożą się komórki amitotycznie, przyczem spostrzeżenia pre- 
legenta nie sprzeciwiają się wcale zapatrywaniom Zieglera, 
wedle którego komórki, powstałe bez mitozy, nie zastępują 
funkeyonalnie komórek mitotycznych. Wymieniony interpelant 
zwraca też uwagę na ten fakt, że regenerowany ogon zarodka 
nie wytwarza się na zwykłem miejscu. 

Dr. Hoyer radzi używać w tym wypadku wyrazu «ďra- 
gmentacyec zamiast »amitozyc. Na żądanie dra Bochenka 
wyjaśnia prelegent bliżej sposób przelewania się krwi z prze- 
cielej aorty do żyły brzusznej; krew loruje sobie drogę wśród 
skrzepów, które czapkowato okrywają zraniony koniec żyłki 
i skoro tylko drobna jej ilość doslanie się do żyły, ta ostatnia 
zaczyna tętnić na sposób tętnicy. Prof. Kadyi zwrąca uwagę 
na podobne wypadki, znane od lat w patologicznej anatomii. 

Dr. Garbowski uważa tworzenie się nowego procło- 
daewm na sposób embryonalny za zjawisko, pod względem 
ogólnej morfogenezy, bardzo doniosłe, sprzeciwia się ono bo- 
wiem twierdzeniu najnowszych autorów, jakoby zdolność od- 
radzania zmniejszała się w odwrotnym stosunku do stopnia 
specyficznego rozwoju, jaki się w danym typie zwierzęcym 
ujawnia, i przemawiała z tego powodu za prawdziwością 
prawa biogenetycznego. W omawianych wypadkach spoty- 
kamy mianowicie proces tak elementarny jak założenie pro- 
ctodaeum u wysoko rozwiniętego przedstawiciela skrajnej grupy 
ryb kostnoszkieletowych. 


II. Prof. H. Hoyer jun. (Kraków). Przyczynek do 
morfologii serca ryb. Zdaniem prelegenta należy po- 
dzielić pień tętnicy, wychodzący z serca ryb, na dwa 
odcinki: Conus i Bulbus arteriosus). U pewnych ryb 
(Selachii, Chimaerae, Ganoidei) znajduje się w Co- 
mus arteriosus kilka rzędów zastawek, natomiast 
u ryb kostnoszkieletowych jest tylko jeden rząd. 
Temu jedynemu rzędowi odpowiadają wszystkie 
rzędy razem, znajdujące się w Conus ryb powyżej 
wymienionych. Pogląd swój uzasadnia prelegent ba- 
daniami embryologicznemi. 

U zarodka Pristiurus melanostomus, długiego na 
2 cm., występują 3 fałdy podłużne na ścianach na- 
czynia wzdłuż jego osi, na przestrzeni między roz- 
gałęzieniami skrzelowemi a komorą; u zarodka ło- 
sosia tej samej wielkości znajdują się tylko dwa 
fałdy na granicy aorty i komory. U obu tych za- 
rodków leżą mięśnie prążkowane na obwodzie całej 
tej części naczynia, której wnętrze zajmują fałdy. 
Naczynie to, mające na zewnątrz mięśnie prążko- 
wane, a na ścianach fałdy, odpowiada późniejszemu 
Conus arteriosus; zastawki wytwarzają się w niem 
z fałdów wskutek objawów wtórnych. 

Zastawki występujące jako fałdy podłużne uważa 
autor za utwory pierwotne, filogenetycznie najstar- 
sze, z których dopiero w dalszym rozwoju wytwa- 
rzają się właściwe krótkie, woreczkowate zastawki 
ułożone w jednym lub licznych szeregach. W for- 
mie pierwotnej, istnieją (ałdziste zastawki częściowo 
lecz przez całe życie u Protopterus. U ryb kostno- 
szkieletowych tak fałdy podłużne jakotež i ilość za- 
stawek ulegają znacznej redukcyl, a część siożka, 
u zarodka otoczona mięśniami zostaje wcielona do 
komory. 

W miejsce zredukowanego Conus rozwija się 
u ryb kostnych Bulbus arteriosus. Conus należy do 
części komorowej serca, nawet u Teleostii, u których 
uległ on znacznej redukcyi; świadczy o tem obe- 
cność mięśni prążkowanych na jego ścianach. Nato- 
miast Bulbus jest tylko rozszerzeniem aorty, a z ko- 
morą wiąże go tylko cienki podkład tkanki łącznej 
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i włókien sprężystych, biorących początek w we- 
wnętrznej jego warstwie (Tunice intima bulbi). 

Budowa Bulbus jest u niektórych ryb bp. u wę- 
gorza dość prostą, u innych np. u ryb karpiowatych 
więcej zawiłą. W obu razach posiada on na obwo- 
dzie warstwę mięśni gładkich okrężnych, które da- 
zac do środka zmieniają kierunek i przechodzą w mię- 
śnie ułożone ukośnie i podłużnie. Pojedynezne włó- 
kna lub wiązki włókien mięsnych otacza i łączy 
gęsty splot włókien sprężystych; mięśnie więc nie 
łączą się wprost lecz tylko za pomocą włókien sprę- 
Zystych. 

Tak mięśnie, jak i włókna sprężysie, tkwią 
w tkance łącznej podobnej do 4alarelowatej; ułoże- 
nie to widać bardzo wyraźnie zwłaszcza wśród fał- 
dów na ścianach Bulbus. U węgorza fałdy te są je- 
dnolite i występują promienisto ku przodowi Bul- 
bus: u ryb karpiowatych są one w wielu miejscach 
wtórnie wyżłobione i zawierają szereg zatok. Przy 
wypełnieniu sią i prawdopodobnie biernym rozkur- 
czu bułbus krew zatrzymuje się w zatokach; po- 
wolny skurcz tej części aorty wypycha ją zwolna 
ku dalszym częściom tętnicy skrzelowej. 


Po wygloszeniu powyższego referatu demonstrował pre- 
legent odnosne preparaly, zaś dr. Siedlecki przypomniał, 
że prelegent znalaz! i w tkankach corporum  cavernosorum 
podobne połączenie włókien elastycznych z mięśniami, jak je 
spotykamy w Bulbus aortae u vyb, właściwość pod względem 
funkcyonalnen nader odpowiednią. 


Il. Prof. Dr. Kad yi: Zastosowanie aldehydu mrówko- 
wego w zakładzie anatomii opisowej o łwow- 
skiego i korzyści przez to osiągnięte. Dla powstrzymania 
rozkładu zwłoki i ich części podczas preparacyi K. 
nie będąc zadowolniony wynikami osiągniętemi za 
pomocą nastrzykiwań glyceryną karbolową zalecaną 
przez Laskowskiego, której działanie miał sposobność 
poznać dokładnie jeszcze jako demonstrator w Wiedniu 
pod kierownictwem Langera (w r. 1873—1875), uży 
wał z powodzeniem wodnika chloralowego, ZARA 
nego przez llenrýka Iloyera (starszego), który nietylko 
powstrzy muje zgniliznę lecz także działa odwaniająco 
(kał w przewodzie pokarmowym staje się zupełnie 
bezwonnym). a tkaniuom pozostawia ich naturalną 
barwę i wiotkość. 

O wiele energiczniejszem i przydatniejszem jest 
działanie aldehydu mrówkowego, które K. poznał 
jeszcze w r. 1598 dzięki Wehrowi, który wtedy 
pierwsze doświadczenia z formolem wykonał w insty- 
tucie anatomicznym szkoły weterynaryi. 

Zakładając instytut anatomii opisowej uniwer- 
sytetu Lwowskiego w r. 1894 K. wprowadził tu 
zastosowanie aldehydu mrówkowego jak najrozle- 
glejsze i jak najdoskonalsze. 

Wszystkie zwłoki służące do preparacyi nastrzy- 
kuje sią za pomocą przyrządu Hegara, wprowadzając 
przez tętnicę szyjną lub przez aorte 2—3 litry 25%, 
rozczynu aldehydu mrówkowego czyli 6:50/, rozczynu 
ľormolu. Aby zwłoki lub ich części, które przez dłuższy 
czas służą do preparacyi nie wysychały, wkłada się 
je na noc do wody zawierającej 01%/, do 0207, alde- 
hydu mrówkowego. 

Korzyści Lym sposobem osiągnięte są następujące: 
1) W zakładzie niema gnicia ani przykrego zapachu 
a powietrze w prosektoryt um jest czyściejsze niż w wielu 
lokalach publicznych. 2) Zakład jest aseptyczny od 
sześciu lat nicbyło przypadku zakażenia przyrannego. 
3) Wyników preparacyi nie niszczy zgnilizna, co 
medyków zachęca do pracy. 4) Przedmioty preparo- 
wane w prosektoryum można trzymać przez czas nie- 
ograniczony i najzupełniej wykorzystać dla nauki. 


5) Wskutek nastrzykania aldehydem mrówkowym 
trzewia zatrzymują swój kształt i swoje właściwe 
położenie tudzież swoje utkanie; mózg wyjęty po 
tygodniach jest do celów anatomicznych przydatniejszy 
niż całkiem świeży. 6) Zwłoki można przechowywać 
przez długi czas jako zapas. 7) Preparaty injekcyjne 
naczyń krwionośnych daleko łatwiej ustawić i za- 
suszyć, przy czem one nie gniją a po suszeniu 
lakie preparaty są zupełnie bezwonne. 8) Preparaty 
so zwłok nastrzykanych aldehydem mrówkowym tak 
samo jak preparaty. ustalone w silniejszych rozc zynach 
aldehydu mrówkowego, można przez nieograniczony 
czas bez zmiany przechowywać w płynach wodni 
stych. 9) Tkaniny zwłok nastrzykanych aldehydem 
mrówkowym są przydatne do badania histologicznego. 
10) Mikroskopowe różnice tkanin są bardzo dobrze 
uwydalnione zwłaszczą w porównaniu Z preparatami 
przechowywanemi w słabym wyskoku. 

Nie należy pominąć pewnych niedogodności po- 
łączonych z używaniem aldehydu mrówkowego. 
1) Działanie jego na ręce, spojówki i narząd odde- 
chowy, którego wszakże można uniknąć, jeżeli pod- 
czas preparacyi przedmioty trzyma się w czystej wo- 
dzie lub słabych (0'1%/, do 0:20/,) rozczynach aldehydu 
mrówkowego. 2) Zwłoki nastrzykane formaldehydem 
nie nadają się do maceracyi kości; można je wszakże 
przez długie płukanie w wodzie zmienianej dopro- 
wadzić do tego, že mogą gnić 1 dadzą się macerować. 
3) Jelit, kiszek i t p. stwardniałych przez działanie 
aldehydu mrówkowego nie można należycie nadmu- 
chać. Żyły i naczynia limfatyczne na takich zwłokach 
przy nastrzykiwaniu nie rozszerzają się, a więc trudno 
i nie zupełnie się napełniają. 4) Mięśnie krew it. p. 
tkaniny przez wpływ aldehydu mrówkowego przy- 
bierają barwę ciemno-brunatną a nareszcie szarą 
Mięśnie wszakże zwłok, do których wstrzyknięto tyłko 
2—3 lilry 2:50, rozczynu aldehydu mrówkowego 
zatrzymują swoją ać czerwoną a nawet odzyskują 
ja, jeżeli przed injekcyą były juž zielonawe wskutek 
poczynającej się naci, 

Ze zbioru analomicznego lwowskiego wyskok 
jest zupełnie usunięty. Preparaty przechowuje się po 
prostu we wodzie przykroplonej w naczyniach zamknię- 
tych. Gnicie niedy nie wystąpiło. Co najwięcej na 
powierzchni wody tworzy się warstewka mikro- 
organizmów, które sprawiają woń podobną do zjeł- 
czałego masła. Wtedy wodę wylewa się, na dno 
naczynia wlewa się małą ilość formolu (409/, aldehydu 
mrówkowego) naczynie szczelnie zatkane pozozostawia 
przez jeden lub kilka dni; para formaldehydu zabija 
mikroorganizmy, poczem odlawszy formol napełnia 
się naczynie czystą wodą przekroploną. Preparaty 
takie trzymają się doskonale, chyba že przez ich 
wyjmowanie chwytanie nieczystemi rękami, pozosta- 
wianie na zapylonych tacachit.p. ponownie do nich 
dostaną się drobnoustroje. Wtedy oczywiście należy 
je ponownie sterylizować w parze aldehydu mrówko- 
wego. 

Ten sposób przechowywania preparatów anato- 
micznych można oznaczyć jako ascptyczny w przeciw- 
stawieniu do innych płynów konserwacyjnych, które 
działają antyseptycznie. 

Woda przekroplona czysta, jako płyn do przecho- 
wywania preparatów w zbiorach anatomicznych, jest 
oczywiście najprostszym i najtańszym płynem, który 
chyba nie potrzebuje się obawiać konkurencyi. 

W dyskusyi zabierają głos: 

Dr. Burzynski. Proponuje do wykazania ľormalde- 
hydu w rozezynie reakcyą anilinową, która polega na po- 
wslawaniu Anhydroformaldehydanilinu (C, H, N=CH,) połą- 
czenia nierozpuszezalnego w postaci białego obľoczka, który 
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przechodzi następnie w biały osad. Próba ta czuła pozwala 
wykryć ślad formaldehydu 1:8000 anu. dest. Różny czas po- 
jawiania się reakcyi w rozezynach od */ieo do "gooo pozwala 
do pewnego stopnia wnosić o ilości formaldehydu w rozezynie. 

Prof. Dr. Hoyer. Demonstruje szereg praparatów usta- 
lonych formaliną, a następnie przechowywanych na sucho 
w naczyniach, w których na dnie znajduje się warstwa waty 
napojonej 20%, rozezynem formaldehydu (formalina). 

Prof Dr. Kadyi Zaznacza, že i on przechowywaľ pre- 
paraty w sposób podany właśnie pzzez Prof. lloyera. Po- 
daje również kszlalt naczyń, w których preparaty swoje prze- 
chowuje. 

Prof. Dr. Wierzejski. Prosi o bliższe szczegóły co 
do fabrykacyi naczyń, których używa Prof. Kadyi. Skarży 
się również, że formalinę do celów zachowywania preparatów 
zoologicznych trudniej zastosow ać, gdyż nastrzykanie cennych 
okazów zoologicznych nastręcza nieraz bardzo wiele trudności, 
a nawet czasem jest wprost niemožebne. 

Dr. Bochenek. Podnosi niezmierne ułatwienie, jakiem 
dla prepacyi prosektoryjnej jest wprowadzenie formaliny. Nie- 
tylko że nie ma zupełnie w prosektoryum krakowskiem nigdy 
zakażeń, ale nawet zakład sam jest zupełnie bezwonny. W Kra- 
kowie zapobiegają studenci twardnieniu naskórka, sinarując 
ręce przed preparowaniem wazelina. 

Prof. Dr. Nussbaum podnosi, że okazy zoologiczne, 
przesyłane mu ze stacyi zoologicznej w Tryeście, przechowują 
się doskonale w formalinie przez czas bardzo dlugi. 

Z porządku dziennego spadły, bądźto z powodu braku 
czązu badź też z powodu nieobecności prelegenta, następujące 
referaty: 


IV. Prof. Dr. I. Nusbaum. Przyczynek do znajomo- 
ści wielkich przestrzeni limfatycznych u ryb karpiowa- 
tych. Jak wykazały badania E. H. Webera, O. Hassego 
oraz moje z r. 1881 znajduje się u ryb karpiowatych 
wielka parzysta przestrzeń limfatyczna z boków czte- 
rech pierwszych kręgów, zwana saccus lymphaticus 
paravertebralis s. fossa auditoria. Otóż badania moje, 
uskutecznione za pośrednictwem seryi skrawków 
przez ciało Leuciscus rutilus, u którego fossae audi- 
toriae są stosunkowo bardzo wielkie, przekonały mię, 
že w tylnej '/, swego przebiegu každa z jam tych 
przedłuża się w wązki kanał (wypełniony jak i cała 
jama cieczą limľatyezna i luźną, siateczkowatą tkan- 
ką). biegnący poziomo w kierunku poprzecznym ku 
obwodowi pomiędzy mięśniami i otwierający się do 
innej, nieopisanej dotąd jamy limfatycznej, mianowi- 
cie poskórnej, ciągnącej się na przestrzeni 4 — 5 
pierwszych kręgów. Nazwiemy ja cavum lymphaticum 
subcułaneum. laterale, superius. Nadto fossa audito- 
ria komunikuje z kanałem rdzeniowym, na granicy 
każdych dwóch sąsiednich kręgów, gdzie z rdzenia 
wybiegają początki nerwów, przechodzące ukośnie po 
przez jamę. Fossa auditora łączy się dalej z prze- 
strzeniami limfatycznemi, ciągnącemi się z boków 
przedniej części ciała nieco aż po za tylną granicę 
serca, a umieszczonemi pomiędzy skórą i ścienną 
warstwą otrzewnej od zewnątrz i od wnętrza, oraz 
pomiędzy masami mięśniowemi z góry i z dołu. 
Nazwiemy te jamy, dotychezas nieopisane: cava lym- 
phatica subcutanea lateralia inferiora. W tych jamach 
znajdujemy bardzo wielką ilóść ciałek limfatycznych, 
tworzących znaczne skupienia dokoła naczyń krwion, 
liczne komórki tłuszczowe, oraz luźną, wažeczkowala 
tkankę lączną. Co do komunikacyi fossae auditoriae 
Z jama limfatyczną czaszki i cavum lymphaticum 
perivesicale mogę tylko stwierdzić spostrzeżenia 
Fasse'go. 

Nadto należy jeszcze odróżnić następujące jamy 
limfatyczne, oderaniezone od siebie: 1) cavum lymph. 
berineplwidiale 2) cavum lymph. medium pertvisce- 
rale 3) cavum lymph. medium inferius, anterius 


4) cavum lymph. medium inferius, posterius 5) cavum 
lymph. medium perirectale. Trzech ostatnich jam do- 
tychczas nie wyróżniano. 


V. Sidoriak. Przyczynekdo fauny wijów krajowych 
(Myriopoda.) W ostatnich dwóch latach udało mi sie 
powiększyć zbiory wijów poszukiwaniami w Karpa- 
tach Galicyi zachodniej i na Podolu w okolicy Zbru 
cza i Dniestru. Przekonałem się, że wiele gatunków, 
pospolitych w zachodniej części kraju, niema prawie 
zupełnie (lub są bardzo rzadkie) w Galicyi wscho- 
dniej, tak że na podstawie dotychczasowych zbiorów 
mogę podzielić faunę wijów krajowych na wscho- 
dnio- i zachodnio galicyjską. Charakteryslyczne różni. 
ce polegają nadto na wybitnie odmiennem ubarwie- 
niu postaci z różnych okolie kraju. Znalazłem dwie 
lormy nowe z rodzaju Lithobius. 


1) Litobius flavipes n. sp. 


Latzel mając siedm samic, przesłanych przeze- 
mnie określił je ze znakiem zapytania jako L. cyr- 
topus Latzel? Ostatniej jednak jesieni zebrałem liczne 
formy w powiecie borszezowskim na Podolu, które 
tak wybitnie różnią się od znanych dotychczas ga- 
tunków, że okazuje się koniecznem utworzenie nowe- 
g0 gatunku. 


2) Lithobius Altemsii n. sp. 


Zmaleziony w kilkunastu okazach w powiecie 
gorlickim. Również typowa forma, wybitnie różniąca 
się od innych, nie bardzo rzadka w próchnicy cie- 
nistych lasów jodłowych. 

Pierwszy raz napotkałem na Podolu dwie rzadkie 
posłaci : 

1. Henicops fulvicornis Mei. — Borszezów 

2. Mecislocephalus carniolensis ©. Koch Cygany — 
w powiecie Borszczowskim, Mielnica. Pod Lwowem 
znalazłem dwa okazy. 


„ M. 8idoriak (Lwów) Przyczynek do anatomii po- 
rownawczej organu słuchowego u ryb Śledziowatych 
(Clupeidae) U ryb karpiowatych, sumowatych, pisko- 
rzowatych istnieje połączenie obu błędników ucha 
zapomocą podmózgowego przewodu poprzecznego, 
który według þadań Prof. Nussbauma i moich przed- 
stawia zrośnięte z sobą duclus endolymphatici s. re- 
cessus labirinthi. U ryb śledziowatych istnieją dwa 
połączenia obu błędników; dolne czyli podmózgowe 
1 górne czyli nadmózgowe, tworzące wraz z błędni- 
kami rodzzj pierścienia dokoła mózgu. Co do morfo- 
logii owych połączeń u ryb śledziowatych, istnieją 
zdania jak najsprzeczniejsze. Ilasse i Breschet przyj- 
imują połączenie górne i dolne, uważając je za ka- 
nały, wchodzące do światła błędników, gdy jednak 
według Brescheta górny kanał wchodzi do simus 
medianus, to według łldssego otwiera się do sacculus. 
Według Retziusa nie istnieje wcale ani górne, ani 
dolne połączenie. Najnowszy wreszcie badacz, Ride- 
wood (The Journal of Anatomy and Physiology Nor- 
mal and Pathological Vol. XXVI) stwierdza obe- 
cność tak górnego jak i dolnego kanału, wbrew 
twierdzeniom Retziusa. Powiada on, że w kilku wy- 
padkach mógł przez nastrzykanie błędnika przekonać 
się 0 przejściu płynu przez owe kanały do błędnika 
strony przeciwnej. Ta wielka niezgodność zdań na- 
sunęła mi myš! zbadania odnośnych stosunków za- 
pomocą seryj skrawków. Otóż przekonałem się, że 
wprawdzie istnieje nad- 1- podmózgowe połączenie obu 
błędników, ale každe z nich jest tylko wytworom 
zewnętrznej, łącznotkankowej warstwy ścianki błędni- 
ka i zawiera wewnątz parzyste przestrzenie limfaty- 
czne, niewysłane jednak nabłonkiem niekomunikują, 
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ce ze światłem błędników i niezawierające endolimfy- 
lecz raczej perilúnfe. Wyniki otrzymane przez Rid- 
wooda można objaśnić tem, że przy nastrzykiwaniu 
rozrywały się ścianki błędników. 


IV. Posiedzenie 23 lipca o godz. 3 popołudniu. 


Przewodniczący: Prof. Dr. Nusbaum i Prof. Dr, H. 
Kadyi. 

Sekretarze: Doc. Dr. Garbowski, Dr. A. Bochenek 
i Dr. 8. Maziarski. 

Obecnych 26 osób. 


I. Prof. Dr. A. Wierzejski (Kraków). Z embry- 
ogenii ślimaka Physa fontinalis. Referent przedstawia 
dwa ciekawsze zjawiska z wczesnego okresu roz- 
woju tego ślimaka, mające ogólniejsze znaczenie. 

1. Podział w wysokim stopniu nierównomierny 
pewnych grup komórek, tak, iż potomstwo ich jest 
wobec nich tak samo karłowatem, jak kulki kierun- 
kowe są karłami wobec jaja. Taki podział zasługuje 
głównie na uwagę w komórkach, przeznaczonych do 
utworzenia mesodermy. W pewnym okresie rozwoju, 
kiedy się juž zaznaczyła różnica pomiędzy przyszłymi 
listkami zarodkowymi, leżą dwie z tych komórek 
za grupą komórek entodermalnych, zajmujących śro- 
dek bieguna wegetatywnego, zaś dwie pary przed 
nią. Pierwsze wydają po jednej komórce karłowatej 
przed usunięciem się w jamę brózdkową, drugie 
dwukrotnie po dwie (razem 4) tak, że w pewnej 
chwili tylna część entodermy jest otoczona dwiema, 
natomiast przednia ośmioma komóreczkami. Cztery 
przednie komórki mezodermalne pochodzenia mezo- 
dermalnego, nie wydają po wejściu do jamy brózdko- 
wej, aż do chwili wpuklenia entodermy, żadnych 
4. mikromer, lech dzielą się odtąd prawie równomier- 
nie, podczas gdy dwie tylne wytwarzają wewnątrz ich 
jamy brózdkowej co najmniej dziesięć. Oprócz wspo- 
mnianych komórek mezodermalnych dzielą się podo- 
bnie nierównomiernie jeszcze 4 komórki, leżące w tyl- 
nej części zarodka po dwie z każdej strony płaszczyzny 
symmetryi i wydają równieź 8 drobniutkich komóre- 
czek. Wszystkie te drobniutkie komóreczki odzna- 
czają się wielką obfitością chromatyny i zachowują 
się bardzo długo zupełnie biernie. lch ostatecznych 
losów nie mógł referent na tym przedmiocie z całą 
ścisłością wyśledzić, stwierdził wszakże, że po wpu- 
kleniu entodermy pozostają one na brzegach obszer- 
nego otworu blastoporusem zwanego. Referent przy- 
tacza analogiczne fakta w embryologii różnych grup , 


zwierząt bezkręgowych, jak Polychaeta, Gastex opfkda. [o 


Tamekibranchiata, Rotatoria. 

Według spostrzeżeń Wilsona, wydają te ko- 
morki u pierścieni część entoblastu. Ich rozpowszech- 
nienie w tak różnych grupach zwierząt świadczy 
według jego zdania o głębszem znaczeniu tego 
zjawiska. Zarówno on jakotež Haecker porówny- 
wają je z kulkami kierunkowemi i ref. sądzi, že 
chodzi tu o pewną dyfľerencyacye materyału meso- 
blastycznego, w szczególności o przekształcenie sub- 
stancyi jądra. Referent przechyla się do tego zdania 
z pewnem zastrzeżeniem, bo w przedmiocie przez 
niego badanym powstają komóreczki karzełkowate 
także z innego źródła, które nie ma żadnego zwią- 
zku z tworzeniem się mesoblastu. 

I. W najwcześniejszych fazach rozwoju, bo po- 
cząwszy od 2 komórek aż do 24, pojawiają się wśród 
żółtka, gromadzącego się w komórkach bieguna we- 
getatywnego, bardzo charakterystyczne grupy ziare- 
nek, zachowujące się wobec barwików zupełnie jak 
chromatyna jądra. W stadych 4, 8, 12, 16, 24 komó- 
rek widać je w pewnych chwilach bardzo wyraźnie 


przy powierzchni 4 komórek, zawsze w jednakiem 
położeniu względem granic tychże komórek i mniej 
więcej w tej samej postaci We wszystkich z wspo- 
mnianych 4 okresach brózdkowych pozostają te grupy 
ziarenek, złączonych achromatyczną substancyą na 
wyinienio::em miejscu. Dopiero w chwili, gdy z 24 
komórek ma powstać 28, co następuje po stosunkowo 
bardzo d'ugim spoczynku, rozpoczyna się ich wę- 
drówka od obwodu jaja ku środkowi takowego. 
Wówczas posuwają się wzdłuż osi jaja i tuż przy 
niej przez cytoplazme i zatrzymują dopiero na do- 
środkowych końcach 4 komórek bieguna wegetaty- 
wnego. Zanim się ta wędrówka rozpoczęła, wydała 
reszta komórek ku centrum jaja wypustki, które się 
w niem spotykają z wypustkami owych 4 komórek. 
Jama brózdkowa jest bardzo mała, szczelinowata, 
plazma wszystkich komórek jasna i ewakuolizowana. 
Zanim się rozpocznie podział 4 nowych komórek, 
owe charakterystyczne grupy ziarenek znikają i naj- 
prawdopodobniej przechodzą w stanie rozpuszczonym 
do komórek ektoblastu. W późniejszych stadyach 
rozwoju nie widać ich już wcale ani w pierwotnej 
postaci, ani te w pierwotnem położeniu. 


Doc. Dr. M. Siedlecki (Kraków) referuje odczyt ra 
E. Godlewskiego. 


Il. DrE. Godlewski (jun.). (Kraków). 0 wpływie 
tlenu na rozwój organizmu i o wymianie gazów w pierw- 
szych stadyach rozwoju zarodka Rana temporaria. Zapło- 
dniane jajka żaby umieszczał autor w naczyniach 
szklanych, zamkniętych rtęcią (aparat respiracyjny, 
podany przez Godlewskiego sen.), z których powie- 
trze usunięto za pomocą pompy rtęciowej do ciśnie- 
nia 25 mm. Jajka rozpoczęły brózdkowanie; rozwój 
postępował przez czas około 20 godzin, potem wy- 
stępował zupełny zastój w rozwoju. Proces brózdko- 
wania nie przebiegał prawidłowo, komórki były nie- 
równej wielkości. Ten sam skutek można wywołać, 
zostawiając jajka w atmosferze wodoru. Zastój w roz- 
woju udało się przerwać przez poddanie jajek, prze- 
bywających dotąd w atmosferze II, działaniu prze- 
pływającego strumienia tlenu Jajka rozwijały się 
w tych warunkach w dalszym ciągu mniej więcej 
prawidłowo. W atmosferze mieszaniny CO, i O jajka 
wcale się nie rozwijały. Porównując rozwój jajek 
w H, w O i w normalnych warunkach, przekonał 
się autor, że najszybciej postępuje bruzdkowanie 
w tlenie, wolniej przy normalnym dostępie powie- 
trza, najwolniej i tyłko krótko odbywa się rozwój 
w atmosferze wodoru. 

Z tych doświadczeń wnioskuje G., że 1) tlen ma 
wpływ na rozwój i wpływ ten uwidacznia się juž 
od pierwszej chwili rozwoju (pierwsza brózda); 2) przy 
odciętym dopływie tlenu rozwój czas krótki około 
20 godzin się odbywa być może na koszt tlenu, za- 
wartego w tkankce i galarecie; 3) CO, ma działanie 
toksyczne i wstrzymuje zupełnie rozwój nawet w obe- 
eności tlenu. 

G. zestawia wyniki analiz gazowych powietrza, 
którem oddychały rozwijające się jajka. Z otrzyma: 
nych cyfr „wyprowadza wniosek, że absorbcya tlenu 
odbywa się od pierwszej chwili rozwoju; w miarę 
postępowania rozwoju zwiększa się energia wymiany 
gazów, wzrasta absorbeya tlenu i ilość wydzielanego 
CO,. Z otrzymanych cyfr wynika również, że orga- 
nizmy, badane w pierwszych stadyach swego roz- 
woju mają własność wykorzystania z ostatnich na- 
wet ilości tlenu, że wobec tego oddechanie jest w wy- 
sokim stopniu niezależne od parcyalnego ciśnienia 
tlenu. 


Dyskusyi nie było. 
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111. Dr. Stan. Eljasz-Radzikowski (Lwów). 
Ustęp z dziejów rozwoju krwi (z przedstawieniem pre- 
paratów drobnowidowych i rysunków). Jednem z naj- 
ważniejszych zagadnień z dziejów rozwoju krwi jest 
pozbywanie się jąder u ciałek czerwonych krwi. 
Panuja pod tym względem rozmaile poglądy. Co do 
jednej tylko rzeczy istnieje zgoda, a mianowicie, že 
zwykłe krążki dwuwklęsłe krwi powstają z ciałek 


czerwonych jądrzastych — czyli że komórka krwi 
z jądrem zmienia się w komórką bez jądra — traci 


najważniejzy swój narząd. 

Sposób, w jaki się odbywa przemiana ciałka 
czerwonego jądrzastego w ciałko bez jadra - dotąd 
jest kwestyą sporną. 

Prelegent na podstawie własnych badań krwi 
ludzkiej z krwiobiegu w ciężkich niedokrewnoéciach, 
popiera zdanie Rindfleiseba i Ilowell'a, žo 
jądro in toto wychodzi z ciałka jądrzastego i że w ten 
sposób ciałko czerwone jadrzaste zmienia się w zwy- 
kły krążek dwuwklesty, w zwykłe ciałko czerwone 
krwi. 

Można zauważyć, że jądro kolejno przechodzi 
pewne stany i tak ściąga się, pomniejsza swą obję- 
tość, barwi się coraz mocniej, czyli przedstawia stan 
pyknozy (Plitzner) Równocześnie jądro zbliża 
się do obwodu ciałka, następnie wychodzi poza obwód 
zupełnie, poczem istnieje jako t. zw. jądro wolne. 
Co do dalszych kolei jądra, to zdaniem prelegenta 
jądro powoli rozpuszcza się w osoczu krwi. W samem 
ciałku podczas tego ruchu zauważyć można, że nitki 
stanowiące podścielisko pierwoszcza, układają się 
w kształcie promieni, których środek stanowi samo 
jądro. Jest to więc dowodem, że wychodzenie jądra 
stanowi sprawę istotną, w której bierze udział cała 
komórka ciałka czerwonego krwi. Następnie już po 
wyjściu jądra utrzymuje sle jeszcze przez jakiś czas 
kształt ten promionistego ułożenia nilek w ciałku 
czerwonem krwi, pozbawionem jądra, jest to więc 
mitoma oryentacyjnu, 

jo do sił działających w tym razie, czy wycho- 
dzi tutaj a) samo jądro poza ciałko (czynne wyjście, 
Rindfleisch, Howell; czy tež b) ciałko niejako 
wygniala z siebie jadro (Heidenhain), trudno roz- 
strzygnąć. Najpewniej jest to sprawa, o wiele bardziej 
złożona, o której ostateczne zdanie zastrzega sobie 
prelegent na później. 

Badania Albrechta z Monachium, z którym 
pozostaje autor w stosunkach, a zgadza się w wy- 
nikach badań, przemawiają za przyjęciem innego 
zupełnie tłómaczenia. Tłómaczenie to jesl w związku 
z uważaniem pierwoszcza komórki za kroplę płynu, 
w której pływa niejako inna kropla niemieszajaca 
sie z tamtą, a tą jest jądro. Wówczas zmiana w cię- 
żarze właściwym jądra, a mianowicie obniżenie tego 
ciężaru już wystarczy, aby jądro miało dążność do 
ustawiania się na obwodzie ciałka, a następnie do 
opuszczenia ciałka. (Przedstawienie preparatów i ry- 
sunków). 


W dyskusyi przemawia prof. Moyer (sen.), który 
widział wychodzenie jąder u embryonów, i zgadza się z za- 
patrywaniami prelegenta. 


IV. Dr. Alfred Burzyński: 0 konserwacyi organów 
w naturalnych barwach. Zachowanie własnej barwy 
tkanin w preparatach anatomicznych, nietylko czyni 
je piękniejszymi, ale co ważniejsza, przyczynia się 
w znacznej mierze do uwydatnienia ich budowy 
i struktury, co jest rzeczą ważną szczególnie ze wzglę- 
dów dydaktycznych. 

W tym celu robiłem od szeregu lat rozmaite 
próby, gdy pojawiły się publikacye Bluma, Kaiser- 
linga, Melnikow - Raswedeńkowa i Joresa. — Przeko- 


nawszy się, że na preparatach ustalonych przy po- 
mocy aldehydu mrówkowego, jedynie sposobem 
podanym przez Bluma zapomocą alkoholu można 
odzyskać barwę krwi, mięśni it. p. zbliżoną do natu- 
ralnej. próbowałem sposobów, podanych szczegółowo 
przez wymienionych autorów. — Okazało się, że spo- 
soby te mają pewne wady i niedostatki: Ustalenie 
preparatów nie jest dokładne, a mianowicie niektóre 
ciała białkowate i barwne składniki tkanin w tych 
preparatach nie są w zupełności przeprowadzone 
w stan nierozpuszczalny; płyny więc, w których te 
preparaty się przechowuje, wyciągają je po części, 
a po części z głębszych warstw barwiki przedostają 
się do powierzchownych i zacierają ich strukturę; 
nadto w głębszych warstwach regeneracya barwy 
nie jest należytą. 

Doświadczenia moje stwierdziły, na co zresztą 
i Blum zwraca uwagę, że formaldehyd nie przepro- 
wadza wszystkich ciał białkowatych w slan stały 
i nierozpuszczalny. Okazała się potrzeba znalezienia 
ciała, które dodane do rozczynu formaldehydu uzupeł- 
niałoby jego ustalające działanie. Takiem ciałem jest 
acelon. 

Drugim warunkiem, który przy konserwacyi 
w naluralnych barwach, musi być dopełniony, jest, 
aby dłuższe działanie płynu konserwacyjnego nie 
stawało się przeszkodą lak zwanej regeneracyi barwika 
(krwi, mięśni it.p.) zapomocą alkoholu. 

Przekonałem się, że w postępowaniach Kaiser- 
linga, Melnikow - Raswedeńkowa i Joresa, główną 
przyczyną, że po dłuższem działaniu płynu ustalaja- 
cego, regeneracya barwy się nie udaje, jest silnie odtle- 
niające działanieformaldchydu;w tym wzgledzie znow u 
Jostkorzystnedodanieacetonu: W mięszaninieformalde- 
hydu i acetonu preparaty mogą dłuższy czas pozo- 
stawać (nawet 8—14 dni) a więc až do zupełnego 
ustalenia. a mimo to zapomocą alkoholu otrzymuje 
się zupełną regeneracyg barw. Także dodatek nie- 
których soli, mianowicie azotanu sodowego, chlorku 
sodowego i octanu potasowego (Liquor Kalii acetici) 
ułatwia regeneracyą barwy, w odcieniach jak naj- 
bardziej zbliżonych do naturalnych. 

Trzecim warunkiem, od którego zależy, aby 
preparaty miały wejrzenie ile możności zbliżone do 
wyglądu świeżych tkanin, jest nadanie im pewnego 
stopnia przejrzystości, zbliżonej do przejrzystości świe- 
żych tkanin, czyli ich wyjaśnienie. Do tego celu oka- 
zuje sie przydalnem Kalium aceticum, dodane do alko- 
holu służącego do regeneracyi barwy, tudzież przecho- 
wywanie preparatów w mięszaninie gliceryny z wodą. 

Na podstawie szeregu doświadczeń, wykonanych 
dla dokładneso poznania działania wielu rozmaitych 
a przedewszystkiem wyżej wymienionych odczyn- 
ników, zalecam następujące postępowanie: 

Przedinioty, ile możności świeże, wkłada się przy- 
najmniej na 4—5 dni do płynu zawierającego 4*/, 
formaldehydu (tj. 10%, formaliny), 5%, acetonu, 50% 
octanu potasowego (Liquor Kal. acet.) i 8%, saletry 
sodowej i 30/, soli kuchennej. Mniejsze przedmioty, 
albo płaty wycięte 2—3 em. grube ustalają się w tym 
płynie doskonale i na wskróś w ciągu 4-5 dni. 
Większe narządy należy odpowiednio ponacinać (lub 
naslrzykaé), w przeciwnym bowiem razie po 8—14 
dniach wprawdzie twardnieją w całości, jednakże 
tylko w powierzchownych warstwach struktura ich 
jest należycie ustalona, a w głębi zalarla wskutek 
rozkładu, który się odbywa nim do nich przeniknie 
płyn ustalający. 

Wyjęte z płynu ustalającego preparaty, opłókuje 
się wodą, ścina sie z nich ewentualnie powierzchowną 
warstewkę dla otrzymania gładkiej powierzchni 
i wkłada się do 90%, alkoholu, du którego dodano 
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150% Kalii acetici, a w którym pozostają 3—5 dni. 
Czas ten potrzebny jest, aby reďeneracya odbyła się 
na wskróś. — W końcu wkłada się te preparaty do 
mieszaniny wody (%/,) 1 gliceryny (1/4), w której je 
się przechowuje. Można je także przechować w gela- 
tynie glicerynowej, między dwiema płytami szklanemi 
lub po odwodnieniu w balsamie Kanadyjskim. 


W dyskusyl zabiera głos prof. Cybulski, który widzi 
w tłómaczeniu prelegenta zaznaczoną różnicę nt osmoza 
i dyffuzyą, podczas gdy tutaj w działaniu formaliny zachodzi 
tylko dyfľuzya, gdyż z bryły gelatyny nie na zewnątrz się nie 
wydostaje. 

Prelegenti prof Kadyi 
łanie formaliny. 


tłómaczą dokładniej dzia- 


V. Prol. A. Beck. (Lwów). 0 zjawiskach elektrycznych 
w rdzeniu pacierzowym. |'relecent zdaje sprawę z dlo- 
świadczeń swych, wykonanych na rdzeniu pacierzo- 
wym Żab i zwierząt ciepłokrwistych (psa, koia, kró- 
lika) Siła elektrobodźcza prądu spoczynkowego prze- 
ciętego rdzenia żaby wynosiła w większości wypad- 
ków około 0015 Volt (najmniejsza wartość 00064, 
największa 0:0224). Opór rdzenia daleko mniejszy niž 
A nerwu obwodowego tej samej grubości. Ró- 
Żnicę w oporze przypisuje autor wpływowi szarej 
substaneyi, której opór jest mniejszy od oporu białej 
substancyi, jak to wykazały pomiary oporu rurek, 
it oh raz szarą, drugi raz białą. suhstancya. 
Dražnienie nerwu dośrodkowego (nerwu kulszowego) 
wywołuje najczęściej typowe wahanie wsteczne, jako 
wyraz zmian elektrycznych, analogicznych do tych. 
które powstają podczas drażnienia w nerwach obwo- 
dowych, daleko rzadziej zaś — wahanie dodatnie. 
To ostatnie uważa aulor za następstwo zmian elek- 
trycznych, powstających w ośrodkach nerwo- 
wych, odsłoniętych na przekroju lub tuż pod nim 
lożących. 

Homisekcya rdzenia powyżej zgrubienia lędźwio- 
wegọ znosi wahanie wsteczne z dražnienia nerwu 
po stronie przecięcia. Wynika z tego, że drogi ezu- 
ciowe u żab przebiegają po większej części nie- 
skrzyżowane, przynajmniej aż do szyjnej części 
rdzenia. 

Doświadczenia na rdzeniu kota i psa dostarczyły 
wyników, analogicznych do wyżej opisanych. Siła 
elektrobodźcza, zależna od wielkości kawałka włączo- 
nego rdzenia posiada rozmaite wartości. 

Wahanie wsleczne otrzymuje się bardzo często, 
niejednokrotnie bardzo wybitne, a co najważniejsza, 
czasem z drażnienia mechanicznego skóry łapy tyl- 
nej. Daleko częściej tu, niż w badaniach rdzenia žaby, 
spotykamy się 2 wahaniem dodatniem, które prze- 
chodzi czasem w ujemne po wykonaniu ponownego 
przekroju. Jestlo potwierdzenie wyżej wyrażonego 
przypuszczenia o przyczynie tego dodatniego wahania. 

Przebieg zmian elektryczny ch przedstawia pre- 
legent w postaci krzywych, otrzymanych za pomocą 
fotogralowania wychyleń galwanometru, a zarazem 
demonstruje przyrząd do tego celu służący. 


W dyskusyi zapytuje prof. Cybulski prelegenta, 
w jaki sposób oznaczał wielkość siły elektrobodźczej i czy 
sila eleklromotoryczna zmniejszała się podczas trwania wa- 
hania sztucznego i czy wobec doświsdczeń aulora i Kirkora 
nad prowadzeniem przez korzonki nie przecinał tychże. 

Prelegent daje wyjaśnienia obszerniejsze na zapytanie 


VI. Prof. Dr. N Cybulski. (Kraków). 0 zależności 
siły elektrobodžezej nerwów od rozmaitych warunków. 
Wychodząc z założenia, że dla wyjaśnienia zjawisk 
elektrycznych w nerwach, trzeba przedewszystkiem 
wylłómaczyć, skąd powstaje prąd spoczynkowy w ner- 
wach przeciętych, autor powtarzał doświadczenia 


innych badaczy. dotyczące własności prądu spoczyn- 
kowego. Pomijając inne znane fakta zwraca uwagę 
tylko na następujące 

Siła elektromotoryczna przy połączeniu poprzecz- 
nego przekroju z powierzchnią podłużną nerwu słabnie 
nietylko, gdy nerw jest wycięty z ustroju i spoczywa 
na elektrodach, ale takže i wtedy, ježeli nerw po 
przecięciu jest pozostawiony na miejscu wśród tkanek. 

U żab, szczególnie, jeżeli je przechowywać na 
lodzie, na 3 lub 4 dzień po operacyi poprzeczny prze- 
krój często nietylko nie jest już wcale ujemnym, ale 
bardzo często staje się dodatnim, tak że galwano- 
meter wykazuje bardzo słaby prąd mający odwrotny 
kierunek, niž prąd spoczynkowy zwykły. Fakt ten 
udaje się obserwować jednak tylko wtedy, jeżeli nerw 
wydobywa się z rany bez najmniejszego uszkodzenia 
podczas preparowania. Odcięcie najcieńszej warstewki 
z poprzecznego przekroju bardzo ostrą brzytwą odrazu 
daje przekrój ujemny w stosunku do powierzchni 
podłużnej; z początku siła elektromotoryczna jest nie- 
znaczna, lecz przy každem nowem nacięciu staje się 
większą i w odległości 2 do 3 mm. staje się naj- 
większą, — dalsze odcinania nerwu dają ponownie 
słabszą elektromotoryczną siłę i w końcu otrzymujemy 
taką, jaką ma nerw po stronie nieuszkodzonej. 

W późniejszym okresie, w dniu 4 do 7, faktu 
tego autor nie obserwował; koniec przecięty był zawsze 
słabo ujemnym; w tym jednakże czasie wyjęcie nerwu 
bez uszkodzenia było niemożliwe, ponieważ naokoło 
końca przeciętego nerwu zaczynała wytwarzać się 
nowa tkanka, która go sklejała z otoczeniem, tak. 
že podczas preparowania zawsze następowało mecha- 
niczne uszkodzenie tego przekroju. 

Dražnienie nerwu obok miejsca przecięcia w dniu 
3 lub 4 bądź elektryczne, bądź mechaniczne np. 
przecięcie brzytwą zawsze dawało skurcz. W nie- 
których razach można było stwierdzić także wyraźnie 
zwiększoną pobudliwość w okolicy przekroju. Dlatego 
autor sądzi, że nie może być mowy o obumieraniu 
nerwu od strony przekroju, przynajmniej w pierw- 
szych dniach i zmniejszenie ujemności tego przekroju 
w ten sposób tłómaczonem być nie może, jak to 
czyni Hermann. 

Fakt ten przemawia prędzej za hypotezą autora, 
że na podłużnej powierzchni nerwu tj. włókna osio- 
wego istnieje ciągły ruch jonów dodatnich w kierunku 
na zewnątrz, ujemnych w kierunku do włókna osio- 
wego, tak iż świeże przecięcie włókna osiowego musi 
być ujemne w stosunku do powierzchni i ten ruch 
jonów staje się źródłem siły elektromoforycznej nerwu. 
Po upływie pewnego czasu od przecięcia powoli 
wytwarza się ten sam ruch i z powierzchni poprzecz- 
nej i wtedy przekrój poprzeczny staje się mniej uje- 
mnym. Ponieważ przynajmniej w części ten ruch 
jonów jest zależnym od życia włókna osiowego, po- 
nieważ sprawa gojenia się nerwu po przecięciu tę 
Żywotność nerwu prawdopodobnie do pewnego sto- 
pnia podnosi; staje się więc zrozumiałem i to, że ten 
przekrój z czasem może się stać dodatnim, jak rów- 
nież i ta okoliczność, że siła elektromotoryczna przy 
połączeniu powierzchni podłużnej nerwu z poprzecz- 
nym przekrojem w odległości 2—3 mm. od poprzed- 
niego staje się większą, niž w dalszych częściach 
nerwu. 

Ze nie zmiany wywołane przekrojem są przy- 
czyną elektromotorycznej siły świadczy według autora 
także i ta okoliczność, że przy dokładnych pomiarach 
elektromotorycznej siły, jeżeli przekroje zrobione są 
nie nożycami, lecz bardzo ostrą brzytwą, to nietylko 
siła elektromotoryczna w końcu obwodowym jest 
zawsze mniejszą, niž w końcu dośrodkowym nerwu, 
ale nawet niekiedy elektromotoryczna siła jednego 
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z korzonków może być prawie równą elektromoto- 
rycznej sile całego plexus, który się składa z kilku 
takich korzonków. 

Przyjmując za przyczynę prądów zmiany z po- 
przecznym przekroju, prowadzącedoobumarcia, musie- 
libyśmy przypuścić, że ta sprawa w każdej części 
nerwu inaczej przebiega. Daleko łatwiej jednak zrozu- 
mieć ten ľakt, jeżeli przyjmiemy, że prąd spoczynkowy 
zostaje w pewnym stosunku do energii wymiany 
materyi. 

Większa siła elektromotoryczna w częściach cen- 
tralnych przemawiałaby więc za tem, że części zbliżone 
do ośrodków nerwowych przedsiawiają energicz- 
niejsze Życie, energiczniejszą wymianę, niż dalsze 
odcinki. 

Za przypuszczeniem autora przemawia iakże ten 
fakt, że pod wpływem całego szeregu gazów, jak 
również niskiej temperatury, siła elekinomotoryczna 
nerwu zmniejsza się. Do tej kalegoryi gazów należą 
CO, CH Ck, CI, wyskoki, jednakże co do działania 
gazów autor czyni zastrzeżenie, że pod tym względem 
trzeba być bardzo ostrożnym, albowiem niektóre z tych 
gazów mogą wywoływać A. elektrod nie 
polaryzujących się i w len sposób dać podslawę do 
fałszywych wniosków. 


W dyskusyi zabiera! głos prof. Beck, na klórego inter- 
pelacye odpowiadał obszerniej prelegent. 


V. Sekeya botaniczna. 


Il. Posiedzenie, z dnia 23. tipca o godz, 10. przed południem, 
w sali pracowni zakładu fizycznego, Coll. physicum. 


Na przewodniczącego zaproponował gospodarz Sekeyi, 
prof. Rostafiński prof. Dra Rolherta. 

Na sekrelarza Dra Br. Dębskiego 

Obcenych 11 osób. 


Po ustaleniu przez przewodniczącego porządku dzien- 
nego przemawiali: 


1. Seweryn Krzemieniewski. 0 wpływie pe- 
wnych bodźców na przebieg oddychania roślin kiełku- 
jących. Autor wykonał szereg doświadczeń w pra- 
cowni prol. Godlewskiego i wykazuje, że oddychanie 
rośliny, rozwijającej się wyłącznie kosztem materya- 
łów pokarmowych. zawartych w nasieniu, może ule- 
sać pewnym zmianom pod wpływem nagłej zmiany 
wilgotności podłoża, jakotež pod działaniem niektó- 
rych soli mineralnych. Mianowicie jeżeli po przejściu 
oddychania poza maximum —dodaé do podłoża wody 
lub roztworu soli mineralnych, to w pewnych razach 
možna otrzymać wzmożenie sią oddychania — nawet 
b. znaczne; kiedyindziej znów rezultat będzie t taki 
tylko, że zmniejszy się słabnięcie całego procesu. 
W skutkach swoich woda okazuje się czynnikiem naj- 
słabszym, najenergiczniej zaś działa potas. Doświad- 
czenia te wykazują również, że maxinum oddycha- 
nia rośliny kiełkującej następuje prądzej lub poźniej == 
zależnie od temperatury, w jakiej prowadzi się do- 
świadczenie. Co się tyczy stosunku wydzielanego bez- 
wodnika węglowego do pochłanianego tlenu, stwier- 
dzają doświadczenia te ponownie, że minimum jego 
waha się stale około 06, jak to podał prof. Giodlew- 
ski, a nigdy nie schodzi do 03, jak to przyjmują co 
do roślin tłuszczowych Bonnier i Mangin. Metoda opi- 
sanych badań polega ua współezesnem oznaczaniu 
tlenu i bezwodnika weeloweeo w ten sam sposób, 
jaki opisał prof. Godlewski w pracy p. t. »Studya nad 
oddychaniem roślin«. 


W dyskusyi przemawiał p. Rolhert. 


2. J. Trzebiński. Wpływ podrażnień na wzrost 
u Phyconvyces nitens. (Sprawozdanie z doświadczeń, 
wykonanych w laboratoryum prof. Pfeffera w Lipsku.) 

Wpływ uszkodzeń mechanicznych. Do 
doświadczeń używał autor osobników wyhodowanych 
w galaretce na klinostacie. Po odcięciu jednej lub 
kilku nitek zarodniowych następowało zawsze obni- 
żenie szybkości wzrostu u nitek nieuszkodzonych. Po- 
dobny skutek wywierało przycinanie gałązek grzybni 
u nasady nitki zarodniowej, jak również traktowanie 
ich roztworem 5%/)h saletry potasowej. 

Bardzo wyraźnie uwydalniła się analogia mię- 
dzy działaniem saletry a mechanicznemi uszkodze- 
niami w doświadczeniach z młodemi roślinkami Phy- 
comvyces, składającemi się jedynie z grzybni. Vrzez 
odcięcie znacznego kawałka grzybni następowało stale 
wstrzymanie wzrostu nieuszkodzonych gałązek. lo 
upływie kilku godzin gałązki te wypuszczały nowe 
rozgatezienia, które rosły już zupełnie normalnie. To 
samo zupełnie działanie okazywała i kropla BY, roz- 
tworu saletry, puszczona na roślinkę. Rozgałęzienie 
następowało tu zawsze po wypłukaniu wodą saletry. 

Doświadczenia nad wrażliwością za- 
rodni Phycomyces na dotknięcie. Bardzo 
słabe dotknięcie szczytu zarodni zapomocą suchego 
pędzelka wy woły wało zwiększenie, silniejsze lub dłu- 
żej trwające dotykania zwolnienie wzrostu nitki za- 
Bdaiowiej Dotknięcie główki zarodniowej z boku po- 
wodowało skrzywienie nitki w stronę przeciwną. 

Wpływ pary eteru na wzrost nitki za- 
rodniowej. Roślina pozostawała pod wpływem pary 
eteru przez cały czas obserwacyi lub tez w ciągu 
określonego czasu (1—6 min.). W obu wypadkach 
słabe wodne rozlwor y eteru (1/9), = 1/4%/9) pomieszezo- 
ne pod szklaną skrzynką, gdzie hodowany był Phy- 
comvyces. wywierały niewielkie przyspieszenie, silniej- 
sze (1—29/,) wywoływały przejściowe zwolnienie wzro- 
stu, bardzo silne zaś (3% i wyżej) zupełnie wzrost 
wstrzymywały. 


W dyskusyi zwrócił prof. Kamieński uwagę na działa- 
nie dotykowego podrażnienia używanych do doświadczeń kro- 
pel roztworu saletry. Prof. Rothert czynił różne uwagi co do 
melody i nrozmaicenia doświadczeń nad działaniem eleru. 

Wkońeu powstala, wywolana przez jedne z uwag prol. 
Rotherta, ogólniejsza dyskusya nad przyczynami, klóre powo- 
dują, że wzrost wierzchołka głównej gałęzi grzybni zaslapiony 
zoslaje wskutek podrażnień wzrostem tworzących się pod nim 
galazek, 


Prof. Dr. Fr. Kamieński 0 nowym rodzaju 
Merici Francuski uczony Metschnikow odkrył 
grzybek pasożytujący na słodkowodnych raczkach 
Daphnia i opisał go pod nazwiskiem Monospora bi- 
cuspidata. Vvrelegent potwierdził w zupełności bada- 
nia Metschnikowa i odkrył drugi galunek tego pa- 
sożyta na Artemia sakina, żyjącej w wodzie słonej. Ze 
względu, że nazwisko rodzaju dawniej już było za- 
stosowane do Innych roślin, prelegent proponuje za- 
mienić nazwisko rodzaju Monospora na Melschmtko- 
wia. Rodzaj ten, zdaniem prelegenta, stanowi od- 
dzielną grupą roślin, stojacą w systemie między 
Bacteriaceae 1 Saccharomycetes. 


Nad referatem wywiązała się dyskusya, dotycząca zasad 
ogólnych systenalyki naturalnej, pomiędzy referentem a prof. 
Janczewskim. prof Rolhertem i pp. Dębskim, Trac 
bińskim, oraz panną Aretówną. 

Z powodu że następny referal mial mieć przewodniczący 
prof. Rothert(, przeto zaproponowałwybór nowego prezydyum 
w osobie prof. Kamieńskiego. Ten wszakże wyboru nie 
przyjął proponując ze swej strony wybór Dr. Balickiej-lwa- 
nowskiej co znalazľo ogólne uznanie. Następnie przemawiał: 
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4. Prof. Dr. W. Rothert. 0 kryształach szcza- 
wianu wapnia w korze drzew iglastych. Kryształy 
szczawianu wapnia występują: 

1. W osobnych komórkach kryształonośnych, 
martwych i skorczałych, i to jako kryształy proste 
u wszystkich 4bietincae, jako zlepki u Gingko. 

2. W warstwie międzykomórkowej błony wszyst- 
kich tkanek u Cupressineae, Tazodineae, Podocar- 
peae i Phyllocladus, oraz u Araucaria excelsa. 

3. W warstwie własnej błony u Tascinene, a mia- 
nowicie: w parenchymie łykowej u Cephalolaaus, 
w cienkobłonnych i grubobłonnych włóknach łyko- 
wych u Tagus; wreszcie tak samo, jak Torreya, za- 
chowuje się Araucaria brasiliana. 

Rozmieszczenie kryształów w korze pierwotnej, 
naskórku, korku i fellodermie zgodne jest zupełnie 
z ich rozmieszczeniem w łyku. 

Prelecent zwrócił uwagę na zgodność omawia- 
nej cechy anatomicznej z podziałem systematycznym 
iglastych (uderzającem jest zwłaszcza odrębne za- 
chowanie się rodzaju Gingko, który i pod tym wzglę- 
dem zbliża się do sagowców), oraz na możność prak- 
tycznego zastosowania kryształów kory do pozna- 
wania grup i rodzajów iglastych w wypadkach skąd- 
innad wątpliwych. 


W dyskusyi brali udział: prof. Janczewski, Dr. Br. 
Dębski i prof Kamieński. 

Po południu wzięła Sekcya náziaľ w obradach Sekeyi 
rolniczej; tam lež (patrz sprawozdanie Sekcyi VI.) wygłosił 
odczyt prof. Dr. Józef Roslafiński. 


4. Józef Rostafiński: 0 wpływie hodowli ro- 
ślln na rozpowszechnienie się roślin w stanie dzikim. 
Autor powołując się na swoje dzieło. »Sredniowie- 
czna historya naturalnac, przytoczył cały szereg dziś 
pospolitych roślin, które szezególowo omówił, jak: 
Acorus Calais, Asparagus officinalis, Cochlewria 
Armoracia, Jlesperis matronalis, Merculialis peren- 
nis, Hedera helix, Nepeta Cataria, Hyoscyamus ii- 
ger, Tanacetum vulgare, oraz wymienił jeszcze inne, 
niegdyś tylko hodowane, a dziś wskutek lego 
zdziczałe i całkiem pospolite. Awrócił też uwagę, 
że Dorrrago officinalis, Inula Helenium, Silybum 
Marianum i Uhrysanthemum Parthenium jeszcze 
w połowie b. wieku były także zdziczałe i dość po- 
spolite W reszcie wspomniał, że Juniperus Sabina 
i tmscus Hypoglossum znajdują się w Pieninach za- 
wne tylko wskutek dawnej hodowli w klasztorze 
św. Kingi. 


111. Posiedzenie e dnia 24. lipca w Collegium iuridicum. 


Od godz. 9. do 11. przed poľudniem posiedzenie wspólne 
z Sekcyą VI. dla wysłuchania odczytów Prof. Marchlewskiego 
i Godlow skiego, których streszczenie pomieści Sekcya VI. 

Od godziny 11. do 1. w południe posiedzenie osobne. 

Przewodniczący: Dr. Balicka-Iwanowska. 

Sekretarz: Dr. Br. Dębski. 

Członków obecnych 14. 


I. Arelówna Marya: Czy siła ciążenia ziemi ma 
wpływ na siłę oddychania roślin. Badania N. I U, 
Miillora nad lvm przedmiotem wykazały, że siła cią- 
żenia ma wpływ na oddychanie roślin, gdyż wypro- 
wadzone z normalnego położenia oddychają słabiej. 
czyli w położeniu norwalnem oddychanie jest naj- 
szybsze. Doświadczenia roforentki nie potwierdzają 
lych wniosków. 

Przeprowadzila 36 doświadczeń, w których siłę 
oddychania obliczyła z ilości wydzielanego 005, ozna- 
czanego metodą Petienkoľeva. W ciągu każdego 
doświadczenia zmieniała kilkakrolnie położenie ro- 
śliny z normalnego w odwrotne i przeciwnie i po- 


zostawiała je w tem położeniu od 1—5 godzin. Na 
59 pozycyj zauważyła wahania w ilości wydziela- 
nego CO, w 39 przypadkach przez zmianę położenia. 
Wahania wynoszą od 05 me — 3 me ČO, w ciągu 
1 godziny. Przytem nie widać żadnej prawidłowości, 
gdyż zwiększenie siły oddychania widzimy lo w nor- 
malnem, to w odwróconem położeniu. Ponieważ po- 
dobne wahania spostrzegała prelegentka niejedno- 
krotnie i wtedy, gdy rośliny pozostawały cały czas 
w normalnem położeniu, nie można więc twierdzić, 
ażeby zmiana położenia miała wpływ na siłę oddy- 
chania; wahania niosą pochodzić z indywidualnych 
właściwości roślin. Natomiast badania roślin podda- 
nych działaniu siły rotacyjnej wykazały na 10 do- 
świadczeń w 6 przypadkach powiększenie oddycha- 
nia, które wynosiło dla danych roślin od 1—5 mg 
CO, w ciągu 1 godziny. 


W dyskusyi czynił uwagi prof. Rothert co do przy- 
czyny różnicy między działaniem siły rotacyjnej i siły cią- 
żenia. 


P. Kosiński podniósł wątpliwość co do ogólnego wy- 
niku. Przemawiali tež Prof. Kamieński i prof. Rolhert. 


2. Prof. Władysław Rothert: 0 wpływie 
eteru i chloroformu na najniższe organizmy. Głównym 
celem badania było stwierdzenie, czy środki znie- 
czulające mają na najniższe organizmy taki sam 
wpływ znieczulający, jak na organizmy wyższe 
i w szczególności, czy da się osiągnąć takie sto- 
pniowanie ich działania na organizmy ruchome, by 
przy zachowaniu ruchu znieść czułość ich na bodźce 
zewnętrzne, wpływające na kierunek ruchu. Bada- 
nia dotyczyły szeregu rozmaitych bakteryj, niektó- 
rych flagellalów, Vołvocineów, wreszcie pływek Sa- 
prolegnia. 

Wyniki główne są następujące: 

Eter i chloroform w odpowiednich dawkach wy- 
wołują i u najprostszych organizmów anestezę w zna- 
czeniu najogólniejszem, t. j. czasowe zniesienie wi- 
domych przejawów życia, bez zniesienia samego ży- 
cia. Odporność przeciw tym czynnikom waha się 
u różnych organizmów w dość szerokich granicach. 

Znieczulenie na bodźce zewnętrzne bez zniesie- 
nia zdolności ruchu daje się wywołać u niektórych 
organizmów, lecz nie u wszystkich, przyczem nawet 
organizmy blizko pokrewne ze sobą mogą się za- 
chowywać rozmaicie. Chemotaksya (względem eks- 
traktu mięsnego) daje się znieść u różnych bakteryj 
gnilnych, u Spirillum lete, nie daje się znieść u pe- 
wnego gatunku Clostridium, u flagellaty Trepomonas 
agilis, u ptywek Saprolegnia. dérotaksya (bądź do- 
datna bądź ujemna) daje się znieść u bakteryj gnil- 
nych, nie daje się znieść u Clostridium i u Beggia- 
loa alba. Fototaksya (dodatna lub ujemna) daje się 
znieść n Gonium peclorale, lecz nie u Chamydomo- 
nas lupvisculus i u Euglena viridis. 

Srodki znieczulające nie zoslawiają trwałego 
skutku u badanych organizmów; natychmiast po 
usunięciu eteru lub chloroformu zniesiona wražli: 
wość na bodźce powraca. 

idy organizm jest wrażliwy na kilka bodźców 
jednocześnie, lo jedna wrażliwość może być usu- 
niąta zapomocą środków znieczulających łatwiej od 
innej; tak u jednej bakteryi enilnej udało się preleg. 
znieść zapomocą słabej dawki chloroformu tylko 
osmotaksyg ujemną z zachowaniem dodatniej che- 
inotaksyi, która znika dopiero przy wyższych daw- 
kach chloroformu. 

Eter i chloroform działają wogóle jakościowo 
jednakowo, lylko działanie chloroformu jest znacznie 
silniejsze tak, że wyslarczaja znacznie mniejsze dawki. 
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Są jednak przypadki i jakościowo różnego działania; 
tak u Bacillus limosus chloroform znosi chemotaksyę, 
eter zaś tego nie czyni. 

U Volvocineae chloroform ma ten osobliwy sku- 
tek, że zmienia nastrój świetlny z ujemnego na do- 
datni. Eter takiego wpływu nie wywiera. Nagłe usu- 
nięcie chloroformu nietylko przywraca nastrój ujemny, 
lecz nawet wzmaga go: taki skutek ma i usunięcie 
eteru. 

Eter działa na niektóre bakterye (Clostridium), 
jako bodziec chemotaktyczny dodatni. 


W dyskusyi prof. Kamieński i p. Kosiński czynili 
krytyczne uwagi nad metodą badań, kiórej prelegent bronił 
i szczegółowo uzasadnił. Prof. Kamieński, p. Trzebiński i Ko- 
siński prosili prelegenta o różne wyjaśnienia szczegółowe, kló- 
rych tenże udzielał. 

Z powodu spóźnionej pory na wniosek sekrelarza Sekcyi, 
zamknęła przewodnicząca posiedzenie, dziękując gorąco ucze- 
silnikom za pilny udział w pracach Sekeyi. 


VI. Sekcya przyrodniczo-rolnicza. 
Posiedzenie TI. Poniedziałek, A. 25 lipca,9 rano. 


Pan Chełchowski z Chojnowa olwiera posiedzenie i dzie- 
kuje za wybór na przewodniczącego; w wyborze (ym widzi 
on uznanie dla pracy rolników w Królestwie Polskiem. W dal- 
szym ciągu swego przemówienia zaznacza p. Chełchowski po- 
irzebę wspólnej pracy wszystkich rolników polskich, wynika- 
jącą z poczucia wspólności interesów i zamiłowania do wie- 
dzy, która nie zna żadnych granic. Zjazdy rolnicze dają wła- 
śnie doskonała sposobność do takiej pracy i w przyszłości 
niezawodnie gromadzić będą licznych uczestników. 

Przewodniczący posiedzenia: p. Slanisław Chełchowski. 

Sekrelarze posiedzenia: Dr. Kazimierz Rogóyskii Dr. 
Stanisław Kozicki. 

Obecnych na posiedzeniu 25 uczestników. 


3. Karol Iluppenthal (Dublany). Wpływ roz- 
maitej wilgotności gleby na owies. W celu otrzymania 
niejakich wyjaśnień w kwestyi wpływu, jaki wywiera 
rozmaita wilgotność gleby na owies w różnych okre- 
sach jego rozwoju, przeprowadzono w r. 1899 w Slacyi 
doświadczalnej chemiczno-rolniczej w Dublanach do 
świadczenia w wazonach kamionkowych metodą wa- 
onerowską. Wykonano je z ziemią dublańską gln- 
kowatą, słabo próchniezną. Wszystkie wazony otrzy- 
mały dodatek nawozów sztucznych, mianowicie po 
10 g kredy mielonej, 1 g siarkanu polasowego i2 g 
superloslatu mineralnego; połowa wazonów prócz 
tego po 4 g saletry sodowej. Owies zasiano 19/V, 
zebrano 4/1X. W jednych wazonach utrzymywano 
przez cały czas wegetacyi stale większą wilgolność, 
mianowicie 280/,, co odpowiadało 6507, pojemności 
ziemi dla wody, w drugich stale mniejszą, mianowi- 
cie 20'70/,, co odpowiadało 47'/,0/, pojemności dla wody; 
w innych zaś wazonach utrzymywano zależnie od 
okresu wegetacyjnego wilgotność bądź to mniejszą, 
bądź większą. Uwzględniano mianowicie trzy okresy, 
t. j. pierwszy do początku kłoszenia się w dniu 15/VII, 
drugi do 25/VII, czyli okres kwitnięcia i trzeci okres 
do dojrzenia; przyczem wprowadzono wszystkie mo- 
zliwe kombinacye wilgotności. W plonach dojrzałych 
oznaczono osobno w słomie i osobno w ziarnie sucha 
masę, azot, kwas foslorowy i popiół. Wyniki otrzy- 
mane są: W wazonach bez saletry nie było zna- 
cznych różnie przy zastosowaniu rozmaitej wilgotności. 
Stosunek słomy do ziarna był wszędzie mniej więcej 
1:1. Tylko przy mniejszej wilgotności w I. okresie, 
a większej w Il. i HL, osiągniąto plon o połowę wię- 
kszy, niż przy innych kombinacyach. 


Zastosowanie saletry podniosło plon bardzo 
znacznie przy wszystkich kombinacyach wilgotności 
i przyczyniło się do większego rozkrzewienia roślin. 
Stosunek słomy do ziarna był tutaj także wszędzie 
mniej więcej 1:1. Utrzymywanie jednak rozmanitej 
wilgotności w różnych okresach spowodowało dość 
znaczne różnice w plonach. Plony były mianowicie 
najniższe wtedy, gdy przez dłuższy czas wegetacyi 
wilgotność gleby była mniejszą, mało eo wyższe były 
także plony wtenczas, gdy w Il okresie rozwoju była 
niższa wilgotność, przy wszystkich innych kombina- 
cyach plony były o wiele wyższe. 

Największe różnice w ilości kwasu [osforowego, 
znalezionego w słomie, zebranej z wazonów bez sa- 
letry i z saletrą, przedstawiała kombinacya wilgotności: 
większa w I i IL, mniejsza w JIL okresie; w 1645 g 
suchej masy, zebranej bez saletry, było 0070 g P, 05, 
a w 3665 g słomy, zebranej na saletrze, tylko 0:081 g 
P, 0;.W większości przypadków ilość pobranego przez 
słomę i ziarno kwasu foslorowego w szeregach z saletrą 
nie stała w prostym stosunku do zwiększonego plonu 
lecz była zwykle mniejsza. 

Stosunek azotu do kwasu fosľorowego w stomach 
roślin, otrzymanych bez saletry, był daleko ciaśniej- 
szy, niž z saletrą; w skrajnym przypadku wynosił 
100:147, względnie 115; obecność salelry zmieniał 
ten stosunek na 100:22, względnie 17. W ziarnie 
różnice w stosunku N:P, O, były mniejsze; w skraj- 
nym przypadku ten slosunek równał się 100:70 bez 
saletry, a w odpowiednim szeregu ze saletrą 100:42. 

Procent popiołu w słomie wynosił 81 do 117, 
w ziarnie 2:85 do 35. 

.  Kwasu fosľorowego w popiele słomy znajdowało 
się 06 do 43507, w popiele ziarna ilość tegoż wa- 
hała się wszędzie około 300/,. 

. 4 Następnie wysłuchano referatu Dra W. S. K a r- 
pińskiego »W kwestyi ujednostajnienia metody ba- 
dania gleby«. Referal był juž drukowany w nrze 38 
z r. 1900 »Gazety cukrowniczejc. 


Po dyskusyi, w której brali udział pp.: prof. Godlewski, 
prof. Jentys, p. Załęski i prof. Pomorski, poslanowiono zająć 
się sprawdzeniem rozmaitych metod rozbioru ziemi na kilku 
typach gleh. Próbki gleb dostarczone będą przez prof. Pomor- 
skiego. z pomocą stacyi doświadczalnych w Królestwie Pol- 
skiem. 


5. Stanisław OChełchowski (Chojnowo) 
0 potrzebie rozwoju badań gleboznawczych. Kola ikli- 
mat w produkcyi rolnej są podstawowymi czynnikami, 
określającymi i regulującymi kierunek rolnictwa. Dla- 
tego tež dokładna znajomość gleby, warunków jej 
powstawania i rozżkładn, własności fizycznych i za- 
ležnošci od sił w rozporządzeniu rolnika będących, 
powinny stanowić podstawę nauki rolnictwa. Pomocy 
do badań w tym względzie szukać trzeba w geologii, 
która jednak, zajmując się badaniem skał w pierwo- 
Inym ich stanie, oraz składem ich petroeralicznym 
i mineralogieznym, nie może udzielić odpowiedzi na 
wszystkie pytania, jakie się nastręczają gleboznawcy. 
Dla lego ostatniego, traktującego przedmiot wszech- 
slronnie i pragnącego przynieść rzeczywisty pożytek 
praktycznenu rolnietwu, koniecznem jest określenie 
pochodzenia i sposobu powstawania roli, oznaczenie 
stopnia jej zwietrzenia. Bezpośrednio z temi badaniami 
łączyć się musi zbadanie lizycznych własności gleby, 
tj. zachowania sie jej względem ciepła. wilgoci i a- 
zów, określenie siły absorbexjnej, potrzeb pokarmo- 
wych, oraz oznaczenie wpływu, jaki rozmaite czyn- 
niki kultury, jak uprawa, nawożenie i melioracye 
rolne, na badaną rolą wywierają. Przygotowanie do- 
kładnej mapy geologicznej, przedstawiającej wierz- 
chnie warstwy w uprawie będące, a jednocześnie 


118 DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY [ PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE 


uwzględniającej głębsze warstwy, stanowiące podgle- 
bie i podłoże jest przedwstępną czynnością, która po- 
winna poprzedzać le obszerniej pojęte badania glebo- 
znawcze 

Tak wszechstronnie wypracowany program nie 
„awsze towarzyszy poszukiwaniom gJeboznawczym, 
które najczęściej ograniczają sią na kartogralicznem 
przedstawieniu badanych okolic. Pobieżna historya 
kartograiii eleboznawezej da nam wyobrażenie, w jaki 
sposób wyrabiały się w tym względzie wymagania 
nauki. Pierwszy w końcu zeszłego stulecia Arthur 
Young przedstawił mapę gruntów Francyi, a też 
same zasady przyjął w r. 1843 Bennigsen do ba- 
dań eleboznawczych Berlina i w r. 1844 Sla ring 
w Holandyi. Prace tego ostatniego, wielokrotnie wy- 
dawane i zmieniane odpowiednio do rozwoju i po- 
trzeb wiedzy, w wydaniu z r. 1869 podają ustrój i or- 

ganizacyę gospodarstw, w zależności od charakteru 
el by. Glocker w Niemczech. odczuwając potrzebe 
przedstawienia vtobszych warstw, mających ważne 
w rolnictwie znaczenie, wprowadził zasadę dualisty- 
czną w karlogralii, t j. z danej okolicy robił dwie 
mapy: jedną wierzchnich wa aji. a drugą głębszych, 
leżących w pewnej stałej odległości od powierzchni. 
Wykonana w len sposób mapa Zgorzelie na Hląsku 
ma tą wadą, że nie przedstawia całego szeregu uwar- 
stwowień i stosunku ich do siebie, Mimo to Delesse 
w r. 1862 rzymał się tej zasady w przedstawieniu 
gleb Paryża. Dopiero w r. 1876 usunął tę niedogo- 
dność Orth przez wprowadzenie prolilów, które 
są wynikiem wierceń i przedstawiają uwarstwowa- 
nie w każdej głębokości. Zasadę ię przyjął Instytut 
geologiczny w Berlinie, w atlasie przez siebie wy- 
dawanym, klórego ostatnie zeszyly zawierające tekst 
objaśniający, prócz zestawienia prolilów. podają analizy 
mechaniczne i chemiczne typowych gleb, oznaczenie 
włoskowalości, pojemności wody i siły absorbcyjnej. 
Mapy te jednak nie odpowiadają wymaganiom prak- 
tycznego rolnictwa, gdyż określenie geologiczne gleby 
i zastosowanie do niej starej klasyfikacyi z pojęciami, 
glina, piasek, wapno i t. d. nie daje odpowiedzi na 
pylania "UMA Np. lôssy wszędzie są jednakowo 
oznaczone, choć pod względem wartości rolniczej sa 
rozmaitego charakteru; lak samo odmienną wartość 
posiadać będą gliny dolne, przedstawiające gleby ja- 
Ra. gliniaste, lub bogate, ablitujace w próchnicę. Tem 
v obje aśnia się małe rozpowszechnienie tych map 
w Niemczech w sferach rolniczych. 

U nas początek badaniom geologicznym dał Sta- 
szyc, który przez wezwanie B. Puscha przyczynił się 
do“ zbadania południowych okolic kraju. Przez długi 
czas jednak mapy naszych geologów miały tę wadę, 
Lo przedstawiając warstwy skaliste po zdarciu war- 
siwy uprawnej, nie dawały żadnych aleboznawczych 
wskazówek rolnictwu. Dopiero Frejdosiewiez w ma- 
pie gub. lubelskiej usunął tę wadliwość i mapa jego 
przedstawia rzeczywisty stan wierzchnich warstw 
w uprawie będących. 

Jeszcze przed 40 laly Tow. rolnicze rozpoczęła 
badania gleboznaweze, lecz zebrany wtedy maleryał 
z analizami nie wystarezať do umiejęlnego rozklasy- 
likowania gleb. W roku 1391 prof. Uzarnom ski, 
w Ra a swej pracy o roli poruszył na nowo tę 
sprawę, a później rozwinął ją, zajmując katedrę rol- 
nictwa, w pracach swych uczniów: Domańskiego, 
Bzowskiego, Popiela i Rudowskiego, zamieszczonych 
w Rocznikach komisyi lizyograficznej Akademii Umie- 
jętności. W królestwie pa do badań gleboznawczych 
nadzwyczaj się ożywił; to też prelegent sądzi. Ze ruch, 
wywołany przez zespolenie usiłowań praktycznych 
rolników z ścisłem naukowem badaniem przyniesie 
rzeczywisty pożytek. Powołana do życia delegacya 


gleboznawcza w programie swym postawiła następu- 
jące prace: 

1) W klasyfikacyi gleboznawczej zużytkować po- 
jęcia ustalone w rolnictwie, jak popielatka, bielica, 
rędzina itd. poprzednio ściśle zbadawszy, jakim ty- 
pom gleb odpow iadają. 


2) Określić stosunek tak zreformowanych geolo- 
gicznych poddziałów do zasad klasylikacyi Tow. kred. 
ziemskiego. 

3) Ścisłe badania w obszernie pojątym zakresie 
prowadzić w obrębie stacyi doświadczalnych, które, 
leżąc na typowych glebach, najlepiej ułatwią wy ko- 
nanie wszechstronnego programu gleboznawczego 
względem typowych gleb Królestwa. 

4) Zebrać i zestawić materyał tyczący się badań 
gleb i analiz. 


W dyskusyi zwraca uwagę prof 5zajnocha na tru- 
dności, spotykane przy ukľadaniu map geologiczno-rolniczych 
wielkie koszta i długi czas, potrzebny do ich wykonania; 
mowca powołuje się na przyklad Niemiec, gdzie zrobienie 
jednej mapy wymaga okolo 18 miesięcy i kosztuje do 6009 
marek; przylem mapy le w niewielkiej liczbie są nabywane 
przez rolników praktyków. 

Z powodu tych i innych trudności (braku dokładnych 
map geologicznych) proponuje Dr. Grzybowski zacząć od 
kartogralii pojedyńczych majątków, która łatwo się da wy- 
konać, a na zasadzie której przy większej ilosci podobnych 
badań da się przeprowadzić kartogralia przegladowa więk- 
szych przeslrzeni. 

Prot. Pomorski konstatuje, że kartografia może służyć 
do dwu celów: albo chodzi o doslavezenie rolnikowi mapy, 
z której može on czerpać pewne praktyczne korzyści, albo też 
chodzi o klasy fikaevę i wyjaśnienie pochodzenia rozmaitych 
gleb. Ze stanowiska ogolniejszego powinno właśnie chodzić 
o poznanie właściwości rozmaitych typów gleby i o ich klasy- 
likacye. 

Tak rozumieją rzecz i inni mowcy, jak Dr. Karpiński 
i prof. Godlewski, który przypomina, że badanie typów bylo 
rownież myślą $. p. prol. Czarnomskiego. 

Na doniosľosé ujednostajnienia lerminologii gleboznaw- 
czej wskazują prof. Trejdosiewiez, Dr. Grzybowski, 
prof. Pomorski i prof. Szajnocha. Polrzebę ujednostaj- 
nienia terminologii uznali wszysey obecni. 

Prol. Godlewski żąda przedewszystkiem zbadania istnie- 
jacej terminologii, a w szczególności šcislego określenia zna- 
czenia w rozmaitych miejscowościach używanych nazw. 

Prot Stoklasa muiema, że poznanie fizycznych i mi- 
krobiologieznych wlasności gleby, zawartości i rozmieszczenia 
w niej wapna, cyrkulacyi wody, działalności drobnoustrojów 
itp. jest rzeczą pierwszorzędnej wagi i poprzedzać powinno 
zajęcie się kartografia. 

Rezullatom bardzo wyczerpującej dyskusyi było przyjęcie 
przez obecnych rezolucyi, sľormulowanych przez p. Chelchow- 
skiego w naslępujący sposób: 

1) W prowadzeniu badań gleboznawezych starać się wie- 
cej o zbadanie odrębności typowych gleb, niż o syslematyezne 
badanie calych okolie. 

2) Chcac wprowadzić do badań glehoznawezych okrešle- 
nia odrębnych typów rolniczych nazwami iniejscowemi, na- 
leży dokladnie zbadać je pod względem geologicznym i che- 
micznym i ustalić objaśnienia, przyjęte dla określenia tych od- 
rębności. 

3) Dążyć do poznania rozpowszechnionego w rozmaitych 
okolicach Polski słownictwa gleboznawczego w celu ustalenia 
w przyszłości terminologii gleboznawezej. 


6. Dr. Rogóyski (Chojnowo). Badania geo- 
logiczno - rolnicze i chemiczne nad glebami gub. płockiej. 
Prelecent przedstawia wyniki w toku będących ba- 
dań nad glebami gub. płockiej. Badania te w lej 
chwili doprowadzone są dopiero do wykonania dość 
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licznych wierceń gleboznawezych dwu- i ezterometro- 
wych. Następnie omawia prelegent pochodzenie geo- 
logiczne bielie gub. płockiej w związku z ogólną cha- 
rakterystyką napotkanych w Przasnyskiem, Ciecha- 
nowskiem, Mławskiem, Płońskiem, Pužtuskiem i Dro- 
bińskiem ogólnych typów eleb. Zasadnicze typy tych 
gleb są: 

_ I) Ciężkie gliny, utworzone z dolnej lub górnej 
gliny dyłuwialnej, a posiadające każda odrębne cha- 
rakterystyczne cechy. 

II. Ziemia lekka: 


1) piasek międzylodowcowy jałowy, 

2) tak zwany szczerk — ziemia gruboziarnista, 
zazwyczaj urodzajna, a prawdopodobnie utworzona 
z łatwo rozkľadajacych się krzemianów. 

111) Sapy próclinicowe. pochodzące z napływów 
alluwialnych, z podłożem mniej lub więcej marglo- 
wem (margiel muszelkowy). 

IV) Bielice różnego stopnia ciężkości i zwięzłości. 
Bielicą nazywają się ziemie, pochodzące z nałożenia 
mniejszej lub większej warstwy piasku na pokład 
różnego stopnia zwietrzenia gliny dolnej lub górnej. 

Cechą wspólną rolniczą bielie jest biały kolor, złe- 
wność, oraz wzrastająca zwięzłość warstw głębszych, 
wydobywanych pogłębianiem orki. 

Przyszłe rozbiory chemiczne, a przeważnie me- 
chaniczne w połączeniu z dokonanemi wierceniami 
pozwolą może ułożyć pewną klasyfikacvę bielic. 


W końcu posiedzenia przedstawia p. K. Buszezyúski 
z Niemireza ułożoną przez siebie mapę cukrowni i rafineryj 
w Królestwie Polskiem i części państwa rosyjskiego, na kló- 
rej, oprócz rozmieszczenia cukrowni i ralineryj, przedstawiony 
jest uklad gleb na tejże przestrzeni. Mapa wydaną została 
w r. 1895. 


Posiedzenie 111. m poniedziałek: dnia 25 lipca o gode. 3 popoł. 
Przewodniczący: P. Stanisław Chełehowski. 
Sekrelarz: Dr. Stanislaw Kozicki. 

Obecnych na posiedzeniu 21. 
P. Huppenth al referuje pracę Dra Siemiąłkowskiego, 
którą poniżej zamieszczamy. 


7. Dr. Feliks Siemiątkowski. (Dublany). 0 pobie- 
raniu baru przez rośliny. W kwestyi pobierania bara 
przez rośliny napotyka się w literaturze sprzeczności, 
do których rozwiązania należałoby dążyć. Celem 
przekonania się: 1) ezy rośliny mogą pobierać bar 
ziemi, 2) czy obecność soli barowej w ziemi wpływa 
na rośliny, na niej się rozwijające, ujemnie i 8) w ja- 
kich częściach roślinnych bar się ewentualnie gro- 
madzi, wykonał autor, jednak ze wzeledów lokal- 
nych tylko na małą skalę. doświadczenia w wazo- 
nach kamionkowych metoda wagnerowską, korzysta- 
jąc z urządzeń Stacyi doświadczalnej chemiczno-rol- 
niczej w Dublanach. W wazonach mieściło się po 
9 kg. glinkowatej ziemi dubłańskiej, wymieszanej 
Z l e. K, 80, 1 s Me SO, Na Cl, 1 g Ga GON 
i prócz tego w jednych wazonach z 6 g. Ba (NOs), 
w drugich z 2 © Ba (NO), i 13 © Na NO, Po dwa 
ważony, jeden z mniejszą, drugi z większą dawką 
azotanu barowego, obsadzono papryką, wzelednie 
obsiano owsem, grochem siewnym i gorczycą białą. 
Rośliny rozwijały się całkiem normalnie. Doprowa- 
dzono je do zupełnego dojrzenia. W pojedyńczych 
ich częściach oznaczono sucha mase i badano na bar. 
Okazało się, że bar znajdował się w nich tylko w bar- 
dzo nieznacznych ilościach, tak, że analitycznie ich 
oznaczyć nie byłoby można dokładnie. Według oce- 
nienia na oko, ilość Ba O, przypadająca na plon, ze- 
brany w każdym wazonie, wynosiła 2 do 5 mg. 


W warunkach wiec, w jakich wykonano doświad- 
czenie: 1) rośliny pobierały bar w bardzo 
małych ilościach i 2) użyte wielkie dawki 
azotanu barowego na rozwój roślin szko- 
dliwie nie wpływały. 


Sekretarz sekcyi Prof. Dr. W. Kleeki odczytuje refe- 
ral, nadeslany przez Dr. Miczyńskiego: 


8. Doc. Dr. Kazimierz Miczyński (Lwów): 0 gle- 
bach w okolicy Cieszanowa. Badania przeprowadzał 
autor w latach 1897 i 1898, w okoliey najbliższej mia- 
steczka Lubaczowa, na przestrzeni około % km. kwa- 
dratowych na terenie, obejmującym obszary gmin: 
Lubaczów i Oleszyce, tudzież gminy okoliczne, a mia- 
nowicie od póľnocy Futory : Dachnów (część), Załuże 
(część); od południa Sucha Wola (część), Borchów, 
llurcze, Opaka (część), Ostrowice, Lisie Jamy (część), 
Młodów (część), w powiecie Cieszanowskim. 

Badana okoliea należy do niżu północnej Galicyi 
między Sanem a roztoczem lwowsko-tomaszowskiem. 


Pod wzeledem geologicznym teren mało przed- 
stawia rozmailości; są to piaski i glinki dyluwialne, 
tudzież wazkie pasy alluwiów, towarzyszące biegowi 
rzek: Lubaczówki (ad San) i jej dopływów Wiszni 
i Przerwy. Wszystko zaś leży na iłach siwych trze- 
ciorzędowych, występujących podług spostrzeżeń prol. 
Łomnickiego tuż na południe w Krowicy (w wąwo- 
zie potoku: i w Dzikowie Starym. 

Badania gleby dokonał autor za pomocą wier- 
ceń do dwóch metrów, poczem uzupełniono jeszcze 
wierceniami w kilku profilach do 3 m.?). Ogółem 96 
wierceń. 

Pomimo jednostajności geologicznej, dają wyró- 
mié się w badanej okolicy dość różne Lypy gleby, 
a mianowicie: 

Typ 1. Glinki bielicowe (bielice). 

Zajmują one największą przestrzeń terenu, bo całą 
jego część środkową i północną. Podobne są w ogól- 
ności do bielic, występujących dalej na północ w Lu- 
belskiem. Tulaj ciągną się one až pod Cieszanów na 
północ, a po Roztocze na zachód. 

Składają się one przeważnie z bardzo drobnego 
piasku kwarcowego i miału kwarcowego i są pra- 
wdopodobnie (jak to słusznie przypuszczał $. p. prof. 
Fr. Czarnomski) produktem przemyleso lôssu. Atoli 
zawartość najdrobniejszego miału poniżej 001 mm. 
średnicy ziarn większa, aniżeli w lósach txpowych 
(28—400/,), a za lo nieco mniejsza ilość (37—510/,) 
właściwego piaseczku lóssowego (a średnicy 001—005 
mm.) każe przypuszezać, že prócz produktów lóssu 
mamy tu do czynienia z dość znaczną domieszką 
miału kwarcowego, pochodzącego prawdopodobnie 
z rozlartych trzeciorzędowych iłów, stanowiących lu 
podkład warstw dyluwialnych. 

(Zawartość gliny, oznaczona metodą Schlósinga, 
wynosi zaledwie 10—15%). 

Gleby bielicowe występują tu w rozmaitem uo- 
żeniu, zależnie od nalury podelebia. I tak: 

a) jako bielice na glince głębokiej, tej sa- 
mej natury, co gleha, przeważają na całym 
terenie. W tym wypadku następuje tylko zwie- 
lyzenie powierzchowne, które polega na wyłu- 
gowaniu połączeń żelaza z gleby i osadzeniu ich 
w głębszej warstwie, tudzież na wyszlaimowaniu 


1) Próbki przylem zebrane analizował prelegent mechani- 
cznie i oznaczał zawartość węglanów i próchnicy, dzięki uprzoj- 
mości prof. Br. Pawlewskiego w pracowni chemii lechnologi- 
cznej we Lwowie. 
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cząstek drobniejszych z gieby w podglebie. — 

O wyługowaniu węglanu wapnia z gleby prawie 

że nie może być mowy, wobec wielkiego ubó- 

stwa w wapno wogóle samej tej glinki (015— 

0119, Ca CO, w glebie, a 015 do 0:25 w pod- 

elebiu!). 

b) Bielice na glinie zwałowej, drobno ziar- 
nistej zajmują małą przestrzeń w pobliżu Oleszyc. 
Bielicowa glinka pokrywa tu cienką warstwą 
glinę, zawierającą okruchy głazów narzutowych. 
Zwietrzenie powierzchni przedslawia się identy- 
cznie, jak u poprzedniego rodzaju. 

c) Bielice grubości 40—66 cm. na piasku źe- 
lezisty m warsitwowanym. zlepionym zazwyczaj 
z wierzchu w jednolitą warstwę, w rodzaj pia- 
skowca. Występują na małej przestrzeni wzdłuż 
garbów między Fuloramt, Oleszycami a Luba- 
czowe. 

We wszystkich trzech powyższych rodzajach wy- 
slopuja cechy charakterystyczne bielicy, l. j. zlewność 
nadzwyczajna, zatem Lradność nadania należytej stru- 
ktury, ubóstwo pod względem wapna a także i pró- 
chnicy (65 —1:09/,). Gleby nieprzepuszczalne i podmo- 
kłe w mźszyel położeniach. — Charakterystycznyim 
chwastem, występującym w wielkich ilościach na po- 
lach uprawnych, jest Polygonum hydropiper 1 szcza- 
wie; na pastwiskach nieuprawnych i suchszych wrz o- 
sy -- Najpewniejszym płodem żyto, ziemniaki, hre- 
czha; koniczyna nie idzie [jedynie tylko w podłoże- 
niu (b) na glinie zwałowej w podglebiu (trochę 
lepiej)]; uprawa tubinu żółtego na zielony nawóz oka- 
zała się bardzo korzystną. 

2. Drugi typ stanowi glina zwałowa żół- 
ta. występująca we wzgórzu oleszyckiem (cegielnia), 
w części (jak wspomniano) ku północy i wschodowi 
pokryta bielicą. Jest to glina zwięzła, nieprzepuszezal- 
na. Zwietrzenie od powierzchni objawia się jako wy- 
ługowanie węglanu wapna 1 wyszlamowanie części 
drobniejszych do podglebia, wskutek czego to osta- 
tnie staje się zupełnie iłowatem, inliltracya połączeń 
żelezistych przyczynia sią do powiększenia nieprze- 
puszczalności podglebia. — Występują w niem lo- 
kalne wkładki drobnego żwiru z okruchów etazów 
narzutowych. — Zawartość Ca CO, dochodzi do 0:3*/, 
w glebie, a 059%, do 08%, w podelebiu. — Gleba to 
urodzajniejsza, niż bielice. — Pszenica i koniczyna 
udają się. 

3. Trzeci typ stanowią piaski, zajmujące cały 
obszar na południowy wschód od rzeki Lubaczówki 
i Wiszni. Są to przeważnie dość gruboziarniste pia- 
ski żółte dyluwialne, żaleziste. Zależnie od lokalnych 
warunków, występują jako: 

a) Piaski szczere 1 wydmy z ptzepłókanego 
gr ubego białego piasku (w położeniach wyższych). 

b) Gleby bardzo piaszczyste (zaledwie 8— 
110/, miału) ubogie, prawie bezwapienne (0:075— 
0:090/, Ca 00,). Płody: żyto, ziemniaki, łubin żółty. 

v) Piaski podmokłe. tworzące glebę bardzo li- 
chych łąk we wszystkich zagłębieniach terenu. 
Występują tam bardzo powszechnie konkrecye 
żelazisto-próchniczne, zlepiajace piasek w Ort- 
stein tuż pod powierzchnią na 5 em. 

4 Gzwarly typ wreszcie to torfiaste 
gleby w porzeczach po obu stronach Lubaczów- 
ki, Wiszni i Przerwy, położone na piaskach lub war 
slwowane naprzemian z białym piaskiem. 


9. Prof. Józef Mikułowski-Pomorski (Dubla- 
ny). W sprawie metodyki doświadczeń wazonowych, 
a w szczególności o wpływie sposobu rozdzielenia na- 


wozów w ziemi na ich skutek przy doświadczeniach wa- 
zonowych. 

I. Współczesna nauka o nawoženiu opiera się na 
logieznej zasadzie Liebigowskiego »minimum«, u- 
gruntowanej doświadczalnie głównie przez prace lell- 
riegla i P. Wagnera. Panującemi dzisiaj są zapatrywa- 
nia, według których roślina, jako bierne narzędzie, 
przerabia dostarczony materyał, jak to czyni fabryka 
chemiczna, w której współudział aparatów jest nie- 
zmiennym i ściśle określonym, lub jak to spotyka- 
my do pewnego stopnia w organizmie zwierzęcym, 
w osobniku, który doszedł do kresu rozwoju narządów. 

Zapatrywania te w stosunku do roślin są nie- 
słuszne i oparte tylko na specyalnych wypadkach do- 
świadczeń. Obok działania nawozu jako surowego 
materyału, którego pobranie warunkuje proces asy- 
milacyjny, w rozwiniętej juž roślinie skutek osiągnię- 
ty przez nawożenie zależnym jest od wpływu nawo- 
zu na rozwój organizmu roślinnego. Wytworzenie 
silniejszego osobnika umożliwia lepsze wyzyskanie 
warunków. Używając analogii matematycznej, powie- 
dzieć możemy. że skutek nawożenia nie będzie się 
nam zawsze przedstawiał jako wypadkowa sił równo- 
ległych, lecz može się nam przedstawiać jako wy- 
padkowa sił działających pod pewnym kątem, więc 
jako przekątna równoległoboku względnie równole- 
ołościanu. 

I. Doświadczenia nad wpływem rozmaitego roz- 
dzielenia nawozów w wazonach na plon roślin, prze- 
prowadzane przez prelegenta od r. 1896-eg0, wykazują 
wielki wpływ tego dolychczas nieuwzględnionego 
czynnika na plony. Przy jednakowych ilościach na- 
wozu, otrzymywano skutek rozmaity, zależnie od u- 
mieszezenia go w płytszych lub głębszych warstwach, 
nawet wtedy, kiedy warstwa ziemi wynosiła wszyst- 
kiego 15 cm. Korzenie przechodziły ziemię w wazo- 
nie aż do dna, były więc w zetknięciu z warstwami 
nawiezionemi. Doświadczenia, wykonane w polu, wy- 
kazały, że nawet łatwo rozpuszczalna saletra jest roz- 
maicie wyzyskaną przez owies, przy rozmaitym spo- 
sobie jej rozsiewu. Doświadczenia, przeprowadzone 
w wazonach, wykazały, że działanie nawozów ľosľo- 
rowych nietylko zaležnem jest od sposobu ich roz- 
mieszczenia w wazonie, ale tež i od sposobu wymie- 
szania innych nawozów, którymi równocześnie za- 
silono ziemię (saletra, siarkan amonowy) Wyniki 
powyższych prac są zestawione w »Sprawozdaniach 
krajowej Stacyi doświadczalnej chemiezno-rolniczej 
w Dublanach. Lwówe. 

Z pomiędzy badanych roślin jęczmień okazał się wra- 
żliwszym na sposób rozdzielenia nawozów od owsa. 

Specyalnie jednak wielki wpływ sposobu rozdziele- 
nia nawozów przejawił się przy selerach. Doświadcze- 
nie lo wykonano w r. 1898-ym i 1899-ym. Jako glebę u- 
Żyto jałowy piasek lwowski (trzeciorzędowy), w r. 
1899-ym z przymieszką 3°/⁄, torfu. Różnica w nawo- 
ženiu polegała na tem, że przy jednakowych wszę- 
dzie ilościach nawozu, dano je w rozmaity sposób, 
a mianowicie: 1“ wymieszano całkowity nawóz z ca- 
łą ilością ziemi w wazonie, 2% tylko saletrę lub 
superfosfat dano w górnej lub dolnej warstwie, inne 
nawozy jak powyżej. 

Wpływ rozmaitego rozmieszczenia saletry oka- 
zał się nie tak bardzo znacznym. W większych wa- 
zonach w r. 1899-ym saletra dana w górnej warstwie 
dała większy plon, przy małych wazonach wpływ 
był żaden lub niewielki. 

Natomiast ogromne różnice wywołał rozmaity 
sposób rozmieszczenia superfosľatu. Zebrano następu- 
jące plony (korzeni i liści) z 3-ch wazonów: 
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1599. 


SELERY. 


bez nawozu 


z całością ziemi 


eq 


z 
z 
+ 
z 
EJ 
s 
hez nawozu 
z całością saletra w górnej 
ziemi warstwie 
W r. 1898 w r. 1899-ym 


małe wazony małe wazony duże wazony 
1) wszystkie na- wr. or. gr. 
wozy z całą 


ilością ziemi 


wymieszane 42.93 44.00 63.21 
2) tylko superfos- | 

fat w górnej] 

warstwie (t/s | reszta 

od góry) A 58.25 91.54 151.54 

scia zie- 

3) tylko superfos- | mi wy- 

4 Ą ęsza 

lat w dolnej | va 

warstwie (1/3 

od dołu) 5.54 22.65 20.92 


II. Wzgledna wartość nawozów wyceniamy na 
podstawie ich skutków na plon roślin uprawianych 
w wazonach, 


| —-N—N— i 


pełny nawóz 
superfosfat 

w górnej 

warstwie 


superfosfat 
w górnej w dolnej 
warstwie 


w dolnej 


SELERY. 


pełny nawóz 


superfosťat 


w górnej w dolnej 
warstwie 


Opierając się na tych swoich doświadczeniach, 
twierdzi prelegent, że metody, nieuwzględniające wpły- 
wu rozdzielenia nawozów, nie mogą dawać ścisłych 
wyników. 

Przy badaniu względnej wartości nawozów, nie 
możemy się ograniczać na porównywaniu działa- 
nia jednakowych ilości nawozów, ale. aby dojść do 
ścisłej ich oceny, należy zbadać, w jakich warunkach 
rozdzielenia one działają najlepiej i porównywać je 
ze sobą w tych okolicznościach, aby každy mógł wy- 
wrzeć wpływ jak najskuteczniejszy. 

IV. Wyjaśnienia wpływu rozmailego rozmieszeze- 
nia nawozów szukać musimy : 

a. w zjawiskach fizyologicznej natury, przyjmu- 


jac pod uwage wpływ pobudek chemicznych na roz- 


wój rośliny, zależnych od nalury bodžców, ich sto- 

zenia, stanu rozwoju rośliny, w którem one działają itp. 

b. w zjawiskach równowagi chemicznej. zależnej 

od stężenia roztworów, co powodować może większą 
7 
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SELENY, 


er m 


o nee me wt 4 


pežny nawóz 


z całością saletra w górnej 
ziemi warstwie 


lub mniejszą łatwość pobiorania, względnie i przera- 
biania pobranych pokarmów przez roślinę. 


W dyskusyi zabierali głos pp. Dr. Michał Natanson, 
„Załęski i Stanisław Chełchowski, podnoszące pewne 
spostrzeżenia praktyczne, tyczące się głębokości przykrycia 
superfosľalu, a będące w zgodzie z rezultatami doświadczeń 
wazonowych referenta. 

Prof. Pomorski ostrzega przed zbyt szybkiem prze- 
noszeniem rezultatów doświadczeń laboratoryjnych do pra- 
ktyki, dlalego lež powstrzymał się od uogólnień w danym 
wypadku. 

Prof. Stoklasa zaznacza, że w doświadczeniach na- 
leży przedewszystkiem uwzgłędniać dokladnie znane czynniki 
i przytacza jako przyklad błędów, płynących z niezachowania 
lego warunku, doświadczenia Wagnera z superlosialem. 

W dalszym ciągu sekcya VI. obradowała wspólnie z se- 
kcyą botaniczną, gdzie wysłachano odczytu prof. R osta- 
fińskiego p. t. +0 wpływie hodowli roślin w wiekach 
średnich na rozpowszechnienie niektórych chwastów«. 

Następny odczyt wygłosił Prof. Dr. klecki. 


10. Prof. Dr. Waleryan Klecki. (Kraków). Nowo- 
odkryty lasecznik (Bacillus nobilis, Adametz-Klecki), sprowa- 
dzający dojrzewanie sera ementalskiego i nadający mu 
charakterystyczny jego aromat. Jakąkolwiek metodą 
wyrobiony ser twardy, po wyjęciu z pod prasy, 
a więc ody jeszcze jest zupełnie młody, ma zawsze 
prawie laki sam smak: kwaskowalego Lwarogu. 
Dopiero po upływie pewnego czasu ser dojrzewa, t.j. 
nabiera właściwego smaku i aromatu, a równocze- 
śnie zmieniają się różne jego własności, jakolo spoi- 
stość, zabarwienie itd. Zależnie od gatunku i wiel- 
kości sera oraz różnych innych czynników, dojrzewa- 
nie trwa krócej lub dłużej: kilka tygodni, miesięcy, 
a czasem nawet kilka lat. 

Na zależność sprawy dojrzewania serów od Zy- 
ciowych czynności drobnoustrojów pierwszy zwrócił 
uwagę w r. 1875 Ferdynand Cohn. Jednakże 
badacz len mylnie sądził, że głównym procesem bio- 
chemicznym podczas dojrzewania serów jest fermen- 
tacya masłowa. Dopiero Duclaux wykazał, że za- 
sadniczym, istotnym procesem, jaki się odbywa w doj- 


superfosfat 
w górnej w dolnej 
warstwie 


rzewającym serze, jest rozkład, jakiemu pod działa- 
niem drobnoustrojów podlega sernik, a Musso i 
Menozzi, Weidmann, Benecke i Schulze, 
Bądzyński, Kirsten i inni szczegółowo zba- 
dali przebieg tego rozkładu, podczas którego z ser- 
nika powstają coraz prostsze związki chemiczne: he- 
mialbumozy, peptony, amidy i kwasy amidowe (leu- 
cyna, tyrozyna, kwas fenylumidopropionowy), kwasy 
(łuszczowe. amoniak, węglan amonowy 1 t. 

W ciągu ostatnich lat kilkunastu badano florę 
drobnoustrojową rozmaitevo gatunku serów i po czę- 
ści poznano wpływ żyjących w różnych serach ple- 
śniaków i bakteryi na przebieg ich dojrzewania, SiE 
aromat i inne własności I tak przekonano sie, že 
pewne odmiany Oidium lactis wpływają na dojrze- 
wanie sera Camembert, że w dojrzewaniu sera Brie 
uczestniczą rozmaite drobnoustroje, pleśniaki i ba- 
kteryc, u takže Oidium auramtiacun, które nadaje 
lemu serowi charakterystyczne jego czerwonawe za- 
barwienie, że serowi limburskiemu nadaje charakte- 
rystyczny jego zapach wyhodowany przez Weig- 
manna drobnoustrój Paraplechhum foetidum, że wre- 
szeie w dojrzewaniu serów cegiełkowych biorą udział 
rozmaite laseczniki fakultatywnie aerohiotyczne, oraz 
Oidium, a w dojrzewaniu sera Cantal różne odmiany 
1yrotluia, Duclaux. 

W pewnych przypadkach wyniki badań bakie- 
ryologicznych z pomyślnym skutkiem zastosowano 
w praktyce. l tak: Hófelmeyer owi oraz Johan- 
Olsen'owi udało się z pomocą czystych hodowli 
drobnoustrojów uzyskać znakomite imitacye sera Ca- 
membert. Trzy lata temu Johann-Olsen wprowa- 
dził użycie czystych hodowli drobnoustrojów (Chła- 
nvydomacov, Penicillium aromaticum casei, Dematium 
casei) do przemysłowego wyrobu Gammelostu, nor- 
wezkiego sera, smakiem i zapachem przypominają- 
cego ser Stilton. Wreszcie praktykowane oddawna 
w wyrobie sera Roquefort zaprawianie »okwitłym« 
t. j. zapleśniałym chlebem, nie jest niczem innem, 
jak tylko nieświadomem zastosowaniem mikrobiolo- 
oli, a mianowicie szczepieniem zarodników pędzlaka 
(Penicillium glaucum), który sprowadza dojrzewanie 
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sera Roquefort i rośnie w nim w postaci zielonkawo- 
niebieskich żyłek. 

Zasługuje na uwagę, że zakażanie serów dro- 
bnoustrojami w czystej hodowli zapobiega występo- 
waniu wad sera, pochodzących z zagnieżdżenia się 
drobnoustrojów szkodliwych. W ten sposób zużył- 
kowuje się walkę o byt drobnoustrojów do celów 
technicznych, rugując jeden gaiunek drobnoustrojów 
drugim. Na tej zasadzie opartą metodą Boeckeľa 
(Streptococcus hkollamdicus) z najlepszym skutkiem 
zwalezono w Holandyi pewną wadę, polesającą na 
występowaniu niebieskich plam na powierzchni se- 
rów. Campbell w Szkocyi w analogiczny sposób 
zwalcza różne wady w serach Cheddar za pomocą 
czystych hodowli bakteryi fermentacyi mlekowej, 
a Spałlanzani wprowadził w północnych Wło- 
szech metody, oparte na zasadach bakteryologii, za 
pomocą których udało mu się usunąć różne wady 
serów parmezanowych i znakomicie udoskonalić ich 
fabrykacyę. 

Nad sprawą dojrzewania sera szwajcarskiego 
(emmentalskiceo) pracowano już przeszło od 10 lat; 
dotychczas jednak badania te nie dały pożądanego 
rezultatu, żaden bowiem z pośród licznych drobno- 
ustrojów, wyhodowanych z tego sera. nie okazywał 
wpływu ani na przebieg jego dojrzewania, ani tež 
na smak i aromat. 

Wprawdzie v. Freudenreich w szeregu 
prac, ogłaszanych od roku 1890 do 1900 usiłował 
udowodnić, że należy przypisać takie działanie dro- 
bnoustrojom fermentacyi mlekowej, ale zapatrywania 
jego nie wytrzymują krytyki naukowej, a nadto próby 
praktyczne dały rezultaty ujemne. 

W r. 1897 Prof. Adame!z i prelegent podjęli 
w Zakładzie hodowli i mleczarstwa na Studyum rolni- 
czem Uniwersytetu Jagiellońskiego badanianad sprawą 
dojrzewania sera cmentalskiego. Zastosowawszy ro- 
zmaite pożywki i rozmaite metody hodowli, wypró- 
bowali oni działanie na mleko kilkuset odmian róż- 
nych drobnoustrojów, wyhodowanych z sera emen- 
talskiego. Po licznych, nieudanych próbach udało się 
wreszcie wyosobnić lasecznika, który hodowany 
w mleku, wytwarzał w niem charakterystyczny, 
łagodny zapach sera ementalskiego, a nadto rozlładał 
sernik w podobny sposób, jak to ma miejsce pod- 
czas dojrzewania. Drobnoustrojowi temu nadano nazwę 
Bacillus mobilis; został on wyhodowany z oryginal- 
nego, dosyć młodego sera ementalskiego najlepszej 
marki (Prima). Z rozmaitych serów ementalskich 
wyhodowano kilka jego odmian. Bacillus nobilis na- 
leży do grupy Tyrotluia. 

Wykonane w laboratoryum bezpośrednie próby 
praktyczne (wyrób małych serów z pomocą kultur 
Bacillus nobilis) wykazały, że obecność tego lase- 
cznika w serach istotnie przyspiesza ich dojrzewanie, 
a przytom powoduje wystąpienie zapachu i smaku, 
wyraźnie przypominającego ser ementalski. 

Wykonane później (w r. 1898) na większą skale 
w mleczarni parowej w Rzeszowie próby dały rów- 
niež bardzo pomyślne wyniki. Nawet sery, wyrobione 
ze złego mleka, pochodzącego od krów, żywionych wy- 
warem i do wyrobu sera zupełnie niezdatnego, wy- 
raźnie przypominały ser ementalski, zarówno łagodnym 
smakiem, jakolež charakterystycznym aromatem, — 
ježeli były zakażone Bacillus nobilis. Natomiast sery, 
wyrobione dla kontroli z tego samego mleka 
iw taki sam sposób, ale bez dodatku kul- 
tur B. nobilis, były wzdete i miały bardzo nieprzy- 
jemny smak, gorzkawy i drapiący w gardło. 

Zauważyć przytem należy, że sery szczepione 
łatwiej wchłaniały sól i prędzej dojrzewały od kon- 
trolnych, a ľermentacya odbywała się w nich prawi- 


dłowo, wskutek czego dziurki były regularnie roz- 
mieszczone i odpowiedniej wielkości, podczas gdy 
w serach kontrolnych (nieszczepionych) fermentacya 
była tak burzliwa, że się te sery silnie wzdymały. 

Obecnie robią się doświadczenia na wielką skalę 
nad działaniem Bacillus nobilis w dobrach cesarskich. 
w folwarku Kopczan. Doświadczenia prowadzi się 
ściśle w warunkach praktyki serowarskiej, t.j. wyrabia 
się wielkie kręgi sera z pomocą kultur 1 bez nich. 
Koszt urządzenia tych doświadczeń wyniósł przeszło 
1000 złr. Dotychczasowe wyniki tych nieukończonych 


Joszcze doświadczeń są nader pomyślne. 


Nie należy jednak sądzić, aby stosowanie kultur 
B. nobilis w sposób mechaniczny, samo przez sie 
dawać musiało zawsze rezultat pożądany, t.j. aby 
samo wprowadzenie B. nobilis do sera dawało owa- 
rancyę, iż ser ten będzie miał smak, aromat i wszys- 
tkie wogóle własności ementalskiego. Poraijając tech- 
niczną stroną fabrykacyi, od której zależy wytworzenie 
odpowiednich warunków dla jednych bakteryi, a utru- 
dnienie warunków bytu innych, wchodzi lu jeszcze 
w gre drobnoustrojowa flora mleka, z którego ser 
wyrobiono. 
r c 4 3 S P 
Trzeba pamiętać o tem, że własności dojrzałego 
sera nie zależą nigdy od jednego drobnoustroju, ale 
od współdziałania (symbiozy lub melabiozy) wszys- 
tkich, a przynajmniej wielu drobnoustrojów w serze 
żyjących. Wprawdzie niektóre gatunkidrobnoustrojów, 
rozkładając sernik i wytwarzając przytem z niego 
rozmaite subslaneye, wpływają na przebieg dojrzewa- 
nia i smak sera, inne, wywiązując gazy, wytwarzają 
w masie sera dziurki (l. zw. oczka), inne wreszcie, 
rozkładając sernik, wytwarzają zarazem substaneve 
pachnące, które nadają serowi swoisty jego aromat, 
ale czynność każdego z tych drobnoustrojów w serze 
zależy od warunków, jakie w nim znajduje, a nadto 
od współczesnej obecności innych drobnoustrojów. 
Jeżeli się w serze znajdą inne drobnoustroje w wiel- 
kiej liczbie i w szezególnie pomyślnych warunkach 
Zycia, to mogą} one przylłumić rozwój tych drobno- 
ustrojów, które sztucznie zostały wprowadzone. Bardzo 
interesujące wskazówki pod tym względem dały 
doświadczenia w Rzeszowie nad serami, wyrobionymi 
z bardzo złego mleka odtłuszczonego, w którem ze- 
mulgowano stosowną ilość starego, zjełczałego masła. 
Zupełne opanowanie ľabrykacyi sera byloby 
możliwe tylko wtedy, gdyby można było całkowicie 
wyjałowić mleko, następnie zakazić je odpowiednimi 
drobnoustrojami i dopiero potem przystąpić do wyrobu 
sera, a nadto zabezpieczyć ser podczas fabrykacyi 
od inwazyi szkodliwych drobnoustrojów. Dotychczas 
takiego postępowania zastosować nie można głównie 
z tego powodu, že wskutek sterylizacyi mleko traci 
wrażliwość na działanie podpuszezki, pastouryzacya zaś 
nie zapewnia dokładnego wyjałowienia. Przytem stery- 
lizowanie roztworów podpuszczki nastręcza wielkie 
trudności. 


„_ Jakkolwiek z powyższych względów bynajmniej 
nie można się spodziewać, aby stosowanie kultur 
Bacillus nobilis samo przez się zapewniało nadanie 
serowi wszystkich cech ementalskicgo, to jednak 
można mieć uzasadnioną nadzieją, że podobnie jak 
inne drobnoustroje, w wyrobie innych serów umie- 
jętnie stosowano, dały rezultaty bardzo pomyślne, 
tak i Bacillus nobilis stanowić będzie znaczny krok 
naprzód w fabrykacyi sera ementalskiego i innych 
serów na sposób ementalskich wyrabianych, a miano- 
wicie przez to, że pozwoli przyspieszyć ich dojrzewa- 
nie, przyczyni się do poprawienia smaku gorszych 
serów, niejednokrotnie zabezpieczy od występowania 
wad i tem sam zmniejszy procent serów nieudanych, 


a nadto zapewni tak cenioną w praktyce jednolitość 
produktu. 


W dyskusyi zabierali głos Prof. Dr. Rothert (Charków). 
Prof. Dr Kamieński (Odessa) i Prof. Dr. Rostafiński, 
Prelegent Prof. Dr. Klecki udzielał szczeeółowych wyjaśnień. 


Posiedzenie IV. we wiorek d. 24 lipca o gode. 9 rano. 


Przewodniczący: p. SE. Chełchowski. 

Hekrelarz: Dr. Kozicki. 

Posiedzenie odbywa sie nie w Collegimn physicum, jak 
wszyslkie poprzednie, ale w Collegium jeridienn. 

W posiedzeniu biorą udział członkowie scekcyi bolanieznej. 

Ogólna liczba uczestników 32. 


11. Dy. Marchlewski, uproszony przez człon- 
ków sekcyi rolniczej i botanie znej, powtarza swój 
wykład o chlorofilu, wygłoszony w sobotę w sekcyi 
chemicznej. 

Wykład len, oparty głównie na wynikach badań 
własnych, prelegent uzupełnia w kierunku lizyologi- 
cznym, a mianowicie rozwija swoje poglądy na rolą 
chlorofilu w sprawie asymilacyi. 

W ożywionej dyskusyi, jaka się po odczycie Dr. Mar- 
chlewskiego wywiązała, brali udział pp.: Prof Dr. Ro- 
Lherl, (Charków) Proľ Dr. Kamieński (Odessa), Prof. 
Dr. Janczewski, Proľ. Dr. Godlewski, p. Dębski 
i prelegent. 

Pro. Rolherl przytoczył swoje spostrzeżenia nad 
rozmailem zachowywaniem się chlorofilu, zależnie ud galunku 
rośliny, z klórej pochodzi. Aby dokładnie poznać chemiczną 
nalurą i własności chlorofilu, należałoby badać chlorolil roz- 
mailego gatunku roślin, 

Następny odczyt wygłosił Proľ. Dr. Godlewski. 


12. Prof. Dr. E. Godlewski (Kraków). 0 analizie 
płodów roślinnych jako wskazówce przy ocenianiu potrzeb 
nawozowych gleby. Badania Heinricha, Alterberga, 
Liebschera i innych wykazały, że skład płodów 
roślinnych i stosunek, w jakim się w nich znajdują 
różne składniki pokarmowe, zależą w wysokim sto- 
pniu od tego, jaki jest zapas tych pokarmów w gle- 
bie. Brak pewnego składnika w stanie przyswajal- 
nym wywołuje nie tylko zniżkę plonów, ale także 
zmniejsza w wyprodukowanej masie roślinnej °/⁄ ilość 
lego składnika, a równocześnie powiększa w niej °/ 
ilość innych składników. Dlatego wyżej wzmianko- 
wani badacze słusznie zwracali uwagę na to, źe ana- 
lizy plonów roślinnych mogą nam służyć za cenne 
wskazówki przy poznawaniu potrzeb nawozowych 
gleby. Szczególnie charakterystyczne mogą być w tym 
kierunku stosunki, w jakich pojedyńcze składniki po- 
karmowe występują w masie roślinnej względem 
siebie. Aby jednak ze znalezionych przez analizę sto- 
sunków można było wyprowadzać wnioski o zaso- 
bie składników pokarmowych w glebie, trzeba znać 
stosunki normalne i wiedzieć, jak wielkiem musi być 
od nich zboczenie, aby z niego można było coś wno- 
sić o braku danego składnika w glebie. 

Aby się do poznania tych stosunków przyczynić, 
prelegent analizował przez dwa lata plony z pola 
doświadczalnego Studyum rolniczego, pochodzące 
z parcel, które od szeregu lat są nawożone zawsze 
jednakowo, z wyłączeniem na różnych parcelach ró- 
Znych, ale na tej samej parceli zawsze tego samego 
składnika. Glebie pola doświadczalnego brak jest 
w pierwszym rzędzie potasu, w drugim azolu, na 
kwas foslorowy nie reaguje ona prawie wcale. 

Analizy prelegenta odnosiły się do dwóch płodów: 
do kartolli (z r. 1898) i do jęczmienia (z r. 1899) 
a potwierdziły w zupełności wysoką zależność skła- 
du zebranej masy roślinnej od zasobu pokarmów 
w glebie. 
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Podług analiz plonów kartofli wypadałoby, że 
dla danych warunków i odmiany stosunek K0 : N; : 
P,O; odpowiadający 100 : 30 : 30 można uważać za 
normalny. Jeżeli stosunek N.O :1%0, jest ciašniejszy 
niž 100 : 40, albo ježeli ilość azolu w bulwach prze- 
wyższa znacznie ilość znajdującego się w nich po- 
tasu, lo można przypuszczać, że potas znajduje się 
w glebie w minimum. lstotnie w kartoflach, pocho- 
dzących z parcel wcale nienawożonych, stosunek 
KO : N, : P,O, był 100 : 126 : 46, a w kartollach, po- 
chodzących z parcel nawożonych jednostronnie azo- 
tem i kwasem fosľorowym, stosunek ten był 100 : 
156 : 44. O tem, że w glebie w minimum znajduje 
się azot wnosić można z rozszerzenia się stosunku 
K,O : N, a zacieśnienia się stosunku N : P,O.. Istotnie 
w kartollach z parcel nawożonych jednostronnie po- 
lasem i kwasem fosforowym, w których w minimum 
był azot, stosunek K,O : N był 100 : 58, a slosunek 
 : PO, 100 : 49. 

Równie wyraźnie, a nawet jeszcze wyraźniej 
uwydatnia się niedostatek polasu w glebie w rezul- 
tatach analiz słomy jeczmiennej, pochodzącej z do- 
świądczeń r. 1899. 

Niedostatek potasu w glebie ujawnił się tu ob- 
niżeniem się ilości potasu w słomie (poniżej 1%) i 
równoczesnem podwyższeniem się w niej °% ilości 
innych składników, a szezególniej azotu, wapna i ma- 
vnezyi. Wskutek takiego zachowania sie, slosunek 
ilości potasu do ilości wapna i magnezyi ulega w sło- 
mie jeczmiennej przy niedostatku potasu w glebie 
znacznemu zaciešnieniu. Ze 100 : 30 w warunkach 
normalnych zacieśnił się stosunek KO : CaO w sło- 
mie z parcel wcale nie nawożonych do 100 : 76, a 
w słomie z parcel nawożonych jednostronnie azotem 
i kwasem fosforowym nawet do 100 : 93. 

Stosunek K,O : MgO zacieśnił się w słomie z par- 
cel, cierpiących na niedostatek polasu, ze 100 : 15 na 
100 : 25. 

To zatem zacieśnienie stosunku ilości polasu do 
ilości wapna i magnezyi w słomie jęczmiennej może 
służyć do rozpoznania niedostatku potasu w glebie. 

Niedostatek azotu ujawnił się jedynie zacieśnie- 
niem stosunku azotu do kwasu foslorowego. Ze 100 : 
50 w słomie z parcel, które otrzymały nawóz azo- 
towy, zacieśnił się ten stosunek dla słomy z parceł, 
w których w minimum był azot, na 100 : 62. 

Skład nasion jęczmienia nadaje się już o wiele 
mniej do rozpoznawania potrzeb nawozowych gleby, 
bo jest on znacznie mniej zależny, niž skład słomy 
od zasobu, w jakim składniki pokarmowe znajdują 
się w glebie. 

Prelegent uważa. że byłyby bardzo pożądane 
liczniejsze niż dotąd badania nad zależnością składu 
plonów od zasobu pokarmów w glebie, a to z dwóch 
powodów: 

1) że poznanie stosunków,które każą juž wnosić 
o niedostatku pewnego składnika w glehie, dałoby 
nam bardzo łatwy i szybki sposób oznaczenia, który 
ze składników pokarmowych znajduje się w danej 
olebie w minimum; 

2) że poznanie to dałoby nam także sposób, za 
pomocą którego możnaby było kontrolować, czy przy 
wymieszaniu dawek sztucznych nawozów postępuje- 
my racyonalnie, t. j czy w używanych nawozach 
składniki pokarmowe znajdują sle we właściwym i 
naturze gleby odpowiednim wzajemnym do siebie 
stosunku. 


Dyskusya. 


Prof Pomorski jest zdania, że przy badaniu potrzeb 
nawozowych gleby doświadczenia wazonowe, polecane przez 
niektórych badaczów niemieckich, nie dają wyslarezajacych 
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wskazówek, i dlatego uznaje, że należy pracować w kierunku, 
wytkniętym przez Prof. Dr. Godlewskiego. 

Dr. Rogóyski sądzi, że zachodzi pewna różnica po- 
iniędzy działamem nawozów sztucznych, dodanych do ziemi, 
i pokarmów naturalnych, w niej się znajdujących. Dlalego 
lež zaniechanie doświadczeń wazonowych uważałby za nie- 
korzystne. 

Prof. Dr Godlewski zaznacza, że polecanej przez 
siebie metody oznaczania potrzeb nawozowych gleby bynaj- 
mniej nie uważa za jedyną wskazaną i najlepszą ze wszyst- 
kich, jakie istnieją. Zdaniem jego, metoda. ta jest jednak Dar- 
dzo ważną i może oddawać wielkie nsługi. Mowca zwraca 
się do obecnych kierowników Slacyi doświadczalnych z pro- 
sbą o nadsyłanie do Studyum Rolniczego próbek, których 
rozbiorem mogą się zająć uczniowie. 

Rezultalem dyskusyi było wyrażenie na wniosek Prof. 
Godlewskiego następującej uchwały: 

»Sekcya przyrodniczo-rolpicza wyraża życzenie, 
aby przy wykonywaniu polowych doświadczeń nawo- 
zowych Stacye doświadczalne starały się przeprowadzać 
o ile możności kompletne analizy chemiczne plonów 
z parcel nawożonych 1 nienawożonych, celem zebrania 
danych, któreby mogły w przyszłości poslużyć do wy- 
prowadzenia z analiz zebranych plonów wniosków 
o potrzebach nawozowych gleby«. 

W dalszym ciągu posiedzenia Prof. Dr. Godlewski 
referuje pracę p. Mościckiego, którą w slreszezeniu za- 
mieszczamy poniżej. 


13. Mościcki (Kąśnia). Przyczynek do oznaczania 
ilości przyswajalnego kwasu fosfor. w ziemi. Wiadomo, że 
zwykła analiza ziemi, przy której sią oznacza ilość skła- 
dników pokarmowych, jakie się rozpuszczają w mniej 
lub więcej stężonym kwasie solnym lub azotowym, nie 
daje należytej miary do ocenienia zasobności gleby 
w przystępne dla roslin pokarmy. Z tego powodu 
próbowano używać rozczynników słabszych, któreby 
pozwalały w przybliżeniu oznaczać to, co jest dla 
roślin rzeczywiście przystępne. Jednym z takich roz- 
czynników, którego użył po raz pierwszy angielski 
chemik Dyer, jest 1% kwas cytrynowy. Dyer skon- 
stalował w Rothamsted bardzo wybitne różnice w ilo- 
ści rozpuszczającego się w tym rozczynniku kwasu 
foslorowego i potasu w ziemi, pochodzącej z takich 
parcel, które od szeregu lat otrzymywały nawozy 
fosforowe względnie potasowe i takich, które przez 
ien czas nie były wcale nawożone. Analiza zwykłą 
metodą wykazywała między ziemią nawożoną a nie- 
nawożoną stosunkowo tylko nieznaczne różnice. 

Na polu doświadczalnem Sludyum rolniczego 
prowadzą się od kilku lat doświadczenia nawozowe, 
przy których pewne parcele pozostają bez nawozu, 
a inne otrzymują pewne zawsze te same nawozy. 
Korzystając z tego, prelegent powtórzył odnośnie do 
kwasu fosłorowego doświadczenia Dyera i stwier- 
dził, że zapomocą 1%h, kwasu cytrynowego można 
doskonale rozeznać parcele, które otrzymywały przez 
kilka lat nawóz fosľorowy od tych, które go nie dosta- 
wały. Szczególniej wybitne różnice otrzymywał pre- 
legent wtedy, gdy sporządzał wyciąg z ziemi przez 
8-godzinne kłócenie ziemi z 1% kwasem cytryno- 
wym. Zwykła analiza nie wykazywała między temi 
ziemiami zgoła żadnych różnic. 

Z ziemi parcel nienawożonych kwas solny za- 
bierał 0.05140/, P,O,, kwas cytrynowy 19/, 0.0038*/, 
z ziemi parcel nawożonych kwas solny zabierał 
0.0512*/, P.0;, kwas cytrynowy 19/6 0.0123%/,. r 

Ze i dla ziem wcale nienawożonych nawozami 
fosforowymi analiza wyciągu w 1%, kwasie cytryno- 
wym może dać pewne wskazówki co do ilości przy- 
swajalnego kwasu foslorowego, dowodzi następujące 
doświadczenie: 


Z trzech próbek czarnoziemu ukraińskiego, klóre 
prelegent analizował, dwie miały prawie zupełnie 1e- 
dnakową ilość kwasu fosforowego rozpuszezalneco 
w kwasie solnym, ale różniły się między sobą zna: 
cznie ilością kwasu [osforowego rozpuszezalneco 
w 19, kwasie cytrynowym. 

W ziemi A było kwasu fosľor. rozpuszezalnego 
w 259, 11C1 0.0712"/, a kwasu fosľor. rozpuszczalnego 
w 1% kwasie cytrynowym 0.0217/,, — w ziemi B 
było kwasu fosf. rozpuszezal. w 25% IGI 0.07389%/, 
a kwasu [osf. rozpuszczal. w 1% kwasie cytrynowym 
WADĄ: 

Doświadczenia wazonowe przeprowadzone z obu 
czarnoziemami wykazały, że ziemia A prawie wcale 
nie reagowała na nawóz foslorowy, ziemia B reago- 
wała nań bardzo silnie. Plon jęczmienia wynosił mia- 
howicie średnio z jednego wazonu: 

ziarna słony 


Z ziemi Arbez náwozu fosl'.«..252 gr... 81.8 


» A z miatvoze m los 02009 082 
» IB bez nawozuwtosł . 9 1550112 00055 
» 5! z7 nawozem fosi 9 2300000050) 


, 14. Dr. K. Rogóyski (Chojnowo). Ujednostaj- 
nienie metod wykonywania zbiorowych doświadczeń rol- 
niczych. Prelecení omawia sposoby wykonywania 
polowych doświadczeń rolniczych, wychodząc z za- 
łożenia, że stanowią one metodę badania przyrodni- 
czego. Koniecznem też jest posiadanie miernika dla 
oznaczenia w każdym przypadku stopnia dokładności 
doświadczenia. Nadto każde doświadczenio powinno 
tak być urządzone. aby dawało odpowiedź na jasno 
postawione pytanie. Należy dążyć do tego, aby zwię- 
kszyć dokładność wykonywanych doświadczeń, co 
pozwohłoby zmniejszyć ich liczbę. W organizowaniu 
doświadczeń należy o ile możności unikać szablonu. 
Publikowane powinny być tylko wyniki z pominię- 
ciem całego balastu cyfrowego, posiadającego chara- 
kler protokólarny. Zadania zbiorowych doświadczeń 
rolniczych można ująć w następujące grupy: 

A. Wyjaśnienie potrzeby drenowania 1 wapnowania 

(marglowania). 

B. Zbadanie potrzeb nawozowych gleby i prakty- 
czne rozstrzygnięcie opłacalności stosowania ró- 
žnych dawek nawozów sztucznych. 

C. Porównawcze zbadanie plenności różnych od- 
mian zbóż. 

Środkami pomocniczymi dla doświadezoń grupy 
Ai B są badania wiertnicze i analizy laboratoryjne. 

Doświadczenia grupy 41 B uwzględniają w pier- 
wszym rzędzie różne typy gleby, doświadczenie grupy 

— różne warunki klimatyczne. 

Następnie prelegent rozpatruje praklyczną stronę 
wykonywania doświadczeń rolniczych. Zdaniem jego, 
należałoby na wzór Danii uruchomić rolniczą mło- 
dzież uniwersytecką i wyzyskać jej pomoc podezas 
feryi wiosennych i letnich. Korzyść, osiągnięta przez 
to współdziałanie młodzieży, byłaby zobopólna. Na- 
ležatoby jednak zabezpieczyć fundusz. umożliwiający 
niezamożnej młodzieży udział w takiej pracy. Na 
utworzenie takiego funduszu moełyby się złożyć 
uniwersyteckie zakłady rolnicze i wyższe szkoły rol- 
nicze, towarzystwa rolnicze, przedsiębiorstwa i fa- 
bryki nawozów sztucznych. 

Przed przystąpieniem do wykonywania doświad- 
czeń należy drobiazgowo obmyśleć wszystkie le na- 
pozór drobne czynności, których dokładne wykonanie 
prawie wyłącznie decyduje o wartości doświadczenia. 
Czynności te są następujące: rozsianie zbóż i nawo- 
zów sztucznych, przykrycie ich, możność odnalezienia 
i przeprowadzenia granicy pólka w czasie sprzęlu: 
należy także koniecznie posiadać ręczne maszynki 
sztyftowe dla omłotu plonu z pólek. 
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W dyskusyi zabierali głos pp.: E Załęski, Prof. Dr. 
Godlewski Prof. Pomorski Dr. M. Natanson, St. 
Chetehowski Di. Karpiński i Dr. Kozicki. 

Że względu na donioslość sprawy prowadzenia doświad- 
tzeń polowych i wobec braku czasu na gruntowne jej prze- 
dyskulowanie na tem, ostalniem już posiedzeniu Sekcyi, wy- 
rażono życzenie, aby sprawa ta była poslaw lona na porządku 
dziennym przyszłego Zjazdu. 


15. Prof Dr. Waleryan klecki (Kraków). Kra- 
niologia w zastosowaniu do badań nad rasami zwierząt 
domowych (z denionstracyą czaszek w Zakładzie ho- 
dowli zwierząt Uniwersytetu Jagiell). Cechy rasowe 
objawiają się nader wyraźnie w budowie czaszki. 
Da antropologii oddawna tež wprowadzono melody 
badania kraniologicznewo (Blumenbach, Camper, 
Prichard, Retzius, Broca, Davis itd.), a lzy- 
dor Geoffroy S$aint-lliliaire na podstawie ró- 
žnic w budowie czaszki oparł cały system klasyli- 
kacyi ras ludzkich. Jakkolwiek późniejsze badania 
antropologiczne wykazały, że z powodu znacznego 
zmieszania (skrzyżowania) różnych ras ludzkich. czę- 
sto. bywa trudnem odnalezienie prawidłowości w ob- 
serwowanym materyale i wykrycie w czaszce cha- 
rakleryslycznych znamion etnicznych *) to jednak wy- 
niki badań kraniologicznych w pewnym zakresie 
M się dla antropologii pożylecznymi. 

Jako środek do poznania cech rasowych zwie- 
rząt domowych, okazała się kraniologia o wiele 
wdzięcznicjszą. Tłómaczy się to lem, ze pierwotne 
rasy zwierząt domowych o wiele bardziej utrzymały 
sią w czystości rasowej, niż rasy ludzkie. 

Współczesna syslematyka naukowa ras bydła 
jest oparta głównie na pewnych cechach czaszko- 
wych, których uprawnienie (t. j. względna stałość 
w obrębie danego typu) zostało wykazane przez ba- 
zylejskiego zoologa liiitimeyera. 

Przez długi czas klasy[ikacya Rülimeyer’o- 
wska, uzupełnioną przez Wiickensa, posługiwa- 
no sią mechanicznie, ograniczając się do podciąga- 
nia różnych ras pod wyróżnione i opisane przez 
hiilimeyera typy. 

Zbadanie szeregu ras na południo- wschodzie 
Europy dało możność Adamelzowi pogłębienia 
i uzupełnienia klasylikacyi Ritimcyera. 

Prelegent przedstawia zasady współczesnej kla- 
sylikacyi kraniologicznej, oraz materyał czaszkowy, 
po części zebrany przez Adametza w Albanii, Bo- 
śnii, Ozarnogórzu i Galieyi, po części zaś przez sic- 
bie — we Francyi (Bretania, Owernia, Sabaudya), 
Szwajcaryi, Król. Polsk. i wypowiada swoje poglądy na 
sposób, w jaki obecnie powinnyby być prowadzone 
badania w tym dziale zootechniki. Należałoby dążyć 
do zebrania jak największego materyału kopalnego 
i współczesnego, a podstawy badań pogłębić przez 
zużylkowanie tyeh wiadomości, które nam daje ana- 
tomia porównawcza, ieratologia, antropologia, em- 
bryologia 1 paleontologia. Celem tych badań powin- 
no być stworzenie ścisłej morfologii ras, któraby 
utorowała drogę historyczno -rozwojowej ich syste- 
matyce. 

Jak dalece ścisłe pomiary (ogólne i czaszkowe) 
przyczynić się mogą do poznania wzajemnego zwią- 
zku pomiędzy różnemi rasami, a względnie związku 
genetycznego, o lem świadczą naslepujace przy- 
kłady: 

Posługując się lą metodą, wykazał Werner 
pokrewieństwo (uzasadnione historycznie) między 
bydłem południowej Szwecyi i jedną z ras bydła 


9 Topinard mówi o kraniologii: „La cramiologie 
dans su phase actuelle est une science d'analyse et de patience, 
et non encore une science de synthèse”. 


Szwajcaryi; Adametz w analogiczny sposób wyja- 
śnił związek między bydłem iliryjskiem i bydłem 
palafitów Szwajcaryi z epoki neolitycznej. 

W ogłoszonej przed dwoma laty pracy nad bre- 
tońską rasą bydła rogatego wykazał prelegent zwią- 
zek pomiędzy lem bydłem, a bydłem illiryjskiem. 
W tejże pracy wyraził prelegent przypuszczenie, że 
irlandzkie bydło Kerry stoi w pewnym związku po- 
krewieňslwa z bydłem bretońskiem. llipoteza ta 
opierała się z jednej strony na dokładnem zbadaniu 
rasy bretońskiej, a z drugiej — li tylko na lužných 
opisach gospodarskich bydła Kerry, oraz na szcze- 
powem pokrewieństwie ludów (celtyckich), które te 
dwie rasy hodują. 

W rok po ukazaniu się wspomnianej pracy udał 
się Bachmayr do [(rlandyi, gdzie dokładnie zbadał 
bydło Kerry i skąd przywiózł materyał kraniologi- 
czny. W ogłoszonem zaledwie miesiąc temu (w czer- 
wcu 1900) sprawozdaniu pisze Bachmayr. že 
porównanie wymiarów bydła Kerry z wymiarami, 
podanymi przez prelegenia dla bydła bretońskiecy, 
wykazało lak zupełną zgodność |różniee pojedyń- 
czych wymiarów przeciętnych wynoszą najwyżej po 
kilka milimetrów], že nie można wątpić o przyna- 
leżności obu ras do lego samego typu 


Po odczycie oglądano w Zakładzie hodowli zwierząt 
zbiór czaszek, które demonstrował Prof. Dr. W. Klecki, 
poczem następny odczyt wygłosł p. Załęski. 


16. Kdm. Załęski (Trzykosy, gub. Radomska). 
0 konieczności prowadzenia zbiorowemi siłami biologi- 
cznych obserwacyi i doświadczeń. Zadne z zagadnień, 
które przypadły w udziale nauce o dziedziczności, 
nie doczekało się kategorycznego rozwiązania. Na 
każde z nich dają różne teorye — różne, wprost so- 
bie przeczące odpowiedzi. 

Przyczyną niemożności zbudowania trwałej teoryi 
dziedziczności metodą dedukcyjną jest przedewszy- 
stkiem nasza nieznajomość biochemicznych procesów, 
zachodzących w jądrach komórek, i wogóle samej 
budowy tych jąder. W obcenym stanie wiedzy mo- 
żemy dążyć do wyprowadzenia praw dziedziczności 
i zmienności jedynie indukcyjnie, na podstawie fak- 
tów, poznawanych zapomocą obserwacyi i doświad- 
czeń. Faktów takich nauka zna olbrzymią ilość, lecz 
tak nieliczne z nich odpowiadają koniecznym warun- 
kom naukowej ścisłości, że nie wystarczają one do 
wysnucia jakichkolwiek stanowczych wniosków. 

To też, nie mówiąc już o drugorzędnych zaga- 
dnieniach, tyczących się krzyżowania, udziału rodzi- 
eów w przekazywaniu cech i t. p., zasadnicza kwe- 
stya, jakie są przyczyny zmienności, oczekuje jeszcze 
rozwiązania. 

Zaden z argumentów, używanych jako dowód 
dziedziczenia okaleczeń, zmian, wywołanych przez 
chorobę, warunki klimatu lub odżywiania, nie wytrzy- 
muje ściśiejszej krytyki, również jak i dowody prze- 
ciwne. Prelegent stara się dowieść tego na kilku naj- 
bardziej znanych przykładach: dziodziczność rzekoma 
kiły, zmionność mięczaków na wyspach Sandwich, 
wyradzanie się koni na wyspach Falkland, brak 
zmienności różnych odmian hieracium w różnych 
klimatach, wreszcie na przykładach z dziedziny ho- 
dowli buraków 1 t. p. 

Niezmierna zawiłość zjawisk, któremi się zajmuje 
nauka o dziedziczności, czyni wszelkie ścisłe doświad- 
czenia 1 obserwacye bardzo (rudnemi. Każde doświad- 
czenie z tej dziedziny winno być powtórzone wielo- 
krotnie, w różnych miejscach i przez różnych bada- 
czów podług ściśle jednakowego planu. Punktem 
wyjścia każdego doświadczenia musi być dokładna 
znajomość rasy lub odmiany, którą badamy. Każde 
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doświadczenie z dziedziny biologii musi być prowa- 
dzone podług jednego planu przez długie lata. 

Warunki do wykonywania doświadczeń i obser- 
wacyi na dostatecznie szeroką skalę, w wielu miej- 
scach, podług wspólnego planu i w ciągu wielu lat 
bez przerwy, może posiadać tylko jednostka zbiorowa. 

Dlatego prelegent uważa za pożyteczne powsta- 
nie organizacyi, któraby lego rodzaju badania przed- 
sięwzięła. Zważywszy, że badania te mają wielką 
doniosłość także i dla fizyografii kraju, prelegent 
sądzi, że mogłaby je podjąć istniejąca przy krako- 
wskiej Akademii Umiejętności Komisya Fizyograliczna 
względnie jej Sekcya rolnicza i że należałoby odpo- 
wiednio rozszerzyć jej program. 


W dyskasyt brali udział pp. St. Chełchowski, Prof. 
Dr. Godlewski, Prof. Dr. W. klecki, Dr. W. S. Kar- 
piński i Buszczyński. 

Prof. Godlewski, jako przewodniczący i Prof. Kle- 
cki, jako sekretarz sekcyi rolniczej Komisyi fizyograficznej 
Akademii Umiejętności, wyrażają przekonanie, že 5ekcya nic- 
walpliwie zgodzi się chętnie na wprowadzenie działu biolo- 
gicznego w zakres swego programu, byleby autorowie przed- 
slawili jej odnośne prace biologiezno-rolnieze, których Lreść 
stałaby w związku z fizyografią Polski. 

Prof Godlewski zwraca nadto uwagę uczestników 
posiedzenia na działalność Sekcyi rolniczej Komisyi fizyogra- 
ficznej wogóle, prosi o dostarczanie jej materyałów i zazna- 
cza, že w razie gdyby przedstawione jej były należycie uza- 
sadnione wnioski, względnie życzenia, tyczące się zmiany lub 
uzupełnienia któregokolwiek punkin programu, Sekeya naj- 
chętniej życzenia te rozpatrzy i w danym razie odpowiednią 
zmianę lub uzupełnienie wprowadzi. 

Przewodniczący, p. Stanislaw Chełchowski, zamyka 
obrady przemówieniem, w którem podnosi obfity plon nau- 
kowy Sekcyi, doniosłość powzielych rezoluvyi dla postępu 
polskiej nauki rolnictwa i pożytek, jaki wszyscy uczestnicy 
z obrad Sekcyi wynieśli. 

Z powodu braku czasu nie mógł już być wygłoszony 
referal p. Huppenthala. Poniżej podajemy treść lego 
roferatu. 


17. P. K. Iluppenthal. (Dublany). 0 wpływie 
przesuszania ziemi na przyswajalność związków w niej za- 
wartych. Doświadczenia Tacke'go i Immendorfľa 
wykazały, że kwas fosforowy, zawarty w torfie, staje się 
wskutek jego wysuszenia łatwiej przyswajalnym dla 
roślin. Referent postawił sobie za zadanie zbadać, czy 
podobnie nie będzie się także zachowywała zwykła 
ziemia uprawna i łąkowa i czy wysuszenie lych ziem 
nie zwiększy także przyswajalnošci związków azoto- 
wych. Doświadczenia te przeprowadzono w r. 1899 
w stacyi doświadczalnej chemiczno-rolniczej w Du- 
blanach w wazonach kamionkowych melodą wagne- 
rowską. 

Ziemia uprawna, użyta do doświadczenia, była 
olinkowatą i zawierała w suchej masie: próchnicy 
2:450/,, azotu 0'1660/,, bezwodnika kwasu węglowego 
0:0690/,, kwasu foslorowego (1,0;) rozpuszczalnego 
w gorącym kwasie azotowym 0:0900/, w zimnym 
250/, kwasie solnym 0.0590/, a w 29%, kwasie cytry- 
nowym 0:008%/. Ziemia łąkowa była także elinko- 
wata i zawierała: próchnicy 11“/,, azotu 0:5020/,, bez- 
wodnika kwasu węglowego 11:30/,, kwasu fosforo- 
wego rozpuszczalnego w gorącym kwasie azotowym 
075707, w 2%, kwasie cytrynowym 0-025%,. Jeden 
szereg wazonów napełniono ziemią w stanie natu- 
ralnej wilgotności, drugi ziemią, przesuszoną na po- 
wietrzu, trzeci ziemią, wysuszoną przy 50—60% ©. 
Wszystkie wazony otrzymały po 10 g kredy mielo- 
nej i 1 g siarkanu potasowego; prócz tego w ka- 
żdym szeregu (z sześciu wazonów) 2 wazony po 2 
g. superfosfatu mineralnego i 2 po 4 g. saletry sodo- 


wej. Dnia 8/VI obsiano wazony gorczycą białą (Si- 
napis alba) 1 zebrano ją w stanio dojrzałym przy 
końcu lipca, w części w połowie sierpnia. Zwažona 
osobno plan łodyg i strąków, liści, nasion 1 w nie- 
których wazonach także korzeni, tudzież oznaczono 
w tych poszczególnych częściach roślin sucha masę, 
azot i kwas fosforowy. 

Doświadczenie to wykazało, że w wazonach 
z ziemią uprawną dodatek kwasu fosforowego 
w superfosľacie nie podniósł plonu gorczycy, nalo- 
miast saletra podniosła go znacznie. W wazonach 
bez saletry uzyskano z ziemią, wysuszoną w Wyż- 
szej lemperalurze, nieco wyższe plony, niž w innych, 
odpowiednich. 

Z tego, jak również z oznaczeń azolu i kwasu 
fosflorowego wynika, że wysuszenie lej ziemi 
w wyższej lemperaturze zwiększyło nie- 
znacznie przyswajalność związków azo- 
lowych a kwasu fosforowego— albo wcale 
nie, albo tylko w bardzo małym stopniu. 

W wazonach z ziemią łąkową superfosfat 
pozostał także bez wpływu na plon, a saletra dzia- 
łała bardzo korzystnie. Wysuszenie ziemi w zwykłej 
temperaturze podwoiło prawie plon, a wysuszenie 
przy wyższej temperaturze więcej, niż polroiło. Te 
okoliczności, jakolež zawartość azotu i kwasu fosforo- 
wego pozwalają wnioskować, że wskutek wysu- 
szania ziemi łąkowej próchniczno-wapni- 
slej w zwykłej lemperaturze, a szczegól- 
nie w wyższej, powiększa się ilość przy- 
swajalnych przez gorczycę białą awig- 
zków azotowych. a także i związków 
kwasu fosforowego. 


VII. Sekcya techniczna. 
1. Posiedzenie z dnia 21 lipca o godz. 4 po południu. 


Obecnych: 2t. 

Gospodarze: dyr. R. Ingarden i prol. G. Steingru- 
her zapraszają na przewodbiezącego: inż, Bagińskiego 
(Warszawa), na zastępcę: inż. Sikorskiego (Warszawa), 


oraz na sekretarzy: inż. Cz. Klarnera (Warszawa), asystenta 
J. Lombardo (Kraków). 


. M. Adelmann (Stanisławów) Higiena i zabez- 
pieczenia od wypadków w drożdżowniach i gorzelniach. 
Higiena w przemyśle gorzelnianym, to sprawa do- 
tychczas odłogiem leżąca, a przecież należałoby się 
nią zająć ze względu na bardzo silny rozwój lego 
przemysłu lak w Galicyi, jak lež w innych krajach 
koronnych w Auslryi. — W Galicyi w tej-gałęziprze- 
mysłu pracuje około 6500 robotników co stanowi 10/0 
całej ludności, — robotnicy owi, są pozbawieni naj- 
prymitywniejszych warunków hygienicznych, a chociaż 
dat statystycznych co do rozwielmožnienia się cho- 
rób, wynikających ze złego stanu zakłaków przemy- 
słowych, nie posiadamy, jednak z pokrewnego działu, 
tj. z grupy, rafineryi spirytusu, droždžowni i browa- 
rów, sądzić można že asanacya gorzebń jest rzeczą 
wymagającą więcej opieki od społeczeństwa i Państwa, 
jak to dotychczas miało miejsce. Wiadomości slaty- 
styczne, wydawane przez ministerstwo spraw wewnę- 
trznych, wykazują. że w lalach 91 — 95 było rocznie 
chorych przeciętnie na 100 — 66.1. zaś wypadków 
śmierci 1.37, w grupie wyżej wspomnianej. Najwyższy 
procent chorych wypada na fabryki drutu. huty, wal- 
cowni, zaś wypadki śmierci najczęslsze w przemy- 
śle oświetlenia. Po naszych gorzelniach można się 
spodziewać takiego samego stopnia śmiertelności, po- 
nieważ są brudniejsze, gorzej utrzymywane, i w ża- 
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dnym wypadku nie dbają o wygodę i polrzeby ro- 
botnika. 

Ten ostatni niema miejsca na nocleg, na zjadanie 
obiadu, który najczęściej składa się z chleba i wódki, 
a ciężka praca trwająca przeszło [2 godzin wyma- 
sałaby lepszych warunków bytu. — Sama praca nie 
szkodzi robotnikowi, ale zaraża się on wdychiwa- 
niem powietrza, kwasem węglowym zanieczyszczo- 
nego i zmieszanego z olejami fuzlowymi, wydoby- 
wającymi się przy destylacyi spirytusu; szkodzić mu 
także możo zbyt wysoka temperatura izby aparato- 
wej. Wentylacya dobra może usunąć to nie bezpie- 
czeństwo. Dla sąsiadujących z gorzelnię, szkodliwe 
są także wody odpływowe, zawierające malerye orga- 
niezne; przed wpuszezeniem do potoków należy je 
oczyszczać odpowiednio. 

Robotnik w gorzelni naraża się nietylko na utratę 
zdrowia z powodu złych warunków hygienicznych, 
ale grożą mu lakže wypadki, a za niemi i śmierć. 
Tow. ubezp. od wypadków na Galicya i Bukowinę 
wykazało že na 25823 pracujących w gorzelniach u- 
legło wypadkom 31; śmierć poniosło 7. 7. czyh na 
1000 ubezpieczonych przypadków śmierci było 2%. 

W całej industryi chemicznej w Niemczech było 
na 1000 ubezpieczonych 0.76 a w Austryi 1.87 wy- 
padków z wynikiem śmiertelnym. Dowodzi to, że 
nasze gorzelnie pod względem zabezpieczeń najgor- 
sze miejsce zajmują. 

Z praktyki przekonałem się, że najczęstsze wy- 
padki są spowodowane przez eksplozyę parników, 
kotłów odpędowych drewnianych i upadek do naczyń 
zawierających wywaryo temperaturze 90°C. Śmierć 
powoduje wtedy oparzenie. Chcąc więc zmniejszyć 
ilość wypadków należy: 1) parniki poddawać próbom 
na ciśnienie, zakazać używania kotłów odpędowych 
drewnianych, a naczynie mieszczące w sobie wy- 
wary umieścić tak, aby uniemożliwić wpadnięcie 
robotnika do lakowych. — W tym celu, przydałoby 
się zakładać w Austryi rady przemysłowe, któreby 
czuwaty nad należytem przeslrzeganiem, i były nie- 
jako opieką dla robolników, zajętych w pracowniach; 
rady te składać by się powinny w części z przedsię- 
biorców, a w części i z pracowników samych. 

2) Trzeba by także utworzyć posady lekarzy fa- 
brycznych, którzy by w pewnych odstępach czasu kon- 
trolowali także zakłady fabryczne, badali robotników, 
czy daną pracę mogą wykonywać bez uszczerbku 
dla zdrowia. 

5) Od czasu do czasu należałoby urządzać wy- 
stawy w celu pouczenia w jaki sposób należy przy- 
rządy zabezpieczać i jakie ulepszenia na tem polu 
poczyniono. — Wreszcie uważam za konieczne zapro- 
wadzenie wykładów »higieny przemysłowej» w szko- 
łach politechnieznych, by technicy ukończywszy za- 
kład naukowy przygotowani byli do praktykowania 
bigieny w życiu, co byłoby ogromnie doniosłem przy 
budowaniu nowych lub przerabianiu starych fabryk, 
bo zapewniałoby większy kapitał zdrowia, a tem sa- 
mem wzmocnioną zdolność do pracy robotnika. 


Dyskusya: Prol. Steingraber proponuje rezolucye 
w myśl odczytu prelegenta. 

Inżynier Libański proponuje zwiększenie inspekloratu 
rządowego. 

Prelogent kladzie szczególny nacisk na wykłady higieny 
w przemyslowych zakładach lechnicznych. 

Inż. Kaczmarski proponuje wejść z przedstawieniem 
do rządu, aby zoslały naznaczone premie dla gorzelni wzo- 
rowo urządzonych. 

Prof. Šteingraber uważa, iż fiskalnie przeprowadzić 
sia lego nie da; promie odpowiednie praktycznie rzecz bronią, 
należałoby raczej wyznaczać z funduszów krajowych; propo- 


nuje też wystąpić z akcyą w dwóch kierunkach do władz i do 
Towarzystwa gorzelniczego. 

Inż. Kaczmarski zaznacza, iż premie są stosowane 
w Austryi, nie sądzi więc, by fiskalnie przeprowadzić one się 
nie daly. 

W myśl powyższych wniosków zoslała wypracowana 
tezolucya, którą jednogłośnie sekcya przyjęła. 


Rezolucya Ia: 


W celu poprawy stosunków higienicznych 
w gorzelniach i drożdżarniach, tudzież w celu 
zmniejszenia wypadków nieszczęśliwych i chorób 
z tychże, których cyfry stalystycznesą w Galicyi 
niestosunkowo wysokie, uchwaliła sekcya techni- 
czna na wniosek c.k. inspektora techn. kontr. Ale- 
ksandra Adelmanna: 

»Uprasza się Prezydyum IX. Zjazdu lekarzy 
i przyrodników w Krakowie o podjęcie u wladz 
właściwych odpowiednich kroków, aby 

I. kierownikami gorzelń i drożdżarni (gorze- 
lanymi) tudzież maszynistami i palaczami mogły 
być tylko osoby, które się wykażą świadectwem 
ukończonej szkoły gorzelnianej, względnie ukoń- 
czonego kursu fachowego zpostępem co najmniej 
dostatecznym; 

2. ustanowiono rady przemysłowe złożone po 
połowie z pracodawców i pracowników gorzel- 
nianych, któreby rozstrzygały sprawy, dotyczące 
prowadzenia w gorzelniach i drożdżarniach 
urządzeń, zmierzających dozabezpieczenia robo- 
tników przed wypadkami, wogóle do zabezpiecze- 
niaich zdrowia; 

3. zaprowadzono peryodyczny dozór lekarski 
w gorzelniach i drożdźżarniach; 

4 postarano się o odpowiedne fundusze na 
premiowanie wzorowo urzadzonych gorzelň i dro- 
žlžarnie. 


Rezolucya 2. 


W celu usunięcia licznych nieszczęśliwych 
wypadków w zakładach przemysłowych, w celu 
zapobieżenia licznym chorobom robotników, spo- 
wodowanym ich zawodem, uchwaliła sekcya te- 
chniezna Zjazdu na wniosek pp. c. k. insp. Al Adel- 
manna i inżyniera Libańskiego: 

«Uprasza się Prezydyum IX. Zjazdu lekarzy 
iprzyrodników w Krakowie o przedsięwzięcie od- 
powiednich kroków, aby: 

1. urzadzano od czasu do czasu wystawy przy- 
rządów, służących do zabezpieczenia robotników 
przed nieszczęśliwymiwypadkami,wcełu poucze- 
niainteresowanych o ich działaniu; 

2. dążono do ustanowienia na politechnikach 
i w szkołach przemysłowych katedry higieny 
przemysłowej; 

3. postarano się o powiększeniepersonalu c.k. 
inspektoralu przemysłowegoc. 


Odczyt prof. Steingrabera. 0 zapalności 
nafty. Destylacya ropy jakiejkolwiek, dostarcza trzy 
grupy produktów: benzynę, kerozen i oleje ciężkie. 
Przyjmujemy podział tych grup według punktu wrze- 
nia, do 150°C benzynę, do 300°C kerozen, powyżej 
300°C oleje ciężkie. Praktyka dzieli produkty le we- 
dług ich ciężarów gat.— podział ten jest znacznie 
mniej dokładny, ale łatwiej da się przeprowadzić. 
Praktyka oznacza produkta do 0,75 — 0,76 jako ben- 
zynę, do 0,824 jako kerozen, wreszcie 0,85 — 0,9 1 wy- 
żej jako oleje ciężkie; od každej grupy wymagamy 
pewnych własności. Własności te są tak ścisłe, że 
przedostanie się tylko małej ilości jednej frakcyi do 
drugiej, pogarsza własności tejże. Oddzielenie poje- 
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dynczych frakcyi według punktu wrzenia przedsta- 
wia wielkie bardzo trudności. 

Miłkowski podaje, iż po bardzo częstej deslylacyi 
nie miał jeszcze pewności co do zupełnej czystości 
produktu. Oddzielanie zapomocą c. g. jest jeszcze mniej 
ścisłem, gdyż wskazania aerometryczne są muiej ści- 
v aniżeli podania lermometru. Własności nafty świe- 

tlnej, wymagane od dobrego produktu są następujące: 
należyta ciekłość 1 c. g. dobra siła świetlna, piękny 
czysty wygląd, stała, nie wstrętna woń, a w pierwszym 
może rzędzie bezpieczeństwo w użyciu. Dużo pra- 
cowano pod tym względem, aby unormować punkt 
zapťonicnia nafty znajdującej się w handlu. W nie- 
których państwach—a to z racyą— jako punkt za- 
płonienia nafty przyjęto 2190 na aparacie Abela. 

Każda beczka nafty przeznaczona do handlu za- 
opatrzona być musi w lak zw. fire- test. U nas w Au- 
stryi ustawa z r. 1369 wymaga, aby nafta nagrzana 
do 50%R. w otwartem naczyńku pod działaniem za: 
pałki nie zapalała się. 

Przepis ten istniejący, nie uwzględniany w prak- 
tyce, powoduje wiele niedogodności i nadużyć. Nie- 
dogodności polegają na tem, iż puszcza się w handel 
naltę, nie posiadającą odpowiedniego punktu zapło- 
nienia, a jednak odpowiadającą niby przepisom wy- 
maganym. w razie zaś nieszczęścia wraca się do 
stosowania owych 309R. Nadużycia zaś polegają na 
tem, iż wobec niestosowania przepisu w przemyśle 
puszcza się w handel pod postacią nafty, produkta 
otrzymane przez zmięszanie benzyny i olei ciężkich, 
wobec braku wszelkiej kontroli. 

Fabryki dobrze urządzone mają zapewniony i ko- 
rzystny zbyt dla swej benzyny i olei ciężkich, do- 
browolnie tez kontrolują swój wyrób. 

Tak zwane »fabryki*, które niesumiennie po- 
stępują, bardzo chętnie puszczają w obieg nafte łatwo 
zapalną, »gospodarska«, otrzymaną przez powyżej 
wskazane mięszanie. 

Przy kerozenie a więc przy frakcyi między 150% C 
do 300% C, przyjmujemy dalszy podział na trzy frakcye. 
Stosunek ilościowy tychże wywiera wielki wpływ 
na jakość nafty, zwłaszcza na siłę świetlną, lecz nie 
powoduje obniżenia punktu zapłonienia poniżej gra- 
nicy bezpieczeństwa, wskutek czego nie można kwe- 
styonować pod tym względem dobroci nafty. 

Dopiero domieszka destylatóww niżej 150° nie- 
bezpiecznie obniża temperaturę zapłonienia nafty. 
Licznemi tablicami ułożonemi na zasadzie własnych 
badań, prelegent wykazuje o ile wpływa stosunek 
zmięszania lżejszych z cięższemi (rakcyami, na punkt 
zapłonienia. 

Prace te wykazują nieścisłość podań aerome- 
trycznych. nie dających żadnej gwarancyi co do ja- 
kości nafty pod względem zapłonienia, wykazują 
wpływ dodania małych ilości benzyny na punkt za- 
płonienia nafty, wykazują wpływ stosunku ilošeio- 
wego frakcyi 150— 2000, 2009— 250° i 250— 300% C 
na tenże punkt zapłonienia, wskazują ciężary gatun- 
kowe rozmaitych naľt o punkcie zapłonienia 2190. 

Z tych liczb należałoby wnosić: 1) iż należy dą- 
Żyć do irakcyonowania według temperatury, a nie 
według cięż. gat. Z analizy ropy łatwo wywniosko- 
wać można, ile destylalu poniżej 150°C dopuścić 
można do kerozenu. Rzecz to jest nie łatwa ale roz- 
wiązać się da. 2) W najlepszej ľahrvce z powodu 
»eracinge w temp. wysokiej około 30090 nastąpić 
może obniżenie punktu zapłonienia destylatu. Błąd 
ten poprawia się przy oczyszczaniu i przedmuchiwa- 
niu powietrza, ale produkt pomimo lego wymaga 
koniecznie zbadania co do zapalności. 3) By położyć 
tamę nierzetelnej fabrykacyi i usunąć niebezpie- 
czeństwo wynikające, dążyć należy do wprowadzenia 


„fine - test“, 
na dobre. 


Fabrykom porządnym wyjdzie to tylko 


Dyskusya: Insp. Adelmann popiera wniosek pre- 
legenta i uważa ze względów fiskalnych za rzecz łalwą do prze- 
prowadzenia. 

Inżynier Kaczmarski proponuje nie zaznaczać ściśle 
punktu zapłonienia. 

Dyrektor Szul popiera wniosek prelegenla, wykazuje 
łalwość przeprowadzenia i motywuje zatrzymanie proponowa- 
nego przez prelegenta punktu zapłonienia. 

Prelegent objaśnia konieczność przyjęcia podanego punk tu. 

Następująca rezolucya jednogłośnie została przyjętą: 

»W celu usunięcia licznych nieszczęśliwych 
wypadków, spowodowanych eksplozyą nafly do 
oświetlania, tudzież w celu położenia kresu nie- 
rzetelnej (abrykaeyinafly,uchwaliłasekcya tech- 
niczna na wniosek prof. Steingrabera: 

»Uprasza się Prezydyum IX. Zjazdu lekarzy 
i przyrodników w Krakowie o podjęcie u wladz 
właseiwych potrzebnych kroków, aby ustano- 
wiono ustawowe unormowanie punktu zapłonie- 
nia nafty do oświetlania. 

Jako punkt zapłonienia ustanawia się +21" ©. 
w aparacie Abela. 

Nafty wykazujące niższy punkt zapłonienia, 
niż podany, maja być z handlu wykluczone 


11. posiedzenie dnia 22 lipca o godz. 10 rano (w szkole przem .). 


Przewodniczący: inż. Bagiński. 

Zastępca przewod.: inż, Sikorski. 

Sekretarze: 1) inž. Klarner, 2) asyslent Lombardo 

Obecnych osób: 16 

Dr. Bier podaje wniosek, jednogłośnie przez Sekcyę 
przyjęty a który brzmi: 

Sekeya Lechnicznanznajeza potrzebne slwo- 
rzenie Lowarzystwa dla higieny publicznej w Ga- 
licyi, stała organizacya którego, w postaci komi- 
telu. zajmie się najżywolniejszemi kwestyami 
hygieny publicznej w kraju, omawając je na swo- 
ich zjazdach, wyszakując dla nich odpowiednich 
referenlów lak zpomiędzy lekarzy,jak techników, 
pedagogów, rolników i urzędników administra- 
cyjnych, dażąe do praktycznego wprowadzenia 
w czyn powziętych na zgromadzeniu uchw af. 

Po królkiej dyskusyi nad powyższym wnioskiem sekera 
wybrała do komitetu organizacyjnego dyr. Ingardena i insp. 
Nremer a. 


(W nieobecności autora odezytał prof. Steingrabe r.) 


R. Zatoziecki (Lwów). Przyczynek do teoryi 
destylacyi zapomocą pary. Zastanawiając się nad wa- 
runkami destylacyi zapomocą przegrzanej pary wo- 
dnej lub pary benzynowej (według projektu Rogo- 
zinina) pragnę dać począlek leoryi lego ważnego 
procesu technicznego, stosowanego często w przemyśle 
zwłaszcza w fabrykacyi olejów mineralnych. 

Przy uwzelednieniu [izykalnych warunków de- 
stylacyi można dla przedestylowanej w jednostce 
czasu ilości ustawić wzór: 

PM 
I= R = (B—2B) 
v 


względnie dla ciał mieszanych 


P, M, tP, z +... Pn Mn QPB) 


J = 


w którym oznaczają: 


P = ogólną prężność par, 
P PE. BRE częściowe piężności pam, składników, 
5 
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M = ciężary drobinowe składników, 
Ba ciśnienie atmosferyczne, 

© = powierzchnię parowania, 

R — wielkość tarcia par w kotle. 


Dla przykładu wciągnijmy do dyskusyi rozmaite 
wypadki destylacyi pary. 

Przy destylacyi zwykłej zmniejszają się prężności 
częściowe, zmniejsza się tež i ogólna prężność par, 
Q jest wogóle stała i równa się ‘Powierzchni płynu, 
R. nieznaczne, zwiększa się natomiast M. Cały wyraz 
zmniejsza się przeto w miarę destylacyi i chcąc de- 
slylacye doprowadzić do końca, potrzeba bardzo wy- 
soko podnosić temperaturę (a wskutek tego prę- 
źność) co wywołuje bardzo znaczny rozkład. 

Inaczej rzecz się ma z destylacyą zapomocą prze- 
grzanej pary wodnej. Przegrzana para wodna zwię- 
ksza nieproporcyonalnie ogólną prężność P, wskutek 
czego zwiększa się przy tem samem ciśnieniu atmo- 
sferycznem bardzo znacznie czynnik (P— B). Nie- 
proporcyonalnie zwiększa sie też Q, to jest powierzch- 
nia parowania, gdyż przez rozpylenie parą paruje 
płyn w kotle na powierzchni każdego do wnętrza cie- 
czy wpuszczonego pęcherzyka pary i na powierzchni 
každej rozpylonej cząstki oleju. R jak poprzednio nie 
wielkie. Cały wyraz przeto przybiera bardzo korzy- 
stne formy, jak również i destylacya, którą można 
w stosunkowo niskich temperaturach, to jest bez roz- 
kładu ukończyć. 

Podobnie rzecz się ma i z destylacyą zapomocą 
pary benzynowej. W tym wypadku nie jest wpraw- 
dzie ogólna prężność równą sumie prężności par 
olejnych i benzynowych z powodu zachodzącej roz- 
puszczalności, ale mimo to wysoką, gdyż pary ben- 
zynowe mają w tej samej temperaturze daleko wyż- 
sze prężności jak para wodna, przeto będzie czynnik 
P— b. również wielki, a ponieważ © tak samo jak 
poprzeduio doznaje takiego samego przyrostu, przeto 
zejdą w tym wypadku takie same korzystne warunki, 
a pod koniec pr: awdopodobnie jeszcze korzystniejsze, 
gdy się uwzględni, że rozpuszczalność par benzyno- 
wych w smole zmniejsza się albo się zupełnie znosi. 
To nam tłómaczy korzystne rezultaty otrzymane me- 
todą destyłacyjną Rogozina. 


Odczyt dyskussyi nie wywołał. Sekcya udaje się na wy- 
stawę, gdzie inspektor Kremer daje szczegółowe objaśnienia 
wystawionych modeli przyrządów ochronnych, stosowanych 
dla, bezpieczeństwa robotników w rozmaitych gałęziach prze- 
mysłu. 


VIII. Sekcya fotografii, zastosowanej do celów 
naukowych. 


Posiedzenie wspólne z Sekcya matemałyczno-fizyczną w niedeicle 
22 lipca 1900 v. w sali wykładowej Zakładu fizycznego. 
Obecnych 16. 
Początek o godzinie 10 rano, koniec o 1245. 


Gospodarz sekcyi Dr. St. Tołłoczko zagaja posiedzenie 
i na przewodniczącego zaprasza G. E. Czerwińskiego 
z Warszawy. 


1) P. Inż. E. Libański ze Lwowa. Fotegrafia na 
usługach astronomii. Treść przemówienia: 1. Znacze- 
nie [otoeraiii dla poznania ciał niebieskich. — Znacze- 
nie dla poznania ruchów gwiazd. Obrazy zdjęć słońca, 
księżyca, planet, gwiazd stałych, komet. — 3. Spektro- 
fotografia. — 4. Zestawienie obliczeń matematycznych 
ruchów gwiazd w porównaniu z wynikami spektro- 
fotograficznymi. Obserwacye i fotografie z Poczdamu 
i Obserwatoryum Licka. — b. Pierścienie Saturna. 


2) P. Aleksander Ginsberg (współwłaści- 
ciel fabryki instrumentów optycznych w Warszawie 
»Fos«). 0 postępach w optyce stosowanej i o meto- 
dach fabrykacyi soczewek w pierwszej w kraju fabry- 
ce instrumentów optycznych Tow. »Fos« w Warszawie. 

a) Część historyczna: Pierwsze próby szlifowania 
soczewek; odkrycie Dollonda, prace Gumanda nad 
otrzymaniem szkła optycznego: udoskonalenia wpro- 
wadzone przez Fraunhofera. Odkrycie Daguerra jako 
początek optyki fotograficznej, objektywy Chevalier, 
Petwaľa, Steinheiľa: praca Abbógo i Scholla w dzie- 
dzinie szkła optycznego. 

b) Część techniczna: Szlifowanie i polerowanie 
soczewek. Badanie powierzchni i metody do tego 
używane. Wykończanie części metalicznych, potrzeb- 
nych do oprawiania soczewek, Organizacya fabryki 
instrumentów optycznych. Projekcye i demonstracya. 


3. Dr. Cz. Barszczewski z Warszawy — de- 
monstruje ciekawsze zdjęcia Róntgenowskie i podaje 
niektóre szczegóły z Róntgenografii. 


TX. Sekcya farmaceutyczna. 


Posiedzenie odbyte dnia 22 lipca 1900 w Coll. Novum sala 
N. 40 (godzina 10 rano). 


Gospodarz: Eugeniusz Heller. 
Sekretarz: Ksawery Mikucki. 
Obecnych uczestników 48. 


Drége J. (Warszawa). 0 fabrykacyi mydeł. 

I. Mydło jako związek chemiczny i sposób pier- 
wotny przygotowania tego produktu. 

IL Główne dzisiejsze typowe sposoby przygoto- 
wania mydeł. 

III. Materyały używane w mydlarstwie zwykłem 
i toaletowem. 

IV. Ocena używanych w mydlarstwie podstawo- 
wych materyałów, mydeł toaletowych i leczniczych. 

V. Główne zafałszowania produktu. 

1. Mydło jako sól sodowa lub potasowa kwasów 
tłuszczowych winna być możliwie obojętną. 

2. Pierwotnie otrzymywano mydła działaniem 
ługów na popioły roślinne, obecnie zaś otrzymują 
mydła drogą zimną w dwóch podstawowych odmia- 
nach t. j. tak zwane mydła 1) wysalane, 2) niewy- 
salane. 

3. Do fabrykacyi mydeł zwykłych używa się 
olejów, tłuszczów, gliceryny; nadto do fabrykacyi 
mydeł toaletowych i leczniczych służą: Zywice, olejki 
lotne, chemikalia, produkta syntetyczne wonne i bal- 
samy roślinne. 

4. Dobroć mydła zależy od możliwej jego obo- 
jętności (bo jest jak wiadomo solą kwasów tłuszczo- 
wych); materyały surowe i chemikalia do tego użyte 
nie mają zawierać zanieczyszczeń szkodliwie działa- 
jących na skórę. Mydło dobre winno zawierać: 

10% kwasów tłuszczowych 

31/,—8'/4'/0 gliceryny 

15—20%, maximum wody 

8%, tlenku sodu (Na, 0). 

100 kilogram. tłuszczu daje przeciętnie maximum 
150 kie. mydła. 

Koskowski Br. (Lwów). Przetwory organote- 
rapeutyczne. 

I. Badanie chemiczne organów. 

a) Metody analityczne. 

b) Gruczoł tarczykowy, nadnercze, śledziona, wą- 
troba, trzustka, jądra, jajniki, szara istota mózgo- 
wa, grasica, szpik kostny, gruczoł krokowy. 

Il. O fermentach, znajdujących się w powyższych 
organach. 
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111. Przyrzadzanie przetworów. 

a) Wybór zwierząt do preparowania organów. 

b) Metody przyrządzania, wyjaławiania i przecho- 
wywania przetworów. 

c) Wyciągi płynne i przetwory stałe: Thyreoidimim, 
Thyrchaan itp, Glandulae suprarenales sicc., 
Suprarenaden itp. Renes siccati, Lienadenuwn, 
Heparaden, Pancreadenum, Pancreatinum, Te- 
stadenum, Sperninum, Ovadinum, Ovariinum 
sice. pulv, Cerebrwm escsiccał. pulv., Cerebrinum, 
Thymus sicc. p, Habr. Ossium liquid., Medulla 
Ossium rubr. sicc., Prostata sic. p. 

Po przedstawieniu metod analitycznych, jakiemi 
posługiwać się należy przy chemicznem badaniu 
gruczołów i przetworów org CRO 0h, pre- 
legent przedstawił najnowsze wyniki badań chemi- 
cznych poszczególnych gruezołów, zatrzymując się 
dłużej nad gruczołem tarczykowym i skreślając prace 
nad składnikiem nadnercza. Następnie przedstawił 
prelegent wyniki prac najnowszych nad fermentami 
znajdującymi się w organach. W końcu zaznaczył 
teoretyczne sposoby przyrządzania przetworów or- 
oanoterapeutycznych, zaznaczając, że prócz przetwo- 
rów trzustkowych najlepszym przetworem jest ten, 
który zawiera całkowity skład danego organu. 


Hoffman Stanisław (Kraków). Historya far- 
macyi. Prelegent przechodzi szczegółowo historyę 
ľarmacyi od najdawniejszych czasów, aż do obe- 
cenych urządzeń. Z ostatnich czasów spodziewać się 
należy zmian dotyczących zawodów aptekarskiego 
a obraduje nad tem właśnie zwołana ankieta rzą- 
dowa. 


X. Sekcya psychologiczna. 


III. Posiedzenie rozpoczęło sie o godz. 4 po poł. 


Obecnych 30 ZEŃ 
Prezydujący prof. K. Twardowski. 
Sekretarz W. M. Kozłowski 


1. Dr WI? Biegański. (Częstochowa). Analiza 
psychologiczna pewników logiki. Pomiędzy logiką a psy- 
chologią istnieje i istnieć powinna, wzajemna wy- 
miana usług. Postępy psychołogii wywarły już po- 
wien wpływ na ukształtowanie się współczesnej 
nauki o pojęciach i sądach, z biegiem czasu i z po- 
stępem psychologii wpływ ten będzie jeszcze wyra- 
żniejszy. Ze swej strony logika wywiera wpływ na 
psychologię. W dawnej psychologii cała wyższa, czy 
może umysłowa, wykładana była podług schematów 
ustanowionych w logice. Dziś zarzucono ten sposób 
korzystania z koncepcyi logicznych; autor jednak są- 
dzi, że analiza psychologiczna dobrze ustanowionych 
praw logicznych rzucić może wiele światła na zwy- 
kły bieg naszych mysli. Po tych ogólnych uwagach 
autor rozbiera tak zw. pewniki logiki: zasadę tożsa- 
mości, sprzeczności, wyłącznego środka i dostatecznej 
zasady. Rozbiór ten doprowadza autora do wniosku, 
že wszystkie te pewniki są wynikiem umysłowej 
czynności porównywania. Czynność porównywania 
polega na analizie złożonych wyobrażeń na pierwia- 
stki i na wynajdywania podobieństwa, oraz różnicy. 
Rezultat porównania wyrażamy przez syntezę w po- 
staci sądu. 

Ostatecznie stawia autor dwa twierdzeuia: 1) że 
cała czynność logicznego myslenia polega nie na 
prawacli kojarzenia wyobrażeń, lecz na sprawie po- 
równywania, odbywającej się drogą analizy i syn- 
tezy i 2) że istota sądu polega na stwierdzeniu przez 
porównanie podobieństwa lub różnicy między wyo- 
brażeniami, 


W dyskusyi zabiera głos prof. Twardowski. Zaczyna 
od uwag terminologicznych. Co do rzeczy zaznacza, že niekonie- 
cznie sąd opiera się na porównaniu. Zaznacza dalej niewła- 
ściwość niektórych symbolów, zapożyczonych z matematyki, 
w zastosowaniu do logiki. 

P. Kośmiński wyraża pewne wątpliwości co do sfor- 
mulowania zasady tożsamości proponowanej przez p. Twar- 
dowskiego. 

Prof Twardowski wyjaśnia, że za najlepszy symbol 
tożsamości uważa 

ASA, 
s 2 


Dr. Biegański daje objaśnienie zgodne z poprzedniem. 
Wyjaśnia, że w twierdzeniu: «deszcz padac — zawiera sie 
porównanie z poprzedniemi doświadczeniami tegoż rodzaju. 

Prof. Twardowski wyjaśnia, że rozróżnia sąd poró- 
wnywający od czystego stwierdzenia faklu. 

Dr. Biegański zaznacza, že bez porównania mamy 
tylko spostrzeżenie, lecz nie mamy sadu. 

P. Kośmiński robi uwagę, że tylko sąd pierwolnego 
człowieka (np. deszez pada) może odbyć się bez porównania; 
sądy zaś nasze są bardzo skomplikowanemi zjawiskami. 

Prócz lego zabierają głos: prelegent, ks. Dr. Bara- 
basz, Dr. Korniłowicz (objaśnia, że świadomość wytwarza 
się tylko w chwili, gdy występują dwa różne zjawiska; świa- 
dlomość jest zaznaczeniem tej różnicy, a więc odrazu sądem). 
Dr. Bicgański zaznacza, że pierwszeństwo sądu przed po- 


Jeciem luh odwrotnie, nie da się rozstrzygnąć, gdyż oba są 


abstrakeyami. Jest to kwestya jałowa, jak pierwszeństwo jaja 
lub kury. P. Barabasz zaznacza, że pojęcie jako Lwór niższy 
powinno było poprzedzać sąd jako wyższy. 

P. Korniłowicz uważa za konieczne rozróżnić samo 
powstanie sądu od jego wyrażenia. 

Zabierają głos prócz lego: J. Barabasz, p. Szycówna, prof. 
Twardowski. 


2. W. M. Kozłowski. Połączenie chemiczne jako 
problemat teoryi poznania. Zaznaczywszy, że połącze- 
nie jest pojęciem zasadniczem chemii, którego ana- 
liza ze stanowiska teoryi poznania stanowi klucz do 
filozoficznego ujęcia całej tej umiejętności, autor 
przedstawia w krótkości wyniki poprzednich prac 
swoich, które służą za punkt wyjścia dla badania 
obecnego a streszczają się w następujących założe- 
niach: 1. Wiedza jest konstrukcyą idealną, mającą 
na celu wprowadzenie jedności do różnorodności 
wrażeniowej. 2. Pojęcia jej nie odpowiadają rzeczy- 
wistości, lecz s SĄ udoskonalonymi fetyszami myśli pier- 
wotnej z późniejszemi formacyami dodatkowemi 
1 dyskursywnemi. 8. Prawa przyrody są zastosowa 
niem kategoryj myśli do materyału intuicyi zm ysło- 
wej. 4. Inkongruencya zmysłowego ujęcia Z wyma- 
saniami władzy dyskursywnej wytwarza dwa pojęcia 
zasadnicze wiedzy: pełnię i próżnię. Analiza psy- 
chologiczna wykazuje, że źródłem pierwszej Jest 
percepeyjnošé, drugiej aktyw ność; a mianowi- 
cie: pierwsza jest a wražeň dotykowo wzro- 
kowych; druga ruchów o tendencyi badawczej (ma- 
canie) wytwarzających pojęcie odległości. 6. Ruchy 
o tendencyi aktywnej (wywołujące lub dążące do 
wywołania zmiany otoczenia) wytwarzają nową parę 
pojęć przeciwstawnych: masę i siłę. 7. Plama 
kolorowa i konturowana, pierwotny produkt oka, 
w połaczeniu z 8-im wymiarem (produkt rachowy) 
wyl(warza pojęcie ciał i przestrzeni geome- 
trycznej. 8. Trzy slery zmysłowości: dotyk, czu- 
cie mięśniowe i wzrok stanowią podstawę trzech 
umiejętności: lizyki, mechaniki i geometryi. 9. Ana- 
liza ta wykrywa zarazem podstawy psychologiczne 
4-ech zasadniczych praw lub postulatów przyrodo: 
znawslwa: 4) nieprzenikliwości ciał (wynikającej stąd, 
że przestrzeń każdego ciała wytwarzamy jednocze- 
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śnie z jego wyobrażeniem), b) jedności sił fizycznych, 
której źródło tkwi w niezróżniczkowaniu jakościo- 
wem czucia mięśniowego; c) jedności materyi (nie- 
zróżniczkowanie jakościowe dotyku); d) równości 
działania i przeciwdziałania (jednakowe źródło pojęć 
siły 1 masy). 

Fizyka wynika z dążenia do wprowadzenia je- 
dności w różnorodność jakościową wrażeń rozma- 
itych zmysłów; chemia, w różnorodność jakościową 
wrażeń jednego zmysłu, oka. Barwa jest podstawą 
pierwotną rozróżnienia jakościowego; potoczne wy- 
obrażenie ciała jest substratem nasiąkniętym barwą; 
inne cechy określające ciało wymagają juź aktywno- 
ści eksperymentu. Barwa zasadniczo różni się od 
wrażeń innych zmysłów, mających udział w wytwo- 
rzeniu pojęć naukowych, jako czysta jakość. Ta mno- 
gość jakościowa pereepcyjna wchodzi w kolizye 
z postulatem jedności materyi. Od pierwszych prób 
pojmowania świata dają się widzieć usiłowania wyj- 
ścią z tej antynomii początkowo przez dogmalyczne 
twierdzenie jedności materyi (Tales, Anaximander, 
Anaximenes), później przez przyjęcie niezliczonych 
pierwiastków i ich połączenia (Anaxagoras). Wyobra- 
żenie współczesnej chemii o połączeniu nie różni 
się zasadniezo od pojęcia Anaxagorasa. Jest to mie- 
szanina atomów. W rzeczywistości połączenie polega 
na zniknięciu składników a powstaniu natomiast 
nowego ciała, związku. Takie wszakże wyobrażenie 
staje w kolizyi z innym postulatem dyskursywnego 
pochodzenia, trwałością materyi. Chemia współcze- 
sna nie mogąc rozwiązać tej antynomii. usuwa ja 
w. zakres nieskończenie małych, jak fizyka przy po- 
mocy atomizmu, rozcina dylemat pełni i próźni. Aby 
wszakże nastąpić mogło połączenie, niezbędnym wa- 
runkiem jest znalezienie się ciał ściśle w jednem 
miejscu (nie obok siebie). Jest to istotną cechą połą- 
czenia obok nagłej zmiany jakości ciał (nie idzie tu 
o równość objętości związku ze składnikami, której 
nigdy nie bywa) W zjawiskach chemicznych nie- 
istotne jest substratum (które domyślnie jest jedno 
dla wszystkich ciał), lecz jakości. Możemy więc otrzy- 
mać zjawiska chemiczne o dwóch wymiarach, łączące 
same jakości. Połączenie barw jest istotnym pierwo- 
wzorem połączenia chemicznego, a zasadą chemii 
dwuwymiarowej (niemateryalnej) jest: dwie lub 
więcej jakości (barwy) zajmujące jedno 
miejsce, znikają, tworząc trzecią. Zastana- 
wiając się dalej nad osobliwościami połączenia barw, 
autor przechodzi do wniosku, że postulat jedności 
materyi nie može być urzeczywistniony przez żadną 
chemię materyalistyczna, t. j. taką, która uważa ja- 
kość za nieodłączną od substratu. Równiež i pojęcie 
połączenia wyżej podane zostaje absolutnie niezro- 
zumiałe ze stanowiska chemii materyalistycznej. For- 
muły strukturalne i poglądy stereochemiczne są eta- 
pami przejściowymi ku wprowadzeniu czynnika for- 
malnego. Możliwy jest wszakże pogląd na pierwiastki, 
Jako na stany jakiegoś substratum. Taki pogląd je- 
dynie może dać pożądane rozwiązanie anlynomij 
chemicznych i uczynić zrozumiałem połączenie che- 
miezne, jak n. p. zrozumiałą jest nowa forma fali 
powstającej przez interlerencyą dwóch fal składowych. 


W dyskusyi zabierają głos: 

Prof. Twardowski zarzuca, że polączenie barw nic 
jest połączeniem chemiczne. 

P. Kośmiński twierdzi, że oddzielając substralnm od 
sily można olrzymać fizykę bezwymiarowa. 

W. M. Korniłowiez zaznacza znaczenie badań lego 
rodzaju. 


Posiedzenie zamknielo o godz. 7-ej. 


IV. Posiedzenie rogpoczete 24 lipca o 91, e rana. 
1. Sekrelarz czyta nadesľana treść wykładu: 


Dra Antoniego Złotnickiego (z Kalisza). Pa- 
ralelizm psychofizyczny. Większość psychologów współ- 
czesnych uznaje zgodnie istnienie pewnej współrzędno- 
ści zjawisk psychicznych i lizycznychw korze mózgowej. 
Paralelizm ten sprowadza się właściwie do paralelizmu 
dwóch szeregów psychicznych, nie dających się w ża- 
den sposób z sobą zestosunkować. Poznanie właści- 
wego stosunku pomiędzy obu szeregami jest niemo- 
żliwe, dzięki stałemu przeciwstawianiu się jednego 
drugiemu. Przeciwstawialność ta bowiem warunkuje 
możliwość istnienia świadomości, tj. jednego z tych 
szeregów i jednocześnie wytwarza w naszym umy- 
śle rozłam zjawisk życiowych. dwoistą nadaje im po- 
stać. Aczkolwiek szereg psychiczny i fizyczny wystę- 
pują w naszym umyśle, jako przeciwieństwa, nie da- 
jące się z sobą zestosunkować, jednakże przeciwień- 
stwa te, jak 1 sam umysł, względne są tylko. Nada- 
nie mu charakteru bezwzględnego prowadzi do sprze- 
czności logicznych. 

W dyskusyi zabierają głos. 

Prof. Twardowski zaznacza naprzód, że lizyologiezne 
badanie nie jest jedyną forma naukowego ujęcia zjawisk psy- 
chicznych. 

Dalej występuje przeciwko twierdzeniu o zamknięlem 
kole przyczynowości fizycznej; wytyka. że paralelizm polega 
albo na ulożsamiemu ruchu ze świadomością, co jest niemož- 
liwem do Pojęcia, albo na czysto melaľorycznem twierdzeniu, 
že jedno i drugie stanowią rozmaile strony jednego zjawiska: 

W. M. Kozłowski staje w obronie zamkniętego ľaň- 
cucha przyczynowości fizycznej, który uważa za podstawę na- 
ukowego pojmowania zjawisk šwiala zewnętrznego. Zaznacza 
powikłania wynikające z dwuznaczności terminów; powoluje 
się na ostalnią pracę swoją w tym przedmiocie p. t Swia- 
domość i Energia (Przegl. Filozof.) | sweszeza z niej nic- 
klóra uslepy. 

Dr. Korniłowiez sądzi, že kwestya ľa nie da sie sta- 
nowczo rozslrzygnač przy dzisiejszym slanie wiedzy. 

P. Szyeówna rzuca myši, czy nie ma (akiego stosunku 
między psychizmom a silami lizycznemi jak między pajedyn- 
czemi silani lizycznemi: laž sama energia może przeobra- 
żać się w psychizm. 

W. M. Kozłowski wyjasnia, że przeobrażenie jednych 
sił fizyeznych w drugie dlatego tylko jest możliwe do zrozumie- 
nia, że wszystkie uważamy tylko za rozmaite formy ruchu. 

P. Kośminski slaje w obronie przeobrażenia energii 
fizycznej w psychiczną i zapytuje, czy oponent zajmuje jakieś 
slanowisko metafizyczne względem tej kwestyi. 

W. M. Kozłowski odpowiada, że nie staral się uwy- 
datnić swego stanowiska melafizycznego, lecz slaľ na krytycz- 
nem. 

P. Kośmińnski uważa stanowisko p. Szycówny za odpo- 
wiadające dzisiejszemu pogłądowi wiedzy. 

Prof. Twardowski wyjaśnia, że przyjęcie jednego szc- 
regu rzeczywislego, który odbija się w świadomości naszej 
(stosownie do sposobów poznawczych) jako dwa niepodobne 
do siebie (psychiczny i materyalny) szeregi zjawisk (fenomenów) 
prowadzi albo do sprzeczności (jeżeli uważamy nasze wlasne 
życie psychiczne jedynie za fenomen) albo do przyjęcia spi- 
rylualizmu; wyraża niektóre wątpliwości, czy wprowadzone 
przez W. M. Kozłowskiego rozróżnienie przyczynowości empi- 
rycznej od racyonalnej może ulatwić ohrone paralelizmu. 

W. M. Kozłowski wyjaśnia, że stojąc na stanowisku 
teoryi poznania nie może brać pod uwagę konsekwencyj me- 
lafizycznych; že lož samo stanowisko zmusza go do rozróžnie- 
nia przyczynowości racyonalnej, stanowiącej podstawę pojmo- 
wania, od empirycznej, która tylko slwierdza fakt. 

2. Sekretarz czyta nadesłany referat : 


Dra RafałaRadziwiłowicza. W sprawie usta- 
lenia naszego mianownictwa duchoznawczego (terminalo- 
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gii psychologicznej). Ustalenie naszej terminologii psy- 
chołogicznej jest potrzebą powszechnie odczuwaną. 
Najwłaściwszym po temu środkiem byłoby wydanie 
zbiorowemi siłami polskiego słownika psycho- 
logicznego. Sekcya psychologiczna zjazdu lekarzy 
i przyrodników winna się tem zająć, ponieważ: zja- 
zdy, jako instytucya, dostatecznie utrwaliły się już 
w naszem życiu umysłowem, stały się jego czynno- 
ścią stałą, mogą zatem podjąć się dzieła, wymagaja- 
cego pewnej ciągłości pracy; zjazdy, jako instytucya 
co do składu swego zmienna, daje rękojmię żywości 
lak konieczną w tego rodzaju przedsięwzięciu. Zjazd 
skupia w jednym czasie i miejscu przedstawicieli 
nauki polskiej ze wszystkich trzech zaborów, najła- 
twiej mu też przyjdzie uwzględnić potrzeby wszyst- 
kich ognisk naszego Życia umysłowego, bez zatrace- 
nia jednolitości naszego słownictwa naukowego, tak 
trudnej wobec szczególnych warunków życia polity- 
cznego, a tak koniecznej do osiągnięcia, jeżeli nauka 
nasza ma się prawidłowo rozwijać. Dalej sprawa 
słownictwa naukowego jest przedewszystkiem sprawą 
praktyczną. Chodzi w niej nietylko o to, ażeby opra- 
cowane słownictwo było možliwie najlepszem, ale 
i o to również, ażeby jaknajwiększa liczba pracowni- 
ków naukowych uznała je za swoje. Należy dlatego 
bezpośrednio lub pośrednio powołać do tej zbiorowej 
pracy jaknajwiększą liczbę pracowników ze wszy- 
stkich odłamów wiedzy psychologicznej, filozofów, 
pedagogów, psychiatrów itd. Myśl przekazania sprawy 
słownictwa zjazdowi, wypowiedział śp. Józef Potocki. 
Nam opracował i drukiem ogłosił część najbardziej 
może sporną i trudną. Autor niniejszego referatu pod- 
nosi tylko myši przez tego tak niepospolitego, a tak 
nieocenionego człowieka rzuconą i, uważając się za 
wykonawcę jego testamentowej woli, pragnie dopo- 
módz do urzeczywistnienia tej myśli. 

Na zasadzie uwag powyższych mam zaszczyt 
upraszać zjazd o rozpatrzenie i przyjęcie wniosków 
następujących: 

1) W uznaniu potrzeby ustalenia naszego mia- 
nownictwa duchoznawczego Zjazd postanawia zbio- 
rowemi siłami opracować i wydać polski słownik 
psychologiczny. 

2) W tym celu wybiera komisye z siedmiu człon 
ków złożoną (jedna osoba z zaboru pruskiego, dwie 
z austryackiego, cztery z rosyjskiego), której poru- 
cza zebranie materyałów odnośnych, opracowanie, 
redakcyę ostateczną zebranego materyału, z żąda- 
niem, aby przed zebraniem się przyszłego zjazdu 
prace lej komisyi były ukończone, słownik wydru- 
kowany i rozesłany uczestnikom zjazdu obecnego. 

3) Na następnych zjazdach ma być każdorazowo 
wybierana nowa komisya, która nad tym słownikiem 
winna czuwać, uzupełniając jego braki, wprowadza- 
jąc zmiany, wskazane przez postęp nauki, wnosząc 
konieczne poprawki itp. Uzupełnienia takie komisya 
każdorazowo wydaje w formie dodatków do słownika. 

4) Na wszystkich obecnych uczestników Zjazd 
nakłada obowiązek czynnego poparcia prac lej ko- 
inisył przez dostarczanie odnośnych materyałów, pro- 
jektowanie nazw nowych, ściślejsze (ormułowanie 
istniejących itd. Wszystkich nieobecnych na Zjeździe 
pracowników naukowych o pomoc taką Zjazd ma za- 
szczyt upraszać. 

5) Nie krępując w niczem ani zakresu, ani ro- 
dzaju prac komisyi, Zjazd poleca jej uw adze opraco- 
waną już przez śp. Józefa Potockiego część słownika 
psychologicznego z propozycyą uwzględnienia jej, 
Jako punktu wyjścia przy zaczęciu dzieła. 


P. Szlesinger proponuje poddać szczegółowej dyskusyi 
pojedyncze wnioski. 


jakoteż Nernsta — Borulawa, 


P. Kośmiński twierdzi, že Zjazd nie može sie tem zaj- 
mować. 

P.Szycówna zaznacza doniosłość potrzeby ujednostaj- 
nienia terminologii. Wobec braku innych inslytueyj, które by 
mogły tem się zająć Zjazd powinien jej się podjąć. 

Dr. Korniłowiez popiera to zdanie. 

Prof. Twardowski z żalem występuje przeciwko wnios- 
kowi, (ak ze względu na trudność samego zadania dla komi- 
syi jak i na brak psychologów z Królestwa na Zjeździe. Re- 
zuliat najskuteczniej da się osiągnąć przez prace pojedynczych 
uczonych, które nagromadza materyał lerminologiczny dla 
możliwej pracy wspólnej w przyszlości. 

Zabierają głos prócz lego pani Wyczółkowska, p. Ko- 
diso wa, p. Rychliński, W. M. Kozłowski, p. Szlezin- 
ger, Dr. Kornilowiez, p. Szycówna 

Prof. Twardowski proponuje rozeslać kweslyonary usz 
złożony z listy wyrazów obcych, prosząe o ich przetlomueze- 
nie i ten maleryal wydać w formie mniej lub więcej opra- 
cowanej. 

Po dalszej dyskusyi, w której prócz powyższych zabiera 
glos p. Korbul, przyjęto wniosek następujący : 

»Sekcya uważa za rzecz niezbędną, hy w celu ujednostaj- 
nienia terminologii psychologicznej polskiej Delegacya Zjazdu 
wybrała komisye, klóra by zajęła się przeprowadzeniem odpo- 
wiedniej ankiety. Wyniki lej ankiety mają być naslępnie, jako 
maleryał do ewenlualnego slownika psychologicznego, upo- 
rządkowane i drukiem ogłoszone. « 

»Na człouków lej komisyi proponuje sekcya: panią Wy- 
czółkowską i panów II. Struvego, J. AVI. Dawida, X. Twardow- 
skiego, Wł. Heinricha i A. Mahrburga.« 

Obrady sekcyi zoslaly zamknięte przemówieniem Prof. 
Twardowskiego, który zaznaczył, że obrady le nie były bez- 
owocne, jak świadezą o tem wnioski; że wy magały nawel nad- 
programowego posiedzenia. 


XI. Sekcya Anatomiezno - fizyologiczna razem 
z sekcyą IV. (zoologia i anatomia porównawcza). 


Posiedzenie V. dnia 24. lipca o godz. 9.30 przed połudariem, 
w Zakładzie fizyoloy. (ul. Grzegoreecka). 


przewodniczący: prof. Dr. A. Beck i prof Dr. H. lloyer 
(junior). 

Sekrelarze: Dr. A. Bochenek i Dr S. Maziarski. 

Obecnych osób 26. 


1. Prof. Dr. T. Kodis. (Washington University. St 
Louis). Przyczynek do teoryi elektryczności zwierzęcej. 
Teorya elektrycznych zjawisk w organiźmie powinna 
być opartą na elektrochemii. Teorya elektrochemiezna 
Czagowetza odnośnie do prądu spokoju (Ruhestrom), 
odnośnie do prądu 
akeyi (Aktionsstrom) objaśniają te prądy przez łań- 
cuchy koncentracyi (Koncentralionsketten). Krytyka 
tych leorvi. Teorya łańcuchów koncentracyi opiera się 
na przyjęciu wpółprzepuszczających błon (semiper- 
ineable Membranen) w organizmie. Analiza tej osta- 
tniej hypotezy. Experymentalne dowody przeciw teoryi 
łańcuchów koncentracyi w organizmie 

Prądy elektryczności zwierzęcej mogą należeć 
tylko do iz. »łańcuchów utleniania« >Oxydations- 
kettenc). Experymentalne dowody, że w organiźmie 
samoutlenianie nie powoduje jeszcze tych prądów 
Elektryczna energia w organizmie jest praw dopodob- 
nie skutkiem zmian walencyi azolu lub fosforu. Hxpery- 
menta wskazujące na lą ostatnią możebność. 


W dyskusyi zabiera glos prof. Cybulski, zaznaczająe, 
że przyjęcie przez prelegenta tylko połączeń [osforowych za 
przyczynę powstawania prądów, wydaje się za prostem. Przy 
ciągłej wymianie maleryi powslaje ustawicznie możliwość do 
powstawania prądów. Sądzi jednak, że każdy nerw, każda 
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żyjąca komórka przedstawia zupełnie inne napięcie elektrycz- 
ne na powierzchni, niż w środku. Substancya też każda jest 
eloktroujemną na swej powierzchni, elektrododatnią w środku. 
Nie należy także przypuszczać, żehy powierzchnia przekroju 
działała jako powierzchnia obumarła. 

Badania prelegenta dosadnie uwydatniają niesłuszność 
teoryi Bornttau'a. 

2. Prof. Dr. Henryk Kadyi, (Lwów). O barwieniu 
ośrodków nerwowych przy pomocy zaprawy solami me- 
tali ciężkich. Na podstawie szeregu doświadczeń nad 
barwieniem mózgu i rdzenia ustalonego w alde- 
hydzie mrówkowym, doszedł autor do przekonania, 
że dla uzyskania zabarwienia karminianem sodowym 
rozmaitych histologicznych składników tych narządów 
niezbędne jest poprzednie zaprawienie preparatów 
solami metali; w przeciwnym bowiem razie barwią 
się jedynie jądra komórek. Ze na preparatach ośrodków 
nerwowych ustalonych za pomocą kwasu chromowego 
lub chromianów (n. p. w płynie Mällera, Erlickiego 
it. p.) barwikami karminowymi otrzymuje się za- 
barwionie komórek zwojowych, niteczek osiowych 
i neuroglii w rozmaitych odcieniach, pochodzi stąd, 
że chromiany a właściwie związki, w których zawarty 
jest chrom zasadowy, wytwarzające się w prepa- 
ralach przez odtlenienie chromianów, działają jako 
zaprawy. Barwienie preparatów ustalonych 
przy pomocy kwasu chromowego lub chro- 
mianów nie daje wyników stałych i nie 
zawsze się udaje tak, jakbyśmy tego pragnęli; nie 
podobna bowiem opanować procesów chemicznych, 
które się odbywają przy i po ustałeniu, a mianowicie 
z cala pewnością doprowadzić do tego, aby w prepa- 
ratach wytwarzały się właśnie takie związki chromowe, 
jakie są potrzebne, aby nastąpiło pewne pożądane 
zabarwienie. 

Na podstawie swoich doświadczeń autor doszedł 
do przekonania, że wynik barwienia zależy nie tyle 
od własności samego barwika, ile od poprzedniego 
przygotowania preparatów a mianowicie od wytwo- 
rzenia się w nich chromu zasadowego, który działa 
jako zaprawa (bejca). 

Ponieważ antor stwierdził także znany powszech- 
nie fakt, że sposoby używane, a mianowicie trakto- 
wanie preparatów kw. chromowym i chromianami, 
są co do wyników bardzo niepewne i kapryśne, — 
przeto w colu uzyskania odpowiedniego zabarwienia 
ośrodków nerwowych, ustalonych w aldehydzie mrów- 
kowym, dla zaprawy postanowił używać soli 
innych metali ciężkich. 

Najbardziej odpowiednimi do tego celu oka- 
zały się octany, a mianowicie octan miedziowy, 
octan uranowy i octan ołowiowy. 

Tymi octanami autor zaprawiał skrawki ośrodków 
nerwowych ustalonych w aldehydzie mrówkowym, 
otrzymane przez zamrożenie, a więc z ominięciem 
działania alkoholu, eteru. chloroformu lub benzyny, 
którego nie można uniknąć zatapiając preparaty 
w celloidynie lub w paralinie. Do barwienia używał 
autor karminianu sodowego,zaleconego przez Geirkeco, 
a dostarczonego przez aptekarza Blocha w Wrocławiu 
— a to z powodu, aby przy doświadczeniach mieć 
ile możności barwik składu znanego i stałego. 

Jeżeli skrawek zaprawiony octanem mie- 


dziowym, octanem uranowym, lub octa- 


nem ołowiowym włożymy do rozczynu karmi- 
nianu sodowego, wtedy prawie natychmiast 
zaczyna się on barwić. Najpierw barwisię istota 
szara, a podczas gdy ona coraz silniej sie barwi, 
prędzej luh później zaczyna się barwié takže istota 
biała; albo też obie istoty zaczynają się barwić równo- 
cześnie, lecz szara silniej, niź biała. Gdy szara istota 
przybrała już możebnie najsilniejsze zabarwienie 


(takie jak ma tylko zgęszczony rozczyn karminu), 
istota biała jest dopiero mniej lub więcej różową (albo 
nawet jeszcze całkiem bezbarwną) i dopiero później 
coraz bardziej ciemnieje. 

Nareszcie następuje chwila, w której zabarwie- 
nie istoty białej nasyceniem dorównywa zabarwieniu 
istoty szarej. Na tem wszakże nie kończy się 
działanie barwika, lecz odbywa się zjawi- 
sko niespodziewane: szara istota zaczyna 
blednąć i odbarwia się nareszcie mniej 
lub wiocej zupełnie, a także, już albo pod- 
czas tego,albo później odbarwia sięistota 
biała. Następuje okres, w którym cały preparat jest 
prawie bezbarwny; dłuższe jeszcze pozostawienie go 
w rozczynie barwika daje zwykłe zabarwienie jądrowe 
tak, jak gdyby preparat wcale nie był zaprawiony 
solą metalu. 

Prędkość przebiegu i szczegółowy przebieg tej 
reakcyi i ostateczny wynik zależy od rozmaitych 
okoliczności: od grubości skrawka, od zeeszeženia 
rozczynu karminianu sodowego, od sposobu ustalenia 
i od rozmaitych czynników i odczynników, które 
działały na preparaty przy ustalaniu, przed, podczas 
i po zaprawianiu sola metalową, od samej zaprawy 
jakoteż odczynników, których można dodawać do 
samego barwika. 

Przez rozmaite kombinacye tych czynników i od- 
czynuików można sprowadzić najrozmaitsze odmiany 
w zabarwieniu preparatów. W działaniu karmi- 
nianu sodowego (i innych barwików) na 
preparatyośrodków nerwowych zaprawio- 
nych octanami metali, mamy swoisty od- 
czynnik na rozmaite morfologiczne skła- 
dniki tych narządów, a mianowieie nie tylko 
na istotę szarą i białą w ogólności, lecz także na 
rozmaite rodzaje istoty szarej (i białej), tudzież na 
rozmaite pierwociny histologiczne, które wchodzą 
w skład jednej i drugiej istoty. 

Na podstawie szeregu doświadczeń, 
mających na celu objaśn enie tych zjawisk, dochodzi 
autor do następującej teioryi Lej reakcyl: 

Pod wpływem octanu miedziowego, uranowego 
lub ołowiowego. w rozmaitych histologicznych czę- 
ściach składowych ośrodków nerwowych tworzą się 
rozmaite oreaniczne związki miedziowe, 
uranowe lub ołowiowe, przez to, że metal 
wstępuje w miejsce zasadowego wodoru (lub sodu) 
w związkach organicznych stanowiących składniki 
chemiczne pierwocin tkaniny. Ze związków tych 
jedne łatwiej i prędzej, inne zaś trudniej 
i powolniej rozkładają się pod wpływem 
karminianu sodowego, przyczem tworzy się 
najpierw karminian miedziowy, uranowy, ołowiowy, 
jako związek nierozpuszczalny wśród drobin samychże 
pierwocin, nadając im barwę czerwoną. Karminian 
miedziowy, uranowy lub ołowiowy jest 
rozpuszczalny w nadmiarze karminianu 
sodowego; to teź karminian sodowy po krót- 
szym lub dłuższym czasie rozpuszcza i wyciąga 
zawarty w tkaninie barwik — działa więc od- 
barwiająco. 

Podobnie działają i inne ciała bar- 
wiace, jako to: żelazinek potasowy, hematoksylina 
(tylko odbarwienie się nie odbywa) także i barwiki 
anilinowe np. błękit metylenowy. 

Z pomiędzy rozmaitych modylikacyi wzabarwieniu 
ośrodków nerwowych, jakie stosując powyższa za- 
sadę barwienia można otrzymać, autor poleca nastę- 
pujące sposoby barwienia jako przydatne praktycznie: 

1) Wyłączne zabarwienie istoty szarej, 
podczas gdy istota biała pozostaje zupeł- 
nie bezbarwna otrzymuje się, jeżeli skrawki 
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(01 mm grube i grubsze) rdzenia lub mózgu ustalo- 
nego w aldehydzie mrówkowym po opłókaniu wodą 
przekroploną (kilka lub kilkanaście godzin) włoży 
się do rozczynu zawierającego 1%, octanu urano- 
wego i 10/, kwasu octowego. Już po kilkudziesięciu 
minutach skrawki mogą być dostatecznie zaprawione. 
Lepiej pozostawić je kilka lub kilkadziesiąt godzin. 
Bardzo grube skrawki (kilka lub kilkadziesiat mili- 
metrów) trzeba w rozczynie uranowym trzymać kilka 
dni. Zabarwienie w 02%, do 050% rozczynie karmi- 
nianu sodowego lub w amoniakalnym karminie (nie- 
zawierającym wolnego amoniaku) odbywa się bardzo 
szybko, a mianowicie już po kilkudziesięciu 
sekundach szara istota przybiera barwę 
karminową w najwyższym stopniu nasy- 
coną, podczas gdy biała istota pozostaje 
zupełnie bezbarwną. W białej istocie tworzą 
się jednak łatwo różowe plamki i smugi, które po- 
chodzą od rozmaitych mechanicznych (lub chemicz- 
nych) szkodliwości np. dotknięć igiełką (nawet szklaną), 
na które skrawki są bardzo czułe zwłaszcza wtedy, 
gdy leżą we wodzie przekroplonej. 

2) Zabarwienie prawie wyłącznie neu- 
roglii w istocie białej i szarej można otrzy- 
mać w rozmaity sposób, np. jeżeli skrawki przed 
zaprawieniem w octanie uranowym włożymy do 
rozczynu azotanu potasowego, albo barwimy w rozezy- 
nie karminianu sodowego, zawierającym azotan po- 
tasowy i t. p. 

3) Nasycone zabarwienie istoty białej 
przy prawie zupełnemodbarwieniu istoty 
szarej otrzymywał autor częstokroć wtedy, gdy 
pragnął otrzymać wyłączne zabarwienie niteczek 
osiowych, lecz pewne odczynniki utrudniły odbar- 
wionie się neuroglii w istocie białej. Dzieje się to 
mianowicie wtedy, jeżeli skrawki przed zaprawieniem 
w octanie miedziowym dłuższy czas leżały w roz- 
czynie azotanu potasowego. Preparaty takie przed- 
stawiają niejako odwrotny (negatywny) obraz prepa- 
ratów opisanych pod 1). 

4) Wyłącznezabarwienieniteczek osio- 
wych w istocie białej i szarej otrzymuje się 
wtedy, jeżeli w odpowiedni sposób zastosuje się takie 
odczynniki, które sprawiają nasycone zabarwienie 
niteczek osiowych a utrudniają i opóźniają ich od- 
barwienie, ułatwiając i przyspieszając zarazem odbar- 
wienie wszystkich innych części składowych tkaniny. 

Powodzenie zależy tu przedewszystkiem od dopeł- 
nienia dwóch warunków: a) Rozczyn aldehydu mrówko- 
wego użyty do ustalenia powinien oddziaływać obojęt- 
nie łub słabo alkalicznie; najprzydatniejszym jest płyn 
zawierający na 100 części wody 2 części dwuweglanu 
sodowego i 5 części aldehydu mrówkowego. b) Roz- 
czyn octanu miedziowego (1%,) użyty do zaprawy 
nie może zawierać śladów wolnego kwasu octowego. 

Bardzo ważny wpływ wywiera przy tym spo- 
sobie barwienia zastosowanie azotanu potasowego: 
skrawki zaprawione w rozczynie octanu miedziowego 
opłókuje się w 2%, rozczynie azotanu potasowego, 
następnie wkłada się je do rozezynu barwiącego 
a zarazem (po dľužszem działaniu) odbarwiającego, 
który na 100 części wody zawiera 1 część karminianu 
sodowego i 2 części azotanu potasowego. Gdy juž 
istota szara wyraźnie zblednie a do pewnego stopnia 
takže istota biała, skrawki (o grubości 20—30 u.) 
opłókuje się 2%, rozczynem azotanu potasowego, 
a gdy juž nie oddają barwika wkłada wprost do 
absolutnego alkoholu, następnie do chloroformu i za- 
chowuje w balsamie kanadyjskim. 

Jeżeli taki preparat nie jest ani za mało, ani 
zanadto odbarwiony, (trzeba nabyć pewnej wprawy 
aby ocenić, kiedy jest czas skrawek wyjąć z barwika), 


włedy na tle zupełnie bezbarwnem, widzimy wszyst- 
kie grubsze i cieńsze nileczki osiowe zabarwione 
karminowo w najwyższym stopniu nasycenia, podczas 
gdy nawet jądra komórkowe są prawie bezbarwne 
i ledwie znaczne. Zdarza się jednak, že w rozmaitych 
partyach tego samego preparatu reakcya odbywa się 
niejednocześnie, przez co preparat jest plamisty: obok 
miejse, w których zabarwione są wyłącznie nileczki 
osiowe, napotykamy miejsca, w których jeszcze inne 
składniki tkaminy zatrzymały barwik. tudzież miejsca, 
w których część niteczek osiowych juž się mniej lub 
więcej odbarwiła. Takie niejednostajne (plamiste) 
barwienie się sprawiają rozmaite płyny, do których 
się wrzuca skrawki przed ich zaprawieniem w octa- 
nie miedziowym, a mianowicie nietylko woda prze- 
kroplona i rozczyny rozmaitych soli obojętnych, lecz 
także nawet ten sam płyn, w którym krajany kawałek 
rdzenia był ustalony. Dotychczas nie znalazłem innego 
sposobu, aby uniknąć tej plamistości, jak tylko następu- 
jące postępowanie: każdy skrawek otrzymany mikro- 
tomem przy zamrożeniu wrzuca się do płynu ustala- 
jącego (tego samego, w którym leży cały mózg lub 
rdzeń), edy się skrawek rozwinie, wyjmuje się go 
natychmiast (przed zrobieniem następnego skrawka) 
i wrzuca do 19/, rozczynu octanu miedziowego, w któ- 
rym należy skrawki pozostawić przynajmniej kulka 
godzin; w tym rozczynie mogą one pozostawać nawet 
przez całe tygodnie. 

Pomyślne wyniki tego sposobu barwienia zależą 
wprawdzie od ścisłego przestrzegania zaznaczonych 
warunków i od uważnego śledzenia skrawków pod- 
czas barwienia i odbarwiania, które trwa kilka lub 
kilkanaście minut — jednakże jest to sposób stosun- 
kowo bardzo prosty (np. w porównaniu ze sposobem 
Upsona), zabarwienie nader wyraziste i piękne, a co 
najważniejsza trwałe. 

Demonstracya preparalów makro — i mikroskopowych. 

Dyskusyi nie było. 


3. Prof. Dr. A. Beck (Lwów) demonstrował urzą- 
dzenie do fotografowania wychyleń gaiwanometru. 


4. Dr. A. Wróblewski (Kraków). 0 nowszych 
pogladach na istote fermentów (z demonstracya). Czyn- 
niki wzbudzajace ľermentacye czyli ľermenty zalicza- 
my obecnie do czynników katalitycznych. Enzymy 
stanowią jeden dział obszernej grupy ciał katalizują- 
cych. Działanie enzymów podlega w wielu wypad- 
kach podobnym prawom, jak działanie ciał katalizują- 
cych nieorganicznych, a osobliwie podobieństwo to 
uwydatnia się względem pseudorozezynu platyny 
w wodzie, jak to wykazały badania Brediga. Enzymy 
należą do ciał proteinowych. podobne są najbardziej 
do proleoz. W stosunku do diastazy wykazały to moje 
badania. Dekstrynowate ciało, wykryte przezemnie 
w preparatach diastazy, otrzymywanych zapomocą 
metod, podawanych przez innych badaczy, nie działa 
diastatycznie, lecz przedstawia pentozan, pierwszy 
rozpuszczalny pentozan, jaki znaleziono w roślinach; 
podobne pentozany znajdują sięi w innych roślinach 
i prawdopodobnie znajdują się w tym stosunku do 
hemicellulozy, składnika ścian komórkowych, jak 
zwykłe dekstryny do skrobi. 

Wykazałem również, że inwertyna jest ciałem 
proteinowem i wykryłem w preparatach inwertyny 
złożony węglowodan, który nastęnie został scharak- 
teryzowany przez Kóllego jako złożony z mannozy. 
chociaż Kôlle mylnie interpretuje swoje doświadcze- 
nia, twierdząc jakoby mannoza wchodziła w skład 
samejże inwertyny i zupełnie mylnie zalicza inwer- 
tynę do grupy chityny. Z innych fermentów wyróż- 
nić należy zymazę, której jednak do enzymów zali- 
czyć nie możemy, stoi ona w stosunku bliższym do 
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protoplazmy, niż enzymy. Sok wyciśnięty z drożdży 
zawierający zymozę przechodzi przez filtr kamienny, 
podczas gdy przesącz przez takiż filtr ľermentu- 
jącego rozczynu cukru nie zawiera w sobie zymazy 
i tylko bardzo małe ilości inwertyny, zymaza więc 
działa wyłącznie wewnątrz komórki lub na jej po- 
wierzchni, inwortyna zaś przeważnie wewnątrz jej. 
Dodanie bardzo małych ilości soli obojętnych przy- 
spiesza działanie zymazy, odznaczają się tu fosforany. 

Doświadczenia wykazują, że obecność podwójnie 
oddziaływujących fosforanów zabezpiecza zymazę od 
niszczącego działania kwasów i zasad. l)oświadcze- 
nia moje z sokiem rozmaitych organów i roślin wy- 
kazują, iż obecne w nich podwójnie oddziaływujące 
loslorany wypełniają funkcyę ochronną w stosunku 
do niszczącego działania kwasów i zasad. 

je do stanu, w jakim fermenty w komórce sie 
znajdują, to możemy sobie wyobrazić, że znajdują 
się one tam w stanie czynnym lub jako fermento- 
geny w postaci złogów w rozmaitych częściach ko- 
mórki 1 z tych złogów przechodzą do rozczynu lub 
też działają bezpośrednio na ciecz otaczają. W ten 
sposób objaśnia się możliwość istnienia w jednej ko- 
mórce kilku fermentów wzajemnie się niszczących. 


W dyskusyi zabiera głos prof. Dr. Niemiłowicz, klóry 
zwraca się przeciw zdaniu, že zymaza nie jest enzymem, dla 
lego, że wskutek silniejszego rozciończenia rozczynów zymazy, 
zmniejsza sie jej działanie w daleko większym stopnia niž kon- 
centracya. Powodem tego jest silne rozcieńczenie soli minc- 
ralnych, które są koniecznie potrzebne do działania enzymów, 
następnie to, že zymaza nie przechodzi przez filtr Chamber- 
laine'a, podczas gdy inne enzymy przechodzą. Również nie 
przechodzi amylasa. 

Prelegent odpowiadał wyczerpująco Dr. Niemiłowiczo- 
wi. Próby sączenia diasltazy przez fil: Chamberlaina wykazują, 
že część jej zostaje nieprzesączona, wnioskuje slad, že diastaza 
nie znajduje się w rozezynie, lecz tylko w postaci bardzo silnego 
napęcznienia, w (. zw. psendorozczynie. Tegoż dowodzi i łatwość 
strącania się enzymów przez osady kolloidalne. — Mleko istot- 
nie posiada odczyn podwójny, lecz ta wiadomość nie ma žad- 
nego związku z moim referatem. — Z doświadczeń moich wy- 
nika, że fosforany grają ważną rolę przy działania zymazy 
oraz enzymów, lecz porównaweze doświadczenia wykazują, 
że zanik czynności zymazy przy czlerokrolnem np. rozcieńcze- 
niu soku wodą jest niezależnym od rozcieńczenia obecnego 
w soku roztworu fosforanów. 

Prof. Dr. A. Beek oddaje przewodnietwo w obradach 
prof. Drowi H. Iloyerowi (jun.), który dziękując za wybór 
daje glos Drowi Fajersztajnowi. 


5. Dr. J. Fajersztajn (Lwów): Nowa metoda im- 
pregnacyi srebrem i zastosowanie jej do elektywnego 
barwienia włókien osiowych. (Przedstawienie prepara- 
tów drobnowidzowych). Metoda polega na szybkiej re- 
dukcyi srebra w tkance nerwowej, napojonej amo- 
niakalnem połączeniem azotanu srebra (AgNo;. 2N1l5), 
pod wpływem formaliny. Rozezyn 20/, azotanu sre- 
bra nasyca się amoniakiem, aź do rozpuszczenia się 
powstającego w pierwszej chwili osadu; do otrzy- 
manego w ten sposób płynu dodaje się ponownie 
20/5 AgNo;, až do pojawienia się brunatnego osadu. 
Odsączony płyn, (macierzysty rozczyn srebra), nie 
zawierający juž zgoła wolnego amoniaku można 
przechowywać (w ciemności) przez kilka tygodni. 
Nadmiar amoniaku powstrzymuje redukcyę; wprost 
przeciwnie działa dodatek tugu (NailO, KHO, Ca (OM), 
Ba (O11)»). Przyslępując do barwienia, należy zapra- 
wiać macierzysty rozczyn srebra empirycznie w ka- 
żdym poszczególnym przypadku ustanowionemi ilo- 
ściami rozcieńczonego amioniaku (10/,) i tugu (0:30/,). 
Wprawy w dawkowaniu składników nabywa się 
bardzo łatwo. 


Stwardnianie przeznaczonych do badania części 
układu nerwowego (ośrodkowego i obwodowego) 
odbywa się w formalinie (5—109%/,), w płynie Miil- 
lera, lub tež w 3—6%/, rozezynie dwuchromianu po- 
tasu. Ludzki materyał pośmiertny daje się bardzo 
dobrze zużytkować. Krajanie wymaga mikrotomu 
do zamrażania. Skrawki starannie opłókane wodą 
przekroploną przenosi się do rozczynu srebra na 
5—15, a stąd, bez opłókiwania, do 5% formaliny 
(125 fabrycznego ľormolu na 100 wody przekroplo- 
nej). Redukcya następuje natychmiastowo. (Napaja- 
nie skrawków rozczynem srebra odbywa się w kilku 
naraz miseczkach, z których każda zawiera macie- 
rzysty rozczyn. zaprawiony w innym stosunku [je- 
dna do kilku kropel] amoniakiem i ługiem). 

Srebro metaliczne strąca się wyłącznie tylko we 
włóknach osiowych i jądrach tkanki śródmiąższowej. 
Komórki barwią się z reguły bardzo słabo, włókna 
zaś neuroglii tylko w wyjątkowych razach. Osłonka 
rdzenna (myelina) pozostaje bezbarwną. Zabar- 
wione włókno osiowe występuje bardzo wyraziście 
czarno lub ciemno-brunatno na bezbarwnem lub też 
lekko zażółconem tle. Strąt srebra jest tak zbity, że 
ziarnistości nie można się (w udatnych preparatach) 
wcale dopatrzeć. 

Po ukończonej redukcyi należy preparaty utrwa 
lić przez nadanie im pozłoty; używa się w tym celu 
bardzo słabych wyskokowych rozczynów chlorku 
złota [1—3 krop. 04%, AuCl, na 20c3 wyskoku; 12—24 
godzin, w ciemności (!)]. 

Pozłocone skrawki można bezpiecznie przecho- 
wywać w żywicy pod szkiełkiem nakrywkowem. 
Obok utrwałania przez złocenie osiąga się jeszcze 
wzmocnienie i zróżniczkowanie zabarwienia (włókna 
zupełnie czarne; zażółcenie tła znika). 

Metoda daje w wielu przypadkach wyniki wprost 
wspaniałe. Barwienie białej istoty, włókien korzon- 
kowych, skrzyżowań, nie zawodzi prawie nigdy. 
W szarej istocie wyniki są już mniej pewne, choć 
na ogół biorąc, najczęściej bardzo ciekawe i poucza- 
jące nawet w przypadkach nie bardzo udatnego bar- 
wienia. Udatne zabarwienie komórek i wyrostków 
nerwowych, jakotež końcowych rozgałęzień około- 
komórkowych należy do wyjątków, można jednak 
w wielu przypadkach osiągnąć obrazy, uwidacznia- 
Jące wiele niepoznanych dotąd, lub też mało zna- 
nych szczegółów. Wogóle uważać należy metodę za 
dosyć pewną; zupełnego zawodu nie należy się zbyt 
często obawiać. Technikę, opartą na ściśle określo- 
nych odczynach chemicznych, uda się zapewne w nie- 
dalekiej przyszłości udoskonalić pod wielu wzglę- 
dami. 

(Przedstawienie preparatów drobnowidzowych 
z ośrodkowego i obwodowego układu nerwowego). 

W dyskusyi zabiera głos prof. Kadyi, wyrażając prze- 
konanie, że wyniki kol. Faj. przemawiają za tem, że metal 
(srebro) wehodzi w związki chemiczne z ciałami chemicznemi, 
z których składa się tkanina, a mianowicie wstępuje w miej- 
see zasadowego wodoru, sodu lub polasu. Jedne z tych związ- 
ków są trwalsze, inne mniej trwałe: stąd Hómaczy się, że w pew- 
nych warunkach tylko z pewnych tych związków będących 
składnikami pewnych histologicznych elementów tkaniny, wy- 
dziela się pod wplywem aldehydu metaliczne srebro. Doświąd- 
czenia prelegenia przemawiają więc za teoryą, którą Kadyi 
podał w swej pracy o barwieniu ośrodków nerwowych przy 
pomocy zaprawy solaimi metalowemi. 

Prelegent zaznacza, že nie może widzieć w swojej me- 
todzie działania sił lylko chemieznych, ale že musi widzieć 
w nich i działania molekularnego układu tkanin i pewnych 
fizycznych. 

Prof. Dr. Hoyer (jun.) podnosi zalety metody prelegenla, 
gdyż metoda ta uwidocznia komórki nerwowe i włókna w spo- 
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sób niezwykle jasny. nie barwiąc neuroglii ani naczyń, klóre 
wyslępują i psują jasność obrazu przy metodzie Golgiego. 


6. Prof. Dr. W. Niemiłowicz (Lwów). Metoda 
oznaczania izotonii ciałek czerwonych krwi za pomocą 
wykładnika rozprószenia światła (dyspersyi). Pod wpły- 
wem rozezynów soli obojętnych o rozmailem zgęsz- 
czeniu zmieniają się jak wiadomo ciałka czerwone 
krwi w rozmaity sposób. — W rozczynach silniejszych 
soli kuchennej od 05%%. wyżej, ciałka czerwone 
nie rozpuszczają się, lecz pozostają w zawieszeniu 
tworząc zmętnienie o sile zostającej w pewnym sto- 
sunku do ilości ciałek czerwonych krwi, — w rozczy- 
nach słabszych ulegają one mniej więcej znacznemu 
rozpuszczeniu w skutek czego zawiesina wyjaśnia 
się w świetle przepuszczonem; w świetle odbitem 
zaś ściemnia. To wyjaśnianie się zawiesiny krwi 
w świetle przepuszczonem występuje bardzo wybit- 
nie przez działanie rozczynów hypotonicznych, mniej 
wybitnie przez działanie rozczynów hypertonieznych, 
podczas gdy rozczyny izotoniczne soli kuchennej dają 
zawiesinę, która wykazuje największy ubytek prze- 
puszezonego światła wskutek rozprószenia. 

Stosunki te można badać dokładnie za pomocą 
spektrofotometru. 

Przedewszystkiem jednak musiałem badać w ja- 
kim stosunku stoi zmetnienie w zawiesinach izoto- 
nieznych do zagaszenia światła przepuszczanego. Za- 
gaszenie to jest spowodowane rozprószeniem światła, 
chodziło tedy o wykładnik dyspersyi. 

Badania te przeprowadziłem na emulsyi drož- 
dżowej i sprawdziłem przez porównanie ilości cia- 
łek drożdżowych, obliczonych aparatem Thoma- 
Zeissa — z pozostałą ilością światła, że stosunek ten 
jest taki, jak u barwników podług badań Vierordta, 
czy:i że wielkość zmętnienia wyrażona przez ilość 
ciałek zmętniających, równej jakości, stoi w prostym 
stosunku do odwrotnego logarytmu pozostałej ilości 
światła. 

Następnie badałem krew — okazało się, że w roz- 
czynie 0.80/,. Na CI zmetnienie jest największe. 

Jako wyraz tego zmętnienia wziąłem ilość cia- 
łek czerwonych krwi (w przedstawionym wypadku 
5,900.00) i obliczyłem dla tej zawiesiny w rozcień- 
czeniu 1:4400 współczynnik rozprószenia ð. tj. od- 
wrotny logarytm pozostałej ilości światła. Znając kon- 
centracyę O. współczynnik rozprószenia 0. i rozcień- 
czenie R. mogłem obliczyć dla izotonicznej zawiesiny 
krwi wykładnik rozprószenia czyli dyspersyi, podług 
formółki 


C= DSR čaj DE x 
fi 0. 
Ilość D brałem jako liczbę stałą dla wszystkich 
obliczeń tonicznych w tem samem świetle. 
Badałem więc w odpowiednich rozcieńczeniach 
krew w następujących płynach: woda, 0:10/,, 029), 
0:250/,, 0:30/,, 0:350/,. 0:40/,, 0:450/,, Ońe/,, 0:6/,, 0:70/p, 
0:80j,, 0:30, 1*00/,. 15%, 2.007, rozczyn soli kuchennej 
i obliezatem dla tych rozczynów ©., które jest tedy 
wyrazem pozostałej ilości, najsilniejszego, izotonicz- 
nego zmętnienia. 
Badałem w czterech miejscach widma miedzy 
C. i D. + miedzy D. i: E. na liniach 3. 5429, 4. 5754, 
2. 0968, A. 6295, —a więc w dwu miejscach obojęt- 
nych dla rozczynów krwi, i w dwóch takich, gdzie 
leżą smugi oxyhemoglobiny. 
Otrzymałem cztery krzywe, które wykazują: 
I. że woda destylowana silniej zmętnia krew niž 
rozczyn soli kuchennej. 
2 že najlepiej rozpuszcza krew rozczyn soli ku- 
chennej o koncentracyi (01%/, — 0:20/,. 
3. Ze nawet wtenczas zmetnienie jest tak silne, że 


odpowiadałoby to na pierwszej smudze Oxyhe- 
moglobiny o ilości 00122. Ohmglb czyli w obli- 
czeniu na krew pierwotną 48%, Ohmelb. 

4. że od 0:250/, Na Cl zwiększa się zmetnienie pod- 
nosząc się między 0:55 a 0.50/, gwałtownie až 
do akmy. 

5. że siła zmętnienia zmniejsza się w rozczynach 
hypertonieznych naprzód nagle, potem bardzo 
powoli. 

Z tego widać, że na krzywiźnie izotonicznej roz- 
różniamy 5 faz. 

1. ľaza — zmetnienie od wody zmniejsza się 
pod wpływem słabych rozczynów soli ku- 
chennej 01 — 0207, (C93:000 do C 75:000) 
a potem znowu zwiększa się powoli až 
do koncentracyi 0:359/, Na C1(C 75000 do 
C 270:000). 

2. faza — nagłe podnoszenie się krzywizny 
między 035 a 0:50, Na C1(C 270:000 do 
C. 55 Miliona). 

3. faza — poziom izotonicz. między 05 a 0:850/,. 
Na CI (C 55 do C 59 Miliona. 

4. faza. — nagłe opadanie krzywizny między 
0:55 a 1-0v/, Na CI(C55 Miliona do C49 Mi- 
liona). 

5. faza — hypertoniczne powolne opadanie 
krzywizny w rozczynach 1:0—2:00/, Na Cl 
(C 49 Miliona do 45 Miliona). 

6. Długość i nachylenie poszczególnych tych faz 
jest funkcyą odporności ciałek czerwonych krwi, 
przy fazie 4. wyrazem tworzenia się gwiazdek, 
przy fazie b. wyrazem tworzenia się kulek. 
Wysokość zaś izotonicznego poziomu jest funk- 
cya ilość ciałek czerwonych krwi w jednostce 
miary. 

1. Najlepiej badać izotonię w świetle pomarańczo- 
wem na linii A 5968. 

8. Ilość Ohmglb. da się równocześnie obliczyć je- 
żeli badać na linii A 542-9 lub A 5754 z uwzeled- 
nieniem odpowiedniego zmętnienia w świetle 
pomarańczowem. 

Spodziewam się, że metoda ta da ciekawe wy- 
niki przy badaniach klinicznych. 


W dyskussyi zabierają głos: 

Prof. Cybulski czyni uwagę, że oznaczanie hemoglo- 
biny spektro-fotometrycznie w ciałkach krwi nierozpuszezo- 
nych jest niemożliwe, dla tego, że 1) ciałka osiadają, 2) że 
istnieje rozprószenie światła, 3) w wodzie ciałka się rozpusz- 
czają, w solach nie. 

Prof. Beck podnosi, że gdybyśmy nawet byli pewni, że 
rozpraszanie odbywa się w stosunku takim samym jak po- 
chłanianie, to chyba tylko dła zawiesiny ciał kulistych a nie 
zawiesiny ciał takiego ksztallu, jakie mają czerwone ciałka. 
Wielkość rozpraszania musi tu zależeć od ustawienia ciałek 
względem promieni światła. 


7. Dr. S. Maziarski, (Kraków). © budowie gru- 
czołów ślinowych (z przedstawieniem modeli woskowych). 
Sprzeczne zapatrywania badaczy na budowę gru- 
czołów ślinowych, które jedni uważają za gruczoły 
cewkowe, drudzy za pęcherzykowe, skłoniły autora 
do wykonania modeli woskowych zapomocą metody 
rekonstrukcyjnej Borna, gdyž tylko ta metodą można 
dokładnie odtworzyć kształt i postać każdego więcej 
złożonego narządu, do jakich bezsprzecznie należą 
gruczoły ślinowe. 

Postępując za wskazówkami Borna wykonał autor 
3 modele, mianowicie ślinianki przyusznej i pod- 
szczękowej, tej ostatniej jako gruczołu mięszanego, 
jeden model części surowiczej, drugi śluzowej; na 
ich podstawie przyszedł autor do przekonania, że 
gruczoły surowicze mają hudowę pęcherzykową, ślu- 
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zowe zaś cewkowo-pęcherzykową, w żadnym więc 
wypadku nie są typowymi gruczołami cewkowymi, 
jak prawie wszyscy nowsi autorowie twierdzą. 

Najwyraźniejszą budowę pęcherzykową posiada 
gruczoł przyuszny. Cewka ślinowaprzechodzi wstawkę, 
ta oddaje liczne gałązki boczne, które rozpadają się 
na szereg jeszcze drobniejszych gałązek, a na każdej 
z nich usadowiony jest pęcherzyk kształtu zwykle 
kulistego lub owalnego. Cały zrazik, obejmujący cewkę 
ślinową, wstawkę z jej rozgałęzieniami i pęcherzyki 
na nich siedzące, podobny jest zupełnie do gałązki 
grona winnego. 

Część surowicza gruczołu podszczękowego jest 
analogicznie zbudowana, zachowanie się wstawki 
i jej rozgałęzień zupełnie podobne, tylko pęcherzyki 
siedzą w gromadkach bardziej zbitych po kilka razem 
na końcach wstawek. Kształt pęcherzyków podobny, 
różnią się one jak i wstawki znacznie większą śred- 
nicą od tychże w gruczole przyusznym. 

Gruczoł šluzoswvy ma odmienną budowę. Cewka 
ślinowa przechodzi w wstawkę a ta w całe zbiorowisko 
nieregularnych, pokręconych cewek, opatrzonych bar- 
dzo licznymi, silnie rozdętymi pęcherzykami, które 
siedzą zwykle na końcach lub na ścianach cewek. 
Całość robi raczej wrażenie gruczołu pęcherzykowego. 
Jest to forma przejściowa; przyczynę tej budowy 
upatrywać należy w tem, że w gruezoľach suro- 
wiczych do każdego pęcherzyka dochodzi wstawka, 
tutaj zaś wydzielinę swoją wypróżnia cała masa 
pęcherzyków do jednej wstawki, muszą je tedy łączyć 
przestrzenie cewkowalego kształtu. — Przekrój prze- 
wodów i pęcherzyków jest znacznie większy niž 
w gruczole surowiczym. 

Półksiężyce Gianuzzi'ego usadowione są zwykle 
w kształcie czapeczki na największej wypukłości 
pęcherzyków lub na końcach rozszerzonych cewek, 
wreszcie stanowić je mogą osobne zupełnie pęche- 
rzyki surowicze, połączone z pęcherzykami śluzowymi. 

Najodpowiedniejszą nazwą dla gruczołów suro- 
wiczych, w których przestrzenie wydzielnicze stanowią 
woreczkowate rozszerzenia wstawek, byłoby miano 
gruczołów pęcherzykowych. Nazwę — gronowe gru- 
czoły użyćby można wtedy, jeśli mamy na myśli 
budowę zrazika, która rzeczywiście bardzo przypo- 
mina grono winne. 

Lepiej wyjaśnić mogą tę kwestyę modele i rysunki 
z nich wykonane, które aulor przedstawił 

W ożywionej dyskussyi zaznacza prof. Iloye r (sen.), że 
ścisły podział gruczołów jest w ogóle rzeczą nadzwyczajnie 
Irudna, gdyż kszlałt može się zmieniać zależnie od zapatry- 
wań; jezeli weźniemy pod uwagę światło graczołn, to określić 
musimy budowę ich jako cewkową, jeżeli ksztall zewnętrzny, to 
mogą być one pęcherzykowe. Zwlaszcza w śliniankach utrudniato 
bardzo, że nabłonek przewodów ślinowych jest wydzielniczym 
równiež. Zadaje prelegentowi pytanie, do jakich gruczołów na- 
leży nerka? 

Prof. Kadyi upatruje w kwestyi budowy gruczołów 
nadzwyczajną trudność do rozwiązania, gdyż wchodzi lu w grę 
nadzwyczajna rozmaitość nabłonków. je wyścielających; okreś- 
lonte w ogóle, czy gruczoł jest pęcherzykowy czy cewkowy 
napotyka na znaczne trudności; najlepiej byłoby pozostawić 
kweslę kształtu na uboczn, a określać tylko rodzaj komórck, 
wyścielających przestrzenie wydzielnicze. — Wyraża wdzięcz- 
ność prelegentowi za mozolnie wykonane modele, które rze- 
czywiście dają nam poznać całokształt gruczołów. 

Prelegent przyznaje poniekąd sluszność prof. Hoyerowi 
i Kadyemu, jednak zaznacza, że koniecznem jest przyjąć jakiś 
podział gruczołów, oparty najlepiej chyba na kształcie ze- 
wnętrznyim. Różnica między gruczoiami typowo cewkowymi 
a pecherzykowymi jest tak znaczna, že nie można jej zupełnie 
pominąć i przyjąć jedno miano gruczołów cewkowych. 

Z powodu spóźnionej pory na tem dyskussyę zamknięto. 


Następnie zabrał głos prof. Cybulski, który jako gospo- 
darz sekcyi anatomiezno-fizyologicznej, podziękował uczestni- 
kom za współudział w obradach sekcyi i za prace, które przed- 
stawili. 

Przewodniczący prof. Dr. H. Moyer (jun). zamykając 
obrady i ostatnie zarazem posiedzenie sekcyi zaznaczył wzrost 
polskiej nauki, kióra słusznie rywalizować może z pracami 
badaczy zagranicznych. Zarazem postawił wniosek, by prace 
które z braku czasu nie mogły być przedstawione na posie- 
dzeniach sekcyi, umieścić w słreszezeniu w dzienniku zjazdu. 
Wniosek przyjęto. 

Koniec posiedzenia o godz. 12. m. 45 po południu. 


XII. Sekcya patologiczna. 


Posiedzenie z dnia 24 lipca 1900 r. o godzinie 9 ramno. Za- 
kład Anatomii patologicznej w Collegiim Medicum ma Grze- 
górzkach. 

Obecnych 15 uczestników. 

Przewodniczący Dr. M. Jakowski. 

Protokół prowadzi Dr. L. K. Gliński. 

Odczyty i demonslracye odbyły się w następującym po- 
rządku: 


1. Dr. M. Jakowski (Warszawa): Udział drobnou- 
strojów w powstawaniu zakrzepów żylnych. Prelegent 
w pracowni własnej (przy oddziale w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie) wykonał 20 doświad- 
czeń (na królikach i świnkach morskich) z prątkami 
błonicy i duru brzusznego, wprowadzając takowe do 
krwiobiegu, przeważnie wprost do żyły najednej z koń- 
czyn. Na innej kończynie, a więc w miejscu oddalo- 
nem od miejsca zastrzyknięcia, wywierano krótko- 
trwały ucisk na żyłę, lub też wprost podwiązywano 
jedne z żył Zwierzęta zabijano w 24 —72 godzin 
po dokonanem doświadczeniu. W jednej lub paru 
żyłach na miejscu uciskanem przy doświadczeniu, 
względnie w żyle podwiązanej (podwiązkę zdejmowa- 
no po upływie 15 — 30 minut) stale znajdowano 
skrzepy o budowie warstwowanej; skrzepy te, prze- 
ważnie w częściach przyściennych skrzepu, zawie- 
rały prątki użyte do deświadczeń; takież skrzepy spo- 
strzegano bardzo często i w sercu prawem. W do- 
świadczeniach, gdzie do wstrzykiwań używano nie 
prątków samych, lecz jadów (toksyn) błoniczych lub 
durowych, wynik był mniej stały i widoczny. W do- 
świadczeniach kontrolujących, gdzie wywierano taki 
sam ucisk i na takiž przeciąg czasu, lecz nie wstrzy- 
kiwano prątków, skrzepów nigdy nie spostrzegano; 
w innych doświadczeniach, gdzie prątki zostały za- 
strzyknięte, lecz nie zakładano uciskadła na żyły, po- 
dobnież nie znajdowano skrzepów ani w żyłach, ani 
w prawem sercu. ľakiež same wyniki otrzymał prele- 
gentjuż dawniej przy doświadczeniach (12) z prątkiem 
okrężnicowym (bacterium coli commune). 

W dyskusyi prof. Browicz zaznacza, że i jego zdaniem 
wpływy mechaniczne oraz zmiany w ścianach naczyń nie wy- 
starczają do powstawania zakrzepów w naczyniach, że gló- 
wna przyczyna tkwi w składzie krwi, co nawet stale uwzgle- 
dnia w swych wykładach, badania więc prelegenta rzucają 
jaśniejsze światło na całą tę sprawę i mają z tego względu 
doniosłe znaczenie. 


2. Dr. Edward Flatau i Dr. Bronisław Sa- 
wicki. (Warszawa). Badania doświadczalne i drobno- 
widowe z dziedziny chirurgii nerwów obwodowych. 
W dziedzinie dociekań nad terapią chorób nerwowych, 
badania doświadczalne zająć winny pierwsze miejsce. 
Dotyczy to zarówno chorób nerwowych, powstających 
wskutek zakażenia (tetanus), jak i chorób nerwowych, 
prowadzących do zaniku pewnych grup czynnościo- 
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wych nerwowo-mięśniowych (poliomyelitis, neuritis). 
Szczególniej zasługują na uwagę rozmaite zabiegi 
chirurgiczne w dziedzinie chirurgii nerwów obwodo- 
wych. Wielu badaczy zajmowało się eksperymentalnie 
przecinaniem i wycinaniem nerwów obwodowych, 
z następczem zeszywaniem lub transplantacyą nerwów. 
Natomiast rzadko zwracano uwagę na przenoszenie 
funkcyi z jednego nerwu na drugi, za pomocą krzyżo- 
wego zeszywania ich ze sobą. Doświadczenia nasze 
wykonaliśmy tymczasowo na n. peroneus i n, tibialis 
u psów (21) i królików. (25). 

Plan tych doświadczeń polegał na tem. że 1) prze- 
cinano i wycinano kawałki n. peronei, 2) przecinano 
n. peroneus i zeszywano z odcinkiem n. tibialis na 
jednem posiedzeniu, 3) przecinano n. peroneus i ze- 
szywano z n. tibialis dopiero po upływie pewnego 
czasu. Badano 1) stan czynności w operowanej koń- 
czynie, 2) stan pobudliwości elektrycznej, 3) zmiany 
patologiezno-analomiczne w nerwach i mięśniach od- 
powiednej kończyny. Badania tych zmian histologi- 
cznych mają na celu oznaczenie okresu czasu, w którym 
możliwą jest jeszcze poprawa (restitutio). Celem tych 
doświadczeń było zbadanie, czy przy porażeniu pew- 
nej funkcyonalnej grupy mięśniowej (np. mięśni wy- 
prostnych) zeszycie ich nerwu z nerwem antagoni- 
stycznej grupy mięśniowej (mięśni zginaczyj zdoła 
powrócić porażonym mięśniom ich czynność 1 w jakim 
okresie czasu powrót ten jest jeszcze możliwym. 

Doświadczenia te wykazały z pewnością, że 1) 
zanik mięśni, powstający po przecięciu n. peronei 
z naslepowem zeszyciem tego nerwu z odcinkiem n. ti- 
bialis, jest znacznie mniejszym, niž — po wyłącznem 
przeciąciu n. peronei. W niektórych przypadkach zaniku 
mięśni po upływie pewnego czasu zupełnie stwierdzić 
nie można; 2) pobudliwość elektryczna po- 
wraca po dłuższym czasie zarówno w ner- 
wach, jak i mięśniach (po zeszyciu n. peronei 
z n. tibialis). Powrotu tego nie zauważono nigdy po 
wyłącznem wycięciu n. peronei, bez następczego ze- 
szycia z n. tibialis. 


W dyskusyi zabierają glos: Prof. Browicz, Dr. Jakowski 
prelegent. 


8. Dr. Stanisław Droba (Kraków). 0 zmianach 
anatomo-patoiogicznych pod wpływem zakażenia gružli- 
czego. Na podstawie preparatów, otrzymanych z tka- 
nek zwierzęcych, zakażanych sztucznie prątkiem gru- 
źliczym, i badanych w różnych odstępach czasu po 
zakażeniu, oraz na podstawie preparatów z tkanek 
gruźliczych stawów ludzkich — dochodzi prelegent 
w sprawie pochodzenia tworów olbrzymich, opisa- 
nych przez Langhansa i uznanych za charakterysty- 
czne składniki tkanki grużliczej, do odmiennych, niž 
panujące, poglądów. Fwory te, uważane za ko- 
mórki, są zdaniem prelegenta wynikiem 
przekrojów naczyń krwionośnych, zmie- 
nionych pod wpływem działania prątka 
gruźliczego i jego produktów. 

Prątki gruźlicze usadawiają się przeważnie 
I w wielkiej liczbie w warstwie wewnętrznej ściany 
naczynia wśród, nazewnątrz i nawewnątrz od war- 
stwy jąder komórek śródbłonkowych. a także, cho- 
ciaž w mniejszej ilości, w świetle naczyń wśród krwi- 
nek czerwonych i wywołują tu najpierw pomnożenie 
ilości komórek śródbłonkowych, a później zmiany 
wsteczne nazwane przez Weigerta nekrobiozą. Wy- 
nikiem pewnego stopnia tych zmian jest masa bez- 
postaciowa, jednolita lub ziarnista, w którą się prze- 
mienia najpierw warstwa wewnętrzna ściany naczy- 
nia i to w różnej szerokości nazewnątrz, a także treść 
naczyń, a więc krew skrzepła już poprzednio, przy- 
czem jednakże jądra komórek śródbłonkowych, jądra 


sąsiednich komórek przybłonkowatych zachowują. jako 
więcej odporne, swe kształty. 

Tkanki dalszych warstw ściany naczyń, lub tkan- 
ka łączna, otaczająca luźno naczynia włosowate, zmie- 
nia się równocześnie w tkankę ziarninową, składa- 
jaca się z komórek różnego kształtu o charakterze 
komórek przybłonkowatych z dużymi pęcherzykowa- 
tymi jądrami, które, stosownie do przebiegu włókien 
tkanek, otaczają w kilku okrężnych warstwach masę 
bezpostaciową, powstałą z treści naczynia, 2 pierwosz- 
czy komórek šródbľonkowych, a także, chociaż nie 
zawsze, z pierwoszczy sąsiednich komórek przybłon- 
kowatych. Zmiana ta jest wynikiem z jednej strony 
rcakcyi tkanek, otaczających obumarłą mase, z dru- 
giej — zadraźnienia spowodowanego obecnością prąt- 
ka, znajdowanego tu w małej ilości, a także obecno- 
ścią rozpadających się krwinek białych. 

Otóż przekrój tak zmienionego naczynia daje obra- 
zy tworów, uważanych za komórki olbrzymie. Rze- 
koma pierwoszcza — to wynik obumierającej pier- 
woszczy komórek śródbłonkowych i skrzepłej krwi; 
wieniec jąder — to utrzymane jądra komórek śród: 
błonkowych. Za słusznością lego zdania przemawia 
następnie: 1) kształt tworów olbrzymich. 2) Ułoże- 
nie i kształt jąder. 3) Obecność i usadowienie prąt- 
ków gruźliczych w tworach. Obrazy tworów olbrzy- 
mich w preparatach prelegenta dają się w zupeł- 
ności wytłómaczyć jakością przekrojów naczyń i ich 
„ozgałęzień. 

W dyskusyi zaznacza Prof. Browiez, że przedstawione 
przez prelegenta obrazy są nadzwyczaj przekonywujące i że 
nieslusznem jesl z tego względu nazywanie opisanych przez 
Langhansa tworów komórkami. Prof. Klecki zapyluje, jakich 
melod używał prelegent do badań mikroskopowych, na co 
prelegeni wyjaśnia, iż stosował rożne metody, najlepsze jc- 
dnak wyniki otrzymywał przy metodzie formalinowej. 


4. Dr. Gertler (Kraków). W sprawie etyologii za- 
palenia płuc. Prelegent po przedstawieniu ogólnego po- 
cladu na etyologią zapalenia płuc i na znaczenie pneu- 
mobacillów Friedlaendera, pneumokoków Fraenkel- 
Weichselbauma oraz paciorkowca, przytacza, szereg 
faktów, przemawiających za podobieństwem pneumo- 
koka do paciorkowca. Właściwe badania prelegenta do- 
tyczą głównie pneumokoków Fraenkel-W cichselbau- 
ma, które się udało wyosobnić, przeprowadzić drogą 
hodowli w postać paciorkowca i odwrolnie z [ormy 
paciorkowca przemienić w postać dwoinek z chara- 
kterystycznemi otoczkami. Podobnież udało się prele- 
gentowi paciorkowce o bardzo długich łańcuszkach, po- 
chodzące z przypadku ciężkiej błonicy płoniczej (scar- 
latina diphlheritica), a nadto paciorkowce z przypadku 
róży (erysipelas bullosum), przeistoczyć na dwoinki 
z wyraźnemi otoczkami, niczem nie różniące się od 
pnemmokoka Fraenkel-W eichselbauma, w dalszym zaś 
ciągu przemienić je znowuź w długie paciorkowce. 
Vo krótkiem przedstawieniu ogólnie przyjmowanych 
cech różniczkowych między paciorkowcem a pneumo- 
kokiem, prelegent na zasadzie własnych badań przycho- 
dzi do następujących wniosków : 1. Nie istnieje róż- 
nica i ścisła granica między paciorkowcem a pneu- 
mokokiem; 2. Pneumokok daje się przeprowadzić 
drogą hodowli w paciorkowca; 3. Paciorkowiec dro- 
ca hodowli i przeszczepiania na zwierzęta daje się 
przeprowadzić w pneumokoka. 4. Pneumokoki mo- 
żnaby uważać za pewną fazę rozwoju paciorkowea 
bardzo jadowitego. 5. Pneumoko* przez osłabienie 
przyjmuje charakter paciorkowca. 


Dyskusya. 


Prof. Bujwid sądzi, iż doświadczenia prelegenla, pro- 
wadzone w jego zakladzie z niezwykłą wytrwałością od 5 lat 
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i pod ciągłą jego kontrolą, rzeczywiście przemawiają za iden- 
tycznością pueumo- i diplokokka, lub też za pochodzeniem 
obydwu od jednej wspólnej praformy; mimo to dla uzyska- 
nia całkowitej pewności doświadczenia te należy jeszcze dalej 
prowadzić. 

Dr. Lustgarten zapytuje: 1) czy bakteryolog przez ba- 
danie plwociny bez badania chorego jest w stanie rozpoznać 
w okresie rezolucyi, gdy plwocina nie jest rdzawą, zapalenie 
pluc; 2) co jest przyczyną śmierci przy lekko wogóle przebic- 
gających zapaleniach płuc; 3) jaką różnicę wykazuje badanie 
bakleryologiczne przy zapaleniu płuc krupowem a kataralnem 
ogniskowem. 

Prol. Kleckiemu rzecz przedstawiona przez prelegenta 
wydaje się zupelnie zrozumiałą jako jeden przykład więcej 
bardzo powszechnego zresztą polimorfizmu drobnoustrojów; 
praktycznie rzecz ta może mieć pewne znaczenie ze względu 
na dyagnostykę przypadków podejrzanych. 

Dr. Droba zapytuje prelegenta, czy udało mu się do- 
świadczalnie wywołać u zwierząt zapalenie płuc przez wstrzy- 
kiwanie hodowli streptokokka. (o się tyczy rozpoznawczego 
znaczenia dwoinek z otoczkami w plwocinie, to nie należy im 
przypisywać żadnego znaczenia: pochodzą one z jamy ustnej, 
gdzie stale się znajdują; natomiast w przypadkach zapalenia 
pluc włóknikowego, można wyciągać pewne wnioski, należy 
jednak poprzednio zdezynfekować jamę ustną, a wtedy znaj- 
dziemy w plwocinie prawie same dwoinki z pięknymi olo- 
czkajni. 

Dr. M. Jakowski zgadza się z wywodami Dra Droby, 
gdyż niejednokrotnie sam wykonywał podobne badania, przy- 
czem w plwocinie stale znajdował dwoinki z otoczkami, mimo 
iż w danych przypadkach o zapaleniu płue stanowczo nie 
mogło być mowy. 

w odpowiedzi prelegent zaznacza, że jeśli zastrzyknać 
zwierzęciu plwocinę chorych na zapalenie płuc, to zwierzę 
padnie, a w jego krwi można wykazać dwoinki z otoczkami; 
nadto przy zachowaniu pewnych ostrożności, można i z sa- 
mego badania drobnowidowego plwociny wyprowadzać wnio- 
ski co do islniejacego zapalenia pluc. Upadek sił i śmierć 
w przebiegu zapalenia płuc następuje skutkiem zatrucia krwi 
loksynami i oddziaływania ich na narząd krążenia i nerwowy. 
Różnicy między rozmaitemi anatomicznemi postaciami za- 
palenia płue bakteryologicznie wykazać nie można; przez 
wstrzykiwanie hodowli streplokokka niejednokrotnie wywo- 
lywał u zwierząt zapalenie płuc. 


5. Dr. L. K. Gliński (Kraków): Przypadek ol- 
brzymiego torbielowatego rozszerzenia przewodu żółcio- 
wego wspólnego (demonstracya). Przedstawiony okaz 
znalezionym został przez prelegenta przy sekcyi je- 
denastoletniej dziewczynki, u której na 8 miesięcy 
przed śmiercią wystąpiły napadowe silne bóle brzu- 
cha, z biegiem czasu wzmagające się; po upływie 
4 miesięcy bóle te ustąpiły, jednocześnie zaś chora 
zauważyła szybkie powiększanie się brzucha. Bada- 
nie przedmiotowe, wykonane przez doc. Bossowskiego, 
wykazało w jamie brzusznej obecność olbrzymiego 
chełbocącego guza, silną żółtaczkę, oraz porozszerza- 
nie żył na brzuchu; natury guza, oraz miejsca wyj- 
ścia określić się bliżej nie dało: podczas laparotomii 
znaleziono w jamie brzusznej olbrzymią torbę, z któ- 
rej po nacięciu wydobyło się przeszło 9 litrów cieczy 
brudno-zielonej, gęstej; w cieczy tej wykazało bada- 
nie obecność żółci, śluzu, nielicznych krwinek czer- 
wonych, wreszcie złuszczone nabłonki cylindryczne. 
Chora zmarła w 12 dni po operacji z powodu ro- 
pnego zapalenia otrzewnej, przez cały zaś ten czas 
stolce były odbarwione, z naciętej torby sączyła się 
stale brudno zielona ciecz; żółtaczka zmniejszyła się. 
Badanie pośmiertne wykazało zarośnięcie ujścia prze- 
wodu żółciowego wspólnego do dwunastnicy i na- 
stopowe rozszerzenie tego przewodu w ten sposób, 
iż utworzył on torbę kształtu kulistego, o wymiarach 


(po śmierci) 20x20x20 em. Torba ta leży poza okrę- 
žnica, dwunastnica 1 trzustką, jest częściowo zrośniętą 
ze ścianą kiszki ślepej i z nerką prawą i wrasta ku 
dołowi i nieco ku stronie prawej, zrastając się z kre- 
ską 1 pociągając ją za sobą. Na szczycie tej torby, 
zwróconyim ku wnęce wątroby, znajduje się ujście 
miernie rozszerzonego przewodu woreczkowego, w od- 
ległości zaś 5b em. od niego — dość znacznie roz- 
szerzone ujście przewodu wątrobowego. Ściany torby 
tej są dość grube (3—4 mm.) o utkaniu przeważnie 
włóknistem, z naciekami drobnokomórkowymi od ze- 
wnątrz i wewnątrz; wyściółki nabłonkowej na we 
wnętrznej stronie torby. z powodu rozległej macera- 
cyi nie znajdujemy, gdzie niegdzie jednakowoż, jak 
świadczy preparat drobnowidowy, utrzymały się je- 
szcze pojedyńcze komórki nabłonka częściowo wałe- 
czkowego, częściowo zaś brukowego. Woreczek żół- 
ciowy skurczony, o ścianach miernie zgrubiałych, spo- 
czywa w miejscu zwykłem. Przewody — woreczkowy 
i wątrobowe miernie tylko rozszerzone, o ścianach 
również miernie zgrubiałych. Miąższ wątroby makro- 
skopowo, prócz zgrubień włóknistych dookoła prze- 
wodów, nie okazuje znaczniejszego rozwoju tkanki 
łącznej, drobnowidowo zaś wykazać się daje tylko 
b. nieznaczny jej rozrost i to głównie dookoła prze- 
wodów, z których drobniejsze ani makro-, ani mikro- 
skopowo nie okazują porozszerzania. Cały więc ten 
obraz przedstawia niezwykłe zejście zamknięcia prze- 
wodu żółciowego wspólnego: zamknięcie to spowo- 
dowało ołbrzymie rozszerzenie przewodu żółciowego 
wspólnego, nie sprowadziło zaś zwykle spotykanych 
zmian w wątrobie w postaci rozległej marskości — 
zejście, jakiemu podobnego prelegent nie spotkał 
w dostępnej mu literaturze. Przypadek len ma poza 
tem niepoślednie znaczenie i z punktu widzenia chi- 
rurgicznego, gdyż niezwykła jego rzadkość łatwo dać 
może powód do pomyłek rozpoznawczych. Niezwy- 
kłe zejście sprawy w danym przypadku tłómaczy pre- 
legent młodością indywidyum, u którego ściany prze- 
wodu łatwo uledz mogły przerostowi i rozszerzeniu, 
czego w zwykłych przypadkach nie spotykamy, gdyż 
sprawy, prowadzące do zamknięcia przewodu żółcio- 
wego (kamienie żółciowe, nowotwory etc.) zazwyczaj 
spotykają się tylko u ludzi już starszych. Przyczyny 
zamknięcia przewodu w danym przypadku nie udało 
się wykazać. 


W dyskusyi zabierają elos: Dr. Droba, Prof. Browicz 
i prelegent. 


Dr. L. K. Gliński (Kraków): Przypadek wady 
rozwojowej narządu moczowego (demonstracya). Okaz 
przedstawiony pochodzi ze zwłok 21-letniego męż- 
czyzny, u którego znajdował się rozstęp ścian brzu- 
sznych, sięgający od pępka aż do spojenia łonowego; 
w miejscu tem na przestrzeni długości 10 cm. sze- 
rokości 7 cm. ściana brzuszna była utworzona przez 
silnie zaczerwienioną błonę śluzową tylnej ściany pę- 
cherza moczowego, rozszczepionego na całej swej 
długości; ściany pęcherza przechodziły bezpośrednio 
w ściany brzuszne; ku dołowi, w przedłużeniu roz- 
szczepionego pęcherza znajduje się rowek, biegnący 
wzdłuż górnej powierzchni niedokształconego prącia, 
liczącego zaledwo 2 em. długości. Kości łonowe, zre- 
sztą prawidłowo wykształcone, nie były w danym 
przypadku zrośnięte ze sobą i rozstęp między niemi 
wynosił 55 em. Jądra i moszna, wykształcone pra- 
widłowo, leżą w miejscu właściwem. Okaz ten przed- 
stawia więc typowy obraz wady rozwojowej w po- 
staci niedokształcenia (rozstępu) ścian brzusznych 
z jednoczesnem wynicowaniem i rozszczepem pęche- 
rza moczowego, oraz tak zw. wierzchniactwem (fissura 
vesico-abdominalis = eversio vesicae urinariae, epi- 


DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. NA 


spadiasis); zasługuje zaś na uwagę z tego względu, 
iż jest połączony jednocześnie z drugą wadą rozwo- 
jową, a mianowicie nerka lewa posiada dwie miedni- 
czki (jedna w miejscu prawidłowem, druga — w cze- 
ści dolnej nerki), od każdej zaś z nich odchodzi je- 
den moczowód; moczowody te krzyżują się ze sobą 
i wreszcie, na wysokości pęcherza łącząc się, biegną 
dalej razem i uchodzą jednem wspólnem ujściem. 
Połączenie tego rodzaju wad rozwojowych, szczegól- 
nie w przypadkach, gdzie moczowód podwójny ma 
również podwójne ujście do pęcherza, albo gdzie 
obydwie gałęzie łączą się dopiero tuż przy samem 
ujściu, może niekiedy mieć ważne znaczenie ze wzęlę- 
dów chirurgicznych, gdyż może za sobą pociągnąć 
przeoczenie moczowodu dodatkowego i stąd nieko- 
rzysiny wynik operacyi. W danym przypadku wy- 
konał prof. Trzebicky wszczepienie moczowodów do 
kiszki esowatej, chory jednakże zmarł w 2 miesiące 
po operacyi z powodu powikłania sprawy zmianami 
rzekomo błoniczemi w moczowodach i miedniczkach, 
oraz zapaleniem ropnem nerek. 


T. Dr. Gertler (Kraków): Przedstawienie nowego 
termostatu do podręcznego użytku dla lekarzy praktycz- 
nych. Po omówieniu sposobów zastępowania ciepla- 
rek (termoslatów) drogich tańszemi i po przedstawie- 
niu kolei rozwoju nowej cieplarki, prelegent okazuje 
obmyśloną przez siebie cieplarkę. Nie posiada ona sta- 
łego oświetlenia, t. j. nie posiada płomienia gazowego, 
spirytusowego lub naftowego, składa się zaś z skrzynki 
dobrze uszczelnionej o podwójnych ścianach, wśród 
których znajduje się pokład filcu lub ziemi okrzem- 
kowej (Infusorien-Erde): w skrzynce tej umieszczo- 
na jest odpowiedniej wielkości cegiełka wypełniona 
octanem sodowym. Nadto cieplarka taka jest zaopa- 
trzona w ciepłomierz i przyrząd do wstawiania 24 rurek 
probierczych. W dalszym ciągu omawia prelegent zasa- 
dy fizyczne, na jakich opiera się funkcyonowanie 
przedstawionego przyrządu oraz sposób użycia nowej 
cieplarki. 

Na zakończenie odczytu przedstawia prelegent do- 
świadczenia porównawcze z cieplarką zakładu hygie- 
ny prof. Dr. Bujwida oraz okazuje hodowle otrzyma- 
ne w cieplarce własnego pomysłu i w cieplarce za- 
kładu hygieny. 


8. Prof. Hlava (Praga): Typhus exanthematicus. 

1). Pis tyfu exanthematiekém da se konstatovati 
invase bakterielní v krvi a orgánech (Hlava, Babes, 
Levašev, Morreau, Brühl a j.) a dá se taktéž konsta- 
tovati invase plísňová v krvi, sputum, moči (Calmette 
1892) v krvi a v orgánech (Ilava, 1891, 1893, 1899, 
1900). 

2). Nalezeny bakterie tyto: Streptokokkus, sta- 
phylokokkus, pneumobacillus Friedlaender, pneumo- 
bacillus Fraenkl, bacijlus pseudodiphteriae — bacter. 
septatum (streptobacillus) l llava; kokky-Morreau, Brühl; 
coccospirillum = mierococus exanthematicus Levašev 
(kulturalne bily, gelatinu zkapalnujici kokkus). 

3) Nalezeny plisnć tyto v krvi, moći a sputum: 
polizen kvasnicovym tvary (Calmette), kvasnicové tvary 
a mycelovité v krvi, slezině, ledvinach, jatrech, kúži 
(Hlava). 

4). Význam nalezených bakterii: Bakterie jsou no- 
sičl konkomittujici neb sekundární sepsis, kteráž jak 
u skarlattiny, tak i u morbill, taki při tylu exanthe- 
matickém byla (Ilava) prokázána. 

Torzení Baheše, Morreau, Brühl, Levašev a jiných, 
že jini nalezené bakterie jsou piíčinon tyfu exanthe- 
matickóho není prokázáno ani anatomicky, ani expe- 
rimentem. 

5) O významu plísni možno fíci toto: Nalezené 
plísné tvaru kvasnicového (soorovité), které byly do- 


kázány také w morbillách a spale (Hlava), mohou 
miti taktéž význam pouze sekundární infekce (viz 
Honlúv prípad soorové infekce v tyfu abdominál- 
nim -— nejsou-li totiž kvasnicové tvary nalezené jeu 
vegetationou formou vyšší plisnć, kteréž by odpovi- 
daly Lvary mycelovité, nalezené v orgánech (lava). 
V poslednéjším prípadé by nález plísní mél význam 
primarni infekce. 

Jsou-li kvasenicové tvary v kulturách i v orgá- 
nech rozdílnými od mycelovitých v orgánech pak hy 
poslednejší spíše móly význam infekce primární, ku 
kteréž by sekundárné soorovité invase pristupovala. 

6). Vzhledem k tomu, že nenalezl jsem v krvi 
a orgánech haematozon, že nález bakterielní jest in- 
konstantní, že nález plísňový je stejnomérný a ča- 
stéjší, kloním se ku názoru i vyslovil jsem se v ten 
smysl, že T. e. je hyfomykosou. 

1). Nieméné nutno dalším systematickým vyše- 
tenim na téehto uvedených praemissech budovati, 
kteréž prokáže, zda náš názor o zvláštním významu 
plísní pri typhu exanthematickém je správným. 


Na tem wyczerpano porządek dzienny, ponieważ pozo- 
slali prelegenci nie zgłosili sie i releralów zapowiedzianych 
i odczytów nie nadesłali. 

Na zakończenie przewodniczący Dr. M. Jakowski, dzię- 
kując zebranym za wysoki zaszczyt powierzenia mu przewo- 
dnictwa na obydwu posiedzeniach, poczuwa się do obowiązku 
zaznaczyć, iż sekcya patologiczna, jakkolwiek nieliczna co do 
udzialu uczestników, poruszyla kilka niezmiernie ważnych 
spraw już to w odezylach, juž też w komunikatach, i wyraża 
nadzieję, że z lego względu w ogólnym obrachunku prac zja- 
zdowych sekcya ta zajmie niepoślednie miejsce. 


XIII a. Sekcya medycyny wewnetrznej łacznie 
z farmakologia, balneologia i hydroterapią. 


II. Posiedzenie wspólnie z sekcya XIL i XIV a w poniedziałek 
popołudniu o godz. 3-ej w auli Coll. novi. 


Obecnych 150 ezłonków. 

Gospodarz: Radca dworu Prof. Dr. Edward Korczyński 
sekretarze: Dr. W. Kędzior Doc. Dr. M. Rutkowski, 
Dr. Gliński, Dr. Radecki, Dr. J. Bielawski i Dr. K. Flis. 

Gospodarz powitawszy obecnych proponuje na przewo- 
dniczących z pomiędzy internistów Dra A. Sokołowskiego 
i Dra T. Dunina z Warszawy,biegańskiego z Częstochowy» 
z Chirurgów Radcę dworu Prof. Dra L. Rydygiera, Prof. 
Dra Ziembiekiego i Dra Krajewskiego (Warszawa) Prze- 
wodnictwo obejmują Prof. Rydygier i Dr. Sokolowski. 


Prof. Dr. Browicz (Kraków): Patogeneza żół- 
taczki. Na podstawie badania opartego na obrazach 
mikroskopowych wątrob w przypadkach ostrej żół- 
taczki u psa np toluilendyaminą wywołanej, w przy- 
padkach kilkudniowego zwężenia głównego przewodu 
żółciowego u psa, w przypadkach żółtaczki noworo- 
dków jakoteż chronieznej żółtaczki u człowieka, do- 
szedł prelegent do następujących wniosków: 

1) Podstawę żółtaczki upatruje on w spotęgo- 
wanej czynności komórki wątrobnej zdrowej, nor- 
malnej jakimkolwiekbądź sposobem podraźnionej, 
która wtedy pochłonąć może większą ilość hemoglo- 
biny i wytworzyć większą ilość żółci a wzelednie 
barwika żółci. 

2) Komórka wątrobna normalna, która może po- 
chłonąć większą ilość hemoglobiny i wytworzyć wię- 
kszą ilość żółci wydala ją całkowicie, co tylko komórka 
zdrowa, normalna uczynić jest w stanie, do przewodu 
żółciowego międzykomórkowego, skąd a po części 
także przez komórki ścienne naczyń krwionośnych 
śródzrazikowych żółć dostaje się do naczyń krwio- 
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nośnych włoskowatych śródzrazikowych, wprost do 
krwi. 

3) Moment mechaniczny przeszkadzający odpły- 
wowi żółci działa tylko pośrednio w powstawaniu 
żółtaczki sprowadzając wskutek uciskania gałązek 
żylnych śródwątrobowych przez rozszerzone grubsze 
przewody żółciowe przekrwienie wśród zrazików 
wątroby nastrączające komórkom walrobnym wię- 
kszą ilość hemoglobiny. 

4) Drogą, którą żółć dostaje się w obieg ogólny 
sj naczynia włoskowate krwionośne śródzrazikowe 
a tylko w małej części naczynia limľatyczne około 
grubszych przewodów żółciowych. 

Przewodnielwo obejmują Prof. Ziembicki i Dr. Dunin. 

M. Reichman. (Warszawa): 0 leczeniu kamicy 
żółciowej. Lecznictwo choroby zwanej pod ogólną 
nazwą kamicy żółciowej (choieli(hiasis) przedstawia 
dla nas bardzo ważne pole działania, choroba ta 
bowiem przydarza się nader często, a umiejętne 
postępowanie lecznicze przynosi chorym względnie 
bardzo dużo pożytku. 

Najmniej zdziałać jesteśmy w stanie w sprawie 
zadość uczynienia wskazaniom przyczynowym, 
albowiem o warunkaah i sposobach powstawania 
kamieni i złogów żółciowych nie mamy dotychczas 
dokładnego pojęcia pomimo bardzo sumiennych 
w tym kierunku podjętych badań. 

Ponieważ jednakże przy istnieniu usposobie- 
nia do kamicy żółciowej pewne szkodliwe oko- 
liczności ułatwiają tworzenie się złogów, przeto 
nasze leczenie zapobiegawcze powinno być skiero- 
wane ku usuwaniu tych szkodliwych wpływów. Do 
takich należą: siedzący tryb życia, uciskanie wątroby 
przez gorset, paski, przewlekłe zaparcie stolca i t.d. 
Wreszcie ciąża, która jednak, rozumie się, nie moźe 
być przedmiotem interwencyi lekarskiej. 

Daleko więcej pożytku możemy przynieść chorym, 
czyniąc zadość wskazaniom chorobowym. Tak 
zwane środki żółciopędne nie wiele w tym względzie 
pożytku przynoszą; większe już usługi oddają środki 
przeczyszczające, najważniejsze jednakże ma znacze- 
nie środek niedawno do lecznictwa wprowadzony, 
mianowicie oliwa, która winna być przyjętą w ilości 
100—150 gr. naraz; zalecam ją i podczas napadu 
t. zw. kolki wątrobowej i w przestankach pomiędzy 
napadami. Po upływie tygodnia można mniejsze 
załecić ilości. Daleko częściej udaje się nam wyda- 
lenie kamienia przez przewody żółciowe sposobem 
pośrednim t. j. zapomocą leczenia następstw kamicy 
żółciowej, mianowicie skurczu, zapalenia i zwężenia 
przewodów. Jeżeli skurcz utrudnia przeciskanie się 
kamieni to obok oliwy, oddają nam czasem rzeczy- 
wiste usługi ciepłe długotrwałe kąpiele, wstrzykiwa- 
nia morfiny, samej lub z atropiną, czopki odbytni- 
cowe z morliną, eter, chloroform. Zapalenie pęche- 
rzyka i przewodów żółciowych jest nieraz »samole- 
czniczą siłą przyrody« dążącą do wydalenia kamieni 
na zewnąlrz, pomyślny jednak obrót stosunkowo 
jest rzadkim, najczęściej sprawa zapalna sprowadza 
rozmaite niepożądane, a nieraz i niebezpieczne na- 
stępstwa: 1 lak wskulek powstających kurczów prze- 
wodów żółciowych a jeszcze więcej wskulek obrzmie- 
nia ich błony śluzowej wydalanie kamieni zostaje 
nader utrudnione; ciągła gorączka. zaburzenia w tra- 
wieniu, długotrwała żółtaczka, wytwarzanie się zro- 
stów z organami sąsiednimi, powstawanie przetok 
do organów wewnęlrznych, stanowią bardzo ważne 
niebezpieczne dla życia chorego skutki. Zarówno 
energicznie powinniśmy występować. w tych razach, 
w których, jakkolwiek sprawa zapalna nie jest dość 
silna, to jednakże wskutek częstego powtarzania się 
siły chorego coraz bardziej się wyczerpują. Przeciwko 


zapaleniu skutecznie działa spokój i dyeta, wyłącznie 
mleczna. Dobrze też działa przystawienie kilku pi- 
Jawek w okolicy pęcherzyka żółciowego i okład lo- 
dowy. (Gwałtowne bóle należy uspokajać morfiną. 
Duża dawka oliwy łagodzi tež nieraz bóle i ułatwia 
wychodzenie kamieni. Skoro ostry okres zapalenia 
przejdzie a pozostanie przewlekły stan zapalny, zna- 
komite oddają usługi wody mineralne, w szczegól- 
ności karlsbadzka. 

W przypadkach, w których zapalenie trwa 
zbyt długo, w których napady kolki bardzo czę- 
slo się powtarzają, w których gorączka, żółta- 
czka i zaburzenia w trawieniu niszczą coraz bar- 
dziej ustrój chorego, a w których to przypadkach 
powyżej opisane leczenie wewnętrzne nie pomaga 
pomimo długotrwałego i konsekwentnego stosowania, 
uciekamy się do pomocy chirurgieznej. Bar- 
dzo często w przypadku zatrzymania się kamienia 
w przewodzie żółciowy wspólnym leczenie wewne- 
trzne nie daje pomyślnych wyników — w tych ra- 
zach również musimy się uciec do interwencyi chi- 
rurga. Przeciw powstałym wskutek zapalenia i owrzo- 
dzenia zrostom, bliznom, zwężeniom, przetokom, le- 
czenie wewnętrzne rozumie się nic nie pomaga, jedy- 
nie tylko operacya chiruryiczna może przynieść cho- 
rym prawdziwy pożytek. 


Dr. Krajewski (Warszawa). Omawia najpierw 
Leorye, usiłujące wylłómaczyć powstawanie kamieni 
żółciowych. Teorya starsza upatruje przyczynę w zwol- 
nieniu przemiany materyi, teorya nowszą, zyskująca 
coraz więcej zwolenników — przyjmuje jako przyczynę 
zakażenie i następowy nieżyt błony śluzowej wore- 
czka. Następnie skreśla teoryę Ridla, tłómaczącą 
bardzo dobrze napady kolek, występujące w towa- 
rzystwie żółtaczki lub teź bez niej. Teorya zakaźna 
powstawania kamieni i teorya Riedla powstawania 
kolek uzupełniają się bardzo dobrze, a według Kehra 
druga jest potwierdzeniem pierwszej. Stosownie do 
tego każdy przypadek kamicy ma drogi żółciowe 
a priori zakażone, a zadaniem lekarza jest a) roz- 
ważenie stopnia zakażenia b) ocena szans samo- 
istnego wydalenia się kamieni c) oznaczenie miejsca, 
w którem się znajdują kamienie d) wyjaśnienie przy- 
czyny żółtaczki, jeżeli takowa istnieje. Przy badaniu 
uwzględniać należy obok bardzo dokładnych wymia- 
rów następujące objawy: ból, guz, żółtaczka, gorączka 
i odchodzenie kamieni ze stolcem. Przy rozpozna- 
waniu szczególniejszą uwagę zwracać należy na ja- 
kość guza, który ma kształt gruszkowaty, leży na 
zewnętrznym brzegu mięśnia prostego brzucha, po- 
rusza się przy oddechu, wykonuje ruchy wahadłowe 
przy obmacywaniu. Tu pomocnym bywa sposób ba- 
dania Kehra, który radzi po silnym wdechu guz 
przytrzymać, jeżeli guz ten jest woreczkiem — to 
powinien przy silnym wydechu przesunąć się ku 
górze. Przy obmacaniu woreczka należy się starać 
wyczuć brzegi kainieni — i pamiętać o językowa- 
lym płacie Riedla, a takže o zrostach, jakie się lu 
bardzo często spotyka. Przy rokowaniu ważną jest 
bardzo gorączka, która tu występuje w dwóch głó- 
wnie postaciach. Pierwsza postać cechująca się wznie- 
sieniem ciepłoty podczas napadu kołki i spadkiem 
do normy po napadzie daje względnie dobre rokô- 
wanie — druga postać cechująca sią tem, že się 
utrzymuje w przerwach między bólami jako stan 
podgorączkowy (Stalus subľebrilis) daje rokowanie 
gorsze. Pierwszą postać należy odróżniać od gorączki 
septycznej. Wskazanie do operacyi występuje tam, 
gdzie 1) jest obawa, że zakażenie będzie się coraz 
bardziej rozszerzało 2) gdzie leczenie wewnętrzne 
nie pomaga 3) gdzie jest kompletne zamknięcie wo- 
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reczka, 4) gdzie są zrosty woreczka z otoezeniem 
5) gdzie jest przebicie dróg żółciowych. Nie powinno 
się operować: 1) przy ostrem zamknięciu przewodu 
wspólnego 2) przy słabych i rzadko się powtarza- 
jących zapaleniach woreczka 3) przy skutecznych 
napadach kolki. Prelegent wykonał 50 operacyi na 
drogach żółciowych mianowicie: 23 cholecystostomii, 
1 cysticotomię, 2 choledochotomii i 4 cholecysten- 
terostomii: jest zwolennikiem »Stomii« jednoczaso- 
wej, przeciwnikiem »Stomii idealnej« tak z wszyciem, 
jako bez wszycia woreczka w powłoki; dla eetomil 
ogranicza wskazania do raka woreczka i bliznowa- 
tego zarośnięcia przewodu woreczkowego. Cholecy- 
stoenterostomia jest przy kamicy nieodpowiednią. 
Dr. Szuman (Toruń). Przyczynek do chirurgi- 
cznego ieczenia kamieni żółciowych. Mowca, opierając 
się na własnem doświadczeniu nabytem w 13 przy- 
padkach kamieniówki žožciowej (»Kamieniówka« 
uważa za odpowiedniejsze niź dotychczas używane 
»kamica i t. d.«), stwierdza że środki wewnętrzne 
są bezsilne i że nie należy czasu tracić na długie 
próbowanie tych środków. Po dokonaniu operacyi 
należy środkami dyetycznymi zapobiegać nawrotowi 
choroby. Jako główny zabieg operacyjny poleca chole- 
cystotomię jednoczasową z wszyciem brzegów pęche- 
rzyka w ranę otrzewny ściennej i sączkowanie gazą. 
Cholecystotomia dwuczasowa nie jest zabiegiem 
godnym polecenia, bo warunki do zbadania i wy- 
jącia kamieni z głębszych dróg żółciowych są nic- 
korzystne. Cholecystotomie należy stosować tylko 
przy ścisłych wskazaniach. Do wydobycia kamieni 
używa łyżeczki długiej, wąskiej, zupełnie tępej i lekko 
zakrzywionej. W 8 przypadkach kamienie usadowiły 
sią w ductus choledochus, w 2 udało się przepchnąć 
kamyki do dwunastnicy w jednym zaś przypadku 
musiał 5. wydobyć je przez choledochotomie. 


Dyskusya: 


Dr. Mieszkowski (Wroclaw) przemawia za teoryą paso- 
rzytniczą w etyologii. 

Prof. Dr. Kader (Kraków) operuje w każdym przypadku 
kamicy przy 8-im napadzie. 

Dr. Dunin (Warszawa) podnosi rzadkość zejść śmiertel- 
nych w kamicy żółciowej i potrzebę względnie rzadką opero- 
wania, widocznie bowiem sama choroba okazuje dążność do 
wyleczenia bez operacyi. Chroniczne surowicze zapalenie pe- 
cherzyka żółciowego względnie jeszcze najwięcej nadaje się do 
operacji, ale i w tymi wypadku dużo chorych ma się dosyć 
dobrze bez operacyi. Wskazania do operacyi, w kamicy žól- 
ciowej są najtrudniejsze. 

Prof. Dr. Korczyński nadmienia, że w Krakowie przy- 
padki operacyj na drogach żółciowych przydarzają się wzglę- 
dnie rzadko, pomimo że kamica żółciowa przydarza się często. 
Przypisać to należy po części mniejszej pochopności do wy- 
konywania tych operacyj, w większej zaś części niechęci cho- 
rych do poddawania się operacyi. 

Przy łóżku chorego postawienie wskazań ścisłych do ope- 
racyi jest w przeważnej liczbie przypadków niesłychanie trudne. 
Każdemu wiadomo, że kamyki żółciowe znajdować się mogą 
w bardzo nawet znacznej ilości w pecherzyku żólciowym nie 
wywołując najmniejszych przypadłości tak miejscowych jako- 
też ogólnych, a obeeność ich wykrywa dopiero sekcya. 

Również nie należą do nadzwyczajnych rzadkości te przy- 
padki, gdzie wymacać można pęcherzyk żółciowy wypelniony 
kamykami, a mimo lo chory nie doznaje i nie doznawał nigdy 
żadnych dolegliwości które tak zresztą częsio wywołują ka- 
myki żółciowe. Przydarza się również, że kamyki żółciowe 
przechodzą przez drogi zółciowe bez świadomości chorego ina- 
potyka je się przypadkowo w stoleach. 

Ważność kamyków zależy więc od ich usadowienia, 
wielkości, stopnia utrudnienia odpływu żółci, od obecności lub 
braku zakażenia dróg żółciowych od oddziaływania miąższu 


wątroby, wreszcie od stopnia cholemicznego zatrucia krwi. 
Daleko mniejsze znaczenie przypisać należy, napadom kolki 
żółciowej, chyba gdy ona jest bardzo silna, długotrwała lub 
grozi wyczerpaniem sil, albo leż pęknięciem pęcherzyka žól- 
ciowego, które to pęknięcie w rzadkich wprawdzie, ale przez 
przemawiającego stwierdzonych przypadkach minio to może 
się zakończyć wyzdrowieniem, 

A więe należy ściśle indywidualizować a jako wskazania 
do operacyi uważać (rwałe zatkabie przewodu żółciowego 
wspólnego z grożącą cholemią lub lež z objawami infekta 
dróg żółciowych, rozpoczynającą marskość walroby, wreszcie 
wydęącie nadmierne pęcherzyka żółciowego grożące pęknięciem 
takowego. Ilość napadów kolki zdaniem przemawiającogo nie 
może stanowić sama przez się wskazania do operacyi, jak 
lo twierdzi prof, Kader. 

Dr. Bronowski prosi Dra Reichnana o wskazania pro- 
filaktyczne, na co Dr. Reichman odpowiada, že nieznajac 
przyczyny, nie można doslatecznie zapobiegać chorobie. Prze- 
ciw zastojowi żółci poleca środki czyszczące i unikanie ści- 
skania wąlroby, przy częstych napadach należy dyctę ogra- 
niczyć, 

Dr. Krajewski: W Niemczech są operatorzy, którzy 
wykonali kilkaset operacyi kamicy. (chorzy nieraz zmuszają 
terapeutów do operacyi. Nie uznaje wskazania do operacyi 
w przypadkach następowej cirrhosis hepatis, jako w przypad- 
kach spóźnionych. 

W Dalszym ciągu zabierali głos Dr. Reichman, Dr. 
Schuman, Dr.Dunin odpierając zarzut Dra Krajewskie- 
go. jakoby miał chorym odmówić operacyi, podnosi iż w Niem- 
czech na czterysta kilkadziesiąt wypadków, z pewnością ezle- 
rysta razy niepotrzebnie operują a skoro się uwzględni że z ope- 
rowanych pewien procent umiera po operacyi należy się wy- 
strzegać szablonowego operowania. Prof. Kader jest zwolen- 
nikiem operacyi, natomiast Prof, Ziembieki więcej się przy- 
chyla do zdania Dra Dunina. 

Prof. Dr. Nowak ze stanowiska anatomopatologicznego 
przemawia przeciw rzadkości śmierci z kamicy, podnosi czą- 
stość kamyków w pęcherzyku, gdzie chorzy za życia żadnych 
dolegliwość z tego powodu nie mieli. 

Prof. Gluziňski. W każdym przypadku, gdy widzi lego 
potrzebę zwraca się do chirurga, w szczególności jednak w spra- 
wie kamiey żółciowej nader rzadko, bo przypadki takie cho- 
rohowe leczą się bardzo dobrze środkami wewnętrznymi, pro- 
fylaklyeznie zaś mogłaby dzialać operacya, gdyby można prze- 
widzieć, które przypadki przejdą w komplikacya, to jednak 
jestnie możliwe. Sa dwa wskazania do operacyi: ciężkie napady 
bolów i infekcya pęcherzyka żółciowego. 

Jeżeli jednak jest infekcya ogólniejsza, mocz od początku 
zawiera znaczną ilość białka, nadlo występują bóle ogólne, 
to operacya nie wiele pomoże. 

Dalej zabierali głos w dyskusyi Dr. Krajewski i Dr. 
Rajkowski. 

Prof. Dr. Korczyński podnosi tę okoliczność, że roz- 
poznanie kamicy żołeiowej w wielu przypadkach jest bardzo 
trudne i przyznaje się, że w swojej praktyce klinicznej i pry- 
wainej wydarzały mu się przypadki, gdzie kamicy istniejącej 
nie rozpoznał, jak niemniej przypadki, gdzie bľadnie nie istnie- 
Jącą kamicę rozpoznawał. Szczegól ten, który zapewne i inni 
interniści potwierdzić mogą, Llómaczy lakže poniekąd, dlaczego 
interniści w wątpliwych przypadkach nie odsyłają chętnie cho- 
rych celem wykonania operacyi. 

Zreszią každemu klinicyście znane są zapewue przypadki 
bardzo ciężkiej kamicy z cholaemią, z ciężkiem zakażeniem 
dróg żółciowych, które oprócz dreszczów gorączki i polów 
objawia się także często zapaleniem miąższowem nerek, a klóre 
to przypadki mimo to bez zabiegu operacyjnego kończą się 
pomyślnie. Przemawiający podziela więc w zupełności zdanie 
Dra Dunina, że przy wielkiej częstości kamicy żółciowej, 
rzadko przydarza się zejście śmiertelne wprost od kamicy po- 
chodzące ijesl tego zdania, že nie obecność kamieni żółciowych 
jako takich stanowi wskazanie do operacyi w celach leczni- 
czych a tem mniej profilaktycznych, lecz przeciwnie, że ka- 
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mica żółciowa tylko wśród ściśle określonych wska- 
zań sianowić może przedmiot zabiegu operacyjnego. 

Prof, Kader i Dr. Wehr, który, aczkolwiek chirurg, 
więcej przychyla się do zdania internistów. 


LILI Posiedzenie wyłacznie sekcyt XIII we wtorek o 9-ej rano 
av Coll. mov. w sali 39. 

Gospodarz Prof. Dr. korczyński zaproponawszy se- 
kretarzy z II posiedzenia zawiadamia, iż uchwalono w dniu 
poprzednim na posiedzeniu wspólnem odłożyć referat Prol. 
Rydygiera i Prof. Gluzińskiego: «O leczeniu wrzodu 
żołądka« na dzień następny. proponuje na przewodniczącego 
z pomiędzy internistów: Drów Pruszyńskiego, Bier- 
nackiego iZielińskiego z chirurgów: Drów Sztej- 
nera, Sawickiego i Gabszewicza. 

Obecnych członków 60. 

Przewodnictwo obejmuje Dr. Pruszyński i udziela 

głosu Drowi J. Zawadzkiemu. 


Dr. Józef Zawadzki (Warszawa). Dyeta mle- 
czna w chorobach żołądka i kiszek. W leczeniu każdego 
narządu spokój odgrywa role wybitną i tak bez zacho- 
wania spokoju nie umielibyśmy leczyć złamań kości, 
wad serca i t. p, a chociaż w tych razach spokój 
względnie łatwo uzyskać się daje, jednak nie zawsze 
może być absolutnym. Np. w czasie rozwoju wad za- 
stawkowych spokój absolutny mógłby doprowadzić do 
zniknięcia zmian anatomicznych na zastawkach, ale 
spokój absolutny równałby się w tym razie śmierci. 
Jeszcze większą rolę odgrywałby ten spokój w lecze- 
niu takich spraw chorobowych jak wrzód żołądka. 
Dla zagojenia wrzodu trzeba jednak kilku tygodni, 
a absolutne głodzenie bez użycia wody nie może 
trwać dłużej ponad dni kilka bez szkody wybitnej 
dla ustroju. Dlatego tež w leczeniu narządów trawie- 
nia absolutnego spokoju nie możemy zachować i je- 
dynie tylko starać się musimy o spokój względny 
przez wprowadzanie takich tylko pokarmów, które 
o ile można,. najmniej drażnią przewód pokarmowy. 
Podražnienie zaś może być dwojakie: mechaniczne 
przez bezpośrednie zadrażnienie błony śluzowej czą- 
stkami pokarmowemi — tu należą głównie pokarmy 
roślinne, szczególnie dużo zawierające drzewnika 
i chemiczne przez zawartość substancyj przyżegają- 
cych w mniejszym lub większym stopniu, tu należą 
substancye wyciągowe pokarmów zwierzęcych oraz 
różnego rodzaju przyprawy. Zarówno jedna jak i druga 
grupa, działając drażniąco, wywołuje obfitsze wydzie- 
łanie soków trawiennych, co w wielu razach jest 
rzeczą dła spokoju narządu niepożądaną i szkodliwą. 
Dlatego też w leczeniu chorób narządów trawienia, 
nie mogąc ustrojowi dostarczyć spokoju bezwzgle- 
dnego — pozbawić go pokarmów, winniśmy tak 
dyetą ułożyć, aby usunąć podrażnienie mechaniczno- 
chemiczne i łączne z niemi wzmożenie wydzielania. 
Rozpatrując się śród różnych pokarmów, jeden znaj- 
dujemy taki — mleko, które dla nas tę jeszcze posiada 
zaletę, że łączy w sobie wszystkie te części składo- 
we, jakie dla ustroju są potrzebne. 

Jako pokarm dła człowieka dorosłego, wagi 
10 klgrm., według Jaworskiego, ustrojowi wystarcza 
około 2000 jednostek cieplnych i w tym celu wy- 
starcza mleka około 3410 grm. W mleku tem będzie 
więcej niż potrzeba białka, nieco zamało natomiast 
węglowodanów i tłuszczów. Mimo to można zacho- 
wać ustrój przy braku ruchu we względnej równo- 
wadze. Takie jednak ilości mleka przez czas dłuższy 
nie we wszystkich dają się stosować chorobach na- 
rządów trawienia; tam mianowicie, gdzie chodzi 
o zmniejszenie objętości pokarmu, jak np w niedo- 
modze mięśniowej żołądka, ilość tę należy ograniczyć 
i wtedy musielibyśmy dawać ustrojowi zbyt mało cie- 


płotek, o utrzymaniu równowagi nie mogłoby być 
mowy. A utrzymanie równowagi jest rzeczą niezbędną, 
ustrój głodny, żle odżywiany, nie može żadną miarą za- 
chować potrzebnej odporności i dążyć do wyrównania 
zmian chorobowych codzienna praktyka o tem przeko- 
nywa i źle robią lekarze, którzy tej prawdy nie strzegą. 
Zdawałoby się wobec tego, że mleko wtedy wykluczyć 
z pokarmów należy — nie, gdyż istnieje w handlu forma 
mleka zgęszczonego, zawierającego o 50%, mniej wody, 
nieco za wiele natomiast węglowodanów w postaci 
cukru trzcinowego, użytego przy fabrykacyi. Analizy, 
które jeszcze przed 8-ma laty robiłem w pracowni dra 
Nenckiego. przekonały mnie, że jest to produkt czysty, 
dobry i świeży, smaczny i bez obaw stosowany być 
może. Do tego sposobu żywienia uciekam się w wy- 
padkach, gdy chodzi o zmniejszenie pojemności po- 
karmów, a kiedy dyeta mleczna jest wskazana. 

Przechodząc do szczegółów zaznaczyć należy, 
że prócz tej postaci mleka stosować możemy inne: 
mleko kwaśne, kefir i kumys, a dalej z produktów 
mlecznych świeży twaróg, oraz masło ze słodkiej 
śmietany. Produkty te zawsze znaleźć mogą zasto- 
sowanie w chorobach narządów trawienia, jeśli ściśle 
trzymać się będziemy pewnych wskazań, wypływa- 
jących z dokładnego poznania istoty choroby. 

Choroby żołądka podzielić można na 2 grupy: 
przebiegające z objawami zadrażnienia błony śluzo- 
wej żołądka, a więc ze wzmożonem wydzielaniem 
soku żołądkowego in toto, lub tylko kwasu solnego 
oraz przebiegające z obniżeniem kwasoty. Zdolność 
ruchowa może być zmniejszona i może skutkiem 
tego wystąpić zastój pokarmów. W jednym i w dru- 
gim wypadku dyeta mleczna znajduje zastosowanie, 
w pierwszym bowiem wiąże nadmiar kwasu, nie 
drażni błony śluzowej, a zatem najprędzej prowadzi 
do wyleczenia, w drugim, spotykając mało soku žo- 
łądkowego, małym podlega zmianom, ale zato łatwo 
trawi się w kiszkach pod wpływem soku trzustko- 
wego. Tam, gdzie mamy do czynienia z niedomogą 
ruchową, użyte mleko zgęszczone usuwa konieczność 
przepełnienia chorego narządu. W chorobach kiszek 
również 2 głównie widzimy momenty: zadrażnienia 
błony śluzowej z odpowiedniemi zmianami anatomi- 
cznemi oraz, zanik. W pierwszym razie chodzi o usu- 
niecie [ermentacyi, która drażniłaby kiszki — w dru- 
gim o dostarczenie pokarmu, który z łatwością mógłby 
zostać wchłoniętym Obyd wu wskazaniom zadosyć czy- 
nimleko. Naturalnie zastrzedz się muszę, że mleko nie 
jest jakiemś panaceum, daję tylko wskazania ogólne, 
które każdy lekarz musi odpowiednio modyfikować 
przy łóżku chorego. W każdym razie, stosując w od- 
powiednich przypadkach od lat wielu mleko, zawsze 
otrzymywałem wyniki dodatnie. 

Jak stosować mleko? Zależy to od przypadku. 
Tam, gdzie chodzi o dostarczenie możliwie najwięk- 
szego spokoju, stosować je należy często, w drobnych 
ilościach, n. p. łyżkę stołową co !/, godziny, godzinę. 
W pierwszym razie na tej drodze dostarczyć możemy 
15 grm. X 4 X 15 = 900 grm. mleka, dyeta zatem taka 
zbyt długo stosowaną być nie może, musimy po 
dniach kilku zwiększyć ilość do 2 łyżek co !/, go- 
dziny czyli 1800 —2000 grm. a później zwiększać sto- 
pniowo do szklanki = 250 grm. co godzina, dostar- 
czając choremu w ten sposób do 3000 grm. mleka 
dziennie. Mleko zgęszczone podajemy w połowicznej 
dawce. W podobny sposób stosuje się kefir i mleko 
kwaśne. Mleko słodkie powinno być wyjałowione lub 
przegotowane, a kelir przygotowywany z mleka prze- 
gotowanego. 

Nie mogąc podawać szczegółów zaznaczę, że po- 
stępująe w ten sposób nawet w wypadkach, w któ- 
rych chorzy »nie znosza« mleka, možna stosować je 
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przez czas dłuższy. Do mleka w tych ostatnich ra- 
zach dodają trochę łupinek kakaowych, drobne iłości 
herbaty i kawy, aby pokryć smak mleka. 

Czas stosowania mleka zależy od poszczególnych 
wypadków, w prawidła więc ujęty być nie może. 
mleko w każdym razie stopniowo tylko przy powro- 
cie do dyety zwykłej usunąć należy. 

Streszczając się muszę zaznaczyć, że w leczeniu 
mlekiem posiadamy środek jeden z najlepszych w cho- 
robach żołądka i kiszek i že obserwacye ścisłe w tym 
kierunku prowadzone przezemnie przekonują, że śro- 
dek ten w leczeniu tych cierpień dotąd równego nie 
ma, należy jednak ściśle stawiać wskazania i nie po- 
stępować według formułek utartych, a indywiduali- 
zować każdy przypadek. 


Z powodu przybycia chirurgów rozpoczęto posiedzenie 
wspólne. 

Obecnych członków 130. 

Przewodnietwo opejmują Dr. Pruszyński i Dr Szley- 
ner. 

Gospodarz Prof. Korczyński proponuje na swego za- 
slepce Dra K. Kądziora sam bowiem musi się oddalić, 
Uchwalono. 


Prof. Gluziński w wyczerpującym odczycie 
0 leczeniu wrzodu żołądka stawia następujące wnioski: 

1) W pewnych razach możemy działać zapobie- 
gawczo. 

2) Tak w początkowych okresach wrzodów, jak 
i w późniejszych, nieraz systematyczne nasze 
leczenie wewnętrzne przy ścisłej obserwacyi 
przez 1—2 lat daje wyniki bardzo pomyślne. 

3) Na szczególną uwagę zasługują przypadki so- 
kotoku żołądkowego z upośledzoną funkcyą 
mechaniczną żołądka, bo to są przeważnie 
wrzody późniejszego okresu. 

4) Upośledzenie tej ľunkeyi mechanicznej w tych 
przypadkach do wyjątków należy, by nastało 
wskutek niedowładu, a zwykle wskutek czyn- 
nościowej lub mechanicznej cieśni odźwiernika. 

5) Przypadki te należy leczyć dyetą. opróżnianiem 
załegającej treści i starając się równocześnie 
i innymi zabiegami obniżyć kwasotę wydzielo- 
nego soku żołądkowego. 

6) Leczenie to trzeba powtarzać z nawrotem ob- 
jawów, gdy za lym razem osiągnęliśmy wynik 
dłuższy czas trwający, gdy więc mamy prawo 
przyjąć, że cieśn była przejściową [unkcybnalna. 

7) Przekonawszy sle, že cieśń jest mechaniczną, 
przypadki te należą do chirurgii, a im weze- 
śniej tem lepiej, bo i poprawa po operacyi jest 
wtedy wybitniejszą i zapobiega się możliwym 
groźnym następstwom. 

8) Każdy przypadek przeznaczony do operacyi 
trzeba należycie przygotować. 

9) Przypadki wrzodów przechodzących w raka 
zaraz do operacyl. 

10) Po operacyi nie koniec, należy długo jeszcze 
stosować leczenie wewnętrzne. 

11) Przebicie wrzodu bezwzelednie natychmiast do 
operacyi, jakkolwiek wynik już wątpliwy, bo 
największa liczba przebić ma miejsce na tylnej 
ścianie i wrzodom tym towarzyszy równocześnie 
często obfity krwotok. 

12) Przeważna część krwotoków przy leczeniu we- 
wnętrznem przechodzi pomyślnie i nie mamy 
ani jednego punktu oparcia dla rozstrzygnięcia 
kwestyi, który krwotok skończy się niepomy- 
ślnie, by go na czas oddać w ręce chirurga. 
Przy wrzodach z przewlekłymi krwotokami 
(ulcus hemorrhagicum) należy się uciec do po- 
mocy chirurga. 


Przewodnictwo obejmują: Dr. Biernacki i Dr. Sa- 
wieki. 

Prof. Korezyński po powrocie obejmuje obowiązki 
gospodarza. 


Prof. Rydygier (Lwów). „0 leczeniu wrzodu żo- 
fadka“. Sprawozdawca dzieli przypadki operowane 
przez siebie z powodu wrzodu żołądka na trzy grupy. 
| grupę stanowią przypadki operowane w Chełmie, 
drugą, przypadki operowane w Krakowie, trzecią 
przypadki operowane we Lwowie. Wyniki operacyjne 
tych poszczególnych grup pozwalają sprawozdawcy 
wypowiedzieć zdanie, że głównym warunkiem po- 
myślnych wyników pooperacyjnych jest 1) należyte 
przygotowanie chorego do operacyi, polegające na 
podniesieniu jego sił i odżywienia a 2) wczesne pod- 
danie chorego operacyi. 

Cyfry potwierdzą najlepiej wypowiedziane twie- 
rdzenie. W Chełmie, a więc w początkach swej 
chirurgicznej działalności wykonał dwa razy »resectio 
pylori i dwa razy »gastroenterostomia«. Wszystkie 
cztery przypadki skończyły się pomyślnie. 

W Krakowie wykonał z powodu wrzodu żołądka 
cztery razy »resectio pylori«, a trzy razy »gastroen- 
terostomia«. Z czterech pierwszych przypadków troje 
umarło, z drugich trzech przypadków wszystkie skoń- 
czyły się niepomyślnie. 

We Lwowie ma 890/, wyleczenia a więc tylko 
11°% śmiertelności. Przyczyną znacznych wahań 
w przedstawionych datach statystycznych jest oko- 
liczność, że w Chebnie i we Lwowie operował przy- 
padki wcześnie i należycie przygotowane, podczas 
gdy w Krakowie dostawał same rozpaczliwe przy- 
padki. 

Przedstawiona statystyka równająca się staty- 
styce Leubego. świadczy z jednej strony wymownie 
o korzyściach operacyjnego leczenia, a z drugiej 
o korzyściach zgodnego działania internistów i ehi- 
rurgów. Pomyślną statystykę we Lwowie zawdzięcza 
życzliwemu współdziałaniu prof. Gluzińskiego, który 
mu odstępował wcześnie i należycie przygotowany 
materyal. 

Wskazania do operacyi dzieli zgodnie z prof. 
Gluzińskim bezwzględne i względne. Do wskazań 
bezwzględnych należy: 1) cieśń odźwiernika funkcyo- 
nalna, spowodowana obecnością świeżego wrzodu 
z następną rozstrzenią żołądka, jeżeli leczenie we- 
wnętrzne jest bezskutecznom, 2) cieśń żołądka. wy- 
wołana bliznami, 3) okres przeistoczania się wrzodu 
u nowotworów, który dzięki badaniom prof. Gluziń- 
skiego wcześnie można rozpoznać, 4) przebicie wrzodu, 
5) krwotoki i to krwotoki gwałtowne, a jeszcze więcej 
krwotoki małe, ale często się powtarzające. 

Co do sposobów operacyjnych — to sprawozdawca 
oznacza »resectio pylori» jako zabieg główny — »ga- 
stroenterostomia» zaś jako zabieg uboczny pomocni- 
czy, który należy stosować tylko tam gdzie operacya 
pierwsza z powodu np. rozległych blizn wykonać się 
nie da. 

Wyższość pierwszej nad drugą polega zdaniem 
sprawozdawcy na tem, że 1) gastroenterostomia jest 
zabiegiem niepewnym, choćby przez częste występo- 
wanie »cireulus vitiosus», Z) že po gastroenlerostomii 
występują często krwotoki z wrzodów, 3) że robiąe 
gastroenterostomię, zasłania się bliznę i wrzód, w któ- 
rych rozwinąć się może złośliwy nowotwór. 

Zdaniem jego, »resectio pylori» jest operacyą przy- 
szłości, a nie jak niektórzy twierdzą, operacją prze- 
szłości, a nad ulepszeniem jej techniki można i trzeba 
jeszcze pracować. 

Dr. Roman Rencki (Lwów) Czynność żołądka 
(mechanizm i chemizm) we wrzodzie okrągłym po za- 
biegach operacyjnych (gastroenterostomia, resectio py- 
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tort). Prelegent, podnosi korzyslny wpływ tak gastro- 
enterostomii, (14 przyp.) jak 1 wyciecia odźwiernika 
(2 przyp.) na ogólny Ska chorych. Szybko ustępy- 
wały uporczywe wymioty, odbijania kwaśne i bóle; 
oddawanie stolców wracało do stanu prawidłowego. 
Przeciętny przyrost ciężaru ciała wynosił po operacyj 
12:77 klgr. U 2 chorych zauważono od czasu opera- 
cyi stale utrzymujący się nastrój hypochondryezny, 
čo tłómaczyć można wstrząsem psychicznym po za- 
biegu operacyjnym, który wykonano po znieczuleniu 
miejscowem. 

Czynność ruchowa żołądka može po gaslroente- 
rostomii wrócić nietylko do stanu prawidłowego ale 
może ulec przyspieszeniu. Poprawa mechanizmu na- 
staje u jednych chorych wolniej, u innych szybciej 
a jest tem wybitniejszą im dłuższy minął okres czasu 
od operacyi. Trwałość jej zależy od stanu ścian żo- 
łądka, na który ujemny wpływ wywierać mogą: dłu- 
gość trwania zwężenia odźwiernika oraz zmiany tkan- 
kołącznowe, wywołane obecnością wrzodu, które po- 
wodują atonię ścian żołądka. Rozmiary i położenie 
żołądka mogą, ale nie zawsze powracają do stanu 
normalnego i są również zawisłe od powyższych czyn- 
ników. Otwór sztucznie wytworzony w żołądku działa 
zastępczo jako prawdziwy odźwiernik. 

(Gastroenterostomia wpływa korzyslnie na nad- 
mierne wydzielanie Ol oraz na zmniejszenie a na- 
wet ustąpienie sokotoku o ile one są zawisłe od cią- 
głego draźnienia błony śluzowej przez zalegające po- 
karmy. 

Zachowanie się siły wydzielniczej żołądka po 
operacyi zależy od stanu w jakim się znajduje błona 
śluzowa i jej gruczoły (rawieńcowe przed operacyą. 
Nadmierne wydzielanie [IC] oraz sokotok kwaśny 
mogą ustąpić po operacyl a nawet może pojawić się 
niedomoga wydzielnicza i nieżyt śluzowy. jeśli sku- 
tkiem dlugotrwałego draźnienia błony śluzowej przy- 
szło do jej następnego zaniku czyli jeśli nieżyt kwaśny 
przechodzi w nieżyt Ala wy: Niedomoga wydzielnicza 
żołądka po operacyi może być w niektóry ch przy- 
padkach objawem rozpoczynającego się nowotworu 
na tle wrzodu. Pomimo wykonania gastroen- 
teriostomii tak sokotok kwaśny jaki nad- 
mierne wydzielanie HCI mogą trwać nie- 
zmienione i nadal po operacyi. 

zółć zwykle dostaje się po operacyi do żołądka. 

Sposoby operacyjne Wôlllera jak i Hackera dają 
jedne i te same wyniki pod M edem chemizmu i me- 
chanizmu żołądka; gorsze natomiast metoda Roux'a. 

Wycięcie odźwiernika sposobem Rydy 
giera w 1 wypadku powodowało przyspieszenie me- 
chaniamu żołądka, a w miejsce sokotoku wraz z nad- 
miernem wydzielaniem HCI pojawił się nieżyt šluzowy 
jako objaw towarzyszący nowotworowi na tle wrzodu. 
W przypadku drugim pomimo resekcyi wrzodu nad- 
mierne wydzielanie HCI i sokotok trwały dalej i przy- 
czyniły się do powstania nowego wrzodu. 

Chory ten zginął w 4!/, lata po operacyi z po” 
wodu przedziurawienia ściany żołądka przez wrzód. 
Rozslrzeň żołądka utrzymywała sie stale. Prelegent 
przemawia za gastroenterostomią w przypadku wrzo- 
du i zwężenia odzwiernika. Wycięcie odźwiernika 
stósować należy tam gdzie mamy podejrzenie na roz- 
poczynający się rak na tle wrzodu okrągłego. 

Na losy wrzodu wpływa czynność wydzielnicza 
żołądka, zawisła od stanu błony śluzowej. Nadmier- 
ne wydzielania HC] oraz sokotok kwaśny przeszka- 
dzają zabliźnieniu się wrzodu i po operacyi a nawet 
ułatwiać mogą powstawanie nowych owrzodzeń. 

W przypadkach spostrzeganych przez prelegenta 
wrzód okrągły żołądka dotyczył w przeważnej części 


mężczyzn, rzadziej kobiet, i zajmował zazwyczaj sam 
odźwiernik lub część odźwiernikową. 

Przyczyny powstawania wrzodu żołądka szukać 
należy w nadmierném wydzielaniu IICL Ona ułatwia 
przejście tak często spotykanych nadźerek i owrzo- 
dzeń błony śluzowej żołądka w typowy wrzód okrągły 
Cruveillera. Z chwilą dopiero rozpoczynającej się 
choćby najmniejszej niedomogi ruchowej żołądka, 
występuje sokotok kwaśny, który nieodstępnie towa- 
rzyszy wrzodowi. 

Sokotok kwaśny Rajchmanna należy do 
wielkich rzadkości aw przeważającej li- 
czbieprzypadków,jeśliniezawsze,odnieść 
go należy do wrzodu żołądka. Również zda- 
niem prelegenta, nieżyt kwaśny żołądka Ja- 
worskiego, jako cierpienie pierwotne nie 
jest częstem zjawiskiem, lecz zwykle towa- 
rzyszy wrzodowi ogrągłem u. 

Leczenie wrzodu i zwężenia odźwiernika w przy- 
padkach, które przebiegają z nadmiernem wydziela- 
niem HCl i po zabiegu operacyjnym powinno trwać 
dalej, ma bowiem ono na celu nietylko zabliźnienie 
toczącego się wrzodu, ale nadto może uchronić od 
powstawania nowych wrzodów żołądka. 


Dyskusyi nie bylo. 

Po opuszczeniu sali przez chirurgów przewodnictwo obej- 
muje Dr. W. Dabrowski (z Warszawy) i zaprasza obecnych 
do oglądnięcia preparatów anchylostomum duodenale, 


Dr A. Sokołowski. (Warszawa). Demonstracya 
preparatów anchylostomum duodenale, pochodzących od 
chińczyka, obserwowanego w listopadzie r. z. na oddziale 
autora w szpitalu św. Ducha. 

Chińczyk z Szanghaju (lat 21) przybył na oddział 
z powodu silnego ogólnego osłabienia, bólu głowy 
i kończyn, od 4-ch miesięcy stopniowo rozwijających 
się. Chory niezwykle wycieńczony (zawroty głowy 
i mdłości przy próbie siedzenia), anemiczny w wy- 
sokim stopniu; oprócz szmeru w sercu i żyłach i czę- 
ściowej anestezyi skóry — wyraźnych zmian w or- 
ganach nie było. Badanie wykazało: 

ilość czerwonych ciałek 1,580.000 w 1 sz. mlm. 

» białych » 10.500 » 

hemoglobiny 209%. 

Stosunek białych ciałek do czerwonych 1: 150. 
Na 100 ciałek białych wypada 85 wielojądrowych; 
z tych neutrofilowych [s] 68, a eozynofilnych |æ] 17, 
limfocytów 8 (z tych niektóre neutrofilne) form 
przejściowych 7. 

Badanie kału wykazało obecność anchylostomum 
duodenale w ogromnej ilości: w 1 gramie kału zna- 
leziono 780 jajek; z jaj tych w kale przy ciepłocie 
250 R. wytworzyły się liszki (larwy). Chory po zale- 
canych mu preparatach paproci stopniowo przycho- 
dziť do zdrowia, a w miesiąc opuścił szpital, przy- 
czem badanie krwi wykazało: 

ilość czerw. ciałek 2,500.000 w 1 sz. mlm. 

» białych » 8.500 » 

Hemoglobiny 440/,. 

S. zaznacza, że jest to pierwszy przypadek, spo- 
strzegany w Królestwie, a nawet w całej Rosyi 
(prof. Gluziński spostrzegał również jeden przypadek 
u wychodźców z Brazylii). Dalej zwraca autor uwagą 
na możliwość powstania tej sprawy u nas, przy obe- 
cnej kolei trans-syberyjskiej i zaznacza doniosłość 
badania kału w wysokich stopniach anemii. Asystent 
oddziału dr Szleifstein zajął się w pracowni prof. 
Iloyera szczegółowem badaniem rozwoju tego paso- 
rzyta, doszedłszy do następujących wniosków: 1) kar- 
mienie liszkami tęgoryjca królika dało rezultat uje- 
many, kota i świnki morskiej — względnie dodatni; 
2) liszki te są względnie odporne na płyny trujące, 
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trudniej przenikające (sublimat, kwasy, alkohol) i ab- 
solutnie nie odporne na łatwo przenikające (jod); 
3) do przechowywania jaj i liszek najlepszą okazała 
się woda, z nieznaczną domieszką gliceryny i jodu; 
4) barwienie jaj wszelkiemi sposobami dało wyniki 
ujemne; co do liszek, to takowe najlepiej się barwią 
różnemi karminami; 5) dojrzałe pasorzyty przecho- 
wują się dobrze w alkoholu i barwią karminem. 

E. W. Zieliński (Warszawa) 0 pewnych zbo- 
czeniach w budowie ciała suchotników. Oprócz dawno 
znanych cech klatki suchotniczej (tłorad pavalyticus) 
u osobników, dotkniętych gruźlicą, konstatowaé mo- 
žna cały szereg zboczeń w budowie zarówno ze- 
wnętrznych części ciała (znanych neuropatologom 
jako stygmata degeneracyi), jak 1 narządów wewnę- 
trznych. Najbardziej charakterystycznemi, powiedzieć 
można, patognomonicznomi są: 1) zarost wzgórka ło- 
nowego u mężczyzn taki, jaki właściwy jest kobie- 
tom; 2) rozszczepienie u wierzchołków wyrostków 
ciernistych (biacanihia) w dolnej części grzbietowej 
i górnej lędźwiowej kręgosłupa; 3) obecność dodat- 
kowych kątów Sudovisiego na mostku i 4) ogólne 
upośledzenie rozwoju całego narządu naczyniowego. 
Wszystkie te zboczenia oraz wszystkie cechy t. zw. 
degeneracyjne wskazują na zatrzymanie rozwoju oso- 
bników suchotniczych w okresie ich życia płodowe- 
go, na upośledzenie i nieprawidłowe ukształtowa- 
nie szczególniej tworów, biorących początek z meso- 
dermy. Na specyalną przytem uwagę zasługuje upo- 
śledzenie systemu krwionośnego, ztąd niezdolność 
tegoż do unaczyniania ognisk zapalnych, a więc i 
wsysania tych ostatnich i zabliźniana. Im mniej cech 
t. zw. zwyrodnienia posiada organizm suchotnika, 
tem więcej ma szans do wyzdrowienia. U takich 
osobników sprawa gružlicza przebiega pod postacią 
phlisis fibrosa. Przeciwnie u osobników obfitują- 
cych w zboczenia somatyczne, gruźlica przybiera cha- 
rakter rozpadowy ostry. Takie jednostki umierać zwy- 
kły bardzo młodo. To wszystko, co wyżej wyłuszczo- 
nem zostało, ogranicza w dużym stopniu znaczenie 
lasecznika gružliczego, a przynajmniej odejmuje mu 
wyłaczną zdolność wywoływania suchot. Wyłącznie 
pasożytnicza teorya tego cierpienia nigdy nie mogła 
zadowolnić klinicystów. Tylko przez przyjęcie pier- 
wotnych zboczeń w organizmie suchotników, tj. przez 
wrócenie do t. zw. praedisposilio piilisica, zrozu- 
miałymi się stają takie fakta: 1) jak wymieranie ca- 
łego rodzeństwa w dojściu do pewnego okresu wie- 
ku; 2) sam fakt dziedziczenia suchot; 3) tak różno- 
rodny przebieg choroby u różnych chorych; 4) jak 
tak częste występowanie gruźlicy wśród neuro- i psy- 
chopatów (na tle degeneracyi powstałych), oraz u kry- 
minalistów (ludzi zwyrodniałych według Lombrosa); 
5) wreszcie (akt szerzenia się, a nawet przewagi li- 
czebnej chorych suchotników wśród klas zamożnych 
(a więc znajdujących się w możliwie najlepszych wa- 
runkach higienicznych i najmniej może narażonych 
na zarazę). 


W dyskusyi zabierali głos: Dr. Zaleski, Dr. Boral, 
Dr. Pruszyński. 

Przewodnictwo obejmuje Dr. E. Zieliński i udziela 
głosu Drowi F. Rajkowskiemn zCiechanowana temat: 
«Przyczynek do leczenia cukromoczu szpikiem 
kostnym«. 

Dyskusyi nie było. 

Z powodu spóźnionej pory uchwalono zamknąć posie- 
dzenie a przewodniczący Dr. Zieliński dziękuie gospoda- 
rzowi sekcyi Prol. korczyńskiemu za trudy i składa Mu 
hołd i wyrazy uznania w imieniu tych członków sekcyi któ- 
rzy Mu nie mogli lego objawić w dzień jubileuszu Jego 25-letniej 
profesorskiej działalności. 


Sekcya XIII b. pedyatryczna, 


Posiedzenie LI, we wtorek dia 24 lipca o godzinie 9-tej przed 


południem (Sala wykładowa Kliniki pedyatrycenej). 


Przed posiedzeniem oprowadził zebranych Dyr. Jaku- 
bowski po Szpitalu św. Ludwika, objaśnił obecne urządzenia 
i skreślił plany na przyszłość. 

Przewodniczący: Dr. Murdzieński. 

Sekretarze: Dr. Jan Landau z Krakowa, Dr. Maryan 
Roszkowski z Warszawy, 


1. Dr. Julian Kramsztyk (Warszawa): 0 ru- 
mieniu nawrotującym podobnym do płonicy (Erythema 
scarlatiniforme desguanunativum recidivans). Autor 
opisuje trzy przypadki choroby ostrej, gorączkowej 
udzieci, w których nietylko wysypka, bardzo dla płonicy 
charakterystyczna, ale i inne objawy chorobowe, ogólne 
i miejscowe, są tak łudząco podobne do szkarlatyno- 
wych, że nie tylko z początku choroby, ale nawet po 
jej ukończeniu, uważać ją można za szkarlatynę. Do- 
piero drugi, a zwłaszcza następne nawroty choroby 
zmuszą do zmiany pierwotnego rozpoznania. 

Postać ta chorobowa znana jest dobrze we Fran- 
cyi, ale i tam jedynie w czasopismach specyalnych, 
chorobom skórnym poświęconych. nieliczne opisy jej 
znajdujemy, w Niemczech od lat kilku również der- 
matołodzy zwrócili na nią uwagę. Natomiast w pod- 
recznikach i rocznikach, chorobom ‘dzieci poświęco- 
nych, wzmianek o chorobie tej nie znajdujemy. Autor 
sądzi, że wydarza się ona częściej, ale zawsze, (zwła- 
szczą, jeżeli przebieg jej na jednym ogranicza się 
napadzie) rozpoznaną bywa jako szkarlatyna. 

Typowy przebieg choroby, objawy ogólne go- 
rączkowe, zajęcie błon śluzowych, obrzmienie gru- 
czołów, niekiedy nawet zajęcie nerek wskazują, że 
choroba ta umieszczoną być winna pomiędzy wysyp- 
kami ostrem o charakterze zakaźnym. 


Dyskusya: 


Kol. Śmigielski, Czarkowski Rosenblatt. Wasi- 
lewski: Fiłalow w dyagnoslyce i semiotyce chorób dziecięcych 
zwraca uwagę, że nigdy nie možna dyagnozować szkarlatyny 
skoro gardziel nie jest zajęta, gdyż prawdziwa szkarlalyna 
zawsze jest połączona ze znacznym zapaleniem gardzieli. 

Dr. Roszkowski zwraca uwagę, że obserwował w swo- 
jej praktyce przypadek z wysypką zupełnie podobną do szkar- 
latyny. Ciepłota byla podniesioną (38%; blona śluzowa gar- 
dzieli nieco zaczerwieniona, gruczoły szyjowe powiększone, na 
calem ciele swędzenie. Po zbadaniu dziecka matka nadmie- 
niła, iż dziecko przechodzi wysypkę po raz wtóry. 

Po raz pierwszy wysypka wedle słów matki wystąpiła 
po zjedzeniu ryby wędzonej, co nastąpiło i obecnie. Kol. Ro- 
szkowski sądził, że ma do ezynienia ze szkarlatyna, w 4 dniu 
wystąpiło ľuszezenie. W 8 miesięcy później został wezwany 
do tegoż dziecka, u którego wystąpiła lakaż wysypka z go- 
rączką i lowarzyszącemi wymiotami również po zjedzeniu 
wędzonej ryby. Na 5 dzień wysląpilo fuszezenie, cieplota nor- 
malna. W tydzień później badanie moczu białka nie wyka- 
zało, slan dziecka zadawalniający. Kol. Roszkowski sądzi, že 
mial do czynienia z erythema scawlatiwiformie. 

Kol. Kramsztyk w odpowiedzi wyraża zadowolenie, 
że i inni Koledzy obserwowali podobne przypadki. 


2. Dr Jan Landau i Dr. Zygmunt Steuer- 
mark: Kilka słów o Angiokeratona Mibelii wraz z de- 
monstracyą przypadku. (Z oddziału dla chorób dzieci 
Szpitala Izraelitów w Krakowie). 


3. Dr. Bohdan Korybut Daszkiewicz (War- 
szawa): Morbus coeruleus et transpositio vasorum cor- 
dis completa. Autor opisuje przypadek wrodzonej si- 
nicy u dziecka, które po 8-ech tygodniach życia zmarło. 
Badanie zwłok wykryło przestawienie zupełne głów- 
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nych pni tętniczych, a mianowicie: tętnica główna 
wychodziła z prawej, natomiast tętnica płucna z lewej 
komory serca: otwór owalny i przewód Botalla nie- 
zarośnięte. 

Autor podaje odpowiednią literaturę i dołącza 
zdjęcia [otogralficzne i rysunek do swej pracy. Nadto 
w krótkości omawia warunki embryologiczne powsta- 
nia tej wady rozwojowej. 

Przypadek ten był spostrzeganym w Warszaw- 
skim Domu Wychowawczym. 


byskusya: 
Dr. Jakubowski wspomina, że Bierkowski wydał atlas 
zmian tętnic głównych, obejmujący około 40 przypadków. 


4 Dr. Jakubowski: Wyniki leczenia surowicą 
przeciwbłoniczą. W przebiegu dyfteryi °/ọ śmiertel- 
ności w 15 latach wynosił 460, a w dľawcu błoni- 
niczym 52%/. Obecnie od 5 lat wszystkie przypadki 
błonicy są leczone surowicą a procent śmiertelności 
w błoniey wynosi 82, podczas gdy w dławcu bło- 
niczym wynosi 35:60/,, Skutki więc leczenia blonicy 
są bardzo dobre. Co do dławca rozróżnia Dr. Jaku- 
bowski trzy okresy: 

1) Okres, w którym wykonywano tracheotomie, 
a procent śmiertelności wynosił wtedy 61. 

2) Okres obejmuje tracheotomie i intubacye (od 
1891—1894) a procent śmiertelności 62. 

3) Okros obejmuje wyłącznie intubacye i nastę- 
powe tracheotomie (wprowadzenie surowicy), pro- 
cent śmiertelności 35. 

Wyniki są: Surowica jest bezwarunkowo środ- 
kiem skutecznym i stanowczo skuteczniejszym ani- 
żeli wszystkie inne środki dotychczas używane i przez 
to procent śmiertelności obniżony. 


b. Dr. Feliks Swieżyński (Wilno): 24 przy- 
padków intubacyi. W przeciągu około roku zebrałem 
24 przypadki krupu, przy którym stosowałem intu- 
bacyę podług O" Dvayera, 3 przypadki obserwowałem 
w prywatnej praktyce, resztę w miejscowym szpitalu 
Sawicz. 

Na 24 przypadków, śmierci miałem 6 czyli 250/,, 
z tych 4 przypadki wskutek zapalenia płuc, które 
podejrzewać można było już w chwili intubacyi, 
1 wskutek powikłania szkarlatyną i 1 przy objawach 
paraliżu serca. i 

Tracheotomij nastepezych, po intubacyi, robiono 3. 
Intubacyj, po uprzedniej tracheotomii, gdzie rurki 
tracheot. usunąć, wskutek ziarniny się nie udawało 2. 

Odleżyny, prowadzące do bliznowatego ZWeže- 
nia krtani po intubacyi, skonstalowałem w 2 przy- 
padkach. v 

Rurke intabucyjną pozostawialem najdłużej 11 
dób, najkrócej 3 doby, przecięciowo 6 dób, przyjimu- 
jąc pod uwagę, że dzieci codziennie pozostawiałem 
bez rurki około 5—8 godzin. i 

Surowica stosowaną była we wszystkich przy- 
padkach, aczkolwiek często w ilości niedostatecznej. 

Nie chcąc z tak małej ilości przypadków stawiać 
ogólnych wniosków, komunikuję tylko, że na podsta- 
wie mojej obserwacyi odniosłem wrażenie, że 

1. samo wykonywanie intubacyi, jest zabiegiem 
dostępnym dla każdego bez wyjątku lekarza, a za- 
razem zabiegiem, nie wymagającym specyalnych przy- 
gotowaú i warunków, czego o tracheotomii powie- 
dzieć nie można; 

2. Ze intubacyę wykonać można znacznie wcze- 
śniej od tracheotomii, a więc w lepszym ogólnym 
stanie choreco, gdyż nie znajduje ona protestu ze 
strony rodziny; 

3. że dzieci intubowane wymagają bardzo ści- 
słego i umiejętnego dozoru, wskutek czego stosowa- 


nie intubacyi w praktyce prywatnej, a bardziej jeszcze 
w prowincyonalnej, natrafia na wielkie trudności; 

4. że intubacya, jako zabieg bardziej naturalny, 
łatwiej znoszony jest od tracheotomii; 

3. że jedynym poważnym zarzutem, czynionym 
intubacyi, jest tylko usposabianie do tworzenia się 
obszernych odleżyn. a następnie zwężeń krtani: 

6. że pierwszym objawem występowania odle- 
žyny jest szybsze, niż dni poprzednich, występowanie 
objawów asphyktycznych; 

7. że intubacya i tracheotomia mogą być uwa- 
Żane li tylko jako zabiegi, wzajemnie się dopełnia- 
jące, lecz nigdy pierwszy nie wyklucza drugiego 
i nigdy w zupełności wyrugować jej nie może. 


6. Dr. Edward Bernhard (Łączyca, Królestwo 
polskie). Dławiec i błonica w świetle najnowszej nauki. 

Mimo, že od czasów odkrycia lasecznika Loefflera 
powszechnie się przyjmuje, że dławiec i błonica ma- 
ją w nim wspólną przyczynę chorobową, to jednak 
do pewności w tej mierze jeszcze bardzo daleko. 
Klinicznie obie choroby różnią się od siebie znacznie, 
a do wytłómaczenia tych różnic nie wystarcza przy- 
puszczenie, jakie uczynił Ritter, że dławiec rodzimy 
jest najczystszą postacią sprawy bľoniczej. Sprzeci- 
wiają się temu poglądowi następujące okoliczności: 

1. Rzadkość dławca rodzimego, a częstość epi- 
demii błonicy. 

2. Fakt, że nie we wszystkich przypadkach dławca 
rodzimego daje się odnaleść lasecznik Loefflera. Zna- 
lezienie zaś tegoż nawet w tkance nie dowodzi by 
najmniej konieczności oddziaływania jego na miejsce 
znalezienia. 

3. Ujemny często wynik szczepień. 

4. Odkrycie swoistego prątka dławcowego ogło- 
szone w r. 1887 przez Heydera. Prątek ten jest dłuż- 
szym i grubszym od błoniczego, zakrzywionym by- 
wa rzadko bardzo, końców zgrubiałych niema nigdy 
Rozwija się on bez tlenu, przy najwyższej 17-0" O 
Wyższe stopnie ciepłoty niszczą go zupełnie. zelaty- 
nę rozpuszcza zupełnie już po trzech dniach. 

Nazwą dławca należy się posługiwać dla okreś- 
lenia rodzimego błoniastego dławca (genuiner mem- 
branóser Croup). 

Nazwa dławiec błoniczy powinna wyjść z użycia 
1 być zastąpioną wyrażeniem »błonica krtani» a »ka- 
szel dľawcowy« wyrażemiem »kaszel stenotyczny«. 


1. Doc. Dr. Raczyński (Kraków): W sprawie roz- 
poznawania błonicy. Mimo tak przekonywających prac 
nad sprawami zapalnemi chorób gardła nie ma dotąd 
jedności zapatrywań na istotę tych spraw, ani je- 
dności co do nazwy dla pewnych postaci. 

Klinicysta musi przyjąć za podstawę wyniki ba- 
dania bakteryologicznego, bo one i tłumaczą mu 
przyczynę i dają wskazówki lecznicze. Na podsta- 
wie tych badań możemy dziś rozróżnić: 1) bľonice, 
tj. sprawę polegającą na obecności prątków Lôfflera, 
inaczej morbus Lôffleri: 2) sprawy bľonicowate, tj.. 
wywołane innemi drobnoustrojami, mianowicie: a). 
streptokokiem (postać zapalna gardła w płoniey); 
b) staphylokokiem; c) pneumokokiem: d) bacterium 
coli; e) proteusem; f) t. zw. angina ulcevosa analo- 
giczna do stomatitis ulcerosa. 

Podział ten jest więcej teoretycznym, gdyż nie- 
ma zapewne postaci idealnie czystej, gdyż zawsze 
jest zakażenie mięszane, z drugiej strony i prakty- 
cznie klinicysta nie rozporządzający pracownią bakte- 
ryologiczną rozpoznania według tego podziału usku- 
tecznić nie może. 

Najwybitniejsze cechy przedstawia błonica czy- 
sla a tej rozpoznanie jest nawet bez badania bakte- 
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ryologicznego możliwe a ze względu na zastosowa- 
nie leczenia swoistego nawet konieczne. 


Dyskusya: 


Dr. Kramsztyk Jul. przytacza dane statystyczne le- 
czenia dyfterytu w szpitalu dla dzieci wyznania mojżeszo- 
wego w Warszawie. W ostatnich latach przy leczeniu suro- 
wica śmiertelność ogólna wynosi około 12%, przypadki dławca 
blonicznego przy leczeniu za pomocą intubacyi 189%, z na- 
stępezą tracheotomią zaś 50'/,. 

Kol. Kramsztyk zgadza się w zupełności ze zdaniem 
Prof. Jakubowskiego, że inlubacya winna w zupełności za- 
slapié tracheotomią, do której tylko jako do operacyi nastę- 
stępowej, albo też w przypadkach zaniedbanych uciekać się 
należy. Również w praktyce prywatnej śmiało operacyę tę 
w miejsce tracheotomii zalecać można. 

Nakoniec co do istoty choroby Dr. Kramsztyk stanowczo 
ze zdaniem kol. Bernharda co do istnienia oddzielnej postaci 
dławców i blonicy nie zgadza sie, jest to laż sama choroba, 
przez tenże zarazek wywołana, umiejscowienie jest tylko 
inne. 

Dr. Czarkowski zaznacza, iż obecnie skuteczność su- 
rowicy w błonicy jest powszechnie uznaną, jednak pożąda- 
nem byłoby, aby kliniki mające liczny i ściśle spostrzegany 
materyal dostarezaly danych co do °% wyzdrowień. Prosi 
przeto Prof. Jakubowskiego o laskawe wyjaśnienie: 

1) Czy nie spostrzeżono napływu lekkich przypadków 
z kliniki, 

2) Czy po piątej dobie od czasu zachorowania stosuje 
się surowice, w jakiej dawce i z jakim skulkiem? 

3) Jaki jesl stosunek następowego dławca do ciężkich 
i lekkich przypadków błonicy ? 

4) Czy były obserwowane przypadki podobne do mo- 
cznicy z zejściem šmiertelnem, pomimo użycia surowicy i jak 
takie przypadki sobie tłumaczyć. 

Dr. Czarkowski opowiedział przypadek ze swojej prak- 
tyki: U 2-letniej dziewczynki na 5-ty dzień błonicy z dużymi 
nalotami nietylko w gardle ale i na dziąsłach, z których ob- 
ficie krwawiło, zastosował (w roku 1895) surowicę Behringa 
(1000 jednostek na dobęj. Stan bez zmiany. Siódmego dnia: 
Tętno 32, liczba oddechów 40—60 na minutę, dziecko blade, 
drgawek nie było, przytomność zupełna, bezmocz — w ivm 
slanie po 36 godzinach śmierć. 

Ozy bezpośredni powód śmierci jest w tym przypadku 
niejasny” Dla mocznicy brak chrarakterystycznych objawów. 
Czy jest to zatrucie ptomainami laseczników błoniczych, czy 
miala tu i w jakim stopniu udział surowica? Co do leczenia 
dławea przypomina odczyt Dra Kowalskiego z Tarnowa wy- 
gloszony w roku 1894 we Lwowie; Dr. Kowalski entuzyasty- 
cznie zachwalaś w dľaweu pilokarpine. Dr. Czarkowski opo- 
wiada o 6-letniej dziewczynce, u której pomimo 2-ch zastrzyk- 
nięć surowicy dławiec postępował, Dr. Czarkowski propono- 
wał (racheotomię lecz po użyciu pilokarpiny dziecko wyzdro- 
wiało. 

Dr. Korybut Daszkiewicz zaznacza 4 priori, że sam 
jest bezwzględnym zwolennikiem stosowania surowicy swoi- 
stej i jednocześnie jednak wobec istnienia wyraźnie wyrażo- 
nych dwóch obozów (zwolenników i przeciwników) w tej 
sprawie, gdzie przeciwnicy nie tyle krytykują swoisie działa- 
nie surowicy, ile każą obawiać się ciężkich powikłań na- 
stepezych — ośmieła się rzucić kilka pytań dla dyskusyi, 
a mianowicie: 

1l Czy bywały przez Szan. Kolegów wogóle i jak czę- 
sto spostrzegane choroby nerek w następstwie stosowania 
surowicy? Sam mówca nie spotykał nigdy ciężkich postaci 
zapaleń nerek przy bloniey po zastosowaniu surowicy swo- 
istej, nawet i białkomocz przemijający, zdaniem mowcy ra- 
czej wpływowi jadu nižli działaniu surowicy przypisać na- 
leży; 

2) Czy bywaly spostrzegane przez Szan. Kolegów przy- 
padki cachexiane w następstwie wstrzykiwań surowicy? Mówca 
słyszał od Kolegów o tem, ale sam nigdy lakich przypadków 


nie widział i sam w wątpliwość podaje zależność owej ca- 
chexiae od działania surowicy. 

3) W jakiej ilości była stosowaną surowica? Mówca jest 
zwolennikiem większych dawek (od 2000 jednostek) i wogóle 
nie obawia się stosowania surowicy pochodzącej z wiado- 
mego i zasługującego na zaufanie źródła (uczciwość w fabry- 
kacyi). 

4) Czy i jak często bywały spostrzegane inne ciężkie 
objawy ogólne od ubocznego działania surowicy zaležne? 

Mówca prócz, względnie niezbyt częstych wysypek i rza- 
dko sposlrzeganych przypadków polyarthritis z przebiegiem 
nawet pozornie groźnym, ale w parę lat kończącym się zu- 
peľnem wyzdrowieniu, innych ubocznych objawów nie wi- 
dział. 

Prof. Jakubowski na zapytanie kol. Czarkowskiego 
i Daszkiewicza oświadcza, że do szpitala na oddział bywają 
przyjmowani zwykle tylko chorzy ze stanem cięższym i że 
stosowanie surowicy jak wykazuje statystyka działa dobro- 
czynnie. Co się tyczy ilości, to obecnie w Klinice krakow- 
skiej odrazu wslrzykuja parę flaszeczek o 1000 jednostkach 
uodporniających i jest zdania, że wczesne zastrzykniecie su- 
rowicy zapobiega objawom laryngo-stenozy. Z powikłań su- 
rowicy Prof. Jakubowski wspomina o wysvpkach z kompli- 
kacyą w stawach, które prędko występują. 

Kol. Roszkowski zgadza się w zasadzie z podziałem 
cierpień gardzieli przez Docenta Raczyńskiego, lecz uważa, że 
mogą być wywołane objawy laryngostenozy nietylko lase- 
cznikami Lóffiera, lecz i innemi naprzykład pleśniawkami itp. 
i le wypadki będą należeć do kalegoryi błonicowatych. 


8. Dr. Józef Brudziński: Dermatitis posterosiva 
papulosa u niemowląt. (Syphilide lenticulaire Pawrot'a). 
Cierpienie to, spotykane dość często u niemowląt przy 
zaburzeniach przewodu pokarmowego. zasługuje na 
uwagę z punktu widzenia dyagnostyki różniczko wej, 
wziętem być bowiem može za sprawę syfilityczną. 
Odręhbność tego cierpienia wykazały badania Jacgueľa 
(These de Paris) i badania histologiczne Menahem 
Hodara. W odczycie niniejszym zamierzamy dodać 
dalszy przyczynek w tej kwestyi, na zasadzie spo- 
strzeżeń własnych. 

9. Dr. Julian Kramsztyk (Warszawa) II. 0 za- 
truciu ługiem sodowym u dzieci. Zatrucia ługiem so- 
dowym w Warszawie pośród dzieci wydarzają się 
nierównie częściej, aniżeli innemi silnie działającemi 
środkami, jak esencyą octową, kwasem karbolowym, 
sublimatem i podobnemi przetworami, znajdujacemi 
sle w každym niemal domu, jako przedmioty codzien- 
nej potrzeby. 

Przyczyną tego jest z jednej strony nieświado- 
mość rodziców i opiekunów dzieci o trujących włas- 
nościach tego środka, z drugiej łatwość, z jaką ludzie 
biedni i nieoświeceni za kilka groszy nabyć go mogą. 
Zalrucie następuje w ten sposób, że dzicei wypijają 
resztki, pozostałe w naczyniach, do zwykłych płynów 
używanych, najczęściej w butelce od piwa. 

W ciągu ubiegłych dziesięciu lal spostrzegał 
prelegent 32 przypadki, zatrucia, częstokroć śmiertel- 
nie zakończone, W innych krajach, jak w Austryi, 
Niemczech w skutek przepisów, jakim sprzedaż łueu 
ulega, zatrucia te nierównie rzadziej się wydarzają, 
Niepomyślne zejście przypadków w Warszawie spo- 
strzeganych, objaśnić można silnym stężeniem roz- 
tworu ługu sodowego (25 — 350%), znajdującego się 
tu w handlu. 

Podając przepisy, obowiązujące w Królestwie co 
do sprzedaży ciał trujących, zwłaszcza zastosowane 
w ostatnich latach do środków dezynlekcyjnych, pre- 
legent proponuje, aby w ten sam sposób ograniczyć 
sprzedaż ługu sodowego. 

10. Dr. Roszkowski (Warszawa): Il. 0 nowej 
reakcji chemicznej mleka kobiecego i określaniu wieku 
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dziecięcia na podstawie takowej. Do ostatnich cza- 
sów nie mieliśmy dokładnych sposobów odróżniania 
mleka kobiecego od krowiego. Dwa lata temu Umi- 
koff, lekarz chorób dziecięcych w Petersburgu, ro- 
biąc doświadczenia zupełnie nad czem innem, zau- 
ważył, że mleko kobiece przy dodaniu amoniaku już 
po paru godzinach przyjmuje kolor różowolfioletowy, 
który się wzmaga o tyle o ile pokarm matki będzie 
starszym. Zainteresowany badaniami Umikoffa, re- 
zultat których tenże ogłosił w r. 1898, przerobiłem 
z mlekiem przeszło 500 doświadczeń, rezullalem któ- 
rych były wnioski w większości wypadków zedodne 
Z wnioskami Umikoffa. Najważniejsze w praktyce są 
2 następujące: 1) Zabarwienie występuje tylko przy 
dodaniu amoniaku do mleka kobiecego; 2) Zabarwie- 
nie potęguje się z wiekiem pokarmu. Na zasadzie 
tego ostalniego punktu ułożyłem tablicę koloryme- 
tryczną, za pomoca której można określać wiek nie- 
mowlecia na podstawie siły zabarwienia występują- 
cego przy tej reakcji. (Do doświadczeń używano 
amoniak 10%, i dodawano go do mleka w ilości, 
równej połowie objętości mleka wziętego do doświad- 
czenia). 


Kramsztyk Julian: Kończąc obrady pozwolę sobie 
w imieniu obecnych Kolegów wypowiedzieć Szanownemu ne- 
slorowi pedyalrów polskich i gospodarzowi Sekcyi naszej 
Prof. Jakubowskiemu podziękowanie tak za przedstawie- 
nie nam wzorowego szpitala dla dzieci, który głównie dzięki 
Jego inicyatywie i staraniom wzniesiony zostal, a skąd tyle 
pięknych prac naukowych wyszło pióra Szan. Profesora i jego 
asysteulów, jakoteż za utworzenie po raz pierwszy oddzielnej 
Sekcvi pedyalrycznej na Zjeździe lekarzy i przyrodników pol- 
skich, która, spodziewać się należy, že i nadal stale jako od- 
dzielna Sekcya istnieć będzie i że ani członków ani prac nau- 
kowych jej nie braknie. 

Przewodniczący kol. Murdzieński zamykając posie- 
dzenie zaznacza, že prace wygłoszone w Sekeyi pedyatry- 
cznej świadczą o żywotności tejże Sekeyi, a to tembardziej, 
že Sokeya pedyatryczna w ostatniej chwili została zorgani- 
zowaną. 

Prof. Jakubowski w gorących słowach wyraża po- 
dziękowanie kol. Landauowi za inicyalywę i zorganizowanie 
Sekcyi, jak również kol. Roszkowskiemu za gorliwe poparcie 
dążeń zmierzających do utworzenia oddzielnej Sekcy!. 

Na tem zakończono obrady o godzinie [-szej po po- 
łudniu. 


XIV a) Sekcya chirurgiczna. 
11] Posiedeenie; niedziela dnia 22 lipca o godzinie 8 rano 
w klinice chirurgicznej. 
4) Posiedzenie wspólne z sekcyą XIV b. 
Członków obecnych 70. 
Przewodniczący: Doc. Dr. Barącz (Lwów). Dr: Steiner 
(Warszawa). 


Dr L. Guranowski: 0 wskazaniach do ope- 
racyjnego leczenia przewlekłych spraw ropnych ucha 
środkowego. 

G. przedstawia poglądy najwybitniejszych przed- 
stawicieli otyatrii na sprawę radykalnego operowania 
przy przewlekłych ropnych sprawach ucha środko- 
wego, skłaniające się ku ograniczeniu operacyi do 
przypadków powikłanych bądź widocznemi zmianami 


kości skalistej resp. wyrostka sutkowego bądź obja-. 


wami wewnątrz czaszkowymi. Przypadki niepowi- 
kłane jedni autorzy stanowczo radzą leczyć metodami 
zachowawczymi i możliwie długo czekać z operacyą 
radykalna, drudzy zaś, wychodząc ze zasady że tylko 
operacya może zabezpieczyć chorego od ciągle grożą- 


cych mu powikłań, radzą wykonywać operacyę rady- 
kalną możliwie wcześnie jako zabieg zapobiegawczy. 

Ostateczne wnioski w danej sprawie sformułować 
można w następujący sposób: 

Wskazania do operacyi radykalnej można po- 
dzielić na: 1) wskazania bezwzeledne, 2) wskazania 
względne, 3) przeciwwskazania. 

Ad 1. Bezwzględnie wskazaną będzie operacya 
radykalna w przypadku przewlekłego ropnego zapa- 
lenia ucha środkowego, w razie pojawienia się po- 
wikłań wewnątrz czaszkowych a mianowicie ropni 
zewnątrz-oponowych, mózgowych, zakrzepu zatok 
przy objawach ropnicy, posocznicy i przy meningitis 
serosa, nawet przy zewnętrznie niezmienionym wy- 
rostku sutkowym. W przypadkach tych operacya jest 
zawsze bezwzględnie wskazaną jako indicatio vitalis 
i odpowiada 2 wskazaniu Zaulala i 5 Schwartzega. 

Również bezwzględnie wskazaną będzie operacya 
radykalna przy widocznych zmianach na wyrostku 
sutkowym, jak obrzmieniu, zaczerwienieniu, bólu 
w okolicy antrum lub wierzchołka, przy przetokach 
i głąboko wciągniętych dawnych bliznach na wy- 
rostku sutkowym, wreszcie przy cholesteatoma wy- 
roslka sutkowego. 


Ad 2. O ile w przypadkach powyższych kategoryi 
wskazania są jeszcze jasne o tyle w przypadkach 
przewlekłego ropnego zapalenia ucha środkowego 
przebiegajacego bez widocznych zmian na wyrostku 
sutkowym i nie powikłanych groźnymi objawami 
wewnątrz czaszkowymi ustalenie ścisłych wskazań 
do operacyi radykalnej napotyka na poważne trud- 
ności. Wskazania nasze muszą się w tych przypadkach 
opierać na dokładnem rozpoznaniu i przebiegu klini 
cznym. 

O ile sprawa chorobowa ogranicza się do właści- 
wej jamy bębenkowej i nie przechodzi na antrum 
mastoideum o tyle możemy zawsze prawie osiągnąć 
dodatnie wyniki zapomocą metod konserwatywnych. 
I w atticus tympan. nawet przy istnieniu choleste- 
atoma przez usuwanie ziarniny i wydobycie mas 
cholesteatomatycznych lub przez usunięcie kosteczek 
słuchowych często udaje się uzyskać wyleczenie. Gdy 
jednak w przebiegu przewlekłego ropienia wystąpią 
objawy wskazujące, że sprawa chorobowa przekroczyła 
granicę właściwej jamy bębenkowej RER kwestya 
operacyi radykalnej musi być rozważoną, w tych 
razach spostrzegamy następujące zmiany przy bada- 
niu chorego. 


Opadnięcie górnej ściany przewodu słuchowego, 
ziarninę w tylnym górnym odcinku, zwykle szybko 
odrastającą po jej usunięciu, przetoki w tylnym od- 
cinku przewodu słuchowego. szybko po usunięciu 
pojawiającą się ropę od tyłu i góry, masy cholestea- 
tomatyczne wydobywające się bądź z atticus bądź 
z antrum wreszcie porażenie nerwu twarzowego. 
We wszystkich przypadkach, w których mamy ro- 
pienie euchnące i oblite, zawsze należy podejrzywać 
sprawę głębszą i niezbyt długo czekać z operacyą. 
Ta ostatnia staje się bezwzględnie wskazaną, gdy 
wystąpią objawy zatrzymania ropy połączone z obja- 
wami ogólnymi (bóle głowy, wyrostka, gorączka it. d.). 
Nadmienić jeszcze należy, że wiek chorego wpływać 
može na decyzye naszą co do operacyi. Wiadomo 
bowiem że największy kontyngens powikłań wewnątrz 
czaszkowych spotykamy n osobników młodych, to 
tež u tych ostatnich prędzej należy się decydować 
na operacye, aniżeli u osobników starszych. 

Ad 8. Przeciwskazaną będzie operacya radykalna 
przy rozlanem ropnem zapaleniu opon mózgowych, 
przy złośliwych nowotworach kości skalistej i w przy- 
padkach daleko posuniętej grużlicy ptuc. 
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Dr. Teodor Heimann (Warszawa). 0 wska- 
zaniach do chirurgicznego leczenia przewlekłego ropienia 
ucha środkowego. Spory tyczące sig metody leczniczej 
przy sprawach ropnych przewlekłych ucha środko- 
wego dotąd nie zostały zakończone z powodu róż- 
norodności spraw chorobowych w uchu środkowem, 
różnego umiejscowienia ich i indywidualnych włas- 
ności rozmaitych osobników. Nie ulega wątpliwości, 
że jak z jednej strony istnieje pewien szereg ropnych 
przewlekłych spraw w uchu środkowem, które ustę- 
pują bez wszelkiego leczenia, przy odpowiedniem 
zachowaniu się chorego, lub tež pod wpływem środ- 
ków farmaceutycznych, tak z drugiej strony pewna 
liczba ropień opiera się wszelkiemu leczeniu zacho- 
wawczemu i chirurgicznemu. Z tego powodu lecze- 
nie ropień przewlekłych ucha środkowego należy 
rozpocząć od metody zachowawczej; z wyjątkiem 
przypadków, gdzie istnieje bezpośrednie wskazanie 
do interweneyi chirurgicznej a dopiero, gdy leczenie 
bezkrwawe pozostaje bez wpływu, zwrócić się nale- 
ży do leczenia na drodze operacyjnej. Pod leczeniem 
operacyjnem ma prelegent głównie na myśli otwie- 
ranie wyrostka sutkowego oraz operacye doszczętną; 
rękoczyny przedsiębrane przez przewód słuchowy ze- 
wnętrzny mają jasno określone wskazania, powtarza- 
nie ich byłoby zbytecznem i dla tego je pomija. Przy- 
jawszy za zasade, że przewlekłe zapalenie ropne ucha 
środkowego powinno być wyleczone, niepodobna nie 
uznać zasadniczości leczenia operacyjnego. W przy- 
padkach też, gdzie są pewne dane, oparte na obra- 
zie klinicznym i na zmianach anatomicznych wyka- 
zujące, że nie może być mowy o wyleczeniu na 
drodze zachowawczej, postępowanie bezoperacyjne 
prowadzone przez wiele miesięcy a nawet lat jest 
bezcelowe i niczem nie usprawiedliwione. Co się tyczy 
poszczególnych wskazań operacyjnych, niema dotąd 
zgody między autorami. Jedni, których poglądy kol. 
prelegent w zupełności podziela, starają się granice 
wskazań, nie tyle uszczuplić, ile nie szafować nimi 
niepotrzebnie; inni natomiast granice te zbytecznie 
rozszerzają. 

Jako pierwszy etap na drodze leczenia opera- 
cyjnego przewlekłych spraw ropnych ucha środko- 
wego uważać należy wyjęcie kostek słuchowych przez 
przewód słuchowy zewnętrzny, wszelako wskazania 
do tej operacyj ulegają coraz większemu ogranicze- 
niu, ponieważ próchnienie samych kostek słuchowych 
jest sprawą rzadką; zwykle cierpią jednocześnie ota- 
czające ściany kostne. Nie da się wszelako zaprze- 
czyć, że przez tę operacyę osięga się nieraz wyle- 
czenie ropienia. 

Schwartzemu należy się, główna zasługa wpro- 
wadzenia leczenia operacyjnego przewlekłych spraw 
ropnych ucha środkowego przez otworzenie wyrostka 
sutkowego, operacyi wykonywanej jeszcze w pierw- 
szej połowie zeszłego wieku, lecz następnie zdyskre- 
dytowanej. Kiister a głównie Zauľal i Stacke rozwi- 
nęli tę operacyę, nie ograniczając się do otwierania 
wyrostka sutkowego zewnętrznego t. j. wykonali tak 
zwaną operacyę radykalną (doszczętną) Stacke sta- 
rał się postawić jedno wskazanie ogólne dla operacyi 
radykalnej a mianowicie, gdy istnieje niewyleczalne 
ropienie zachyłka, jamy sutkowej i wejścia do niej 
zależne od cholesteatomatów, zgorzeli (próchnienia 
kości), ziarninowego zapalenia kości lub zajęcia ścian 
kostnych w rozmaitym stopniu. Niepodobna jednak 
wszystkich przypadków podprowadzić pod jeden ogól- 
ny szemat O wskazaniach do otwierania wyrostka 
sutkowego i do operacyi radykalnej szczegółowo pro- 
wadzone były debaty na zeszłorocznym międzyna- 
rodowym Kongresie otyatrów w Londynie (Politzer, 
Luc, Knapp, Maceven, Lucae, Barr, Brieger, Jansen), 


które wszelako nie doprowadziły do ich ujednostaj- 
nienia. W większości przeważała myśl wypowiedzia- 
na przez kol. prelegenia na początku, ażeby nie 
spieszono się zbyl z operacyą, nie poslawiono jednak 
postulatów, któreby w każdym przypadku mogły słu- 
Żyć za drogowskaz. Gdzie istnieją objawy groźne lub 
też już wybuchły powikłania ze strony jamy czasz- 
kowej, tam operacya jest bezwzględnie wskazaną 
i pod tym względem nie może być dwóch zdań od- 
miennych. Konieczną jest też przy cholesteatomatach, 
przy próchnieniu rozmaitych odcinków kości skro- 
niowej, przy zatrzymaniu ropy, nie ustępującem szyb- 
ko pod wpływem leczenia przez przewód słucho- 
wy zewnętrzny, przy bolesnem obrzmieniu i przeto- 
kach na wyrostku sutkowym. przy ropniach opadowych, 
a także przy gruźlicy kości skroniowej, o ilc nie sprze- 
ciwia sie lemu stan ogólny chorych. — Czy wykonać 
samo otworzenie wyrostka sutkowego, czy operacyę 
radykalną, o tem rozstrzygają rozmiary 1 umiejsco- 
wienie choroby. 

Przy ropieniach przewlekłych ucha środkowego, 
w których powyższe zmiany nie są jasno wyrażone 
i na pewno rozpoznane, mamy względne wskaza- 
uie do operacyi, gdyż wiele takich przypadków może 
się wyleczyć i bez operacyi. — Skoro zajęta jest tylko 
sama błona śluzowa jamy bębenkowej, leczenie ope- 
racyjne jest wręcz przeciwskazane. Określić czas, 
jak długo czekać można z operacyą przy sprawach 
ropnych przewlekłych ucha środkowego, nie wyma- 
gających koniecznie interwencyi chirurgicznej musi 
być pozoslawioňe doświadczeniu lekarza i w znacz- 
nej mierze zależy od obrazu otoskopijnego ucha. 


Kol. Krajewski podnosi zasługi Kórnera w rozwoju 
operacyi radykalnych ucha środkowego. Zaznacza że podobnie, 
jak w historyi każdej nowej operaevi lak i w lej rozróżnić 
iwożna trzy okresy: Okres pierwszy, w którym zakres wskazań 
do tej operacyi bv! największym, okres drugi cechujący się 
ścieśnieniem wskazań do mininum. Obecnie przychodzi kolej 
na okres trzeci, który się odznaczać powinien wypośrodko- 
waniem powyższych skrajnych kierunków. — Kol. prelegent 
uznaje tylko wskazania bezwzględne i jest zdania, że należy 
je ściśle określić. 

Dr. Zalewski (Lwów) Otyatrzy slusznie podnoszą za- 
sługi Kiistera w rozwoju radykalnej operacyi ucha środkowego. 

W leczeniu następowem błędem jest utrzymanie jamy 
operacyjnej, jedynie racyonalnem jest dążenie do doprowa- 
dzenia jamy operacyjnej do zupełnego wypełnienia się ziarniną 
i do zarośnięcia tkanką lączną, lak jak to ma miejsce po 
trepanacyi innych kości. Dla tego tworzenie płatów z części 
miękkich i pokrywania nimi rany kostnej uważa Z. za spa- 
czenie operacyi. 

Dr. Barącz (Lwów) zwraca uwagę, że sprawozdawca 
zapomniał mówić o przedarciu błony Shrapnella, które może 
podtrzymywać ropienie. Podział wskazań Dra Guranowskiego 
na względne i bezwzględne uznaje B. za słuszny. 

Dr. Szuman (Toruń) operowal okolo 25 przypadków. 
W 2 przypadkach wyrostek był zdrowy a zajela była część 
lukowa kości skroniowej. 

Dr. Spira (Kraków) zaleca operacyę tylko ze wskazań 
bezwzględnych. Wogóle operuje się obecnie za dużo. Samo 
ropienie nie stanowi wskazania do operacyi. Operacya rady- 
kalna nie zawsze prowadzi do celu a nawet czasami powikła- 
niom nie zapobiega. 

Prof. Kader (Kraków) poleca cięcie płatowe z podstawą 
ku górze, jakiego zazwyczaj używa z wynikiem zupełnie 
dobrym. 

Dr. Guranowski (Warszawa) rozumie przez wskazanie 
bezwzględne wskazanie życiowe. Nie možna twierdzić, aby 
každe przedarcie błony Shrapnella miało podlrzymywać ro- 
pienie. 
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B) Posiedzenie samej sekcyi XIV a. 
Gzlonków obecnych 60. 


Przewodniczący: Dr. Czaplieki (Kielce), Doc. Dr. Wehr 
(Lwów). 


Dr. Krajewski (Warszawa) przedstawia cho- 
rego lat 21 liczącego, z guzem na policzku prawym, 
o powierzchni równej, granicach niewyražnych, w do- 
Lyku elastycznym, zmniejszającym się przy ucisku. Po- 
dobny guz znajduje się w oczodole prawym poza i na ze- 
wnątrz od gałki ocznej. Wzrost guza bardzo powolny. 
Dr. Krajewski zwraca się do obecnych % zapytaniem 
o zdanie co do rozpoznania i leczenia. 

W dyskusyi zabierali głos: Dr. Barącz, Dr. Szuman, Radca 
Dworu Prof. Rydygier, Dr. Herman, Dr. Sawicki i Prof. Kader. 
Wszyscy zgadzają się na rozpoznanie lymphangioma. Co do 
leczenia zdania są podzielone — jedni zalecają drogę krwawą 
inni elektrolyze, inni wreszcie wstrzykiwanie alkoholu. 

Radca Dworu Prot. Dr. Rydygier (Lwów). 
Kilka słów o szwie pęcherzowym i operacyach na pę- 
cherzu w ogóle. Prelegent zabiera głos w tej sprawie 
jedynie dlatego, by wreszcie wyrugować z chirurgii 
pęcherza szew węzełkowy, a zwrócić uwagę na szew 
ciągły, który tu właśnie ma swoje właściwe znacze- 
nie. — Tę, doświadczeniem nabytą, zaletę szwu 
ciągłego w chirurgii pęcherza motywuje teoretycznie 
w sposób następujący: Przy szwie węzełkowym od- 
stępy między szwami, przez rozszerzanie się pęche- 
rza, rozluźniają się, brzegi rany w miejscach tych się 
oddalają od siebie i mocz przedostaje się łatwo na 
zewnątrz; przy szwie ciągłym przeciwnie odstępy 
te jeszcze więcej się zaciskają i stąd osiąga się zam- 
knięcie pewne i dobre. 


M. W. Herman (Lwów). Aseptyka cewnikowa- 
nia. Doniosłość aseptyki cewnikowania jest dziś rze- 
czą znaną i uznaną powszechnie, jakkolwiek w pra- 
ktyce często pomijana. Dlatego obmyślić trzeba spo- 
sób, któryby będąe zupełnie pewnym, łatwo dał się 
w praktyce przeprowadzić. A niema pewniejszego, 
powszechniejszego i prostszego antyseptyku, jak wo- 
da wrząca. Dotychczasowe próby wykazały jednak, 
że tylko cewniki metalowe i gumowe miękkie (Ne- 
latona) znoszą bez szkody gotowanie we wodzie. 
Natomiast równie często jak tamte, uzywane zgłę- 
bniki i cewniki elastyczne, jedwabne, przy użyciu 
tego sposobu wyjałowiania ulegają szybko zepsuciu, 
tak, że stają się niezdolnymi do użycia. Wprawdzie 
z całą pewnością wyjałowić je można w parze (Al- 
baran, Alapy, Grosglik, Kutner, Ruprecht i i.) jednak 
ten sposób jest kłopotliwym w praktyce, a w każdym 
razie bardziej zawiły i dłuższego czasu wymagający, 
aniżeli wygotowanie we wodzie lub innym płynie. 
Po kilku nieudałych próbach przekonał się autor, że 
cewniki elastyczne i wszelkie zgłębniki 
jedwabne, bez ich uszkodzenia, owszem 
z korzyścią dla ich fizykalnych własności, 
gotować można nawet przez kilka godzin, 
w nasyconym rozczynie wodnym ammonii 
sulfurici. poleconym niedawno przez E. A. Elsberga 
z New Yorku do sterylizowania katgutu. Autor de- 
monstruje instrumentaryum do tego celu potrzebne 
i cewniki sterylizowane we wodzie czystej i w roz- 
czynie wspomnianej soli Autor mniema, że na tę 
własność -siarkanu amonowego należałoby zwrócić 
uwagę fabrykantów cewników elastycznych i zachę- 
cić ich do prób w tym sensie, czyby dodatek tej 
soli do masy impregnującej tkankę jedwabną nie na- 
dał tym narzędziom własności zupełnej odporności 
względem wody wrzącej. W końcu przypomina au- 
tor, że w równym stopniu dbać trzeba o aseptykę 
rąk operatora, pola operacyjnego (t. j. cewki), strzy- 


kawki względnie irrygatorów i tłuszczów służących 
do pomazywania cewników, przenosząc nad każdy 
inny środek wazelinę żółtą. 


Dr. Szuman zapytuje Prof. Rydygiera o następowe le- 
czenie w przypadkach zeszycia pęcherza, rozchodzi się mu 
mianowicie o to czy zakłada cewnik komornem czy nie. 

Prof. Rydygier odpowiada, że zwykle zakłada cewnik 
na 8 dni a odstępuje od tej zasady tylko w przypadkach sil- 
nego zadrażnienia cewki, w których usuwa cewnik wcześniej, 

Doc. kossowski rozpatruje sprawę szycia pęcherza 
po sectio alta — sam szyje i to szwem ciaglym. Powłoki 
brzuszne zaszywa również ale nie zupelnie, lecz wprowadza 
dla bezpieczeństwa sączek. 

Prof. Kader czyni szycie zależnem od stanu ścian pę 
cherza, jeżeli szyje to używa zawsze szwu ciągłego. Przy tej 
sposobności pokazuje cewniki metalowe sprężynowe znane 
już dawniej, (mające jednoczyć w sobie zalety cewników meta- 
lowych i miękich). 

Dr. Krajewski rzadko ucieka się w przypadkach ka- 
mieni do operacyi krwawej, przypadki w których z koniecz- 
ności wybrał drogę krwawą przedstawiały warunki złe i stąd 
też szew pęcherzowy nie oddał mu w przeważnej ich liczbie 
żądanych usług. Używa szwu ciągłego i zabezpiecza się zawsze 
przy zeszyciu powłok brzusznych sączkiem. 

Prof. Trzebicky na podstawie licznego materyału wy- 
robił sobie pewne ścisłe wskazania, według których postępuje 
i które oddają mu bardzo dobre usługi. 

Zasadą główną w jego postępowaniu jest doprowadzenie 
pęcherza do dobrego stanu zapomocą leczenia wstępnego. 
Gdy to przeprowadzi — kieruje się w wyborze postępowania, 
jakością oddziaływania moczu. I tak w przypadkach oddziały- 
wania kwaśnego zakłada szew zupełny — w przypadkach 
oddziaływania alkalicznego zaszywa tylko część rany pęcherza 
zresztą tamponuje gazą jodoformowa. W przypadkach pierw- 
szych cewnik zostawia komornem tylko w pierwszym dniu 
po operacyi, w dniach dalszych odpuszcza moczu kilka razy 
dziennie. W przypadkach drugich ma z końcem drugiego 
tygodnia tylko małą przetoczkę, która sama zarasta. 

Prof. Rydygier zaleca gotowanie cewników w zgę- 
szezonym rozczynie ammonii sulfurici. 

Doc. Wehr podnosi, że tamponowanie pozostawia 
często długotrwałe przetoki, które się musi następowo szyć 


Prof. Rydygier (Lwów) 0 leczeniu przerostu 
gruczołu krokowego. Prelegent podaje myśl spróbowa- 
nia wyłuszczania gruczołu krokowego w odpowied- 
nich przypadkach — W tym celu nadawałoby się 
zdaniem prelegenta podłużne cięcie na międzykroczu, 
za pomocą którego możnaby po nacięciu torebki gru- 
czołowej odsłonić należycie i usunąć, jeżeli nie cały, 
to przynajmniej odpowiedni płat zmienionego gru- 
czołu krokowego. 


Dr. Adam Mincer ((Paryż): Cięcie nadłonowe 
i cewnik przy zakażeniach moczowych w następstwie 
zmian gruczołu krokowego. Zakażenia moczowe w na- 
stępstwie zmian gruczołu krokowego, tak częste i tak 
dla chorego niebezpieczne wymagają energicznego 
i umiejętnego leczenia. W przypadkach zupełnego 
zatrzymania moczu uciec się winno do przekłucia 
cienką igłą oraz wypompowania płynu przyrządem 
Potin'a. Zabieg ten przy zachowaniu wszelkich ostro- 
žnošci jest łatwy i bezpieczny; powikłania zdarzają 
się bardzo rzadko. Systematyczne wprowadzenie ce- 
wnika, połączone z przepłukiwaniami pęcherza pły- 
nami odkażającymi daje bardzo dobre wyniki w przy- 
padkach częstego oddawania, większego lub mniej- 
szego zalegania moczu, nawet przy podniesieniu 
ciepłoty ciałą. Przy zmianach gruczołu krokowego 
z następowymi zmianami w pęcherzu na uznanie 
zasługuje przedewszystkiem użycie »sonde å demeu- 
rec. Cięcie nadłonowe, tak gorąco zalecane przez 
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Ponceťa i jego uczniów przy zakażeniach moczowych 
u prostatyków, jest zabiegiem bardzo poważnym 
i niebezpiecznym dla chorego i winno się uciekać 
do niego tylko tam, gdzie inne łagodniejsze środki 
zawiodą. Pomimo, że w podobnych przypadkach od- 
selek śmiertelności będzie znaczny, zabieg ten będzie 
zawsze ostatnią ucieczką dla lekarza. 

Prof. Ziembicki (Lwów). Gystostomia Ponceta 
w przeroście gruczołu krokowego. Z. mówi o prosta- 
tyzmie mechanicznym i infekcyjnym. Zaleca metodę 
Poncela i przedstawia 68-letniego starca, u którego 
operacye cystostomii wykonał przed rokiem. Wynik 
początkowy : do 3. tygodni możność utrzymania mo- 
czu zupełna, sztuczny kanał cewkowy zatrzymuje 
lub wypuszcza mocz wedle woli. Po kilku miesiącach 
otwór nadłonowy zamknął się. Dziś stan pęcherza 
normalny, moczu zapasowego po dobrowolnem mo- 
czeniu nie ma. Mocz jest kwaśny, czysty, bez białka. 
A więc jest zupełnie zdrów, mimo powiększenia gru- 
czołu krokowego. 


Prof Rydygier (Lwów) zgadza sią z Dre Mincerem, 
jednakowoż dodaje, że są przypadki, w których użycie cewnika 
nie wystarcza, i w których uciekać się musi do wykonania 
»Sectio alta«. ()peracyn ta jest zabiegiem łatwym daje się 
wykonać w znieczuleniu Schleicha, wobec czego odpada 
także obawa zadražnienia nerek chloroformem. 

Doc. Bossowski dodaje, że miał przypadki o nadzwy- 
czajnej wrażliwości w których musiał odstąpić od cewniko- 
wania. W przypadkach tych wykonał cięcie nadłonowe. 

Dr. Steiner (Warszawa) zwraca uwagę, że w szpitalach 
małych, pozbawionych ciągłej opieki lekarskiej leczenia cew- 
nikowego niemożna należycie przeprowadzić 

Co się tyczy punkcyi, to jest to zabieg łagodny i oddać 
może nieraz bardzo dobre usługi. 

Dr. Suryn (Witebsk) oświadcza się przeciw punkcyi — 
woli cięcie nadłonowe z znieczuleniem Schleicha — a to dlatego, 
że punkcya nie ma Żadnego znaczenia leczniczego, a służy 
tylko do odpuszczenia moczu, który i tak ponownie się zbiera. 

Doc. Wehr potwierdza zapatrywanie Dra Mincera. Przy 
cewnikowaniu komornem występują bóle u chorych, którzy to 
leczenie znoszą, wtedy tylko, gdy się cewnik zatka. Wreszcie 
zapytuje Dra Mincera o sposób postępowania z chorymi u kló- 
rych pozostawiają cewnik komornem w klinice Prof. Guyona. 

Dr. Mincer odpowiada, że chorzy tacy muszą przede- 
wszystkiem leżeć — cewników Nelatona się nie używa, a to 
dlatego że ściany ich jako łatwo podatne ulegają wskutek 
ucisku gruezolu krokowego zagięciu, powodującemu zamknięcie 
światła cewnika, natomiast używają cewników jedwabnych. 

Dr. Krajewski twierdzi, że punkcya jest nietylko za- 
biegiem symptomatycznym, ale także leczniczym, a działanie 
jej polega zdaniem mowey na wywoływaniu chwilowej nie- 
dokrewności gruczołu krokowego. Następnie opisuje przy padek, 
w którym po jednorazowem założeniu cewnika metalowego 
nastąpiło wyleczenie. W przypadku tym, zmarłym w jakiś 
czas potem z innego powodu znalazł przy sekcyi kanał w lo- 
bus intermedius zrobiony cewnikiem, którym odpływał mocz 
za Życia. 

W końcu zabiera głos Dr. Mincer, podnosząc, że ogólnej 
metody leczenia przerostu gruczołu krokowego nie ma i być 
nie może, gdyż i przyczyna przerostu bywa rozmaitą. W le- 
czeniu należy zawsze indywidualizować. 


Doc. Dr Z. Kryński (Kraków) Gruźlica jądra. 
Ze względu, że trzebienie w gruźlicy jąder nie jest 
zabiegiem radykalnym, že nie zabezpiecza innych 
narządów od rozwoju gruźlicy, dalej ze względu, že 
trzebienie przynosi wielką szkodę całemu ustrojowi 
przez pozbawienie go jądra, które w '/, przypadków 
bywa zupełnie zdrowe, a czynność jego wydzielni- 
cza wywiera tak ważny wpływ na stan ogólny, na- 
leży w przypadkach świeżych, w których ziniany 
gruźlicze ograniczone są do przyjądrza wykonać wy- 


cięcie jego. W przypadkach późniejszych dodać na- 
leży wycięcie przewodu nasiennego. Jeżeli zajęte sa 
i pęcherzyki nasienne, to w razie zlokalizowanej gruż- 
licy płciowej należy przystąpić do wycięcia pęche- 
rzyków. Jeźli po wycięciu przyjądrza nasuwają się 
wątpliwości co do stanu jądra, można naciąć jądro 
dla zbadania go, a następnie zeszyć. Trzebienie za- 
stosować należy w przypadkach znacznego zniszcze- 
nia miąższu jądra, jako organu niespełniającego swych 
czynności a przez obecność ognisk serowatych i zro- 
piałych przynoszących szkodę choremu. 


(W całości ukazało się w Przeglądzie lekarskim Nr. 29 1900). 

Zabierają głos R. dw. prof. Rydygier, Dr. Szuman, 
Ür. Bossowski, Prof. Kader, Dr. Steiner, Dr. Czaplicki i Dr. Wehr 
Mowcy na podstawie własnego doświadczenia zgadzają się 
w zupełności z poglądami Dra Kryńskiego i dziękują prele- 
gentowi za tak wyczerpujący wykład. 


Dr Adam Mincer (Paryż): 0 leczeniu zwężeń 
cewki. Badania anatomo-patologiczne zwężeń cewko- 
wych przekonały nas, że zupełne wyleczenie ich jest 
rzeczą w ogromnej większości wypadków niemożebną. 
W obec tak mało zadowalniających wyników tera- 
peutycznych należy z pomiędzy istniejących sposobów 
wybierać najmniej chorego narażające, oraz te, któ- 
rych wynik jest najszybszy. Rozszerzanie cewki (di- 
latatio), rozcięcie cewki od wewnątrz (wrethrotomia 
interna), rozciecie cewki od zewnątrz (uretlnwotomia 
externa) i częściowe wycięcie cewki (resectio ureth- 
rae), oto zabiegi zazwyczaj stosowane przy zwęże- 
niach cewkowych. Spostrzeżenie kliniczne wskazuje, 
ze przeważna część chorych ze zwężeniami cewki 
nadaje się do leczenia za pomocą rozszerzania i roz- 
cięcia od wewnątrz (Dilatatio el urethrotomia interna). 
Z wyjątkiem niemieckich chirurgów i niektórych 
[rancuskich, reszta sprzyja przeważnie rozcięciu cewki 
od wewnątrz (wretlwołomia interna), powołując się 
na łatwość zastosowania, zupełne bezpioczeństwo, 
oraz na dobre wyniki. Metoda leczenia zwężeń cew- 
kowych za pomocą elektrolizy jest mało wypróbo- 
waną. Jak dotychczasowe wyniki stwierdzają, szybko 
po niej występują nawroty, to też nie liczy wielu 
zwolenników. 


Posiedzenie IV. we wtorek dnia 24 lipca o godzinie 9. mw sali 
Kopernika Collegii novi. 


A) Posiedzenie wspólne z Selcya Xllla. (p. seke. XIIIa). 


B) Posiedzenie samej sekcyi XIV a. 


Przewodniczący: Dr. Szum an (Toruń). 

Zastępcy przewodniczącego: Dr. Bujko (Astrahań), Dr. 
Suryn (Witebsk). 

Członków obecnych 50. 


1 Dr. Bronisław Sawicki (Warszawa): Przy- 
czynek do usuwania objawów ucisku rdzenia przy gru- 
źlicy kręgów. W 4-ch przypadkach gružlicy kręgów 
Sawicki wykonał laminektomię z powodu spasty- 
cznych porażeń, spowodowanych uciskiem rdzenia. 
W 2-ch przypadkach po laminektomii czucie i ruchy 
wróciły tak, że chorzy mogą chodzić. W dwóch iv- 
nych przypadkach operacya pozostała bez skutku. 
Sawicki nie radzi wykonywać laminektomii przy go- 
rączce i przy objawach rozpadowych w płucu. 


2. Dr. Maksymilian Haudek (Wiedeń): 0 spo- 
sohach leczenia zapomocą operacyi i przyrządów w no- 
woczesnej ortopedyi. llaudek omawia sposoby leczenia 
w poszczególnych wypadkach zniekształtnienia, zwła- 
szcza z uwzględnieniem leczenia zapomocą zabiegów 

8 


154 DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. 


chirurgicznych i zastosowania przyrządów ortopedy- 
cznych. 

Na podstawie doświadczeń prelegenta odgrywa 
ołówną rolę przy wskazaniach operacyjnych etyologia. 
Kiedy z jednej strony przy wrodzonych zniekształinie- 
niach zabiegi operacyjne prowadzą prawie zawsze do 
pomyślnych wyników czy to przy wrodzonych zwi- 
chnięciach stawu biodrowego, czy też przy wrodzonej 
stopie szpotawej — to z drugiej strony należy baczną 
zwracać uwagę na zniekształtnienia, spowodowane 
sprawą zapalną. 

Prelegent zaleca w podobnych przypadkach — 
zwłaszcza pochodzenia gruźliczego — używanie przy- 
rządów Hessinga i zawsze udało mu się usunąć tego 
rodzaju zniekształtnienia bądźlo przykurczenia mięśni 
zginaczy lub mięśni przykurczających stawu biodro- 
wego i kolanowego. Przy przykurezeniach ze zrostem 
kostnym trzeba się naturalnie uciec do zabiegu ope- 
racyjnego. Zaznaczyć tu należy znaczne postępy na 
polu leczenia znieksztažtnieň poražennych, już to za 
pomocą opatrunków szynowych, juž tež sposobem 
krwawym. 

Podczas gdy z jednej strony nawet w najcięż- 
szych przypadkach porażenia kończyn dolnych 
zwłaszcza przy paralysis essentialis infantilis — cho- 
rzy zachowują zdolność mięśni ruchomych przy po- 
mocy najrozniaiciej skomplikowanych przyrządów gu- 
mowych, to z drugiej strony w stosownych wypadkach 
można utrzymać zdolność ruchową odpowiednich koń- 
czyn przez plastykę ścięgien, ich przedłużenie, skró- 
cenie lub też zwykłą tenotomię. 

Do leczenia ortopedycznego używa prelegent prze- 
ważnie przyrządów llessinga — sznurówki i szyny 
ortopedyczne. 


Następuje przedstawienie odpowiednich przyrządów. 
W dyskusyi zabierają głos: Dr, Behnnan, Dr. Wehr, 
i tok ta cl 


3. Doc. Dr. Barącz (Lwów). 0 promienicy lud:- 
kiej. W wyczerpującej nader pracy, popartej staty- 
styką znacznej ilości przypadków obserwowanych 
przez siebie, autor przychodzi do wniosku, že pro- 
mienica ludzka dostaje się do ustroju drogą jamy 
ust. W jamie ustnej przechodzi na błonę śluzową 
dziąseł, na zęby, w których przez odwapnienie mógł 
autor wykazać promienicę, i następnie opuszcza się 
ku dołowi, powslaje szezękościsk, tworzy się actino- 
mycosis colli, następnie dalej także na błonę śluzową 
żołądka. Co do morfologii rozróżnia autor młode 
i stare ogniska: młode złożone tylko z nici, stare są 
w pałkach, zabarwienie ich jest cytrynowe; w nic- 
których zaś przypadkach mamy formy degeneracyjne 
grzyba. Dalej przypadki są złośliwe i łagodne. Sa- 
moistne wyleczenie choroby stwierdził autor sam; 
przeszczepienie mu się nie udało. Co do leczenia, 
to najlepsze operacyjne. W ostatnich przypadkach 
próbował autor tinctura jodi z dobrym skutkiem 
i 2507, lapisu. Wskutek tego leczenia tworzy się 
tkanka łączna, która ogniska otarbia i te zamierają. 
Wśród wstrzykiwania tineburae jodi własności mor- 
fologiczne się zmieniają. 


4. Docent Dr. W. Łepkowski (Kraków): Nowy 
wyjaławiacz na narzędzia lekarskie. Łepkowski demon- 
struje przyrząd do sterylizowania narzędzi lekarskich. 
Model jest hermetycznie zamkniętą puszką za po- 
mocą odpowiedniej zasówki i brzegu wyścielonego 
gutaperchą. Narzędzia umieszczone są są w dowo]- 
nie wyjmowanych ramkach; obydwie zaś połowy 
niklowego pudełka służyć mogą jako tacki potrzebne 
przy operacyach. Sterylizacya odbywa się bez ża- 


dnych przygotowań sama suchymi parami formaliny, 
które wydają, umieszczone w wacie w osobnej prze- 
gródce kamienie formalinowe. Doświadczenie uczy, 
Że narzędzia dłuższy czas w tym przyrządzie trzy- 
mane nie ulegają zepsuciu. Z przedstawionych mo- 
deli jeden jest na narzędzia chirurgiczne podręczne 
według zestawienia dla lekarzy c. k. armii, drugi na 
narzędzia otyatryczne. trzeci na brzytwy do powsze- 
chnego użytku. W zakładzie hygieny prof. dr. Buj- 
wida przeprowadził dr. Bernaciński doświadczenia 
wykazujące, że zastósowanie tych sterylizatorów bę- 
dzie miało znaczenie we wszystkich nagłych zabie- 
gach: tracheotomia, operacye położnicze, krwotoki, 
sterylizacyu strzykawek i t. d. Ponadto może mieć 
znaczenie dla lekarzy wojskowych. w kasetach opa- 
uzale fabrycznych i kolejowych. 


Dr Borzymowski (Warszawa): Demonstracya 
RY bezgnilnego własnego pomysłu. Opatrunek 
ten zawiera watę hydroskopijną, gazę czystą hydro- 
skopijną, papier pergaminowy, oraz dowód wyjało- 
wienia zupełnego wszystkich części składowych. 


6. Dr. Cz. Sędzimir (Stara Sól). Projekt nowego 
bezgnilnego operacyjnego postępowania w chirurgii. Na 
podstawie spostrzeżeń 1 doświadczeń, wykonanych 
na zwierzętach, proponuje S. w celu uniknięcia szko- 
dliwych czynników, jak oziębienie chorego, dostawa- 
nie się zarazków do rany itd. ogrzewanie stołu ope- 
racyjnego ciepłą wodą, operowania pod tuszem, prze- 
gotowanego ciepłego fizyologicznego rozczynu soli 
kuchennej, wreszcie oddzielenia sal operacyjnych od 
opatrunkowych. 


7. Dr. I. Watten (Łódź): Aseptyka i antyseptyka 
w szpitalach małych oraz w praktyce prywatnej chirur- 
gicznej i połozniczo-ginekologicznej. Minimum ostrożności, 
jakie pod względem tym przedsiębrać naieży. Wyjaławia- 
nie materyatów do operacyi i opatrunków (gaza, wata. 
serwety i t. p.) rozmaicie uskuteczniane bywa. Służą 
ku temu: 

. powietrze gorące (sterylizacya sucha); 

para biegąca pod ciśnieniem zwykłem; 

para przegrzana; 

stojąca para nasycona pod ciśnieniem zwiększo- 
nem (autoklawy): 

para biegąca pod ciśnieniem zwiększonem; 
woda wrząca czysta, bądź z dodaniem soli roz- 
maitych (soda, sól kuchenna i t. p.). 

Nie,da się zaprzeczyć, iż każdym z tych sposo- 
bów, przy racyonalnem i bardzo staraniem obchodze- 
niu się z przyrządami odnośnymi i przy wszędzie 
dokładnem ich działaniu, możliwy jest do osiągnię- 
cia zasadniczy postulat chirurgii dnia dzisiejszego: 
Wszystkie przedmioty, stykające sle Z ra- 
na tudziež z rekami operatora i asystuja- 
cych bezwzględnie jałowe być winny. 

W klinikach i szpitalach większych, rozporządza- 
jących środkami na zaprowadzenie doskonałych pod 
każdym względem, lecz kosztownych urządzeń stery- 
lizacyjnych za pomocą pary biegącej pod ciśnieniem 
wysokiem (3-4 atmosfer), cel ten z łatwością osią- 
onąć można. Inaczej rzeczy stoją w szpitalach małych 
i w lecznicach prywatnych, gdzie wszystko musi być 
załatwiane możliwie tanim kosztem; przy możliwie 
małej obsłudze, gdzie wreszcie częstokroć niema ani 
pary, ani gazu (ma to miejsce w większości naszych 
szpitali prowincyonalnych). Wobec tego rodzaju wa- 
runków odpowiadać celowi mają tylko przyrządy jak 
najmniej skomplikowane, a zarazem pozwalające osią, 
gnąć wyjałowienie w czasie możliwie krótkim; mo 
żemy bowiem przyjąć tu za zasadę, iż prawdopodo 
bieństwo dokładnego wyjałowienia ma się w odwro: 
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tnym stosunku do czasu trwania procedury tego. Naj- 
lepsze usługi oddawać może tani i nieskomplikowany 
w obsłudze aparat do sterylizowania parą bieďaca 
pod ciśnieniem co najmniej 1!/, -2 atmosfer. Nasto- 
pne z kolei miejsce zajmuje wyjałowianie we wrzą- 
cym roztworze 1—2%, sody resp. w płynie Tavela. 
Tak rozpowszechnione w szpitalach aparaty do ste- 
rylizowania parą pod ciśnieniem zwykłem najmniej 
są tu odpowiednie. 

W praktyce poza szpitalnej aseptyka i antysepty- 
ka, u nas przynajmniej, gwałtownie domagają się zwró- 
cenia na się baczniejszej uwagi. Trudność zaopatry- 
wania się w gotowe juž materyały sterylizowane 
z jednej strony, a proste i mało zabierające czasu 
manipulacye antyseptyczne z drugiej, sprawiają, że 
antyseptyka kwitnie w najlepsze zarówno w drobnej 
praktyce chirurgicznej, jak bardziej jeszcze może — 
w akuszeryjnej. Nierzadko widujemy tu jeszcze, jak 
szczotki do mycia rąk, wata, gaza it. p. desynlekują 
się na poczekaniu zanurzeniem w roztworze, które- 
eobądź z antyseptyków, rozrobionego najczęściej 
w miednicy lub salaterce. Tak »odkažona« gaza uży- 
waną bywa do tamponowania ran świeżych, macicy po 
porodzie i t. d. — ze nieraz na krzywdę chorego 
wyjść to może — nie mam potrzeby dowodzić. Mu- 
simy też stawiać większe niż dotąd wymagania ca 
do przestrzegania zasad aseptyki, pamiętając, iż za 
pomocą garnka z wodą wrzącą z dodaniem nieco 
sody w ciągu niespełna !/, godziny możemy nietylko 
instrumenty wyjałowić, lecz również i gazę, watę, 
serwetkę it. p. — Wymagać musimy, aby w każdym 
wypadku, o ile czas na to pozwała; do operacyi i do 
opatrywania ran świeżych używane były tylko wyja- 
łowione narzędzia i materyały opatrunkowe. Tož sa- 
mo stosuje się do odkażania rąk operatora i miejsca 
operacyi chorego; posługiwanie się szezotkami nie- 
wygotowanemi uznać przytem należy ze bezwzględnie 
niedozwolone. 


W dyskusyi zabierają głos prof. Kader, doe. Wehr, dr. 
Krajewski i dr. Watten. 


8. Doc. Dr. Bossowski (Kraków). a) Demon- 
stracya wrodzonych nieprawidłowości i zniekształceń. 
Tenże. b) Szyny i opatrunki ortopedyczne. 


9. Dr. Rogoziński (Warszawa): 0 obecności za- 
razków kiszkowych w gruczołach chłonnych kreski pod- 
czas trawienia tłuszczowego. (Doniesienie tymczasowe). 
Przez gruntowne prace Fodora, Meissnera, Hausera 
i innych dość ogólnie ustalonem dziś jest przekona- 
nie o tem, że krew i organy zwierzęcia zdrowego są 
stale jałowe. 

Wbrew jednak temu już w 1895 roku pojawiały 
sle w literaturze francuskiej luźne wzmianki Nocar- 
ďa oraz uczniów jego Porchera i Desonbry'ego o tem, 
že chylus zwierzęcia na szczycie trawienia iłuszczo- 
wego zawiera wielką ilość zarazków, resorbowanych 
z kiszek wraz z tłuszczem. Doniesienia te, mimo swo- 
ją doniosłość, niedostatecznie uzasadnione, mało zwró- 
ciły uwagi, znalazły kategoryczną odprawę i zaprze- 
czenie, zostały formalnie zbagatelizowane przez szkołę 
Fliiggego w pracach uczniów jego Neissera w 1896, 
później Opitza w 1898. Prace te, szezególniej pierw- 
sza, wydały mi się niedostatecznem odparciem do- 
niesień autorów francuskich. Podjąłem szereg do- 
świadczeń na psach i kotach w Pracowni Patologii 
Ogólnej Wszechnicy Jagiellońskiej — praca moja nie 
jest ukończoną, rezultaty dotychczas otrzymane upo- 
wažniaja jednak juž dziś do pewnych wniosków, które 
podaję tu jako doniesienie tymczasowe. 

W ogólnych zarysach doświadczenia moje pole- 
gają na tem, że robię na zwierzęciu tracheolomowa- 


nem, bez narkozy, ściśle aseptycznie laparatomią — 
poczem opalone gruczoły kreskowe wyłuszczam že- 
gadłem, a chylus z naczyń przed i za gruczołami 
aspiruję zapomocą pipet kapilarnych, — jedno i dru- 
gie — chylus i gruczoły grzenoszę na różne odżywki. 

Dziś stwierdzić mogę jedno, a mianowicie, że 
u psa i kota nakarmionego strawą, obfitu- 
jącąw tłuszcz, a nawet w cezas jakiś po kar- 
mieniu, z gruczołów krezkowych można 
prawie stale wyhodować zarazki kiszko- 
wegopochodzenia,wśródnichprzedewszy- 
stkiem i de regula bacterium coli commune w wiel- 
kich ilościach. W całym szeregu doświadczeń 
udawało mi się otrzymywać z uderzającą stałością 
to bacterium coli, czego nigdy nie mieli autorowie 
niemieccy i co według nich byłoby jedynym i nie- 
zbitym dowodem kiszkowego pochodzenia zarazków 
(z czem się z resztą zgodzić nie można). Już z wiel- 
kiej ilości otrzymywanych kolonij wynika, że nie są 
to przygodne zanieczyszczenia, sprawdziłem prócz 
tego, że powietrze sali Zakładu do operacyj asepty- 
cznych, szczęśliwym dla mnie zbiegiem okoliczności 
bacterium coli nie zawiera. 


Dr. Szuman jako przewodniczący zamyka posiedzenie 
dziękując gospodarzowi sekcyt za gościnność. 


XIV b. Sekcya laryngologiczna, (początek wspólny 
z sekeyą XIV a). 
11. Posiedzemie w oddziale laryngologicznym. w Szpitalu $w. 
Łazarza. 
Przewodniczący: Dr. Sokołow ski (Warszawa). 
. 1 Pieniążek (Kraków). Uwagi o leczeniu chirur- 
gicznem zwężeń tchawicy. W zwężeniach tchawicy 
twacheotomia często nieda się wykonać poniżej miej- 
Sca zwężonego, a tem samem nie otwiera choremu 
wolnej drogi dla powietrza, lecz jedynie drogę do 
dalszych zabiegów, skierowanych ku usunięciu zwę- 
żenia. Przy zweženiach w górnej części tchawicy 
można jednak przez wykonanie tracheotomii podtar- 
czykowej dostać się poniżej zwężenia, a tem samem 
choremu oddech odrazu ułatwić, a następnie dopiero 
zwężenie usuwać. Doświadczenie pouczyło mnie je- 
dnak, że zwężenia, poniżej przetoki tchawiczej poło- 
żone, łalwiejsze są do usunięcia, niž zwężenia po- 
wyżej przetoki i dlatego zwykłem nawet w zweže- 
niach górnej części tchawicy nie kusić się o wykonanie 
tracheotomii poniżej nich, lecz otwieram tehawice, 
względnie krtań ponad nimi i przystępuję zaraz do 
ich usuwania. To ostatnie nie zawsze od razu w zu- 
pełności da się wykonać, zwykle jednak mniej czasu 
potrzebuję, niż w zwężeniach ponad przetoką, a na 
razie przynajmniej zmniejszyć się daje. Zabiegów tych 
dokonywam pod kontrolą wzroku, przy moim lejku 
tchawiczym; polegają one w części na użyciu ostrych 
narzędzi w celu usunięcia wysterczających guzów, 
lub polipowatych wyrośli, rozerwania błoniastych 
okrężnych zwężeń, wyskrobania rozlanych na błonie 
śluzowej tworów chorobowych, zwężających tchawicę 
na dłuższej przestrzeni itp. albo tež na użyciu dłuż- 
szych kaniul, które obok zapewnienia choremu do- 
stępu powietrza, działają też dilatacyjnie na miejsca 
zwężone. Kaniul używam własnych z tegoż matery- 
ału, co katelery angielskie; sa one tańsze i dogo- 
dniejsze od kaniul Koniga. Mają one zadanie uzupełnić 
działanie ostrych narzędzi przez stałe rozszerzenie 
rozerwanych zwężeń, ugniecenie resztek tworów po- 
lipowatych, dalsze rozszerzanie dłuższego kanału 
zwężonego, który ostremi narzędziami nie o wiele 
rozszerzonym został ilp. W przypadkach ugniecenia 
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tchawicy od zewnątrz, jak np. przy wolu, nie może 
być mowy o użyciu ostrych narzędzi wewnątrz tcha- 
wicy, a wtedy jedynie zapomocą tych kaniul fo ile 
zwykłe są za krótkie) dostęp powietrza choremu 
zapewnić można. 

Wyniki, jakie tym sposobem osiegam, zależą od 
rodzaju zwężenia. Zwężenia błoniaste lub polegające 
na polipowatych wyroslach, jakie w twardzieli przy- 
chodzą, dadzą się w kilka dni w zupełności usunąć, 
rozlane, a zwłaszcza twardsze produkta twardzieli, 
potrzebują jednak czasem i kilku tygodni; najgorzej 
zaś, gdy sięgają one až do oskrzeli, w którym to 
razie ciągłe użycie długiej kaniuli napotyka na tru- 
dności. W innych sprawach skutek zależy od cho- 
roby, wywołującej zwężenie, nawet jednak przy zu- 
pełnem ugnieceniu tchawicy można przez dłuższe 
użycie odpowiednich kaniul, światło jej do normal- 
nego stanu doprowadzić. 

Przy wykładzie były odpowiednie przypadki 
chorobowe pokrótce omówione, z demonstracyami na 
chorych sposobu wziernikowania tchawicy. 


Dyskusya: 

Dr. Hery ng zaleca do oczyszczania kaniul elastycznych 
nie karbol ale sublimat. 

Dr. Heryngw przypadku zwężenia znacznego nad okien- 
kiem kaniuli wspólnie ze śp. Dr. Jawdyńskim zakładał od- 
powiednej długości kawałki drenu, które we właściwym po- 
łożeniu utrzymywano przez zakładanie przez otwór w drenie, 
kaniuli do wnątrza drenu; po dlugim leczeniu chorego deka- 
niulowano. 

Wreszcie wspomina o wytworzeniu z górnego kawałka 
drenu nagłośni, zamykającej dokładnie wejście do krtani. Po- 
mysl ten zostal przyjęty oklaskami. 

Sposobu tego pierwszego zaleca Heryng w miejsce za- 
kľadania tamponu po laryngolisurze, a gdy przy przelykaniu 
plyny wpadają, lo zastosujemy zamknięcie sztuczną nagľośnią. 

Sztuczną nagłośnię sporządza Heryng w ten sposób, 
že górną część drenu ścina skośnie, przednia część drenu jezy- 
kowala imituje ksztalt nagľošni, przez szczyt tej części drenu 
jezykowalej przeprowadza nilkę, której oba końce wychodzą 
obok kaniuli przez otwór wycięty w drenie, służący jak wy- 
žej wspomnial do wprowadzenia kaniuli. Gdy teraz oba 
końce nitki pociągniemy ku dołowi, wtedy owa sztuczna na- 
głośni przymknie nam wejście do krtani. 


2. Prof. Dr. Pieniažek. Leczenie intubacyą zwężeń 
krtani przewlekłych (u dzieci). Tubusy O'Dwyer'a od- 
powiadają krtani z obrzmieniem podetošniowem 
(Rauchfussa laryngitis subchordalis), które krupowi 
z reguły towarzyszy. Obrzmienie to przechodzi wraz 
z krupem, a wtedy znika zwężenie. Czasem pozo- 
staje ono jednak po krupie trwale, a czasem bez 
krupu samoistnie zwolna się wytwarza (laryngitis 
subgtottica chronica). Wtedy tubusy CDwyera mogą 
podobnie jak w krupie oddech umožliwié, nie sa je- 
dnak w stanie obrzmienia usunąć. Aby więc w tych 
razach działać dylatacyjnie, używam tubusów o prze- 
kroju trójkątnym w górze odpowiednio do kształtu 
prawidłowej rozwartej głośni; takowe mogą na 
obrzmienia podgłośniowe ucisk wywrzeć i przez to 
zwężenie pod płośnią usunąć. Rzeczywiście osiąga- 
łem ten skutek w ciągu kilku tygodni. Ponieważ 
w stanach tych tchawica jest normalnie szeroka, 
przeto i w dole tubusy moje kazałem zrobić szer- 
szemi, niż ODwyera. To mi zaś pozwala użyć ich 
ze skutkiem w zwężeniach, jakie po dekaniulacyi u 
tracheotomowanych czasem powslaja w okolicy za- 
gojonej przetoki skutkiem wysterczania tylnej płyty 
chrząstki obrączkowej, zapadania w tył przedniej 
ściany tchawicy lub też zapadania jej ścian bocznych 
na siebie. Odpowiednio temu celowi dolny koniec 
tubusa ma kształt szerokiej elipsy zbliżonej już do 


koła. Tubusy te mogą tež chronić od ściągnięcia sie 
okrężnej blizny. jeżeli takowa w okolicy przetoki się 
wytwarza, a w pewnym stopniu nawet do rozsze- 
rzenia już wytwarzającego się w ten sposób zwęże- 
nia; na to jednak dłuższego już czasu potrzeba. Od- 
powiednio do wieku mam tubusy różnej długości, 
a odpowiednio do stopnia zwężenia różnej szeroko- 
ści, tak w górze jak w dole, by stopniowo coraz 
szerszych używać. Sam szczyt tubusa jest taki sam 
jak u ODwyera. 

Dyskusya: 

Dr. Heryng nie zaleca wszywania kaniuli szklanej po- 
mysłu Mikulicza, raz iż trudno je wyrabiać a wreszcie nie są 
pewne w użyciu, gdyż samemn M. kaniula się odľamaľa i ob- 
sunęła się do tchawicy. 

Dr. Pieniążek zaleca swoje kaniule kształtu podobnego 


Jak Mikulicza, zrobione są one z twardego kauczuku a i ramię 


poziome jest drožne. tak iż chory po wyjęciu koreczka oddy- 
chać może drogą sztuczną. 


JII. Posiedzenie w poniedziałek 23. lipca o godz. 4 po połudm. 
w Coll. novum (sala Nr. 31). 


Przewodniczący: Dr. Guranowski (Warszawa), 


1. Dr. Spira (Kraków). 0 patogenezie czynnościo- 
wego wstrząśnienia błędnika usznego (Commotio laby- 
riuthi). Przez wstrząśnienie błędnika, w ścisłem sło- 
wa znaczeniu, rozumiemy przez jakikolwiek uraz 
wywołane zaburzenia czynnościowe błędnika, a więc 
bez tła anatomieznego. Po wyłuszczeniu teoryl i przy- 
puszczeń innych autorów, tyczących się sposobu po- 
wstania objawów wstrząśnienia błędnika, przedsta- 
wia prelegent swoje zapatrywania o bezpośredniej 
wewnętrznej przyczynie zaburzeń tych w następujący 
sposób: 

Według [undamentalnych poszukiwań Waldeye- 
rs układ nerwowy składa się z układu luźno ze sobą 
połączonych jednostek nerwowych, t. zw. neuronów. 
Przez nadzwyczaj silny bodziec dźwiękowy albo ru- 
chowy, powstaje nadmierne poruszenie endolimfy, 
związek tych jednostek nerwowych rozluźnia się i 
w ten sposób powstają objawy zaburzenia równo- 
wagi i słuchu. Przy uwzględnieniu różnicy w budo- 
wie anatomicznej i czynności fizyologicznej gałązek 
obu tych nerwów (n. przedsionkowego i ślimakowego), 
możemy sobie takže tłómaczyć odmienne następstwa 
po ich draźnieniu. Składniki n. przedsionkowego po 
przestaniu bodźca zewnętrznego t. j pewnych ura- 
zów wracają rychło do zupełnej równowagi, a nawet 
mogą się do powtarzających się takich draźnień przy- 
zwyczajać, wrażliwość tego nerwu, względnie środka 
statycznego w móźdźku może się przytępić, tak, že 
pózniejsze podraźnienia tego samego rodzaju, nie 
sprowadzają już zaburzenia w równowadze. N. p. 
tańce, które u pewnego osobnika w początku wy- 
wołują zawrót głowy, po dłuższem ćwiczeniu nie 
sprawiają tego następstwa, okoliczność, z której jak 
niżej zobaczymy, skorzystać możemy dla celów le- 
czniczych. Być jednak może, że przyzwyczajenie to 
polega na tem, że inne nerwy i narządy obejmują 
przez ćwiczenia zastępczo czynność błędnika, co do 
utrzymania równowagi. Inaczej się ma rzecz z n. 
ślimakowym. Jego neurony raz straciwszy równo- 
wagę, trudniej wracają do stanu prawidłowego, ra- 
czej owszem pod wpływem bodźców swoistych t. j. 
głosów, dźwięków itp. coraz więcej od niego się od- 
dalają. Dlatego to często znajdujemy u ludzi wysta- 
wionych na częste bodźce, stałe zaburzenia, jak szum 
i głuchotę postępującą, a nawet anatomiczne zmiany 
nastepowe, jak zanik. Z róžnicy w patologii tych 
nerwów wynika dla jednego nerwu, jako zmniejsze- 
nie jego pobudliwości, przytępienie słuchu, dla dru- 
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giego przyzwyczajenie do pewnych urazów. Podra- 
žnienie n. ślimakowego wywołuje wrażenie słuchu, 
przytępienie pobudliwości tego nerwu musi zatem 
pociągnąć za sobą niedosłyszenie; podrażnienia n. 
przedsionkowego sprowadzą zaburzenia równowagi, 
zmniejszenie jego pobudliwości musi zatem mieć za 
skutek brak tych zaburzeń. 


Dla tłómaczenia skuteczności ćwiczeń słucho- 
wych w pewnych rodzajach głuchoty podawano ró- 
žne teorye. Mojem zdaniem skuteczny wpływ éwi- 
czeń tych na n. zmysłowy najlepiej tłómaczy się 
w sposób analogiczny, jak wpływ ćwiczeń mechani- 
cznych i gimnastycznych na nn. ruchowe w różnych 
porażeniach nerwowych ośrodkowych i obwodowych. 
Jeden jak i drugi rodzaj ćwiczeń działa z jednej 
strony »utorującoc, z drugiej »zastępującoc. Przez 
działanie pierwsze utorujące, nerwy, które skutkiem 
jakiejś sprawy chorobowej straciły zdolność przewo- 
dzenia, odzyskują częściowo swoją sprawność i stają 
się znowu drożnymi i wrażliwymi dla swoistych 
bodźeów. Przez działanie zastępujące, kompenzacyjne, 
sprawna część narządu nerwowego, nabywa zdolność 
zastąpienia częściowego nieczynnej reszty tego na- 
rządu. Ztąd też pochodzi, że ćwiczenia słuchowe mają 
według wszystkich autorów lepsze widoki powodze- 
nia w przypadkach, w których istnieje jeszcze reszta 
słuchu t.j. tam. gdzie przynajmniej pewna część na- 
rządu zmysłowego jeszcze funkcyonuje, niż w przy- 
padkach zupełnej głuchoty. 

Na koniec podaje prełegent sposób dla przeciw- 
działania tej nerwicy czyli idyosynkrasyi, dzięki któ- 
rej pewne osoby zapadają przy pewnych ruchach 
w stan zawrotowy, podobny do choroby morskiej. 
Sposób ten polega na wykonywaniu pewnych ćwi- 
czeń gimnastycznych, aby przez przyzwyczajenie wy- 
tworzyć przytępienie pobudliwości i co za tem idzie 
większą odporność odpowiednich środków i zakoń- 
czeń nerwowych narządu statycznego wobec doty- 
czących czynników zewnętrznych. 


Dyskusya: 


Dr. Zalewski twierdzi, iż brak Ha anatomicznego w błęd- 
niku nie jest pewnym dla czynnościowego zaburzenia, gdyż 
przypadki te nie maja odpowiednej kontroli ze strony badania 
anatomicznego. 

W pierwszym okresie zaburzenia równowagi w błędniku 
są przeciwskazane ćwiczenia słuchowe. 

Dr. Heimann, również wąlpi o braku tła anatomieznego 
przy wstrząśnieniu błędnika; owszem prawdopodobnie przy- 
chodzi zawsze do zmian anatomicznych. Zawroty głowy przy 
jeździe koleją, na okręcie, tańcu ete. raczej odnieść należy do 
zaburzeń w móżdżku. 

Dr. Zalewski uważa dodalkowo rozpoznanie Comnolio 
labiryntki za niemożliwe. 

Dr. Baurowicz przychyla się do zapatrywania Dr. Hei- 
manna, iż zawroty głowy przy jeździe na okręcie odnieść na- 
leży do móżdżku. 

Dr. Guranowski nie może się zgodzić na rozpoznanie 
wslrząśnienia błędnika, możemy mieć Lylko objawy. ale przy- 
puścić brak tła analomicznego jest niemożliwem. Objawy 
cominotio podawane przez chorego, należy bardzo kontrolo- 
wać, gdyż chorzy którym chodzi o świadeclwo, bardzo w po- 
daniu lych objawów przesadzają. 


2. Dr. Spira (Kraków). Wnioski w sprawie za- 
pobiegania głuchocie i głuchoniemocie. Na podstawie 
doświadczenia, kazuistyki i literalury wykazuje pre- 
legent: 1) że w zakładach dla głuchoniemych często 
znajdują się wychowańcy dotknięci różnemi choro- 
bami usznemi, przez których leczenie, możnaby sku- 
teczny wpływ wywierać na zdolność słuchową, 2) 
że dzieci szkolne, często zajęte są chorobami górnych 


dróg oddechowych, szczególnie wyroślami gruczoło- 
watemi i chorobami narządu słuchowego, których za- 
niedbanie prowadzi do gtucholy 1 głuchoniemoty, 
a przez których wczesne stósowne uwzględnienie 
możnaby dość często kalectwu temu zapobiegać. 
Oparty na swoich wywodach przedkłada kol. S. zjaz- 
dowi następujące wnioski do uchwalenia: 

»1X zjazd lekarzy i przyrodników polskich wzy- 
wa odnošne władze, ażeby zarządziły: 

1) Zestawienie danych statystycznych dotyczą- 
cych liczby głuchych i głuchoniemych w kraju, zba- 
danie obecnego stanu narządu słuchowego, oraz przy- 
czyn tego kalectwa u wychowańców zakładów dla 
głuchoniemych; 

2) systematyczne zbadanie przez władze szkolne 
i sanitarne wszystkich dzieci szkolnych pod wzglę- 
dem bystrości ich słuchu i poddanie ewentualne cho- 
rych na uszy uczniów, stósownemu umiejętnemu le- 
czeniu. 

Dyskusya: 

Wnioski Dr. Spiry, jako bardzo na czasie, przyjelo 
z uznaniem. 


3. Docent dr. Baurowiez. (Kraków). 0 operowaniu 
na muszli dolnej. Niezależnie od Ostmana, który wy- 
przedził prelegenta ogłoszeniem w archiwie Fraenkla 
(1899) nowego sposobu operowania, polegającego na 
zrobieniu głębokiego rowku zapomocą kauteru na 
górnej powierzchni muszli, by potem wygodnie dal- 
sze przerosłe części usunąć pętlą, względnie noży- 
czkami, używał prelegent tego samego sposobu, wy- 
próbowanego w szeregu przypadkach, przed publi- 
kacyą O. przyczem myślą przewodnią prelegenta 
była, nie wygoda, ale operowanie bezkrwawe; rowek 
ten na górnej powierzchni muszli, miał za zadanie 
przerwanie ciągłości naczyń, umożliwiając skończenie 
całego zabiegu operacyjnego (do którego prelegent 
zaleca nożyczki Beckmana obok pętli zimnej) na je- 
dnem posiedzeniu i bez potrzeby wytamponowania 
Jamy nosowej; ewentualne krwawienie powstrzyma 
lekkie zatamponowanie. Prelegent zarzuca użycie 
elektro-kauteru, woląc drogę ostrą; w odpowiednich 
zresztą, dość częstych przypadkach, ogranicza się do 
amputacyi tylnego przerosłego końca muszli dolnej, 
stosuje wreszcie masowanie, głównie w przypadkach 
obrzmienia błony śluzowej, które choć po długiem 
leczeniu, wieńczy zabieg skutkiem. Prelegent ostrzega 
przed zbyt pochopnem usuwaniem błony śluzowej, 
mogącym być powodem następnego wysychania 
w nosie, zwłaszcza u osobników (zołzowych) z towa- 
rzyszącą już suchością błony śluzowej gardła. 


4. Docent dr. Baurowiez. (Kraków). Przyczynek 
do wyrażenia klinicznego „wrzód błony śluzowej”. Przy- 
padek kliniczny. owrzodzeń na języczku, uważanych 
jako natury kiłowej. gružliezej, wreszcie lupusowej, 
przez prelegenta zaś początkowo za aphtae chroni- 
czne Mikulicza, zwłaszcza, iż chory miał wskazywać 
podobne owrzodzenia na błonie śluzowej warg 1 je- 
zyka. Badanie drobnowidowe amputowanego języczka, 
wykazało jedynie zmianę przybłonka, bez innych 
objawów w błonie śluzowej, przyczem nasunęła się 
myśl czy owrzodzenia tego pozornego, nie należałoby 
uważać jako natury neuroparalitycznej, na które 
Baumgarten odnośnie do swojego przypadku, zresztą 
wielce zbliżonego do przypadku prelegenta, zwrócił 
uwagę. Za ostatnią naturą mogłoby przemawiać 
usposobienie nerwowe dotyczącego chorego, mężczy- 
zuy, liczącego lat 50. Owrzodzenia te nie miały zre- 
sztą cech aphtae chron. Mikulicza, dla których M. 
przyjmuje zaburzenia lroliczne, forma jednak tych 
aphtae nie jest zbadana mikroskopowa, tak, iż Mi- 
kulicz nie zaprzecza, czy to nie są zwykłe aphtae, 
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do czegoby i prelegent się przychylał, choć okazują 
przebieg przewlekły, bez objawów towarzyszącej sto- 
matitis. Tego rodzaju aphtac chroniczne, cechujące 
się właśnie nawrotami, miał prelegent nieraz sposo- 
bność spostrzegać. Przypadek prelegenta od zwykłych 
aphtae różni się, obok wyglądu klinicznego, brakiem 
bólów, reakcyi zapalnej i stałem utrzymywaniem się 
tych owrzodzeń od przeszło roku w postaci niezmie- 
nionej a wreszcie ujemnym wynikiem badania dro- 
bnowidowego. Przy aphtae zwykłych, przychodzi do 
wyraźnych ubytków, odnoszących się do warstwy 
przybłonkowej, ze złogami włóknika na powierzchni 
i naciekiem drobnokomórkowym w błonie śluzowej 
właściwej. 


D. Docent dr. Baurowiez. (Kraków). Okazanie 
przyrządów i ewentualne zalecenie tychże: a) Watono- 
śników krtaniowych Meyera; b) łyżeczek do jamy 
noso-gardłowej Beckmana; c) wziernika nosowego; 
d) stołu do badania pomysłu B. Fraenkla. 


Dalszy ciag posiedzenia poświęcony sprawie leczenia grug- 
licy krtani, farmaceutycznego ù chirurgicznego wewnatrz-krta- 
niomweyo. 


Prof. Dr. Pieniążek. Leczenie chirurgiczne od 
zewnątrz gruźlicy krtani '). Do usunięcia produktów gru- 
źliczych krtani, służyć może prócz endolaryngealnych 
zabiegów, laryngolisura, wycięcie bowiem części, 
lub też całej krtani, nie może wchodzić w rachubę, 
wobec tego, że w przypadkach, któreby się do tego 
mogły nadawać, z reguły już płuca zajęte gruźlicą 
bywają. Najnowsze stanowisko laryngologii wobec 
łaryngolisury w gruźlicy krtani przedstawił bardzo 
odpowiednio Schech w podręczniku Heymanna, jak- 
kolwiek niedokładnie zrozumiał postawione przeze: 
mnie wskazania do tej operacyi. Wymagam ja do 
niej względnie dobrego stanu ogólnego i stanu płuc; 
łatwiej się na laryngolisurę decyduję, jeżeli już po- 
trzeba tracheotomii zaszła, lecz nie mogę wtedy wy- 
macné, by produkta gruźlicze wraz z częścią zdro- 
wej sąsiedniej tkaniny dały się usunąć. Ten ostatni 
warunek jest zawsze pożądany, ale prawie tylko 
przy ograniczonych przybrzeźnych produktach gru- 
źliczych na nagłośni możliwy, a trudno go znaleść 
tam, gdzie już potrzeba tracheolomii zaszła. Mimo 
to može się udać przy laryngolisurze usunąć do- 
kładnie produkta gruźlicze z krtani, jak tego mamy 
kilka przypadków w literaturze (Bond, Goris, Castex 
etc.) Mój własny przypadek dodatni opisał Bauro- 
wicz w Arch. [. Laryng. Skutek o wiele pewniejszy 
byłby przy wczesnej operacyi t.j. nim powstanie 
zwężenie, lecz chorzy nie łatwo się decydują, a i le- 
karz nie łatwo nakłaniać ich może wobec z jednej 
strony dodatnich nieraz skutków endoleryngealnych 
zabiegów, z drugiej wobec łatwości powrotu sprawy, 
gdy gruźlica nie jest ściśle do krtani ograniczona. 
Laryngofisura może mieć jednak dodatnie wyniki, 
jeżeli nawet nie uda się zmian gruźliczych dokładnie 

krtani usunąć; tyczy się to zwłaszcza zwężających 
podgłośniowych produktów gruźliczych, które można 
operacyjnie usunąć, choćby powyżej, a zwłaszcza 
w przedsionku krtani zmiany gruźlicze pozostały. 
W tym roku udało mi się w ten sposób dekaniulo- 
wać po laryngolisurze dwie chore, chociaż nie usu- 
nąłem gruźlicy krtani doszczętnie. Poprzednio osią- 
gnatem także w dwóch przypadkach podobnych po- 
prawę. W tych warunkach laryngofisurę podjąć je- 
dnak można tylko tam, gdzie gruźlica nie ma dą- 
zności do szybkiego rozwijania się. Zachęcać zaś inože 

1) Odczyt len wygłoszony na I. posiedzeniu wskutek omył- 
ki nie został pomieszczony w Nr. 4. (Przypisek Redakcyi). 


do laryngofisury, gdy się już po tracheotomii widzi 
pewną poprawę, a zwłaszcza zmniejszenie obrzmie- 
nia w przedsionku krtani, jeżeli takowe istniało, jak- 
kolwiek obecność obrzęku wogóle, nie jest do ope: 
racyjnych zabiegów zachęcającą. 


Przewodniczący: Prof. Dr. Baranowski (Warszawa). 

W nadzwyczaj ożywionej dyskusyi zabierarają głos Prof. 
Dr. Baranowski, Par Dr. Pieniążek, Dr. Łovucki, 
Dr. Zalewski, Dr. Sokołowski i Dr. Ileryng zalecając 
gorąco obok leczenia klimalycznego i dyetetycznego, także 
leczenie chirurgiczne endolaryngealne. 

Na lom obrady sekcyi zakończono. 


XV. Sekcya dentystyczna. 
Posiedzenie II. Poniedziałek dnia 23 lipca 1900 — Collegium 
Novum. Nr. Sali 36, wobec 26 uczestników. 

Doe. Dr. Łepkowski zakomunikował zebranym, że 
współpracownietwo do podręcznika dentystycznego przyrzekli 
łaskawie: Prof. Hoyer (jun.): Anatomia porównawcza zębów, 
Prof. Kostanecki: Anatomia normalna zębów, Radea Dworu 
Prof. Rydygier: chirurgia deniystyczna. 

Na wniosek Prezesa uchwaliła sekcya wysłać oddzielne 
podziękowania do oliarujących sie z łaskawą pomocą Profe- 
sorów. 

Porządek dzienny: 


I. F. Idzikowski (Warszawa). 0 amputacyi 
miazgi. Referent po starannym krytycznym przeglą- 
dzie prac traktujących o amputacyi miazgi, zaczy- 
nając od Witzla, oraz na porównawcze działanie 
środków przeciwgnilnych dawniej używanych dla 
mumifikacyi miazgi korzeniowej, z ostatnią Wpro- 
wadzoną i racyonalnie zastosowaną przez Doc. Le p- 
kowskiego formaliną, dochodzi do wniosku, że 
dla mumifikacyi miazgi korzeniowej najlepiej się na- 
daje ľormalina. 


W Dyskusyi kol. Kohn stwierdza doskonałe wyniki 
olrzymane przy stosowaniu formaliny nawet w wypadkach 
przetok dziaslowych. 

Toż samo stwierdził na licznych wypadkach w swej 
praktyce Dr. Bohosiewicz. 

Dr. Dzierżawski proponuje zgodzić się na nazwę 
tych metod ustalającymi. 


L. Goldberg. (Warszawa). 0 zastosowaniu czte- 
rotlenku osmu H, 0, 0, do zachowawczego leczenia 
miazgi zębowej. Szeregi prób, dokonanych na pa- 
cyentach, stwierdziły, že ezterotlenek osmu (dla skró- 
cenia nazwiemy go osminą), stosowany w rozmai- 
tych okresach zapalenia miazgi zębowej, dawał wyniki 
stojące w zupełnem przeciwieństwie do działania ar- 
szeniku. 0 ile bowiem ten ostatni niszczy tkankę 
miazgi, wywołując: często silny ból podczas swego 
działania, o tyle pierwszy zachowuje miazgę niena- 
ruszoną, przerywając ból prawie natychmiast po za- 
łożeniu. 

Czterotlenek osmu w 2%, wodnym rozczynie sto- 
sowano w pulpitis partialis lub w pulpitis totalis acuta- 
chronica. Stosowałem również 4—50/, rozczyn w ete- 
rze siarczanym. 

Osminę stosował dotąd w 95 przypadkach za- 
palenia miazgi, z których zanotował 11 ujemnych. 
Osminę stosuje w następujący sposób: po nałożeniu 
koferdamu oczyszczam dokładnie jamę pruchnicowa, 
obnażoną chorą miazgę przykrywam małym waci- 
kiem, przepojonym rozczynem osminy, czekając do 
zupełnego ustania bólu. Następuje to zwykle po paru 
lub kilku minutach. Po tem, kiedy już ból ustał, 
usuwam watę i po oczyszczeniu zabarwionej części 
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zęba, nie dotykając się miazgi, pokrywam ją rozerzana 
cutaperka Gilbertha, a jamę próchnicowa wypełniam 
cementem lub amalgamatem, po trzech dnia do ty- 
codnia. 


W dyskusyi nad oboma wygłoszonymi referatami zabie- 
raja. głos: 

Doc. Łepkowski wątpi czy osmina przeniknie pato- 
logicznie zmienioną miazge, a jeżeli przemka czy nie ustala 
tak samo miazgi jak inne środki silnie działające albo też 
tworzy pokrywę jak t. z. szluczna zębina ľlelschera. 

Referent przypuszcza że miazga zostaje przy życia, 
jakie czynniki na to wpływają z tego jeszcze sprawy sobie 
nie zdaje. 

Klein stosował osminę przez 2 miesiące z dobrym 
skutkiein. 


Dent. L. Goldberg. (Warszawa) Sód metali- 
czny Natrium metalicum Na, jako Środek odkażający 
zęby z przestarzałą zgorzelą miazgi. Referent dla od- 
każania zębów ze zgorzelą miazgi stosuje sód me- 
taliczny. Ten zamiast ścinać białko, jak to czynią 
wszystkie środki antyseptyczne używane dotąd, roz- 
puszcza je i ułatwia przenikanie zastosowanego 
środka wgłąb. Dla zupeľnego wyjaławiania zębów, 
wytwarza — chlor in statu nascendi przez rozłoże- 
nie kwasu solnego za pomocą dwutlenku manganu, 
lub nadmanganianu potasu, albotež chlorku wapna. 
Kanały korzeniowe odwania, przez wprowadzenie 
w nie wody Javellea z kwasem solnym. Po takiem 
odkażaniu, plombuje zęby nazajutrz na stałe. Wyniki 
otrzymał dodatnie. 


W dyskusyi nikt głosu nie zabierał. 


P. Klejn (Warszawa). Odciągadło zwierciadłowe 
policzka. (Nowy przyrząd, własnego pomysłłu, ułatwia- 
jący rękoczyny w zębach trzonowych). 

Opis: Przyrząd 035 metra długości mający, 
przedstawia się w postaci spłaszczonego pręta, na 
końcu któreco pod równym kątem umieszczony jest 
drut, odpowiednio do kąta ust wygięty, przesuwa- 
jacy się na całej długości trzonu; w wygięciu po- 
między drutami umieszczone jest lusterko ruchome. 
Dzięki różnorodności ruchów i możności przytwierdza- 
nia za pomocą krętu przyrząd może być z łatwością 
dowolnie stosowany obustronnie. Całość wykonana 
z mosiądzu niklowanego składa się z 4 pojedyn- 
czych części. Zasadniczo przyrząd mój różni się tem 
od dotychczas istniejących: 

1) Ze jest całkowicie rozbieralny, 2) wskutek 
tego daje się łatwo, bez szkody wyjatewié, 3) daje 
się stosować z łatwością obustronnie, 4) jest skom- 
binowany ze zwierciadełkiem 5) jest znacznie dłuż- 
szy, a przeto i wygodniejszy dla pacjenta do trzy- 
mania w dłoni. 

Wnioski: 1) Uchyla poliezki i oświetla jedno- 
cześnie pole operacyi, ułatwiając przez to operowa- 
nie bez koferdamu. 

2) Nie przeszkadza w ustach tyle co odchylacz 
dawniejszy plus lusterko, wskutek czego nie męczy 
ani operującego ani operowanego. 

3) Jest rozsuwalny i rozbieralny przeto daje się 
stosować obustronnie oraz czyścić i wyjałowić. 

4) Zabezpiecza poniekąd błonę sluzową policzka 
od zadraśnięć i oparzeń. 

Zastosowanie: Przy rękoczynach, gdzie mamy 
styczność ze stronami Zujacemi policzkowemi i apro- 
xymalnemi zębów trzonowych, a więc: przy ogledzi- 
nach, piłowaniu, wierceniu, wypełnianiu, polerowa- 
niu, przy sprawdzaniu zgryzu, przy nakładaniu zębów 
ćwieczkowych i koronowych oraz przy nakładaniu 
opatrunku. 


Demonstrowany przyrząd obecni przyjęli z uznaniem. 


P. Klejn (Warszawa). Zgryzadło bezgipsowe. Nowy 
przyrząd, (własnego pomysłu), uruchomiający szczęki 
sztuczne. 

Opis: Celem bezgipsowego umocowania mo- 
deli w zeryzadle baczyć należy, ażeby tylna część 
osnowy modelu ku dołowi nieco skośnie wystawała. 
Po wymierzeniu zgryzu ustawiają się modele wraz 
z podobą zgryzu w artykulator. Kierunek i wysokość 
zoryzadła regulujemy, odpowiednio do modeli. za 
pomocą dwóch prętów górnego i tylnego oras dziu- 
rek. Model szczęki dolnej umocuwujemy za po- 
mocą dwóch równoległych prętów skierowanych od 
wysokości tylnych filarów dolnej części zgryzadła 
ku skośnie wystającemu tyłowi osnowy modelu, 
z przeciwnej zaś strony, to jest, z przodu model przy- 
trzymywany jest za pomocą sterczącego nierucho 
mego zęba metalowego. Model szczęki eórnej 
umocowuje się również za pomocą dwóch równo- 
legtych krątów idących od dołu górnych filarów do 
sterczącego tyłu osnowy modelu górnego, z przodu 
zaś zgryzadła znajduje się ząb metalowy przytrzy- 
mujący model. 

Ruchy: Zeryzadło zdolne jest wykonywać ru- 
chy we wszystkich możliwych kierunkach. 

Wnioski: 1) Czyni używanie gipsu do arly- 
kulacyi zupełnie zbytecznem. 

2) Skraca czas pracy i daje możność dowolnego 
i szybkieso lixowania zoryzu nawet w obecności 
pacjenta. s 

3) Uszkodzenia odlewów gipsowych przy zdej- 
mowaniu ze zeryzadła są bezwarunkowo wykluczone. 
|. _ 4) Ponieważ zgryzadło jest stosowane bez gipsu, 
Jest przeto lżejsze i estetyczniejsze od jakiegokolwiek. 

5) Daje się stosować do wszystkich zeryzów 
bez względu na rozmiary odlewów gipsowych. 

„. 6) Umieszczone w zgryzadle szczęki trzymają 
się również ściśle jak osadzone w gipsie. 

1) System bezgipsowy łatwo można przysloso- 
wać do każdego innego systemu zgryzadła. 

8) Każda część daje się z łatwością rozłączyć 
nawet, gdy modele osadzone są w zeryzadle. 

9) Stosować można zgryzadło zarówno przy bez- 
zębiu całkowitem jakoleż przy czeáciowem. 

W dyskusyi zabierają głos: 

Kol. Oppenheym zarzuca systemowi zgryzadła, že nie 
można ulrzymać przy zastosowaniu go wysokości zdjetego 
zgryzu. Tego zdania jesl i Kol. Zieliński. 

Kol. Kohn wyrażając Kol. Klejnowi uznanie za pomysł 
sporządzania zgryzadła przedstawia obecnym również zgry- 
zadło bezgipsowe, niepodanego wynalazcy, które ma le wyższość 
nad przedstawionem przez Kol. Klejna iż przy zastosowaniu 
možna ulrzymač wysokość zdjętu zgryzu. 

Kol. Klein oświadcza że to w niezem nie odejmuje 
znaczenia przedstawionego zgryzadła, gdyż dodalek ten można 
z łatwością dorobić —a opuścił to rozmyślnie dla uproszczenia 
konstrukcji. 


III. Posiedzenie dnia 24 lipca godzina 10 rano. 
Przewodniczący: Dr. Dzierżawski. 


L Kol. Goldberg (Warszawa). Demonstracya 
sposobu regulowania zębów. Referent wychodząc z zało- 
zenia Że maszynki do regulowania zębów powinny 
zajmować jak najmniej miejsca, nie utrudniać ruchów 
języka i żuchwy i nie upośledzać zgryzu, demonstruje 
sposób regulowania zębów za pomocą gumek umo- 
cowanych do pierścieni metalowych a pozakładanych 
na zęby mające być uregulowanymi. Przedstawione 
przez Goldberga modele gipsowe demonstrują jak 
dobrym okazał się sposób ten w praktyce. 


II. Lek. dent. Blikle. (Warszawa). 0 racjonalnym. 
sposobie czyszczenia zębów, oraz potrzebie reformy 
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w budowie szczotki do zębów (z demonstracyą szezotki 
własnego pomysłu). Stwierdzając fakt ogólnego za- 

niedbywania się w czyszczeniu zębów lub zupełnego 
nieczyszczenia takowych, autor wskazuje jako ua głó- 
wna przyczynę złego, zupełny brak wśród dentystów 
inicyatywy do zwalezania dwóch najważniejszych, 
u bezpodstawnych przekonań, które zdołały silnie za- 
korzenić się zarówno wśród biednej, jak i wśród za- 
možnej i inteligentnej warstwy naszego społeczeń- 
stwa. Mianowicie 1-0, że zeby zdzierają się przy czy- 
szczeniu szczolką, a dziąsła ulegają niepotrzebnemu 
okaleczaniu. 2-0 po eo zęby czyścić, kiedy lud na 
wsi nieczyści, a ma zdrowe i ładne. 

W celu więc zwalczania tych przekonań autor 
wzywa kolegów do solidarnego przeciwdziałania, wska- 
zując na sposoby, jak: odczyty, broszury lub artykuły 
w pismach poczytniejszych, wreszcie zaleca porzucić 
dotychczasowy system obojętności i tolerancyi na wi- 
dok brudnych zębów, a natomiast radzi nieszczędzić 
czasu i trudu na przekonywanie każdego pacyenta. 
Czyniąc więc w tej sprawie pierwszy krok naprzód, 
przedstawia zebrany przez siebie materyał, złożony 
z dowodów i argumentacyi, potrzebnych do odparcia 
wyżej wyliczonych zarzutów. 

Tu następuje wyliczenie pro i contra, dotyczące 
kwestyi zdzierania zębów i kaleczenia dziąseł przy 
czyszczeniu szczotką; w końcu autor przychodzi do 
wniosku, że ząb może być zdarty tylko za pomocą 
ciała jak i on twardego, lub jeszcze twardszego, że 
wreszcie twarda szczotka nietylko zębom, ale i dzią- 
słu Ra masowanie prawdziwy pożytek przynosi. 

Dalej rozpatruje drugą spre awę: »Po co zęby 
czyścić, kiedy lud na wsi nie czyści, a ma zdrowe 
i ľadne«. Następuje więc porównanie warunków, 
w jakich znajduje się lud i mieszkańcy miast, poczem 
autor przychodzi do wniosku, iż lud posiada zęby lepiej 
utkanione, a przez to samo i zdrowsze, może więc 
nimi łatwo i dobrze przeżuwać pokarmy proste, czyli 
w ich naturalniejszej postaci, np. wszelkie zboża 
w formie kasz, razowca itp., lub strączkowe, jak so- 
czewica, bób, groch itp. Tego rodzaju pokarmy po- 
siadają najwięcej soli wapiennych, potrzebnych, jak 
wiemy, do utrzymania zębów w stanie zdrowym; 
nadto mają one tę zaletę, że same nie zanieczyszczają 
zębów, lecz przeciwnie wpływają bezwiednie, tj. 
droga czysto naturalną na dokładne oczyszczanie zę- 
bów ze śłuzu i wszelkiego osadu. 

Następnie, wzorując się na tymże naturalnym spo- 
sobie czyszczenia zębów, wyprowadza wnioski, jak 
i czem czyścić powinni cl AREN którzy spożywają 
pokarmy bardziej oddalone od ich naturalnej formy. 

Wreszcie okazuje szczotkę własnego pomysłu, 
zbudowaną na zasadzie wskazanych poprzednio wy- 
magań; wreszcie porównanie tejże szczotki z istnie- 
jącemi dotychczas formami, a w końcu wspomina 
o środkach pomoeniczych, oraz o szczególnych prze- 
pisach hygieny, dotyczących racyonalnego sposobu 
czyszczenia zębów, tj. czem, jak i kiedy zęby czyścić, 
oraz jak należy pielęgnować szczotkę do zębów. 

Dr. Dzierżawski zaznacza, że tak podanie nowej 
szczotki jak i wyczerpanie kweslyi czyszczenia zębów przez 
kol. Bliklego zasługuje na uznanie. 

Kol. Essigman radzi by Kol. Blikle wydał oddzielne 
odbitki dla szerszego ogółu. 

Kol Klein zwraca uwagę na wadę tej szezoleczki, klóra 
posiadają i dotychczas używane, że czyści tylko zewnetrzną 
powierzchnię zębów. 

Kol Kohn zwraca uwagę na czystość w utrzymaniu 
szezotki i przedstawia szezotkę z otworami na grzbiecie, które 
pozwalają łatwo ją oczyścić. 

Doc. Łepkowski na prośbę referenta demonstruje 
sterylizator na szczotki swego pomysłu. 


M. Doc. dr. W. Łe pkows ki. Mostki do zdejmowa- 
nia w osadzie śrubowej. Zestawiwszy dotychczasowe 
sposoby robót mostków do zdejmowania, opisuje autor 
swoją metodę osadzania mostków na koronach i na 
ćwioczkach w osadzie śrubowej. Do koron w odpo- 
wiedniem miejscu przylulowuje się rurkę gwintowaną, 
której część górna, a raczej do niej dostosowany pier- 
ścień, jest przytwierdzony do mostku. Obydwie te czę- 
ści ześrubowuje się ze sobą, przez co daje się mo- 
Źność łatwego zdejmowania. Sposób ten daje się ła- 
two i częściej użyć. a zrobionych kilka przypadków 
tego rodzaju okazały, že jest wygodnym i dobrym. 

Dr. Dzierżawski proponuje by wyrób odpowiednich 
rurek gwintowanych i śrubek oddać jakiejś firmie, coby uła- 
twiło bardzo robotę, gdyżby tego sam dentysta robić nie po- 
trzebowal. 


IV. Doc. dr. W. Łepkowski. O unaczynieniu zębów 
u ludzi. (Z pracowni anatomii porownawczej prof. 
dra I. lloyera). W roku 1897 ogłoszona została 
rzecz »Q unaczynieniu zębów zwierząt ssacych«, 
a obecna praca jest dalszym ciągiem poprzedniej. 
Powołując sią tedy w zupełności na pracę poprze- 
dnią, autor przeprowadził badania metodą już użytą 
i wypracowaną i opisał przebieg naczyń w zębach, 
w rozwoju, w wieku dojrzałym i w starości. 

Porównywując wyniki przy badaniu tego samego 
przedmiotu, u zwierząt ssących niema, co zresztą 
jest rzeczą zupełnie naturalną, żadnych wybitnych 
różnic. Przebieg naczyń, ich układ, umiejscowienie, 
zagęszczenie w miejscach odpowiednich 1 stosunek 
do tworzących się tkanek jest jednaki. Jeżeli jaka 
wykazaćby się dała różnica pomiędzy unaczynieniem 
w zębach w rozwoju u psa, świni, a u człowieka to 
chyba ta, że naczynia łączno-tkankowej torebki pe- 
cherzyka zębowego, jak i pulpy, są stosunkowo zna- 
cznie silniej rozwinięte, w porównaniu do pęcherzy- 
ków tych samych zębów u człowieka. 

Różnica ta łatwo wyjaśnić się daje, skoro sobie 
przypomnimy, że warstwa szkliwa jest u tych zwie- 
rząt stosunkowo silniej rozwinięta i grubsza, jak u lu- 
dzi. Analogia między zasadniczem unaczynieniem zę- 
bów u ludzi a u zwierząt jest od czasu rozwoju aż 
do późnej starości zęba zupełna. Guzki zębów trzo: 
nowych mają w rozwoju osobne grupy naczyń. Ilość 
cuzków tak u zwierząt, jak i u ludzi nie odpowiada 
ilości korzeni, tak jak gdyby guzki te były resztą 
z homocdentycznych zębów, które się na ząb wielo- 
guzkowy heterodenta złożyły. Stwierdzenie tych sa- 
mych faktów na materyale ludzkim daje możność 
dokładnego przeglądu i potwierdza porobione w po- 
przedniej | pracy nad materyałem zwierzęcym spostrze- 
żenia i przypuszczenia. 

V. St. Essigman (Warszawa). Demonstracya 
złotych koron systemu Wintera. Demonstrator pokazał 
sposób wykonywania tych koron, który ze względu 
na łatwość i dokładność w wykonaniu przyjęli obecni 
z zadowoleniem. 

VI. Feliks Kohn (Warszawa). Demonstracya 
z dziedziny techniki plombowania przedstawiająca sposób 
robienia plomb porcelanowych systemu Moesera, 
zainteresowała obecnych nadzwyczaj, tak że wielu 
postanowiło stosować sposób ten w praktyce. 


Ponieważ referal Kol. Zielińskiego (Warszawa). 
O mechanicznem leczeniu braków podniebienia, 
zdaniem wszystkich członków sekcyi straciłby na wartości, 
gdyby wskutek krótkości czasu musiał być traktowany nie 
dosyć dokładnie, postanowiono na wniosek Dr. Dzierżaw- 
skiego by pracę tę umieścić w Przeglądzie dentystycz- 
nym a oddzielnie odbitki tejże rozesłać uczestnikom Zjazdu. 

Po skończeniu obrad członkowie sekcyi z Prezesem na 
czele, serdecznie dziękowali gospodarzowi sekcyi Doe. Łepkow- 
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skiemu, za jego wyjątkowe oddanie się sprawom sekcji, 
obdarzajac go przy tem upominkiem z napisem: »Pierwsza 
samodzielna sekcya dentystyczna polska IX Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich, swemu gospodarzowi«. 

Następnie zabrał głos Prezes sekcyi, zwracające się do 
obecnych z następującemi slowami: 


Szanowni Panowie! 

Gdy już porządek dzienny naszych obrad wyczerpany, 
gdy już mamy się pożegnać i rozjechać na wszystkie świata 
strony, nasuwa się nam sama przez się myśl, cošmy na tej 
sekcyi naszej zrobili, co ona nam dała i czy warto bylo przy- 
jeżdżać? W odpowiedzi na to zapytanie pozwolę sobie zrobić 
krótki rzut oka wsiecz, zestawić mały bilans naszej sekcyi. 

Na pierwszym niiejscu w tym bilansie muszę postawić 
moralne i idealne zyski naszego Zjazdu, a to rozstrzeleni dotych- 
czas ci pracownicy na niwie polskiej dentyslyki, którym leży 
Da sercu rozwój tej specyalności; którzy w jej rozwoju swoją 
ambicye pokľadaja, zjechali sia tu razem, poznali się i nauczyli 
wzajem cenić i szanować. To jest pierwszy i bardzo ważny 
fakt który trzeba zapisać na dobro naszej sekeyi. Ponieważ 
dobre tylko dobre rodzić može, lo zaraz juz bezpośrednio po 
tem złączeniu, poznaniu i obliezeniu sił własnych wynikła 
myśl która trwalemi zeloslami wypisze się w historyi rozwoju 
dentystyki u nas. Domyślacie sie juž Panowie że mówię tu 
o podanym przez Doc. Łepkowskiego i przyjętym przez nas 
projekcie opracowania zbiorowemi silami polskiego podręcz- 
nika dla statystyki. Wybranie Komisyi redakcyjnej z różnych 
dzielnic naszego kraju, daje gwarancję tego, że do współ- 
pracownietwa uda się wciągnąć liczne i dobrane siły. Spodzie- 
wamy się, że nie zawiodą nas nasze nadzieje, Że sił swoich 
nie przeceniliśmy i że za trzy lala Komitet ten, będzie mógł 
sianąć przed Wami, z gotowym już podręcznikiem. 

Po zatem przekonały nas obrady naszej sekcyi, że mamy 
między sobą ludzi chcących i umiejących pracować samodziel- 
nie. Mamy wytrawnych klinicystów, samodzielnych expery- 
mentatorów i badaczy a w tak wybitnie różniących sie kie- 
runkach, że akcentuje tu te indywidualne różnice w działalności 
tych naszych pracowników. Rozmaitość upodobań i kierunków 
w jakich Ci Panowie pracują, pozwala rokować, że denty- 
styka nasza będzie się rozwijać wszechstronnie. 

Ma się rozumieć, że obrady nasze miały i pewne braki. 
Każdy początek jest trudny, nie mając Towarzystwa dentystycz- 
nego, nie możemy mieć rutyny w zbiorowych obradach. Nie 
ulega wąlpliwości, że za trzy lata wszystko pójdzie lepiej. 

Do widzenia Wam Szanowni Panowie za trzy lata, żegnam 
Was i ogłaszam posiedzenie za zamknięte. 


XVI. Sekcya chorób skórnych i wenerycznych. 


II. posiedzenie 


Przewodniczący: kol. radca Gluck. 
Czionków obecnych: 18. 


1. Kol. Steuermark przedstawia chora lat 13 
z cierpieniem t. zw. anyiokeratoma. Mibeli opisując 
w krótkości przebieg, przyczyny, cechy rozpoznawcze 
1 leczenie tej choroby. 


Kol. prof. Reiss powiada, że przedstawiona leczona była 
na jego klinice z rozpozn. azgioneurosis spastica. które to 
cierpienie przechodzi najczęściej w chorobę Raynanda, wedle 
którego powstają zmiany te pod wpływem zimna dłuższy czas 
działającego. Zwracając uwagę na zmiany podstawowe ner- 
wowe, przyznaje kol. St., że zmiany na paleach kończyn gór- 
nych nazwalby także angiokeratoina. 

Kol. Borzęcki przechyla się do rozpoznania: angio- 
Wwopho-neurosis, bo przypadek ten nie zgadza się obrazem 
z dotąd opisywanymi angiokeratonma. 

Kol. prof. Zarewicz sprzeciwia się rozpoznaniu kol. St., 
zwracając przedewszystkiem uwagę na ogólny stan chorej, na 


mocy którego przypuszcza zmianę ośrodków, a objawy na 
skórze jako zmiany troficzne. 

Kol. Szadek zgadza się, że całość ogólnego obrazu 
klinicznego przechyla rozpoznanie, gdyż także zmiany na 
skórze i na tem tle polegają. 

Kol Steuermark wyjaśnia, że sprawa jest w okresie 
początkowym i dlatego obraz nie jest typowym, a nie wyklu- 
cza przytem zmian ośrodków, bo chora w dzieciństwie prze- 
bywała zapalenie opon mózgowych. 


2. Kol. Radca Glück 0 wczesnych objawach 
trądu. Przedewszystkiem opisuje w krótkości pier- 
wiastkowe zapatrywania o trądzie, w szczególności 
co do objawu pierwotnego, który przypuszczano. po- 
dobnie jak się widzi w kile, w postaci nacieku różnej 
wielkości, o ogromnej trwałości, długo się utrzymu- 
jącego, a rzadko zmieniającego wśród przebiegu. 
Strieker dopiero wystąpił ze stanowczem twierdze- 
niem, że zakażenie następuje zawsze przez błonę 
śluz. nosa i tam powstaje zmiana pierwotna. Twier- 
dzenie to jednak polega na błędnej podstawie, bo 
St znalazł w różnych okresach trądu różne zmiany 
w nosie — wykazał jednak szczegół bardzo ważny, 
znajdując często prątki Ilansena w wydzielinie, co 
potwierdza i prelegent, chociaż niezbyt często. Na- 
stępnie przytacza zdania autorów co do zmian począt- 
kowych trądu. Jako pierwsze zmiany podają plamy, 
nie rzadko także pęcherze, po których czasem pozo- 
stają długo ubytki skóry. Początkowo mogą być 
również guzki, takie same jak przy zmianach pó- 
źniejszych. Dalszą częstą zmianą początkową są ner 
wobóle, szczególnie kończyn górnych. Anatomicznie 
rozpoznać można w tych przypadkach zapalenie do- 
środkowe nerwów lub trądziaków wzdłuż nerwów. 
(Demonstracya prątków trądu w śluzie z nosa i trą- 
dziaków nerwu). 


Na zapytanie kol. prof. Reissa odpowiada prelegent, že 
postacie nerwowe mają przebieg powolniejszy, przez co roko- 
wanie jest lepsze niż w przypadkach o postaci guzkowej. 


3 Dr. K. Szadek (Kijów). 0 zgorzeli samoistnej 
(gangraena spontanea) pochodzenia kiłowego. 1) Krótki 
zarys historyczny rozwoju pojęć o zgorzeli samoistnej. 
2) Kilka słów o patologii cierpienia i o klinicznym 
przebiegu różnych postaci. 3) O rozpoznawczych ce- 
chach samoistnej zgorzeli kiłowej i stosunku takowej 
do choroby Raynaud'a.4) Literatura kazuistyczna doty- 
cząca. 5) Opis dwóch własnych przypadków zgorzeli 
kiłowej kończyny dolnej; przebieg choroby, leczenie 
i wynik. 6) Kilka uwag odnośnie do spostrzeganych 
przypadków i następujące wnioski: 

) zgorzel samoistna pochodzenia kiłowego na- 
potyka się dość często, aczkolwiek nie zawsze wła- 
ściwie i wczas bywa rozpoznaną ; b) przeważną ilość 
przypadków choroby Raynaud'a zaliczyć należy do 
tego działu; *e) leczenie powinno być ściśle swoiste, 
dość nasiłońe, mieszane (jod i rtęć) i czas dłuższy, 
póki zmartwiałe części nie odgraniczą się; d) zabiegi 
chirurgiczne (amputacya) weześnie przedsiębrane są 
przeciwskazane, a należy tylko rękoczynem oddzielić 
części zgorzelinowe od zdrowych wtedy, gdy nastą- 
piło ich odgraniczenie. 

Kol Zarewicz wypowiada zdanie, że w przypadkach 
takich rozpoznanie brzmieć powinno raczej: zmiany kiłowe 
w tętnicach z następową zgorzela (endartertitis syphilitica 
subsegu. gangraena). 


4. Kol. Sternbach przedstawia przypadek wyły- 
sienia zupełnego (Alopecia universalis) u 24-lelniej 
kobiety, uważając je za następstwo t. zw. troľoneu- 
rozy. 

W dyskusyi zabierali głos kol. prof. Reiss, prof. Zarewiez, 
Uhina, Borzęcki, Sieragowski, Perkowski, Boczar i prelegent, 
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godząc się na tlo nerwowe, a kol. Krzyształowiez przemawia- 
jac za lem pasożylniczem. 


5. Dr. St Boczar (Kraków). 0 leczeniu woszczyny 
(favus) promieniami Roentgena. Leczenie woszezyny 
przedstawia nie małe trudności z powodu usadowie- 
nia się grzyba w miąższu włosa, przedewszystkiem 
więc w celu wyleczenia choroby włosy ze skóry 
usunąć należy. W powszechnem użyciu jest powolne, 
a systematyczne wyrywaniewłosów z miejsc woszczyną 
zajętych, za pomocą szczypczyków do tego celu zbudo- 
wanych (eptlatio). W najnowszych czasach dopiero 
rozpoczęto używać w tym celu promieni Roentgena, 
które, działając na skórę przez pewien czas, wywo- 
łują wypadanie włosów z naświetlanej powierzchni 
skóry. Baczyć jednak trzeba na to, aby natężenie 
prądu elektrycznego i światła nie było zbyt silne, 
a ilość naświetleń nie zbyt liczna, gdyż wywołać 
można ciężką zgorzel skóry. Robiąc doświadczenia 
na materyale (czterech chorych) i narzędziami kli- 
niki dla chorób skórnych i wenerycz. w Krakowie 
doszedłem do następujących wyników: a) wyrywa- 
nie włosów woszczynowych sprowadza wyleczenie 
nawet bez stosowania jakiegokolwiek leku na skórę, 
b) do uzyskania samoistnego wypadania włosów po- 
trzeba u jednego chorego 15 u drugiego 35 naświe- 
tleń o trwaniu 15 minut. 


W dyskusyi zabierali głos kol. radca Glück, Szadek, prof“ 
Reiss, Uhma, prof. Zarewicz, Borzęcki, Steucrmark, Sternbach 
i Krzyształowicz. 


III. posiedzenie z dnia 23 lipca 1900 r. 


Przewodniczący: kol. Sieragowski. 
Członków obecnych: 15. 


Kol. Prof. Aarewicz (Kraków). 8 wrzodach we- 
nerycznych części pochwowej macicy. Liczne prace 
autorów podają różny odsetek powyższych wrzodów 
| różne zapatrywania w tym kicrunku. W ciągu lat 
26 leczono na oddziale prelegeata 1316 kobiet 4 wrzo- 
dami części rodnych; z tych było 26 wrzodów mięk- 
kich na części pochwowej, obok tego jednak istniały 
zawsze wrzody na zewn. częściach rodnych: wejrze- 
nie było cechujące tak, że rozpoznanie nie napoty- 
kało na znaczne trudności. Cechującem było szerze- 
nie się wrzodu w powierzchni, a nie w głąb, część 
pochwowa była zazwyczaj sinawo-czerwoną, bole- 
sności nie zauważono. Wrzodów miękkich na błonie 
śluzowej pochwy spostrzegano 16; rokowanie w ogóle 
pomyślne. Z 795 przypadków wrzodów stwardniałych 
u kobiet, zauważono 54 razy na części pochwowej 
macicy, 6 razy na błonie śluz. pochwy. Zwykle po- 
jawiał się jeden wrzód, załedwo parę razy istniały 
obok tego wrzody na częściach rodnych zewnętrzn 
Wejrzenie nie rożniło się od wrzodów w innych 
miejscach położonych, czy to pod postacią przeczosu, 
czy wrzodu mniej lub więcej czystego, albo nalotem 
włóknikowem, dławcowem lub oblitą ropą pokrytego. 
Stwardniałość można było wymacać we wszystkich 
przypadkach, chociaż przedstawia to pewne trudności. 
We wszystkich istniał również nieżyt szyi macicznej. 
Co do obrzęku gruczołów pachwinowych zdania 
różnych autorów są bardzo podzielone, prelegent zaś 
twierdzi, że je zawsze wybadać można jako obrzękłe 
w sposób dla wrzodu pierwotnego właściwy. Roko- 
wanie jest o tyle niezupełnie pomyślne, że z reguły 
wrzody te długo opierają się leczeniu tak, że mimo 
leczenia ogólnego wrzód trwał przez przeciąg paru 
miesięcy. Dalej zwraca mowca uwagę, że w 4 przyp. 
znalazł obok wrzodu na części pochw. i wrzód na 
ścianie pochwy do poprzedniego wrzodu przytyka- 
jacej. W końcu przedstawia obraz leczenia wrzodów 


i zmian ogólnych, jakotez cechy i różnice tych wrzo- 
dóm od innych zmian na części pochw. umiejsco- 
wionych 


Kol. radca Glúck potwierdza znany szezegól pojawiania 
się wrzodów miekkich okresowo i w pewnych latach, twier- 
dząc zarazem, że wrzody miękkie występują tylko w tych 
miejscowościach, w których istnieją prostytutki. Nie zgadza 
się z tem, jakoby przy wrzodzie miękk. cz. pochw. istniały 
zawsze takież i na częściach płe. zewn., a także nie zawsze 
widział powiększenie gruczołów pachwin. przy wrzodach 
slward. cz. pochw. 

Kol. Borzęcki zwraca uwagę, że rozpoznanie takich 
wrzodów ma znaczenie zdrowotno-policyjne, bo u prostytutek 
względnie często wrzody w tem miejscu pojawiać się mogą. 

Kol. Uhma stwierdza także występowanie okresowe 
wrzodów miękkich, co wykazał w tablicach w salach wyst. 
przyrod.-lek. wystawionych. Zgadza się w zupełności na ważny 
szczegół obrzęku gruczołów. 

Kol. prof. Reiss nie zauważał we wszystkich przypad- 
kach stwardnienia (sclerosis) wrzodów części pochw. i widział 
nieraz objawy kiły ogólnej po wrzodach, które za wrzody 
miękkie uznawać musiał. 

Kol Steuermark uważa za stosowne leczyć ogólnie 
takie przypadki zaraz z początku, aby przez sprowadzenie 
szybszego zagojenia wrzodu zapobiegać możliwemu zakażeniu. 

Kol. Doboszyński zwraca uwagę na możliwą i prawdo- 
podobną łączność częstych przeczosów na części pochwowej 
z występowaniem wrzodów. Co do stwardnienia wrzodu, to 
przypuszcza, że ono imoże nie wystąpić ze względu na inne 
warunki krążenia niż na skórze, z drugiej strony jednak część 
pochwowa u prostytutek często bywa stwardniałą skutkiem 
spraw przewlekłych szyi macicznej. 


Dr. WŁ Kopytowski (Warszawa). Przyczynek 
do zmian anatomo-patologicznych w skórze przy półpa- 
ścu (herpes zosler). Unna opisując zmiany anatomo- 
patologiczne w skórze przy półpaścu wprowadza dwa 
nowe zwyrodnienia komórek nabłonkowych: zwyro- 
dnienie siatkowate i balonowate, które występują 
także przy ospie prawdziwej i ospówce. W zawarto- 
ści pęcherzyka p łpaśca opisuje Unna także komórki 
wielojądrowe. Obok tych nowych pogłądów stoi od- 
dzielnie praca Pfeiffera, który uważa wielojadrzaste 
twory za komórki nabłonkowe, wypełnione koccydiami. 

Badania moje odnoszą się do 16 przypadków 
półpaśca, w których miałem sposobność wyciąć pę- 
cherzyki, a ścisły przegląd ich pod drobnowidem do- 
prowadził mię do wniosku, że zwyrodnienia komó- 
rek nabłonka w półpaścu podciągnąć można pod 
znane w patologii pojęcia, a mianowicie: zmiany, 
które Unna nazywa zwyrcdnie:. em siatkowatem pod 
zwyrodnienie obrzękowe, a zwyrodnienie balonowate 
odpowiada, zdaniem mojem, w zupełności zwyrodnie- 
niu skrzeplinowemu Weigerta. Przy półpaścu jednak 
zmianom tym ulegają nie tylko pojedyncze komórki, 
ale i całe ich grupy, przyczem w początkowych okre- 
sach choroby czynnik chorobowy wywołuje mnoże- 
nie się jąder w komórkach nabłonkowych. przrewaž- 
nie drogą podziału bezpośredniego, wskutek czego 
widzimy postacie wielojądrzaste komórek. Zmiany te 
występujące przy półpaścu bardzo są podobne w czę- 
ści do zwyrodnień pojawiających się w początko- 
wych okresach ospy, w części do zmian wywołanych 
przy stosowaniu kantarydyny. Przyczyna półpaśca 
nie jest dotychczas wyjaśnioną, i moje badania w tym 
kierunku nic nowego nie wykazały, zmiany jednak 
anatomo- -patologiczne (zwyrodnienia) w komórkach 
nabłonkowych utwierdzają mnie w przekonaniu, że 
półpasiec jest chorobą pochodzenia zakaźno-toksycz- 
nego. 


(Z powodu nieobecności prelegenta pracę odczytano]. 
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Prof. Dr WŁ Reiss (Kraków). 0 rozwoju na- 
skórka ze szczególnem uwzględnieniem warstwy Malpi- 
ghi'ego w pierwszych miesiącach życia płodowego (z de- 
monstracyą preparatów drobnowidow.). Zestawiwszy 
wyniki badań rozwoju naskórka w pierwszych mie- 
siącach życia płodowego, dochodzę do następujących 
wyników: 

1) Zawiązek naskórka w l-ym mies. życia pło- 
dowego jest jedną ściśle odgraniczona warstwą ko- 
mórek zarodkowych, o dużem jądrze i wąskim rąbku 
pierwoszczy, które dopiero około połowy drugiego 
miesiąca ulegają zróżniczkowaniu. 

2) Pierwszy początek wytwarzania się warstwy 
Malpiehi'ego odnieść należy do drugiej połowy 3-g0 
mies. życia płod. ! 

3) Keratohyalina, a więc warstwa ziarnista wy- 
kazać się daje w drugiej połowie 5-go mies. życia 
płod. 

4) Warstwa komórek wałeczkowych poczyna się 
kształtować z komórek warstwy Malpighi'ego juž 
w połowie 4-go mies., dochodzących w ciągu 5-go do 
zupełnego ukształtowania. Komórki te, sądząc z obra- 
zów drobnowidowych, nie pochodzą z przekształce- 
nia komórek warstwy kolezastej, lecz komórki pod- 
stawowe już w zawiązku mają cechę odrębną. À 

5) Wzrost komórek warstwy Malpighľego w kie- 
runku skóry właściwej zauważyć się daje z końcem 
4-g0, a najpóźniej z początkiem 5-go mies. życia 
płod.; pierwszy zawiązek brodawki skóry (papilla) 
do tego okresu odnieść należy. 


Dr. E. Sonnenberg (Łódź). Dwa nowe sposoby 
podwójnego barwienia wydzieliny rzeżączkowej. W ciągu 
ostatnich lat podano kilka sposobów podwójnego 
barwienia wydzieliny rzeżączkowej (Pick, Jacobson, 
Schäffer, Lanz, Uhma). Od 7 miesięcy posługuję się 
przy barwieniu omawianej wydzieliny następującymi 
dwoma sposobami: 

1) Rozcieram w możliwie najcięższej warstwie 
wydzielinę cewki mocz. ustalam nad lampką wy- 
skok. i pokrywam ją na kilka sekund rozczynem 
fuksyny wedle Schaffera (Fuchsin. 0'1, Alcoh. absol. 
200, 50/, ag. carbolic. 2000), poczem zmywam wodą 
i nalewam na miejsce czerwono zabarwione kilka 
kropli rozczynu Sahli-Krefting'a (9%, rozoz. boraksu 
16:0, nasyconego rozczynn błękitu metylowego 240, 
na 400 wody przekropl.), używanego zazwyczaj do 
barwienia laseczników wrzodu miękkiego. Płyn ten 
spłókuję po kilku sekundach, następnie obsuszam 
nad lampką wyskokową i oglądam pod imerzyą (bez 
szkiełka nakrywkowego). Barwienie trwa zaledwie 
2—3 minut, a obraz otrzymany piękny i wyraźny. 
Pierwoszcza komórek przyjmuje zabarwienie jasno- 
czerwone, jądra jasno-niebieskie, dwoinki Neissera 
zaś i innę drobnoustroje zabarwiają się mocniej na 
niebiesko, przez co odcinają się dobrze od otoczenia. 
Sposób ten służy i dla barwienia laseczników wrzodu 
miękkiego. 

2) Na utrwaloną jak wyżej wydzielinę rzeżącz- 
kową nalewam kilka kropli rozczynu fuksyny (Fuch- 
sin. 006 Alcohol. 100, 5%, sol, ac. boric. 50:0) i po 
20 sekundach spłókuję wodą, poczem pokrywam 
kilku kroplami rozezynu Sahli-Kreftinga na 5--10 
sek. i znowu zmywam wodą, wreszcie obsuszam nad 
lampką wyskokowa i oglądam pod imerzya. Pier- 
woszcza zabarwioną jest jasno-czerwono, jądra na 
niebiesko, drobnoustroje mocno czerwono. 


Kol. E. Borzęcki (Kraków). 0 t. zw. Syphilis 
ďemblée. 1) Spostrzeżenia kliniczne upoważniają do 
przyjęcia tej postaci kiły nabytej, która występuje 
bez zmiany pierwotnej. 2) Znana patogeneza kiły 
nie obala a priori takiej postaci. 5) O ile ze spostrze- 


ganych przypadków wnioskować można przebieg 
dalszy tej postaci kiły nie jest odmienny od zwy- 
kłego. 4) Rozpoznanie z natury rzeczy možebne jest 
dopiero z chwilą wystąpienia zmian ogólnych, 


Kol Zarewicz i Uhma zgadzają się z prelegentem na 
mocy swego doświadczenia. 


Dr. Krzyształowicz (Kraków). 0 leczeniu 
liszaja żrącego sposobem Unny. (Wykład ogłoszony 
»Przegląd lek.« z r. 1899 Nr. bL i 52). (Z przedsta- 
wieniem kilkunastu chorych częścią wyleczonyca, 
częścią pozostających w leczeniu). 


W końcu wnosi kol. radca Gliick, aby ze względu na 
szerzenie się gminne kiły (szczególnie we wschodniej Galicyi) 
postawić na porządku dziennym przyszłego Zjazdu kwestyę 
zapobiegania szerzącej się kiły gminnej. 

Kol. Sieragowski podaje wniosek, aby na przyszlym 
Zjeździe złączyć się z sekcyą ginekologiczną w celu omówienia 
kwestyi zapobiegania rzeżączce. 

Wreszcie kol. Uhma wspomina, że c. k. Rada zdrowia 
uczyniła już wiele w kierunku zapobiegania chorobom wene- 
rycznym, wnosi więc, aby wyrazić c. k. Radzie zdr. uznanie 
za dotychczas dokonane i prosić ją o nieustawanie w dalszych 
czynnościach, co gorąco zebrani uchwalili. 


XVII Sekeya (chorób nerwowych). 
LIT. Posiedzenie. Poniedziałek 23 lipca, początek godz. 3 min. 15. 
Przewodniczy Dr. Wł. Gajkiewicz, na sekretarzy powo- 
luje kolegów Bucelskiego i Stróżewskiego. 
Obecnych członków 26. 


1) Proľ. Meixner z Pragi wygłosił odczyt, 
w ostatniej chwili zgłoszony, o Syringomyelii bulbi. 


W dyskusyi kol. Flatau zapytuje prelegenta, czy były 
w tym przypadku zmiany na ependymie ventriculi lateralis. 

Prof. Meixner odpowiada, že ependyma ventric. later. 
była gładka. 

Prelegenlowi za odczyt ten szezerymi podziękowano 
oklaskami. 


2) Prof. Dr. J. Prus (Lwów). 0 drogach rucho- 
wych pozapiramidalnych. W pracy swej nad istotą pa- 
daczki korowej wykazał prelegent, że oprócz znanych 
dróg ruchowych, przebiega z kory mózgowej aż do 
rdzenia pacierzowego inny jeszcze rodzaj dróg ru- 
chowych, które prelegent nazwał drogami pozapira- 
midalnemi, mimo bowiem przecięcia dróg pirami- 
dalnych w piramidach, lub szypułkach mózgowych, 
występuje pewien efekt ruchowy wśród draźnienia 
ośrodków ruchowych w korze mózgu się znajdujących. 
Drogi te przebiegają z kory mózgowej przez górną 
część śródmóżdźa, (w Tegmentum lub Substantia ni- 
gra), krzyżują się w rdzeniu przedłużonym, a miano- 
wicie na granicy górnej i dolnej połowy dna IV-tej 
komórki i kończą się w rdzeniu pacierzowym. Drogi 
pozapiramidalne pośredniczą nietylko w odruchach, 
odbywających się za pośrednictwem kory mózgowej 
(jak n. p. w padaczce korowej), lecz także w ruchach 
dowolnych, przewodząc głównie podniety dla ruchów 
skojarzonych i przyczyniając się do należytej zbor- 
ności ruchów. 


Dyskusya: Kol Zanietowski zaznacza, że badania 
funkcyj ośrodków nerwowych drogą obserwacyj wahań prądu 
czynnościowego, prowadzi również do podobnych wyników. 
Prawdziwość twierdzenia kol. Prusa, co do różnie funkcy- 
onalnych u różnych kategoryj zwierząt, popiera kilkoma wła- 
snymii spostrzeżeniami i podkreśla ważność metody badania 
wahań wstecznych i wyższość tejże nad zwykłą metodę draá- 
nienia, której zarzucano, słusznie czy nie, ujemny wpływ 
pobocznych rozgałęzień. 
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Kol. Flatau nie widzi potrzeby przeprowadzania do- 
świadezeń w kierunku przez kol. Zanietowskiego wskazanym, 
te bowiem nie wykażą nic nowego; jest zdania, że należałoby 
się dowiedzieć o znaczeniu tych dróg pozapiramidalnych, do- 
świadczenia kol. Prusa są pełne wagi; kol. F. spodziewa się, 
że prelegent zwróci uwagę i na stany patologiczne, jak one 
wpływają na owe drogi pozapiramidalne. 

Kol Zanietowski broni metody, którą stworzyła szkoła 
krakowska, a klóra jedyna može nam wylłómaczyć istnienie 
prądów pozapiramidalnych — przy poprzedniem przecięciu 
rdzenia. 

W dalszej dyskusyi zabierali głos koledzy Prus, Breg- 
man i Zanietowski. : 

Kol Bregman sądzi mianowicie, że może zachodzić 
możliwość podrażniania, przy ruchach biernych, (jakiebyśmy 
wykonywali przy doświadczeniach), ośrodków czuciowych, 
które same przez się mogą wywoływać wahania galwanometru. 

Kol. Zanietowski zaś zaznacza, że drogi czuciowe dają 
się z łatwością zawsze eliminować. 


Dr. Fdward Flatau (Warszawa.) 0 ostrych 
zapalnych cierpieniach mózgowia. W ostatnich cza- 
sach wyróżniono dwie główne formy ostrego za- 
palenia mózgu, nieropnego pochodzenia, a miano- 
wicie 1) ostre krwotoczne zapalenie opuszki (polien- 
cehalitis acuta haemorrhagica, czyli typ Wernicke/vo) 
i 2) ostre krwotoczne zapalenie mózgu (encephalits 
acuta haemorrhagica, czyli typ Strúmpelľa — Leich- 
tensterna) W zapaleniu szarej istoty opuszki naj- 
ważniejszemi pod względem etyologicznym są zatru- 
cia (przeważnie alkoholem), w zapaleniu mózgu typu 
Striimpfella — Leichtensterna — najważniejszą role 
odgrywają zakażenia (przeważnie grypa). W polien- 
cephalitis acuta haemorrhagica odróżniamy: a) polien- 
cephaliiis superior (zapalenie komory trzeciej, wodo- 
ciągu Sylviusza až do jadra n. abducentis, b) polien- 
cephalitis inferior (zapalenie opuszki od jadra n. ab- 
ducentis aż do skrzyżowania piramid), e) poliencepha- 
litis superior inferior, d) polioncephalomyelitis (zapa- 
lenie szarej istoty opuszki i przednich rogów rdzenia). 
Zasadnicze rysy poliencephalitidis superioris polegają 
na tem, że choroba ta powstaje przeważnie u alko- 
holików i występuje nagle, prawie piorunująco; głów- 
nymi objawami są: śpiączka, utrudnione orjento- 
wanie jej i opthalmoplegia externa. W poliencepha- 
litis inferior występują nagle objawy opuszkowe. W po- 
liencephalomyelitis występują objawy porażenia mięśni 
gałek ocznych wraz z objawami opuszkowymi i za- 
nikowemi poraženiami rdzeniowemi; przyczem sprawa 
postępuje zwykle w kierunku zstępującym. Odnoś- 
nie do encephalitis acuta haemorrhagica zauważyć 
należy, że najwcześniejszym rysem tej choroby jest 
jej powstawanie u ludzi młodych, zdrowych i to po 
przebyciu choroby zakaźnej (przeważnie grypy): roz- 
wój objawów ogniskowych jest stopniowy i powolny. 
on. mózgu powstające po przebyciu grypy kon- 
czy się niezbyt rzadko wyzdrowieniem. zmiany pa- 
tologiczno - anatomiczne, zarówno przy poliencephali- 
tis acuta haemorrhagica polegają głównie na tem, 
Że w szarej istocie mózgu powstają szare, niebieska- 
wo- lub brunatno- czerwonawe ogniska, w białej zaś 
ogniska te mają zabarwienie biało-szaro- lub żołto- 
czerwonawe. Ogniska te są przeważnie tak drobne, 
iilość ich jest tak wielką,że przekrój istoty mózgu ma 
często wygląd powierzchni pokłutej. Badania drobno- 
widzowe tych ognisk wykazały przekrwienia naczyń, 
wybroczyny krwawe, wysięki surowicze, nacieczenie 
drobnokomórkowe, czasami komórki ziarniste. Elemen- 
ty nerwowe nie wykazują często żadnych zmian. 
Jakkolwiek ogniska zapalne powstają przeważnie 
w istocie szarej, jednakowoż i biała istota przyjmuje 
zwykle udział w sprawie wybroczynowo - zapalnej. 


Przeważające zmiany w istocie szarej są uwarunko- 
wane w pierwszej linii anatomicznem rozgałęzieniem 
naczyń krwionośnych. Ogół zmian patologiczno -ana- 
tomicznych daje się najlepiej podciągnąć pod kates'orją 
»encephalitis irritativac» Friedmanna. 

Zmiany anatomiczne, znachodzone przy ostrych 
zapalnych cierpieniach mózgowia często nie wyświe- 
tlają nam obrazu klinicznego. Tkanka nerwowa jest 
bardzo czułą za rozmaite wpływy szkodliwe, w kie- 
runku nie tyle jej budowy, ile funkcyi. 


D;skusyę odroczono. 

Bezpośrednio po tem przystąpił do swego odczytu kol. 
Fajersztajn, odczyt bowiem jego stal w ścisłym związku 
z poprzedzającym. 


4) Kol J. Fajersztajn (Lwów). Polioencephalitis, 
t zw. porażenie opuszkowe bez zmian anatomicznych 
i Myastenia. (Z przedsiawicniem preperatów drobno- 
widzowych). 

Sześć spostrzeżeń. Cztery dotyczą typowych przy- 
padków Myastenii; w jednym z nich zejście šmier- 
telne skutkiem zaduszenia się. Badanie drobnowi- 
dzowe wykazało (met. Marchiego) zwyrodnienie 
włókienkorzonkowych,n.podjęzykowego, 
odwodzaceco iokoruchowego; pozostałe ner- 
wy czaszkowe i rdzeniowe znajdowały się w stanie 
prawidłowym. Obok tego stwierdzono szczelne wy- 
pełnienie krwią drobnych naczyń w szarej istocie, 
jakoteż bardzo nieliczne, świeże, drobne wynaczy- 
nienia. 

W b-tym przypadku po wstępnych objawach 
ostrego nieżytu żołądka rozwinęły się ostre poraže- 
nia opuszkowo-rdzeniowe o typie jądrowym, jedna- 
kowoż bez wszelkich oznak astenicznych. W dalszym 
przebiegu choroby pojawiły się drgawki. Status con- 
vulsivus. Zejście śmiertelne. Wynik badania drobno- 
widzowego (met. Marchiego) zupełnie ujemny. 

W 6- ym przypadku wystąpiły ostro rozległe po- 
razenia opuszkowo-rdzeniowe o typie jądrowym, rów- 
niez bez cech astenicznych. Odruchy kolanowe znikły. 
Po kilku tygodniach chora odzyskała zdrowie w zu- 
pełności. Odruchy powróciły. 

Na podstawie literatury, dotyczącej ostrych, pod- 
ostrych 1 przewłocznych przypadków t. zw. Polioen- 
cephalitis i Polioencephalomyelitis. jakoteż na pod- 
stawie powyższych spostrzeżeń wysnuć možna na- 
stępujące wnioski: 

Zachodzi potrzeba ustanowienia ogólnego działu 
toksycznych porażeń o typie jądrowym. 

Poddziały obejmują: 

1) Polioencephalttis sup. (et inf.) haemorrhagica. 
2) Intoxicationes sub forma Polioencephalonvyelitidis 

s. Pseudopolioencephalitis (Oppenheim). 

a) Zatrucia nieznanymi jadami [Patrick, Mari- 
na, Charcot-Marinesco, Oppenheim, Autor (spostrz. 

1 A ži 

b) Zatrucie ptomainami (Allantismuss v. Botu- 
lismus, Ptomatropismus). 
5) Grupę Myastenii. 
a) Myasthenia s. str. 
b) ch. Gerlier'a (Vertige paralysant). 
c) Kubisagari (endem. ch. japońska). 

W gromadzie I-szej obraz anatomiczny tłoma- 
czy dostatecznie objawy kliniczne; znane są jednak 
przypadki, w których zmiany anatomiczne nie wy- 
jaśniają wszystkich objawów (Hoffmann) i pew- 
na część porażeń pozostaje bez widocznego pod- 
kładu anatomicznego. Przypadki takie stanowią przej- 
ście do gromady Il-ej, w której dotychczasowe wyniki 
badania wypadły ujemnie. Ulepszone metody badania 
będą zapewne w stanie wykazać delikatniejsze zmiany 
morfologiczne w komórkach zwojowych, wywołane 
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zatruciem. — Rozszerzeniu drobnych naczyń, jakotež 
włosowatym wybroczynom nie można przypisywać 
zbyt dużego znaczenia; być može, że powstają one 
dopiero in agone, choć z drugiej strony niezupełnie 
bezpodstawnem byłoby twierdzenie, że objawy prze- 
krwienia uważaćby tu należało za lżejszą, niejako 
zaczątkową, postać zmian naczyniowych, występują- 
cych w krwotocznej Polioencephalitis. 

Wyniki badań anatomicznych w przypadkach 
Myastenii są jeszcze bardzo niepewne. Podobnie, jak 
w gromadzie Lej i Il-ej zaznacza się tu pewna skłon- 
ność do przekrwień i wybroczyn w samej istocie. 
Zmiany miąższowe w komórkach zwojowych i zwy- 
rodnienia włókien korzonkowych były wprawdzie 
nieraz już spostrzegane, ze względu jednak na dwu- 
znaczność wyników, osiągniętych metodami Marchľego 
i Nissl'a, powstają dosyć poważne wątpliwości co do 
patologicznego znaczenia owych zmian. Przypadki 
Myastenii z zanikami mięśni i zmianami pobudliwości 
elektro-mięśniowej, przemawiałyby za tem, że jad, 
względnie jady, wywołujące Myastenią, mogą w pew- 
nych warunkach nierównomiernie rozkładać tru- 
jące swe działanie na poszczególne części szarej osi 
mózgo-rdzeniowej i sprowadzać miejscowo obok upo- 
śledzenia czynności ruchowej, także upośledzenie czyn- 
ności troficznej komórek zwojowych. Również mo- 
żliwemi byłyby przejścia od pozornie prawidłowego 
stanu tkanki nerwowej, do namacalnych zmian hi- 
stologicznych,— przejścia zawisłe od siły i czasu dzia- 
łania jadu. Hypoteza ta byłaby w stanie wypełnić 
przepaść, dzielącą obecnie spostrzeżenia z ujemnym 
zupełnie wynikiem, od przypadków, w których dro- 
bnowidz wykazuje zmiany anatomiczne. 

Wszystkie trzy gromady złączone są węzłami 
pokrewieństwa, ponieważ wspólną etyologię stanowi 
tu zatrucie ciałami, zbliżonemi pod względem dzia- 
łania toksykologicznego, lecz nie identycznemi. Stąd 
ogólne podobieństwo objawów chorobowych i swo- 
istość pewnych postaci klinicznych, zależna od włas- 
ności poszczególnego jadu. Bez względu na rodzaj 
intoksykacyi, obraz anatomiczny przedstawia się m. 
w. jednakowo. Zdaje się, że zachodzą tu tylko iloś- 
ciowe różnice, wyrażające się stopniowemi przejściami 
od pozornie prawidłowego stanu tkanki nerwowej, 
aż do wybitnych zapalno-krwotocznych zmian. 

Roztrząsane tak często pytanie, czy Myastenia 
jest chorobą, pozbawioną zupełnie anatomicznego 
podkładu, czy tylko odmianą typu Polioencepkhalitis, 
uważać można za bezprzedmiotowe. Mamy prawo 
przypuszcząć, że Myastenia z zanikami mięśni, nie 
różni się zbytnio pod względem anatomicznym od 
przewłocznej Polioencephalitis, podczas gdy zwykłe 
postaci Myastenii przebiegać mogą bez głębszych 
zmian histologicznych. Pomimo to Myastenia nie jest 
identyczną ani ze zwykłą Pencephalitis, ani teź z po- 
rażeniem, które (na razie) nazywamy toksyczną Pseudo- 
polioencephalitis: pod względem etyologicznym 
i semiotycznym nie może tu być mowy o toż- 
samości. 

Pod względem rozpoznawczym za bardzo 
prawdopodobne uważać należy następujące za- 
sady: 

a) Ogólne objawy mózgowe (bredzenia, śpiączka, 
sztywność karku, bezład, Neuritis optica) przema- 
wiają za cięższemi zmianami w ośrodkach (P. haemo- 
rrhagica); zdaje się jednak, że w wyjątkowych ra- 
zach brak ogólnych objawów nie wyklucza podobnej 
sprawy. 

b) Wahania, remissye, lotność pewnych objawów 
porażennych — wszystkie te cechy występują najjas- 
krawiej w grupie myastenicznej, mogą być jednak 
z lekka zaznaczone także w innych postaciach 


toksycznej P-encephalitis, przebiegających bez głę- 
bszych zmian w ośrodkach. 

c) Natomiast objawy nadmiernego wyczerpywa- 
nia się wydolności mięśniowej przemawiają zaw- 
sze za sprawą z grupy myastenicznej. 

d) Zaniki mięśniowe nie wykluczają Myastenii. 


Dyskusya. Kol. Prus zaznacza, że uremia mogłaby 
w zupełności tłómaczyć objawy spostrzegane w jednym z przy- 
padków, przez kol. F. przytoczonych. 

Kol. Bregman podnosi znaczenie stopnia intoksykacyj; 
przy słabszych intoksykacyach tylko mniej odporne części 
mózgu podlegają chorobie. Kol. B. przytacza historyę choroby 
polioencephalitis, spostrzeganej przez niego. 

Kol. Wisłocki nie sądzi, abyśmy mogli z wszelką pew- 
nością wykluczać zmiany anatomiczne, choć ich dzisiaj nie 
znajdujemy. 

W dyskusyi zabierali głos jeszcze kol. Biro, Flatau, 
Bregman i Fajersztajn, który przypomina, że nie mówił 
o zupełnym braku zmian anatomicznych, ale o braku zmian 
glębszych. 


5) Kol. Bregman (Warszawa). 0 nowotworach 
móżdżku. Są one wzelednie bardzo częste. Rozpozna- 
nie ich opiera się głównie 1} na objawach ognisko- 
wych: bezład, zawrót głowy, niedowład jednoimienny 
połowy ciała, niemożność poruszania ócz w jedno- 
imienną stronę, 2) objawy uciskowe pnia mózgowego 
1 nerwów mózgowych, 3) wczesny rozwój i silny sto- 
pień zaburzeń ogólnouciskowych. Czynność móždžka, 
jako narządu równowagi ciała, zależną jest od licznych 
torów, wiążących go z pniem mózgowym z jednej, 
z potkula mózgu, z drugiej strony. Uszkodzenie tych 
torów może dać także bezład, ale silniejszym on jest 
przy cierpieniach móżdżku, zwłaszcza jego części 
środkowej. 

Dla odróżnienia objawów uciskowych od ognis- 
kowych, potrzebną jest dokładna znajomość przebiegu 
choroby; w okresach znacznie posuniętych, sprawia 
nieraz rozpoznanie wielkie trudności. 

Jednoimienne porażenie połowy ciała i mięśni 
ocznych, uważane przedtem jako uciskowe mają 
prawdopodobnie znaczenie ogniskowe. 

Ważnym objawem jest sztywność karku, odchy- 
lenie głowy w tył, zwłaszcza napadowe. Umiejsco- 
wienie bólu głowy w okolicy potylicowej jest sto- 
sunkowo rzadkiem. Mnogość nowotworów, zwłaszcza 
gruźliczych u jednego chorego, utrudnia rozpoznanie. 

Dwa przypadki z oględzinami pośmiertnymi: 
w l-ym rozpoznano klinicznie nowotwór prawej po- 
łowy móżdżku, w 2im wahano się między lewą 
połową móżdżku, a prawą półkulą mózgową, zwłasz- 
cza zrazem czołowym. Sekcya wykazała wielkich 
rozmiarów tuberculum w lewej połowie móżdżku, 
drugie w prawym pagórku zwrokowym, trzecie w pra- 
wym zrazie potylicowym. 

Różnica przebiegu obu tych przypadków, gwał- 
towne objawy ucisku, śmierć nagła—w pierwszym, 
powolne wycieńczenie — w drugim, tłómaczy się naj- 
prędzej różnicą wicku (6 i 61 lat). Trzeci przypadek 
z rozejściem się szwów czaszkowych w 9-tym roku 
życia, echo i koprolalją, oraz porażeniem jednej połowy 
ciała z udziałem twarzy. 

Prelegent przestrzega przed podejmowaniem się, 
w przypadkach nowotworów móżdzku, jakichkolwiek 
rękoczynów, (wyłuszczenie nowotworu, czy też zmniej: 
szenie ucisku przez punkcye lub resekcyę kości), do- 
tychczasowe wyniki bowiem były jak najgorsze. 

Dyskusya. Kol Prus widział w przypadkach nowo- 
tworów móżdżku, przez siebie spostrzeganych, obok innych 
objawów podniesienie napięcia mięśni. Powołuje się na prace 
własne i innych autorów i podnosi, że podrażnienie kory 
móżdżku wywołuje objawy spastyczne, często bardzo silne, 
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kol. Fajersztajn zapytuje, czy prelegent nie spostrze- 
gal przy nowotworach móżdżku, objawu trzymania stalego, 
głowy pochylonej ku dołowi. O ile mu wiadomo, przy eysti- 
cercus komory IV, objaw ten sposlrzegano. 

Kol. Prus tlómaczy ten objaw przemieszczaniem się 
cysticercus przy pochylaniu głowy w tył ku fossa rhomboidea, 
wobec czego zwiększa się ucisk na okolicę, najważniejszych 
dla życia ośrodków. 

Kol Fajcrsztajnowi nie wydaje sie ta sprawa tak 
jasną; każdy cysticercus wywołuje hydrocephalus, ztąd i sto- 
sunki są więcej skomplikowane. 

Kol. Biro spostrzegal przypadek cysticercus móżdżku; 
w tym przypadku chory nie mógł leżeć na plecach. 

Kol. Flatau powołuje się na prace Oppenheima, że 
położenie ma nieraz wpływ na wyslepowanie pewnych ob- 
jawów. 

W odpowiedzi zaznacza kol. Bregman, że raz tylko 
spostrzegał pochylanie się głowy w dół; objawy spastyczne 
przy nowotworach móżdżku bywały 


IV. posiedzenie we wtorek dnia 24 lipca o godz. 8 minut 10. 


Przewodniczący: Dr. WŁ Gajkiewicz z Warszawy. 

Na sekretarza ponownie uproszono kol. 5tróżewskiego 
z Warszawy. 

Obecnych członków: 15. 

1. Kol. Breogmann (Warszawa) przedstawia preparaty 
nowotworów móżdżku. 

2. Prof. Kadyj (Lwów) uproszony zapoznaje członków 
Sekcyi XVII z swoim nowym sposobem barwienia tkanek 
środkowego układu nerwowego. 

B. Kol Fajersztajn (Lwów) przedstawia następnie swoją 
metodę barwienia, którą również obszernie objaśnił na posie- 
dzenin sekeyi XI. 

Przed podjęciem dalszych obrad, kol. Fajersztajn 
(Lwów) proponuje urządzanie corocznych zjazdów neurologów 
wobec tych świetnych wyników. jakimi sekova XVII poszezy- 
cić się może. Zjazdy le odbywaćhby się mogły w rozmaitych 
miejscowościach, choćby i kąpielowych. Dla przeprowadzenia 
tej sprawy proponuje wybranie komisyi, do której przedstawia 
z Warszawy: kol. Bucelskiego, Flataua, Korniłowi- 
cza, Radziwiłowicza i Wisľockiego, z Poznania: kol. 
Panieńskiego, ze Lwowa: kol. Prusa i Kohlbergera, 
z Krakowa zaś kol. Zanietowskiego. 

Wniosek len przyjęto, kolegów powyższych do komisyi 
tej wybrano: na wniosek kol. Wisłockiego wybrano do 
komisyi tej także i wnioskodaweę i uproszono go o wdrożenie 
przedwstępnych czynności. 

4. Z porządku dziennego nastąpiły trzy od- 
czyty kol. Zanielowskiego (Kraków). 


1) 0 wewnętrznej i zewnętrznej elektryzacyi żołądka. 
Pobudką do niniejszych badań było pojawienie się 
w literaturze kilku lat ostatnich, prac zaprzeczających 
stanowczo, wbrew zdaniu dawniejszych powag, jakoby 
elektryczność wpływała na czynność chemiczną i me- 
chanicznążołądka. Doświadczenia autora, przeprowa- 
dzone na klinikach Rosenheima wBerlinieiOsera 
w Wiedniu, oraz w Zakładzie fizyologicznym Ex- 
nera tamże, rozpadają się na dwie kategorye, doty- 
czące perystaltyki i chemizmu zołądka. 

Doświadczenia pierwszej kategoryi, wykonane 
na żołądkach psów, królików i ludzi, doprowadziły 
autora do następujących wyników 1 wniosków: 

1) Skurcze mięśni żołądka występują bardzo wy- 
bitnie zarówno przy elektryzowaniu wewnętrznem 
jak 1 skombinowanem; dzieje się to w pewnych miej- 
scach łatwiej wprawdzie niż w innych, a szemat 
fizyologicznej pobudliwości, wykreślony przez autora, 
zgadza się w ogólnych zarysach z szematem anato- 
micznym przebiegu włókien, znanym pod nazwą 
szematu Klemensiewicza. 


2) Opór ścian żołądka nie jest wcale tak nie- 
możliwie wielkim, jak twierdzi Meltzer, który, na- 
wiasom mówiąc, nie podał ani jednej daty liczebnej 
i ani jednego protokołu doświadczalnego, lecz z drugiej 
strony nie da się tak uogólnić jak to czyni Ein- 
horn, najzagorzalszy przeciwnik Meltzera. 

3) Sila prądu, potrzebna do elektryzowania 
skombinowanego, nie przekracza wcale więcej prądu, 
używanego do elektryzacyi wewnętrznej dwubiegu- 
nowej, jak o jakie 1!/, do 2 razy. 

4) Siła prądu wreszcie, wyrażając się jak naj- 
bardziej ogólnikowo ze względu na ramy streszczenia, 
Jakim rozporzadza elektroterapeuta, wystarcza zupeł- 
nie do podniecenia sprawności mięśniowej żołądka. 

Do kategoryi drugiej należą badania natury 
czysto klinicznej. — Wypadki niedomóg wydzielni- 
czych oraz sprawności żołądka i kiszek, leczonych 
wyłącznie elektrycznością, a spostrzeganych przez 
autora w Berlinie, dzięki uprzejmości prof. Rosen- 
heima i Dra Gliicksmanna, przechylają szalę 
na stronę statystyki Einhorna, uzupełniając nie- 
które jej luki. Z drugiej znów strony dowiódł rozbiór 
chemiczny, dokonany na chorych poliklinieznyeh, 
łaskawie autorowi odstąpionych przez prof. Osera 
i Dr. Lauterbacha we Wiedniu, że prąd elektry- 
czny znaczny wywiera wpływ na chemizm żołądka, 
ito więcej w wypadkach wydzielniczej niedomogi 
kwasu solnego, niž w nieżycie śluzowym i więcej 
w nerwicach, niż w chorobach na tle anatomicznem 
opartych. Prawda, że w niektórych razach leczenie 
wewnętrzne środkami aptecznymi podobne może 
dać wyniki, to jednak w całym szeregu cierpień, 
w których prąd dodatni i specyficzny wpływ wy- 
wiera na chemiczną i mechaniązną sprawność žo- 
łądka, oraz na czynność całego funkcyonalnie sehorza- 
łego narządu nerwowego, elektryczność pozostanie 
i nadal dzielnym środkiem leczniczym. Można być 
jej osobistym przeciwnikiem, lecz nie powinno się 
twierdzić, jakoby Żołądek był tak dziwnym organem, 
że wyjątkowo nie oddziaływa na najsilniejszy z fizyo- 
logicznych bodźców. 


2) 0 woltaizacyi w świetle najnowszych badań 
neurologicznych. Z polecenia elektroterapentycznego 
dziennika Wrocławskiego, na którego łamach roze- 
grała się polemika między Hoorwegiem z Ut- 
rechtau a Duboigem z Berna — o sposobie mie- 
rzenia i wyrażania jednostek prądu galwanicznego 
w celach elektrodyagnostycznych, przeprowadził autor 
szereg doświadczeń na klinikach Jollyego i Men- 
dla w Berlinie oraz na ambulatoryach Frankla 
i Kraft-Ebinga we Wiedniu. 

Doświadczenia te przekonały autora, że praw- 
dziwem jest twierdzenie Duborsa, iż, podczas wklu- 
czenia oporów w obwód prądu galwanicznego, prze- 
puszczonego przez ciało ludzkie, natężenie tegoż 
prądu ulegać może zmianom, chociażby i skutek fi- 
zyologiczny i różnica patencyatów pozostawały te 
same. 

Z drugiej jednak strony nie zgadza się autor 
na zupołne uogólnienie prawa, że Wolty, czyli je- 
dnostki siły elektromotorycznej są bardziej miaro- 
dajną wskazówką dla elektroterapenty, niż ampery 
czyli jednostki natężenia. Według badań autora wy- 
bitny wpływ oporów zewnętrznych odbija się zna- 
cznie u chorych ze zmniejszonym oporem ciała, jak 
n. p. „morbus Basedowii«, lub u chorych ze zwię- 
kszoną pobudliwością, jak tenparexulence „miało 
miejsce podczas obserwowanej przez autora eppide- 
mii“ »tężyczkic. Na odwrót u chorych z oporem 
tkanek dość znacznym lub chorobowo zwiększonym, 
jak to autor obserwował w kilku wypadkach akro- 
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megalii i selerosis dissemineła, włączenia małych 
oporów obcych nie ma wielkiego znaczenia, a na- 
wet może posłużyć do odkrycia zjawisk wprost pa- 
radoksalnych. W każdym razie dla praktyki uwzele- 
dnianie każdorazowe siły elektromoterycznej użytego 
prądu obok natężenia jest zdaniem aulora, rzeczą 
nietylko użyteczną, lecz wprost niezbędną dla uni- 
knięcia pomyłek elektrodyagnostycznych. W elektro- 
terapentycznym dzienniku Wrocławskim i w Nowi- 
nach lekarskich znajdzie czytelnik bliższe dane li- 
czebne i szczegóły praktyczne, na których ramy ni- 
niejszego slreszczenia nie pozwalają. 


3) 0 badaniach neuramóbimetrycznych i kondensa- 
torycznych w tetanii, myotonii i myastenii. Autor w zbio- 
ľowym odczycie przedstawia wyniki swoich badań, 
dokonanych nad pobudliwošcia i przewodnictwem ner- 
wów w wymienionych powyżej chorobach. Spostrze- 
zenia były dokonane po części zapomocą aparatu 
elektrodyagnostycznego własnego pomysłu, skonstru- 
owanego przez firmę Reinigera, po części zaś zapo- 
mocą zmodyfikowanego neuramóbimelru, zbudowa- 
nego przez firmę Castagni. 

Doświadczenia pierwszej kategoryi, o ile były 
wykonane na wiedeńskiej klinice Nothnagla, opisane 
Już zostały w Wiener klin. Rundschau; to też autor 
podkreśla tylko ważność badania zapomocą konden- 
satora dla terapii porażeń w stadyum rekonwale- 
scencyi. dla ścisłej dyagnozy początku i przebiegu 
tetanii, a zwłaszcza dla celow pedyatrycznych. Z in- 
nych badań, jeszcze drukiem nieogłoszonych, a przed- 
sięwziętych na klinice Rosenheima w Berlinie, 
autor zwraca uwagę na używane dotąd tablice Štin- 
tzinga, z zakresu których wykluczyćby należało 
wszelkie choroby narządu krążenia, charžactwa i no- 
wotwory, jako stale nie nadające się do tak zwanych 
porównawczych pobudliwości normalnych. Również 
opisuje autor dwa wypadki myolonží, o bardzo cie- 
kawym przebiegu, z których jeden zawdzięcza uprzej- 
mośc: prof. Frenkla we Wiedniu, a drugi prot. 
Bernhardowi w Berlinie; w obu wypadkach cha- 
rakterystyczna fala »poskurezowa« przy prądach nie 
wywołujących bólu, jest objawem bardzo ważnym, 
a dyametralnie przeciwnym z kompletnem, wypa- 
dnięciem jakiejkolwiek reakcyi w mięśniowej dy- 
strofii. Z doświadczeń wykonanych na myastenikach 
w pracowni Jolly'ego, który po raz pierwszy le 
chorobę opisał, autor pokrótce wspomina o krzywych 
ergograficznych, zapomocą kondensatora otrzymanych, 
któreby powinny przechylić szalę sporu naukowego 
na stronę teoryi o naturze obwodowej cierpienia, 
oraz o krzywych neuramóbimetrycznych, rzucających 
ciekawe światło na sprawę zmniejszonego przewo- 
dnietwa nerwowego. 

Dyskusya. 

Kol. Prus zaznacza, że biorąc większą ilość elementów 
į reostatów, albo małą ilość elementów bez reostalów, przy 
jednakowej nawet ilości miliamperów, dochodzimy do różnych 
wyników. 

Kol Zanietowski zgadza się na uwagi kol. Prusa, 
udowodniające także, że nie zawsze miliampery są bezwzględną 
miarą bodźca. Kol. A. w krótkości zwraca uwagę przy wklu- 
czeniu oporów, na różnice istniejące między oporami z własną 
indukcyą (sel induction), a oporami zwykłymi, oraz na wła- 
sności kondensacyjne ciała ludzkiego. 


4) Kol. Mieczysław Nartowski. (Kraków). Wpływ 
jadów błoniczych na komórki nerwowe, zmiany i regene- 
racya tychże pod wpływem surowicy przeciwbłoniczej. 
Autor wykonał szereg doświadczeń w klinice lekar- 
skiej Radcy dworu, prof. Dra E. Korczyńskiego na 
królikach, którym wstrzykiwał różne dawki jadów 


błoniezych, zwierzęta gilotynował w różnym czasie 
i badał zmiany w komórkach rdzenia pacierzowego. 

Sekcye wykazały zmiany błonicowe we wszystkich 
narządach wewnętrznych i w komórkach nerwowych; 
zmiany te wyrównywały się znacznie po wstrzyknięciu 
surowicy przeciwbłoniczej. Doświadczenia te wykazały 
bardzo wybitny wpływ surowicy na wyrównanie 
zmian zaszłych w komórkach nerwowych pod wpły: 
wem jadów błoniczych, brak ścisłego związku między 
zmianami czynnościowymi a organicznymi, a wreszcie 
zupełną regeneracyę komórek nerwowych. 


5) Kol Biro Maksymilian. (Warszawa). Zaburze- 
nia odruchu z jednego ścięgna Achillesa. Wiąd rdzenia 
i cierpienie nerwu kulszowego. W roku 1867 w pracy 
»Zapalenie nerwu kulszowego, nerwoból kulszowy 
i histerya. Nowy objaw różniczkowy oraz kilka uwag 
0 powyższych cierpieniach«, autor wyraził przypu- 
szczenie, iż możliwy jest wiąd rdzenia ze zniesionym 
odruchem z jednego ścięgna Achillesa. Wspomniano 
o tem wówczas nawiasowo, głównem bowiem zada- 
niem pracy było wskazanie przypadków cierpienia 
nerwu kulszowego ze zniesionym odruchem z jednego 
ścięgna Achillesa i omówienie znaczenia tego objawu. 
Chodziło o wykazanie, że cierpienie nerwu kulszo- 
wego bywa eżęsta sprawą zapalną. Przy uzasadnia- 
niu kweslyi stosunku zaburzenia odruchu Achillesa 
do cierpienia nerwu kulszowego, nie wyjaśniono 
dwóch pylań, które śmiało można było postawić, 
mianowicie, czy nie może istnieć wrodzony brak od- 
ruchu z jednego ścięgna Achillesa u ludzi zdrowych, 
jakoteż, czy zauważyć się daje równoległość pomię- 
dzy natężeniem cierpienia nerwu kulszowego a sta- 
nem odnośnego odruchu, innemi słowy: stopniowe 
jego zmniejszanie się do zera w miarę postępu cho- 
roby i takież stopniowe jego naprawianie się w miarę 
powrotu do zdrowia. Te właśnie zarzuty autor sam 
przeciw sobie podnosi i usiłuje obecnie je odeprzeć. 
Odczyt dzieli sie na dwie części: pierwsza zawiera 
dowody, że wiąd rdzenia zaczyna się często zniesie- 
niem odruchu z jednego ścięgna Achillesa, druga 
uzasadnia kwestyę ścisłego związku pomiędzy zabu- 
rzeniem odruchu ze ścięgna Achillesa, a cierpieniem 
nerwu kulszowego, drogą obalania powyższych za- 
rzutów, jakie autor sam sobie postawił. Argumenty 
odpowiednie oparte są na materyale w pewnym sze- 
regu ugrupowanym a w ostatnich trzech latach przez 
autora obserwowanym. Po wykazaniu ścisłego z wią- 
zku pomiędzy zachowaniem się odruchu ze ścięgna 
Achillesa a chorobą nerwu kulszowego i podniesieniu 
znaczenia odnośnego objawu dla wykazania nalury 
zapalnej cierpienia, wyrażono w zakończeniu przy- 
puszczenie, czy nie dałoby się rozszerzyć pojęcia 
o Sprawie zapalnej w obrębie tego nerwu na większą 
ilość przypadków cierpienia nerwu kulszowego i pod- 
ważyć w patologii istnienie nerwobólów kulszowych. 


Dyskusya. 

Kol. Prus zapytuje prelegenta, czy nie widywał przy- 
padków ze wzmożeniem odruchu Achillesa; byłoby lo bardzo 
ważną rozpoznawczą okolicznością, gdybyśmy z braku odru- 
chów sądzić mogli o sprawie zapalnej w nerwie. 

Kol. Biro odpowiada, że miał dwa ezy trzy podobne 
przypadki. 

Kol. Bregman uważa za ważne zwracanie uwagi na 
ogólny stan chorych, na lo, czy objaw ten i jego nasilenie 
zależnym jest od tła, na jakiem ischias powstaje. 

Kol Biro zaznacza, že ischias na tle nerwice uważa za 
pseudoischias i nie bierze ich pod uwagę. 


6) Kol. Bregman (Warszawa). 0 padaczce. Tvo- 
rya napadu epileptycznego. Wnioski: 

1) napad epileptyczny nie zajmuje jednej tylko 
jakiejkolwiek części układu nerwowego: cały niemal 
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układ ośrodkowy — kora, ośrodki podkorowe i nawet 
rdzeń kregowy — są miejscem wyładowań nagroma- 
dzonej energii, wyrazem których jest napad; 

2) wyładowania, te będąc z punktu widzenia 
lizjologicznego zwiększoną czynnością pierwiastków 
nerwowych mogą być tak samo jak prawidłowa 
czynność tych pierwiastków tamującemi lub pobu- 
dzającemi; 

3) punktem wyjścia wyładowań bywa w więk- 
szej części przypadków, kora mózgowa; klinicznie 
wyraża się to pod postacią różnego rodzaju aury; 

4) w dalszym rozwoju napadu, kora również ma 
znaczenie przodujące (utrata przytomności, nagłe 
upadnięcia, drgawki kloniezne, zaburzenia psychopa- 
tyczne), ale 1 udział ośrodków podkorowych jest jas- 
no wyrażonym, zwł. w tonicznym skurczu niekiedy 
i w zjawiskąch drgawkowych lub poruszeniach ca- 
łego ciała; 

5) padaczka korowa jest odrębną postacią pa- 
daczki, wyróżniającą się bardziej powolnem rozprze- 
strzenianiem się podniety w porządku odpowiadają- 
cym położeniu ośrodków w korze oraz mniej ener- 
gicznym niż w padaczce zwykłej udziałem ośrodków 
podkorowych. 

Etjologia padaczki. Cztery główne drogi pro- 
wadzące do powstawania padaczki: 1) wrodzona 
anomalja budowy ośrodków powodująca ich zmie- 
niony stan pobudliwości; 

2) czynniki oddziaływające bezpośrednio szko- 
dliwie na ośrodki: 

a) uraz, 

b) cierpienia ogniskowe mózgu, 

c) choroby zakaźne i otrucia; 

3) czynniki oddziaływające szkodliwie w drodze 
pośredniej — padaczka odruchowa; 

4) zaburzenia przemiany materyi powodujące 
zmiany w cieczy odżywczej zasilającej ośrodki — pa- 
daczka przez samo otrucie. 

Kilka ważniejszych pod względem etjologicznym 
postaci padaczki. 

1) Padaczka wyskokowa. Wnioski: 

a) alkohol ma wielkie znaczenie w etjologii pa- 
daczki jako przyczyna choroby lub jako powód wy- 
wodujący l-y (i następne) napady; 

b) spór o tem czy alkohol sam przez się może 
być przyczyną prawdriwej padaczki jest teoretycznym, 
goyż w praktyce współdziałają zawsze inne czynniki, 
a szczególnie usposobienie dziedziczne; 

c) napad epileptyczny wywołany alkoholem nie 
jest jeszcze padaczką. Pod warunkiem abstynencyi 
napady mogą ustać i przypadki takie uważać można 
jako otrucie wyskokiem; 

d) bardzo często jednak na tem tle czy to wsku- 
tek usposobienia ustroju czy niedostatecznej absty- 
nencyi powstaje cierpienie przewlekłe, klóre sle 
w niczem nie różni od padaczki zwykłej; 

e) i w tych razach jeszcze wstrzymanie sie od 
alkoholu choć napadów nie usuwa, wpływa jednak 
dodatnio, używanie zaś alkoholu czyni napady gwał- 
towniejszemi i źle wpływa na charakter chorego. 

2) Padaczka przymiotowa: 

a) symptomatyzma przy cierpieniach ognisko- 
wych lub naczyniowych; 

b) intoksykacyjna w 2-im okresie przymiotu lub 
w przymiocie dziedzicznym (przy zmianach na skó- 
rze lub błonach śluzowych); 

c) jako wyraz dyskrazyi w przym. dziedzicznym 
bez innych zmian; 

d) parasyfilityczna. 

3) Padaczka urazowa: 

a) przez wstrząśnienie mózgu; 

b) przy uszkodzeniu ograniczonem: 


a) wczesne — rokowanie dobre, 

8) późniejsza jako padaczka Jacksonowska 
lub jako padaczka typu ogólnego lub przejścia od 
jednej do drugiej. Operacya jest wskazaną jesli aura 
lub objawy wyczerpania ponapadowe wskazują na 
odpowiednie ośrodki korowe. jeśli opukiwania blizny 
jest bolesnem lub wywołuje aurę, jeśli brak innych 
przyczyn mogących padaczkę wywołać. 

4) Padaczka odruchowa. Rozpoznanie opiera się 
na rozwijaniu się napadów z objawów odruchowych 
w aferze ruchowej oraz wynajdywaniu »sauci epi- 
leptogenis«. Cierpienia najróżnorodniejszych narządów 
wywołać mogą padaczkę odruchową, częściej jednak 
powodują one tylko wybuch choroby. 

5) Padaczka późna, przeważnie u płci męzkiej. 
Dziedziczność i tu odgrywa rolę. Najważniejsze zna- 
czenie ma stwardnienie naczyń mózgowych, pogar- 
szając stan odżywiania mózgu. 


1) Kol. K. Wisłocki (Warszawa). 0 padaczce 
(Symptomatologia i terapja padaczki). 
Część L Określenie padaczki z punktu widzenia kli- 
nicznego. 
Sprowadzenie padaczki do znaczenia objawu 
i wykluczenie z liczby samoistnych jednostek 
nozologicznych. Postacie kliniczne. Najnowsze 
zdobycze nauki w dziedzinie symptomatologii 
padaczki. 

1) Znaczenie aury. 

2) Stan świadomości i pamięci podczas napa- 
dów pełnych i częściowych. 

3) Możliwość zachowania świadomości i pa- 
mięci w psychicznych równoważnikach 
padaczki. Znaczenie tego faktu z punktu 
widzenia prawno - społecznego (odpowie- 
dzialnosé) i lekarskiego (trudności rozpoz- 
nania, cechy charakterystyczne). 

4) Zaburzenia w przemianie materyi, jako 
rzeczywiste przejawy padaczki, ich cha- 
rakterystyka i znaczenie; różny charakter 
zaburzeń przed i po napadzie. 

Część Il. Leczenie padaczki. 
Ogólne wskazania empiryczne. 
Nowoczesna terapia. 

a) Chirurgia. 

b) Organotherapia. 

c) Środki farmaceutyczne; związki bromowe, 
metody ich stosowania (Charcota, Bechte- 
rewa, Flechsiga, Voisina), leki moczopędne, 
środki czyszczące. 

d) Seroterapja. 

e) Naturalne metody leczenia: dyeta mleczna, 
hydrotherapia. 

Zadania nowoczesnej terapii. Stosunek nowoczes- 
nej terapii do: panujących poglądów na istotę pa- 
daczki; ich zgodność. 


8) Kol. Biro Maksymilian. (Warszawa). Kilka 
słów o ieczeniu padaczki. Brak specyalnych zakładów 
dla epileptyków w kraju zachęca autora do wygłoszenia 
kilku słów o padaczce, której 200 blisko przypadków 
spostrzegał w poliklinice dra Goldflama. Odczyt odno- 
śny zajmuje się przedewszystkiem sprawą leczenia 
padaczki; chodzi głównie o zasady, dające pewne 
prawo do wypowiadania zdania o jego wpływie. Po 
obaleniu twierdzenia, jakoby długi okres czasu, wol- 
nego od napadów, świadczył o wyleczeniu lub po- 
prawie, podnoszoną zostaje kwestya potrzeby i mo- 
żliwości zestawiania owych okresów wolnych od 
napadów po stosowaniu kuracyi, z okresami takimiż 
przed leczeniem. Po wskazaniu na czynniki uboczne, 
wprowadzające zmiany w przebiegu danego cierpie- 
nia, podniesione zostaje owo prawo, według którego 
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v poszczególnych przypadkach padaczki ukazują się 
UA Po jego omówieniu podaną zostaje terapia, 
stosowana w poliklinice i jej wyniki; krótki przegląd 
najodpowiedniejszych dla epileptyka warunków hy- 
gieniczno-dyetetycznych poprzedza sprawę leczenia 
aptecznego. Kuracya bromkami, zakres ich wpływu 
(dodatni i ujemy). leczenie metodą Flechsig'a, Bech- 
terera, leczenie atropiną, mieszaniną bromu z an- 
tipiryną, jakoteż potrzeba uciekania się do tej 
lub owej kuracyi bez możności podania z góry ja- 
snego wskazania dla metody określonej, zostają omó- 
wione na zasadzie materyału poliklicznego i zesta- 
wienia z wyników innych badaczy. Odczyt kończy 
zdanie, że szukanie prawa w przebiegu napadów 
epilepsyi podyktowanem zostało przez brak drogo- 
wskazów w sprawie oceny skutków leczniczych za- 
lecanych środków; i że, jeśli ono okaże się chwiej- 
nem, sam fakt podniesienia tej kwestyi, pobudzi može 
do szukania jakichkolwiek drogowskazów dla wypo- 
wiedzenia zdania o wpływie danego leczenia, w tak 
ciężkiem a odwiecznem cierpieniu. 


Dyskusya. 


Kol Prus zaznacza, że według niego główną rolę przy 
padaczce odgrywa istota szara calego układu nerwowego. Kol. 
P. zwraca uwagę na wielką zależność padaczki z chorobami 
serca i naczyń krwonošnych, i to nie tylko u osób slarszych, 
ale i u dzieci. 

Kol. Biro na 185 chorych dotkniętych padaczką, ani razu 
nie znalazł choroby serca luh naczyń: prelegent zaznacza, że 
tak wielu jest chorych na serce, a tak mało między nimi dol- 
kniętych padaczką. Padaczkę spolyka się najczęściej u cho- 
rych między 6—10 rokiem życia, ale niema wieku, w którymby 
padaczka wystąpić nie mogła. 

Również kol. Bregman, aczkolwiek teoretycznie mógłby 
przyjąć wadv serca i naczyń krwionośnych w poczel przy- 
czyn, padaczkę wywołujących, to jednakże na podstawie do- 
tychczasowych danych klinicznych, związkowi temu musi za- 
przeczyć. 

Kol. Nartowski na 89 przypadków padaczki, przez siebie 
spostrzeganych, momentem etjologicznym 2 razy był układ 
krwionośny, 3 razy kiła dziedziczna, 20 razy samogwait, 44 razy 
zaburzenia przemiany materyi, 20 wreszcie razy inne czynniki 
bezpośrednie szkodliwe, lub zmiany wrodzone. 

Kol. Bregman uważa samogwall za współrzędny objaw 
degeneracyjny u epileptyków. 

Kol. Prus tłómaczy własną Leoryę padaczki, w której 
biorą udział drogi pozapiramidalne. 

Kol. Kopczyński widział napady padaczkowe po wy- 
puszczeniu płynu oplucnowego. 

Kol. Bregman uważa tego rodzaju padaczki za odru- 
chowe. 

Kol. Gajkiewiez stwierdza zupelną analogię między 
doświadczeniami kol. Prusa a sposlyzeženiami klinicznemi 

Kol. Biro zaznacza, że zgodnie z innymi autorami, uważa 
aurę za napad; często napad kończy się na samej aurze tylko. 

Kol Kopczyński wspomina o dobrych wynikach le- 
czenia padaczki w łóżku. 

Kol. Prus wspomina o czynach karygodnych, popełnio- 
nych podczas napadów padaczki, w których nie było utraty 
przytomności ani amnezyi, a tylko brak zupełny motywów 
czynu. 

Co do leczenia kol. P. poleca obok dyety właściwej, 
kuracyę karlsbadzką, która przyspiesza przemianę materyi. 

W dyskusyi dalszej zabierali głos jeszcze koledzy Biro, 
Kupczyk, Bucelski i Wisłocki, 

Kol. Bregman nie sądzi, aby w napadach padaczki dała 
się wykazać taka perjodyczność, o jakiej mówił kol. Biro. 

Kol. Prus odnośnie do związku, jaki stawia między pa- 
daczką a wadami serca, widzi w Adonis vernalis dobry środek 


leczniczy. Suggestya, nawet wiara, działa w padaczce sianow- 
czo leczniczo; podzas aury siła woli może napad powstrzymać. 

Kol. Biro przyznaje suggeslyi pewne działanie, kol. Wi- 
słocki przeczy jednak temu stanowczo i dodaje, že epileplycy 
wogóle są mało podatni dla suggestyi. Pewien rodzaj wiary, 
o której wspominał kol. Prus, może działać leczniczo. Przy 
podawaniu narkotyków radzi być bardzo ostrożnym, widywat 
bowiein po nich objawy bardzo silnego podniecenia. 


XVIII Sekeya okulistyczna. 


II. Posiedzenie z dnia 23 pra (poniedziałek) w sali wyk. klin. 
okulist. o 4 popołudniu. 


Przewodniczący: Dr. Kramsztyk. 
Obecnych członków: 17. 


Dalszy ciąg dyskusyi nad sprawą jaglicy: 

Prof. Machek przedstawia następujące wnioski 
do uchwalenia: 

1) Należy się starać, aby wojsko o ile możności 
niewyleczonych na jaglieę nie urlopowało. 

2) Należy kosztem kraju zakładać barakowe 
szpitale jaglicowe na lata. 

Przewodniczący przypomina, że zawiązał się komitet, 
mający czuwać nad wykonaniem uchwał powziętych przez 
poszczególne sekcye. 

Następnie projektuje utworzenie «Towarzystwa dla 
zwalczania jaglicyc 

Prof, Wicherkiewicz stawia wniosek dalej idący 
założenia »Towarzyslwa Okulistów polskicha. 

Dr. Koliński popiera ten wniosek. 

Dr. Talko ogłasza dodatek Tow. wybiera »Postep oku- 
listyczny« swoim organem. 

Przewodniczący prosi Prof. Wicherkiewicza o 
zrealizowanie tej myśli i postaranie się o zatwierdzenie stalutu. 

Prof. Wicherkiewiez zaprasza Prof. Macheka i Dra 
Kramsztyka do komisyi statutowej i proponuje Zielone Świątki 
na czas zjazdów »Tow. okulistycznego«. 

Dr. Koliński głosuje za porą wakacyjną. 

Dr. Ballaban sądzi, že zjazdy powinny się odbywać 

o 2 lata i w różnych miastach. 

Wniosek Prof. Wicherkiewieza został jedno- 
glošnie przyjety. 

Prof. Machek uzasadnia jeszcze swój pierw. wniosek. 

Prof. Wicherkiewiez przytacza dla porównania sto- 
sunki panujące w tym względzie w Niemczech. 

Dr. Talko podnosi że w Rosyi uwalnia od służby woj- 
skowej tylko okres zbliznowacenia jaglicy. 

Dr. Koliński rektyfikuje tę uwagę o Lyle, że w nowszych 
czasach ciężkich przypadków jaglicy wczesnej nie przyjmują 
tam do wojska i zgłasza postulat, aby do wojska jaglicowych 
wogóle nie przyjmowano. 

Obydwa wnioski Prof. Macheka zebrani jednogłośnie 
uchwalili. 

Przewodniczący poddaje swój wniosek pod dusknsyę. 

Dr. Gentnarowicz zapytuje jak mają być Sanatorya 
dla jaglicowych urządzane i gdzie budowane, zaznacza, iż od- 
działy ruchome okulistyczne nie są bez korzyści a to z po- 
wodu Iatwości zastosowania lego rodzaju leczenia chorych 
nawet jaglicowych, chory bowiem ma możność nie odrywać 
się od swych zajęć, codziennie przychodzi po poradę, a nie 
jesl narażony na zawód. jaki go zwykłe spotyka w większych 
miastach, gdzie zwykle oddziały są przepełnione chorymi 
i dla przybysza nleraz ze stron dalekich miejsca niema, am- 
bulaloryeznie zaś leczyć się nie może dla braku środków 
ulrzymania w mieście. Wreszcie utrzymanie stałych baraków 
okulistycznych funkcyonujących w lecie jest poniekąd temiž 
samymi oddziałami ruchomymi z różnicą chyba tą, iż leczą 
tam tylko na jaglice. 

Wniosek zatem przewodniczącego zamieniibym o tyle, 
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by nie zaznaczać tak wyraźnie wyższości baraków dla jagli- 
cowych nad ruchomymi oddziałami. 


Przewodniczący formułuje następujący wniosek: 


Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, wy- 
razając uznanie inicyatorom oddziałów rucho- 
mych okulistycznych w Królestwie Polskiem, 
mniema, że dzialalności swojej mogą dać kieru- 
nek bardziej požytevzny i stanowczy, przez two- 
rzenie lelnich stałych uzdrowisk dla chorych na 
jaglicę w rozmaitych okolicach kraju. 

Dr. Uziębło żąda skreślenia wyrazu »letnich«. Wnio- 
skodawca przystaje na lo. 

Zebranie uchwala jednogłośnie ten wniosek mający być 
przedstawionym do zatwierdzenia na II plenarnem posiedzeniu 
zjazdu. 

3. Prof. Machek: 0 dziedziczności optycznej bu- 
dowy oczu. (Będzte niebawem g#dzieindziej drukowane 
w całości). i 

Przewodniczący dziękuje prelegenlowi za piękny 
wykład. 

Dr. Ballaban: zachęca do badania refrakcyi u nowo- 
rodków. 

Prof Wicherkiewicz zwraca uwagę, że niektóre cięż- 
kie choroby ostre jak odra, ospa, tylus wywołują nieraz 
myopią i że te czynniki należałoby w zestawieniach takich 
również uwzględnić, 

Dr. Majewski: zapytuje prelegenta, jakie jest jego za- 
patrywanie na dziedziczność myopii złośliwej, postępującej. 

Prof. Machek: odpowiada Drowi Bałłabanowi že badania 
noworodków już syslemalycznie przeprowadzono tylko że 
niezna dotąd danych czy wykazano u noworodków astygma- 
tyzm czemu się dziwić nie można gdyż oznaczenie astygma- 
tyzmu w obrazie prostým u noworodka przedstawia wielką 
trudność. 

Drowi Majewskiemu zaś odpowiada, że myopia złośliwa, 
którą juž u dzieci małych spotykamy prawdopodobnie jest 
wrodzona i jest następstwem chorobowych zmian wewnątrz- 
gałkowych. 


4. Dr. Bałłaban (Lwów) »Bardzo rzadka postać 
przybłonkowego torbiela spojówki gałkowej ocznej«. Z o- 
kazaniem preparatów drobnowidowych i fotogramów. 

Pominąwszy torbiele spojówki powiekowej i za- 
łamka, są zwykłe surowicze torbiele spojówki gałko- 
wej bardzo rzadkie. Bardzo ciekawym jest sposób 
ich powstania, gdyż ta część spojówki nie posiada 
gruczołów w stanie prawidłowym, ze zwyrodnienia 
których możnaby ich genezę wytłumaczyć. 

Opisany Po dotyczył 22 letniej chorej, 
u której na spojówce gałkowej prawego oka znaj- 
dowało się 4 do 5 5 pęcherzyków o cieńkich ścianach. 
wypełnionych przeźroczystym płynem. Wycięta część 
spojówki, na której one były umiejscowione została 
poddaną badaniu anatomicznemu. Badanie to wyka- 
zało w tkance podprzybłonkowej liczne małe torbiele 
wyścielone nieprawidłowym przybłonkiem. Przybło- 
nek ten był miejscami jednowarstwowym o płaskich 
komórkach, miejscami kilkuwarstwowym o komórkach 
sześciennych i walcowatych. W wielu miejscach wi- 
dać zwyrodnienie komórek przybłonka, które miejscami 
są rozmiękłe i wypełnione ciemnemi ziarnami pow- 
slatemi z zabarwienia tioniną i hematoksyliną, przy- 
czem jądra prawie nie widać. Inne znowu komórki 
są wypełnione wielką szklistą masą, zaś ich prolo- 
plasma zmieniona w kształcie gruboziarnistego rozpadu. 

W przybłonku spojówkowym widać po- 
między torbielami pełne czopowate wyrostki, których 
środkowe komórki zwyrodniały, przezco powstają 
małe jamy. Tož samo i w samej ściance dużych tor- 
bieli powstają małe torbiele przez wyrodnienie środ- 
kowych komórek. Tkanka łączna jest prawidłowa 


i wypełniona tucznemi komórkami Ehrlicha jak rów- 
nież i komórkami plasmatycznemi. 

W opisanym przypadku rozchodzi się z całą 
pewnością o torbiele, które powstały w ten sposób 
Że pełne czopy przybłonka wcisnęły się w tkankę 
podprzybłonkową, poczem ich środkowe komórki 
rozpadły. Komórki te są bądźto rozmiekte, bądźto 
wypełnione szklistiemi słojami. Wielkie torbiele po- 
wslały w ten sam sposób przyczem musimy przyjąć, 
że proces wchłaniania wody nie kończył się u nich 
z chwilą rozpadu środkowych ich komórek ale że 
rozpadłe te masy wchłaniały dalej ciecz droga osmozy 
z tkanki podspójkowej wypełnionej obficie linfą. 

Przypadek ten będzie swego czasu dokładnie 
ogłoszonym a jest on niezbitym dowodem, że wbrew 
istniejącemu dziś przekonaniu mogą powstawać tor- 
biele w spojówce gałkowej a zatem i na innych 
częściach spojówki, bez współudziału gruczołów a li 
tylko ze zwyrodniałych komórek przybłonka. 

Dr. J. Talko (Lublin). »Meningokele orbitalis=. 
Odczytał o wrodzonych przepuklinach mózgowych 
oczodołu i podał treściwy, pojaśniony fotogratia opis 
przypadku meningocele orbitalis posterior v. retrobul- 
byris u noworodka. Ponieważ przypadek ten nadzwy- 
czaj był rzadki i ciekawy pod względem rozpoznaw- 
czym i operacyjnym, odczyt ten przeto całkowicie 
wydrukowanym będzie w Post. Okulistycznym. 


6. Dr. Łuniewski „0 wartości dioniny w terapii 
okulistycznej“. (Z okazaniem preparalów NE 
wych.) Dzi AE Jecznicze dioniny w obec tego, że 
się zbyt łatwo organizm do niej przyzwyczaja i dak 
jej stosowanie, pomimo początkowo osiągniętej pe- 
wnej poprawy, resztę oczekiwań zawodzi, nie przed- 
stawia w rezultacie tych cennych własności. które 
cechują tyle innych wypróbow: anych środków. Przy- 
znać jednak trzeba, że do lekozbioru przybył nam 
jeden więcej środek, który jeżeli nie ulecza, to prze- 
cie powodując zmiany w krążeniu krwi i limfy — 
dodalnio wpływa na pewne stany chorobowe oka, 
I tak przy iritis, gdzie wskutek silnego przekrwienia 
tęczówki zapuszezanie atropiny nie odnosi skutku, 
jednorazowe potem wkroplenie 10%, dioniny wywo- 
łuje zupełne rozszerzenie źrenicy podmiotowo spra- 
wia choremu ulgę. Stosowane przy zmętnieniach ro- 
gówki wyjaśnia je do pewnego stopnia. W zapale- 
niach pryszezykowych jakkolwiek nie działa bez 
pośrednio leczniczo to później zastosowane środki jak 
maść żółta, kalome] itd. doražniej działaią. Nie mniej 
dodatnie wyniki dadzą się osiągnać przy zmętnie- 
niach ciałka szklistego i zapaleniach naczyniówki 
i siatkówki. 


Dr. Bednarski: zapyluje, czy prelegent znalazł tusz 
w przybłonku barwikowym siatkówki, na co Dr. Łuniewski 
odpowiada twierdząco. 

Dr. Kramsztyk podnosi, że ponieważ przypadki przy- 
klejenia się siatkówki oderwanej są nader rzadkie, więc jeśli 
po dioninie to nastąpiło, možna przypuszczać, že to jej zasługa. 

Dr. Brudzewski. 
środkami ? 


Ozy chora byla leczoną tež innemi 


Prelegent odpowiada, że dostawała KJ, środki napotne, 
spokojne leżenie w lóżku. 

Dr. Ballaban: nie wierzy w skuteczne działanie dioniny 
przy amotio relinae, nie radzi używać w tem środków limfo- 
pędnych i porównywa działanie dioniny z działaniem injekcyi 
podspojówkowych Na CI, 

Dr. Łuniewski: podnosi swoiste działanie dioniny na 
śródbłonek naczyń. 


Koniec posiedzenia o godzin. 7 m. 10 wieczór. 
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ITI. Posiedzenie z dnia 24 lipca (wtorek) o godz. 9 rano. 


Przewodniczy: Prof. Machek. 
Obecnych: 15. 


1. Prof. dr Wicherkiewicz. (Kraków). Słów 
kilka w sprawie etyologii odczepienia siatkówki. Tak pod 
względem teoretycznym, jako też pod względem prak- 
tycznym niezmiernie ważną jest kwestya powstawa- 
nia odczepienia siatkówki. Wiemy, że prawie wszy- 
stkie do dziś dnia głoszone zapatrywania odnoszą się 
do dwóch teoryj, a mianowicie wydzielniczej i teoryi 
odciągania. Obie są jednak albo niewystarczające na 
wytłomaczenie wszystkich przypadków albo stoją na- 
wet w sprzeczności i z obrazem wziernikowym i wy- 
nikiem badania wyjętych gałek. 

Powód najczęściej przyjmowany (Lebera, Norden- 
sona), tj. zmiany ciałka szklistego lubo często rze- 
czywiście występuje. zbyt często skłania do niepo- 
trzebnego wkraczania operacyjnego (Deutschman), 
gdy prócz lych zmian inne okoliczności do powsta- 
wania odczepienia siatkówki się przyczyniają. 

Nierzadko kilka takich przyczyn współzawodni- 
czy równocześnie. 

W jednym przypadku spostrzegał W. odczepie- 
nie siatkówki powstałe przez guzik tuberkuliczny na- 
czyniówki. Odczepienie bardzo znaczne ustąpiło zu- 
pełnie pod wpływem leczenia miejscowego i ogólnego, 
które do wyleczenia gružlicy płuc się przyczyniło. 

Wpływ sympatyczny na odczepienie siatkówki 
można niejednokrotnie stwierdzić, a nie rzadko jemu 
przypisać trzeba wyłącznie odczepienie, które powolne 
ale stałe robi postępy 1 do zupełnej prowodzi za- 
głady wzroku, jeżeli wczesne wyjęcie gałki sympa- 
tyzującej temu nie zapobiegnie. 

Dr Kramsztyk: Istnieje ogólne dążenie Wômaczenia 
odczepienia siatkówki działaniem czynników mechanicznych. 
Jeśli amotio retinae jest następstwem kyklitis sympathiea, to 
wtedy wpływ sympatyi na oderwanie jest tylko pośredni. 
Można przypuszezaú, že zjawiska podraznienia podmiotowe 
jakie chorzy odnoszą do oka sympatycznie podrażnionego, 
mają swe istotne siedlisko w oku oślepłem i dlalego ustępują 
po jego enukleacyi. 

Prof. Machek przytacza przypadek następujący: Lewe 
oko oślepłe skutkiem chorioidilis disseminata, po napadzie kon- 
gestyi, migreny i wymiotów wyslapila amolio relinae typowa. 

Na islnieuie oedema retinae mówca najzupeľniej się godzi. 
Co do (rofoneurytycznych wpływów. to sądzi, że potrzebują 
one jeszcze dalszych dowodów. 

Prof. Wicherkiewicz: Co do tego, w którem oku 
jest žródľo halucynacyj, naturalnie zupełnej pewności mieć 
nie można, ale w niektórych przypadkach jest bardzo praw- 
dopodohnem, że przecież podrażnienie to miało islotnie sie- 
dlisko w oku sympatyzowanem. 

Rzecz jasna, że plastyczny wysięk najczęściej jest bezpo- 
średnią przyczyną oderwania, ale ze względów praktycznych 
należy wedle możności zapobiegać wystąpieniu takich przy- 
czyn oderwania. 

Dr. Kramsztyk godzi się najzupełniej z ostatnią 
uwagą prelegenta podnosząc, że praktyka powinna wyprze- 
dzać teoryą. 


2. Dr. K. W. Majewski (Kraków): 0 czynnikach 
wpływających na stopień niezborności po operacyi zaćmy. 
M. opiera swe wnioski na podstawie 300 pomiarów 
wykonanych za pomocą astygmometru Javala i Śchioe- 
tza. Wnioski te są następujące: 

1. Astygmatyzm pooperacyjny jest tem znaczniej- 
szy im mniej obwodowe jest cięcie: największy jest 
po cięciu rogówkowem, najmniejszy po cięciu twar- 
dówkowem. 

2. Powikłania, jak wypływ ciała szklistego wro- 
śnięcie tęczówki w ranę i t. d. powiększają niczbor- 
ność rogówki. 


3. Blizna bruzdkowana, która najczęściej wytwa; 
rza się po cięciu rogówkowem, powiększa stopień 
astygmatyzmu. 

4. U starców zgrzybiałych niezborność przy ró- 
wnych zresztą warunkach bywa większą. 

(Odczyt bądzie drukowany in extenso w »Po- 
stępie Okulistyeznymc). 


3. Dr. A. Bednarski (Lwów). Ciała obce żela- 
zne i technika ich wydobywania. 

1) W świeżych przypadkach, jeśli kawałek żelaza 
jest większy, należy zaraz operować bez względu 
na to, czy oko jest zadrażnione, czy nie, jeżeli zaś 
jest małe, a oko zupełnie nie zadrażnione, zachować 
się wyczekująco, tem bardziej jeśli jest zadražnione 
(a zadrażnienie to nie grozi utratą wzroku), miano- 
wicie czekać, aż zadrażnienie przy stosowaniu anty- 
flogozy ustąpi. 

2) Jeżeli ciało żelazne małe wklinowane, oko 
niezadražnione, absolutnie nie operować. 

3) Jeżeli zaś luźnie leży, próbować wyjąć ele- 
ktromagnesem dużym, a gdy nie idzie, ułożyć cho- 
rego spokojnie, czekać, pamiętać o tem co powie- 
dział Knapp i uważać chorego, jakby miał jedno oko. 

W przypadkach zastarzałych tylko wtedy na- 
tychmiast operować, jeżeli zapalenie grozi utratą 
wzroku, co więcej, jeżeli nadlo już mamy zapalenie 
sympatyczne drugiego oko. W innych razach za- 
chować się wyczekująco, leczyć dopóki iridocyclitis 
się zmiejsza, i jeżeli nie ma poczucia światła opero- 
wąć bez względu na to czy jest iridocyelitis, czy 
oko nie jest zapalone i zaczerwienione, bo i po latach 
kilku może przyjść do zapalenia sympatycznego. 

Jeżeli mamy siderosis bulbi przytem oko nie- 
zadraśnione zaćmę — to najprzód wyjąć zaćmę, zba- 
dać i mieć chorego w obserwacji. 


4. Dr Adam Bednarski. (Lwów). Siderosis bulbi. 
Spostrzeżenia kliniczne i anatomiczne z przedstawie 
niem preparatów reakcyi mikrochemicznej na żelazo. 
Prelegent opisuje 4 przypadki, obserwowane w kli- 
nice okulistycznej prof. dra Macheka we Lwowie. Przy- 
padek pierwszy dotyczy tylko przebiegu klinicznego. 
Chory zgłosił się w pół roku, po wpadnięciu kawałka 
żelaza do oka, z objawami wybitnej siderosis bulbi, 
w postaci wieńca rdzawych złogów na soczewce za- 
émionej. Po wydobyciu zaćmy miękkiej z wyrwa- 
niem torebki, wraz z wieńcem rdzawych złogów, 
na 4-ty dzień na resztkach kory widać było świeży 
wieniec złogów rdzawych na powierzchni i w głębi 
resztek kory usadowionych. Chory opuścił klinikę 
z bystrością wzroku “,,c4+12D. Oko prawidłowe. 
Czucie barw dobre. Ścieśnienia pewnego pola widze- 
nia nie ma. Czas obserwacyi 10 miesięcy od wpa- 
dnięcia ciała obcego, a półtora roku, liczące zapytanie 
listowne. 

Dalsze (rzy przypadki badano anatomicznie i mi- 
krochemicznie, zapomocą želazosinku potasowego 
i kw. solnego, jakotež zapomocą rodanku potasu 
i kw. azotowego. 

Pierwszy dotyczy siderosis bulbi, pochodzącej 
wyłącznie od żelaza, leżącego przez trzy i pół mie- 
Sląca w gałce. wyjetej następnie z powodu iridocy* 
elitis dolorosa po poprzedniem bezskutecznem usiło- 
waniu wydobycia żelaza z oka, zapomocą elektro- 
magnesu llirschberga. 

Drugi przypadek dotyczy siderosis bulbi pocho- 
dzenia mieszanego, tak od ciała obcego żelaznego, 
znajdującego sią w oku, jakotež od wynaczynień, 
które w postaci skrzepów wypełniało całą przednią 
komórkę i w znacznej części wnętrze gałki. Siat- 
kówka w całości oderwana. Soczewka zresorbowana. 
„elazo znajdowało się w gałce przeszło dwa lata. 
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Trzeci przypadek dotyczy siderosis bulbi czysto 
ze krwi pochodzącej gałki, którą wyjęto z powodu 
bolesnej iridocyclitis przebiegającej z krwotokami. 

Następuje opis i przedstawienie preparatów. 

We wszystkich preparatach z želazo-sinku po- 
tasu i kw. solnego otrzymano wybitne błękitne za- 
barwienie, w preparatach zaś z rodanku potasu i kw. 
azotowego mniej wybitne zabarwienie czerwone. 


Prof. Wicherkiewicz: Elektromagnes oddaje czasem 
niedźwiedzią przysługę. Zasadą powinno być wyjąć ciało obce, 
ale w przypadkach dawnych należy, tak jak to prelegent za- 
znaczył — indywidualizować ściśle. 

Następnie wyraża mowca wątpliwość, czy w przypad- 
kach, gdzie roentgenografia wykazała ciało obce w okn, 
a przy sekcyi takowego nie znaleziono, poszukiwania były 
dostateczne, czy robiono dostateczną ilość przekrojów, słowem 
czy ciała obcego nie przeoczono. 

Prof. Machek podnosi, że pewność wniosków z roen- 
genografii zależy w wysokim stopniu od mniej lub więcej 
wydoskonalonej techniki roentgenograficznej. 

Dr. Talko zapytuje, kiedy wynaleziono sideroskop, wy- 
daje mu się, że niesłusznie nosi on nazwisko Asmusa, gdyż 
Narbut historyk Litwy, wspomina, że już przed 70 laty uży- 
wano igły magnetycznej do wykrycia obecności żelaza w oku. 

Dr. Bednarski odczytuje z jednej ze swych prae 
odnośne daty historyczne. 

Dr. Koliński: opowiada przypadek, gdzie ciało obce 
(blaszka miedziana) dopiero po 12 lalach wywolała zadrażnie- 
nie oka i zniewoliła go do wykonania enukleacyi. 

Dr. Bednarski: Miejsce, gdzie tkwi ciało obce można 
uważać za locus minoris resistentiae, w którem osiadają dro- 
bnoustroje, krążące we krwi, nie wywołując żadnych zabu- 
rzeń w ustroju. 

b. Feliks Winawer. Porażenie nerwów odwodzą- 
cych (dywergencyi.) W odległości 1 metra występują 
w całem polu widzenia podwójne obrazy, których odle- 
głość wzajemna zwiększa się, w miarę oddalania przed- 
miotu obserwowanego (swiecy zapalonej). Przy ruchach 
bocznych odległość między obocznemi stale i zna- 
cznie się zmniejsza, gdyż w tem położeniu konwer- 
gencya jest utrudniona, więc dywergencya mniejsze- 
go wymaga wysiłku (Straub). W odległości 1 metra 
i bliżej (w naszym przypadku do 25 cent.) obrazy 
zlewają się i w całem polu widzenia otrzymujemy 
1 prawidłowy obraz. Granicę między pojedyńczym 
i podwójnymi obrazami trudno ściśle określić; bliż- 
szą jest oka, jeżeli świecę zbliżamy, a przez badanie 
w odwrotnym kierunku, granica się odsuwa (zwy- 
kły objaw przy porażeniach). 

Porażenie dywergencyi, w przypadku, który spo- 
strzegałem, wystąpiło po napadzie migreny u kobie- 
ty 63 letniej, która od 30 lat cierpi na migrenę (dzie- 
dziczną.) W ostatnich dwóch latach zdarzały sie na- 
pady znacznie silniejsze i dłużej trwające i po nich 
często występowało dwojenie się przedmiotów, któ- 
rego śladów już po 3—4 dniach nie znalazłem. Przed 
rokiem po dwudniowym napadzie wystąpiło poraże- 
nie dywergencyi i dotychczas nie ustąpiło. Od czasu 
do czasu silniejszy napad sprowadza na krótki czas 
(2—3 tygodni) porażenie mięśnia prostego zewnetrzn. 
lewego (Abducens.) 

Ze względu na identyczny przebieg pewnej gru- 
py przypadków, znanych pod nazwą Migraine oph- 
talmoplegigue (Charcot), albo Recidivirende Ocolomo- 
torius-lähmung (Minlgazzini), zaliczam mój przypa- 
dek do tejże grupy, tylko że przy poraženiach na- 
wrotnych u okoruchowego wspólnego porażeniu ule- 
ga jedna, kilka lub wszystkie gałęzie tego nerwu, 
a w moim przypadku porażoną była dywergencya. 

6. Prof Wicherkiewicz demonstruje prepa- 
rat mikroskowy melanosarcoma corneae epibulbare, 


które wyszło ze środka rogówki, wyrosło do roz- 
miarów małej pięści, nie niszcząc jednak zupełnie 
głębszych części gałki ocznej. 

Prof. Wicherkiewiez dziękuje zebranym człon- 
kom sekcyi za szereg pięknych odczytów, w których poru- 
szone zostały ważne kwestye, stanowiące nietylko gotowy już 
cenny rezultat prac sekcyi, ale mogące także w dalszem jeszcze 
opracowaniu wydać tak dla praktyki jak i dla teoryi pożą- 
dane owoce. 

Za najcenniejszą zdobycz prac sekeyi uważa mówca re- 
zolucye powzięte celem zainicyonania skuteczniejszego tępie- 
nia jaglicy, jakoteż myśl utworzenia «Towarzystwa okulistów 
polskich», pod którego znakiem spodziewa się zobaczyć dzi- 
siejszych uczestników sekcyi nie za 3 lata dopiero, ale już 
za rok na wspólnem zebraniu. 

Nakoniec wyraża podziękowanie trzem przewodniczącym 
za wzorowe prowadzenie obrad. 

Prof. Machek wyraża w imieniu wszystkich obecnych 
w ciepłych wyrazach szczere podziękowanie czcigodnemu go- 
spodarzowi sekcyi Prof. Drowi Wicherkiewiczowi, za 
serdeczne przyjęcie, jakotež za podjęte trudy i zabiegi około 
przygotowania i zorganizowania prac sekcyi. Dziękuje również 
sekretarzowi stałemu Drowi Majewskiemu za pracę nad ukľa- 
daniem sprawozdań. 

Następnie zaprasza obecnych, aby przybyli jak najliczniej 
na następny Zjazd ogólny, który odbędzie się niewątpliwie za 
lat 3 we Lwowie. Wtedy urząd gospodarza sekeyi okulisty- 
cznej z natury rzeczy jemu przypadnie. Podnosi znaczenie 
Lwowa, który choć nie posiada uroku prastarego grodu Pia- 
stów i Jagiellonów, to jednak stanowi niezmiernie ważne 
ognisko kultury rdzennie polskiej wśród kraju zamieszkałego 
przez lud używający innego, choć pokrewnego języka. 

Koniec posiedzenia o godz. 12'/,. 


XIX. Sekcya ginekologiczna. 
III. Posiedzenie dnia 23. lipca poczatek godz. 2158. 


Przewodniczący: Prof. Mars (Lwów). 

Zastępca: Kol. Kurz (Warszawa). 

Sekretarze: Kol. Jaworski (Warszawa), Kol. Dobro- 
wolski (Kraków). 

Członków obecnych 40. 


1. Prot. Dr.Rosner. (Kraków). 0 pęcherzykach Graafa, 
zawierających więcej niż jedno jajko. Pęcherzyki Graafa 
zawierające więcej niž jedno jajko spotyka się wogóle 
rzadko, zwłaszcza w jajnikach osobników dojrzałych. 
Badając jajniki dorosłego pancernika znalazł kol. Ro- 
sner na 52 pęcherzyków 22 zawierających więcej niż 
jedno jajko t j 11 miało dwa jajka, 7 trzy jajka, 
2 cztery jajka, jeden pięć jajek 1 siedm jajek. R. przy- 
puszcza, że pęcherzyki te powstały przez zlanie się 
sąsiadujących ze sobą follikułów o jednym jajku. 


Dyskusyi nie było. 


2. Dr. A. Sołowij: (Lwów). „O postępach w le- 
czeniu przetok moczowych*. Obfity materyał, obejmu- 
jący blisko 50 spostrzeganych przypadkach przetok 
moczowych (w przeciągu 2!/, roku), dozwolił S. wy- 
zyskać wszystkie postępy techniki operacyjnej. 

Opisawszy w krótkości własną technikę, oma- 
wia S. te rodzaje przetok, które dopiero od niewielu 
lat nauczyliśmy się leczyć. Metoda Schauty, polega- 
jąca na oddzielaniu od kości blizn przymocowują- 
cych przetokę, jest znakomitem wzbogaceniem te- 
chniki operacyjnej. W przypadkach przetok pęche- 
rzowo szyjkowych daje oddzielenie pęcherza od ma- 
cicy i osobne zeszycie takowego doskonałe wyniki. 

Wspomniawszy o całkowitej plastyce cewki, 
przechodzi do chirurgii moczowodów. Zamknięcie 
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pochwy poniżej przetoki (kolpokleisis) wykonuje S. 
bardzo wyjątkowo (dotychczas tylko 2 razy); gdzie 
nie da się wykonać wysoka kolpokleisis, radzi jej 
całkiem zaniechać. 

Pomimo tak wielkiego udoskonalenia techniki 
operacyjnej pozostają jeszcze nieliczne przypadki, 
które pomimo największej zręczności i wytrzymało- 
ści operatora nie dają się uleczyć. 

Dyskusya: 

Kol. Dobrowolski (Kraków), przedstaw ia wyniki lecze- 
nia przetok w klinice krakowskiej; zgadza się z zapalrywania- 
mi mowcy. 

Kol. Stankiewicz O. (Łódź), wspomina o swej metodzie 
podanej przed 2 laty leczenia przetok moczowych. 

Wszczepienie moczowodu do pęcherza jako operacyę 
bardzo trudną zastępuje chętnie wyluszczeniem nerki. 

Kol Holowko (Dynaburg) przemawia za leczeniem prze- 
tok metodą płatową. 


3. Dr. Pomorski (Poznań) (odczyt zgłoszony pod- 
czas Zjazdu.) Przypadek ciąży zamacicznej z pęknięciem 
worka płodowego i częściowego wypadnięcia płodu do jamy 
brzusznej, (z demonstracyą okazu i fotografii). Przed- 
stawiam Szanownym Panom przypadek ciąży zama- 
cicznej zajmujący z powodu swego przebiegu, a prze- 
dewszystkiem z powodu swej eliologii. 

Pacyentka 21-letnia. zamężna od 3 lat, miewała 
peryod od 16. roku regularnie, nie rodziła ani razu 
ani też nie roniła. Przed dwoma laty spadła nie- 
szczęśliwie z bryczki, konie się bowiem spłoszyły 
i rozbiła się tak mocno, že przeleżała cztery tygod- 
nie w łóżku. Stało się to właśnie podczas regular- 
ności. Pacyentka chorowała ciężko przez czlery ty- 
godnie, krew odchodziła jej przez cały czas i od tego 
czasu miewała wielkie dolegliwości przy peryodzie. 

Po dłuższem leczeniu przysłał ją kolega z pro- 
wincyi do mnie w roku 1896. Stwierdziłem retro- 
flexio uteri mobilis i oophovitis sin. Rozszerzytem 
macicę, wyskrobałem, reponowałem i założyłem krążek. 
Pacyentka wyzdrowiała i po pół roku mogłem krą- 
„ek zupełnie usunąć. 

Po raku w r. 1897. miała peryod ostatni 15/4, a *3/,. 
przedstawiła mi się z powodu wielkich dolegliwości 
i krwotoków od dwóch miesięcy: Stwierdziłem ciążę 
zamaciczną po lewej stronie, macice z boku prawego 
ułożoną, niepowiększoną. Obok dolegliwości dosta- 
wała pacyentka chwiłowych nagłych zapadów (shok) 
tak że lekarz miejscowy musiał ją ratować wszelkie- 
mi możliwymi środkami podniecającymi. 

Mimo stwierdzenia ciąży pozamacicznej pacyentka 
nie godziła się na operacyę i wróciła do domu. W do- 
mu powtarzały się jednakowoż napady nagłego osła- 
bienia prawdopodobnie z powodu wewnętrznych 
krwotoków, wreszczie */. 1897. przywieziono mi ją do 
zakładu prawie martwą, siną, bez tętna iz ogromnie 
nadetym brzuchem. 

W tym stanie nie było można myśleć o operacyi. 
Za pomocą lodu starałem się ograniczyć krwotok 
wewnętrzny a środkami podniecającymi i infuzyą 
podskórną rozczynu soli i irrygacyą w odbytnicę sta- 
rałem się przyprowadzić ją do życia. Po kilkogodzin- 
nej pracy zaczęło tętno bić, na drugi dzień było już 
lepiej. 

Dopiero */,. przystąpiłem do laparotomii. W brzu- 
chu pełno krwi rozlanejj w lewej stronie tumor 
trąbkojajnikowy pekniety u góry i przyrosty do tyl 
nej ściany Douglasa. Z otworu wydostaje się do jamy 
brzucha płód nóżkami, pępowina tętni, górna część 
płodu jest jeszcze w środku worka płodowego. Wy- 
łoniłem worek całkowicie i pacyentka wyleczyła się 
w 16 dniach. 

Preparal Len przedstawiam Panom. Worek pło- 


dowy składa się z przedniej blaszki wiązadła szero- 
kiego z trąbki I częściowo z jajnika. Tylna blaszka 
więzadła jest pęknięta, a miejsce to zajmuje łożysko 
przyrośnięte do tylnej ściany Douglasa. 

Przypadek ten jest bardzo pouczającym bo sta- 
nowi jedno ogniwo do statystyki ciąży zamacieznej na 
podstawie dawniejszego zachorzenia. 

Dyskusya: 

Kol. Brann (kraków) wyraża zdziwienie, że płód żył 
mimo tego, że 5 dób upłynęło od czasu pęknięcia trąbki. 

Kol. Pomorski (Poznań) łożysko było przyrośnięte ściśle 
do zatoki Dougłasa, przeto musiało jnż dawniej wypaść. 


4. Dr. Pomorski (Poznań). Preparat macicy wy- 
jętej przez pochwę z rakiem ust macicznych i równo- 
cześnie z rakiem gruczolakowym jamy macicznej. Carci- 
noma portioni i carcinoma adenomatosum corporis. 
(Demonstracya okazu fotogralii i preparatów mikros- 
kopijnych). Badania Abla i Landaua wykazały nam 
zmiany, jakie powstają w jamie macicznej w błonie 
śluzowej przy raku ust i szyjki macicznej. Chociaż 
ich pierwotne twierdzenie, że błona śluzowa może 
przy raku szyjki macicznej mięsakowo zwyrodnieć 
późniejsze badania innych antorów obaliły, to inicya- 
tywa ich posłużyła jednakże do tego, ażeby się za- 
interesować możliwemi zmianami błony śluzowej 


Jamy macicznej przy naroślach złośliwych. Rezultatem 


tych badań było: stwierdzenie przerostu błony ślu- 
zowej tak części gruczołowej jak i tkanki między 
komórkowej Hypernplasia glandularis et interstitialis. 

Przytem zauważono, že rak ust macicznych, 
o którym dotychczas wiedziano. że najchętniej się 
na pochwę przenosi może w drodze przerzutu prze- 
nosić się do jamy ciała macicznego. 

Ogłoszono 3 przypadki przerzutu raka ust na 
błonę śluzową jamy macicznej, (Schauta-Piering, 
Stratz, Elischer) Veit Ilandbuch Bd. DI. 11. H. c. t 
>. 219. A ogłoszenia te wielką poniekąd miały wagę, 
bo miały wykazać, że koniecznem jest przy raku 
ust macicznych wyjąć całą macicę ze względu obawy 
możliwego przerzutu w jamie macicznej. Ale dowo- 
dom można było niejedno zarzucić, wobec czego od 
naszego sądu, że dotychczas przerzutu raka ust ma- 
cicznych na błonę jamy macicy nie wykazano, zmie- 
nić nie możemy. 

Za to pewniejszem się zdawało i łatwiejszem 
spostrzeżenie przerzutu do jamy macicy z raka szyjki 
macicznej. Namnożyło sie 11 publikacyj ct. Veit 
Hanbuch Gynaekologia 3 Band II llálfte 229. 

Ale i pomiędzy temi trzeba było urządzić roz- 
maite separacye. W jednych jak stwierdziła praca 
Seliga była pomiędzy zwyrodniałą błoną jamy a pier- 
wolnem miejscem raka szyjki droga naczyń chłon- 
nych zupełnie zajęta, tak, że tu już przyjąć trzeba 
rozrost raka per conlinudłatem, w drugich zakwestyo- 
nowano pierwotność raka w szyjce i przyjęto raka 
w szyjce jako powstałego drugorzędnie z powodu 
zakażenia z pierwotnego miejsca w jamie, a wreszcie 
skonstalowano obok raka szyjki zupełnie odrębne 
powstanie narośli w jamie macicznej. ct. Veit Hb. 
M. 23238 

Nawet anatomiczna budowa pomiędzy obu na- 
roślami odznaczała sią rozmaitością (Klien). Tu był rak 
typu zrazikowego (alveolarer Bau) tam gruczolako- 
wego. Nareszcie wykazano (Gebhardt, Č. Ruge, Kru- 
kenberg) że rak gruczolakowy pomimo, że nie ma 
żadnych danych anatomicznych raka i w swej bu- 
dowie pierwotnej przedstawia się jako gruczolak do- 
brotliwy z czasem przeistacza się w narośl złośliwą 
w raka gruczolakowego Carcinoma adenomatosum. 

Taki preparat mam szczęście panom przedsta- 
wić. Pochodzi on od pacyentki 40-letniej, która z po- 
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wodu pół roku trwającego krwotoku przysłaną mi 
została przez kolegę do operacyi. 

Wyjalem macicę przez pochwę z powodu raka 
wargi dolnej, który już na tylne przechodził sklepie- 
nie, dopiero po rozcięciu preparatu zobaczyłem w ja- 
mie miacicy narośl dosyć ograniczoną zajmującą 
przedewszystkiem tylną ścianę w kształcie szeroko 
rozsiadłych polipów. Niektóre z nich miały szypułkę 
jak nitkę cienką. Tkanka miękka szara, powierzchnia 
oładka bez żadnego dążenia do rozpadu. Cała narośl 
to jakoby grono grzybów wyrostych z lylnej ściany. 

Rak ust macicznych przedstawia mikroskopijnie 
budowę zrazikowa (alveolir), komórki różnorodne 
w zrazikach jak zwykle przy rakach macicy. 

Raka ust oddziela od raka macicy bardzo wiel- 
ka przestrzeń zdrowej tkanki. Narośl zaś w jamie 
macicy zdaje się jakoby powstała pod drażnieniem 
raka w ustach, na pozór ma charakter dobrotliwy. 
Mikroskopijna budowa wykazuje ogromny przerost 
gruczołów z wybujaniem nabłonka w gruczołach. 

Wszędzie widać światło gruczołów, wszędzie roz- 
poznać można warstwę pojedyńczą nabłonka wałecz- 
kowego. Podšcielisko z tkanki łącznej więcej zbite 
u spodu warstwy mięśniowej za to luźne u góry 
polipów. 

Na zewnątrz pokryte polipy jedną warstwą na- 
błonka wałeczkowego, przez którą przezierają gru- 
czołki, wydzielające jeszcze śluz albo zwyrodniałe 
śluzowate nabłonki. I zdaje się, jakoby tu nic nie 
było złośliwego, a jednakowoż znajdujemy miejscami 
zraziki zapełnione śluzowo zwyrodniałym nabłonkiem 
i widzimy jak rozpierają gruczoły przylegającą warst- 
wę mięśniową, w obec tego i w obec szerokich ba- 
dań (Gebhardt Krukenberg), które wykazały iż na- 
rośla te w dalszym okresie, zmieniają się na złośliwe, 
że tylko operacya zapobiega temu procesowi, przyjąć 
musimy narośl tą za Carcinoma adenomatosunu. 

Budowa zaś jedna różni się od budowy raka 
ust. Tu niema przerzutu z ust, ale i niema zakaże- 
nia z jamy macicy, bo rak jamy jest w stosunku do 
raka ust bardzo małą naroślą. Tylko odrębny może 
to być twór, i dla tego miło mi przedstawić tak rzadki 
przypadek, który zarazem wykazuje, iż konieczną 
dzisiaj jest operacya radykalna macicy, a nie wystar- 
cza sama amputacya szyjki macicznej. 

Dyskusya: 

Kol. Borysowiez (Warszawa) przypomina opisany 
przypadek raka części pochwowej. który wzdłuż naczyń limfa- 
tycznych pod błonę śluzową rozchodził się wzdłuż szyi aż do 
trzonu. 


b. Dr Kośmiński (Lwów: 0 operacyach mają- 
cych na celu rozwiązanie rodzących drogami natural- 
nemi za pomocą zmniejszenia pojemności płodu. Za- 
miast dotychczas ogólnie przyjętych sposobów po- 
slopowania poleca się operowanie więcej odpowia- 
dające dzisiejszem zasadom chirurgii. Do wykonania 
wszystkich tych zabiegów wystarczają odpowiednie 
szerokie wzierniki, kilka par mocnych na pół ostrych 
szczypczyków z zamknięciem, małe nożyce Nigelego, 
mocne duże nożyczki proste i duża tępa łyżka. 

Przy pomocy tych tylko narzędzi wykonano per- 
foracyę i wydobycie główki poprzedzającej lub na- 
stępującej (26 przypadków); kleidotomię (3 przypadki) 
i zmniejszenie pojemności tułowia przy położeniach 
poprzecznych zaniedbanych (11 przypadków) Tym 
sposobem operowano bez wyboru wszystkie przy- 
padki, tak jak się nadarzyły, z materyału szkoły po- 
łożnych w Krakowie w latach 1896, 1897 i 1898, 
a dalej z materyału kliniki położniczo -ginekologi- 
cznej we Lwowie w latach 1899 i 1900, nie używa- 
jąc w tym czasie zupełnie innych sposobów postę- 


powania. We wszystkich przypadkach w ogólnej 
liczbie 40-tu odpowiedni zabieg dał się zawsze wy- 
konać ściśle pod kotrola wzroku, a sam tok opera- 
cyi okazał się znacznie łatwiejszym do wykonania, 
nawet dla mało wprawnego operatora, aniżeli przy 
ogólnie dotychczas używanych sposobach postępo 
wania. 

(Demonstracya narzędzi używanych i opis szcze- 
gółowy postępowania w poszczególnych przypad- 
kach). 

Dyskusya: 

Kol. Chodakowski (Kalisz) zwraca uwagę že Prof. 
Fenomenow od 10lat dokonuje embryotornii w zupelnie analo- 
giczny sposób jak podaje kol Kośmiński. 

Kol. Pomorski (Poznań) sądzi, że metoda la w praktyce 
będzie bardzo trudną. 

Kol. Braun (Kraków) zaznacza, że operacya sposobem 
Kośmińskiego uwzględnia, przedewszystkiem szkielet płodu 
w czem leży znaczny postęp w operowaniu. 

Koľ. Sołowij uważa sposób Kośmińskiego za sposób 
operowania klinicznego wątpi, czyby nadawał się do prak- 
tyki — prócz tego sądzi, że punkt ciężkości rozkawałkowania 
płodu leży w przecięciu kręgosłupa. 

Kol. Prof. Mars stwierdza, że operowanie sposobem Koś- 
mińskiego jest stanowczo łatwiejsze. 

Rol. Hołow ko (Dynaburg) zwraca uwagę na operowa- 
nie nożem sierpowatym Schulizego. 

Kol. Kośmiński (Lwów) stwierdza, że lego sposobu 
nigdzie w literaturze mu dostępnej nikl nie ogłosił, choć we 
wzierniku położniczo operował już Skene (ogłoszono 1879 r.) 


6. Fr. Stępkowski (Warszawa) przedstawił 
okaz macicy ciężarnej w 4-ym miesiącu wyciętej w dniu 
26 Lutego r. b. z powodu raka części pochwowej i tyl- 
nego sklepienia pochwy. Macica ta pochodzi od osoby 
40-letniej, od 16 lat zamężnej, która rodziła 8-ro dzie- 
ci żywych i 2 razy roniła w 4 ib miesiącach; ostat- 
nie poronienie przed 2 i Y, laty. 

Już od 6 miesięcy uskaržaľa się chora na częste 
krwawienia, które jednakże nie były zkyt obfitemi, 
obecnie zaś od kilku tygodni krwawienia są znacz- 
niejsze. Wezwany do chorej po raz pierwszy zna- 
lazłem ją bardzo bladą i osłabioną wskutek przeby- 
tych krwotoków. Tylna warga maciczna i błona ślu- 
zowa tylnego sklepienia pochwy rakowato zwyrodniała. 
Na naradzie w dniu następnym kol. Neugebauer 
potwierdził złośliwość sprawy, co również i pod dro- 
bnowidzem stwierdził na wyciętym skrawku kol. 
Steinhaus. 

26. lutego wyłuszczyłem macicę przez pochwę 
in toto. 

Wymiar podłużny macicy wynosił 20 ctm., sze- 
rokość u dna 121/,, od dna do ujścia wewnetrzniego 
15 ctm. od ujścia wewnętrznego do brzegu wargi 
przedniej 7 ctm. 

Stępkowski zwraca uwagę na łatwość z jaką 
sąsiednie tkanki oddzielały się od macicy; udało ją 
się prawie całkowicie in situ wyłuszczyć. 

Również godną jest uwagi cienkość jajowodów, 
nie grubszych od zwykłej zapałki. 

Do niedawnych czasów godnym litości był los 
kobiet ciężarnych i rodzących dotkniętych rakiem 
szyi i macicy. Prawie połowa kobiet ginęła podczas 
lub po porodzie a odsetka śmiertelności dzieci do- 
chodziła do 800/,. Szczególniej długo obawiano się 
leczyć radykalnie macicę rakowatą w ostatnich mie- 
siącach ciąży i po porodzie z powodu jej dużych roz- 
miarów i obfitego unaczynienia. 

Pierwsi Neugebauer i i Chrobak w r. 1894 prawie 
równocześnie dokonali wyłuszczenia macicy zaraz 
po porodzie wskutek jej pęknięcia; z tejże samej 
przyczyny później nieco Duerssen trzeci wyjął ma- 


DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. 175 


cicę przez pochwę. Postawił on jako ogólną zasadę, 
że kobietę ciężarną dotkniętą rakiem szyi macicy 
należy natychmiast rozwiązywać w jakimbądź okre- 
sie ciąży lub porodu a następnie wyłuszczyć macicę 
przez pochwę, jeżeli to jeszcze możliwe. 

Do obecnej chwili opisano pięć wypadków wy- 
jęcia całkowitego rakowatej macicy przez pochwę 
zaraz po porodzie, (pomiędzy nimi jest jeden przy- 
padek prof. Jordana). Z pięciu przypadków jeden za- 
zakończył się śmiertelnie. Przypadków zaś catkowi- 
tego wyjęcia macicy przez pochwę wraz z płodem 
we wczesnych okresach ciąży Theilhaber i Beckman 
zebrali 19; wszystkie te przypadki zakończyły się 
pomyślnie. 

Bez dyskusyi. 


7. Dr. Józef Kadyi (Jasło). Perforator wlasnego 
pomysłu w położnictwie. Autor okazał swój nowy przy- 
rząd do przedziurawienia kości czaszki przy wymóż- 
dzeniu. Jest on zbudowany z jednolitego kawałka me- 
talu, przedstawia się w postaci trójściennego ostro- 
słupa. Zaletą jego jest łatwość wyjałowienia i łatwość 
operowania nim bez żadnej asysty. 

Dyskusya: 

Kol Wojciechowski (Kraków) wolałby używać no- 
życe Naegelego do wymóżdżenia 

Kol Staniszewski (Warszawa) zaznacza, że podobny 
trepan jak kol. Kadyiego był używany w klinice warszawskiej. 


8. Doc. Dr. Świtalski (Kraków). Deciduoma 
malignum. Na podstawie dwóch przypadków omówił 
szczegółowo sprawy powstawania, budowy i złosli- 
wości tego nowotworu, jakoteż stosunek jego do za- 
śniadu złośliwego. 


Dyskusya: 

Kol. Stankiewicz Oz. (Łódź) opisuje przypadek decidu- 
oma, który się rozwinął już podczas ciąży z zaśniadem gro- 
niastym. 

Kol. Prof. Rosner przemawia w sprawie etyologii deci- 
duoma na podstawie swej pracy ogłoszonej. 

Kol. Solowij omawia związek jaki zachodzi między za- 
śniadem groniastym a deciduoma. 


9. Dr. Kośmiński (Lwów): Przypadek obrażenia 
żyły próżnej dolnej (vena cava inferior), zeszycie, wy- 
leczenie. Przedstawienie chorej. U 49-letniej kobiety 
wykonałem 8 marca 1900 r. otwarcie jamy brzucha 
z powodu guza, o którym przypuszczaliśmy, że stoi 
w związku z narządem rodnym. Wśród zabiegu 
okazało się, że guz ten ułożony jest zaotrzewnowo. 
Przecięto otrzewnę ścienną i wyłuszczono na tępo 
guz wielkości głowy kilkunastoletniego osobnika, 
który to guz przedstawił się jako torbieł wielokomo- 
rowa zaotrzewnowa. Przy odłuszczaniu guza w oko- 
licy kręgosłupa naddarto w dwu miejscach ścianę 
żyły próžnej dolnej (vena cava inferior). 

W jednem miejscu otwór w ścianie żyły był 
wielkości małego grochu, drugi otwór poniżej pier- 
wszego przebiegał podłużnie wzdłuż żyły i mógł mieć 
około 8 do 10 milimetrów długości. Krwotok gwał- 
towny bardzo znaczny tamowano chwilowo przez 
ucisk, następnie zaś zamknięto tymczasowo otwór 
mniejszy za pomocą dwu, a większy otwór za po- 
mocą trzech pinces. Unosząc odpowiednie pinces 
nieco ku górze, założono następnie szew ciągły kat- 
gutowy, zabierając od razu wszystkie warstwy i w ten 
sposób zespojono ściany Żyły. Po zastosowaniu sła- 
bego ucisku przez kilka minut, krwawienie niezna- 
czne z miejsce ukłucia ustało zupełnie. 

Znaczną część worka powstałego po wyłuszcze- 
niu guza usunięto, resztę zespojono z powłokami 
brzusznymi, a jamę pozostałą wypełniono gazą Z po- 


czątku przebieg pooperacyjny zupełnie zadawalnia- 
jacy, dopiero dnia 26 marca to jest w 18 dni po ope- 
racyi, wystąpił obrzęk kończyny dolnej lewej i bole- 
sność wzdłuż przebiegu żyły udowej lewej, z jedno- 
razowem podwyższeniem ciepłoty do 882% Cels., za- 
palenie żyły (phlebitis). Po kilku dniach bolesność 
ustąpiła, obrzęk kończyny utrzymywał się do 4 ty- 
godni. Z początkiem maja, to jest po dwu miesią- 
cach operowana wstała z łóżka. 

W literaturze znanym jest dotychczas tylko je- 
den podobny przypadek M. Schedego, w którym ze- 
szyto żyłę próżną dolną (vena cara inferior) z wy- 
nikiem pomyślnym; w 18 dni po zabiegu pacyent 
umarł z innej przyczyny. 

10. Dr. Kośmiński(Liwów): Okazanie prostego przy- 

rządu do infuzyi podskórnych. W metalowym pudełku 
znajduje się nasadka metalowa dająca się zaslosować 
do każdej flaszki zawierającej rozczyn do infuzyi, 
a dalej odpowiedniej długości rurka gumowa i stoso- 
wna igła. Wszystko to daje się wygotować. Oprócz 
tego w pudełku znajduje się rurka szklana zawiera- 
>. PANTA służące do sporządzania płynu do in- 
uzyi. 
, M. Dr Kośmiński (Lwów): Stołek do badania 
i pomniejszych operacyi ginekologicznych. Przedstawie- 
nie stołka, który sporządzony jest cały z metalu o bu- 
dowie bardzo prostej, łatwo daje się oczyścić. 


IV. Posiedzenie sekcyi d. 24. lipca. początek o godzinie 9:30. 


Przewodniczący: Kol. Thieme (Warszawa). 

Sekrelarze: Kol. Jaworski (Warszawa) i Kol. Dobro- 
wolski (Kraków). 

Obecnych członków 40. 


1. Dr. Stanisław Kurtz (Warszawa): Okazał 
o sterylizator z przyrzadami do zeszywania 
rocza. 


. 2. Dr. Czesław Stankiewicz. (Łódź). W spa- 
wie operacyjnego leczenia tyłozgięcia macicy. Zdaniem 
autora, każde tyłopochylenie i tyłozgięcie macicy, 
w czynnym okresie życia płciowego, po- 
winno być leczone bez względu na to, czy przebiega 
skrycie lub daje objawy właściwe, czy jest powikłane 
lub nie. Tyłozgięcia dziewicze i starcze, jako nie wy- 
stawione na wpływy szkodliwe, powinny być leczono 
w tych tylko razach, gdzie sprowadzają stany, ucią- 
žliwe dla chorych. Zabiegi chirurgiczne zajmą z czasem 
pierwsze miejsce w odnośnem lecznietwie, gdy inne 
sposoby (wianki, mięsienie, kolumnizacya pochwy). 
jako niepewne i przeważnie paliatywne, zejdą na 
plan drugi. 

Kazuistyka obejmuje 37 spostrzeżeń, w tem: 

19 Operacya Aleksandra — 4 przypadki. Jeden 
nawrot, jedna operacya nieudana, z powodu prze- 
rwania się więzu. 

20 Skrócenie więzów obłych przez pochwę (ope- 
racya Bode- Wertheim a) — 24 przypadki, w tem 11 
przypadków tyłozgięcia nieruchomego. Uleczenie zu- 
pełne 8 razy, względne 4 razy (macica w przodo- 
zgięciu i retrocesyi), jedna wznowa po poronieniu 
i porodzie, jeden wynik odrazu niepomyślny pod 
względem ortopedycznym. Trwałe uleczenie stwier- 
dzono 6 razy (okres spostrzegania od roku do ŻY 
lat). 4 pacyentki odbyły po operacyi prawidłowe 
porody, (wszystkie dzieci żywe). W następstwie raz 
jeden tylko nastąpiła wznowa tyłozgięcia. 

30 Skrócenia więzów obłych wewnątrzbrzuszne, 
przez laparotomie (operacya Wylie'go) — 2 przypadki 
obydwa z wynikiem pomyślnym. 

40 Vaginofixacya — 7 przypadków. W tej liczbie 
5 razy u osób starszych, przy opadnięciu pochwy 
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i macicy: dwukrotnie z powodu niemożności dosta- 
tecznego skrócenia więzów obłych. 

Autor występuje przeciwko ventrofixacyi ze wzglę- 
du na powikłania w przebiegu następnej ciąży i porodu. 
Vaginofixacya i operacya Alexandra mają swe wła- 
ściwe, względnie ograniczone pole działania. Przy- 
szłość należy do skrócenia więzów obłych przez 
pochwę, w danym razie przez cięcie brzuszne. 

Autor operuje sposobem własnym, odrębnym 
w szczegółach od zabiegów Boldego i Wertheima. 
Sposób ten jest następujący: 

Cięcie podłużne przez przednią ścianę pochwy, 
otwarcie sklepienia. Macica pozostaje in situ. Założenie 
nawiązki jedwabnej w miejsce, gdzie wiąz obły zlewa 
się ze ścianą macicy. Wyciągnięcie więzu, o ile sią 
tylko daje, przy pomocy klampów elastycznych. IPrze- 
prowadzenie nawiązki jedwabnej przez część więzu naj- 
bardziej odśrodkową. Akt ten ułatwia znacznie klamp 
z igłą, pomysłu autora. Źwiązanie przewiązek, ze- 
szycie ľatdu więzowego cienkim jedwabiem. 

Tenże zabieg na drugiej stronie, 

Zeszycie fałdu otrzewnowego i pochwy. 

W końcu autor zastanawia się nad wyrobieniem 
wskazań leczniczych, biorąc pod uwagę rozmaite 
postacie tyłopochylenia i tyłozgięcia macicy, wiek 
chorych, warunki socyalne, powikłania. Podstawą 
pracy były 848 przypadki z praktyki prywatnej, 
spostrzegane w ciągu pięciolecia (1895—1900). 

Dyskusya. 

Kol. Dobrowolski (Kraków) zaznacza, że leczenie kraż- 
kami leczy radykalnie, a w każdym razie usuwa objawy. 
W klinice operacya Aleksandra Adamsa dawala dobre wyniki, 
podobnie Bode- Wertheim. Zwraca uwagę również na postępy 
w leczeniu krążkiem przy poprzedniej kolumnizacyi, obciąża- 
nia śruleni, rtęcią i t. p. 

Kol. prof. Jordan (Kraków) stwierdza, że w klinice były 
dwie fazy, jedna operacyjna od 1891—1898, a w dwóch latach 
ostalnich konserwatywna przy użycia kolumnizacyi. Wyniki 
dobre. Jest wielkim zwolennikiem operacyi Aleksandra Adamsa" 

Operacye Bode-Wertheima i Stankiewicza są pod wzglę- 
dem operacyjnym bardzo trudne i pozostawiłby te operacye 
dla przypadków ciężkich. 

Kol. T hiem e (Warszawa) przemawia za użyciem krążków 
przy tylozgieciu wolnem, przy tyłozgięciu przyrośniętem z dlo- 
prym skutkiem stosowal kolumnizacye. Operacyę Stankiewicza 
roza A tylko dla bardzo ciężkich przypadków 

Kol. Lax (Kraków) zwraca uwagę, že nie wiemy, czy 
retroflexya je z gory položeniem ľaľszywem. Przez masowa- 
nie uzyskiwał bardzo dobre wyniki. 

Kol. Sękowski (Częstochowa) sądzi, że operacya #tan- 
kiewicza jest nie tylko trudną, ale przy niej czeslo Lrzeba na 
ślepo przerywać zrosty. Jest zwolennikiem leczenia opera- 
cyjnego. 

Kol. prof. Jordan (Kraków) dodaje jeszcze, że operacya 
Stankiewicza jest stanowczo lepszą od vaginofixacyi. Kolumni- 
zacyę stawia o wiele wyżej od masażu ręcznego. 

Kol Stankiewicz (Łódź) oświadcza, że odpowiedź na 
kwestye w dyskusyi podniesione w największej części znajdzie 
się w jego pracy, którą wszyslkim uczesinikom rozdał. 


3. Dr. K. Zaleski (Sanok): 0 najdzielniejszym spo- 


sobie pobudzania względnie wzmacniania bólów porodo- 
wych przy dzisiejszym poziomie wiedzy. Na podstawie 


19 spostrzeganych przypadków (1 w r. 1895; 2 
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twierdzę, że znakomitym środkiem, pewnie działa- 
jącym, słabe bóle wzmacniającym a uslaže wskrze- 
szającym są zimne nacierania sromowe 
Kuhneso (Siłareibebad). 

Nazwa polska, jaką pozwoliłem sobie utworzyć, 
jest odpowiedniejszą mojem zdaniem od niemieckiej 
gdyż zabieg ten stosuje się u położnicy nie w Sas 


% 


stawie siedzącej lecz prawie zawsze w postawie (jak 
przy badaniu wziernikowem) leżącej o krzyżach 
nieco podniesionych zapomocą poduszki gumowej 
lub zwoju jakiejkolwiek materyi pod ręką znajdują- 
cej się (kocyk, prześcieradła, pęk słomy związanej 
itp.) tak, aby na łóżku pomiędzy udami ustawioną 
miednicę wygodnie można oprzeć o międzykrocze 
i zapobiedz przemoczeniu łóżka. Zabiegu należy do- 
konywać w pokoju ogrzanym co najmniej do 159 R; 
należy też na czas zabiegu okryć chorą tj. tułów 
i każdą kończynę dolną osobno. Osoba wykonująca 
zabieg staje bo prawej stronie chorej, a druga osoba 
przytrzymuje miednicę z wodą przy międzykroczu. 
Najlepiej działa woda różniąca się od prawidłowej 
ciepłoty ciała ludzkiego o 24% R— 200 R, a więc 
woda, jaką każdej chwili możemy mieć 
z głębokiej studni t. j. 8% R—129 KR, chociaż 
woda miękka deszczowa jest o wiele przyjemniejsza 
dla chorej. Do nacierania używamy czystej szmatki 
zerzebnej, którą macza się bezustannie i lekkim 
a szybkim ruchem z dołu ku górze wargi wielkie 
naciera (zmieniając wodę w miednicy co 10 minut 
dla utrzymania jej świeżości). 

Nacieramy w miarę potrzeby przez 25—60 mi- 
nut jednym ciągiem co 2, 3, 4 godziny. Wcześnie 
użyte zwykle jedno, dwa nacierania przy korzystnych 
zresztą warunkacli wystarczają dla ukończenia po- 
rodu, a wskazane są w każdym okresie porodowym, 
a nadzwyczaj cenne zapobiegawczo użyte przy roz- 
poczęciu porodu i po odejściu łożyska, gdyż nietylko 
macica kurczy względnie zwęża się znakomicie, ale 
cały ustrój położnicy orzeźwia się 1 sił widocznie 
nabiera. Dlatego zbyteczne okazują sle wszelkie 
apteczne środki pobudzające lub wino, ba nawet 
przeciwskazane. Prócz czystej wody świeżej łykami 
nie podajemy żadnych napojów lub pokarmów i je- 
steśmy pewni jak najkorzystniejszego przebiegu po- 
rodu. U gorączkujących położnie nacierania Kuhnego 
są wprost — śmiem to powiedzieć — środkiem nie- 
zrównanym. 

Dyskusja. 

Kol. Braun (Kraków) określa znaczenie zabiegów hydro- 
patycznych w polożnietwie. 

Kol. Holowko (Dynaburg) mówi o użyciu baloników 
wśródmacicznych. 

Kol. borysowiez uważa propozycye kol. 
za bardzo racyonalne. 


Zaleskiego 


4. Dr. Stanisław Dobrowolski. (Kraków). Obrót 
zapobiegawczy przy miednicach ścieśnionych. Autor po 
odpowiedniem przedstawieniu poglądów rozmaitych 
w sprawie obrotu zapobiegawczego przedstawia wy- 
niki tego sposobu operowania zyskane w krakowskiej 
klinice położniczej Prot. Jordana z ostatnich siedmiu 
lat. Równocześnie przeciwstawia wyniki rozwiązywa- 
nia rodzących ze ścieśnionymi miednicami przy spo- 
sobie postępowania wyczekującego 1 następowem 
użyciem kleszczy wysokich. 

Powyźsze zestawienie dozwałają mu dojść do 
następujących wniosków: 

1) Obrót zapobiegawezy przy miednicach ście- 
śnionych ma racyę bytu. 

2) Częstość zastosowania go jest zawsze zależną 
od upodobania i osobistego doświadczenia opera- 
tora i nie da się ścisłej granicy oznaczyć, które przy- 
padki bezwzględnie kwalifikują się do obrotu zapo- 
biegawczego. 

3) U pierwiastek obrotu zapobiegawczego wcale 
nie należy używać. 

4) U wieloródek obrót daje dobre wyniki przy 

"miednicach płaskich, gdzie ściśnienie wymiaru pro- 
stego nie przekracza 8 cm. przy ogólnie ścieśnionych 
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zaś 81/, em. natomiast miednice ogólnie ścieśnione 
płaskie, zwłaszcza znaczniejszego stopnia zupełnie 
się do obrotu nie kwalifikują. 

5) Obroty zapobiegawcze powinno się dokony- 
wać dopiero po ukończeniu pierwszego okresu porodu. 

6) Operować powinno sie albo przy pęcherzu 
stojącym, albo zaraz po pęknięciu pęcherza, co może 
nawet jest o tyle lepszem, że przed zabiegiem można 
prędzej niż przy pęcherzu stojącym ocenić wielkość 
główki. 

7) Po obrocie zapobiegawczym tak jak po ka- 
ždym innym obrocie bez wskazania nie należy pró- 
bować zaraz wydobycia płodu. 

Dyskusya. 

Kol. Braun (Kraków) zgadza się z wywodami referenta. 

Kol. prof. Jordan dodaje, że główkę wyprowadza się 
w położeniu według Walchera, co stanowi przy obrocie zapo- 
hiegawczym ważny czynnik w ratowaniu życia plodu. 

Kol. Hoľowko wspomina o głodzeniu według Procho- 
wnika. 

Kol. Wojciechowski podaje przypadek obrolu z wy- 
nikiem korzystnym przy miednicy bardzo znacznie ścieśnionej. 


D. Dr Jan Lachs (Kraków). Zachowanie sie cie- 
płoty noworodków w pierwszych siedmiu dniach ich ży- 
cia. Lachs dokonał na 110 noworodkach przeszło 
3000 mierzeń. Oznaczał ciepłotę odbytnicy i to na- 
samprzód bezpośrednio po porodzie, przed kąpielą 
i po kąpieli a w pierwszych siedmiu dniach cztery 
razy dziennie. Dla porównania oznaczał także cie- 
płotę matek. Wszystkie dzieci podzielił na trzy grupy: 
í. j. 1) najmniej 3000 grm. ciężkie i bO cm. długie, 
2) najmniej 48 čin. długie i 2800 grm. ciężkie i 5) no- 
worodki mniejsze długością lub ciężarem od tych 
ostatnich. 

Jako przeciętną ciepłotę bezpośrednio po poro- 
dzie otrzymał L. w grupie I, dla mezkieh noworod- 
ków 377600. dla żeńskich 3756? C., w Il. grupie 
31349 0. a w III. 36:96 ©. 

Bezpośrednio po przyjściu na świat dziecka spada 
jego ciepłota, a podnosi się zależnie od rozwoju płodu 
w kilka, kilkanaście, lub też nawet dopiero w kilka- 
dziesiąt godzin po kąpieli. Rozwój płodu ma także 
niepośledni wpływ na dalsze zachowanie się ciepłoty 
przyczem czynności fizyologiczne znaczną oderywaja 
rolę. 

Wogóle streszcza się rezultat tych badań w na- 
stępujących kilku punktach: 

1) Noworodki w łonie matki mają wyższą od 
tejże cieptote. 

) Zródło tego plus leży w noworodku samym. 
>) Stopień ciepłoty stol w prostym stosunku do 
czasu trwania ciąży. 

4) Po porodzie ciepłota opada. 

5) Wahania dzienne istnieją. 

6) Różnicy pomiędzy pojedynczymi dniami Z wy- 
jątkiem pierwszego dnia nie ma. 

7) Czynności fizyologiczne dziecka mają mniej 
lub więcej wybitny wpływ na jego temperaturę. 


syn 


6. Doc. Dr. Switalski. (Kraków). Twór ektoder- 
malny pomiędzy blaszkami więzadła szerokiego u nowo- 
rodka. Zajmując się badaniami nad zachowaniem się 
kanałów Wollľa u płodów i dzieci płci żeńskiej 
w ośmiu przypadkach, znalazłem w częściach rodnych 
pochodzących z płodu donoszonego (dług. 50 em. 
wagi 3000.0) zmarłego podczas porodu niezwykły 
twór który zasługuje na uwzględnienie. 

Wycięte całe części rodne wkrótce po śmierci 
płodu rozdzielono na kilka kawałków które ustalono 
w alkoholu, barwiono w 1%, rozczynie wodnym hae- 
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prawą wraz z górną częścią więzadła szerokiego za- 
topiono w jednym kawałku i krajano serye prepara- 
tów mniej więcej prostopadle do osi podłużnej trąbki. 
Przy badaniu preparatów pokazało się że w górnej 
części więzadła szerokiego bliżej przedniej blaszki 
znajduje się twór przebiegający równolegle do trąbki, 
który można wykazać na 29 preperatach krajanych 
na 20 u, twór ten podłużny ma kształt wrzeciono- 
waty gdyż w środku jest najszerszy a ku końcom 
się zwęża. Przekroje tego tworu okrągłe całkiem re- 
gularne mikroskopowo na preparatach widoczne mają 
w miejscu najszerszym $/, mm. średnicy. Mniej wię- 
cej w środku tego tworu do tylnej jego ściany na 
jednym z preparatów przylega bardzo ściśle, na pe- 
wnej przestrzeni utrzymany kanał Wolffa wysłany 
wyraźnym nabłonkiem wałeczkowym. W miejscu przy- 
legania kanału Wolifa znajduje się na powierzchni 
tworu lekkie zagłębienie, tkanka łączna zaś przebie- 
gająca do koła tworu w postaci wąskiego pasma 
obejmuje i przekrój kanału Wolffa. Powyżej i po- 
niżej miejsca w którym twór się styka z kanałem 
Wolffa ten ostatni oddała się od tworu i daje się 
śledzić na kilkunastu preparatach poczem kończy się 
ślepo. Pod małym powiększeniem na preparatach 
podbarwionych eosyna pochodzących z części środ- 
kowej widzi się, że twór ten składa się z kilku warstw 
rozmaicie ubarwionych i na pierwszy rzut oka zdaje 
się być podobnym do przekroju włosa. W miarę zbli- 
Żania się ku końcom tego tworu ilość warstw sie 
zmniejsza. Pod większem powiększeniem widzi się 
na preparatach końcowych, że twór ten składa się 
z komórek przybłonkowych warstwowo ułożonych 
komórki te zabarwione na niebiesko haemetoxyliną 
zawierają wyraźne owalne jądro wypełnione liczny- 
mi ziarnistościami niebiesko ubarwionymi. 

W niektórych komórkach spotyka się również 
złogi barwika brunatnego. W preparatach końco- 
wych prócz tych komórek spotyka się tylko dokoła 
obwódkę złożoną z tkanki łącznej. W miarę zbli- 
żania sie ku środkowi występują coraz wyraźniej 
pojedyncze warstwy składające twór a uwidacznia- 
jące się najwybitniej mniej więcej w środku tego 
tworu. Jeżeli weźmiemy preparal z tego miejsca to 
widzimy następujące warstwy: na zewnątrz znajduje 
się wąska warstwa tkanki łącznej dokoła tworu prze- 
biegająca, potem ku wewnątrz idzie warstwa złożona 
z komórek o wyraźnych jądrach z bardzo licznymi 
złogami barwika dokoła jąder złożonego, po za nią 
idzie warstwa komorek, również z wyraźnymi ją- 
drami i kroplami czerwono zabarwionymi. Krople te 
rozmaitej wielkości są rozłożone koło jąder w mniej- 
szej lub większej ilości. W końcu widzimy warstwę 
komórek z ziarnkami niebiesko zabarwionymi które 
nagromadzone są w dosyć dużej ilości i są ciemniej 
zabarwione jak w komórkach na końcu preparatu. 
Sam środek tworzą duże warstwy z których zewnę- 
tzna jest ostro odgraniczona od poprzedniej. Ona 
składa się z komórek dosyć silnie zabarwionych, 
jednostajnych, przypłaszczonych koncentrycznie uło- 
żonych w których zaznaczają się miejscami resztki jąder 
silniej czerwono zabarwione. Warstwa wewnętrzna 
zajmująca sam środek tworu składa z całkiem jedno- 
litych bladoróžowo zabarwionych koncentrycznie uło- 
żonych łusek. W obu warstwach spotyka się tu 
i owdzie rozrzucone złogi barwika brunatnego. 

Zachodzi teraz pytanie co to jest za twór, jak 
można sobie wytłomaczyć znachodzenie się jego 
w tym niezwykłym miejscu. 

Jeżeli uwzględnimy budowę tego tworu to wi- 
dzimy że składa się on w komórce znajdujących się 
w rozmaitym stadyum rogowacenia. Duże komórki 


motoxyliny i zatopiono w paralinie. Jajnik, trabkg,a.! vnajdujace się na końcach tworu w których znaj- 
£ 


4 11 


A PET 


178 DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. 


dują się liczne ziarnistości należy uważać za komórki 
znajdujące się w pierwszym stadyum rogowacenia 
w których przyszło do wytworzenia się żiarneczek 
keralohyaliny (Waldeyer). Za indentyczne z temi 
uważam komórki w warstwie czwartej tylko tu jest 
ich przekrój poprzeczny i ziarnistości silniej się za- 
barwiły. Komórki wśród których spotyka się kropelki 
zabarwione czerwono są komórkami już w dalszym 
stadyum rogowacenia, gdzie z keratyny przyszło do 
wytworzenia się kropelek eleidyny (Ieratoćleidyny) 
komorki jakie bywają spotykane w stratum lucidum 
epidermis. Wreszcie w samym środku znajdujemy 
już komórki zrogowaciałe takie jakie spotykamy 
w stratum corneum. 

Barwnik brunatny nagromadzony w najwiekszej 
ilości w komórkach obwodowych a rozrzucony po całym 
tworze należy uważać za barwik identyczny z har- 
wikiem znajdującym się w skórze. 

Twór ten więc składający z komórek znajdu- 
jących się w rozmaitych stadyach zrogowacenia może 
pochodzić tylko z ektodermy. 

Znachodzenie zaś tego tworu ektodermalnego 
pomiędzy blaszkami więzadła szerokiego da się wy- 
tłomaczyć embryonalnie. Wiadomą jest rzeczą że 
przewody Wolffa rozwijają sią ze środkowego listka 
zarodkowego (Bornhaupt, Waldeyer). Wytworzone 
zawiązki przewodów Wolffa u wszystkich zwierząt 
pokryte są zewnętrznym lislkiem zawiązkowym do 
którego przez pewien czas bardzo ściśle przylegają 
i dopiero w miarę dalszego rozwoju się od niego 
oddalają. 

Przypadek mój przemawia za tem, że i u czło- 
wieka przewody Wolffa mogą pozostawać w bardzo 
ścisłym związku z zewnętrznym listkiem zawiązko- 
wym tak, że w dalszym ciągu rozwoju komórki mo- 
gą uledz odsznurowaniu i wraz z przewodem Wolffa 
mogą przedostać się tam gdzie znajdować się nie 
powinny. 

Czy takie przeszczepione cząstki zewnętrznego 
listka zarodkowego mogą mieć potem jakieś znacze- 
nie, czy mogą stać się punktem wyjścia dla nowo- 
tworu zdaje się być bardzo prawdopodobnem i w ten 
sposób można by sobie wytłomaczyć powstawanie 
zresztą bardzo rzadko występujących cyst dermoidal- 
nych rozwijających się zupełnie nie zależnie od jaj- 
nika pomiędzy blaszkami wiązadła szerokiego. 

W nieobecności Dra Rosnera przedstawił Dr. Dobro- 
wolski rzecz; 


7. 0 opatrywaniu szypuły guzów brzusznych, wy- 
chodzących z części rodnych kobiecych. Już w r. 1895 
na VII Zjezdzie chirurgów polskich polecił kolega 
R. odrębny od powszecbnie używanego sposób opa- 
trywania szypuły guzów brzusznych ginekologicz- 
nych. Pragnął on mianowicie uniknąć, o ile to 
się da, podwiązywanie en masse i zastąpić je pod- 
wiązywaniem poszczególnych świateł naczyń i obszy- 
ciem miejsca przekroju błonkami otrzewnej. Me- 
tody tej używa sie od B lat w klinice położniczo- 
ginekol. prof. Jordana a od 2 lat w szkole położnych. 
Autor zestawiając wszystkie w tym czasie tą me- 
todą i ligaturami en masse operowane przypadki 
dochodzi do przekonania że tak zwane wypociny 
szypułowe są nieporównanie rzadsze, jeśli się nie 
używa podwiązek en masse i na podstawie tej sta 
tystyki poleca swoją metodę. 

Dyskusya. 

Kol. Braun (Kraków) nie uważa, żeby sposób Rosnera 
zapobiegał wytwarzaniu się wypocin szypułowych. 

Kol. prof Jordan (Kraków) stwierdza świetne wyniki, 
jakie sposób Rosnera daje pod względem rzadkości wytwa- 
rzania się wypocin szypulowych. 


Kol Stankiewicz (Łódź) wspomina, ze jakis francuz 
próbował metody podobnej do Rosnera, ale z wynikiem ujem- 
nym, boi się krwotoków. 

Kol. prof. Jordan (kraków) stwierdza, że krwotoków 
wcale niema, a jeżeli jest krwolok, to wina operującego. 

Kol. Wojciechowski (Kraków) opisuje podwiazywanie 
szypuly jak je robiono w klinice prof. Rydygiera we Lwowie 
z bardzo dobrym skutkiem. 

Kol. prof. Jordan (Kraków) zapytuje, czy badano do- 
kładnie w Klinice chirurgicznej lwowskiej chore wychodzące? 
nie może wierzyć, žeby na tyie przypadków nie było wypo- 
ciny szypułowej. 

Kol. Borysowiez (Warszawa) z zakladu swego stwier- 
dza, że nierzadko ukazują się małe wypociny szypułowe. Zga- 
dza się, że sposób Rosnera ma wyższość. 


8. Józef Jaworski (Warszawa): 0 nowszych 
wskazaniach do użycia kleszczy płodowych ze względu na 
stan płodu. Sprawa ukształtowania się główki, wpływ 
krócej lub dłużej trwającego ucisku na nią ze strony 
kanału rodnego podczas samodzielnie odbywającego 
sle porodu, znaczenie tych czynników, dla przyszłego 
zdrowia dziecka, przedstawia się różnie w zapatry- 
waniu akuszerów, a w oświetleniu neurologów. 
Wiemy, że główka płodu, przez kanał rodny się 
przesuwając, ulega mniej lub więcej znacznym, prze- 
mijającym lub stałym zmianom. Dotyczą one części 
miękich, samego kośca czaszki i jej zawartości, 
a stoją zmiany te w bezpośrednim stosunku i za- 
ležnošci od ucisku, któremu przy porodzie główka 
płodu ulega. Na skórze czaszki, obok otarcia na- 
skórka, podbiegnięć skóry krwią, odgnieceń, spotyka 
się przedgłowie. Zmiany w kościach polegają na: 
przemieszczeniach, spłaszczeniach i wypukleniach, 
zagięciach, wyżłobieniach i złamaniach. Przemieszcze- 
nia zasadzają się na zachodzeniu jednej kości na 
drugą, a także całej jednej połowy czaszki na drugą 
połowę. Wyższym stopniem zmian kształtu kośca 
czaszki noworodka będą spłaszczenia i wypuklenia 
oddzielnych jego części. Tutaj obok ucisku podczas 
porodu, najczęściej przy miednicy ścieśnionej, od- 
grywa rolę i podatność, miękość samych kości Do 
uszkodzeń samej istoty kostnej zaliczamy szczeliny 
(fissurae), powstałe podczas porodu i wyżłobienia 
kości ciemieniowej wzdłuż rowu wieńcowego. Sto- 
pień tych wyżłobień bywa różny: od nieznacznych 
do głębokich. Najczęściej bywa to zwyczajne wgłę- 
bienie, rzadziej załamanie, połączone z rozehodze- 
niem się szwu tyłogłowowego. Illustracyą tych zmian 
w koścu czaszki są rysunki w atlasie Il. Fritscha 
(przy dziele Klinik der Geburtshúlflichen Operalio- 
men). Wszystkie wyżej wymienione zmiany w kon- 
figuracyi czaszki podczas porodu, poczynając od po- 
zornie niewinnego przedgłowia, a kończąc na zała- 
maniach 1 wgłębieniach, gdy przekraczają granicę 
zdolności jej adaptacyjnych, nie pozostają bez uje- 
mnego wpływu na zdrowie dziecka. Ujawnia się to, 
albo bezpośrednio po urodzeniu dziecka (śmierć, 
omdlenie i jego następstwa), lub później nieco (pa- 
ralisis infantilis spastica, w formie hemiplegii, albo 
diplegii), nareszcie, odbija się niekorzystnie na roz- 
woju inteligencyi. 

Nawet chwilowe omdlenia wskutek przedłuża- 
jącego się porodu, choć przemijające, nie pozostają 
niekiedy bez wpływu na następny rozwój ośrodków 
nerwowych dziecka. Obserwacye w tym kierunku 
gromadzone należą nie do nas akuszerów, lecz do 
neuropatologów, a wszczególności zajmujących się 
chorobami nerwowemi wieku dziecięcego. 

Materyał kliniczny, zebrany przez Freunda, sta- 
tystyka Sachsa z New-Yorku, wymownie świadczą, 
że długotrwały ucisk na czaszką płodu podczas po- 
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rodu częstokroć odbija się bardzo ujemnie na przy- 
szłym rozwoju intellektualnym dziecka (opóźnienie 
zdolności mówienia, trudność wymawiania oddziel- 
nych wyrazów, słaba pojętność itd.) a nawet spro- 
wadza pewne cierpienia chorobowe, jako to: Littla 
epilepsya (spostrzeżenie Binswan ge ra). 

Freund śród etiologicznych momentów wybiera 
tutaj: naprzód, omdlenie dziecka (Asphyktische Geburt); 
powtóre, przedłużający się poród przy l-em dziecku 
(protrahirle Geburt beim erstem Kinde), na koniec, 
w ogôle cieżki poród (Schwere Geburt). W 11 przy- 
padkach na 53 dzieci ze słabym, powoli postępują- 
cym rozwojem umysłowem, Freud oprócz tego odzna- 
cza wyraźne zniekształcenia czaszki, polegające, bądź 
na spłaszezeniach oddzielnych kości bądź wypukleniach. 

Rzecz szczególna, że ci sami autorzy wraz 
z Oppenheimem stanowczo twierdzą, iż długo- 
trwały poród częściej i w wyższym stopniu wpływa 
na powstawanie porażeń porodowych niž pomoc na- 
rzędziami A Sachs wprost mówi, że gdyby leka- 
rze mieli więcej zauľania do użycia kleszczy i zręcz- 
ności w rękoczynach, to długo-trwające roz- 
wiązanie kobiet nie odgrywało by tak 
ważnej roli w powstawaniu chorób mózgu 
u dzieci, jak to obecnie nam się wydarza. 
Dalej powiada on: wiele dzieci może nie pod- 
padłoby idjotyzmowi i epilepsy! gdyby by- 
ło właściwe działanie, w czasie rozwią- 
zania. 

Tak więc, licząc się z faktami, wprawdzie w dzie- 
dzinie innej, niż nasza specyalność i odrębnej, 
stwierdzonemi, zaliczyć musimy do wskazań opera- 
cyjnych przy przedłużającym się porodzie ze względu 
na stan dziecka ewentualne niebezpieczeństwo po- 
wstania chorób mózgu z ich następstwami. 


Posiedzenie wspólne sekcyi XX. i XXL 

Przewodniczącym wybrano kol. Dra Staniewieza 
z Wilna. 

Sekretarzem Prof. Dra Sieradzkiego ze Lwowa. 

Obecnych członków 63. 


1. Dr.F.E. Fronczak. (Buffalo, N. Y. St. Zj. Pół 
Am.). Medycyna w Ameryce; postęp i obecny jej stan. 
Liczba lekarzy w Ameryce, (przeszło 125,000), jest 
większą niż w którymkolwiek innym kraju na świecie; 
stosunek tychże jest kilkakroć większy niż w Rosyi, 
Niemczech, Włoszech, Francyi i Anglii, aczkolwiek 
dopiero w r. 1601 przybył pierwszy lekarz do Ame- 
ryki. Liczba słuchaczy na medycynie, dentystyce, 
farmacyi, prawie, teologii, weterynaryi 1 szpitalnietwie 
w ostatnich kilku latach wzrasta według sprawo- 
zdań rządowych bardzo szybko, tak že w r. 1899. 
było ogółem 64,474 słuchaczy. 

Czas wykładów i ich długość różnią się w różnych 
stanach i różnych uniwersytetach i trwają od zaledwie 
kilku miesięcy do 5 lat. Niech ogólny majątek (90, 
885, 118, 55 dol.) uniwersytetów amerykańskich, jakotež 
fundusze, podarowane w ostatnich 5 latach (110, 952, 
199, dol), będą małym dowodem, świadczącym o bo- 
gactwach Ameryki. Kobiety znajdują się na uniwersy- 
tetach amerykańskich w wielkiej liczbie, gdyż prze- 
szło 10,000 kobiet uczęszcza na wykłady, głównie na 
wydział lekarski i szpilalnietwo. Egzamina państwowe 
musi się składać w jezyku angielskim, a rezultat 
egzaminów w ubiegłym roku dowodzi ścisłości 
tychże, gdyż 22.58%, kandydatów przepadło przy 
egzaminach w Stanie New York. Nie wszyscy lekarze 
zajmują się medycyną po jej ukończeniu, a nieraz 
widzimy lekarzy w zupełnie odmiennej roli. Dochody 


lekarzy nie są wysokie, przeciętnie zarabia lekarz 
w Ameryce mniej niż 1,200 dol. rocznie. 

Zarządy zdrowia w Amerycesą bardzo skrupulatnie 
prowadzone; pomiędzy urzędnikami w tym wydziale 
w mieście Buffalo są i Polacy którzy skończyli Uniw. 
Jagielloński. W Ameryce nie brak Stow. lekarskich, 
pomiędzy któremi najsilniejsze jest Amer. Stow. Lek., 
liczące przeszło 12,000 członków. Pisma lekarskie 
są bardzo rozpowszechnione u nas, gdyž wychodzi 
ich 240, poświęconych literaturze lekarskiej. 

Na polu medycyny doświadczalnej Amerykanie 
nie są w tyle, gdyż pracują w kilku kierunkach nad 
badaniem przyczyny chorób, i dużo zdziałali na polu 
medycyny. Lekarzy Polskich w St. Zj., tak z Europy 
jakoteż i domorosłych, nie brak. — Rada dla pol- 
skich lekarzy w Europie, którzy wybierają się do 
Ameryki. Nasamprzód znać język angielski i to grun- 
townie, przygotować się na egzamina państwowe 
w tym języku; przez czas dłuższy, około roku lub 
dwu, nie spodziewać się wielkiej praktyki, a w osta- 
tniej spodziewać się ogromnej konkurencyi ze strony 
tamtejszych lekarzy. 

Kol. Prof. Wachholz dziękuje za zajmujący wykład 
i podnosi z uznaniem, że został wypowiedziany tak pięknym 
i poprawnym językiem polskim przez człowieka, który sie 
urodził i wychował na obcej ziemi. (Obecni burzliwymi okla- 
skami podziękowali prelegentowi). 


2. Dr. Szczęsny Bronowski (Warszawa). Etyka 
lekarska, a wyjawianie prawdy. Czy tak zwana »etyka 
lekarskac ma racyę bytu. Jak winna byćrozumianą etyka 
lekarska i co obejmować. Obrona bytu lekarzy, sprawy 
zawodowe — a etyka lekarska. Wyjawianie prawdy 
w stosunkach ogólno-ludzkich, w stosunku lekarzy 
do chorych, do ich otoczenia, krewnych i odwrotnie. 
Analizy lekarskie, ich ujawnianie, prognoza, zlecenia 
lecznicze. Pierwiastek altruistyczny i egoistyczny 
w czynnościach i sądach lekarskich. Prawdziwy i kon- 
sekwentnie stosowany altruizm, podporządkowanie 
interesu osobistego lekarza interesom chorych tylko 
i bezwzględnie zapewni niezachwiany szacunek i po- 
wagę stanu lekarskiego. 


Kol. Dr. Polak (Warszawa). Etyka nie tylko na uczu- 
ciu polega, raczej i na pierwszem miejscu na imperatywach 
kalegorycznych rozumu. Lekarz nie posiada przyrody specy- 
ficznej, lecz nosi w sobie wszelkie pierwiastki przyrody ludz- 
kiej i zwierzęcej. Zelknięcie się lekarza z chorym wymaga 
zaslosowania całego szeregu procesów logicznych, do wyko- 
nania obowiązku w każdym wypadku prowadzących. Wnioski 
ostateczne: 1) Etyka winna być przedmiotem rozpraw kon- 
gresów; 2) powinna być przedmiotem uzupełniającym wy- 
kształcenia lekarza (jako nauka), 3) należałoby skreślić oparte 
na etyce typy postępowania lekarskiego w pewnych kalego- 
ryach wypadków; zyskać akceptacyę ogółu lekarskiego (la- 
jemnica, lekarska 1lp.). 

Dr. Tchórznieki (Warszawa). Lekarz powinien być 
więcej moralny, niż każdy inny czlowiek. Lekarz zjawia się 
w nieszczęściu i musi w sobie obudzić uczucia lilości i miłości 
bliźniego. Lekarz w pierwszym rzędzie powinien być przyja- 
cielem cierpiących. Potrzeba wykładać propedcutyke i pod- 
nieść znaczenie moralne lekarza i jego obowiązku. Jak kol. 
Bronowski, (ak i kol. Polak mają racyę, ale lekarz musi ze 
swego egoizmu wiele ustąpić, aby pomódz bliźniemu; ale le- 
karz musi żyć i spełniać swe obowiązki, a o lem powinno 
pomyśleć społeezeńślwo i państwo; lekarz nie może strej- 
kować, bo przez Len czas cierpi chory. Stawia wniosek: Se- 
keya powinna zaznaczyć: Ze położenie materyalne lekarza 
jest takie, iż w wykonaniu etycznych zadań medycyny spo- 
tyka wielkie przeszkody. Społeczeńs(wo i państwo powinno 
podnieść płace lekarzy szpitalnych i postawić lekarza w mo- 
Żności spełniania swych świętych obowiązków dla ludzkości, 

Kol. Prof. Wachholz (Kraków) wnosi o zamknięcie 
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dyskusyi, a to z powodu, że temat len nadawałby się do roz- 
patrzenia przez ogół lekarzy, uczestników Zjazdu, a nie przez 
dwie sekcye, których członkowie z zawodu swego mniej się 
spotykają ze sprawami, wymagającemi zasad etyki lekarskiej 
przy ich załalwianiu, powlóre z powodu, że przez wykłady, 
dzieła itd. nikogo etyki nie nauczymy, kto bowiem zasad ety- 
cznych niema wyrobionych, len ich przez wykład nie nabierze. 

Uchwałono wniosek większością głosów, z uwzględnie- 
niem zapisanych do glosu. 

Kol. Dr. Polak sprzeciwia się kol. Prof Wachholzowi 
i zaznacza jeszcze raz potrzebę nauczania etyki lekarskiej, 
a lem samem postawienia na porządku dziennym wykładów 
i dyskusyi z zakresu etyki na Zjazdach lekarskich. 

Zabiera! głos jeszcze Dr. Stanioewicz, a następnie 
odpowiedział prelegent w sposób następujący: 

Dr. Szczęsny Bronowski. Jestem zdania, że nasza przyszła 
elyka lekarska winna być oparta na zasadach naslępnjących: 


(5 


1) Przedewszystkiem winna ona być ogólno-ludzką; 2) dobro 
cierpiącej ludzkości postawić na pierwszym planie, na drugim 
dopiero interes stanowy lekarski; 3) (aka ogólno-ludzka etyka 
z wytężeniem oka meustanncm na dobro cierpiącego w zasto- 
sowaniu do warunków bylu stanu lekarskiego winna być na- 
zwana etyką lekarską. Wbrew zdaniu Szan. Prof. Wachholza 
jestem zdania, Że ludzi kształcić etycznie można i należy, 
a więc i etyka lekarska i jej zadania winny być stale na Zja- 
zdach lekarskich polskich w oddzielnej sekcyi rozpatrywane. 
Jednein słowem popieram również wniosek Dra Polaka. 

Dr. Opieński. uważa sprawę podniesioną przez pre- 
legenta za bardzo ważną, ale to tylko jest niejako zapowiedzią, 
a raczej zapocząlkowaniem rozpraw na ten lemat, a nadlo 
uważa, iż prelegent za mało uwydatnił potrzebę (traktowania 
ctyki lekarskiej osobno, a nie w morzu ogólnej etyki spole- 
cznej, Przykład jaskrawy co do uhiegauia się o posady do- 
wodzi, że ogólnenu zasadami etyki sprawy wyjaśnić nie mo- 
Zna. Godzi się na wnioski Dra Polaka, a co do zapalrywań 
Prol. Wachholza. to przyznaje mu racyę o tyle, że sprawa 
la w islocie powinna być traktowana na posiedzeniach ogól- 
nych i to głównie wśród lekarzy praktyków. 


3. Dr Gantkowski (Witkowo W, ks. Poznań- 
skie). Ogólny pogląd na partactwo w lecznictwie cza- 
sów obecnych oraz na środki i na sposoby, prowadzące 
do zwalczania tegoż. Wiek ubiegły był dla rozwoju 
medycyny naukowej nader pomyślnym; Lyle wykazuje 
on odkryć wiekopomnych, obchodzących medycynę, 
tyle wynalazków subtelnych metod, ułatwiających 
poszukiwania i badania chorób, że medycyna z przed 
100 lat, a dzisiejsza, to jakby dziecko i człowiek 
dorosły. A jednak z tym rozkwitem naukowej medy- 
cyny rozszerzyło sie i partactwo w lecznictwie, działa- 
jące głównie pod osłoną trzech sekt leczniczych, 
a mianowicie: 1) przyrodolecznictwa, 2) wodolecz- 
nictwa i 8) homeopatyi. 

Przyrodolecznictwo. Autor podaje krótki po- 
gląd na początek i rozwój tego kierunku lecznictwa, oraz 
na jevo przedstawicieli; miano »przyrodołecznictwo 
(physiatria, Nalurheilverlahren)c jest niewłaściwe, bo 
przyrodolecznietwo nie jest metodą wyczekującą, (cu- 
ratio exspectativa), ma raczej swoje swoiste środki 
»przyrodne«. W dalszym ciągu zastanawia się autor 
nad stosunkiem medycyny naukowej do przyrodo- 
lecznictwa, nad jego etyologią, oraz wpływem tegoż 
dodatnim na medycynę naukową, omawia w końcu 
stanowisko, jakie zajmuje publiczność wobec przyrodo- 
leczenia. 

Wodolecznietwo. Uwzgledniwszy historyę 
wodolecznictwa podaje prelegent sposób leczenia 
Ks. Kneippa wykazując, iż juž w wieku XVIII tymże 
sposobem leczył we Włoszech Kapucyn ojciec Ber- 
nardyn. 

Homeopatya. Prelegent zestawia homeopatyę 
dawniejszą a obecną, omawia wpływ jej na medy- 


cynę naukową, w końcu omawia dwa pytania, czy 
można wierzyć w jakiekolwiek działania na ustrój 
przez stosowanie leków homeopalycznych i czy należy 
nazwać leki alopatyczne w przeciwslawieniu do 
homeopatycznych szkodliwymi? 

Z powyżej podanych trzech rodzajów sekt leczni- 
czych, rekrutuje się spora liczba innych kombinacyi, 
jak wegeteryanizm, teorya »dyzemii« dra Lahmanna, 
metoda fizykalno-dyetetyczna, meloda leczenia świa- 
(Bier intop: 

Partactwo w lecznictwie zatem (niema prelecenl 
na myśli »znachorów« i »mądrych«) tak niebezpie- 
cznym poczyna być wrogiem lekarzy i byt ich mate- 
ryalny podkopuje, że trzeba się z niem liczyć i myśleć 
o środkach obronnych. Za takie uważa następujące: 

1) Slaranie się o to, by słuchacze medycyny mieli 
sposobność poznania na uniwersytetach metod lecz- 
niczych fizykalno-dyetetycznych oraz wodoleczniczych. 

2) Docenci uniwersytetów winni starać się o to, 
by ich słuchacze nauczyli się wyczerpująco prostych 
zabiegów, koniecznych przy pielęgnowaniu chorych, 
bo partacze lekarscy le wlaśnie zabiegi doskonale 
znają i budzą lem — rzecz jasna ~- zaulanie do siebie. 

3) Lekarze winni być bardzo ostroźnymi we 
wydawaniu sądu o nowych lekach, których dosta- 
tecznie nie wypróbowali, bo dyskredytuje to medy- 
cynę, o której polem mówić mogą partacze, że to, 
co dziś uznaje za niezawodne, jutro z szeregu leków 
usuwa. 

4) W ezasopismach lekarskich podawać powinni 
lekarze sposlrzeżenia swoje, odnoszące się do par- 
tactwa leczniczego, by tem dać innym lekarzom 
w danym razie broń w rękę wobec bezkrytycznej 
publiczności. 

5) Władze lekarskie starać się winny wpłynąć 
na rząd, by lekarzy, którym wydaje patenty rządowe. 
wziął szczerzej pod swą opiekę, zakazując partaczom 
ich bezgranicznej reklamy i karząc surowo wszelakie 
ich przestępstwa. 

6) Lekarze sami wreszcie powinni we własnym 
interesie szanować naukę swoją, nie krytykując siebie 
lekceważąco wobec publiczności, bo podkopują w ten 
sposób sami zaulanie do medycyny naukowej. 

1) Dziełka z dziedziny medycyny popularnej 
winno się rozszerzać i popierać. 

Dr. Fehórznieki. Przyczyną rozwoju partactwa le- 
karskiego wśród felczerów i znachorów jest — choroba nieu- 
leczalna. Musi być smierć, musi być przed nią cierpienie. 

Najlepiej ukonstytuowana medycyna niezna środków na 
tysiące stanów patologicznych. Ci nieuleczeni rzucają się 
w prawo i w lewo — tonący się brzytwy chwyta, więc tych 
brzytew zawsze jesl pewna ilość. 

Do parlactwa przyczynia się niedostateczne wykszlałce- 
nie lekarzy. Lekarz powinien po skończeniu uniwersytelu 
jeszcze 2—4 lat pracować i wtedy tylko zacząć samodzielnie 
leczyć. Najlepszym środkiem na partaclwo jest doskonalość 
lekarska. 

Parlactwo lekarskie trwać będzie do końca świata. 

Kol Dr. Opieński żada, by partaczy karano w dro- 
dze administracyjnej. Kol. Dr. Staniewicz zauważa, że 
przedewszystkiem lekarze powinni wystąpić przeciw parta- 
ctwu. Kol. Dr. Opieński wnosi, by udać się do władz 
z prośbą o tępienie partactwa zapomocą wydania odpowie- 
dnich ustaw. Kol. Prelegent życzy sobie, by sprawa par- 
tactwa była poruszona na posiedzeniu ogólnem przyszłego 
Zjazdu. Kol. Dr. Dehneb (Będzin) przyłącza się do zdania 
poprzedniego mowcy. Zabierali jeszcze głos kol. Dr. Opal- 
ski i kol. prof. Wachholz, który prosił o zwiedzenie za- 
kladu medycyny sądowej. 


Następnie przedstawia Dr. Bier wniosek swój 
i kol. Dra Polaka: 
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Wniosek Dra Biera. Sekera higieniczna uznaje po- 
trzebę stworzenia lowarzystwa dla higieny publicznej w Ga- 
licyi, którego to towarzystwa stała organizacya, w poslaci 
komitetu, zajmie się najżywotniejszemi kwestyami higieny 
publicznej w kraju, celem omówienia ich na zjazdach lowa- 
rzyslwa, wyszukujac dla nich odpowiednich referentow tak 
z pomiędzy lekarzy, jak leehników, pedagogów, rolników 
i urzędników adinipistracyjnych, dążąc do praktycznego wpro- 
wadzenia w czyn powzietych na zgromadzeniach. 

Wniosek Dra J. Polaka. Ze względu na bardzo 
słabe znaczenie sekcyi higieny, jako jednej z licznych części 
ogólnych zjazdów lekarsko-przyrodniezych, czemu dzisiejsze 
pojęcie i obszar nauki zdrowotności nie odpowiada, jak o tem 
zresztą od lat trzydziestu prawie przekonały się zjazdy mię- 
dzynarodowe, oddzielając od siebie kongresy higieniczne, vó- 
wnie obszerne i liczne, jak zjazdy lekarskie, mam zaszczyt 
poduć wniosek, który już w »Zdrowiu« ogłosiiem, iż zjazdy 
lekarsko-przyrodnicze należy zamienić na zjazdy le- 
karsko-higieniczno-przyrodnieze. Dzial higieniczny skła- 
dać się winien z następujących sekcyi: t) biologicznej, 2) stalysty- 
czno-meteorologicznej, 3) inżynieryi i budownictwa sanitarnego, 
4 higieny przemyslu i zawodowej, 5) higieny ludu polskiego, 
6) higieny odżywiania, 7) higieny zdrojowisk i miejscowości 
klinatycznych, 8) higieny wychowawczej, 9) prawodawstwa 
sanitarnego i administracyi, 10) sekeyi ogólnej. Mała liczba 
uczestników i referatów (obecna) nie jest przeciw wskazaniem 
w tym względzie, lecz potwierdzeniem potrzeby wniosku. 
Higienisla bowiem, pedagog, administrator sanitarny, lekarz 
powiatu ilp. nie znajdując nie tylko całości programu, ale 
nawet szkicu sprawy interesującej go, usuwa się od udziału 
w sekcyi, która czysto epizodyczne posiada znaczenie i ani 
powagi, ani pola do nauczenia się nie przedstawia. Co kilka 
lat odbywa sie niewyczerpująca dyskusys nad paru referalami 
z olbrzymiej seryi spraw życia codziennego wszystkich dziel- 
nio kraju, podezas gdy naprzykład samo Towarzystwo hi- 
gieniczne warszawskie na 114 posiedzeniach w roku rozbiera 
setki spraw zdrowia publicznego. 


XXII. Sekcya weterynarska. 
I. posiedzenie w sobotę popołudniu. 

Obecnych członków: 18. 

Dyr. Dr. Seifman jako gospodarz sekcyi wita zebranych 
kolegów, a przedstawiwszy postępy nank weterynaryjnych 
w ostatnim dziesieciolecin, wyraża nadzieje, že jak naležylem 
ocenieniem natury choroby i trafnem wskazaniem odpowied- 
nich środków polieyjno-weterynaryjnych, umiejętności welery- 
naryjne dały możność zupełnego zniszczenia szczególnie; dwóch 
zaraz (księgosuszu i zar. plucnej bydła rog.), tak i obecnie, 
gdy na porządku dziennym znajduje się choroba zakaźna, nie 
mniej, jeżeli nie więcej jeszcze, niż dwie wymienione, groźna, 
a mianowicie gruźlica, nauki le wskażą środki mające na celu 
możliwe zapobieżenie rozszerzenia lej zarazy u zwierzal, nie- 
dopuszczenie przeniesienia tejże na organizm ludzki, a lem 
samem slana, się umiejęlności weterynaryjne silną podporą 
medycyny ludzkiej w zwalczaniu choroby liczną śmierlelność 
powodującej. — Ustępując z miejsca gospodarza sekcyl. pro- 
ponuje na przewodniczącego pierwszego posiedzenia : kol. prof. 
Kuhickiego, a na sekretarza kol. Narcyza Sikorskiego. 

Prof. Kubicki zasajając posiedzenie, wila obcenego 
JW. radcę dworu Struszkiewieza, referenta w ministerslwie 
rolnictwa dla spraw rolniczych w Galicyi, i przedstawia go 
zebraniu, poczem stwierdza, że welerynarya polska co do gru- 
źlicy postępuje równym krokiem z zagranicą, czego dowodem 
jest zjazd weterynarzy galicyjskich 16 czerwca b. r., ktorego 
wyniki zebrane i własnemi spostrzeżeniami uzupełnione przed- 
stawi prof. Dr. Grabowski. 


Prof. Dr. Miecz. Grabowski (Lwów). 0 zwal- 
czaniu i zapobieganiu gruźlicy u bydła. Referent podaje 
že w sprawie gruźlicy weterynarze galicyjscy rozwi- 


nęli od dłuższego cząsu energiczną akcyę, czego do- 
wodem referaty w pismach popularnych w »Prze- 
gladzie« organie Towarzystwa weterynarskiego oraz 
Zjazd weterynarzy w sprawie gruźlicy odbyty 16 
i 17 czerwca we Lwowie, przy licznym współudziale 
kolegów. 

Daty statystyczne przez rzeźnie podawane nie 
są dokładne albowiem wykazują od roku 1893 —1898, 
0:10 — 0-809/,. 

Przyczyną niedokładności dat są: 

1) niezapisywanie w wykazach wszystkich przy- 
padków gruźlicy, tylko poważniejszych, gdzie całego 
zwierzęcia lub znaczniejszych części do konsumoyi 
nie dopuszczono; 

2) wykonywanie oględzin przez niesumienných 
1 nieuzdolnionych laików; 

_ 8) uchylanie wielu sztuk wychudłych n. p. rze- 
žnikom już podejrzanych z pod oględzin ściśle fa- 
chowych t. j. weterynarskich; 

4) niedokładne obliczenie procentu n. p. oblicza- 
jac procent od ilości bydła dorosłego, jałownika i cie- 
lat wspólnie. 

Opierać się powinniśmy więcej na datach uzy- 
skanych szczepieniem tuberkuliny. 

_ Bzezepieniem tem zajmował się z początku prof 
Bujwid na własną rękę, potem prol. Szpilman, wet 
pow. Kwieciński, Eitelberg, Fried, Gródecki, Sikorski 
a w ostatnich czasach delegowany przez Wydz. kra- 
JOwy nauczyciel weterynaryi Sochaniewicz. Wogóle 
mało jeszcze zrobiono, bo ze strony kompetentnej 
nie ma należytego poparcia, należy jednak z uzna- 
niem podnieść że obecnie wielu właścicieli, w do- 
brze zrozumianym, własnym interesie i z większą 
ufnością zwraca sie ku weterynarzom, poddając swe 
obory szczepieniu. 

Daty statystyczne z tych szczepień otrzymane, 
wykazują procent reagujących sztuk 3 — 750/, a prze- 
ciętnie 350/,. 

Takie wyniki szczepień budzą poważne refleksye, 
zwłaszcza, że gdy u nas robi się tylko próbne szcze- 
pienia mające wykazać wielkość rozszerzenia gruźlicy, 
tu w innych krajach akcya tłumienia choroby jest 
rozwiniętą a w Danii, podobno na ukończeniu. 

Przychodzi do wniosku aby stery kompetentne 
akcyą tępienia gruźlicy energiczniej się zajęły, tem- 
bardziej że na zarażenie się gruźlicą przez produkty 
zwierzęce narażoną jest ludność, zwłaszcza uboższa 
a nadto że gruźlica zagraża rozwojowi gospodarstwa 
rolnego. 

Akcya energicznie dziś rozpoczęta przyniesie 
rychlejszy, tańszym kosztem osiągnąć się dający sku- 
tek. Zanim akcya tępienia gruźlicy wejdzie w Życie 
należy domagać się ze względu na bezpieczeństwo 
ludności: 

1) wydania ogólno-państwowej ustawy oględzin 
bydła i mięsa; 

2) poddanie fachowym oględzinom weterynar- 
skim, każdej sztuki, na rzeź lub do obrotu handło- 
wego przeznaczonej; 

3) roztoczenia ścisłego nadzoru weterynarskiego 
nad oborami dostawców mleka i fachowego nadzoru 
nad mleczarniami i centryfugami; 

4) zakaz wprowadzenia w obrót mleka i jego 
produktów % krów dotkniętych gruźlicą wymion i da- 
łeko posuniętą ogólną. 

Dopóki nie mamy sposobu leczenia gruźlicy, 
akcya przeciw niej się zwracająca, musi spełniać dwa 
główne zadania: 

1) niszczyć źródła zakażenia; 

2) chronić zdrowe bydło od zakażenia. 

Przedewszystkiem akcyę musimy zwrócić prze- 
ciw bydłu gruźlicą dotkniętemu, które należy sta- 
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nowczo dla sztuk sąsiadujących z nią w oborze i dal- 
szych uczynić nieszkodliwemi. 

Powinniśmy się domagać aby każda sztuka z da- 
leko posuniętą i wogóle z gruźlicą, za żyeia rozpoznać 
się dającą natychmiast z obory była usuniętą czyli 
na rzeź oddaną, gdyż i właścicieli zyskuje, pozbywa- 
jąc się zwierzęcia mogącego rozszerzyć gruźlicę na 
więcej sztuk w oborze, a pozostawianie takich sztuk 
n. p. na opas, powinno być stanowczo wykluczone. 

Aby zadanie spełnić, należy wyśledzać gruźlicze 
sztuki a to zapomocą 1) badania klinicznego i 2) 
szczepienia tuberkuliną. 

W prawdzie badanie kliniczne przedstawia pewne 
trudności jednak dokładnie i sumiennie przeprowa- 
dzone może dać w wielu wypadkach podstawę do 
rozpoznania zwłaszcza przy użyciu sposobu różnicz- 
kowego, rozpoznania które przy gruźlicy ma doniosłe 
znaczenie a zastosowane należycie i umiejętnie po- 
zwol tam gruźlicę za życia wykryć, gdzie mniej 
sumiennemu się to nie uda. Przyznać jednak trzeba, 
że w wielu wypadkach zmian nierozlegtych, tkwią- 
cych w głębi gruczołów lub narządach badaniu nie- 
dostępnych, nie można rozpoznania postawić. 

Pomocnem jest szczepienie tuberkuliną. 

Z różnych stron podniesiono zarzut že tuberku- 
lina jest niepewnym środkiem dyagnostycznym i często 
zdarzają się pomyłki dwojakiego rodzaju mianowicie: 
albo bydło gruźlicze niereaguje albo zdrowe reakcyę 
okazuje. Pomyłki takie dochodziły 9 — 30%. 

Przyczyną pomyłek jest w części niedokładne 
badanie całego okresu reakcyi, oraz niedokładność 
w przeprowadzeniu sekcyi a wreszcie niewytłuma- 
czony brak reakeyi u sztuk gruźliczych i lo z daleko 
posuniętemi zmianami. 

Literatura dotycząca wykazuje 4— 15%, omyłek 
jeźli się weźmie w rachubę najściślej i najdokładniej 
przeprowadzone badania i jeźli się uznaje reakcyę 
w pojęciu Banga i Nocarda. 

Wobec tego tuberkulina jest środkiem 
polecenia godnym i najlepszym, jakim do 
dnia dzisiejszego rozporządzamy a w rę- 
kach sumiennego badacza jest tem pew- 
niejszym o ile sumienniej i dokładniej 
cała akcya szczepienia bywa przeprowa- 
dzoną. 

Ponieważ jednak tuberkulina absolutnie pewną 
nie jest, przeto powinno szczepienie zawsze iść ręka 
w rękę ze ścisłem klinicznem badaniem. Kto opiera 
się na skombinowanym wyniku badania klinicznego 
i szczepienia tnberkuliną, sztukę gruźliczą prędzej 
1 pewniej wyśledzi, niž drugi, wyłącznie na reakcyi 
tuberkuliną otrzymanej, swe rozpoznanie budujący. 

Ponieważ natychmiastowe wybijanie sztuk eho- 
rych 1 podejrzanych jest niemożliwem, gdyż stosunki 
rolnicze i gospodarcze doznałyby znacznego wstrzą- 
śnienia, przeto należałoby u nas wprowadzić znako- 
mitą metodę Banga. prowadzącą w sposób racyonalny 
do powolnego wytępienia gruźlicy a nienarażającą 
na znaczne materyalne straty. 

1) Oddzielenie sztuk zdrowych od chorych, w spo- 
sób w gospodarstwie przeprowadzić się dający. 

2) Bydło reagujące powinien odstanawiać albo 
osobny buhaj albo ten sam jednak z pewnemi ostro- 
Źnościami a cielęta z matek gruźliczych lub podej- 
rzanych, należy oddzielać najdalej w 24 godzin po 
urodzeniu i karmić mlekiem przegotowanem wła- 
snych matek. 

3) Powtórne badanie i szczepienie zdrowej części 
obor i wczesne badanie przychowku. 

4) Reagujące sztuki po pewnym czasie należy 
oddać na rzeż, w miarę tego, jak nowe, zdrowe, 
przychowane będą. 


Tak w czasie tłumienia zarazy w jakiejś oborze, 
jak i po wygaśnięciu tejże, należy chronić oborę od 
nowej inwazyi, przeto należy każdą nową sztukę 
poddać dokładnemu badaniu oraz szczepieniu i do- 
piero mając zupełną pewność, że zwierzę to jest 
zdrowe przyjąć do wspólnej obory. 

Organa kompetentne powinny też przedewszyst- 
kiem, z chwilą rozpoczęcia tłumienia zarazy w kraju, 
baczne oko zwracać na sztuki z zagranicy importo- 
wane. 

Co do tępienia gruźlicy u bydła w kraju to sa 
dwa sposoby: 

1) dobrowolne tępienie ze strony samych wła- 
ścicieli i 

2) przymus prawno państwowy. 

Pierwszy sposób jest bardzo polecenia godnym, 
ale wymaga wydatnego poparcia Rządu, które jedy- 
nie może zapewnić akeyi powodzenie. 

Ta akcya musi być jednak z planem przepro- 
wadzoną i polegać na pouczeniu ludności o zna- 
czeniu walki z gruźlicą, oraz jej celem, musi zapewnić 
właścicielom ponoszenie jaknajmniejszych strat. To 
tež musi się zwrócić uwagą Rządu, na sposób pro- 
wadzenia akeyi. 

Bezwarunkowo jednak pewną rękojmią zupełnego 
stłumienia zarazy da przymus prawnopaństwowy. 

W interesie sprawy Rządu i interesowanych sfer, 
domagać się należy wprowadzenia rychłego akeyi, 
dobrowolnego; tłumienia zarazy, przy pomocy Rządu, 
któren uważać trzeba za tymczasowy, przygotowaw- 
czy, korzystnie na sprawę oddziałujący zabieg przy- 
gotowujacy teren do wydać się mającej ustawy. © 

Ponieważ sekcya weterynarska tegorocznego zja- 
zdu sprawą tłumienia gruźlicy się zajmuje, przeto 
powinna zwrócić uwagę sfer decydujących nie tylko 
na potrzebę akeyi tępienia gruźlicy ale również wska- 
zać tym sferom drogi i sposoby, jakiemi akcya pro- 
wadzoną być winna. | 

Przeto na mocy wywodów swoich, przedstawia 
sekcyi następujące wnioski do dyskusyi 1 uchwały: 

1) Tłumienie i zapobieganie gruźlicy jest koniecz- 
nie potrzebnem. 

2) Dobrowolne tłumienie gruźlicy ze strony wła- 
ścicieli uznaje sekcya weterynarska za porządane 
i polecenia godne z tem zastrzeżeniem, že bezwględ- 
nie konieczną jest pomoc Wysokiego Rządu. — 

3) Dobrowolne, przez Rząd popierane tłumienie 
zarazy uważa sekcya za potrzebny, tymczasowy, przy- 
gotowawczy zabieg. 

4) Wydanie ustawy przymusowego zwalczania 
i zapobiegania gruźlicy, jest koniecznie potrzebnem. 

5) Ze względu na bezpieczeństwo ludzi koniecz- 
nie potrzebnem jest zaprowadzenie ścisłego nadzoru 
fachowego nad mleczarniami, centryfugami i obora- 
mi ich dostawców i zaprowadzenie ogólno-państwo- 
wej ustawy oględzin bydła i mięsa. i 

6) Powołanie przez Rząd osobnego komitetu 
obmyślenia środków zarazę tłumiących i opracowa- 
nia projektu dotyczących przepisów ustawowych. 


Przewodniczący prof. Kubieki otwiera dyskusyę nad 
referatem powyższym i wnioskami. 

Prof. Bujwid przedstawia, że obecnie uznano_ gruźlicę 
za chorobę głównie, zakaźną, nie zaš dziedziczną, slad łatwość 
usunięcia jej. Chodzi o usunięcie zarazka, co jesl jedynie 
możebnem przez wczesne usuwanie a względnie oddzielanie 
sztuk gruźlicą”dotkniętych. 

Niecenionym środkiem pomocniczym jest fuberkulina: 
która pozwala w bardzo znacznej liczbie przypadków rozpo- 
znać sprawy bardzo świeże, a więc także, gdzie zwierzę może 
być spożytkowane doskonale, choćby na rzeź. Obowiązkowe 
wprowadzenie tuberkuliny drogą ustawy, poprzedzone znaczną 
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ilością szczepień prywatnie wykonanych pozwoli, przy sto- 
pniowem przychowywaniu cieląt, odosobnionych od chorych 
matek, otrzymać w krótkim czasie zdrowe obory. Że tak jest, 
stwierdzają jego własne doświadczenia w kilku oborach gali- 
cyjskich, gdzie od r. 1895 szczepienia przeprowadził. 

Nie zgadza się z prelegentem, ażeby u ludzi tuberkulina 
nie miała znaczenia, gdyż coraz więcej "słyszymy lwierdzeú, 
na doświadczeniach oparte, že i u ludzi środek ten jest dyag- 
nostycznym a nawet leczniczym. 

Przypadki niereagowania u szluk wysoce gružliezych 
wyjaśnia stopniowem przyzwyczajeniem do luberkuliny, wy- 
twarzającej się zawsze z bakteryi eruźliczych. Im więcej 
w ustroju bakteryi, tem więcej produktów resp. tuberkuliny 
one utworzą, tem łatwiej o> przyzwyczajenie do nich, więc 
io brak reakcyi. 

Kol Sikorski stawia wnioski: 

»1) Zjazd zwróci się do kolegów o przedsię- 
branie doświadczeń ze szczepieniem tuberku- 
liną systematycznie na bydle do rzeźni przezna- 
czonem wykonywanych a to celem kontroli po 
rzezi w organach wewnętrznych t. zw. reakcyi tu- 
berkuliny. Spostrzeżenia te należałoby dokładnie 
notować i ogłaszać. 

2) Zjazd oświadcza się za tem, że byłoby rze- 
czą bardzo pożądaną, aby Rząd zastanowił się ró- 
wnież nad środkami, mającemi na celu zapobie- 
ganie temu, aby sztuki w większych oborach po 
szczepieniu tuberkuliną reagujące, nie mogły być 
sprzedawane uboższej ludności, rolnikom, do dal- 
szego chowu. 

3) Zjazd oświadeżasięzatem,aby zakupywane 
względnie do zakupna dla gmin polecane, lieen- 
cyonowane buhaje, były opalrywane wiarogod- 
nempoświadczeniem,żebuhaje te były pod wzgle- 
dem gruźlicy badanes. 

Wnioski kol Sikorskiego przyjęto w całości. 

Z powodu spóźnionej pory odracza przewodniczący po- 
siedzenie na dzień następny, a na przewodniczącego proponuje 
prof. królikowskiego. 

W końcu odczytano nadeszłą na ręce gospodarza dyr. 
Dr. Seifmana depeszę, którą prezydyum austr. stowarzyszenia 
weterynarskiego z Wiednia kolegów na Zjeździe zebranych po- 
zdrawia i życzy.obradom jak najlepszego powodzenia i wyniku. 


II Posiedzenie: (Niedziela rano). 

Przewodniczący: Prof. Królikowski. 

Po zagajeniu olwiera dyskusye dalszą nad wnioskami 
Prof. Grabowskiego. 

Wniosek pierwszy: 

»Tľumienie i zapobieganie gruźlicy jest koniecznie po- 
trzebneme. 

Przyjelo bez dyskusyi. 

Wniosek drugi: 

»Dobrowolne tłumienie gruźlicy ze slrony 
właścicieli uznaje sekcya za pożądane i pole- 
cenia godne, z tem zaslrzeżeniem, że bezwzglę- 
dnie konieczną jest pomoc Wys. Rząduc. 

Przyjęto bez dyskusyi. 

Nad wnioskiem trzecim toczyła się żywa dyskusya w któ- 
rej przemawiali szczególniej kol. Sochaniewiez, kol. Fried, 
Miziura, G. z Królestwa Pol, Dyr. Dr. Seifmann, w końcu 
zgodzono się na następujące brzmienie tegoż »Dobrowolne, 
popierane przez Rząd, tłumienie gruźlicy u by- 
dła rogatego zanim wejdzie w życie odpowiedni 
przymus prawnopaństwowy, uważa sekcya za 
środek wprawdzie tylko przygotowawczy i Lym- 
czasowy lecz konieczny i naglacy«. 

Pomoc tę stanowić powinny wydatne subwencye na 
pouczanie ludności o istocie choroby, o wartości rozpoznawczej 
tuherkuliny i nadzoru weterynarskiego nad oborami, na wy- 
kazywaniu i ogłoszeniu obór wolnych i uwolnionych od gru- 


źlicy. na dostarczaniu bezpłatnem tuberkuliny i ponoszenia 
kosztów szezepienia tych obór, których właściciele o lo prosić 
będą i pewne zarządzenia wykonywać się zobowiązują. 


Wniosek czwarty: 

Z poprawką kol. Sochaniewicza ogólnie przyjęto, uchwa- 
lono w następnej stylizacji: »Wydanie, w najbliższej 
przyszłości ustawy, przymusowego zwalczania 
i zapobiegania gruźlicy, jesl koniecznie potrze- 
bnemc. 

Ustawa obejmować powinna przepisy dotyczące wykry- 
wania zakażonych obór, wyśledzenia zwierząt gruźlicą do- 
[knietych, ochrony przed nową inwazya choroby, odszkodo- 
wanie za wybite sztuki ze strony skarbu państwa, sprzedaży 
i zużytkowania produklów ze zwierząt gruźlicą dotkniętych 
i 0 chorobę podejrzanych, sposobów ochrony, przed wpro- 
wadzeniem do kraju bydľa gruźliczego, oraz ruchu obrotowego 
zwierząt, z obór gruźlicą zapowietrzonych, nadzoru wystaw, 
premiowania i licencyonowania bydła. 


Wniosek piąty: 

Po dłuższej dyskusyi w której udział brali kol, Socha- 
niewicz, Fertig, Fried i referent zestawia prof. Królikowski, 
ki następuje: 

»Ze względu na ogólne bezpieczeństwo koniecznie po- 
trzebnem jest najryehlejsze zaprowadzenie ścisłego [fachowego 
nadzoru nad mleezarniami przemysłowemi i spółkowemi, nad 
oborami ich dostawców; zaprowadzenie ogólno państwowej 
ustawy, oględzin bydła i mięsa ze szczególnem uwzględnieniem, 
w sprawie dopuszczania mięsa szluk gruźliczych do kon- 
sumeyi, zapadłych uchwał ua międzynarodowym zjeździe 
weterynarskim w Baden- Baden, oraz energiczne dążenie 
uregulowania oględzin bydła takie, ażeby każda szluka do 
konsumcyi przeznaczona, musiała być fachowym oględzinom 
weterynarskim, poddaną. 


Wniosek szósty: 

Przyjęto bez dyskusyi brzmi jak następuje: »Powoľanie 
przez Rząd osobnej Komisvi do obmyślenia środków tlumią- 
cj ch zarazę, oraz opracowania projektu przepisów ustawowych 
w sprawie tłumienia i zapobiegania gruźlicy bydła, składają- 
cego się z wybilnych przedstawicieli interesowanych sfer, 
uważa sekcya za bardzo korzystne i usilnie Wys. Rządowi 
zaleca. 

W końcu sekcya weterynarska, na wniosek prof. Króli- 
kowskiego wyraża życzenie i prośbę, aby w łonie Gal. Tow. 
weterynarskiego powstała stała komisya dla spraw gruźliczych, 
w celu gromadzenia danych slatystycznych dolyczacych gru- 
źlicy zwierząt i obmyślania środków do zaradzenia tej zarazie. 

Udy juž nikt wniosków dalszych nie zgłosił, zamknął 
przewodniczący dyskusyę nad gruźlicą a podziękowawszy 
prof. Grabowskiemu za wyczerpujące obrobienie tematu za- 
prosił Prof, Dra Juliana Nowaka z Krakowa, do odczytania 
swego referatu. 


„Prof Dr. J. Nowak. (Kraków). Badania bakteryolo - 

giczne nad haemoglobinaemią u koni. Wspólnie z Dr. Hart- 
lem, asystentem prof. Czokora, przeprowadziliśmy 
szereg doświadczeń nad haeomoglobinaemią koni. 
Wychodziliśmy z przypuszczenia, że choroba ta jest 
zakaźną; badaliśmy więc bakteryologicznie organa 
i krew koni chorych i padłych na haemoglobinaemię. 

Znajdywaliśmy streptokoki zawsze w płynie móz- 
gordzeniowym a czasem i w nerkach, w innych zaś 
organach i we krwi ich nie było. 

Paciorkowce te o ziarnach bardzo drobnych, roz- 
wijały się na pożywkach bardzo powoli; na agarze 
n. p. dopiero po kilku dniach widać było ślad ich 
kolonii. W płynie mózgo-rdzeniowym, były one w kaž- 
dym przypadku haemoglobinaemii, a że mieliśmy 
często sposobność poddawać badaniu bakteryologiez- 
nemu, padłe na te chorobę konie tuż po śmierci 
iw takich przypadkach krew i organa były zupełnie 
jałowe a tylko płyn mózgo-rdzeniowy przedstawiał 
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czystą chodowlę paciorkowca przeto zdaje nam się, 
że pośmiertne rozchodzenie się tegoż mikroba po 
organiźmie padłego zwierzęcia w tych wypadkach 
możemy uważać za wykluczone. 

Z płynu mózgo-rdzeniowego otrzymane pacior- 
kowce, wstrzykiwaliśmy w hodowli bulionowej ko 
niom zdrowym podskórnie, do żyły i do kanału móz- 
go-rdzeniowego. Sądziliśmy, że tu może oprócz infek- 
cyi, wchodzi równocześnie w grę zatrucie organizmu 
jakiemiś istotami trującemi, tworzącemi się np. w prze- 
wodzie pokarmowym chorych koni lub w ich mieš- 
niach lub tež znajdującymi się we krwi — wprowa- 
dziliśmy więc do organizmu koni zdrowych, użytych 
do doświadczeń. oprócz hodowli paciorkowców otrzy- 
manych z płynu mózgo-rdzeniowego, drogą podskór- 
ną lub żylną wyciąg z mięśni koni padłych na hae- 
moglobinaemię, lub krew tychże koni a takže i ich 
treść jelitową przesączoną przez lejki Chamberlainda. 

Typowej haemoglobinaemii, nie udało sle nam 
ani razu otrzymaé — tylko poraženia tylnych kończyn, 
połączone z mniej lub więcej nasilonymi objawami 
ogólnymi. Nigdy nieotrzymaliśmy moczu zabarwio- 
nego haemoglobiną. 

Musimy zatem przyjąć, że choć prawdopodobnie 
haemoglobinaemia koni jest chorobą zakaźną i cho- 
ciaż stale w płynie mózgo rdzeniowym chorych i pad- 
łych na tę chorobę koni znachodzimy paciorkowce 
w czystej na pozór hedowli, to jednak zdaje się że 
nie ten paciorkowiec jest przyczyną choroby. ale 
inny jakiś mikrob, którego nieudało się nam wykryć, 
g który prawdopodobnie w układzie nerwowym cen- 

tralnym się znajduje i tu działając bezpośrednio, cho- 
robę wywołuje. Paciorkowiec zaś odgrywa role tylko 
drugorzędną i wytwarza infekcyę wtórną w organi- 
zmie przedstawiającym z powodu najazdu przez swo- 
istego, nieznanego nam jeszcze mikroba, locus minoris 
resistentiae. 

W tem przekonaniu utwierdza nas także ta 
okoliczność, że podobne paciorkowce znajdowałiśmy 
często i u koni chorych na inne choroby n. p. w przy- 
padkach t. zw. tyfusu końskiego, wtedy jednak już 
we wszystkich narządach i we krwi, 

Pracę Prof. Dra Nowaka przyjęto z podziękowaniem. 
Prof. Dr. Grabowski po zasięgnięciu od referenta bliższych 
wyjaśnień co do sposobów szczepienia i użytych szczepianek, 
wzywa obecnych do dalszego badania tej nieznanej jeszcze 
w zupełności choroby. 

Po obraniu na przewodniczącego przyszłego posiedzenia 
(23 o 4/, popol.) Prof. Dra Grabowskiego, zamknięto dzisiejsze 
posiedzenie. 


ITI. Posiedzenie (poniedziałek 4, po połud. 


Przewodniczący: Prof. Dr. M. Grabowski (ze Lwowa), 
wila przybyłego na posiedzenie referenta dla spraw wetery- 
naryjnych w c. k. Namieslnictwie we Lwowie p. Ludwika 
Timoftiewieza i zaprasza prof. J. Królikowskiego do 
wygłoszenia odczytu: 

0 Kastracyi samców przez zgniecenie sznurka na- 
siennego metodą własną. 


Prof. Królikowski (ze Lwowa). W ciągu ubieg- 
łych lat dwóch wykonał swą metodą 124 kastracyi, 
przeważnie u ogierów od roku, do lat 17, z pomyśl- 
nym zupełnie skutkiem, gdyż raz tylko miał poważ- 
ny krwotok u 17- letniego ogiera. 

Metodę swą zaleca jako prostą, szybką, pewną 
i mniej od innych bolesną. 

Kleszcze jego do zabiegu tego służące, składają 
się z dwóch ramion połączonych ze sobą wolno za- 
wiasą i zakończonych každe dwoma parami szponów, 
równoległych względem siebie, a przy zbliżaniu ra- 
mion, zachodzących jeden na drugi. 


Szpony te przeznaczone są do tego aby włożony 
między nie sznurek nasienny mocno "zostal ściśnięty 
i naczynia jego zgnietły, do czego służy odpowied- 
nia śruba. 

Kleszcze dadzą się swobodnie rozkładać, 
są więc do wyjałowienia. 

Zabieg operacyjny uskutecznia w sposób nastę- 
pujący: Po ułożeniu konia bokiem lub na grzbiecie 
i po dokładnem oczyszczeniu poła operacyjnego, prze- 
cina mosznę na lewem jądrze, apo wydobyciu tegoż 
na zewnątrz, przecina nożyczkami przyczep błony 
pachwinowej i mięśnia dźwigającego jądro i przy- 
jądrze (m. cremaster internus). 

Następnie, biorąc nożyczkami za odcięty górny 
koniec m. cremaster, oddziera go na długości paru 
centymetrów, aby uwolnić od niego część sznurka 
nasiennego, poczem kładzie na tak obnażony sznurek 
w miejscu wolnem od mięśnia, kleszcze i powoli je 
zaciska. 

W miarę działania śrubą, słyszy trzeszezenie 
sznurka. To pękają naczynia krwionośne. Gdy czuje, 
že śruba dalej zakręcać się nie daje, lub też gdy 
wyczuwa iż poddaje się łatwiej (jest to dowód że na- 
czynia i część tkanek zostały przecięte) przestaje nią 
działać a natomiast bierze w prawą rękę nożyczki 
i odcina jądro ponad przyjądrzem, wewnątrz kleszczy, 
w przestrzeni między śrubą a szponami, tuż przy 
tych ostatnich. 

Właściwie operacya jest juž co do lewego jądra 
zakończona, potrzeba tylko zdjąć kleszcze, które po 
odkręceniu szruby ręką prawą roztwiera i ostrożnie 
zdejmuje, zwracając uwagę, czy przecięty sznurek 
nie broczy, puszcza go wolno w głąb kanału pachwi- 
nowego i ranę opłukuje lekkim strumieniem roztworu 
sublimatu — wreszcie zalewa jodoformem rozpuszezo- 
nym w eterze. Następnie przechodzi do jądra prawego. 

Akt obnażenia jądra, odcięcia mięśnia dzwigają- 
cego jądro, zaciśnięcie sznurka nasiennego, odcięcia 
co i zdjęcia kleszczy niewymaga więcej nad półtora 
do dwóch minut czasu. 

Cały więc zabieg operacyjny da się ukończyć 
w ciągu 4 do 5 minut. 

W razie jeżeli sznurek krwawi zakłada na sam 
koniuszek broczącego naczynia przewiązkę katguto- 
wą, której koniec pozostawia wiszącym z rany, aby 
po dwóch lub trzech dniach, przez lekkie pociągnię- 
cie łatwo można było nitkę usunąć. 

Gdy operacya skończona, podnosi zwierzę; jeżeli 
leżało na grzbiecie to po przewróceniu na bok, wy- 
lewa się nieco krwi, nagromadzonej tam, niepocho- 
dzącej jednak ze sznurka nasiennego, lecz z przecię- 
tej moszny i jądra. Gdy zwierzę operowano leżące 
na boku, to krew z przeciętego sznurka nasiennego, 
spływa odrazu. 


łatwe 


Co do ostrożności jakie należy zachować przy 
operacyi, to odnoszą się one tak do narzędzia samego, 
jakotež i co do władania niem. 


Przedewszystkiem narzędzie powinno być do- 
kładnie zrobione: szpony zbyt cienkie przecinają za- 
nadto prędko naczynia, narazić więc mogą na krwo- 
tok; zbyt grube, sprawiają iż zgniecona część sznurka 
nasiennego jest niepotrzebnie długą. 

Co do manipulacyi kleszczami, to zaleca pamię- 
iac o tem, aby zbyt szybko i niezbyt mocno szrube 
przykręcać. 


W dyskusyi, na pytanie Prof. Dra Grabowskiego odpo- 
wiada referent, że swą metodą operował, dwanaście sztuk 
14 letnich ogierów. bez krwioloku i nigdy mu w ogóle konia, 
po zabiegu do dalszego zaopatrzenia nieprzyprowadzono. 

Referenlowi podziekowano za nader pouczający lemal 
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a gdy nikt dalej dyskusyi nie żądał, zamknąl przewodniczący 
posiedzenie. 

W końcu gospodarz sekcyi Dyr. Dr. Seilman podziękował 
Pp. Kolegom referentom za chętne oddanie czasu na opraco- 
wanie tematów na zjazd, za ich ścisłe obrobienie, uczestnikom 
zjazdu za żywe zainteresowanie się releralami i przeprowa- 
dzoną dyskusyę, zachęca do dalszych badań i życzy dobrego 
ich wyniku, dla podniesienia się dalszego nauk welerynaryjnych 
a na pożylek kraju. 


XXIII. Sekera prasy lekarskiej. 
Posie łzenie 1-sze. Niedziela, dnia 22 lipca, o godzinie 9 rano. 


Obecnych 38 obradujących. 

Jako delegaci czasopism: »Gazety lekarskiej«: 1) Dr. Pru- 
szyński Jan, 2) Dr. Gajkiewicz Władysław; »Pamięlnika To- 
warzyslwa lekarskiego warszawskiegoc (i » Towarzystwa le- 
karskiegoe): 8) Dr. Zieliński Edward, 4) Dr. Sawicki Bronisław; 
»Medycynyc: 5) Dr. Sadowski Michał, 6) Dr. Guranowski L.; 
»Kroniki lekarskiej«: 7) Dr. Zawadzki Józef, 8) Dr. Wisłocki 
K.; »Krytyki lekarskieja: 9) Dr. Kramsztyk Zygmunt, 10) Dr. 
Kopczyński Stanisław; »Czasopisma lekarskiego«: 11) Dr. Ster- 
ling Seweryn, 12) Dr. Koliński; »Przegladu lekarskiego«: 13) 
Prof. Dr. Kadyi Henryk, 14) Prof. Dr. Gluziński Antoni, 15) 
Prof. Dr. Ciechanowski Stanisław, 16) Dr. Kwaśnicki August: 
»Nowin lekarskich«: 17) Dr. Rychliński Karol, 18) Dr. Gant- 
kowski. (Razem delegatów głosujących 18, przedstawiających 
8 czasopism). 

Gospodarz: Dr. Kwaśnicki, sekretarz z ramienia Ko- 
mitetu gosp.: Ciechanowski. 

1) Gospodarz Kwaśnieki zagajając posiedzenie podnosi 
ważność Sekcyi prasowej, tylko bowiem wspólne omówienie 
spornych spraw może doprowadzić do pomyślnego ich roz- 
wiązania. Do spraw takich należą: ujednoslajnienie słowni- 
etwa, polemika, etyka lekarska, dawanie sprawozdań z ruchu 
naukowego polskiego do prasy zagranicznej. Wreszcie od- 
czytawszy listę delegatów prasy lekarskiej, proponuje gospo- 
darz na przewodniczącego kol. Dra Zygmunta Kramsztyka, 
na sekretarza Dra Edwarda Zielińskiego, których też przez 
aklamacyę wybrano. 


2. Przewodniczący kol. Kramsztyk dziękując 
za wybór, udziela głosu kol. Kopczyńskiemu, 
który w zastępstwie nieobecnego kol. Markiewi- 
cza odczytuje rzecz jego: »Sprawa ujednostajnienia 
lakarskiego wyrazownictwa polskiego«, oraz »5prawa 
błądów językowych w naszem piśmiennietwie lekar- 
skiem«. W sprawozdaniu swem wnosi kol. Markie- 
wicz, aby: 

1) dążąc do ujednostajnienia pisowni wyrazów 
swojskich, poddały się Redakcye polskich czasopism 
iekarskich bezwzględnie zasadom, podanym przez 
Akademię Umiejętności; 

2) zmierzać do ujednostajnienia pisowni wyra- 
zów cudzoziemskich, oraz nazwisk autorów obcych; 

3) starać się o ostateczne ujednostajnienie mia- 
nownictwa lekarskiego; 

4) zwrócić baczniejszą uwagę na unikanie uste- 
rek stylowych, których cały szereg kol. Markiewicz 
jako przykład przytacza. 


Obszerną pracę kol. Markiewicza uchwalono wydrukować 
i rozesłać Redakcyom polskich czasopism w celu dokladniej- 
szego jeszcze rozebrania i wypracowania slanowczych wnio- 
sków, 


Dyskusya: 

Kol Kwaśnicki wyraża życzenie, aby prace Komisyi 
lerminologieznej Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, opra- 
cowującej mianownictwo lekarskie polskie, mogły być ile mo- 
žnošci przyspieszone. Podnosząc następnie zagadnienie, kto 
właściwie odpowiada za mianowniclwo, użyte w pracy nau- 


kowej, autor, czy redakcya czasopisma, wyraża przekonanie. 
że odpowiedzialność ta ciąży na redakcyi. Autorom należy 
jednak koniecznie przesyłać do przejrzenia drugą korektę ich 
pracy. 

Kol. Dunin zaznaczając. że sprawa ujednoslajnienia 
mianownictwa poruszaną jesl juž od szeregu lat, sądzi, iż 
zewnęlrzna forma prac jest sprawą podrzędną, główniejszą 
sprawą jest ich treść, która raczej należałoby reformować. 

styl polskich pism lekarskich zależy od współcześnie 
w całem piśmiennictwie polskiera panującego stylu, trudno 
więc narzucać mu jakieś sztywne formy: w zakresie mia- 
nownietwa jest przesadny puryzm rzeczą bezpodslawna, co 
więcej, jak on szkodliwy, bo zmusza czytać nasze czasopisma 
ze słownikiem w ręku. Musząc się słownictwa polskiego juž 
po ukończeniu studyów lekarskich niejako uczyć umyślnie, 
woli wielu brać w rękę czasopisma obce, gdzie słownictwo 
jest międzynarodowe. Należałoby więc w każdym razie pozo- 
slawié autorom polskim swobodę posługiwania sie termino- 
logią łacińską. Natomiast popiera kol. Dunin wniosek, aby 
zgodzić sie na ujednostajnienie pisowni według zasad Akade- 
mii Umiejętności. 

Prof. Browiez, jako przewodniczący Komisyi słowni- 
kowej Towarzystwa lekarskiego krakowskiego zaznacza, że 
Komisya la składa się tylko z 4 członków, a nieznajdujae do- 
stalecznej pomocy w sprawach przekraczających kompetencyę 
członków, ma rzeczywiście wielkie (trudności do zwalezenia. 
Mimo tego przygotowano już materyal do druku aż do li- 
lery £. W opracowywaniu słownika nie holduje komisya bez- 
względnemu puryzmowi, unika o ile możności tworzenia sztu- 
cznego nowych wyrazów, zatrzymując termin obcy, jeżeli jest 
już w użyciu i przyjął sie, a nie ma odpowiedniejszego wy- 
razu polskiego. Słownik będzie po ukończeniu obszerniejszy 
od Słownika z roku 1881, mimo tego zdążać się będzie do 
tego, aby wydawnictwo było jaknajtańsze. Komisya zreszla 
dobrze świadomą jest, że w nowem wydaniu beda braki 
i usterki, w obecnych warunkach nie podobna ich jednak 
usunąć, Wreszcie nadmienia Prof. Browiez, że najwięcej pracy 
w komisyi włożyli kol. Ciechanowski i kryński. 


W reszcie zapadła uchwała: 


Sekcya prasy lekarskiej postanawia 
aby wszystkie pisma lekarskie polskie 
trzymały się pisowni, zalecanej przez Aka- 
demię Umiejętności. 

3) Kol. Rychliński odczytuje wnioski kol. Šwieciekie- 
go «w sprawie polemik« i «w sprawie zorganizowania działu 
korespondencyi we wszystkich czasopismach lekarskich pol- 
skich. 


Sprawa polemik. Polemika w czasopismach lekar- 
skich jest konieczną, ale musi być zawsze uczciwą, 
mającą jedynie dobro sprawy na celu. Jakie za- 
lety powinna mieć polemika? Nie należy w polemice 
przeciwnikowi odmawiać dobrej wiary, należy przy- 
taczać całe zdania strony przeciwnej a nie wyrywać 
pojedynczych zdań, które myśl przeciwnika niewy- 
raźnie uwydatniają, nie przesadzać zarzutów, lecz 
sądzić sine tre et studio. W polemice powinien prze- 
bijać zawsze szacunek i wyrozumiałość dla strony 
przeciwnej, nie wykluczając oczywiście szezerosci 
i stanowczości w swych zapatrywaniach. 

Zbliżać a nie oddalać się od przeciwnika, aby 
o ile możności zejść się z nim w celu, jaki był po- 
wodem nieporozumienia, oto zadanie uczciwej pole- 
miki. Pisząc artykuł polemiczny, pamiętać należy, że 
już odrobina kwasu całą mąkę zakwasza, trzeba go 
więc nie za wiele używać. 


Zorganizowanie działu korespondencyi we wszystkich 
czasopismach lekarskich polskich. Zorganizowanie działu 
korespondencyi we wszystkich czasopismach lekar- 
skich polskich jest rzeczą i dobrą i konieczną, gdyż 
w ten sposób większa będzie spójność pomiędzy 
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czasopismami i ich czytelnikami Aby módz ze skut- 
kiem organizacyę taką przeprowadzić, powinny 
wszystkie redakcye czasopism lekarskich polskich 
przynajmniej raz w rok porozumiewać się między 
sobą co do wyboru korespondentów i ich zadania. 
Nadto należałoby wypracować osobny regulamin, 
który dla każdej redakcyi byłby obowiązujący. Sprawy 
etyczne powinny w korespondoncyach naczelne zaj- 
mować miejsce i tylko z jednego i tego samego pun- 
ktu widzenia być oceniane. 


W dyskusyi żąda kol. Kwaśnicki usunięcia z polemik 
sporów osobistych, ograniczania polemiki do spraw ściśle rze- 
czowych i nadania redakcyom pewnych praw w ogranicza- 
niu polemiki. 

W dalszych rozprawach oświadczają się, ogólnie bio- 
rae, przeciw ograniczaniu polemik J. Zawadzki i Cz. Uhma, 
przychylają się zaś mniej lub więcej do zdania kol. Kwaśni- 
ckiego: Ed. Biernacki Rychliński, Bron. Sawicki, Ozai- 
kowski; kol. Kramszlyk wyraża życzenie, aby redakcye 
nie faworyzowały w polemikach bliższych sobie kolegów, uła-. 
twiając im niezwłoczną odpowiedź na uczynione im zarzuly 


Wreszcie uchwalono wnioski kol. kwaśni- 
ckiego: 

Sekcya wyraża życzenie: 1) aby pole- 
miki były ściśle rzeczowe; 2) dla spraw 
naukowo niewyjaśnionych iiczby odpo- 
wiedzi polemicznych nie ograniczać, a tam, 
odzie ograniczenie okaże sie niezbędnem, 
pozostawić je koleżeńskiemu poczuciu 
itaktowi redaktora. 


Nad sprawą zorganizowania korespondencyi w czasopi- 
smach lekarskich rozwinęła się bardzo żywa dyskusya, w kló- 
rej bardzo stanowczo zaprowadzeniu korespondencyi sprze- 
ciwiali się kol. Dunin i Pruszyński, a poczęści Sado w- 
ski, slanowisko zaś zgodne ze sprawozdawcą Swieciekim, 
zajęli Kwaśnicki, Rychliúski, Koliński i Wislocki. 
Kol. Uhma żąda uchwały, aby wszelkie artykuły w pismach 
lekarskich były podpisywane pelnem nazwiskiem, jednakże 
wniosek len po wyjaśnieniach kol. Oiechanowskiego cofa. 


4) Kol Rychliński przedstawia rzecz o za- 
prowadzeniu sprawozdań z piśmiennictwa polskiego 
dla prasy lekarskiej zagranicznej. W ciągu 5 lat 
ostatnich urosła liczba prac polskich z 410 na 620. 
Prace te czytane są wyłącznie tylko w kraju i w ten 
sposób nie wprowadzamy nie do ogólnoludzkiego 
dorobku umysłowego. Wobec tego konieczną jest 
rzeczą postarać się, aby z prac polskich pojawiały 
się zagranicą jak najliczniejsze streszczenia. co naj- 
łatwiej slaćby się mogło przez stworzenie odrębnej 
w tym celu organizacyi. Prelegent rzuca pytanie, czy 
sprawą tą zająć się mają redakcye czasopism, czy 
tež towarzystwa lekarskie. 


W dyskusyi nader obszernej wyłoniły się dwa zagadnie- 
nia: 1) czy wogóle należy się slarać o dostarczanie sprawo- 
zdań z prac naszych prasie zagranicznej; 2) a jeżeli tak, lo 
w jaki sposób należy lo przeprowadzić. 

Co do pierwszego punktu, lo za wnioskami zasadniczo 
oświadczyli się wszyscy mowcy (Browicez, Ciechanowski, 
Kwaśnicki, Sawieki, Kadyi, Gluziński, Cybulski, 
Kopczyński), prócz kol. Kramszlyka. Kol. Zawadzki 
Józof nie sprzeciwiając się myśli zasadniczej, opiera się je- 
dnak ukształtowaniu osobnej Komisyi z łona Zjazdu, kióraby 
miala występować wobec zagranicy. Gdy Prof. Kadyi żąda, 
ażeby sami aulorowie podawali swoje slreszezenia, Sawicki 
jest przeciwnego zdania, ponieważ zwykle autorowie przece- 
niają swoje artykuly i często nie znają dostatecznie obcych 
języków. 


Ostatecznie uchwalono jednomyślnie: 


Sekcya uważa za pożądane ulepszenie 
jakościowe i zwiększenie liczebne spra- 
wozdaň z prac polskich do czasopism 
obcych. 


Go do punktu 2-go, to uchwalono wybrać komisyę, któ- 
raby sposoby przeprowadzenia sprawy rozpalrzyla i wnioski 
praktyczne przesłam w czasie możliwie królkim (najdalej do 
1. grudnia 1900) redakcyom 8 czasopism, w Sekcyi reprezen- 
Lowanych. 

Do Komisyi lej wybrano: Ciechanowskiego, Ry- 
chlińskiego i Święciekiego. 

Następne posiedzenie wyznaczono na poniedziałek, go- 
dzina 7 wieczór. 


Posiedzenie 2-gie. Poniedziałek dnia 23, o godzinie 7 wieczór. 
Obecnych ezlonków delegatów 16. 
Na przewodniczącego powołano Dra kwaśnickiego, 
który zagaił posiedzenie i poprosił Dra Sterlinga (z Łodzi) 
o zakomunikowanie referalu. 


Czy i jakie reformy są potrzebne w polskich cza- 
sopismach lekarskich, aby je uczynić odpowiedniejszemi 
celowi. I Odrębne warunki wydawania pism 
lekarskich polskich (a) Jesteśmy nieliczni. b) 
Jesteśmy ubodzy. c) W dwóch zaborach powinna li- 
teratura starać się zastąpić możność nauczania pu- 
bliezneco. d) Wydawnictwa lekarskie wymagają ofiar- 
ności. c) Część lekarzy polskich nie prenumeruje pism 
lekarskich polskich nakładają specyalne obo- 
wiązki. 

I. Brakipolskichczasopismlekarskieh. 

a) Pośród prac oryginalnych mało jest pisanych, 
»z praktyki dla praktyki«. 

b) Piszący prace oryginalne mało dbają o to, 
by zachęcić do badań nad tym samym lub pokre- 
wnym tematem, by tę pracę ułatwić. 

c) Prace oryginalne są wadliwie rozmieszczone 
w istniejących pismach lekarskich. 

d) Referaty z prac, w innych językach ogłasza- 
nych, wcale nie dają całego obrazu postępów naszej 
nauki. 

e) Referaty ograniczają się przeważnie do pism 
peryodycznych, z zaniedbaniem prac książkowych. 

f) Polskie pisma lekarskie lekceważą znaczenie 
spraw zawodowych. 

Ta roógekt ret anime: 

A) Jeden z lekarskich tygodników warszawskich 
zamienić na miesięcznik z programem następującym: 

a) Artykuły oryginalne li tylko z dziedziny teoryi 
nauk lekarskich. 

b) Zbiorowe referaty na wzór »Przegladu postę- 
pów nauki lekarskiej« wydanego w r. 1870 przez 
Prof. Girsztowta. 

Redagowanie oddzielnych działów powierzyć tym 
siłom lekarskim, które w innych warunkach byłyby 
obowiązane do publicznego nauczania. 

B) Ten projektowany miesięcznik wydawać za 
cenę najniższą pod warunkiem, że prenumerować go 
musi każdy z prenumeratorów polskich pism lekar- 
skich. 

Uwaga 1. Miesięcznik projektowany nie może 
przyjmować ogłoszeń. 

Uwaga 2. Administracyę tego miesięcznika po- 
wierzyć projektowaneinu »Biuru« (pod lit. D). 

C) Referaty w innych pismach lekarskich ogra- 
niczyć do: 1. Monografii. 2. Streszczeń dzieł i bro- 
szur. 3. Dosłownych przekładów prac wybitniejszych. 

D) Ustanowić w Warszawie: »Biuro polsikch 
wydawnictw lekarskich«. To biuro: 1. Przyjmuje 
przedpłatę i ogłoszenia do wszystkich pism, zarówno 
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od osób, jak i księgarni (od tych ostatnich: przy 
imiennej liscie przedplacicieli, w celu prowadzenia 
kontroli, którzy lekarze wcale pism polskich nie pre- 
numerują.) 2. Rozsyła wszystkie pisma (w celu zao- 
szczędzenia kosztów przesyłki łączy po kiika pod 
jedną opaską). Biuro pobiera pewną odsetkę od każdej 
przedpłaty. 


W ożywionej i długiej dyskusyi w której brali udział 
kol. Dunin, Kwaśnicki, Zawadzki J.,Rychlinski, Gu- 
ranowski, Ciechanowski wyłoniły się następujące 
projekta zaradzenia stronom ujemnym: 

I. wytworzenie trzech pism archiwalnych (dla chirurgii, 
dla medycyny teoretycznej i dla medycyny klinicznej z neu- 
rologią i pedyatryą razem); dwa takie archiwy są [uż zape- 
wnione; należałoby stworzyć trzeci dla medycyny klinicznej; 
obok tego winno nastąpić zlanie trzech tygodników warszaw- 
skich w jeden, lub nadanie każdemu z nich odmiennego lypu: 

IL. utworzenie centralnego biura dla referatów i wza- 
jemnego porozumiewania się poszczególuych redakcyj w kwe- 
styach wydawniczych i administracyjnych. 

Że jednak wielu mowców oświadczyło się przeciwko 
zlaniu się pism tygodniowych, a to z obawy zmniejszenia 
ognisk, skąd wychodzi impuls do pracy, a co mogloby się 
bardzo ujemnie odbić na produkeyi umysťowej, przeto Sek- 
cya do żadnych wniosków ostatecznych w tej mierze nie 
przyszła. 

Wkońcu podziekowano kol. Ciechanowskiemu za 
inicyatywę w utworzeniu Sekcyi prasowej. 

Koniec posiedzenia o 9'/, wieczór, 


XXIV. Sekeya wychowania fizycznego. 

Il Posiedzenie w poniedziałek o g. 3 popoľ. 

Przewodniczący: ks. Gralewski (Warszawa). 

Sekretarz: Dr. Piasecki (Lwów). 

Dr. Leonard Bier: Sprawa lekarzy szkolnych. 
1. Dla zachowania i podniesienia zdrowia młodzieży 
szkolnej potrzeba stworzyć stałą opiekę lekarską w 
szkołach utrzymywanych kosztem tak państwa, jak 
kraju lub gminy, instytucyi i osób prywatnych. 

2. Opiekę tę wykonywać mają: 

a) w szkołach średnich lekarze zrównani pozycją 
i ranga z profesorami szkół średnich, utrzymy- 
wani kosztem państwa; 

b) w szkołach ludowych i wydziałowych gmin wię- 
kszych, liczących ponad 1500 dzieci szkolnych 
lekarze szkolni utrzymywani przez gminy. Gmi- 
ny utrzymujące kilku lekarzy szkolnych mianują 
jednego z pośród nich starszym lekarzem szkol- 
nym, ktory jako stały członek miejscowej komisyi 
szkolnej reprezentuje wobec niej sprawy hygieny 
szkolnej. — Pod względem ogólnych zarządzeń 
zdrowotnych podlegają lekarze ci miejscowemu 
lekarzowi sanitarnemu (fizykowi powiatowemu 
lub miejskiemu w miastach o statucie własnym). 
W gminach, posiadających mniej niż 1500 dzieci 

szkolnych, spełnianie funkcyi lekarzy szkolnych powie- 
rzyć należy lekarzom gminnym, którzy są za tę czyn- 
ność osobno wynagradzani. W okręgach sanilarnych 
dozór lekarski nad szkołami ma być powierzony le- 
karzom okręgowym. — Szkoły prywatne mają wspól- 
nie utrzymywać lekarzy szkolnych, obliczając do 1500 
dzieci jednego lekarza, lub też odpowiednia ilość 
szkół prywatnych ma być przydzieloną gminnym le- 
karzom szkolnym. 

Rady szkolne miejscowe i okręgowe mają obo- 
wiązek w sprawach dotyczących stosunków zdrowo- 
tnych jakiejkolwiek szkoły powoływać z głosem czyn- 
nym lekarza pełniącego w niej nadzór lekarski. 


3) Nadzór lekarski ma być wykonywanym ściśle 
według instrukcyi określającej ich obowiązki. lnstruk- 
cya ta nie może być jednolitą we wszystkich szko- 
łach i dla rozmaitych stopni lekarzy szkolnych, leez 
musi być zastosowaną do: 

a) szkoły; 

b) do stosunku służbowego między lekarzem a jego 
władzą przełożoną; 

c) do wynagrodzenia. 

Do obowiązków tych należy: 

I. Dozór nad sianem hygienicznym budynku szkol- 
nego, jego urządzeniem szkolnem i »stancyą« uczniów. 

11. Dozór nad tem, by przestrzegano wykonywa- 
nia rozporządzeń, odnoszących się do hygieny nauki 
i jej środków pomocniczych. 

HI. Opieka nad zdrowiem młodzieży szkolnej, 
a mianowicie: 

a) zwalczanie i zapobieganie chorobom zakaźnym 
w porozumieniu i łącznie z lekarzem rządowym; 

b) stwierdzenie wad fizycznych celem stałego dozo- 
rowania zdrowia 1 względnego traklowania przy 
nauce młodzieży niemi dotkniętej; 

c) nadzór nad fizycznem wychowaniem młodzieży 
o iłe zajmuje się niem szkoła; 

d) w szkołach średnich i wydziałowych obowiązek 
obznajamiania młodzieży z nauką o budowie i 
czynnościach ustroju ludzkiego i o najważniej- 
szych zasadach z zakresu hygieny osobistej i 
ogólnej. 

4. Nie każdemu lekarzowi można powierzyć nad- 
zór lekarski w szkołach. 

Nadanie posady lekarza szkolnego należy uczy- 
nić zależnem od dostarczenia dowodów, że starający 
się o nią lekarz posiada doslateczne wiadomości z za- 
kresu hygieny ogólnej i że zajmował się przez czas 
dłuższy hygieną szkolną. — Lekarze gminni i okręgo- 
wi o ile powierzonym im ma być nadzór lekarski nad 
szkołami powinni wykazać się egzaminem, uprawnia- 
jącym do słażby państwowej. — Należy dążyć do zmia- 
ny przepisów, odnoszących się do egzaminu fizyka- 
ckiego, aby przy egzaminie z hygieny každy kandy- 
dat otrzymał pytanie z zakresu hygieny szkolnej. 

5. W centralnym zarządzie szkół tak państwa, 
jak i poszczególnych krajów koronnych, powinni zasia- 
dać w liczbie odpowiedniej obok pedagogów zawodowi 
hygieniści lekarze, jako referenei dla spraw szkolnych, 
o ile dotyczą one zdrowia młodzieży. Zadaniem ich 
byłoby przygotowanie nowych i przestrzeganie wy- 
danych rozporządzeń i przepisów zdrowotnych co do 
budynków i urządzenia szkolnego, co do nauki i sa- 
mej młodzieży, nadto szczególnie referat i inicyaty- 
wa w sprawie rozwoju wychowania fizycznego, zbie- 
ranie danych statystycznych o wpływie szkoły na 
zdrowie młodzieży i nauczycieli. Prócz pracy biuro- 
wej powinni ci inspektorowie sanitarni dła szkół w 
pewnych odstępach czasu obježdžač szkoły swego 
okręgu eelem poddania ich szczegółowej rewizyi sa- 
nitarnej. 

6. Od mstytucyi lekarzy szkolnych bez współ- 
działania nauczycielstwa w sprawie hygieny szkolnej 
nie wiele się można spodziewać — należy zatem dą- 
żyć, by między nauczycielstwem tak wyższem jak 
nižszem wywołać zrozumienie i zamiłowanie dla spraw 
hygieny lak osobistej jak ogólnej i hygieny szkolnej. 
Ządać należy, by jeszcze przed wprowadzeniem ściślej- 
szego nadzoru lekarskiego w szkołach zaprowadzono 
na uniwersytelach, w seminaryach duchownyeh i na- 
uczycielskich obowiązkowe przez rok trwające wykła- 
dy i ćwiczenia praktyczne z hygieny osobistej, ogól- 
nej i szkolnej, z których kandydaci na nauczycieli 
chcąc wstąpić do służby państwowej gminnej lub 
prywatnej obowiązaniby byli składać eolloquium. Ta- 
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kiež wykłady z końcowem colloquium należy urządzać 
w czasie kursów dla kandydatów do egzaminu wy- 
działowego. 

Przy wyborze kierowników szkół należy dawać 
pierwszeństwo pedagogom, którzy położyli zasługi na 
polu hygieny szkolnej. 


Dr. Jan Landau (Kraków): Postulaty w spra- 
wie hygieny szkolnej. Wniosek L. brzmi: Sekcya hy- 
gieny szkolnej IX-go Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w Krakowie, organizuje się w Towarzystwo 
hygieny szkolnej i wzywa Wysoki Rząd do ustano- 
wienia grona lekarzy fachowych, którzyby na podsta- 
wie przedłożonego formularza przeprowadziłi badania 
w kierunku zdrowotnym wszystkich uczniów szkół lu- 
dowych i średnich w Galicyi ażeby na podstawie 
w ten sposób zebranego materyału poczynić ewentu- 
alne wnioski zmierzające do poprawienia stosunków 
zdrowotnych młodzieży uczęszczającej do szkół gali- 
cyjskich. Dla dokonania tej akcyi wybiera Sekcya 4 
członków, z poleceniem przedłożenia wyników swojej 
czynności zawiązanemu Stowarzyszeniu, celem po- 
czynienia dalszych kroków. 


W dyskusyi Dr. Kopczyński (Warszawa) przedstawia 
slan sprawy lekarzy szkolnych w Królestwie. Posady lekarzy 
szkolnych tam, to synekury. W ostatnich ezasach szkoly pry- 
watne daly impuls do reformy w tym wzgłędzie; ich lekarze 
szkolni badają dzieci dwa razy do roku, oraz prowadzą książki 
zdrowotności, Towarzystwo hygieniczne warszawskie powzięło 
inicyatywę w sprawie zbadania stosunków zdrowotnych dzieci 
w domu. 

Dr. Piasecki żąda, aby kandydaci na lekarzy szkolnych 
musieli się, prócz hygieny szkolnej, wykazać wiadomościami 
z zakresu wychowania fizycznego. 

Dr. Fehórznieki (Warszawa) występuje przeciw krę- 
powaniu kandydatów na lekarzy szkolnych zastrzeżeniami lub 
egzaminami. Trzeba tylko wprowadzić kursa z hygieny szkol- 
nej i wychowania fizycznego na uniwersytetach. 

Zaznaczył też, że w Warszawie funkcyonuje 20 lekarzy 
szkolnych, którzy uczestniczą w wynajęciu lokali szkolnych 
i w radach. 

Dr. Opieński żąda w interesie sprawy ómówienia, jak 
instytucya lekarzy szkolnych rozwija się w Królestwie Pol- 
skiem i w X, Poznańskiem. 

Dr. Staniewicz żąda antropologieznych badań przy 
wstepowaniu i występowaniu dzieci ze szkoły. 

Dr. Piasecki wnosi poprawkę do wniosku kol. Lan- 
daua, aby sprawę inicyatywy w kweslyi hygieny szkolnej od- 
dano Komitetowi, wybranemu w myśl wniosku kol. Biera 
w sekoyi hygienicznej. 

Przyjęto rezolucyą Dra Biera, oraz wniosek Dra Landaua 
z poprawką Dra Piaseckiego. 


Stanisław Karpowicz. Co w sprawie wycho- 
wania wspólnie zdziałać możemy? W wychowaniu do- 
mowem i szkolnem daje się dostrzedz mnóstwo bra- 
ków i wad; zaradzić wszakże złemu niepodobna bez 
gruntowych zmian całego systemu. Ponieważ reforma 
taka nie daje się bezpośrednio osiągnąć, przeto wszel- 
kie studya specyalne w zakresie wychowania, zmie- 
rzające ku rozwojowi pedagogiki, chybiają dziś celu, 
jako nie dające się zastosować. Istnieje wszakże nie- 
zmiernie ważna, a prawie zaniedbana u nas dzie- 
dzina wychowania fizycznego, która przedewszystkiem 
wymaga odpowiedniej uprawy i zespolonych wysił- 
ków. W tym właśnie kierunku można i należy sze- 
roką rozwinąć działalność. 

Referent proponuje zawiązanie towarzystwa 
podniesienia fizycznego młodzieży. Pro- 
gram jego obejmuje: a) środki zapobiegające szko- 
dliwym wpływom wychowania domowego i szkol- 
nego; b) środki potęgujące działalność organizmu pod 


względem fizycznym i duchowym; c) wydawanie od- 
powiedniegv pisma, książek i broszur, oraz urządze- 
nie odczytów. 

Projektowane towarzystwo ma się składać z 7 
wydziałów, operujących razem lub oddzielnie w więk- 
szych miastach kraju, pod naczelnym kierunkiem ko- 
mitetu centralnego i pod bezpośrednim zarządem ko- 
mitetów miejscowych. 


Dr. Piasecki wnosi oddanie wniosku p. Karpowicza do 
rozpatrzenia Komitetowi wybranenn w myśl wniosku Dra 
Biera dla utworzenia organizacyi hygienieznej. Przyjęto. 


Prof. Dr. O. Bujwid: 9 zapobieganiu chorobom 
zakażnym w szkole. Szkoły często są rozsadnikami 
zakażeń pomiędzy dziećmi. Ażeby tego uniknąć, na- 
leży postarać się o wykłady obowiązkowe higieny 
dla nauczycieli wogóle. oraz o zaprowadzenie leka- 
rzy szkolnych. Starsze dzieci powinny być również 
oznajamiane z przepisami zdrowotnymi i stanowić 
w szkole pewnego rodzaju organ pośredni w prze- 
strzeganiu wykonywania przepisów odosobniania zna- 
jomych z pośród dzieci młodszych. 

Koniecznem jest wogóle zapoznanie dzieci star- 
szych ze sposobami unikania chorób zakaźnych. 

Koniecznem jest pilne wywiadywanie się o cho- 
robach wśród uczniów i odosobnianie chorych. Że 
względu na gruźlicę oraz możność przenoszenia in- 
nych zarazków przez kaszel należy przyuczać dzieci 
do zasłaniania ust lewą ręką, oraz spluwać tylko do 
spluwaczek. Należy również zaniechać zwyczaju ca- 
łowania w rękę, oraz odzwyczaić dzieci od całowa- 
nia wzajem. 

Nauczyciel winien być wolny od gruźlicy i nie 
przychodzić do szkoły w razie choroby zakaźnej 
w domu. 

Szkoła przyzwyczaić winna dzieci do czystości 
i porządku, jako niezbędnych dla zdrowia. Szeze- 
gólnie czystość rąk winna być przestrzeganą. 

Zamiatanie suche winno być w szkołach zupeł- 
nie zarzucone. 

Szkoła winna wzmacniać ustrój przez zabawy 
na wolnem powietrzu i ćwiczenie ciała, odpoczynek 
po zajęciach, nieprzeciążanie pracą umysłu. 

W dyskusyi dr. Nycz poparł żądanie popularyzacyi 
higieny drogą szkół. Niech każda czytanka zawiera wiado- 
mości z zakresu higieny. 

Dr. Landau zwraca uwagę na sposób, w jaki odbywa 
się u nas donoszenie do władz o chorobach zakaźnych. 

Przymus w tym kierunku jest na papierze, a w rzeczy- 
wislości władza nie nie robi w lej sprawie. 

Dr. Fronczak (buffalo) skreśla profilaktykę chorób 
zakaźnych w szkołach amerykańskich, która zdaniem jego 
posląpiła daleko dalej, niż w Europie. 

Dr. Piasecki gani niehigieniczny sposób picia wody 
w szkołach oraz spluwaczki szkolne. 

Prof. Buj wid broni spluwaczek piaskowych, które uważa 
za względnie lepsze od niektórych zwłaszcza form spłuwaczek 
napeľnionych płynem. 

Dr. Kopczyński uważa za pożądane zwracanie bacz- 
nej uwagi na dzieci chwilowo apatyczne i osłabione, ktore 
mogą być w okresie inkubacyi. Nauczyciel powinien je 
izolować i dać zbadać lekarzowi. 


Dr. Tchórznicki zwraca uwagę, że higiena szkół nie 
rozwiąże sama przez się sprawy. Niech będzie czysto w sute- 
renie i na poddaszu, a czysto będzie i w szkole. Toteż na- 
uczanie higicny w szkołach jesl postulatem pierwszo- 
rzędnej wagi. 


Pro. Bolesław Błużek (Lwów). Charakter 
dziennej i tygodniowej pracy ucznia i wady szkół na- 
szych. Omawiane doświadczenia robione były w roku 
1898 i 1899. w gimnazyum Fr. Józefa we Liwowie. 
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Częścią badano zmiany zachodzące w odbieramiu 
wrażeń dotykowych, częścią zmiany w czasie świa- 
domej reakcyi pod wpływem pracy umysłowej. Pier- 
wszą część badań przeprowadzono za pomocą aisthe- 
siome ru zbudowanago według pomysłu prelegenta, 
drugą zaś za pomocą zegaru llippa nowej konstru- 
kcyi i sygnału Dep rezza. 

Z doświadczeń tych okazało się, że uczeń siedząc 
przez Ď godzin w szkole, nigdy nie jest czynnym 
przez cały czas trwania nauki, u 55%, uczniów pra- 
cuje tyko przez 3 godziny. Sposób zaś pracy ucznia 
da się zestawić w trzy zasadnicze typy, z których 
pierwszy oznacza stałą z godziny na godzinę pracę 
ucznia. Drugi typ odznacza się ustawicznem przery- 
waniem pracy odpoczynkiem, a trzeci w zasadzie po- 
dobny do pierwszego różni się od niego tylko ilościo- 
wo t. j. uczeń pracuje bardzo nieznacznie i odpoczy- 
wa również w ten sposób. Według drugiego typu 
pracuje 64%, uczniów. 

Wszelkie wypracowania pisemne, lub egzamino- 
wanie ucznia wywoływało u niego nieproporcyonal- 
nie wysoki wzrost znużenia. Pauzy zaś międzygo- 
dzinne nie były wstanie dać organizmowi dostatecz- 
nego wypoczynku. 

Pod względem tygodniowej dyspozycyi, to oka- 
zało się, że optimum jej przypada na środek tygodnia, 
środę lub czwartek, nigdy zaś jakby się spodziewać 
należało, na poniedziałek, lub po dłuższej przerwie 
w nauce. 

O wadach szkół naszych można mówić z dwo- 
jakiego punktu widzenia: 

Po pierwsze tyczą sig one wadliwego urządze- 
nia ubikacyj szkolnych, przepełnienia w klasach i wo- 
góle tych wszystkich czynników, które niekorzystnie 
wpływają na fizyczny rozwój ucznia. 

Druga część wad tyczy się trwania władz szkolnych 
przy wadliwych, dziś już grubo przestarzałych syste- 
mach nauczania, wynikającego częścią z obawy wpro- 
wadzania nowych czynników do szkoły, częścią z sy« 
stematycznego nieuwzeledniania psychologii dziecka. 

Zasadniczą wadą naszej szkoły, która niby prze- 
kleństwo ciąży na niej, jest ta, iż nie wytwarza ona 
ludzi, obywateli z wolnym sądem dobrego i zła, lecz 
jest fabryką przyszłych urzędników i niczem więcej. 
Szkoła stoi jeszcze wciąż na tem stanowisku, iż tylko 
powinna udzielić pewnego quantum wiedzy, wyegze- 
kwować ją i stąd ten nic z pedagogią nie mający 
wspólnego system wyznaczania materyału na niezna- 
czny przeciąg czasu, często jednego tygodnia w nie- 
których zakładach (Przemyśl). Dzieje się to bez uwzglę- 
dnienia jakości partyi, przygotowania ucznia i liczby 
ich w danej klasie. Wyradza to to, co określamy o- 
gólnem mianem przeciążenia, a że umysł nie jest w 
stanie więcej pracować jak może, system ten wyra- 
dza przymusowy szkolny odpoczynek, a co za tem 
idzie przesunięcie punktu ciężkości szkoły na czas 
pozaszkolny. Uczeń więc stara się jak najprędzej u- 
porać się z egzaminami, któreby dały mu pewną po- 
zycyę w hierarchii urzędniczej, a poza tem widzi 
spokój i tylko spokój. 

l to jest najkardynalniejszą wadą naszej szkoły 
i naszego wychowania. 

Zjazd tedy uznaje za potrzebne: 

1. Określenie mającego być wyczerpanym mate- 
ryału szkolnego na nie krótszy termin, jak jednego 
półrocza, z zostawieniem zupełnej swobody nauczy- 
ciełowi. 

2. Zmiesienie katalogów klasowych i natychmia- 
stowego wpisywania doń not z odpowiedzi ucznia, 
a zastosowanie natomiast sokratesowskiej metody u- 
czenia, z zupełnem wykluczeniem wykładu w klasie 
(z wyjątkiem historyi). 


3) Zmiżenie ilości godzin szkolnych do czterech 
dziennie po 45 minut każda. 

4) Zaprowadzenie 15-minulowej przerwy po ka- 
ždej godzinie nauki. 

5) Zaprowadzenie boisk przy gimnazyach. 

6) Zostawienie zupełnej swobody uczniom w spo- 
sobie zużytkowania pauz. 

1) Skierowanie nauki historyi naluralnej na ży- 
wych okazach w polu i w łesie. 


Wnioski te jednogłośnie przyjęło. 


Posiedzenie zbiorowe poświęcone sprawie 
gruźlicy. 


Początek o godz. 9 rano w auli Coll. nov. 

Gospodarz: Prof. Dr. N. Cybulski. 

Sekretarz: Dr. M. Kirkor. 

Zagaja posiedzenie gospodarz, zawiadamiając, że na wnio- 
sek kol. Janiszewskiego Komitet gospodarczy utworzył le 
sekcyę. Wyraża podziękowanie prof. Ciechanowskiemu za gor- 
liwe zajęcie się tą sprawą. Po odczytaniu listy delegatów, wy- 
słanych przez miasto i różne instylucye na zaproszenie Ko- 
miletu, proponuje na prezesów honorowych Dra Sokolow- 
skiego (Warszawa) i protomedyka Dra Merunowieza (Lwów); 
na wiceprezesów Dra Edw. Zielińskiego (Warszawa) i Dra 
A. Karwowskiego (Poznań); na sekretarzy Dra Janiszewskiego 
(Zakopane) i Dra Dluskiego (Zakopane). Przyjęto przez akla- 
macyę. 

Prezes Sokołowski przemawia w następujące słowa: 

Narody nawet bytu politycznego pozbawione dowodzą 
swej żywotności cywilizacyjnej wówczas, gdy odezuwaja wiel- 
kie prądy nowoczesnych kierunków naukowych i społecznych, 
jakie się przejawiają wśród narodów wysokiej kultury, i gdy 
w prądach tych usiłują czynny wziąść udział. Do takich wiel- 
kich a wpływowych zagadnień, wywołanych badaniami i do- 
świadczeniami nad straszną plaga nowoczesnych społeczeństw, 
należy sprawa walki ze spustoszeniami w całym świecie, a ró- 
wnie i u nas grasująceni wskutek gruźlicy. W jaki sposób 
Sprawa ta od lat kilku w Europie zachodniej i u nas stoi na 
porządku dziennym i co w tej mierze zarówno gdzieindziej, 
jak i u nas zostało dokonanem, powiadomił nas szczególowo 
w swoim odczycie onegdajszym Prol. Baranowski. 

Jeśli Komitet organizacyjny obecnego Zjazdu przyrodni- 
ków polskich sprawie gruźlicy lak wybitne w pracach Zjazdu 
przeznaczył miejsce, dowiódł on tem wymownie, iż się prze- 
jal należycie prądami nauki spółczesnej, a zrozumiawszy ich 
donioslość, prace Zjazdu chciał w tym kierunku zaakeentov ać: 

Zložywszy tedy należne dzięki przedstawicielowi Komi- 
tetu organizacyjnego sekcyi gruźliczej Prof. Cybulskiemu, win- 
niśmy z całym zapałem, ale i z całą rozwagą zająć się roz- 
palrzeniem gruntownem postawionych na dzisiejszem posie- 
dzeniu kwestyi, odnoszących się do sprawy gruźlicy, by do- 
wieść, że nie bierne jeno naśladownictwo Zachodu kierowało 
nami, gdyśmy sekcye odnośną tworzyli, lecz že odczuwszy 
istotną i naglącą polrzebę zbadania przyczyn choroby i środ- 
ków zaradczych, staraliśmy się ze swej strony dorzucić do 
ogólnego skarbca spostrzeżeń 1 zabiegów laka cząstką, któ- 
raby choć trochę zaważyła na szali ogólnej i dowiodła naszej 
żywotności umysłowej i zabiegliwości społecznej. A więc nie 
tracąc czasu na ogólniki zabierzmy się do naszej pracy spe- 
cyalnej. 

W końcu zapytuje prezes, czy nadesłane odczyty kolegów 
nieobecnych mają być odczytane. 

Uchwałono nie odczytywać. 

Wniosck, aby dyskusye odbywały się nad całymi dzia- 
łami, a nie po każdym odczycie, przyjęto. 


190 DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. 


I. Etyologia gruźlicy. 

Prof Dr. Bądzyński (Lwów): Etyologia gru- 
žlicy. Po krótkim wstępie historycznym o zapatry- 
waniach 1 spostrzeženiach nad zaraźliwością eruźlicy, 
które poprzedziły odkrycie Kocha, prelegent opowiada 
o stanowisku prątka gruźliczego w świecie bakteryi. 
W parę lat po spostrzeženiu Kocha odkryto szereg 
bakleryi, które posiadały zdolność wywoływania za- 
każenia o charakterze gruzełkowym, choć nie były 
podobne do prątka gruźliczego (prątki gruźlicy rze- 
komej). Podobieństwa morlotyczne prątka gruźliczcgo 
do prątka kiły, pr. trądu, pr. gruźlicy, kurzej oraz do 
bacillus smegmatis, sprawiają, jak wiadomo, czasem 
pewne trudnosci w KR FOT wzelednie rozpo- 
zmaniu choroby. W ostatnich latach zostają znale- 
zione prątki, które zbliża do prątków gruźliczych 
tak podobieństwo cech morfotycznych, jak i zdolność 
wywoływania zakażenia gruzełkowego. Lydia Rabi- 
nowicz znajduje taki prątek w maśle, Moeller na li- 
ściach tymotejki oraz w kale końskim, Żupnik nawet 
w plwocinach gružliczych. Wreszcie stwierdzonem 
zostaje pokrewieństwo prątka gruźliczego z grzyb- 
kami promienicowymi przez spostrzeżenia nad za- 
chowaniem się prątków w gruzełkach. Streszcza dalej 
mowca pomyślnie wyniki usiłowań odtworzenia zakaże- 
nia gruźliczego przez zakażenie przez skórę, błony ślu- 
zowe zewnętrzne oraz kanał pokarmowy, opowiada 
o zabiegach Corneta w celu odtworzenia zakażenia 
płuc przez inhalacyę suchego pyłu z plwocin i do- 
świadczeniach Fliiggego i jego uczniów, którzy za- 
każeniu pyłem przeciwstawiają zakażenie plwocinami, 
rozkroplonemi przez kaszel, o odkryciu zarazków 
gruźliczych w mleku i maśle, obawach stąd powsta- 
łych i niepewności, gdy obok prątka gruźliczego 
znaleziono inny doń podobny. Reasumując, chara- 
kteryzuje stan obecny nauki o etyologii gruźlicy 
wprawdzie jako epokę powatpiewaň 1 zamętu, nie 
widzi wszakże dostatecznych dowodów, by odmówić 
prątkowi Kocha udziału w procesach grużźliczych. 
Skłonność do daleko idących wniosków usprawie- 
dliwia reakcyę przeciw jednostronnym zapatrywa- 
niom bakteryologów ze szkołą Kocha, którzy dla ba- 
kteryj zapominają o ustroju i w obecności bakteryi 
widzą jedyny warunek przyjścia do skutku zakażenia, 
zapominając, że zależy ono jeszcze od stanu ustroju, 
czyli od usposobienia. Jeżeli już nie współczesne 
zdobycze na polu immunizacyi, to sama terapia gru- 
licy, ktora streszcza się w wzmacnianiu samoobrony 
ustroju zwraca uwagę na niepodrzędną rolę uspo- 
sobienia przy zakażeniu. 


Dr. A. Sokołowski (Warszawa): Statystyczne 
dane, dotyczące niektórych momentów, usposahiajacych 
do gruźlicy płuc (dziedziczność, zapalenie opłucnej, nad- 
użycie napojów spirytusowych, przymiot). 

IDziedziczność. S. zaznacza, że wpływ dzie- 
dzieznošci, dawniej wielką odgrywający rolę w gru- 
„licy płuc, z biegiem czasu zaczyna tracić na donio- 
słości. Ostatnie prace (Cornet, Loelller, Turban) ne- 
sują niemal ten moment etyologiczny. Statystyczne 
dane dają bardzo sprzeczne wyniki: procent waha 
się w granicach 10-859; statystyki są nieścisłe 
i oparte na małej stosunkowo liczbie przypadków. 
Sokoł zestawia szczegółowo swoją statystykę z lat 
15-stu (1885—1899), opartą na wielkim materyale, 
dotyczącym 8074 suchotników z liczby 32694 cho- 
tych. Ostateczny wynik szczegółowej la 
blicy jest następujący: z liczby 8074 sucehotników- 
mężczyzn było 4458, kobiet 8621; z tych dziedzicznie, 
usposobionych 1875 (oboje rodzice 99, ojciec 545, 
matka 605); wspólny procent dziedzicznie 
obciążonych 23,22. 


Wnioski: 1) procent ogólny dziedziczności nie 
jest tak wielki, jak to powszechnie przypuszcza ogół 
lekarzy; okoliczność ta wažna jest z punklu widze- 
nia prognostycznego (suchoty dziedziczne daja po- 
dług 5. stosunkowo gorsze rokowanie); 2) ogromna 
większość suchot (750/,) dotyczy form nabytych, da- 
Jacych przy odpowiedniem leczeniu (hygieniczno- 
dyctetycznem) względnie niezłe wyniki, co dotyczy 
również i pewnej grupy form dziedzicznych, w któ- 
rych osobniki nie przedstawiają cech zewnętrznych 
choroby ustrojowej, odziedziczonej (być może przez 
wpływ dodatni jednego ze zdrowych rodziców). 

II. Zapalenie opłucnej. Z liczby 8074 chorych 
gruźliczych przebywało poprzednio zapalenie opłuc- 
nej 232, t. j. około 3%. Jest to procent dość znaczny. 
Ze zapalenie opłucnej nie zawsze bywa gruźliczego 
pochodzenia, wykazuje następująca statystyka prele- 
genta: z ogólnej liczby 9750 chorych, spostrzeganych 
przez S. w ciągu lat 6-ciu (1885 — 1890), samoistnych 
zapaleń opłucnej notowano 78 przypadków: z liczby 
tej 14 chorych wyzdrowiało zupełnie i pozostało zdro- 
wymi, losy 49-ciu niewiadome prelegentowi, 5-ciu 

zmarło z powodu ciężkiego przebiegu zapalenia 
optucnej. 

U. Nadużycie napojów spirytusowych. 
S. zwraca uwagę na doniosłość alkoholizmu w etyo- 
logii suchot u biednej klasy ludności (obok alkoho- 
lu — skombinowane złe warunki odźywiania i inne 
szkodliwe czynniki). W statystyce szpitalnej prelegen- 
ta z liczby 150 suchotników notowany był alkoholizm 
u 45, t. j. 800/,; z praktyki prywatnej z liczby 8074 
chorych gruźliczych alkoholizm notowany tylko u 68, 
t. j. 0, 840/,. 

IV. Syfilis notowany w anamnezie u 242 chorych 
z ogólnej liczby 8074 suchotników, t. j. prawie 89. 
Procent ten zniewala, podług prelegenta, zaliczyć 
sylilis do ważnych w gruźlicy etyologicznych mo- 
mentów. 

- Dyskusya. 

Prol. Gluziński (Lwów) wypowiada spostrzeżenia brata 
swego Dra Lesława G. (Lwów) w kwestyi dziedziczności i uspc- 
sobienia gruźliczego. Statystyka dziedziczności jest niedokład 1a, 
jeśli bierzemy pod uwagę tylko przyczynę śmierci rodzicow, 
a pomijany okoliczność, czy oni. choć pozornie zdrowi, Die 
są dotknięci różnemi formami gruźlicy. Trzeba więc b.dlać 
samemu rodzinę chorego i to całą, a nie polegać na wywia- 
dach, a wtenczas statystyka dziedziczności da nam cyfry większe. 

Naslepnie ważną jest rzeczą, w jakiem stadyum gruźlicy 


„rodziców rodzi się dziecko. Wreszcie zwracać się winno do- 


kładną uwagę na nieprawidłowości w budowie dzieci, zwłasz- 
cza klatki piersiowej, z której nieraz można wyczytać n. p. 
przebyte zapalenie opłucnej przez rodziców. Gdy więc takie 
usposobienie, jak nieprawidłowość w budowie klatki piersiowej 
do gruźlicy, jest dane, to zawczasu winien lekarz przez odpo- 
wiednie leczenie ową słabszą stronę organizmu wzmacniać 
i rozwijać. Wtlenczas kweslya wychowania fizycznego wchodzi 
na plan pierwszy. 

Dr. Stachiewiez (Lwów) zwraca uwagę na ważność 
racyonalnego odżywiania dzieci oraz na skutki zgubne alkoho- 
lizmu w chwili, gdy alkoholik pić przestaje. 

Dr. B. Zieliński (Warszawa) zaznacza, że prócz zmian, 
przez prof. Gluzińskiego podanych, znachodzimy jeszcze i inne 
wady rozwojowe u osób z usposobieniem gružliczem jak: 
opóźnione koslnienie, rozdwojenie kręgów lędźwiowych, roz- 
szczepienie na żebrach, późne zamykanie się ciemiączek, po- 
dwójny lub potrójny kąt Ludwika i t. d.; zmiany w orga- 
nach wewnętrznych: serce male, naczynia wąskie, a ztąd 
trudność wytwarzania nowych naczyń przy lworzeniu się 
blizny — przemieszczenie nerki, (tylko u suchotników obser- 
wowal); zmiany na skórze: nieprawidłowy porost włosów iw.i. 
Jednostki posiadające wyżej wspomniane pietna łatwiej się 
zakażają i prędzej giną. 
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Dr. Bora] (Riviera). Sprawę dziedziczności i usposobienia 
osobistego do gruźlicy obejmują jedni badacze od drngich jako 
spuściznę tem przykrzejszą, že rozszerzenie Lego poglądu między 
publicznością wywołuje u dzieci rodzieów, na gruźlicę chorych, 
to straszne przekonanie, že się juž z piętnem śmierci na gruźlicę 
urodziły, co wcale korzystnie oddziałać nie może. Olóž bada- 
nie statystyczne wcale tej teoryi dziedziczności nie popiera, 
bo w pierwszych 8 tygodniach u dzieci gruźlicy prawie nigdy 
się nie znajduje, a występuje ona podług wszystkich statystyk 
najczęściej między 20-80 r. a więc nie pod wpływem dzie- 
dziczności, ale z powodu ciężkiej walki o byt. 

Dr. Staniewicz (Wilno) zwraca uwagę na onanie 
w wieku dziecięcym często uprawianą przez bony. jako na 
moment, podkopujący organizm i usposobiający do gruźlicy. 
Radzi więc, aby chłopców powyżej lat 7 nie oddawać pod 
opiekę bon. 

Dr. Dunin (Warszawa) jest zdania, że przy dokładnej 
statystyce, uwzględniającej nietylko rodziców, ale także dal- 
szych członków rodziny i polegającej na badaniu lekarskiem 
a nie na anamnezie, otrzymamy daleko większy procent usposo- 
bionych do gruźlicy lub dziedzicznie obciążonych; przytem na- 
leży mieć na uwadze nie tylko suchoty plucne, ale wszystkie po- 
stacie gruźlicy. Nie zawsze te cechy, które uważamy za wyraz 
usposobienia, są wyrazem tylko usposobienia, lecz często już 
istniejącej utajonej gruźlicy. Często zaś gruźlica rozwija się 
u osób bardzo dobrze zbudowanych bez żadnego piętna dzie- 
dziczności. 

Dr. Sokolowski. W dyskusyi zaszło nieporozumienie 
Prof Gluziński i Dr. Zieliński mówią o pewnych cechach, 
właściwych gruźliczym, które niemal piętnują 1 cechują chorych 
usposobionych do gruźlicy. — Ja w wysokim stopniu zgadzam 
się z tem zapatrywaniem i wielokrotnie zaznaczalem, że istnieje 
t. z. usposobienie do gruźlicy warunkowane najróżnorodniej- 
szymi momentami, a więc budową klatki, różnorodnemi nad- 
użyciami (onanizm, alkoholizm, i t. d.), ja zaś chciałem wy- 
kazać, že z momentów etyologicznych gruźlicze usposobienie 
dziedziczne nie daje takich wysokich ”/,. jak to powszechnie 
przyjmują. 

Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do działu: 


II. Statystyka gruźlicy u nas w porównaniu ze statystyką 
innych krajów. 


II. Radca Dr. Merunowiecz. Statystyka gruźlicy 
w Galicyi. Statystyka gruźlicy nie może być dokładną 
raz dla tego, że początkowy okres choroby tylko 
w wyjątkowych razach bywa przez lekarzy badany, 
a po drugie dlatego, że gdy u osoby gruźliczej jaka 
inna choroba staje się przyczyną śmierci, wypadek 
ten nie bywa jako gruźlica wykazywany. 

Nawet i szpitalna statystyka gruźlicy nie może 
być ścisłą, zależną bowiem jest cd obowiązujących 
przepisów szpitalnych, od dowolnie użytej nazwy 
choroby. 

Statystyka całego kraju dlatego nie może być 
ścisłą, ponieważ w naszym kraju zaledwie w czwar- 
tej części wszystkich zgonów bywa przyczyna śmierci 
przez lekarzy sprawdzaną. 

Dla zmniejszenia błędów statystyki gruźlicy, nie- 
tylko u nas istniejących, biorę za podstawę cyfrą 
zmarłych z powodu gruźlicy 1 chorób zapalnych na- 
rządu oddechowego. 

W Galicyi umiera rok rocznie z gruźlicy.i cho- 
rób zapalnych narządu oddechowego najmniej 45.000 
osób, w przecięciu 67 na tysiąc ludności. 

W szeregu krajów koronnych monarchii austrya- 
ckiej zajmuje Galicya miejsce bardzo niekorzystne; 
oprócz miasta Wiednia (z śmiertelnością 75 na ty- 
siąc) tylko w jednych Morawach spostrzegamy wyż- 
szą śmiertelność 68%, wszystkie inne kraje mają 
śmiertelność niższą. 

Porównanie obecnie spostrzeganej śmiertelności 


z powodu gruźlicy w Auslryi z cyframi lat dawnych 
jest o tyle utrudnione, że do roku 1895 była w sta- 
tystycznych wykazach urzędowych rubryka »suchoty 
płuce, która została zamieniona na rubrykę »eru- 
Alicac. i i 

W. poszczególnych powiatach politycznych Ga- 
licy! widzimy różnice znaczne, i tak najniższą śmier- 
telność z gruźlicy i chorób zapalnych narządu odde- 
chowego w powiatach polit. Lisko 3:98, Brzeżany 40, 
najwyższą Śmiertelność wyżej 10 pro mille spostrze- 
gamy w powiatach: zydaczowskim 113, w mieście 
Krakowie 123 pro mille. 

Jaka zaś jest przyczyna tego, na pewne powie- 
dzieć nie umiemy. Wzniesienie nad poziom morza 
mały ma wpływ. 

Przypuścić musimy, że mgły w powiatach, w mo- 
czary i bagna obfitych, niekorzystny wywierają wpływ 
na rozszerzenie gruźlicy i chorób płuc. 

Niewątpliwie gęstość zaludnienia, a właściwie 
wielkie skupienie ludności w ciasnych izbach jest 
najważniejszym czynnikiem: ezem większe miasto, 
tem śmierlelność wyższa, z tym jedynie wyjątkiem, 
że Kraków, zamiast być na drugiem miejscu, jest na 
pierwszem. 

Pocieszającym jest objawem, że stanowezo gru- 
lica i chor. zap. narz. odd. zmniejszają się, jak to 
wypada z porównania cyfr przeciętnych z przedosta- 
tniego pięciolecia z cylrami ostatniego pięciolecia. 

ze cylry, świadczące o wysokiej śmiertelności 
w naszym kraju z powodu gruźlicy, raczej są za ni- 
skie, niż za wysokie, niechaj posłużą za dowód na- 
siępujące daty: 

1. W zakładzie anatomii patologicznej w Kra- 
kowie stwierdzono na 4872 w 2869, wypadkach 
gruźlicę bądź jako przyczynę śmierci, bądź tež jako 
chorobę powikłaną. 

2. Towarz. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
w ciągu 25 lat swego istnienia straciło z 1240 ubcz- 
pieczonych 292 czyli 23:59/, wskutek gruźlicy, a prze- 
cież przed ubezpieczeniem były te osoby przez le- 
karzy badane. 

3. W Kasie chorych miasta Lwowa na 57323 
dni niezdolności do pracy w jednym roku było 9870 
dni czyli 17%, przez gruźlicę spowodowanych. 

Statystyka co do śmiertelności w poszczególnych 
okresach życia jest u nas bardzo jeszeze niedolkładną. 
Ze szpitala św. Ludwika w Krakowie posiadamy daty, 
że najwięcej umarło tam z gruźlicy (w ostatnich dzie- 
sięciu latach) dzieci w wieku od 5 do 8 roku życia 
219% ogólnej ilości zmarłych na gruźlicę, najmniej 
zaś w pierwszym roku życia, bo tylko 8:90/,. Naj- 
wcześniejszy wiek, w jakim gruźlicę w tym zalła- 
dzie spostrzegano, był 21 dzień życia. 

Daty statystyczne z naszych więzień obecnie 
są lepsze, dawniej były zastraszające. Z poprawą 
stosunków higienicznych w tych zakładach obniża 
sle znacznie śmiertelność z gruźlicy. 


Dr Adam Karwowski (Poznań): Statystyka 
gruźlicy w W. Księstwie Poznańskiem. Zapiski slatysty- 
czne w Księstwie, tyczące gruźlicy, sięgają r. 1881. 
Są niezupełnie dokładne, mianowicie co do šmiertel- 
ności po wsiach. Z tych jednakowoż danych. które 
w nich znajdujemy, widać obniżanie się stopniowe 
cyfry śmiertelności i to w rejencyi poznańskiej w prze- 
ciągu lat 13 o 20%/, na niekorzyść innych chorób za- 
palnych płuc, które zwłaszcza w miaslach się mnożą. 

W porównaniu do reszty wypadków śmierci 
ubytek mniej się uwydatnia, bo tylko z 9,199, na 
8,7%), (od 81—94 r.) czyli o '/,9/,. 

W powiatach śmiertelność waha się między 30,5 
(Kościański), a 11,7 (Międzyrzecki) na 10.000 ludności. 
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W szpitalach przeciętnie śmiertelność na gru- 
licę wynosi 1,49%/, wszystkich chorych zakładowych, 
a 38,1%, gruźliczych. W więzieniach stosunek gorszy: 
w Kościańskiem 7,2%/, w Bojanowskiem 148%, w szpi- 
lalach za to 3,8%, wszystkich chorych cierpi na gru- 
źlicę. 

Śmiertelność na gruźlicę w stosunku do żyjących 
także powoli się zniża i to od 89 —97 r. spada z 22,47 
na 18,72 w rejencyi poznańskiej (na 10.000 ludności). 
Przecietnie zaś umiera na rok w Księstwie 
3180 osób na gruźlicę czyli 143 na 10.000 mie- 
szkańców i to w rej. poznańskiej 17,97 (2108), w byd- 
goskiej 16,35 (= 1072). 

W porównaniu z innymi krajami Księstwo ma 
małą śmiertelność na gruźlicę. W Niemczech zajmuje 
trzecie miejsce (po Prusach Wsch. i Zach.) z innych 
krajów (według publikowanych statystyk) tylko An- 
glia i Japonia mniejszą mają śmiertelność, bo 13,5. 

W zdolnym do zarobkowania wieku w Księstwie 
umiera przeciętnie 20,58 na 10.000 żyjących, a 791 
na 1000 umierających na gruźlicę (w Berlinie 927). 

Urząd krajowy ubezpieczeń na starość i inwa- 
lidztwo w Księstwie udziela renty z powodu gru- 
licy plus razem 236 osobom (201 mężczyznom, 35 
kobietom), czyli na 1000 rent wogóle 51 osobom (55 
mężczyznom, 36 kobietom). W całych zaś Niemczech 
w tym samym stosunku 111 osobom (122 m. 76 k.), 
a więc w Księstwie 18-ta, w Niemczech 8-ma część 
pobiera rentę z powodu gruźlicy. 

Najwięcej tych rent przypada w Księstwie na 
30—35 rok życia u mężczyzn. Čo zaś do zawodów, 
to z tychże połowa należy do rolniczego, czwarta 
część do fabrycznego, reszta do innych zawodów, 
u kobiet główna część do usługi domowej 

Urząd krajowy ubezpieczeń, aby zapobiedz pła- 
ceniu renty wskutek gruźlicy, wysyła od 1893 roku 
część zagrożonych inwalidztwem przez nią do Goer- 
bersdorľu (sanatoryum Weickerta) i to w roku 1890 
100 osób t. j. mniej więcej 45 część wlepiających 
znaczki, a chorych na gruźlicę. 

Skutki leczenia bardzo zadawalniajace, bo z wy- 
słanych w 96 r. 590 osób, 48 uzyskuje siły, a z tych 
48,840/, czyli 21 dotychczas t. j. cztery lata je za- 
trzymało. | 

Aby umożliwić także nienależącym do zabezpie- 
czonych w krajowym urzędzie korzystanie z błogich 
skutków sanatoryum, utworzyły się dwa towarzystwa 
w Księstwie i to prowincyonalne tow. ku zwalczaniu 
gruźlicy z bar. Wilamowitzem na czele i miejscowe 
tow. opieki nad chorymi robotnikami, które starają 
się bądź to zbieraniem składek, bądź popularnemi 
broszurami i opieką nad rodzinami chorych przyczy- 
nić się do wielkiej idei humanitarnej: zwalezenia 
głównego wroga ludzkości. 


Dr. J. Polak. (Warszawa). Statystyka śmiertel- 
ności z powodu suchot płucnych w Warszawie. Rzecz 
przedstawiona w postaci tablic graficznych, obejmują- 
cych materyał od r. 1887: 1) Tablica, przedstawiająca 
śmiertelność suchot płucnych w każdym roku w sto- 
sunku na 100,000 żyjących. 2) Tablica śmiertelności 
z powodu nieżytu oskrzeli i rozedmy płuc w tychże 
latach (dla porównania). 3) Tablica śmiertelności z po- 
wodu zapalenia płuc krupowego (dla porównania) 
i 4) Tablica śmiertelności suchot płucnych w porów- 
naniu ze śmiertelnością ogólną w pomienionym 
szeregu lat w stosunku na 100,000 ludności. Tablice 
te wykazują, że śmiertelność z powodu suchot płuc- 
nych oraz nieżytów oskrzeli zmniejsza się stopniowo 
i stale w Warszawie. 


Mozolną pracę podjął w tym kierunku Dr. Kos- 
sak. (Warszawa). Śmiertelność z suchot płucnych 


w Warszawie, podług płci, wieku i zajęć. Materyał opra- 
cowany pod kierunkiem Dr. J. Polaka, dotyczył 6598 
świadectw zgonu z suchot płucnych. 


Dr. Tchórznieki. Statystyczne dane co do szpi- 
tali warszawskich. 0 gruźlicy i chorobach dróg odde- 
chowych. Dostarczyły danych szpitale: Dzieciątka Je- 
zus, św. Ducha, św. Rocha, Wolski, Pragski, Ewan- 
gielicki, Żydowski i Zapasowy. 

Cyfrowe dane, co do każdego szpitala, zebrane- 
są w osobne tablice, do których odsyłam ciekawych. 

Mogliśmy skonstatować fakt, že jak ilość cho- 
rych, tak i 95 śmiertelności w różnych szpitalach 
waha się bardzo. 

Z cyfr ułożyliśmy oprócz tablic cyfrowych tablice 
statystyczne w słupki. 

Moeliśmy się zatrzymać tylko na ogólnych cy- 
frach, łączących w sobie chorych ze wszystkich 
szpitali. 

Posiadamy dane ogólne bez różnicy płci i dane 
nieco szczegółowsze z rozczłonkowaniem dyagnoz 
i podziałem co do mężczyzn i kobiet osobno. 

Wnioski: 19 Statystyka szpitali nie jest miaro- 
dajną dla oznaczenia ogólnej ilości gruźliczych w da- 
nej miejscowości. 

2% Statystyka gruźlicy powinna być ujednostaj- 
nioną, jeżeli ma mieć jaką wartość. 

3% Ścisła statystyka gruźliczych nie będzie mo- 
żebną dotąd, dopóki każdy człowiek nie będzie po- 
siadał »karty zdrowia«, i dopóki te karty nie 
będą opracowane w komitetach centralnych opraco- 
wujących gruźlicę. 

(Wnioski i rezolucy e). 

Radca, Dr. Merunowicz stawia następujący wniosek: 

Sekcya dla spraw gružliezych uchwala: Wydział gospo- 
darczy IX Zjazdu lekarzy i przyrodników zajmie się zebraniem 
stalyslyki gruźlicy, ułoży do tego celu potrzebne formularze 
i zajmie się ich zestawieniem, przyczem się zaznacza, że głó- 
wnie rozchodzi się o dokładność danych, a nietyle o ich ilość. 
Statystyka ma być przedstawioną na przyszłym Zjeździe. Obok 
tego prosi, aby obecny tutaj Dr. Jakliński, członek Wydziału 
krajowego, wniosek ten poparł. 

W końcu składa radca Merunowicz podziękowanie tym, 
którzy mu dane statystyczne nadesłali. 

Po pieciaminutowej przerwie przystąpiono do działu: 


IH. Zapobieganie gruźlicy. 


Dr. Odo Bujwid (Kraków): 0 zapobieganiu gru- 
źlicy. Gruźlica zabiera najwięcej ofiar nietylko jako 
choroba zakaźna, ale jako choroba wogóle w naszych 
czasach najsilniej z pośród wszystkich rozpowszechnio- 
na. Zarazek gruźlicy poza ustrojem człowieka jest 
względnie do innych mało odporny na czynniki ni. 
szczące z powodu braku zarodników czyli przetrwal, 
ników. Działają nań zabójczo niezbyt podniesiona na. 
wet ciepłota, światło słoneczne i substancye chemi- 
czne. Przeważnie przenosi się od chorego do zdrowego 
bezpośrednio, często jednak i przez pośrednietwo plwo- 
ciny i przedmiotów ubrania, mieszkania oraz z mleka 
zwierząt gruźliczych. Rośnie i rozwija się wolno i po- 
trzebuje pewnych warunków do utrzymania sig i roz- 
mnożenia. Takie najłatwiej napotyka w płucach, mia- 
nowicie przy pewnych wadliwościach w oddechaniu. 
Widzimy ten sposób zakażenia na zwierzętach w obo- 
rach, gdy stoją wzajem do siebie pyskami zwrócone, 
podczas gdy n. p. nawspólnych pastwiskach zakażenie 
się nie zdarza. Najczęstszą postacią pierwotnej gruźlicy 
jest zapewne forma pierwotnie płuena, skąd szerzy 
się ona dalej, często niknąc w narządzie, gdzie pier- 
wotnie powstała. 

Dziedziczność gruźlicy, jako zarazka. zdaje się być 
co najmniej bardzo rzadką. W ogólności należy uwa- 


żać gruźlicę jako sprawę późniejszego przeniesienia 
zarągka. Dowodzą tego spostrzeżenia na zwierzętach. 
Szezególnie po zaprowadzeniu szczepień tuberkuliną 
widać obok częstości gruźlicy u starszych osób, rzad- 
kaść jej u cieląt. 

Dla należytego zorganizowania zapobiegania 
gruźlicy powinny sobie podać ręce władze, społe- 
czeństwo i jednostki i przedsięwziąć, co następuje: 

| Przyjąwszy za pewnik, że gruźlica jest zara- 
źliwą, należałoby przy traktowaniu chorych gruźli- 
czych przedsiębrać te środki, co przy innych choro- 
bach zakaźnych, z uwzględnieniem swoistych cech 
zarazka gružliezego i sposobów jego przenoszenia 
się i rozpowszechniania. 

A więc: 

a) Przyjmując gruźliczych chorych do szpitali 
ogólnych, bezwarunkowo nie należy umiesz- 
czać ich w salach wspólnych. 

b) Urządzić natomiast osobne szpitale — sana- 
torya, dostępne dla najniezamożniejszych sfer 
ludności, urządzić je jednakże w taki sposob, 
aby były istotnie sanatoryami, a nie domami 
przedśmierinymi, jak to przy dzisiejszych wa- 
runkach szpitalnych prawie bez wyjątku ma 
miejsce. Rzecz do zarządzenia dla władz — 
chociaż i tutaj, jak przy wielu innych reľor- 
mach, inicyatywa prywatna musi zrobić krok 
pierwszy. 

c) Niszezyć zakaźną plwocinę wszędzie, gdzie 

tylko obecność jej jest przypuszczalna, ażeby 
zarazek tę drogę miał przeciętą. Z zarządzeń 
sanitarnych byłyby tu wskazane: skrapia- 
nie ulic, ustawienie spluwaczek wy- 
pełnionych proszkiem dezynfekcyjnym na uli- 
cach, schodach i wszelkich miejscach publi- 
cznych, nie wspominając juž o mieszkaniach 
przez gruźliczych zamieszkałych. 
Pouczać ogół o lem, że gruźlica jest chorobą 
zakaźną i popularyzować środki jej unikania. 
Pouczanie zorganizować za pośrednictwem 
broszur, wykładów, istniejących slowarzyszeń 
do popularyzowania wiedzy, a nawet ogło- 
szeń. 

Specyalne, drobiazgowe pouczenie otocze- 
nia chorego o zaraźliwości choroby jest naj- 
pierwszym obowiązkiem lekarza- 
ordynatora. 

II. Przyjawszy dalej, że gruźlica przenosi się 
drogą pokarmową od chorych na gruźlicę zwierząt, 
a przedewszystkiem od gruźliczego bydła, na- 
leżałoby: 

a) Drogą ustawy nakazać probowanie bydła za 

pomocą tuberkuliny, jak to ma już miejsce 
w Dani, po części Francyi i Niemczech. 

Srodek len, radykalnie wiodący do uzdro- 
wotnienia obór, pociągnąć musi za sobą wy- 
datki: 1. na obowiązkowe szczepienie, 2. in- 
demnizacyę za zniszczone sztuki, rozpowsze- 
chnienie zdrowej rasy bydła za pomocą pre- 
miowania zdrowych obór i rozdawania zdro- 
wego. wypróbowanego jałownika. — Bez 
doraźnej pomocy rządów środek ten prze- 
prowadzić się nie da. 

b) Częściowo wziąćhy na siebie mogły prace 
towarzystwa rolnicze, zwracając przy hodo- 
wli bydła uwagę zarazem na stan zdrowia 
bydła pod względem gružliczym. 

c) Dopóki ten środek na szeroką skalę przepro- 
wadzonym nie będzie, urządzić badanie na 
gruźlicę rynkowe dla mleka, a. badanie w rze- 
Źniach dla mięsa. Publiczność powinna uni- 
kać surowego mleka, śmietany, masła bez 


d 
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dostatecznej gwarancji, że pochodzą od zdro- 
wego bydła. — Tutaj publiczność t j. ogół 
społeczeństwa, sam przyspieszyć može- refor- 
mę przez racyonalnie stawiane żądania wobec 
sprzedających. — A więc 

d) nikt nie powinien kupić na chów ani jednej 

sztuki bydła bez poprzedniego wypróbowa- 
nia. Zaś nabiał nie powinien być wpuszcza- 
nym na rynki bez świadectwa, że od zdro- 
wego bydła pochodzi. 

e) W paszportach dla bydła gruźlica powinna 

być uwzględniona, jak to ma dziś miejsce 
n. p. z karbunkułem, nosacizną, księgosuszem 
i t.p. Przy wydawaniu jednakże świadectwa 
badanie za pomocą tuberkuliny wprowadzo- 
nem być winno. Mleko od gruźliczej krowy 
bezwarunkowo na sprzedaż puszczonem być 
nie powinno. Właściciel takiej krowy, nie 
mogąc mleka spieniężyć, a bojąc się dla sie- 
bie również takie zakazane mleko spożytko- 
wać, — prędzej, czy później chorej sztuki sie 
pozbędzie, a o zdrową starać zacznie. 

II. Przy przyjmowaniu do szkół, urzędów i wo- 
góle zbiorowisk, mających za cechę dłuższe stałe 
obcowanie, żądać na wzór świadectw szczepienia 
ospy, świadectw, że dany osobnik jest od gruźlicy 
wolny. Nieprzyjętym dostarczać środków do prze- 
prowadzenia kuracyi. Do tego dopomódz może: 

IV. należycie zorganizowana samopomoc społe- 
ezna, polegająca na zakładaniu 1 popieraniu towa- 
rzystw dla walki z gruźlicą. 


Prof. Dr. Mieczyław Grabowski (Lwów): Zwal- 
czanie i zapobieganie gruźlicy u bydła. Z powodu nie- 
bezpieczeństwa, na jakie gruźlica bydła naraża ludzi 
i z powodu strat materyalnych na gružliezem bydle 
ponoszonych, zrozumiałą jest zupełnie potrzeba tę- 
pienia gruźlicy. Do wdrożenia akcyi tłumienia i za- 
pobiegania zmusza nasz kraj także ta okoliczność, 
że inne państwa akcyę tę prowadzą i łatwo stać się 
može, že znaczny eksport naszego kraju coraz mniej 
popytu znajdować będzie. Wobec niedokładności dat 
statystycznych, przez rzeźnie podawanych, której 
przyczyny są różne. musimy oprzeć się na datach 
obliczanych na podstawie licznych szczepień tuber- 
kuliną, które wykazują przeciętnie poważne cylry 
3D:60/,. 

Rozpoznanie kliniczne gruźlicy jest bardzo tru- 
dne, w wielu wypadkach wprost niemożliwe, uła- 
twia je jednak użycie tuberkuliny, jako środka roz- 
poznawczego, wprawdzie nie absolutnie pewnego, 
ale najlepszego, jakim dotychczas rozporządzamy. 
Wyłączne kierowanie i opieranie się na wynikach 
szczepienia tuberkuliną może doprowadzić do fatal- 
nych w skutkach swoich pomyłek. Wiadomą bowiem 
i przez najzagorzalszych zwolenników tuberkuliny 
uznaną rzeczą jest, że sztuki w wysokim stopniu 
gruźlicze mogą nie reagować, a pomimo rozległych 
zmian na oko mogą bardzo dobrze wyglądać i nie 
budzić podejrzenia. Wstawienie takich sztuk pomię- 
dzy bydło zdrowe, co pociąga za sobą uznanie 


Je za niereagujące. może stanowić wielkie niebezpie- 


czeństwo dalszego zakażenia obory. W tych przy- 
padkach koniecznie potrzeba badania klinicznego, 
sumiennie przeprowadzonego, a ono ostrzeże przed 
niebezpieczeństwem. Trudno jednak potrzebę tego 
badania przewidzieć. Szczepienie tuberkuliną uznają 
za pomocniczy środek dyagnostyczny, oddający zna- 
komite usługi lemu, kto sumiennie klinicznie sztukę 
w sztukę w oborze zbada i dokładnie jej stan zdro- 
wią według najlepszej wiedzy i stanu nauki określi. 
Na sztukach gorączkujących nie przeprowadza się 
13 
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szczepienia, bo reakcya jest niepewną, chociaź može 
wystąpić, i w takich przypadkach dokładne kliniczne 
badanie powinno być przedsiewziete, aby wiedzieć, 
czy gruźlica. czy inna choroba jest przyczyną stanu 
gorączkowego. 

Tak więc badanie kliniczne i szczepienie tuber- 
kuliną powinno się wzajemnie uzupełniać i iść ręka 
w rękę. A 

Sposoby i przyczyny szerzenia sie gruźlicy by- 
dła w oborze są różne, a najwaźniejszym jest wpro- 
wadzenie lub obecność sztuki gruźliczej, która za- 
raze na wszystkie strony rozszerza. Naturalnie im- 
port bydła rozpłodowego, z zagranicy sprowadzanego 
za drogie pieniądze, a często utajoną gruźlicą do- 
tkniętego, nie małą w tem winę ponosi. Dziedzicze- 
nie gruźlicy odgrywa wobec najnowszych spostrze- 
żeń poważnych badaczy daleko mniejszą rolę. Czy 
zaś z ludzi na bydło przenosi się gruźlica, nie ma- 
my bezpośrednich na to dowodów, tylko pośrednie 
eksperymentalne spostrzeżenia, które na przypuszcze- 
nie tej możliwości pozwalają. Oprócz tego jest cały 
szereg momentów, sprzyjających rozszerzaniu się 
gruźlicy między bydłem n. p. ustawianie głowami 
do siebie i t. d. 

Aby racyonalnie walczyć z chorobą niebezpie- 
czną dla ludzi i niebezpieczną dla samego bydła, 
musi się spełnić dwa postulaty t.j. 1) sztuki gru- 
licze wyniszczyć, 2) zdrowe bydło od za- 
każenia ochraniać. 

Wybijanie sztuk gruźliczych, jakie się prakty- 
kuje przy zarazie płucnej bydła rogatego, jest nie- 
możebne i niepotrzebne. Należałoby tylko te sztuki 
wyniszczyć, które są dotknięte gruźlicą wymion, oraz 
sztuki z rozległą gruźlicą, dającą się klinicznie wy- 
badać. Z pomiędzy reszty bydła należałoby wyśle- 
dzić badaniem klinicznem i szczepieniem tuberku- 
liny sztuki podejrzane, względnie chore, oddzielić je 
zupełnie od zdrowych i w ten sposób zapobiedz 
dalszemu szerzeniu się choroby. Ponieważ zwierzęta, 
dotknięte gruźlicą, mogą rodzić cielęta zdrowe, więc 
część bydła podejrzanego może być użytą do wy- 
prowadzenia przychowku, ale z tem zastrzeżeniem, 
że cieleta matek podejrzanych oddzielone i karmione 
będą mlekiem zdrowego bydła, albo mlekiem prze- 
gotowanem swoich matek. Nadto szczepienie tuber- 
kuliną wcześnie u takiego przychowku oraz w od- 
dziale zdrowych sztuk powtórnie przeprowadzone 
może dać rękojmię, że graźlicze sztuki wyśledzi się 
pewnie i chorobę wytępi. Sztuki podejrzane w miarę 
wychowania nowego jałownika mogą być pozby- 
wane, a nowemi zwolna zastąpione. Tak racyonalnie 
w myśl metody Banga prowadzona akcya w Dann 
iw innych krajach może dać rękojmię, że gruźlica 
bydła należeć będzie w kraju do rzadkości. 

Dalszem zadaniem do spełnienia będzie ochrona 
bydła od nowej inwazyi choroby. W tym celu do- 
zwolonem być może wprowadzenie do obory tylko 
sztuk zdrowych t. j. klinicznie i tuberkuliną bada- 
nych. Požadanem będzie, aby służba, obsługująca 
bydło, była zdrową. 

W myśl tego sposobu tępienia i zapobiegania 
chorobie wdrożoną akcyę można prowadzić dwojaką 
droga, albo dobrowolnego tłumienia przez samych 
właścicieli, albo drogą przymusu prawno-państwo- 
wego. 

Pierwszy i drugi sposób jest polecenia godnym. 
Dobrowolne tłumienie gruźlicy bydła przez samych 
właścicieli może iiczyć na dobre wyniki, ale tylko 
wtedy, jeżeli Rząd poprze materyalnie całą akcyę 
wydatnymi zasiłkami. Tą droga jednak nie potrafi 
się stłumić zarazy w zupełności. Należycie popierane 
przez Rząd, a przez Towarzystwa gospodarcze i rol- 


nicze, oraz przez weterynarzy propagowane dobro- 
wolne tłumienie zarazy uważam za przebieg bardzo 
korzystny, tymczasowy i przejściowy, który odda 
znakomite usługi, a przygotuje teren dla wydać się 
mającej ustawy państwowej. Pouczanie ludności pi- 
smem i popularnymi wykładami o znaczeniu gru 
źlicy, o znaczeniu akcyi tłumienia, o znaczeniu tu- 
berkuliny, o stratach materyalnych, w bydle przez 
gruźlicę ponoszonych. wykazywanie i ogłaszanie 
obór, w których gruźlicy nie ma, lub ją wypleniono, 
bezpłatne wydawanie tuberkuliny i bezpłatne prze- 
prowadzenie szczepień, a jeśliby to możliwem było, 

i odszkodowanie za sztuki gruźlicze, zaraz wybijanej 

wszystkie te sposoby w niemałym stopniu zachęci- 

łyby właścicieli do akcyi samodzielnej i dobrowolnej 

i oddałyby usługę społeczeństwu i Rządowi. 
Równocześnie z tą wdrożoną akcyą mógłby Rząd 

obmyśieć i przygotować ustawę, która jednak mu- 
siałaby być opracowaną ze współudziałem i za zgodą 
wszystkich interesowanych sfer, w przeciwnym bo- 
wiem razie łatwo może ona być jednostronną, tak, 
że ta lub owa strona interesowana będzie kiedyś 
szukać dróg i wybiegów, aby się bronić przed ewen- 
tualnemi stratami. 

Niezależnie od akcyi tłumienia gruźlicy bydła 
oczekują na szybkie załatwienie i wprowadzenie ze 
względu na bezpieczeństwo ludzi następujące prze- 
pisy: 
1) Mleko krów gruźliczych, a zwłaszcza gru- 

źlicą wymion i daleko posuniętą chorobą 

dotkniętych, ma być wykluczonem od kon- 
sumpcyi 

2) Mleko krów podejrzanych (klinicznie lub re- 
agujących na tuberkulinę) ma być tylko 
w stanie przegotowanym używanem i do han- 
dlu dopuszczonem. 

3) Zaprowadzenie nadzoru weterynarskiego nad 
mleczarniami i oborami ich dostawców. 

4) Wydanie ogólno-państwowej ustawy o oglę- 
dzinach bydła i mięsa % uwzględnieniem 
uchwał zapadłych na zjeździe międzynarodo- 
wym weterynarzy w Baden-Baden. 

5) Uregulowanie rzezi zwierząt takie, aby każda 
sztuka. z której mięso w obrót handlowy się 
dostaje, musiała być poddaną fachowym oglę- 
dzinom. 

Wnioski w sprawie tłumienia i zapobiegania 

gruźlicy bydła: 

1) Tłumienie i zapobieganie gruźlicy jest bez- 

względnie koniecznie potrzebnem. 

2) Dobrowolne tłumienie gruźlicy bydła ze 
strony samych właścicieli uznaje Zjazd za 
pożądane i polecenia godne z tem zastrze- 
żeniem, Że bezwzględnie konieczną jest po- 
moc Wys. Rządu. Pomoc tę stanowić po- 
winna wydatna subwencya na pouczanie 
ludności o istocie choroby, wartości rozpo- 
znawczej tuberkuliny, wartości nadzoru we- 
terynarskiego nad oborami, na dostarczanie 
bezpłatne tuberkuliny i ponoszenie kosztów 
szczepienia tych obór, których właściciele 
o to prosić będą i pewne zarządzenia zapo- 
biegające szerzeniu się i inwazyi gruźlicy 
przestrzegać się zobowiążą. 

3) Dobrowolne, przez Rząd popierane tłumienie 
zarazy uważa Zjazd za konieczny, tymczaso- 
wy, przygotowawczy, a najrychlejszego wpro- 
wadzenia oczekujący zabieg, który. zanim 
wejdzie w życie odpowiedni przymus prawno- 
państwowy, działać będzie korzystnie w inte- 
resie społeczeństwa i samego Rządu. 

4) Wydanie ustawy przymusowego tepienia 


DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. 195 


gruźlicy jest požadanem i potrzebnem, gdyž 
przez zastosowanie odpowiednich środków, 
tłumiących zarazę. zapobiegnie się bezwąt- 
pienia szerzeniu się choroby i doprowadzi 
do jej zmniejszenia, względnie wytępienia. 
Ustawa powinna obejmować przepisy, doty- 
czące wykrywania zakażonych obór, wyśle- 
dzenia zwierząt, gruźlicą dotkniętych, ochrony 
przed nową inwazya choroby, wybijania sztuk 
za odszkodowaniem ze strony skarbu pań- 
stwa, sprzedaży i zużytkowania produktów 
u zwierząt chorych i o chorobę podejrzanych, 
sposobów ochrony przed sprowadzaniem do 
kraju bydła gružliczego, oraz ruchu obroto- 
wego zwierząt pochodzących z obór, gruźlicą 
zapowietrzonych, nadzoru wystaw, premio- 
wania i subwencyonowania bydła. 

b) Ze względu na bezpieczeństwo ludzi konie- 
cznie potrzebnem jest jaknajrychlejsze zapro- 
wadzenie ścisłego fachowego weterynarskiego 
nadzoru nad mleczarniami, centryfugami i o- 
borami ich dostawców, zaprowadzenie ogólno- 
państwowej ustawy oględzin bydła i mięsa 
ze szczególnem uwzględnieniem uchwał, za- 
padłych w sprawie dopuszczenia do kon- 
sumpeyi mięsa sztuk gruźliczych, na między- 
narodowym kongresie w Baden-Baden. 

6) Powołanie przez Rząd osobnego komitetu 
do opracowania przepisów w sprawie tłu- 
mienia i zapobiegania gruźlicy bydła, skła- 
dającego się z przedstawicieli interesowanych 
sfer uważa Zjazd za bardzo korzystne i usil- 
nie Wys. Rządowi zaleca. 


Dr. T. Janiszewski Zapobieganie gruźlicy 
w zdrojowiskach i uzdrowiskach galicyjskich. 1. Sto- 
sunki w zdrojowiskach i uzdrowiskach galicyjskich 
unormowane są ustawą krajową z d. 4 listopada 
1891 r. (Dz. U. k. 1 80) i okólnikiem Namiestnictwa 
z d. 18 marca 1890 r., o zapobieganiu szerzenia się 
chorób zakaźnych w zdrojowiskach i stacyach Kli- 
matycznych. 
2. W ustawach tych nie ma nic, coby dotyczyło 
profilaktyki gruźlicy. i 

8. Zbadałem 11 zdrojowisk galicyjskich: Zegie- 
stów, Rabka, Szczawnica, Swoszowice, Iwonicz, Wy- 
sowa, Truskawiec, Morszyn, Rymanów, Krynica i Za- 
kopane; z tej liczby tylko w dwóch miejscowe wła- 
dze sanitarne wydały rozporządzenia, mające na celu 
profilaktykę gruźlicy. 

4. Należy ustawę uzupełnić następującomi po- 

stanowieniami: 

a) W każdem większem uzdrowisku i zdrojo- 
wisku oglądaczem mięsa i bydła ma być we- 
terynarz. 

b) W každem uzdrowisku i zdrojowisku, ja k o- 
tež wokolicy ich, mają być krowy szcze- 
pione tuberkuliną. 

©) W każdem bez wyjątku uzdrowisku lub zdro- 
jowisku ma być wydany zakaz plucia na zie- 
mię, a we wszystkich miejscach publicznych 
mają być poumieszczane odpowiednie i od- 
powiednio ustawione spluwaczki. 

d) Dla wszystkich zdrojowisk i uzdrowisk ma 
być wydana specyalna ustawa budowlana, 
normująca oddalenie domu od domu i we- 
wnętrzne urządzenie pokoi. Nowa ustawa dia 
miast i miasteczek nie odpowiada celowi 
i nie jest dostateczną dla uzdrowisk i zdro- 
jowisk. 

e) Lekarze, praktykujący w  zdrojowiskach 
ij uzdrowiskach, obowiązani są donieść wła- 


dzom o każdym stwierdzonym wypadku gru- 
žlicy płuc, podobnie, jak to ma miejsce dla 
innych chorób zakaźnych. 

f) Obowiązkowem ma być dokładne odkażanie 
mieszkań. Każde uzdrowisko lub zdrojowisko 
powinno mieć odpowiednie przyrządy dezyn- 
fekcyjne 1 osobna, wyćwiczoną służbę 
dezyn(ekcyjną. 

5. Ponieważ profilaktyka gruźlicy, to nie co in- 
nego, jak stosowanie przepisów higieny w najszer 
szem lego słowa znaczeniu, należy przeto dążyć do 
tego, aby urządzenia sanitarne uzdrowisk i zdrojo- 
wisk były możliwie doskonałe i przewyższały 
pod tym względem znacznie nasze miasta. 
Jeżeli w roku 1899 odwiedziło wspomniane uzdro- 
wiska 22.804 osób, to jestto cyfra tak poważna, że 
jest obowiązkiem zarówno kraju, jak Rządu i nas 
lekarzy, aby tych gości, którzy często na wyjazd do 
zdrojowisk poświęcają całoroczne swe oszczędności, 
byleby poratować zdrowie, nie tylko zabezpieczyć 
od możliwego zakażenia się jaką chorobą zakaźną, 
ale dać im jednocześnie możliwie najlepsze warunki 
hygieniczne, których im najczęściej, w miejscu stałego 
zamieszkania brakuje. 


Wnioski i rezolucye. 


Dr. Janiszewski stawia następujące wnioski: 

1. Utworzyć stały Komitet dla badania sprawy gruźlicy 
i dla walki z gruźlicą. 

Przyjęto. 

2. W sprawie profilaktyki gruźlicy w zdrojowiskach 
i uzdrojowiskach: 

Ustawa zdrojowa z 4 listopada 1891 roku powinnu być 
w następujący sposób zmodyfikowana i uzupeľniona: 

WY większych uzdrowiskach i zdrojowiskach i w oko- 
licach ich: 

1. Powinny być krowy szczepione tuberkuliną. 

2. Kontrola mięsa i bydła, przeznaczonego na rzeź, odby- 
wać się winna przez welerynarza, 

B. We wszystkich nawet najmniejszych uzdrowiskach na- 
leży dążyć do wydania zakazu plucia na ziemię i aby we 
wszystkich miejscach publicznych poumieszczane były odpo- 
wiednio urządzone spluwaczki. 

4. Dla wszystkich miejsc kąpielowych i uzdrowisk po- 
winna być wydana osobna ustawa budowlana, normująca od- 
dalenie domu od domu, i urządzenie wewnętrzne pokojów. 

5. Zwrócenie bacznej uwagi na dezynfekcyę mieszkań, 
przynajmniej w miejscach gromadzących większą ilość osób 
gruźliczych; utrzymywanie osobnej służby dezynfekcyjnej i przy- 
rządów do dezynfekeyi. 

6. Należy dążyć do tego, aby lekarze, ordynujący w uzdro- 
wiskach i w zdrojowiskach, obowiązani byli donosić o skon- 
siatowanych wypadkach gruźlicy taksamo, jak istnieje obo- 
wiązek donoszeniu władzom i o innych chorobach zakaźnych 

Przyjęto. 

Po kilkominutowej przerwie przystąpiono do dzialu: 


1V. Klimatoterapia grużlicy. Sanatorya. Organizacya 
walki z gruźlicą. 


Dr. Dunin (Warszawa): W długiem przemó- 
wieniu wykazał potrzebę walki z gruźlicą, tym ol- 
brzymim wrogiem ludzkości. Za najważniejszy czyn- 
nik przy leczeniu chorych na gruzlicę uważa D. 
możliwie czyste powietrze, którem chory ma oddy- 
chać. Twierdzi przy tem, že nie koniecznem jest po- 
wietrze górskie. Obok powietrza czystego potrzebne 
dobre i adpowiednie odżywianie się chorych. 

Dla osiągnięcia dobrych rezultatów w walce 
z gruźlicą uważa D. za niezbędne sanatorya. Sana- 
torya winny być obszerne, ze wszelkiemi wygodami. 
Małe i ciasne do celu nie prowadzą. Stawiać sana- 
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torya powinno się w znacznem oddaleniu od miejsc 
zamieszkałych, nie oglądając się na wysokość miej- 
scowości względem poziomu morza, lecz licząc na 
czystość powietrza. Zdanie swoje opiera D. na re- 
zultatach, osiągniętych w sanatoryum w Otwocku 
(w których zestawieniu współdziałał D. Wroński). 


Dr. 1. Janiszewski (Zakopane). Organizacya 
walki z gružlica w Galicyi. Organizacya walki z gru- 
ńlicą w Galicyi następuje na podstawie projektu 'sta- 
tutu tow. budowy ludowych lecznice, z tym doda- 
tkiem że $ wspomnianego statutu znacznie się roz- 
szerza przez dodanie osobnego ustępu f}, który brzmi: 
Zakładanie przy każdej Radzie Powiatowej, przy 
każdej Radzie gminnej większego miasta oddziałów 
Tow, którehy miały za zadanie: 

1. zbieranie danych statystycznych o ilości cho- 
rych i szczegółowych wiadomości o tych, którzy po- 
mocy potrzebują; 

2. wskazywanie na środki, jakie można wyzy- 
skać celem pokrycia kosztów leczenia i kosztów pro- 
wadzenia walki z gruźlicą; 

3. zaopickowanie się rodzinami tych, którzy le- 
c/a sle w sanatoryum. 


Na wniosck prof. Baranowskiego zebranie przychyliło 
się do powyższych wniosków, a za radą protomedyka Dra 
Merunowicza poruezyło ich załatwienie stdemu Komitetowi 
dla gruźlicy. 

W dalszym ciągu slawia Dr. Janiszewski następujący 
wniosek: 

Zgromadzeni na posiedzeniu, poświęconem sprawie gru- 
licy, nchwalają, co następuje: 

Program walki z gruźlicą w lrzech dzielnicach obejino- 
wać powinien następujące działy: 

1. Wszechstronne naukowe badanie gruźlicy. 

2. Leczenie: tu naležv sprawa budowy sanaloryów i re- 
forma szpilali w tym duchu, aby przy każdym szpitalu był 
vsubny oddzial, odpowiednio urządzony, przeznaczony dla cho- 
vych na gruźlicę; oddzial laki mieścić się winien za obrębem 
miasla. 

3. Zapobieganie chorobie. 

4. Kształcenie czylo w sanatoryach, czyto w specyalnych 
oddziałach szpitalnych lekarzy specyalistów. Pouczanie spole- 
czeństwa za pomocą odczylów, broszur ele. o potrzebie i spo- 
sobach walki z gruźlicą. 

Każda z Lzech dzielnic dąży do urzeczywistnienia tego 
programu drogą taką, jaka okaże się najpraktyczniejszą. a za- 
stosowaną do miejscowych warunków 

Łaącznikiem będą Zjazdy, odbywające się co kilka lat, na 
których każda z trzech odrębnych organizacyj zda sprawę ze 
swych czynności stosownie do zakreślonego ogólnego pro- 
gramu. 

Czas i miejsce Zjazdu oznacza Komitet, składający sie 
z delegatów miejscowych organizacyj. 

Wniosek len poddany ma być pod uchwałę ogólnego po- 
siedzenia. 

Przyjęto. 


Dr. Dłuski. (Kraków). Sanatorya dla zamożnych 
i średnio zamożnych. 1) Klimatyczno-higieniczne lecze- 
nie gruźlicy metodą »Brehmer- Deti wciler« powinno 
się odbywać w zamkniętych zakładach dla dwóch 
ważnych wzeledów: 

a) gruźlica jest chorobą zakaźną i jako taka, 
w interesie społeczeństwa, winna być izolowaną, 

b) dokładne stosowanie metody leczniczej i ścisły 
dozór nad chorym, wobec tego, że gruźlica juž w pierw- 
szym okresie jest chorobą niebezpieczną i o przebiegu 
niepewnym, najłatwiej dadzą się uskutecznić w zam- 
kniętych zakładach. 

2) Sanatorya pod względem klimatycznym i pod 
względem urządzeń higieniczno -sanitarnych mają 


odpowiadać trzem zasadniczym warunkom leczenia: 
oddychanie dniem i nocą czystem powietrzem, spokój 
lizyczny i moralny, zdrowe i obfite pożywienie. 

a) Muszą więc być stawiane zdała od wszelkich 
ognisk zakażenia i zanieczyszczenia. wśród powietrza 
zupełnie czystego. 

b) Klimat górski, wywierając dzięki właściwym 
mu cechom dodatni wpływ na cały organizm, a zwłasz- 
czą na czynności płuc 1 serca, znakomicie odpowiada, 
z wieloma zresztą wyjątkami, warunkom leczenia 
zwykłej gruźlicy płuc o przebiegu chronicznym. Przy- 
tem, jako wolny od bakteryi, o ile nie jest przez 
warunki społeczne uszkodzonym, daje istolną gwa- 
rancyę przed zakażeniem mięszanem. 

c) Miejscowość: Zakład powinien stać w miejscu 
suchem — z nieznacznym, jeśli możliwe, spadkiem — 
ochranianem od zwykle panujących w danej okolicy 
wiatrów, dobrze osłonecznionem, zaopatrzonem w wo- 
de, odpowiadającą pod względem jakości i ilości ogól- 
nie przyjętym wymaganiom higieny. 

5) Budynek, ze względu na higienę powinien 
być vjednotraktowy« (uie mieszkalny, lecz zaopatrzony 
dobrze oświetlonym korytarzem w tylnej części), 
względu na niebezpieczeństwo ognia murowany, 
zwrócony frontem ku południowi i mieszczacy ležal- 
nię, z przodu otwartą, a jednocześnie zabezpieczoną 
od wiatru, śniegu, deszczu i t. d. odpowiednio prze- 
stronną, wysoką i dobrze oświetlaną. Ogrzewanie 
centralne, parą o niskiem ciśnieniu lub gorącą wodą. 
Oświetlenie elektryczne (względnie acetylenowe). 
Odprowad zenie odpadków zapomocą kanalizacyi spła- 
wnej lub systemu przewałowego z zachowaniem 
wszelkich ostrożności przeciwko zanieczyszczeniu 
miejscowego i sąsiedniego gruntu lub=wody. 

Sala jadalna powinna się znajdować w osobnym 
budynku, połączonym z głównym dobrze ogrzanym 
korytarzem. Konieczną jest winda osobowa i dla po- 
traw. Konieczną jest pewna ilość dużych wspólnych 
pokoi (czytelnia, sala dla rozmów i t d.) z dobra 
wentylacya, zwłaszcza w jadalni. — Poszczególne 
pokoje dla chorych, o pojemności minimalnej 60 
z dobrze urządzoną wentylacyą, bez ostrych katów, 
ze ścianami gładkiemi, pokrytemi farbą olejną, »ema- 
liowąc (Orippolin) lub » Waschlapetenc, z podłogą po- 
krytą linoleum, z umeblowaniem prostem, bez kotar, 
dywanów i t. d. mają być myte. (rozumiejąc tu ściany 
i meblej w pewnych odstępach czasu, gruntownie 
zaś dezyniekowane po wyjeździe każdego chorego. 
Podłogi we wszystkich pokojach i na korytarzach 
powinny być 1—2 razy dziennie ścierane wilgotną 
ścierką. Plwociny codziennie powinny być usuwane 
przez spalenie. 

Liczba chorych ze względu na ścisłą kontrolę 
nie powinna przenosić 80. Całkowite koszta urzą- 
dzenia sanatoryów ludowych wynoszą 1400-4800 złr. 
na jednego chorego w Niemczech (6500 złr w Alland). 
W sanatoryach dla zamożnego suma 4!/, tysięcy złr. 
może być wystarczającą. Koszta utrzymania, przy- 

padające na jednego chorego, wynosiły w pierwszych 
der 3 złr. dziennie, w drugich 8—10 złr. 

4) Metoda. Chory przy wstępie do sanatoryum 
podlega wszechstronnemu badaniu — które w zwy- 
kłych warunkach powtarza się co 2—4 tygodnie; prze- 
bywa przez pierwsze 8—10 dni okres akliinalyzacyi. 
Następnie zaczyna zwykłe leczenie: spędza mniej- 
więcej 10 godzin na świeżem powietrzu, z których 
5—6 godzin, poświęcone spokojnemu leżeniu na 
werandzie, reszta spacerom, ilość i jakość których 
ściśle sa określane przez lekarza. Obfite i zdrowe po- 
Żywienie (6 razy dziennie) w godzinach ściśle określo- 
nych, pod kontrolą lekarza, zasiadającego do wspól- 
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nego stołu z chorymi (Co tydzień kontroluje się wagę 
cborych), Dodać należy jeszcze zabiegi hidropatyczne 
(wcierania suche i wilgotne, tusze). Dozór medyczny 
jest stałym. Lekarz naczelny, lub jego asystent, kilka 
razy dziennie obchodzi wszystkich chorych. Porządek 
i dyscyplina winny być wzorowe. Plucie na podłogi, 
ścieżki spacerowe lub do chustek surowo wzbronione, 
pociąga za sobą ewentualnie wykluczenie z zakładu. 
Chorym, za obrębem godzin spacerowych, wydalać 
się z zakładu, bez pozwolenia lekarza, nie wolno. 

5) Rezultaty. Metoda »Brehmer-Dettweiler« dała 
dobre — najlepsze ze wszystkich metod rezultaty. 
Według obliczeń, dotyczących kilkudziesięciu tysięcy 
chorych w kilkudziesięciu sanatoryach niemieckich 
i szwajcarskich wypada: przeciętnie 250/, zupełnych, 
wyleczeń, 50%, polepszeń, stosownie do warunków 
po sanatoryach, mniejwiecej trwałych. Stosunek ten, 
przy dzisiejszym nawet stanie higieny społecznej, 
mógłby być znacznie lepszym, gdyby chorych wysy- 
łano do zakładów w początkowym okresie choroby. 
Do tego niezbędnem jest bardzo wczesne rozpozna- 
nie choroby, oparte na badaniu fizykalnem, bez względu 
na wyniki badań bakteryologieznych. m 

6) Podwójne znaczenie sanatoryów w chwili 
obecnej: 

1) lecznicze, z konieczności ograniczone,ze względu 
na niewielką iłość zakładów w stosunku do masy 
chorych. 

2) pedagogiezno-profilaktyczne, wskutek rozsze- 
rzania się racyonalnych pojęć nietylko o leczeniu, 
lecz i o profilaktyce, i nietylko w świecie lekarskim, 
lecz w szerokich warstwach społeczności. 

Zarzut, jakoby Sanatorya były ogniskami zarazy 
dla otaczającej miejscowości, logicznie nie wytrzymuje 
krytyki, faktycznie zaś obalony. Ze względu na przy- 
szłość założenie przez Brehmera pierwszego sana- 
toryum dla suchotników stanowi epokę nie tylko 
w historyi medycyny, lecz i w dziejach ogólno-ludz- 
kiej cywilizacyi i kultury. 

Dr. Artur Jaruntowski: Sanatorya i organi- 
zacya walki z gruźlicą dla W. Ks. Poznańskiego. Wy- 
niki osiągnięte przy leczeniu gruźlicy wedle metody 
Brehmera-Deltweilera w sanatoryach dla zamožniej- 
szych zachecity do zbudowania specyalnych sanato- 
ryów ludowych. 

W tych dotychczasowe próby o tyle wydały 
jeszcze pomyślniejsze wyniki, że uwzględniano prze- 
dewszystkiem chorych w pierwszym okresie. 

Państwowy urząd ubezpieczeń w Niemczech po- 
daje na 8200 przypadków, leczonych w sanatoryach, 
5846 czyli 71%/, pomyślnych wyników t.j. że u nich nie 
potrzeba obawiać się niezdolności do zarobkowania. 

Trwałe wyniki przez rok osiągnięto u 91%, przez 
dwa lata u 669%. 

W hanseatyckim Zakładzie Ubezpieczeń przez 
4 lata tylko 87,79, utrzymało się przy zdolności do 
pracy. 

U Weickera większa część przez 4 lata zacho- 
wała zdolność do zarobkowania, najkorzyslniejsze zaś 
wyniki osiągnięto u tych, co w l-ym okresie zostali 
wysłani, u których wystarczało 12 tygodni leczenia. 
Podobne rezultaty osiągnęły inne sanatorya ludowe. 

Przeciętnie zaś ?/, leczonych opuszcza sanato- 
rýum ze zdolnością do pracy, a większa część ich 
zatrzymuje ją przez 4 lata. 

Powinno się wysyłać tylko chorych w I-ym okre- 
sie. Cel zakładów leczniczych: 1) oddzielenie oso- 
bnika, zdolnego szerzyć zarazę przez plwociny, od 
rodziny; 2) zapoznanie chorego z zasadami życia hi- 
gienicznego; 3) i głównie — leczenie chorego. 

Fundusze na zbudowanie i utrzymanie sanato- 
ryów —jak wiadomo znaczne — powinny płynąć z kas 


chorych, gmin, oraz z towarzystw, czerpiących je ze 
składek i ofiarności publicznej. 

%W Niemczech rząd proteguje sanatorya, bądź 
przez zapomogi, bądź ułatwia udzielanie lasów 
fiskalnych. bądź przez krajowe zakłady ubezpieczeń, 
które same wybudowały 33, a budują jeszcze 38 sa- 
naloryów ludowych. Tak więc na koszt publiczny 
z początkiem nowego stulecia około 20.000 chorych 
robotników będzie można umieścić roeznie w sana- 
toryach dla chorób piersiowych. 

Stowarzyszenia prywatne prócz zbierania składek 
mają na celu głównie zajęcie się rodziną wysłanego 
chorego, pozbawionego utrzymania, zwracanie uwasi 
szerszych kół robotniczych na ważny $ 18 ustaw 
kraj. Zakł. Ubezp. oraz szerzenie popularnych bro- 
szur o pierwszych oznakach gruźlicy. 

W Księstwie Zakład krajowy wybuduje w naj- 
bliższym czasie kosztem 400.000 marek sanatoryum 
w leśnej okolicy należącej do fiskusu. Utworzone pod 
kierunkiem byłego nacz. prezesa Księstwa, barona 
Wilamitz-Moellendorfľa, Fowarzystwo prowincyonalne 
ku zwalczaniu gruźlicy w Księstwie będzie umie- 
szezało w tym zakładzie swoim kosztem do dwu- 
dziestu chorych, nie należących do zabezpieczonych 
w Zakładzie krajowym. Zarazem będzie się starało 
o wzniesienie takiegoż sanatoryum dla kobiet. 

Poniewaž w Księstwie ludność robocza przewa- 
žnie jest polska, a więc dobrodziejstwa płynące z tych 
sanatoryów powinny w głównej części dla naszych 
płynąć rodaków, przeto poleca się gorąco szerzyć 
wśród naszego społeczeństwa propagandę, aby, o ile 
można, brało udział w pracach Towarzystwa prowin- 
cyonalnego. 

Seweryn Sterling: Zakłady lecznicze, poświę- 
cone zwalczaniu pierwszych okresów gruźlicy u ludzi 
niezamożnych 

L Typy tego rodzaju zakładów: a) Sana- 
torya ludowe dla piersiowych. b) Banatorya dla dzieci, 
skłonnych do gruźlicy. c) Zakłady dla rekonwales- 
centów. d) Specyalne szpitale. e) Specyalne — w szpi- 
lalach ogólnych — oddziały. f) Polikliniki. Opieka nad 
chorymi, leczącymi się w domu. Zamiejskie schroniska 
dzienne dla sucholników. 

Instytucye uzupełniające: Opieka nad byłymi wy- 
chowańcami lecznic dla suchotników. Opieka nad 
rodzinami chorych. 

M. Lecznice istniejące: w Niemczech, An- 
glii, Francyi, Austryi, Szwajcaryi, Finlandyi, Belgii, 
lolandyi, Danii, Włoszech, Norwegii, Szwecyi, Hisz- 
panii, Monako, Stanach Zjedn. Ameryki Północnej, 
Japonii. 

M. Środki budowy sanatoryów ludo- 
wych: a) instytucye samopomocy; b) władze mani- 
pulacyjne; c) władze państwowe; d) filantropia pu- 
bliczna; e) [ilantropia prywatna. 

IV. Gródła ulrzymania sanatoryów lu- 
dowych: a) dla niezamożnych; b) dla mało zamo- 
żnych. 

V. Stan tej sprawy w Polsce. 

Dyskusyi nie bylo z powodu spóźnionej pory. Przewodni- 
czący zanykając posiedzenie wyrazil w gorących słowach 
podziękowanie relerentom i wszystkim tak licznie zgroma- 
dzonym. 


à 1) W programie posiedzenia w sprawie gruźlicy obok 
Sanatoryów dla zamożnych, figurują Sanatorya dla šre- 
dnio zamożnych >mogacych np. zapłacić za 100 dni le- 
czenia 150 złr.«, czyli 1/4 złr. dziennie. Cyfra ta stanowi prze- 
ciqlną kosztów utrzymania w Sanatoryach ludowych w Niem- 
czech i w Szwajcaryi. Ponieważ referat o Sanaloryach ludowych 
złożonym jest w inne ręce, ograniczam się więc na sprawo- 
zdaniu o Sanatoryach dla zamożnych w ogóle, dotykając 
ludowych o tyle, o ile lo jest koniecznem ze względu na posta- 
wione w referacie moim kwestye. 
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MARYA ZE SKŁODOWSKICH CURIE. 


O NOWYCH CIAŁACH PROMIENIOTWORCZYCH. 
Praca odczylana 24 lipca na wspólnem posiedzeniu sekcyi chemicznej i lizycznej, 
na podstawie uchwaly na H-gem ogólnem posiedzeniu, drukowana w całości. 


Promienie uranowe. 


Punktem wyjścia dla prac nad ciałami promienio- 
twórczemi było odkrycie przez Becguerela promieni 
uranowych. Becquerel znalazł w roku 1896, že uran 
i jego związki wysyłają promienie niewidzialne, które 
działają na płytki fotograficzne podobnie jak światło, 
lubo nierównie słabiej, i rozchodzą się w linii pro- 
stej. Promienie uranowe różnią się zasadniczo od 
świetlnych. Własności ich są następujące: 

1) Promienie uranowe wywołują obrazy 
ficzne bez udziału światła; 

2) mogą przechodzić przez rozmaite ciała, jako 

to przez metale, szkło. papier, paralinę, mikę; 

jednakże przenikają tylko do bardzo niezna- 
cznej głębokości (kilka milimetrów) gdyż są 
silnie pochłaniane przez wszystkie ciała; 

3) promienie uranowe, przechodząc przez gazy, 
nadają im słabe przewodnictwo elektryczne; 

4) promienie uranowe nie ulegają ani odbiciu, 
ani załamaniu, ani polaryzacyi; 

9) rozchodzą sią w linii prostej, lecz droga, którą 
mogą przebyć w powietrzu, nie przenosi kilku 
centymetrów. 

Wyżej wymienione własności promieni urano- 
wych pozwalają nam porównać je do dwóch gatunków 
promieni, które wytwarzają się w rurkach Ćrookesa, 
czyli do promieni katodowych i do promieni Rónt- 
cena, które posiadają te same cechy co promienie 
uranowe, lubo w różnym stopniu. Można również 
porównać promienie uranowe do promieni wtórnych, 
wysyłanych przez metale ciężkie, na które padają 
promienie Róntgena. Każda z tych analogii, jak zo- 
baczymy dalej, ma racyę bytu. Ale zjawisko promieni 
uranowych ma także inną stronę — i pod tym wzgle- 
dem nie znamy dlań żadnej analcgii; — mowa tu 
o samoistności i stałości promieniowania uranowego. 

Promieniowanie uranowe jest samoistne, czyli 
nie jest spowodowane przez żadną znaną przyczynę. 
Przez długi czas Becquerel myślał. że przyczyną zja- 
wiska jest światło; że uran pochłania energię świetlną 
i przetwarza ją w energię innej nalury. W takim ra- 
zie promienie uranowe byłyby fosforescencya długo- 
trwałą i bardzo szczególną. Ale doświadczenie prze- 
czy temu zapatrywaniu. Bequerel przekonał się, Že 
uran, przechowywany w zupełnej ciemności od lat 
4, działa zawsze z równą siłą. Z drugiej strony nie- 
podobna wzmocnić promieniowania uranu ani przez 
silne oświetlenie ani zapomocą innych wpływów ze- 
wnętrznych. Promieniowanie uranu jest stałe, nie 
uicga widocznej zmianie ani pod wpływem czasu, 
ani pod wpływem światła lub temperatury. 

Zadna widoczna zmiana nie zachodzi również 
w samych związkach uranu, w tej materyi, która 
wypromieniowuje energię, wprawdzie w niezmiernie 
małej ilości, lecz nieustannie. Uran, na pozór przy- 
najmniej, nie ulega żadnej zmianie fizycznej lub che- 
micznej; źródło energii promieniowania uranowego 
pozostaje nieznanem, i ta to właśnie strona zjawiska 
budzi najgłębsze zajęcie. 


fotogra- 


Promienie torowe. 


W następstwie odkrycia Becquerela nastręczało 
się naturalną drogą pytanie, czy uran jest jedynym 
metalem, posiadającym tak osobliwe własności. Tem 


pytaniem zajął się Schmidt!) i znalazł, że jedynem 
ciałami, zdolnemi do wysyłania podobnych jak uran 
promieni, są tor i jego związki. Ja również przepro- 
wadziłam w tym samym czasie szereg badań podo- 
bnych, i przejrzawszy związki wszystkich prawie zna- 
nych pierwiastków, doszłam do tego samego wyniku, 
nie znając jeszcze pracy Schmidta?) Promienie ura- 
nowe i torowe są często nazywane promieniami Bec- 
querela. Ciała, które wysyłają promienie Becquerela, 
nazywać będziemy promieniotwórczemi. 


PRZ rza MIOPMIGZJE 


Natężenie promieni Becquerela można badać dwo- 
jako, mianowicie na podstawie ich skutków albo fo- 
togralicznych albo elektrycznych. Metoda elektryczna 
polega na mierzeniu przewodnictwa, nabytego przez 
powietrze pod działaniem substancyj promieniotwór- 
czych; meloda ta jest szybka i daje wyniki liczbowe, 
które można ze sobą porównywać. 


Ziemia 


Zlemia 
Fig. 1. 


Przyrząd, używany w tym celu przezemnie, skła- 
da się z kondensatora o dwóch talerzach 4 i B (fig. 1). 
Substancyę czynną, drobno sproszkowaną, rozpościera 
się na talerzu B: nadaje ona pewne przewodnictwo elek- 
tryczne powietrzu, zawartemu między talerzami. Dla 
wymierzenia tego przewodniclwa podnosi się talerz 
B do wysokiego potencyału, łącząc go z jednym bie- 
gunem bateryi, złożonej z wielkiej liczby ogniw, któ- 
rej drugi biegun połączony jest z ziemią. Drugi ta- 
lorz A zapomocą drutu CD łączy sie z ziemią. Istnieje 
zatem między talerzami różnica potencyału, a ponie- 
waż powietrze między nimi zawarte ma pewne prze- 
wodnietwo, przeto powstaje między talerzami prąd 
elektryczny. Potencyał talerza A wskazany jest przez 
elektrometr Æ. Jeżeli przerwiemy w C połączenie 
z ziemią, to talerz 4 otrzymuje nahój, który od- 
chyla elektrometr. Prędkość odchylenia jest propor- 
cyonalną do siły prądu i może służyć do jej wymie- 
rzenia. — Lepiej jest wszakże dla dokonania tego po- 
miaru równoważyć nabój talerza tak, aby elektro- 
metr pozostał na zerze. Naboje, o które tu idzie, są 
nadzwyczaj stałe i mogą być wyrównane zapomocą 
kwarcu piedzoelektrycznego ©, którego jedna okładka 


1) Schmidt. Wied. Ann. T. 65, str. 141. 
2) ©. R. de ľAc. des Sciences, Tom 126, str. 1101. 
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połączona jest z talerzem A, a druga z ziemią. Blaszco 
kwarcowej daje się obciążenie wiadome, wywierane 
przez ciężarki, umieszczone na talerzu, zawieszonym 
u dolnego brzegu blaszki kwarcowej; obciążenie to 
wywołuje się stopniowo, a jego skutkiem jest sto- 
pniowe oswobadzanie wiadomej ilości elektryczności 
w ciągu czasu. który się mierzy. Sprawę tę można 
prowadzić w ten sposób, że w każdej chwili ilość 
elektryczności, przechodząca przez kondensator 4B, 
i ilość elektryczności, dostarczanej przez kwarzec, będą 
się równoważyły !). Tym sposobem można wymierzyć 
bezwzględną wartość tej elektryczności, która 
w ciągu danego czasu przepływa przez kondensator, 
czyli siłę prądu. Pomiar jest niezależny od czułości 
elektrometru. 

Wykonawszy pewną ilość pomiarów tego rodza- 
ju, przekonywamy się, że promieniotwórczość Zwiaz- 
ków uranu jest zjawiskiem stałem, niezaležnem od 
wpływów zewnętrznych i dającem się wymierzać 
z pewną dokładnością. Grubość warstwy użytej sub- 
stancyi ma mało wpływu na otrzymaną wartość li- 
czebną, byleby warstwa była ciągłą. 

Przewodnictwo powietrza pod wpływem promie- 
ni uranowych zostało zbadane przez Becquerela i wielu 
innych uczonych. Najszczegółowsza praca w tej mierze 
została wykonana przez Rutherforda ?). 

Dla danego kondensatora i dla danej substancyi na- 
tężenie prądu wzrasta z różnicą potencyału talerzy, z ci- 
śnieniem gazu, zawartego między talerzami i z odle- 
głością wzajemną talerzy (byleby ta odległość nie by- 
ła zbyt wielką w stosunku do powierzchni talerzy). 
Jednakże przy znacznych różnieach potencyału prąd 
dąży do wartości granicznej, praktycznie stałej. Jest 
to prąd nasycony lub graniczny. Podobnie 
przy pewnej dość znacznej odległości talerzy, prąd 
nie wzrasta już z tą odległością. Prądu, wytworzo- 
nego w takich właśnie, warunkach używałam za mia- 
rę promieniotwórczości w moieh badaniach. 

Prawa, którym ulega przewodnietwo powietrza 
pod wpływem promieni uranowych, są te same, co 
dla promieni Róntgena. Mechanizm zjawiska wydaje 
się w obu razach jednakowy. Teorya jonizacyi po- 
wietrza pod wpływem promieni Róntgena lub Bec- 
querela, wypowiedziana przez J. J. Thomsona, zgadza 
się dobrze z doświadczeniem. Według tej teoryi drobi- 
ny gazu pod wpływem promieni rozkładają się każda 
na dwa jony, jak to ma miejsce przy dyssocyacyi elek: 
(rolitycznej roztworów. Liczba jonów, które tworzą 
się w sekundzie, jest proporcyonalna do promienio- 
wania, które gaz pochłania. Prąd elektryczny w kon- 
densatorze polega na ruchu jonów (które posiadają 
ładunek elektryczny), w polu siły elektrycznej. Ażeby 
przy danem promieniowaniu otrzymać prąd grani- 
czny, trzeba, po pierwsze, aby to promieniowanie 
było całkowicie pochłonięte przez gaz, co można uzy- 
skać, używając wystarczającej masy gazu — po dru- 
gie, pole siły elektrycznej powinno mieć dosyć natę- 
żenia, aby lczba jonów, które się ponownie ze sobą 
łączą, była nieznaczną w stosunku do liczby jonów, 
które są zużytkowane dla wytworzenia prądu. 

Rząd wielkości prądów, otrzymanych ze zwiaz- 
kami uranu, przy użyciu kondensatora, którego tale- 
rze miały 8 centymetrów średnicy i były oddalone 
o 3 centymetry, jest 107* amperów. 

Związki toru wywołują prądy tegoż samego rzędu 
wielkości; działalność tlenków uranu i toru jest bar- 
dzo zbliżona. Ogólny charakter promieni torowych 


1) W tym celu najlepiej jesl podtrzymywać ręką ciežarek 
i opuszczać go stopniowo na talerz, uważając, aby obraz elek- 
trometru stał na zerze. Wprawy, potrzebnej do tej czynności, 
nabiera się bardzo łatwo. 

4 Phil. Mag. styczeń 1899. 


jest len sam, co promieni uranowych; jednakże pro- 
mieniotwórezość związków torowych przedstawia pe- 
wne właściwości odmienne, które zostały niedawno 
szczegółowo zbadane przez Owensa i Rutherforda 1). 

Promieniotwórczość związków uranu i toru jest 
zjawiskiem atomo wem. Jest ona związana z ma- 
lerya i nie może być zniszczona przez różne zmiany 
Jej stanu fizycznego lub chemicznego. Związki lub 
mieszaniny zawierające uran lub tor, posiadają wszyst- 
kie bez wyjątku promieniotwórczość, i to w lem wyž- 
szym stopniu, im wiącej zawierają w sobie tych me- 
talów. Ciała nieczynne, domieszane do czynnych, 
zmniejszają ich promieniotwórczość, działając zara- 
zem jako materya obojętna i pochłaniająca. 
| Z pracy mojej wynika, że prócz związków uranu 
1 toru Żadne ciało znane nie posiada promieniotwór- 
czości alomowej w eranicach czułości mego przyrzą- 
du; promieniotwórczość ciał innych, jeżeli istnieje, jest 
przynajmniej 100 razy słabsza:od promieniotwórczo- 
ści uranu metalicznego. 

Niektóre ciała, jak n. p. fosfor biały wilgotny, na- 
dają powietrzu znaczne przewodnictwo: nie uważam 
jednak tych ciał za promieniotwórcze w tem samom 
znaczeniu, jak uran i tor, gdyż z jednej strony fosfor 
w tych warunkach ulega widocznej zmianie przez 
utlenienie i wydaje promienie świetlne; z drugiej 
strony, własność fosforu nie jest atomowa. gdyż fosfor 
czerwony i związki [osforu nie są czynne. 


Minerały promieniotwórcze. 


~ Za pomocą przyrządu mego zbadałam pewną 
liczbę minerałów: niektóre z nich okazały się czyn- 
ne jak n. p. uran czarny (pechblenda), chalkolit, kle- 
well, monazyt, oranžyt, toryt it. d. Wszystkie te mi- 
nerały zawierają uran lub tor, więc czynność ich tłó- 
maczy się naturalnie. ale nalężenie zjawiska jest dla 
niektórych nadspodziewanem. Tak n. p. niektóre ga- 
tunki pechblendy są cztery razy czynniejsze niž uran 
metaliczny; chalkolit (krystaliczny fosforan uranu i mie- 
dzi) jest dwa razy ezynniejszy. niż uran; antemit ([os- 
foran wapnia i uranu) jest tak samo czynny jak uran. 
Te fakty były sprzeczne z poprzednimi wywodami, 
podług których żaden z pomienionych minerałów nie 
powinien być moeniej promieniotwórczym, niż uran 
lub tor. Dla wyjaśnienia tej okoliczności przygotowa- 
łam sposobem Debraya sztuczny chalkolit z czystych 
części składowych, i przekonałam się, że taki sztuczny 
chalkolit posiada promieniotwórczość normalną, odpo- 
wiednią składowi; jest on dwa i pół raza mniej czynny 
od uranu. 

Wydało mi się zalem prawdopodobnem, że jeżeli 
niektóre minerały posiadają tak znaczną promienio- 
twórczość, to muszą one zawierać w sobie materyę 
silnie promieniotwórczą, różną od uranu, toru i zna- 
nych dotychczas pierwiastków. 

Wspólnie z p. Piotrem Curie zajęliśmy się poszu- 
kiwaniem tej materyi w pechblendzie i zdołaliśmy 
wykazać, że zapomocą zwyczajnych metod chomii 
analitycznej można wydobyć z plechbendy materye, 
których promieniotwórczość jest około 100000 väzy 
większa niž promieniotwórczość uranu. 


Metoda poszukiwań. 


Jedynym naszym przewodnikiem w tej pracy by- 
ła promieniotwórczość, i uzywaliśmy jej w sposób na- 
stępujący. Mierzyliśmy promieniotwórczość pewnego 
ciała, następnie poddawaliśmy to ciało rozkładowi 
chemicznemu; mierzyliśmy promieniotwórczość wszy- 
stkich ciał otrzymanych i mogliśmy wówezas zdać 


1) Owens, Phil. Mag. październik 1899: Rutherford, Phil. 
Mag. styczeń 1900. 
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sobie sprawę, czy materya czynna pozostała z jednem 
z tych ciał, czy też rozdzieliła się między niemi, 
i w jakim mniej więcej stosunku. Tym sposobem 
otrzymuje się wskazanie, które może do pewnego 
stopnia być przyrównane do wskazania, jakiego 
mógłby dostarczyć rozbiór widmowy. Pomiar należy 
wykonywać na ciałach suchych. 


Polon, rad iaktyn. 


Analiza pechblendy przy pomocy wyżej opisanej 
metody wykazała, że w minerale tym znajdują się 
trzy ciała silnie promieniotwórcze. a chemicznie od- 
rębne: polon, znaleziony przez nas“), rad, który 
znaleźliśmy przy pomocy p. Rómonta*), i aktyn, 
znaleziony przez p. Debierne 3). 

Polon towarzyszy bizmutowi w pechblendzie 
i jest doń pod względem analitycznym podobny. Aby 
koncentrować polon zawarty w bizmucie, używamy 
sposobów następujących: 

1) sublimacya siarczków w próżni; siarczek czyn- 

ny jest daleko lotniejszy od siarczku bizmutu; 

2) strącanie frakcyonowane roztworów w kwasie 

azotowym przez wodę; ta część osadu, która 
się tworzy z początku, jest daleko czynniejsza 
niż następne; 

3) strącanie przez siarkowodór w -roztworach 

w kwasie solnym bardzo skoncentrowanym; 
siarczki strącone są daleko czynniejsze niž te, 
które pozostają w roztworze. 

Rad jest ciałem zbliżonem do baru i towarzy- 
szy mu w pechblendzie. Oddziela się go coraz do- 
kładniej od baru zapomocą krystalizacyi cząstkowej 
w wodzie czystej, albo też w wodzie, zawierające 
alkohol łub kwas solny. Chlorek, który wykrystalizo- 
wał, jest zawsze znacznie czynniejszy, niž ten, który 
pozostał w roztworze. 

Aktyn wydaje się najbardziej zbliżony do toru. 

Wszystkie 3 nowe ciała promieniotwórcze znaj- 
dują się w pechblendzie w niezmiernie małej ilości. 
Aby je otrzymać w stanie koncentracyi obecnej. mu- 
sielišmy przedsięwziąć przeróbkę kilku tonn odpad- 
ków fabrykacyi uranu z pechblendy. Pierwsza prze- 
róbka tych odpadków uskutecznia się fabrycznie, 
poczem zostaje nam długa praca koncentracyi i oczy- 
szczenia. W ten sposób z tysięcy kilogramów mate- 
ryału wydobywamy kilka decygramów materyj nie- 
słychanie czynnych w stosunku do minerału, z któ- 
rego pochodzą. Cała ta praca jest naturalnie bardzo 
długa, mozolna i kosztowna. 

„adne z nowych ciał promieniotwórczych nie z0- 
stało jeszcze odosobnione. Wierzyć w możność ich 
odosobnienia znaczy to uważać te ciała za nowe 
pierwiastki. Przekonanie to istotnie kierowało naszą 
pracą, a opieraliśmy je pierwotnie tylko na widocznym 
charakterze atomowym promieniotwórczości tych ma- 
teryj, nad któremi pracowaliśmy. Własność ta, która 
zachowywała się w ciągu ogromnej iłości wykony- 
wanych przemian chemicznych, która w tych prze- 
mianach obierała zawsze tę samą drogę i objawiała 
się z siłą odpowiednią do ilości wydobytej materyi 
nieczynnej — własność ta nie mogła być przypad- 
kowa, musiała ona być przywiązana do materyi, któ- 
rej towarzyszyła tak wytrwale, i stanowić cechę 
zasadniczą tej materyi. W naszem przekonaniu bar 
promieniotwórczy był więc czemś różnem od baru 
zwyczajnego, równie jak polon nie był bizmutem. — 
W zględy czysto chemicznej natury wzmocniły to prze- 
konanie. Nie znaleźliśmy wprawdzie dotąd reakcyi 
pozwalających odłączyć rad od baru, a polon od bi- 
1) ©. R. de ľAc. lipiec 1898. 


I 


2) ©. R. de ľAc, grudzień 1898. 
$ ©. R. de ľAc. październik 1899 i kwiecień 1900. 


zmutu, a gdybyśmy nawet takie reakcye znali, nie 
moglibyśmy ich użyć, ponieważ ilość ciał, które chce- 
my oddzielić, jest za mała, a próby z ciałami skon- 
centrowanemi za ryzykowne. Natomiast wykazališmy 
różnice rozpuszczalności, które pozwoliły nam ustalić 
dla ciał czynnych metody koncentracyi regularne 
i pewne. Wiadomo, że różnice reakcyi między ciała- 
mi chemicznemi bliskiemi są niewielkie, a pod tym 
względem rad różni się zapewne niemniej od baru, 
jak bar od strontu. 

Aby dowieść istnienia nowego pierwiastka, che- 
micy opierają się na analizie widmowej i na pomia- 
rach ciężaru atomowego. 

Wykonanie kompletnej analizy widmowej jest 
pracą, która wzmaga wielkiej znajomości spektro- 
skopii i wielkiej wprawy P. Demarcay oddał nam 
w tym przypadku niezmierną przysługę, zgodziwszy 
się wykonać dla nas takie analizy. Dzięki jego uprzej- 
mości otrzymaliśmy pewność, opartą na metodzie na- 
ukowej powszechnie uznanej — podczas gdy wartość 
własnej naszej metody mogła podlegać wątpliwościom. 

P. Demargay fotografował kolejno widma różnych 
ciał przez nas otrzymanych. Fotografując widma chlor- 
ku baru radonośnego, zauważył on pojawienie się no- 
wego widma charakterystycznego, które stawało się 
coraz zupełniejszem i wydatniejszem w miarę, jak 
promieniotwórczość wzrastała z koncentracyą. W osta- 
tnich próbkach widmo to występuje z równą siłą, jak 
widmo baru, tak, że rad i bar znajdują się zapewne 
w tych próbkach w ilościach podobnych. Widmo radu 
zawiera już obecnie koło 15 dobrze scharakteryzowa- 
nych linij, nie licząc słabszych. 

Co do mnie. oznaczyłam ciężar atomowy baru 
radonośnego i znalazłam, że ciężar ten wzrasta z kon- 
centracyą. Ostatnie oznaczenie dało 146 jako ciężar 
atomowy baru radonośnego, podczas gdy bar zwykły 
daje 138. 

Istnienie radu jako odrębnego pierwiastka wy- 
daje się zatem zupełnie stwierdzonem. Odosobnienie 
radu nie przedstawiałoby zresztą trudności; jedyna 
trudność wynika z kosztów przeróbki materyi pier- 
wotnej. 

Co do polonu i aktynu, p. Demaręay nie znalazł 
dla nich charakterystycznego widma; być może, że 
koncentracya nie jest wystarczająca, albo że metoda 
spektroskopowa w tym przypadku nie jest tak korzy- 
slna, jak dla widm metalów grupy baru. Zresztą kon- 
centracya polonu i aktynu jest o wiele trudniejsza, niż 
koncentracya radu. 

Skoro pechblenda zawiera ciała promieniotwór- 
cze o tak energicznem działaniu, nasuwa się pytanie, 
czy promieniotwórczość uranu z niej wydobytego nie 
powinna być przypisana domieszce tych ciał. lstotnie 
najnowsze prace wykazały, że uran nie jest nigdy 
wolny od aktynu; wydobywając aktyn, zawarty w ura- 
nie, można bardzo znacznie obniżyć promieniotwór- 
czość tego ostatniego. Jakkolwiek aktyn jest bardziej 
zbliżony do toru, ma jednak z uranem wiełe wspól- 
nych własności, dlatego to promieniotwórczość zdaje 
się należeć do uranu. Niewiadomo jeszcze, czy można 
uzyskać uran zupełnie nieczynny. Co do toru. niema 
jeszcze rezultatów pewnych. 


Własność 
nowych ciał promieniotwórczych. 


Wiemy już, że nowe ciała promieniotwórcze są 
około stu tysięcy razy czynniejsze od uranu, gdy cho- 
dzi o przewodnictwo, które nadają one powietrzu. 
Prądy, wywoływane przez te ciała w powietrzu, mają 
przy użyciu naszego przyrządu rząd wielkości 107% 
amperów; prądy te mogą być mierzone za pomocą 
galwanometru. Wszakże metoda pomiaru za pomocą 
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prądu granicznego nie daje się łatwo zastosować do 
tych ciał. W kondensatorze naszym promienie ura- 
nowe i torowe są prawie zupełnie pochłonięte przez 
powietrze, zawarte wydzy talerzami, a różniea po- 
tencyału 100 woltów mięastrcza do otrzymania prądu 
granicznego przy użyciu uranu i toru. Ale inaczej 
rzecz się ma z nowemi ciałami promieniotwórczemi. 
Najpierw mamy tutaj promienie bardzo przenikliwe, 
które nie są bynajmniej zużytkowane w kondensato- 
rze, lecz przechodzą na zewnątrz; powtóre prąd gra- 
niczny mógłby być otrzymany tylko dla niezmiernie 
wielkich różnie potencyału. — Aby całkowicie wyzy- 
skać promieniowanie, trzebaby mieć między talerza- 
mi pole elektryczne nadzwyczaj silne, a przytem na- 
pełnić kondensator powietrzem ścieśnionem, aby mieć 
masę powietrza, wystarczającą do pochłonięcia promie- 
niowania. 

Dla celów koncentracyi ciał promieniotwórczych 
wystarcza mierzyć je zawsze w tych samych wa- 
runkach. 

Przenikliwość promieni. 

Promienie nowych ciał promieniotwórczych mogą 
nrzechodzić przez różne ciała, podobnie jak promie- 
pie uranu; ale ich zdolność przenikania jest bardzo 
różna. Promienie polonu są bardzo mało przenikliwe; 
w powietrzu mogą one przebyć zaledwie drogę kilku 
centymetrów, a stałe ciała n. p. metale, szkło, mogą 
być przebyte tylko w niezmiernie cieńkich warstwach 
(kilka setnych milimetra). Rad wysyła, podobnie jak 
polon, znaczną ilość promieni mało przenikliwych; ale 
oprócz tego wysyła także promienie bardzo przeni- 
kliwe: rad w powietrzu działa na odległość metra 
i więcej, a płyta ołowiu, mająca kilka centymetrów 
grubości, nie wystarcza do zatrzymania wszystkich 
jego promieni. Aktyn wysyła również promienie, ma- 
jące znaczną zdolność przenikania. 


Działanie fotograficzne. 


Działanie fotograficzne polonu, radu i aktynu jest 
bardzo energiczne. W pobliżu tych ciał płytka foto- 
graficzna otrzymuje wrażenie natychmiastowe. Polon 
nie może działać fotograficznie na odległość, i dzia- 
łanie jego jest bardzo osłabione przez czarny papier, 
lecz działanie bezpośrednie na płytkę w zupełnej 
ciemności jest bardzo silne. jeżeli płytka jest bardzo 
blisko. Rad i aktyn działają na znaczną odległość 
i przez czarny papier; za pomocą tych ciał otrzymu- 
jemy radyogramy na odległość metra i więcej, a ilość 
radu i aktynu, potrzebna do otrzymania radyogramu, 
nie przenosi paru centygramów, tak, że można uży- 
wać tych ciał jako punktów promieniejących. 


Działanie na ciała fluoryzujące. 


Promienie polonu, radu i aktynu wywołują fluo- 
rescencyą ciał fluoryzujących pod wpływem światła, 
jak platysinek barowy, siarkan uranowo-potasowy,cyn- 
chonina, siarczek cynku czyli sfaleryt i t. d. Własność 
tę, której szukaliśmy napróżno w związkach uranu 
i toru, zauważyliśmy po raz pierwszy w polonie śre- 
dniej koncentracyi. Przy obecnej koncentracyi polon, 
rad i aktyn wywołują bardzo piękną fluorescencyę. 
Można wykonać doświadczenie w sposób następujący; 
przykrywamy ciało promieniotwórcze cieńkim ekra- 
nem glinowym (tio milimetra grubości), i na ekra- 
nie umieszczamy sól fluoryzującą; widzimy wówczas 
w ciemności plamę świetlną naprzeciw ciała czynnego. 

Wszystkie związki baru radonośnego świecą 
w ciemności. Šwiecenie to jest samoistne; związki 
radu świecą z równą siłą po długim pobycie w ciem- 
ności. Swiecenie siarkanu i węglanu jest słabe; naj- 
silniejsze światło wydają chlorek i bromek bezwodne 


i suche. Światło tych soli jest o tyle silne, że gram 
podobnej materyi, zawarty w rurce szklanej, może 
być widziany w ciemności na odległość 20 metrów; 
można z łatwością czytać gazetę, oświetlając ją za 
pomocą tej rurki. Bar radonośny jest pierwszym 
przykładem ciała samoistnie świecącego w sposób 
nieustanny. Światło jego jest w części przynajmniej 
spowodowane przez fluorescencyą baru pod wpły- 
wem radu w nim zawariego. 


Działanie chemiczne promieni. 


Promienie radu mogą wywoływać pewne zmiany 
chemiczne w ciałach, poddanych ich działaniu. Tak 
n.p. szkło i porcelana, wystawione na działanie pro- 
mieni radu, przez zetknięcie z radem lub na odległość, 
barwią się, przybierając zwykle kolor fioletowy, bru- 
natny lub szary, stosownie do natury szkła lub por- 
celany. Barwa ta przenika wewnątrz szkła na kilka 
milimetrów głębokości i jest trwała, — nie niknie po 
usunięciu radu. Można za pomocą radu i ekranów, 
nieprzeźroczystych dla jego promieni, otrzymać rodzaj 
radyogramu bezpośrednio na szkle. 

Promienie radu, działając na platysinek baru, 
przetwarzają go w odmianę brunatną, mnjej fluo- 
ryzującą. Platysinek baru radonośnego przetwarza 
się samoistnie w tę odmianę brunatną, przyczem 
kryształy nabierają dychroizmu. Promienie radu bar- 
wią sól kamienną i inne sole alkaliczne w podobny 
sposób, jak to czynią promienie katodowe. 

Kryształy chlorku baru radonośnego są bezbarw- 
ne zaraz po utworzeniu, — ale stopniowo nabierają 
barwy żółtej lub też pięknej barwy różowej; barwa 
ta niknie przy ponownem rozpuszczeniu w wodzie. 

W pewnych warunkach, dotąd niedokładnie zna- 
nych, zauważyliśmy słabą ozonizacyę powietrza w po- 
bliżu radu. 


Działanie na parę przesyconą. 


Wiadomo, że para wodna przesycona, która się 
wydobywa z kotła przez niewielki otwór, skrapla się, 
jeżeli powietrze zawiera drobne pyłki. Wiadomo ró- 
wnież, że promienie katodowe i promienie Rôntgena, 
padając na taką parę, powodują również jej skrople- 
nie; w tym przypadku jony, wytworzone w powie- 
trzu pod wpływem promieni, grają rolę pyłków i służą 
jako ośrodki zgęszczenia pary wodnej. To samo dzia- 
łanie wywierają promienie radu. Jeżeli skierujemy je 
na parę, wydobywającą się z kotła, tworzy się na ich 
drodze biały obłoczek, który wskazuje utworzenie się 
kropel wodnych w strumieniu pary. 


Działanie na iskrę elektryczną. 


. Promienie radu zmniejszają odległość eksplozyjna 
między przewodnikami naładowanymi elektrycznoś- 
cią przeciwną; można także powiedzieć, że obniżają 
one różnicę potencyału, potrzebną do wywołania 
iskry. Promienie radu ułatwiają zatem powstanie 
iskry elektrycznej w powietrzu. 


Zmiany w promieniotwórczości. 


Ogólny charakter promieniotwórczości nowych 
ciał jest ten sam, co dla uranu; wszelako nie można 
mówić o stałości tego zjawiska bez pewnych ogra- 
niczeń. Promieniotwórczość związków radu wzrasta 
znacznie przez miesiąc mniejwięcej od chwili, gdy 
związki te zostały otrzymane w stanie stałym, i dąży 
do pewnej wartości granicznej, która może być 4 
lub 5 razy większa od pierwotnej. Rozpuszczając 
związki radu i pozostawiając je przez parę dni w roz- 
tworze, przywraca im się promieniotwórczość pier- 
wotną. 
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Co do związków polonu, to promieniotwórezošé 
ich przeciwnie zmniejsza się powoli i nie może już 
następnie wrócić do wartości pierwotnej; zmiana jest 
powolna, tak že nie wiemy dotąd, czy istnieje i tutaj 
wartość graniczna. 


Promieniotwórczość wywołana. 


Promienie radu i aktynu posiadają własność na- 
dawania promieniotwórczości czasowej ciałom, na 
które padają. Polon działa podobnie w daleko mniej- 
szym stopniu. Promieniotwórczość, wywołana w ten 
sposób, trwa przez czas jakiś po usunięciu ciał, które 
ją wywołały, ale zmniejsza się i niknie stopniowo. 
Promieniotwórczość wywołaną można otrzymać przez 
działanie radu lub aktynu na odległość, lecz łatwiej 
przez zetknięcie z temi ciałami w stanie stałym lub 
w roztworze. 


Zachowanie się ciał promieniotwórczych 
w polu siły magnetycznej. 


Na zasadzie dotychczas wymienionych własności, 
promienie ciał promieniotwórczych mogą być porów- 
nane zarówno do promieni katodowych, jak do pro- 
mieni Rdntgena. Zarówno promienie katodowe, jak 
promienie Róntgena jonizują powietrze, działają foto- 
graficznie, wywołują (luorescencyę, nie ulegają od- 
biciu i załamaniu prawidłowemu, ani polaryzacyi. 
Ale między jednymi i drugimi istnieje różnica za- 
sadnicza : promienie katodowe doznają odchylenia 
w polu siły magnetycznej i posiadają naboje elek- 
tryczne; promienie Rôntgena nie mają naboju elek- 
trycznego i nie ulegają działaniu magnesu. Promienie 
katodowe zachowują się jak niezmiernie małe czą- 
steczki materyalne, naładowane elektrycznością ujem- 
ną i wysyłane przez katode z ogromną szybkością; 
takie cząsteczki powinny istotnie być odchylone ze 
swej drogi przez magnes. 

Należało rozpoznać, czy promienie ciał promie- 
niotwórezych zachowują się pod tym względem jak 
promienie katodowe lub jak promienie Rôntgena. 
Panowie Giesel, Meyer i von Schweidler i Becquerel 
wykazali prawie jednocześnie, że promienie radu 
bywają odchylane w polu magnetycznem, w podobny 
sposób jak promienie katodowe. P. Curie znalazł 
następnie, że promieniowanie radu zawiera dwie 
grupy promieni, zupełnie różne: promienie od- 
chylające się w polu magnetycznem i pro- 
mienie nie odchylające się w polu magne- 
tycznem. Pierwsze są, na ogół wziąwszy, znacznie 
przenikliwsze od drugich. W figurze 2 rad zawarty 


Fig. 2. 


w pudełeczku ołowianem bez pokrywki C, umiesz- 
czony jest na płytce fotograficznej AB. Pole magne- 
tyczne jest prostopadłe do płaszczyzny papieru. Pro- 
mienie radu wychodzą z pudełeczka C; niektóre 
z nich idą po linii prostej, inne odchylają się, i opi- 
sując linie krzywe trafiają płytkę fotograficzną, na 
której wytwarzają obraz. Becquerel pokazał w ten 
sposób, że istnieją promienie mniej lub więcej od- 


chylane przez siłę magnetyczną, i otrzymał praw- 
dziwe widmo magnetyczne na płytce fotograficznej, 


| 
Šli. 


Fig. 3. 


W innem doświadczeniu (fig. 3) Becquerel umieścił 
rad na brzegu płytki fotograficznej w pudełku o dnie 
tak grubem, że rad nie działał bezpośrednio na 
płytkę; gdy wywołujemy pole magnetyczne, promie- 
nie radu opisują zupełne koła na zewnątrz brzegu 
płytki i powracając do punktu wyjścia, wywołują 
obraz na płytce fotograficznej. 

Becquerel wykazał, że prawa odchylenia w polu 
magnetycznem są te same dla promieni radu, jak 
dla promieni katodowych. 

Promienie polonu, przez nas przygotowanego, 
nie są wcale odchylane w polu magnetycznem, pro- 
mienie aktynu są odchylane podobnie jak promie- 
nie radu. 

Promieniowanie radu składa się zatem po części 
z promieni podobnych do promieni kalodowych, po 
części z promieni podobnych do promieni Rôntgena. 
Ta dwoistość promieniowania bynajmniej nie utrud- 
nia analogii. W rurkach Grookesa promienie Rónt- 
gena tworzą się wszędzie, gdzie promienie katodowe 
napotykają powierzchnię ciała stałego. Z drugiej 
strony prace Sagnaca wykazały, że gdy promienie 
Róntgena napotykają powierzchnię stałą, powierz- 
chnia ta staje się źródłem promieni przekształconych, 
tak zwanych promieni wtórnych. Podług najnowszej 
pracy Curie i 5agnaca te promienie wtórne są w części 
przynajmniej promieniami katodowymi. Zatem po- 
wierzchnia stała, napotykana przez promienie kato- 
dowe, wydaje promienie Róntgena; — powierzchnia 
stała, napotykana przez promienie Róntgena, wydaje 
promienie katodowe; w bezpośredniem sąsiedztwie 
stałej powierzchni nie mogą więc istnieć jedne z tych 
promieni bez drugich. 


Nabój elektryczny promieni radu. 


Wiemy, że promienie katodowe posiadają nabój 
elektryczny ujemny; zachowują się one jak drobne 
pociski materyalne, naładowane elektrycznością od- 
jemną, i oddające swój nabój ciałom, przez które 
są pochłonięte. P. Curie i ja znaleźliśmy, że promie- 
nie odchylane radu są również naładowane elek- 
trycznością ujemną. Ponieważ powietrze, przez które 
przechodzą promienie radu, ma znaczne przewod- 
nictwo, przeto przyjmowaliśmy nabój promieni na 
krążek metalowy, otoczony zewsząd substancyą izo- 
lującą, jak parafina lub ehonit (fig. 4). Promienie radu 


Elektrom 


Fig. 4. 


przechodzą przez nieprzewodnik, którego warstwa 
jest bardzo cieńka, bywają pochłonięte przez krążek 
metalowy D, i ten ostatni ładuje się ujemnie. Z dru- 
giej strony, jeżeli rad wysyła z siebie elektryczność 
ujemną, to musi on elektryzowaé się dodatnio. Spraw- 
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dziliśmy to, zamykając rad w pudełeczku izolujacem 
o bardzo cieńkich ściankach. Elektryczność ujemna 
uchodzi na zewnątrz pudełeczka z promieniami, a 
wewnąlrz elektryczność dodatnia nagromadza się na 
radzie (iig. 5) i może być skonstatowana za pomocą 
elektrometru. 


Elektrometr 


Tig. 5. 

Rad nie może elektryzować się dodatnio na po- 
wietrzu, bo nabój rozprasza się nieustannie przez 
przewodnictwo powietrza otaczającego. — Ale rad, 
umieszczony w zupełnej próżni, musi ładować się 
samoistnie až do bardzo wysokiego potencyału; ma- 
my tu pierwszy przykład ciała, które przybiera sa- 
moistnie nabój elektryczny. 

Dorn i Becquerel wykazali, že promienie radu 
odchylaja się w polu elektrycznem tak jak promie- 
nie katodowe. Nie ulega wątpliwości, że prędkość 
promieni radu może być powiększona lub zmniej- 
szona przez działanie pola elektrycznego, jak to ma 
miejsce dla promieni katodowych. Rad, umieszczony 
w próżni zupełnej, musi się elektryzować, dopóki 
pole elektryczne, wytworzone przez jego nabój, nie 
sianie się dosyć silne. aby uniemożliwić dalsze wy- 
syłanie cząsteczek naelektryzowanych ujemnie. i 

Tak więc odkrycie nowych ciał promieniotwór- 
czych stało się źródłem licznych badań. Analogia 
z promieniami katodowymi i promieniami Rónteena 
może być posunięta bardzo daleko. Niezawodnie zy- 
ska na tem i znajomość promieni katodowych, gdyż 
»promienie katodowe« radu mogą odbywać znaczną 
drogę w powietrzu i przechodzić przez grube ekrany, 
co jest niemożliwe dla promieni katodowych, wy- 
tworzonych w rurkach Crookesa. 


Istata tych promieni. 

Wszeleko zawsze jeszcze pozostaje w zawiesze- 
niu pytanie co do źródła energii ciał promieniolwór- 
czych. My otrzymaljśmy ciała, których energia pro- 
mieniująca jest nieporównanie większa niż uranu; 
staraliśmy się wykazać, że ciała te zawierają pier- 
wiastki nowe, i zdołaliśmy dowieść tego dla radu; 
ale szczególna natura tych pierwiastków, które usta- 
wicznie wypromieniowują energię, pozostaje niezro- 
zumiała i jesteśmy pod tym względem w dziedzinie 
hypotez. 

Można rozmaicie zapatrywać się na tę kwestyę. 
Jedna z teoryj, które należy wziąć pod uwagę, jest 
oparta na analogii między promieniami radu i pro- 
mieniami katodowymi. Dotąd nie poznano nigdy 
istnienia elektryczności bez materyi; promienie ka- 
todowe mają ładunek elektryczny; to nas skłania 
do myślenia, że są one materyalne. Podług teoryi 
Crookosa promienie kalodowe są materya naelek- 
tryzowan4, wysyłaną przez katodę; jest to »materya 
promienista« Orookesa. Doświadczenie okazało, že 
prędkość promieni katodowych jest bardzo wielka, 
zaledwie 3 razy mniejsza od prędkości światła. 


J. J. Thomson wykazał, że jeżeli uważać be- 
dziemy promienie katodowe ża cząsteczki materyalne 
naelektryzowane, to cząsteczki te posiadają przy 
równej masie 1000 razy więcej elektryczności, niż 
wodór oswobodzony w elektrolizie. Według teoryi 
J. J. Thomsona masa každej z cząsteczek tych jest około 
1000 razy mniejsza niż masa atomu wodoru. Tak 
więc cząsleczki te nie sa to nawet swobodne atomy 
chemiezne, ale drobne cząstki atomów, obdarzone 
prędkościami niezmiernemi. Podobnie jak w rurce 
Crookesa te cząsteczki są wysyłane przez katode, 
podobnie możemy przyjąć, że rad wysyła takie czą- 
steczki nieustannie w przestrzeń, a z prac dotych- 
czasowych wynika, že masa cząsteczek jest równie 
mała, jak w promieniach katodowych. — Materya 
promieniotwórcza jest to zatem materya, która się 
rozprasza, i rad powinien tracić na wadze. Ale czą- 
sleczki są tak małe, że chociaż ich nabój elektryczny 
jest łatwy do skonstatowania, jednak masa odpowia- 
dająca temu nabojowi jest zupełnie nieznaczna, i trze- 
baby milionów lat, aby rad utracił na wadze jeden 
równoważnik wyrażony w miligramach. Sprawdzić 
tego niepodobna. 


Teorya materyalistyczna promieniotwórcza zdaje 
dobrze sprawę z zauważonych dotąd zjawisk. Jed- 
nakże, jeżeli ją przyjmiemy, musimy uznać, że ma- 
terya promieniotwórcza nie jest w stanie chemicznym 
zwykłym. Atom w tym przypadku nie jest niezmien- 
ny i niepodzielny, skoro cząsteczki jego sa wypro- 
mieniowywane. Materya promieniotwórcza ulega prze- 
mianie chemicznej, i ta to przemiana jest źródłem 
energii promieniotwórczości; ale nie jest to przemiana 
chemiczna zwykła, gdyż tutaj sam atom ulega zmia- 
nie. Jest zresztą widoczne, że jeżeli promienio- 
twórczość wynika z przekształcenia się materyi, to 
przekształcać się tutaj musi sam atom, skoro pro- 
mieniotwórczość jest zjawiskiem atomowem. 


Jeżeli przeciwnie przyjmiemy, że materya pro- 
mieniotwórcza jest niezmienna, wtedy wypadnie nam 
znów poszukiwać źródła energii promieniotwórczości. 
Dopóki zaś źródła tego nie znajdziemy, promienio- 
twórczość jest przynajmniej pozornie w sprzeczności 
z drugiem prawem termodynamiki (zasadą Carnota), 
według którego system o temperaturze niezmniej 
nie może dostarczyć energii, jeżeli jej znikąd nie 
otrzymuje. Możnaby przyjąć naprzykład, że prawo 
Carnota nie jest zupełnie ogólnem, že nie stosuje się 
ono do niektórych zjawisk molekularnych; możebność 
takich wyjątków była już przewidziana przez Helm- 
holtza i innych uczonych). Materya promieniotwór- 
czu byłaby to w takim razie materya, która posiada 
zdolność przetwarzania izotermieznie w pracę ciepła 
otaczającego środowiska. — Hypoteza ta jest równie 
niezgodna z zasadniczemi prawami fizyki, jak po- 
przednia hypoteza przekształcania pierwiastków z za- 
sadami chemii. 


") Hehnholtz, Journal de Physique 1884. Gouy, Journal de 
Physique 1888. 
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STRESZCZENIA ODCZYTÓW, KTÓRE Z BRAKU OZASU LUB NIE- 
OBECNOŚCI PRELEGENTÓW SPADŁY Z PORZADKU DZIENNEGO. 


I. Sekcya matematyczno - fizyczna 
(łącznie z astronomia). 


Prof Dr. Józef Puzyna (Lwów): Z teoryi 
całek o funkcyach algebraicznych. W swym referacie 
prelegent bada funkcyę wymierną R(w,y) miejsc 
(«,y), zapełniających obraz algebraiczny: f(«,y) = 0, 
podaje różne definicye rodzaju równania f =0, wre- 
szcie podaje określenie krzywych dołączonych. 

Następnie okazuje prelegent, w jaki sposób na- 
leży tworzyć funkcyę R(«,y) z danych warunków, 
podaje postać tej funkcyi, odpowiadającą rozkładowi 
na ułamki częściowe, przytacza funkcye Weierstrassa 
H, (0,1), Ha (c, y), H (cy, x,y’), wreszcie zajmuje się 
podziałem całek abelowych na trzy ich rodzaje. 


II. Sekcya chemiczna. 


Dr. Tadeusz Emilewicz. 0 fenyliminach oksy- 
acetofenonów. Ketony aromatyczne, acetofenony, ben- 
zofenony i pochodne tychże nie dają Z pierwszorzę- 
dnymi aminami (np. z aniliną) produktów konden- 
sacyi przez wystąpienie składników wody (działaniu 
drobiny na drobinę) w tych warunkach, w jakich po- 
wstają fenyliminy aromatycznych aldehydów. Jak wy- 
kazał C. Griebe, F. Reller i P. Róser t!) na pochodnych 
benzoľenonu można otrzymać feniliminy tychże tylko 
wówczas łatwo i w dobrym wydatku, jeżeli w położeniu 
orto do grupy ketonowej CO znajdują się grupy OH, 
OCH, CH, ČI itp. i to wprost przez ogrzewanie ke- 
tonów z aminami do temperatury 1900—250. Zu- 
pełnie analogicznie zachowują się oksyacetofenony: 
i tu tylko wówczas reakcya zachodzi łatwo, jeżeli 
grupa wodorotlenowa OH znajduje się w położeniu 
orto do grupy CO. W zasadzie reakcya zachodzi tu 
łatwiej, aniżeli przy benzofenonach, czas ogrzewania 
z aminami jest daleko krótszy. Przez ogrzewanie 
oksyacetolenonów z aniliną, o- i p- toluidyna i B- naf- 
tylaminem otrzymano fenyliminy z «- acetonaftolu 
G,,H; (OH) CO CHI, (1, 2), resacetofenonu CH, (OH); 
— CO CH, (1, 3, 4); chinacetofenonu CH, (OH), 
CO CH, (1, 4—3) i galacetofenonu CH, (OTD; CO CH; 
(1, 2, 3, 4). W tych samych warunkach p- oksyace- 
tolenon CH, (011), CO CH, (1, 4) i acetobrenzka- 
techina CII; (011), CO CH, (1, 2, 4), ktore nie posia- 
dają grupy wodorotlenowej w orto położeniu do 

H, — mimo licznych prób — nie weszły w re- 
akcyę z aniliną. 

Produkta wyżej wspomniane można wyprowa- 
dzić według następującego zrównania 

R — CO + H N—R, = R — C = N — R, + HO 

| | 

CIH; CH; 
gdzie R 1 R, oznaczają rodniki aromatyczne. Fenyl- 
iminy oksyacetoľenonów są ciałami nadzwyczaj łatwo 
krystalizującemi z wyskoku, eteru, benzolu i. t p. 
o barwie żółtej do ciemno-żółtej. Z kwasami rozcień- 
czonymi, jak i wodnikami potasowców ulegają, zwła- 
szcza przy ogrzewaniu, bardzo łatwo rozkładowi na 
oksyketon i amin. 


V. Sekcya botaniczna. 


Kosiński (Lipsk) Badania z dziedziny fizyologii 
pleśni. Użyta do doświadczeń pleśń: Aspergillus 
niger. 

1) Badania powyższe rozpoczęte zostały jeszcze na rok 


przed zjawieniem się rozprawy Graebe C. i Reller F.; Graebe 
©. i Röder P. w Ber. Dtsch. Chm. Ges. 32. (1675— 1688) 1899. 


Wykonano badania następujące: 
A. Wpływ zagłodzenia: 
a) na oddychanie; 
b) na wzrost. 
B. Wpływ uszkodzeń mechanicznych na oddychanie: 
a)przez wstrząsanie przy wymywaniu: 
b) przez pocięcie na kawałki kożucha grzybo- 
wego. 
C. Wpływ koncentracyi rozezynów na oddychanie: 
a) działanie zwiększonej koneentracyi; 
b) działanie zmniejszonej koncentracyi. 
D. Względna wartość pożywki organicznej jako ma- 
teryału oddechowego: 
a) gliceryny w porównaniu z cukrem; 
b) kwasu winnego w porównaniu z cukrem. 
E. Zmiana energii oddychania pod wpływem podra- 
żnień chemicznych: 
a) działanie soli mineralnych: K NO, K, 80,, 
Na Cl, Zn SO,, FeCl,, Cu BU,: 
b) działanie połączeń organicznych: eleru ichlo- 
rolormu. 


J. Rostafiński: 0 pokrewieństwie granatu. 
Granat bywa uważany bądź jako typ odrębnej ro- 
dziny, bądź jako anormalny rodzaj mirtowatych. Au- 
tor znalazł w gatunku japońskiej pigwy Cydonia ja- 
ponica okaz, którego owoce miały zalažnie zbudo- 
waną podobnie niezwykle, jak w granacie, i uzasadnia 
przynależność tej rośliny do rodziny jabłkowatych. 

Roman Gutwiński 0. florze glonów Mor- 
skiego Oka. J. Schumann w rozprawie p. t. »Die Dia- 
tomeen der hohen Tatra» Wiedeń 1867 wypowie- 
dział mniej więcej takie zdanie: Woda Morskiego 
Oka tak jest czysta, że nie sądziłem, by wartało brać 
próbki z tego jeziora. Mniemania tego nie obalono 
dotąd. Pisano o głonach Tatr juž potem, ale Morskie 
Oko nie miało szczęścia, ręka algologa nie tknęła się 
wód jego. Autor zajęty obecnie opracowywaniem bo- 
gatych materyałów, które w r. ub. zebrał w tatrzań- 
skich wodach, zbadał częściowo próbki z Morskiego 
Oka i na tej podstawie wykazuje niesłuszność sądu 
Schumanna, a zarazem podaje nietylko okrzemki, ale 
i inne glony, wegetujące w tem jeziorze. 

Dr. Franciszek Błoński (Spiczyńce na 
Ukrainie). Rzecz o żagwi lekarskiej w Polsce. (Z de- 
monstrącyą okazów). 

Ponieważ w nowszych czasach powątpiewano, 
czy żagiew lekarska (Polyporus officinalis Hr.) ro- 
śnie w Polsce, a sam autor w N-rze 29. Wszech- 
świata z r. 1899 wprost zaprzeczył możliwość wege- 
towania jej u nas — ulegając wpływowi poglądów 
Schrôtera —, przeto obecnie wykazuje mylność ta- 
kiego zapatrywania. 

Opierając się na wiadomościach odnoszących się 
do tej żagwi, a znajdujących się w: Kronice Macieja 
Miechowity (1521), Nomenklatorze Szymona z Ło- 
wicza (1582) Herbarzu Marcina z Urzędowa, dziele 
Herculesa Saxonii, p. t. »De plica ete...» (1600), Ziel- 
niku Syreńskiego (1613), Physica curiosa Tylkow- 
skiego (1669), w Rzaczyňskiego » Historia natural. cur. 
regni Poloniae (1721), który przytacza szczegółowo 
stanowiska tego grzyba, a mianowicie: Karpaty, Be- 
skidy; z Sandomierskiego: Św. Krzyż, Bożęcin, Szy- 
dłowiec, Grabowiec, Łopacienko; z Rawskiego: Rzy- 
miec, dalej na wiadomościach zaczerpniętych z Wy- 
kazu rośl. Gal. i Bukow. Zawadzkiego (1835) z Za- 
pisków.. A. Zalewskiego i pracy prof. von Branke 
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w »Lesnoj Żurnał» (Petersburg 1896)—dowodzi istnie- 
nia tej żagwi w Polsce. 

Z chronologicznego zestawienia podań o znale- 
zieniu tego grzyba u nas, do którego to zestawienia 
wciąga też prace: Zielnik Stef. Falimierza (1534), Ziel- 
nik Spiczyńskiego (1542), Fuchsa, Malthiolego, podróż 
Pontanusa (1548), nieogłoszoną drukiem, Schwen kfel- 
da „Stirpiwm et.. catalogus» (1600), ductuarimn.... 
Rzączyńskiego, Ilistor. nat. król. Polskiego Ładowskie- 
go (1783 i 1604), Kluka, Krockera, (1805), Szuberta 
(1827), bezimiennego autora w Sylwanie warszaw- 
skim XII. t. (1836), oraz St. Chełchowskiego Grzyby 
podstawkozarodnikowe, dochodzi autor do przeświad- 
czenia, że powodem pobieżności i niedokładności wie- 
lu prac florystycznych naszych jest — brak wyczer- 
pującej polskiej bibliografii florystycznej i opracowa- 
cowanie jej zapowiada. 

Dr. Franciszek Błoński. Przyczynek do 
sprawy jedno-lub wielogatunkowości jemioły (z dodatkiem: 
0 jemiole na dębach w Polsce.) 

Zmienność pokroju jemioły (Viscum album L.) 
skłoniła wielu botaników do przyjęcia licznych ga- 
tunków tego pasorzyta. (Gandoger wyróżnił 50 gat.) 
Tymczasem tylko vis. austriacum W iesbaur, właści 
wą iglastym drzewom, należy uważać za dobrą od- 
mianę, bo nie przesiedla się na drzewa liściaste, któ- 
rą to okoliczność starają się zwolennicy wielogatun- 
kowości użyć na korzyść swych zapatrywań odno- 
śnie do jemioły różnych drzew liściastych. By roz- 
strzygnąć sporność kwestyi, radzi Raciborski (1893) 
wysiewanie nasion osobnika żyjącego na pewnem 
drzewie — na różne, inne całkiem drzewa. E. Lau- 
rent (Belgia) rozpoczął to wysiewanie jeszcze w r. 
1891, lecz dotąd wyników nie ogłosił, a Gaspardowi 
udało się wyhodować jemiołę na oleandrze. 

Sprawę tę wyświetla autor inną drogą. Na proś- 
bę otrzymał on z licznych botanicznych ogrodów 
środkowej Europy listę drzew amerykańskich, opa- 
dniętych tutaj przez jemiołę. Bonnet (1879) i Lau- 
rent (1890) wymieniają 18 północnoamerykańskich 
gatunków, które w Europie stały się żywicielami tego 
pasorzyta - nieznanego w ich ojezyžnie.— To star- 
czy za dowód jednogalunkow ošci. 

Dodatkowo zbija twierdzenie Raciborskiego, że 
»w kraju naszym dotychczas jemioły na dębie żaden 
botanik nie dostrzegł, --» na podstawie Krndtla (1780), 
Rzączyńskiego, lundziłła (1791), Kluka, Bessera (1809) 
Rehmana, Andrzejewskiego, Schmalhausena. Wre- 
szcie usuwa prawdopodobieństwo przypuszczenia mo- 
liwości znajdywania się gazewnika (Loranthus) w o- 
kolicach Częstochowy (Rostafiński, Prodromus str. 116) 
faktem, że Karo mimo 6-letniego badania tamtejszych 
lasów tylko Viscum na brzozach spotykał i rzecz te 
spożytkowuje jako dowód, że jemioła tam na dębach 
róść może. 


VII. Sekcya techniczna. 


Ludwik Bagiński (Warszawa) Od roku 1895, 
celem kontrolowania oczyszczającej działalności osa- 
dników i filtrów wodociągu warszawskiego, dokony- 
waną jest codziennie prawidłowa bakteryologiezna 
analiza tak wody rzecznej nieoczyszczonej z osadni- 
ków i filtrów. Za cały rok 1895, otrzymano tą drogą 
4500 liczbowych danych, określających ilość bakteryl 
znalezionych w l-ym cm. kub. wody badanej. Liczby 
te posłużyły do odnależenia drogą graficzną zależno- 
ści istniejącej między ilością bakteryi w wodzie fil- 
trującej się, a ilością tychże w wodzie filtrowanej — 
przy stałych niezmiennych okolicznościach towarzy- 
szących filtracyi. Poszukiwana zależność przedstawiła 
się linią prostą — tj. wyrażeniem Y-K-X, gdzie Y 


oznacza ilość bakteryi przechodzących w filtrach, a X 
ilość bakteryi w wodzie filtrującej się. Z uwagi, że 
bakterye stanowią w wodzie nie co innego-jeno pewne- 
go rodzaju męty obdarzone siłą życiową, wywnio- 
skowano-że i dla zwykłych mętów wodnych, iden- 
tyczna zależność przy filtracyi - powinna mieć miejsce. 

Dla filtru przeto teoretycznego, to test składają- 
cego się z ziarn knlistych najściślej ułożonych, przy 
stałych warunkach filtracyi, drogą prostego rozumo- 
wania le zależność wyprowadzono,- przedstawiła się 
ona wzorem: Y-m A. X, gdzie znaczenie X i Y jak 
wyżej, m współczynnik mniejszy od jedności ł£ wyso- 
kość warstwy filtrującego materyału, d średnica ziarn, 
im współczynnik liczbowy zależny od mniej lub wię- 
cej ścisłego ułożenia ziarn. Do wzoru tak wyprowa- 
dzonego- wprowadzono następnie ważniejsze warun- 
ki zmian zachodzących w czasie filtracyi, i otrzyma- 
no wzór ogólniejszy - którego badanie rzuea nieco 
światła tak na sam proces filtracyl,-jaketež na urzą- 
dzeniu filtru. 


X. Sekcya psychologiczna. 


J WŁ Dawid. (Warszawa) 0 naturze i klasyfi- 
kacyi sądów. 

1) Sąd jest specyficzną postacią psychiczną, od- 

rębną od wyobrażenia. 
. 2, Jest on procesem psychicznym, a nie treścią, 
i, jako taki, nie może być wyobrażany, tak jak nie 
może być wyobrażany proces kojarzenia (tylko tre- 
ści, ulegające kojarzeniu lub sądzeniu). 

3) Regułą życia duchowego jest wyobrażenie; 
sądzenie - wyjątkiem. Ażeby dokonał się akt sądu, 
musi działać określony motyw; jest nim potrzeba 
wyrażenia się lub zamierzone wykonanie czynu. Sąd 
jest myślowem zastępstwem odruchowej ekspresyl, 
albo ruchu dowolnego. 

4) Ze względu na motywy podzielić można sądy 
na trzy kategorye: 

I. Sądy ekspresyjne: wyrażają subjektywne stany 
dogody lub niedogody, zaspakajają instynkty sympa- 
tyczne i społeczne. (Np. Zimno! Jak tu pieknie!). 

I. Sądy praktyczne: są to myślowe akty wy- 
boru lab postanowienia, bezpośrednio dotyczące za- 
mierzonego lub przygotowywanego czynu. 

II. Sądy teoretyczne: są to zmysłowe akty wy- 
boru, porównania, dotyczące środków lub okoliczno- 
ści, które poprzedzają lub warunkują wykonanie 
czynu. 


„.. Dr Maryan Massonius. Zasada przyczynowo- 
ści w psychologii. Przyczyna i skutek mogą być poj- 
mowane »in abstracto« lub »in conereto«. W pierw- 
szem znaczeniu pewna kategorya zjawisk jest przy- 
czyną innej kategoryi zjawisk. Np. powiadamy, że 
przyczyną spadania ciał na ziemię jest przyciąganie 
ziemi. 

Sformułowany w ten sposób stosunek przyczyny 
do skutku, nazywa się »prawem naturyc. W dru- 
giem znaczeniu, formułując pojęcia przyczyny i sku- 
tku »in conereto«, nazywamy przyczyną pewien in- 
dywidualny fakt A, a skutkiem pewien indywidualny 
fakt DB. Np. powiadamy, że przyczyna spadniecia da: 
nego ciała M jest przecięcie sznurka, na którem ciało 
to było zawieszone. 

Formułowanie abstrakcyjne stosunku przyczyny 
do skutku jest tylko wyrazem uogólnionym formuły 
konkretnej tegoż stosunku. Właściwym punktem wyj- 
ścia, z zalem i właściwym przedmiotem badania filo- 
zoficznego jest formuła konkretna. Prawa natury sa 
uogólnieniami poszczególnych zależności przyczyno- 
wych. Stosunek przyczyny do skutku może być po- 
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jęty dwojako. Jedni twierdzą, że polega on wyłacznie 
na stałem poprzedzaniu skutku przez przyczynę; inni, 
že przyczyną jest (akt, który tłómaczy skutek. 
Pierwsza wersya nie jest poprawna: naprzód nie 
odpowiada ona rzeczywistości psychologicznej, gdyż 
w istocie wymagamy zawsze od przyczyn tłumacze- 
nia skutków; prócz tego nie odpowiada ona rzeczy- 
wistości zewnętrznej, gdyż w istocie przyczyna nie 
poprzedza skutku, ale jest z nim ściśle równoczesną. 
Skutek może trwać i po ustaniu przyczyny, ale za- 
cząć się może tylko wtedy, gdy działa przyczyna. 
Inaczej wypadłoby, że przyczyna może być wprawdzie 
warunkiem koniecznym skutku, ale nie jest jego wa- 
runkiem dostatecznym, bo jest czas, kiedy istnieje 
przyczyna. Inaczej wypadłoby, że przyczyna, a sku- 
tek nie istnieje. Uważanie przyczyny za poprzednik 
skutku jest usprawiedliwione tylko ze stanowiska for- 
malnego. Przyczyna logicznie poprzedza skutek, to 
znaczy, że stanowi względem niego nie wniosek, lecz 
przesłannkę. Kealnie skutek rozpoczyna się ściśle 
w tej samej chwili, w której rozpoczyna się trwanie 
przyczyn, ale może trwać i po ustaniu przyczyny. 
Wyobrażamy sobie dwie Masy M! i M? i za- 
łóżmy, że masa M! jest w spoczynku, a M? w ruchu 
i že uderza o Mt; z pojęcia materyi i danych okoli- 
czności wynika analitycznie, że stan obu tych mas, 
albo przynajmniej jednej z nich, musi uledz zmianie. 
Wynika właściwie wniosek ujemny, že niepodobieň- 
stwem jest, aby wszystko w dalszym ciągu było jak 
dotychczas. Co mianowicie nastąpi po zetkniectu sie 
tych dwóch mas — tego analitycznie nie wiemy, 
i, aby to przewidzieć, trzeba utworzyć sąd syntety- 
czny, do którego, jako »correlatum synthesisc, wejdą 
zaczerpnięte z doświadczenia twierdzenia lub przy- 
puszczenia o przyśpieszeniu, o ilości i kierunku ru- 
chu itp. Ale twierdzenie, że się stan dynamiczny 
utworzonego przez obie te masy układu zmieni, jest 
sądem analitycznym. Wyrażeniem jego jest: zetlenię- 
cie się dwóch mas jest przyczyną zmiany stanu dy- 
namicznego, utworzonego przez nie układu. 
Dedukcya więc pojęcia przyczynowości w za- 
kresie zjawisk mechanicznych jest możliwą. Kantow- 
ska kategorya przyczynowości jest niezbędną dla two- 
rzenia sądów syntetycznych o cechach RK 
i jakościowych zjawisk mechanicznych. Ale że jedno 
zjawisko mechaniczne może być przyczyną ib sku- 
tkiem innego, to jest sąd analityczny, nie wysnuty 
z kategoryi przyczynowości, lecz przeciwnie, służący 
dla tej kategoryi (w zakresie zjawisk mechanicznych) 
za częściowe uzasadnienie. Pomimo to, kategorya jest 
niezbędną, gdyż bez niej moglibyśmy mniemaé, že 
zjawiska mechaniczne mogą zachodzić bez żadnych 
przyczyn. 
Sąd analityczny, wiążący z sobą dwa zjawiska 
w sposób przyczynowy, możliwym jest tylko w me- 
chanice. Tylko ruch może być pojmowany jako przy- 
czyna lub skutek innego zjawiska ani jednorodnego 
z niem, różnorodnego. 


Z ruchu danej masy może w sposób zrozumiały 
wynikać ruch innej masy, ale nie może wynikać nie, 
co ruchem masy nie jest. Odwrotnie, z czegoś, co 
nie jest ruchem masy, nie może w sposób zrozu- 
miały wynikać ruch masy. Co większa, nie może 
z niego wynikać w sposób zrozumiały ani nawet to, 
co ruchem masy nie jest. Stan świadomości nie tylko 
nie może być pojmowanym jako przyczyna ani jako 
skutek zjawiska mechanicznego, ale również nie może 
być w ścisłem znaczeniu tego wyrazu pojmowanym 
jako przyczyna, ani jako skutek innego stanu świa- 
domości. Pozorna zrozumiałość zależności stanów 
świadomości od innych stanów świadomości jest tylko 


skutkiem przyzwyczajenia. »Zwyczajnośćc zjawisk 
następuje dla nas w tym wypadku ich »zrozumiałośćc. 

Wobec powyższego, zarówno zależność zjawisk 
mechanicznych od psychicznych i odwrolnie, jak i to, 
co nazywamy »przyczynowością psychiezna« (wzaje- 
mna zależność stanów świadomości), ma z czystą 
przyczynowością mechaniczną wspólną »tylko nazwe«, 
jest zaś od niej czemś pojęciowo zupełnie odpowie- 
dniem. Używając analogii do zjawisk mechanicznych, 
możemy, bez popadnięcia w sprzeczność, ani w nie- 
dorzeczność, powiedzieć, że pomiędzy zjawiskami psy- 
chicznemi może istnieć jakiś związek taki, że jedne 
z nich mogą być warunkami koniecznemi i dostateczne- 
mi innych. Ale jeżeli zechcemy nazywać jedne z nich 
przyczynami, a drugie skutkami, to zaznaczyć win- 
niśmy, że pojęcia te mają w psychologii zgoła inne 
niž w mechanice znaczenie. 


Dr Rafał Radziwiłowicz. Biologiczne zna- 
czenie świadomości. Referat zawiera uzasadnienie za- 
łożeń następujących: Nasz ustrój nerwowy, złożony 
anatomicznie z odrębnych jednostek składowych (neu 
ronów), fizyologicznie działa jako jednolita całość. 
Sprawy fizyologicznie zachodzące udzielają się innym, 
sąsiednim. Przy większem natężeniu oddziaływać 
mogą na cały ustrój nerwowy. Dla prawidłowości ży- 
cia całego organizmu nie jest rzeczą obojętną, która 
jednostka nerwowa 1 jaką posiada sprawność czyn- 
nościową. W tych fizyologicznych przejawach życia 
w komórkach nerwowych istnieć winien porządek, 
jaki istnieje w ich budowie. Ewolucyi budowy winna 
odpowiadać ewolucya czynności. Zmaczy to, że wy- 
Żej ukształtowane części ustroju nerwowego winny 
posiadać i większą czynnościową sprawność. Sama 
czynność narządu warunkuje swoją sprawność, zwięk- 
sza ona jego fizyologiczną wydajność, rozwija go, 
kształuje, pobudza do rozwoju nowe zakończenie 
końcowe i bocznice, przyczynia się do powstania oto- 
czki rdzeniowej. Czynnikiem pobudzającym komórkę 
do życia w natężonym stopniu jest bodziec nerwowy. 
Bodziec ten, jeśli działa w stopniu zbyt silnym lub 
trwa zbyt długo, może sprowadzić schorzenie, a na- 
wet śmierć komórki, jeśli działa w granicach fizyo- 
logicznej sprawności komórki, staje się zasadniczym 
źródłem jej życia. Swiadomość nasza, aczkolwiek 
bezpośrednio pozbawiona wpływu na bieg na- 
szych spraw biologicznych, pośrednio przez umie- 
jętny dobór bodźców, przez właściwe ich stopniowa- 
nie, a przedewszystkiem przez pilne baczenie, ażeby 
czynnościowa sprawność narządów odpowiadała ich 
ewolucyjnej ważności, przyczyniać się może do utrzy- 
mania prawidłości biegu naszych spraw biologicznych. 
Wobec niewątpliwie stwierdzonego faktu zależności 
naszych stanów świadomości od zjawisk, zachodzą- 
cych w ustroju nerwowym, na sprawy biologiczne 
ustroju, wobec wpływu, jaki stany świadomości po- 
średnio wywierać mogą, uzasadnionem wydać się 
musi twierdzenie, że do pewnego stopnia świado- 
mość może warunkować siebie samą. 


Aniela Szycówna (z Warszawy): Psychologia 
dziecka wobec psychologii ogólnej i pedagogiki.*) 

4 Metoda porównawcza, polegająca głó- 
wnie na zbieraniu i zestawieniu dokumentów 
dziecinnych n. p. własnych rysunków, wypraco- 
wań, dzienniczków wrażeń i notowania słownika 
dziecka, jego pytań i t. p. 

Prace nad tym przedmiotem prowadzą po naj- 
większej części jednostki, w ostatnich czasach jednak 
powstały już w wielu krajach stowarzyszenia dla 


*) Opuszczoną wskutek omyłki w Nrze [V. Dziennika 
część streszczenia umieszczamy w tem miejseu. 
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badań nad dzieckiem i osobne organy poświęcone 
psychologii dziecka (w Ameryce jest ich bardzo 
wiele, najważniejsze ma za przewodnika Stanleya 
Halla, który redaguje dwa pisma specyalne, w prze- 
szłym roku utworzono stowarzyszenie we Francyi 
w Lyonie pod przewodnictwem Gabryela Compeyré, 
istnieje też stowarzyszenie angielskie, którego organ 
The Paidologist, w tym roku zaczęło wychodzić i nie- 
mieckie w Berlinie. W Niemczech główne pismo: 
Kinderfehler i Zeitschrift für pädagogische Psycho- 
logie Kemniera). 

Korzystając z większego zgromadzenia psycho- 
logów radabym poddać dyskusyi następujące pytania: 

1. Przyszłość psychologii dziecka. Jaką drogą 
powinny iść dobre studya? Jakie zagadnienia są 
najbliższe i najważniejsze ? 

2. Metody używane. Dobre strony i braki każdej 
z nich, zwłaszcza metody statystycznej, która obok 
wielu zwolenników ma wielu nieprzyjaciół. 

8. Praktyczna strona działalności. W jaki sposób 
możnaby ułatwić pracę osobom, pragnącym. się po- 
święcić psychologii dziecka u nas? Jak udostę- 
pnić im wejście do szkół 1 ochron, jeśli nie są w nich 
nauczycielami? Czyby nie dało się i w jaki sposób 
zorganizować polskie stowarzyszenie psy- 
chologii dziecka i zdążać do założenia organu 
specyalnego, gdyż pisma pedagogiczne, zanadto zajęte 
samą praktyką wychowania, mało psychologii mogą 
udzielić miejsca. 


Wizel. Stosunek fizyologii do psychiatryi. Treść 
wykładu stanowi: Charakterystyka dwóch zasadni- 
czych kierunków badań w dziedzinie psychiatry: 
kier. anatomo- klinieznego i kier. psychologicznego. 
Znaczenie obydwóch tych kierunków i ich wzajemny 
stosunek. Rzut oka ogólny na ich dzieje. Wpływ psy- 
chologii, jako nauki, na kierunek psychologiczny ba- 
dań psychiatrycznych. Stosunki dziejów psychiatryi 
do dziejów psychologii. Rozbiór krytyczny wybitniej- 
szych dzieł psychiatrycznych francuskich, niemiec- 
kich i angielskich XIX stulecia w celu uwydatnienia 
wpływu psychologii na psychiatryę. Wnioski ogólne, 
dotyczące znaczenia psychologii dla psychiatryi. 


XI. Sekcya anatomiczno - fizyologiczria. 


Adam Maryan Przesmycki. „0 barwieniu za 
życia jadra i protoplazmy“.“) 

I Czy jądro komórkowe może się barwić, po- 
zostając przytem żywem, czyli zachowując swe wła: 
sności życiowe? 

Może: 

1. Autor miał możność śledzić proces dzielenia 
się jądra w stanie zabarwionym, i nawet proces mi- 
totyczny. (Komórki zwierzęce. Pasożyty żab: Opaliny, 
Balantidium, Noctotherus cordiformis, także niektóre 
z Rotatoria). 

2. Z chwilą gdy następuje śmierć komórki lub 
całego organizmu, jądro odbarwia się. 

II. Co się barwi w żywem jądrze? Różne czę- 
ści składowe jądra barwią się różnie. 

1. Barwią się różne: chromatyna i archomatyna: 
co widocznie jest doskonale w wypadkach mitoty- 
cznego dzielenia się jądra; 

2. Barwią się rozlicznie różne składowe części 

jądra, które się różnie ukształtowały tak pod wzglę- 
dem wewnętrznego, jakotež i zewnętrznego ustroju 
wskutek pewnych lizyologicznych wpływów. 
*) Odczyt ten odbył się w sekcyi XI. a streszczenie po- 
mieszczono w Nrze 4. Dziennika Zjazdu z powodu znaczniej- 
szych pomyłek druk. powtarzamy je, na żądanie autora na 
tem miejscu. 


Il. Co się barwi w protoplazmie? 

Tutaj aulor rozróżnia następujące punkty: 

1. Barwienie się właściwego podścieliska proto- 
plazmatycznego. 

2. Barwienie się ziarnkowatości protoplazmaty- 
cznych: 

u) Ziarnkowatości protoplazmatyczne, które uwi- 
dacznia barwienie za życia w Aelinosphacrium Dich. 

b) Ziarnkowatości, barwiące się w jajach. 

c) Ziarnkowatości, nie barwiące się, a dzięki obe- 
eności innych zabarwionych części, widoczniej na jaw 
występujące. 

3. Przykłady ciekawych zjawisk barwnych, odno- 
szących się do ustroju pewnych organizmów, które 
występują na jaw przy użyciu metody barwienia za 
Życia, a których za pomocą innych metod dotychczas 
nie można było wywołać. 

_ 1V. Na jakiej drodze odbywa sie proces barwie- 
nia za życia — na chemicznej, czy tež na fizycznej? 

Tego pytania na razie autor nie będzie się sta- 
rał rozwiązać; przedstawi tylko fakty z doświadczeń 
chemieznych, z badań porównawczych na żyjątkach 
z modylikacyami barwnika Neutraerotu, przez się 
dokonanemi, jakoteż z samą (wolną) zasadą tegoż 
barwnika, oraz—z badań porównawczych z różnymi 
barwnikami, — fakty, które rzucają pewne świalło na 
powyższą kwestyę. 

Fakty te są następujące: 

1. Nukleina łączy się chemicznie z wol- 
ną zasadą barwnika. 

2, Przez wprowadzenie do Neutralroťu drogą 
chemiczną substancyi organicznych, stanowią- 
cych, o ile nam dotychczas wiadomo, składowe 
części jądra, jako to: kwas foslorowy. Ilypoksan- 
tyna, Nuklefna sama. oddzielnie, albo łącznie z kwa- 
sami: ľosľorowym i moczowym, można było do 
pewnego stopnia zmieniać działanie bar 
wnika w znaczeniu biologicznem. 

3. Zyjątka, wchłaniające w siebie wszystko, o ile 
nam dotychczas było wiadomo, droga osmozy, jakoto 
Opalina Ranarum, barwią się zasadą kar- 
wnika (w kryształach), która w cieczy, za- 
wierającej żyjątka, (alkalicznej, — rozceieň- 
czonaNace)j, od poczatkudo koňcadošswiad- 
czenia nie rozpuszczała sie, lak samo, jak 
samym barwnikiem, Neutralroťem. Stąd koniecznem 
staje się przypuszeženie, że żyjątka same w jakiś 
sposób (prawdopodobnie przez wydzielania jakiegoś 
kwasu) kryształy zasady barwnikowej rozpuszczały. 

W danym więc wypadku barwnik zo- 
staje wchłaniany na drodze chemicznej. 

4. Za pomocą jednego i tego samego bąrwnika 
w jednych żyjątkach jądro zupełnie się nie barwi, 
w innych barwi się acz żyjątko po pewnym czasie 
zamiera nie dzieląc się, w innych wreszcie jądro 
barwi się dzieli, żyjątka dzielą się też i dalej 
żyją — wypadki wskazujące z jednej strony na ró- 
žne stopnie szkodliwości barwnika z drugiej zaś -— 
iż ta rozliczne wehtanlanie barwnika przez różne 
żyjątka żałoży zapewne, od różnego specyficznego 
ustroju jąder; o ile ta zależność może być chemi- 
cznej, lub fizycznej natury, trud nam rozstrzygać. 

W ten sam sposób najłatwiej sobie wytłomaczyć 

i fakt następny: 
. 5. Za pomocą różnych barwników w jednem 
i tem samem żyjątku jądro to się barwi, przyczem 
żyjątko może się dzielić i dalej żyć, to się nie barwi 
nawet przy użyciu silnych rozczynów barwników; 
zamiera bez uprzedniego barwienia się jądra. 

6. W pewnych wypadkach śledzić możnaz mianę 
barwy barwnika tak w jądrze (Nyctotherus cordi- 
form), jakoteż w ziarnkowatościach (Actinospherium 
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Eich.), zmianę barwy, która wskazuje na działanie 
kwasu 1 tem samem zdradza chemiczny proces. 


A. Bochenek (Kraków): 0 budowie elementów 
nerwowych w rożkach ślimaka. Autor zwróciwszy u- 
wagę na kształt elementów nerwowych w rożkach, 
badał jej naprzód metodę Golgi'ego, a następnie me- 
todę Apthyego. Wykazuje też w preparatach kształt 
komórek i przebieg fibrilli nerwowych. 


Dr. A. Bochenek (Kraków): © elementach ner- 
wowych hypofyzy zwierząt kręgowych. Dotychczasowe 
badania hypofyzy odnosiły się przeważnie do jej czę- 
ści gruczołowej, częścią nerwową wogóle mniej się 
zajmowano. Badając mózg salamandry, który jest nad- 
zwyczaj prosto zbudowany, zwróciłem uwagę na bu- 
dowę części nerwowej hypofyzy i.na stosunek jej do 
innych części systemu nerwowego. Otrzymane u sa- 
lamandry rezultaty zachęciły mnie do dalszych badań 
w tym kierunku, tak że dziś z każdej klasy zwierząt 
kręgowych u kilku gatunków hypoľyze zbadałem. 

Wszędzie w hypofyzie napotkać możemy te sa- 
me zupełnie stosunki, tylko że w różnych klasach 
zwierząt kręgowych znajdujemy hypofyzę na różnych 
stopniach rozwoju. 

Najprostsze i najjaśniejsze stosunki napotykamy 
u płazów i gadów. Część gruczołowa jest silnie roz- 
winiętą, a część nerwowa przylega do przedniej ścia- 
ny części gruczołowej, stanowiąc jedynie jedną war- 
stwę nabłonka. Badając metodę Golgiego, przekonu- 
jemy się jednak, źe pod warstwą tą komórek przet 
chodzi z mózgu sieci włókien nerwowych, które zdą- 
Zaja ku górze i w przednim górnym odcinku częśc- 
gruczołowej się kończą, iworząc niezmiernie gieeil 
splot. Odcinek ten hypofyzy różni sie lež wybnsty 
od całej pozostałej części gruczołowej. Elementów 
gruczotowych w nim nie znajdujemy zupełnie, sieć 
naczyniowa zaś nadzwyczaj obfita w reszcie części 
gruczołowej tu staje się znacznie skąpszą. Dążąc za 
przebiegiem tych włókien dochodzimy po bocznej 
ścianie infundibulum do jądra podstawowego przed- 
móżdźa. 

SEAT a ryb stoi juž wyžej niž hypofyza płazów 
i gadów. Najsilniej rozwinęła się tu część oruczołowa, 
tak że Pane teraz całą tę siatkę włókien nerwo- 
wych, które u płazów i gadów na powierzchni prze- 
biegały, w ten sposób że przebiegają w głębokiej 
rynience. Ze znanych trzech płatów hypoľyzy ryb tyl- 
ko tylny otrzymuje rozgałęzienia tych włókien. W nim 
napotykamy znowu ten sam gęsty splot, który widzie- 
liśmy 1 u płazów i gadów w przednim odcinku czę- 
ści gruczołowej. 

Najwyższy typ budowy przedstawia hypofyza pta- 
ków i zwierząt ssących. Napotykamy tu znowu tę 
samą wiązkę włókien nerwowych, którą widzieliśmy 
u wyższych kręgowców. Część jednak pierwsza roz- 
winęła się tu znacznie, tak że prócz włókien napoty- 
kamy tu całą masę komórek częściowo neurogliowych, 
częściowo nerwowych. 

Dr. Emil Godlewski (jun.) (Kraków): 0 po- 
dziale jąder w mięśniach prążkowanych zwierząt krę- 
gowych. Autor badał na preparatach skrawkowych 
(5 w grubości) mięśnie pražkowane zarodków myszy, 
świnki morskiej i salamandry. Rozmnażanie się jąder 
tych mięśni odbywa się drogą karyokinetyczną i ami- 
totyczną. G. obserwował przebieg mitozy we wszyst- 
kich jej stadyach. W stadyum kłębka macierzystego 
widać było na szczęśliwie poprowadzonych przecię- 
ciach centrosomy. Bardzo wyraźnie występowały cen- 
trosomy i nawet widoczne było promieniowanie bie- 
gunowe w stadyum gwiazdy macierzystej i potomnej. 
W stadyum kłębka potomnego widział G. przewęża- 
nie się wrzecionka w części równikowej i wytworze- 


nie ciałka międzykomórkowego. Podział jąder i cała 
figura karyokinetyczna leżała w obrębie zdyferencyo- 
nowanej planmy: w terytoryum mitotycznej figury nie 
widać pražków, a cała figura leży jakby w jamce, 
otoczonej z zewnątrz przez fibrille włókien. 

Drugą formą podziału była amitoza. Zaczynał 
się ten proces przewężaniem i podziałem jąderka. 
Gdy w jednem wydłużonem jądrze wytworzyło się 
kilka jąderek, przewężało się potem to jądro w ten 
sposób, że w každem potomnem jądrze znalazło się 


jedno jąderko. Zamiast przewężania widać było czę- 


sto podział podłużnego jądra poprzecznemi ściankami, 
dtóre wytwarzały się pomiędzy poszezególnemi ją- 
kerkami. 

Prof. H. Hoyer jun. (Kraków). 8 budowie naczyń 
włoskowatych żylnych w śledzionia. Zapomoca sloso 
wnych metod barwienia można około naczyń wło- 
skowatych żylnych śledziony człowieka i tych zwie- 
rząt, u których istnieje splot żylny w śledzionie, wy- 
kazać włókna, które jakby obręcze otaczają naczynia 
dookoła; pomiędzy temi włóknami okrežnemi istnieją 
połączenia i pomosty. Według zdania kilku autorów, 
którzy w ostatnich czasach barwili te włókna zapo- 
mocą orceiny, mają to być włókna elastyczne, które 
wcale nie rozgałęziają się pośród otaczającej tkanki 
siatkowatej, lecz tylko tkwią w jednolitej i jednoro- 
dnej błonce, obejmującej naczynia. Jeden z autorów, 
von Ebner twierdzi, że obecność takiej jednoro- 
dnej błonki stanowi dowód istnienia zamkniętego i 
nieprzerwanego lakunami krążenia krwi w śledzionie. 

Prelegent zwraca się przeciw takiemu pojmo- 
waniu rzeczy, gdyż sądzi, że włókna okrężne tworzą 
się z rozgałęzionych komórek tkanki siatkowatej. 
Przez przystosowanie się do warunków, w jakich 
się znajdują naczynia w śledzionie, tworzą się w tych 
komórkach drobne włókienka elastyczne, które nie- 
tylko otaczają naczynia, lecz także rozpościerają 
się wśród sąsiedniej tkanki siatkowatej. 
Istnieniu błonki około naczyń zaprzecza prelegent 
stanowczo i nie sądzi, żeby w śledzionie istniał zam- 
knięty system naczyń włoskowatych. 

Dr. Józefa Joteyko. (Bruksela). Znużenie jako 
środek obrony ustroju. Istnieje dość rozpowszechnione 
wśród fizyologów mniemanie, że ośrodki nerwowe 
są w mniejszym slopniu wytrwałe na znużenie od 
narządów obwodowych, że przeto objawy znużenia 
występujące po długotrwałym ruchu dowolnym wy- 
wołane są utratą pobudliwości ośrodków psycho- 
motorycznych, nie zaś mięśni lub zakończeń nerwo- 
wych. Owo mniemanie, oparte przeważnie na wywo- 
dach Mossa 1 Wallera, pozbawione jest eałkiem 
doświadczalnej podstawy, a nawet liczne obserwacye 
z codziennego Życia zdają mu się zaprzeczać. Jakże 
np. objaśnić sobie mamy dobroczynny wpływ masażu 
na znużone mięśnie (Zabľudowski, Maggiora), 
jak nie ustąpieniem szkodliwych produktów znużenia 
mięśniowego skutkiem obfitszego dopływu krwii zwią- 
zanego z niem utleniania? 

Jak wykazałam już w dawniejszych moieh pra- 
cach. ustąpienie znużenia nawet w wyciętym mięśniu 
objaśnić się daje zjawiskiem utlenienia, ale ponieważ 
w tym przypadku brak krwi i oksyhemoglobiny, więc 
mięsień wycięty na wzór ustrojów niższych czerpie 
tlen z otaczającej atmosfery. 

Pracując od lat pięciu nad znuženiem mięśni, 
nerwów i środków nerwowych, zdołałam zgromadzić 
dość obszerny materyał doświadczalny, aby dojść do 
wniosków następujących: 

1% Ośrodki psycho- motoryczne są wy- 
trwalsze na znużenie od narządów obwodowych i ist- 
nieją w tym względzie dość znaczne indywidualne 
różnice, lecz osobniki młode i zdrowe, nad którymi 
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czynione były doświadczenia (studenci Uniwersytetu 
Brukselskiego), wykazują zawsze znaczną psychiczną 
odporność na znużenie ruchowe, tak dalece, że objawy 
znużenia występujące przy ruchu dowolnym (praca 
ergograficzna) przypisać należy utracie pobudliwości 
narządów obwodowych. 

2% Odnośnie do ośrodków rdzenia pacie- 
rzowego, doświadczenia moje, czynione na žabach, 
wykazały, że ośrodki te są znacznie wytrzymalsze na 
znużenie od narządów obwodowych, czyli że podob- 
nie jak ośrodki psycho -motoryczne są one zdolne wy- 
konać bez znużenia pracę daleko większą. 

30) Čo rozumieć należy pod nazwą narządów 
obwodowych? Odporność pni nerwowych na znuże- 
nie zbyt jest znaną, aby miała być przedmiotem dys- 
kusyi. Pozostaje zalem mięsień, który, jak wiadomo, 
składa się z włókien mięsnych i dochodzących do nich 
zakończeń nerwowych. Otóż włókna mięsne są zna- 
cznie wytrzymalsze na znużenie od zakończeń nerwo- 
wych. | 
W dowodzeniu tem nie opieram się na fakcie 
podanym przez Wallera, Abelousa, it. d., že po 
wyczerpaniu nerwu działaniem prądu elektrycznego, 
można jeszcze pobudzić mięsień do skurczu przez 
drażnienie bezpośrednie (co wypływa jedynie z uszko- 
dzenia nerwu), lecz na spostrzeżonem przezemnie 
zjawisku innego zupełnie rodzaju: po wyczerpaniu 
preparatu nerwowo-mięśniowego žaby można jeszcze 
olrzymać cały szereg skurczów idio-mięśniowych przy 
użyciu odpowiedniego bodźca (n. p. prądu galwani- 
cznego). Obecność skurczów idio-mięśn iowych w chwili, 
edy zakończenia nerwowe przestały już reagować na 
wszelkie bodźce, dowodzi, że tkanka mięśniowa nie 
była jeszcze znużoną. 

4% Zawieszenie czynności ruchomej, będące obja- 
wem znużenia, wywołane jest przeto utratą po- 
budliwości zakończeń nerwowych w mię- 
šniu. Mamy tu więc do czynienia z istną hierarchią 
tkanek w ich stosunku do znużenia. Zjawisko to nie 
przypomina jednak w niczem działania kurary i po- 
winno być ściśle od niego odgraniczone. 

50) Rozpatrując zjawiska znużenia ze stanowiska 
biologicznego mamy prawo uważać je jako środek 
obrony w walce ze zbyt silnemi lub długotrwałemi 
pobudzeniami. Wobec niezliczonej ilości podrażnień, 
jakich dostarcza przyroda, organizm mógłby być na 
szwank narażony, gdyby nie posiadał mechanizmu 
regulującego, który sprawia, že jako skutek samychže 
podrażnień następuje utrata pobudliwości, zwana 
znuženiem. Podczas znużenia wszelkie podraż- 
nienia przestają być czynnomi, gdyż utraconą została 
zdolność reagowania na zewnętrzne podniely. Iierar- 
chia tkanek w ich stosunku do znużenia poucza, że 
cały mechanizm znużenia polega na zabezpie- 
czeniu ośrodków nerwowych od pobudzeń 
szkodliwych. Istotnie, zanim nastąpi znużenie ośrod- 
ków, zawieszenie czynności zakończeń nerwowych 
w mięśniach wstrzymuje możność dalszej reakcyi. 

Dr S. Kaczyński. (Kraków). Odwrotny układ 
wnętrzności. K. demonstruje preparat wnęlrzności 
klatki piersiowej i jamy brzusznej dziecka dwule- 
tniego, u którego za życia juž rozpoznano w szpi- 
talu św. Ludwika odwrotny układ wnętrzności Na 
preparacie zwraca uwagę na następujące szczegóły: 

W klatce piersiowej tak jak i lewe płuco skła- 
da się z 3 płatów, incisura cordiaca znajduje sle 
w ostrym brzegu prawego płuca, mianowicie dwóch 
jego górnych płatów. W obrębie przewodu pokar- 
mowego: wątroba w lewem podžebrzu, żołądek ku 
prawej stronie i ku przodowi krzywizną większą 
zwrócony i całkowicie na prawej stronie umieszczony 
wraz z (rzustką, znajdującą się za nim. Jelito ślepe 


(coecum) i katnica wstępująca (colon ascendens) po 
lewej, a kątnica zstępująca (colon descendens) i od- 
bytnica (rectum) po prawej stronie są ułożone. 

W prawem podżebrzu znajdujemy zamiast je- 
dnej dwie śledziony. 

Serce w wysokim stopniu powiększone, w po- 
większeniu tem bierze udział przedewszystkiem ko- 
mora, z której wychodzi tętnica płucna (ventriculus 
pulmonalis), tutaj lewa (prawidłowo prawa), odpo- 
wiada przedniej części serca. Tętnica główna (aorta) 
wychodzi z komory tylnej i łukiem przebiega nad 
oskrzelem lewem i nad tętnicą płucną lewą. a na- 
stępnie zdąża po lewej stronie kręgosłupa, ku dołowi 
przez klatkę piersiową i jamę brzuszną. Od łuku jej 
odchodzi na prawo tęlnica bezimienna, na lewo pod- 
obojczykowa i szyjna wspólna (carotis communis). 
Tętnica płucna wychodzi z komory przedniej (tutaj 
lewej), na prawo sąsiaduje z aorta, przed tchawicą 
tuż nad miejscem jej podziału, dzieli się na prawą 
i lewą, które wpadają do płuc nad odpowiedniemi 
oskrzelami. Przewód Botalla drożny i prawidłowo 
umieszczony. 

W przedsionkach zwraca przedewszystkiem 
uwagę zupełny brak przegrody, tak, że mamy jeden 
wielki wspólny przedsionek. Do tej części przed- 
sionka, która odpowiada komorze przedniej (ventri- 
culus pułmonalis) tutaj lewej (prawidłowo prawy) 
wpada żyła wątrobowa (vena hepatica), obie żyły 
płucne i żyła wieńcowa (vena magna cordis), do czę- 
ści zaś przedsionka odpowiadającej komorze tylnej 
(ventriculus aorticus) tutaj prawej (prawidłowo lewy) 
wpada żyła główna (vena cava superior), przebiega- 
iąca po prawej stronie. Do żyły głównej górnej (v. cava 
superior) uchodzą obie żyły bezimienna i żyła nie- 
parzysta (v. azygos) rozwinięta do olbrzymich roz- 
miarów. Biegnie ona po prawej stronie kręgosłupa 
i zbiera krew nietylko z kłatki piersiowej, ale gro- 
madzi także i wszystkie Żyły, które prawidłowo 
zdążają do żyły głównej dolnej (v. cava inferior) gro- 
madzi zatem Żyły z kończyn dólnych i jamy brzu- 
sznej, z wyjątkiem naczyń, które i w prawidłowych 
stosunkach wytwarzają żyłę wrotna (vena portae). 
Mamy zatem w tym przypadku zupełny brak żyły 
głównej dolnej i skutkiem tego Żyła wątrobowa 
(v. hepatica), jako zupełnie samoistne naczynie. wpada 
bezpośrednio do przedsionka serca. 

Dr. M. Kirkor (Kraków): Zmiany fizyoiogiczne 
w naczyniach mięśni podczas ich skurczu. Jak się za- 
chowują naczynia mięśni prążkowanych podczas 
skurczu tych ostatnich, dotychczas nie ma żadnych 
pozytywnych danych. Szereg badań, które znajdu- 
Jemy w literaturze, dotyczy wpływu przecięcia lub 
drażnienia nerwów na naczynia mięśni, przyczem 
wpływ ten starano się rozpoznać za pośrednictwem 
zmian temperatury w odpowiedniej grupie mięśni 
lub zmian ilości krwi, wypływającej z żył, u żab zaś 
za pomocą prostej obserwacyi stanu naczyń. Wyniki 
otrzymane lemi drogami okazały się niezgodne i to 
nietylko w doświadczeniach, dokonanych na zwie- 
rzętach różnych gatunków ale nawel jednego i tego 
samego galunku. 

Chcąc le kweslye bliżej wyjaśnić a w szczegól- 
ności zbadać zachowanie się naczyń mięśni prążko- 
wanych podczas skurczów dowolnych względnie wy- 
wołanych z kory mózgowej lub odruchowo. autor 
wykonał szereg doświadczeń na psach, u których 
o stanie naczyń sądził bądź ze zmian temperatury 
w mięśniach, bądź ze zmian szybkości krwi, ozna- 
czanej za pomocą fotohacmotachometru profesora Cy- 
bulskicgo. Doświadczenia pierwszego rodzaju nie 
dały żadnych określonych rezultatów, drugiego zaś 
wykazały niezawodnie następujące zmiany w naczy- 
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niach mięśni podczas ich stanu czynnego. W ciągu 
pierwszych kilku sekund po zadrażnieniu kory mó- 
zgowej w okolicy ruchowej lub skóry na łapie, w na- 
czyniach, w których szybkość oznaczano, występuje lek- 
kie zwolnienie szybkości, które po zaprzestaniu dra- 
Znienia a nawet podczas dalszego drażnienia ustępuje 
i przechodzi w znaczne i dłuższy czas trwające przy- 
spieszenie, takie same przyspieszenie występuje i pod- 
czas drgawek samoistnie u zwierzęcia powstających. 

Zjawisko to powtarza się stale tak u zwierząt 
normalnych, jak u kuraryzowanych, jak również 
u zwierząt z przeciętyrai błędnymi nerwami. 

Na podstawie tych doświadczeń autor wnosi, że 
podczas skurczu mieśni prążkowanych występuje 
rozszerzenie naczyń i skutkiem tego przyśpieszenie 
ruchu krwi, chwilowe zaś zwolnienie szybkości, jako 
skutek zwężenia naczyń, uważa za następstwo od- 
ruchowego wpływu podrażnienia czuciowych ner- 
wów skóry lub miękiej opony mózgowej. 

Wkońcu autor demonstruje kilka fotografii krzy- 
wych szybkości krwi, ilustrującemi jego doświadcze- 
nia. 

Doc. Dr. M. Siedlecki (Kraków): 0 objawach 
płciowych u zwierząt z grupy Sporozoa. Prelegent za- 
znaczą, że z całej grupy: Sporozoa, tylko u kilku 
zwierząt obserwowano dokładniej objawy płeiowe. 
Najdawniej i najlepiej poznano je u Goccidium. Ade- 
lea, Klossia, tudzieź u niektórych Hämatozoa: u Gre- 
garin dopiero w ostatnich czasach bliżej te kwestyę 
zbadano. 

Prelegent opisuje pokrótce stan badań nad płcio- 
wością i jej znaczeniem u Sporozoa, i wykazuje po- 
dobieństwa i różnice, zachodzące w objawach płcio- 
wych poszczególnych gatunków całej tej grupy zwie- 
rzat. 

Prof. Dr. Kostanecki (Kraków): Demonstracya 
preparatów z zapłodnionych jaiek Myzostoma glabrum. 
Autor zwraca uwagę na podobieństwo figur karyoki- 
netycznych z zapłodnionych jajek Myzostoma glabrum 
z obrazami ciałek kierunkowych Cerebratulus mar- 
ginatus. 

Twierdzenie Wheelera, jakoby centrosomy wrze- 
cionka pierwszego podziału jajka pochodziły z po- 
działu centrosomu, który pozostał w jajku po wydzie- 
leniu drugiego ciałka kierunkowego, uważa autor za 
fałszywe — centrosomy te również pochodzą z podzia- 
łu centosomu wprowadzonego przoz plemnik. 

Prof. Dr. Kostanecki (Kraków): Dojrzewanie 
i zopłodnienie jajka Cerebratulus marginatus. (Z demon- 
stracyą preparatów). Autor przedstawia szereg pre- 
paratów, tyczących się wydzielania ciałek kierunko- 
wych, pierwszego i drugiego, od chwili, edy około 
jądra jajka pojawi się centrosom z promieniowaniem. 
Podział centrosomu na dwa centrosomy potomne, po- 
wstawanie wrzecionka środkowego między oddalają- 
cymi się centrosomami, promieniowania biegunowe i 
w środku nich małe centrosomy z kształtem maleń- 
kich kuleczek zabarwionych czarno metodą M. Hei- 
denheina, występuje niezmiernie wybitnie, tak że 
cała figura achromatyczna występuje z schematyczną 
niejako wyrazistością. Twierdzenie Meada, jakoby u 
Annelidów pojawiał się w chwili przygotowania do 
wydzielenia pierwszego ciałka kierunkowego około 
jądra jajka cały szereg promieniowań z centrosomami 
i jakoby dopiero z pomiędzy nich dwa pozostawały, 
tworząc bieguny figury achromatycznej, uważa autor 
za fałszywe. Obrazy podobne spotykał w jajkach nie- 
prawidłowo się rozwijających, obrazy te uważa zatem 
za twory patologiczne. 

Centrosomy figury achromatycznej wrzecionka 
zapłodnionego jajka pochodzą z podziału centrosomu 
wprowadzonego przez plemnik. 


Józef Markowski (Lwów). 0 rozwoju i rozmie- 
szezeniu ognisk kostnych w mostku człowieka. Materyał 
złożony z 850 mostków przygotował autor do bada- 
nia metodą Śchultzego. Mostek konserwowany w al- 
koholu po kilkugodzinnem wymyciu w 4—6%/, KHO, 
następnie 25%, a potem w czystej glicerynie, suszy sie 
i fotograluje w świetle przepuszczonem. 

Badanie embryologiczne Rugego i innych wy- 
kazały, że mostek powstaje ze zlania się górnych 
części łuków żebrowych, lewego i prawego (t. zw. 
listewek mostkowych). Części składowe listewek mo- 
stkowych, łączące dwa sąsiednie żebra tej samej 
strony, możemy uważać za należne do dolnego z tych 
dwóch żeber. 

W chrzastkowym nieparzystym zawiązku mo- 
stka powstają ogniska kostne parami w każdym 
z siedmiu jego odcinków, jako produkt odpowiedniej 
pary żeber, na liniach łączących środki wcięć mię- 
dzyżebrowych mostka. Z siedmiu par ognisk k. dwie 
górne, odpowiadające dwom pierwszym parom żeber, 
wchodzą w skład rękojeści mostka, trzon zaś zawiera 
pięć par następnych. 

Wyrostek mieczykowaty przedstawiający część 
mostka, odpowiadającą %ebrom wrzekomym, lecz 
w wysokim stopniu zmarniałą, zawiera nieregularne 
ognisko k. jedno lub dwa. 

Tak typowego skostnienia między 350 mostka- 
mi nie spotkałem nigdy, z powodu następujących 
zboczeń: 

1) W rękojeści zamiast górnej pary ognisk K., 
występuje zawsze odrazu jedno nieparzyste 
ognisko; lub czasem dwa ogniska k. nieparzyste, 
położone na linii symetryi. 

2) W górnej części trzonu zamiast parzystych 
ognisk k. powstają zwykle cenogenetycznie niepa- 
rzyste, po jednym w każdym odcinku. Ten sam sto- 
sunek często występuje w całym mostku. Można za- 
tem odróżniać mostki dwuszeregowe, jedno-d wusze- 
regowe i jednoszeregowe. 

3) Ogniska k. w dolnej części trzonu tworzą się 
często dopiero po urodzeniu, może również wcale 
nie występować. 

4) Kol. M. stwierdził, że asymetrye w przycze- 
pach prawych i lewych żeber u płodów, noworodków, 
względnie dzieci, są daleko częstsze, niż u osób do- 
rosłych. 

5) Asymetrya w budowie mostka objawia się 
także tem, że z parzystych ognisk kostnych prawe 
zwykłe tworzą się wcześniej, a tem samem wielko- 
ścią swoją przewyższają ognisko k. łewej strony. 

6) Oprócz »typowych (metamerycznych, głów 
nych)e ognisk kostnych w mostku występują tak 
w rękojeści, Jak i w trzonie, zwłaszcza w dolnych 
jego częściach, »ogniska dodatkowec, jakby wtrącone 
między grupy metameryczne (główne). 

7) Zupełne skostnienie mostka dokonywa sie 
przez łączenie się opisanych ognisk w tych samych 
odcinkach i sąsiednich. Przedewszystkiem zlewają 
się ze sobą ogniska, należące do tego samego me- 
tameru (ogniska tej samej pary). Proces ten postę- 
puje w trzonie ściśle od góry ku dołowi tj. w tym 
samym kierunku jak odbywało się zrastanie chrzą- 
stkowych listewek mostkowych. Ognisko sąsiednich 
metamerów zaczynają się ze sobą łączyć w ogólno- 
ści później i to począwszy od dolnej części trzonu, 
tak, że najpierw pojawia się połączenie między ogni- 
skami VII a VI metameru, potem VI a V itd., a naj- 
dłużej (nieraz przez całe życie) trwa rozdział między 
trzonem a rękojeścią. Tymczasem wszystkie ogniska 
kostne rękojeści połączyły się juž dawno w jedna 
całość. 

Z powyższego okazuje się, że w skostnieniu mo- 
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stka napotykamy nieprzebraną rozmaitość odmian 
tak, że między setkami trudno znaleść dwa, któreby 
co do liczby i rozmieszczenia ognisk kostnych zu- 
pełnie się ze sobą zgadzały 

Doc. Dr. L. Popielski. (Petersburg). Miejscowe 
zwoje w trzustce, jako ośrodki odruchowe. W pracy 
tej autor rozwija pogląd, że narządy mogą pracować 
odruchowo, bez udziału środkowego układu nerwo- 
wego. Autor wykazał, że trzustka pracuje odruchowo 
pod wpływem bodźców, pochodzących z błony ślu- 
zowej dwunastnicy i jelit cienkich przy pomocy 
ośrodka nerwowego, który leży w samej trzustce. 
Do wniosku tego autor doszedł na zasadzie doświad- 
czeń, w których odruchowa czynność trzustki miała 
miejsce przy zupełnie usuniętym rdzeniu pacierzowym, 
przy przeciętych nerwach błędnych i współczulnych 
i przy wyciętym zwoju (rzewiowym. Przecinając 
dwunastnicę na wysokości więzu wątrobowo-żołąd- 
kowo-dwunastnicowego i uszkadzając odpowiednie, 
miejsce trzustki, czynność narządu ustaje: z tego 
autor wnioskował, że w tym miejscu w trzustce po- 
winny się znajdować komórki nerwowe, za pomocą 
których odbywa się odruchowa czynność gruczołu. 
Rzeczywiście pod mikroskopem znalazł autor ogromną 
obfitość komórek nerwowych w formie zwojów. Na 
jednym tylko przekroju znalazł autor 4 zwoje po 
95—30 komórek nerwowych w każdym. Znalezione 
na tem miejscu zwoje -- jakotež zapewne i inne 
może mniej licznie w innych miejscach trzustki znaj- 
dujące się, odgrywają rolę odruchowych ośrodków 
dla wydzielniczej czynności trzustki. 

Doc. Dr. I. Popielski. (Petersburg). Przyczynek 
do fizyologii zwoju trzewiowego (plexus coeiiacus). Autor 
wykazał, że u psów z wyciętym zwojem trzewiowym 
występują następujące objawy: 

L Przy życiu: kał rozrzedzony: a) krwisty 
w pierwszym okresie 10—15 dni, b) biały lub koloru 
szarej gliny w drugim okresie; w tym ostatnim zjawia 
się często kał koloru ciemnej czekolady lub stali, 
c) mocno cuchnący zwłaszcza w drugim okresie. 

I. Na sekcyi: 1) obecność krwistego płynu 
w dużej iłości w jelitach cienkich; 2) silne przekrwie- 
nie żołądka, zwłaszcza w części odźwiernikowej, 
dwunastnicy, górnej i dolnej części jelit cienkich 
i górnej części jelita grubego, — przekrwienie wy- 
raźnie tętnicze; 3) wrzody okrągłe w żołądku, dwu- 
nastnicy i górnej części jelit cienkich; 4) zanik kępek 
Peyera. 

Autor mógł utrzymać przy życiu psy, które dotąd 
(do 4. Lipca: 37 i 54 dni po operacyi) — czują się 
zupełnie dobrze, mają znakomity apetyt i na pierwszy 
rzut oka niezem nie różnią się od zdrowych psów. 

Autor zestawia wyniki swoich badań z danemi 
z patologii, przyczem zwraca uwagę na biegunkę 
przy cholerze i znane już oddawna przy niej zmiany 
patologiczne, występujące w zwojach trzewiowych. 
Również objawy u psów z wyciętym zwojem trzewio- 
wym przypominają objawy ze strony przewodu po- 
karmowego przy tyfusie. Oparzenia również dają 
często kał rozrzedzony. Przy tyľusie i oparzeniach 
znaleziono już oddawna poważne zmiany patologiczne 
w zwojach trzewiowych. 

W patologii »wrzodów okraetych« należy także 
mieć na uwadze zmiany w zwojach trzewiowych. 

Doc. Dr. L. Popielski. (Petersburg). Sposób 
działania pilokarpiny na gruczoły. W pracy swej autor 
przychodzi do wniosku, że pilokarpina działa na gru- 
czoły tylko przy obecności bodźców, działających na 
nie z zewnątrz. Wniosek ten opiera autor na do- 
świadczeniach, w których trzustka odpowiadała wydzie- 
liną pod wpływem pilokarpiny wtenczas, kiedy jedno- 
cześnie wlewamy do dwunastnicy kwas solny, posia- 


dający zdolność wywoływania czynności trzustki. 
Autor dzieli gruczoły na powierzchowne i głębokie. 
Powierzchowne, jak ślinianki, łatwo pobudzić do 
czynności; — istnieje cały szereg bodźców, jak wy- 
sychanie jamy ustnej, obecność pokarmów it. d., które, 
działając prawie bez przerwy, utrzymują gruczoł 
w pewnym stopniu napięcia. Stąd pochodzi łatwość 
otrzymania zwiększonej ilości śliny pod wpływem 
pilokarpiny. Głębokie gruczoły, jak żołądkowe, wątroba, 
trzustka inaczej się zachowują, na pierwszy rzut oka, 
względem pilokarpiny, trudno je pobudzić do zwię- 
kszonej czynności; zostają one bowiem pod wpływem 
bardzo silnie rozwiniętego dla głębokich gruczołów 
hamującego aparatu nerwowego. Doświadczenia wy: 
kazały, że gruczołów trawieńcowych żołądka zupełnie 
nie można pobudzić do czynności zapomocą pilokar- 
karpiny; to samo i wątroby. Autor wykazał że po- 
dobnież zachowuje się i trzustka. Dla otrzymania 
zwiększonej ilości soku trzustkowego pod wpływem 
pilokarpiny, — potrzebny jest zewnętrzny bodziec. 
Następnie autor rozstrzyga pytanie, w jaki sposób 
działa pilokarpina na gruczoły? Autor wykazał, że 
pilokarpina podnosi pobudliwość zakończeń nerwów 
wydzielniczych i w ten sposób ułatwia wpływ ze- 
wnętrznych bodźców; — pilokarpina nie usuwa hamo- 
wania, gdyż nerwy hamujące nie zostają porażone. 

Dr. Leon Rutkowski (Płońsk): 0 Mazurach 
z okolic Płońska. 1. Mężczyźni chłopi z okolic Płoń- 
ska mają wyźszy wzrost niż ludność wiejska z in- 
nych już zbadanych okolic Królestwa i Galicyi; od- 
różniają się też od włościan galicyjskich, sandomier- 
skich i lubelskich węższem i niższem czołem, węższym 
nosem i mniejszą krótkogłowością i większym procen- 
tem długogłowych. 

2. Kobiety chłopki względem chłopek z innych 
okolie Polski zachowują się tak, jak i mężczyźni 

__B. Pomiędzy rozmaitemi kategoryami ludności 

wiejskiej: gospodarzami (zamieszkującymi dawne kró- 
lewszczyzny) włościanami (mieszkańcami wsi szlache- 
ckich) i służbą dają się znaleźć znaczne różnice szce- 
gólniej co do wagi i wzrostu. 
. 4 Przy rozgladaniu się szezególowem we wska- 
źnikach czaszkowych naszej ludności wiejskiej za- 
uważyłem dwa maxima i wśród mężczyzn i wśród 
kobiet, coby mogło dowodzić pochodzenie mazurskich 
chłopów od dwóch dotąd jeszcze niedokładnie zmię- 
szanych typów pierwotnych, podtužno- i krótko-gło- 
wego. 

5. Szlachta z okolie Płońska tak jak i chłopi jest 
mniej krótko-głowa niż szlachta południowa Królestwa 
lecz odróżnia się od tej ostatniej znacznie mniejszym, 
wzrostem (wprost przeciwnie niź chłopi). 

7. Wśród chłopek, tak jak i wśród kobiet szlach- 
cianek znacznie mniej się spotyka dľugo-gtowych, niż 
wśród mężczyzn pod względem rozwoju klatki pier- 
siowej, wzrostu i wagi szlachcianki tak samo zacho- 
wują się względem mężczyzn jak i chłopki, to jest 
okazują mniejszy wzrost i słabszy rozwój klatki pier- 
siowej. 

7. W porównaniu z chłopami szlachta płońska 
okazuje wyższy wzrost, większą wagę, słabszy roz- 
wój klatki piersiowej i wyższy wskaźnik czaszkowy, 
co wszystko razem wzięte mogłoby wskazywać na 
nieco odmienne pochodzenie, lub teź na stopniowe 
wyodrębnianie się szłachty. 

S. Porównanie ludności mazurskiej z okolie Płoń- 
ska z ludnością polską gubernii południowych Kró- 
lestwa i Galicyi potwierdza hypotezę wygłoszoną przez 
Koperniekiego co do zwiększania się długo-głowości 
w kierunku ku północy, a toby nam mogło wykazy- 
wać, że pierwotnem siedliskiem typu długo-głowego 
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były krainy północne (u nas pomorze bałtyckie) sie- 
dliskiem zaś krótko-głowów Karpaty. 

9. Porównanie pośrednio i podłużno-głowych, prze- 
zemnie wymienionych osobników z osobnikami krótko- 
głowymi, pominąwszy inne różnice wskazuje na zna- 
cznie niższą wagę i słabszy rozwój klatki piersiowej 
u pierwszych, co mogłoby wyjaśnić, gdyby zostało 
sprawdzone w innych okolicach, stopniowy zanik czy 
tež wyradzanie się typu długo-głowego w całej Euro- 
pie a przynajmniej zauważona przezemnie znacznie 
większą skłonność długo-głowych do chorób płuc. 

10. Różnice między ludnością płońską a ludno- 
ścią pozostałych dotąd zbadanych okolic Polski, da 
się w zupełności wyjaśnić wpływem zamieszkującego 
w niezbyt odległej przeszłości (bo nawet juž w cza- 
sach historycznych za Kazimierza Odnowiciela zbitą 
masą wysokiego ludu długo-głowego, którego ślady 
pozostałych w tak zwanych mogiłach rzędowych, roz- 
rzuconych po naszej okolicy gęsto. 

11. Krótko-głowość naszej ludności, dowodzi, že 
juž może w czasach historycznych z południa Polski 
od Karpat ciągnęła w nasze strony [ala krótko-gło- 
wów, gdyż w inny sposób (powolną zmianą) nie mo- 
żnaby sobie objaśnić lak wielkich różnie we wska- 
Źniku ezaszkowym, pomiędzy ludnością teraźniejszą 
a ludnością grobów rzędowych. 

P. Sosnowski. (Kraków) Przyczynek do fizyolo- 
gii układu nerwowego u szczeżui (andonta sp.). Grupa 
mięczaków jest nader ciekawą dla badań porównaw- 
czo fizyologicznych, ze względu na stopniowe zlewa- 
nie się początkowo rozrzuconych po całem ciele zwo- 
jów, na silnie rozwinięty tonus mięśni oraz nadzwy- 
czajnej powolności reakcyi. Te względy, oraz chęć 
sprawdzenia badań Pawłowa nad nerwami hamują- 
cemi, tj. znoszącemi tonus mięśni, pobudziły autora 
do zajęcia się fizyologia układu nerwowego u szcze- 
žui. Z dotychczasowych badań doszedł autor do na- 
sto o wyników. 

1) Metoda Golgiego dała mu, jak i innym auto- 
rom, dotychczas wyniki ujemne, wobec czego trudno 
mówić o połączeniach nerwów w zwojach, oraz o po- 
czątku włókien, tworzących nerwy. 

2) Zjawiska elektryczne w nerwach szezežui ró- 
žnia się tylko jakościowo od tych, które występują 
u żaby i zwierząt kręgowych. 

3) Pod działaniem morfiny i kokainy ustępuje 
tonus wszystkich mięśni. 

4) Dražnienie mózgowo-trzewiowej konektywy, 
brzegów płaszcza koło otworu skrzelowego nie wy- 
wołuje skurczu nogi, dopiero drażnienie mózgowo- 
nożnej konektywy skurcz tu wywołać może. Przez 
zwój główny nie ma przeto bezpośredniej komuni- 
kacji. 

5) Również nie udało się autorowi zauważyć 
przechodzenia wahania wstecznego z mózgowo-trze- 
wiowej do mózgowo-nožnej konektywy. 

6) Do wywołania skurczów potrzeba prądów sil- 
Re i nie bardzo krótko trwających. 

1) Skurcze od prądu otwarcia występują rzadko 
i tylko w warunkach bliżej jeszcze nie zbadanych; 
zdaje się, że wpływ tutaj ma czas trwania prądu. 

8) Przy podrażnieniu mózgowo-trzewiowej ko- 
nektywy od strony zwoju trzewiowego następuje 
skurcz zwieracza tylnego, po chwili zaś następuje 
rozkurcz i nawet zmniejszenie poprzednio juž istnie- 
jącego napięcia. Jeżeli zwierzę przedtem było dość 
silnie narkotyzowane, zdarzyć się może, iż będzie 
sam tylko rozkurcz. Jeżeli drażnić przyległe okolice 
płaszcza, to następuje tylko skurcz, lecz nie ma na- 
stopnego zmniejszenia napięcia mięśnia. Jeżeli bę- 
dziemy ciągle dražnili, np. w 1 sek. prądem trwają- 
cym 1 sek., to otrzymamy bardzo charakterystyczną 
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krzywą. Stwierdzić jednak z pożądaną dokładnością. 
istnienie nerwów hamujących dotychczas się nie udało. 

Jan Stach. 0 unaczynieniu zębów królika. Naczy- 
nia krwionośne tworzą począlkowo w miąszu zęba 

gęsty nieregularny splot; z wzrostem zęba przebieg 

naczyń większych staje się reeularniejszy i skupiają 
się więcej w środku miąszu. Przewage w pulpie 
mają naczynia żylne. Większość bowiem tętnic, zdą- 
żających do zębów dochodzi zwykle tylko do pod- 
stawy miąszu i dzieli się tu na szereg drobnych na- 
czyń, które wchodząc w głab miąszu nie mają już 
charakteru tętniczego; mała tylko ilość ich zatrzy- 
muje charakter tętnic i przebiega jako takie wewnątrz 
pulpy. Wszystkie naczynia zrazu wązkie w zbitej 
podstawowej części miąszu rozszerzają się znacznie 
po przejściu tej warstwy, a zbliżając się ku powie- 
rzchni miąszu rozdzielają się na cienkie gałązki, które 
wśród odontoblastów pod samą zębiną łączą się 
w gęstą siatkę, jak to juž inni autorowie opisali. 

Do rozwijających się zębów dążą jak najkrótszą 
droga gałązki, oddzielające się pod kąten prostym 
od tętnicy szczękowej. W późniejszym okresie roz- 
wojowym arteria alveolaris inferior już zdaleka wy- 
syła tętnieq, ta mija ząb, dla klórego jest przezna- 
czona i wchodzi do przegrody, odgraniczającej ząb 
len od następnego. Tutaj tętnica oddaje liczne ga- 
łązki. zakrzywia sią łukowato wslecz, otacza organ 
szkliwa, którego r resztka pozoslaje zawsze u podsta- 
wy wciąż rosnących zębów i dopiero dochodzi do 
miąszu tego zęba. 

Podczas zmiany uzębienia zamykają się záhy 
mleczne u podstawy prawie zupełnie, a w miarę 
tego naczynia w imiąszu ich rozszerzają się bardzo 
znacznie, warstwa odontoblastów się powiększa i wy- 
dziela szybko zebine, przez ca jama ich zarasta pra- 
wie zupełnie i ząb pozbawiony pulpy obumiera. Ob- 
umarłe te zęby ulegają częściowej resorbeyi wsku- 
tek działania naczyń krwionośnych, otaczających roz- 
wijające sią pod mlecznymi zęby stałe. Wzrost osta- 
tnich powoduje wypchanie zębów mlecznych ze 
szczęki na zewnątrz. 

Pulpa organu szkliwa (Schmelzpulpa) służy, woe- 
dług przypuszczenia autora, jako filtr, który dostar- 
cza komórkom warslwy wewnętrznej, szkliwo wy 
dziełającym odpowiedniego materyału. 

Dr. M. Stefanowska, (Bruksela). 0 gruszko- 
watych wyrostkach komórek nerwowych. Pracując od 
lat kilku w fizyologicznym Instytucie Solvaya, w Bru- 
kseli, przeprowadziłam szereg badań nad systemem 
nerwowym, a zwłaszcza nad morfologią oraz fizvo- 
logia tak nazwanych przezemnie »Gruszkowalych 
wyrostków« (Appendices piriformes) którymi 
najeżone są protoplazmatyczne wyrostki komórek 
kory mózgowej, gdy zabarwiamy ją metodą Golgiego. 

Z badań mych wysnuwają się waza wnioski: 

1) U zwierząt dorosłych i znajdujących się w sta- 
nie zdrowym wyrostki gruszkowate stanowią 
nieodłączną część komórek nerwowych w korze mó- 
zgowej, w szarych jądrach u podstawy mózgu, 
w móżdżku i w rdzeniu przedłużonym. 

2) W embryonalnym rozwoju wyrostki eru- 
szkowate pojawiają się nader późno, to jesl w epoce, 
gdy komórki nerwowe doszły już do szczytu swego 
rozwoju. 

3) Wskutek silnej narkozy gruszkowate wyrostki 
znikać mogą w niektórych miejscach kory mmózgo- 
wej, a wyrostki proloplazmatyczne dotkniętych komó- 
rek najczęściej stają się wówczas nierówne, i przy- 
bierają postać różańca (état perlé). 

4) Po pewnym przeciągu czasu (kilka lub 
kilkanaście dni) uszkodzone komórki nerwowe wra- 
cają do stanu normalnego: nierówności perełkowate 
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znikają, a wyrostki gruszkowale znowu ukazują się 
na wypustkach protoplazmatycznych. 

5) Nie należy jednak sądzić, iż wyżej opisane 
zmiany są dowodem, że komórki nerwowe obdarzone 
są ruchem ameboidalnym, jak to twierdzą niektórzy 
autorowie z Duvalem na czele. 

6) Zdaniem mojem wylwarzanie się stanu pereł- 
kowatego (etat perlé, état varigueux) na wypu- 
stkach komórek nerwowych, zaliczyć należy do 
objawów chorobliwych, spowodowanych zaburzeniem 
w odżywianiu komórek. 

7) Co się lyczy szybkiego znikania wyrost- 
ków gruszkowatych pod wpływem silnej nar- 
kozy oraz w wielu innych wypadkach, to dowodzi 
to wprawdzie znacznego stopnia ruchliwości tych 
zakończeń nerwowych, ale ruchliwość ich zauważyć 
można jedynie w słowach nieprawidłowych. 

8) Ze wszystkich dotychczasowych spostrzeżeń 
wysnuwa się wniosek, że wyrostki gruszko- 
wate pośredniczą w zetknięciu się komórek nerwo- 
wych. 

9) Możliwem jest przeto przypuszczenie, že 1 przy 
normalnych warunkach  lizyologicznych wyrostki 
vruszkowate obdarzone s} do pewnego stopnia ruch- 
liwością i że zapomocą oscyllacyi niedoslrzegalnych, 
dla naszego oka, zmieniają one stosunek miądzy 
neuronami i tym sposobem wywierają wpływ na prze- 
bieg prądu nerwowego. 

Dr Leon Świeżawski (Lwów). 0 liczbie, 
kształcie i rozmieszczeniu piramid w nerce człowieka 
(z okazaniem rekonstrukcyi za pomocą blaszek wo- 
skowych). Materyał przygotowany został w ten spo- 
sób, že zatopioną w celluloidynie całą nerkę człowieka, 
za pomocą mikrotomu wodnego (Fauchmikrotom- 
Fromme et Comp., Wiedeń) dzielił autor na skrawki 
tak wielkie jak nerka, w kierunku osi długiej i czy- 
nił z tychże preparaty takie, jak zwykłe do mikro- 
skopowania, z tą różnicą, że preparaty miały natu- 
ralną wielkość nerki i 500 mikr-grubości. 

Serja takich piramid przedstawiała nerkę w ca- 
łości. Dwa razy w aparacie projekcyjnym powiększone 
obrazy nerki umożliwiły wykonanie rysunków pira- 
mid w przekroju, a skoro były rysunki piramid całej 
serji, kolejno po sobie następujące, wycimano Je na 
tabliczkach woskowych. 

Po złożeniu i zlepieniu szeregu tabliczek otrzy- 
mał autor plastyczne figury piramid, wraz z kieli- 
szkami i miedniczka nerkową. Te to rekonstrukcyjne 
figury, służące jako okazy do demonstracyi na po- 
siedzeniach sekcyl jakoteż serye skrawków nerek 
w wosku nie modelowanych, dają prawo do stawia- 
nia następujących wniosków: 

1. Ilość piramid jest znacznie większą niž do- 
tychczas sądzono. Pochodzi to z tej przyczyny, že 
dotąd przekrawano nerkę niemal zawsze, rzechy 
można, »przez šsrodek«, a w płaszczyźnie tej piramid 
stale i niezmiennie bywa najmiej. Następnie, z nieli- 
cznymi wyjątkami, piramidy są stale i niezmiennie 
pozrastane, tak, że grup po trzy, cztery nawet pięć 
z sobą zrosłych piramid można liczyć około 10, a za- 
tem piramid około i przeszło 30. Wydarza się, że 
piramida ma samoistny kieliszek, lecz to należy do 
wypadków mniej często spotykanych. 

2. Piramidy, jako takie, zawdzięczają swą na- 
zwę niedokładnemu obrazowi przekroju i temu, że 
brodawka ma kształt piramidy. Tymczasem, po od- 
cięciu piramid drugiego rzędu, tak zw. wyrostków 
piramid okazuje się, że kształt piramid jest raczej 
wieloraki, a bardzo rzadko piramidowy. Nieregular- 
ność i często spotykany kształt sześcianu o nieró- 
wnych ścianach lub bryły o kształtach, podobnych 


do jaja, uzasadniałyby inną nazwę dla odróżnienia, 
że wyłącznie brodawka przedstawia piramidę. 

3. Rozmieszczenie piramid przedstawia cechę 
bardzo typową i charakterystyczną. Mianowicie na 
podstawie pięlnastu na serje pokrajanych i przekro- 
Jów na całych nerkach, można podzielić grupy pira- 
mid na dwa szeregi. Szereg brzuszny i szereg erzhie- 
towy (columna venlralis et col. dorsalis). Dowodza 
tego obrazy rekonstrukcyi i łumaczą uwagę pod 1.1 
wyrażoną, że w miejscu dziś używanego przekroju 
nerki, znajdujemy mało i mniej piramid, niż w czę- 
ściach bliżej powierzchni. Z tego to powodu możnaby 
powiedzieć, że przy sekcjach nerki widzi się piramidy 
częściowo, a to przedewszyslkiem szereg brzuszny, 
podczas gdy szeregu grzbietowego niemal się ni: 
gdy nie ogląda. To znów tłumaczy sie nietylko 
tem, że w płaszczyźnie połowiącej nerkę napotyka 
się granicę między dwoma szeregami, lecz takže 
i tem, Że szereg brzuszny zwykle jest obszerniejszy 
we wszystkich wymiarach i kończy się wprawdzie 
w płaszczyznie połowiącej nerkę, lecz płaszczyznę tę 
przechodzi, a gdy go już nie stanie, znacznie w tyle 
poczyna się szereg grzbietowy. To prawidło doly- 
czy środkowych grup piramid. Wręcz odmiennie, 
lecz znowu stale i bardzo wybitnie przedstawiają się 
grupy, górna i dolua obu szeregów. Grupy te, zrosłe 
ze sobą, przedstawiają największą liczbę złączonych 
piramid, gromadzą oba szeregi (ak, že w tym miej- 
scu tworzy się zbitość licznych obok siebie istnieją- 
cych piramid. 


XII. Sekcya patologiczna. 


Prol. Ilava (Praga). Prispevek ku ucinku spor 
Plasmodiophora Branicae Wôronin a poznámku ovariole. 

Při vyšetřování prípadu varioly (e. 15), která po- 
dlouhé dobć opôtné jednou v Praze se ojedinéle obje- 
vila, učinil jsem zolństui pozorováni vobsahu pustulky 
rariolosní. Mimo jinych method, barvil jsem fezy 
kúže 1 methodou Weigertovou a tu nabyl jsem v je- 
dné serii řezů, ze prostorky neštovičky vyplneny byly 
malými, kulalými, žlutavými télísky s centrálním tma 
vším bodem (viz přiloženou kresbu), která se nižá- 
dným barvivem nechtela zbarviti. Teliska hyalinni 
nebyly krvinky rudé, nebyly sporami bakterii, nebyly 
kvasnicovitými tvary. Taková télíska ve variole i ve 
vakcinč byla juž nekolikrále popsána (Babeś, Monti 
aj.), ale jich význam do dnes není objasnén. Kulti- 
vovali jsme také z toho prípadu z krve i z pustulek 
slreptokokky, ale žádné plísnč. V diivejsich letech 
byla variola u nás častejší a také v téehto případech 
jsem poukázal jak častou jest secundární aneb sou- 
časná infekce se streptokokky, staphylokokky aneb 
i s bakterium septatum; ano formy haemorrhagiekć, 
které od klinikú nazvány jsou Purpura variolosa 
a Variola harmorrhagica nejsou než a to prvá: Se- 
psis streptokokková in variola in stadio pracpustula- 
tionis a ta druha Sepsis streptokokková in stadio 
pustulationis. Per parenthesin Ťečeno videl jsem pří- 
pad pravé Purpura variolosa t. j. případ haermorr- 
hagické diathese: lentikularni krvácení vkúzi, difľusní 
pak na konjunktivach, tečkovité haemorrhagie ve 
všech orgánech. Prípad ten smrtil za 36 hodin v dobe 
epidemie variolosni a poznan jako variola vera, jeli- 
kož mikroskopicky v kůži daly se prokázati počátky 
tvoření se neštovičky. Ani při bakteorolocickém ani 
při mikroskopickóm vyšetření nedaly se prokázati 
nčjaké mikroby. Z prípadu toho možno souditi, že 
ludí} existují v prabehu variola různé haemorrhagi- 
cké processy a sice 

1) původu variolosniho; 

2) původu septického (invase slreptokokků). 
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Pouze prvému processu by pfinależel název 
purpura variolosa, kdežlo druhý by se mohl 
označili jako druhotná streptokokková purpura či 
sepsis In variola, kteráž jednou ve stadiu praepustu- 
lace (Magrinová kůže), po druhé do již hotových pu- 
stulek aneb mimo në nastává. 


Télíska ta o jichź významu nemohu ovšem s ur“ 
čitostí také nićeho tici a jichž nález toliko pozname" 
návám, piipominala mné spory Plasmodiophorae Wo” 
roniu v kofenech kapustovitých (jak ji tako vyobra" 
zují ve kníze pag. 399, Hlava-Obrzut Pathol) aneb 
mikrokysty Myzetozońt. 


Zaopatňil jsem si infikované kořeny kedlubny 
a vstłikoval jsem rozmelnčné suché volaté kofinky 
per venam králíkúm a do kůže morćatiim v piedpo- 
kladu, zdali by snad lyto porosity sptsobiti mohli 
variole podobné onemočnení. Resultat byl však ne- 
gativní. 

Když letošního roku Podvýsocký (Centr. f. Bakt: 
1900) uveřejnil pokusy své o plasmodiophoru Brani- 
cne a tordil, že vzniká kolem subkutání injekce my- 
xomatosni nádor, vzpomenul jsem si svých negati- 
vnich resúltátú a odhodlal jsem se pokusy Podvyso- 
ckého opakovati a lentokráte čerstvým materialem 
Plasmodiophory, klerou mně náš professor botaniky 
Dr. Celakovský láskavé zaslal. 


Oćkovanu byly: 1) králík spory PI. B. per venam 


) morče » — intraabdominalné 
3) krysa » » 
4) » »  subkutanć 
» » > subkutanć 


6) nekolik żab PL B. do lymphati- 
ckého vaku aneb po skarifikaci do kúže. 


Za 4 a 6 nedćl byla zvířata zabita. Subkutani 
injekce u exp. 8 zhnisala; v exp. 4 byla částečka 
očkovaná opouzdiena; v exp. 2 a 3 povstala velice 
rozsáhlá granulie (pseudotuberculosa); v peritoneum 
parietale a viscerale bílé uzlíčky velikosti špendlikové 
klavičky, omentum ztluštélé a protkáno bélavými 
intiltráty, které i na serose jater a sleziny se nale- 
zaly, 1. a 6 zůstal bez výsledků. 

Při vyšetřování mikroskopickém uzlíků peritone- 
alnich a uzlikń ve vazion podkožním nalezáme násle- 
dujici obrazy: V stredu uzlíku jsou buúky rostlinné 
a leukocyty: spory Plasmod. Branicae nejsou více 
vidět aneb vyplňují ješté bnúky rostlinné. Kolem pak 
nalezáme zónu, která je velice cóvnata a obsahuje 
buŭky obrovské, jinde epitheloidni elementy a vrè- 
tenovité buničky. Tato vrstva se ponenahle ztrácí za 
ubývání buničného inlitratu a přibývání intercellu- 
lární hmoty do okolní tkáné. Zvláštní výhled mají 
praeparaty při různém barvení. Rezy zbarvené hae- 
matoxylinem vskutku vykazují strední zonu jako by 
vrótenovitómu sarkomu podobnou — Leć barvíme-li 
intercellularnou van Giessonovou methodou aneb dle 
Biondiho, vidime uprostčed mladé granulační tkané 
zbytky librill vazivových, vidíme pčkné cévy a vše- 
chny tvary mladého vaziva, vidíme jak poznenáhle 
tyto zmény -ánetlivé do normálního okolí přechází. 


Není pochybností, zë bč:í zde o opouzdieni ci- 
zího tółesa, zé kolem roztlinných a spor se utvořil 
zanót reaktivni se všemi svými attributy, jako jsou 
bukocytarná a obrovskobuničná fagocytosa až pró- 
dukce granulační tkané. 

Injekce ze spor ze Plasmodiophora Branicae vy- 
volává tudíž toliko zánét a nikoliv alespoń v našich 
experimentech nějaký myxo-aneb sarkomatosní nádor. 


XIII. Sekcya medycyny wewnetrznej z farmakologia, 
balneologia i hydroterapia. 


Dr. Franciszek Błoński: 0 potrzebie wpro- 
wadzenia w powszechne użycie odkażających mieszanin 
oleju rycynowego (resorcyny benzo-naftolowego, resor- 
cyno-salolowego lub im podobnych). 


»Si quid noveris, rectius istis 
Candidns imperti; si non his 
utero mecum«, 


Horatius. 


Od 1893, od ogłoszenia pracy Dra PDesiny ego» 
Ltóry uważa odkażanie kanału pokarmowego w cho- 
robach zakaźnych za pożądane, a to w celu niszcze- 
nia drobnoustrojów chorobotwórczych jakoleż w celu 
zapobiesania ich množeniu się, oraz zobojetniania 
wydzielonych przez nie toksyn, Dr. Błoński stał się 
zwolennikiem odkażania kanału pokarmowego i za- 
czął podawać w każdym odpowiednim wypadku za- 
miast czystego oleju rycynowego roztwory rycynowe 
środków odkażających (salolu, resorcyny, henzo-na- 
ftolu i naftolu) i znalazł w osobie kilku okolicznych 
lekarzy i inteligentnych pacyentów, szczerych zwo- 
lennikow swojej zasady. 

Po całym szeregu prób i rozumowaň teorety- 
cznych przyszedł autor do wniosku, że, przyjąwszy 
dwa rodzaje oleju rycynowego »odkażającegoc: słabszy 
dla dzieci do lat 13, i dwa razy silniejszy dla star- 
szych dzieci i dorosłych, mniej więcej odpowiada się 
zadość wymogom dawkowania. 

Obok salolu, znakomitego środka odkażającego, 
lecz niebezpiecznego dla małych dzieci ze względu 
na wysoką (do 40%,) zawartość fenolu, pierwsze 
miejsce zajmuje tu benzo-naltol; mieszanina oleju 
rycynowego, zawierająca w łyżce stołowej (15 gr.) 
05 benzo-naftolu, czyli mieszanina 847, jest prze- 
tworem dla dzieci do lat 15 zupełnie odpowiednią. 
Ze względu jednak, że benzo-naltol dopiero w jeli- 
tach wywiera działanie odkażające, należy przeto dla 
odkażania żołądka dodać jeszcze 5'/,%/, resorcyny. 
Jak wyżej wspomniano, dla dorosłych dwa razy sil- 
niejsze dawki, t. j. 6*/,%/, roztwór resorcyny i benzo- 
naftolu w oleju rycynowym. 

Dwa te stopnie oleju rycynowego »odkažajacego« 
winny w sprzedaży podręcznej nosić napisy w języku 
krajowym: »Olej rycynowy odkażający słabszy — dla 
dzieci do lat 15 — użycie jak zwykłego oleju rycy- 
nowegoc oraz »olej rycynowy odkażający silniejszy — 
dla dorosłych i dzieci od lat 13 — użycie jak zwy- 
kłego oleju rycynowego«, tudzież różnić się barwą, 
nadaną n. p. barwikiem alkauny: słabszy blado-ró- 
żową, silniejszy A 2) 

Dla dorosłych również dobrze możnaby zamiast 
benzo-naftolu użyć salolu w tej samej ilosci procen- 
towej co i benzo-naftol. 

Metoda la według autora w razie wprowadzenia 
w powszechne użycie może wywrzeć wpływ korzy- 
stny nietylko na przebieg wielu chorób lecz i na 
odsetkę śmiertelności. 

A. Chełmoński. (Warszawa). 0 samoistnem 
nieurazowem złamaniu żeber u chorych gružliczych 
i u marantyków. Samoistne, nieurazowe złamania że- 
ber uważane są za bardzo rzadkie, wyjątkowe. Autor 
na podstawie obserwacyi 13 przypadków przychodzi 
do wniosku, że sprawa ta nie jest wcale tak wyją- 
tkową, że u chorych gruźliczych i marantyków spo- 
tyka się względnie często. Ból, jaki tej sprawie to- 
warzyszy, uważany bywa za nerwoból lub za oznakę 
suchego zapalenia opłucnej. Nagłe występowanie bólu, 
ścisła lokalizacya naprowadzać powinna na właściwe 
badanie i rozpoznawanie. U chorych, u których za 
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życia konstatowano samoistne, nicurazowe złamanie 
żeber. po śmierci widział autor, že żebra były nad- 
zwyczaj łamliwe, co prof. Przeworski objaśnia osteo- 
porozą. Przy pewnem usposobieniu ze strony tkanki 
kostnej żeber, które stwierdzić należy u wielu cho- 
rych gruźliczych i u marantyków, do złamania nie 
potrzeba wiele: wystarcza jeden silny atak kaszlowy. 
JSamoistne złamania spostrzegał autor zwykle na dol- 
nych żebrach, począwszy od 7-g0, a za uprzywilejo- 
wane miejsca uważać należy okolice boczne klatki 
piersiowej, niekiedy na miejscu połączenia chrząstki 
z żebrem. Widziano na sekcyi u jednej chorej zła- 
manie aż 4-ch żeber. Złamane u wzmiankowanych 
chorych żebra zrastają się równie szybko i mocno, 
jak u osobników zdrowych, dotkniętych złamaniem 
żeber urazowego pochodzenia. 

A. Chełmoński (Warszawa): Wpływ pod- 
niet nerwowych na przebieg gruźlicy. Znanem jest od- 
działywanie bodźeów nerwowych, jak: nadmierna 
praca umysłowa, nadużycia płciowe, niedosypianie, 
niepokój, tęsknota, troski i t. p. na czynność narządu 
krążenia, trawienia, urynowania, na ciepłotę ciała 
i przemianę materyi. Wobec tego juž a priori spo- 
dziewać się należy, że wzmiankowane czynniki nie 
mogą pozostać bez wpływu na przebieg jakiejbądź 
choroby, a więc i gruźlicy. Z wpływem tym wszakże 
powszechnie zamało sie liczymy. Spostrzeżenia, do- 
konane przez autora w tym kierunku w szpitalu Dz. 
Jezus i w sanatoryum dla suchotników w Otwocku, 
świadczą o wielkiej doniosłości podniet nerwowych 
w przebiegu gruźlicy. „m 

Wielokrotnie stwierdził autor, že u suchotników, 
którzy juž od dłuższego czasu (nieraz przez kilka 
miesięcy) nie gorączkowali, u których ogólny stan 
i zmiany miejscowe przedstawiały się pomyślnie, po 
pobudzeniu płciowej natury, nerwobólu, (n. po ner- 
wobólu nerwu trójdzielnego) po kilku bezsennych 
nocach, po irytacyi, długo oczekiwanej wizycie kre- 
wnych i t. p. ciepłota ciała podnosiła się do cyfr 
gorączkowych, apetyt zmniejszał się, kaszel się wzma- 
cal, a ogólny stan pogarszał. 

Jeżeli dany bodziec nerwowy powtarzał się 
u danego osobnika co pewien czas, to nieraz za- 
uważyć było można występowanie pogorszenia spra- 
wy gruźliczej w tymże czasie. | tak: u niektórych 
chorych po każdej wizycie krewnych obserwowano 
podnoszenie się temperatury, wzmaganie się kaszlu 
it. p; u niektórych kobiet niemal stale spostrzegano 
pogarszanie się sprawy gruźliczej w okresie peryodu, 
t. j w okresie wzmożonej pobudliwości nerwowej 1). 

Powszechnie znany fakt częstego występowania 
pogorszenia sprawy oruźliczej u kobiet W okresie 
poporodowym zgodnie z powyžszem uważać možna 
za skutek wyczerpania układu nerwowego przez 
poród. 

Jaką drogą czynniki nerwowej natury oddziały- 
wają na przebieg gruźlicy, przy dzisiejszym stanie 
wiedzy wyjaśnić niepodobna. To tylko nie ulega 
wątpliwości, że znakomita większość suchotników 
łatwiej, niż ktobądź inny, podlegać może wpływom 
nerwowej natury, gdyż, jak to objektywnem bada- 
niem stwierdza autor. niemal u wszystkich chorych 
eružliczych mamy do czynienia nietylko z suchotami 
lecz i z neurastenią albo hysteryą. 

Pewien nastrój duchowy suchotników, niejakie 
osłabienie władz umysłowych, brak woli, zmienność 
usposobienia i t. p. cechy, o których oddawna pisano, 
uważać jedynie należy za objawy neurastenii i hys- 


1 Porównaj częste występowanie w okresie peryodu ner- 
wobólów u chorych na kolkę wątrobową i bólów strzelających 
u kobiet, dotkniętych wiądem rdzenia. 


ťeryi, chorób, jak to wyżej powiedziano, tak często 
spotykanych u suchotników. 

Z powyższego wynika, że liczenie się ze stanem 
układu nerwowego u sucholników dawać może nie- 
raz cenne wskazówki pod wzgledem prognostycznym 
i terapeutycznym. Rokowanie u suchotnika z obja- 
wami ciężkiej neurastenii jest, ceteris paribus, gor- 
sze, niż w przypadku gruźlicy ze słabymi objawami 
tejże neurastenii lub bez niej. 

Większy pożytek leczenia zakładowego dla su- 
chotników w porównaniu z domowem, objaśnia się 
między innemi tem, że leczenie zakładowe łączy 
w sobie dwie rzeczy: leczenie gruźlicy jako takiej 
— powietrze, dyeta tucząca, spokój i leczenie układu 
nerwowego przez mniej lub więcej świadome sto- 
sowanie metody Weir-Mitchel'a, przez leczenie psy- 
chiczne, hydropatyczne i t. p. 

Dr. Jeż (Wiedeń): Organoterapia. Ogólny rzut na 
dzisiaj tak modną organoterapię — historyczny jej 
rozwój od czasów najdawniejszych i podział jej na 
trzy okresy. 

I Okres od czasów najdawniejszych aż do wy- 
stąpienia Brovn-Sequarda. 

IL Okres od Brovn-Sequarda do wystąpienia 
Birchnera. 

II. Okres od wystąpienia Birchnera do czasów 
najnowszych. 

Rozwój organoterapii w poszczególnych okresach 
a w szczególności w okresie Ill-cim, który się da po- 
dzielić na dwa działy: 

pierwszy dział obejmuje środki organotera- 
peutyczne olrzymane na podstawie badania czynności 
gruczołów w stanie fizyologicznym. -- Przejście nie- 
których najważniejszych środków tego działu, a mia- 
nowicie: działanie gr. tarczykowego, przetworów jaj- 
nikowych, gastryny Pawłowa. 

Drugi dział obejmuje środki organoterapeuty- 
czne, otrzymane na podstawie działania gruczołów 
wśród stanów chorobowych, na podstawie zadania, 
jakie pewne gruczoły mają do wypełnienia w walee 
z chorobami zakaźnemi. W szczególności tutaj wy- 
mienić należy teoryę Ehrlicha. — Omówienie prepa- 
ratów na tej podstawie otrzymanych, a w szczegół 
ności wyciągu przeciwdurowego Jeża. Jego wybitne- 
i swoiste działanie w durze brzusznym. Zadanie or- 
ganoterapii będzie dalej badać w tym kierunku na- 
rządy ustroju i spodziewać się można, że kierunek 
ten przyniesie wybitne korzyści dla nauki. 

Dr W. Kędzior. (Kraków). 0 leczeniu blednicy. 
Na XIH-ym Zjeździe internistów w Monachium 1895 r. 
zauważył słusznie Bunge, że dotychczasowe spostrze- 
ženia nad działaniem żelaza w blednicy nie są do- 
stateczne, a kwestya leczenia blednicy żelazem jest 
nierozstrzygnięta. 

W swych badaniach starał się dr Kędzior na 
przypadkach chorobowych, obserwowanych w klinice 
lekarskiej Radcy dworu, prof. dr Korczyńskiego, po- 
dobny skład krwi okazujących, porównać wyniki le- 
czenią różnymi sposobami, uwzględniając w szcze- 
gólności podmiotowe uczucia chorych, zachowanie 
się krwi tak co do składników morfotycznych, jako- 
też procentu hemoglobiny, jak niemniej menstruacyi 
i ciężaru ciała. Co do zabiegów leczniczych stoso- 
wał dyetę przeważnie mięsną, w ciężkich przypad- 
kach bezwzględny spokój. kąpiele, massage i elek- 
tryzowanie. upusty krwi, kwas solny, przepłukiwanie 
żołądka, przetwory jajnikowe, wreszcie arsen i prze- 
twory želazisle, a w szczególności piwo želaziste wy- 
robu Kwiatkowskiego. 

Na podstawie tych badań dochodzi autor do 
przekonania, że żelazo, wśród odpowiednich warun- 
ków podawane, działa w blednicy swoiście, jeżeli 
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tylko w odpowiedniej dawce jest zastósowane; i ża- 
den z powyżej przytoczonych sposobów w znacznej 
większości no nie jest w stanie zasląpić le- 
czenia blednicy żelazem. 

Adam Lande (Warszawa): (Z oddziału Dra 
Chełmońskiego w szpit. Dziec. Jezus w Warszawie). 
Choroba Brighta bez zmian patologicznych w moczu. 
Badanie chemiczno-drobnowidowe  przyzwyczaiło 
nas do rozpoznawania zapalenia nerek w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu (choroba Brighťa) tam, 
gdzie analiza moczu wykrywa białko i pierwiastki 
morfologiczne (wałeczki i t. d.), albo przynajmniej 
jeden ze wspomnianych składników. Jakkolwiek za- 
sada ta w znakomitej większości przypadków jest 
najzupełniej słuszną, jednak zbyt mało wśród leka- 
rzy znany jest pogląd, że nie zawsze dwa te szeregi 
zjawisk t. j. stan anatomiczny nerki z jednej strony, 
a wyniki badania moczu z drugiej, idą z sobą w pa- 
rze. ze u zdrowych poniekąd osobników bywa cza- 
sem białko w moczu, twierdzi poważny zastęp ba- 
daczy. Do tego rodzaju zjawisk należą: białkomocz 
t. zw. fizyologiczny (Gigon, Senator, Leube), białko- 
mocz przepuszczający cykliczny (Pary, Teissier), biał- 
komocz trawienny (Bouchard, Teissier), białkomocz 
pochodzenia nerwowego (Sandras, Rabenau, Kuss- 
maul, Michel). W ostatnich czasach zwrócono uwagę 
na to, że pod wpływem pewnych czynników (obfite 
rozwolnienia, zaparcie, któremu towarzyszy silny ból 
i t. d) mogą ukazywać się w moczu u osób ponie- 
kąd z nerkami zdrowemi wałeczki nietylko szkliste 
(Noorden), ale nawet ziarniste i nabłonkowe (Ko- 
bler, Kossler), jakkolwiek nerki badane po śmierci 
nie przedstawiały żadnych zmian chorobowych 
(Engel). 

Pogląd, že przy normalnej pod względem ana- 
tomo - patolovicznym nerce może się pod wpływem 
tego lub owego czynnika pokazać w moczu białko, 
lub wałeczki a więc istnienie t. zw. białkomoczu 
czynnościowego, nie łatwo daje się obronić. Zawsze 
zrobić można zarzut, że w przypadkach odnośnych 
istnieją zmiany minimalne, których mikroskop nie 
jest w stanie wykryć, albo, że mamy tu do czynie- 
nia z przejściową sprawą anatomiczną, może nawet 
o charakterze cięższym, która jednak szybko ulega 
wyrównaniu. OŁ kwestya białkomoczu 
czynnościowego należy jeszcze do spornych. 

Jeżeli powyżej wspomniane zapatrywanie licznym 
ulegać może zarzutom, to daleko realniejszy grunt 
ma pod sobą pogląd, że odwrotnie, przy istniejącym 
stanie zapalnym nerek, mocz może wykazywać wła- 
sności normalne resp. nie zawierać białka ani wa- 
łeczków. Pomijam tu przypadki zapalenia nerek śród- 
miąższowego (nephritis interstitialis), gdzie jak po- 
wszechnie wiadomo obficie, o niskim, ciężarze wła- 
ściwym wydzielany mocz bardzo często nie zawiera 
składników patologicznych. jakkolwiek prawie zawsze 
od czasu do czasu przy skrzętnych poszukiwaniach 
udaje się ich obecność stwierdzić. Ale i w ostrem 
zapaleniu nerek albo mięszanym typie zapalenia 
(nephritis mixta), który najczęściej wykrywa badanie 
pośmiertne, przez cały czas przebiegu choroby mocz 
może być wolny od wszelkiej domieszki patologicznej. 
Jest lo zjawisko dziwne, patogeneza jego nie jest 
dostatecznie wyjaśniona (Israel). ale z jego istnieniem 
liczyć się trzeba. Zapoznawanie tego faktu bardzo 
powszechne sprowadza pewien zamęt do nauki, gdyż 
doprowadzało niektórych autorów do bezpodstawnego, 
zdaniem naszem, tworzenia nowych jednostek nozo- 
logicznych (Janowski), albo przynajmniej do wyodrę- 
bniania pewnych odmian chorobowych (hydrops 
essentialis rozmaitych autorów, hydrops a frigore 
Barthez i Sanné), albo wreszcie do fałszywego roz- 


poznawania (niektóre przypadki obrzęków pocho- 
dzenia nerwowego. jak n. p. hydrops hypostrophos 
Wi 

W ostatnich czasach zwrócono uwagę baczniej- 
szą na to zjawisko, zwłaszcza u dzieci. Szczególnie 
po szkarlatynie w pojedyńczych przypadkach wyste- 
pują obrzęki całego ciała z objawami klinicznemi 
zapalenia nerek, a mocz mimo najskrzętniejszych po- 
szukiwań, po kilka a nawet kilkanaście razy dzien- 
nie, nie zawierał składników patologicznych. chociaż 
badanie pośmiertne wykrywało duże zmiany anato- 
miezne w nerkach (Fenini, Litten, llenoch): czy zda- 
rza się coś podobnego po innych chorobach zaka- 
žnych n. p. ospie, odrze, tyfusie nie ma spostrzeżeń 
wystarczająco dokładnych; nie ulega jednak kwestyi, 
że fakty takie zdarzają się u dzieci po ostrym nie- 
życie kiszek (Cassel). 

U osób starszych przypadki tego rodzaju należą 
do rzadkości; sądzimy jednak, że znachodzonoby 


je częściej, gdyby na zjawisko to baczniejszą zwró- 


Gono uwagę. Pierwszą tego rodzaju obserwacyą 
uczyniłem w r. 1896 (Gazeta Lek. Nr. 47) i od tego 
czasu rzeczywiście, zwróciwszy pilniejszą baczność 
na odnośne przypadki, w których codziennie niemal 
robiono analizy moczu a następnie na sekcyi badano 
dokładnie nerki, miałem możność stwierdzenia, že 
przypadki takie wcale do nadzwyczajnych rzadkości 
nie należą. 

W ciągu lat kilku udało mi się zebrać koło 
dziesięciu takich spostrzeżeń, a z tej liczby w 4 przy- 
padkach miałem możność sprawdzenia na sekcyi, že 
rozpoznanie »nephritis sine albuminuria et cylindru- 
riac było właściwe. We wszystkich tych spostrzeże- 
niach mieliśmy do czynienia z zapaleniem mieszanem 
(nephritis mixta) z przeważnem umiejscowieniem 
sprawy to wśród tkanki miažszowej to śródmiąższo- 
wej. Dokładny opis odnośnych obserwacyj na innem 
miejscu nastąpi; na zakończenie pozwolę sobie tu 
wyprowadzić z nich wniosek następujący: jeżeli 
mamy do czynienia z ogólnym obrzękiem ciała, 
twarzy tylko, albo kończyn dolnych, a obraz klini- 
czny choroby przedstawia choć niektóre z t. zw. 
przez autorów francuskich »petits signes« choroby 
Brighťa (n. p. ból głowy, mdłości, mgła przed oczy- 
ma, duszność i t. d.), jeżeli przytem stan narządu 
oddechania (n. p. wybitna rozedma płuc), krążenia 
(wada, lub znaczna niedomoga sercowa), krew (silna 
anemia), przeszkody w krążeniu (choroby wątroby, 
przyczyny miejscowe) lub ogólne charłactwo (eruźli- 
ca, nowotwory) nie mogą wytłómaczyć nam pocho- 
dzenia wspomnianych obrzęków, to bez wahania 
zdaniem naszem mamy prawo rozpoznawać zapale- 
nie nerek, jakkolwiek najtroskliwsze badanie moczu 
nie wykaże w nim obecności żadnych składników 
patologicznych, i stosownie do tego zalecać odpo- 
wiednie leczenie. 

Doc. Dr. Ignacy Lemberger: »Poglad na naj- 
nowsze leki ze stanowiska chemicznego, farmakologi- 
cznego i leczniczego« Prel. przedstawiwszy pokrótce 
historyą stósowania związków chemicznych jako środ- 
ków leczniczych w medycynie, przechodzi treściwie 
zwiazki chemiczne stósowane w medycynie tak nie- 
organicznego pochodzenia jak organicznego, a z tych 
ostatnich znów związki chemiczne tłuszczowe i po- 
chodne benzolu, wykazując jaki zachodzi związek 
między ich budową chemiczną a ich działaniem farma- 
kologicznejn jak nie mniej, o ile na ich działanie 
lecznicze, wzelednie farmakologiczne, wpływa zmiana 
ich składu chemicznego przez proste wprowadzenie 
w ich skład pewnych rodni — erup chemicznych. 
Omawiając pochodne benzolu, wychodzi autor z ich 
przedstawiciela t.j. z benzolu i przechodzi wiele bardzo 
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środków leczniczych otrzymanych z takowego synte- 
tycznie, wykazując, iż chemia jest dziś w możności 
osłabić pewne szkodliwe działanie farmakologicznego 
danego środka leczniczego a przez to wzmocnić jego 
działanie dodatne i uczynić go stósownym w terapii, 
jak niemniej jest w stanie nadać danemu środkowi 
leczniczemu działanie farmakologiczne skombinowane 
przez wprowadzenie w skład jego pewnych grup 
chemicznych. W tym tež duchu przechodzi autor 
i omawia najnowsze leki używane w dzisiejszej 
terapii. 

Dr. J. Marisehler (Lwów) Wpływ chlorku 
sodowego na wydzielanie nerki chorej. Na podstawie 
wyników badania przemiany materyi, przed i po 
podaniu chlorku sodowego w siedmiu przypadkach 
przewlekłego zapalenia nerek doszedł autor do na- 
stępujących wniosków: 

1. Przy miąższowem zapaleniu nerka jest dla 
chlorku sodowego dobrze przepuszczalną, nawet przy 
zmniejszonem wydzielaniu moczu. 

2. Jeśli wystąpi zatrzymanie chlorków, tłumaczyć 
to można równoczesnem zatrzymaniem wody w ustrojp. 

3. Fizyologiezne działanie moczopędne chlorku 
sodowego w miąższowem zapaleniu nerek nawet przy 
równoczesnem zwiększeniu ilości podanej wody jest 
znacznie upośledzone, podczas gdy w zapaleniu śród- 
miąższowem może nawet dojść do utraty wody z ustroju 
a więc do wybitnego działania moczopędnego. 

Dr. med. Józeť Maybaum (Łódź): 0 zwiśnię- 
ciu trzewiów. szczególnie o nerce ruchomej. Od czasu 
prac Glénarďa i Ewald a uległy poglądy na tę sprawę 
chorobową pewnym zmianom. Obecnie czynią zaležnem 
zwiśnięcie trzewiów w przewažnej liczbie wypadków 
od ogólnego wychudnienia. (Szereg doświadczeń wła- 
snych). Obniżona nerka nie jest jako taka czemś cho- 
robliwem, napotkać ją možna u osób, podmiotowo 
się dobrze czujących, tylko źle odżywionych Bóle 
przy nerce ruchomej przypisać należy okolicznościom 
dodatkowym, często przypadkowym. | 

Pogląd Litten'a i Stillera o ucisku prawej nerki 
na dwunastnicę jest nieuzasadniony. Rozstrzeń żo- 
łądka właściwej, trwałej opadnięta nerka nie wywo- 
łuje: znajdujemy wprawdzie niekiedy znaczne plu- 
skanie, nie dowodzi ono jednak niedowładu żołądka. 
(Doświadczenie własne). i 

Objawy zwišniecia trzewiów znikają po leczeniu 
ogólnie skrzepiającem, opaski są bez pożytku. 

Kilka słów w kwestyi samozatrucia przy zwi- 
śnięciu trzewiów i kilka liczb tyczących wolnej 
chrząstki X-go żebru (costa fluctuans), jako stigma 
enteroptoticum. 

Dr med. M. Sadowski (Warszawa): Przyczy- 
nek do kazuistyki nowotworów oskrzeli. Nowotwory 
oskrzeli należą wogóle do rzadkości. W literaturze 
znajdujemy wogóle zaledwie kilkanaście przypadków 
dotąd opisanych (Langhaus, Kórner, llandľord, Eb- 
stein, Kilian). W literaturze ojczystej opisu podopnych 
przypadków autor nie znalazł. Dwuletnia ścisła obser- 
wacya danego przypadku za życia chorego zachęciła 
autora do określenia obszerniejszego opisu nie tyle 
ze względu anatomo-patologicznego, ile ze względu 
na przebieg kliniczny i wielkie trudności rozpoznaw- 
cze. Przypadek dotyczył chorego 40 letniego lekarza. 
Chory w listopadzie 1898 r. wśród objawów gorączki 
i suchego kaszlu dostał prawostronnego zapalenia 
opłucnej z objawami budzącymi podejrzenie zagęszcze- 
nia prawego szczytu. W marcu 1899 zaostrzenie za- 
palenia opłucnej. Wtedy wypuszczono 300 sz. ct. su- 
rowiczo-krwawego płynu. Płyn wstrzyknięty śwince 
morskiej nie wywołał u niej gruźlicy. Zaczęto podej- 
rzywać obecność nowotworu opłucnej. Wobec jednak 
względnej stopniowej poprawy, oraz zjawiających się 


od czasu do czasu nasileń gorączkowych, pierwotne 
przypuszczenie sprawy gruźliczej uatury utrzymało 
się. W październiku z. r. chory przeszedł ciężką dy- 
zenteryą, znów poprawa; jeszcze większa poprawa 
w zdrowiu podczas pobytu w Dawos. Tamże w marcu 
1900 r. wystąpiła silna gorączka o typie przepuszcza- 
jacym, poprzedzana silnymi dreszczami, a kończąca 
się obfitymi potami. Po powrocie z Dawos próbne 
przekłucie ujawniło obecność ropy w prawej opłucnej. 
Przy resekcyi żeber ropy nie znaleziono, a tylko roz- 
pad płuc. W wyskrobinach tego płuca w 82 prepa- 
ratach kol. Palmirski znalazł jednego lasecznika 
gruźliczego. Część wyskrobin zastrzyknięto do jamy 
otrzewnej śwince morskiej. Badania plwociny ceho- 
rego autor dokonać nie mógł, gdyż chory nigdy plwo- 
ciny nie odksztuszał. Jedenastego dnia po operacyi 
chory zmarł. Badanie zwłok wykazało: zapalenie 
płuc zachłystowe, ropnie w prawem 
płucu, silne zrosty opłucnej i raka oskrze- 
la prawego. Śladów sprawy natury gružliezej nie 
znaleziono. Badanie drobnowidowe wykazało: Carci- 
noma kerałodes. Świnka morska padła w 3 tygodnie 
od chwili zastrzykniecia jej wyskrobin. W wątrobie, 
śledzionie i kneskach z niej znaleziono laseczniki 
Kocha. 

Dr. Jan Sędziak (Warszawa): Znaczenie laryn- 
gologii, rynologii i otyatryi dla ogólnej medycyny. 1. Wstęp. 
Najnowszy zwrot w literaturze laryngo-ryno-otologicz- 
nej, mający na celu wykazanie ważności tych najmłod- 
szych gałęzi medycyny dla tej ostatniej. Prace Lóri'ego, 
Haug'a, de llavellanďa Halla, Sokołowskiego, Frie- 
drich'a, wreszcie najnowsza Jonas'a. 2. Jamy: ustna, 
gardzielowa, oraz nosowa i noso-gardzielowa, jako 
wrota, przez które przenika zarazek do ustroju. 3. Sto- 
sunek laryngologii, rynologii i otyatryi do medycyny 
wewnętrznej: a) w chorobach zakaźnych ostrych; b) 
w stanach chorobowych krwi, oraz w zaburzeniach 
ogólnej przemiany materyi; c) w chorobach zakaźnych 
przewlekłych (konstytucyonalnych); d) w chorobach 
dróg oddechowych; e) w chorobach układu krwiono- 
śnego; f) w chorobach dróg pokarmowych; g) w cho- 
robach nerek; h) w zatruciach oraz cierpieniach za- 
wodowych; i) w chorobach nerwowych. 4) Stosunek 
laryngo-rynologii i otyatryi do medycyny zewnętrznej 
(chirurgii). 5. O stosunku laryngo-ryno-otologii do 
chorób skórnych i wenerycznych. 6. Stosunek laryngo- 
rynologii i otyatryi do chorób kobiecych. 7. Znacze- 
nie rynologii dla okulistyki, oraz wzajemny stosunek 
rynologii do otyatryi. 8. Znaczenie socyalne laryngo- 
rynologii i otyatryi. 9. Znaczenie sadowo-lekarskie 
laryngo-ryno-otologii. 10. Zakończenie: niezbędność 
oddzielnych katedr dla laryngo-rynologii oraz otyatryi 
we wszystkich uniwersytetach. 

Feliks Skusiewicz (Łódź): Praktyczne uła- 
twienie przy badaniu moczu. Określanie ilościowe skła- 
dników moczu, jak chlorki, fosforany, siarkany, eiero- 
siarkany, kwas moezowy — nie jest dotychczas do- 
stepne dla przeciętnego klinicysty, tem więcej dla 
lekarza praktyka. 

Celem autora jest podać sposób określania ilo- 
ściowego powyższych składników moczu dostępniejszy 
dla lekarzy praktyków; sposób ten jest następujący: 
odpowiednim odczynnikiem n. p. azvtanem srebra 
strąca się chlorki, osad centryfuguje w przeznaczonych 
do tego celu probówkach i oblicza się, ile podziałek 
zajmuje osad. Błąd nie przewyższa 04 pro mille. 
Z doświadczeń wynika, że w jednej podziałce osadu 
chlorku srebra w probówce odpowiada 0932 gr. 
chlorku sodu pro mille, dla fosforanów w jednej po- 
działce osadu odpowiada 0224 1,0, pro mille w mo- 
czu. Badania zostały dokonane w pracowni chemiczno- 
bakteryologicznej Dra St. Serkowskiego w Łodzi. 
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Dr. Aleksander Simon. Leczenie gruźlicy wodą. 
Aczkolwiek już w zeszłym wieku Curri z Liverpoolu 
stosował w gruźlicy zabiegi wodolecznicze na wię- 
kszą skałę, uważano takowe do niedawnego czasu 
za przeciwwskazane w przebiegu tuberkulozy, prze- 
sąd, któremu nawet Priessnitz uległ, a który przez 
Brehmera i zwł. przez Winternitza złamany został. 
Nawet z nowoczesnego bakterjologicznego punktu 
widzenia uznać musimy metodę wodolecznicza za 
leczenie swoiste, bakterjobójcze. Odkąd we krwi 
wykryte zostały aleksyny, które wywierają zabójcze 
działanie na drobnoustroje, stało się pewnikiem, co 
nauka i przedtem instyktownie przypuszczała, mia- 
nowicie, że we krwi kryją się własności ochraniające 
ustrój przed zaraženiem się, oraz lecznicze, po wtar- 
gnięciu zarazka. A że zabiegi wodolecznicze dają 
nam możność dowolnego opanowania krwi obiegu 
w całym ustroju i każdym narządzie, więc mamy 
w nich broń nie łada. Czynny przypływ krwi do 
płuc wywołują takowe przez zadośćuczynienie nastę- 
pującym wskazaniom: 

1. Wzmocnié cały ustrój, zwłaszcza układ ner- 
wowy oraz mięśniowy; 

2. wzmocnić serce, układ krwionośny oraz krwio- 
twórczy, zwiększyć napięcie naczyń i tkanek; 

5. wzmocnić oddech, pogłębić go; 

4. wytworzyć czynny przypływ krwi do płuc 
przez bezpośrednie działanie opaski krzyżowej. 

Wreszcie zwalczają zabiegi wodolecznicze skłon- 
ność do zaziębień, oraz posiadają wartość w leczeniu 
poszczególnych objawów gruźlicy, jakoto: gorączki, 
kaszlu, krwioplucia, potliwości I d. 

Hydroterapia ma swoje granice i przeciw wskaza- 
nia, do których jednakże, ze szkodą dla chorych, no- 
wych, urojonych dodawać nie należy. Statystyka, 
a zwłaszcza doświadczenie wytrawnych ftyzeotera- 
peutów przemawiają za wodolecznictwem. Co do 
samej techniki, to autor nie uznaje żadnego szablo- 
nu, recepty wodoleczniczej. Cała sztuka leży w in- 
dywidualizacyi, a nie w skomplikowanych przyrzą- 
dach. Wodolecznietwo nie jest specyalnością, jak nią 
nie jest farmakologia i żadnemu lekarzowi nie po- 
winno ono być obcem. Na zakończenie stawia autor 
w sprawie walki z gruźlicą, z punktu widzenia hy- 
droterapeuty, następujące postulaty: 

1. Zaznajamianie ogółu z wartością wody w za- 
pobieganiu i leczeniu gruźlicy. 

2. Urządzanie kąpieli ludowych w możliwie wiel- 
kiej ilości. 

3. Urządzanie natrysków, gdziekolwiek się sku- 
pia większa ilość ludzi, jako to w koszarach, fabry- 
kach, domach roboczych, jarmarkach i t. d. 

4. Urządzanie wzorowych wodolecznie przy szpi- 
talach i sanatoryach dla suchotników. 

b. Konieczność urządzania choćby natrysków tuż 
obok sal szpitalnych, gdzie leżą suchotnicy. 

6. Dostarczanie publiczności opasek krzyżowych. 
oraz urządzeń kąpielowych po możliwie taniej cenie, 

1. Wyuczanie personalu kąpielowego. 

Dr. Karol Zaleski (Sanok). Leczenie zimnicy 
zimną wodą. (Sposób własny). Doświadczenia moje ro- 
biłem w szpitalu więziennym sanockieso Sądu obwo- 
dowego od r. 1897. Od tego czasu do dziś miałem 
wprawdzie tylko 5 przypadków  zimnicy, gdyż 
w okolicy Sanoka mało ona się zdarza, ale wyniki 
(mówię to na podstawie nader ścisłej obserwacyi) 
miałem tak pomyślne — wszyscy bowiem moi cho- 
rzy wyzdrowieli — że za obowiązek uważam sobie 
podać je do publicznej wiadomości kolegów, szeze- 
gólnie pełniących służbę szpitalną. Zabieg mój polega 
na użyciu zimnej 150 R.-stopniowej kąpieli nasiado- 
wej, o ile możności na cztery (4) godziny przed na- 


padem zimniczym dreszczów, sięgającej do dolnego 
brzegu śledziony chorego. Kąpiel trwa u dorosłych 
w miarę ich odżywienia i utraty sił 10 do 15 minut. 
U dzieci stósowałbym ją o połowę króciej, t. j. 5 do 8 
minut, ale tych w więzieniu nie było. Przez cały 
czas kąpieli winien chory nacierać grubym ręczni- 
kiem lub zgrzebną szmatą cały brzuch (najdogodniej 
z góry na dół) a szczególnie okolicę śledziony. Jeżeli 
siły chorego są słabe, naciera posługujący. Kąpiel 
musi być w bardzo ciepłej izbie stosowaną, a koń- 
czyny dolne kąpiącego się trzeba okryć ciepło od 
stóp po kolana. Po kąpieli po szybkiem wytarciu 
ciała zawija się chorego w suche prześcieradło a na- 
stępnie w kilka koców i stara się o bardzo dobrą 
wentylacyą izby, stósownie do pory roku i poleca się 
jaknajspokojniejsze zachowanie się w kocach. Gdy 
chory wkrótce potem uśnie, możemy jak najkorzy- 
stniej rokować. Po pierwszej kąpieli dreszcz pojawia 
się w »swoim czasiec w kocach, częstokroć (ale nie 
zawsze) silniejszy, niż zwykle dotąd bywał. Kąpiel 
sama przez się dreszczu nie przyspiesza. Choremu, 
w kocach juž będącemu, trzeba zapowiedzieć možli- 
wość pojawienia się silniejszego dreszczu, aby się nie 
zraził do zabiegu, pomimo, że nazajutrz będzie czuł 
się o wiele zdrowszym. Po pierwszych kąpielach 
uwalniamy chorego stopniowo ostrožnia z koców, 
skoro tylko zacznie mu być zbyt duszno, nie wycze- 
kując pojawienia się potów. Co więcej, gdy po dre- 
szczach ukaże się zbyt silna gorączka, robimy w od- 
powiednich odstępach czasu choremu zimne szybkie 
zmywanie całego ciała, które zwykle chętnie przyj- 
muje, czując po nich ulgę w oddechaniu i ustroju 
orzeźwienie. Po dalszych kapielach, t. j. w świeżych 
przypadkach, zazwyczaj juž po trzeciej, gdy ogółem 
potrzeba ich 7—10, polecamy choremu starać się po- 
zostać w kocach jak je założyliśmy aż do wystąpie- 
nia dobrych potów po dreszczykach wówczas juž nie- 
znacznych. Jak zachować się wobec takich potów, 
wiadomo powszechnie. Chorym moim przez cały czas 
leczenia podawałem zwykły wikt więzienny, t. j. prze- 
ważnie roślinny. Kąpiel stósowałem zawsze najmnie 
w 2 godziny po jedzeniu, a odtąd až do zupełnej eu 
foryi nie otrzymywali chorzy żadnego jadła prócz 
małych, w razie potrzeby, częstych dawek świeżej 
wody. Przy tym urzędowym poście wcale mi nie sła- 
bli, ale owszem z każdym dniem powrót do zdrowia 

z twarzy, ruchów, apetytu i zachowania się chorego 
widzieć było można. Dla upewnienia się co do roz- 
poznania choroby, a szczególnie co do oznaczenia 
chwili pojawienia się dreszczów, trzeba z początku 
poświęcić pewien czas — 2 do 3 dni — obserwacyi. 
Wtedy z wielkim pożytkiem stosuje się, podane przez 
Dra B. Skórczewskiego z Krynicy, okłady ciepłe na 
okolicę śledziony. Jaki przydadek naprowadził mnie 
na użycie opisanego sposobu leczenia zimnicy, ustnie 
opowiem. 

Dr. Karol Zaleski (Sanok). Przypadek tężca. 
Wyleczenie. Dnia 19/10. 1898 r. zgłosił się do mnie 
Jan Sokół, włościanin z Niebieszczan pod Sanokiem, 
liczący lat 25, żonaty, dobrze zbudownny i odżywiony, 
uskarżając się na ból w plecach i jakieś nieokreślone 
uczucie w okolicy obu stawów szczękowych, dla któ- 

rego rozwieranie ust było niezupełne. Wyraz twa- 
rzy wskazywał cierpienie, ciepłota wynosiła pod pa- 
cha 376° C., zresztą przedmiotowo żadnych zmian 
wykazać nie było można. Zaleciłem olej rycynowy 
wewnętrznie, a liniment volatil. i zmywanie ze- 
wnętrznie i kazałem choremu zgłosić się jeszcze. 
W 3 dni potem, 22/10 1898, przysłano po mnie 
z Niebieszczan konie z oświadczeniem, że Sokół 
leży bez życia — »stężał«. Istotnie zastałem, typo- 
wy opisthotonus. Dowiedziawszy się, że chory od 14 
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godzin nie był z moczem, wnioskowałem, że do- 
stawszy mocz, pobudziwszy nerki, bo nad pęcherzem 
stłumienia nie było, spełnię najważniejsze wskazanie: 
zadziałam korzystnie na skład krwi. Obróciłem tedy, 
acz z trudem, chorego na łóżku na lewy bok, sta- 
nąłem za jego krzyżami, przystawiłem do pachwiny 
lewej dużą miskę z zimną, prosto ze studni 8° R.-sto- 
pniową wodą. wziąłem napletek przed żołędzią w dwa 
palce lewej ręki i zanurzywszy go pod wodę w mi- 
sce, prawą ręką nacierałem go (zanurzoną część 
napletka) lekko zgrzebną czystą szmatką przez 40 mi- 
nut, zmieniając na misce wodę co kilka minut dla 
utrzymania jej świeżości. Skutek okazał się wkrótce 
nad moje oczekiwanie; nietylko bowiem stężenie zwol- 
niało, ale chory począł do mnie słabym głosem pržy- 
tomnie mówić, a w 2 przeszło godziny po naciera- 
niu oddał mocz. Poniewaž to działo się około północy 
na wsi, poleciłem tedy profilaktycznie robić naciera- 
nia opisune napletka co 2 godziny po 30 minut každy 
raz i odjechałem. Nazajutrz wieczorem odwiedziłem 
chorego jeszcze raz i nie stwierdziłem ani śladu tężca, 
tylko znaczne osłabienie ogólne. Oddawanie moczu 
było regularne i chory przyjmował nieco kleiku ry- 
żowego i wody, bo wszystko inne surowo zakazałem. 
Odtąd poleciłem robić jeszcze przez jakiś czas nacie- 
rania napletka 2—3 razy dziennie i chory, który od 
opisanej chwili ani jednego napadu więcej nie miał, 
zupełnie wyzdrowiał i dotąd jest zdrowy, bo na moje 
życzenie kilka razy odwiedzał mnie on sam i ja przy 
każdej sposobności dowiadywałem się o niego. W b. 
m. proboszcz rzym. kat, tamtejszy ks. Malinowski, 
zapewniał mnie, że Jan Sokół jest zdrowym i szczę- 
śliwym ojcem rodziny. 


XIV a. Sekcya chirurgiczna. 


Dr. Ruff (Lwów): 0 znaczeniu urazu w etyologii 
nowotworów złośliwych. Ruff uzasadnia na podstawie 
dat statystycznych, zebranych z literatury 1 na pod- 
stawie własnych przypadków, že urazowi jednorazo- 
wemu należy przypisać w pewnych wypadkach, 
jeżeli nie wyłączne, to bądź eo bądź poważne zna- 
czenie w etyologii nowotworów złośliwych. Zapatry- 
wanie to jednak da się udowodnić tylko na podsta- 
wie bardzo licznej statystyki, której dotychczas brak. 
Wobec tego Rulf stawia wniosek, żeby Zjazd wy- 
brał specyalną komisyę, któraby się tą sprawą za- 
jęła i rozpisała kwestyonaryusz po wszystkich chi- 
rurgach polskich, a sprawozdania roczne ogłaszała 
przez jednego z swych członków na zjazdach chi- 
rurgów polskich. 

Dr. Antoni Troczewski (Kutno): Przyczy- 
nek do kazuistyki ropni wątroby pierwotnych, pocho- 
dzenia nieurazowego. Wykład zawiera krytyczny roz- 
biór przypadku ropnia wątroby u młodej panny, 
dotąd zdrowej zupełnie. Przypadek ten zasługuje 
na uwagę z tego względu, że choroba zaczęła się 
odrazu przy objawach ropnia wątroby, co ułatwiło 
wczesne rozpoznanie, że ropień doszedł do rozmia- 
rów koiosalnych, interwencya chirurgiczna, pomimo 
ciężkich powikłań naslepezych, dała wynik pomyślny. 
Pod wzeledem etyologicznym pochodzenie ropnia 
trudno wyjaśnić, autor czyni przypuszczenie, czy 
niemożliwem było tutaj ropienie pod wpływem la- 
secznika duru brzusznego. 


XIV b. Sekcya laryngologiczna i otyatryczna. 


Dr. Jan Sędziak (Warszawa). 0 pierwotnem 
stwardnieniu przymiotowem (ulcus induratum primi- 
tivum s. syphiliticum) w jamie ustnej, gardzieli, 
nosie i ustach. Praca statystyczna oparta na 3667 


przypadkach szankrów twardych w nosie, jamie no- 
sogardzielowej, gardzieli, krtani, jamie ustnej i uszach 
z tych 5 własnych. 

l Szankier twardy w nosie, 118 przyp. 
z tych jeden własny. Podział według narodowości, 
przypadki polskich autorów (3). Wiek i płeć chorych. 
Sposób zarażenia. Umiejscowienie. Obraz kliniczny 
Rozpoznanie oraz leczenie. 

2. Szankier twardy w jamie nosogar- 
dzielowej, przyp. 88. Podział według narodowości. 
Wiek i płeć chorych. Sposób zarażenia (kateteryza- 
cya). Umiejscowienie. Obraz kliniczny. Rozpoznanie, 
oraz leczenie. 

3. Szankier twardy w uszach, przyp. 28. 
Podział według narodowości (U nas jeden przyp. 
Wiek i płeć chorych. Sposób zarażenia. Umiejsco- 
wienie. Obraz kliniczny. Rozpoznanie oraz leczenie. 

4 Szankier twardy w krtani b. rzadki, 
wszyslkiego 2 przyp. Krishabera i Sarremone'a i to 
wątpliwe. 

5. Szankier Lwardy w gardzieli częsty, 
gdyż udało mi się zebrać z literatury 790 przyp. 
z tych 3 własne. Podział według narodowości, przyp. 
polskich autorów (8). Wiek i płeć chorych. Sposób 
zarażenia. Umiejscowienie (599 przyp. szankrów 
twardych na migdažkach podniebiennych. Obraz kli- 
niczny. Rozpoznanie, oraz leczenie. 

6. Szankier twardy w jamie ustnej naj- 
częstsze, 2741 przyp. z tych jeden własny. Rozdział 
według narodowości, przyp. polskich autorów (4). 
Wiek i płeć chorych. Sposób zarażenia (pocałunek, 
coitus ab ore etc.). Umiejscowienie (2189 przyp. szan- 
krów twardych ware, 204 na języku i t. d.). Obraz 
kliniczny. Rozpoznanie, oraz leczenie. 


U 


XV. Sekcya dentystyczna. 


F. Kołakowski. (Warszawa). Gingiwotomia. 
Gingiwokauteryzacya (v. gingivocauterisatio). Ocena 
środków przyżegających. Gingiwotomie i gingiwokau- 
teryzacyę stosujemy przy przerostowem zapaleniu 
dziąseł ogólnem lub częściowem. przy utrudnionem 
wyrzynaniu zębów mądrości i trzonowych dużych, 
przy owrzodzeniach błony śluzowej dziąseł itd. Gin- 
giwotomię wykonywa się za pomocą noża i szczyp- 
czyków, za pomocą nożyczek z zakrzywionemi koń- 
cami 1 ostrym ekskawatorem. 

Gingiwotomię, wymagającą następnego przyże- 
gania i dającą niekiedy okazyę do uporczywych krwa- 
wień, można z pożytkiem zastąpić gingiwokautery- 
zacyą. Gingiwokauteryzacyę wykonywamy albo środ- 
kami chemieznemi (azotanem srebra, kwasem chromo- 
wym krystalicznym, kwasem trójehlorooctowym kry- 
stalicznym) albo termicznymi (przyrządem Paquelin'a 
lub galwanokouterem). Porównywajac wszystkie me- 
tody, stosowane do przyżegań w jamie ustnej, przy- 
chodziny do wniosku, że pierwszeństwo bezsprze- 
cznie oddać należy metodzie galwanokaustycznej. 
Nad gingiwotomią ma ono wyższość bezpośredniego 
tamowania krwotoków i mniejszej bolesności, nad 
przyżeganiem chemicznem — zupełnej pewności i ści- 
słości działania obok mniejszej bolesności, braku ja- 
dowitości, a co najważniejsze braku ropienia pod 
strupem. 

M. Krakowski. (Warszawa). 0 przypadłościach 
ze strony jamy ustnej pod wpływem grypy. Po wstępie, 
obejmującym etyologię grypy i przypadłości ze strony 
innych organów, p. przedstawia przypadłości ze strony 
jamy ust, wywołane tą chorobą, jak następuje: 

Do zmian w jamie ustnej odnieść należy: 

1) Otok jamy szczękowej. Chory narzeka 
na strzykające bóle, obfite wydzieliny z nozdrzy, 
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które niekiedy przyjmują charakter ropny. Nacisk na 
zewnętrzne ściany kości szczękowych bolesny. Bóle 
powstają prawdopodobnie z przyczyny ucisku przez 
wydzieliny, obficie zbierające się, na nerwy, które 
w jamie szczękowej leżą dość powierzchownie, a lakže 
z powodu samego nieżytu błony śluzowej, wyścieła- 
jącej jamy szczękowe. 

2) Nerwoból nerwu trójdzielnego. Po- 
wilďanie to szczególnie powstaje w początkach cho- 
roby, nawet przy zębach zupełnie zdrowych. Zwia- 
stujących objawów nie ma. Bóle mają charakter na- 
padowy, jakby pochodziły z ucha. 

5) Nieżyt błony śluzowej jamy uslnej. 
Cierpienie to może być uważane jako powikłanie wy- 
padkowe, lub tež stanowi tylko objaw choroby (grypy). 
Obraz cierpienia: błona śluzowa jasno czerwona, na 
przednich łukach podniebiennych zaczerwienienie wy- 
stępuje intenzywniej; na policzkach uwydatnione są 
zęby trzonowe. Cała błona śluzowa sucha, pokryta 
cuchnacym białawym nalotem. Nieżyt niekiedy prze- 
chodzi w owrzodzenie; afty są rzadkie. 

4) Zapalenie dziąseł Podlega ono różnym 
modyfikacyom i ma skłonność do nawrotów. Dziąsło 
przedstawia się silnie zaczerwienione, rozpulehnione: 
brodawki międzyzębowe napęcznione, podniesione; 
przy dotknięciu występuje ból. Choroba niekiedy 
przechodzi w stan przewlekły. 

5) Zapalenie języka. Bywa ono powierzcho- 
wnem. Język zwykle pokryty szarawym nalotem; 
boki zaczerwienione; brodawki na podstawie języka 
skurczone i czerwone. Prawidłowego stosunku mię- 
dzy gwałtownością choroby a zmianami, na języku 
nie ma. 

6) Zapalenie gruezołu przyusznego 
iślina. Zapalenie bywa obustronne i powstaje pra- 
wdopodobnie z przyczyny nieżytu błony śluzowej 
jamy ustnej, który po przetokach rozszerza sią na 
śliniankę i tu wywołuje podrażnienie. Gruczoł i tkanka 
naokoło tegoż obrzmiałe. Stwardnienia niema. Ilość 
wydzielającej się śliny powiększona. Odczyn śliny 
po większej części kwaśny. 

7) Zęby, ozębna. Okostna i kości szczę- 
kowe. Bóle zębów mogą być samoistne, lub wystę- 
pują jednocześnie z bólami newralgicznymi. Zęby 
mogą być nie spróchniałe (pulpitis interna). Cierpie- 
nie ozębnej stanowi powikłanie zbiorowe, powstałe 
wskutek rozmaitych cierpień miejscowych w jamie 
ustnej. Przy silniejszej postaci grypy zęby mogą się 
rozchwiać. Przy obecności zgorzelawych pni może 
powstać zapalenie okostnej i kości szczękowych (osteo- 
periostitis). Jakie drobnoustroje wywołują cierpienie 
kości, ostatecznie nie wiadomo. 


XVII. Sekcya chorób nerwowych i umysłowych. 


Dr. Biro Maksymilian. (Warszawa). 0 chorobie 
Friedreicha. Chcąc omówić pewne kwestye sporne 
i niektóre rzadkie objawy choroby Friedreich'a, autor 
przeprowadza przed czytelnikiem szereg przypadków, 
które przez wzajemne dopełnianie się, dają całkowity 
prawie, obraz tej choroby. Pierwsze dwa przypadki 
dotyczą dwóch braci, dwa następne, matki i córki, 
piąty przedstawia nader rzadkie objawy zaników 
mięśni i zmienionego oddziaływania elektrycznego. 
Co do dziedziczności choroby Eriedreicha, ostatnio 
odpieranej, aulor jest zdania, że wiele danych w cho- 
robie tej przemawia właśnie za dziedzicznością. Autor 
przypuszcza potrzebę zespolenia dwóch ezynników 
dla pojawienia się tej choroby u dzieci, osobników 
chorobą Friedreicha dotkniętych, bo obok dziedzi- 
czności, także jakiegoś bliżej mu nieznanego wpływu 
zewnętrznego. Gdy dziecko osoby, tą chorobą do- 


tkniotej, owemu zgubnemu czynnikowi ulegnie, staje 
się i ono kaleką, w przeciwnym razie pozostaje zdro- 
wem, nosi jednak w sobie zarodek tej choroby, który 
w potomstwo przechodzi. ľotrzeba współdziałania 
owych dwóch czynników, tłómaczy autor pojawianie 
się choroby tej w rodzinach u niektórych tylko człon- 
ków, pojawianie się jej równoczesne u krewnych 
stopnia drugiego, (braci lub sióstr ciotecznych lub 
stryjecznych), jak równieź pojedyńcze przypadki cho- 
roby Friedreicha. Omawiając czynniki, chorobą tę 
wywołujące, podkreśla aulor fakt częstego względnie 
pojawiania się jej u dzieci z małżeństw pozornie 
zdrowych, zawieranych jednak w tej samej rodzinie 
i przypuszcza, że rodzice tacy mogą oboje posiadać 
zarodki tej samej choroby, a łącząc się, zarodki te 
zespalaja i w ten sposób je potęgują. Mówiąc o wpły- 
wie płci i częstem przenoszeniu choroby tej na 
dzieci przez matkę, autor szuka wyjaśnienia tego 
zjawiska w wieku, w jakim osoby tej lub owej płei 
wstępują w związki małżeńskie. W symptomatologii 
autor zastanawia się bliżej nad zaburzeniami odru- 
chów ze ścięgna Achillesa, nad objawem Romberga, 
skrzywieniem. kręgosłupa, zanikami mięśni, zmianami 
oddziaływania elektrycznego, stopą Friedreicha, która 
u dziecka nawet pozornie zdrowego, ale z rodziny 
dziedzicznie obciążonej pochodzącego, nasuwa obawę 
wybuchu choroby; obawę podobną nasuwa także 
stopa odnośna w rodzinach, których członkowie, obar- 
czeni chorobą Friedreicha, mają stopę prawidłową. 
W krótkim przeglądzie anatomii patologicznej cier- 
pienia, autor podaje rysunek makroskopowy i zdjęcie 
fotograliczne drobnowidzowe z preparatu rdzenia 
z chorobą Friedreicha, zrobionego przez Marinesco, 
ze zbiorów dra Goldllama. 

Dr Bregman. (Warszawa) 0 nowotworach 
móżdżku. O częstości umiejscowienia nowotworów 
w móżdżku. O zasadach rozpoznawania tego umiej- 
scowienia. 3 przypadki nowotworów móżdżku, z któ- 
rych 2 zakończone śmiercią. Opis preparatów. Zesta- 
wienie przypadków pod względem objawów i prze- 
biegu. 

Dr. Bregman (Warszawa). 0 wymiotach kało- 
wych w histeryi. Iislorya symulować może poważne 
cierpienia narządów jamy brzusznej. Przypadek 23-y 
letniej panny ze stigmatąmi i napadami historycznemi, 
u której wciągu paru miesięcy spostrzegano wymioty 
kałowe. Prócz tego: wzdęcia brzucha, bóle w brzu- 
chu, brak wypróżnień i wiatrów, wymioty po jedze- 
niu i wymioty krwawe. Później prolapeni vestia 
i krwotoki kiszkowe. Po rezekcyi vesti ogólna zna- 
czna poprawa, aamowolne wypróżnienia. Jako przy- 
czynę wymiot kałowych należy przypuścić spastyczne 
zwężenie kiszek lub koprostasis, powodujące przy 
silnem usposobieniu neuropatycznem tak silną reakcją. 
Możliwą też jest pewna wrodzona łatwość ruchów 
antiperystaltycznych (spostrzeżenia Briqueta, loor- 
wega). 

Dr. J. Fajersztajn (Lwów): Przedstawienie 
preparatów drobnowidzowych z czterech przypadków 
mnogiej Myositis ( Ľolyimyosťttis). W jednym przy- 

padku przewažaja zmiany śródmiąższowe; w pozo- 
ad — zmiany miažszowe. Na szczególną uwagę 
uwagę zasługują rozmaite postaci zwyrodnienia wa- 
kuolarnego sdókien mięsnych. 

Dr. J. Fajersztajn (Lwów). Polioencephalitis, 
t. zw. porażenia opuszkowe bez zmian anatomicznych 
i Myastenia. (Przedstawienie mikrofotogramów). Sześć 
spostrzeżeń. Cztery dotyczą typowych przypadków 
Myastenii; w jednem z nich zejście śmiertelne skut- 
kiem zaduszenia sie (Arphycia). Badanie drobnowi- 
dzowe wykazało (met. Marchľego) zwyrodnienie 
włókien korzonkowych nerwu podjęzykowego 
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i n. odwodzącego; pozostałe nerwy czaszkowe i rdze- 
niowe znajdowały się w stanie prawidłowym. 

W 5-m przypadku rozwinęły się po wstępnych 
objawach żołądkowo-kiszkowych porażenia opuszko- 
wo-odleniowe o typie jądrowym, jednakowoż bez 
wszelkich oznak astenicznych. W dalszym przebiegu 
choroby pojawiły się drgawki. Zejście śmiertelne. 
Wynik badania drobnowidzowego zupełnie uje- 
mny. 

W. 6-m przypaku wystąpiły ostro rozległe pora- 
żenia opuszkowo-rdzeniowe o typie jądrowym, ró- 
wnjež bez eech astenicznych. Odruchy kolanowe 
znikły. Po 6-ciu tygodniach chora odzyskała zdro- 
wie w zupełności; Odruchy powróciły. 

Autor podnosi, że zachodzi potrzeba ustanowienia 
ogólnego działu toksycznych porażeń o 
typie jądrowym. Poddziały obejmują: a) grupę 
Myastenii (Myastenia s. str, choroba Gelie'a, »Kuli- 
sagare« jadońska), b) grupę zatruć mięsnych (Botu- 
lismus s. Ptomatropismus), ©) grupę parażeń opusz- 
kowych bez zmian anatomicznych niewiadomego, 
najprawdopodobniej toksycznego, pochodzenia. 

Poznámky k pathogenesse sklerodermie a sklero- 
daktylie. Sdeluje docent Dr. Lad. Ha ško vec (Praha). 
V pathogenese této choroby vysloveny různé theo- 
rie. Theorie o nervovém jejím púvodu (stížení peri- 
fernich nervů, sympatických nervů spinalních gan- 
glií, míchý), infekční theorie, theorie o processu 
zdnetlivóm, o primární chorobé cév a lymphatického 
ústrojí. 

V poslední dobe poukázäno od nčkolika autorů 
na možnou spojitost processu sklerodermického s vad- 
nou funkcí žlazy šhítné. Zkušenosti, jež jsem nabył 
na 2 pfipadech sklerodaktylie, které jsou i jinak kli- 
nicky zajímavé, jakoż i blietí úvaha o dosavadních 
známostech z fysiologie a pathologie žlázy štítné 
neodporujé posledné vyslovené hypothese. V prvém 
ze zminónych prípadú vyvinula. se sklerodermie v zá- 
pčti vápenate degenerujici žlazy štítné a v druhém 
případu shledána žl. št. atrofována. Ve případu tom 
presvédčil jsem se tóž o příznivém účinku thyroi- 
dalní, therapie na process sklerodermieky. Neplati 
snad i tu piislovi: 

»Naturam morborum ostendunt curationes?«. 

Z piipadu toho vzatý skiagrafický obraz uka- 
zuje velmi zřetelně také na povahu poruch kostčn- 
ných. Theorie thyreoidalní jest ze vsech dosud sdô- 
lených, z nich} sama o sobë mimo poslední žádná 
vsčobecné platnosti nemá, nejširší a neodporuje pés- 
tré aeliolocii, jaká se v sklerodermii poznamenává. 
Možno si pak pfedstaviti působení štílné žlazy zde 
dvojím spúsobem. 

Buď bôží tu o jemné vniterné působení che- 
mické při výživě, vzrůstu a zachovávání určitých tkaní, 
snad i s urcitym vztahem ku jich embryonalnímu 
vývoji. Podstatu působení Lohoto dosud fysiologickým 
chemikúm vystihnouli se nepodařilo. Možno také, 
že chemické toto působení nejprve tangiruje sympa- 
tické resp. trophickć nerstvo, jaź pak jaksi druhotné 
vlivem svým pôsobí. Okolnost, że ne v každém pří- 
padu shledavaji se mikroskopické zmóny v sympa- 
tických nervech, nie nemluví proti této hypothese. 
Zmóny posmrtné či anatomické nejsou a nemohou 
býti jediným svčdkem zmčn intra vitam se odehrá- 
vajícich či biochemických. 

Hypothesy zde vyslovené stojí za blizší úvahu 
a studium. V studiu fysiologie a pathologie žlazy śtit- 
né rozvírá se široké nezorané pole v neuropatho- 
logii jakož i v pathologii vúbec. 

Docent Dr. Ant. Ileveroch z Prahy. Neu- 
roma medullae spinalis. Při vyšetřování míchy syrin- 
gomyelické našel jsem na přechodu mezi cervicální 


a dorsålní míchou nådorek malounky, sedici v påsu 
gliosním, jímž ohranićen byl iéž od šedé hmoty před- 
ních rohú. Při prohlížení praeparatu barvených van 
Giessonovon methodou jevila se lkań nádorku 
jako neurofriboma, a na praeparatecha hamatoxylino- 
vých jevil průřez buničky rohlíčkovité, ježskládaly se 
v ruzice. 

Nezvyklý nález nádorku toho v předni polo- 
vině míchy, v cizí tkáni gliomatosni nutkal mne 
k tomu vyšetřiti nádovek na řezech seriových, rú- 
znými methodami barveni. 

Nádorek sedí bliž přední komissury v obrube 
gliosni, jako kulovité políčko šlumen cévy uprostřed. 
[rudky nádorovité daleko drobnčjší rozházeny jsou 
v komissura anterior a částečně i na soumernóm mis- 
të na slranč pravé. Nádorku na stranć levé na prů- 
řezech následnjícich přibývá, růzice jsou hojnčjší, smes- 
Inančjší zas kol eóvy, jež tvoří střed nádoru. V ko- 
inissure nádorku nápadné nepiibyva, za to v pravé 
poloviné políčko nádoru je kyjovitć, až pozvolna pře- 
cházií v kruh stejného rázu jako v levo. 

Pekné ohraničená polička nádoru se rozplývají 
a přechází v pruly ústící do komissura anterior. Na 
řezech nejbližších najdeme v pravo nádorovitý kyj, 
který z pásu gliosniho (jim obklopen) vzrúslá do du- 
tiny syringomyelické. V nejbližších pritezech nádor 
tvotí samostatný ostrůvek v dutinć, obklíčený eliou. 
Na miste bývalé růžice pravé, objeví se zas hustě 
smóstnany nádor v poličku uhlovilém. 

V postupujicich řezech laterální rainénko ná- 
doru hubne a nádorek celý blíží se ku komissure 
do níž usti. Na místé pravého nádorku zbude në- 
kolik rúžie. I v levé poloviné vidčti pruhovité rozptý- 
lené drobty nádoru, jež zase v kruhovité ložisko se 
shluknou kol cévy, pozvolna rozplývají a do cevy 
vyusti, 

Videti ze seriovych obrazů, že nejedná se o jed- 
notný nádorek, nýbrž o růžice, jež hned v kruh se 
shluknou, vymízí, vyústí do comissura ant. a novou 
rúžicí, či klikou jsou nahraženy. 

Skladba nadorku při mensím zvčlséní na hae- 
matoxylinovych praeparátech jevila se jako růžice 
z včetýnkových bunćk s určilým jádrem. Než píl vôt- 
ším zvětšení objevilo se, že včeténka na prúčezu jeví 
sliedni osu s neširokou, pochvou, již jemná blanka 
obemýká. Stejnou skladbu jevily i drobty v komissute. 


Na pracparátech barvených methodami na vlák- 
na nerová (Weigert, Pal, Giesson, Nulschitzky) uká- 
zaly se ony riżice jako klubíčka svinutých vláken 
nervových. Vlákenka ta mají pochvu dfeňovou daleko 
užší, než okolní vlákénka míšní bílé hmoty sčetnými 
varricositami, ale mají oproti ním pochvu Schwan- 
novu s jadry. 

Nebarvi se vlákenka ta při chudé pochvë dre- 
hovć tak sytë, jak skolní tkań míchy. Vazivo mezi 
vlákenky je sporć a i eliosní obepfnajici pás celkem 
homogenní. Oćva ohraničena urcitou sténou a hned 
ji obemýkají vlákonka. Pfipominal tudíž nález na ře- 
zech hacmatoxylinových leiomyom, hlavně při men- 
ším zvčtsení a teprve na praeparátech na vlákna ner- 
vova barvenych, objevil se jako neurom. 

Oba leiomyomi neurom jsou velmi vzácné 
nálezy v míše. První popsal jej prof. Pick (Prager 
med. Wochenschrift 1895 a Neurologisches Central- 
blatt 1900 N-o 5). Zajímavo jest, že predložené mé 
praeparàty, ovšem haematoxylinem barvené, prohlá- 
sil týž za leiomyom, jaký on popsal. (zač i ja je dia- 
gnostikoval). Neurom míchy má dosud prachudičkou 
Kasuistiku. Schlesinger (v Arbeiteu aus dem In- 
stitute prof. Obersteines 1895) popsal dwa připady 
též 1 při syringomelii a z lileralury uvádí jen při- 
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pad Raymondúv a Šcybelúv (Inaugural Diser- 
tation Freiburg 1394). 

Též Saxer (v Zieglers Beiträge zur path. Ana- 
tomie Bd. XX). uvádí jako nahodily nález hromadné 
pruhy vláken nervových budjednotlive buď ve va- 
zečkách, o jemnými pochvami drčeňovimi a určitými 
pochvami Schwannovymi ve tkáni cellagenní a glio- 
sní. Vlákenka ta s cévami i bez nich našli v předni 
komissuče. Saxer uvadi, že nenašel v literatuře 
zminky o vlaknech s dfeňovou pochvou a vystupo- 
vání jich přední komissurou Neuvádí vysć citované 
doklady Schlesinger, Raymond Seybl. 

Tim vyčerpána jest literatura této kapitoly. I Ne- 
vidël jsem pracparátú Pickovych a nevim jak je 
barvil, jsou-li jen haematoxylinem, pak za tím lelo- 
myomem mohl by býti jen skryl téžko poznatelný 
neurom. 

Jak vyložiti zjev ten? Raymond vykládá to 
regenerací, Schlesinger za bujení z podráždéni 
a Saxer, jenž o Raymondovi neví, myslí, »dass es 
sich in einem gewissen Sinne um regeneratorische 
Wucherune handeln muss«. 

Mé minéni? 

Sest pfipadú není dosli materialu na stavbu 
thoorií. Ale, že b ze 6 případu našlo se při syringo- 
myelii jest více než náhoda a bude třeba odtud za- 
cit spekulaci. 

Kol. Bernard Kupczyk: Dodatkowo zgłoszony 
odczyt o rzadkiej postaci złudzenia pamięci | 'relegent 
opisuje przypadek złudzenia pamięci, któremu Krae- 
pelin dał nazwę utożsamiającego. Polega ono na tem, 
że dana sytuacya, w której znajduje się osobnik, wydaje 
mu się znaną z wszystkimi towarzyszącymi szczegó- 
łami i odpowiada z fotograliczną wiernością urojonemu 
wspomnieniu z przeszłości. Przypadek spostrzegamy 
przez prelegenta w Inzersdorf odnosił się do b8-letniego 
kupca, cierpiącego od kilku miesięcy na paranoję, 
który twierdził, że wszystko, cokolwiek widzi i sły- 
szy, jest mu znanem i stało się bądź przed dwoma 
laty, bądź dnia poprzedniego. Z lego powodu był 
w rachubie czasu stale o dwa lata i jeden dzień na- 
przód; chory utrzymywał, że doznawane ustawicznie 
przez niego podobieństwo zdarzeń jest dziełem jego 
prześladowców, któych obwiniał o stwarzanie tych- 
samych sytuacyj, których juž raz doznał. To zbo- 
czenie pamięci utrz „ymy wało się u chorego stale przez 
pół roku, aż do jego śmierci. Wywołało ono liczne 
teorye, dażące do wyjasnienia sposobu jego powsla- 
wania, które prelegent omawia. 

Dr. Józef Luxenburg (Warszawa): Przyczy- 
nek do rozwoju ependymy i neuroglii kanału ośrodko- 
wego w rdzeniu kregowym u człowieka i ssących. (z de- 
monstr. preparatów). Kanał ośrodkowy w mleczu 
pacierzowym dorosłego człowieka i wogóle zwierząt 
ssących wysłany jest, jak wiadomo, komórkami na- 
błonkowalemi cylindryeznemi, które lworzą poje- 
dynczą warstwę i stanowią l. z. komórki ependymy. 
Niezależnie od postaci, jaką na danym przekroju po- 
siada kanał, przedstawiają komórki ependymy na ca- 
tym obwodzie kanału jednakowy typ komórek cy- 
lindryeznych. 

Inaczej jednak rzecz się ma w okresie zarod- 
kowym. Postać kanału osrodkowego zmienia się wraz 
z rozwojem mlecza (zarodka), a komórki wyściela- 
jące kanał w różnych odcinkach obwodu, posiadają 
na danym przekroju poprzecznym odmienny wygląd. 

Sprawę tę badał autor na zarodkach ludzkich 
i zwierzęcych (koty, świnki morskie, króliki i kury). 

Kanał ośrodkowy mlecza zarodka ludzkiega 
mniej więcej 3-miesięcznego przedstawia się w po- 
staci niezupełnie prawidłowego czworoboku. War- 
stwa, wyścielająca dwie połowy czworoboku — prze- 


dnią i tylną — składa się z elementów na wygląd 
dwojakiego rodzaju. Przednia część pokryta jest 
warstwą komórek o wyglądzie typowo nabłonkowym: 
komórki wysokie, formy cylindrycznej, ułożone sze- 
regiem. Warstwa elementów, wyścielająca tylną 
część kanału, przedstawia się zupełnie odmiennie: 
nie jest ona pojedyncza, lecz wieloliczna, a składają 
się na nią drobne okrągłe elementy. Granica między 
temi dwiema częściami kanału zarysowuje się ostro, 
bez stopniowych przejść, mianowicie na bocznych 
kątach kanału. 

Rozpatrując preparaty, pochodzące z zarodków 
młodszych, niemal až do okresu wytworzenia sie 
pierwotnego kanału z zewnętrznego listka zarodko- 
wego, znajdujemy stale w przedniej części komórki 
nabłonkowate wtedy, gdy tylną część kanału stano- 
wią owe elementy okrągłe, ale znacznie liczniejsze, 
tak že zajmują znaczną część tylnej połowy istoty 
samego mlecza (spongioblasty i neuroblasty). 

W mleczach zarodków starszych twory te sto- 
pniowo liczebnie się zmniejszają, a wraz z tem uja- 
wnia się też zmiana w ich charakterze morfologi- 
cznym: pewna część ich otrzymuje charakter komó- 
rek nerwowych i kom. neuroglii, inna zaś układa 
się w pojedynczą warstwę, a postać komórek tej 
warstwy widocznie zbliża się do postaci komórek 
ependymy przedniej części kanału. W danym okre- 
sie komórki te wykazują nader liczne figury mito- 
tyczne, które w komórkach ependymy w przedniej 
części kanału niemal wcale nie, albo też nader rza- 
dko napotykamy. 

W ten sposób daje się stwierdzić, że komórki 
ependymy w swej dojrzałej postaci występują w obu 
odeinkach kanału ośrodkowego mlecza -— przednim 
i tylnym — niejednocześnie i wzajemnie niezależnie. 
W przedniej części maleryaďu dostarczają komórki 
pierwotnego listka zarodkowego, przeobrażając się 
w komórki cylindryczne już w "bardzo wcze Snym 
okresie życia zarodkowego, wtedy, gdy komórki epen- 
dymy tylnej części kanału tworzą się niezależnie od 
przedniej części, w BOSE okresie O 
z okrągłych elementów, zalegających przoważną 
część tylnego odcinka mlecza, z których oprócz tego 
pewna liczba, i to przeważna, daje początek komór- 
kom neuroglii. 

Ten twórczy charakter tylnego odcinka mlecza 
uwidacznia się tembardziej przez liczne figury ka- 
riokinetyczne, znajdywane w pewnym okresie w epen- 
dymie tej części niemal wyłącznie. 

Dr. Wacław Meczkowski. (Warszawa). 
Przyczynek do nauki © tężyczce. Wobec zamętu, panu- 
jącego w nauce o tožyczce, autor rozpatruje materyał 
naukowy, dotyczący tej sprawy. Zastanawiając się 
nad etiologia cierpienia i oceniając znaczenie po- 
szczególnych a lieznych czynników, którym powszech- 
nie przypisują związek przyczynowy z tężyczką, 
M. sprowadza wszystkie przy padki tężyczki do dwóch 
działów, mianowicie: 1) tążyczki natury zakažnej 
IZ) težyczki zależnej od zaburzeń w czynności gru- 
czołu tarezykowego. Czy i tych dwóch grup nie- 
dałoby się sprowadzić do jednej (nieprawidłowa dzia- 
łalność gruczołu larczykowego), jak chcą tego Hoffmann 
i inni, rozstrzygnąć obecnie Amit” 

Po przedstawieniu kilku uwag, dotyczących istoty 
tężyczki oraz zdobyczy analomo- patologicznych, 1 M. 
podaje opis trzech przypadków, które spostrzegał 
w Szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie. Z pośród 
opisanych przypadków dwa zalicza M. do kategoryi 
cierpień zakaźnych, w trzeci zaś upatruje związek 
z nieprawidłową działalnością gruczołu tarczykowego. 

W jednym przypadku z zejściem śmiertelnem 
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było dokonane badanie drobnowidzowe układu ner- 
wowego i mięśni. 

Dr. A. Wizel (Warszawa): 0 ostrych zapalnych 
cierpieniach mózgowia. Podział zapaleń mózgowia na: 
nieropne i ropne. Ropne (encephalitis purulenta) 
co do przebiegu mogą być ostre i przewlekłe. Od- 
eraniczanie zapaleń ropnych na zasadzie przebiegu 
byłoby niewłaściwe i dłatego rozpatrywać należy 
postaci te jednocześnie. 

Etyologia zapaleń ropnych patogeneza i anato- 
mia potologiezna. Symptomatologia (objawy ogólne, 
objawy mózgowe ogólne, objawy mózgowe ogniskowe). 
Przebieg, Rozpoznanie, 1) rozpoznanie ropnia. jako 
takiego, 2) rozpoznanie jego umiejscowienia. Koko- 
wanie i rzut ogólny na leczenie. 

Dr. A. Wizel (Warszawa): Mechanizm psycho- 
logiczny powstawania idei niedorzecznych przy obłąka- 
niu pierwotnem. Autor przedstawia dawne i obecne 
poglądy na istotę psychologiczną pierwotnego obłą- 
kania: poglady współczesne na mechanizm powsta- 
wania idei niedorzecznych przy obłąkaniu pierwo- 
lnem. Krytyka tych poglądów. Ifypoleza, na mocy 
której idee niedorzeczne winne być uważane, jako 
wyraz przeobrażenia osobowości; obłąkanie pierwo- 
tne, jako choroba osobowości. 

E. W. Zieliński (Warszawa). Strach, jako czyn- 
nik, wywołujący nerwice. Znaczenie strachu i obawy 
nie jest należycie oceniane: jedni przeceniają wpływ 
ten, inni go bagatelizują niesłusznie. Przyczyną tego 
jest brak wyjaśnienia mechanizmu psychieznego przy 
powstawaniu nerwic z przestrachu. Mechanizm ten 
można zrozumieć tylko przez analizę psychologiczną 
przypadków prostych nie skomplikowanych. Kilka 
takich (5) przypadków, obserwowanych przez Z., po- 
zwalają wnioskować, że niekiedy pomiędzy przyczyną 
przestrachu a formą, jaką przybiera nerwica, egzy- 
sluje przyczynowa zależność; postać nerwicy odpo- 
wiada w zupełności rodzajowi przestrachu i tam, 
gdzie niebezpieczeństwo godzi na jedną wyraźnie 
określoną część organizmu, gdzie przeto sposób sa- 
moobrony tegoż musi być jeden, lam powstaje ner- 
wica prosta, tam mamy zboczenia, przedstawiające 
celowy samoobrończy odruch organizmu; np. ruch 
wsteczny, głowa wobec pękającego koła lub prochu 
pod nosem, skurcz spastyczny mięśni zwieraczy ud 
(adductores) wobec usiłowania zgwałcenia; skurcz 
mięśni łydek przy zeskoczeniu z wysokości, a to 
w celu zmniejszenia wstrząsu przez padnięcie na 
palce nóg. Tak bywa w przypadkach prostych. Gdzie 
wszakże niebezpieczeńsiwo godzi zewsząd, lub jest 
nieokreślone, gdzie przeto i obronie mowy być nie 
może, lub sposobów tych jest tyle, że się nie wie, 
którego się wprzód imać, tam zjawia się nerwica 
nieokreślona, ogólna jakaś, z dominującymi: bezrad- 
nością, rozpaczą, bezwołą (jak np. w nerwicach ura- 
zowych kolejowych). Aby wszakże nerwica taka po- 
wstała, nie dość przestrachu lub obawy, trzeba jesz- 
cze, aby stan wywołany tymi czynnikami bądź re- 
produkował się w pamięci z całą dokładnością, bądź 
tež utrwalił, w czasie naslepezym po przestrachu. 
Dzieje się to dzięki autosuggestyi silnej organizmu 
w chwili strachu, a rodzaj niebezpieczeństwa odery- 
wa tu rolę suggestyonera. Mózg ludzi przestraszo- 
nych znajduje się w lakich samych warunkach, jak 
mózg hypnotyzowanych. Na tę bowiem sprawę zaw- 
sze można patrzeć jako na katapleksyą. Ilypnotyzm 
narzuca swą wolę mózgowi, który nie zdolny jest 
do appercepcył i podlega wyłącznie cerebracyi. Je- 
żeli istotnie przypuszczenie to, (a mianowicie, iż mózg 
w chwili przestrachu jest w takimż stanie, jak w hy- 
pnozie), jest prawdziwem, wtedy stany chorobowe 
wywołano aulosuggestyą w chwili przestrachu, winny 


się leczyć zapomocą kontrsuggestyi hypnotycznej. 
I tak się też rzecz la przedstawia w rzeczy samej. 
Z pięciu chorych u dwu, (którym zastosowano lecze- 
nie hypnotyczne) nerwicę usunięto. 


XIX. Sekcya ginekologiczna. 


Dr. Bocheński (Lwów): Niezwykłe umiejsco- 
wienie obrażenia części miękkich główki płodu, powstałe 
podczas porodu. (Z kliniki potožniczo-ginek. Uniw. 
lwow. prol. Marsa.) Po porodzie kleszczowym przy 
miednicy ścieśnionej, zauważono u noworodka u na- 
sady nosa silne odgniecenie, kształtu owalnego, wiel- 
kości małej fasoli. Miejsce to okazywało powierzcho- 
wny ubytek skóry i tkanki podskórnej, naokoło uby- 
tku reakcya zapalna, kości nieuszkodzone. Jako przy- 
czynę wywołującą można przyjąć jedynie silny ucisk 
okolicy tej od spojenia łonowego przez dłuższy czas 
trwający. (Poród 4 dni). 

T. Borysowicz (Warszawa): 0 niektórych 
rzadszych wskazaniach do wykonania cięcia cesarskiego 
(wnioski z kazuistyki). Pomijając cięcie cesarskie, 
wymagane przez prawo, na niewiastach zmarłych 
w ostatnich miesiącach ciąży, operacya ta zwykle 
się dokonywa w przebiegu porodu, rzadziej podczas 
ciąży. Jedno jest tylko bezwzględne wskazanie do 
cięcia cesarskiego, a mianowicie: niemożność roz- 
wiązania ciężarnej lub rodzącej drogą naturalną, na- 
wet zapomocą rozkawalenia płodu. Inne wskazania 
należy uważać za warunkowe, czyli względne, po- 
nieważ dla ich ustalenia bierze się w rachubę życie 
płodu, albo się ocenia doniosłość i niebezpieczeństwo, 
na jakie narażoną bywa rodząca przy cięciu cesar- 
skiem, w porównaniu do innych zabiegów, służą- 
cych ku ukończeniu porodu, drogą naturalną. 

Wogóle do cięcia cesarskiego przystępujemy 
albo z powodu stałych mechanicznych przeszkód do 
odbycia porodu, lub też, jeżeli dla uniknięcia niebez- 
pieczeństwa, grożącego Życiu matki lub dziecka, 
wskazane jest szybkie rozwiązanie ciężarnej albo 
rodzącej, w początkowym okresie porodu. 

Do pierwszej kategoryi należą: 

1. Wrodzone zwężenia miednicy. 

2. Nabyte zwężenia miednicy. 

3. Nowotwory biorące początek z wewnętrznej 
powierzchni kości i stawów miednicy. 

4. Guzy zajmujące próżnię małej miednicy. 

5. Przeszkody napotykane ze strony dolnego 
odcinka macicy i pochwy. 

6. Narządy usadowione w próźni małej mie- 
dnicy. 

Do drugiej kategoryi należą: 

„ 1. Groźne objawy przy drgawkach u ciężar- 

nych i rodzących. 

2. Odklejenie się łożyska podczas ciąży lub 
lub w początkowym okresie porodu. 

3. Tężce macicy podczas porodu lnb wciąży. 

4. Powtarzające się zamieranie płodu, w osta- 
tnich miesiącach ciąży, zależne od tężea 
macicy. 

Po wyliczeniu tych różnorodnych wskazań prze- 
chodzę do treściwego opisu przypadków: 

Przyp. 1. Torbiel skórzasta, zajmująca prożnię małej 
miednicy podczas porodu. Próby odprowadzenia torbieli, pę- 
kniecie jej do jamy brzusznej. Cięcie cesarskie (Porro). Wy- 
zdrowienie. 

Przyp. I. Wrodzone zwężenie pochwy. Długo trwający 
poród. Spóźnione wezwanie pomocy lekarskiej. (Gorączka 
podczas porodu). Ukończenie porodu za pomocą wymóżdże- 
nia. Posocznica. Zejście šmiertelne. 

Przyp. III. Pooperacyjne zniszczenie części pochwowej 
ze zbliznowaceniem sklepień pochwy. 2 poronienia w 4—5 
miesiącu ciąży. Poród w 7'/, miesiącu ciąży. Wymóždženie 
nieżywego płodu. Wyzdrowienie. 
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Przyp. IV. Wrodzona nerka w próžni malej miednicy. 
Cięcie cesarskie. Wyzdrowienie. 

Przyp. V. Całkowite odklejenie się łożyska w 8 miesiącu 
ciąży. Krwolok wownętrzny i zewnęlrzny. Tamponada pochwy. 
Poród siłami nalury. 

Przyp. VI. Długotrwający tężec macicy w 8 miesiącu 
ciąży. Pęknięcie macicy. Zapalenie olrzewny. Wydobycie płodu 
przez przecięcie powłók brzusznych. Zejście śmiertelne. 

Przyp. VII Uzterokrotne zamieranie płodu w końcu 9 
miesiaca ciąży spowodowane krótkotrwającem tężcem ma- 
cicy. Porody odhywały się siłami nalury 6—8 do dnia po Zza- 
marciu płodu. 

Dr. Mars: (Lwów): 0 wypuszczaniu z jamy otrze- 
wnowej płynnej wypociny w przypadkach ograniczonego 
ostrego zapalenia. W trzech przypadkach zapalenia 
omaciczneso oslrego, wypuszczono płynną zawartość 
z pomyślnym wynikiem dla przebiegu cierpienia. 

Dr. Tymoteusz Piotrowski (Kraków): 0 po- 
rodach po ventrofixacyi. względnie vaginofixacyi. Autor 
zestawiając zachowanie się macicy ciężarnej po ven- 
tro- względnie vaginofixacyi przechodzi stalystyki po- 
rodów po tych zabiegach zebrane z innych klinik. 

W dalszym ciągu przytacza trzy przypadki po- 
rodu po ventrolixacyi, obserwowane w szpitalu św. 
Łazarza i w klinice położniczej krakowskiej, jakoteż 
jeden przypadek porodu po vaginolixacyi 

Porody po ventrofixacyi przebiegały względnie 
prawidłowo, rozwiązanie zaś rodzącej po vaginofixa: 
cyi wymagało dokonania cięcia cesarskiego. 

Dr. Tymoteusz Piotrowski (Kraków) 0 za- 
krapianiu protargolu u noworoúków. Do doświadczeń 
z zakraplaniem protargolu, jako środkiem zapobie- 
gawczym zapaleniu łącznicy oka u noworodków, 
ogłoszonych w »Przegladzie lekarskim « z roku ubiegłe- 
go dodaje autor swe dalsze spostrzeženie oparle na 
540 przypadkach. 

Swoistego zapalenia łącznicy przy użyciu zapo- 
biegawczych zakrapłań protargolem nie spostrzegał 
ani razu. 

W doświadczeniach ostatnich zapuszeza autor 
10"/, rozczyn protagolu nie jak poprzednio 20%, przez 
co uzyskuje mniejsze zaczerwienienie powiek, w ogóle 
słabszy odczyn, a skutek zapobiegawczego leczenia 
jest również zupełnie dobry. 

Prof. Rosner. (Kraków). Ileus in gravida. K. R. 
opowiada historyę choroby dwóch pacyentek z nie- 
dokrewnością jelit podczas ciąży. U jednej była torsia. 
S.romanii infrakcya jelita przyrośniętego do dna macicy. 

Dr Wiktor Stankiewicz: (Kraków) 0 no- 
wszych sposobach leczenia konserwatywnego zmian za- 
palnych chronicznych przydatków i tkanek okołomaci- 
cznych. Autor oceniając pokrótce dawniejsze sposoby 
mechanicznego leczenia zmian zapalnych przewle- 
kłych przy i okołomacicznych przychodzi na podsta- 
wie 30 przypadków obserwowanych w klinice Prof. 
Jordana do przedstawienia wyników, wskazań 1 prze- 
ciwskazań przy użyciu następujących metod leczenia. 

a) columnisatio pochwy, 

b) obciążenie wewnętrzne i zewnętrzne zapo- 
mocą śrutu, 

c) obciążenie zapomocą rtęci, 

d) gorące wystrzykiwanie i oddechy według 
Stratza. 

Kreśląc sposób postępowania przyjęty na klinice 
przy wyborze powyższych metod, jest zdania, iż 
w znacznej liczbie przypadków dają one bardzo ko- 
rzystne wyniki, stanowiąc rodzaj twardego deli- 
katnego mięsienia. 

Dr. A. Sołowij: (Lwów). W sprawie atonii 
macicy po porodzie i o wartości temponady Diihrsse- 
na. Podczas skurczu zmniejsza się pojemność ma- 
cicy i naczyń, a więc dopływa mniej krwi niź pod- 
czas rozkurczu. Prócz skurczu jednak odgrywa bar- 
dzo ważną rolę zaczopowanie naczyń w miejscu od- 


klejania się łożyskaZmniejszony dopływ krwi pod- 
czas skurczu macicy przyspiesza zaczopowanie 
naczyń. 

Atoniczne krwotoki po porodzie są częstymi, 
a najdzielniejszym i najpewniejszym środkiem ich 
zwalczania jest tumponada macicy. 

F. Stępkowski(Warszawa). 0 niepłodności u ko 
biet. Poglądy ludów starożytnych i dzikich na nie- 
płodność. Obecne nasze zapatrywania. Określenie po- 


jęcia niepłodności. Niepłodność wrodzona i nabyta, 


bezwzględna i względna. Pojęcie płodności »Einkind- 
Sterilitát«. Mudliiparilas. Pluparita s. Wzgledna nie- 
płodność kobiet, wychodzących zamaž w starszym 
wioku. Częstość niepłodnych małżeństw podług róż- 
nych autorów. Kiedy uważamy kobietę za niepłodną. 

O ogólnych przyczynach niepłodności, Wyjaśnie- 
nie niepłodności na drodze analogii u zwierząt, za 
pomocą statystki, badań anatomicznych, na drodze 
doświadczalnej i klinicznej. Wpływ temperatury i kli- 
matu. Małżeństwa pomiędzy krewnymi. Mieszańce. 
Brak płciowej zgodności. 

Wnioski: Choroby ustrojowe, powodujace nie- 
płodność. Blednica. Otyłość. Zotzy. Gruźlica. Aleohu- 
lismus. Choroby weneryczne. Wpływ ostrych cho- 
rób. Wpływ wieku. Nieprawidłowe uczucia płciowe. 
Wpływy psychiczne. Bolesna miesiączka (dysmenorr- 
hoea). Choroby narządów rodnych, powodujące nie- 
płodność. Wrodzony brak jajników i ich niedorozwój. 
Guzy jajników. Sprawy zapalne w jajnikach. Cho- 
roby otrzewnej i tkanki łącznej około macicznej. ho- 
roby jajowodów. Nieprawidłowości w budowie ma- 
ciey. Niedostateczny jej rozwój. Konieczna część 
pochwowa. Zwężenie kanału szyi wrodzone i nabyte. 
Zwężenie ujścia zewnętrznego. Przesadne przegięcia 
macicy, znaczenie tego zjawiska dla niepłodności. Na- 
stępstwa mechanicznego leczenia. Poczęcie bez le- 
czenia. Zmiany w położeniu macicy. Endoinetritis. 
Metritis. Zanik macicy połogowej. Nowotwory macicy. 

Wady rozwojowe pochwy. Guzy pochwy. Wy- 
ciekanie nasienia z pochwy. Wydzielina pochwowa. 

Wrodzone i nabyte zarośnięcia i zwężenia 
zewnętrznych narządów rodnych. —  Obojnactwo. 
Nieprawidłowości w budowie błony dziewiczej. 
Vaginismus; przyczyny tego cierpienia. Rozpozna- 
wanie niepłodności. Ważność wywiadów. Sposób ba- 
dania kobiety. Badanie zewnętrznych narządów ro- 
dnych; badanie pochwy, szyi macicznej. Określenie 
zwężeń szyi macicznej. Badanie jajników. 

O rokowaniu w niepłodności. Odsetek uzdrowień. 
Leczenie niepłodności. Zachowanie się lekarza wobec 
niewyleczonych przypadków, w wątpliwych przypad- 
kach. Leczenie chorób narządów rodnych. Sztuczne 
zapłodnienie i powody nieudawania się. 


XX. Sekcya medycyny sądowej i toksykologii. 


Dr. Leonard Bier (Kraków): Wady hygieniczne 
mąki w Galicyi. Najczęściej napotykane wady w mące 
pochodzą: 1) z zanieczyszczenia, 2) z zepsucia. 

Zanieczyszczenia są bądźto roślinne, bądź mine- 
ralne lub przypadkowe. a obejmują sporysz, kakol, 
wykę, ostrzycę, kąkolnicę, slokłosę, cząsteczki ziemi, 
kał mysi it. p. Przyczyną zanieczyszczenia mąki jest 
niedostateczne oczyszczanie ziarna przed mieleniem. 

Zepsucie polega na działaniu bakteryi gnilnych 
i fermentacyjnych, obecności rozkruczka mącznego 
i innych pasorzytów zwierzęcych. Przyczynę swą 
czerpie w niedostatecznie oczyszczonem z ziemi ziar- 
nie i nieodpowiedniem przechowywaniu mąki w skła- 
dach i sklepach. 

Srodki zaradcze przeciw wymienionym wadom, 
odnosić się winny: 
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a) do obowiązkowego zaprowadzenia w młynach 
młynków. zboże czyszczących; 

b) do określenia zapomocą rozporządzeń, jak mają 
być urządzone składy i sklepy. 

Bolesław Głady eh. (Warszawa). Przyszłe pole 
działalności farmaceuty i apteka przyszłości. Rzut oka 
na stan ľarmacyi i apteki do naszych czasów. — 
Zmiana charakteru apteki w XIX stuleciu. — Jej 
strona handlowa. — Aptekarz kupcem. — Wpływ 
rozkładowy fabryk chemicznych. — Charakter far- 
maceuty, jako funkcyonaryusza społecznego. — Wa- 
dliwość dzisiejszego kierunku farmacyi: strony uje- 
mne wykształcenia. — Stan farmacyi za naszych cza- 
sów. — Powszechne dążenie do jej zreformowania. — 
Zniesienie monopolu aptecznego w Szwecyi. — Skup 
aptek przez gminy i ewentualne nadanie prawa 
otwierania aptek gminom miejskim 1 wiejskim. — 


Przepisy obowiązujące i zastrzeżenia. — Apteki i sta- 
cye doświadczalne. — Stanowisko przyszłego farma- 


ceuty w społeczeństwie. 


XXI. Sekcya medycyny publicznej (higieny). 


Architekt Edward Goldberg (Warszawa): 
Krótkie streszczenie odczytu, dotyczącego budowy do- 
mów dła robotników w Warszawie i w Wilnie i dwóch 
ochron w Warszawie. Strona techniczna. Plan sytua- 
cyjny, wymiary, szczegółowe opisanie planu wewnętrz- 
nych pomieszczeń. Konstrukcye fundamentów, ścian, 
stropów w pokojach mieszkalnych, kuchniach, sieniach. 
Pokrycia dachów, urządzenia schodów, podestów, pod- 
daszy i piwnic. Okna, drzwi, piece, kuchnie, podłogi. 
Urządzenia sanitarne, jak wentylacya, oświetlenie, 
klozety, pisuary, śmietniki, zlewy. Urządzenie pralni 
mechanicznej parowej, dezynfekcyi, kąpieli. Ogólna 
sala zebrań z przyległościami. 

Ochrony dla dzieci, szkoły elementarne. Oświe- 
tlenie, urządzenie dziedzińców ze skwerami. 

Bud. Ksaw. Makowskj (Warszawa): Zagroda 
włościańska dla gospodarstwa 10 morgowego. Położenie 
osady ze względu na zdrowotność gruntu — rozmia- 


ry osady, odległość od drogi — wjazd, ogród i jego 
urządzenie, zabudowania gospodarskie — studnie. 


Korzyści danego urządzenia ze względu na niebez- 
pieczeństwo pożaru. 

Dr. Józef Tchórznicki: Tanie mieszkania mał- 
żeństwa Wawelbergów w Warszawie. Strona hygieni- 
czna. Gel i intencya ofiary. Obrady przedwstępne. 
Dyskusya życzenia higienistów, warunki ekonomi- 
czne, drogość placów i materyałów budowlanych. 
System domków oddzielnych, system koszarowy, ku- 
rytarzowy, klatkowy. Normy podane przez higieni- 
stów. Ograniczenia zastosowane przez komitet bu- 
dowy. Kategorya mieszkańców. Ilość osób w pokoju. 
Objętość jednego lokalu, powierzchnia, wysokość, 
swiatło. Kuchnie, kapy, ustępy, ogrzewanie, wenty- 
lacya góry, pralnie. kąpiele, sale zebrań, ściany, pie- 
ce, okna, drzwi, podłogi, grubość murów. Regulamin, 
podwórza. pierwiastek filantropijny, krytyka całości 
z punktu widzenia higieny. 

Med. Dr. Erazim Vlasak (móstsky lékař na 
Král. Vinohradech v Čechach): Některá hygienicko-so- 
cialni žačizení v Kraiovskych Vinohradech, nejmladším 
velkém meste českém: Ve společné své práci s inži- 
nýrem Jaroslavem Veselým chceme zobraziti 
život po stránce hygienické a sociální ve větším, mo- 
derním českém městě. Vybrali jsme si k tomu město 
Královské Vinohrady, které z nepatrných začátků ve- 
lice brzo vzrotty na velké 54.00 tisicove mósto, na- 
lezajíce se na jihovýchod od blaního môsta českého 
Prahy, 60—80 M. nad hladinou řeky Vltawy a 235— 
255 M. nad hladinou mofskou a hraničíce na Nové 


mósto pražské, na môésto Ziżkov, móstys Vršovice 
a móstys Nusle. 

I. Pôče o zdravé bydleni Povýšená po- 
loha mósta a široké ulice, jimir může prouditi dobie 
a stále vzduch. četné sady bioková soustava domu 
s velikou prostorou nezastavenou uproštred jednotli- 
vých bloku, činí bydlení na Královských Vinohra- 
dech zdravým. Nejušší ulice postranní jsom nad Król. 
Vinohradech dvč, jedna 1138 m. a druhá 12 m, 
json, ale zcela krátké, z nichž má každá pouze 11 
domù. Hlavni ulice jako ku př.: Jungmanova je 25.75 
m. široka: Palackého 26:54 m.: Havlićkova 20:86 m.; 
Korunní 23 m. Starší vedléjší vesmós 20 eż 24 m. 
Vyška domů obnaší nejvíce 20 metrů. Vsčeky ulice 
json dláždény tvrdým hrdlorézkým a tevnickym ka- 
menem, jakoż i žulovýnni kostkami. Chodníky mají 
žulovon obrubu a json dláždčny vzorkovanou mosai- 
kou a mó 4—480 m. Podél obrub vchodniki ve 
všech ulících nasázeny jsom stromy, po vótśinon lipy 
a kaštany. Domy mají po nejvíce tři patra, nekde 
mimo tóchto pater jedno mezipatro. Všecky záchody 
json zařízeny na splachovani Kanalizace je zaří- 
zena na systém splachovací a připojuje se ku ka- 
nalisaci prażskć. Stoky mají podobu vejčitou. Delka 
hlamich stok obnášela v r. 1897. 17.298 m.: náklad 
činil úhrnem 382.956 zł. 35 kr. Na cišténí stok vy- 
dåno v r. 1897: 


domovnich 2511, zl. 22 kr. 

uličních 244 zl. 20 kr. 

hlavních stok spojavanich 30 zl. 27 kr. 
úhrnem 2955 zl. 82!/, kr. 


Uzávírky stokové json zaťiženy na system Zu- 
dliezňiv. Veškeré území Krl. Vinohradú met 37 km. 
U každého domu je prúmčrnč nezastaveno 30%, plo- 
chy slavební. Na slavhy dohlizi staly lechnický më- 
slský znalec. V roce 1833 bylo na Horách Viničných, 
jak se dřive Krl. Vinohrady jmenevaly 68 samot se 
169 obyvately. 


Mesto mélo: 


v r. 1858 94 domii a 1.688 obyvatel 
» » 1869 205 »  » 5.318 » 
» w [ODO w » 8.930 » 
54015808 3435 95 » 14.831 » 
» 2/1690 700 » tá » 
» » JERE EZM » 41.795 » 
» » 1895 879 » » 44.172 » 
» » 1896 935 » » 47.301 » 
» » 1897 91b >»  » 49.278 » 
» „ 1399 1060 » » 54.700 » 


Użitkovou vodu borou Kral. Vinohrady z teky 
Vltavy u obce Podol pomocí ćerpaci stanice, která 
Je umísténa primo u řeky. Voda neni filtrována. 
V stanici umíslnčno s čerpacích strojú, které ssaji 
vodu ze dvou studní, z nichž jedna naleza se v hla- 
vním fečišti a jedna v rameni řeky. Obě studny jsom 
mezi sebou spojeny. Stroje tyto, zároveň také vytla- 
čuji vodu do výtlacného polrubi, jehoň délka obnáší 
circa 4 km. V letë čerpá se primórnć denné 18.000 
m.? vody: v zime 12.000 m.. Mesto je rozdéleno co 
se tyka dodáváni vody na dvć zony: spodni, která je 
napájena vodou z vodojemä přímo a vrehní zemi, 
která je napájena vodou z pieterpaci stanice, ma- 
líci ve výší 30 m. vodojem nad hladinu vody ve 
dvou reservoirech dolejších. Tento vysoký vodojem 
ma 200 m.? obsahu a je železný. V pňečerpací stanici 
json dva stroje po 80 koňských silach. Prečerpá se 
denné kolem 4.000 m.” Mósto dodávä vodu souse- 

17 


226 DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICII W KRAKOWIE. 


dním obcím: Žižkovu, Vršovictím a Nuslim-Pankraci 
Voda je zavedena do všech domú a do všech pater 
a Z pravidla má každý byt pii nejmenším jednu 
výlevku a splackovací stroj na záchodč, także ve v6i- 
śinć domů, které se nyní staví je počet výtokú od 
20—50, dle velikosti dotyóneho domu. V r. 1997 po- 
sklytla terpaci stanice 4,846.768 m.? vody, z čehož 
pripadlo na Krl. Vinohrady 3,658.938 m., ostatek na 
meste Žižkov, Nusle a V rovice. 


K postiikovani ulic spotřebováno — 200.000 m.3. 
Na kropení při pojázech 1.200 » 
Na veiejnć lázně 66.000 » 
Na výtokové stjany v uliciech 12.000 » 
Na veľejne soukromé pissoiry 630.000 » 
Na domácí spolčebu na kropení v za- 
hrádkach domovních a ve vi- 
lách, kropeni vefejnych sadů 2,091.238 » 
Pro prónyslnć zájmy 850.000 » 
Na jednoho obyvatele připadá račne GM w 
spotiebnć vody, na den 197.2 litrd. 
Pitnou vodu berou Král. Vinohrady ze studní, 
jichź je v mésté 505 mimo 12 veřejných aneb ve 
sprave obce se nalezajicich. Spodní tato voda neni 
príliš dobre jakosti, pocházejie ze silurských břidlic. 
Osvětlení dôje se elektrickými, plynovými a pe- 
trolejovými lampami. Koncem 189% byla obec osve- 
tlována: 40 svítilnami plynovými do 10 hodin, 558 
svitilnami do 11 hodin, 140 svílilnam do rána., 438 
svítilnami petrolejovymi do 11 hodin, 81 svítiinami do 
rána. Náklad na osvótlenf płynem činil 19,023.15 zl.. 
petrolejem 4,427.71 zl, 
Ku čistění ulic zjednáno je na 100 dčlniku a 
1 dozorce. Z tóch zamestknano 80 metením nlic, při 
kropení s dvoukolovými vozíky a hadicemi 9, pfi 
vyvážení popele a smetí 11. 
Cistóni ulic stálo v r. 1897, 21.095 zl. 96 kr. 
Sadú pripadá 83 m? na jednoho obyvatele spo- 
lečné s Prahou a všemi předměstími. 
Purkuňovy sady mer 28.676.43 m.? 


Sady v Slerské ulici 82.162 » 
Sady nad Kanálkou 46.818 » 
Velký park u Straśnic 152.406 » 


Park na námestí Krale Jiriho 30.520 » 
Heineova zahrada 6.204 » 
Eichmanova » 42.318 » 


II. Dohled na potraviny provadeji tfi obe- 
ceni lékaři a tři zverolékači. V móstć nalezá se rozsé- 
hlá trznice na maso, kam se dováží vséeko maso 
které dostalo se do mčsla a znova prohliži, třeba 
prišlo z centrálních jatek praškých. Tržnice na zele- 
ninu a ovoce naleza se na Tylovu námestí, kdež je 
postaveno na naklad obce 16 stanku. Otevrčna tato 
tržnice bude co nejdříve zamónena tržnici zakrytou, 
jež počne se co nejdrive štavéti. Všecky potravivy pro- 
hliżi c. k. universilni ústav pro zkoumani potravin za 
paušální odménu 1.500 zl. ročné. 


UL Péče o nejmenší déti. V obci naleza se 
pól opatroven pro malé děti. jichž matky nemolhouse 
vetinovali svým dótem docela, jedny pro kojence a okre- 
sní vychovatelna pro opšténé a zanedbané dôti. 

IV. Péče o školní déti. Město má sedm vel- 
kých školních budov a as 86 tríd, rozdčleno jsouc na 
4 školní obvody. Žačku chudérm uvčluje se podpora 
v jídle 1 obleku. Vede se péče nejen o duševní, ale 
i o télesnou výchovu. Existuje zvláštní spolek pro 
póstovani her školní mládeže, :kolni lékaři, školní 
lázně atd. mezi učiteľským sborem jsou vesmes veľmi 
intelligentní učitele, spisovatelé, mezi nimiž piedni 
beletrista český p. Karel Rais. V obci nalezá se če- 
ské gymnasium a reálka. Pro Némce zrízeno zbyte- 
čné nómecke gymnasium. 


V. Péče o delnictvo. Malých bytů dostatek. 
Obecné, laciné kuchyňé, bezplatná poptavárna po 
práci, nemocenské a úrazové pojišténí. 

VI. Pôče o chudé. Obec nemá vlastních svých 
chudých mnoho. Má toliko nóci ku 600 prisluśnilki, 
ale pčedce prese vše to existuje v mésté zvláštní spo- 
lek pro podporování chudych vůbec, nejen prislušniku, 
jenž je zrizen po způsobu elberfeldském. Nemocný 
chudý dodrži zdarma lékařskou pomoc i lek. Zemřeli 
lakový nemocný, obdrží zdarma pohřeb z móstskeho 
pohiebniho ústavu. Pro čeled je zhrízeňa zvlá tní po- 
kladna, kam přispívá službodárce jedním zl. ré. ročné 
a za to poskytne se onemocnčlé čeledi bezplatné 
léčeni v nemocnici. Konference sv. Frantiska Regis, 
útulek sv. Josefa, spolek sv. Vincence de Paula sta- 
raji se rúzným způsobem o chudé. 

VII. Péče o onemocnélé. Pro infekční cho- 
roby zřízena zvláštní isolační nemocnice. Stavi se a 
za rok, bude otevřena velká vseobecná okresní ne 
mocnice, stavéná v modernim stylu pavilononém na 
300 posteli. Pro chudé nemocné ustanoveni tri obe- 
cni lékaňi a dva palicejni. 

VII. Péče o vězně. U okresního soudu je 
zařízena moderní včznice. 

IX, Průmyslové závody, požívající svelovóho 
jména: Antotonín Chmel, František Pacák a Josef 
Stepanek, tovarny na uzenáňské zboží, Prokopec Jan, 
továrna na mlýnské stroje: Maršner František, továrna 
na cukrovinky, mčstánsky pivovar: J. Skřivan, továrna 
na parkety atd. 

X. Dopravni prostředky. Velké nádraží dráhy 
Františka Josefa, které se stane, co nevidet ústčednim 
nádražim pražským. Po vétšieh ulicich elektrická 
tramvay. 

XI. Pohibivani deje se do zemč, ać jest v obci 
společné s Prahou spolek pro spalování mrtvol. 
Obecni hčbilov pro viecka vyznání naleza se daleko 
za méstem a je promenćn v krásný, útulný sad. Roz- 
loha jeho obnaśi 11.99195 m“. Počet hrobu vr. 1897 
2.752. Vydaje na hibilov v r. 1891, 5.011. Umrlnost 
činila v r. 1898. 12:80/,. Přebytek z porodů v r. 1898. 
na 1000 obyvatel obnášel 76. Na nakazlivé nemoci 
zemielo v r. 1898. z. 10.000 obyvatel 2:42. Nemocemi 
serdcea cévstva 0.96. Brísnim tylem v r. 1898 zem- 
relo z 1000 obyvatel 2.5. Tuberkulosou z 10.000 
obyvatel 50.7. Vinu nese zpisob práce, chudobne 
poméry plibytkovć a životní, zvlaste provzovani do- 
máciho průmyslu piicinuji mnoho, k šírení lidove 
nemoci. Jest znóano, że při tomto průmyslu slaczi 
dílny rodiné zaroveň za ložnici. 

XII. Záver. Prednáška obou piednašejicích pro- 
vázena bude demonstracemi obrazu znazornujicim- 
všecka vyjmenovaná zarízéní Mestu Król. Vinohrai 
dům nelze ničeho siného prati nežli, aby co nejdiivef 
rozhodnuta byla olázka pitné vody. Vsecka predmést 
pražská společné s Praluu spojena byla zákonem ze 
dne 16. srpna 1899. za tím Nóelem, aby společné 
starala se o dobrou, pilnou vodu. Touto bude nej- 
spiše filtrovaná voda ze teky Vltavy nékde nad Pra- 
hou, kde není tato znečišténa žádnými škodlivými 
odpadky. 


Posiedzenie pośw. gužlicy. 


O. llewelke(Warszawa). Usposobienie do grużlicy. 
Usposobienie do suchol, od wieków uznawane przez 
lekarzy, spotkało się w ostatnieli dwóch dziesiątkach 
lat z zaprzeczeniem bakteryologów, utrzymujących, 
že w każdym ustroju ludzkim lasecznik gružliezy 
zdolny jest jednako się rozwijać i wywoływać swo- 
iste mu zmiany- Pogląd ten szybko się rozszerzył i na 
czas pewien zapanował w nauce oficyalnej. Fala po- 
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wrotna nie dała jednak na siebie czekać. Zaprzecze- 
nia spostrzeżeń dawniejszych, głoszone przez szkołę 
bakteryologów, były zbyt gołosłowne. To też jesteśmy 
w obecnej dobie świadkami zwrolu nowego: głosy, 
dopominające się o miejsčce w nauce dla dawnych 
poglądów, znajdują coraz szersze uznanie. 

Pytanie, czy istnieje usposobienie do suchot lub 
nie, nie može być właściwie nawet rozstrząsanem 
w tak ograniczonym zakresie. Sięga ono bowiem do 
podstawowych zagadnień patologii chorób zakaźnych 
— o istnieniu usposobienia i odporności wogóle i zlam- 
tąd oczekuje odpowiedzi. Właśnie logika patologii 
chorób zakaźnych, tak żywo zajmującej się kwesty- 
ami odporności, nie pozwala na wniosek poszczególny 
o braku usposobienia do suchot. Odporność i uspo- 
sobienie są to dwa pojęcia, znajdujące się w takim 
stosunku do siebie, że mogą istnieć tylko razem. Od- 
rzucając usposobienie, musimy odrzucić i odporność. 
Przyjąwszy zaś w zasadzie istnienie odporności 
wogóle i co za tem idzie, usposobienia, nie możemy 
odrzucać go dla pewnej poszezególnej choroby. Na 
czem jednak polega istota usposobienia do suchot? 

Do wyjaśnienia tego pytania — nauka po wzboga- 
ceniu przez bakteryologie nie przyczyniła się wcale. 
Specyalnych hypotez dla gruźlicy bakteryologia nie 
zbudowała. Ilypotezy ogólne o naturze odporności 
upadły, zanim spróbowano uczynić z nich dedukcyę 
dla gruźlicy. Musimy się więc ograniczyć najogólniej- 
szem orzeczeniem patologii, że usposobienie jest wiel- 
kością zmienną, oznaczającą wzajemny stosunek po- 
między siłą konstytucyjną człowieka i energią czynną 
danego ustroju chorobotwórczego. Jako wielkość 
zmienna, usposobienie zwiększa się w miarę zwięk- 
szania się jadowitości drobnoustrojów albo w miarę 
zmniejszania się siły konstytucyi napadniętego ustroju. 
i odwrotnie, usposobienie słabnie przy zmniejszaniu 
się jadowitości czynnika chorobotwórczego i wzmo- 
żeniu sią siły odpornej dotkniętego ustroju ludzkiego. 
Wogóle stopień usposobienia człowieka stoi powyżej 
kresu, sprzyjającego powstawaniu choroby. Ta osta- 
tnia rozwija się więc albo przez spotęgowanie się 
zarazka, albo wskutek upadku siły konstytucyjnej pod- 
ległego chorobie ustroju. To też ograniczymy sie tu 
przedstawieniem tych czynników, które mają sprowa- 
dzać upadek siły konstytucyjnej ustroju ludzkiego na 
Lyle, że czynią go podatnym do rozwoju chorobotwór- 
czego laseczników gruźliczych. 

Osobnik albo przynosi ba swiat pewne usposo- 
bienie do suchot, albo też może uzyskać je dzięki 
wpływom, jakie nań oddziałały już po urodzeniu. 
»Usposobienie wrodzone«, przez długi czas pozba- 
wione ściślejszego określenia, schodzi na grunt re- 
alny w hypotezach Rokilanskiego, Beneskiego 1 osta- 
tnio Gabrylowitscha. Wszystkie one snują jedną myśl: 
nieustosunkowania wielkości płuc i wielkości serca, 
i mają tež wspólną słabą stronę: niemożność stwier- 
dzenia za życia, oraz dowiedzenia ich na gruncie ana- 
tomicznym. To samo można powiedzieć o hypotezie 
Brehmera, której zasadniczą myślą jest również nie- 
stosunek płuc i serca. Brehmera odrebnošé stanowi 
lo, Że stara się on połączyć w jedno usposobienie 
wrodzone i nabyte. Zmiany w płucach są według 
niego natury czysto troficznej, a udział laseczników 
Kocha tylko wtórny. Ztąd możność poprawy przy po 
prawie ogólnego odżywiania i lepszej czynności serca. 
W dobie obecnej niema w nauce ścisłej i ograniczo- 
nej formuły dla określenia usposobienia do gruźlicy. 
Najbardziej rozpowszechnionem jest zdanie, że uspo- 
sobienie to stwarzają wszystkie te czynniki, które 
osłabiają konstytucyę danego ustroju, t. j. sumę jego 
pierwiastków chemicznych i fizycznych, oraz jego tem- 
perament, t. j. sunę jego clementów dynamicznych. 


Ujemne te wpływy mogą działać, jedne w życiu we- 
wnątrzmacicznem, inne w czasie samoistnego Życia 
danego ustroju, slale lub przejściowo. Niektóre z wpty- 
wów, posądzanych o wytwarzanie usposobienia do su- 
chot, znamy tylko z ich skutków, uwydatniajacych 
się w mniej lub więcej charakterystycznych cechach 
pewnych ustrojów, — te działają w ciągu życia płodo- 
wego; inne, nie zostawiające swoistego piętna, dzia- 
łają w ciągu dalszego rozwoju osobników, albo na 
ustroje już zakończone w rozwoju. 

Do wpływów, działających w życiu płodowem, 
zaliczają: pochodzenie od rodziców wiekowych, od 
rodziców podległych zakażeniu syfilitycznemu, prze- 
wlekłemu otruciu ołowiem, wyskokiem, rtęcią; wresz- 
cie od rodziców suchotników. Ta ostatnia okoliczność, 
t.j. że dzieci suchotników nader często ulegają tejże 
chorobie, jest tak ogolnie znaną i tak dawno, że wła- 
ściwie ta dziedziczność uchodziła wprost za dowód 
usposobienia i odnośnie jej mamy jedynie tylko jakieś 
pewniejsze dane. Do cech, mających świadczyć o uspo- 
sobieniu do suchot, a zależnych od wpływów działa- 
jących na płód, zaliczają le, które się składają na 
pewne typy, a mianowicie: t. zw. type venitien (ty- 
cyanowski), dalej typ rudych, wreszcie typ vir popu- 
leus — osobników nadmiernie wybujałych. 

4 wpływów działających już w ciągu życia samo- 
dzielnego, wyliczyć można 1) mały apetyt w dzieciń- 
stwie i w młodości, 2) zołzy i krzywica, odra, koklusz, 
influenza, 3) przebycie ospy, 4) tracheotomia, 5) częste 
porody i karmienie, 6) sylilis, leczenie rtęcią, 7) wy- 
cieńczające kuracye karlsbadzkie, 8) cukrzyca, 9) nad- 
użycia płciowe, 10) nadużycia wyskoku, 11) powta- 
rzające się i przewlekłe cierpienia narządów odde- 
chowych, ich uszkodzenia i podrażnienia wskutek 
wdychania szkodliwych pyłów, jakoteż nieodpowie- 
dnie pozycye ciała, utrudniające sprawę oddechową. 
Chociaż wiele z wymienionych czynników uznano za 
usposabiające do suchot, to jednak ocena ich donio- 
słości utrudnioną jest przez jednoczesne współdzia- 
łanie innych wpływów, również trudnych do oszaco- 
wania. Niektóre z nich (np. przebycie tracheotomii) 
nie mogły być sprawdzone przez dostateczną liczbę 
obserwacyi, inne np. odra, jako sprowadzające do 
jednego mianownika prawie wszystkich, tracą zna- 
czenie czynnika, którego wpływ dałby się wyosobnić. 
Odnośnie wpływu nadużyć wyskoku mamy bardzo 
mało danych. Badania odnośne mogłyby być prze- 
prowadzone w ograniczonych środowiskach ludzi, ży- 
jacych w bardzo zbliżonych warunkach bytu, pracy 
ele., jak małych osadach, fabrykach i t. p. 

Po za tymi izolowanymi czynnikami istnieją 
wpływy życiowe, działające na szeroką skalę w wa- 
runkach istnienia klas niezamożnych, wiodących ciężką 
walkę o byt. 

Na pierwszem miejscu należy tu postawić złe 
powietrze. Dalej niedostaleczne odżywianie, zanie- 
dbanie czystości ciała. wyczerpująca praca w warun- 
kach niehigienicznych. Z wpływem tych to właśnie 
czynników, spotykamy się niestety najczęściej i one 
to sprawiają, že suchoty stały się chorobą ludu (Volks- 
seuche). 

Z formuły teoretycznej, którą określa usposobie- 
nie dzisiejsza patologia, wynika — jak to widzieliśmy 
wyżej —- že jest ono wiełkością niestałą, zmienną. 
Ze strony klinicznej jeszcze pierwej zaznaczył to naj- 
wyraźniej Brehmer, że usposobienie do suchot może 
się w odpowiednich warunkach u tegoż osobnika 
zmniejszać, ginąć i znowu powracać. Spostrzeżenie 
to, wynikające z pojęcia o możności nabywania 
usposobienia, a potwierdzone pomyślnemi wynikami 
leczenia suchotników, ma niezwykle doniosłe zna- 
czenie w sprawie walki z tą cliorobą i to zarówno 
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w zakresie skromnej działalności lekarza praktyka, 
jak dla na wielką skalę przedsiębranych środków 
zaradczych przez rządy i społeczeństwa. Lekarz 
praktyk ma dziś przed sobą jedyną tylko drogę — 
dążyć do zmniejszenia usposobie nia przez podniesie- 
nie siły konstytucyjnej chorego ustroju. Kierunek, 
w którym dążą dziś działania zbiorowe społeczeństw, 
jest analogiczny. Nacisk na walkę z SAMYNI zaraz 
kiem inaczej już się uwydatnia dziś, niż przed paru 
laty, kiedy ideałem dążeń było niszczenie plwociny 
suchotników: widać to w szerokich dążeniach do za- 
kładania ludowych uzdrowisk dla suchotników z ce- 
lam etównym leczenia ich, a nie izolowania. Zdaje 
się jednak, że w tem obecnem swem dążeniu spo- 
łeczeństwo większy kładzie nacisk na leczenie, niž 
na zapobieganie, co dałoby owoce daleko sowitsze, 
chociaż nieprędkie i niełatwe do zdobycia. Uzdro- 
wiska ludowe dla suchotników są w walce z sucho- 
tami — z punktu widzenia państwowego — tylko 
paljatywem. Racyonalne postępowanie na tem sta- 
nowisku wymaga działania zapobiegawczego przeciw 
tym czynnikom, które głównie tworzą usposobienie 
do suchot w masach ludności: r9 i przeludnionym 
mieszkaniom, niedostatecznemu odżywianiu, nieochę- 
dostwu, przeciążeniu pracą, dokonywaną w nieodpo- 
wiednich warunkach zdrowotnych. 


Dr. St. Kurkiewicz (Kraków). Projekt ludo- 
wego sanatoryum dla gružlicy i stanów do niej usposa- 


biających (opracowywany przez autora od roku 1897). 


Cechyogólne.Charakterprzemysłowy: 
Przedsiębiorstwo zostaje w rękach prywatnych. Pra- 
omatyka lecznicza czyli: dobór straw i pokar- 
mów, sposób ich przyrządzania — dobór swoistych 
leków — inne jeszcze czynniki lecznicze — wygody 
całodzienne, i t. p., oparte na regulaminie. Nad ści- 
stem wykonywaniem czuwa inspektorat przemysłowo- 
lekarski, mający władzę karania grzywną, względnie 
więzieniem. Rozmiar urządzenia: Sanatoryum 


mieści najwyżej 60 osób naraz. Okolica: Sana- 
torya porozrzucane możliwie najliczniej po Galicyi — 
najwłaściwiej w okolicach górskich, względnie szpilko- 
leśnych. 

Projekt jednego z takich sanatoryów, jakie au- 
tor jeszcze od 1897 roku do życia powołać usiłuje. 
Część budowlana opracowywana w 1898 11599 
roku przez inżyniera p. Kr, polega wogóle i w za- 
sadzie na naśladowaniu najlepiej urządzonych wsze- 
lakiego rodzaju lecznie w krajach obcych, jak w Ame- 
ryce Lp” Gzęśćalek asik a, pad m“! yk A 
i administracya wzgl. czynniki lecznicze 
oparte na najnowszych zdobyczach terapii gruźlicy 
i chorób płucnych, tak pod wzeledem klimatycznym, 
jak dyetetycznyn i hygienicznym co do całodźien- 
nego trybu życia w zakładzie. Dobór straw i po- 
karmów oparty na dziełach kulinarno-dyetetycznych, 
jak polecany przez prof Jaworskiego podręcznik 
»Kuchnia hygienicznac i t. p. Zakład mieści naraz 
60 osób płci obojga. Dzięki urządzeniom ochronnym, 
pogoda 1 ciepłota powietrzna nie przeszkadzają cho- 
rym do przebywania cały dzień poza mieszkaniem. 
Warunki pobytu: Za wszystkie potrzeby i wy- 
gody całodzienne opłaca osoba najwyżej O kor. dzien- 
nie, a najmniej 3 kor. Jeszcze niższa opłata jest przy- 
puszezalna już w pierwszych czasach prowadzenia 
zakładu. Miejscowość obraną jest w klimacie wy- 
sokogórskim. do tego w miejscu niezwykle co do 
oruniu zdrowem i korzystnem co do rozpołożenia; 
stacya kolejowa w miejscu. Kosztorys całkowity 
wzniesienia i urządzenia zakładu. opracowany wespół 

p. inż. Kr, waha między 16 a 24 tys. kor. Kan- 
dydaci do zakładu rekrutują się tak z osób, leczyć 
się chcących i mogących na własne koszta, jak i z człon- 
ków kas dla chorych i im podobnych związków 
i stowarzyszeń. Administracya sanatoryum pozwala 
nadto na bezpłatne całkowite utrzymanie naraz 
čo najmniej 2 osób płci obojga, każdej po kilka ty- 
godni, a coraz innych (osób). 


PRZEGLĄD UCHWAŁ WSZYSTKICH ZJAZDÓW LEKARZY 
I PRZYRODNIKÓW POLSKICH 


(Z WYJĄTKIEM IX ZJAZDU) 


zestawił Prof. Dr. St. Ciechanowski, sekrelarz generalny Zjazdu. 


Wprawdzie już na pierwszym Zjeździe w Krakowie w roku 
L869 panowało ogólne przekonanie, że Zjazdy utrzymają między 
sohą ścisły związek i że w tym celu na pierwszem posiedze- 
niu ogólnem przedkładane będzie sprawozdanie z wykonania 
uchwał poprzedniego Zjazdu, jednakże w rzeczywistości slalo 
się zupełnie inaczej; a że silnie odczuwano brak spójni po- 
między Zjazdami, świadczy uchwała IV Zjazdu, żądająca, aby 
Wydział gospodarczy V. Zjazdu przygolował i przedlożył spra- 
wozdanie z uchwał czterech Zjazdów poprzednich. Uchwała 
ta nie była wykonaną; sprawozdaniu z uchwał jednego po- 
przedzającego Zjazdu wysłuchał tylko II Zjazd, poczem dopiero 
na VII. Zjeździe zdawano sprawę z uchwał Zjazdu VI. 

Wydział gospodarczy IX. Zjazdu sądząc, że nadszedł 
czas usunięcia tych nieprawidłowych stosunków, przygotował 
zmiany ustawy Zjazdów, zmierzające do tego, aby wytworzyć 
istotną ciągłość Zjazdów i zapewnić wykonywanie uchwał 
Zjazdów głównie przez powołanie do życia Delegacyi Zjaz- 
dów, stanowiącej ich stały organ wykonawczy i składają- 
cej sprawozdania z wykonania przekazanych sobie uchwał. 
Zdawało mi się, że zestawiając uchwały wszystkich dotych- 


czasowych Zjazdów, choćby w najgrubszych tylko zarysach, 
trafię w myśl Wydziału gospodarczego i przyczynię się do 
przywrócenia rozluźnionego nieco związku między działalnością 
poszczególnych Zjazdów. 

Ponieważ treść uchwał Zjazdów przedstawia się bardzo 
nierównomiernie, gdyż jedne Zjazdy ograniczały się tylko do 
bardzo ogólnikowych wniosków, inne przeciwnie, uchwalały 
postanowienia nadzwyczaj szczegółowe, przeto, abv różnice te 
zrównoważyć, nie pozostaje wobec szczupłości miejsca nie 
innego, jak tylko treściwie wymieniać rzecz samą, o którą cho- 
dziło, nie zapuszczając się w szczegóły uchwał. Konieczne to 
tem więcej, że zebranie samych tylko uchwał, formalnie i urzę- 
dowo powziętych na ogólnych zgromadzeniach, nie dałoby zu- 
pelnego obrazu tego, czem zajmowały się dotąd nasze Zjazdy. 
Do uchwał formalnych dorzucić trzeba koniecznie wspomnienie 
o niejednej myśli, rozbieranej nawet bardzo szczegółowo, ale 
nie ujętej ostatecznie w postać uchwylnego wniosku; o bardzo 
wielu uchwałach pojedynczych sekcyi, niepośledniego nieraz 
znaczenia, klórych jednak zgromadzeniom ogólnym do zatwier- 
dzenia nie przedkľadano. Bez tego niepodobna nabyć wyobra- 
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ženia, do jakich celów kierowaly się usiłowania Zjazdów, do 
jakich praktycznych wyników starały się Zjazdy popchnąć 
władze lub społeczeństwo; jakie braki najbardziej obchodziły 
naszych lekarzy i przyrodników, co zamierzano naprawić lub 
uzupełnić. Działalnością spoleczną wszystko to właściwie 
nie było; z nalury rzeczy inaczej być nie mogło. Zjazdy w ma- 
tym tylko zakresie mogą dążenia swoje bezpośrednio w życie 
wprowadzać; właściwych wykonawców poruszonych myśli 
szukać muszą poza swojem gronem, a za główne zadanie 
uważać właśnie inicyatywę. 

To też'z góry spodziewać się należało, że przewažna 
część uchwał Zjazdu nie będzie, nie mogła być bezpośrednio 
w czyn wciełoną; a jezeli ta lub mna sprawa, przez Zjazdy 
poruszona, doczekała się załatwienia, to, jak to zreszla zadzi- 
wiać nie powinno, stawało się lo nieraz, najczęściej. tylko na 
drodze pośredniej. Myśl, rzucona ua Zjeździe, mającym prawo 
uważać się i uważanym rzeczywiście za bardzo wysoką 1n- 
stanove w zakresie nauk przyrodniczych i lekarskich i prak- 
tycznego ich w spoleczeństwie zastósowania, przedzieraľa sie 
lalwiej poza ścisłe grono zawodowców, krzewila i zapuszezala 
korzenie w szerszych kołach spolecznych, aby wydać owoce 
nieraz dopiero wówczas, gdy już napół zapomniano, gdzie 
się urodziła, skąd wyszła. 

Większa część Zjazdów rozumiała tež dobrze le stronę 
swego zadania; nieraz nie pomijano nawet ľakich spraw, które 
napozór byly na razie niewykonalne, a przyszłość pokazywała, 
že to postępowanie nie było błędem. I bodaj, czy roszcząc 
sobie prawa do niejakich usług spolecznych, nie w tem wła- 
śnie szukaćby powinny Zjazdy nasze chluby, że obok potrzeb 
doby bieżącej, zaspokajanych bez trudności i odrazu, umiały 
dostrzedz potrzeby odleglejszej przyszłości, głośno je podnieść 
i drogę do ich zaspokojenia wskazać. 

Nie rozbierając. czy Zjazdy nasze zdołały zwrócić uwagę 
na wszystkie zadania społeczne, związane z naukami przy- 
rodniczo-lekarskiemi, a domagajace się u nas rozwiazania. 
w ostalniem ćwierćwieczu, zauważyć jednak można, że przy- 
najmniej najważniejsze sprawy znalazly w uchwałach 
Zjazdów echo i silny nieraz wyraz. Bardzo znamienną pod 
tym względem jest przewaga uchwał. zmierzających do pod- 
niesienia stanu zdrowia ludności, a poniekąd dotykających 
ważnych spraw ekonomicznych, oraz nacisk, jaki Zjazdy po- 
wtarzaniem owych uchwał na donioślejsze sprawy społeczne 
kładły. 


Stosunkowo najmniej zajmowały się Zjazdy poprawienien 
swego własnego ustroju. Oprócz wspomnianych na wstępie 
usiłowań ściślejszego związania Zjazdów iniedzy sobą, oprócz 
zmian ustawy (I*), rozgradzających Zjazdy odstepami 2- lub 
3-lelniemi, zamiast pierwotnie planowanych rocznych, poja- 
wiała się już dawno w niektórych sekcyach (medycyna publi- 
czna II, III) myśl, aby staranniej przygotowywać materyał 
naukowy przez ohieranie z góry doniosłych w danej chwili 
spraw za główny przedmiot obrad i opracowywanie tych 
przedmiolów przez uproszonych sprawozdawców. Myśl ta obo- 
enie, jeśli nie całkowicie, to w znacznej części i we wszystkich 

| prawie sekoyach weszla w życie, a z jakim skutkiem, nie do 
mnie należy ocenić. Do podniesienia wartości i powagi posie- 
dzeń ogólnych przyczyniła się niezmiernie uchwała IV. Zjazdu 
(wniosek prof. Rostafińskiego), abv posiedzeń tych nie prze- 
ciążać wykľadami, ograniczając ich liczbę do dwóch najwyżej 
i oddając je w rece wybilnych naszych uczonych. Niewątpli- 
wie praktyczne znaczenie miał nieuchwalony zresztą wniosek 
(IV, VI), aby usunąwszy odezyly, pozwalać w sekcyach tylko 
na wykłady ustne; wniosek ten przyjęły zresztą niektóre sek- 
cye (chirurgiczna V) i wprowadziły w życie. 

Mimochodem wspomnę, że omawiając ustrój i urządzenia 
Zjazdów, rzucono myśl, czyby nie można urządzać Zjazdów 
w większych miastach prowineyonalnych. Mimo wyraźnej 
uchwały (V) myśl ta nie była nawet dokładniej badaną. 

Nieco więcej uwagi poświęciły Zjazdy sprawom awvykształ- 


*) Cyfry oznaczają Zjazd, na którym uchwała zapadła. 


cenia zawodowego lekarzy i przyrodników z jednej, pobudze- 
niu ruchu naukowego wśród nich z drugiej strony. 

Najwcześniej zwróciły Zjazdy uwagę na sprawę studyów 
farmaceutycznych, domagając się ich reformy (I, I), po której 
pojawieniu sprawa ta ucichla. Co do całości studyów żądały 
Zjazdy lakže znacznych reform w studyach welerynarskich 
(VI); ponieważ reforma taka po myśli zasad, uchwalonych przez 
Zjazd, nastąpiła w lwowskiej Akademii, przeto szczegółów 
uchwał owych niema już potrzeby przytaczać. W zakresie stu- 
dyów lekarskich nie domagały się Zjazdy reform rozleglejszych, 
choć to, czego žadaly, posiadało wielką doniosłosć społeczną. 
Braki wyksztalcenia higienicznego wśród lekarzy skłoniły juž 
pierwsze Zjazdy (I. 11) do żądania katedry higieny na wszech- 
ničy krakowskiej, mysl, którą potem wielokrotnie podnoszono, 
która jednak znacznie dopiero później doczekała się urzeczy- 
wistnienia. Dopiero bowiem niedawno powstała zwyczajna 
katedra higieny i odpowiedni zakład na wydziale krakowskim; 
w ślad za czem utworzono ją przy zakładaniu Wydziału lek. 
lwowskiego. Zresztą żądania Zjazdów skierowywały się raczej 
do uzupełniającego wykształcenia lekarzy praktycznych w pe- 
wanych działach; dawniej np. domagano się kursów nauki po- 
slepowania przeciwgnilnego (sekcya chirurgiczna IV), stypen- 
dyów dla lekarzy w celu badania cholery (S. med. publ. H), 
poźniej w celu dokształcania się w higienie i bakteryologii 
(VIT*), poruszano myśl zakładania przy szpitalach prowincyo- 
nalnych pracowni klinicznych i t. d. (VI), co badžto po upły- 
wie lat szeregu stalo się zbyleczne, bądź powoli tu i ówdzie 
wchodzi w życie z inieyatywy i staraniami jednostek. 

Nie można tu pominąć rozpatrywanej przez Zjazdy sprawy 
dopuszczenia kobiet do uniwersyteckich studyów przyrodni- 
czych i lekarskich. Starać się o dopuszczenie kobiet do stu- 
dyów przyrodniczych uchwalono (VI), co do medycyny miało 
rzecz rozpatrzyć ogólne Il zgromadzenie Zjazdu VII, co oczy- 
wiście dla braku ezasu stać się nie mogło. Rzecz la obecnie 
znajduje się w okresie przejściowym, mówić więc o spałnieniu 
się Życzeń Zjazdów, poczęści byłoby przedwcześnie, poczęści 
bezprzedmiotowo. 

Jest to zreszlą zjawiskiem dość charaklerystycznem, že 
sprawa udziału kobiet w zawodzie lekarskim prześlizgnęła się 
na Zjazdach tak cicho, zwłaszcza, že nie wywołała w dysku- 
syach widma swej strony materyalnej. Tą stroną zawodu le- 
karskiego, jak wogóle lak zw. sprawami zawodowemi Zjazdy 
zresztą wcale doląd się nie zajmowały, a jeżeli tu i owdzie 
odezwie się ich echo, to tylko przypadkiem przy pewnych 
sprawach o znamieniu ogólno społecznem. Zarówno zwalczanie 
szkodliwych praktyk niepowołanych hipnolyzerów w czasie, 
gdy one były niejako modne (111), miało na celu przedewszysl- 
kiem dobro nieszczęśliwych ofiar nadużywania hipnotyzmu, 
jak żądanie nadzom sanitarnego nad składami okularów (VI) 
zmierzało do stłumienia zgubnego partactwa optyków, nara- 
żających lekkomyślnie wzrok nieoslrožnych pacyenlów na nie- 
obliczalne szkody. Domaganie się ustanowienia stałych lekarzy 
sądowych (VII), przynoszące zresztą lekarzom raczej szkodę 
materyalną, miało na celu dostarczenie sadom. znawców wy- 
lrawuych i doświadczonych. Zadania le, prócz trzeciego (czę- 
ściowo tylko spelnionego) weszły w życie w Galicyi droga 
rozporządzeń rządowych. 

Myślały też Zjazdy o tem, aby uczącym się dostarczyć 
podręczników w polskim języku. Długo wlokąca się sprawa 
podręczników farmaceutycznych (I, II, seke. farm. VI), popie- 
rana nawet przez uczestników Zjazdu pieniężnie zapomocą 
składek J), przekazywana odrębnym komisyom (11), nie docze- 
kala się załalwienia, przynajmniej nie w tej formie i nie w ten 
sposób, jak pierwolnie planowano. Podnoszono konieczność 
podręcznika matematyki wyższej dla słuchaczy fizyki na wsze- 
chnicy (S. mat. fiz. VII), bľakala się lu i owdzie myśl innych 
jeszcze podręczników, ale nawet do uchwał nie przyszło. Spo- 
leczeństwo nasze, a raczej przyrodnicy i lekarze, radziło sobie 


+) Kursa takie dla lekarzy, pozostających w służbie publicznej, 
urządza w r. b. austryackie ministerstwo spraw wewn, ale tylko 
w Wiodniu: oczywiście kursa te nie maja żadnego związku przy- 
czynowego z uchwałami naszych Zjazdów. 
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lymczasem sainolslnie, przešcigajac, przyznać trzeba, Zjazdy zu- 
pełnie. Zjazdy nie spuszczały jednak sprawy tej z oka o tyle, że 
starały się usunąć autorom i wydawcom z drogi trudności, jakie 
nastręczał brak poprawnego słownietwa naukowego polskiego. 
Dalecy jesteśmy jeszeze wprawdzie od tego, aby pod lym 
względem nic nie brakło, jednak sprawa ta niewatpliwie po- 
sunęła się już stanowczo naprzód, i, miejmy nadzieję, dojrzeje 
wkrótce, a Zjazdom w tym zakresie nie ostalnia przypada 
zasługa. Słowniciwem chemicznem zajmowały się Zjazdy 
oddawna (I, IH, IV, V) aż do obecnego, uchwalając jego uje- 
dnostajnienie i podając ku temu sposoby, oslalecznie jednak do 
dziś jeszcze do zupełnego porozumienia nie przyszło, choć 
kilkakrotnie przekazywano zebrany maleryał Akademii Umie- 
jętności krakowskiej i uchwalano poddać się jej poslanowie- 
niom. Podobnież w toku jeszcze jest sprawa słownietwa zoo- 
logicznego (zool.-bot. H, HI; zool. VI; bot. VII) i botanicznego, 
do którego częściowo zbierano materyały, częściowo pozosla- 
wiono troskę o to Akademii Umiejętności, oczekując na wynik 
jej pracy, a raz odwołując się do Towarzystwa przyrodników 
im. Kopernika (VI). Obeenie 1materyał do słownictwa bolaui- 
eznego został już przez prot. Rostafińskiego calkowicie zebrany 
a opracowanie jego jest w toku. Jeszcze lepiej sloi sprawa 
słownietwa lekarskiego i dlatego, że było ono kilkakrotnie już 
opracowywane, a nawet wydane, že maleryał zebrany dosla- 
leczny do załatwienia loj rzeczy, i dlatego, że różnie wyma- 
gających zgody powszechnej, jest mniej; Zjazdy przypominały 
potrzebę ujednostajnienia i wskazywały drogę przez wydanie 
ponowne poprawnego i dopełnionego słownika krakowskiego 
z r. 1881 (V, VI); sprawa ta niestety się przewlokla, obecnie 
jednak jest bardzo już bliską załatwienia, jak wiadomo z ob- 
rad sekcyi prasy lekarskiej, gdzie przewodniczący komisyi ler- 
minologicznej Tow. lek. krak, zdał szczegółowo sprawę ze 
stanu jej prac. 

Hasło do żywego ruchu naukowego dawaly Zjazdy wie- 
lokrolnie, bądźto przez pomysł tworzenia nowych jego ognisk 
zapomocą zakładania towarzystw lu) zwoływania zjazdów, 
zajmującemi się pewnemi działami nauki, bądź przez wskazy- 
wanie nowych zadań istniejącym juž lowarzystwoin, gronom 
naukowym lub ogółowi badaczy w pewnej gałęzi wiedzy, bądź 
dalej przez życzenia zmian i ulepszeń w ruchu wydawniczym 
lub wreszcie przez wskazanie polrzeby wydania pewnych dzieł 
naukowych. 

Potrzebę założenia w Galicyi towarzystwa, któreby zaj- 
mowało się nietylko sprawami zawodowemi, lecz miało także 
na celu pracę naukową, odczuli z uczesiników naszych Zjaz- 
dów najwcześniej farmaceuci (I), podnosząc równocześnie myśl 
i podając plan udziału aptekarzy krajowych w pracach komi- 
syi fizyogralicznej (I). Myśl la wcieliła się szybko, gdyż juž 
w czasie II Zjazdu islnialo Towarzystwo aptekarskie galicyj- 
skie. W dziale nauk lekarskich podniósł dopiero w r. 1888 
prof. Rydygier myśl stworzenia Towarzystwa chirurgów pol- 
skich z corocznymi zjazdami (V). Myśl la szybko i płodnie się 
urzeczywisiniła, acz do założenia towarzystwa właściwie nie 
przyszło, chociaż organizacya polskich Zjazdów chirurgicznych 
jest znaeznie spójniejszą, niż naszych Zjazdów ogólny ch. Z małą 
przerwą corocznie odbywające się Zjazdy chirmrgiczne mogą 
pochlubić się pięknymi wynikami swych prae, z których skła- 
dane później cenne »Pamiętnikic od r. 1896 niestety przestały 
się ukazywać. Nalomiasí ani razu nie spełniła się uchwała, 
zmierzająca do stworzenia corocznych zjazdów internistów 
polskich (S. med. wewn. VI) pomimo, że dla ich zorganizo- 
wania odrębną odrazu wybrano komisyę. 

Najmłodszem z istniejących, a przez Zjazdy nasze do życia 
powołanych towarzystw, jesl Towarzystwo ludloznaweze, roz- 
wijające coraz szerszą i ruchliwsza w Galieyi działalność, a za- 
wdzięczające Zjazdom nietylko swe powstanie, ale nawel go- 
lowy projekt ustawy (S. antropol. VI). 

bia pewnych szezegółowych potrzeb i zagadnień nie 
szukały Zjazdy pomocy w osobnych lowarzystwach, lecz prze- 
kazywały je istniejącym juž iostylucyom naukowym. I (ak 
wyrażono Życzenie (VI), aby w komisyi historyi literatury Aka- 
demii Umiejęlności pewne grono zajęło się badaniem historyi 


nauk ścisłych, w szczególności matematyczno fizycznych. Ży- 
czenie to jednak dotychczas się nie spełniło 

Kladne nacisk na potrzebę badań fizyograficznych, roz- 
patrująe przedstawione w tym celu schematy (I), lub zaleca- 
jąc ogółowi wzory, wypracowane przez Akademię Umieję- 
tności (Antrop.-S. mel. publ. II), niekiedy zwracając uwagę 
na gromadzenie danych w pewnym szczególnym kierunku 
(np. ozonometrycznych, 5. med. publ. II), na konieczność za- 
kľadania w (ym ceiu slacyi naukowych (meteorologicznych 
i leśnych IV, zoologicznych V), zbierajae lub ofiarując nawet 
pewne fundusze na tego rodzaju cele (tablice geologiczne ko- 
palni IV), zwracały się Zjazdy o wykonanie spraw bych naj- 
częściej do Akademii Umiejęlności w Krakowie, lo znów do 
Towarzystwa przyrodników imienia kopernika, wreszcie i do 
Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu. Losy spraw, w tym 
dziale poruszonych, były bardzo różne; najgorsze zazwyczaj, 
gdy rzecz pozosławiono dobrowolnym pracownikom, oraz, gdy 
potrzeba bylo na wykonanie projeklu znaczniejszych fundu- 
szów, a do skromnych zazwyczaj datków Zjazdów nie dolą- 
czaly się zapomogi z zasobów publicznych. Tem Hómaczyć 
sobie należy, dlaczego liczba stacyi meteorologicznych mimo 
usiłowań Zjazdów niewiele wzrosła, dlaczego niema slaeyi 
leśnych, nie spełniła się piękna myśl założenia slacyi zoologi- 
cznej (przekazy wana naprzód komisyi fizyogr. Ak.. polem Tow. 
przyrodn. im. Kopernika), dla ktorej w pierwszej gorącej chwili 
ofiarowane miejsce i urządzenie prywatny ofiarodawca polem 
cofnał. 

Zanim dla spraw folkloru wyszło z łona Zjazdów Towa- 
rzysitwo ludoznaweze, poruszały Zjazdy niektóre pilniejsze jego 
potrzeby, zwłaszcza związane z innymi działami nauki (niate- 
ryały folklorystyczne w zakresie zoologii i botaniki S. antr. VI) 
Zaspokojenie tych potrzeb i wypełnienie uchwaf Zjazdów prze- 
jęlo obecnie w zupełności Towarzystwo lndoznaw cze, zbiera- 
jące np. materyały folklorystyczne w zakresie zoologii i bota- 
niki i przygotowujące ich opracowanie. 

Niekiedy wiązały się w uchwałach Zjazdu z potrzebami 
naukowemi sprawy ekonomiczne, nawet donioślejszego zna- 
czenia. I tak np. ze względu na galicyjski przemysł nafciarski 
zaznaczano potrzebę chemicznych badań ropy, wosku ziem- 
nego i t. d. podjęlych na szerszą skalę przez polskich chemi- 
ków (VII), konieczność zestawienia i wydania przekrojów geo- 
logicznych kopalń oleju skalnego, co Wydział krajowy obiecał 
popierać (sek. mineral. geol. VI), Przekroje te opracował juž 
prof. Szajnocha i ma je przygotowane do druku. Podobne 
znaczenie posiadało zbieranie funduszów na wydanie tablic 
geologicznych kopalń (IV), o czem wyżej wspomniałem; nie 
obce tym sprawom były również uchwały, dążące do zakľa- 
dania powiatowych zbiorków geologicznych (VI), co w pewnej 
części rzeczywiście doszło do skutku (sprawozdanie o tem na 
VII Zj.). — Pośrednio do lego działu należy także uchwała 
zgromadzenia wynalazków polskich w muzeum techniczno- 
przenysłowem im. Baranieckiego w Krakowie, jako zawiązku 
odrębnych kiedyś zbiorów (VI), choć, co prawda, antorowie 
tej sprawy mieli raczej na oku zgromadzenie materyalu do 
historyi twórczej myśli polskiej, niż inne cele. 

Prawdopodobnie liczebna przewaga lekarzy na Zjazdach 
sprawiła, że zajmowano się wielokrolnie i szczegółowo sprawą 
uzdrowisk i zdrojowisk polskich i to zarówno pod względem 
naukowym, jak i z tytułu, że zdrojowiska nasze mogłyby być 
w gospodarce krajowej źródłem znaczniejszych dochodów, niż 
la jest dolychczas, Wcześnie juž (sek, med. wewn. III) doma- 
gano się, aby w zdrojowiskach slarano się większy wyciągnąć 
naukowy požylek z hogalych, lam nasuwających sie danych kli- 
nicznych; aby dążono do utworzenia klinik zdrojowych, ogľa- 
szano spostrzeżenia i słatystyki dla ustalenia wskazań lekar- 
skich itd. Wykonanie tej uchwały slarały się Zjazdy zabezpie- 
czyć w niezbyt može szezęśliwie obrany sposób, bo przez ogło- 
szenie odpowiedniej odezwy do lekarzy zdrojowych w » Dzienniku 
Zjazdu«, skoro jednak pozostawiono rzecz dobrej woli jedno- 
stek, więc i dziś, jak dawniej, tam tylko i wtedy tylko naukowe 
doświadezenie nie przepada, gdzie znajdzie się ruchliwszy le- 
karz, pojmujący swe zadanie z szerszego stanowiska. Bądż- 
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cobądź od czasu tej uchwały, t. j. od roku 1881, przybyło sporo 
maleryału naukowego, ogloszonego drukiem w zakresie kra- 
jowej balneologii; czy jednak do lego bezpośrednio Zjazdy się 
przyczyniły, trudno rozstrzygnąć. — Większy bodaj nacisk 
kładły Zjazdy na ekonomiczną stronę sprawy zdrojowisk, a (u- 
laj uważano za skuteczne środki poprawy stosunków: wyda- 
nie ustawy zdrojowej, utworzenie urzędu krajowego inspektora 
zdrojowisk, uzyskanie pożyczek z funduszów krajowych na 
ulepszenia w zdrojowłskach (V, VI). Ten ostatni postulat nie 
spelnił się, oczywiście dlatego, że finanse galicyjskie stałe chro- 
mają; ustawę zdrojową uchwalił Sejm galicyjski i w czasie 
VII Zjazdu posiadała ona juž sankeye najwyższą, u obecnie 
weszła ona w życie w uzdrowiskach, zoslających pod bezpo- 
średnim nadzorem Rządu. 

Ze sprawą inspektora zdrojowisk uchwalono wstrzymać 
się, póki slaluta dla zdrojowisk nie zostaną opracowane; in- 
speklora zastępują jednak obecnie, i bodaj skuteczniej, komi- 
sarze rządowi, o ile ich oczywiście zdrojowiska posiadają (Kry- 
nica. Zakopane), oraz lekarze rządowi, nadzorujący zdrojowiska 
w swoim okręgu. Podnoszono zresztą także potrzebę ulepszeń 
w pewnych poszczególnych zdrojowiskach n. p. w Szczawnicy 
(5. med. wewn. VI), gdzie zresztą ulepszenia le istotnie są 
w toku od chwili, gdy właścicielka — Akademia Umiejętności 
— wyrzekła się prowadzenia sprawy w własnym zarządzie 
i powierzyła zdrojowisko dzierzawey. 

Niekiedy uchwały, nie pozbawione znaczenia ekonomi- 
cznego, wywołane były względami natury sanitarnej, np. ży 
czenie, aby w kraju powstało kilka zakładów krowiankowych, 
Ispeluione w dostatecznej mierze) wynikło z przekonania o nie- 
bezpieczeństwach, związanych z szczepienien krowianki z ludzi 
na ludzi (V). Zdarzały się jednakuchwały, mające praktycznie 
czysto ekonomiczne znaczenie, choć wynikające z danych 
naukowych np. projekt ustawy, zinierzającej do podniesienia 
hodowli bydła, (S. przyrodn. gosp. IM), do ochrony pożyle- 
cznych ptaków i zwierząt (I) lub plan założenia Towarzystwa 
w tym celu (II), starania o wyjednanie funduszów na próbne 
szczepienia ochronne przeciw wąglikowi (VII) u bydła, za- 
chety do uprawy roślin lekarskich (I, Sek. farm. VI). W tych 
sprawach spotykały się uchwaly Zjazdu, o ile skierowane 
były pod adresem przedsiębiorczości prywatnej, dość często 
z wykonaniem. choć może nie lak energicznem i szerokiem, 
jakby życzyć sobie należało. Rząd wprowadził szereg rozpo- 
rządzeń, zmierzających ku podniesieniu hodowli bydła w Ga- 
licyi; ustawy te okazały się bardzo praktyczne. Nalomiast 
funduszów na szczepienia ochronne próbne przeciw wągli- 
kowi na szerszą skałę doląd nie udzielono, chociaż od czasu 
do czasu rząd nie uchyla się od udzielania subwencyi w po- 
szczególnych wypadkach. 

Wr ćmy jednak do oddzialywania Zjazdów na ruch 
naukowy. Oprócz towarzystw i instylucyj naukowych szu- 
kały Zjazdy w tym względzie poparcia swoich zamiarów 
w istniejących wydawnictwach naukowych, lub staraly sie 
wywołać powstawanie nowych. I tak wyrażono życzenie, aby 
»Prace matematyczno-fizycznec rozszerzyły dział sprawozdaw- 
czy z pomocą uczesiników Zjazdów; aby »Przewodnik biblio- 
gralicznyć zapisywał każdą pracę polską w dziale nauk ści- 
slych przyrodniczych (sek. mal. liz. VI), aby »Muzeume (organ 
Tow. naucz. szkół wyż.) rozwinęło większy ruch w dziale ma- 
tematyczno-fizycznym i wogóle pisma polskie tego kierunku 
większą polożyły wagę na dział sprawozdawczy. Wszystko 
to zostało przez rodakcye czasopism uwzględnione, niestety 
w zbyt szczupłej mierze. 

W produkcyi literackiej naukowo-lekarskiej usiłowano 
wzmocnić działalność i dać jej silniejsze podstawy przez połą- 
czenie krakowskiego » Wydawnictwa dzieł lekarskich polskieh« 
z warszawską »bBiblioteką umiejętności lekarskieh« i Życzenie, 
aby ruch wydawniczy spotężniał, koncentrując się w Warsza- 
wie (II), co jednak do skutku nie doszło, prawdopodobnie 
wskutek lego, že »Biblioleka« wkrótce potem upadła. Do po- 
dohnego celu zmierzał wniosek o założenie odrębnego czaso- 
pisma dla medycyny doświadczalnej (IV), wniosek ten jednak 
upadł, a postanowiono natomiast starać się o umieszczenie 


prac z tego działu w »Pamiętniku Towarzystwa lek. warsz.« 
(Sek. med. wewn. IV). Mimo jednak widocznych starań »Pa- 
inietnik« doląd, głównie przez brak poparcia u autorów, sla- 
nowisko takiego czasopisma niezupelnie tylko zająć zdołał, 

Żądano wreszcie opracowania lub wydania pewnych 
określonych dzieł, jak »ľlory polskiej« (Sek. botan. VI), dzieł 
Brosciusza (117), Hoene-Wroúskiego (VI), zwracając się z lem 
do Akademii Umiejętności. Komisya fizyograficzna Akademii 
Umiejętności od dwóch lat przestaje dawać zasiłki na bada- 
nie flory i postanowiła powierzyć jej opracowanie jednemu 
ze swoich członków, z którym toczą się właśnie rokowania co 
do szczególów, jak praca ma być wykonana. Akademia wy- 
dała o Moene-Wroúskim dzieło p. Dieksleina, który gromadzi 
dalsze bibliografiezne materyały w tym kierunku. Akademia 
udzieliła stypendyum p. Miriam-Przesmyekiemu, który zamie- 
rza wydać dzielo o filozofii Hoene-Wrońskiego. Dzieła Bro- 
sciusza mógłby do wydania przygotować tylko autor jego 
hiografii, co jednak dotąd nie nastąpiło. 

[Akademia Umiejętności naodwrót raz tylko zwróciła się 
do Zjazdów (Sek. przyr. H) z żądaniem, aby propagowały 
gromadzenie inateryału do badań (zapomocą donoszenia o od- 
krytych jaskiniach)]. 

Jednej rzeczy w uchwałach Zjazdu, zmierzających do 
ożywienia pracy naukowej w kraju, brakło prawie zupelnie, 
a mianowicie tak potężnej dźwigni, jaką dla jednostek jest 
uznanie, wyrażone za dokonaną pracę przez Zjazdy, repre- 
zeniujące bądźcobądź ogół lekarzy i przyrodników polskich. 
Uznania tego skąpiły Zjazdy bardzo: raz wyrazila je nauczy- 
cielowi Kubiszowi w Wiśle za prace folklorystyczne $ekcya 
antropologiczna (VI), raz uchwalił je pełny Zjazd za głębokie 
wiercenia, podjęte w celach naukowych na Wystawie krajo- 
wej we Lwowie (VIN). 

Najdonioślejsze znaczenie społeczne mają niewątpliwie 
uchwały Zjazdów, dolyczące zdrowia publicznego, a stano- 
wiące zresztą najpokažniejsza część wszystkich uchwał i zaj- 
mujące Zjazdom najwięcej stosunkowo trudu i czasu. 

Przedewszystkiem starały się Zjazdy wpłynąć na to, aby 
wiadomosci z zakresu higieny jaknajbardziej były wśród nie- 
lekarskiego cgółu rozszerzane. Powiedziećby można, że w tym 
kierunku skupiając swą uwagę, zapominały Zjazdy prawie 
zupełnie o potrzebie popularyzowania niektórych innych dzia- 
lów nauki i o błędach, jakie w nauczaniu tych innych działów 
w szkołach się popelnia, a które może należało wytykać, 
choćby mimochodem, skoro się kładło tak niezwykły nacisk 
na brak nauki higieny w szkołach publicznych. Istotnie bo- 
wiem raz tylko poruszono sprawę nauczania botaniki, zoologii 
i mineralogii i to tylko w sekcyi (V), raz znów zalecono mapę fito- 
i zoograficzną (Wajgla) do rozpowszechnienia w szkołach (VII). 
Natomiast sprawę nauczania higieny podnosiły Zjazdy od swego 
początku (1), domagając sie kalegorycznie wprowadzenia lej 
nauki w zasadzie do wszyslkich szkół krajowych, przede- 
wszyslkiem w seminaryach nauczycielskich i w seminaryach 
duchownych (1) i wnosząc w tym kierunku podania do władz. 
Miały one o tyle skulek, že już w czasie II Zjazdu wykłady 
higieny w seminaryach nauczycielskich były zaprowadzone, 
natomiast w innych szkołach nastąpiło lo znacznie później, 
mimo że uchwały ciągle ponawiano, przedstawienia wielokro- 
tnie do władz wnoszono (Il, IV, V), a nawet wskazywano 
szczegolowo, jakie w tym celu zmiany w podręcznikach ga- 
licyjskich szkół ludowych, rzemieślniczych i wydziałowych, 
wprowadzić należy (VII). 

'Wskulek tych uchwał rzeczywiście wprowadzono obecnie 
do książek szkolnych w Galicyi odpowiednie ustępy, na ra- 
zie w nieco za skromnych rozmiarach, a nauczycielom ludo- 
wym polecono w odpowiedni sposób w nauce podawać naj- 
ważniejsze wiadomości z higieny. 

Drugim potężnym środkiem pouczania ogółu w zakresie 
higieny są Towarzystwa higieniczne, podejmujące wykłady, 
rozszerzające wydawnictwa, a mogące niejedną rzecz także 
samoistnie w czyn wprowadzić. Potrzebę takich Towarzystw 
zaznaczaly Zjazdy bardzo silnie (V), acz niedługo, bo wnet 
zawiązało się w Krakowie Towarzystwo, działające pożyte- 
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cznie przez lal kilka, dziś jednak, zarówno jak jego organ 
» Przewodnik higieniczny«, należące juž niestety do przeszłości. 
Posiadamy wprawdzie instytucye inne, spełniające dziś część za- 
dań Towarzystwa; jednak ci jego spadkobiercy z nalury rze- 
czy nie mogą wypełnić luki, powstalej przez jego zniknięcie. 
Zato wysoce pocieszającem jest powstanie po dlugich stara- 
niach Towarzystwa higienicznego w Warszawie, którego ru- 
chliwej i skutecznej działalności, jako rzeczy znanej, przyla- 
czać tu nie ma potrzeby. 

Warto može w tem miejsen wspomnieć o pewnej dro- 
bnostce, bardzo zreszlą znamiennej. Uchwala, powzięta jeszcze 
w roku 1869 (I), aby odpowiednie władze umieścily w miej- 
scach liczniejszych zebrań i t. p. popularną insirukcyę o ra- 
lowaniu w naglych wypadkach, doląd oczekuje wykonania, 
i nie znalazł sią nikt, kloby władze w jej wykonaniu za- 
stąpił. 

Inne uchwaly, dolyczące pouczania ludności w zakresie 
higienicznym, stanowią czyść uchwał, zmierzających do zwal- 
czania chorób zakaźnych, dlalego tu można je pominąć. 

Szersza akcya, skierowana ku polepszeniu stanu zdro- 
wia ludności, niemożliwa byłaby jednak bez współdzialania 
czynników rządzących, bez wytworzenia z ich pomocą orga- 
nizacyi publicznej służby zdrowia. Konieczność jej podniosły 
Zjazdy odrazu i podnosiły potem wielokrotnie, kładąc nacisk 
na potrzebę organizacyi lekarzy powiatowych (II) i zorgani- 
zowania służby zdrowotnej gminnej (II), wnosząc za pošre- 
dnictwem Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego odpowiednie 
memoryaly do władz galicyjskich (1876). Zasadzie, że jedyną 
dobrą organizacyą służby zdrowia jest organizacya, oparta 
na samorządzie gmin, pozostały Zjazdy i później wierne (V). 
Jest rzeczą pewną, že te ciągłe nawoływania przyczynily się 
ze swej strony znacznie do spopularyzowania myśli, iż po- 
trzeba liczniejszej służby zdrowia, i pośrednio do ulworzenia 
organizacyi t.zw. lekarzy okręgowych, istniejącej od lat kilku 
w Galicyi, którą Sejm krajowy coraz bardziej nzupełnia two- 
rzeniem nowych okręgów sanitarnych. Ze sprawą tą w związku 
pozostaje uchwała, aby w większych miastach utworzono 
Rady zdrowia (ll), co nastąpilo rzeczywiście w ciągu osta- 
lniego dziesiątka lat w postaci Rad zdrowia powiatowych, 
złożonych z członków władz autonomicznych i rządowych. 

W granicach państwa rosyjskiego istnieją w ramach sa- 
morządu miejskiego Rady sanitarne, nad tem więc Zjazdy za- 
stanawiać się nie potrzebowały. 

Aby upragnionej organizacyi sanitarnej dostarczyć pod- 
staw do zoryentowania się w stanie zdrowia ludności, uchwa- 
lafy Zjazdy plany organizacyi statystyki lekarskiej krajowej I), 
potem zaznaczały potrzebę jej ogłaszania (Il), wybierając dla 
przeprowadzenia sprawy komisye, pragnąc utworzyć Towa- 
rzystwo lekarsko-slatystyczne i l. d, (1). W Galicyi wykonanie 
tej sprawy przejęła powstająca wkrótce polem Krajowa Rada 
zdrowia, ogłaszająca już od szeregu lat odnośne statystyki, 
braki w tych statystykach wywołane są przez to, że w wielu 
miejscowościach niema dostatecznie wykształconych oglądaczy 
zwłok. Na ich potrzebę zwróciły też Zjazdy odrazu uwagę (h 
(w związku z koniecznością ściślejszego przestrzegania prze- 
pisów o grzehaniu zmarłych), a sprawa la z przyrostem leka- 
rzy w kraju, biorących w swe ręce rewizyę zmarłych, zna- 
cznie się dziś poprawiła. W granicach państwa pruskiego 
sprawa statystyki zdrowotnej załalwioną jest również przez 
władze rządowe, w granicach rosyjskich rzecz przedstawia się 
dotąd bardzo niejednomiernie. 

Nie zaniedbaly też Zjazdy środków działania, jakie orga- 
nizacyi sanitarnej należało dać w rękę, a to uchwalając po- 
trzebę odpowiednich ustaw, między któremi szezegóľom, do- 
tyczącym zwalczania chorób zakaźnych, poświęciły Zjazdy 
Lyle uwagi i pracy, że niepodobna osobno choć pokrótce o nich 
nie wspomnieć. 

Ogólnej ustawy zdrowotnej domagały się Zjazdy jeszcze 
w r. 1875 (II). Ustawa taka (państwowa) weszła w życie w Ga- 
licyi w r. 1882. 

Potrzebę ustawy budowlanej zaznaczaly Zjazdy ze sta- 
nowiska higienicznego, wnosząc zapomocą Towarzystwa le- 


karskiego galicyjskiego przeds(awienia do władz, również od- 
dawna (II). Ponieważ ustawa, wydana w Galieyi w roku 1889, 
była niewystarczającą, przeto niedawno (VII) uchwalono po- 
nownie upraszać Sejm o ustawę budowlaną dla wsi i małych 
iniasleczek, a ustawa taka rzeczywiście zoslała uchwaloną 
w roku 1899 i właśnie wchodzi w życie. 

Z drobniejszych spraw w lym zakresie podnoszono po- 
trzebę poprawy higienicznej w więzieniach przy sądach, urzą- 
dzenia tam szpitalików i przyrządów odkažajacych (V): sprawa 
ta jednak w Galicyt bardzo powoli postępuje, pomimo przy- 
pominania jej w r. 1694. (Sek. med. publ. VII) i nie będzie po- 
myślnie zaľalsviona, dopóki brak funduszów przeszkadzać bę- 
dzie postawieniu odpowiednich nowożytnych gmachów dla 
sądów galicyjskich wogóle. 

Higieną budynków szkolnych zajmowano się w związku 
z najważniejszymi postulatami higieny szkolnej tylko w se- 
koyach (s. hig, IV), nie uchwalając jednak żadnej rezolucyi. 
Mimoto sprawa ta, mie mówiąc już o wzorowych dzisiaj 
stosunkach w państwie pruskiem, postępuje w Galieyi szybko 
naprzód i dzięki energii władz szkolnych z jednej, a od- 
czuciu tej potrzeby przez najuboższe nawet gminy z dru- 
giej strony, liczba szkół niehigienicznie urządzonych lub pro- 
wadzonych maleje z roku na rok, od kilku lat zaś nowe bu- 
dynki szkolne są stawiane według planu, wydanego przez 
Radę szkolną krajową. 

Sprawę higieny mieszkan dla uboższej ludności, mieszkań 
robotniczych, poruszono dopiero późno (VII), pozostawiając 
ją zresztą społeczeństwu i filantropii, załecając równocześnie 
lekarzom polskim badanie stanu zdrowotności warstw robo- 
tniczych, szczególnie fabrycznych, według planu. uchwalonego 
przez sekcyę higieniczną. Ta ostatnia sprawa jest w toku, — 
choć dotychczas niewiele jeszcze ogłoszono publicznie jej wy- 
ników. Wyzyskanie nagromadzonego materyału wzielo sobie 
za jedno ze swych zadań mlode, a już zasłużone «Czasopismo 
lekarskie» łódzkie, a o dalszem jego gromadzeniu pamięta To- 
warzystwo higieniczne warszawskie i wielu lekarzy w centrach 
fabrycznych Królestwa polskiego. Sprawa mieszkań robotni- 
czych postąpiła również w Królestwie, dzięki staraniom jedno- 
stek, najbardziej naprzód, chociaż dużo jeszcze wykazuje bra- 
ków; gorzej znacznie jest w Galicyi, jak o tem świadczą prze- 
szkody, napotykane w Krakowie, (ze strony władz wojskowych), 
gdzie jednak wreszcie dzięki energii prof. Jordana na parę ty- 
godni przed IX Zjazdem pierwsze mieszkania robotnicze zdo- 
lano oddać do użytku. 


Równocześnie ze sprawą 1ieszkan robotniczych poru- 
szono sprawę kąpieli ludowych, wzywając do współdziałania 
władze miejskie, gminne i przemysłowców (VII). 1 ta sprawa 
w Królesíwio najbardziej postąpiła; w Galicyi loczy się praca 
nad jej urzeczywistnieniem. 

Natomiast bardzo szybko wypełniło się w Galieyi uchwa- 
lone przez Zjazd (VII) w tymsamym roku 1894 życzenie, aby 
wydaną została uslawa, dolycząca nadzoru nad środkami spo- 
žywezymi, i aby utworzono przy wszechnicach i politechni- 
kach kursa, kształcące urzędników, wykonujących ten nadzór. 
Niedawno bowiem utworzono w całej Auslryi rządowe za- 
klady badania środków spożywczych, a w nich kszlaľca sie 
odpowiednie siły urzędnicze, powołane do wykonania wyda- 
nych w r. [898 nstaw. 

Skoro juž mowa o środkach spożywczych i napojach, 
to wspomnę tutaj o alkoholu, na którego nadużywanie i zgu- 
bne skutki wśród naszej ludności Zjazdy dawno i wielokrotnie 
zwracały uwagę, szukając środków ku zwałczawiu pijaństwa. 
Między innemi uznawano polrzebę ustawy, ograniczającej roz- 
porządzalność opileów nałogowych (HI), zajmowano się sprawą 
pijaństwa i później, nie dochodząc wszakże do uchwał (Sek. 
med. publ. IV). W spełnieniu tych życzeń doczekało się naj- 
wcześniej akcyi, podjętej na szerszą skalę, Królestwo, wskutek 
wprowadzonego w Rosyi monopolu wódczanego i komitetów 
trzeźwości; z sądem o skutkach tych środków, jako bardzo 
niedawno wprowadzonych, wstrzymać się jeszcze można. 
W Galicyi istnieją już oddawna ustawy i rozporządzenia, 
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zmierzające do zwalczania pijaństwa i zawierające surowe, 
jednakowoż nie dość ściśle przestrzegane postanowienia. 

Sprawą zwalczania chorób zakaźnych zajmowały się 
Zjazdy bardzo wiele, zarówno domagając się ogólnych ustaw 
o zwalczaniu chorób zakaźnych ludzkich, na wzór istniejącej 
w Galicyi ustawy o zwalczania epizoocyi, kar za zatajanie 
i rozwlekanie tych choróh (V), (co było prawdopodobnie wy- 
pływem narad komisyi, wybranej poprzednio dla tej sprawy 
IM), jak i zwracając uwagę na pewne. szczególnie u nas 
w kraju szerzące się choroby nagminne. Ogólnych ustaw 
lego rodzaju w Galicyi jeszcze nie ina, zastępują je jednakże 
ze skutkiem liczne rozporządzenia władz rządowych galicyj- 
skich, dotyczące tłumienia poszczególnych chorób zakaźnych. 

Jeszcze w r. 1875 uchwalono starać się o wydanie ustawy, 
zimierzajacej do zwalezania grasującej u nas cholery i wnie- 
siono za pošrednictwein Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego 
przedstawienie do wladz w lym względzie (lI); sprawa ta 
również została załalwioną drogą licznych i szczegółowych 
rozporządzeń władz rządowych. 

Sprawa zwalczania gruźlicy nie od dzisiaj zajmuje nasze 
Zjazdy, a zasługa jej podjęcia przypada głównie Sekcyi wele- 
rynarskiej, gdzie najpierw poruszono wpływ periicy u bydła 
na szerzenie się gruźlicy u ludzi (wykład Prof. Seifmana V). 
Wybrano wówczas komisyę, która naslępnie opracowała 
wnioski w sprawie używalności mięsa i mleka zwierząt gru- 
źliczych (VI) i wywołała uchwałę, żądającą objęcia perlicy 
ustawą o chorobach stadnych, lub wydania osobnej ustawy. 
Projekt ustawy, przedstawiony przez komisyę, nie zyskał 
uznania późniejszego sprawozdawcy (VII) z powodu, iż względy 
ekonomiczne zdawały się przeszkadzać proponowanemu wy- 
bijaniu zakażonego bydła. Uchwalono natomiast wezwać 
władze krajowe do wydania przepisów eo do nadzoru nad 
nabiaľem (Sek. wet. VI). Osobnej ustawy o perlicy w Galicyi 
dotąd nie ma, istnieją jednakże od dłuższego czasu rozporzą- 
dzenia, nakazujące niszczenie mięsa, dotkniętego zmianami 
gruźliczemi; pożądana w tym kierunku dalsza akcya nie zo- 
stała dotąd rozpoczętą. 

Cała ta sprawa jest rzadkim przykladem ciągłości prac nad 
podjętem raz na Zjazdach zagadnieniem; przekazywana przez 
sekevę wybranym komisyom powracała co Zjazd we wzoro- 
wem opracowaniu na porządek dzienny obrad Sekcyi weler., 
która słusznie chlubić się ma prawo i poruszeniem tej sprawy» 
i sumienną, a niezmordowaną nad rozwiązaniem jej pracą. 

Zastraszająco w niektórych okolicach Galicyi szerzące się 
choroby weneryczne sprawiły, že juž II Zjazd wezwał władze 
za pośrednictwem memoryału, wypracowanego przez galic. 
Towarzystwo lek. (1876) do dokładnego zbadania stanu rze- 
czy. Zajmując się sprawą tą dalej, uchwaliły Zjazdy (VII) na- 
wet bardzo szczegółowy plan postępowania w celu zwaleza- 
nia tych chorób, obejmujący pouczenia ludności, nadzór nad 
prostylucyą, leczenie bezplatne i przymusowe zakażonych je- 
nostek i t. d, co wszystko wyliczać niepodobna. Mimo to 
piekąca ta sprawa niewiele postąpiła naprzód, jak świadczy 
energiczne domaganie się jej załatwienia przez sejmową Ko- 
misyę saniłarną jeszcze w roku bieżącym. 


Szerząca się wśród ludności naszej gwaltownie jaglica 
skłoniła $ekcyę okulistyczną do domagania się odrębnych 
szpitali lub oddziałów dla chorych jagliczych (V). Uchwała ta 
powtarza się już potem stale (VI, VII), wraz z żądaniem in- 
nych środków zwalczania tej choroby (w wojsku, w szkołach, 
statystyka jaglicy VII), jednakże wykonaniu jej stoi dotąd 
w Galicyi na przeszkodzie zly stan finansów krajowych, a to- 
warzyszących jej uchwał — brak lekarzy szkolnych i t. d. Je- 
dynie prowadzoną jest obecnie w Galicyi dokładna statystyka 
dotkniętych jaglica. 

Z drobniejszych spraw zajmowała się Sekcya okulisty- 
czna potrzebą dozoru policyjno-sanilarnego nad sprzedażą 
kapsli niedorostkom z powodu częstych obrażeń oczu (VI). 
W sprawie tej wniesiono podanie do władz, jednakże bez wy- 
datnego wyniku. 


Dosyć ciekawe losy przechodziła sprawa szerzenia się 
mścieklizny. Wniosek, aby zaznaczyć potrzebę zakładów le- 
czniczych dla pokąsanych przez wściekłe zwierzęta, upadł 
w Sekcyi higienicznej (VI), gdy równocześnie Sekcya welery- 
narska (VI) uznała konieczność ścislej statystyki wścieklizny 
1 wyników jej leczenia u ludzi, a nawet powierzyła opraco- 
wanie tej sprawy umyślnie wybranej komisyi. W ciągu trzy- 
lecia zmieniła Sekcya higieniczna zdanie i wniosek uchwaliła 
(VII), a wkrótce potem powstały w Galicyi pożądane zaklady, 
istniejące zreszla już dawniej w Królestwie. 


Przebiegając uchwały Zjazdów, nie podobna nie zauwa- 
Żyć, że na początku swej działalności i w ostatnich czasach 
zwracały one więcej uwagi na sprawy doniosłości społecznej, 
natomiast w pośrednim okresie jakby nieśmiało tylko wkra- 
czały na to pole. Byłoby niewątpliwie rzeczą z wielu wzgle- 
dów ciekawą wykazać, czy jest to tylko przypadkowe, czy, 
co mi się wydaje prawdopodobniejsza, wypłynęło lo z głębszych 
przyczyn, tkwiących w panujących współcześnie prądach spo- 
lecznych. Wykazanie tych przyczyn przekracza jednak i moje 
zadanie i ramy »Dziennika«. 


I jeszcze jedna nasuwa się uwaga. Poruszając sprawy 
doniosłości społecznej, miały dotąd Zjazdy na względzie głó- 
wnie, jeśli nie wyłącznie, stosunki galicyjskie, a to zapewne 
dlatego, że poruszały sprawy, nie dające załatwić się zado- 
walniająco bez udziału władz. Że głównie tylko do władz 
w zaborze austryackim zwracać się było można, to nie po- 
trzebuje objaśnienia. 

Otóż zdawałoby mi się, że IX Zjazd stanowić będzie po- 
niekąd punkt zwrotny. Oprócz spraw, wymagających cudzej 
pomocy, dostrzegł on i porusza znacznie więcej, niż Zjazdy 
poprzednie, spraw wykonalnych własnemi siłami. 


Licząc na samopomoc społeczeństwa, uwolnia się Zjazdy 
nasze z pęt geograficznych i łatwiej zdołają skierować swe usi- 
łowania do spraw, obchodzących ogół polskich lekarzy i przy- 
rodników, u związanych z dobrem nie już jednej dzielnicy, 
lecz całego naszego społeczeństwa. 
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Sprawozdanie z II. ogólnego posiedzenia 


w dniu 23 lipca 1900. 


Posiedzenie zagaił z uderzeniem godziny 3 po południu 
prezes Zjazdu, Dr. Dunin. 

Następnie sekretarz generalny Zjazdu, prof. Dr. Ciecha- 
nowski odczytał dalszy ciąg spisu delegacyi, które wysłały 
jeszcze: (oprócz wymienionych na slr. 59 »Dziennikac czeskiej 
Akad. Um. i Wydz. lek. czeskiego): 

1) Szpital imienia małż. Poznańskich w Łodzi: 
Dr. Maksymiliana Co hna. 

2) Wydział powiatowy w Gorlicach (na posie- 
dzenie gruźlicze): Dr. Krasowskiego. 

3) Rada miasta Przemyśla (na posiedzenie gru- 
licze): Dr. Z. Smolarskiego. 

Nadesłano jeszcze następujące pisma i lelegramy: 

»Nie mogąc przybyć, zasyłam serdeczne życzenia 
jak najpomyślniejszych rezultatów. Namiestnik P i- 
nińskic 

»Przesyłam najlepsze życzenia dla polskiej nauki 
i pracy, żałując, iż przybyć nie mogę. Badeni, mar- 
szałek krajowy «. 

»Uniwersytet lwowski, śledząc z żywem zajęciem 
obrady zjazdu, zasyła mu najserdeczniejsze życzenia 
najświetniejszych dla rozwoju i postępu nauki wyni- 
ków pracy. Abraham, rektor Uniw. we Lwowie«. 

»Ziaszczycony zaproszeniem do wzięcia udziału 
w posiedzeniach Zjazdu, pospieszam podziękować za 
to odznaczenie, które mnie, choć nie pracującego na 
tych polach, od tak wybitnych i zasłużonych mężów 
nauki spotkało. Zarazem muszę wyrazić żal szczery, 
że zdrowie moje nie pozwala mi do Krakowa pospie- 
szyć. Proszę przeto przyjąć me usprawiedliwienie, 
wraz z serdecznem Życzeniem, aby prace Zjazdu przy- 
niosły polskiej nauce jak najobiitsze i najbogatsze 
owoce. Pieniążek, wiceprezydent m. Krakowac. 

»Imieniem gminy miasta Sokala z powodu obrad, 
nad tak doniosłą dla ludzkości sprawą zasyłam ser- 
deczne »Szczęść Bože«. Burmistrz Wysoczańskic. 

»Niechaj polskich przyrodników praca, wiedzę 
całego świata wzbogaca. Imieniem reprezentacyi mia- 
sta i rady zdrowia w Glinianach. Zenon Rojek, bur- 
mistrz, Dr. Mach, lekarz miejskic. 

»lmieniem własnem i pierwszej krajowej leczni- 
czej kolonii w Rymanowie zasyłamy serdeczne ży- 
czenia, by doniosłe prace zjazdu, dążące do zwalcze- 
nia szerzącego się coraz zwyrodnienia, znalazły w spo- 
łeczeństwie odzew, proporcyonalny do grozy samego 
zjawiska. Dr. Józef Żuliński, dyrektor kolonii. Dr. 
Stanisław Czarnik, lekarze. 

» Felicitations aux resultats utiles de vos traveaux 
adressent medecins assambles au liman Odessa. Ja- 
chimowicz, Czwaliński, Brzeski, Lonzyń- 
ski, Zgórski (de Lemberg).« 

»Przezacnym uczestnikom IX Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich staropolskie »Szczęść Bożec. 
Oby pełnych nauki mężów obrady przyczyniły się 
do uświetnienia imienia polskiego. Poznań, 21 lipca 
1900 r. Dr. Bolesław Kapuścińskic. 

»Cześć zbożnej pracy dla dobra ludzkości. 
Dr. Bronisław Kutzner z Kobylinac. 

»Najlepsze życzenia powodzenia w pracach Zja- 
zdu. Prof. Boguckic. 

»Nie mogąc osobiście wziąć udziału, zasyłam 
otwartemu dzisiaj Zjazdowi Życzenia pomyślnej 
iw skutki obfitej pracy, »Szczęść Bożec. Dr. Lach o- 
wicz (Lwów)c. 

» Lituji velice ze nemohu prijeti preji sjezdu naj- 
lepsiho zdaru. Slava bratnim polakum. Docent Ha- 
skovec« 


Prof. Dr Chodounsky w powrocie do Pragi 
pisze z Przerowa: 

»Najszczersze podziękowanie za serdeczne przy- 
jęcie. Do widzenia — w Pradze!« 

»Vam e cele sjezdu nejsrdecnejsi 


R N pozdrav. 
borile. 


Telegramy te przyjęło Zgromadzenie oklaskami. 
Przeciągłym powitany oklaskiem wstąpił teraz na mo- 
wnice i odczytal 


Prof. Dr. Iloyer (senior): 0 pojęciu przyczynowości 
w nauce i praktyce. bkojęcie przyczynowości zajmuje 
miejsce pierwszorzędne w szeregu pojęć zasadniczych, 
stosowanych stale w rozumowaniu naukowem; szcze- 
gólnie system nauk przyrodniczych wydaje się wyłą- 
cznie być opartym na najszerszem jego zastosowaniu. 
Od dawna zwrócono wprawdzie już uwagę na ogrom 
błędnych wniosków i poglądów, wynikających bezu- 
stannie % używania nader chwiejnego i nieokreślo- 
nego tego wyrazu, ale kładziono je przeważnie na 
karb błędów logicznych, popełnianych przy ustana- 
wianiu związku przyczynowego w zjawiskach przy- 
rody i życia powszedniego. Sciślejszy rozbiór filozo- 
ficzny wykazał jednak już dawno, że wyraz »przyczy- 
powość« nawet i w nauce bywa stosowanym w na- 
der niestałem znaczeniu i z tego powodu zaczęto 
rozróżniać przyczyny główne (wystarczające), ubo- 
czne (dodatkowe, przypadkowe), ostateczne i t. d. 

Jeżeli tedy przyczyna nie jest czynnikiem jedy- 
nym, stałym, stanowczo wywołującym pewne okre- 
ślone zjawiska, nie można bynajmniej przyznać temu 
pojęciu owego decydującego znaczenia, jakie jeszcze 
zachowuje w poglądach niektórych autorów nauko- 
wych, niepodobna mianowicie uznać za słuszne twier- 
dzenie pewnych, zresztą wielce zasłużonych, badaczów 
w dziedzinie morfologii zwierzęcej, w szczególności 
t. z. mechaniki rozwojowej, że dotychczasowe bada- 
nia nad rozwojem organizmów nie były przyczy- 
nowymi, a z tego powodu nie posiadają głębszej 
wartości, i że dopiero mechanika rozwojowa zdoła 
wyjaśnić istotne przyczyny kształtowania się orga- 
nizmów. 

Użycie wyrazu »przyczynowość« wydaje sie do- 
puszczalnem jedynie w znaczeniu, w jakiem bywa 
slosowane jeszcze w naukowej mechanice, a miano- 
wicie jako przyczyna dostateczna (causa efficiens), 
slanowiąca równoważnik enereetyczny występującego 
pod jej działaniem skutku. Lecz i przy rozbiorze 
stosunków energetycznych w przyrodzie wydaje się od- 
powiedniejszem pominięcie wyrazu »przyczynowość« 
i zastąpienie go przez inne ściślejsze zwroty mowy. 

Jeżeli mianowicie sobie uprzytomnimy, że nigdzie 
w przyrodzie nie występuje pojedyncza przyczy- 
na i odosobniony jej skutek, że wszystkie bez wy- 
jątku zjawiska są wynikiem współdziałania niezliczo- 
nych czynników, że pomiędzy działanie uznawanego 
za przyczynę czynnika i występowanie skutku wsuwa 
się stale krótszy lub dłuższy szereg procesów pośred- 
nich, dła naszego zmysłu spostrzegawczego zwykle 
nieuchwylnych, to z konieczności dojść powinniśmy 
do przekonania, że, stosując do określenia tych spraw 
wyraz »przyczynowośćc, wiedzy naszej o istocie tych 
zjawisk bynajmniej nie wzbogacamy, przeciwnie sta- 
jemy się ofiarą złudzenia, jakobyśmy wyjaśnili spra- 
wę, w istocie niedostępną dla naszych władz umy- 
stowych. 

Zakres tych władz jest nader ograniczony. Aby 
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zrozumieć sprawy dostrzegane w przyrodzie, t. j. aby 
je porównać z innemi prostemi, bardziej nam swoj- 
skiemi sprawami, z konieczności wypada nam chwycić 
się najbardziej pod zmysły podpadających i najłatwiej 
ustalić sią dających zjawisk, skupić działające w nich 
czynniki w jednym niby punkcie, jednej linii, i ułożyć 
zdobyte w doświadczeniu wyniki w formie najprost- 
szego zdania, wyrażającego prawidło przyrody. Tym 
sposobem ułatwiamy sobie określenie wzajemnego 
oddziaływania mas przez wyszukanie punktu cięż- 
kości, wykreślenie równoległoboku sił, zwracanie uwa- 
gi raz wyłącznie na ciężar, drugi raz na forme, trzeci 
raz na kolor przedmiotu i t. d. 

Zjawiska życiowe stawiają badaczowi, usiłujące- 
mu określić ich przyczynowość, najtrudniejsze zada- 
nia. Występujące pod wpływem bodźców zmiany 
w stanie żyjących organizmów, czyli zjawiska biolo- 
giczne, nie są bynajmniej skutkami przyczyn, dzia- 
łających w znaczeniu równoważników energetycznych, 
ale stanowią po większej części tylko wyzwole- 
nie większych zapasów skupionej energii potencyal- 
nej przez działanie nader nieznacznych czynników. 
Pomiędzy działanie bodźca i wystąpienie pobudzenia 
wtrąconym bywa niezliczony szereg działań, które 
tylko nader urywkowo dają się uchwycić, jak np. 
pomiędzy działanie bodźca na nerw i wystąpienie 
skurczu mięśniowego lub wrażenia zmysłowego. 

Gdy Roux przez zniszczenie jądra w dzielącem 
się jajku żabiem spowodował rozwój połowicznego 
tylko zarodka (hemiembryo) lub gdy Driesch po zu- 
pełnem rozbiciu dzielącego się jajka jeżowców otrzymał 
z każdej komórki oddzielny zarodek, nauka morfo- 
logii zwierzęcej zyskała nader cenny i wysoko po- 
ważny materyał spostrzegawczy, ale doświadczenia 
te nie rzuciły żadnego światła na istotę procesu roz- 
wojowego, nie wykazały przynajmniej żadnej przy- 
czyny, kierującej kształtowaniem się organizmu, 
Mniemane przyczyny te kryją się bowiem w orga- 
nizacyi komórki, jajka lub ustroju, a wszystkie czyn- 
niki, działające w rodzaju bodźców, odgrywają tylko 
rolę wyzwalaczy zapasów energii, tworzących się sa- 
modzielnie w mechanizmie organicznym. Cieplik ter- 
mostatu nie dostarcza przyczyny rozwoju jaja ptasie- 
g0,a maszynista, otwierający przystęp pary do cylindra 
maszyny parowej, również nie działa jako twórca jej 
ruchu, nie dostarcza przyczyny jej działalności, ale 
wyzwala tylko energię, ukrytą w napięciu pary. Ró- 
wnież i bakterye nie tworzą choroby, lecz dostarczają 
tylko warunków do jej wystąpienia, a lekarz, zapi- 
sujący skuteczne lekarstwo, nie leczy choroby, nie 
usuwa jej przyczyny, ale stwarza tylko warunki 
najpożyteczniejsze dla samodzielnej ochronnej dzia- 
łalności organizmu. 

Z tych danych wynika, że zwolennicy mechani- 
ki rozwojowej poddają się złudzeniu, twierdząc, że 
»nowa« ta metoda stanowi badanie przyczynowe 
i niezmiernie przewyższa metodę opisową, czyli hi- 
storyczną, stosowaną dotychczas w embryologii i in- 
nych gałęziach morfologii zwierzęcej. Dziwnie odbija 
to twierdzenie od trzeźwego poglądu Kirchhoffa, 
który radził przyrodnikom, aby porzucili stosowanie. 
chwiejnego wyrazu »przyczynowošé« i ;ograniczyh się 
na prostem opisywaniu zjawisk przyrody. W samej 
rzeczy pojęcie przyczynowości stwarza bezustannie 
illuzye, jakoby ściśle określało wzajemne stosunki 
zjawisk w przyrodzie, gdy tymczasem może bez 
uszczerbku w zupełności być pominiętem w nauko- 
wem rozumowaniu. Nauka niebada przyczyn 
zjawisk w przyrodzie, ale usiłuje tylko 
wykazać stałą wzajemną ich zależność, 
czyliprawa, kierująceich występowaniem 
wokreślonych warunkach które nigdy nie 


bywają odosobnione, ale zawsze działają 
w kombinacyach mniej lub więcej złożo- 
nych. Z tego też powodu nauki przyrodnicze nie 
zdołają wyświetlić t. z przyczyn ostatecznych, 
czyli przyczyn różnych form bytu, nie udzielają od- 
powiedzi na zapytania: jak powstał świat, po co 
istnieje, dla czego zjawił się na nim człowiek it. d.? 
rozbiór zasadności lub niedorzeczności podobnych 
pytań wchodzi w zakres rozważań iilozoficznych, 
a mianowicie badań nad źródłami, istotą i granicami 
poznania i wiedzy. 

Zupełnieinne znaczenie, niż w ściśle naukowem ro- 
zumowaniu, zyskuje pojęcie przyczynowości w Życiu 
praktycznem. Człowiek, działając celowo, kombinuje 
znane mu z doświadczenia czynniki, kojarzy ze sobą 
różne przyczyny, które pociągają za sobą oczekiwane 
skutki. W tym poważnym fakcie szukać należy, we- 
dle naszego przekonania, istotnego źródła wysokiej 
powagi, jaką pojęcie przyczynowości zyskało w po- 
olądach i rozumowaniach człowieka. Dla zabezpie- 
nia bytu w formach najprostszych wystarcza owła- 
dnięcie czynnikami przyrody w stosunkowo szczupłych 
granicach, jak to wskazuje obserwacya najniższych 
szczebli cywilizacyi. Zdolności do korzystania z czyn- 
ników przyrody nabył pierwotny człowiek powoli 
przez doświadczenie, które w miarę zwiększenia się 
trudności i zawiłości warunków bytu stopniowo się 
rozszerzało i doskonaliło. Zdolności techniczne czło- 
wieka dosięgły tą drogą już stosunkowo wysokiego 
stopnia rozwoju, zanim się ustaliły zaczątki nauk 
przyrodniczych. 

Úslatnie stulecia, a mianowicie kończący się wiek 
19-y, wykazały jednak dobitnie, że postęp wiedzy 
technicznej, zdolność owładnięcia czynnikami przy- 
rody, pozostaje w najściślejszym związku z postępem 
wiedzy o prawach przyrody, o wzajemnej zależności 
występujących w niej zjawisk. Nie tylko utrzymanie 
bytu materyalnego zostało niezmiernie ułatwionem, 
ale zdobyto bogate środki do ulepszenia, udogodnie- 
nia i uprzyjemnienia tego bytu, a także do zadość- 
uczynienia daleko sięgającym potrzebom umysłowym 
człowieka. Wiedza przyrodnicza poczyniła zdumie- 
wające postępy przez skombinowaną pracę ludzką, 
skierowaną naumyślnie na zgłębienie tajników przy- 
rody, i ehoć takie badanie naukowe uskutecznia się 
obecnie dla zbogacenia samej wiedzy, bez względu 
na cele praktyczne, to ostatecznie wyrastają z tych 
usiłowań często owoce, wspierające także życie prak- 
tyczne w nieoczekiwany sposób, jak to np. w ostat- 
nich czasach miało miejsce z odkryciem promieni 
Róntgena. W podobny sposób medycyna praktyczna 
uczyniła w drugiej połowie 19-go wieku olbrzymi 
postęp praktyczny przez zastosowanie mikroskopu do 
badania najdrobniejszych istot organicznych. 

Jak w świecie materyalnym, tak tež i w zakre- 
sie bytu umysłowego i społecznego człowieka panuje 
niewątpliwie powna stała prawidłowość, która jednak 
jeszcze trudniej daje się uchwycić i określić. niż 
w zjawiskach życia organicznego. Ale i życie spo- 
łeczne może przez odpowiednie skombinowanie dzia- 
łających w niem czynników, czyli rodzaju przyczyn, 
umiejętnie być pokierowane dla wspólnego pożytku 
całości i składających ją jednostek. Jak w organizmie 
złożonym każda jednostka komórkowa pracuje dla 
zachowania całości, a odwrotnie byt komórki pozo- 
staje w ścisłej zależności od normalnego stanu całego 
organizmu, tak leż ustrój społeczny zachowuje swój 
byt prawidłowy przez współdziałanie należących do 
jego składu osobników. Byt nasz został ułatwiony 
i udogodniony przez wyniki pracy naszych przodków, 
którzy otwarli nam drogi do nowych zdobyczy wie- 
dzy, sami zaś zobowiązani jesteśmy do mnożenia tych 
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odziedziezonych skarbów dla zaradzenia wzrastają- 
cym wraz z kulturą potrzebom materyalnym i umy- 
słowym naszego potomstwa. W tym kierunku toczy 
się tež praca każdego badacza, každej instytucyi, 
a zatem i każdego zebrania przyrodników i lekarzy. 


Nieustającymi oklaskami dziękowali zgromadzeni Czci- 
godnemu prelegentowi za jego wykład, poczem prezes Zjazdu 
udziela głosu prof. Rostafińskiemu, jako sprawozdawcy 
Komisyi, zajmującej się zmianą ustawy Zjazdów w myśl pro- 
jektu, opracowanego przez Komitet gospodarczy. 

Prof. Rostafiński kreśli pokrótce zasady, według któ- 
rych zmienioną ma być ustawa. Najwažniejszem jest slworze- 
nie stalej delegacyi Zjazdów, stanowiącej między nimi łącznik, 
a będącej zarazem organem nadzorczym, po części wyko- 
nawczym. Oprócz tej zasadniczej zmiany wprowadza nowa 
ustawa szereg zmian drobniejszych, których praktyczną po- 
trzebę wykazało dotychczasowe doświadczenie. Ponieważ Ko- 
misya, wybrana na pierwszem zebraniu ogólnem, wprowa- 
dziła w projekcie, opracowanym przez Wydział gospodarczy, 
a drukowanym w pierwszym Nrze «Dziennika», tylko niezna- 
czne zmiany, przeto Zgromadzenie przez aklamacyę godzi się 
aby nowej ustawy w całości nie odczytywać i całą tę ustawę 
przez aklamacyę uchwala w postaci następującej: 


Ustawa Zjazdów lekarzy i przyrodników polskich, 


opracowana na podstawie projektu Wydziału gospodarczego 
(opartego na pracach komisyi, złożonej z pp. Ciechanow- 
skiego Gwiazdomorskiego, Kwaśnickiego i Witkowskiego): 
przez Komitet, wybrany na pierwszem ogólnem posiedzeniu 
Zjazdu, a złożony z pp.: Dunina, Jarnatowskiego, Kwaśni- 
ckiego, Merunowicza, Radziszewskiego, Rostafińskiego, 
Witkowskiego i Znatowicza. 


$ 1. Zjazdy lekarzy i przyrodników polskich mają na celu: 

a) Rozbiór zadań, wogóle zajmujących świat naukowy, 
z głównym jednak względem na właściwości i potrzeby ziem 
polskich. 

b) Zapoznawanie się z właściwościami fizyograficznemi 
różnych miejscowości, n. p. pod względem geognostycznym, 
botanicznym i t. d, tudzież z zakładami i zbiorami, odnoszą- 
cymi się do nauk lekarskich i przyrodniczych. 

c) Początkowanie w rozwiązywaniu zagadnień, wyma- 
gających skojarzenia sił naukowych; wreszcie 

d) Zawiązywanie i wzmacnianie stosunków towarzyskich 
między współpracownikami. 

§ 2. Zjazdy odbywają się co trzy lata. Miejsce Zjazdu 
następnego i czas, kiedy tenże ma się odbyć, oznaczy na każ- 
dym Zjeździe uchwała, zapadła większością głosów (zob. $ 16). 

8 3. Trwanie każdego Zjazdu oznaczy każdorazowy Wy- 
dział gospodarczy (zob. $ 4). 

8 4. Czynności wstępne i przygotowawcze załatwia Wy- 
dział gospodarczy, złożony z osób, zamieszkałych w miejscu 
mającego się odbyć Zjazdu. 

Wydział gospodarczy składa się z przewodniczącego 
i jego zastępcy, zaproszonych do tej czynności przez Delega- 
cyę ostatniego Zjazdu (ob. $ 26), i z ezłonków, których prze- 
wodniczący i jego zastępca przybiorą sobie do pomocy. 

Wydział gospodarczy ogłosi dzień i miejsce zebrania, 
oznaczy czas trwania Zjazdu i wysokość opłaty, ułoży i poda 
do wiadomości powszechnej porządek i rozkład czynności na 
każdy dzień Zjazdu, zajmie się redakcyą Dzienmka Zjazdu, 
względnie urządzeniem wystawy lekarsko-przyrodniczej, oraz 
wycieczek naukowych i przyjęć członków Zjazdu. Pod tym 
ostatnim jednak względem obowiązany jest Wydział unikać 
wszelkiego zbytku. 

Przygotowaniem czynności naukowych zajmują się go- 
spodarze oddziałów (sekcyi), zaproszeni przez Wydział gospo- 
darczy. 

Każda sekcya powinna się postarać przynajmniej o jeden 
referat w kwestyi naukowej, będącej na dobie, opracowany 
przez jednego lub kilku referentów. 


$ 5. Po ukończeniu Zjazdu, jednak nie później, jak z koń- 
cem roku kalendarzowego, Wydział gospodarczy składa ra- 
chunek, akta i fundnsze Zjazdu na ręce Delegacyi, która mu 
udziela absolutoryum (ob. $ 26). 

Ma on obowiązek rozesľač po jednym egzemplarzu wszy- 
stkich swoich wydawnictw polskim publicznym bibliolekom, 
towarzystwom lekarskim i przyrodniczym, oraz ważniejszym 
czasopismom zawodowym. Aktu wszystkich Zjazdów. jako ma- 
teryał do ich historyi, będą skladane po następnym Zjeździe 
w archiwum Towarzystwa lekarskiego w Krakowie. 

Zarząd pozostałych funduszów obejmie Delegacya ($. 26). 

$ 6. W Zjeździe mogą brać udział: 

a) Przyrodnicy, lekarze, technicy, agronomowie-przyro- 
dnicy, weterynarze, aptekarze, oraz osoby, zainteresowane bez- 
pośrednio higieną, jako czlonkowie; 

b) Inni miłośnicy nauk przyrodniczych, jako uczestnicy. 

$ 7. Każdy członek zgromadzenia ($ 6 a) ma prawo: 

a) przedstawiania prac ustnie i piśmiennie (z uwzględnie- 
niem $ 11); 

b) należenia do obrad i uchwał; 

c) udziału we wszelkich wspólnych zajęciach, zebraniach 
i wycieczkach, 

d) otrzymywania tych wydawnictw Zjazdu bezpłatnie, 
które na to przez każdorazowy Wydział gospodarczy będą 
przeznaczone. 

Uczestnicy (8 6%) mają te same prawa, z wyjątkiem wy- 
mienionych pod głoskami a) i b). 

8 8. Pragnący być członkami lub uczestnikami Zjazdu 
winni się zgłosić najpóźniej na dwa tygodnie przed rozpoczę- 
ciem Zjazdu do Wydziału gospodarczego. Pożądanem jest je- 
dnak, aby zgłoszenia następowały o ile możności naj wcześniej 

89. Každy ezłonek lub uczestnik winien przesłać razem 
ze zgłoszeniem opłatę w kwocie, którą Wydział gospodarczy 
oznaczy, na koszta urządzenia Zjazdu i druku wydawnietw, 
wzamian za co otrzyma odpowiednią kartę uczestnietwa. 

8 10. Pragnący zabrać głos w Zjeździe powinien podać 
Wydziałowi gospodarczemu na piśmie, najdalej na cztery ty- 
godnie przed rozpoczęciem Zjazdu, krótką treść (około 50 wier- 
szy druku) swego wykładu lub wniosku w formie, odpowie- 
dniej do druku. 

$ 11. Nieobecni członkowie Zjazdu nie mają prawa żądać, 
aby ich prace — chociaż streszczenia pracy zostały podane 
Dziennikowi Zjazdu — były odezytywane na posiedzeniach 
sekcyi. Wyjątek pod tym względem na wniosek gospodarza 
sekcyi ma prawo ustanowić sekcya. 

$ 12. Goście innej narodowości będą chętnie widziani 
czy to jako członkowie, czy jako uczestnicy. 

$ 18. Do chwili rozpoczęcia się Zjazdu Wydział gospo- 
darczy zawiaduje wszystkiemi jego sprawami, tak administra- 
cyjnemi, jak naukowemi; przez czas trwania samego Zjazdu 
te ostatnie należą do Zarządu Zjazdu ($ 18), administracyjne 
zaś do Wydziału gospodarczego. 


$ 14. Posiedzenia Zjazdu będą: a) ogólne i b) oddziałowe 
(sekcyjne). 

$ 15. Posiedzeń ogólnych będzie najmniej dwa, to jesr 
wstępne i końcowe; liczby posiedzeń oddziałowych nie ozna- 
cza się z góry. 

Pierwsze posiedzenie ogólne zagaja przewodniczący Wy- 
działu gospodarczego, zaś pierwsze posiedzenia oddziałowe 
zagajają gospodarze oddziałów. 

$ 16. Na pierwszem posiedzeniu ogólnem czynione będą 
wnioski co do miejsca i czasu Zjazdu następnego; wybór zaś 
ostateczny tego miejsca i czasu nastąpi na ostatniem posie- 
dzeniu ogólnem. 

W razie, gdyby Zjazd w miejsca wybranem nie mógł 
się odbyć, oznaczy miejsce i czas następnego Zjazdu Dele- 
gacya. 

$ 17. Przystęp publiczności na posiedzenia Zjazdu będzie 
wogóle dozwolony, o ile miejsce, gdzie się one będą odbywać, 
nie stanie temu na przeszkodzie; szczegółowe zarządzenia pod 
tym względem należą do Wydzialu gospodarczego. 
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$ 18. Członkowie Zjazdu, obecni na pierwszem ogólnem 
posiedzeniu, wybierają — na wniosek Wydziału gospodar- 
czego — prezesów honorowych Zjazdu, oraz zarząd do kiero- 
wania obradami i ułożenia sprawozdania Zjazdu. Zarząd len 
składa się z prezesa, wiceprezesa i dwóch sekrelarzy, klórym 
dodany będzie do pomocy sekretarz Wydziału gospodarczego. 

$ 19. Prezes kieruje obradami, czuwa nad porządkiem 
rozpraw i podpisuje łącznie z sekretarzem pisma w imieniu 
Zjazdu. 

$ 20. Wiceprezes w razie potrzeby zastępuje prezesa 
w jego czynnościach. 

$ 21. Sekretarze spisują protokóły posiedzeń, odczytują 
i zaľalwiaja sprawy pismienne i przygotowują do druku spra- 
wozdania z posiedzeń ogólnych. 

$ 22. Każdy oddział wybiera sobie na wniosek gospo- 
darza na każde posiedzenie przewodniczącego i sekrelarza, 
któremu do pomocy dodany będzie sekretarz z ramienia Wy- 
działu gospodarczego. Wolno jednak ponawiać wybór tych 
samych osób. 

$. 23. Na posiedzeniach ogólnych nikt, z wyjątkiem upro- 
szonych prelegentów, nie może mówić dłużej nad 10 minut; kto 
chce mówić dłużej, winien uzyskać zezwolenie Zgromadzenia. 

W jednym i tymsamym przedmiocie nikt więcej nad dwa 
razy przemawiać nie może. 

$ 24. Głosować nogą Lylko członkowie obecni. Na posie- 
dzeniach ogólnych uchwały zapadają prostą większością gło- 
sów; głosowanie odbywa się jawnie przez podnoszenie ręki. 

$ 25. Na posiedzeniach sekcyjnych prelegenci mają prawo 
mówić 20 minut; w dyskusyi nikt nie może zabierać głosu 
więcej, jak dwa razy, ani mówić dłużej, jak 10 minut. Rete- 
renci, uproszeni przez sekcye, maja się co do czasu trwania 
swoich referatów porozumieć z gospodarzem sekoyi. 

$ 26. Każdy Zjazd wybiera na drugiem posiedzeniu ogól- 
nem, na wniosek prezydyum Zjazdu i prezydyum Wydzialu 
gospodarczego, Delegacyę. złożoną z 7 członków i 5 zastępeów. 
Trzech członków delegacyi wybiera Zjazd z pośród stałych 
mieszkańców Krakowa, ezterech zaś zamiejscowych. Siedzibą 
delegacyi jest Kraków. W razie, jeżeli który z członków dele- 
gacyi na posiedzenie przybyć nie może, wchodzi w jego prawa 
zastępca, powołany przez przewodniczącego delegacyi. 

Czynności Delegacyi rozpoczynają się z chwilą jej wy- 
boru, po którym niezwłocznie wybierze sobie Delegacya prze- 
wodniczącego i sekretarza. Do jej zakresu należy: odebranie 
rachunków, aktów i funduszów od Delegacyi poprzedzającego 
Zjazdu, ludziež od Wydziału gospodarczego ostatniego Zjazdu 
i udzielenie obojgu absolutoryum z zarządu funduszami (por. 
$ 5): wykonanie uchwał ostatniego Zjazdu; w miarę potrzeby 
i funduszów przygotowanie i ogłoszenie sprawozdania z czyn- 
ności naukowych ostatniego Zjazdu; zarząd funduszami, które 
mają być przechowywane w Kasie Akademii Umiejętności 
w Krakowie. a będą obracane na zasilki dla Wydziałów go- 
spodarczych, tudzież na cele naukowe, wskazane uchwałami 
Zjazdu, za odpowiednim przekazem, podpisanym przez prze- 
wodniczącego i sekretarza Delegacyi. Delegacya zdaje sprawę 
z swych czynności w publikacyach zjazdowych; czynność jej 
kończy się z chwiłą wyboru Delegacyi następnego Zjazdu. 

$ 27. Projekta zmiany ustawy niniejszej należy wnosić 
najdalej na cztery tygodnie przed rozpoczęciem Zjazdu do De- 
legacyi, która je z odpowiednim wnioskiem własnym Zjazdowi 
przedstawi. 


Wobec uchwalenia tej uslawy przystępuje Zgromadzenie 
bezpośrednio do wyboru Delegacyi i wybiera przez aklama- 
cyę przedstawionych imieniem prezydyum Zjazdu i prezydyum 
Wydziału gospodarczego przez Dr. Dunina następujących 
uczestników Zjazdu: 

Członkowie delegacyi: Prof. Baranowski, Prof. Ko- 
stanecki, Dr. Kwaśnicki, Dr. Merunowicz, Prol. Nalan- 
son, Prof, Smoluchowski, Dr. Šwiecieki. 

Zastepey: Dr. Chłapowski, Prof. Ciechanowski, 
P. Lepert, Dr. Rychliński, Prof. Ziembieki. 


Prezes Zjazdu Dr. Dunin zaprasza nowowybrana Dele- 
gacye na posiedzenie o godzinie 6-tej, na którem dokonany 
będzie wybór prezesa i sekretarza delegacxi?). 

Sekretarz generalny Zjazdu Prof. Ciechanowski za- 
wiadainia Zgromadzenie, że zestawionych przez siebie uchwał 
wszystkich poprzednich Zjazdów nie mógł z przyczyn od sie- 
bie niezależnych przedstawić na picrwszem posiedzeniu ogól- 
nem, obecnie zaś krótkość czasu na to nie pozwala, Zestawie- 
nie to będzie drukowane w Nrze 5 «Dziennika», 

Następnie przedstawia sekretarz Prof. Ciechanowski: 


Wniosek komitetu gospodarczego : 

Zjazd uchwala uczcić pamięć twórcy polskieh 
Zjazdów przyrodniczolekarskich, ś. p. Dr. Adryana 
Baranieckiego, trwałym pomnikiem. 

Wykonanie tej uchwały przekazuje się Delegacyi 
Zjazdu. 

Wniosek ten przyjęto przez aklamacyę. 

Dalej przedstawia sekretarz generalny Prof. Ciechano- 
wski uchwały, rezolucye i wnioski poszezególnych sekcyi, za- 
czynając od sekcyi wychowania fizycznego i posiedzenia dla 
sprawy gruźlicy, które wysunęły sią na czoło Zjazdu. 


Na posiedzeniu w sprawie gruźlicy 
uchwalono poddać pod uchwałę ogólnego posiedze- 
nia wnioski następujących osób. 

I. Radca Dr. Merunowicz. (Lwów). 

1. Sekcya dla spraw gružliczych uchwala: 

Wydział gospodarczy IX Zjazdu lekarzy i przy- 

rodników zajmie się zebraniem statystyki gruźlicy. 
ułoży do tego celu potrzebne formularze i zajmie 
się ich zestawieniem, przyczem się zaznacza, že głó- 
wnie rozchodzi się o dokładność danych, a nie tyle 
o ich ilość. Statystyka owa ma być przedstawiona 
na przyszłyni Zjeździe. Obok tego uprasza obecnego 
Dra Jakliúskiego, członka Wydziału Krajowego, o po- 
parcie tego wniosku. 

II. Prof. Dr. Mieczysław Grabowski (Lwów) 

Wnioski w sprawie tłumienia i zapobiegania 

gruźlicy bydła: 

Wnioski w sprawie tłumienia i zapobiegania 

gruźlicy bydła: 

1. Tłumienie i zapobieganie gruźlicy jest bez- 
względnie koniecznie potrzebnem. 

2. Dobrowolne tłumienie gruźlicy bydła ze 
strony samych właścicieli uznaje Zjazd za 
pożądane i polecenia godne z tem zastrze- 
ženiem, Że bezwzględnie konieczną jest po- 
moc Wys. Rządu. Pomoc tę stanowić po- 
winna wydatna subwencya na pouczanie 
ludności o istocie choroby, wartości rozpo- 
znawczej tuberkuliny, wartości nadzoru we- 
terynarskiego nad oborami, na dostarczanie 
bezpłatne tuberkuliny i ponoszenie kosztów 
szczepienia tych obór, których właściciele o to 
prosić będą 1 pewne zarządzenia, zapobiega- 
jące szerzeniu się i inwazyi gruźlicy, prze- 
strzegać się zobowiążą. 

3. Dobrowolne przez Rząd popierane tłumienie 
zarazy uważa Zjazd za konieczny tymczaso- 
wy, przygotowawczy a najrychlejszego wpro- 
wadzenia oczekujący zabieg, który, zanim 
wejdzie w życie odpowiedni przymus prawno- 
państwowy, działać będzie korzystnie w inte- 
resie społeczeństwa i samego Rządu. 

4. Wydanie ustawy przymusowego tepienia 
gruźlicy jest pożądanem i potrzebnem, gdyż 
przez , zastosowanie odpowiednich środków, 


*) Delegacya wybrała swoim prezesem Dra Merunow i- 
cza, wiceprezesem Prof. Koslaneckiego, sekrelarzem Prof. 
Ciechanowskiego. (Preyp. Red.). 
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tłumiących zarazę, zapobiegnie się bez wąt- 
pienia szerzeniu się choroby i doprowadzi 
do jej umniejszenia, wzęlędnie wytępienia. 
Ustawa powinna obejmować przepisy doty- 
czące wykrywania zakażonych obór, wyśle- 
dzenia zwierząt gruźlicą dotkniętych, ochrony 
przed nową inwazyą choroby, wybijania sztuk 
za odszkodowaniem ze strony skarbu pań- 
stwa, sprzedaży i zużytkowania produktów 
u zwierząt chorych i o chorobę podejrzanych, 
sposobów ochrony przed sprowadzaniem do 
kraju bydła gruźliczego oraz ruchu obroto- 
wego zwierząt, pochodzących z obór gruźlicą 
zapowietrzonych, nadzoru wystaw, premio- 
wania I subwencyonowania bydła. 

o. Ze względu na bezpieczeństwo ludzi konie- 
cznie polrzebnem jest jaknajrychlejsze zapro- 
wadzenie ścisłego fachowego weterynarskiega 
nadzoru nad mleczarniami, centryfugami i o- 
horami ich dostawców, zaprowadzenie ogólno- 
państwowej ustawy oględzin bydła i mięsa 
ze szczególnem uwzględnieniem uchwał, za- 
padłych w sprawie dopuszczenia do kon- 
sumpcyi mięsa sztuk gruźliczych na między- 
narodowym kongresie w Baden-Baden. 

6. Powołanie przez Rząd osobnego komitetu 
do opracowania przepisów w sprawie tłu- 
mienia i zapobiegania gruźlicy bydła, skła- 
dającego się z przedstawicieli interesowanych 
sfer, uważa Zjazd za bardzo korzystne i usil- 
nie nA Rządowi zaleca. 

UT. Dr. T. Janiszewski (Zakopane). 

Zgromadzeni na posiedzeniu, poświęconem spra- 
wie gruźlicy uchwalają, co następuje: 

Program walki z gruźlicą w trzech dzielnicach 
obejmować powinien następujące działy: 

1. Wszechstronne naukowe badanie gruźlicy. 
Leczenie: tu należy sprawa budowy sana- 
toryów i reforma szpitali w tym duchu, aby 
przy każdym szpitalu był osobny oddział od- 
powiednio urządzony, przeznaczony dla cho- 
rych na gruźlicę; oddział taki mieścić się 
winien za obrębem miasta. 

3. Zapobieganie chorobie. 

4. Kształcenie czy to w sanatoryach. czy w specy- 
alnych oddziałach szpitalnych, lekarzy spe- 
cyalistów. Pouczanie społeczeństwa zapomocą 
odczytów, broszur etc. o potrzebie i sposo- 
bach walla z gruźlicą. 

Każda z trzech dzielnie dąży do urzeczy- 
wistnienia tego programu drogą taka, jaka 
okaże się najpraktyczniejszą, a zastosowaną 
do miejscowych warunków. Łącznikiem będą 
zjazdy, odbywające się co kilka lat podczas 
zjazdu lekarzy i przyrodników, na których 
každa z trzech odrębnych organizacyj zda 
sprawę ze swych czynności, stosownie do za- 
kreślonego ogólnego programu. 

Wnioski te Zjazd uchwalił. 


XXIV Sekcya parowa fizycznego. 

I. Wnioski Dr. E. Piaseckiego (Lwów). 

Zjazd uznaje niezmierną doniosłość wychowania 
fizycznego młodzieży dla polepszenia stanu zdrowia 
ludności wogóle, w szczególności zaś uważa racyo- 
nalne ćwiczenia cielesne za jedną z najlepszych broni 
w walce z gruźlicą. 

Dla możliwie najlepszego spełnienia tych zadań 
powinno jednak wychowan ie fizyczne u nas przy- 
brać znacznie większe, niż dotąd rozmiary i częściowo 
przekształcić swą poślać. 

W szczególności Zjazd uznaje, iż: 


1. Gry i zabawy. ruchowe na wolnem powietrzu, 
jako jedna z form ćwiczeń, najlepiej odpowiadających 
celowi higienicznemu wychowania — winny zająć 
znacznie poważniejsze, niż dotąd miejsce, w progra- 
mie wychowawczym. W tym celu jest požadanem: 

a) odpowiednie uposażenie gier szkolnych na 
równi z nauką gimnastyki z funduszów rzą- 
dowych i krajowych; 

b) dopóki to nie nastąpi, zakładanie parków 
Jordanowskich we wszystkich większych mia- 
stach z funduszów gminnych lub prywatnych; 

c) uzyskanie od wojskowości używania placów 
musztry dla gier młodzieży; 

d) wprowadzenie w czyn ustawy (na wzór 
Anglii) któraby wzbraniała zamykać dla użytku pu- 
blicznego place, które dotąd stały otworem; 

c) urządzanie z funduszów rządowych i krajo- 
wych kursów gier dla nauczycieli; 

f) ścisłe przestrzeganie przepisów ministeryal- 
nych, które chronią ucznia od przeciążenia na- 
uką w dnie poświęcone grom szkolnym. 

2. Nauka gimnastyki powinna odbywać się 
z reguły na wolnem powietrzu, a sale po- 
winny stanowić tylko ostateczne schronienie przed 
zimnem. Dla spełnienia tego żądania koniecznem jest 
udoskonalenie urządzeń, które służą przy naszych 
szkołach celom wychowania fizycznego, a w szcze- 
gólności: 

a) pożądaną jest większa troskliwość o zyskiwa- 
nie i utrzymanie boisk szkolnych, oraz 

b) sumienne przestrzeganie przepisów zdrowo- 
tnych przy budowie sal gimnastycznych; istnie- 
jące zaś sale wymagają dokładnej rewizyi sanitarnej, 
gdyż wiele z nich powinno uledz zamknięciu, 
jako wprost szkodliwe zdrowiu dziatwy. 

3. Obowiązujące obecnie u nas plany nauki 
gimnastyki dla szkół ludowych i średnich za mało 
uwzględniają cele zdrowotne wychowania fizy- 
cznego: to też potrzebną jest ich rewizya ze strony 
fizyologów i lekarzy. 

4. W sprawie kierownictwa wychowania 
fizycznego Zjazd uznaje: 

a) potrzebę powierzenia lekarzom nadzoru nad 
wychowaniem tizycznem na równi z higieną szkolną. 
Nadzór ten moglihy wykonywać lekarze szkolni, 
w drugiej zaś instancyi inspektorowie krajowi 
dla higieny szkół: 

b) potrzebę zapoznawania ogółu lekarzy i wy- 
chowawców ze zasadami wychowania fizycznego, przez 
utworzenie katedr dla tego przedmiotu na uni- 
wersytetach i uwzględnienie go przy egzaminach 
nauczycielskich, oraz egzaminach dla lekarzy szkol- 
nych. 

5. Zjazd uważa za konieczne powiększenie 
czasu, poświęconego wychowaniu fizy- 
cznemu w szkołach; równolegle jednak z tem musi 
iśćzmniejszeniep rzeciążeniaumysłoweg o 
młodzieży, praca bowiem mięśniowa nie jest deriva- 
tivum pracy umysłowej. 

6. Zjazd uznaje potrzebą stworzenia w kraju 
stałej organizacyi, czuwającej nad sprawami 
zdrowotnemi, w szczególności zaś nad sprawą wy- 
chowania fizycznego i popularyzacyi ćwiczeń 
cielesnych. 

7. Zważywszy, iż poruszone obecnie przez Sekcyę 
wych. fiz. zagadnienia, mogły być zaledwie suma- 
rycznie traktowane, ogromna zaś ich doniosłość pra- 
ktyczna wymagałaby gruntownycji rozpraw i zainte- 
resowania najszerszych warstw społeczeństwa, Zjazd 
wybranej w myśl wniosku kol. Biera (Kraków) ko- 
misyi powierzy: 


DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. 939 


a) zwołanie kongresu dla spraw higieny 
do jednego z miast Galicyi; 

b) przedłożenie mu, we formie ile możności go- 
towej, szeregu referatów, wniosków, rezolucyi, adre- 
sów i memoryałów do odpowiednich władz w spra- 
wach niniejszej rezolucyi poruszonych, w szczegól- 
ności zaś projektu organizacyi higienicznej 
dla Galicyi. 

TI. Wnioski Dra Biera (Kraków) (w streszezeniu). 


Obacz w Nr. 5. Sekcya XXIV. 


1. Dla zachowania i podniesienia zdrowia mło- 
dzieży szkolnej potrzeba stworzyć stałą opiekę le- 
karską w szkołach. 

2. Opiekę tę wykonywać mają: 

a) w szkołach średnich lekarze zrównani pozycyą 
i rangą z profesorami szkół średnich, utrzymy- 
wani kosztem państwa; 

b) w szkołach ludowych i wydziałowych gmin wię- 
kszych, liczących ponad 1500 dzieci szkolnych 
lekarze szkolni utrzymywani przez gminy. 

W gminach, posiadających mniej niż 1500 dzieci 
szkolnych, spełnianie funkcyj lekarzy szkolnych po- 
wierzyć należy lekarzom gminnym, którzy za tę czyn- 
ność osobno wynagradzani. W okręgach sanitarnych 
dozór lekarski nad szkołami ma być powierzony le- 
karzom okręgowym. — Szkoły prywatne mają wspól- 
nie utrzymywać lekarzy szkolnych. 

Rady szkolne miejscowe i okręgowe mają obo- 
wiązek w sprawach dotyczących stosunków zdrowo- 
tnych jakiejkolwiek szkoły powoływać z głosem czyn- 
nym lekarza pełniącego w niej nadzór lekarski. 

3. Nadzór lekarski ma być wykonywanym ściśle 
według instrukcyi określającej ich obowiązki. 

Do obowiązków tych należy: 

a) dozór nad stanem hygienicznym budynku szkol- 
nego, jego urządzeniem szkolnem i »stancyą« 
uczniów ; 

b) dozór nad tem, by przestrzegano wykonywania 
rozporządzeń, odnoszących się do hygieny nauki 
i jej środków pomocniczych ; | 

c) opieka nad zdrowiem młodzieży szkolnej. 

4. Nadanie posady lekarza szkolnego należy 
uczynić zależnem od dostarczenia dowodów, że sta- 
rający się o nią lekarz posiada dostateczne wiado- 
mości z zakresu hygieny ogólnej i że zajmował się 
przez czas dłuższy hygieną szkolną. 

b. W centralnym zarządzie szkół tak państwa, 
jak i poszczególnych krajów koronnych, powinni za- 
siadać w liczbie odpowiedniej obok pedagogów za- 
wodowi higieniści lekarze, jako referenci dla spraw 
szkolnych, o ile dotyczą one zdrowia młodzieży. 

6. Należy dążyć, by między nauczycielstwem 
tak wyžszem jak niższem wywołać zrozumienie 1 za- 
miłowanie dla spraw hygieny tak osobistej, jak ogól- 
nej i hygieny szkolnej. żądać należy, by na uniwer- 
sytetach, w seminaryach duchownych i nauczyciel- 
skich zaprowadzono obowiązkowe przez rok trwa- 
jące wykłady i ćwiczenia praktyczne z hygieny, 
z których kandydaci na nauczycieli obowiązaniby 
byli składać colloquium. 

III. Wniosek Dra Landaua (Kraków) z popra- 
wką Bra Piaseckiego (Lwów): 

Sekcya higieny szkolnej IX Zjazdu lekarzy i przy- 
rodników polskich organizuje się w towarzystwo hi- 
gieny szkolnej. 

Sekcya uchwaliła oddać ten wniosek do rozpa- 
trzenia komisyl, wybranej w myśl wniosku Dra 
Biera dla zawiązania organizacyi higienicznej. 

IV. Wniosek p. Karpowicza (Warszawa): Zjazd 
uchwali założenie »Towarzystwa wychowania fizy- 
cznego« z siedzibą w Krakowie i oddziałami we 


wszystkich częściach kraju« uchwala Sekcya przeka- 
zać tejże komisyi do rozpatrzenia. 

V. Rezolucya prof. Błażka (Lwów): Zjazd uznaje 
za potrzebne 

1. Wprowadzenie sokratesowskiej (indukcyjnej) 

melody uczenia, ze zniesieniem wykładu 
w szkole (z wyjątkiem historyi). 

2. Określenie materyału na dłuższy przeciąg 
czasu z zachowaniom nauczycielowi swobody 
w jego wyczerpaniu. 

Skrócenie lekcyi na najwyżej 45 min. 

Zniženie maximum dziennej pracy w szkole 

do 3 godzin, podzielonych na 4 lekcye. 

Zaprowadzenie przerw 15-minulowych po ka- 

zdej godzinie z zupełną swobodą zužytkowa- 

nia ich. 

6. Zaopatrzenie wszystkich szkół w boiska, 
otwarte na lalo, kryte na zimę. 

7. Higieniczny rozkład godzin. 

8. Udzielanie historyi naturalnej na łonie przy- 
rody. 


Zjazd wnioski te uchwalił, względnie przyjął do wiado- 


> ew 


o 


mości. 
Połączone sekcye chemiczna i fizyczna (I i 11) 
uchwalają: ażeby ze wzeledu na wielką doniosłość 
sprawy był odczyt pani Skłodowskiej-Curie 
»0 nowych ciałach promieniotwórezych« w całości 
ogłoszony w »Dzienniku Zjazduc. 
Uchwalono, 


II Sekcya chemiczna. 

1. postanawia przekazać sprawę ujednostajnie- 
nia słownictwa chemicznego Akademii Umie- 
jętności i zobowiązuje się do bezwarunko- 
wego poddania się uchwałom Akademii. 

2. uznaje potrzebę założenia Towarzystwa che- 
micznego w (alicyl, wita z zadowoleniem 
powstanie czasopisma chemicznego i stawia 
za obowiązek każdemu chemikowi polskiemu 
popierać je materyalnie i moralnie. 

Przyjęlo do wiadomości. 


III Sekcya mineralogiczno-geologiczna 


uprasza Wysoką c. k. Radę szkolną krajową 0 roz- 
szerzenie wykładów mineralogii i geologii w wyż- 
szych klasach szkół eimazyalnych o 1 godzinę ty- 
godniowo, przedewszystkiem na naukę geologii po- 
święconą. 
Uehwałono. 


VI. Sekeya rolniczo-przyrodnicza. 

Wnioski irezolucye, przyjęte na zebraniach sekcyi: 

I. W sprawie badań gleboznawezych w kraju 
naszym postanowiono, co następuje: 

1. W prowadzeniu badań gleboznawezych sta- 
rać się więcej o zbadanie odrębności typo- 
wych gleb, niž o systematyczne badania ca- 
łych okolic. 

2. Chcąc wprowadzić do badań gleboznawczych 
określenia odrębnych typów rolniczych na- 
zwami miejscowemi należy dokładnie zba- 
dać je pod względem geologicznym i chemi- 
cznym i ustalić objaśnienia, przyjęte dla okre- 
ślenia tych odrębności. 

3. Dążyć do poznania rozpowszechnionego 
w rozmaitych okolicach Polski słownietwa 
gleboznawczego w celu ustalenia w przy- 
szłości terminologii gleboznawczej. 

IL. W sprawie ujednostajnienia metody badania 
gleby uznano za potrzebne zająć się sprawdzeniem 
rozmaitych metod analitycznych ziemi na kilku ty- 
pach gleb, dostarczonych przez stacyę doświadczalną 
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w Dablanach z pomocą stacyj doświadczalnych w Kró- 
lestwie Polskiem. 

IH. W sprawie badania potrzeb nawozowych 
elehy za pomocą analizy płodów, zebranych z danej 
oleby, przyjęto wniosek następujący: »Sekcya przy- 
rodniczo-rolnicza uchwala wyrazić Życzenie, aby sta- 
cye doświadczalne przy wykonaniu nawozowych do- 
świadczeń polowych starały się o ile możności prze- 
prowadzać kompletne analizy chemiczne zebranych 
plonów z parcel nienawożonych i nawożonych celem 
zebrania danych, któreby w przyszłości posłużyć mo- 
gły do wyprowadzania z analiz zebranych plonów 
wniosków o potrzebach nawozowych gleby«. 

Uchwały te przyjął Zjazd do wiadomości. 


Sekcye VII, XXI, XXIV, techniczna, medycyny 
publicznej i wychowania fizycznego. 

I. Sekcya hygieniczna, techniczna i wychowania 
fizycznego uznaje polrzebę stworzenia towarzystwa dla 
hygieny publicznej w Galicyi, którego to towarzystwa 
stała organizacya w postaci komitetu zajmie się najży- 
wotniejszemi kwestyami higieny publicznej w kraju 
cełem omówienia ich na zjazdach Towarzystwa, wy- 
szukujac dla nich odpowiednich referentów tak z po- 
między lekarzy, jak techników, pedagogów, rolników 
i urzędników administracyjnych, dążąc do praktycz- 
nego wprowadzenia w czyn powziętych na zgroma- 
dzeniach uchwał. 

Do komitetu administracyjnego wybrała sekcya 
hygieniczna p. radcę Dra Merunowicza i prof. 
Bujwida; sekcya techniczna: Dyrektora p. Ingar- 
d ena, inspektora przemysł p. Kremera; sekcya wy- 
chowania fizycznego i higieny szkolnej: Prol. Jor- 
dana, dyrektora Dra Petelenza, Dra Piasec- 
kiego, nadto wnioskodawcę Dra Leonarda Biera. 

Przyjęto do wiadomości. 

II. Sekcya higieniczna i techniczna uznaje po- 
trzebę rozszerzenia działu higieny na przyszłych zja- 
zdach lekarskich przez stworzenie kilku sekcyi, obej- 
mujących całokształt higieny na podstawie załączo- 
nego projektu. (Wnioskodawca Dr. Polak z War- 
szawy). 

Uchwalono. 

IH. Sekcya higieniczna i techniczna uznaje opa- 
kowywanie soli warzonki i soli kamiennej w kartony 
za wskazane i potrzebne ze wzgiedów higienicznych. 

(Wnioskodawca prof. Grabowski ze Lwowa). 

IV. Sekcya VII i XXI uchwala: 

1) Mieszkanie w suterenie jest dla zdrowia szko- 
dliwe; miasta nie powinny dawać koncesyi na bu- 
dowę domów z suterenami. 

2) Koszary nie rozwiązują sprawy mieszkań dla 
robotników. 

3) W koszarach, w których nie ma wind, 8-cie 
i 4-te pietro sa dla zdrowia szkodliwe. 

4) Ideałem mieszkania dla robotników jest do- 
mek za miastem otoczony ogródkiem. 

(Wnioskodawca Dr. Tehórznicki Józef z War- 
szawy). 

Przyjęto do wiadomości. 


VII Sekcya techniczna 


skierowała uchwały swoje (obacz Nr. 5 »Dziennika« str. 128 
i 129) do Prezydyum Zjazdu, nie przedkładając ich na ogólne 
posiedzenie. 


X Sekcya psychologiczna 
Sekcya uchwała: 1) aby wniesiona została umo- 
tywowana prośba do Rady szkolnej krajowej, aby tak 
w interesie samej nauki psychologii, jak i dobra wy- 
chowania publicznego zachęciła przełożone ochronek 
dziecięcych, ogródków freblowskich, jakotež dyrekcye 
szkół ludowych i wydziałowych do przedsięwzięcia 


badań psychologicznych nad powierzonymi im dzie- 
ćmi, komunikując wyniki Radzie szkolnej. 

2) Prosić Radę Szkolną Krajową, aby już kan- 
dydaci na nauczycieli w seminaryach zajmowali się 
pod okiem profesorów swoich badaniami psycholo- 
gicznemi nad dziećmi szkółki wzorowej. 

3) Prosić p. Szycównę o napisanie broszury, za- 
chęcającej do badań tego rodzaju i dającej wskazówki, 
jak je czynić. Broszurę tę polecić towarzystwom pe- 
dagogicznym do zakupienia w większej ilości egzem- 
plarzy i rozsyłania nauczycielom. 

4) Sekcya uważa za rzecz niezbędną, by w celu 
ujednostajnienia terminologii psychologicznej polskiej 
Delegacya Zjazdu powołała komisyę, któraby się za- 
jęła przeprowadzeniem odpowiedniej ankiety. Wy- 
niki tej ankiety mają być następnie, jako maleryał 
do ewentualnego słownika psychologicznego, upo- 
rządkowane i drukiem ogłoszone. 

Na członków tej komisyi proponuje sekcya panią 
Wyczółkowską i pp. H. Struvego, J. WŁ Dawida, 
K. Twardowskiego, WŁ Heinricha i A. Mahrburgac. 

Przyjęto do wiadomości. 


XIV b) Sekeya laryngologiczno-otryatyczna 
przedkłada Zjazdowi następujące wnioski Dra Spiry: 

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Kra- 
kowie wzywa odnośne władze, ażeby zarządziły: 

1) Zestawienie danych statystycznych, dotyczą- 
cych liczby głuchych i głuchoniemych w kraju. zba- 
danie obecnego stanu narządu słuchowego, oraz przy- 
czyn tego kalectwa u wychowańców zakładów dla głu- 
choniemych; 

2) systematyczne zbadanie przez władze szkolne 
i sanitarne wszystkich dzieci szkolnych pod wzele- 
dem bystrości ich słuchu i poddanie ewentualne cho- 
rych na uszy uczniów stosownemu umiejętnemu le- 
czeniu. 

Uchwalono. 

XVII Sekcya chorób nerwowych 
na ostatniem swem posiedzeniu wybrała z łona swego, 


na wniosek kol. Fajersztajna ze Lwowa, komitet, któ- 
rego zadaniem będzie urządzanie 
Zjazdów neurologów polskich. 

Potrzeba Zjazdów tych, wobec wielkiej ilości 
i pełnych naukowego interesu w tej sekcyi poruszo- 
nych tematów, okazała się konieczną. Do komitetu 
wybrano: Z Warszawy: kol.: Bucelskiego, Flataua 
Korniłowicza, Radziwiłłowicza i Wisłockiego. Z Po- 
znania: Kol. Panieńskiego. Ze Lwowa: Kol. Prusa 
i Kohlbergera. Z Krakowa Kol. Zanietowskiego. 


Przyjęto do wiadomości. 


XVIII Sekcya okulistyczna 
przedkłada do zatwierdzenia Zjazdu uchwały: 

L IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, wy- 
rażając uznanie inicyatorom oddziałów ruchomych 
okulistycznych w Królestwie Polskiem, mniema, že 
działalności swojej mogą dać kierunek bardziej po- 
Żyteczny i stanowczy przez tworzenie w rozmaitych 
okolicach kraju stałych uzdrowisk dla chorych na ja- 
glice. (Wnioskodawca Dr. Z. Kramsztyk). 

Uchwałę tę zatwierdzono. 

II. Wnioski prof. Macheka. 

1. Należy poczynić starania, aby władze woj- 
skowe żołnierzy z jaglicą nie wyleczoną nie urlopo- 
wały. 

2. Uznaje się potrzebę zakładania szpitali barako- 
wych dla chorych na jaglicę, na lato. 

3. Sekcya okulistyczna postanawia powołać do 
życia »Towarzystwo okulistów polskich« i powierza 
prof Wicherkiewiczowi w Krakowie, prof. Ma- 
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chekowi ze Lwowa i Drowi kramsztykowi 
z Warszawy wypracowanie statutu, jakoteż uzyska- 
nie dlań zatwierdzenia. 


XIX Sekcya ginekologiezno - położnicza uchwaliła: 

1) Akuszerki powinny otrzymać zezwolenie uży- 
wania sublimatu do odkażania rąk. 

2) Akuszerki powinny dostawać bezpłatnie z fun- 
duszów publicznych środki antyseptyczne i opatrun- 
kowe aseptyczne. 

3) Akuszerki powinny dostawać zapomogi, by co 
kilka lat odbywać mogły kursa w celu uzupełnienia 
swych wiadomości zawodowych. 

Uchwalono. 

XX Sekcya medycyny sądowej 
przedstawia posiedzeniu ogólnemu następujące rezo- 
lucye: 

1) Pożądanem i wskazanem jest, aby wykłady 
z medycyny sądowej były na wydziałach prawni- 
czych obowiązkowymi, zarazem aby medycyna są- 
dowa wchodziła w zakres przedmiotów egzaminu sę- 
dziowskiego. 

2) Na wydziałach lekarskich winny być obok 
wykładów teoretycznych z medycyny sądowej obo- 
wiazkowo wprowadzone ćwiczenia praktyczne, tak 
w oględzinach zwłok, jak i osób żywych, oraz przed- 
miotów; zarazem winien być egzamin teoretyczno- 
praktycznym. 

3) Wskazanem jest, by czynności lekarskich zna- 
wców sądowych wykonywali w miastach uniwersy- 
teckich lekarze, zawodowo medycynie sądowej się 
poświęcający, tj. profesorowie, docenci tego przed- 
miotu i asystenci *zakładów sadowo-lekarskich. 

4) Pożądanem jest, by przy sądach obwodowych 
utworzono stałe posady zawodowo wykształconych 
i egzaminowanych znawców lekarskich, którzyby po- 
dobnie, jak to ma miejsce w Węgrzech od r. 1894, 
byli urzędnikami państwowymi. 

5) Wskazanem i požadanem jest, by przy sądach 
kolegialnych w oddziałach karnych wyznaczone były 
odrębne sale, zaopatrzone w stosowne przedmioty 
do podejmowania oględzin sądowo-lekarskich uszko- 
dzonych osób. 


Uchwalono. 


Połączone sekcye XX i XXI, tj. sadowo-lekarska 
i higieniczna uchwaliły następujące rezolucye: 

1) Przyszły zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
zechce poświęcić jedno wspólne posiedzenie lekarzy, 
celem rozpatrzenia sprawy, tyczącej się etyki lekar- 
skiej, tj. etyki lekarzy w stosunku do władz, społe- 
czeństwa i do swych kolegów zawodowych. 

2) Požadanem jest ze wzgledu na szerzenie sie 
partactwa lekarskiego, by rządy państw wzięły stan 
lekarski dla dobra ludzkości w obronę przed parta- 
ctwem i ścigały partaczy na drodze tak sądowej, jak 
i administracyjnej. 

Przyjęto do wiadomości. 

XXIII Sekcya prasy lekarskiej uchwaliła zwró- 
cić się do redakcyi pism zawodowych, aby przyjęły 
pisownię, zaleconą przez krakowską Akademię umie- 
jętności. 

Przyjęto do wiadomości. 

Wniosek Dr. Zdanowieza z Opola w Lubel- 
skiem, poparty przez Zarząd Zjazdu: 5 

Zjazd wyraża życzenie, aby na wszechnicach kra- 
kowskiej i lwowskiej odbywały się kursa praktyczne 
wakacyjne dla lekarzy na wzór kursów zagranicz- 
nych, jakoteż kursu, zorganizowanego w roku bie- 
żącym w Krakowie przez Doc. Dr. Kryńskiego. 

Uchwalono. 


Uchwalono zatem lub przyjęto do wiadomości wszystkie 
powyższe wnioski. 

Wniosek Dr. Leopolda Józefa Steinsherga 
z Franzensbadu o utworzenie związku balneologów 
polskich, przedłożony sekcyi medycyny wewnętrznej, 
spadł z porządku dziennego dla braku lekarzy zdro- 
jowych na Zjeździe. 

Prezes Zjazdu, Dr. Dunin, dziękuje imieniem Zjazdu 
Dr. Janiszewskiemu i Dr. Piaseckiemu za iniecyatywe 
w urządzeniu posiedzenia w sprawie gruźlicy i sekcyi wy- 
chowania fizycznego, co Zgromadzenie przyjmuje oklaskami. 

Prof. Kostanecki zawiadamia, że postanowiono wy- 
dać drukiem prace posiedzenia w sprawie gruźlicy, oraz sekcy1 
wychowania fizycznego, i że Koledzy warszawscy złożyli na 
ten cel fundusze, za co Zgromadzenie dziękuje im hucznym 
oklaskiem. 

Dyrektor wystawy, Dr. Śliwiński, odczytuje spis na- 
grodzonych wystaweów. 

Nagrody na wystawie przyrodniczo-lekarskiej. 

Poza konkursem byli następujący wystawcy: 1. Klinika 
chorób wewnętrznych, 2. prof. Odo Bujwid w Krakowie, 3. 
Rada szkolna krajowa, 4. Zarząd monopolu tytoniowego, 5. 
Ogród botaniczny w Krakowie i 6. Muzeum higieniczno-prze- 
mysłowe w Wiedniu. 

Grono sędziów przedłożyło Zjazdowi do uchwały nastę- 
pujący nadzwyczajny wniosek: »Gdy pomiędzy wystawcami 
znalazł się mąż wielkiej nauki i ofiarności, który niespożyte 
położył zasługi wobec całej ludzkości przez zwrócenie na wła- 
ściwe tory nauki o fizycznem wychowaniu młodzieży, uważało 
grono sędziów za odpowiednie uczynić wniosek następujący: 
IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie składa 
prof. Dr. Henrykowi Jordanowi serdeczne podziękowanie, 
cześć i uznanie za to, co dla młodzieży wogóle, a dla polskiej 
w szczególności uczynil«. — (Uchwalono wśród hucznych okla- 
sków). 

Nagrody otrzymali: Dyplomy honorowe: 1. Dr. Teodor 
Ballaban ze Lwowa, 2. Prof. Guslaw Sleingraber z Krakowa, 
3. Dyrekcya zakładu zdrojowo-kapielowego w Krynicy, 4. Ta- 
deusz Wiszniowski ze Lwowa, 5. Władysław Grodzicki z Kra- 
kowa, 6. Dr. Mieczysław Nartowski z Krakowa, 7. Dyrekcya 
szpitala św. Ludwika w Krakowie za wzorowe kierownictwo 
szpitala i lecznicy w Rabce, 8. Dyrekcya kliniki chorób we- 
wnętrznych radcy dworu prof. Dra Korczyńskiego za wzoro- 
we urządzenia i naukowe prace, 9. Tow. opieki nad nieule- 
czalnemi na ręce naczelnego lekarza Dra Chroslowskiego 
w Warszawie, 10. Konwent Bonifratrów prowincyi ezesko- 
austryackiej za nader skuteczną działalność i niedającą się 
ocenić pracę, 11. Tow. doražnej pomocy w Warszawie, 12. 
Tow. ratunkowe we Lwowie, 13. Krakowskie ochot. Tow. ra- 
tunkowe, 14. Dyrekcya szpitala św. Łazarza w Krakowie, 15. 
Prof. Roman Gutwiński z Krakowa, 16. Dr. Jerzy Brunner 
w Warszawie, 17, Dr. Czesław Uhma ze Lwowa, 18. Dr. Lu- 
dwik Bregman z Warszawy, 19. Dr. Norbert Gertler w Krako- 
wie, 20. Dr. Czesław Barszczewski w Warszawie, 21. Dr. Jó- 
zef Zanietowski, 22. Dr. Adolf Kozerski w Warszawie, 23. Ne- 
metz w Krakowie, 24. Dr. Władysław Krajewski w Warsza- 
wie, 25. Dr. Edw. Flatau w Warszawie, 26. Dr. Henryk Ku- 
charzewski w Warszawie. 27. Adam Zakrzewski w Warsza 
wie, 28. Dr. Mikołaj Brunner w Warszawie, 29. Dr. Szymon 
Klarner w Bełżycach, 30. Biuro techniczne Małecki i Obrębo- 
wiez w Warszawie, 31. Dr. Seweryn Sterling w Łodzi, 22. 
Miejskie biuro wodociągowe w Krakowie, 38. Dr. Fran. Eu- 
slachy Fronczak w Buffalo, 34. ©. Reichert w Wiedniu, 35. 
Antoni Nowak w Vambergu, 36. Dr. Apolinary Tarnawski 
w Kossowie, 37. Dr Stankiewicz w Łodzi, 38. Zarząd szpitała 
małżonków Poznańskich w Łodzi, 39. Dr. Edward Goldberg 
w Warszawie, 40. Heinzel i Nunilzer, 41. Dr. Leon Karwacki 
z Sosnowic, 42, G. Hell i Ska w Opawie, 43. Dr. Tchórznicki 
w Warszawie, 44 Karol Kovarz w Pradze, 45. Rada m. Liwo- 
wa, 46, Towarzystwo ludoznawcze we Lwowie. 47. Stani- 
sław Chełchowski w Chojnowie, 48. Drzewiecki i Jeziorański 
w Warszawie. 49. Redakcya »Gazety lekarskieje w War- 
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szawie, 50. Redakcya »Przegladu lekarskiego« w Krakowie, 
51. Wydawnielwo »Kroniki lekarskicje w Warszawie. 52. 
liedakcya «Zdrowia» w Warszawie, 53. Wydawnielwo «Cza- 
sopisma lekarskiego» w Łodzi, 54. Redakcya «Przeglądu chi- 
rurgicznego» w Warszawie, 56. Redakcya «Pamiętnika Tow. 
lokurskiego» w Warszawie, 56. Redakcya tygodnika Medy- 
cyna< w Warszawie, 57. Redakcya „Kosmos» we Lwowie. 
38. liedakcya «Wszechświab w Warszawie, 59. Wydawnictwo 
«Gazely eukrowniczej» w Warszawie, 60. Redakcya dwuly- 
godnika «Ogrodnik polski». 61. Redakcya «Przeglądu denty- 
stycznego» w Warszawie, 62. U. k. Zarząd salin w Galicyi, 
68. Gal. Tow. farmaceutyczne «Unilas» w Krakowie, 64. Wy- 
dawnielwo wiadoniości farmaceutycznych w Warszawie, 65- 
Wydawnielwo dziel lekarskich polskich imienia Edwarda Kor- 
czylskiega, 66. Wydawnietwo »Przeglądu (ilozoficznego«<w War- 
szawie, 67. Redakeya »Przeglądu weterynarskiego«, 68. Dr. Teofil 
Tyszecki w Krakowie, 69. Prezydymn korpusu wakacyjnego 
w Sanoku, 70. Rada m. Żywca, 71. Rada m. Przemyśla, 72. 
Guslaw Pol w Krakowie, 78. Żurakowski Aleksander, 74. Dr. 
Józef Zawadzki w Warszawie, 75. Dr. Teodor Dunin w War- 
szawie, 76. Redakcya «Krytyki lekarskiej», 77. Fryderyk Puls 
w Warszawie., 78. Tow. «Fos» w Warszawie, 79. Instytut wód 
mineralnych sztucznych aptekarzy warszawskich, 80. Doc. 
Dr. Łepkowski w Krakowie, 81. Michał Arct w Warszawie, 
82. Dr. Alfred Burzyński we Lwowie. 


Wielkie złote medale: 1. Maurycy Baruch w Podgórzu, 
2. Reiniger Gebbert et Schall w Erlangen, 8. L. Zieleniewski 
w krakowie, 4. Č, Ash et Sons w Londynie, 5. J. Wentzel 
w Krakowie, 6. Uukrownia w Przeworsku, 7. Ewelina Do- 
brzyńska, 8. Franciszek Macharski, tirma Antoni Hawełka. 
9, Józel Kwiatkowski w Suczawie, 10. Gmina miasta Podgó- 
rza, 11. Dr. Max Haudek z Wiednia, 12. Zarząd sanato- 
ryum w Otwocku, 13. Bernard Liban w Bonarce, 14. J. Kar- 
mański i Sp. w Debnikach, 15. Fabryka sody w Szezakowy, 
16. J. Górecki i Sp. w Krakowie, 17. Emil Wedel w Warsza- 
wie, 18. Jakubowski i Jarra w Krakowie. 19. Marczyński i Kľó- 
skowski w Poznaniu, 20. Krajowy Związek handl. w Krako- 
wie, 21. Franciszek Karpiński w Warszawie, 22. J. Rutkowski 
w Warszawie, 23. Edward Gessner w Warszawie, 24. Wła- 
dysłuw Wimmer w Niepoľomicach, 25. Stanisław Horoszkie- 
wiez w Krakowie, 26. Dr. Andrzej Chramiec w Zakopanem, 
27. Zarząd stacyi klimatycznej w Zakopanem, 29. Fabryka ce- 
mentu w Szczakowy, 30. Rescha następcy w Białej, 

Medale złote: Eugenjusz Heller, Golez z Warszawy za 
aparaty fotograliczne, Zakłady kąpielowe w Iwoniczu, Szcza- 
wniey i Morszynie, Dr. Goldsobel, Rząca i Chmurski, Nowa- 
kowski, Staszczyk, Knapiński, Strzelecki, Koch, Kasprowicz, 
zakład Rymanów, Rymanów kolonie, kosydarski, Reichman, 
Dr. Kurtz, St. Lucas, Niedźwiecki, Dedrzeński, Pekun, Kempfe, 
Bolkowski, Ilomolacs, Prus- Wiśniowski, Zablocki, Werner, pral- 
nia wojskowa. Saller, Wiszniewski, Homiński, 1). Nieć, Za- 
jączek, Dr. Glenkosz, Zakład kornieki, Tolloczko. Arkaszewski, 
bracia „Grosglik, Dr. Dobrzyeki, szkoľu położn., Kraków, Dr. 
Gutowski, Schreiber, Kreidl, wydawnictwo »Architekta«, Urba- 
nowiez, Niemojowski, Bełdowski, Skrzyński, Friedrich »Tlenc, 
Lóbbeke. 

Wielkie srebrne: Motterbad, Larisch, Faust, Czunko, Li- 
galina, Rozmanit, Oslrejko, Grossowa. Mleczarnia w Łodzi, 
Perlherger i Syn, Rebski, Konstanczak i Waberski, Gołyska 
(szewe), Sokół (nożownik), Zychliński, Dobrowolski, Doliński, 
«lecznice zębów« w Łodzi, Borzymowski, (ioldsobel, Jabłczyń- 
ski i Spółka, Redakcya »Lowca Polskiego«, Redakcya »Sportuc, 
Klein, Markiewicz, Wojlyga, Czyżek, Jamroz, Baumann, Wol- 
kens i Spółka, 

Małe srebrne: Fabryka Seltzera, Miętta i Bandrowski, 
Zieliński, Lago, Kamieński, Ogieński, Mulstein, Melozek, Urban, 
Holzbach, Maciejowski, Grubiúski. Mucka, Brach, Slaski, Bier- 
Liimpfel, Trentler, Malinowski, Kilowicz, Karczewski, zakład 
Swoszowice, Finer, Barabasz, Jachimowicz, Winler-synowie, 
Węgrzynowiczowa, Mleczarnia w Kalembinie, Uhma, Głady- 
szowa. 

Wielkie bronzowe: Ciekiera, zakład Mimoza, Poręba, Pro- 


gress (fabryka syfonów), Tichman, hr. Dzieduszycki (koszykar- 
nia), Miihlstein. 

Maly bronzowy: Jatrzenka i Goldlust. 

List pochwalny: Łuszczkiewiczowa. 

Sekretarz generalny Prof. Ciechanowski odczyluje na- 
stepujace pismo i telegram Rady jniasta Lwowa: 

Rada m. Lwowa uchwaliła zaprosić uczestników 
zjazdu, aby zechcieli Zjazd naslepny za trzy lata 
urządzić we Lwowie. 

Zawiadamiając o tem Szanowny Komitet mam 
zaszczyt imieniem reprezentacyi zaprosić serdecznie 
uczestników zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
do odbycia następnego zjazdu w murach stolicy kraju, 
która wysoko ceni ważność i doniosłość działalności 
Wielmożnych Panów dla polskiej wiedzy i nauki. 
Małachowski. 

Imieniem rady królewskiego stołecznego miasta 
Lwowa i wskutek jej uchwały z 19 lipca 1900 r. 
przesyłam najserdeczniejsze Życzenia dla obrad IX 
Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, mających 
tyle zasług dla chwały polskiej nauki, zarazem mam 
zaszczyt ponownie zapewnić, że Rada miejska szczę- 
śliwa będzie, jeżeli uczestnicy Zjazdu raczą odbyć 
najbliższy Zjazd w murach Lwowa. Dr. Mała- 
chowski. 


Zaproszenie to powtarza imieniein Rady miasta, Uniwer- 
sytelu i Towarzystw naukowych we Lwowie, Radca Dworu, 
prof. Rydygier, a zgromadzenie przyjmuje je dlugim i go- 
rącym oklaskiem. k 

Prezes Zjazdu Dr. Dunin stwierdza, že wobec tych okla- 
sków wybór Lwowa na miejsce przyszłego Zjazdu nie ulega 
watpliwości. 

Następnie przemówił prezes Zjazdu, Dr. Dunin, w le 
słowa: 

Szanowne Zgromadzenie! 


Zjazd nasz dobiega już do końca i za chwil kilka 
należeć będzie do przeszłości. Obowiązkiem moim 
jest, Szanowne Zgromadzenie, przedstawić Wam, jaki 
był rezultat Zjazdu tego. 

Mylnemby było, gdyby ktos zapytał nas o to, 
jakie są rezultaty i bezpośrednie korzyści dla nauki 
i ludzkości z naszego Zjazdu. Wyniki takie niewąt- 
pliwie są, ale nie na nich polega głównie znaczenie 
zjazdów wogóle, a zjazdów lekarzy i przyrodników 
w szczególności. 

Jak wogóle wszystko w życiu, lak i nauka, 
przedewszystkiem nauka lekarska dąży do coraz to 
większego różniczkowania się. Powstają więc liczne 
odłamy wiedzy, które w dalszym rozwoju coraz bar- 
dziej odbiegają od wspólnego pnia i coraz bardziej 
zatracają łączność pomiędzy sobą. Ale to, co jest nie- 
uniknionem, jest zarazem złem. Pojedyncze gałęzie 
nauki, oderwane od innych, oraz od wspólnego pnia, 
tracą żywotność, rozdrabniają się w szczegóły i nie- 
raz biorą pozory za treść nauki. Jeżeli zetknięcie się 
pojedynczych gałęzi medycyny praktycznej pomiędzy 
sobą jest rzeczą pożyteczna. to zbliżenie się do tego 
wspólnego pnia, o który się opierają, tj. do nauk teo- 
retycznych, jest rzeczą niezbędną. 

Szanowny profesor Kostanecki, zagajając nasz 
Zjazd, już powiedział, jak ważne mają znaczenie nauki 
teoretyczne dla medycyny praktycznej. W ustach 
przedstawiciela nauki teoretycznej było to zupełnie 
naturalne. Ale ja, przedstawiciel medycyny prakty- 
cznej, muszę stwierdzić to samo i stwierdzić jeszcze 
dobitniej. Nauka lekarska rozwijać może pożyteczną 
działalność tylko wtedy, kiedy silnie opierać sie be- 
dzie o nauki teoretyczne i to nietylko jako całość, 
ale i każdy pojedynczy lekarz w swej działalności 
praktycznej to samo czynić powinien. Pozostawałbym, 
jako lekarz praktyczny, w niezgodzie z samym sobą, 
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gdybym nieoceniał znaczenia obserwacyi w medycy- 
nie; tą drogą zdobyto dużo bardzo ważnych faktów 
i zdobywali je często nawet ludzie, po za medycyną 
stojący. Co więcej, fakt zdobyty przez obserwacyę, ce- 
chuje się swą stałością i stol niewzruszony przez 
całe wieki, w przeciwieństwie do teoryi naukowych, 
które nieraz ulegają zagładzie. 

Fakt empiryezny, to jakby drzewo, które głęboko 
zapuściwszy korzenie w ziemię stoi mocno i nie boi 
się zmiennych prądów; teorya naukowa, to gmach, 
zbudowany ręką ludzką, często na wątłem podmu- 
rowaniu, które gdy się wyszczerbi, cały olbrzymi 
gmach na niem stojący, rozwali się w gruzy. 

Ale z drugiej strony fakt empiryczny zazwyczaj 
stoi sam odosobniony 1 dalszego wpływu nie wy- 
wiera, gdy zaś teorya patologiczna, dobrze ugrunto- 
wana, prowadzi do najdalszych i nieobliczonych kon- 
sekwencyi. Taka teorya płynie, jak wezbrana rzeka, 
rozlewa się, tworzy odnogi, przez niedostrzegalne 
szczeliny przedostaje się wszędzie, burzy wszystko 
po drodze, ale jednocześnie zapładnia grunt do no- 
wych porostów. Czyż może być coś bardziej poucza- 
jącego, a zarazem wzruszającego, jak ten przewrót, 
jakiego w ostatnich dwu dziesiątkach lat byliśmy 
świadkami wobec rozwijającej się bakteryologii. 
Teorya ta, której kolebką była retorta chemika, która 
narodziła się z czysto teoretycznego pytania 0 samo- 
rodztwie. nietylko zmieniła całą medycynę, nietylko 
poburzyła w niej to, eo dotychczas uważano za nie- 
wzruszone, ale objąła sobą całe nauki przyrodnicze, 
geologię, botanikę, rolnictwo i t. p. 

I na obecnym Zjeździe w sekcyi medycyny we- 
wnętrznej widzieliśmy, jak pod wpływem czysto teo- 
retycznej doktryny o powstawaniu kw. moczowego, 
musiiny modyfikować od szeregu lat ustalone poję- 
cia o wielu chorobach. 

4 drugiej strony [akty empiryczne, choć niewąt- 
pliwe, domagają się oświetlenia i rozjaśnienia ze 
strony teoretycznej. Posiadamy empirycznie zdobyte 
metody leczenia, o skuteczności których jesteśmy naj- 
mocniej przekonani; ale metody te są stosunkowo 
grube, istota ich działania jest nieznana, nie dają się 
więc one naginać i indywidualizować tak, jakbyśmy 
tego żądali Od przyszłych badań nad chemią 
biologiczną oczekujemy właśnie rozjaśnienia wielu 
zagadek nad przemianą materyi, które dopiero po- 
zwolą nam na bardziej śeisłe indywidualizowanie na- 
szych metod leczniczych. 

Jak to powiedziałem, nietylko medycyna prakty- 
czna, jako taka, opierać się winna ciągle na naukach 
teoretycznych, winien to czynić každy lekarz i w ka- 
zdej chwili swej działalności praktycznej. Przy łóżku 
chorego lekarz znajduje się zawsze wobec pewnej 
zagadki bytu, którą rozwiązać jest obowiązany; dzia- 
łalność jego nie różni się niczem od każdego innego 
naukowego badania i tylko ten lekarz może sunien- 
nie wypełnić swe zadanie, który zawsze o tem pa- 
mięta, že ma przed sobą zjawisko naukowe. Tylko 
że lekarz znajduje się w najniekorzystniejszych wa- 
runkach dla tego naukowego badania, nietylko bo- 
wiem ma do czynienia z tak zawiłym organizmem, 
jak człowiek, nietylko musi się liczyć z duchem, wei- 
skającym się do wszystkich spraw cielesnych, ale 
nadto pozbawiony jest tej kontroli, tego sławiania 
objektu w pożądane dla siebie warunki, które bada- 
niom teoretycznym zapewnia ścisłość i względną nie- 
omylność Tem bardziej więc lekarz pamiętać wi- 
nien, aby w swem badaniu szedł zawsze tą metodą, 
jakiej używają nauki teoretyczne, winien baczyć, aby 
środki badania, o ile te do człowieka dadzą się za- 
stosować, były ścisłe, a co ważniejsza, aby jego spo- 


sób myślowego postępowania był tak ścisły i kryty- 
czny, jak to widzimy w naukowych badaniach. 

Tę ważność teoretycznych badań dla medycyny 
praktycznej czuje każdy lekarz, że tak powiem, nie- 
mal instynktownie; tem poczuciem, tem pragnieniem 
zbliżenia się do źródła czystej nauki, tłómaczymy so- 
bie ów gorączkowy niepokój, to bicie serca, z jakiem 
dążą na Zjazd setki zarówno młodszych, jak starszych 
lekarzy. Tu, w zetknięciu się z przedstawicielami 
czystej nauki, nabieramy zapasu wiadomości 1 wska- 
zówek do dalszej naszej pracy. 

Muszę tu jednak zauważyć i to nie bez pewnej 
dumy, że jeżeli nauki teoretyczne wywierają wielki 
wpływ na postęp medycyny praktycznej, to na od- 
wrót niejednokrotnie juź i medycyna praktyczna 
udzielała drogocennych wskazówek naukom teorety- 
cznym. Przypomnę tu znaczenie, jakie miały obser- 
wacye przy łóżku chorego czynione, dla poznania 
fizyologii układu nerwowego i to zarówno mózgu, 
jak i rdzenia, przypomnę, że nietylko patologowie, 
ale nawet fizyologowie i anatomowie uciekać się mu- 
szą dla poznania budowy komórki nerwowej do ba- 
dań chorych indywiduów lub do wywoływania sztu- 
cznej choroby u zwierząt. 

I w tym kierunku więc zbliżenie może wydać 
korzystne rezultaty. 

Ale tak, jak medycyna praktyczna musi się opie- 
rać o lizyologię i chemię biologiczną, tak znów te 
nauki muszą w ciągłej pozostawać styczności z nau- 
kami przyrodniczemi, mianowicie lež chemią i fizyką 
i od nich zapożyczać ich zupełnie już niemal ścisłych 
metod badania. To też szczególniejsze znaczenie mają 
nasze Zjazdy z tego powodu, że w przeciwstawieniu 
do Zjazdów międzynarodowych, są one Zjazdem za- 
równo lekarzy, jak i przyrodników. Tak więc to, co 
życie rozdziela, Zjazdy nasze napowrót łączą. 

Jest to dobrym prognoslykiem dla naszych Zja- 
zdów, że nietylko nie kurczą się one, lecz przeciwnie 
coraz to rozszerzają. Mam tu na myśli nietylko wzra- 
stającą liczbę uczestników, ale jeszcze więcej rozsze- 
rzający się coraz ich zakres działalności. Mam na- 
dzieję, że dalej w tym kierunku iść będziemy, a tak 
jak psychologia i pedagogika zrozumiały, że bez lizyo- 
logii 1 psychiatryi iść nie mogą, lak też me wątpię, 
że na przyszłych Zjazdach utworzoną będzie sekcya 
psychologii kryminalnej, w której uczeni prawnicy- 
kryminaliści, wespół z psychiatrami badać będą tę 
tak ważną dziedzinę, a w której zdanie lekarza ma 
decydujące znaczenie. 

Jeżełi po tym, może nieco przydługim wstępie 
przejdę do scharakteryzowania działalności naszego 
Zjazdu, to powiedzieć winienem, że główną jego cechą 
było podjęcie wielkich pytań higieniczno-społecznych. 
I tak rozbierano przedewszyslkiem kwestyę gruźlicy, 
a nie ma wątpliwości, że zarówno prace sekeyi gru- 
áliezej, jak i gorące słowa, wypowiedziane wprost do 
społeczeństwa przez prof. Baranowskiego, obu- 
dzą sympatye dła tej sprawy we wszystkich częściach 
kraju. Drugą, bardzo ważną rzeczą, było podniesienie 
kwestyi alkoholizmu, wprawdzie już tylko więcej 
dorywczo. Byłoby do życzenia, aby przyszły Zjazd 
temu pytaniu nadał tyle znaczenia, co na obecnym 
Zjeździe — gruźlicy, i utworzył dla alkoholizmu osobne 
posiedzenie wszystkich sekcyi połączonych. Byłoby 
to wielkim dla naszych zjazdów zaszczytem, gdyby 
z pośród nich wyszła pierwsza myśl reformy w kwe- 
styl napojów wyskokowych, mianowicie tež w A ustryl, 
jak wogóle poruszanie takich pytań społecznych je- 
szcze bardziej podniesie znaczenie naszych Zjazdów 
u społeczeństwa i władz państwowych. Drugą cechą 
obecnego Zjazdu było dążenie do łączenia się poje- 
dynczych sekcyj. I tak w sprawie gruźlicy wszystkie 


244 DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W KRAKOWIE. 


sekcye obradowały razem, dalej obradowały razem 
sekcye patologii, chirurgii i medycyny wewnętrznej 
w Sprawie żółtaczki. Nowością w naszym Zjeździe 
było utworzenie sekcyi prasowej. Nasze piśmienni- 
clwo fachowe, mianowicie też lekarskie, domaga się 
licznych reform, a jeżeli obecna sekcya nie doszła 
do pozytywnych wniosków, to dla tego, że myśl sa- 
mej reformy spadła na nas nagle. Ale żywe debaty 
tej sekcyi dowiodły jej potrzeby, to też sądzę. że rzu- 
cone projekty powoli zrobią swoje, byle tylko nastę- 
pne Zjazdy szły dalej w tym kierunku. 

Nareszcie wspomnieć muszę o dwóch ważnych 
uchwałach, jakie powziął komitet obecnego Zjazdu. 
Jedna z nich dąży do nadania naszym Zjazdom trwal- 
szej organizacyi, a pośrednio do uzyskania funduszów, 
potrzebnych do wprowadzenia w czyn uchwał Zjazdu; 
druga dąży do tego, aby część towarzyską Zjazdów 
pozbawić dotychczasowej świetności i uczynić ją nieco 
skromniejszą. Jest to niezbędnem nie tylko ze względu 
na coraz wzrastającą ilość uczestników, nie tylko ze 
względu na to, że rozrywki za dużo pochłaniają czasu 
i nużą uczestników, ale przedewszystkiem dlatego, 
aby uwydatnić, że ściąga nas tu nie chęć rozrywki, 
ale prawdziwe zamiłowanie do wiedzy. My nie chcemy, 
aby na nasze Zjazdy z innego patrzano stanowiska. 

Nie mogę tu oczywiście wyliczać rezultatów, do 
jakich w swych debatach doszły wszystkie sekcye. 
Ale, jak powiedziałem, nie na tych wynikach polega 
znaczenie naszych Zjazdów; polega ona na tem, że 
porzuciwszy nasze powszednie troski, naszą walkę 
o byt, łączymy się tu wszyscy w jednem idealnem 
uczuciu miłości dla czystej, niezem niezamąconej na- 
uki. To tež Zjazd przestanie istnieć, ale idealna atmo- 
sfera, jaką wytworzył w naszych sercach, dalej trwać 
będzie; niejeden wśród starszych przypomni sobie 
dawne hasła, niejeden wśród młodszych zapali 
w swem sercu pragnienie wiedzy i pracy około 
ludzkości. A więc z ręką na sercu możemy powie- 
dzieć: nie straciliśmy czasu. (Oklaski. 

W końcu dziękuje prezes Dr. Dunin za podjętą praeę 
komitetowi gospodarczemu, a przedewszystkiem przewodni- 
czącym prof. Kostaneckiemu i Witkowskiemu i sekre- 
tarzowi generalnemu prof. Ciechanowskiemu. (Oklaski.) 

Wreszcie dziękuje prezes Dr. Dunin Dr. Michałowi Sli- 
wińskiemu za świelne urządzenie wystawy. (Oklaski.) 

W końcu zabiera głos prof. Kostanecki: 

Szanowne Zgromadzenie! 

Zabieram w obecnej chwili głos z prawdziwym 
i szczerym żalem; z żalem dlatego, ponieważ moje 
przemówienie ma być niejako hasłem do rozstania. 

Musimy się rozstać, pomimo, że z powodu kró- 
tkiego czasu, a ogromnej liczby zgłoszonych prac nie 
wszystkie odczyty mogły być wygłoszone i będą się 
musiały ukazać dopiero w druku. Ale rozstajemy się 
wszyscy z tem uczuciem, że IX Zjazd lekarzy i przy- 
rodników dzięki niebywale licznemu udziałowi przy- 
sporzył oblitego plonu polskiej nauce przyrodniczej 
i lekarskiej. 

Komitetowi gospodarczemu przypadł w udziale 
miły i zaszczytny obowiązek ułatwienia Panom prac, 
skierowanych ku podniesieniu naszej nauki. W wy- 
konaniu tego obowiązku napotkał wydział gospo- 
darczy ze wszech stron szczere i gorliwe poparcie. 
Zaciągnął on długi wdzięczności, których nie może 
spłacić; może tylko wszystkim, którzy do uświetnie- 
nia Zjazdu się przyczynili, powiedzieć staropolskie 
serdeczne: »Bóg zapľača. A więc najpierw serdeczne 
słowa podziękowania Wysokiemu Rządowi, który 
popierał dążności naszego Zjazdu, pieniężną zapo- 
mogą obdarzył naszą wystawę i mianując ze swej 
strony jurora, podniósł znaczenie naszych nagród, 
Wysokiemmu Sejmowi, Wydziałowi Krajowemu, który 
taksamo hojną subwencyą poparł zarówno wystawę, 


jakoteż nasze wydawnictwa naukowe, Świetnej Ra- 
dzie miasta Krakowa, która i subweneyą wsparła 
nasze dążenie naukowe i uprzyjemniła drogim na- 
szym gościom pobyt w Krakowie, Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu, który otworzył gościnne swe po- 
dwoje dla obrad Zjazdu i udzielił miejsca dla wy- 
stawy; również szczere dzięki zarządowi Tow. »S0- 
kołac, które tak wspaniałe urządziło w niedzielę éwi- 
czenia. Do podziękowań całego Zjazdu niechaj wolno 
będzie jeszcze i Komitetowi gospodarczemu dołączyć 
podziękowanie dla prof. Jordana za pamiętne chwile, 
które uczestnicy w parku Jego imienia spędzili. 

Tym wszystkim kolegom miejscowym, którzy 
komitetowi gospodarczemu w pracach pomagali, 
z osobna tutaj nie dziękuję — jest to nasza sprawa 
wewnętrzna, miejscowa — a zdaje mi się, że wyższą 
nagrodą ponad podziękowanie nasze, jest dla nich 
poczucie spełnionego obowiązku. Ale niechaj mi tylko 
wolno będzie jeszcze podnieść, że komitet gospodar- 
czy znalazł nader gorliwą, powiem nawet, pełną po- 
święcenia pomoc ze strony naszej dzielnej młodzieży. 

Wolno nam z tego wnosié,že słuchacze naszego 
Uniwersytetu poczuwają się juž dzisiaj do koleżeń- 
skiej z nami solidarności; a że dołożyli ze swej strony 
wszelkich starań do uświetnienia naukowego zjazdu, 
niechaj nam będzie wolno sądzić, że rozumieją oni 
doniosłość Zjazdów tych dla polskiej nauki i że będą 
pielegnowali tę tradycyę i w przyszłości. 

A teraz słowa najgorętszego podziękowania Wam 
wszystkim, którzyście ze wszech stron naszego kra- 
ju, a nawet daleko z poza granie jego przybyli, aby 
pracować dla postępu polskiej nauki i dla dobra cier- 
piącej ludzkości. 

Sądzę, że nowy statut, który przed chwilą 
uchwaliliśmy, będzie nową rękojmią. że Zjazdy na- 
sze pomimo, že odbywać się moga tylko w Krako- 
wie i Lwowie, będą istotnie zjazdami ogólno-polski- 
mi, zjazdami wszystkich polskich lekarzy i przyro- 
dników. Przez ten obfity zasób prac, które przywie- 
źliście, przez doniosłość obrad wycisnęliście prawdzi- 
wie naukowe piętno na kończącym się w lej chwili 
Zjeździe. 

Niejeden z Was przysporzył nowych myśli, no- 
wych dążności naukowych naszej nauce, dla nieje- 
dnego uznanie kolegów było nagrodą za dotychcza- 
sowe zasługi i prace, dla niejednego udział w Zje- 
ždzie był bodźcem, podnietą i zachętą do dalszej, 
a wytrwałej pracy. 

Ale zdaje mi się, że przedewszystkiem każdy 
uczestnik Zjazdu stwierdzić może, iż Zjazd ten był 
najwspanialszą manifestacyą naszej żywotności, na 
jaką nas dziś stać wobec świata, — każdy uczestnik 
wynosi z obrad Zjazdu otuchę, že nauka polska roz- 
wija się, rośnie, że ma zapewniony rozwój na nowe 
rozpoczynające się stulecie. 

A ponieważ mam głęboką wiarę i przekonanie, 
že byt i rozwój narodu zależy od postępu jego nauki, 
więc z otuchą w lepszą przyszłość kończymy, sądzę, 
naszą pracę. 

Po dniach wspólnych obrad powrócimy do na- 
szych pracowni, aby przygotowywać plon na Zjazd 
następny, aby przysporzyć krajowi rodzimego dorobku 
naukowego. Otóż w tej pracy naukowej, która ma 
wzbogacić nowemi zdobyczami ogólną wszechludzką 
naukę, która ma przynieść ulgę cierpiącej ludzkości. 
a która równocześnie wzmacnia podwaliny naszego 
bytu narodowego, wszystkim z całego serca: »Szczęść 
Bože!« 

Tem życzeniem zamykam IX Zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich. (Długie oklaski). 

Poczem zamknięto posiedzenie o godz. 530 pop. 

Ciechanowski, sekretarz Zjazdu. 
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KRONIKA ZJAZDU. 


Wśród gorączkowej czynności Zjazdu, wywolanej zbyt 
krótknu. przeznaczonym mu na wszystko czasem. brakło spo- 
sobności i możności, aby choć w głównych rysach zdać sprawę 
z jego strony lowarzyskiej, o naukowej stronie nie ma po- 
trzeby wspominać, bo szezegóły jej stanowią treść naszego 
»Dziennika«, a ogólną jej charakterystykę w jędrnej i wyczer- 
pującej ľormie nakreslili mowcy, zabierający głos przy zam- 
knięciu Zjazdu. 

„Pred wyliczeniem jednak szczegółów, z których przebieg 
Zjazdu poza czynnościami naukowemi się składał, niech nam 
wolno będzie zaznaczyć, że odzywające się głosy, jakoby na 
część (owarzyską Zjazdu zawiele położono tym razem na- 
cisku, narażając przez to uczeslników na znużenie, polegać 
mogą jedynie tylko na nieporozumieniu. Jeżeli rzeczywiście 
na niejedną rzecz brakło czasu, jeżeli poza pracami nauko- 
wemi tak mało pozostawało chwil wolnych na wypełnienie 
innych, ze Zjazdem związanych, punktów programu, że aż 
wymagały one szczególnego wysiłku ze strony uczestników, 
lo winien tomu jedynie zbyt skąpo dla Zjazdu wyznaczony 
CZAS. 

Skoro Zjazd zaczął zapowiadać się ponad oczekiwanie 
nadzwyczaj licznym i naukowy jego program wzrósł oprócz 
niezwyklej oblitości wykładów, o dwie jeszcze sprawy, same 
dla siebie Zjazd wypelnić zdolne, usiłowal Wydzial gospo- 
durczy przedłużyć czas Zjazdu o dzień przynajmniej, a gdy 
to sig nie powiodlo, chociażby tylko o pół dnia; gdy i to nie 


zyskalo poza Krakowem aprobaly, wówczas nie pozostawało. 


nie innego, jak tylko planowane zebrania towarzyskie, wy- 
cieczki i t. d. ograniczyć do minim u m i rzeczywiście z ca- 
lego dość oblilego w tym kierunku programu pozostawiono 
tylko dwie rzeczy niezbędne: zebranie, urządzone przez Wy- 
dział w sali »Sokola«, jedyne, na którem uczestnicy Zjazdu 
zbliżyć się ze sobą i swobodniej pogawędzić mogli, i wycieczka 
niedzielna, jako konieczne wytchnienie wśród wyczerpującej 
pracy naukowej. Ze w rzeczywistości uczestnicy Zjazdu więcej 
chwil ze sobą spędzili poza posiedzeniami Zjazdu, za to wdzię- 
cznym być należy Radzie miasta, podejmujacej od siebie miłych 
gości ze wszech stron Polski. Wydział gospodarczy zaś, kieru- 
jąc się wyrażoną wyżej zasadą, ze swej slrony uczestnikom 
zupełną pozostawił swobodę, nie umieszczając juž żadnych 
urzędowych punktów programu w. dwa pozostające jeszcze, 
wolne od pracy wieczory tj. w niedzielę i wlorek. Zresztą zaś 
wszyslko, co się w czasie Zjazdu odbyło, wynikało prawie 
bezpośrednio z jogo zadań naukowych: więc przedewszysi- 
kiem Wystawa, dalej praktyczna slrona sprawy wychowania 
lizycznego, wycieczki balneołogiczne i l. p., lub z lokalnych 
warunków miejsca Zjazdu, z całym zasobem jego history- 
cznych pamiątek, artystycznych i naukowych zbiorów i malo- 
wnięzych okolie. 

Wydział gospodarczy, uslanawiając szczupłą liczbę ze- 
brań i rozrywek, nie mógł jednak nie dbać, ażeby to, eo poza 
naukową stroną uczestników Zjazdu zajnować może, nie 
było im jaknajbardziej ułatwione, a jeżeli pod tym względem 
usiłowania jego uwieńczone. zostały pomyślnym skulkiem, to 
zawdzięczać lo należy jedynie tylko obywatelskiej golowości 
działających w Krakowie Towarzystw, jak Towarzystwo mi- 
łośników Krakowa, z wielką gorliwością pokazujące ucze- 
sinikom Zjazdu rzeczy widzenia godne, jak Tow. gimnasly- 
czne »Sokółc i t. d., władzom i instytucyom, znajdującym sie 
w Krakowie, wreszcie sympatycznie usposobionym miasta na- 
szego mieszkańcom i gorącemu poparciu prasy. 

Urządzanym przez siebie zebraniom staral się Wydział 
gospodarczy nadać forme jak najskromniejszą — i to lakže je- 
den z powodów, dlaczego zamiast tradycyjnej, ale kosztownej 
wieczerzy, wządzono luźniejsze, a mniej kosztowne zebranie 
w postac rautu; dlaczego wycieczkę skierowano, na Bielany 
jako najbliższe Krakowa itd. Z tego względu uchwała Zjazdu, 
aby strona towarzyska Zjazdu i nadal skromnych trzymała 


się form, musiała być dla Wydziału gospodarczego pożąda- 
nem zalwierdzeniem jego w lym kierunku usilnych starań 


1 dążeń 


W zapiskach naszych o przebiegu Zjazdu nie mieliśmy 
dotąd sposobności wspomnieć 0: 

Zebraniu wstępnem dla wzajemnego poznania się, 
które odbylo się w Grand-Hotelu w piątek 20 lipca. Posia- 
dało ono niewymowny urok z powodu owych serdecznych 
powilaň osiwiałych kolegów, którzy dziesiątkami lal nie wi- 
dząc się ze sobą, niespodziewanie spolykali się w tlumie, 
przepelniającym piękne sale Grand-Holelu, i odświeżali wspo- 
mnienia lat młodych wspólnej doli i niedoli A że spotkań 
lakich liczyło sie nu setki, więc i wieczór ów, mimo gorąca 
i ścisku, przeciągal się dobrze poza pólnoc, odświeżując się 
nowymi przybyszami, nieraz prosto z dworca kolci splesza- 
cymi poszukać dawnych swych druhów i towarzyszy pracy. 
Z każdą godziną tymezasem zwiększało się grono przyjezd- 
nych uczestników, przesuwających się szybko przez enorgi- 
czne biuro kwaterunkowe; najliczniejszych gości umieściło 
ono w sobolę, chociaż i potem całe ich gromadki aż do końca 
Zjazdu naplywały, lak, że liczbę wszystkich, przybyłych do 
Krakowa na Zjazd, szacować należy wyżej tysiąca, choć 
urzędowa lista biura informacyjnego cyfry tej nie dosiegľa. 

Toteż na nabożeństwie, olwierajacem Zjazd w sobotę 
rano, po którem od tronu biskupiego dla prac Zjazdu poply- 
nęły życzenia, zapełnił się kościół Maryacki po brzegi, a w uli- 
cach, któremi uczeslnicy Zjazdu udawali się na I posiedzenie 
ogólne, niezwykle było tľumno. Nie zostało też wolnych miejsc 
w sali teatralnej, lworzacej dzięki uczynnošei Rady miasta 
i Dyrekcyi teatru wspaniale ramy ogólnych zebrań, a wielu 
mieszkańców Krakowa coľalo się od podwojów tealru, aby 
nie zabierać miejsca drogim swym gościom, spicszącym ofia- 
rować prace Zjazdu w hołdzie slarożylnej naszej Wszechnicy. 
Tłumno też było na Wystawie, której olwarcie nasląpilo za- 
raz po posiedzeniu ogólnem. 

Wyslawa przyrodniczo-lekarska. W tym samym 
budynku, co w roku 1891, zgromadził Dr. Śliwiński i podczas 
obecnego Zjazdu ezlerystn kilkudziesięciu wystawców. Bu- 
dynek pogimnazyalny Nowodworskiego okazał się tym razem 
za ciasny na pomieszczenie wszystkiego, co miało wypełnić 
program wysławy, który różnił się od dawnych stworzeniem 
nowych dzialów. odpowiednio do postępów nauki i życia spo- 
lecznego. Nozwijajaca się Żywo higiena przemysłu, zwłaszcza 
fabrycznego, znalazła na wystawie odpowiednie miejsce, a 
przedewszyslkiem postarał się zarząd wyslawy o zebranie 
wzorów przyrządów, zabezpieczających robolników od nie- 
szczęśliwych wypadków, oraz od chronieznie działających 
ujemnych wpływów pracy zawodowej na zdrowie. Model cx- 
haustorów, wprowadzonych obecnie przy sorlowaniu szmal, 
okulary bezpieczeństwa, ochraniacze przed kolami rozpedo- 
wemi i t. p, zwracały na siebie uwagę nietylko publiczności, 
ale glównie fizyków powiatowych i lekarzy fabrycznych. Mo- 
deli tych dostarczyły w pierwszym rzędzie austryackie mu- 
zeum higieniczno - przemysłowe wiedeńskie, dzięki staraniom 
imspeklora przemysłowego P. inž. Kremera i kosztom, wyło- 
żonym ze strony dyrekcyi wystawy. Lecz i prywatni wyna- 
lazcy, pracujacy w tym kierunku, przyczynili się znakomicie 
do skompletowania lego działu. Tak np. pp. Floryan Grubin- 
ski z Warszawy i Ignacy Maciejowski z Zawiercia nadesłali 
własnego pomysłu wyborne przyrządy, chroniące lkaczów od 
ustawicznego a wysoce szkodliwego wciągania uslani nitki 
w czólenku (kackiem. Abv szeroki ogól robotników zapoznać 
z temi, tak żywo ich obchodzącemi sprawami, objaśniał je p. 
Inspeklor przemysłowy w niedzielę 22 lipca rano slowarzy- 
szeniom rzemieślniczym, którym zarząd wystawy udzielił 
w tym celu bezpłatnego na wystawę wstępu. Objaśnień tych 
wysłuchało przeszło 600 robotników. 
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W tym samym kierunku obesłali wystawę także PP. 
Goldberg i Arkuszewski, jako też Dr. Józef Tchórznicki, przy- 
syłając plany i projekty domów robotniczych, lub ulepszenia 
w fabrykach, zdążające do ochrony zdrowia pracujacych. 

Wychowanie tizyczne młodzieży, tak gorąco przez Prof. 
Jordana propagowane, było na wystawie przedstawione w sze- 
rokiej mierze. Sam park Jordana, doskonale zeslawienie w obra- 
zach zabaw dzieci szkolnych Dra Tyszeekiego, przybory do 
zabaw i gimnastyki Chomińskiego, bardzo liczne statystyczne 
graficzne zestawienia dawały pelny obraz tej ważnej sprawy. 
Poza ramami wystawy urządziły krajowe Towarzystwa gim- 
nastyczne »Sokółc w gmachu Sokola osobną bogata wystawę, 
dotyczącą ćwiczeń fizycznych. 

Władze rządowe wzięly żywy udział w wystawie. Rada 
Szkolna krajowa wystawiła plany nowych budynków, jakie 
dla szkół średnich wznosi. Krajowa Dyrekcya Skarbu przy- 
sľaľa doskonale zestawiony zbiór. objaśniający krajową pro- 
dukcyę (ytoniu. Saliny galicyjskie przedstawiły wszystko, 
co produkują i jak produkuja, a uczyniły to tak wzorowo 
i z lakim wprost przepychem wystawowym, że wszyscy zwic- 
dzający wystawę głośno wyrażali swój podziw i uznanie. 
/estawieniem całości zajmował się Dr. Steiner, lekarz salinarny 
z Wieliczki. 

Aplekarstwo polskie wystąpiło na wystawie i co do 
rzeczy i co do formy wspaniale. Liczhą wystawców, zarówno 
jak ilością i jakością wystawionych przedmiotów wpadało 
w oczy aptekarstwo warszawskie, zyskując powszechnie 
szczery poklask za świelny swój w wyslawie udział, poła- 
czony z niemałym wydatkiem i (rudem. 

Sekcya techniczna Zjazdu, po raz pierwszy na IX Zjeździe 
utworzona, przyczyniła się znakomicie do uświetnienia wy- 
sławy. Dzięki bowiem jej inicyatywie, wielkiej pracy i gorli- 
wym staraniom stanęły do apelu liczne firmy techniczne 
i technologiczne, fabryki machin i reprezentanci rzemiosł, sto- 
jacych w związku z higieną. 

Dział ściśle naukowy na wystawie był obfitszy, niż na 
wszystkich poprzednich, a bogactwem swojem podniósł wy- 
soko znaczenie wystawy. 

Bardzo silnie co do ilości obesłany został dział środków 
spożywczych, których jakość uznać należy za pierwszorzędną. 

Najsłabiej stosunkowo przedstawiał się na wystawie dział 
literatury; lómaczyć to sobie jednak należy lem, że dział len 
na wystawach przyrodniczo -lekarskich istniejąc stosunkowo 
niedawno, nie wżył się w nie jeszcze, a uznanie jego potrzeby 
nie przeniknąło jeszeze dostatecznie w przekonania polskich 
autorów i wydawców. Dlatego też brakło w dziale tym wielu 
dzieł i rozpraw, wydanych w ostalniem dziesięcioleciu, pomi- 
nio gorliwych starań, jakie dla skompletowania lego dzialu 
rozwinięlo. 

Całość wyslawy przewyższała slanowczo ilością, jakością 
i doborem okazów, jakoteż ogólnym swym planem. wystawy 
dawniejsze. Załować należy tego chyba jedynie, że brak miej- 
sca nie dozwalał nadać niektórym działom wystawy szerszych 
jeszcze rozmiarów. Wystawę zwiedzali uczestniey Zjazdu bar- 
dzo pilnie; po zamknięciu Zjazdu napływała na wystawę 
liczna publiczność až do samego jej zamknięcia. Uznanie dla 
Zarzadu wystawy, przedewszystkien dla Dra Sliwinskiego 
ip. inż. Rollego, klóry z prawdziwem poświęceniem w urzą- 
dzeniu wyslawy współdziałał, wyraziło się też publicznie 
urządzonem po Zjeździe dla nich zebraniem i ofiarowaniem 
Dr. Śliwióskiemn upominku od wyslawców. 

Po olwarciu wystawy podejmował prezes Wydz. gosp. 
prof. Koslanecki celniejszych gości śniadaniem w Grand- 
Hotelu, gdzie wygłoszono szereg serdecznych loastów. 

W Nrze 3 Dziennika» wspomnieliśmy juž o raucie, wy- 
danym przez Wydział gospodarczy w sali «Sokoł» dla 
uczestników Zjazdu. Tu dodać jest konieczne, że prześliczne 
przybranie sali, które w pierwszym rzędzie przyczyniło sie tlo 
powodzenia raulu, zawdzięczać należy niezw yklej uprzejmości 
znakomitego artysty pana Stanisława Wyspiańskiego; wedlug 
jego to bowiem projektu pokierował przybraniem sali prof. 
Nowak. 


Zwiedzanie miasta, jego zabytków i dzieł sztuki, 
rozpoczęło się w niedzielę 22 lipca rano i ciągnęło się we 
wczesnych godzinach porannych przez wszystkie dni nastę- 
pne. Nie ina dość słów uznania i podzięki dla Towarzystwa 
miłośników miasta Krakowa i ezłonków jego, ofiarujących się 
na przewodników naszych gości; pomimo wielkiej liczby, bo 
kilkuset osób, zwiedzających miasto, zdołano dzięki wybornej 
organizacyi zobaczyć wszystko, co ważniejsze, a nazwiska pp. 
Prof. Krzyżanowskiego St. A. Chmiela Dr. Kopery, Dr. Tomko- 
wicza, J. Pagaczewskiego, Sternschussa i innych zapisały sie 
wdzięcznie w pamięci zachwyconych ich sluchaczy. 

Uczestnikom, nie biorącym udziału w posiedzeniach 
naukowych, rozszerzył ramy zwiedzania miasta i czynnie 
a gorliwie we wszystkiem był pomocnym utworzony w osla- 
niej chwili komitet pań krakowskich, którego dzialal- 
ność byłaby niewalpliwie jeszcze szerszą, gdyby starczyło było 
czasu na stworzenie i ogłoszenie szczegółowego programu. 

Zwiedzanie zakładów uniwersyleckich klinik, 
szpitali, i zakładów dobroczynnych odbywało się mniejszemi gro- 
madkami w godzinach. w planie zwiedzania wyszczególnionych; 
zwiedzający oprowadzani byli wszędzie przcz kierowników 
zakładów lub ich zastępców; za wskazówkę i zachętę służyła 
im leż praktyczna książka «Kraków pod względem przyrodni- 
czym i lekarskim» którą zawdzięczać należy pracy prof. Ro- 
statiúskiego. 

Wycieczka na Bielany zgromadziła w niedzielę po po- 
ludniu przy rogatkach wolskich przeszło 500 osób, a zapewne 
byliby w niej wzięli udzial jeszcze liczniejsi uczestnicy, gdyby 
nie dzień bardzo upalny z jednej, a popołudniowe posiedzenie 
w sprawie wychowania fizycznego i ćwiczenia «Sokoľ, na 
które niejeden spóźnić się obawial, z drugiej strony. Przeszło 
sto powozów i furmanek, zgromadzonych dzięki drogomi- 
strzowi powiatu krakowskiego, p. Bociańskiemu, zawiozľo wy- 
cieczkę uroczą drogą przez las wolski pod klasztor Kamedu- 
łów, którego brama w dniu tym za osobnem żŻyczliwem po- 
zwoleniem ls. Biskupa krakowskiego wyjątkowo otwarła sie 
dla uczestników zjazdu płci obojga. Po nasyceniu sia niezró- 
wnanemi widokami zasiedli uczestnicy wycieczki przy dźwię- 
kach orkiestry «Harmonii» przy improwizowanych stołach do 
skromnego podwieczorku, dostarczonego przez Wydział go- 
spodarczy. Wśród ożywionego nastroju rozwiązały się usta 
do serdecznych przemówień, które wygłaszali prezes Wydziału 
gosp. prol. Nostanecki (na podziękowanie gościom), sekre- 
tarz Zjazdu prof. Ciechanowski (na cześć gości czeskich), 
prof. Bandrowski (na cześć gości Rusinów), na eo odpo- 
wiadali goście z Warszawy, Litwy i Poznania, oraz imieniem 
Czechów prof. Stoklasa z Pragi. 

Pamiątką tej wycieczki są dwa najpiękniejsze z niej wi- 
doki, rozdawane w dobrej reprodukcyi uczestnikom zjazdu 
przez komisyę wycieezkową, dla której przewodniczącego prof, 
Domańskiego za lon piękuy pomysł i za wyborną organi- 
zacyę wycieczki wyrażali uczestnicy gorące uznanie. 

Z wycieczki ruszono gromadnie na posiedzenie sekcyi 
wychowania lizycznego, po której koło godziny 7 wieczór 
rozpoczęły się ćwiczenia wzorowe «Sokoła» na boisku 
obok gmachu lego Towarzystwa. Cwiezeniom tym, wykonanym 
z nadzwyczajną brawurą i zręcznością, przyklaskiwali gorąco 
uczestnicy Zjazdu, zebrani prawie w komplecie, wraz z tľu- 
mami publiczności krakowskiej, które pospieszyły spotkać 
uczestników wycieczki. Gwiezeniom, za które składali podzie- 
kowanie prezesowi «Sokola» p. Turskiemu i naczelnikowi p. 
Rucińskiemu przy ogólnym aplauzie prezes Wydz. gosp. Ko- 
slanecki i sekretarz Ciechanowski poľožyl kres dopiero zapa- 
dający mrok. Przeniesiono się wówczas do sal, gdzie po zwie- 
dzeniu pięknej, przez «Sokóľ» dla Zjazdu urządzonej, wystawy 
gimnastycznej, odbyła się ożywiona wieezornica, zakończona 
ochoczymi tańcami. 

W poniedzialek 23 lipca, pomimo niepewnej pogody po- 
ciagneľo pod wieczór kilkuset uczestników i uczestniczek Zja- 
zdu do parku Jordana, gdzie jego twórca i gospodarz, 
uraczywszy* przybyłych z serdeczną gościnnością podwieczor- 
kiem, sam wszystkich oprowadzajac i nie szczędząc objaśnień, 
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przedstawił dzieło swoje w całej pełni działania. Zwiedziwszy 
kolejno wszystkie boiska i zapoznawszy się z całym tokiem 
zabaw w parku i ze wszystkiemi jego znakomilemi urzadze- 
niami, podążyli uezestnicy Zjazdu po serdecznem podziękowa- 
niu Lwórcy parku, — do sali «Sokola», udekorowanej podobnie 
jak w sobotę, z malemi ilko zmianami. Tam witał ich u wstępu 
prezydent miasta p. Friedlein wspólnie z proľ. Domań- 
skim i innymi ezłonkami Rady miasta, jako gospodarz ran tu 
miejskiego, urządzonego na cześć gości. Pomimo deszczu 
zapełniły sie sale «Sokoła» znów szczelnie, a członkowie Zja- 
zda mieli tu pożądaną sposobność zapoznać się i zbliżyć z oby- 
watelslwem Krakowa. Udział w raucie byl tak liczny, że mu- 
siano usunąć sloliki boczne, które na raucie sobolnini okazały 
się bardzo praktyczne i pożądane. Naslrój na raucie byl nad- 
zwyczaj miły, ożywienie ogromne, to lež nie dziw, že raul, 
jak i sobotni raut Wydz. gosp., zakończył sie tanami, trwa- 
jącemi ochoezo prawie do świtu. 

Raulem tym zamknęły się większe zebrania lowarzyskie: 
niemniej wielu uczesiników pospieszylo jeszcze we wtorek 
wieczór na przedstawienie teatralne, aby raz jeszcze 
zobaczyć się i przed odjazdem dłonie wzajemnie uścisnąć. 
Zresztą gromadzili się uczeslnicy wszędzie razem w porach 
posiłku przy zamówionych na len cel slofach, nie brakło więc 
i w tej postaci sposobności do pożądanej serdecznej wymiany 
myśli. 

Bardzo znacznej części uczestników, prawie połowie, jakby 
żal było opuszczać Kraków, bo wycieczka do Wieliezki 
której podziemia Zarzad salinarny niezwykle wspaniale oświe- 
111, zgromadziła we środę jeszcze z górą 400 uczestników. Po- 
żegnał ich gorącemi słowy i tam jeszcze Wydzial gosp. przez 
usta prezesa swego prol. Koslaneckiego. Że wycieczka ta 
pozostawiła uczestnikom trwaže wspomnienie, wspominać na- 
wet nie potrzeba, bo wszak kopalnie wielickie, to jedna 
z prawdziwie światowych osobliwości. 

Po zjeździe rozprószyli się uczestnicy Zjazdu, bądźto spie- 
sząc wprost na letni wypoczynek, bądź zdążając do Paryża 
na zjazd lekarski międzynarodowy, bądź wreszcie powracając do 
domów. Większą gromadkę skupiła wycieczka balneolo- 
giczna, w której uczestniczyła liczba zmienna, jednakże 
przekraczająca 40 osób. Wycieczka ta, kierowana znakomicie 
przez Dra Surzyckiego, odbyła się ścisle według programu, 
podejmowana wszędzie nadzwyczaj gościnnie i serdecznie 
przez zarządy zdrojowisk, lekarzy zdrojowych, a w zdrojo- 
wiskach rządowych witana przez reprezenlantów władz. 
W czasie wycieczki odbyła się w Krynicy piękna uroczystość 
odsłonięcia pomnika, »Ojca balneologii polskiej» nieodžaľowa- 
nej pamięci Dietla. Prezydyum Zjazdu olrzymalo zaproszenie 
do wzięcia udziału w tym obchodzie. Nie mogąc jednak w uro- 
czystym tym akcie uczestniezyć, wysłało prezydymn odpowie- 
dni telegram, zaznaczając zarazem, że umyślnie skierowano 
wycieczkę balneologiczną, jako teprezentacyę Zjazdu na dzień 
odsłonięcia pomnika do - Krynicy. Zamknął wycieczkę pobyt 
w Zakopanem, gdzie przyjmowały gości oprócz lekarzy miej- 
scowych Towarzystwo tatrzańskie i Stacya klimatyczna i skąd 
uczestnicy wycieczki przesłali na ręce sekr. Zjazdu, prof. C ie- 
chanowskiego telegram z pożegnaniem i podziękowaniem 
dla Wydziału gospodarczego. 

Odlamem niejako tej wycieczki byla osobna wycieczka 
dwudziestu kilku uczestników Zjazdu do Bystrej, gdzie ich 
zaprosił i gościnnie podejmował Zarząd zdrojowy. 

Charakler ściśle naukowy nosiły dwie wycieczki, urzą- 
dzone w czasie Zjazdu przez sekcyę Lechniezną, z klórych 
jedna zapoznała liczniejsze, do stu osób dochodzące grono 
techników i higienistów z urządzeniami wodociągów krakow- 
skich na całej przestrzeni od Bielan aż do Krakowa. 

Wśród pism i telegramów gratulacyjnych, nadesłanych 
Zjazdowi, nie mógł być odczytany, jako spóźniony, telegram, 
którym pobratymcy buľgarscy Zjazd nasz pozdrawiali: 

»Bofijskie Towarzystwo lekarskie żałuje bardzo, iż nie 
może być obecnem na Zjeździe, pozdrawia starożytny Uni- 
wersytet krakowski i lekarzy polskich za usilne prace, uwień- 
czone powodzeniem. Prezydent Sarafof.« 


Na telegram len odpowiedziało prezydyum Zjazdu tele- 
graficznem podziękowaniem, tlómaczącem, dlaczego telegram 
ten nie mógł być publicznie odezylany. 

Do szeregu życzeń, złożonych Zjazdowi, załiczyć należy 
caly jeszcze szereg życzeń ustnych i prywatną drogą lislow- 
nie ze wszech slron napływających. Wynmieniać ich lu nie- 
podobna, konieczną jednak rzeczą zaznaczyć wysoce cenny 
wyraz opinii publicznej, w postaci świetnych artykułów prasy 
politycznej, wilajacej Zjazd szczerze i serdecznie i podnosza- 
cych znaczenie jego społeczne. Drogie sercom polskich lekarzy 
i przyrodników le gorące i pełne uznanie słowa będą tem 
większą zachętą dla przyszłych Zjazdów do pilnego zwraca- 
nia uwag! na zadania, dobro ogółu: mające na celu, a do 
przyszlego historyka Zjazdów pozoslaną świadectwem, że 
dziennikarstwo nasze, jako reprezentacya opinii najszerszych 
kół, umiało znaczenie Zjazdów ocenić i życzliwością swoją je 
oloczyć, lo też z wdzięcznością zaznaczyć należy, že wszyslkie 
Redakcye pism polskich złożyly wydawnielwa swoje, doty- 
czace Zjazdu, do tworzącego się archiwum Zjazdów. 


Prasa polilyczna poświęcając hojnie łamy swoje spra- 
wom Zjazdu, wiłając go artykułami na czele dzienników, 
poświęciła faktycznie, jeżeli nie formalnie, wydawuielwa swoja 
Zjazdowi. Podobny objaw spotkał Zjazd w całej prasie przy- 
rodniezo-lckarskiej, której część zaznaczyła Lo nawet wyraźnie. 
dedykując odpowiednie swe poszyly Zjazdowi i rozdajac je 
uczestnikom za pošrednielwem biura informacyjnego. Wy- 
mienié (u należy: »Czasopismo lekarskie« łódzkie, »Poslep 
okulistycznyc krakowski, »brzegląd lekarskie krakowski, a 
przedewszystkien »Casopis lekaru českych«, który obdarzył 
uczeslników ślicznie wydanym poszylem swoim, wypełnionym 
cennemi pracami, a nadlo poszylem wydawanej przez siebie 
»Bibliogralii lekarskiej słowiańskiejc. Nadto wielu autorów 
złożyło swe dzieła i broszury w darze wszystkim uczestnikom 
Zjazdu, przedewszystkiem Czcigodny prol. Baranowski roz- 
prawę swą »Walka z gruźlicą, jako zadanie społeczno- naro- 
dowe«, której slroszezeniem był wykład Jego na T posiedzeniu 
ogólnem Zjazdu. Tejże sprawy dotyczyła broszura br. Jani- 
szewskiego: »W sprawie budowy w Zakopanem domu zdrowia 
dla młodzieży szkół średniche, którą otrzymywali uczestnicy 
Zjazdn obok »Stalutu slowarzyszenia budowy ludowych lecznie 
dla dotkniętych gružlica«. — P. Am. Grabowski złożył ucze- 
silnikom pracę swą, przedstawioną Zjazdowi przez prof. Zua- 
towicza p. t. »Polskie słownictwo chemicznec, Dr. Vesely z Pragi 
pracę swoją »O wodach gorzkich«. — Dr. Czeslaw Stankiewicz 
z Łodzi nadeslal bedakcyi »Dziennika Zjazdu« dzieło swoje, 
dedykowane »Uczestnikom sekeyi ginekologicznej 1X Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich a noszące tytuł: »W spra- 
wie operacyjnego leczenia lLyłopochylenia — zgięcia macicy«. 
Lódz 1900, slr. 196. Wydział gospodarczy obok »Dziennika« 
i książki prof. Rostalińskiego »Krakow pod względem lekasko: 
przyrodniczyme, rozdawal Katalog wystawy i osobno odbity 
»Program naukowy Zjazdu. 

Bardzo pięknym upominkiem obdarzyła wreszcie ucze- 
staników Zjazdu Rada m. krakowa w postaci kopii adresu, 
złożonego Uniwersytetowi Jagiell. w dniach jubileuszowych, 
oraz albumu widoków Krakowa, ofiarowanego poprzednio 
gościom jubileuszowym. 


Mila w końcu pamiątką będzie wspólna fotografia, na 
której znajdzie się przeważna część uczestników Zjazdu, a 
którą pod nadzorem Dra $liwińskiego wykończa zakład [olo- 
graficzny p. T. Jabłońskiego. 


Kronika Zjazdu nie byłaby zupełną, gdyby nie podnieść 
z najgorelszem uznaniem olbrzymiej pracy, jaka podjęlo biuro 
pocztowe, utworzone na prośbę komiielu przez c. k. Zarząd 
pocztowy. Nieslychana gorliwość i niewyczerpana uprzejmość 
obu urzędników biura pp. Skliwy i Studzińskiego, nawel 
w chwilach najgorętszego ruchu i wytężonej pracy, zjednała 
im szczerą wdzięczność i wwaie wspomnienie u xvszyslkich 
uczestników Zjazdu, a p. Dyrektorowi poczi w Krakowie Bi- 
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lińskiemu ogólny wyraz uznania za wybranie dla Zjazdu tak 
znakomitych funkcyonaryuszy. 

Ciągłym tľlumnym ruchem współzawodniczyło z urzędem 
pocztowym biuro informacyjne Komitetu gospodarczego, rze- 
czywiście praktycznie zorganizowane przez Doc. Kryn- 
skiego, a pracujące nieznużenie pod jego i prol. Ciecha- 
nowskiego kierunkiem. Jeżeli lu ośmielamy się wspomnieć 
pochlebnie o tem biurze, choćby o niem, jako o organie Wy- 
działu gosp. wspomnieć w ten sposób może nie wypadało, to 
dlatego, že skrzywdzilibyšmy niestrudzonych pp. słuchaczy 
uniwersytetu, z istolnem poświęceniem wyrzekających się rze- 
czywislego udziału w Zjeździe, byle gorliwą swą, a bezintere- 
sowną pracą przysłużyć się gościom na Zjazd przybyłym i do- 
pomódz Wydziałowi gospodarczemu. Smiało tu powiedzieć 
można, że te usługi, które biuro oddać zdolało Zjazdowi i to, 
co było w niem zaletą, zawdzięcza Zjazd wyłącznie młodym 
adeptom nauk przyrodniezych i lekarskich, do których przy- 
lączyło swą pracę w koleżeńskiem poczuciu solidarności na- 
wel kilku słuchaczy innych wydziałów. Nie wymieniając Da- 
zwisk, podnieść należy niemniej olbrzymią pracę, wyłożona 
przez młodych lekarzy i słuchaczów Uniw. Jag. w pracach 
około Wystawy, oraz w rozmaitych komisyach gospodar- 
czych. 

W czasie Zjazdu nie brakło ofiar ze strony uczestników 
na rozmaite cele humanilarne, złożonych przeważnie bez- 
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zestawił Tadeusz Łakociński, słuch, Wydz. lek. Uniw. Jag. 
A. Wedłnę zawodów: 
l Członkewie: Lekarze 
Przyrodnicy 


548 (w tem kobiet 5) 
71 (w tem kobiet 8) 


Farmaceuci 31 
Technicy 26 
Rolnicy-przyrod. 12 
Weterynarze 4 


Słuchacze uniw. 59 (med. 58, przyr. 4 
praw. 2) 
Różne zawody 50 
IL Uczestniczki: 144 
Razem 980 
Według miejsca stałego zamieszkania: 
Kraków 251, Lwów 69, Galieya 
(prow.) 102, Śląsk austr. 3 
Poznaň 7, Wielkie księstwo Po- 
znańskie (prow.) 8, Wrocław 


Galicya i 

Śląsk aust. 425 
Poznańskie, 
Prusy, £ Śląsk 


Toruń 1 pruski 18 
Warszawa 219, Łódz 17, Lublin 
18, Kalisz 7, Częstochowa 5 Królestwo 


polskie 392 
polskie (prow.) 117 


imiennie na ręce zarządów odnośnych instytucyi lub admini- Wilno 5, Litwa (prow) 8, Wo- Prowincye 

stracyi dzienników miejscowych. Na ręce biura informacyjnego łyń it odole 1, Ukraina 8 zachodnie 23 
A A g a Da ai wyr S CHÓ z daca: 

złożył p. Cieślicki 5 rubli w złocie na rzecz »Bratniej pomocy I etorsburg 8, Kijów 4. Odessa, 

uczniów Uniw. Jagjell.« Charków i Ryga po 1, Rosya Rosya 31 


| 
| 
| 
| 
Radom 5, Piotrków 4, Król. | 
| 
| 
| 
| 


(prow.) 16 
— Praga 14, Morawy 3 
Wiedeń 4, Monachium 2. Lipsk, 
Wiesbaden i Rawitsch po 1, | 
Paryż 2, Bruksela Z, Genewa, | 


Czechy 17 


Sprostowania: W spisie uczestników Zjazdu pominieto 
przez pomyłkę: 942. P. Władysław Fromowicz, słuch. med. 
z Krakowa. Na stronie 59 »Dziennika«, szpalta lewa, wydru- 


Reszta 
Riviera, Serajevo, Bukareszt Europy 17 
po 1 


kowano błędnie nazwiska czeskich delegalów, które brzmią: Suez 1 = 1 
prof. Chodounsky i prof. Maizner. W Nr. 4 »Dziennikac, str. Buffalo 3, Washington 2, Balti- | Ameryka 

77, wiersz 8 od góry zamiast Dr. Roszkowski ma być Dr. more 1 E i | (Sl. Zjedn.) 6 
Brudziński. W N-rze I Dziennika Zjazdu iw programie nau- Ra 309 
kowym Zjazdu, Sekcya XV opuszczono nazwisko p. Kleina w i 


UWAGA. Lista imienna Biura informacyjnego, umieszczona 
w »Dzienniku«, liczy 942 osób, wskutek powtórzenia przez 
pomyłkę 12 nazwisk. Osób istotnie zapisanych na Zjazd 
było tylko 930, jednakże kilkadziesiąt osób, przybyłych 
na Zjazd, nie zapisało się w Biurze informacyjnem. 


i tytuł jednego i jego odczylów, zgłosił bowiem dwa; I: Od- 
ciągadlo zwierciadłowe policzka (nowy przyrząd uła- 
twiający rękoczyny w zębach trzonowych). II: Zgryzadło 
bezgipsowe (nowy przyrząd uruchomiający szczęki sztuczne). 


OD REDAKCYI. 


Otrzymawszy zaszczytne dla mnie wezwanie Komitetu gospodarczego wydawania „Dziennika Zjazdu“, 
świadom wszystkich nasuwajacych się trudności, odważyłem się je podjąć dopiero wówczas, gdy Sekretarze 
powołani do stałej czynności przez Komitet gospodarczy, z koleżeńską ofiarnością oświadczyli, ze gotowi są 
poświęcić wydawnictwu „Dziennika“ czas swój i prace bez żadnych ograniczeń. Kończąc z dzisiejszym numerem 
podjęte zadanie, z całą szczerością wyznać muszę, że, jeżeli, mimo niezwykle wielkich rozmiarów „Dzien- 
nika“, zdołałem wydawać go w czasie Zjazdu bez opóźnień i pomieszczać odrazu sprawozdania z odbytych 
posiedzeń, jeżeli ostatni jego poszyt mogę uczestnikom Zjazdu już dzisiaj dać w ręce, jeżeli w końcu „Dziennik“ 
czemkolwiek zdotał wyróżnić się korzystnie od innych podobnych wydawnictw, to jest to zasługą i wynikiem 
niezmordowanej pracy pp. Sekretarzy, którym też za to na pierwszem miejscu gorące składam podziękowanie. 
Owocem i najlepszą nagrodą tej wspólnej pracy jest pamiątka po naszym Zjeździe, ujmująca w jeden obraz 
jego naukową działalność i jego zewnętrzny przebieg, niezbity dowód istnienia i żywotności polskiej nauki, 
najlepsza odprawa na wszelkie zarzuty przeciw potrzebie urządzania Zjazdów i trwałe świadectwo wobec naszych 
następców, żeśmy nie tracili czasu napróžno. 

Czytelnikom naszym za pobłażanie usterkom, zwłaszcza w zakresie nieuniknionych w pośpiechu i nawale 
pracy błędów drukarskich, Wydziałówi gospodarczemu i wszystkim jego funkcyonaryuszom za wszelkie dla 
„Dziennika“ ułatwienia, Drukarni Uniwersyteckiej, a zwłaszcza Panom Zecerom za chętne i gorliwe wykonanie, 
raz jeszcze dzięki serdeczne, a następcom naszym na przyszłym Zjeździe życzenia. aby równie dzielną. wytrwałą 


i skuteczną cieszyć się mogli pomocą. BGLIOTĄ; sj 
k a rú SEA © sy € Doc. Dr. Jan Raczyński. 


